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| GAZETA DLA KOBIET” 


jest organem Katolickich Kobiet Pracujących. 
SŁUŻY WYŁĄCZNIE INTERESOM KOBIET PRACUJĄCYCH. 


Jbejmuje sprawy zarobkowe, oświatowe, zdrowotne i religijno - społeczne, 
Zawiera dział Zospodarczy, podając praktyczne wskazówki dla gospodyń, 


mianowicie wiejskich. 


Daje bezpłatną poradę prawną dla poszczególnych stanów kobiet 


pracujących. 


„Gazeta dla Kobiet“ jest nieodstępną towarzyszką wszystkich bez wyjątku kobiet pracujących. 


Znajdować się winna w ręku każdej gospodyni domu, służącej, pracownicy fabry- 
cznej, konfekcyjnej, pracownic rolnych, niemniej pomocnic handlowych. - 


»Gazeta dla Kobiet« jest pismem szczerze Ratolickiem. 


„Gazeta dla Kobiet* umożliwia kobietom wspólne porozumienie, wymianę zdań 


i budzi poczucie solidarności i jedności. 


Kobisty pracujące, abonujcie „Gazetę dla Kobiet"! 
MG Abonament tylko 50 fen. kwartalnie! "9 
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kocich Siostry, Kobiety pracujące 
"rszystkich zawodów! 


W imier . Związku kobiet pracujących, liczą- 
cego blisko 00 członków, odzywamy się do Was, 
kochane Sio «ry pracujące, dziś po raz pierwszy, 
a odzywam się w Waszei sprawie, w waszym in- 
teresie. 

Wszystkie z Was, kochane Siostry, słyszały- 
ście już zapewne cośkolwiek o stowarzysżeniach, 
bo przecież po dziś dzień nie ma już prawie wioski, 
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KIEJ KIEJ 
— a cóż dopiero mówić o miastach, — gdzieby nie 
istniały stowarzyszenia robotników lub rzemieślni- 
ków. Bo teraz takie czasy, że prawie każdy 
stan ma swoje stowarzyszenie i zebranie; robotnicy 
mają zebrania robotników, rzemieślnicy i kupcy sto- 
warzyszenia rzemieślników i kupców, a w więk- 
szych miastach są nawet osobne stowarzyszenia 
dia krawców, osobne dla stolarzy, drukarzy itd. 

Ą czy też to wszystko potrzebne, pomyśli sobie 
niejedna z was, przecież wszyscy mężczyźni, tak 
robotnicy jak i rzemieślnicy, należą do Różańca, 
to im ksiądz powie, co im potrzeba. 
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‘Prawda; As w kosciele.. mówi i dsiądz PE 
0 tem jak ŻYĆ, aby przyjść do nieba, a człowiek ftu 
na. świecie ma swoje potrzeby; dawno inż jak 
Ww YsZedł. ze szkoły, a chciałby się też i coś więcej 
nauczyć; chciałby się.i zabawić, bo przecież po 
pracy. należy się. każdemu zabawa,” chciałby się 
tozmówić z swoim: równym, ż kolegami pracy 
o wspólnych kłopotach, potrzebach, a kłopotów 
i potrzeb to już każdy, a mianowicie człowiek pra- 
cujący, ma wiele. p” 

Tam n. p. jest ktoś bez pracy, więc chciałby się 
dowiedzieć, czyby ktoś inny nie mógł mu wskazać 
zajęcia. 

Inny znów płaci zbyt wielki podatek, a nie 
wie, jak się postarać o zniżenie lub też uwol- 
nienie. ad podatku, więc w stowarzyszeniu się 
pyta; a prawie zawsze mu odpowiedzą, bo jak nie 
wie który z kolegów, to przecież wie X. proboszcz, 
który jest patronem w Stowarzyszeniu. i 

Inny znowu zachorował; słyszał, że podobno 
kasa chorych musi go utrzymywać i leczyć, lecz 
nie wie, jak się o to postarać, dokąd pisać? Pyta 
się na zebraniu i tam się dowie. 

Powiesz mi, kochana czytelniczko, przecież ja 
też jestem właściwie robotnikiem, przecież i ja pra- 
cuję tak samo jak ten robatnik; że jestem kobietą, 
to mego położenia nie: zmienia. Jestem sługą, 
i ja mam swoje kłopoty, które powstają ski- 
tkiem mego żajęcia. Jestem czasami bez zajęcia, ja 
bym też. w takiem stowarzyszeniu — naturalniew ta- 
kiem, gdzieby były same kobiety — chciała. się Spy- 
tać o'miejsce. Przecież ja też muszę płacić podatki. | 
znaczki wklejam, a gdybym zachorowała, tobym | 
na pewno nie wiedziała, jak się starać o rentę. 
A przecież chciałabym się też i czegoś więcej nau- 
czyć, |dawiedzieć. +: Fi 

' Tak samo powie ta prdodwnicd; która pracuje 


W “Foti tó samo powie każda pracownica fabryczna. 


Panienka, zajęta przy szyciu, wW, składzie lub 
kantorze powie: jakby to było ładnie i dobrze, gdy- 
byśmy: miały takie samo stowarzyszenie, jak nasi 
męscy koledzy; gdybyśmy tak' mogły pomówić 
wspólnie o swoich prawach. obowiązkach wzglę- 
dem siebie i drugich, gdybyśmy mogły znaleść po- 
radę w kłopotach, w których nie wiemy jak sobie 
radzić. 

Wy wszystkie, kochane czytelniczki, macie 
zupełną racyę, Wam też potrzeba takich stowarzy- 
szeń, boście przecież nie gorsze od mężczyzn. 
A potrzeby wasze są te same, co u mężczyzn pra- 
SE 
s A+powiem oi: więgej;sto, o czem ty marzysz, to 
sue Ńws.większych smmiastach è istałoes s Waitakim 
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fb, śmieją SKig! 
óre liczy SUU członkó! 


Późna 
szenie, 1 


bryczne już w kilku.qniastąch mala NYoie stowarzy-, 


szenia. A panienki, które zarabiają szyciem, lub 
pracują w handlach, już prawie we wszystkich 


* ŁA dońówemu. 
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a SZEJ 
| wiekszych. „miastach Tani „swoje... stoyarzy” 
szenia. < sidoj KIPADRUTA ZY. 
|< „Powiegie może, a czy. się onę też zgodzą ? O tak 
| u nich taka zgoda i i jedność, jak w stowarzyszeniąch 

| męskich. TOTEN tab 

Lecz by założyć takie stowarzyszenie. trzeba 
i już większej, liczby kobiet praguiacychy a w „małych 
miasteczkach i po wsiach trudno by znaleść od- 
powiednią liczbę. — 

Szkoda, powiesz, ja już się tak cieszyłam, my- 
ślałam że i u nas wnet założy X. proboszcz takie 
stowarzyszenie, a tu nic. 

Pociesz się, nie wszystko stracone, można bie- 
dzie zaradzić w inny sposób. 

Otóżod 1. stycznia wychodzić będzie w Po- 
/znaniu, gazętą,, pisana dla Was, dla kobiet pracują- 
jeych. Będzie się ona nazywała: 5 

„GAZETA DLA KOBIET. : 

Będzie ona tak pisana, jak ta gazeta, którą Obė- 
cnie czytasz, a będzie służyła sprawom 
i interesom wszystkich kobiet pra- 
cujących. I czytając tę gazetę, będzie ci się 
zdawało, że jesteś na zebraniu stowarzyszenia, 
w którem są same twoje koleżanki. Ý w rzeczy, 
samej tak prawie będzie, bo będziesz czytała wiele 
rzeczy, które napisały twoje koleżanki same. 
W „Gazecie dla Kobiet'* wyczytasz sprawozdania 
¿z zebrań istniejących już stowarzyszeń, kobiecych, 
więc dowiesz się, co twoje koleżanki, czy to ekspe- 
dyentki lub szwaczki, czy pracownice fabryczne, 
'czy sługi, na tych zebraniach robią. A są to rzeczy 
' nieraz bardżo ciekawe. À 
i Wyczytasz, jak się starać w razie potrzeby 
0 rentę, o kasę chorych, kiedy, jak i gdzie się zabez- 
pieczać, dowiesz się, kiedy możesz wypowiedzieć 
miejsce, jeżeli ci grożą niebeżpieczeństwa. Nieraz 
„Gazeta dla Kobiet“ wskaże ci miejsce służby lub 
ipracy. Dowiesz się, jak się to stało, że dziś „kobieta 
‘musi tak pracować, podczas gdy dawniej nie po- 
trzebowała. 
Znajdziesz tam artykuły jak Żyć, jak pracować, 
jak się odżywiać i co robić, jak mieszkać, aby być 
zdrową. 

A ile to znajdziesz tam pięknych rzeczy, pou- 
czających, bo „Gazeta dla Kobiet'' jest tego zdania, 
że kobieta winna wiele czytać, by dojść du jaknaji- 
większej oświaty. Będą piękne artykuły o wierze 
świętej, wykłady z nauki Chrystusowej, które mają 
na celu bronić kobiety przed niewiarą i zepsuciem. 
„Gazeta dla Kobiet“ będzie pouczała o przyszłych 
obowiązkach matki, żony, gospodyni: domu. - Stąd 
ztńajdziesź w niej bardzo obszerny dział, Ekpe, 


NWAI SXNFYX ORIIIL 
„Każda kobieta, tak S AER Yak Spg paS 
bifoa zaciężna, tak. LOS POLKAN E is 
ska, jak panienka mieiska znajdzie 
w „Gazeciedla Kobiet“ wiele cennych 


ipraktycznych wskazówek, niezbę d- | to jest tem większe, że żadna z 


nie potrzebnych w życiu codzie nnem. 
„Gazeta dla Kobfet™ więc będzie iaodstępiia to- 
warzyszką, przyjaciółką każdej kobiety pracitącej. 
Kto ją raż pokocha, | uf 1 Ź „Mia iligdy" fiie * Toz- 
Etahi * 0570 CI 2 
Będzie ją można zamówić u każdego listowkgo, 
lub też wprost na poczcie, a będzie kosztowała 
tylko 56 fen. kwartalnie już z przynoszeniem w dom. 
Będzie wychodziła co drugą niedzielę. Na 
przedostatniej stronie znajdziesz karteczkę, zwaną 
„Bestellschein“, karteczkę tę daj listowemu. 
Cieszcie się, kobiety pracujące, że i wreszcie 
o was pomyślano. Dziś już wszystkie 
stany mają swoje osobne gazety, któ- 
rebroniąich spraw iinteresów. Robo- 
tnicy mają „,Robotnika'', Kupcy „Kupca“ Przemy- 
słówcy* „Przetnysłowca'', a kobiety: pracujące będą 
miały od 1. stycznia śwą „Gazetę dla Kobiet". °: 
Powiesz może, przecież ja już, mam gazetę, 
czytam „Przewodnika katolickiego'', to mi starczy. 
— „Gazeta dla Kobiet''* będzie żyła z „Przewodni- 
kiem katolickim‘ w zgodzie, tak jak dwie rodzone 
siostry, i smuciła by się bardzo, gdybyś ,,Przewo- 
dnika katolickiego'' czytać zaprzestała. Ty powinnaś 
czytać nadal swego kochanego „,„Przewodnika*', 


a dłuui 4 


lub inną gazetę, którą dotychczas czytałaś, lecz 


oprócz tego masz czytać „,Gazetę dla Kobiet''. 
Bo ,,Gazeta dla Kobiet'' to pismo zupełnie inne, to 
pismo zawodowe, które uczy cię nie tylko obowiąz- | 
ków względem Boga i społeczeństwa, ale uczy cię | 
tego wszystkiego, coś jako kobieta, zarabiająca na 
chleb, wiedzieć powinna. | 

„Gazeta dla Kobiet'* złączy wszystkie kobiety 
pracujące w jedno, wielkie a silne ogniwo, będzie 
łącznikiem, który umożliwi wszystkim kobietom 
pracującym porozumienie się z sobą i zrozumienie 
wspólnego ` fosu, będzie mostem, po którym bę- 
dziemy wstanie przyjść wam, kochane Siostry 
ptacujące, z pomocą i radą w sprawach zarobko- 
wych, oświatowych, zdrowotnych i 
Kobiet“ wszystkim swym abonentkom bezpłatnie 
porady w sprawach prawnych (więc inwalidzkich, 
kas chorych itd.). 

Dalej więc, kochane Siostry, ramię do ramienia, 
pracujmy wspólnie nad naszym losem, nad naszą 
oświatą. 
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Na wielkie niebezpieczeństwo 


grożące dziewczynom naszym polskim, pragniemy czy- 
telniczkomw naszym wrócić baczną uwagę. : 
„Mamy? tu, ma myśli tych niegodziwych. ludzi, którzy, 
diz marnego zysku niewinne, a nie znające świata „dziewz 
częta oddają w ręce 
do miejsc, w których czeka je hańba I życie najnędzniej- 
sze U 1 nafokżópiłchcżó A e może: * eń l ki 
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wiać religiinych. 
W tym celu udziela Redakcya „Gazety dla, 


grzechu lub sprzedają je po. prostu” 


tych nieszczęsnych ofiar 
nie przeczuwa naprzód nic złego i nie przypuszcza, co 
ią Aczęka, : a gdy się dostanie ny stę szpony; wtedy: już wyi- 
ścią dla niej-nię. ma. . Dzisiaj, gdy przez powstanie kolei 
do każdej niemal wioski z łatwością dostać się może taki 
zły człowiek, —- a mianowicie, gdy tysiące haszyćh 
dziewczyn rokrocznie udaje się do miast, w obce stfony 
na służbę. lib na robotę, tem awięks8A zachodzi” po” 
trzeba, aby. zawczasu otworzyć im oczy na zła, na nie- 
bezpięczeństwo, jakie na nie czyha. 

Często się zdarza, iż dziewczęta opuszczają ME 
i udają się do wielkiego miasta niemieckiego — do Ber- 
lina, Wrocławia, Hamburga, Lipska i innych — nie wysta- 
rawszy się wprzód w mieście tem o stałe miejsce, mimo, 
iż nie znają nikogo, i tylko słyszały, iż tam znajdą zarobek 
łatwy. Gdy takie dziewczę, co nigdy jeszcze nie było 
dałej w świecie jak w miasteczku pobliskiem, wysiądzie 
z pociągu i znajdzie się wśród ciżby, gwaru, zgiełku na 
wielkim dworcu kolejowym, wtedy najczęściej natych- 
miast traci głowę. 

Obawa i strach ogarniają jei serce, bezradność ią 
opanowuje, mianowicie, gdy nie umie po niemiecku. 
A przecież Śmiało rzec można, nie wiele „tylko dziewczyn 
naszych tyle się nauczy po niemiecku w szkole, by się 
w tym języku mogły rozmówić. Kto w takiej chwili 
okaże takiej strweżonej, opuszczonej dziewczynie serce 
i nią się zajmie, ten staje się odrazu w jej oczach wyba- 
| wicielem, . 

O tem wiedzą dobrze, na taką sposobność czyhają 
į właśnie rozmaite czarne dusze — jak o tem gazety tak 
często donoszą — i niestety! najczęściej zabiegi icłi od- 
'noszą zamierzony skutek. Często bowiem obładnik lub 
obłudnica, czatujący na taką sposobność, przybierają 


|czyną się porozumieć. A choćby i dziewczyna miała 
| adres jakich znajomych lub jakiego przytułku, to „przy- 
i jaciele* ci wytłomaczą iej doskonale, iż: najlepie} zrobi, 
| jeżeli przyjmie na początku u nichgościnę. I jakżeby się 
| miala opierać. im, skoro iej tak dobrze radzą i życzą?! 
|Toć takiej dziewczynie zdąwać się musi,.iż sam Pan Bóg 
t tych ludzi z opatrzności jej zesłał. 

i Nie potrzeba dodawać, jak Się taki interes dalej Toz- 
jwija. Dobroczyńey' ci dają” dżiewczynie utrzymanie, 
| nocleg, pożyczają jej rzeczy do ubrania, do stroju, powo- 
i dują ją do ciągłych wydatków, aż pewnego dnia, gdy już 
|nie ma grosza przy. duszy, za wszystko to, niby darmo 
i dane, żądają , wysokiego wynagrodzęnia — grożą jęj po- 
jlicyą, poniewierają ią, a gdy dziewczyna w największej 
„znajduje się rozpaczy, wtedy zrzucają maskę i powiadają 
 jej,w jakich 'cełacik ją do siebie sprowadzili"i gwałtem 
*zniewalają ią do poddania się:na stomotny. los. 


| Sprawy takie wychodzą nader rzadko na. jaw, gdyż 


dziewczyna najczęściej nie znajduje męstwa ani nie wie, 
jak się wyrwać z rąk takich zbrodniarzy, lub też wstyd 
jej usta zamyka. 

Niech więc żadna dziewczyna nie udaję się do obcego 
miasta, nie postarawszy się poprzednio o pewne miejsce 
i nie zawarłszy z państwem, fabrykantem, lub innym pra- 
codawcą kontraktu. Przestrzegamy tutaj także przed 
nieznanemi biurami stręczarskiemi i przed anonsami takich 
biur umieszczanemi w gazetach. Anonse te opiewają, iż 
poszukuje się kelnerek, służących, bon, robotnic pod ko- 
rzystnymi : warunkami. do umieszczenia ` za- granicę. 
ISzęzególnie zaś trzeba się mieć na;baczności, jeśli angnse. 


takie zawierają.. dodatek, iż aa o powinne. być. 


imłode i ładne. Po za temi, niebęzpi eczeństwami, A 


, pozór „dobrego, litościwego pana“ albo „pobożnej“ pani,: 
; starają się mówić po polsku łub przynajmniej z dziew- 


zyhają na dziewczyny w świecie, istnieją drugie, które - 
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Domy grzechu mają swoich agentów, którzy po 
wszystkich krajach, a mianowicie także po naszej polskiej 
ziemi jeżdżą, i rok rocznie wywożą swe ofiary. 

Agenci tacy przedstawiają się pod najrozmaitszemi 
postaciami. Raz występuje taki agent jako handlarz, to 
znów jako rzemieślnik, lub kupiec, to wreszcie jako 
właściciel fabryki lub hotelista, kiedy indziej jako „wielki 
pan“. Taki agent ma odpowiednio do swego wyglądu 
potrzebne papiery, oczywiście fałszowane, raz wygląda 
skromnie, to znów elegancko jest ubrany, zawsze bardzo 
jest wymowny, zawsze ma dużo pieniędzy. 

To też nie długo trwa, a łatwowierna dziewczyna 
wierzy, iż otrzyma doskonałe miejsce, i jedzie z nim. 
Skoro zaś raz ją dostał w swe szpony, wtedy ofiary 
swej nie wypuści, póki jej nie odstawi tam, gdzie praw- 
dziwe piekło istnieje za życia już na ziemi. 

Często występują tacy agenci jako zamożni kandy- 
daci do stanu małżeńskiego. Panowie ci zawierają for- 
malnie małżeństwo — oczywiście na mocy fałszywych 
papierów — a zabrawszy swą „małżonkę“ do swego 
kraju, wydają nic nie przeczuwające dziewczyny do do- 
mów rozpusty. 

Inni starają się dotrzeć do więzień i domów poprawy, 
szukając ładnych twarzy. Przy wypuszczaniu dziew- 
czyn z więzień i szpitali czyhają już oni na nie u furty, to 
znów stawają na warcie przy bramach iabryk i wdają się 
w rozmowy z temi, które się im wydają odpowiedniemi 
dla ich celów. 

Dokąd agenci tacy sprowadzają swe ofiary — czy 
do domów grzechu, jak się dzieje za granicą, czy w ręce 
rozpustników, pod kontrolę policyi lub do lokali z damską 
usługą — to jest rzecz obojętna, bo dola takich dziewczyn 
jest wszędzie nad wszelki wyraz haniebna i nieszczęśli- 
wa. Daleko ważnieisze jest to, że jak stwierdzono, wła- 
śnie z naszych polskich stron tyle dziewczyn staje się 
temi ofiarami. 

Te kilka słów niech dzisiaj starczą na przestrogę 
wszystkim, aby same siebie i znajome ochroniły przed 
najokropniejszym losem, jaki tutaj na Świecie może spo- 
ikać dziewczynę. , 


Z NNE 
Jaką powinna być pobożność kobiety. 


Do pewnego starego duszpasterza, który był 
prawdziwym ojcem parafii, wpadła razu pewnego 
zadyszana, zrozpaczona stara niewiasta wiejska. 

Smutek głęboki odbijał się na jej zwykle wesołej 
i pogodnej twarzy. Bo stało się, co było ciosem 
śmiertelnym dla pobożnej staruszki. Córka jej, je- 
dynaczka, hańbę wniosła w dom... Ja sobie tego 
nie umiem wytłomaczyć, mówiła staruszka, przecież 
to było dziewczę pobożne, godzinami się modliło, 
należało do Bractw kościelnych, była nawet dziec- 
kiem Maryi. 

Stary kapłan popatrzył, podumał i tak się ode- 
zwał: Patrz na te kwiaty, które tak pięknie zdobią 
przyrodę. Lecz niech tylko przyjdzie mróz, a te 
piękne kwiatki, rażone śmiercią, zwiędną. 

Tak też i w życiu dziewczęcia. Niejedna pa- 
nienka, wyhodowana ręką poczciwei matki, równie 
kwitnie, jak ten kwiatek piękny. Z drogiego kółka 
rodzinnego, z opieki domu rodzicielskiego wyrywa 
ią życie, troska o chleb, i wchodzi młode dziewczę 
w samo Środowisko strasznej walki życia. Niejeden 
kwiat życia dziewiczego ginie, więdnieje. 

I jakaż tego przyczyna? Rodzice nie zaniedbali 
wychowania, nie szczędzili przestróg. Na wypeł- 


nianiu obowiązków religijnych, przystępowaniu do 
Sakramentów św., nabożeństwach nie zbywało. 
A jednak czemu taki koniec? 

Wypełniała obowiązki religiine, to prawda, lecz 
działo się to pod wpływem otoczenia albo bezmyśl- 
nie, ot tak z przyzwyczajenia. Brakło jasnego 
i gr U ntdwow neg os rozumienia pravd 
religiinych, brakło zrozumienia, że głęboka 
znajomość wiary to najlepsza ochrona w tei wę- 
drówce życiowej, która pełna jest niebezpieczeństw. 

Prawdziwa pobożność więc wy- 
maga przedewszystkiem gruntownej 
znajomości wiary. Prawdziwy chrześcija- 
nin winien „być zawsze gotów, by zadosyćuczynić 
każdemu domagającemu się od nas sprawy''. 

Dziewczę, które opuszcza dom, by zarabiać na 
chleb czy to w fabryce, czy w składzie lub jako 
służąca, narażone jest po dziś dzień prawie usta- 
wicznie na bluźnierstwa lub dowcipkowania z rze- 
czy świętych i religiinych. Jeżeli nie ma gruntownej 
znajomości prawd religiinvch, wnet zacznie wątpić, 
przestanie dla niej być święte to, co dawniej było 
jej drogiem, usunie się podwalina życia pobożnego, 
a z nią i dawna pobożność. 

Dawniej była pobożną, lecz sama nie wiedziała 
czemu, żyła poczciwie, bo poczciwe było jej otocze- 
nie. Bezmyślnie zastosowała się do otoczenia. Że 
zmianą otoczenia zmieniło się jej usposobienie, stała 
się taką, jak drudzy. 

Prawdziwa pobożność winna być przedewszyst- 
kiem rozsądną, głęboką. Nie powinna być 
oddzieloną od życia codziennego, lecz winna być 
z życiem, z pracą, zajęciami Ściśle złączoną. 

Jak woda gąbkę przenika, tak też i prawdziwa 
pobożność powinna przenikać całe życie, pracę 
i zajęcia, bo tylko wtenczas ona pracę uszlachetnia 
i nadaje jei świętości. Pobożność nie przeszkadza 
pracy i zawodowi, lecz go uszlachetnia i upiększa. 

Ktoby zamiast pracy, zamiast wypełniać swe 
obowiązki, chciał się modlić, stał by się fałszywie 
pobożnym. Trzeba najprzód wypełnić obowiązki 
swego stanu, a wypełnić je jak najdokładniej, a po- 
tem można iść do kościoła, do Sakramentów św., 
modlić się. 

Pobożność tylko wtenczas jest 
prawdziwą, jeżeli opiera się na cno- 
tach przyrodzony ceh, ‘kardynalnych 
Najważniejszą z tych cnót jest sprawiedliwość, która 
określa stosunek nasz do bliźnich, i każe szanować 
własność, sławę i dobre imię bliźniego. 

Człowiek jest skazany na wspólne pożycie z bli- 
źnim. A życie to nazywamy życiem towarzyskiem 
czyli społecznem. Wymaga go Pan Bóg, a jest ono 
tylko wtenczas możliwem w zgodzie i jedności, je- 
żeli szanujemy sławę i dobre imię bliźniego. Ktoby 
zaś dobre imię bliźniego przez obmowę, posądza- 
nie, krytykowanie nadwyrężał, psuł by porządek 
Życia społecznego, grzeszyłby przeciw sprawiedli- 
wości, która jest podstawą pobożności. 

Źródło, które z ziemi wytryskuje, staje się przy- 
czyną życia dla trawy i kwiatów. Tak też i poboż- 
ność, która z serca płynie, winna stać się przyczyną 
owego najpiękniejszego kwiatka,czynnej miło- 
Ści bliźniego, która bezustannie pracuie nad 
losem bliźnich. 

Człowiek więc prawdziwie pobożny pracuje dla 
bliźnich, poświęca się dla nich. łączy się z bliźnimi 
tam, gdzie ma sposobność im dopomódz, szuka ich 
towarzystwa, a mianowicie stara się o polepszenie 


losu tych bliźnich, z którymi należy do tego samego 
stanu. Kobieta więc prawdziwie pobożna, nie bę- 
dzie stroniła od swych towarzyszek, połączy się 


z niemi w stowarzyszeniach katolickich ku wspólnej | 
pracy nad ich dobrobytem, oświatą, życiem re- | 


ligiinem. 


Prawdziwa pobożność polega na męstwie jako 


na podwalinie. Nie zraża się chwilowem niepowo- 
dzeniem, nie sarka za lada nieszczęściem, nie ugina 
się za lada pokusą. 

Oto fundamenta prawdziwei pobożności, na nich 
dopiero można budować to, co ludzie zwykle nazy- 
wają pobożnością t. i. unikanie grzechu, modlitwę, 
praktyki religijne, zewnętrzną skromność, częste 
przystępowanie do Sakramentów św. 

Te wszystkie praktyki zaś bez tego fundamentv 
będą fałszywą pobożnością, dewocią, komedią, 
która prędzej czy później może stać się straszną 
tragedją życiową. 
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GOSPODARSTWO KOBIECE. 


Przedświąteczne porządkowanie. 

Zapobiegliwa gospodyni krząta się przed świętami 
z podwójną gorliwością, przejęta tą ambicyą, by żaden 
zakątek jej królestwa nie powstydził się pelnego Światła 
wiosennego. Otwiera więc na oścież okna, by balsami- 
czne powietrze pełną do mieszkania napłynęło falą 
i okrywszy się wielkim fartuchem, zakasawszy rękawy 
zabiera się ochoczo do dzieła. 

Praca jej jednak nie powinna być gorączkową krzą- 
taniną, niespokoinem zaczynaniem tego i owego, niezmor- 
dowaną bieganiną po całem mieszkaniu -— bo przytem 
nuży się, męczy i denerwuje i domownicy niezadowoleni, 
bo nie mają cichego kącika, ni chwili spokoju. — Trzeba 
sobie zawsze dobrze rozważyć co zrobić najpierw, a co 
może zaczekać i być dokonane później, co jest ważniej- 
szem, a co mniej ważnem. Nie potrzeba cały dzień bez- 
ustanhie, niby bezduszna machina być w ruchu, lecz od 
czasu do czasu kwadransik wypocząć a po takim prze- 
stanku jak odmłodzeni, ze świeżemi siłami zabierzemy 
się do domowych czynności, a zobaczymy, że wszystko 
nam o wiele raźniej póidzie i że o wiele prędzei niejedno 
zrobimy, do czegobyśmy znużeni, skwaszeni, dwa razy 
tyle potrzebowali czasu. 

Mieszkanie przyprowadzamy w ten sposób do ładu: 

Pościel, zdjąwszy z niej powłóczki, wynosi się na 
ganek lub podwórze, trzepie dobrze i wietrzy przez parę 
godzin, najlepiei na słońcu. Przez ten czas wyjmuje się 
sienniki z łóżek, które się również trzepie i okurza — 
a łóżka same rozkłada się zupełnie i czyści, pędzlując 
wszystkie szczeliny i zawiasy białym karbolem, będącym 
skutecznym środkiem przeciw nieproszonemu robactwu. 

Ściany i sufity zmiata się dokładnie szczotką owi- 
niętą w zwilżoną, a następnie dobrze wykręconą ścierką; 
sprzęty wynosi się przedtem do innej izby lub też wy- 
suwa się je na środek i przykrywa. 

Następnie oczyszczamy drzwi, ramy i gzemsy okien 
wodą z salmiakiem (12 części wody, 1 część salmiaku) 
zmywamy czystą zimną wodą i wycieramy do sucha; 
mydlin do tego celu używać nie można, gdyż psują pokost. 
Poczem myjemy szyby letnią wodą, zmieszaną z kilku 
łyżkami spirytusu, osuszamy sarnią skórką, a będą bły- 
szczały jak kryształ. 

Teraz zamiata się podłogę, szoruie gorącą wodą, 
w której rozpuszcza się nieco mydła i sody i spłukuje 
zimną. Możliwe szpary podłóg, w których lubią się 


gnieździć różne owady i w których zbiera się brud trudny 
do wydobycia, zalepiamy kitem, zrobionym z wapna, 
kazeiny i wody. 

Wyściełane meble wynosi się z izby, trzepie trze- 
paczką, obszytą suknem lub kawałkiem materyi wełnianej, 
dobrze szczotkuie i w zagłębieniach zapuszcza się za- 
cherlinem w celu ochrony od moli. Sprzęty drewiane, 
jeżeli są politirowane, wyciera się dobrze, zmywa deli- 
katnie gąbką letniemi mydlinami, a po wyschnięciu na- 
ciera gałgankiem, zmoczonym naftą. Meble z orzecho- 
wego drzewa oczyszcza się tak samo, tylko zamiast naftą, 
naciera się je mocno mieszaniną, składającą się z łyżki 
oliwy francuskiej i łyżki wina czerwonego. 

Dery, wełniane rzeczy wietrzy się, trzepie i obsypuie 
trocinami zwilżonemi słoną wodą i octem, po godzinie 
zimiata się ie starannie miotełką ryżową, lub szczotką, 
a będą jak nowe — lepszy to sposób, niż czyszczenie 
kiszoną kapustą. 

Przed omiataniem ścian zdejmujemy obrazy. 

Zwierciadła ociera się z kurzu i nakłada ciastem 
utworzonem z kredy i spirytusu, które się po chwilowem 
leżeniu ściera miękką ściereczką. Obrazy olejne czyści 
się, nacierając ie lekko ziemniakami, które się wpierw 
obiera i kraje w plasterki, jeżeli jeden plasterek już zbru- 
kany, zastępuje się go świeżym, poczem się takowe ście- 
reczką obciera. — Dobrze też jest umieścić na odwrotnej 
stronie obrazu w każdym rogu kawałek korka, by malo- 
widło, dotykając się Ściany, nie psuło się od wilgoci. 
Ramy pozłacane obmywa się gąbką, zamaczaną w win- 
nym occie i spłukuje letnią wodą, nie ocierając, aż same 
przeschną. 

Teraz trzeba oczyścić klamki u drzwi, okien i pieców, 
metalowe zawiaski i ozdoby na meblach, figurki porce- 
lanowe. Dobrą do tego pastę można sobie zrobić, 
mieszając ciepły łój z równą ilością oliwy, * czterema 
częściami Ssproszkowanego pumeksu i jedną częścią 
kredy. Po wystygnięciu naciera się tą pastą metalowe 
rzeczy, wyciera dobrze miękką Ściereczką i trze suknem 
aż do połysku. Porcelanowe cacka okurza się dokładnie 
pióreczkiem, wkłada do letnich mydlin na pół godziny, 
następnie spłukuje zimną wodą i lekko wyciera płócienną 
szmatką. 

Nakrzątawszy się w ten sposób, ujrzymy z wielkiem 
zadowoleniem, że nasze mieszkanie schludne, jak pude- 
łeczko, a wszystko w około błyszczy się i lśni aż miło. 

Utrzymywanie porządku jest obowiązkiem każdej 
gospodyni domu, którą do tego powinna skłaniać nie tylko 
gospodarność, lecz także wymogi piękna i zasady 
hygieny; gdyż nieład, kurz, pleśń wokoło nie świadczą 
o nas zbyt pochlebnie, a nadto czystość jest pierwszym 
i koniecznym warunkiem zdrowia. 

Smałec. Gospodyni, która chce mieć dobry smalec, 
powinna go sama wytopić, gdyż gotowy iest zwykle 
stęchły i wiele korzyści nie można się z niego spodzie- 
wać. Na smalec kraje się tłuszcz na małe kawałki, od- 
rzucając mięso i słabiznę. Wlać do saganka tyle wody, 
aby pokryć dno, i włożyć w to tłuszcz. Woda zapobie- 
gnie przypaleniu się, i zanim smalec będzie gotowy, wy- 
paruje. Gotować na wolnym ogniu, aż skwarki osiędą 
na dnie, mieszając często. 

Najlepszy smałec osiaga się z sadła. Gorszy tłuszcz, 
iak słonina podbrzuszna, nie nadająca się do solenia, albo 
tłuszcz obrastający kiszki, należy osobno wytopić, za- 
mrozić, a wywabi się tym sposobem nieprzyjemny smak. 

Płótno mieszane z bawefną. Od czasu gdy bawełna 
iest więcej rozpowszechnioną, mieszają jej dużo do płótna, 
iaż to jako wątek, albo też skręcając w przędzeniu nitkę 
Inu z bawełną, w takim razie trudnici rozpoznać bawełnę 
włkręconą. Kupując płótno, należy uważać, czy jest 
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ciężkie, gdyż len jest znacznie cięższy ad bąwęłny. Można 
się także przekonać o czystości pitta, ścierafąc je 
w palcach. Jeżeli mech na aiem powstanie, manty: do- 
wód, że jegtoprzerabianem z: bawełną, bo wiemy że :Wa- 
wełnę wyrabia * się z krótkiego puchu, a lep=ma lugie 
włókna; po starciu: więc koniaszki puchu powstaną, przez 
krochmal uprzednio przygładzene, na płótnie zaś gdzie- 
niegdzie tylko takie'włókienka się ukażą po>starcińi tegoż. 
Jeszcze jedna próba: odciąć kawałeczek płótna ti zrobić 
na niem plamkę wodą ‘lub atramentem. Jeżeli płótno 
mieszane jest z bawełną, atrament rozlewa się iak na 
bibule, bo bawełna, łatwo wilgoć wciąga wskutek wło- 
skowatości. Płótno od perkalu różni się jeszcze ślizgością 
i kolorem żółtawym. Perkal jest zwykle niebieskawy, 
mocno krochmalony, ale nie sztywny, bo po starciu całą 
sztywność traci i łatwo się naciąga na wszystkie strony. 

Pranie pierza. Jeżeli pierze jest długo używane, lub 
kupione, i nie mamy przytem pewności, czy jest czyste, 
najlepiej wyprać je w następujący sposób: 

Wsypać pierze w worek z płótna łub muślinu, prze- 
sypuiąc trochę skrobanego mydła; w kotle takim, aby się 
worek z pierzem w nim zmieścił, rozgotować miękkiej 
wody z mydłem, aby woda dobrze zbielała, włożyć weń 
worek z pierzem i gotować przez godzinę lub półtorej, 
często przewracając i tępym drążkiem ugniatając; potem 
wyjąć i włożyć na dużą balię lub wannę, nalać czystej 
miękkiej wody, worek z pierzem wygniatać, wodę zmie- 
niać, aż będzie zupełnie czysta; wtedy wysypać pierze 
Z worka na prześcieradło i w cichem, suchem: miejscu 
zupełnie wysuszyć, włożyć w suchą i czystą beczkę 
o jednym dnie, doskonale kijem roztrzepać, przebrać i na- 
kładać w poduszki; będzie jak Świeże. 


Porada prawna. 


GA WICALYA EU 

Ile dni przed opuszczeniem mięjsca, winna pracow- 
nica fabryczna wypowiedżięć pracę? Prawo przepisuje 
jako czas wypowiedzenia pracy termin cztern a- 
stodniowy? sagi 

Jeżeli więc praco! ynica przyjęła. pracę, bez ' poprzed- 
niej ugody, dotyczącej terminu wypowiedzenia, winna, 
jeśli chce opuścić pracę, wypowiedzieć czternaście dni 
naprzód. Oczywiście, że i pracodawca nie może jej od- 
dalić bez poprzedniego czternastodniowego wypowie- 
dzenia. 

Termin wypowiedzenia nie stosuje Się więc do ter- 
minu wypłaty. Oboiętrą jest „rzeczą, czy, pracównica po- 
biera zapłatę tygodniowo czy miesięcznie. 

Lecz ten czterndstodniówy: termiń wypowiedzenia, 
polegający na przepisach prawnych, można zmienić na 
mocy osobnej, zobopólnej umowy. Pracownica więc, 
obejmująca pracę, może z pracodawcą swym zawrzeć 
umowę, która obie strony zobowiązuje do miesięcznego 
lub kwartalnego wypowiedzenia. 

Taką osobną umową można wogóle znieść czas po- 
przedniego wypowiedzenia, tak że pracownica może 
opuścić miejsce każdej chwili; oczywiście że i pracodawca 
może w takim razie zwolnić pracownicę każdego czasu. 

Umowa taka musi być wyraźnie osobno z każdą 
pracownicą zawartą na piśmie lub przynajmniei wobec 
świadka. 

Wywieszone w fabrykach plakaty z napisem: ;„rie ma 
wypowiedzenia“ lub: „wypowiedzenie miesięczne”, nie 
mają żadnego znaczenia, chyba, że w fabryce wywie- 
szony jest plakat, w którym umieszczony jest „porządek 


czyli „rozkład pracy“, Jeżeli witym porządku wyszcze- į 


gójniany iest tgrmjn wypowiedzenia, ma ot siłę zobowią- 


È żdlacą,” a wtenczdś nie hioże się pracownica WYMAWIA 


że. porządku tego nie czytała. 5313: 

'Jak ina sobie-pastąpić samodzielna : pradówiikin ość 
iekcyjna, która! Skoficzyła już 40 r6K życia, a<ćhciałaby 
się zabezpieczyć w zabezpieczeńiii na- fiieritóc'i starość? 

Zabezpieczerie nadnieńtoc i starość żeźwała na do- 
bróolne “zabezpiecze tyko tyme sobon, które nie 
skończyły jeszcze 40 lat. — Jeżeli zaś szwacżka pracuje 
za zapłatą, na rachunek innej esoby, 'to,-choćby miała 
lat 50, zmusza ją prawo do zabezpieczenia. 

Z tego wynika jasno, co winna czynić samodzielna 
szwaczka, jeśli skończywszy lat 40 chce się zabezpieczyć. 
Oto, powinna pójść do swej znajomej i pracować dla niej 
za wynagrodzeniem przez kilka tygodni. Wtenczas 
zmusi ją prawo do zabezpieczenia, a ona, raz przymusowo 
zabezpieczona, może po opuszczeniu miejsca pracy 
u swej znajomej spokojnie w dalszym ciągu sama kupo- 
wać znaczki i wklejać w kartę. 

Prawo nie może w takim razie cofnąć zabezpieczenia. 

W jaki sposób może się służąca zabezpieczyć: uż 
przypadek choroby? Í i 

Prawo traktuje pod tym względem służącą po ma- 
coszemu. 

"Podczas bowiem, gdy wszystkie inne pracownice 
pracujące stale i za zarobek, czyli zapłatę, zmuszone 


|są do zabezpieczenia się w którejkolwiek z istniejącycii 
| kas chorych (cechowej, knapszaftowej, pomocniczej, bu- 
/'dowlanej, fabrycznej, gminnej lub miejscowej); kasy cho- 
|rych nie pozwalają służącym nawet na dobrowolne za- 
,bezpieczenie się na przypadek choroby. 


Jeżeli służąca zachoruje, winien jej pracodawca (we- 
dług $ 617 kod. cyw.) dać opiekę w chorobie; płacić le- 
'karza i aptekę przez $sześć tygodni. 

Obowiązek ten pracodawcy kończy się z ukończe- 
niem stosunku służbowego. Jeżeli więc służąca wypowie 
miejsce sześć tygodni naprzód, a w trzy tygodnie po wy- 
powiedzeniu zachoruje, ma pracodawca obowiązek dać 
.jei opiekę tylko aż do terminu ukończenia stosunku służ- 
bowego, t. } przez 3 tygodnie. 

Prawda, że według $ 76 prawa o zabezpieczeniu od 
choroby mógą miejscowe kasy chorych przyjmować 
także i służące, lecz dotąd tego nie uczyniły. Za tb 
mają służące (o czem zwykle nie wiedzą) bra wa 
do dobrowolnego zabezpieczania się w kasach 
gminnych ($ 4) lecz w takim razie „muszą: same 
opłacać składki. OWE 5 

Jeżeli służąca choruje dłużej, jak 26 tygodni: płaci 'ieł 
zabezpieczenie na niemoc i: starość czasową rentę, podej- 
muje się leczenia, wysyła ją do lecznicy i 4 lekafza 
j aptekę. 

Lecz zabezpieczenie to LEERY służącą zaraz 
(przed upływem 26 tygodni), jeżeli zachodzi obawa, że 
skutkiem choroby stanie się niezdolną do pracy. 

Służąca więc ciężko chora, (n. p. na zapalenie płuc), 
winna starać się, by zabezpieczenie to wzięło ją w opiekę. 


= 
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pèn i + WYRA CHA REL. UNO BRAZ 
M. ać projekt ian cja apracaywala. kotnisy, re- 
gułaminowa. >Najważniejszyma w'teł zinianie jest podział 
powiatów na obwody. : RSE 

— Powiedz mi, dlaczego to tak: ważne: 

— Zaraz ci wytłomaczę. Dawniej zwoływano jedno 
tylko walne zebranie na cały powiat, co miało tę wielką 
wadę, że często mała sala nie mogła pomieścić wszyst- 
kich wyborców. Kto więc się. spóźnił, nie mógł oddać 
głosu. Podział. każdego powiatu na kilka obwodów 
usunie tę niedogodność i każdy wyborca. będzie mógł 
uczestniczyć w zebraniu i wypowiedzieć swe zdanie. 

=- A, teraz rozumiem... 

— A czytałaś ojubileuszucesarza austry- 
ackiego, Franciszka Józefa? odbył się po- 
dobno wspaniale. W. poniedziałek skłądąli życzenia sę- 
dziwemu monarsze przedstawiciele : parlamentu, austr yz 
ackiego i Izby panów. . We wtorek urządzano iluminacyę 
w mieście, podczas którei powstał tak ogromny ścisk, Że. 
zaduszono nawet cztery Osoby, 
znało okaleczeń. ' 
galicyjskiego składali mu życzenia. 


marszałek kraju, hr. Stanisław Badeni. Cesarz odpowie- 


dział bardzo serdecznie, dziękując za wierność i miłość, | 


jaką mu okazują Polacy. f j 
— A Niemcy z.Słowianami 
szcze waijuią? | e | 
— Wojują. w dalszym ciągu. W ostatnim czasie 
przyszło znów do starcia ulicznego w Gracu, a w Prądze 


wciąż je- 


czeskiej zaprowadzono od środy stan oblężenia z po- || 


wodu ciągłych bijatyk pomiędzy Czechami a Niemcami. 

— A cóż tam w. parlamencie? 

— W. środę i czwartek toczyły się rozprawy. nad 
zmianą konstytucyi Rzeszy niemieckiej. 
Przemawiał hr. M. Mielżyński, uzasadniając wniosek. 
Koła polskiego, żądający rozszerzenia praw parlamentu — 
t i. aby parlament miał prawo: kontrolowania czynności 
kanclerza i w- nadzwyczajnych razach mógł żądać zwo- 
łania parlamentu. W tej spawie przemawiał również. 
poseł, dr. 'Z. Dziembowski. 
lamentarną,, która «na obradować nad zmianą po- 
datków; z Koła polskiego obrano do tej koinisyi po- 
słów: Napieralskiego i Sass-Jaworskiego, 

—„No, i. podatki zostaną naturalnie podwyższone. : 
Jednę przynajmniej dobrą stronę ma to, że my, kobiety 
pracujące, nie za wiele zarabiamy, chroni nas to bowiem 
od zbyt wielkich podatków !... 

— Co do mnie, to wolałabym płacić większe podatki, 
byłe tylko mieć większe dochody. 


Rozmaitości. 


Ilu ludzi umiera na sekundę? Jak wiadomo, żyje na 
kuli ziemskiej 1500 milionów ludzi; weźmy jako prze- 
ciętny wiek ludzi lat. 30, to w 30 latach odnawia się 
całe ludzkie pokolenie, czyli w 30 latach umiera 1500 mi- 
lionów ludzi. A więc w jednym roku umiera 50 milionów, 
dziennie 137 000, każdej godziny 57 600, a w ciągu dwóch 
sekund troje ludzi. «2: - a 557 Amai 

s Jak powstały ołówki. W tym roku upływa 2560 lat 
od czasu; jak ludzie"zaczęli używać ołówków. "Poprze: 
dnikami tego wynalazka były zaokrągłone kawałki to- 
wiu. Okołor rokw 4650: weszły «w użycie "ołowiane 
i srębrne główki przeważnie we 'Włoszech.: Początek 
dzisiejszego ołówka datnie się od czasu odkrycia w roku 
1658 w Kumberlan (w Anglii), pokładów grafitu, który 


a przeszło. 100 osób do- | 
Naturalnie że i przedstawiciele sejmu | 
Przemowę wygłosił | 


Wybrano też komisyę par- 


| okazał się wybornyni materyałem do pisania. Przez 
| długie czasy fabrykacya ołówków z czystego!grafitu była 
| bardzo trudną rzeczą, bo musiano grafit: rozpiłowywać 


najpierw: na duże kawałki, potem na mniejsze i: wreszcie 


czech pierwsze ołówki zaczęto wyrabiać we wsi Stein 
w pobliżu miasta Norymbergi, a pierwszą fabrykę założył 
i mieszkaniec tej wsi Kasper Faber. Było to. około roku 
1780, kiedy znaleziono już grafit w Niemczech i w kra- 
jach austryackich. W roku 1790 dwóch fabrykantów 
Jakób Konte i Józef Hartmut zaczęli prawie równocześnie 
mieszać z grafitem glinę, czego następstwem był wielki 
postęp w fabrykacyi ołówków. Nowy ten sposób dał 
możność wyrabiania ołówków różnej twardości i czar- 
ności. Odtąd fabrykacya ołówków zaczęła się szybko 
rozwijać i przybrała w Europie wcale poważne rozmiary. 

Jak przeciąć szkło bez dyamentu. Miejsce obwiązać 
sznurkiem zwyczajnym, zmaczanym w terpentynie, za- 
Palić go, szkło skropić wodą, a pęknie równo w kierunku 
; sznurka. 


| na cienkie laseczki, które wkładano w drzewo. W Niem. 
| 


| 


ZARTY. 


Na ulicy. 
Pijany; — Przepraszam... czy panienka nie wię, 
gdzie. mieszka Jan: Walczak? i 
Służąca: — Przecież to sam pan jesteś. 
Pijany: — To... to ja wiem, ale nie wiem, gdzię 
mieszkam. TEN 


hi 
LI 


Mądry: 
j — Czemuście koniowi oczy zawiązali? 
| — Żeby nie widział ite'ładuią; to będzie lepiej ciągnął. 


o Dobra wymówka. 
— Przycłiódzę do pana dobródzieja łaskawego ży- 
czyć mu szczęśliwego nowego roku. 
| — Zwaryowałeś? w marcu? 
|  -— Proszę laski pana dobrodzieja, kiedy jak mnie 
zamkli w zeszłym! roku w listopanie, tak mnie dopiero 
,wezeraj z Kryminału wypuścili! 


il 
í 
| 
| 


I 
(i U , 


i Nasze dzieci. 

| — Wstydź się, Józiu, ja gdy miałam tyle lat co ty, 
ito nie umiałam kłamać. 

| „— A od kiedy mama zaczęła kłamać ? 


Kartka dla zamówień „Gazety dla kobiet* na poczcie: 


| 
t 
| 
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Bestellschein. 


Endunterzeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl. 
RE. ama R (IE 

„Gazeła dla kobiet. 

für das I. Vierteljahr 1909. 


Posta... 


| == Betrag von: Mk —0.17PŁ erhalten. 

Hale  sqTedMtzsim hażwaqyw, tdi KRATI 

| 507: : dei 1908. 
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Najpiękniejszy podarek gwiazdkowy! 


Ilustrowane dzieje Polski 


napisał Dr. Feliks Koneczny. 
Cena mrk. 2,40, w oprawie mk. 3;—. 


Jistrowane dzieje palenia polskiego 


przystępnie opowiedział Wiktor Doleżan. 
Cena w pięknej oprawie mk. 5; —. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
odwrotnie wysyła: 
Drukarnia i Księgarnia Św. Wojciecha 
=æ Poznań, Św. Marcin 69. —=——— 


AAAA 


NAJWIĘKSZY KRAJOWY SKŁAD 


ulepszonych Singera 


Maszyn do szycia 


pod firmą T. Konikiewicz 


Poznań, ulica Teatralna Nr.>7 
adres: Posen, Theater-Str. 7, 

poleca swoje najnowszej konstrukcyi, powszechnie za 

najlepsze uznane i najtrwalsze, gdyż będą używane 

w warsztatach wojskowych w Poznaniu. — Lekcye 

w modnem haftowaniu bezpłatne. — Spłaty 

ratami, miesięcznie i kwartalnie. (1) 


Ważne dla kobiet! 
O potrzebie wyższego wykształcenia 
dła naszych kobiet sfer intelegentnych. 

Napisała Constantia. Cena 50 fen. 

Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety. E __ 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. -— Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


Prawdziwa Brandta-Kawa 


Jest nłedośignioną to do posilności | zapad. 
Najlepszy w używaniu, najtańszij dodańek do kal, 


Tylko prawdziwa z marką strzałkową. 


fony 


— 8 


— — polecamy 
Stowarzyszenia polskie 
wobec ustawy o Stowa- 
rzyszeniach i zcbra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 

i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 
Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 40 fen. (747) 
Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


Poznań — Posen O. i. 


+ Liszaj 
fały, pryszczyce, wyrzuty 


mky i suchy liszaj, łupież 
skórne, 


otwarte nogi, 


ebrałenia nóg, wrzody na no- 
gach, żyły kurczowe, bolące 
palce, zastarzałe rany są często 
mporczywe; kto dotychczas đa- 
remnie oczekiwał wyleczenia, 
miech jeszcze raz spróbuje od 
dawna jak najlepiej wypró- 
Bowanej 


maści Rino 
bez trucizny i kwasów. 
Puszka 1.— mk. Codzień otrzy- 
mujemy pisma dziękczynne. 
"Tylko prawdziwa w oryginal- 
nem opakowaniu błało-zielono- 
z ezerwonem i z firmą 
© Schubert & Co., Welubóhla. 
Naśladowań nie trzeba przyj- 
mować. 
De nabycia w wiel. aptekach. 
+ 


Wachs. Napht. je 15, 
Waulrat 20, Benzoef., Venet 
Terp, Kampferpf. Perubals. 

je 5, Eigelv_35. 


= | Sad" 
L/ . 

W. Ziarniak, 
Strzałkowo, 
poleca darte gęsie pierze 
oo Mk. 2. 2.50, czyste białe 
00 3—3,50 za funt, niedarte 
po 2,25, 2.50 i 3. kwap po 
t.50 i5 Mk. za funt. Wysyłka 
za zaliczką pocztową. (2264) 


Od -go stycznia poszukuję 
» pokojówki » 
i dziewczyny 


która się zna na kuchni. 


Radczyni Petrich; 


BEZ Dobre źródło. 00 


| Spółka Stolarska 


[óttier-Aolof & Absatzverein 8. B. m. b. N 


-—-- poleca 


MEBLE 


|| Poznań, Jezuicka 5. 


Największy swojski magazyn mebli. 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


Perly Deklamacyi Polskiej 


Wiązanka telniejszyth utworów poetydkiih 
nadających się 
do wygłaszania w kółku familijnem i towarzyskiem 
podczas wieczorków i uroczystości patryotycznych 
zebrał Adam Kompf. 


Nowy wspaniały ten zbiór zawiera około 150 utworów, z któ- 
rych przeszło 80 nigdzie nie umieszczonych 
a prześlicznych. 


Cena 2 mk, w oprawach stósownych na 
podarki gwiazdkowe po 2,50 i 3,— mk, 
z przesyłką 20 fen. więcej. 

=LLLL>. MYNYOE 
w Księgarni Stefana Knasta 
w Inowrocławiu 
oraz 
w Ekspedycyi „Robotnika“ 


w Poznaniu, Sw. Marcin 69. 


KAJ K 


tak ostrożnie trzeba postępować przy zakupnie środków do 
prania bielizny, ponieważ wiele polecanych i szumnie za- 
chwalonych nie mają zadnej wartości i tylko bieliznę niszczą, p 
Wypróbowanym, znakomitym środkiem 
) = do prania jest l i Ji 
ananin ZR ZNALZAŃEM ohtonnyn Iny f. 
Saponin na zeszłorocznej wystawie lekarskiej 
S we Lwowie praktycznie wypróbowano i uznano jako 
najlepszy i wcale nieszkodliwy środek do 
prania bielizny nie zawierający ani odrobiny chloru. 
Z powodu tych zalet nagrodzono Saponin z ko- 
szulką najwyższą nagrodą złotym medalem. 
Bez mydła, sody i silnego tarcia, tylko przez goto- 
wanie z Saponinem otrzyma się bieliznę lśniąco białą. 
Wszędzie do nabycia w paczkach po 1fe kgr. za 
25 fem. Trzeba żądać wyraźnie Saponin z „,ko- 
szulkąś* bo są bezwartościowe naśladownictwa. 
Saponin z koszulką wyrabia (2401) 
Chem fabryka Czesława Nagórskiego w Starogardzie, 


Szamotuły. === ja =] 
Nakładem Związku Stowarzyszeń kobiet pracujących. — Redaktor odpowiedzialny X. Ig. Czechowski, 
Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. Dodatek. 


=== DODATEK 


ZSTĄP. 


Boże! o którym wiem, iż jesteś w Niebie, 
W błękitach, ponad gwiazdami srebrnemi, 
Klęczę i ręce wyciagam do Ciebie, 
I wołam głosem wszystkich tęsknot ziemi: 
„Zstąp!... W ubożuchnem onem Befleemie, 
Przy rozjaśnionej blaskiem cudu nocy, | 
Ujrzą Cię ludzie, że schodzisz na ziemię, 

Że jesteś Bogiem potęgi i mocy, | 

I razem z Tobą zejdzie pokrzepienie. 

Wiara nam serca napełni spokojem, 

Gdy od błękitów odbite promicnie 

Padną na czoła, zlane trudu znojem 

W górę ku Tobie podniosą je ludzie. 

A choć znów przyjdzie ciężka, twarda praca, 
Zostanie w duszach wspomnienie o cudzie 
Jak promień słońca, co wszystko ozłaca. 


65 
BEZ NAGRODY. 


NOWELKA. 


M. I. 


Światła w oknach słynnej pracowni sukien dam- 
skich pani Ambrozyny zaczęły kolejno przygasać, i 
wystawione na widok publiczny, rysujące się wyraź- 
nie na tle jasnych szyb, eleganckie okrycia, przybrały 
pozór tajemniczych cieni, oblanych srebrzysteń świa- 
tłem księżyca. Z bramy wysunęło się kiikanaście nie- 
wieścich postaci i rozpierzchło w rozmaite strony 
miasta wąskiemi, przylegającemi do placu, uliczkami. 

Dwie młode, o ile sądzić można było po smukło- 
ści ich kształtów i zwinności w ruchach, dziewczyny, 
ujęły się pod rece i. rozmawiając półgłosem, szły 
krokiem przyspieszonym, nie oglądając się na turkot 
pręejeżdżających powozów. 

. Migocaca gdzie-nie-gdzie, wśród mgły jesiennego 
wieczoru, latarnia, rzucała blade światło na zarumie- 
nioną od chłodu, ale uśmiechniętą twarz jednej z nich; 
druga, zasłoniona gęstym krepowym welonem, nie by- 
ła widzialną, tyko szczupła figurka, rysująca się 
wilzięcznie w fałdach mocno wytartego płaszczyka, 
uprzedzała korzystnie o ca'cści postaci. Niższa od 
niej znacznie towarzyszka ubrana była wytworniej, a 
w jej zaokragłonych kształtach, w ruchach pełnych 
żywości i swobody, wreszcie w częstych wybuchach 
śmiechu, przerywającego jej mowę, przebijało się ja- 
kieś bezwiedne zadowolenie z życia, z siebie i ze 
świata, ski ją otaczał. 

— „s dźmy przez skwer, dobrze? będzie krócej. 

Wyfzn z dziewcząt cofnęła się, jakby z odrazą. 

nie... tam tak ciemno! 


| 
| 
| 
| 


| 


— Boisz się? a to wstyd! fe, nie bądź tchórzem; 
pójdziemy koło latarni; tam w domu już pewno pan 
Ignacy c eka na nas. 

Pociągnęła towarzyszkę w stronę, w której chwic: 
jacy się od podmuchów wiatru płomień naftowej la- 
tarni rzucał smuge Światła na śŚcieżke, zaSypaną zc- 
schłemi liśćmi. 

Pod słupem tej latarni rysowała się ciemna postać, 
która, za zbliżeniem się dziewcząt, podniosła rękę do 
kapelusza; dźwieczny, męzki głos, zabrzmiał wesoło: 

-— Dobry wieczór pannie Lorci! 

-- Jezus Marya! Jakem się przestraszyła! Zkąd- 
że znowu pan Ignacy wziął sie tutaj” — krzyknęła 
Lorka, niby z urazą, a przyciskając zlekka ramię to- 
warzyszki, szepnęia jej do ucha: 

— A widzisz? Kto dobrze radzi? 

Pod czarnym welonikiem zamigotało coś, 
nagły błysk oczu. 

— Ty wiedziałaś... — wybiegł na usta szept niedo- 
słyszalny prawie, ale pełen wymówki i niepokoju. 
Nie... jak mamcię kocham! Zkadżebym wie- 
działa? Ani mi o w głowie nie postało. 

Tymczasem nowo spotkany przyłączył się do dzie- 
wcząt i, idąc obok nich, poufale ujął za rękę właści- 
cielkę czarnego welonu. Reka ia była mała i kształt- 
ną, a skostnia:e palce, wysuwające sie z podartychh, 
bardzo już znoszonych rekawiczek, nie ociągajac się, 
spoczę.y w męzkiej dłoni. 

— Babka się już tam o ciebie bardzo niepokoi, 
Stefciu, i ja się baiem, czemu się tak zapóźniłaś, więc 
umyślnie wyszedłem naprzeciw. 

— Dziękuję ci bardzo, Ignasiu. 

— A o mnie, to już pan Ignacy nawet nie po- 
myślał; niechby mnie tam wilki zjadły na drodze, kto 
się o to troszczy? — wtrąciła Lorka z przekorą. 

— O, jak Bóg na niebie, niesprawiedliwa wymów- 
ka! Ale czy to o panne Lorcię niema sie komu tro- 
szczyć? Są przecież rodzice, są bracia, opiekunów 
nie brak. 

— Lepiej mieć jednego, a dobrego — mruknała 
Lorka, rzucając ukradkiem spojrzenie w stronę towa- 
rzysza, a głośniej dodała: — To ta stara papuga, Xa- 
wera, zatrzymała nas dzisiaj dłużej, bo dwie panny 
odeszły, a my musimy i tak starczyć, żeby wyprawe 
dla pani Z. wykończyć. Zachciało jej się też wypra- 
wy do wdowiego czepka... a co przytem kaprysów... 
Boże! żadna panna tak nie grymasi. Żebyśmy miały 
co rok ze trzy wdowy wydawać za mąż, toby się 
człowiek urwał i uciekł z magazynu. 

— A dalekoby panna Lorcia uciekała? 

— Choćby przez ulicę, do pewnej drukarni, gdzie 
bardzo porządni ludzie pracują. 

Znowu rzuciła figlarne, wyzywajace spojrzenie w 
stronę mężczyzny, którego twarzy dojrzeć dokładnie 
nie mogła, ale domyślała się zapewne ablewającego ją 
nagle, gniewnego rumieńca, 


jakby 


— Porządni ludzie! Same stare graty; przecież 
nna Lorcia na wycieczce w Krzywczycach nawet 
tb z nimi nie chciała, a teraz co się miało zmie- 

tić?... 

— Ha... może się i zmieniło, czas na czasie nie 
stoi, a mój tatko powiada, że każdy zecer, to bardzo 
porządny człowiek, edukowany, polityk... 

Ignacy znałazł się nagle tuż obok Lorki i, biorąc 
łą za rękę, szepnął: 

— Czy panna Lorcia tak naprawdę mówi, czy tyl- 
ko żeby mi dokuczyć? 

Dziewczyna zawahała się chwilę, w końcu, patrząc 
mu prosto w oczy, odparła: 

— Żeby panu Ignacemu dokuczyć. 

— A to taka wielka przyjemność? 

— A po co pan mówił,.że pan wyszedł tylko na 
spotkanie Stefki? Czy to mnie się już nic nie należy? 

W głosie była niby wymówka, ale serdeczny blask 
ożywiał w tej chwili czarne oczy Lorki. 

Zamilkli wszystko troje; droga ich wiodła teraz 
po-pod jasno oświetlone sklepy i kawiarnie; nagle I- 
gnacy zawołał: 

— Ot, wywołaliśmy wilka z lasu! Widzi go pan- 
aa Lorcia? 

Wskazał ręką na drzwi jakiejś tizeciorzędnej cu- 
kierni, w których stał podżyły mężczyzna, z twarzą 
okrytą czerwonym trądem, ubrany w ciężkie szopy, 
które zdawał się z duma i zadowoleniem pcxazywać 
całemu światu. On poznał także idących, i szybko 
zbiegł naprzeciw nich ze schodków, które dotąd słu- 
żyły mu za estradę. 

— Padam do nóżek! Cóż to za miłe spotkanie! 
Gdzież to państwo tak sobie idą w kompanii? może 
do teatru? 

— Do domu — mruknął niechętnie Ignacy — od- 
prowadzam moją siostrę. 

— Siostrzyczkę?... Jak mi Bóg miły, nie wiedzia- 
łem nawet, że posiadasz... nie słyszałem nigdy. 

= Cioteczną... ale proszę nas nie zagadywać, bo 
późno. 

— O, a ja właśnie chciałem prosić, możeby pa- 
aienki wstąpiły tak na filiżankę czekolady; to znajo- 
ma cukiernia, bardzo porządna. 

Dziewczętom oczy się zaiskrzyły, ale Lorka, do 
której te słowa wprost były zwrócone, przecząco 
wstrząsnęła głową. 

— Dziękuję, my po cukierniach nie chodzimy — 
odparła,. siląc się widocznie na stanowczość. 

— O, o, o! Jaka panna Lorcia harda! Raz wstą- 
pić, toć się jeszcze nie nazywa chodzeniem, a dopra- 
wdy przydałoby się ogrzać, chłód taki, mraka, a pa- 
nienki lekko ubrane. | 

Poprawił z zadowoleniem szeroki kołnierz swego 
futra, jakby pragnąc zwrócić na nie uwagę. 

— Dziękujemy za troskliwość; nas młodość grze- 
je — odrzuciła Lorka nie bez pewnego odcienia zło- 
śliwości w głosie, i wszystko troje oddalili się szyb- 
ko, skinawszy ledwie głową za tak polityczną, jak w 
duchu przyznały obie dziewczyny, propozycyą. 

Filiżanka gorącej czekolady z sucharkiem zupełnie 
niepotrzebnie stanęła im w myśli w ten mroczny, je- 
sienny wieczór, po całodziennej uciążliwej pracy, i 
teraz jakoś ani rusz ustąpić im z głowy nie chciała; 
zdawało się obu, że teraz dopiero uczuły przejmuję- 
cy chłód, na który przed chwilą nie zwracały jakoś 
uwagi. Tylko Ignaś wydawał się jeszcze weseiszym, 
i wyśmiewał tak pociesznie spuszczony na kwintę 
czerwony nos pana Michała, że obie jego towarzy- 
azki rozpogodziły wreszcie twarz i wtórowaly mu 
radosnym chichotem. 
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Im bliżej byli domu, tem bardziej przyśpieszalł 
kroku, aż krwisty rumieniec zabarwił policzki Lorki, 
a 7 pod czarnego kapelusza Stefki wysunął się i opadł 
na plecy olbrzymi złocisty warkocz, i kołysany jej ru- 
chem, chwiał się na wszystkie strony, rozplatając się 
u końca, nakształt jedwabnego kwastu. 

Weszli wreszcie do wązkiej, ciemnawej sieni, i za- 
trzymali się u dołu stromych, w dziwaczne kształty 
polamanych schodów. Pod temi schodami wciśnięte 
w najciemniejszy kąt, były maleńkie drzwiczki, przez 
których szczelinę błyskało Światło. Stefka położyła 
rękę na klamce. 

— Dobranoc, Stefciu! ucałuj rączki babci odem- 
nie; idę prosto na górę, bo mi Śpieszno. 

— Dobranoc, a ty, lgnasiu, nie wstąpisz? 

Głos, wychodzący z pod czarnego welonika, był 
jakby stłumiony nieśniaiością, ale miał bardzo przy- 
jemne, łagodne brzmienie. 

Ja, owszem, zaraz przyjdę do was, tylko od- 
prowadzę pannę Lorkę na górę, bo przecież tak jakoś 
nie wypada porzucić... i 

— A pewnie, je-zczeby mnie po ciemku złodzieje 
ukradii, albo jakie nieszczęście, a z takim obrońcą, tọ 
i przyjemniej i bezpieczniej. Ja zawsze mówiłam, że 
pan ignacy zna się na grzeczności. 

I Lorka, śmiejąc się, pobiegła lekko po ciemnych 
trzeszczących schodach, gdy wiem Stetka wydała gło- 
śny okrzyk przestrachu, uczuwszy nagle, że ją ktoś 
z tyłu chwycił za włosy. 

— Stefka, co cię tam dusi? Może ci się panna 
Ksawera przywidziała z tem złamanem radełkiem, o 
które się tyle nagderała dzisiaj? 

Odpowiedzią na to żartobliwe zapytanie był gło- 
śny Śmiech Ignasia, wychodzącego z ciemnej kryjówki 
pod schodami, w którą się był wcisnął przed chwilą. 

— Bardzo się przelękłaś, Steiko? Nie gniewaj 
się, ale taki masz Śliczny warkocz, że ile razy go Wi- 
dzę, zawsze bierze mnie ochota pociągnąć za niego. 
Ty pewnie musisz mieć z parę funtów tych włosów 
na głowie; a takie to jakieś miękkie, jakby człowiek 
jedwab wziął w rękę. 

Stęfcia nic nie odpowiedziała; uchyliła ostrożnie 
skrzypiące drzwiczki i na palcach wsunęła się do 
wnętrza. W izdebce, do której weszła, panowała ci- 
sza i spokój głęboki; słychać było tylko jednostajne 
tik tak, starego zegara, którego pożółkła tarcza Świe- 
ciła jeszcze w mroku girlandą jaskrawo pomalowa- 
nych róż, i równie regulamy. o wiele cichszy oddech 
piersi ludzkiej, płynący z najciemniejszego kąta iz- 
debki. 

Tam, na ubogo zasłanem łóżku, z pod wybłowia- 
łej kraciastej koidry wyglądała twarz kobieca. taka 
wyschła i pomarszczona, iż ją ledwie za oblicze żyją- 
cej istoty wziąć było można. 

Oczy przygaste, ale dziś jeszcze duże i szeroko 
rozwarte, z jakimś dziwnie szklistym wyrazem utkwio- 
ne były w jeden punkt popękanego sufitu. 

— Nie śpisz, babciu? — zapytała po cichu Stef- 
cia. 

— Nie, dziecko, czekałam na ciebie; nie bardzo 
tam zmarzłaś? — i powiodła pieszczotliwie wyschłą 
ręką po zziębniętej twarzy dziewczyny, ale oczy jej 
nie ożywiły się żadnym ciepłym błyskiem. 

— Zagłądał tu kto do ciebie? s 

— Była, jak zawsze, poczciwa Katarzyna; niech 
ja za to Bóg Najświętszy i wszyscy anieli nagrodzą; 
przyniosła mi mleka w po'udnie, i teraz w wieczór 
dopomogła do łóżka. Zaglądał także Ignaś. r 

— Wiem, poczciwy, wyszedł na moje spotkanie 


— Zróbże sobie herbaty, dziecko, a tam na półce 
masz parę kiełbasek; kazałam przynieść stróżowej. 
— Och, babciu, na cóż takie zbytki? ; 
— O, o! co tam za zbytki? Cały dzień pracujesz 
o głodzie, jak ten wół w jarzmie, jeszczebyś nie mia- 
ła zjeść kawałka mięsa. Pewno tam znowu jeszcze 
bardziej zmizerniałaś? r 
Stefcia uśmiechnęła się smutnie i zaczęła się roz- 
bierać; z pod czarnego :welonika ukazała się twarz 
szczupła, istotnie i uderzająco blada, pomimo to jed- 
nak nie pozbawiona pewnego wdzięku, zawartego głó- 
wnie w wyrazie oczu, pełnym słodyczy, i w tem nie- 
ujętem, niedającem się opisać tchnieniu pierwszej Świe- 
żej młodości, które darzy twarz większym urokiem, 
niż najklasyczniejsza regularność linii. f. 
Nad komodą, w którą składała rzeczy, wisiało 
małe zwierciadełko w poczerniałych ramkach; oczy 
Stefci spoczęły na tem zwierciadełku jakiemś dziwnemi, 
pytającem spojrzeniem. Zdawała się przypatrywać 
swojej twarzy z takiem zajęciem, jak gdyby jA dopie- 
ro po raz pierwszy spostrzegła. Odchodząc od zwier- 
ciadła, ujęła pieszczotliwym ruchem koniec swego war- 
kocza, i popatrzywszy znów chwilę na niego, uśmiech- 
nęła sie serdecznie, jak do przyjaciela. (C. d. n.) 


65 
Godne pamięci i naśladowania. 


——— 


Marya, jwia Zaleska , 


urodzona roku 1831 w Warszawie (zmarła tamże 
r. 1889), znana w całej Polsce autorka licznych po- 
wiastek i podręczników naukowych dla dzieci, ve- 
daktorka „Wieczorów Rodzinnych', współpraco- 
dniczka „Kłosów*', była w całem tego słowa zna- 
czeniu samoukiem. Rodzice M. J. Zaleskiej, 
właściciele wioski na Podolu na wykształcenie sy- 
nów łożyli wiele, lecz córki wcale do szkoły ani na 
pensyę nie wysłali. Uczyła się młoda dziewczyna 
od matki czytać, pisać po polsku i mówić po fran- 
cusku a z pobliskiego miasteczka przyjeżdżał kilka 
razy w tygodniu nauczyciel muzyki, Niemiec, od 
którego Marya Julia nauczyła się gry na fortepia- 
nie j języka niemieckiego. 

W oczach wszystkich owo powierzchowne wy- 
kształcenie, wystarczające było dla młodej panieu- 
ki. Tak też muicmali i rodzice. ale córka innego 
była zdania. W duszy jeji tkwiło pragnienie wie- 
dzy. zabrała się tedy z wielkim zapałem i wytrwa- 
łością do nauki. Stała się samoukiem, choć ją to 
bardzo wiele kosztowało mozołu. W bibliotece ojca 
znajdowały się różne dzieła i podręczniki; z nich 


tedy młoda Marya uczyła się matematyki, fizyki, | 


chemii, historyi i geografii. Obok tego rozczyty- 
wała się w polskiej poezyi. 

Dzięki tym upodobaniom i mozolnej pracy nad 
sobą M. J. Zaleska tak się rozwinęła sercem i umy- 
słem, że gdy wyszła zamąż r. 1857 i wraz z mę- 
żem zamieszkała w Warszawie roku 1867, synów 


swych sama przygotowywała do szkół, 


| 

Wtedy to zapragnęła i innym dzieciom udzielić 
tego, co wykładała własnym. Zaczęła tedy pisać, 
lecz wkrótce przekonała się, że za mało do tego 
posiada gruntownych znajomości języka polskiego. 
Zabrała się tedy do gramatyki, do studyów i ćwi- 
czeń językowych i dzięki 
osiągnęła ce! pożądany. 

Liczne dziełka wyszły z pod pióra M. J. Zale- 
skiej, a wszystkie odznaczają się stylem jasnym 
i zrozumiałym oraz językiem bez zarzutu. 

A gdy zapytamy o źródło, z którego M. J. Za- 
leska czerpała Siłę i wytrwałość do pracy, to mue 
simy przyznać, że tem źródłem byłv: pragnienie 
wiedzy, miłość macierzyńska i chęć służenia ogó- 

| łowi. 


niezmordowanej pracy, 


g 
Każda się odboleje lub powróci strata, 
Każda rana zagoi i bli na zasklepi, 


Ale już nam nie wrócą upłynione lata, 
I, jak było w młodości, nie bedzie nam lepiej. 


55 
Ducha podnoś! 


Gdy drobne sprawy szarego jednostajnego ży- 
cia zmęczą cię i zniechęcą, wtedy staraj się podnieść 
ducha swego myśleniem o sprawach wyższych, 
lepszych i wznioślejszych! „Jakżeż mogę?“ — od- 
powiesz — „tylko umysły wielkie zajmować się 
mogą wyższemi sprawami. Czyż szara wróbiica 
latać może w podniebnych sferach porówno z ore 
lem?“ 
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Niełatwo w istocie z ciasnego zakresu codzien- 
nych zgryzot wznieść myśl w krainę piękna ducho- 
wego. Lecz tak jak ćwiczenie ciała potrzebne iest 
dla zrównoważenia szkodliwych wpływów i utrzy- 
mania zdrowia — tak też potrzeba codziennego ćwi- 
czenia, aby ducha naszego utrzymać w równowa- 
dze, nie pozwolić mu upaść i pełzać nisko naksztalt 
płazu ziemnego. 

Ducha podnoś, a wtedy i szarość życia znośniej- 
szą ci się stanie i modlitwa twoja głębszą będzie, 
szczerszą i rzewniejszą. 

Nie wymawiaj się, że czasu do tego nie masz. 
Choćby kilka chwil tylko poświęć codziennie i albo 
czytaj rzeczy dobre, albo piękne oglądaj obrazy, 
które choć tylko w reprodukcyach wszędzie dziś iuż 
widzieć można, albo muzyką i śpiewem się zajmij. 

Przedewszystkiem zaś zaprzyjaźnii się z na- 
turą. Staraj się jaknajczęściej wyjść w pole, do 
lasu, na łąki; patrz i badaj, śledź życie zwierząt, 
a nauczysz się pojmować przyczyny i skutki urzą- 
dzeń Boskich. 

Ducha podnoś! Im przykrzejsze są zatrudnie- 
nia twoje, im bardziej cię przygniata ciężar życia, 
tem gorliwiej wybiegaj myślą do spraw szlachet- 
nych i pięknych. Uchroni cię to niewątpliwie od 
bezduszności i małostkowości, które to wady wiele 
kobiet zdolnych i uczuciowych zdołały przerobić na 
nieznośne grymaśnice. 

Ducha podnoś tak w sobie, jak i wokoło siebie, 
u domnowników i towarzyszek twoich. Ducha pod- 
noś, a pomnożysz w tysiące promienie szczęścia, 
które rozświecają szare nasze życie 


6 
Gościnność dawniejsza a dzisiejsza. 


Nikt nie zaprzeczy, że gorączkowość dzisiejszego 
życia, konieczność pracy często nadmiernej zarówio 
dla mężczyzn jak i dla kobiet oddziaływa niekorzyst- 
nie nietylko na nasz organizm, lecz i na życie ducho- 
we i towarzyskie. Nikną zatem dawne formy gościn- 
ności, nie mające już dziś powodu, ani racyi bytu; 
owe sute biesiady, obfite uczty, przeciagające się przez 
kilka dni, a nawet tygodni. Szczupłość naszych mie- 
szkań, drożyzna artykułów żywności, przedewszyst- 


kiem zaś, jak właśnie zaznaczyliśmy, gorączkowy nasz | 


tryb życia, wszystkie te warunki nie sprzyjają gościn- 
ności, jak ja dawniej rozumiano i praktykowano. 
Odwiedzajac krewnych i znajomych mieszkających 
w tem samem mieście, pozostajemy u nich krótko, nie 
właściwem więc i zgoła zbytecznem byłoby podawać 
zaraz obfite jedzenie, zabierające niepotrzebnie czas 
przeznaczony na rozmowę. Wystarczy zupełnie podać 
lekkie, orzeżwiające przekąski n. p. owoce, ciastka, w 
lecie napój chłodzący, w zimie rozgrzewający. Wyją- 
tek stanowi jakaś uroczystość tamilijna, na którą za: 
prasza się pewną ilość osób na czas dłuższy, kilku- 
godzinny. Lecz i w iakim razie gościnność nie ogra- 
nicza się na uraczeniu gości suła kolacyą i dobrem 
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winem, lecz zasadza się głównie na uprzejmości go- 
spodarzy, na umiejętności prowadzenia rozmowy oży- 
wionej, wesołej, dla wszystkich o ile to możliwe zaj- 
mującej. Obowiązkiem pana i pani domu starać się, 
tak pokierować rozmową, aby w niej nie było złośli- 
wych uwag skierowanych do osób obecnych, lub ob- 
mowy nieobecnych. 

Miłem urozmaiceniem rozmowy jest wspólnv lub 
pojedyńczy śpiew lub muzyka, których przedmiotem 
powinny być rzeczy narodowe, oraz nasze pieśni piek- 
ne i bogate. Niedelikatnością byłoby jednakże zmu- 
szać gości do słuchania lichego popisu w śpiewie lub 
muzyce, lub narzucanie im jakiejś gry niemiłej im, lub 
nieodpowiedniej n. p. gry w karty.  Karciarstwo, 
choćby we formie niby niewinnej jest stanowczo li- 
chym rodzajem zabawy. Ludzie myślący i do pew- 
nego stopnia umysłowo i towarzysko wykształceni 
znajdą zawsze inny sposób zabawy, niż grę w karty, 
tak łatwo przechodząca w nałóg i namiętność. Nie- 
stety i w naszem spółeczeństwie ten zgubny i niemą- 
dry zwyczaj bawienia gości gra w karty bardzo się 
rozpowszechnił z wielka szkodą dla naszego życia 
towarzyskiego, i zwalczanie tego nałogu koniecznym 
jest obowiązkiem każdej dobrze myślącej jednostki. 

Ciężkie ciosy, które tak licznie spadają na znęka- 
ne nasze społeczeństwo, tłumić wprawdzie muszą 
wszelkie porywy wesołości, gaszą każdą iskierkę hu- 
moru, tej nieodłacznej naszej cechy narodowej, lecz 
nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy się wyrzekli pię- 
knej cnoty gościnności, tak troskliwie pielęgnowanej 
przez naszych przodków. 

Przeciwnie, im więcej na zewnątrz byt nasz poli- 
tyczny ścieśniony, tem silniej skupiać powinniśmy na 
sze duchowe siły. 

Pozbawieni praw, jakich zażywają narody wolne 
i normalnie się rozwijające, ograniczeni wyjątkowemi 
ustawami w życiu publicznem, jedynie w życiu towa» 
rzyskiem znaleść możemy podnietę umysłu i pokrze- 
pienie ducha. 

Więc nie godzi się nam pod naciskiem ciosów ze- 
wnętrznych opuszczać rąk bezsilnie, albo w niskich, 
zmysłowych i gminnych uciechach, jak karty i pijań- 
stwo, szukać zapomnienia troski — lecz szukać i pie- 
lęgnować szlachetne rozrywki, towarzyskość w szla- 
chetnym rodzaju, tradycyonalną gościnność słaropol- 
ską, które zastósowane do dzisiejszych stosunków nie- 
tylko będzie samym wypoczynkiem po trudach i za- 
spokojenicm naszych skłonności towarzyskich, ale mo- 
że się stać zachetą do wszelkiej społecznej pracy, zbio- 
rowiskiem naszych myś.i i dążności i główną arteryą 
naszego życia narodowego. M. G. 


S 
ZDANIA i MYŚLI. 


Nic tak nie rozbraja zazdrości drugich, jak pro- 
stota i spokój zachowania się, dobroć w mowie i je- 
dnostajność uprzejmego obejścia. 


Natury wyższe posiadają obok poczucia obowiąz- 
ku i druga wielka cnote kardynalną: delikatność u- 
czucia 

SE. 


Wszystko co dusze podnosi, pociesza ją i wżmiac- 
nie, przynosi jej zarazem spokój i radość. 
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Czarnomorzec (czumak) przy studni. 


„Hei, ty na szybkim koniu gdzie pędzisz kozacze? 
Czyś zaoczył za ąca. co na stopie skacze? 

Czy rozigrawszy myśli chcesz użyć swobody > 

J z wiatiem ukraińskim puścić się w zawody * 
[mykaj czarnomoreu z twą ..mażą” skrzypiącą, 
Bo c! synowie stepu twoją sol roztrącą!'* 


Tak zaczyna Malczewski swój poemat „Ma- 
rya‘, Na obrazku naszym widzimy w oddali ową 
„mażę skrzypiącą**, czyli wóz o drewnianych osiach. 
który niezawodnie dał powód do owego dawnego 
przysłowia „skrzypi, niby ruska kolasa'. Czarno- 
morzec zaś. zwany tak dlatego, że aż do Czarnego 
morza ze swą mażą jeździł, a z tatarska „czumak'” 
(czukmak, po polsku koczownik) odbieżał swej ma- 


| ży, aby napić się świeżej wody, którą mu dziewoła 
ukraińska chętnie podaje. 

Czumak ukraiński, to mniej więcej to samo, co 
flis krakowski, lub oryl mazowiecki: ci po Wiśle 
i iei dopływach towary na tratwach spławiają. tamci 
rozwożą je wołami na mażach po stepowych szla: 
kach. Włościanie ukraińscy chętnie wynaimują się 
do przewozu towarów, bo ich to życie koczujące 
w stepie pociąga i nęci. 

Z pierwszą wiosną zbierają się czumaki w kilka: 
dziesiąt parowiec (wóz w parę wołów zaprzężony) 
i ciągną do Krymu i Bessarabii, jeśli po sól; po rybę 
zaś suszcną na Don lub do Dnieprowvch limanów. 

! Kiedy się już zbiorą w tak zwane wałki z kilka- 
dziesiąt parowic, wybierają z grona swego atama- 
na, który niemi rządzi i we wszelkich sprawach 
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pstateczny wyrok wydaje, jako najwyższy sędzia. 
Yn całej walki zbiera zarobek, wydatkuje, a w koń- 
cu rozlicza co się komu należy. Dziennie ujeżdżają 
nie więcej jak po dwie, a najwyżej trzy mile, bo 
woły dalszej drogi by nie zniosły. 

Na nocleg wcześnie stają, kolejno straż przy 
wołach odbywają, ą po rannej rosie ciągną dalej w 
drogę. Tak powolna podróż z nad brzegów Donu 
zabiera im od dni 35 do 40-tu z górą; z Krymu 
i Besarabii wracają prędzej. Zaledwie odpocznie, 
na Świętego Ilija (20 lipca) zaprzęga swoją mażę, 
smaruje się dziegciem, zarzuca Świtę na ramiona 
i z ulubioną sopiłką (fuiarką) a nierozłączną, rusza 
powtórnie w podróż. Powraca już w późnej jesieni, 
nieraz ze śniegiem, a na pierwszy śpiew żórawi zno- 
wu się gotuje do drogi. 

Sposób ten życia koczownicy cechuje i postać 
Czumaka: silnej budowy, wytrwały na gorąco jak 
fimno, deszcz i wichurę. śmiały i odważny, skory 
do pohulanki, w której nieraz cały zarobek traci, 
więcej jednak Czumaków przychodzi do znakomitej 
fortuny. Są między nimi tacy, co mają po kilkadzie- 
siąt tysięcy rubli srebrem. 

Czumackie życie na stepach polubił szczególniej 
Ukrainiec; to też w mnóstwie pieśni swoich prze- 
chwala ten zawód i opisuje przygody. jakich do- 
znaje nieraz. Najrzewniejsze są te dumy, w któ- 
rych ludowy pieśniarz opisuje opuszczonego Czu- 
maka w stepie. gdy mu woły ustaną, albo gdy cho- 
roba śmierć przyśpieszy. 

W zbiorze pieśni ludu ukraińskiego, są takie, 
które opisują walki Czumaków z Tatarami. Należa 
one do dalekiej przeszłości, gdy hordy te najezdni- 
cze stepami zbliżały się do granic naszych i wtedy 

abierały całe wałki czumaków lub odparci, ucho- 
dzili z pogromu. 
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MOJA GWIAZDKA. 


Od dzieciństwa byłem pieściochem ciotki, która 
chowała poczciwie sierotę jak matka rodzona i co rok 
wyprawiaia mi sute gwiazdki, obdarzała mnie wspa- 
niałemi rumakami na biegunach, blaszanemi szablami, 
których ciosy znajdowały się na jej meblach, i teraz 
też uważałem sobie za obowiązek przybywać do niej 
co rok na wilią, przywożąc ze sobą najwspanialsze 
karpie i szczupaki, jakie dały się złowić w stawach 
Wólki. Gospodarowała tam niegdyś pracowicie na 
mieniu sieroty, i wiedziałem, że jej to zrobi przyjem- 
ność, ta gwiazdka od Stasia, jak nazywała mnie do- 
tąd. Tylko już teraz nie zjadałetm ukradkiem przy- 
smaków, nie chwytałem rodzenków i migdałów, choć 
lubiłem wtrącać się tu i pomagać w pracy p. Zofii, 
wychowanicy ciotki, ubogiej sierocie, która ciotka 
wzięła poczciwie do siebie i obchodziła się z nią, jak 
z córką, a którą nazywałem kuzynką, jakkolwiek me 
znałem stopnia łączącego na pokrewieństwa. Ciotka 
mówiła zwykle o niej: 

— Dobra dziewczyna... 

A była rzeczywiście dobra, miła i wdzięczna, wy- 
bierając się też z Wólki do Warszawy, nie o samej 
tylko ciotce Anieli myślałem, 

Ciotka dla mojej przyjemności zapewne urządziła 
oo wigilijnei biesiadzie różne gry wesołe, czasem mie- 


— 


liśmy chętkę połańcować, ale nie było na to wiele 
czasu, ponieważ następnie jechaliśmy wszyscy na mszę 
północną na Pasterkę. 

Aż jednego roku formuła ta uległa pewnej zmia- 
RIC... 

— Moje dziecko — rzekła — tobie należałoby po- 
myśleć o zmianie stanu. Takbym pragnęia, abys sie 
ożenił jeszcze za mego życia... 

Zmieszałem się więcej, niżbym przypuścił, że to 
być może. P. Zofia, Zosia, stanęła mi przed oczyma. 

— Już ja myślę o tem nie od dzisiaj — dodała. 
— Mam nawet coś upatrzonego... 

Schyliłem się i pocałowałem ją w rękę, ale zrobi- 
ło mi się trochę niemiło. Byłbym woiał, aby wybór 
zostawiła mi całkowicie, to też rzekłem poważnie: 

— Ciociu kochana, śmierć i żona od Boga prze- 
znaczona. 

— Tak mój Stasiu drogi, ale Pan Bóg każe nam 
coś się do tego dołożyć. Wiesz przecież jak cię ko- 
cham, wiesz, że twoja żona będzie to córka dla mnie, 
ale nie o sobie myśleć mi tu należy. Długo się za- 
stanawiałam, długo wszystko ważyłam, aż doszłam 
do przekonania, że łepszego wyboru nie możesz zro- 
bić. Wiek odpowiedni, bo jesteś ọd niej starszv Dli- 
zko o lat dziesięć, urodę '3óg jej dał, a serce, a po- 
czciwość znam ja naj.epiej, przytem nie będzie ubo- 
ga, nie wejdzie w dom twój bez wiana. 

Drgnałem i wyprostowałem się. 

— Nigdy nie myślałem o pieniądzach przy wybo- 
rze żony — rzekłem dumnie. — Niech ją serce moje 
pokocha. 

— Naturalnie, naturalnie, mój Stachu drogi. Wiem 
że nie jesteś chciwiec i łapigrosz, ale ta, o której my- 
ślę dla ciebie, będzie miała i posag... To nie twoja, 
aie moja rzecz myśleć o tem... 

Patrzyła na mnie z takim słodkim, miłym wyra- 
zem twarzy, uśmiechała się tak poczciwie, ale już to 
mnie nie wzruszało bynajmniej. 

— Nie, ciotko — rzekłem prawie szorstko — nie 
zamierzam się żenić jeszcze. 

— To źle, jesteś właśnie w tym wieku, w którym 
należy już pomyśleć o tem.  Żenić się wtedy, kiedy 
już serce z czasem wychłodnie, to grzech. 

— Grzech jest przedewszystkiem żenić się bez mi- 
łości — odparłem chłodno — a ciotka Aniela spojrza- 
ła na mnie. — Nie chciałabym tego, Bóg widzi, prze- 
cież wiesz, żem tak czuła i myślała zawsze, ale mo- 
żebyś pokochał?... 

— Nie mówmy już nic w tym przedmiocie, ciociu 
kochana... — rzekłem i powiedziałem jej dobranoc, 
chłodniej niż zwykle. 

— Starość traci pamięć... — mówiłem sobie z ża- 
lem, z goryczą. — Raz pierwszy w życiu ciotka Aniela 
zrobiła mi przykrość, raz pierwszy miałem jej coś do 
zarzucenia. 

To coś było tak silne, nawet mimo woli mojej, 
bom usiłował je ttómaczyć sobie tem, iż swatanie jest 
ogólną wadą kobiet — żem skrócił mój zwykły pobyt 
w Warszawie. Zaraz po świętach wyjechalem. 

Ciotka była bardzo dotknieta, nawet rozd'aźniona. 
Nie zatrzymywaia mnie wcale i tylko na odjezdnem 
rzekła mi z żalem: 

— A proszę niechże ja wiem przynajmniej, kiedy 
serce twoje uderzy nakoniec dla tej, którą uznasz go- 
dna swej miłości. Marzyłam, marzenie moje rozchwia- 
ło sie, ale, że szczeście twoje stało dla mnie zawsze 
na planie pierwszym, więc nie mam żalu do ciebie. 

— Mam tylko żal do losu... — dodała — a mnie 
się zrobiło bardzo przykro, ale rzecz była zbyt waż- 


ną, aby nawet przywiązanie moje do ciotki mogło tu 
oddziałać. . 

Zosia pomiarkowała, źe zaszło coś pomiędzy na- 
mi i na małą chwilę przed odjazdem moim zrobiła 
mi za to wymówkę. l 

— Coś pan zrobił, panie Stanisławie? — rzekła mi 
z wyrzutem pewnym. — Ciocia Anieia czegoś zmart- 
wiona i smutna?... 

— Broniłem niezawisłości mego cerca — odparłem 
Żywo. 3 7 

— Czy można sprzedać serce swoje? — dodałem 
z goryczą: — Czy można wyrzucić sobie z niego mi- 
¿ść gdy tam raz weszła? | 

Mimowoli ujałem jej rękę i przytrzymałem w roz- 
palonych dłoniach moich. Raz pierwszy spojrzałem 
tak w słodkie jej źrenice błękitne, że delikatny rumie- 
niec wystąpił na liczko jej śliczne. 

Nie usłyszałem od niej ani „jednego tkliwszego sło- 
wa; przecież wiedziałem, że jej serce nie , st mi obo- 
jetne, i tem cięższy żal czułem do ciotki. Jak jabym 
był szczęśliwy z tą bezposażn?. z tą skromną w cie- 
mnej sukience wełnianej, którą uszyły jej raczki. Jak 
byłbym szczęśliwy... , 

Ciotka napisała do mnie w parę tygodni potem, 
abym przyjechał użyć w mieście trochę karnawału; 
widać było, że jej żal do mnie już złagodniał, ale 
mój trwał mimowołi. 

— Starość wystyga... starość nie umie pamietać — 
powtarzałem, przecież namyśliłem się i przyjechałem 
po pewnym czasie, ale nie było mi tu już tak miło 
i dobrze, jak niegdyś. Bałem się sam siebie, bałem 
„się zdradzić, za to bywałem dwa razy tyle w mieście, 
co niegdyś. aż naraz uczułem, że mi to cięży zanadto 
i jednego wieczora pożegnałem ciotkę. 

— Odieżdżasz? — zawo:ała z żalem. 

— Tak. Miasto mnie nudzi, przytem nie jestem o 
tyle bogatym, abym mógł tak opuszczać gospodarstwo... 

— Ale moja praca mi nie cięży — doda!'em co- 
prędzej. — Byle tylko nie wziąć na Siebie jarzma zbyt 
ciężkiego, można być szczęśliwym, pracując... 

Ciotka spojrzała na mnie. | 

— Nie rozumiem, do czego się to odnosi — rze- 
kła trochę sucho. oS { 

Przestaliśmy się rozumieć już teraz i mogła pomy- 
śleć, żem nazywał jarzmem to uczucie wdzięczności 
dla niej, które czuć było z mojej strony obowiąz- 
kiem. 

Nie przybyła do Wólki na lato, jak to bywało 
zwykłe. Przyjechałem po nią, prosiłem, ale odmówiła 
mi. Wybierała się gdzieś do wód i ja też przestałem 
nalegać; w jesieni, gdy wróciła, przywitałem ją tyiko 
listownie. Wymówiłem się brakiem czasu. Licho mnie 
pokusiło, żem napisał: Człowiek, który nie jest ma- 
gnatem, a chce zachować niezawisłość, musi pilnować 
pracy. Ciotka odpisała mi, chwaląc tę moją sentencyą. 

— Bardzo pięknie rezonujesz i cieszę się z tego, 
lecz ja, która znam życie lepiej od ciebie, mogłabyin 
dodać, że nie samym chlebem żyje człowiek... 

Rozgniewałem się. l to dla mnie ta wymówka? 
Zakopałem się w pracy; ze złości chciałem robić ma- 
jatek, aby pokazać ciotce, że mi nie chodzi bynajmniej 
o jej krocie, o jej zapisy. I dotrwało to tak do Bo- 
żego Narodzenia; z początku mówiłem sobie, że aie 
pojadę, jeżeli nie otrzymam specyalnego zaproszenia, 
ale przywiązanie wzięło w końcu góre nad duma. 
Znalazłem miedzy papierami jakiś dawny list ciotki, 
pisany do mnie, gdym był chłopcem, i zmiękłem. 

— Dobre, poczciwe kobiecisko — rzekłem sobie. — 
Sama nie była nigdy ciiciwą i, jeżeli pragnie dla mnie 
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majątku, to przez przywiązanie właśnie. Starość z% 
pomina, Co to jest miłość... serce starych ludzi sty: 
gnie... 

Żem się zdecydował ostatecznie dość późno, Wy- 
jechałem już w sam dzień wilii, ale rankiem weze% 
nym; wiedziałem, że stanę na czas, i tak się też stało. 

jechałem, myśląc, jak też przywitanyni zostanę? 
Wiedziałem, że jestem kochany jak syn rodzony, ale 
czyż i matki nie zacinają się na dzieci swoje w ta- 
kich, jak tu, przypadkach? Chcą je uszczęśliwić na 
swój sposób... 

— Stare serce nie pamięta, jak biło w piersi mto- 
dej — mówiłem sobie z goryczą, a wiozłem też, już 
w rękach własnych, bukiet dia mojej Zosi, bom ją 
zawsze v myśli tak nazywał. 

I rozdzielać nas dlatego, że uboga... że sierota?, 
Wyszukiwać mi jakiejś krociówki, gdy ta śliczna, ta 
wdzięczna by:a tuż obok? 

Musiałem nałożyć cugle na myśl moją, bo czułem, 
że snując dłużej te rozumowania, byłem zdolny za: 
wrócić, siąść na kolej i jechać na całą noc do domu. 
Naradziłem się tylko ze sobą uroczyście, jaki ma być 
sposób mego obejścia z ciotką. Będę okazywał usza- 
nowanie syna, bo to obowiązek. 

Myśląc już to stawałem się sztywny jak Anglik. 
Przypadek zdarzył, że stary Jacenty był na dok i zæ 
baczył, gdym z sanek wysiadał. Skinałem na nicgo, 
aby odebrał mi z rąk bukiet, którego lękałem się u 
szkodzić, ale on nie zważał na to i poleciał prede 
mną na schody, jak gdyby był młodszym odemnie. 

— Panicz przyjechał! — krzyknął, wpadając jak 
bomba do przedpokoju i takim głosem, żem go usły: 
szał w sieni. Ledwiem też wszedł we drzwi otwarte 
i zdołał zrzucić futro, ciotka Aniela już znalazła sig 
na progu. 

— A złe dziecko moje !... — zawołała z takim ża: 
lem i zarazem radością, wyciągając do mnie ramiona, 
żem padł jej do kolan. s 
Ciotko! ja cię zawsze kochałem i kocham jak 
matkę, którą mi byłaś, ale nawet dla ciebie zaprze' 
dać serca nie mogę!... 

Co? — zawołała. — Co? Zaprzedać serca.. 
Toż ja się tem brzydzę, toż to był powód mojegć 
żalu do ciebie, 

Szczęściem Zosia była jeszcze nieubraną i zanim 
znalazia się miedzy nami, przyszło do wyjaśnień. Ta 
posażna panna, ta panna z majatkiem, to była ona... 
Ciotka dzieliża mienie swoje miedzy nas i na pół 
żartem powiedziała mi przy owej rozmowie, która 
nas poróżniła, o posagu wybranej dla mnie bogdan- 
ki, a ja, gorączka, zawołaiem dumnie, że nie chcę 
go, bo nie kupuję żony... że wreszcie kocham już i 
kochać nie przestanę. 

Co to była za biesiada czarodziejska ta wieczerza, 
do której zasiedliśmy wkrótce. Było jeszcze kilku sta 
rych przyjaciół ciotki, ale ja widziałem tylko jednę 
istotę — tę moja najdroższa, tę moja ukochaną, lecz 
niemniej szczęśliwą, jak ja. Kiedy jej błękitne źrenice 
podnosiły sie na mnie z tkliwem i razem zawstydzo- 
nem spojrzeniem, serce moje tajało w piersiach z te- 
go szcześcia, które znają tylko ci, którzy kochali, tra- 
cili, cierpieli i odzyskali. 

O, cudowny dar życiu mojemu przyniosła gwiazde 
ka! Stało sie też tak, żem zaczął nazywać Zosig 
gwiazdką moja i stała się nią rzeczywiście. 

Miłość wierna, tkliwa, poświęcona, która czuwa 
nawet wśród ciemności i ciemności rozjaśnia — ło 
gwiazdka życia ludzkiego. 
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Nasze mieszkanie w świetle hygieny. 


Światło. 


świątło jest jednym z głównych warunków życia 
i rozwoju nieomal całego światła organicznego, do 
którego i człowiek należy. Bez dostatniego światła 
bije słabo tętno życia i tylko pod jego wptywem jest 
organizm ludzki w stanie netylko szybko i normal- 
tie się rozwijać, ale też na dalszej drodze życia się 
utrzymywać, podczas gdy przy braku światła ciężeje, 
tyje zbytecznie, traci sprężystcść i chęć ruchu, a za- 
miast oddychać pełną piersią i czuć w sobie siłę ży- 
wotna, wegetuje raczej, bo cały mechanizia życiowy 
zaledwie tylko funkcyonuje, by Śmierci stawiać zapo- 
ry. Dla tego zależy na tem wiele, aby do pomiesz- 
kania wpadało zewsząd, ile możności, najwięcej świa- 
ita, aby zatem okna byłv stosunkowo dość duże i w 
Ścianach, ku wschodowi i południowi zwróconych, u- 
mieszczcne, pcmieszkanie zaś, względnie dom, roz- 
łozystemi drzewami i innemi przedmiotami od świa- 
tła nie zanadto zasłon'one. 

ile możności, powinno być światło w całem po- 
mieszkaniu jednostajne, nie zaś jcden pokój zbyt ja- 
sny, drugi. zbyt ciemny, bo zmiana taka światła przy 
przechodzeniu z jednego pokoju do drugiego działa 
szkodliwie na oczy, a któryż skarb z darów bożych 
cenniejszym jest cd wzrchu?  Kcgo Bóg obdarzył 
zdrowem okiem i dobrym wzrokiem, temu niebo i 
ziemia nastręcza tysiące rozkoszy, przed tym ro.wi- 
ja się piękność natury w całej pełni, atoli bez mate- 
ryi światła nie wypełnia oko ludzkie funkcyi patrzenia 
lecz materya ta winna uderzać oko w sposób łagod- 
ny, nierażąco, nie zbyt nagle i krótko, gdyż tylko ró- 
wno rozdzielcne, ne z bystre światło sprzyja oku 
o tyle, o ile nagle i znów znikające mu szkodzi, a 
nawet ślepotę sprowadzić jest w stanie. A jak każ- 
da siła przez zbyteczne wytężenie się osłabia, tak też 
rzecz się ma i z okiem. 

Im ciemniejsze jest pomieszkanie i wcześniej zmrok 
odbiera mu światło, a musimy w niem pisać i czy- 
tać, lub szyć, haftować i t. p., tem więcej natężamy 
oko i przyspieszamy jego zrujnowanie, zwłaszcza, że 
nawet Sztuczne światło nie jest w stanie całkiem za- 
stąpić błogiego światła dziennego. 


Powietrze. 


Ziemia nasza okolona jest gazem, który nazywa- 
my powietrzem atmosierycznem. Powietrze to nie 
jest ciałem pojedyńczem, pierwotnem, lecz z innych 
się składającem, mianowicie z tlenu czyli kwasorodu 
i azotu czyli saletrorocu. Pierwszy z tych składni- 
ków zajmuje według wzgi 23 procent, a wedug ob- 
jętości 20 proc., drugi zaś według wagi 77 proc., a 
według objętości 79,1 proc. Nadto zawiera powie- 
trze aumosieryczne z ciał nas tutaj obchodzących 0 029 
proc. wedle objętości 'węgl ka czyli kwasu w.glowego. 

Człowick bez powietrza żyć nie może, potrzebuje 
go koniecznie do oddychania, które zasadza się na 
wciąganiu go w płuca (wdychaniu czyli inspiracyi) 1 
wyrzucaniu go zeń (wydychaniu czyli expiracji) i to 
za pomocą rozszerzenia klatki piersiowej i ściągania 
błony poprzecznej. Przy każdem wdychaniu pobiera- 
my w siebie pewną ilość tlenu, a po zużytkowaniu 
go w płucach, po przebyciu procesu spalenia wydy- 


chamy z powrotem odpowiednią ilość przy każdym. 


procesie palenia powstającego węglika; w miarę więc 
Pobytu naszego w pokoju zamkniętym musi zianiej. 
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szać się koniecznie ilość tlenu, a zwiększać ilość wę- 
glika w powietrzu, a że ten os.atni działa szkodiiwie 
na zdrowie, nietrudno pojąć, zważywszy na szkodli- 
wość gazu, uchodzącego na pokój z zawcześnie zam- 
kniętego lub nie dosyć przed uchodzeniem tegoż za- 
bezpieczonego pieca, który to gaz także niczem innem 
nie jest jak węglikiem. 

Póki węglika tegoż nie nagromadzi się więcej nad 
8 części na 10000 części powietrza, jest ono jeszcze 
do oddychan a przydatne, gdy więcej, staje się już 
zdrowiu mniej lub więcej szkodliwem. W miarę tego 
koniecznem jest wpuszczenie 20 metrów sześćśc en. 
świeżego powietrza na godzinę dla każdej w zar- 
kniętem miejscu znajdującej się osoby przy równocze- 
snem wypuszczaniu nieprzydatnego już do wdychania 
powietrza. Na pokoje sypialne czy się już nawet 
40, a na izby, gdzie chorzy leżą, nawet 60—100 me- 
trów sześćścen. na osobę i godzinę. 

W pokojach ciepłych, ogrzanych jest powietrze czę- 
stokroć za nadto suche i dla tego niemiło oddziały- 
wające na ciało ludzkie, transpiracya odbywa Sę za 
nadto spiesznie i skóra wysycha zbytecznie, skutkiem 
czego objaw.a się silne pragnienie i ból głowy. 

Chcąc zbadać stan wilgotności powietrza, zaleca 
się użycie następującego sposobu: 

Na otwarte naczynie svpie . ę 500 gramów (I it.) 
zważywszy dokładnie, świeżo palonego stłuczoncgo 
wapna i ustawiwszy w pokoju zamkniętym, pozosta- 
wia się tam przez całą dobę. Ponieważ wapno pa- 
łone chciwie powietrze w siebie wciąga, więc waga 
tegoż powiększy się o wagę pochwyconej wody, a 
z powiększenia tegoż całej wagi nie trudno wniosko- 
wać o zawartości wilgoci powietrze w izbie. Skoro 
waga wapna powiększyła się o mniej więcej 1 proc., 
zatem w danym razie o 5 gramów, to powietrze mie- 
ści w sobie właściwą miarę wilgoci, w przeciwnym 
razie jest jej za mało, lub gdy waga przenosi 1 pro- 
cent, za wiele, co także jest szkodliwe. 

W celu zapobiegania zbytecznemu wysychaniu po- 
wietrza zaleca się ustawianie w pokojach wody na 
płaskich, szerokich naczyniach, dozwalających jej łat- 
we i spieszne ulatnianie się, a jeszcze lepszym i wła- 
ściwszym środkiem j >~ hodowanie stosownych kwia- 
tów, lub krzewów w pokojach. Te bowiem, potrze- 
bując znacznej ilości wody do podlewania, wyziewa- 
ja jej też bardzo wiele w porównaniu z swą wielko- 
ścią i sycą nią powietrze. 

Ktokolwiek wstąpi do ogrodu zimowego, uczuje, 
jak mu jest błogo, jakoby nagle został w powietrze 
wiosenne przeniesionym. Uczucia tego nie doznaje 
on wszakże tylko kosztem znajdujących się tam roślin 
i kwiatów, lecz także pow etrza, które w celu zacno- 
wania roślin ciepło i wiłgotnie utrzymywane być mu- 
si; a jest to przedewszystkiem wiigoć, k.óra powie- 
trze tak miła, jakoby wiosenną wonia napawa. 

Przytem wydzielają liście roślin tlen czyli tę 
materyą, która, jakeśmy to już wykazali, do podtrzy- 
mania procesu życiowego właśnie jest konieczną, a 
zabierając z drugiej strony uchodzący z płuc człowie- 
ka wciąż węglik, potrzebny do budowy swego ciała, 
przyczyniają się w dwojaki sposób do podtrzymania 
powietrza w pokojach w stanie właściwym. 


Mr. 1. Poznań, dnia 3. stycznia 1909. Rok I. 
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| " Od redakcyi. 


Z dniem 1. stycznia zaprzestaliśmy wydawni- 
ctwa „Pracownicy '*. 
W miejsce jej wychodzi 


„GAZETA DLA KOBIET 


jako pismo dla wszystkich kobiet stanów Średnich 
i niższych. 

„Gazeta dla Kobiet*'* winna więc znajdować się 
w każdym domu jako pismo zarówno dla mężatek 
jak panien, dla gospodyń wiejskich, żon robotników, 
przemysłowców, kupców, służących, pracownic 
wszelkich zawodów i pomocnic handlowych. 

-,„+Gazżeta dla Kobiet: ma na celu pod- 
niesienie i wychowanie społeczeństwa ża po- 
mocą kobiet. ' 

„Gazeta dla Kobiet“ jest równocześnie organem 
Związku stowarzyszeń kobiet pracujących. 

„Gazeta dla Kobiet'** kosztuje na poczcie 50 fen. 
kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 ien. — 
wprost z ekspedycyi pod opaską 70 fen. kwartalnie. 

Kobiety pracujące, abonujcie „,Gazetę dia 
Kobiet''. 

REDAKCYA. 


xkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 
Wpływ kokiety na społeczeństwo. 


Człowiek żyje na świecie niejako dwojakiem 
życiem, życiem jednostki, czyli osobnika i życiem 
towarzyskiem, czyli społecznem. 

Życie pojedyńczego człowieka, czyli jednostki 
może być bardzo różne, może on być biednym, może 
być bogatym, może być zdrowym lub chorym, może 
być uczonym lub niemądrym, może być-pobożnym 
lub bezbożnikiem. 


Lecz człowiek nie sam jeden żyje na świecie, 
żyje on wespół z innymi ludźmi, z którymi żyjąc 
razem, czyli społem, tworzy społeczność, czyli spo- 
łeczeństwo. 

Społeczeństwo może być różne. O ile człowiek 
żyje wespół z wszystkimi ludźmi, którzy są na 
świecie, tworzy z nimi społeczeństwo ludzkie, o ile 
żyje wespół z ludźmi, którzy tę samą, co on mają 
religię, tworzy z nimi społeczeństwo religijne. O ile 
żyje wespół z ludźmi, którzy tym samym, co on mó- 
wią językiem, tworzy z nimi społeczeństwo naro- 
dowe; tak n. p. mówimy o społeczeństwie francu- 
skiem, niemieckiem lub polskiem. 

Społeczeństwo więc składa się z pojedyńczych 
ludzi, czyli jednostek, i jakie jednostki, 
takie społeczeństwo. 

Gdyby n. p. wszyscy ludzie, którzy tworzą 
jakie społeczeństwo, byli biedni, to społeczeństwo 
byłoby biedne. Gdyby wszyscy byli bogaci, to 
i społeczeństwo byłoby bogate. Gdyby wszyscy 
byli zdrowi lub chorzy, mądrzy lub niemądrzy, to 
społeczeństwo byłoby zdrowe lub chore, mądre lub 
niemądre. Gdyby wszyscy byli pobożni lub bez- 
bożni, społeczeństwo byłoby: pobożne lub bezbożne. 

Każdy więc człowiek, ponieważ jest cząstką spo- 
łeczeństwa, powinien dbać o to, by był bogaty, 
mądry czyli oświecony, zdrowy: i pobożny. Nie 
wolno mu mówić, ja mogę zostać nieoświeconym, 
mogę być bezbożnym, niedobrym, bo gdyby 
wszyscy tak mówili, całe społeczeństwo byłoby 
ciemne, niedobre, chore lub biedne. 

A wtenczas musiałoby się społeczeństwo po- 
wstydzić wobec innych społeczeństw mądrych, bo- 
gatych, pracowitych, lepszych. A nie tylko wsty- 
dzić by się musiało, ale nawet wobec innych spo- 
łeczeństw pracowitych, mądrych, bogatych istnieć 
by nie mogło, musiałoby przestać żyć, upaść. 

Życie więc każdego człowieka ma bardzo wielki 
wpływ na życie społeczeństwa, czyli życie spos 


łeczne. Dla tego winien każdy człowick starać się 
o to, by był dobrym członkiem swego społeczeń- 
stwa. 

Ponieważ zaś kobieta jest tak samo członkiem 
społeczeństwa jak mężczyzna, więc i kobieta winna 
się starać o to, by być jak najlepszym członkiem- 
społeczeństwa, do którego należy. 'Wiuna tak samo 
jak mężczyzna starać się o to, by życiem swem 
wpływać na dobrobyt, zdrowotność, oświatę i po- 
bożność społeczeństwa swego. 

A możemy śmiało powiedzieć, że wpływ kobiety 
na społeczeństwo jest pod wielu względami większy, 
niźli wpływ mężczyzny. 

Jak wpływ na dobrobyt, na bogactwo 
społeczeństwa wywiera kobieta? Prawda, że 
zwykle mężczyzna utrzymuje pracą swą, swym za- 
robkiem rodzinę, że więc od jego dzielności, praco- 
witości i oszczędności zależy w pierwszej linii do- 
brobyt rodziny: i społeczeństwa; lecz może być męż- 
czyzna jak najpracowitszy, jeżeli żona jest roz- 
rzutńą, nie wie, co to oszczędność i zaradność, 
w rodzinach, a skutkiem tego w społeczeństwie 
będzie wieczna bieda. 

Tysiące kobiet skazanych jest na to, by utrzy- 
mać siebie i rodziny, jeżeliby te kobiety były nie- 
pracowite, nieoszczędne, wytworzyłyby wielką 
biedę w społeczeństwie, któreby je same i ich dzieci 
musiało wyżywić, a przez to stałoby się biedniejsze. 

Od kobiet zależy bodaj w największej części 
oświata społeczeństwa; bo najpierw tworzą one 
połowę społeczeństwa, jeżeliby więc nie dbały 
o oświatę, cała połowa społeczeństwa byłaby nie- 
oświeconą, nie umiałaby n. p. czytać lub pisać. 
Przytem kobieta jest właściwą wychowawczynią 
dzieci, więc całego przyszłego społeczeństwa. Mąż 
zajęty całodzienną pracą, rzadko kiedy jest w domu. 
Kobieta uczy i wychowuje dzieci, przyszłych człon- 
ków społeczeństwa. Jeżeli sama by nic nie umiała, 
nie mogłaby nauczyć niczego dzieci, społeczeństwo 
stałoby się nieoświeconem. 

Od zdrowia kobiety-matki zależy zdrowie 
dzieci, przyszłego pokolenia. Winna więc kobieta 
starać się, być zdrową, wiedzieć co zdrowiu służy, 
co je rujnuje. 

Kobieta wychowuje przyszłe pokolenie, daje mu 
podstawy życiareligijnego, dobrego, po- 
bożnego. Winna być więc przedewszystkiem 
sama religiiną, dobrą, pobożną. 

Kto więc wobec tego zaprzeczy, że przy tak 
wielkim wpływie, iaki życie kobiety wywiera na 
życie społeczeństwa, wychowanie kobiet jest pierw- 
szem i najważniejszem zadaniem wobec społeczeń- 
stwa, pierwszą i najważniejszą, bo podstawową 
pracą społeczną ? 

Dziwić się raczej wypada, że ci, którzy praco- 
wali nad dobrem społeczeństwa, nad jego do- 
brobytem materyalnytn, had oświatą, nad zdrowo- 
tnością, i religijnością, nie zaczęli od kobiet. 
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Tym brakom dotychczasowym pragnie zaradzić 
„(Gazeta dla Kobiet. Ma ona stać sie wychowaw- 
czynią kobiet, a przedewszystkiem kobiet niższych 
i średnich stanów, które tworzą przeważną część. 
bo trzy czwarte wszystkich kobiet. 

Ma ona nauczyć kobiety cnót społecznych, 
a przez to przyczynić się do podniesienia społe- 
czeństwa. 


EEEE- 


Bezpłatne biuro porady prawnej. 


—I 6 E—— 


W każdym numerze „Gazety dla Kobiet'* umie- 
szczamy na osobnem miejscu dość obszerny dział, 
który nosi nagłówek: „Porada prawna'*. 

Ten dział gazety jest bardzo ważny, poucza on 
bowiem czytelniczki nasze o sprawach, które każdą 
kobietę, mianowicie pracującą, prędzej czy później 
naibardziej moga obchodzić. 

Dowiaduje się ona tam, jak sobie ma postąpić 
w różnych sprawach, dotyczących kontraktów, 
które zawiera z pracodawcą, kiedy n. p. może 
opuścić i wypowiedzieć miejsce i w jakim czasie, 
jak długo winna pracować dziennie, czy może ją 
pracodawca zatrudniać w niedziele i święta, kiedy 
może jej pracodawca odciągnąć lub potrącić część 
zarobku. Dowiaduje się, jak, gdzie i kiedy starać 
się o rentę, wypłatę kas chorych lub zabezpieczeń 
od wypadków, jak odzyskać utracone prawo do 
zabezpieczenia itd. 

Lecz mimo te nauki, które w sprawach praw- 
nych dawać będziemy, wiele kobiet, starając się 
o wywalczenie swych praw, nie będzie wiedziało, 
dokąd, gdzie i jak pisać, dokąd się udać. 

Wiemy, że w takich razach udają się kobiety 
zwykle do tak zwanych adwokatów ludowych, by 
ci za nie pisali, za nie się starali. Wiemy, że prze- 
ważna część adwokatów ludowych stara się pilnie 
o prawidłowe załatwienie sprawy na korzyść kobiet 
pracujących. Lecz oddanie sprawy adwokatowi 
ludowemu wymaga kosztów, czasem nawet dość 
znacznych. A są kobiety, które walczą z biedą i nie 
mają często na opłacenie tych kosztów. 

Otóż tym wszystkim pragniemy przyjść w po- 
moc w ten sposób, że każdej kobiecie, która abo- 
nuje „Gazetę dla Kobiet'', 


dajemy: bezpłatną poradę prawną, 


w wszystkich sprawach dotyczących kontraktów, 
zabeżpieczenia na niemoc i starość, kas chorych, 
inwalidzkich zabezpieczeń od wypadków. 

Biuro załatwia bezpłatnie również sprawy 
karne, podatkowe, sukcesyjne, rozwodowe a nawet 
sprawy, dotyczące procesów cywilnych. 

Jeżeli więc która z abonentek ,,Gazety dla Ko- 
biet“, nie wie, jak sobie w wymienionych sprawach 
postąpić, niechaj napisze do redakcyi (pod adresem 
„Gazeta dla Kobiet“ — Poznań-Posen, St. Martin 
69, z dołączeniem dowodu pocztowego, że jest abo- 
nentką). 

Abonentki, mieszkające w Poznaniu, mogą za- 
sięgnąć bezpłatnie porady prawnej ustnie w biurze 
porady prawnej, które utrzymuje Związek kobiet 
pracujących, we wtorki i piątki od godziny 7. do 9-tej. 


==> 


Z ruchu kobiecego. 


Zjednoczenie oświatowych stowarzyszeń kobiecych. 


Od dwóch już przeszło lat złączyły się stowa- 
rzyszenia kobiet pracujących w związek pod nazwą 


„Związek kobiet pracujących '. — Związek ten je- I 


dnoczy stowarzyszenia kobiet pracujących, a więc 
tych, które pracują zawodowo. Stowarzyszenia 
takich kobiet pracujących zawodowo nazywamy 
stowarzyszeniami ekonomicznemi, 

Nasze stowarzyszenia związkowe więc, iak 
stow. pomocnic handlowych, pracownic konfekcyi- 
nych, fabrycznych lub służby, są stowarzyszeniami 
ekonomicznemi. Bez wątpienia, że mają one na celu 
także podniesienie oświaty, lecz to nie ich pierwszy 
i najważniejszy cel. 

Stowarzyszenia, które jako pierwsze i najwa- 
żniejsze zadanie swoje uważają podniesienie oświaty, 
nazywamy stowarzyszeniami oświatowemi; takiemi 
stowarzyszeniami są n. p. Czytelnie dla kobiet, 
Samopomoc żeńska i t. p. 

Zachodzi pytanie, jaki jest stosunek stowarzy- 
szeń naszych, ekonomicznych do stowarzyszeń 
oświatowych ? albo jak się winny kobiety pracujące 
zachować wobec stowarzyszeń oświatowych? — 
Bezwątpienia, że każda kobieta pracująca winna 
w pierwszej linii należeć do stowarzyszenia ekono- 
imicznego, które zabezpiecza jej byt, podnosi jej do- 
brobyt materyalny, wpływa na podniesienie zarobku, 
na lepszą, dogodniejszą pracę i t. d. — Bo nikt nie za- 
przeczy, że najpierw chleb, a potem oświata, bo 
dobrobyt podnosi oświatę, ale oświata bez dobro- 
bytu jest niemożliwą. 

Nasze, związkowe stowarzyszenia, nie są 
jednakże Ściśle i li tylko zawodowe. Starają się one 
w dalszej części swego programu także o oświatę. 
Jak się więc ma wobec tego zachować kobieta pra- 
cująca? Czy należąc już do stow. ekonomicznego, 
może i powinna także przystąpić do stow. oświa- 
towego? Bezwątpienia, że tak. Pragnący się 
kształcić szuka szkół do dalszego kształcenia. Je- 
żeli więc więcej inteligentna kobieta pracująca, jak 
n. p. pomocnica handlowa, lub konfekcyjna, pra- 
gnęłaby się poza oświatą, którą jej daje stow. eko- 
nomiczne, kształcić dalej, dobrze zrobi, wstępując 
do stowarzyszenia oświatowego. Przez to bynai- 
mniej nie potrzebuje zaniedbać swego, dla siebie 
najważniejszego, stowarzyszenia ekonomicznego. 

Od dawna już istniało u nas bardzo wiele oświa- 
towych stowarzyszeń kobiecych w Poznaniu i na 
prowincyi, lecz te stowarzyszenia były dotąd jakby 
luźne ogniwa, rozrzucone po całem Księstwie, bez 
wszelkiej łączności, W łączności zaś i wspólnej 
pracy siła. 

Przeto powzięły niedawno temu stowarzysze- 
nia oświatowe myśl połączenia się w związek oświa- 
towych stowarzyszeń kobiecych. Wybrano już ko- 
misyę, która sprawą związku ma się zająć. Związek 
nazwano „,,Zjednoczeniem kobiecych towarzystw 
oświatowych z siedzibą w Poznaniu''. 

Zadaniem nowego zjednoczenia 
dotychczasowego projektu do ustaw: 

Zjednoczyć i łączyć istniejące towarzystwa ko- 
biece, zapoczątkowywać į popierać wspólną syste- 
matyczną pracę, zakładać nowe (oświatowe) towa- 
rzystwa kobiece, gdzie tego potrzeba, wspierać, 
wspomagać towarzystwa związkowę informacyami 


jest według 
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| wszelkiego rodzaju, wydawać własny organ związ- 
| kowy i podtrzymywać wzajemne między towarzy- 
stwami związkowemi stosunki celem wydajniejszej 
ich działalności, 

Do Zjednoczenia należeć mogą wszelkie towa- 
rzystwa kobiece, które zajmują się samokształce- 
niem, szerzeniem oświaty, przygotowywaniem 
członków do pracy społecznej, które zobowięzują 
się do ścisłego wykonywania ustawy zjednoczenio- 
wej i uchwał obowięzujących zarząd, dają swoim 
członkom pismo związkowe na koszt Zjednoczenia. 
Zjednoczeniem zarządzają: Walne zebranie delego- 
wanych zjednoczonych, zarząd Zjednoczenia, który 
składa się z 12 członków, a który wybiera się na 
zjeździe delegowanych. 

Przewodniczącą komisyi przygotowawczej jest 
p. Anna Suchocka z Pleszewa, sekretarką zaś p. He- 
lena Rzepecka z Poznania (św. Marcin 9). 

Mamy nadzieję, że oświatowe stowarzyszenia 
kobiece przystąpią wszystkie do Zjednoczenia 
i stworzą w ten sposób silną organizacyę oświa- 
tową tak, jak Stowarzyszenia kobiet pracujących 
stworzyły silną organizacyę ekonomiczną. 


——-B 
GOSPODARSTWO KOBIECE. 


Sprawianie ryb. 

Nailepszym sposobem zabicia ryby iest przecięcie 
ostrym nożem kręgosłupa w miejscu, gdzie głowa łączy 
się z tułowiem. 

U niektórych ryb łuska z trudnością schodzi, ktoby 
chciał przyspieszyć tę czynność, niech zastosuje nastę- 
puiący sposób: trzeba wytrzeć rybę suchą ściereczką, na- 
stępnie włożyć we wrzącą wodę na 5 sekund. łuska 
schodzi wtenczas łatwo i szybko, bez uszkodzenia skóry. 

Galareta z jabłek. 

Pokrajać jabłka na kawałki, odcinając tylko części 
robaczywe lub zgniłe, włożyć w rondel lub garnek, zalać 
wodą o tyle, żeby pokryć jabłka, i gotować powoli, aż 
się czwarta część wody wygotuje. Wtedy zlać wszystko 
w czysty woreczek i powiesić nad czystym garnuszkiem, 
żeby sok odciekł. Przyciskać nic nie można. Gdy już 
sok przestał kapać, zlać go do rondla, zmierzywszy. Na 
litr soku wziąć 152 funta cukru, postawić na ogniu i go- 
tować powoli mieszając, póki się cukier nie rozpuści, 
a potem szumuiąc. Gdy się znów czwarta część wygo- 
tuie, odstawić od ognia i wziąć próbę t. i. ostudzić kilka 
kropel na łyżce, i spuścić jedną kroplę na ostrze noża, 
jeżeli się nie rozleje, ale sztywno stoi, galaretka ma dosyć. 
Jeżeli odrazu się rozpływa na nożu, gotować dłużej. 

Po ugotowaniu i przestudzeniu w połowie, zlać do 
słoiczków i owiązać pęcherzem. Gdyby po zupełnem 
ostudzeniu pokazało się, że galaretka jeszcze rzadka, po- 
zlewać do rondla i jeszcze trochę pogotować. 

Kto sobie życzy, aby kury niosły jaja zimową 
porą, powinien zaopatrzyć je w zieloną paszę, ponieważ 
doświadczenie uczy, że:jest to nieodzownie potrzebnem 
do wyrobu jaika. Gdzie w domu jedzą jarzyny, tam 
można rzucać kurom zielone odpadki od takowych, naj- 
lepiej jednakże jest wieszać w kurniku na sznurkach liŚcie 
kapusty, sałaty, jarmużu lub t. p., albo jabłko nadpsute, 
pieczony kartofel, lub marchew gotowaną, o tyle wysoko, 
żeby kury podskakując mogły dosięgnąć i uszczknąć coś 
z tych przysmaków. To ie pobudza do ruchu i chroni od 
wielu chorób, powstających z braku ruchu, kiedy jest 
zawieja lub mróz taki, że ich na wolne powietrze wypu- 
Ścić nie można. 


4 


Jak topić tłuszcz gęsi, by otrzymać dobry smalec. | być ostrożnym z zapalaniem świecy lub latdpy iod- 
Wszelki tluszcz gęsi, a zwłaszcza tłuszcz z wnętrza brzu- | sumąć je jak naidalej. 


sznego, należy koniecznie przed stopieniem przynajmniej 
24 godzin w zimnej wodzie moczyć, przez co usuwa się 
wszelki nieprzyjemny zapach. Dobrze jest dodać do tłu- 
szczu gęsiego trochę słoniny wieprzowej, ponieważ sam 
smalec gęsi jest cienki i licho się zsiada. Po skraianiu 
tłuszczu w kostki, topi się go na wolnem ogniu. Niektóre 
gospodynie dodają do topiącego się smalcu gęsiego trochę 
cebuli, inne wrzucają zaś jabłka, które atoli trzeba wyjąć 
po niejakim czasie, gdyż jabłko nie powinno się w tłu- 
Szczu rozsimażyć, ale tylko zbrunatnić, przez co smalec 
otrzyma woń jabłkową. Topić zaś należy tak długo, aż 
skwarki są zupełnie miękkie, a wysmarzony smalec stanie 
się czystym i złoto-żółtym. Tak rozporządzony smalec 
można przez cały rok przechować. 

Aby obuwie nie przemakało, należy natrzeć skórę 
masą w ten sposób przyrządzoną: Bierze się litr oleju 
lnianego — 125 gramów mydła, 46 gramów żółtego wosku 
i 32 gramy żywicy. Topi się to wszystko razem na ma- 
tym ogniu i smaruje się obuwie jeszcze ciepłą masą. Dla 
czarności można dodać trochę sadzy. Skóra po nasma- 
rowaniu staje się bardzo miękką i jest zupełnie nieprze- 
makalną. 

Jak usunąć rdzę z żelazka? Ogrzewa się dobrze że- 
lazko i smaruje go się białym woskiem. Przy prasowa- 
niu odpada wosk a z nim również rdza. — To powtórzyć 
należy kilka razy i nareszcie wyciera się żelazko suchym 
płatem wełnianym, przez co przywraca mu się pierwotny 
połysk. 

Kwiaty w doniczkach powinny być podlewane do- 
piero, kiedy ziemia na wierzchu przynajmniej na centy- 
metr jest wyschnięta; polewając, trzeba im dać tyle wody 
na raz, żeby ziemia zupełnie nasiąkła, a za to polewać 
je rzadziej 

Tylko rośliny kwitnące i niektóre gatunki, wymaga- 
jące wysokiego stopnia wilgoci, należy podlewać co- 
dziennie. 

Na miseczkach pod doniczkami woda stać nie po- 
winna, chyba dla wyjątkowych roślin. Wogóle, gdy po 
obfitem podlaniu nagromadzi się na podstawkach, trzeba 
ją po nasyceniu ziemi wodą pozlewać. Trzeba uważać, 
aby woda do połewania kwiatów nie była za zimna, 

EX 


Z nauki o zdrowiu. 


W razie omdlenia 


lub wielkiego osłabienia należy użyć środków trze- 
źwiących i podniecających. Pryśnięcie wodą zimną 
w twarz zemdlonego lub na obnażone piersi, pod- 
sunięcie pod nos buteleczki z amoniakiem, eterem 
lub anodynami, wystarczy zwykle, aby ocucić zem- 
dlonego, a bardzo osłabionego trochę podniecić. 

Jednocześnie należy takiemu choremu poroz- 
pinać ubranie, aby nic nie uciskało szyi, piersi 
i brzucha, a tem samem ułatwić oddychanie i swo- 
bodne krążenie krwi. Z pryskaniem zimną wodą 
należy jednak być ostrożną, gdyż obfite użycie 
wody może zamoczyć ubranie i spowodować zazię- 
bienie. 

Jeżeli chcemy wywrzeć silniejszy skutek za 
pomocą amoniaku lub eteru, to zamiast podsuwać 
buteleczkę pod nos chorego, należy nalać trochę 
jednego z tych płynów na dłoń lub na chusteczkę 
i podsunąć pod nos. Przy używaniu eteru lub ano- 
dyn trzeba pamiętać, że płyny te bardzo łatwo się 
zapalają i mogą spowodować wybuch, nałeży więc 


Dobrym środkiem trzeżwiącym jest rozcieranie 
twarzy chorego mokrym ręcznikiem, u ludzi zaś 
wyciągniętych z wody, lub takich, których ciało 
podczas omdlenia uległo silnemu oziębieniu, należy 
rozcierać całe ciało suchemi kawałkami flaneli lub 


płótna. Rozcieranie takie rozgrzewa i pobudza krą- 
żenie krwi. 
Ludzie osłabieni i zemdleni (po przyjściu do 


przytomności) skarżą się zwykle na dreszcze i uczu- 
cie zimna, trzeba więc okryć ich starannie kołdrą, 
uważając jednak, aby usta i nos nie były zakryte 
i aby piersi nie były Ściśnięte. Dla lepszego i pręd- 
szego rozgrzania należy takich chorych obłożyć 
butelkami, napełnionemi gorącą wodą. Trzeba je- 
dnak dobrze zakorkować butelki, aby się woda nie 
wylała j nie poparzyła chorego. Butelki należy 
owinąć w ręczniki lub szmaty, gdyż dotykanie go- 
rącego szkła do ciała może również wywołać opa- 
rzenie. 
———— i 6 O 


Porada prawna. 


Jak długo wolno zatrudniać pracownicę prze- 
mysłową. 

Paragraf 137 ustawy przemysłowej dokładnie 
określa czas pracy, po nad który pracodawcy nie 
wolno zatrudniać pracownicy przemysłowej. 

Paragraf ten przepisuje, że pracownic niżej lat 16 
nie wolno zatrudniać dłużej niż 10 godzin dziennie. 

Co się tyczy pracy pracownic ponad rok 16, 
zakazuje prawo pracy w fabryce od godziny 872 
wieczorem do 572 rano. W nocy pracownic zatru- 
dniać nie wolno. 

Czas pracy za dnia nie może trwać dłużej iak 
11 godzin w dni powszednie, a 10 godzin w soboty 
i dni, które poprzedzają święta przez rząd uznane. 

W południe musi nastąpić przerwa przynaj- 
mniej jednogodzinna. Pracownice, które prowadzą 
własne gospodarstwo, mają prawo do 1/2 godziny. 

W sobotę oraz dni poprzedzające święta pu- 
bliczne robota w fabryce musi się skończyć naj- 
później o godz. pół do szóstej. 

Pracownice-matki wolno zatrudniać dopiero po 
upływie 6 tygodni po połogu — wolno zatrudniać 
po upływie 4 tygodni tylko za zezwoleniem lekarza. 

Kiedy pracownica przemysłowa może opuścić miejsce 
bez poprzedniego wypowiedzenia? Prawo przepisuje 
jako czas wypowiedzenia pracy termin czternastodniowy. 

Lecz mogą zajść wypadki, w których pracownica 
może natychmiast opuścić miejsce. Wypadki te przewi- 
duje $ 124 ustawy przemysłowej. 

Pracownica może opuścić miejsce bez poprzedniego 
wypowiedzenia, ieżeli: 

1) Stała się niezdolną do dalszej pracy, skutkiem 
choroby lub osłabienia. 

2) Jeżeli ią pracodawca sam albo jego żastępca 
(werkmistrz, urzędnik w fabryce) bądź to słowem, bądź 
czynem znieważy. Wystarczy zupełnie zamiar ude- 
rzenia. — Prawo powiada: „Pracownica może opuścić 
pracę od zaraz, jeżeli pracodawca albo jego zastępca 
obrazi pracownicę albo jej rodzinę“. Obraza jednakże 
musi być tego rodzaju, że słyszana przez innych, jest 
wstanie obniżyć szacunek pracownicy w oczach. robotni- 
ków lub współpracownic zajętych w fabryce. 

Pracownica może i po w i nn a opuścić miejsce pracy 


natyclyniast, jeżeli pracodawca, albo ięgo zasiępca albo | 
hawet krewni pracodawcy lub iego zastępcy nakłaniają 
ją lub też ici krewnych do uczynków, które sprzeciwiają 
się prawom państwowym lub moralności. 

Pracownica może natychmiast opuścić miejsce, jeżeli 
chlębodawca nie wypłaca powinhej wypłaty w sposób 
kontraktem określony (n. D., jeżeli winien kontraktowo 
wypłacać co tydzień, a tego bie czyni), ieżeli przy pracy 
akordowej nie stara się o wystarczające zatrudnienie dla 
pracownic, lub jeżeli staje się winnym bezprawnego wy- 
zysku. 

Czy chora, zabezpieczona na niemoc i starość, może 
zmusić zabezpieczenie, by ią leczyło? 

Renta, którą płaci zabezpieczenie na niemoc i starość 
jest dwojaka, pierwsza na starość, druga na słabość. 
O ostatniej mowa. 

Skoro zabezpieczona staje się niezdolną do pracy, ma 
po 26 tygodniach niezdolności do pracy prawo, by zabez- 
pieczenie wypłacało jej rentę, (niezdolność do pracy za- 
chodzi wtenczas, jeżeli chora nie może zarobić trzeciej 
części tego, co zarabiała w stanie zdrowym). 

Wypłacanie renty, mianowicie osobie młodej a scho- 
rzałej, jest dla zabezpieczenia wielkim ciężarem. Dla tego 
zabezpieczenie zwykle nie czeka, aż choroba w prze- 
ciągu 26 tygodni się rozwinie i uczyni zabezpieczoną nie- 
zdolną do pracy, lecz zabiera się zawczasu do leczenia 
chorej. — Do tego ma prawo. 

Zabezpieczenie więc może już w pierwszym tygodniu 
choroby zażądać od chorej, by poddała się leczeniu, 
a może ią nawet do tego zmusić. 

Jeżeli chodzi o wysłanie osoby chorej do lecznicy, 
to może zabezpieczenie do tego zmusić tylko te osaby, 
które nie mają wspólnego gospodarstwa ani z rodzicami ' 
ani z mężem (żoną), ani z dziećmi. — Tych ostatnich wolno 
zabezpieczeniu wysłać dó lecznicy tylko za ich zezwo- 
leniem. 

Do operacyi zaś zabezpieczenie nikogo zmusić nie 
może. 

Lecz z tego, że zabezpieczenie może osobę chorą 
zmusić do leczenia, nie wynika bynajmniej, by 
chora mogła zmińisić zabezpieczenie, by ią 
leczyło. Prawa do tego nie ma, nie może więc żądać, 
może tylko prosić. 

Ponieważ zaś leczenie osoby chorej jest dła zabeżpie- | 
czenia korżystnem, przeto zabezpieczenie zwykłe prośby 
nie odmawia. — Prośbę tę należy wysłać do niższych 
władz administracyjnych (komisarza, na wsi do landrata). 

Czy ekspedyentki w fabrykach są pomocnicami han- 
dlowemi? Już od dawna istnieje wątpliwość, czy” ekspe-. 
dyentki W fabrykach sà pomocnicami handlowefńj czy: 
też” "przeftyśłówemi: * Kupieckić, * "miarodawcze'- koła, 
a przedewszystkiem izby: handlowe, twierdzą, zetek- 
dyentki te należą do pomocnic handlowych, gdy tym- 
czasem inne sądy zaliczają je do pomocnic przemysło- 
wych, które podlegają przepisom ustawy przemysłowei. 
Sąd ławniczy w Rixdorfie wydał niedawśńóć wyrok, który 
skazał na 30 mk. kary dwóch właściciell” fabryk krót- 
kich towarów za to, że zatrudniali ` ekspedyfietki swe 
w sobotę po 726 godzinie. yi nie 

Oskarżeni wnieśli przeciwko wyrókówi” dpełacyę do 
sądu ziemskiego w Berlinie, który ich fiwólnił od winy 
i kary z następujących powodów: Oskarżeni się właścicie- 
lami fabryki guzików. Lokale przeznaczone do ekspedycyi 
śą oddzielne, przedzielone od fabryki korytarzem. W tych 
lokalach pracuje pewna liczba młodych dziewcząt, żaję- 
tych pisaniem, lub przygotowanieth wysyłek zamówio- 
nych towarów. Czynńość ich palega na tem, że dbsta-" 
wione im Z fabryki, wykończone towary pakują stośów- 
nie do liczby zamówień. 'Gaturikowanie i pakowanie 
towarów zapasowych do nich nię należy. Pracę tę na- 


"słońcem, ale to nieprawda. 


„Kto sięw opiekę. 


leży więc iw ażać za czynmość kupiecką a nie fabryczią. 


Ekspedyent (KF te yte sg4zzatem pracawni- 
cami fabtycznemi i nie podiegają prze- 
pisom ustawy przemysłowej. 
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Co się dzieje w Świecie? 


-— Słyszałaś, ile zebrano dla wdów i sierot po 

górnikach w Radbod?... 1,200,000 marek. 
W jaki sposób rozdzielą te pieniądze? 

-— W ten sposób, że każda wdowa otrzyma rentę 
dodatkową w ilości 150 marek, a każde dziecko 50 
do 75 marek rocznie. Tę rentę będą pobierały wde- 
wy aż do Śmierci. Reszta zaś w ilości 100 tysięcy 
marek zostanie odłożoną na nieprzewidziane, nie- 
szczęśliwe wypadki. 

- Dobrze, że choć w ten sposób osłodzono 
trochę ich gorzką dolę — nam kobietom wogóle 
trudno zapracować na siebie, a co dopiero mówić 
6 matkach, które muszą wyżywić kilkoro drobnych 
dżieci. | 

— Zeby choć była praca bez przerwy, ale coraz 
trudniej o nią. W szwalniach wielki zastój w tym 
roku. W innych latach żaden magazyn nie zna- 
lazłby panny do szycia przed świętami — a w tym 
roku po kilka dziennie zgłasza się do każdej szwalni, 
i odchodzą z ńiczem. 

— We wszystkich zawodach taki brak pracy. 
Według sprawozdania miejskiego urzędu pośredni- 
czenia w pracy ogólna liczba poszukujących pracy 
wynosiła w listopadzie 2569 i to 1402 mężczyzn 
i 1167 kobiet — wolnych miejsc było 647 dla męż- 
czyzii a 817 dla kobiet. 

-- To samo we wszystkich większycii thia- 
stach — w Berlinie jest podobno 150 tysięcy ludzi 
bez pracy, a wielu takich, którzy nawet nie mają 
dachu nad głową. 

*' -— Rząd podobno stara się zapobiedz temu, 


„Gazeta Śląska“ donosi, iż władze mają urządzać 


biura pracy, aby ułatwić tak poszukiwanie robotni- 
ków jak i wskazywać pracę. W nowym etacie pru- 
skim mają wyznaczyć w tym celu poważną sumę. 

— Oby temu zaradzono>ijak najprędzej, bo brak 
pracy i wielkie mrozy w dodatku to straszny czas 
dla biednych. > 

— [| cóż tam jeszcze. NOW ego? 

— Najnowszejmi 54 nieme . wiece! Mędrcy 
wprawdzie twierdzą, że 'iiiema nic nowego pod 
'Nikt chyba qeszcze nie 
słyszał ani przed ani po potopie o istnieniu niemycli 
wieców. Ten wynalazek mogli zrobić tylko Polacy 
w obronie najdroższego skarbu, iaki posiadają, mo- 
wy o0iczystej. 
da, ale powiedz mi, czy owi wieco- 
wnicy mogą się dobrze porozumieć z sobą. 

— Radzą sobie, jak mogą. „Wiarus Polski'* 
opisuje, iak się odbył taki wiec w Witten, w West- 
falii: W niedzielę — pisze „„Wiarus'* — odbył się 
wiec niemy przy licznym udziale rodaków. Nai- 
pierw przedstawiono tablicę, trzymaną przez dwóch 
ludzi, na której był następujący napis: „Szanowi 
rodacy! Z pewodu zakazu ięzyka ojczystego, od- 
bywa się wiecG'hiemy, który rozpoczniemy "pieśnią : 
ke słowa czytano ze .wzrt- 
*sżenieki- zrobily, nè- wielkie wrażenie nawet na 
Niemcach. "którzy licznie przybył, aby się-przyj- 
rzeć takieminrfwiecowi. Pieśń ndśpiewano z zapa- 
łem, potem rozdano kartki, które zastępowały 


mówcę! Kilka razy posługiwano się tablicą, na 
której pisano, jak sobie rodacy mają postąpić. 

— A policya co na to mówi? 

— Nic, słucha niema niemego wieca, bo nie ma 
powodu do rozwiązania, gdyż wiecownicy omijają 
dowcipnie wszelkie trudności, wynikające z para- 
grafów ustawy o zebraniach, 

— A cóż tam z wojną? 

— Dotąd cicho, Austrya wprawdzie zgroma- 
dziła liczne wojska nad granicę, ale równocześnie 
oświadczyła gotowość wypłacenia Turcyi odszko- 
dowania za Bośnię i Hercogowinę 


Rozmaitości. 


Biura porady dla matek. Celem zwalczania śmiertel- 
ności wśród niemowląt, otworzono w Norymberdze biura 
bezpłatnej porady dła matek.’ Miasto zaopatruje biura te 
w środki materyalne celem udzielania pomocy niezamożnym 
matkom. Karmiące matki otrzymują zapomogi pieniężne; 
matki, które karmić nie mogą, otrzymają beznaganne mieko 
dla dzieci po zniżonych cenach. Biura te otwarto przy insty- 
tucyach charytatywnych i hygienicznych, a lekarze udzielają 
w nich bezpłatnie wskazówek, dotyczących pielęgnowania 
i karmienia niemowląt. Prośby o udziełenie zapomóg należy 
również uskutecznić w tych biurach. 

Liga kupujących. W Paryżu zawiązało się stowarzy- 
szenie pod nazwą „Liga kupujących“. Członkowie zebowią- 
zują się nie robić nigdy zamówień, któreby zmuszały do 
pracy nocnej i w dni świąteczne; nie przyjmować żadnych 
posyłek z magazynów po 7 wieczorem lub w niedzielę 
i wreszcie płacić rachunki akuratnie i sumiennie. Liga jest 
związkiem kobiet i mężczyzn różnych wyznań, narodowości 
i przekonań politycznych; dążeniem ich jest polepszenie losu 
robotników i rzemieślników, zwiększenie poczucia sumien- 
ności w sobie samych, pracodawcach i pracownikach. Warto 
byłoby u nas taką ligę utworzyć. 

Długowieczność. W Ciemnej Dąbrowie pod Szczytnem 
na Mazowszu żyje para małżeńska ZŻimtarra. Mąż liczy lat 
99 i jest tak silny, że spełnia urząd sługi gminnego a rąbie 
nawct drzewo i nosi wodę. Żona jego liczy 103 lata i pro- 
wadzi gospodarstwo, pomimo posługiwania się krokwiami. 
Wszystkie dzieci żyją, a najstarszy syn liczy 6e lat. 

Pogrzeb cesarza chińskiego. W dniu 9. grudnia odbyło 
się z wielką paradą przeniesienie zwłok. zmarłego cesarza 
chińskiego Kwang-Sii z „zakazanego miasta“ na cmentarz. 
Zwłoki spoczywać tam będą, dopóki nie zostanie obrane 
miejsce na grobowiec i dopóki nie stanie mauzoleum. Pod- 
czas pogrzebu tłumy ludzi i 400 żołnierzy tworzyło szpaler 
na klęczkach. Pochód żałobny rozpoczął się o ro z rana. Na 
czele konduktu szedł regent ks. Czun i doprowadził go do 
wschodnich bram „zakazanego miasta“. 64 tragarzy niosło 
do tego miejsca trumnę, za bramą wzięło ją na barki 128 
innych. Za księciem regentem kroczył „komitet żałobny”, 
złożony z 37 dostojników, po drodze przyłączyli się do nich 
żcbracy i nędzarze w łachmanach, a to wedle starej tradycyi. 
Za nimi szły osiodłane konie i wielbłądy, używane, jako nie- 


zbędne do „przewożenia dusz“. Pochód trwał 2 godziny. 
Uroczystości pogrzebowe kosztowały do 6 milionów taelsów 
(około 36 milionów marek). Po raz pierwszy dozwolono cu- 
dzoziemcom brać udział w pogrzebie chińskiego cesarza. 


Książki dla kobiet. 


Wskazówki dla matek wychowujących niemowlęta, — 
Napisał lekarz. 

Książka ta powinna znajdować się w ręku każdej matki. 
Podaje ona bowiem bardzo cenne wskazówki, jak się ma 

obchodzić matka z niemowlęciem. 

Książeczka ta zawiera kilka rozdziałów, a mianowicie: 
Niemowlę u piersi matki. — Odłączenie (odsadzenie od piersi). 
-— Sztuczny pokarm. — Inne potrzeby niemowlęcia (spokój, 
ciepło, świeże powietrze, światło, czystość i porządek, kąpiel). 
— Strupek, odparzenie, bedłki. — Przy chorem dziecku. — 
Kiedy dziecko płacze. — Fałszywe pojęcia. 

Książeczka ta jest bardzo tania. — Nabyć jej można 
w Poznaniu w biurze Związku dobroczynności (Posen, 
Luisenstr. 7.) — Nadesłać należy Io fen. znaczek. 

Śpiewnik dla kobiet. Nie dawno wyszedł drukiem i na- 
kładem Związku kobiet pracujących w Poznaniu zbiór 
pięknych piosnek, przeznaczonych dla kobiet pracujących, 
pod tytułem „Śpiewnik dla towarzystw pracownic polskich“. 
— Śpiewnik ten polecamy bardzo szanownym czytelniczkom. 
— Zawiera on kilkadziesiąt piosnek, przewaźnie znanych, 
i nadaje się jako podręcznik do śpiewu dla rodzin i stowa- 
rzyszeń. 

Cena tylko 20 fen. Nabyć można w biurze Związku 
kobiet pracujących, pod adr. „Gazeta dla kobiet“ — Poznań 
— Posen — St. Martinstr. 69. 


ŻARTY. 


Po PEON 


Wojtek: — A przecie ta krowa coście ją, Mosiek, sprze- 
dali, na oba oczy nie widzi... 
Mosiek: — Ny, a po co jej to patrzenie? Od patrzenie 


się nie nauczy. A wam jeszcze lepiej, bo jak dacie jej żreć 
słomę, to ona się nie dopatrzy, i będzie myślała, że to owies... 


Synek (chory na zęby): 
kiedy ząb? 

Ojciec (chcąc dodać odwagi): 
dziecko. 
| Ę ZĘ Ó Z O ZZ 


ZAGADKA. A 


Pierwsze ma miejsce między literami, 

Drugie odnajdziesz między przyimkami. 

Pierwsze — drugie pamiętne cudem Zbawiciela, 

Pierwsze — trzecie w kościele ci wskaże niedziela. 

Wszystko sprzęt pokojowy dla twojej wygody, 

U bogatych ozdobny według pierwszej mody. 

Rozwiązanie zagadki należy nadsyłać aż do 10. stycznia 
do Redakcyi z podaniem adresu. 

Pierwsza czytelniczka, która 
zanie, otrzyma nagrodę. 


Czy tatusiowi już wyrwali 


O już ze sto, moje 


nadeśle dobre rozwią- 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


TRZEGI ZJAZD 
delegowanych Związku kobiet pracujących. 


Wiemy, że według ustaw związkowych od- 
bywa się w pierwszym kwartale roku zjazd delego- 
wanych, który iest zarazem wałnem zebraniem 
Związku. 

Zjazd przygotowuje Zarząd główny i ogłasza 
dzień, miejsce, porządek obrad 6 tygodni przedtem 
w Gazecie dla Kobiet'* 


Ziazd odbędzie się w niedzielę, dnia 21. lutego. 


Porządek obrad podamy w następnym numerze. 
Przypominam Stowarzyszeniom, by do tego 
czasu wybrały swe delegowane (na każdą rozpo- 


czętą setkę członków jednę delegowaną — nie wię- 
cej jednakże jak 7). 

Przypominam, że wnioski na zjazd należy prze- 
słać na ręce sekretarza jeneralnego — (adres: „,Ga- 
zeta dla Kobiet“ — Posen St. Martin 69) — najpó- 
źniej 5 tygodni przed zjazdem, sekretarz jeneralny 
ogłasza je 3 tygodnie przed zjazdem w gazecie 
związkowej. 

X. Czechowski, sekr. jeneralny. 


Walne zebrania stowarzyszeń związkowych. 


Przypominamy, że stowarzyszenia związkowe 
winny według ustaw na początku roku urządzić 
walne zebranie. 


Prosimy, by stowarzyszenia urządziły te ze- 
brania o ile możności w styczniu ze względu na 
Sprawozdanie całoroczne, które według formularzy 
posłanych wiuny przed ziazdem delegowanych po- 
słać do sekretaryatu. 


; : i 
Polecamy uwadze czytelniczek związkowych 
kalendarz zebrań, który zawiera ogłoszenia walnych ' 


zebrań. 
p e] 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Nowe stowarzyszenia kobiet pracujących w Bydgoszczy. 
Dnia 26. grudnia założono w Bydgoszczy na poufnem 

zebraniu stowarzyszenie kobiet pracujących. Wybrano zarząd, 

członków wpisało się przeszło sto. i A 

Dnia następnego, tj. 27. grudnia odbyło się pierwsze 
zebranie 'mowozałożonego stowarzyszenia na wielkiej sali 
Demu Polskiego. Na zebranie to przybył sekretarz jenerainy 
Związku kobiet pracujących, ks. Czechowski. 

Zebranie zagaił ks. Patron Jagalski, który po krótkiem 
przemówieniu złożył przewodnictwo w ręce sekretarza jene- 
ralnego. 

Ks. Czechowski dał w obszernym referacie pogląd na 
powstanie kwestyi kobiet pracujących, na ich zarobkowość 
i położenie pod względem społecznem i społeczno-religijnem. 

Położenie kobiety pracującej wymaga samoobrony, 
która jednakże jest możliwą i może być skuteczną tylko za 
pomocą szerszej a ścisłej organizacyi związkowej. Taką orga- 
nizącyą, wpływającą pod każdym względem dodatnio na po- 
lożenie kobiety pracującej, jest Związek polsko-katolickich 
kobiet pracujących, który ma swą siedzibę w Poznaniu. 

"Związek wymaga lokalnych stowarzyszeń, któreby 
umożliwiły kobietom pracującym korzyści związkowe. Na- 
stępnie omawiał sekr. jen. obszernie korzyści związkowe, 
które w głównej części są korzyściami materyalnemi, oraz 
korzyści stowarzyszeń miejscowych, które mają na celu 
sprawy zawodowe, oświatowe, oraz społeczno-religijne. 

Ponieważ przypuszczalnie nowo założone stowarzy- 
szenie kobiet pracujących w Bydgoszczy byłoby w krót- 
kim czasie bardzo liczne, niemniej ze względów na dość wy- 
bitną indywidualność poszczególnych stanów kobiet pracu- 
jących, proponuje przewodniczący założyć dwa odrębne sto- 
warzyszenia, jedno dla kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi, drugie dla pracownic fabrycznych, służby, pracownic 
rolnych i wolnych. — Propozycya ta była najwidoczniej 
w myśl wszystkich; przyjęto ją jednogłośnie i zaczęło się 
niezmiernie liczne zgłaszanie członków. Ukonstytuowały 
się więc dwa stowarzyszenia. — Po krótkiem przemówieniu 
ks. sekr. jen, o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń ko- 
biecych, przystąpiono do wyboru zarządów. 

W skład pierwszego stowarzyszenia, — które przyjęło 
nazwę: „Stowarzyszenie kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi w Bydgoszczy“ — wchodzą następujące panie: przew. 
Seplińska Monika, sekret. Beiger Antonina, zast. sekret. 
Kitiger Julianna, skarb. Bogusławska Stanisława, zast. skarb. 
Galikowska Bronisława, bibliot. Hoppe Katarzyna, zast. 
bibliot. Jaworska Anna. 

W skład zarządu drugiego, znacznie liczniejszego sto- 
warzyszenia, które obejmuje pracownice fabryczne, rolne, 
wolne i służbę, a które przyjęło nazwę: „Jedność“ — wcho- 
dzą następujące panie: Wojdak Franciszka przew., Szmelter 
Stanisława sekret., Nadolna Katarzyna zast. sekret., Pawska 
Marta skarb., Składanowska Anna zast. skarb, Szmelte: 
Marya bibliot, Nadolna Wiktorya zast. bibliot. 

Po skończonem zebraniu wszystkich członków odbyło 
się pod przewodnictwem sekr. jeneral. zebranie zarządów 


1 starszych na małej salce Domu Polskiego. — Przewodni- 
czący pouczał o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń, 
© sposobie prowadzenia książek i kas pomocniczych — po- 


uczał starsze o ich obowiązkach. 

Do stowarzyszenia rob. pr. w handlu i konf, przystąpiło 
przeszło 100 członków, drugie „Jedność“ liczy obecnie do 
300 członków. — Pierwsze liczy 22, drugie 20 kółek. 

Nowym stowarzyszeniom „Szczęść Boże". 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. 

Dnia 20. grudnia o godz. 4. odbyło się pierwsze zwy- 
czajne zebranie nowozałożonego stowarzyszenia. 

Na zebranie to przybył sekretarz jeneralny, ks. Cze- 
chowski, któremu ks. patron Kurzawski oddał przewodnictwo. 

Sekr. jen. tnówił o potrzebie stowarzyszeń kobiecych, 
ich wewnętrznej organizacyi i stosunku do Związku kobiet 
practijących. 

Wybrano Zarząd, w skład którego wchodzą: pp. Ja- 
dwiga Karasiewiczowa jako przełożona — Bronisława Ziele- 
wiczowa, jako sekretarka — Marya Rydlewska, jako skarb- 
niczka — Drowa Apolonia Szenicowa, jako bibliotekarka — 

r l 


Domicela Bielawska, jako zastępczyni sekretarki — Marya 
Elsner jako zast. skarb. — Pelagia KFrydzińska jako zast. bibl. 

Utworzono trzynaście kółek, na których czele stoją 
starsze. 

Patronem jest ks. prob. Kurzawski, wicepatronem ks. 
Skonieczny. 

Stowarzyszenie przystąpiło do Związku kobiet pra- 
cujących. 

Składki płacą stowarzyszone od 1. grudnia. Zebranie 
uchwaliło jednogłośnie, aby wszystkie stowarzyszone płaciły 
wstępne w wysokości 25 fen. 

Pe zebraniu wszystkich członków odbyło się pod prze- 
wodnictweni sekr. jen. zebranie Zarządu i starszych. 

Z Pakości nadesłano nam ze względu na to pierwsze 
zebranie następującą uwagę: 

Przebieg pierwszego zebrania Towarzystwa kobiet 
pracujących w Pakości wywarł bardzo dodatnie wrażenie 
na zgromadzonych. Podnieść należy liczny udział pań z in- 
teligencyi. Złożyły one temsamem dobitny dowód, że nie 
przedzielają się chińskim murem od młodszych swych sióstr, 
ale chcą się z niemi łączyć i współpracować nad rzetelnyni 
postępem, że chcą działać dla dobra spraw kobiecych i, co za 
tem idzie, dla dobra społeczeństwa. 

„Rozumu! nieugiętej woli, 
Prawdziwej duchowej siły 
I serc czystości, 
A Bóg nam stanąć pozwoli, 
I z naszej skromnej mogiły 
Dzieci się będą uczyły: 
Jak żyć w przyszłości”. (£-ly) 

W rzeczy samej, zapał kobiet w Pakości jest bardzo 
wielki i mamy nadzieję, że stworzą stowarzyszenie silne, które 
pod każdym względem sprosta swemu zadaniu. 

Nowemu stowarzyszeniu „Szczęść Boże”. 

Stow. prac. iabr. parafii św. Łazarza w Poznaniu. 

Dnia 13. grudnia odbyło się w Górczynie pierwsze ze- 
branie nowego stowarzyszenia prac. fabrycznych parafii 
św. Łazarza. 

Sekretarz jeneralny, ks. Czechowski, tłomaczył w obszer- 
nej przemowie, jakie są zadania i cele stowarzyszeń. Robo- 
tnicy — mówił ks. sekretarz jeneralny — mają już od dawna 
swoje stowarzyszenia, które starają się o poprawę ich doli, 
łagodzą stosunki robotników z pracodawcami, oświecają, 
a przytem twardo stoją przy sztandarze katolickiej wiary. 

Przęz długi czas nie pomyślano wcale o robotniku 
żeńskim tj. o pracownicach, a przecież mają once takie samo 
prawo do łączenia się w towarzystwa, tak samo pracują 
w ciężkich warunkach, tak samo, a nawet może i więcej, 
potrzebna im pomoc i rada w życiu. I dlatego to wszystkie 
kobiety pracujące winny się łączyć w stowarzyszenia. 

Dalej tłomaczył prelegent korzyści, jakie dają stowa- 
rzyszenia, mówił o bezpłatnej poradzie prawnej, o „Gazecie 
dla kobiet“, kursach robót praktycznych, kasie chorych, 
posagowej i pośmiertnej. 

Podziękowawszy ks. sekretarzowi jeneralnemu za po- 
moc w założeniu stowarzyszenia, wzywał ks. patron: Maliń- 
ski do zgodnej a wytrwałej pracy. 

Na radne powołał ks. patron pp.: Sławską, Kościelską 
i Brodowską. 

Ks. sekretarz jeneralny tłomaczył wewnętrzne urzą- 
dzenie stowarzyszenia, mówił o książkach kasowych, kwi- 
towych, kontrolowych oraz o urzędzie „starszych“. 

Na kandydatki zgłosiło się 45 pracownic. 


Stowarzyszenie pracownic koniekcyjnych w Poznaniu. 

W niedzielę 3 stycznia przystąpią członkowie stowa- 
rzyszenia naszego do wspólnej komunii św. w kościele far- 
nym o godzinie 8. 


[A 
KALENDARZ”ZEBRAN. 
(Styczeń.) 
3-go o 2 na sali dom. zebr. stow. prac. fabr. I. oddział, 
2) zebr. stow. kob. prac. w Pakości. 
4-go o 8/4 na sali dom. walne zebranie stow. prac. konf. 
1I. oddz. 
5-go o 8 w Dom. Kat. walne zebr. stow. prac. koni. I. oddz. 
1o-go o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie, 
2) o 5 na sali p. Lurca walne zebranie kat. prac, w Ko- 
ścianie. 
13-go o 8»: w Domu Kat. walne zebr. stow. żeń. młodz. ku- 
pieckiej w Poznaniu. 
17-go 1) starsze stow. prac. fabr., 2) nabożeństwo u Przemie- 
nienia Pańskiego, 3) starsze stow. kat. służby żeńskiej. 
18-go o 8 na sali dom. zebr. stow. prac. konf. | oddział. 
24-50 O 2 na sali dominik. walne zebranie stow. prac. fabr. 
w Poznaniu Il. oddział. 
(Luty. 
7-go o 2 na sali dominikańskiej walne zebranie stow. prac. 
fabr. w Poznaniu I. oddział, 


(Spóżnione.) 


Dnia 1+-g0 Sh zasnęła w Bogu, 
kramentami, $. p. 


Józefa Humska. 


Miaa w Kościanie. 


opatrzona Św. Sa- 


Zmarła należała do Stowarzyszenia katolickich 


+ 


(Spóźnione.) 
Dnia 13-go grudnia zasnęła w Bogu, 
kramentami. Ś. p. 


Stefania Trzuskawska 


przeżywszy lat 25. 
Zmarła należała do Stowarzyszenia kobiet pracu. 
jących w handlu i konfekcyi w Gnieżnie. 


opatrzona św. Sa- 


Kto chce sobie sprawić 


dobrą i trwałą 


do szycia 


niech pisze po katalog, 
a otrzyma go darmo 
i franko. — Wszelkie 
maszyny na 5 lat gwa- 
rancyi, na odpłaty i'za 
sotówkę. — Części do 
maszyn zawsze na skła- 
dzie. — Reperacye 
szybko i tanio. (6) 


Rajwiększy polski skład kół i maszyn do szycia 


lis: KASTOR, Poznań 


Posen, Wilhelmstrasse 17. 


BAAARARRARIMOMOMRMMMRU 


Dla zwiedzających katedrę i inne za- 
bytki w Gnieżnie polecamy świeżo wydany 


PrzeIndnik w snatań: prięzn, 


Cena egzempl. M. 1,25, z przes przesyłką M. 1,35. 


Zamówienia przyjmuje za nadesłaniem należytości 
w znaczkach pocztowych (778) 


Ekspedycya „„Robotnika*. 
(| idres: „ROBOTNIKA, Poznań — Posen O. I. 5 
WW WWWWYWIYWWWYWWWA 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer intelegentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 
Słarochrześcijańskie i współczesne 
e pojęcia o powołaniu kobiety. = 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnia wysyła: 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


0000909099909909990999 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


"A p Perly Deklamacyi Polskiej 


a ilniejszyjh utworów poetyki 


nadających się 
do wygłaszania w kółku familijnem i towarzyskiem 
podczas wieczorków i uroczystości patryotycznych 
zebrał Adam Kompf. 

Nowy wspaniały ten zbiór zawiera około 150 utworów, z któ= 
rych przeszło 80 nigdzie nie umieszczonych 
a prześlicznych. 

Cena 2 mk, w oprawach stósownych na 
podarki gwiazdkowe po 2,50 i 3,— mk, 
z przesyłką 20 fen. więcej. 


Do nabycia 


w Księgarni Stefana Knasta 
w Inowrocławiu 


oraz 


w Ekspedycyi „Robotnika“ 


w Poznaniu, Św. Marcin 69. 


Na przeczyszczenie krwi 
Ladrnanna herbata Z lasu leutońskiego 


od wielu lat doświadczona i polecona herbata familijna, śro- 
dek spożywczy, wzmacniający żołądek, od tysięcy rodzin re- 
gularnie używany. Przez złą krew powstaje: reumatyzm; 
wysypka, nieczysta cera; zabarwienia; kro= 
sty, hemoroidy, zatwardzenia, dolegliwości 


) | żołądka, otyłość, liszaje it. d. — Części składowe: 
Erdbeerkraut 2. Fenchel 8, Huflattig 4, Caraghen 4, Krauseminz 2, Kamillen 4, 
Sennesbl. 9, Althae 4, Schafgarbe 8, Faulbaum 8, Lwffełkr 2, Bitterklee 1, 
Pfefferminz 4, Linden 4, Sassafras 3, Lavendel 8, Tausendgüldenkrant 2, 
Steinklee 2, Kónigskerzen 2, Flieder 8, Heidelbeeren 1, Stssholz 8, Anis 2. 


Paczka 50 fen, I mk. i 2 mk. Jedyny skład wysyłkowy ma 
po 2,25, 2.50 i 3. kwap po s . 
45015 Mk za funt. Wysyka| Aptekarz H. Smyczyński, Berlin 55. 


za zaliczką pocztową. (2264) | Górlitzerstrasse 48. Górlitzer-Apotheke. 


A szenia TAT 
wobec ustawy o stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 

Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickhich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 ten. (747) 

Zamówienia przyjmuje za na- 

desłaniem należytości w znacz- 

kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 
Poznań — Posen Q. I. 
9292229909 


W. Ziarniak, 
Strzałkowo; 


poleca darte gęsie pierze 
po Mk. 2, 2.50, czyste białe 
po 3—3,50 za funt, niedarte 
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Den odpowiedzialny, X. Ig. neah owski, — Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Q. m, b. H. w Poznaniu. 


Dodatek. 


W DZIEŃ NARODZENIA PANA. 


Łuna złotych blasków lśniąca 
W cichej nocy mroku, 
Jak pochodnia gorejąca 
Gwiazda wśród obłoku. 
I ogarnia świata kręgi 
Od niebios na ziemię, 
Snując cudnych świateł wstęgi 
Hen! ku Betlejemie — 
Nad stajenką, gdzie we żłobie 
Znalazł Pan kolebkę sobie, 
„ezus-Dziecię, 
Życia życie, 
Wszechłudzkości Kró!! 


Wstają ze snu pastuszkowie 
Oglądać Cud Cudu. 
Spieszą mędrcy i królowie 
Za nimi tłum ludu.... 
Radość serca opromienia 
I nadzieją świta: 
„ldzie z Nieba Moc Zbawienia, 
Ziemski padół wita!'* 
I Anielskich pieni echo 
Gra „Hosanna!“ 
Gdzie z Maryi, 
Cnót Lilii 
Rodzi się Syn-Bóg. 


ponad strzechą 


Biegnie żywo hymn radości 
Po ziemskiej krainie: 
„Chwała Panu z Wysokości, 
Co nam gości ninie — 
Pokój ludziom dobrej woli, 
Co znak zgody sieje, 
Koi ziemskiej bó! niewoli 
I budzi nadzieję! 
A w maluczkich duszach wstaje, 
Brzask i moc w cierpieniach daje, 
Dar nad dary, 
Sztandar wiary: 
„Narodził się Bóg!“ 
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NOWELKA. 


Szcz. 


(Ciag dalszv). 

Mały, blaszany sarnowarek syczał i para rozparzo- 
nych kiełbasek wydawała przyjemną, nęcąca woń; po- 
mimo to Stefcia siedziała przy stole, z głową wspar- 
lą na reku, nie zabierając się jakoś do jedzenia. Czyż 


DODATEK === 


nie była głodna? 
robić więcej pieniędzy, zgodziła.się szyć u pani Am- 


Przecież od czasu, jak, pragnąc za- 


brozyny bez wiktu, za czternaście reńskich miesięcz- 
nie, od rannej szklanki mleka od późnego wieczora, 
kawałek chleba z serem, a czasem i bez niczego, sta- 
nowił jedyny jej posiiek. Z początku niby to miała 
wracać do domu na obiad, ale czyż to było warto 
przebiegać całe miasto, nieraz w mróz i zawieruchę, 
zawsze prawie w niedostaitecznem okryciu, ażeby za- 
słać w domu mało co wiecej nad to, co zabierała z 
sobą? nie codzień przecież czekała ją taka uczta, jak 
ta, kiórą jej Lavwa uzis przygorowaia. A jednak dziś 
właśnie zdawała się nie czuć głodu; patrzała na za- 
stawiony posiłek, a uchem łowiła szmery, dolatujące 
ja z sieni, i co chwila wzrok jej niespokojny się ku 
drzwiom zwracał. 

Wreszcie nalała sobie szklankę herbaty i ukrajała 
chleba, ale kietbaski przykryła starannie i postawiła 
na samowaiże, żeby nie ostygły. 

Myśl jej pcbiegia o dwa p.ętra wyżej ponad izde- 
bkę, do obs ernego, dostatnio urządzonego pokoju, 
gdzie przy dugim sto.e zasiadała co wieczór cała li- 
czna rodzina Lcwci. Brat najstarszy, wyzwolony już 
czeiaanik stolarski, klei? dla zabawy ładne pudełka 
svim mał tm <icetrzyczkom, które pochyliwszy nad 
stołem jasne główki, szczebiotały wesoło; Lorka krzą- 
tała się, io dawała ko.acyę, śmiejąc się jak zawsze, 
och! bo ona była axa szczęśiwa! Pracowała wpraw- 
dzie w tym samym magazynie, co Stefc'a, ale to tak 
tylko, żeby nie siedzieć z zaiożonemi rękoma. Ro- 
dziców jej stać było utrzymać ją i bez tego, i Lorka 
cały swój zarobek składaia do kasy oszczędności. 
Miała tam już kilkadziesiąt reńskich. 

W domu państwa Klemensów nie było zbytku, aie 
też i braku żadnego znać nie było; oni mieli prze- 
cież nawet i fortepian, a przynajmniej jakiś podobny 
do niego instrument, o s eściu ckiawach zżółkłych, 
pozapadanych klawiszów, które Ignaś popodnosił, na- 
stroił, pooczyszczał, On znał sie na tem wybornie, 
bo był stroicieiem w głównym składzie fortepianów, i 
nawet sam umiał grać parę ślicznych kawałków; nie- 
raz, gdy się w Niedziele po obiedzie goście zeszli do 
państwa Klemensowstwa, zabawiał muzyką całe towa- 
rzystwo, a Stefci zdawało się, że chyba nikt już na 
świecie niękniej grać ne pntraii, Pewnie może i te- 
raz grał na górze, cóż dziwnego, że tam pozostał? 
Tak tam było gwarno i wesoło... Dziwnego nic, ale 
przecież szkoda. 

Lekki, dobrze znaiomy krok cał się słyszeć na 
schodach; Stefka zaczerwieniła się i położyła rękę na 
samowarze, jakby chcąc się przekonać, czy jest jeszcze 
gorący. 

— Dobry wieczór, ignasiu, tak cię długo nie by- 
ło; myślałam, że już poszedłeś do domu. 

— Dobry wieczór, babka Śpi? 

— Tak się zdaje. 

— Chciałem przyjść wcześniej, ale mnie nie puš- 
ciii, żebyś wiedziała, cośmy się uadokazywali z Ja- 


siem i. panną Lorcią... czysta komedya! A ta mała, 
Murcia, to taka. śmieszna dziewczyna,. taka terkotka, 
jak podrośnie, to będzie druga panna Lorcia. 

— Zjesz może co? 

I Stefcia postawiła przed nim talerz i kiełbaski, .. 

— Nie, nie głodnym, już u nich jadłem koiecye; 
siadaj no, to chwile pogadamy, bo czas mi sie za- 
bierać. 

Stefcia z wyrazem zawodu na twarzy zebrała na- 
czynie i usiadła obok I[gnasia ze sztuką starej bieliz- 
ny, którą właśnie wzięła się naprawiać. 

Ale oczy jej rzadko spoczywały na robocie; częś- 
ciej podnosiły się ku hożej, przyjemnej twarzy młode- 
go chłopca, który, jedną reka bawiąc się od niechce- 
nia końcem jej złotego warkocza, druga trzymał przy 
różowych wargach papierosa, z którego geste kłęby 
dymu otaczały ich, zaciemniając izdebkę. 

— Stefka, zgadnij, co ci powiem? ale zgadnij, co 
możesz najprzyjemniejszego. 

— O mój Boże, albo ja wiem! 

— W nied_iele, po obiedzie, czmychniemy sobie do 
teatru. 

— Do teatru! Kto? Jak? 

— My wszyscy: państwo Kiemensowsiwo i ja, i 
ty; ja wezmę loże na trzecim piętrze; natasujemiy Się, 
jak śledzie w beczce, ale nam choć będzie wesoło. 

— I ja także pójde? Mój Jgnasiu, jakiś ty pocz- 
ciwy! Ale ty za mnie nie zap'acisz bardzo drogo? 

— Ale, o! to wszystko jedno ile csób; zresztą, 
ja sobie już dawno na to odłożyłem; nie turcuj sie 
tern, tylko się ubierz ładnie, ko wiesz przecie, że do 
teatru to tak nie można... 

— O, ja wiem! Byłam przecie raz z moim chrze- 
stnym tatem; Ślicznie sie trzeba ubrać; czy tylko będę 
miała w co? 

— Jak ci potrzeba na jaka wstążkę albo szelik, to 
..ja ci dam, weź. 

Sięgnął ręka do kieszeni, 
go, mocno zaczerwieniona. 

— Nie, nie, dziękuję ci; nic mi nie trzeba; ja so- 
bie w domu wszystko i tak przygotuję; jutro Sobota, 
to nas pani wcześniej rozpuści, będę miała dość czasu. 

— A więc dobrze; jakbym nie miał czasu jutro 
przyjść, to mnie czekaj w Niedziele, w południe. Paú- 
stwo Klemensowstwo zaprosiii mnie na obiad; wstą- 
pię zobaczyć, jak ty się wyszłalirowałaś, a punkt wpó: 
do czwartej zabierzemy sie wszyscy w droge, bo stąd 
do teatru, to kawa. miasta przejść trzeba. A żebyś 
wiedziała, jaka śliczna sztuka bedzie: „,Karpaccy gó- 
ra.e'; ja już to znam; powiadam ci, że tak wszy- 
scy klaszczą, że aż ręce bolą, a wy, kobiety, pewnie 
płakać będziecie, bo to bardzo smutne. 

Uśmiechnął się do towarzyszki, której oczv wpa- 
trzone w niego, za każdem jego słowem promieniały 
coraz to jaśniej, jak gdyby chłonęły w siebie blask ja- 
kiś, bijący dla nich od tej młodzieńczej, pięknej po- 
staci. Wstał i pozapinał na piersiach barankowy ko- 
żuszek. 

— Muszę już iść, bo mi się spać chce — dodał — 
napracowałem się dzisiaj porządnie. 

— Tyle miałeś fortepianów do strojenia? — zapy- 
tała Stefka z zajęciem. 

— Ej, nie, jeden tylko, ale to dziś pierws-ego; 
chodziłem po wszystkich domach odbierać pieniadze 
za najem fortepianów; a tak się wszędzie trzeba na- 
stać, naczekać, do twardego wieczora mi zeszio; le- 
dwo miałem czas potem wyjść na wasze spotkanie. 
No, dobranoc ci — ujął za czapeczke i ku drzwiom 
się zwrócił; nagle, na progu, zatrzymał się i postąpił 
znowu parę kroków, jakby z wahaniem: — Stefciu — 


ale Stelcia wstrzymała 


o 
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szepnął zmienionym, ale iakimś dziwnie serdecznym 
głosem — czy... ty mnie lubisz... trochę? 

Po twarzy dziewczyny ognie przeszły: 

— Albo co, Ignasiu? — spyiała. 

— A ceszyłabyś się też, żebym ja był.. bardzo 
szczęśliwy? ` 

— Pytasz mnie o to, czy to nie wiesz? 

— No, to się ciesz, bo ja już teraz jestem bar- 
dzo, bardo szczęśliwy — domówił szeptem prawie 
i czerwieniąc się, jak młoda dziewczyna, po same biał- 
ka swoich niebieskich, tak uczciwie na świat patrzą- 
cych oczu. 

Pcchytł sie, obiął ją wpół i pocałował, potem 
prędko wybiegł z izdebki, nie zamykając nawet drzwi 
za sobą, jak gdyby chciał uciec przed jej spojrzeniem. 

Ale ona nie geniła za nim wzrokiem; stała, jak 
oszoiomiona, w miejscu, w którem ją pożegnał, z rę- 
koma wyciągnięiwmi przed siebie, jakby s-ukającemi 
podpory. Świat cały zdawał się wirować w koło niej, 
nie widziała nic, czuła tylko na ustach ten pocałunek 
i gwałtowne bicie własnego serca, które prawie uchem 
pochwycić mogła. 

Upłyneto pare mnut. Zimny powiew wiatru, ply- 
nący z sieni, oprzytomnił Stetkę; zamknęła drzwi i u- 
siadła znowu do roboty. 

Pocałował ją — tak, przecież nie było w tem: unic 
nadzwyczajnego; jako bliscy krewni, dawniej zawsze 
sie całowali: na przywitanie i pożegnanie; jakoś od 
roku zapomnieli o tem, wyszli ze zwyczaju. Skąd mu 
przyszło powrócić do tego znowu? 

Stefka nie była zdolna szyć dalej, oparła głowę 
na poręczy krzesła i opuściła ręce na kolana. Przed 
oczyma jej przesuwaiy sie jakieś jasne, świetlane 'obra- 
zy, na ustach czuła ciągle jakby pieczęć, gorące usta 
lgnasia. 

jaskrawe światło lampy zaczęło boleśnie razić 
wzrok, już od długiej chwili bezwiednie w nie ut- 
kwiony; przymknęła oczy, pod powieki cisnęła się jej 
jasnowłosa głowa młodego chłopca, z rumieńcem 
wzruszenia. na twarzy; w powietrzu zdawał jej się 
szemrać przygumiceny, ale słodki gios jego. Zasnęła. 

Szary, spóźniony świt listopadowego poranku za- 
glądał w okno; nafta, wypełniająca rezerwoar małej 
lampki, wypaliła się do szcze:u i w zakopconem szkieł- 
ku błyszczał tylko niezdmucinięty knot, jak rozżarzo- 
ny węgielek, napełniając ca!ą izdebkę przykrym swę- 
dam. Stefka zerwała się z krzesła, przecierając za- 
spane oczy; spojrzała wkoło siebie, nagle przypom- 
niuia sobie coś i uśmiech przesunął się po jej bladej 
od niewywczasu twarzy. Ko-prosiowa:a członki, zbo- 
late po tak niewygodnie przespanej nocy, i wzięła się 
żwawo do swoich zwykiyca rannych zajęć. Przed 
pójściem do magazynu musiała przecież w izdebce po- 
sprzątać, babce śniadanie przygotować i ogarnąć się 
trochę, żeby być jakoś do ludzi podobną; gdy sta- 
nęła przed zwierciadełkiem, przestraszyła się prawie 
własnej twarzy, tak była zbiedzona i mizerna. 

Rozpiotła włosy; złotą falą rozpiynęły się po jej 
ramionach, sięgając prawie do kolan. To były te 
same włosy, które on chwalił i bawił się niemi. Dłu- 
go czesała je dzisiaj, przypatrując im się z upodoba- 
niem. 

Pierwszy raz w życiu przyszło jej na myśl, że nie 
była zupełnie brzydką, kiedy posiadała taką ozdobę, 
na którą on nawet zwrócił uwagę. Więc wogóle on 
patrzał na nią? uważał, jak się ubiera, jak wygląda. 
Och! jakżeby chciała przystroić się czemś, uczynić się 
taką ładną, iadną jak Lorka! 

Dziwne jakieś uczucia niechęci, czy niesmaku, 
wstrząsnęło nią, gdy razem z tem imieniem stanęła 


jej w myśli zarumieniena, Śmiejąca się twarz przyja- 
ciółki, Wczoraj z rana jeszcze tak się spies.yfa ze 
sprzątaniem, żeby z nią razem odbyć diugą drogę do 
magazynu, tyle z sobą miały do mówienia; a dziś... 
©! woiałaby jej wcale nie widzieć. Ociągała SẸ u- 
myślnie z robotą, ale pomimo to, jak na złość, zet- 
knęła się zaraz w sieni. 

— Stefka, wiesz? idziemy jutro do teatru. 
Ignacy bierze dla nas łożę... i ty pójdziesz także. 

Przy słowie „dla nas” Stefka zaczerwieniła się 
gwaitownie. 

— Wiem — odpowiedziała krótko. 

— Ja wczmę moją różową krawatkę. 
się ubierzesz? 

— Zobaczę. 

. — Stełciu, co tobie jest? 
wienie. Powiedz mi! 

— Nic mi nie jest. 

— O! nie, nieprawdę mówisz. Widzisz, żeś się 
zączerwieniia... Może cabce co jest? może czego po- 
trzebujeciep Powiedz mi, moja kochana, ty wiesz 
przecie, że ja się zawsze wszystkiem z tobą dzielę: i 
złem i dobrem. 

. Lorka mówiła prawdę; od dwóch lat nie był: 
między niemi ani jednej skrylej myśli, i w wielu w; 
padkach, możniejsza, sprytniejsza Lorka, spieszyła 
pomocą swojej nieśmiałej, nieumiejącej sobie radzić 
przyjaciółce. | teraz także głos jej brzmiał tak ser 
decznie, oczy patrzały z takiem prawdziwem wspó- 
czuciem, że pod tem spojrzeniem zmiękł i rozp” n 
się gdzieś chłód, opasujacy dotąd, jak pancerz, se 
Stefki. Ujęta dawnym zwyczajem Lorkę ped rekę i 
zaręczajęc ze jej nic nie dokucza, oprócz lekkiego 
lu głowy, przysp'eszyła kreku, gdyż właśnie ósma już 
biia na miejskim zegarze, a one drogę jeszcze mi 
dałeką. 


Pan 


A ty, jak 


Ty masz jakieś zmart- 


Proszę cię, daj mi pokój. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Uprzejmość i takt w obejściu. 
„_ Zazwyczaj panuje mniemanie, że piękne obej- 
ście wrodzone jest wyżej urudzonyim, jako też tym, 
którzy się wiecej obracają w wyższych sferach. Po 
większej części iestto bezwątpienia prawdą, ponie- 
Waż tacy od młodości odpowiednie mają otoczenie. 
liema jednak powodu, dlaczegoby i najuboższe kla- 
Sy, we wzajenmnem pożyciu nie mogły nabrać rów- 
liież pięknego obejścia co i najbogatsze. 

Pracujący ręcznie mogą siebie i innych tak sa- 
mo szanować, jak pracujący głową, okazując to 
Swojem właśnie obejściem. Nie ma ani iednej chwilki 
W ich życiu, którejby taką uprzeimością czy to w 
domu, czy w warsztacie, czy na ulicy, upięknić nie 
mogli. Grzeczny robotnik będzie miai pomiędzy 
Swoimi więcej wpływu i zmusi ich grzecznem swo- 
lem postępowaniem do naśladownictwa. W ten spo- 
sób Beniamin Franklin jako robotnik, zreformował 
"obyczaje całej drukarni, 

Bardzo mało mając w kieszeni pieniędzy, można 
być jednak grzecznym i uprzedzającym.  Grzecz- 
ność zaprowadzić może daleko, a nie wiele kosztuje. 
Jest ona najtańszą ze wszystkich środków porzocni- 
czych, najskromniejszą ze wszystkich sztuk pięk- 
ych, a przecież tak pożyteczną i pocieszającą, żę 
możnaby ją zaliczyć do klasycznych nauk. 
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Smak dobry nailepszą iest oszczędnością. Oka- 
zać się potrafi przy niewielkich zasobach, osładza- 
jąc godziny pracy i spoczynku. Jeżeli złączony z 
pilnością i pełnieniem obowiązku, wiele dać może 
rozkoszy. Nawet ubóstwo uszlachetnia się sniakiem, 
który uwidoczni się w oszczędnościacii w gospodar- 
stwie. Oświeca on naiskromniejsze mieszkanko 
wdziękiem sobie właściwym. Rodzi dobrobyt i 
stwarza atmosferę wesołości. Dobry smak przeto 
w połączeniu z uprzejmością, spółczuciem i intelli- 
gencyą, nainędzniejsze położenie wznieść może i 
ozdobić. "=" : 

Najpierwszą i najlepszą szkołą obejścia tak, jak 
i charakteru, jest dom, w którym kobieta jest przy- 
kladem. Obejście wielkiego towarzystwa, bywa 
zawsze odbiciem obejścia w domu i w rodzinie, ani 
mniej, avi więcej. Jednak mimo braków domowego 
ogniska (nie takiego jakie powinno służyć za przy- 
kład), może i tak każdy wyrobić sobie sam uprzej- 
me obejście i nauczyć się, zapatrując na dobre przy- 
kłady, miłego obejścia z innymi. Większa część Iu- 
dzi to niby drogie kamienie, wyszlifowane dopiero 
przez zetknięcie się z innemi !epszemi naturami. 
Ążeby drogi kamień zabłysnął w całym blasku swei 
wartości, potrzeba zetknięcia się z nailepszymi, i 
doświadczenia, jakiego się nabywa w codziennem 
życiu. 

Trafne obejście zasadza się głównie na takcie 
w postępowaniu i dlatego kobiety obdarzone wiek- 
szym od mężczyzn taktem, najlepszemi są w tej 
mierze nauczycielkami. Nie tyle co mężczyzni udzie- 
lając się światu, posiadają nadto z natury więcej 
wdzięku i ogłady. Właściwemi im też są: żywość 
i gotowość w działalności, bystrzejszy pogląd i 
większe rozróżnienie, iako też zręczność. W towa- 
rzyskich sprawach odznaczają się wrodzonym tak- 
tem i sprytem, ztąd pochodzi. że mężczyzni w to- 
warzystwie dobrych i rozumnych kobiet najlepiej 
się kształcą. 
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ZDANIA i MYŚLI. 


| Kto zapanuje nad swym jezykiem, nad całą swą 
istotą zapanuje. 
c 


Nasze myśli, nasze uczucia, nasze czyny. powinny 
być naszą codzienną modlitwą, mod.itwą cichą, czy- 
sta, gorąco odczutą, która jak kadzidło z citarza ser- 
ca naszego do nieba się wznosi na chwałę Siwórcy: 
1aszego. 


$ 
W ogrodzie życia jest jeden kwiat najpotrzebniej- 
szy ze wszystkich — kwiat wiary. Tam, gdzie nie 


wzrasta ta boska roślina, wiele innych kwiatów wię- 
dnie przedwcześnie, nadewszystko kwiat prawdziwe 
go szczęścia. 


8 


Zapomnienie i przebaczenie sa drogocennymi klej. 
notami, które zdobia duszę chrześciańska jak dyanien- 
ty podnoszące strój wspaniały. 


e a 


Jedyna rzecz, która nadaje wartość życiu, to mi: 
łość ideału, miłość tego co piękne i prawdziwe. 


A ; 


LE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH 


Kościół w Trembowli. 


Trembowla, miasto dawniej powiatowe ziemi 
Halickiej, w dzisiejszei Galicyi, leży w obwodzie 
Tarnopolskim, nad rzeczką Hniezną, niedaleko ztąd 
do Seredu wpadającą. 

Trembowla już w pierwszej połowie XIII wieku 
w kronikach wspomniana, była stolicą udzielnego 
księstwa, w którem Wasilko Rościsławowicz pano- 
wał. Gród to jeden z najdawniejszych na Rusi Czer- 
wonej. 

Stary zamek, na skalistej, z trzech stron pra- 
wie niedostępnej górze leżący, Kazimierz Wielki 
przebudował i wzmocnił. O jego mury często roz- 
bijały się najezdnicze zastępy Tatarskie, jakkolwiek 
warownia ta samego miasta ochronić nie zdołała od 
pożogi i zapędzania mieszkańców iego w pogański 
jassyr. Nieraz z głęboką boleścią serca, wojowni- 
cy z załogi zamkowej patrzeć musieli, nie mogąc 
nieść pomocy, jak dzicz ta swobodnie podpalała do- 
mostwa Trembowli, a ludność całą pędziła przed 
sobą jak trzodę. Szczupły rycestwa zastęp, dosta- 
teczny do obrony warownego grodu, nie miał siły 
nieść odsieczy swojej braci, otoczonej liczną ćmą 
tatarską. 

Zamek przez czas Alekcander 
Bałaban, starosta Trembowelski za Zygmunta II-go 
odnowił i do pierwiaStiwuwegu Stusui biey WFOULH; IH- 
gdy w nim też dotąd noga pohańców nie stanęła. 


nadniezerzonw 


Za czasów Jana Sobieskiego w toku 1675, Tur- 
cy pod wodzą Ibrahima Baszy, opasali wokoło mia- 
sto i zamek, strzelając z dział bezustannie przez dni 
kilka. Kule wyszczerbiły iuż znaczny wyłom w 
murach zamkowych, brak żywności dawał się czuć 
dotkliwie. Dowódzca załogi w tym grodzie, kaszte- 
lan Jan Samuel Chrzanowski, widząc trwogę po- 
wszechną i upadek na duchu swego rycerstwa, po- 
stanowił zamek poddać. Zwołano radę wojenną, 
i gdy ta, iednozgodnie myśl dowódzcy podziela, sta- 
je w pośród grona wojowników małżonka kaszte- 
lana, Zofia, z bronią w ręku, oświadczając stanow- 
czo, że przeniesie dobrowolną Śmierć raczej, aniżeli 
niewolę u pogan. 

Bohaterska postawa tej pięknej niewiasty, ener- 
gia i stanowczość, malujące się w jej oczach, jaśnie- 
iących niezwykłym blaskiem, przy zarumienionem 
obliczu z gniewu i oburzenia, wlewają nową otuchę 
w serce jej męża, jak i całej załogi. Z okrzykiem 
niesłychanego zapału, poprzysięgają wszyscy dal- 
szą obronę zamku, przenosząc śmierć nad niewolę. 

Wyłom przez działa tureckie w murach wybity, 
osłaniają ziemią i kamieniami; tejże nocy przedsię- 
biorą z zamku wycieczkę, 

Jakoż o północy ochotnicy z załogi skrycie wy- 
chodzą, znoszą pierwsze straże, w obozie pohań- 
ców roznoszą trwogę, i jako oznaki zwycięzkie 
składają w kościele miejscowym zdobyte buńczuki. 

Kiedy dzień zajaśniał i słońce oświeciło całą 
okolicę Trembowli, na dalekich wzgórzach powiały 
chorągwie z krzyżem. Była to odsiecz spiesząca 


Kościół Karmelitów w Trembowii. 


na pomoc zagrożonemu zamkowi. Ibrahim Basza 
rozkazuje obóz zwijać i spiesznie uchodzi, nie śmie- 
jąc stanąć do walki w otwartem polu. 

Jest-to ostatnia karta wspomnień tego zamku, 
który w następnych czasach w zaniedbaniu zosta- 
wiony, opustoszał i poszedł w ruinę. W pośród 
tych zwalisk, ma się wedle miejscowej tradycyi 
znajdować grób bohaterskiej Zofii Chrzanowskiej. 

W środku miasta Trembowli. stoi kościół z kla- 
sztorem księży Karmelitów (załączony w rycinie), 
obwiedziony grubym murem, ze czterema dobrze 
zachowanemi narożnemi basztami. Klasztor ten, ró- 
wnie jak zamek, podczas oblężenia Ibrahima Baszy, 
dzielnie odpierał szturmy, i nie był przez Turków 
zdobytym. 

Liczne wokoło miasta mogiły, pozostały jako 
nieme świadki krwawych bojów, które tu od poło- 
wy XIII stulecia toczono. 

Na przeciwległej zamkowi górze, w prześlicz- 
nem położeniu nad Seredem, sterczą ruiny staro- 
żytnego monastyru księży Bazylianów. 


S 


Oi! Czy wy wiecie, 
Co to wędrować po wielkim świecie? 
Lepiej na małej siedzieć zagrodzie, 
Las mieć na wschodzie, las na zachodzie, 
| wciąż na jedne patrzeć obrazy: 
Na staw szeroki, na brzeżne głazy, 
Gdzie ludzie wodę wiadrami biorą, 
Bydło poryka i chusty piorą 
I gdzie za płotem wieśne koniarki 
W noc księżycową dmą we fujarki... 

T. L. (Św. Franciszek). 
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Nieco z dziejów kanarka. 


Żółty nasz towarzysz domowy wywodzi wpra- 
wdzie ród swój z wysp Kanaryjskich, położonych 
na oceanie Atlantyckim tuż przy zachodnich brze- 
gach Afryki; gdybyśmy go jednak do tej jego da- 
wnej ojczyzny wysłali, jużby się tam bodaj zdołał 
przystosować. Przez te 300 lat niewoli zmienił się 
kanarek bardzo a mianowicie zmienił swą szatę ze- 
wnętrzną: z zielonego w czarne plamki stał się zu- 
pełnie żółty: przytem stał się artystą, bo choć owe 
dzikie kanarki na dalekich wyspach śpiewają bar- 
dzo przyjemnie, ale nie tak uczenie, jak nasz żółty. 
Ha, nie poszła nauka w las, poświęcono przecież 
wiele czasu i pracy na uczenie kanarka, a sposób 
nauczania go stał się prawdziwym kunsztem. Owe 
rozmaite tryle, gwizdania, gruchania, głośne i ciche, 
szybkie i powolne, jakiemi popisuje się kanarek, ku 
uciesze całego domu, a czasami aż do uprzykrze- 
nia — to wszystko przyuczone. Dziś już coprawda 
uczą się dzieci od rodziców t. į. młode kanarki od 
starych, ale zanim wyhodowano rasę. zdolną do ta- 
kich śpiewów umiejętnych, kosztówało to dużo tru- 
du i mezołu. 

Na myśl hodowania kanarków w celu wykształ- 
cenia ich na śpiewaków domowych, wpadli naj- 
przód włościanie w górach Harceńskich i tam też 


rozwineła się ta hodowla tak, że stałą się główne 
zajęciem mieszkańców i źródłem ich dobrobytu. 
Powstała osobna rasa kanarków harceńskich i stała 
się sławną na cały świat, tak że rozpoczęto eksport, 
czyli wywóz ich na wielką skalę. 

Handel wywozowy kanarkami począł się w 
Farcu w końcu ośmnastego stulecia. Kilku prze- 
mysłowców złączywszy się razem, ustanowili zra- 
zu w Petersburgu na małą skalę pierwszą g1ówiią 
agencyę do sprzedawania tego towaru, który każdej 
wiosny mile był przyjmowanym w stolicy Cesar- 
stwa Rosyjskiego. W jesieni i w zimie udawan? 
się z kanarkami do Follandyi i Anglii, lecz hande. 
ten długi czas ograniczał się tylko do małych toz- 
miarów; trudności komunikacyjne były bardzo wiel- 
kie i kosztowne. Mniemano bowien: powszechnie, 
iż wozić tych ptaków nie można, gdyż nieustanne 
trzęsienie kół szkodliwie na nie działało; więc mu- 
siano je do Hamburga albo Lubeki nosić na plecach. 
Często całemi miesiącami czekano w portach na 
zmianę groźnego dla ptactwa wiatru, zanim się w 
morską podróż puścić ośmielono; a chociaż naresz- 
cie wiatr się zmienił, to nie zawsze na korzyść okrę- 
tu, więc znów potrzeba było czekać tygodniami, nim 
się port opuściło. Z takiemi trudnościami połączo- 
ny handel oczywiście nie mógł się korzystnie roz- 
wijać, ani też ziednywać sobie zwolenników, do- 
póki pomału nie został udoskonalonym. Tymcza- 
sem zamiłowanie do hodowania kanarków z każdym 
dniem wzrastało; w każdej wiejskiej chacie pielę- 
gnowano je z wielką starannością, ale też trud so- 
wicie się wynagradzał, bo co rok zjawiali się han- 
dlarze i zakupując masami ten towar, znaczne pie- 
niądze w chatach zostawiali. Takim sposobem na- 
bvwane ptastwo, wpuszczano do małych, drewnia- 
nych klatek i takowe na noszach ustawiano; kiedy 
ze sto sześćdziesiąt albo sto siedmdziesiąt takich 
klatek się zebrało, wtenczas przykrywano ie sta- 
rannie płótnem i ruszano w drogę. Przybywszy na 
miejsce, zajmowano się sortowaniem ptastwa, 9a- 
daniem tajemnic jego obyczajów i właściwości, a 
następnie wpuszczano do większych już i umyślnie 
na podróż przeznaczonych klatek. Na tysiąc mniej 
więcej sztuk ptaszków, potrzeba było użyć sześciu 
silnych tragarzy i dwunastu przynajmniej dni cza- 
su, zanim z Farcu do Lubeki przenieść towar się 
udało; dzisiaj czterykroć większą liczbę ptaków, w 
czternastu dniach dostawia się do Nowego-Yorku. 

Dawniej puszczano się zwykle w podróż przed 
świtem.  Uszedłszy milę, zatrzymywano się, kar- 
miono kanarki; nigdy więcej nad trzy mile nie mə- 
żna było robić dziennie, a i to nawet nie zawsze, 
gdyż musiano brać na uwagę stan powietrza, ciro- 
nić się przed deszczem lub zbyt mocnym wiatrem. 
Kadnunek dnchodził zwykle do pięciu stóp wysoko- 
Ści a dwóch i pół szerokości, ważył zaś przeszło sto 
tuntow. co wymagało niepoślednich w dźwiganiu sił 
ludzkich; było to już powszechnie przyjętą regułą, 
iż co dziesięć minut zatrzymywano się w drodze 
dla spoczynku i wytchnienia. 

Na popasy i noclegi miano już naprzód wyzna- 
czone miejscowości. Gdy się przyszło na popas 
do oberży, zdejmowano szybko kiatki z noszów, 
wsypywano ziarno i nalewano świeżą wodę. Kilka 
klatek bywało zwykle w jeden rząć razem spojo- 
nych; więc po jednej stronie urządzone były ko- 
rytka dla ziarna, a po drugiej kubki z wodą. Kilku 
ludzi musiało się zajmować tą operacyą; jedęn zdej- 


miował z noszów w rząd spojone klatki i oddawał 
drugiemu, którego obowiązkiem było wsvpvwać 
ziarno; trzeci zaopatrzony w dzban wody wlewał 


ią do kubków podczas kiedy czwarty robił rewiżyę, 


pomiędzy ptakami. chore oddzielał od zdrowych 
i był odpowiedzialnym za dobry byt i wesoły hu- 
mor towaru. "W godzinę tysiąc sztuk ptastWwA Na- 
karniiono i napoiono dostatecznie, zostawiając 'in 
drrzą jeszcze na wypoczynek, z której ludzie ko- 
rzystając, siebie także posilali. Po skończonym po- 
-asie pakowano klatki na nosze, ruszano w drogę 
4 uszedłszy milę, znów ta sama ceremonia się odby- 
wała. Co trzy dni, oczyszczano wszystkie klatki, 
nawet patyczki, na których ptastwo siedzi, wyimo- 
wano i starannie oskrobywano; operacya ta tyle 
zwykle zabierała czasu, iż dnia tego, nie więcej jak 
dwie mile można było ujść. Prowiant konieczny na 
drogę nosił zazwyczaj człowiek umyślnie na to 
przeznaczony, zapasy zaś żywności, mające służyć 
ptastwu przez czas morskiej podróży, bywały pe- 
wien czas naprzód na okręty wysyłane. 
Jakkolwiek ciężki to był towar do dźwigania 
i ciągłych, a różnostronnych starań wciąż wymaga- 


jący, przecie tragarze z przyjemnością go nosili, bo 
krokom ich towarzyszyły pieśni z kilkuset gardzio- 
łek wychodzące. Zwabiane tym odgłosem zięby, 
makolągwy, skowronki, wróble i inne polne pta- 
stwo, dziwiąc się nadzwyczajnie temu, otaczały idą- 
cą karawanę, napełniając powietrze właściwem so- 


bie świergotaniem, nieraz dobry kawał drogi ią od-. 


prowadzały. Co tam za rozmowy ów szaraczkowy 
ród ptasi z tego powodu pomiędzy sobą mógł pro- 
wadzić? niewiadomo. Ale to pewna, iż niezazdro- 
Ścił niesionym w ten sposób współpobratymcom 
swoim losu. Wprawdzie ludzie kanarkom usługi- 
wali, żywili, troszczyli się o ich zdrowie, kiedy tam- 
ci musieli w jesieni i w zimie ciężki i pełen niebez- 
pieczeństwa wieść żywot; lecz z pewrością żaden 
wróbel, makolągwa, zięba lub skowronek, nie pra- 
znął podzielać dobrobytu zamkniętych w klatkach 
kanarków! 


W roku 1842 uczyniono pierwszą próbę prze- 


wiezienia tego ptastwa z Niemiec do północnej Ame- 
ryki; było to przedsięwzięcie, Śmiałe, ryzykowne 


i niebezpieczne zarazem. Musiano qająć osobny” 1. 


masztowy statek; upłyneło kilka miesięcy nim 
szczęśliwie przybył na miejsce. Yankesy niepo- 
siadali jeszcze wcale. zamiłowania. do „niemieckich 
kanarków ; stracono pół roku czasu, nim ten pierw- 
szy transport, składający się z tysiąca sztuk, spie- 
uiężyć jako tako zdołano. W początkach brak bvl 
wszystkiego: amatorów, klatek, żywności, do któ- 
rej ptaki w oiczyźnie swojej przyzwyczajone były. 
znajómóści w obchódze.iu się z niemi. Atoli po 
upływie lat kilku rzeczy tak dalece się zmieniły, iż 
zamiłowanie do tego ptastwa wzrosło do granic 
nadzwyczajnych. Już w cztery lata później, jeden 
z przedsiębiorców zaprowadził stałą handlową xo0- 
munikacyę tym towarem z Ameryką; w roku 1853, 
dziesięć tysięcy sztuk sprowadzono. w siedem lat 
później, liczba wywiezionych do Nowego-Yorku va- 
narków doszła do piętnastu tysięcy sztuk. Odąd 
handel ów rok rocznie się wzmaga, przybierając 
ogromne rozmiary: w 1869 roku ten sam przedsię- 
biorca wysłał tamże 26000 śpiewających kanarków 
i około 1500 sztuk innego również śŚpiewaiąccgo 
ptastwa, Inni także handlarze idąc w jego ślady, 
dostarczyli w tymże roku przeszło 16000 owych 
pierzastych wirtuozów; z tego się więc pokazuje, 
iż przez rok jeden wysłano z górą 45000 kanarków 
do samej tylko północnej Ameryki. Handel w No- 
wym-Yorku odbywa się głównie za pomocą drob- 
nych przekupniów, nabywających ptaki tuzinami lub 
setkami i roznoszących takowe po całym kontynzn- 
cie, od Nowego-Yorku do Kalifornii i od Kanady do 
Missisipi. Amerykanie w niespełna lat kilka 'a- 
miętnie rozmiłowali się w śpiewie kanarków; po- 
cząwszy od najuboższej chatki, aż do pałacowego 
salonu, od samotnej siedziby leśnej aż do wojennej 
w stepach strażnicy, wszędzie rozlega się odgłos 
piosnki tego ptaszka. Niejaki Guntlier, przemysie- 
wiec niemieckiego pochodzenia, założył w stolicy. 
Stanów Zjednoczonych parową fabrykę, zatrudnia- 
jącą dziennie przeszło stu ludzi, wyrabianiem dru- 
ciannych, rozmaitego rodzaju klatek. 

Ale nietylko do iednei północnej. Ameryki ogra- 
nicza się handel kanarkami; około 5000 sztuk tych 
ptasząt wywożą rocznie do Anglii, Polski i Rosvi; 
drugie tyle do południowej Ameryki jako to: do Rib 
Janeiro, Buenos-Ayres, Valparaiso; wreszcie do tn- 
dyj i Australii. Śmiało można powiedzieć, iż prze- 
cieciowo od 50 do 60 tysięcy kanarków wysvłają, 
rocznie z Niemiec na wszystkie strony świata. 
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Sędziami karpie były, a więc sądzą godnie: 
Stanął właśnie przed sądem szczupak za swe zbro- 
On to bowiem rybki male (dnie. 
Młode, stare, 

Codzień żywcem łykał całe... 

Skazano więc szczupaka aż na śmierci karę. 
By jednak kara była nie zbyt bylejaka, 

Jak to się czasem zdarza, 

Zapytano okonie, jak stracić szczupaka? 
„Utopić! Utopie zbrodniarza. 

Utapiono... a pośród rybek była radość, 


"Że raz sprawiedliwości uczyniono zadość. 


lai 


NIERSZWAŻNE ŻYGZENIE. 


BAJKA INDYJSKA. 


W prześlicznej okolicy w Indyach wśród wspa- 
niałej i bujnej roślinności, mnóstwa różnobarwnych 
kwiatów, stała maleńka uboga chatka, sklecona 
z trzciny, połączonej gliną i pobielonej wapnem; nie- 
opodal Iśniło się pod promieniami słońca piękne, błe- 
kitiie jezioro. 

Wesoły był wygląd białej chatki w tak pięknym 
otoczeniu; zdawało się, że w niej mieszkają ludzie 
szczęśliwi. A jednak działo się inaczej: właścicielką 
domku była już niemłoda kobieta, wdowa po ro- 
totniku, mająca małą córeczkę, wesołą szczebiotkę, 
która nie zdawała sobie sprawy ani z ubóstwa, am 
z sieractwa, Kobiecina pracowała ciężko na utrzy- 
manie swoje i dziecka, przędząc len i konopie dla 
zamożniejszych sąsiadów. 

W ciężkich chwilach gdy brak dawał się ucżu- 
wać w chacie, myślała sobie: 

—- Jakże ciężkie jest życie moje; dlaczegóż nie 
nogę spokojnie myśleć o przyszłości mojego dzie- 
cka, dla którego zdobyć nie mogę dostatecznych 
środków utrzymania. 

Kryła się jednak poczciwa Leira z tą troską 
przed małą Welłiną i chętnie patrzyła na jej weso- 
łość i figielki; to też dziecko rosło wśród kwiatów 
i zieleni, ucząc się śpiewać od ptaszków, zarnie- 
szkujących zarośla. 

Jakkolwiek sama uboga, Leira nie odmawiała 
nigdy przytułku i pożywienia biedakom, którzy ią 
prosili o pomoc. 


W pewnej odległości od chaty Leiry, wśród pół ` 


zasianych kukurydzą, wznosiło się domostwo 7a- 
możnej Hurty; śpichrz jej, piwnica, śpiżarnia pełne 
były zapasów, ale chciwa niewiasta, gromadząc 19- 
bro wokoło siebie, nie miała litości nad nikim, a ie- 
dacy szczuci psami, nauczyli się omijać niegościniry 
folwark, przeklinając jego właścicielkę. 

Nieraz Hurta szydziła z swei sąsiadki, mówiąc 
uszczypliwie: 

— Jak widzę, musisz posiadać bogactwa, o <tó- 
rych nikt nie wie, skoro wystarcza ci na ugoszczanie 
wszelkiego rodzaju kalek i włóczęgów. 

Leira odpowiadała spokojnie na szyderstwo: 

— Nikt nie wie, jaki los spotkać może w życiu 
człowieka; proszę przeto Boga, aby w razie, gdy 
na mnie ześle ostateczną nędzę, pozwolił mi spoty- 
kać na mej drodze ludzi, którzyby ze mną postępo- 
wali tak samo. iak ja z biedniejszemi od siebie. 

Na to rzekła Flurta, uśmiechając się złośliwie: 

— Bardzo odpowiednia przezorność dla ciebie, 
sąsiadko; co do mnie, uważam to za zbyteczne przy 
moim majątku. 

Leira nie odpowiedziała ani słowa; popatrzyła 
tvlko na swoją córeczkę „której drobna nostać cd- 
znaczała się zdrowiem i wesołością, a poczciwie pa- 
trzące oczęta wyrażały dobroć serca — i uczuła się 
szcześliwszą od bogatej sąsiadki. ' 

Matka nauczyła Wellinę pleść koszyki z nad- 
brzeżnej trzciny i sitowia, a dziewczynka zajmio- 
wała się chętnie robotą, która przysparzała trochę 
dochodu. 

Pewnego dnia, gdy siedziała nad brzegiem ie- 
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wiekiem, który szedł z trudnością, podpierając się 
grubym, sękatym kijem. Doszedłszy do niej, rzekł: 

— Moje dziecko, idę zdaleka; jestem głodny 
i znużony, czy nie mogłabyś wskazać mi domu, 
gdzieby mnie przyjęto? 

Wellina porzuciła nawpół upleciony koszyczek, 
poskoczyła do staruszka i rzekia, podając mu rękę: 

— Pójdź, dziaduniu, oprzyj się na moim ramie- 
niu; chatka nasza niedaleko, ugościmy cię wedlug 
możności, 

Staruszek, oparszy rękę na ramieniu uprzejmej 
dzieweczki, szedł z nią brzegiem jeziora; gdy sta- 
nęli przed progiem ubogiej chatki, Wellina zawo- 
łała: 

— Mamo, mamo! Chodź! oto przyprowadzi- 
łam ci gościa; głodny jest, zmęczony, dai mu mle- 
ka, ryżu i wygodną matę, aby mógł wypocząć. 

Na głos dziecka ukazała się w progu Leira. 

— Dobra kobieto, nie potrzebnię ani takiego do- 
brego posiłku, ani też wygody: kubek wody i garść 
mąki zaspokoją głód i pragnienie; sypiać przywy- 
kłem na gołej ziemi. 

Pomimo tych zapewnień wdowa i jej córeczka 
zajęły się ugoszczeniem biednego staruszka. Wel- 
lina wydoiła krowę i przyniosła mu kubek ciepłego 
mleka. Leira podała miseczkę ryżu i plaster mio- 
du, a na noc posłały mu najmiększą matę, na któ- 
rej spał smacznie noc całą. 

Nazajutrz staruszek wydał się, jakby odimło- 
dzonym, jakaś dziwna jasność biła z jego twarzy, 
a oczy Iśniły niezwykłym blaskiem. Gdy zdziwoiny 
wzrok Leiry spoczął na nim, odezwał się słodkim, 
melodyjnym głosem, w którym nie było już śladu 
zgrzybiałości: 

— Nie jestem bynajmniej żebrakiem, za które- 
go mnie przyjęłyście, nie należę do zwykłych Śmier- 
telników; jestem potężnym bożkiem Indusów: Sa- 
kai-Muni. Byłyście dla mnie dobre i miłosierne, zo- 
staniecie wynagrodzone. jak na to zasłużyłyście. Pa- 
miętaj, kobieto, że jakiekolwiek będzie zajęcie, do 
którego się weźmiesz po moim odejściu, będziesz je 
wypełniać przez cały tydzień bez wytchnienia. Pa- 
miętaj! 

Leira i Wellina padły na kolana, nie zdolne wy- 
mówić słowa. Gość znikł. 

Gdy po chwili wstały, Leira zamyślona, machi- 
nalnie wzięła do ręki tylko co skończoną sztukę 
płótna, którą miała odnieść do miasta i zaczęła ją 
mierzyć. Jakież było jej zdziwienie, gdy spostrze- 
gła, że płótno wyciągało się pod jej ręką; z począ- 
tku rachowała miarę, ale zdumiona zapomniała iuż 
liczby, gdy na ziemi zobaczyła coraz grubsze zwo- 
je: ręką jej lekko, bezwiednie przesuwała się bez 
znużenia po tkaninie; nie czuła głodu, pragnienia, 
zmęczenia, chociaż przez cały tydzień, dniem i no- 
cą zajęta była tą robotą. Wreszcie ukazał się brzeg 
płótna, Leira wypuściła z ręki drewniany łokieć, 
spojrzała przed siebie: płótno zalegało nietylko ubo- 
gą izdebkę ale przez otwarte drzwi wyszło i roz- 
ciągało się na całym wybrzeżu ieziora, daleko, da- 
leka... * Ma ES2= 130) 

"Keira wdzięczna za dobrodziejstwo, podzięko- 
wała poćzciwemit $akia-Miini, poczym udała się do 
sąsiedniego miasta z próbkami płótna, które okazało 
się o wiele cieńszym i piękniejszym od jej własnego 
wyrobu; przyjechali kupcy wielkiemi wozami, za- 


ziora, zajęta robotą, zobaczyła starca, schylonego | płacili chętnie za piękną tkaninę i biedna niedawno 
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wdowa, posiadała teraz skrzynię, napełnicną złotą 
i srebrną monetą. 

Wkrótce rozeszła się wieść o cudownym wzbo- 
gaceniu Leiry; wszyscy byli zadowoleni z jej szczę- 
ścią, szczególniej biedacy, których teraz szczodrzej 
obdarzać mogła; jedna tylko Hurta. iei bogata‘ sa- 
siadka, znieść nie mogła spokoinie polepszenia losu 
Leiry., gniewały ją dobrodziejstwa, rozsiewane 
przez matkę i córkę; zazdrość dławiła chytrą nie- 
wiastę, nienasyconą hogactw. 

Pewnego dnia przyszła odwiedzić sąsiadkę i 
wypytała starannie, w jaki sposób doszła do ma- 
jatku. 

Poczciwa Leira opowiedziała wszystko, nie 
ukrywając żadnej okoliczności. Gdy wróciła do do- 
mu, Hurta zaczęła błagać Sakia-Muni, aby i ją też 
odwiedził i zechciał być dla niej również dobrym. 
Leira, ta nędzarka, posiadała teraz żyzne pola, za- 
siane ryżem i kukurydzą, liczne trzody bydła i 
owiec wypasały się na pięknych zielonych łąkach; 
podczas gdy ona, Hurta, miała tylko to, co przed- 
tym. Mógłże być tak względem niej niesprawiedii- 
wym Sakia-Muni? Wszak i ona mogła przyjąć go 
na noc w swoim domu. 

Nad wieczorem ukazał się na drodze starzzc, 
którego Hurta poznała po opisie Leiry; wybiegła 
zaraz, uprzejmie zapraszając go do domu. Wszedł 
chmurny i surowy; Hurta, ciągle wyrzekając na 
ciężkie czasy i nieurodzaje, zaprosiła go do stołu, za- 
stawionego wykwintnemi potrawami; odwrócił się 
pogardliwie, mówiąc: 

, — Dai mi garść mąki i kubek wody; nie jadam 
nic innego. 

Gdy skończył się posilać, Hurta zaprowadziła 
go do sypialni, prosząc, aby spoczął na łóżku zasła- 
nym wytwornej; starzec nie rzekłszy słowa, rzucił 
na łóżko kiji i sakwy, a sam rozciągnął się na ziemi. 
Hurta nie śmiała się sprzeciwiać, myślała tylko: 

— Żebym była wiedziała, że ten głupi starzec 
nie pozna się na moim wspaniałym przyjęciu, bvła- 
bym sobie oszczędziła niepotrzebnych kosztów; no. 
ale te się pokryją z upominku, jaki mi pozostawi od- 
chodząc. 

Gdy nadszedł ranek, starzec wstał i wyszedł 
z domu; szedł przez podwórze, Hurta za nim wy- 
rzekając: 

— Jestem bardzo biedna; miałam różne szkody 
w gospodarstwie; przecie pragnęłam przyijać cię g0- 
Ścinnie; zrób więc dla mnie to samo, co dla Leiry. 

— Sama wyrzekłaś na siebie wyrok, a więc 
niechaj się spełni twoje życzenie. 

— Co za szczęście! — myślała Hurta — zaraz 
wracam do domu i zacznę rachować dukatv! Jak- 
że wiele ich zdobędę. rachując przez tydzień dniem 
i nocą! Tak rozmyślając rozkosznie, przechodziła 
koło studni, a widząc, że wiadro pozostało niewy- 
dobyte, zbliżyła się, wyciągnęła ie i wylała... 

Z przerażeniem spostrzegła, że ręka jej mimo- 
woli zaczęła wykonywać ciągle to samo: próżno ro- 
biła wysiłki, aby oddałić się i zaprzestać nieszczę- 
snej roboty: wydobywała i wylewała bez przestan- 
ku wiadro, dniem i nocą przez cały tydzień, a gdy 
nakoniec wybiła godzina uwolnienia, spostrzegła 
z przerażeniem, iż zniszczyła cały swój dobytek. 
Woda zalała dom, pola, łąki, zniszczyła zasiewy; 
trzody przerażone rozbiegły się lub potonęły; słu- 
dzy uciekli. Hurta stała się ubogą.. Leira przy- 
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szła z pomocą sąsiadce, ta powoli przy pracy doszła 
do dawnej zamożności, a nauczona smutnym do- 
świadczeniem, stała się miłosierną dla ubogich. 


G 


Jeśli chcesz jakby w śmierci godzinie, 

Zanim nad tobą sąd złożą potomni, 

Twe czyny zliczyć — czyń to jak najskromniej: 
To, co ci drudzy dali niech jedynie 

W pamięci twojej nie ginie, 

O tem zaś, coś sam dał komu, zapomnij! 
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SPOTKANIE. 


(Rys. Kostrzewskiego). 


— Cóż, iakże dziś Azorek? 

— Ma gorączki trochę i niestrawność; dopra- 
wdy głowę trace, co robić. 

— Pani kochana! Nosek nacierać musztardą, 
a diahylum na plasterku pod brzuszek... zobaczy 
droga pani, jak ręka odiął. 

— A pani Filuś? 

— Dziękuję, dziś lepiej; 
bardzo, bardzo niespokoina. 


ale wczoraj byłam 
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TRUDNA ODPOWIEDŹ. 


Właściciel sklepu posłyszawszy w nocy szmer 
podejrzany, wchodzi ze świecą do sklepu i zastaje 
złodzieja, majstrującego coś koło kasy. 

— A ty tu co robisz? — woła. 

Złodziej milczy. 

— No, czemu nie odpowiadasz? 

— Bo tak głupio jeszcze mnie się nikt nie pytał, 


ET 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 
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Współudział kobiety w pracy społecznej. Kobieta jest towarzyszką mężczyzny; głów- 


nem jej przeznaczeniem to małżeństwo, a małżeń- 
stwo to węzeł między mężczyzną a niewiastą, która 
z mężem ma dzielić całe życie, więc życie publiczne, 
społeczne i rodzinne. 

Jeżeli zaś ma być prawdziwą towarzyszką 
męża, powinna brać żywy udział w jego pracy, 
w jego kłopotach, troskach. zabiegach, powinna 
go pocieszać, gdy upada na duchu, odwagi mu do- 
dawać, gdy opanowuje go zniechęcenie, przypomi- 
nać mu obowiązki, gdy o nich zapomina, radzić, 
gdy nie wie, jak sobie począć. 

Lecz by być taką towarzyszką, powinna ro- 
zumieć jego życie, powinna je znać, powinna 
wiedzieć, jakie jest zadanie mężczyzny w sprawach 
publicznych lub społecznych. 


Od kobiety załeży przyszłość; słowa te wy- 
rzekł razu pewnego słynny przewódzca socyalistów, 
Bebel, i ma zupełnie racyę. Mówią, że mężczyźni 
rządzą światem, a nimi kobiety. Już ja się wpraw- 
dzie na to nie godzę, by kobieta rządziła mężczyzną, 
lecz twierdzę, że wpływ kabiety na życie męż- 
czyzny jest, a przynajmniej powinien być bardzo 
wielki. 

Mówimy o życiu publicznem, o życiu społe- 
cznem i o życiu rodzinnem. Jeżeli mężczyzna idzie | 
na wiec lub na wybory, by tam oddać głos na 
posła, któryby bronił spraw języka ojczystego lub 
religii, jeżeli mężczyzna idzie na woinę, by bronić 
kraju, natenczas mówimy, że on wypełnia swój 
obowiązek w sprawach publicznych. Niestety często kobieta, gdy wyjdzie zamąż, 

Jeżeli mężczyzna idzie na zebranie stowarzy- POJĘCIA o tem wszystkiem nie ma, nie troszczy się 
szenia n. p. robotników lub rzemieślników, gdzie Wcale o Życie męża, b jego życie publiczne lub 
zastanawia się z swymi kolegami nad tem, jakby | społeczne. Taka kobieta nie jest towarzyszką 
więcej zarobił, jakby starać się o lepszą pracę, | TSA, jest ona tylko kucharką i oprzątarką w domu 
gdzie słyszy wykłady, które pouczają go o tem, jak | 1 "odzicielką dzieci. 
powinien żyć, aby nie zrujnować swego zdrowia, Piszący te słowa często już słyszał, jak żona, 
co powinien czytać, aby się kształcić, jeżeli czyta | Zapytana, gdzie się znajduje mąż, odpowiadała: 
gazetę, która go o tem wszystkiem poucza, to mó- „tam na jakiemś zebraniu'*, często już słyszał, jak 
wimy, że oddaje się sprawom społecznym. | żona ostre wymówki czyniła mężowi, że wydaje 

Jeżeli zaś stara się o to, aby dzieci swoje dobrze Pieniądze na gazetę zupełnie nie potrzebnie. 
wychować, aby zgoda i pokój był w domu, jeżeli Biedna taka kobieta ani nie poimuje, że każdy 
przyszedłszy od pracy, pozostaje w domu, by cie- , z pożałowaniem patrzy na nią i lituje się nad jej 
szyć się swą żoną lub swemi dziećmi, natenczas | niemądrością. Podobna do głuchej, która nie 
mówimy o takim mężczyźnie, że on się stara o życie | słyszy, co się wokoło niej dżieje, podobna do nie- 
rodzinne. widomej, która nie widzi, co ją otacza. Jei umysł 
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hie sięga dałei jak do garnka, jej rozum nie sięga 
po za gospodarstwo domowe. 

A jednak powinna ona wiedzieć, że od lepszych 
warunków „pracy i płacy męża zależy położenie, 
dobrobyt całej rodziny, powinna wiedzieć, że lepsze 
warunki życia zależne są od stowarzyszeń i związ- 
ków, do których jej mąż należy, Powinna wiedzieć, 
że w stowarzyszeniach jest źródło oświaty, nauki, 
która przez męża spływa na jej własne dzieci. 
Cieszyć cię powinna, gdy mąż jej broni spraw 
narodu i Kościoła, gdy przyczynia się do zwalczania 
złego, które grozi społeczeństwu i Kościołowi. 

Czytamy w dziejach pewnego pogańskiego na- 
rodu, że kobiety zagrzewały mężów swych pod- 
czas bitew, ducha i odwagi im dodawały. Oby 
nasze kobiety dodawały mężczyznom odwagi na 
polu walki o dobro społeczeństwa. 

Tym duchem pragniemy ożywić kobiety nasze, 
a przedewszystkiem was, panienki, które w przy- 
szłości stać się macie towarzyszkami mężów swych. 
Może za mało starano się dotąd o wasze wycho- 
wanie, o wasze wykształcenie społeczne. 

Dziś praca podjęta, a podjęta w całej pełni. 
Na wzór stowarzyszeń męzkich, które mają na celu 
wychować młodzież męską dla społeczeństwa, 
nauczyć ją pracy, dać jej oświatę, przygotować na 
twardą drogę życia, powstają po dziś dzień liczne 
stowarzyszenia żeńskiej młodzieży, które 
mają się stać szkołą przyszłego życia waszego, 
które mają was nauczyć cnót społecznych, oszczę- 
dności, zaradności, pracowitości, które mają obu- 
dzić w was zrozumienie potrzeb i żądań, jakie ko- 
bieta ma wobec społeczeństwa. 

Macie poznać życie publiczne, i życie społeczne, 
macie wiedzieć, co się w świecie dzieje, macie 
poznać niebezpieczeństwa i szkodliwości, które 
grożą życiu, aby później umieć usunąć, co niedobre 
i szkodliwe. 

Łączcie się więc w stowarzyszenia, a gdzie to 
niemożliwe, czytajcie gazetę, dla was przeznaczoną 
„Gazetę dla Kobiet“. Ona pouczy was, dźwignie 
i wzbogaci waszą wiedzę, a przedewszystkiem 
przygotuje was do przyszłego zadania dobrych 
gospodyń, dobrych żon, prawdziwych, rozumnych 
towarzyszek waszych przyszłych mężów. 

BIE ZZ 


Starość lub niezdolność do pracy. 


Rozsądnym nazywamy tego, który myśli o przy- 
szłości. Rozsądny rodzic stara się o to, by dzie- 
ciom swym, tak chłopcom jak dziewczętom, zabez- 
pieczyć przyszłość przez dobre wykształcenie za- 
wodowe czyli fachowe. Człowiek rozsądny od- 
kłada część zarobku swego, by 'na starość lub 
w czasie niezdolności do pracy miał z czego żyć. 

Kobieta, a mianowicie kobieta pracująca, po- 
winna także myśleć o przyszłości swej. Powinna 
być oszczędną, odkładać od wczesnej młodości 
grosz po groszu, by w razie choroby lub na starość 
mieć kilka uciułanych groszy na „czarną godzinę '*. 


Lecz zarobek kobiety nie zawsze jest tego 
rodzaju, że może coś odłożyć. Zwykle starczy tyiko 
-— į to jeszcze z biedą — na opędzenie codziennych 
potrzeb. Przytem choroba może uczynić ją nie- 
zdolną do pracy prędzej, jak się tego spodziewała. 
Cóż wtenczas? Wtenczas czekałaby ją bieda, 
nędza, byłaby wskazaną na miłosierdzie ludzkie 
lub pomoc gminy, gdyby na szczęście nie było 
instytucyi pańistwowych lub gminnych, którę chronią 
ją przed taką nędzą. 

Od lat kilkunastu istnieją u nas kasy, które 
zabezpieczają zarówno mężczyzn jak kobiety, 
szczególnie zaś mężczyzn i kobiety pracujące, na 
przypadek niezdolności do pracy lub też na starość, 
dając w takim razie częściowe lub całkowite 
utrzymanie. 

Zabezpieczenia te znane są naszym czytel- 
niczkom. 

Są to zabezpieczenia na przynadek choroby 
(tak zwane Krankenkassy), zabezpieczenie na przy- 
padek nieszczęśliwych wypadków (tak zwany 
Unfall) i zabezpieczenie na przypadek inwalidztwa 
czyli niezdolności do pracy, tak zwane zabezpiecze- 
nie na niemoc i starość (lub jak zwykle mówią 
„inwalida '). 

Zabezpieczenia te istnieją już przeszło 20 lat, 
i kobiety pracujące, czy chcą czy nie chcą, muszą 
się w nich zabezpieczać, muszą ponosić ciężary 
i koszta, które im zabezpieczenia te nakładają. 

Lecz nie wszystkie kobiety pracujące muszą się 
we wszystkich tych zabezpieczeniach zabezpieczać. 
Szwaczki n. p. domowe nie są zmuszone przez prawo 
do zabezpieczenia się w zabezpieczeniu na niemoc 
istarość. Służąca n. p. nie jest zmuszona do zabez- 
pieczenia się na przypadek choroby, a niektóre 
zabezpieczenia nawet jej nie przyjmują. 

A jednak każda kobieta powinna wiedzieć, czy 
musi się zabezpieczyć lub czy i gdzie się może 
dobrowolnie zabezpieczyć. Kobieta, która zmuszona 
jest na mocy prawa do zabezpieczenia, powinna 
wiedzieć, czego żąda od niej takie zabezpieczenie, 
jakie na nią nakłada ciężary, powinna wiedzieć, 
jakie ma prawa do zabezpieczenia, czego może od 
zabezpieczenia żądać, kiedy, w jaki sposób i gdzie 
może i powinna praw swych dochodzić. 

A jednak panuje właśnie między kobietami nie- 
słychana nieznajomość tych praw, nie znają swych 
obowiązków, często pojęcia nawet o nich nie mają, 
nie wiedzą, gdzie i jak praw swych dochodzić, 
a przez to często narażają się na kary, a jeszcze 
częściej na bolesne i dotkliwe straty; bo 
często, mimo, że opłacają składki, ginie im i prze- 
pada na zawsze prawo do wsparcia lub renta. 

Po niewczasie żałują swej nieświadomości 
i mówią „,szkoda, że o tem nic nie wiedziałam. 
Nie czas narzekać i skarżyć się po niewczasie. Lecz 
czas zapoznać się zawczasu z temi sprawami. 

Każda więc kobieta powinna sprawy dotyczące 
zabezpieczeń znać dokładnie. 

Dla tego powinna czytać pilnie i uważnie arty- 
kuły, które podaje ,„Gazeta dla Kobiet'* pod nagłów- 
kiem ‚Porada prawna“. Artykułów tych nie wolno 
czytać pobieżnie, tak jak się czyta nowelkę. To 
sprawy tak trudne jak ważne, dla tego trzeba je 
czytać dokładnie, po kilka razy, wbić ie sobie 
w pamieć i zachować. 

Lecz wskazówki zawarte w poradzie prawnej 
traktują po części rzeczy, których bez wstępnych 
znajomości. podstawowych, niejedna czytelniczka 
nie zrozumie. 


Dla tego podawać będziemy w „Gazecie dla 
Kobiet" na osobnenr miejscu artykuły, pisane 
„jasno, dobitnie, a zrozumiale, które bedą miały na 
celu zapoznać czytelniczki nasze z podstawowemi 
wiadomościami, dotyczącemi obowiązków i praw, 
które ma każda kobieta, mianowicie pracuiąca, 
względem tych trzech wyżci wymienionych zabez- 
pieczeń. Uprzedzamy, że i tych artykułów nie na- 
leży czytać pobieżnie, lecz że trzeba ich sie uczyć. 
Bo „Gazeta dla Kobiet'* wogóle nie jest gazetą, 
która ma zabawiać czytelniczki, nie, ona ma je 
pouczać, kształcić, maim dawać nau- 
kępodstawową w tych sprawach, o których 
inna gazeta ich nie pouczy. 
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„Praca nas tylko zdobi, zbogaca.'* 


Celem życia naszego na ziemi jest niebo. Na 
to nas Pan Bóg stworzył, byśmy się do nieba do- 
stali. Lecz do nieba iść mamy drogą obowiązków, 
pracy i zajęć naszych. Przysłowie mówi: „„Módł 
się i pracuj'. Modlitwa więc i praca jest treścią 
i wypełnieniem życia. 

Każdemu człowiekowi bez wyiątku nakreśliła 
ręka Opatrzności Bożej pewien zakres pracy, pe- 
wne kółko zajęć i obowiązków, w którem ma się 
obracać, i które ma spełnić. 

Jednemu przeznaczył Bóg szerokie koło zajęć, 
dał mu wiele obowiązków a z nimi wiele odpowie- 
dzialności, postawił go P. Bóg wysoko ponad inny- 
mi: jak n. p. królów, kapłanów, przewodników ludu. 
Innym zaś, jak n. p. kobietom pracującym, nakre- 
Śliła ręka Opatrzności Bożej mniejszy zakres obo- 
wiązków i prac codziennych. 

Lecz nie skarzyć się Tobie, miła czytelniczko, 
na Opatrzność Bożą; nie mówić Ci: Po co ia mu- 
szę pracować od rana do wieczora, podczas gdy 
inni się bawią, ładnie ubierają i nic nie robią. Jaką 
pracą na świecie się kto zajmuje, to rzecz dla nieba 
obojętna. 

Pan Bóg nie będzie się pytał, jaką pracą się 
ktoś zajmował, tyłko jak ją spełniał, czy spełniał 
ią dokładnie, ściśle, z pożytkiem dla siebie i innych. 

Nie mów, że Bóg niesprawiedliwy, kiedy wi- 
dzisz, że inni pracować nie potrzebują. Bo to nie 
prawda; i im dał Pan Bóg zakres pracy, tylko, że 
oni może gnuśni i tej pracy nie pojmują i nie wy- 
pełniają. SE | 

Pan Bóg nie patrzy na piękne szaty i nie kocha 
próżniaków, lecz patrzy na pracę, na spełnianie 
obowiązków; pracujących kocha i ich nagradza. 
Ale tak iak Pan Bóg patrzy i sądzi, tak sądzi j pa- 
trzy też każdy rozumny człowiek, tak sądzi spo- 
łeczeństwo całe. 

Człowieka pracowitego czci i szanuje każdy, 
każdy go poważa, dobrze o nim mówi. O człowieku 
pracowitym, mówią ludzie: to człowiek zacny, 
człowiek pracy, gnuśnym zaś każdy się brzydzi. 

Praca więc podnosi człowieka w oczach ludz- 
kich, uszlachetnia go, zdobi. „Celem i zadaniem 
Życia jest praca“; „praca nas tylko zdobi, zbo- 
gaca“, mówi piękna nasza piosnka. |. 

„Jako ptak stworzony do lotu, tak człowiek 
stworzony do pracy', mówi Pismo św. Przypatrz 
się sama temu ptaszkowi: kiedy swobodny i wolny 
kąpie się w powietrzu przepełnionem pięknością 
słońca, jaki on szczęśliwy, jak w szczęściu swem 
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pieśń swą nucąc, wielbi swego Stwórcę. A na 
odwrót, kiedy on w niewoli, w klatce zamknięty, 
jaki on smutny; biedak z spuszezonemi skrzydeł- 
kami siedzi w niewoli, a główka schyłona zdaje się 
myśleć o smutnym łosie niewoli. 

Fak sama z człowiekiem. kiedy w pracy 
ustawicznej pędzi dzień po dniu, to swobodny, 
szczęśliwy wesoły; wesoło wraca do' domu 
swego, bo świadomość spełnionych obowiązków 


i 


osładza mu żytie. Stąd. też Pismo św. mówi: 
„Słodki jest sen robotnika, czy on wiele je czy 
mało. 


A na odwrót, kto w gnuśności żyje z dnia na 
dzień, jaki mu ten dzień długi, jak on się nudzi, 
z kąta chodząc w kąt, a nigdzie nie znajdzie spo- 


koju, nigdzie nie znajdzie wewnętrznego ukojenia 
i swobody. 
Niezadowolony z siebie, sam nieszczęśliwy, 


i innych unieszczęśliwia. Bo nygus to zakała w do- 
mu, istne nieszczęście, zakała społeczeństwa i hańba 
narodu, do którego należy. i 

Człowiek pracy, to człowiek samodzielny, więc 
człowiek z charakterem; sam na siebie pracuje, nie 
żąda nic od innych, wstydziłby się na drodze łaski 
przyjąć coś od innych. Przeciwnie, innym pomaga, 
ich wspiera, w pomoc nędzy przychodzi i nieszczę- 
Ściu, miłosierdziem łzy innych ociera. 'Zbytni za- 
robek oszczędza na czarną godzinę, składa grosz do 
grosza, a przez to pomnaża dobrobyt rodziny i spo- 
łeczeństwa. 

Samodzielność więc, oszczędność i miłosierdzie, 
to rodzone siostry pracowitości. 

Do pracy więc, bor w niej zadowolenie, szczę- 
Ście i swoboda. w niej poszanowanie i godność czło- 
wieka. Do pracy, bo ona nas zdobi, zbagaca; zdobi 
w cnoty, zbogaca w miłość i szacunek u ludzi, daje 
spokój sumienia i szczęście, zbogaca w miłość nie 
tylko u ludzi, ale co najważniejsze u Boga! 


[GOSPODARSTWO KOBIECE. 


Porządek. 


Z porządku, iaki panuje w mieszkaniu, poznać na 
pierwszy rzut oka kobietę, która w niem rządzi. Gdy 
kobieta porządna, najmniejsze, najskromniej urządzone 
mieszkanie sprawia dobre, miłe wrażenie. Przeciwnie, 
gdy nieporządna i niezaradna, najpiękniejsze mieszkanie 
wydaje się niemiłeni. 

Pierwszym warunkiem porządku jest codzienne, 
staranne uprzątanie mieszkania. Należy codzień grun- 
townie zamieść podłogę, usuwając kurz z każdego ką- 
cika, następnie zetrzeć mokrym płatem, sprzęty obetrzeć 
z kurzu. Ma się rozumieć, że uprzątanie powinno się 
odbywać przy otwartem oknie, aby pył się ulotnił, a na- 
płynęło świeże, czyste powietrze, które jest koniecznem 
dla zdrowia. 

Pościel należy dobrze wzruszyć i, o ile to możliwe, 
wywietrzyć przy otwartem oknie. 

Odzież powinna być każdego dnia wytrzepana i wy- 
czyszczona szczotką i to nie w mieszkaniu, lecz na 
wolnem powietrzu lub w sieni. 

Porządna gospodyni powinna patniętać, aby każdy 
Z domowników miał zawsze czystą bieliznę, powinna się 
starać, aby dżieci były zawsze czyste i schłudnie ubrane. 

Nie każdy ma na to, aby się pięknie i kosztownie 
nbierać, ale każdy winien dbać o to, aby jego odzież 
była czystą i niepodartą. Porządna matka nie pozwoli 


na to, aby jej dzieci chodziły w podartem ubraniu, 
każdą, najmniejszą dziurkę zaceruje, sporządzi. 

Porządna matka dba, aby iej dzieci nie były brudne, 
zamorusane, lecz dopilnuje, aby były rano i wieczorem 
czysto umyte, aby myły ręce często, a zwłaszcza przed 
jedzeniem. 

W porządnym domu każda, choćby naimniejsza 
rzecz ima swe oznaczone miejsce, czy to igła czy klu- 
czyk, książka lub kapelusz. 

Ileż to czasu traci niejedna kobieta na. poszukiwanie 
nożyczek, lub naparstka, ile przytem narzekań, niecier- 
pliwości, gniewu, jaki zły przykład dla dzieci! Į nie 
przyjdzie jej na myśl, że to jej własna wina — nie, 
wszystko i wszyscy winni, tylko nie ona. Tymczasem 
porządna kobieta kładzie każda rzecz na właściwe 
miejsce, to też nawet po ciemku znajdzie ja bez szukania 
i zniecierpliwienia. 

W porządnym domu czysto nietylko w mieszkaniu, 
ale i w kuchni. Garnki i talerze po każdem iedzeniu 


zaraz pomyte i poustawiane na swoiem miejscu. Wszę- 
dzie czysto, aż spojrzeć miło! 
Porządna i skrzętna gospodyni robi wszystko 


w właściwym czasie, wszystko w oznaczonej godzinie, 
to też jej tego czasu nigdy nie zabraknie. Na czas wy- 
prawi dzieci do szkoły, na czas ugotuje obiad, na czas 
uprzątnie, poinyje, przysposobi. I zostanie jej jeszcze 
tyle czasu, aby poczytać wieczorem, lub uczyć dzieci. 

W takim domu nietylko ład i skład, ale i szczęście 
gości. Mąż zadowolony, bo nie ma powodu skarżyć się 
na żonę, chętnie spieszy do domu, chętnie w nim prze- 
bywa — nie ucieka do przyjaciół, do kieliszka, jak to się 
dzieje w rodzinach, w których kobiety nieporządne i nie- 
zaradne nie umieją utrzymać porządku, a stąd wieczne 
swary i kłótnie, dzieci brudne i zaniedbane. 

Powie może niejedna z was, czytelniczki, że mając 
wiele dzieci a żadnej pomocy, nie jest w stanie utrzymać 
porządku, bo ledwie uporządkuije, dzieci porozrzucają, 
ledwie wypierze, dzieci pobrudza. 

Prawda, że w ciasnem mieszkaniu, mając kilkoro 
dzieci trudniej utrzymać porządek, ale skoro matka od 
dzieciństwa przyzwyczaja dzieci do porządku, to nietylko 
mniej ma zachodu, ale i prędko doczeka się z nich 
pomocy. 

Wpajajcie więc, matki, w dzieci wasze zamiłowanie 
porządku i czystości, uczcie je, aby same dbały o siebie, 
o swą odzież, obrzydźcie im nieporządek i iego złe 
skutki, a z pewnością nauka nie pójdzie na. marne i za- 
miłowanie porządku pozostanie im na całe życie. 


— DK 


Praktyczne wskazówki. 


Zupa z ryżu lub z kaszy. 


Wziąć trochę pietruszki, marchwi, selery, iednę 
cebulę oraz kilka ziarnek pieprzu i angielskiego korzenia, 
nalać wodą i dobrze pogotować. Oddzielnie ugotować 
ryżu lub kaszy. Skoro włoszczyzna dobrze się nagoto- 
wała, należy przecedzić i włożyć w nią ugotowany ryż 
lub kaszę. Następnie wziąć mleka, a jeszcze lepiei śmie- 
tanki, wsypać trochę mąki, dobrze rozkwirlać i wlać 
na gołującą zupę. Osolić podług smaku, dodając ka- 
wałek masła. 

Można do śmietanki dodać jedno lub dwa żółtka, 
a zupa będzie smaczniejszą. 

Zrazy. 

Wołowe mięso (od górnicy) pokrajać w cienkie 
plastry, posolić i rozłożyć na stolnicy. Wziąć 74 funta 
masła, zasmażyć na ogniu, potem wsypać tartego chleba 
tyle, aby się zrobiła gęsta masą, zetrzeć na tarce 2 lub 3 
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cebule, osolić, opieprzyć, rozmięszać dobrze i nakładać 
tę masę na pokrajane plastry mięsa. Każdy kawałek 
zwinąć w trąbkę, okręcić nitką białej bawełny i obrumie- 
nić w maśle na patelni. 

Skoro zrazy zrumieniły się dostatecznie, przełożyć 
je wraz z masłem w garnek, wlać troche gorącej wody 
lub bulionu, tartego chleba, kilka skórek chlebowych, 
osolić, przykryć pokrywą i gotować na wolnym ogniu, 
Gdy zrazy zmiękną, wyjąć skórki, pozdejmować nitki 
i podać na stół. 


zk NO 


Głos w sprawie handlowego personału żeńskiego. 


Rozglądając się w położeniu pomocnika handlowego, 
zauważymy, że spora liczba kolegów naszych jest bez 
zatrudnienia, mimo największych z ich strony starań 
o posadę. Naibliżej leżący powód tego niestety smu- 
tnego stanu rzeczy, jest, w mojem mniemaniu, konkurencya 
personału żeńskiego. Konkurencyi tei winne są sto- 
sunki zarobkowe, lecz nie mało także towarzystwa nasze 
imy sami, gdyż wszystkie te czynniki za mało poświę- 
cają, zdaniem mojem, uwagi sprawie kobiet. Czas naj- 
wyższy, aby rozpoczęto z naszei strony starania prze- 
ciwdziałające. Przedewszystkiem należy wszcząć silną 
akeyę w sprawie czasu nauki kobiet. Podczas bowiem, 
gdy pomocnikiem zostaje się po conajmniej trzyletniej 
nauce, panienki stają się książkową lub ekspedyentką po 

3 miesięcznym kursie terminatorskiim. + Prylncypał 
chętniej angażuje panienkę, gdyż jest to materyał pomo- 
cniczy tańszy, nie zastanawia się jednakże lub mało, czy 
to pomoc podatna. Nie do nas jednakże należy, rozsą- 
dzać w tej kwestyi, jedynie starać się musimy, by temu 
stanowi rzeczy przeciwdziałać. Takieni samem prawem 
mógłby i chłopiec po 8 miesięcznym kursie zostać ekspe- 
dyentem lub książkowym. Jednakże chłopiec potrze- 
bnym jest jako dogodna siła robocza a panienka w tym 
kierunku zatrudniona być już nie może. Byłoby więc 
pożądanem, aby personał żeński przechodził 3 letnią 
naukę kupiecką. W tym kierunku też należy rozwinąć 
akcyę a byłoby dobrze, gdyby organizacya nasza wraz 
z innemi sprawą tą energicznie się zajęła. 

Jeden za wielu J. Kow. 

Korespondencyę powyższa jednego z pomocników 
handlowych zamieszczamy w nadziei, iż wywoła dy- 
skusyę na zebraniach stowarzyszeń pomocnice handlo- 
wych. Zapatrywania żeńskiego personału handlowego 
umieścimy i omówimy w następnym numerze. 


EE 


Porada prawna, 


Jak sobie powinna postąpić kobieta, zabezpieczona 
na niemoc i starość, gdy wyjdzie zamąż? 

Nie powinna żądać zwrotu składek, a tem samem 
wystąpić z zabezpieczenia, bo gdyby tak sobie postąpiła, 
okazałaby się niemaądrą. 

Gdyby u. p. przed ślubem wkleiła 300 znaczków 
po 20 fen. (a więc zapłaciła razem 60 marek), po ślubie 
z zabezpieczenia otrzymałaby 30 marek. Prawda, że 
simka taka przyda się na opędzenie naipotrzebniejszych 
wydatków. Lecz niechby po ślubie stała się niezdolną 
do pracy wskutek choroby lub nieszczęśliwego wy- 
padku? Gdyby nie była wystąpiła z zabezpieczenia, 
otrzymałaby roczną rentę w wysokości 138 marek (t. i. 
przez 40 lat 5620 marek); byłaby więc zabezpieczona na 


całe życie. A tak? Zamiast rocznej renty 188 marek 
wzięła jednorazową wypłatę 30 marek. | 

Żadna rozsądna kobieta chyba takiego głupstwa nie 
uczyni. x >A 

Zamiast więc przerwać zabezpieczenie, powinna, jeśli 
jako mężatka nie chodzi na zarobek, odebrać swoją 
kartę od pracodawcy i sama w kartę swoją wklejać 
znaczki, to znaczy sama się zabezpieczyć. wolno jej 
przytem zabezpieczyć się w tei klasie, w której Sama 
chce, nawet i w najwyższej. A trzeba pamiętać, że im 
droższe znaczki, tem większe będa renty. | 

Przytem nie potrzebuje wklejać co tydzień znaczka; 
wystarczy, jeśli w przeciągu dwóch lat wklei przynaj- 
mniej 20 (dwadzieścia) znaczków. Po dwóch latach po- 
winna swą kartę, chociaż jeszcze nie będzie zapełniona, 
odnieść na policyę lub do komisarza albo sołtysa, gdzie 
tak, jak i inni zabezpieczeni nową kartę bezpłatnie 
odbierze, i zarazem kwit za karte, którą oddała. 

Czy kasy chorych są zobowiązane płacić za plom- 
bowanie zębów? . 

Ustawy kas chorych zapewniają prócz wypłat pie- 
niężnych w czasie choroby także opiekę lekarską, bez- 
płatne lekarstwa jako też i bezpłatne okulary, pasy rup- 
turowe i tym podobne Środki lecznicze. 

Do środków leczniczych zalicza się także plombo- 
wanie zębów. Prawda, że zrazu kasy wzbraniały się 
płacić za plombowanie zębów, lecz sady je do tego zmu- 
siły, bo płomby są potrzebne do zachowania zdrowych 
zębów, a więc do zachowania zdrowia. Bez zębów 
bowiem nie może człowiek trawić, cierpi na niestrawność, 
choruje. 

W ostatnim czasie zmusił nawet sąd ziemiański 
w Berlinie kasę chorych do zapłacenia kosztów za 
wprawienie całej sztucznej szczęki. Le- 
karz bowiem orzekł, że sztuczna szczęka była w tym 
przypadku konieczna do utrzymania zdrowia. 

W każdym razie niechby kobiety, zabezpieczone 
w kasie chorych, pamiętały o tem, że kasa jest zmuszoną 
do zapłacenia kosztów za wyrwanie a nawet za plom- 
bowanie zębów, ieżeli lekarz oświadczy, że pomoc 
dentysty jest potrzebną do zachowania zdrowia lub 
wyleczenia chorej. 


ER 
Co sie dzieje w świecie? 


Straszna, niebywała klęska dotknięła południowe 
Włochy: Kalabryę i Sycylię. Dnia 28. grudnia okropne 
trzęsienie ziemi nawiedziło całą okolicę cieśniny mesyń- 
Skiej, która dzieli Włochy od wyspy Sycylii. 

Południowe Włochy częściej już nawiedzały trzę- 
sienia ziemi, ostatnie jednakże przewyższa swą grozą 
wszystkie znane dotychczas klęski, spowodowane przez 
niszczącą siłę żywiołów. 

Mesyna, miasto o 160 tysiącach mieszkańców, zbu- 
rzone zostało prawie doszczętnie, taki sam los spotkał 
Reggio di Calabria, położone na przeciwnej stronie 
zatoki, w Kalabryl. 

Prócz tego inne miasta w okolicy znacznie ucier- 
biały. Trzęsienie to było tak silne, że domy przewracały 
się lub zapadały w ziemię, a czego nie zburzyło trzę- 
Sienie, pochłonął ogień lub woda. Równocześnie bowiem 
wybuchnął? w wielu miejscach ogień a przytem jeszcze 
nastąpiło trzęsienie dna morskiego. W blizkości wybrze- 
Ża wzniósł się nagle słup wody, wysokości 50 metrów 
i zalał niżej położone części miasta. 

Liczba zabitych wynosi około 200 tysiecy a prócz 
tego tysiące rannych, tysiące ofiar jęczących pod gru- 
zami, które napróżno wołają pomocy. Chociaż bowiem 
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rząd włoski zabrał się gorliwie do czynności ratunkowei, 
chociaż pospieszyły mu z pomocą wszystkie państwa eu- 
ropejskie, nie mogą podołać ogromnej pracy wydobywa- 
nia leżących pod gruzami, grzebania żmarłych i opatry- 
wania rannych. 

Wszystkie okręty, stojące w pobliżu, angielskie, fran- 
cuzkie, niemieckie i rosyjskie pospieszyły na pomoc, aby 
przewozić rannych do miast, Miasto Palermo przemie- 
nione na szpital, kilka ogromnych parowców służą rów- 
nież jako lazarety. 

Mnóstwo rannych umiera w drodze lub szpitalach 
— wielu dostało pomieszania zmysłów. Prócz tego pa- 
nuje wielki brak Żywności, ludzie wycieńczeni i zgło- 
dniali, bez dachu nad głową wołają o ratunek, o chleb. 

Król włoski wraz z królową pospieszyli zaraz na 
miejsce nieszczęścia. Królowa własnoręcznie pomaga 
w opatrywaniu rannych. Wielki brak lekarzy odczuwać 
się daje, brak również potrzebnych środków opatrunko- 
wych, brak żywności i odzieży. Skutkiem mnóstwa roz- 
kładających się ciał ludzkich, obawiają się, że może 
przyjść epidemia, masa zwłok leży bowiem dotąd wśród 
gruzów. 

Położenie, jednem słowem, okropne. To też ze 
wszech stron płyną datki dla nieszczęśliwych, wszystkie 
bez wyjątku narody spieszą z pomoca, aby opatrywać 
rannych, karmić zgłodniałych, uspokajać i pocieszać. 

Wszędzie tworzą się komitety ratunkowe, które 
wysyłają odzież i żywność, a nawet szeregi miłosier- 
nych kobiet z sąsiednich krajów spieszą z pomocą na 
miejsce katastrofy. 

XX. Administratorowie obu dyecczyi ogłosili zbie- 
ranie składek po wszystkich kościołach na korzyść 
dotkniętych nieszczęściem. 

Wobec tej strasznej katastrofy bledną wszystkie 
inne sprawy, nawet widmo grożącej Europie wojny nie 
robi wielkiego wrażenia, dziwić się tylko wypada, że 
ludzie, których porusza do głębi straszny los ofiar, spo- 
wodowany potęgą niszczących żywiołów, którzy bliżnim 
spieszą z pomocą w nieszczęściu, litują się nad nimi, 
sami, dobrowolnie gotowi tych bliźnich bić, mordować 
i palić. 


Rozwiązanie zagadki z Nr. x. 
„Kanapa“, 


ZAGADKA. 


Leciało stado ptaków nad lasem, usiadły po dwa na 
każdem drzewie, a jedno zostało próżne; gdy usiadły po 
jednym, to dla jednego ptaka zabrakło drzewa. 

Ile było ptaków, a ile drzew? 

Rozwiązanie należy przesłać do 20 stycznia do re- 
dakcyi. Pierwsza czytelniczka, która dobre nadeśle rozwią- 
zanie (z podaniem adresu) otrzyma nagrodę. 


ŻARTY. 


Oj te kobiety. 
Mąż wraca późno do domu, a żona poczyna robić mu 
wyrzuty. 


Mąż: Przecież dopiero dwunasta. 

Żona: Patrzno na zegar, wskazuje 3cią. 

Mąż: To ty głupicmu zegarowi więcej wierzysz mż 
mnie? 


Zamożni. 

Wieśniaczka: U nas na wsi każdy obywatel za- 
możniejszy ma kucharza. 
I Goa n an Rel 

nierz ma swoją kucharkę. 


Ba, u nas w Poznaniu każdy żoł- 


Mądra papuga. 
— Więc możesz sprzedać mi tę papugę? 
aby gada? 
No, gatlać to tam ona nie koniecznie clice, 
to wszystko rozumie. 


AIECZY one 


ulg mA 
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Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Trzeci zjazd 
delegowanych związku katol. stowarzyszeń 
kobiet pracujących 


odbędzie sie w niedzielę, dnia 28. lutego, o godz. 4. na 
sali domu katolickiego (św. Marcin 69, I. piętro) w Po- 
znaniu. 

Msza Św. na intencyą Związku odprawi. 
się o godzinie 9. w kościele farnym. 


Porządek obrad: 


1. O godz. 4. zagajenie ziazdu. 

2. Sprawdzenie legitymacyj delegowanych. 

3. Wybór komisyi rewizyjnej. 

4. Sprawozdanie z czynności Związku — ref. se- 

kretarz jeneralny X. Czechowski. 

Sprawozdanie: 

a) kasy: miesięcznei. 

b) kasy posagowej wzgl. pośmiertnci — ref. głó- 

wna skarbniczka p. Starkowa. 

. Sprawozdanie z porady prawnej — ref. sekre- 
tarz jen. X. Czechowski. 

. Sprawozdanie komisyi rewizyinei. 

. Zmiana ustaw związkowych: 

a) zmiana §§ 4 i 5, dotyczących opłacania skła- 
dek miesięcznych, 

b) zmiana kasy posagowej, 

c) zmiana kasy pośmiertnej, 

d) zmiana $ 6, dotyczącego wyboru głównego 
Zarządu — ref. sekr. jen. X. Czechowski, 
koref. X. prezes Adamski. 

9. Wybór członków głównego zarządu. 

10) Wnioski bez uchwał. 
11) Zakończenie. 


Po szczególnych sprawozdaniach dyskusya. 


5. 


o N 


W imieniu Głównego Zarządu Związku tow. kobiet prac. 
X. I Czechowski, sekr. jen. 


Wnioski na trzeci zjazd delegowanych. 


Dnia 4. stycznia odbyło się zebranie głównego Za- 
rządu Związku kobiet pracujących w Poznaniu. 

Celem zebrania było przygotowanie trzeciego zjazdu 
delegowanych. -- Opracowano projekt do zmian ustaw. 
Pierwszy proiekt dotyczy $ 6, a więc 


zmiany wyboru głównego Zarządu. 


Brzmi on iak następuje: 

Członkowie urzędują trzy lata, w każdym roku wyloso- 
wuje się na Zjeździe delegowanych dwóch członków, w ich 
miejsce wybiera się dwóch nowych członków Głównego 
Zarządu. 

Dalsze projekty dotyczą Ś 4. i 5. a więc zmiany 
opłacania składek miesięcznych ze wzgłędu na nowy 
ustrój kasy chorych i kasy poŚmiertnej. 


Projekt do zmiany S 
$ 4, dotyczącego přacenia składek miesięcznych 
brzmi: Tf E -ąl 
Składki miesięczne w obrębie stowarzyszeń związko- 
wych wynoszą 20, 30 i 40 fen. Stowarzyszone mają dowolny 
wybór wysokości składek. ` 2 
Za opłatą 20 fenygowych miesięcznych składek daje 
Związek bezpłatnie „Gazetę dla Kobiet“ i poradę prawną. — 
Za opłatą 30 fenygowych składek miesięcznych daje Związek 
nadto kasę chorych w wysokości oznaczonej przez Zjazd de- 


| 
| 
| 
| 


iegowanych. Za opłatą 40 tcuygowych składek miesięcznych 
daje Związek oprócz tegó kasę pośmiertną w wysokości ozna- 
czonej przez Zjazd delegowanych. 

5 fen. od każdej składki na miesiąc i osobę oraz wstępne 
pozostaje na potrzeby stowarzyszenia miejscowego. Resztę 
odscłają stowarzyszenia miejscowe do kasy głównej na po- 
krycie wydatków związkowych i jako fundusz kasy chorych 
i kasy pośmiertnej. 

Zarząd Związku ma prawo w razie potrzeby zarządzić 
składkę nadzwyczajną. 


$ 5. 


Związek daje stowarzyszeniom: 

tyle numerów „Gazety dla Kobiet", ile stowarzyszenie 

liczy członków; 

bezpłatną poradę i 

członków; 

pomoc w czasie choroby w wysokości oznaczonej przez 

Zjazd delegowanych tym stowarzyszonym, które płacą 

30 fen. miesięcznej składki; 

kasę chorych i pośmiertną w wysokości oznaczonej przez 

Zjazd delegowanych tym stowarzyszonym, które płacą 

40 fen. miesięcznych składek; 

przyjmuje do kasy posagowej, którą opłaca się osobno, 
Wypłaty i wkładki tejże kasy następują na podstawie 

osobnej ustawy kasy posagowej; 

formularze i książki kasowe, książeczki dla starszych 

oraz legitymacye dla członków. 


a) 


— 


b. 


c) 


obronę prawną dla wszystkich 


d) 
e) 


f) 


Projekt zmiany dotyczący 


- kasy posagowej + 
(od której odłącza się kasę pośmiertną) brzmi: 

Wstępne do kasy posagowej wynosi jednę markę. 
Składki opłaca się seryami w wysokości 5o fen. Kto zalega 
z opłatą 3 seryi, tem samem traci prawo do kasy. 

Kasa posagowa daje członkom swym posag za przed- 
łożenien poświadczenia ślubu kościelnego przez miejscowego 
Rroboszcza oraz poświadczenia przynależenia do kasy, które 
daje sekretarka miejscowego stowarzyszenia. 

Poświadczenia te należy przedłożyć na przepisanym 
przez Związek formularzu. 

Wysokość wsparcia posagowego ustanawia się coro- 
cznie na rok naprzód na Zjeździe delegowanych i ogłosza 
potem w „Gazecie dla Kobiet". 

Wsparcie posagowe wypłaca się tylko wtedy, jeżeli 
stowarzyszona należała 2 lata do kasy. 


Kasa wypłaca po 2 latach przynależenia 30 marek 


» 3 » » 40 » 
» 4 » U 50 H 
Bb 5 » » 60 " 
ŁŁ 6 ” »”» 70 33 


Wyjątek czyni się dla stowarzyszonych tych stowarzy- 
szeń, które przed I. kwietnia 1909 mają prawo do wypłaty 
kasy posagowej. Tym stowarzyszonym wypłaca się 

po roku przynależenia 30 marek 
po 2 latach (Ol; i tad: 

Stowarzyszonym wymienionych stowarzyszeń, które 
należeć będą (od 1. kwietnia 1909) trzeci rok do kasy, liczy 
się zapoczątkowany trzeci rok jako cały, tak, że będą miały 
w bieżącym roku prawo do 50 marek. 


Wniosek więc głównego Zarządu ze względu na 
stowarzyszone tych stowarzyszeń, które już dawniej 
opłacają kasę, równa się w wielkiej części wnioskowi, 
który stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
M. B. N. P. przesłało na ręce sekretarza jeneralnego na 
Zjazd delegowanych. Wniosek ten brzmi: 

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
N. P. N. P. w Poznaniu stawia do Głównego Zarządu wniosek, 
ażeby przedłożyć na Zjeździe delegowanych żądanie, aby 
kasę posagową zmienić w myśl projektu Głównego Zarządu, 
tak, aby po roku wypłacano 30 marek stopniowo rocznie aż 
do 70 marek. Jednakże godzi się stowarzyszenie i zezwala 
na zmianę tylko wtenczas, jeżeli nowa ustawa zobowiąże 
tylko te stowarzyszone, które wstąpią do kasy po pierwszym 
stycznia 1909 roku. 


W imieniu stowarzyszenia pracownic fabr. 


pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 


M. Krzycka, Z. Becka, 
przełożona. sekretarka. 


(L. S) 


Ze względu na kasę chorych stawia wyżej wymie- 
nione stowarzyszenie wniosek, ~ r 
aby kasa chorych wypłacała wsparcie już w pierwszym ty- 
godniu choroby 


Gl AS.) 
Dalsze projekty do zmian dotyczą 
kasy pośmiertnej. 


Kasę pośmiertną odłącza się od kasy posagowei 
i ustanawia się ją jako osobną kasę pośmiertną; nie opłaca 
się składek, jak dotąd, seryami, lecz opiera się ją na 
składkach miesięcznych, 
Projekt do nowei 
ustawy kasy pośmiertnej 
brzmi jak następuje: . j 

1. Związek towarzystw katolickich kobiet pracujących 
urządza kasę pośmiertną. Kasa ta jest „dobroczynnem urzą- 
dzeniem Związku; wyklucza się wszelkie pretensye prawne 
członków do kasy. y f 

2. Do kasy tej należeć mogą stowarzyszone, które opła- 
cają składki miesięczne w wysokości 40 fen. 

3. Do kasy nie przyjmuje się członków po nad lat 50. 

4. Stowarzyszone, występujące lub wykluczone z sto- 
"warzyszenia i te, które zaprzestały opłacać składki w wy- 
sokości 40 fen. na miesiąc, przestają być równocześnie człon- 
kami kasy. Składek wpłaconych się nie zwraca. - 

5. Kasą zawiaduje Główny Zarząd. W poszczególnych 
stowarzyszeniach zawiadują nią Zarząd stowarzyszenia lub 

członkowie osobno ku temu wybrani przez walne zebranie. 

6. Wstępnego do kasy się nie płaci. — Składki opłaca 
się miesięcznie razem z innemi składkami miesięcznemi za 
pomocą znaczków wysokości 40 fen. A) 

Stowarzyszona więc, która płaci 40 fen. składki mie- 
Sięcznej, tem samem należy do kasy chorych i do kasy pc- 
śmiertnej. 

7. Kasa pośmiertna jest dowolna. Stowarzyszona 
jednakże, należąca do kasy pośmiertnej, tem samem należy 
da kasy chorych. i "e 

8. Wysokość wsparcia pośmiertnego ustanawia się co- 
rocznie na rok jeden naprzód na Zjeździe delegowanych 
związkowych i ogłasza się w „Gazecie dla Kobiet“. 

9. Wsparcia pośmiertne wypłaca się tylko wtedy, je- 
żeli stowarzyszona należała do kasy 2 lata. 

Kasa wypłaca: 


Z. Becka, 
sekretarka. 


M. Krzycka, 
przełożona 


po 2 letniem przynależeniu 40 marek 
1 5 3) 50 ” 
LOW; er Go me 
465 » » 70 
? w Zd „ » SOWIE: 
„ 25 » » 90 
30 m 100 


x ŁU 3) 

10. Jeżeli zmarła stowarzyszona należąca dą kasy nie 
posiada blizkich krewnych, lub jeśli życie krewhych naj- 
bliższych jest gorszące — o czem rozstrzyga zarząd towa- 
rzystwa miejscowego zajmie Się zarząd urządzenieri 
uczciwego pogrzebu, płacąc z pośmiertnego. Gdyby w takim 
wypadku pozostała jakaś nadwyżka, przekazuje się ją do 
kasy stowarzyszenia miejscowego. h 

ir. Składki do kasy należy płacić razem z innemi skłąd- 
kami na ręce starszych, które je oddadzą. skarbniczce; 
skarbniczka udziela pokwitowania stowarzyszonej i starszej, 
i odsyła składki kwartalnie Głównemu Zzrządowi, 

12. Zjazd związkowy może zmienić: ustawy kasy po- 
sagowej i pośmiertnej. 

Zwracamy uwagę stowarzyszonych związkowych, 
że wyżej wymienione zmiany są dotychczas tylko pro- 
jektem, którego przyjęcie zależeć będzie od Zjazdu de- 


legowanych. 


X Czechowski, 
sekr. ieneralny Związku kobiet. 


Sprawozdanie Głównej Kasy 
Związku Stowarzyszeń Kohiet pracujących. 


Wypłata kasy posag. wzgl. pośm. od 1. listop. do 31 grudnia. 
Tow. pracownic konf boznań. i 

Jakubowska Katarzyna 60 mk. — Komorska Julia 60 mk. 

— Lisiak Stanisława 60 ink. — Musielska Kazimira Gosmo = 

Nowicka Weronika 60 mk. — Pacyna Franciszka 60 mk. — 


Pabiszczak Maryanna 60 mk. — Skrzypińska Pelagia rżo mk. | 
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(pośmiertne). — Stroinska Stefania 60 mk. — Waligóra 
Wiktorya 60 mk. — Weber Marya 60 mk. — Razem 720 mk. 
Tow. pi cAi ab nyk zn y ci Poznań. 

Antkowiak Maryanna 60 mk. — Böhm Cecylia 60 mk. — 
Dobicka Katarzyna 60 mk, — Gdok Stanisława 60 mk. — 
Kaszyńska Anna 60 mk. — Kocik Stanisława 60 mk. — Lis 
Stanisława 60 mk. — Musielak Marya 60 mk. — Mniszewska 
Annaz 60 mk, — Nowaczyk Julianna 60 mk. — Wiśniewska 
Marya 120 mk. 

Tow. służby żeńskiej Poznań. 

Borowicz Antonina 60 mk. — Brukwicka Maryanna 60 
mk. — Kujawa Stanisława 60 mk. — Litmanowska Franciszka 
60 mk. — Ochocka Michalina 60 mk. — Szymankiewicz Jadwiga 
60 mk. — Stelmachowska Bronisława 60 mk. — Razem 420 mk. 

Tow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 
À Nowak Józefa 60 mk. — Trzuskowska Stefania 120 mk, 
(pośmiertne). — Razem 180 mk. 

Tow. Żeńs. młodz. kupicckiej Poznań. 

Dalecka Klara 60 mk. (przekazuje wypłatę towarzystwu 
żeńsk. młodzicży kupieckiej). 

Wypłata kasy chorych od 1. listopada do 31. grudnia 1908. 
Tow. prac. konf. Poznań, 

Adamska Franciszka 7 mk. — Brzozowska Helena 7 mk. 
— Czaplicka Marya 2 mk. — Dubisz Marya 7 mk. — Kapczyń- 
ska Florentyna 2 mk. — Kubacka Marya 4 mk. — Lulkiewicz 
Marya 5 mk. — Lisiewicz Marya 7 mk. —- Moszczyńska Zu- 


zanna 7 mk. — Polcyn Agnieszka 2 mk. — Rósler Konstancya 
5 mk. — Szymkowiak Marya 5 mk. — Sroka Alojzya 7 mk. 
— Sroczyńska Kazimiera 7 mk. — Weber Marya 7 mk. — 


Wojtecka Marya 4 mk. — Razem 94 mk. 
Tow. prac.fabrycznych Poznań. 
Biskup Stanisława 7 mk. — Katarzyńska Elżbieta 2 mk. 


— Kamińska Stanisława 7 mk. — Łopińska Bronisława 10 mk. 
— Maćkowiak Wanda 7 mk. -— Masko Marya 4 mk. — 
Rainsch Marya 7 mk. — Stucka Jadwiga 7 mk. — Teszner 
Józefa 7 mk. — Razem 58 mk. 


Tow. służby żeńskiej Poznań. 
Bandis Anna 7 mk. — Dembowska Wiktorya 7 mk. — 
Fell Tekla 2 mk. — Peisert Zofia 7 mk. — Tschierse Zofia 
7 mk. — Wawrzynkiewicz Małgorzata 7 mk. — Majchrzak 
Michalina 7 mk. — Wachowska Katarzyna 7 mk. — Raz. 49 m. 


w 
Z ruchu stowarzyszeń. 


Dnia 17. stycznia o *49 wieczorem rozpoczną się u Domi- 
nikan, w kaplicy Różańcowej rekolekcye dla Stowarzyszenia 
kat. służby żeńskiej pod wezwaniem Matki Boskiej Różań- 
cowej w Poznaniu. 


0,04+0+0:090+00,0:0:600106006+901/200: 
Dnia 24 stycznia odbędzie się na wielkiej sali 
Lamberta (Piekary 17) 

WIELKA WIECZORNICA 
Stowarzyszenia pracownic koniekcyjnych. 
Początek o godz. /28-mej. Po przedstawieniu tańce. 

Bilety po 1,25 mk., 1 mk., 50 i 30 fen. u F. Ma- 
jewskiej, Piekary 6. i u E. Kuhnert, Chwaliszewo 7/8. 


1010+010101010:0+60906:019+00,06006: 
OUPO r ni o NN 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Styczeń. 
17-go. I. starsze stow. prac. fabr. 2. Nabożeństwo u Prze- 
mienienia Pańskiego. 3. starsze stow. kat. służby żeńsk. 
18-go o 8 na sali dom, zebr. stow. prac. konf. I oddział. 
21-go o 8/. w Domu Kat. zebr. stow. prac. koni. II oddział. 
24-go I. o 2 na sali dom. walne zebranie stow. prac. fabr. 
JI oddział; 2. o ':5 na sali dom. zebr. stow. kat. służby 
żeńskiej: 3. o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. 
w Gnieźnie. 
27-go o 8. w Domu Kat. zebr. stow. żeń. młodz. kup. 
Luty. 
I-go o 8'i na sali dom. zebr. stow. prac. konf. [I oddział. 
5-go o8 w Domu Kat. zcbr. stow. prac. konf. [ oddział. 
7-go na sałi.dom. walne zebranie stow. prac. fabr. w Po- 
znaniu I oddział. 


T 


Dnia 28-g0. grudnia zmarła, opatrzona św. Sa- 
kramentami, Ś. p. (12) 


Stanisława Podolak. 


Zmarła nałożała do Stowarzyszenia żeń- 
skiej młodzieży kupieckiej. 


Wieczny odpoczynek racz jej dać Daniu. 


Kto chce sobie sprawić 


dobrą i trwałą 


| do szycia 


niech pisze po katalog, 

a otrzyma go darmo 
i franko. — Wszelkie 
maszyny na 5 lat gwa- 
rancyi, na odpłaty “i za 
gotówkę. — Części do 
” maszyn zawsze na skła- 
dzie. — Reperacye 
szybko i tanio. (6) 


większy polski skład kół i maszyn do szycia 


lig: KASTOR, Poznań 


Posen, Wilhelnstrasse 17. 


00+0+0:0+:6+©+ 


Delikatesy, wina 


i towary kolonialne 


poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach 


M Sołygża Podgórna ulica 14 


narożnik ul. Szkólnej. 
|B+*+>©+ 


panienki na stancyg 


ze stołow. lub bez przyjmę każdego czasu 


Piekary Nr. 6, III piętro na prawo. 


2 Udzielam lekcyig 


E języka niemieckiego, francuzkiego i an= || 
 s'elskiego oraz muzyki. — Bliższych szcze- 2 
) 


G udzieli Biuro Związku Kob. prac., 
© Poznań, św. Marcin Nr. 69. (15 
++%%%%%299999909099999999999 
Poszukuję miejsca jako samodzielna + 


dyrektryza do szyalni.ż 


Task. oferty przyjmuje Ekspedycya „oe 
dla kobiet, Poznań, św. Marcin 69. 


+ 


220000000000000000000000000000000$. Poznań, ulica Gołębia Nr. 10. 


Eneee 


Swiece gromniczne. 


To ogłoszenie Tak jak inne 
wychodzi tylke 
raz. Proszę dla 
tego uważnie 


przeczytać. 


świecy 
52 cin. wysoki, 40 cm. szeroki, 


Obrazy mam następne do wyborn i to: 
krzyżu, św. Antoniego. M. b. Bolesn., P.J. Bolesn., 


Świe oromni 


71 em. długie, 3 cm. 
grube, kosztują 1.80 M. 
77 em. długie, 31/em. 
grube, kosztują2,S0 M. 
83 cm. długie, 4 em. 
grube, kosztują3,80 M. 


moje najserdeczniejsze Bóg zapłać. 
Lipsk-Plagwitz. 


Franciszek Piotrowski. 


bardzo wiele. 


Proszę ogło- 
szenie wyciąć 
i schować. 
Proszę wcze- 
śnie zamówić. 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
me pojęcia o poiołaniu kobiety, e 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Napisała Constantia. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


Świece gromniczne 


białe i malowane w kwiaty z wizerunkiem 
Matki Bozkiej poleca 


M. SOBECKI 


Fabryka wyrobów woskowych, bielnik wosku 
założ. w roku 1642. — Telefon 1202. 


Poznań, ul. Szeroka Wr. 24. 


Darenka ra usp nieszkanie 


może się zgłosić do p. DUTKIEWICZ, Robotnika: pod nr. 760. 
(14) 


lata, dodaję i w ty 
do każdej u mnie kupionej lub zamówionej 
gromnicznej piękny kolorowy obraz 


zupełnie darmo! 


M. B. Częstochow., 
Serce P. J., Serce M. B., 
Nieust. Pomocy. Przy zamów. proszę podać, jaki obraz mam do świecy dołączyć. 


Moi dawniejsi odbiorcy piszą mi: 


Nadesłane mi świece wraz z obra- 
zami, które mi Pan w podarankn dałeś 
i z których się bardzo ucieszyłem, ode- 
brałem bez najmniejszego uszkodzenia. 
Za tak rzetólnę usługę i podarunek 


Podobnych listów odbieram 


Ważne dla Rodaków na obczyźnie! 
Drogerya pod Kotwicą 


M. KLAROWICZ 


Poznań, Plac Piotra 2. 
Adresować proszę tylko Firma M. Klarowicz, Posen. 


Ważne dla kobiet! 


m roku | Ażeby świecę 
na czas dostać, 
proszę wcze- 
śnie zamówić. 
P. Jezusa na 
M. B. 


Kto chce mieć ła» 
dną (182) 


gweg romning 


i do tego piękny obraz 
darmo, niech świecę 
zaraz zamówi. 


Świece pakuję 
najstaranniej 
i gwarantuję 
że się w drodze 
nie złamią. 


n 


Stella! 


Wodna 15 


skład papieru 


i materyałów 
piśmiennych R 


poleca w wielkim wyborze 
wszelkie artykuły szkólne | 


pocztówki 
karty wizytowe, 
papier listowy, pł 
torebki ręczne {i 
damskie i t. p. 


Potrzebne rany 


do szycia garderoby dla 
chłopeów na stałe za- 
trudnienie. Zgłosz. przyjm. 


A. Griin, Poznań, 


Śródka rynek nr. 3 
== IL piętro na prawo. == 


Ee 
== Potrzebna 


pierwsza steperka Kamaszy 


na stałe zatrudnienie. Zgłosze- 
nia przyjmuje Ekspedycya 


| dot rav X. Ig. Czechowski, — Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m, b. H. w Poznaniu. 


z DODATEK ma > e 


GAZETA DLA KOB 


Dziewicy polskiej na Rok Nowy. 


Dzieweczko cicha, płyną szybko lata, 
Promienna młodość tobie się uśmiecha... 
O. wierz i kochaj, lecz wzamian od świata 
Nie wiele żądaj, o dzieweczko cicha! 


Kobietą jesteś — jeśli żyjesz duszą, 

Na różny sposób kropelki goryczy 

Pić będziesz zawsze!.. Kobiety tak muszą... 
Chrystus im, wierz mi, kiedyś to policzy. 


Różne są one i różna ich droga; 

Ty zawsze tam idź. kędy anioł wiedzie, 
Więc kochaj ludzi, lecz najwięcej — Boga, 
On Ojciec dobry, On cię nie zawiedzie! 


Noś zawsze serce i głowę wysoko, 

Litość nad nędzą miej, bólem i grzechem; 
Dłoń zawsze podaj, zwróć łagodnie oko 

Na tych, co cierpią, choćby źli — z uśmiechem. 


Choć pyłu ziemi dotkniesz szaty krajem, 

To nie przyniesie ci ujmy, ni zguby; 

Ach, strzeż się pychy! Ni piekłem, ni rajem, 
Ten świat, a życie — to chwila jest próby. 
Marzenia swoje zgaś lepiej w iskierce, 
Praca i miłość ludzi — niech ozdobą 
Twojego życia będą. A cóż serce? 

Bóg dobry zawsze niechaj będzie z tobą! 
bożymar, 


6 
BEZ NAGRODY. 


NOWELKA. 


(Ciąg dalszy). 
/. Gdy wchodziły do pracowni, wszystkie maszyny 
igły i nożyczki były już w ruchu; panna Ksawera 
przyjęła je dosyć kwaśno, ale one zniosły to jakoś o- 
bojętnie. Lorka była faworytka samej pani i niewie- 
le sobie z kogo robiła, a Stefka przyniosła dziś z so- 
bą taki zapas pogody i Światła, że nawet ten duży, 
Szarawy pokój, z podłogą zarzuconą skrawkami róż- 
norodnych materyi, zastawiony sztywnemi postaciami 
drewnianych lałek. o woskowych twarzach, i stolikami 


przy których siedziały mniej wyprostowane, ale nieraz . 


więcej woskowe - żółte, automatycznie poruszające się 
Szwaczki, wydawał jej się zacisznym, jasnym, przyje- 
mnym. m 

Pracowała z taką ocholą jak nigdy, aż panna Ksa- 
werą, zauważywszy ten pośpiech i biorac go za chęć 


przypochlebiania się jej i przeproszenia za ranne prze- 
kroczenie, przemówiła do niej łagodniej i w nagrodę 
wysłała ją do miasta za jakimś drobnym sprawun- 
kiem. Była to łaska, o którą każda z robotnic ubie- 
gała się, bo każda wolała rozprostować zbolałe ‘krzv- 
że i nogi, przebiegnąć się, spoikać kogo ze znajo- 
mych, a bodaj uśmiechnąć się do subjekta, stojącego 
za ladą. Wszak była to jedyna szansa odpoczynku i 
jakieśś rozmaitości w tych nieskończenie długich dwu- 
nastu godzinach zmuxinego ruszania igłą. 

Stefka dzisiaj z podwójną ochotą wybiegła na mia- 
sto; krew jej krążyła w żyłach z nieznana dotąd ży- 
wością, i czyniła ciężkieni ślęczenie nad robota; przy- 
tem, wśród gwarnych, ro'nych ulic, więcej dla niej by- 
ło pożądanego spokoju i samotności, niż w ciasnym 
pokoju, w którym krzyżowały się nieustannie rozkazy, 
łajania panny Ksawery i starszych panien, oraz. but- 
klwe odpowiedzi uczennic. Tutaj łatwiej mogła uprzy- 
tomnić sobie cichy wczorajszy wieczór, i tych kilka 
godzin półsennych, słodkich marzeń, które tak jasny 
promień rzuciły na jej cemne, zapracowane życie. 

Szła z oczyma utkwionemi w przestrzeń, nic nie 
widząc i nie słysząc wkoło siebie; nagle ktoś ją szar- 
pnał za ręke i zawołał na nią po imieniu. 

Obróciła się z przestrachem: przed nią stał lgnaś, 
ale nie ten sam, rozpromieniony i uśmiechnięty, co 
wczoraj; — widmo raczej lgnasia, blade, w bezładnem 
ubraniu, z brwiami zsunietemi ponad oczyma, w któ- 
rych noc ubiegła zgasiła wszystkie pogodne, śmiejące 
się do życia, blaski. 

Pociągnął ją, oniemiałą z przerażenia, do żąsied 
niej bramy. 

— Stefka, to dobrze, że: ciebie spotkałem; nie będę 
potrzebował iść tam... do was. Chciałem ci powie- 
dzieć... nie czekaicie na mnie jutro... nie będzie nic... 
ze wszystkiego ! 


Głos mu drżał i wargi zbielałe trzęsły się, zná- 


„mionując nietylko moralne, ale i fizyczne cierpienie; w 


podkrążonych czarną obwódką oczach jawiło się coś: 
ponurego. 

— Ten zbój, ten faryzeusz! Przyjaciela udawał, 
ściskał mnie, zapraszał... i na końcu tak ograbił! 

— lgnaś, co ty mówisz? Tyś pomieszany, zy co? 
O kim ty chcesz mówić? 

Siliła się na spokój, żeby zrozumieć te zagadkę, 
ale takie nagłe zbudzenie ze słodkich snów było dla 
niej straszne, i łzy dusiły ją w gardle. 

— Ja pomieszany? Ja jestem... pijany! Całą noc 
leżałem, jak włóczęga uliczny... Ale, jak Boga ko- 
cham, to nie ja, to nie moja wina. On mi coś żadał, 
skusił, ten Michał, ten bezecnik, na to, żeby-mnie o- 
grać, obedrzeć ! i 

„Z bezładnych słów lgnasia Stefka. zaczyfiała już 
dorozumiewać się czegoś złego, strasznega, co: nie da- 
wało sie usunąć najsilniejszym wysiłkiem. woli; ani o- 
kupić najcięższą łzą rozpaczy. W sprawę te wchodziły 
pieniądze... och! ona znała dobrze te troski pienięż- 


p) 


ne! całe dzieciństwo, młodość przepłakala, . przemę- 
czyła wśród nich. 

— Bardzo cie ograł? 

—. Pięćdziesiat reńskich ! ale nie moje... pańskie, co 
wziąłem za fortepiany. Pan mi wierzył, zawsze mnie 
tylko posyłał. O! ładnie teraz wyjdzie na swojej wie- 
rze! Powiedzą wszyscy, że Ignacy Hylko pijak...» i 
gracz... i złodziej... Oddali mnie z miejsca i nie bę- 
dzie nic, nic ze wszystkiego ! 

Zakrył twarz rękoma i wybuchnął płaczem; ner- 
wy,- wstrząśnięte zarówno poniesioną kleską, jak i no- 
cą, spędzona na hułance, nie dały sie już teraz po- 
wściągnąć i utrzymać w równowadze. 

Stefka stała przed nim, jakby w słup kamienny za- 
mieniona; gdy usłyszała łkanie ignasia, wydało jej się, 
że w jej własnem sercu coś peka; chwilę jeszcze dłu- 
żej, a nie wytrzyma i umrze!... i uczuła, jak chętnie 
dałaby się zabić na miejscu, żeby go t;uko pocieszyć, 
żeby inu znaleźć jakąś radę; tymczasem, nie mogąc 
na nic się zdobyć, cisnęia go tyłko coraz mocniej za 
ramię i powtarzała z cicha tonem perswazyji: 

— fgnasiu, Ignasiu !.. Pan już wie? — spytała 
nagle cichym szeptem, jakby się lękała zdradzić tajem- 
nice nawet przed tym odrapanym, spleśniałym kawał- 
kiem muru, oddzielającym kat, w którym stali, od re- 
szty dziedzińca. 

— Nie wie; dopiero jutro ma wrócić od brata, z 
Sambora. 

— Do jutra trzeba znaleść pieniądze koniecznie. 

— To chyba znaleść na ulicy, albo znowu okraść 
kogo; czy to ja mogę tyle gdzie pożyczyć, albo zaro- 
bić do jutra? 

Zwatpienie i jakiś rodzaj apatyi zajęły u lgnasia 
miejsce poprzedniej rozpaczy; był wysilony, zmęczony. 
Dotąd tak jakoś wszystko gładko szło mu w życiu, 
nie był przywykły do walki, i ta pierwsza przeciwność 
odrazu z nóg go zwaliła. Stefka, choć nie zdawała 
sobie z tego sprawy, odczuwała tę jego bezsilność i 
pragzieła go wesprzeć. 

— Musimy coś znaleść do jutra, słyszyś, Ignaś? 
musimy. Ty nie możesz ujść między ludźmi za gra- 
cza, za... — urwała i niedomówione słowo odbiło się 
ma jej twarzy rumieńcem oburzenia. — Idź teraz do 
domu, połóż sie, jesteś słaby; gdy odpoczniesz, bę- 
dziesz szukał innej rady; a jutro przyjdź do mnie, ja 
także szukać bede. 

Błękitne, zamg:one oczy młodego chłopca utkwione 
w nią były wpół z wdzięcznością, wpół ze zdziwie- 
niem. 

— To ty myślisz, Stefka?... ej, aibo ty poradzisz? 
albo to jeszcze nie po wszystkiem? — wyjaknał. 

—  Peradzę, przyjdź. 

/Uścisnęła mu „rękę i odeszła szybko; wiedziała 
przecież, że jej piino było, że musiała się spieszyć, 
chociaż gdzie szła i dlaczego się tak spieszyła, zapo- 
mniała zupełnie. 


Poradzę — powtarzała machinalnie sama do 
siebie, darmo próbując zebrać myśli i zastanowić się 
nad wykonaniem tego słowa, które usta bezwiednie 
wymawiały. 

Niestety, nie miała żadnej nadziei, żadnej rękojmi, 
oprócz tej jedynej świadomości, że lgnaś był w roz- 
paczy i że go musiała pocieszyć. 

Wtem usłyszała za sobą krok przyspieszony, jakby 
ja doganiający; obróciła się, za nią stał znowu Ignaś. 

— Stefciu — wymówił z zakłopotaniem — a tam... 
wiesz... u panny. Lorci... nie mów nic o tem. Powiedz 
tylko, że ja nie przyjdę, ale dlaczego... no wymyśl, co 

chcesz. 


= 


Skinęła ręka uspokajająco i podążyła dalej; była 
już o kilka kroków tylko od magazynu, gdy sobie 
przypomniała sprawunek, po który ja posłano. Zawró- 
ciła znowu do miasia. W sklepie, do którego weszła, 
tłok panował przy ladzie; stanęła za szeregiem kupu- 
jacych i, wlepiwszy bezmyślne oczy w rozwieszoną na 
boku kanwową robotę, długą chwilę stała tak niepo- 
ruszona. 

Uprzejmy głos subjekta, pytający: 
służyć?”, wyrwał ią z zadumy. 

Wzdrygueła się. 

-- Stalki do sukni 
przytomnie. 

Ufryzowany, woniejący kupczyk, który używał u- 
stalonej opinii donżuana, pospieszył wykonać jej ży- 
czenie i z wdzięcznym umizgiem podaż jej kółko stal- 
ki, dziwiąc sie w duszy, że jego uprzejmość i elegan- 
cya robi tym razem tak małe wrażenie. 

— Co więcej? — zapytał usłużnie. 

— Nic. 

— Całuję nózię i... buzie — domówił ciszej z pod- 
bijającym uśmiechem, otwierając jej z galan.eryq drzwi. 

Ale tym razem dowcip jego zrobił fiasco, bo Stef- 
cia wyszła, nie dosłyszawszy nawet konceptu i odpo- 
wiedział mu tylko stłumiony chcichot małego chłopca 
sklepowego, którego pucołowata, dziecinna twarzyczka 
skryła się z wielkiego uradowania aż pod ladą. 

Panna Ksawera i inne towarzyszki Stefki ruszały 
ramionami, patrząc tego dnia na nią; widocznie do- 
stała gorączki, czy coś jej się w głowie przewróciło, 
tak jakcś dziwnie ©edpowiadała im i brała się do 
wszystkiego. Pusie dziewczęta umyślnie zarzucały ją 
gradem pytań i wyciągały na mówienie, ażeby potem 
wyśmiewać się z jej słów bezładnych i niezrozumia- 
łych. Rade były biedaczki, że im się choć taka gratka 
i sposobność zabawienia się trafiła, a więcej jeszcze 
temu, że panna Ksawera, zgorszona w najwyższym 
stopniu zachowaniem się Stefki, mniej pilna na inne 
robotnice zwracała uwagę. 

Jedna tylko Lorka nie brała udziału w ogólnem 
rozweseleniu; z na.ury bardzo dobra, -eby się bawić 
cudzym kosztem, dziś była o wiele uprzejmi ejszą, słod- 
szą dla wszystkich, a Steikę otaczała formalna „opieką, 
zgadując, że w jej sercu działo się coś, co nie było 
śmiechu warte. 

Wieczorem odprowadziła ją, jak zwykle, do sa- 
mych drzwi izdebki i, nic nie mówiąc, nie pytając o 
nic, pocałżowała ją tylko serdecznie. Stefka, w poczu- 
ciu swojej bezsilności i rozpaczy, chwyciła przyjaciół- 
kę za szyję i, szlochając, ukryła twarz na jej ramie- 
niu; straszna tajemnica, która rozsadzała jej Serce, 
wybiegła nagłe na usta wśród potoku łez, w których 
rozpłyneła się cała sztuczna odwaga. 

Na ile tylko jasnych blasków słońce może zdobyć 
się w listopadzie, wszystkie rzuciło na ziemie następ- 
nego poranku, złocąc pożółkłe już trawniki, ostatkiem 
usychających liści zdobne jeszcze konary drzew i wy- 
smukłe wieże kościołów, z których rozlegało się prze- 
ciągłe dzwonienie, wzywając wiernych na nabożeństwo. 
Błotnistemi po kilkudniowej słocie ulicami  spieszyły 
zewsząd roje ludzi; ulicznicy miejscy uganiali się po 
płacach, wybijając radośnie o bruk gołemi piętami, 
klóre nie kostniały im dziś, nie domagały się ostrym 
bólem o obuwie cieplejsze nad znalezioną gdzieś w 
śmietniku patynkę; na dachach wróble świegotały krzy- 
kliwie. 

Stefka stała przy oknie, z czołem opartem o pęk- 
niętą, porysowaną szybę, przez którą przecież świat 

wydawał się jej dziś takim pięknym i nęcącym. Jej 


„Czem moge 


- odparła cicho i wpół tyiko 


młode, ośmnastoletnie serce tak tęskniło za trochą słoń- 
ca i pogody, za odrobiną przynajmniej szczęścia w 
życiu. 

(Dokończenie nastąpi). 


4 
Z dziejów igły. 


Maleńkie to narzędzie należy bezsprzecznie do 
najstarożytniejszych. Podanie greckiej religii po- 
gańskiej mówi o haftującei Arachne, którą zazdro- 
sna bogini Minerwa zamieniła w pająka; bezwąt- 
pienia owa Arachne musiała posługiwać się igłą. 

Niezawodnie też Adam i Ewa igłą spajali liście 
figowe; igłą pochodzącą zapewne z wielkiego skła- 
du Kaktus. Sosna, Chwast et Compagnie. Rów- 
nież į Kain podróżując z niezbyt czystem sumie- 
niem, zamienił niezawodnie kostyum figowy na coś 
trwalszego, naprzykład na okrycie ze skór; zmu- 
szony był też zarzucić pachnącą zielonej sosnv igłę, 
a wziąć się do trwalszej, do odłamku kości, lub do 
kocich pazurów. lub wreszcie ości z ryb. Staro- 
Żytne te i trwałe igły, dotąd są używane i cenione 
u narodów, które nie o wiele stanęły wyżej pod 
względem ukształcenia, od swego praoica Kaina. 

Eskimos w Grenlandyi, Samojed w Syberyi, 
Dajak w Borneo, wszyscy oni szyją dotąd igłami 
Z kości lub pazurów, do których zamiast nici przy- 
wiązują włókna jelitów. Cywilizowane starożytne 
narody. jako: Indyanie, Chińczycy, Egipcyanie, Fe- 
nicyanie, Persowie, Żydzi, Grecy i Rzymianie, po- 
sługiwali się igłami, z tego samego materyału; cho- 
ciaż były one już pięknie wyrobione, wvsładzone, 
a co najważniejsze, że miały uszka. Nitka przeto 
lub wełna, mogła być nawłeczona, nie zaś przywią- 
zana. Ażeby umożebnić przywiązanie nitki, miały 
igły przy główce małe zgięcie. co było już postę- 
bem w epoce zamierzchłej przeszłości, później zaś 
zamiast zgięcia wymyślono uszko. Ten postęp 
trwał według naszej rachuby, aż do r. 1371, w któ- 
Tym to roku wyrobiono pierwszą żelazną igłę. 

Piękna czytelniczko, która trzymasz w swoich 
drobnych różowych paluszkach,  mikroskopiinie 
prawie delikatną igiełkę z Akwizgramu lub Bir- 
mingham, i która haftujesz nią cieniutki, zaledwie 
dotknąć się dający batyst, nie masz zapewne wy- 
obrażenia o igłach, jakie wyrabiano przed 500 laty. 
Prababki twoje zachwycały się niemi, dosyć po- 
wiedzieć, że najcieńszy numer tych przedpotopo- 
wych igieł, odrzuciłby dzisiaj robotnik, zaszywają- 
cy worki od wełny, odrzuciłby ie jako zbyt grube. 
Naturalną zatem rzeczą, że w owym peryodzie nie- 
mowlęctwa, igła żelazna nie wyrugowała starszej 
Swej siostry kościanej i rogowej; poszła tylko z 
Nią w zabiegi na niejednem polu, jako to w war- 
Sztacie worków, lub szycia namiotów, mat i pu- 
dełek. 

Drut dawniei był rzadkiem i niezgrabnem na- 
rzedziem; ludzie zaś nieumieli jeszcze żelaznych 
Sztab rozbijać w ten sposób lub rozcieniać, iżby 
lieprzechodziłv grubości dzisiejszych :gief worko- 
wych; bez drutu jednak niepodobna robić igieł, bo 
te w rzeczywistości nie są czem innem, jak kawa- 
łeczkami drutu wyostrzonego i zaopatrzonego 
uszkiem, W czasie, o którym mówimy, podniosła 


|= 
à A | ex 


się trochę fabryka drutów. Rycerze į szlachta owe- 
go czasu, mieli szczególne upodobanie w drucian- 
nych pancerzach. Pancernia Szwabachera w No- 
rymbergii, powzięła myśl robienia igieł z kawał-' 
ków drutu. 

Przez uciążliwe ubijanie młotkiem, prostowa- 
no, gładzono, i zaostrzano drut na igły, uszko prze- 
biiano rozpalonem żelazem. Łatwo można było 
przewidzieć, że ten sposób wyrabiania igieł, nie 
mógł sobie obiecywać długiei przyszłości, to też z 
pewnością szyłibyśmy kościanemi igłami, gdyby, 
wkrótce po tej próbie Szwabachera, nie był wyna- 
laz} R. Miirnberg nowego sposobu naciągania dru- 
tu; przez co można było otrzymać daleko cienszy 
drut, aniżeli z pomoca młotu. Odtąd coraz bardziei 
wydoskonalała się fabrykacya drutu, a igielnicy w. 
Szwabach, mogli wyrabiać igły nietylko cienkie, 
ale i bardzo mocne i nie tak łatwo zgiąć się dające, 
tak, że zwolna igły żelazne i stalowe, usunęły w 
Niemczech swoie poprzedniczki. 

W krajach, które nieznały ani naciągania dru- 
tu. ani wvrobu igieł, utrzymała się jeszcze igła ko- 
ściana. Pierwsza nadzwyczajna igła, była zrobiona 
przez Indyanina w Londynie w r. 1545. Po jego 
śmierci, zaginęła i ta sztuka w Londynie. Królowa 
Elźbieta chciała ją przywołać do życia. Za jej po- 
średnictwem, powstała pierwsza fabryka angielska 
drutu w XVI wieku, a dopiero w połowie XVII wie- 
ku. założył Krzysztof Grening w Londynie wielką 
„fabrykę igieł“. 

Wczasie, gdv fabrykacya igieł w Anglii wzno- 
siła się powoli. w Niemczech została przerwaną 
przez trzydziestoletnią wojnę. Po ukończeniu tejże, 
stała się ona jednym z pierwszych sposobów zarob- 
kowania i rozwinęła się szybko i silnie. Oprócz fa- 
bryki Szwabachera. zjawiła się zaraz druga J. D. 
Wisa w Norymbergii, i Jana Kaspra Rumpe i Spółka 
w Altonie, do których sie wkrótce przyłączył Akwi- 
zgran, mogacy się i dziś poszczycić jedną z pier- 
wszorzędnych fabryk tego rodzaju. 

Ale daleko jeszcze cięższą klęskę od 30-letniei 
wojny, przechodzić musiała niemiecka fabryka igieł. 
W drugiej połowie tego wieku wystąpiła współza- 
wodniczka, która wyvpędziła niemiecką igłe nietyl- 
ko z szerokiego świata, ale i z własnej ojczyzny. 
Był nią o wiele młodszy angielski wyrób igieł. 

Angielskie igłv byłv lepiej wygładzone, tward- 
sze od niemieckich, z końcem ostrzejszym i gład- 
szym, z uszkiem zaś tak wyrobionem, że nie prze- 
cieło najcieńszej nitki; co przeciwnie zdarzało się 
czesto z igłami niemieckiemi. Potężny ten wynaia- 
zek, przytłumił zupełnie wyrób niemiecki. 

Nie co innego też skłoniło właściciela rabry<i 
pod Akwizgranem, Pastora Peters syna, do wyja- 
zdu do Anglii, jak to, iżby na miejscu rozpoznać, 
jaką bronią dadzą się zwalczyć współzawodnicy. 
Pracował we wszystkich fabrykach angielskich, 
zgłębił mechanizm maszyny ułatwiający pracę ro- 
botnikoin, starając się nadto wydoskonalić robotę 
igieł. 

Powróciwszy do ojczyzny, nietylko że zastó- 
sował podobne maszyny w swojej fabryce, ale je 
jeszcze ulepszył, wynajdując nowe. Wkrótce nie- 
tylko że fabryka niemiecka stanęła na równi, ale 
przewyższyła jeszcze aggielską. Okrętami też spro= 
wadzano igły niemieckie do Anglii, zkąd się roza‘ 
chodziły. na cały, świat pod angielską firmą. <~” 


Parlament zakazał tego dowozu, i odtąd prze- 
biega niemiecka igła Świat pod własną firmą. Naj- 
większe arcydzieło igieł, wyszło dotąd z fabryki 
Szelieldzkiej w Anglii. Jest to tak zwana „igła Wi- 
ktorya', którą ofiarowano królowej. Nie grubsza 
jak zwyczajna szpilka, wyobraża z wierzchu epizo- 
dy z życia królowej, kunsztownie odrobione. w pró- 
żnem wnętrzu nadto, może pomieścić kilka drobniej- 
szych igieł. 


Oto krótkie dzieje igły. Dzisiaj maszyny do 
szycia, udoskonalone do najwyższego stopnia, 


zmniejszyły potrzebną liczbę rąk, zwiększając po- 
Śpięch; lecz mimo to igła skromnej robotnicy, w 
kole zwłaszcza ubogiem rodzinnem, zawsze ważną 
odgrywać będzie rolę, 


LJ 
Kościół jarny w Korczynie. 


Do wspomnień o świętej naszej krółowei Kin- 
dze (utarta nazwa Kunegunda pochodzi z niemiec- 
kiego) odnosi się wizerunek kościoła farnego w No- 
wym Korczynie. Miasteczko to, położone w guber- 
nii Radomskiej pomiędzy Wisłą i Nidą do niej wpa- 
dającą, jest osadą, bardzo dawne wieki pamiętającą. 
Dotąd wśród mieszkańców żyje tradycya z XIII stu- 
łecia, przywiązana do małej studni. 

Kiedy św. Kinga, żona Bolesława Wstydliwego, 
mieszkała w pobliżu na zamku w Starym Korczynie, 
kazała na gruntach, gdzie dziś jest Nowe miasto Kor- 
czyn, wykopać małą studzienkę, z której lubiła 
w porze latowej czerpać wodę do napoju. 


Po śmierci królowej, gdy Kościót policzył ją 
w poczet 5więtych, lud przez kilka wieków gro- 
imadnie cisnął się do tego źródła, przyznając tej Wo- 
dzie cudowne skutki lekarskie.. 

Długosz w opisie życia św. Kingi wylicza wiele 
cudów doznanych za pomocą tej wody, która jeszcze 
w XV stuleciu za jego czasów w wielkiem była po- 
szanowaniu i w dalekie strony kraju rozwożoną. 

Studzienka ta istnieje dotąd i obfituje w naj- 
czystszą zdrojową wodę, o jaką w Nowem mieście 
Korczynie trudno. 

Korczyn pamiętny jest w dziejach Polski ż tego, 
że tam zapoczątkowano sejmy, w których brali 
udział nietylko senatórowie i wyższe duchowień- 
stwo, ale i szlachta. Pierwszy taki sejm zwołał do 
Korczyna Władysław Jagiełło, żądając na nim od 
szlachty podatku na wykupienie od Krzyżaków zie- 
mi Dobrzyńskiej. Od tej pory poczęła szłachta 
wchodzić do sejmów i brać udział w rządach, 

Kościół farny w Korczynie, przedstawiony 
w załączonej rycinie, zbudowano za parowania 
Zygmunta IH Wazy. 
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Siei! I obawy nie miej, 

Bo z ziarn twych gleba 

Taki da plon, jak trzeba: 
Więc pójdzie drogi swetni 
Do ziemi to, co z ziemi, 
Ku niebu to, co nieba. 
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Jasełka królowej Kingi. 
(Kinga, później ogłoszona Świętą, była córką króla wę- 
gierskiego Beli a żoną Bolesława V, króla. polskiego, 
który panował od roku 124% — 1219.) 


"Sala w zamku krakowskim choć z kamienia budowana 
przecie dziwnie ciepła, bo na wszystkich jej ścianach 
wisiały grube Normandzkie tkaniny, przerabiane w 
czerwone i niebieskie kratki; w głębi, na wyższej Scia- 
nie, wisiał kosztowny kobierzec Arabski, czyli jak na- 
zywano „saracynowy”, który nietylko już chronił od 
chłodu, ale i oczy bawił cucdnością swoich arabesko- 
wych figlasów. Na całej podłodze leżał szary Nowo- 
grodzki wojłok, jeszcze podkładany słomą, którą co 
tydzień odmieniano, a według wzoru danego przez in- 
nych pobożnych monarchów, słoma wyjęta, szła na 
sienniki dla chorych, do Szpitała Świętego Ducha. 

W zagłębieniach pysznego pułapu, między snycer- 
szcz.yzna dębowych belkowań, gnieździły się srebrne 
orły. W oknach, zasiatkowanych ołowianemi obrącz- 
kami, widniały szybki, wprawdzie mdło świecące, bo 
ze szkła dość zielonawego, ale zabarwienie to nie by- 
ło bez uroku, kiedy mimo śnieżnej zamieci, rzucało na 
salę światłość majowa, niby zagajoną. | 

Od przeciwnej strony otwierał sie nieodzowny ko- 
min, który już nie wyglądał na kuźnicową pieczarę, 
ale raczej na tryumfainąa bramę. Po obu stronach 
podpierały go dwie ogromne figury kamienne, z któ- 
rych jedna wyobrażała Go:iata, a druga Samsona; o- 
baj ci siłacze podirzymywali wystający daszek, nad 
którym na złotej tarczy namalowany był męzki rycerz, 
z choragwią w jednem reku, z wadrem wody w dru- 
giem, z okrągłym napisem w koło głowy; ale i bez 
czytania napisu, każdy z samych godeł poznawał, że 
to Święty Floryan, Patron od ognia, i szczególny Pa- 
"tron. miasta Krakowa. 

W głzbi komina, za po łocistą kratką, stały ogro- 
mne wilki żelazne, wyrobione rzeczywiście w kształ- 
cie wi ków, a wyrób tak był sztuczny, że strach brał 
aby nie wyskoczyły na salę; wyraźnie im dokucza ża- 
tz wie w którem brodza, fura drew cięży im na kar- 
ku; przysiągłbyś, że wycie wichru co huczy w ko- 
minie, wychodzi z tych paszczęk rozdziawienych. 

Od czasu do czasu, strojne pacholęta przyklękały.. 
przed kominem, a nabrawszy czerwonych węgli na 
łopatki, nosiły je po sali, sypiąc bursztyn i drzewo 
Sandałowe, z czego rozchddził się rajskt zapach. ` 

rrurdno jest opisać wrażenie, błogości, jakiej doz- 
Nawalieludzie, co strząsłszy się na koniu, nałykawszy. 
Się grudniowej zawieruchy, weszli do sf Sak, AE. i 


nej, „wykadzenej, <wyzłeconej, 
razila nagośćia, gdżie stopom było mićcićj iż na dar- 
ni, gdzie nawet futro stawało się niepotrzebnem. Dziś 
przy niesłychanem rozpowszechnieniu wygody, krocie 
¿l tysiące rodzin żyia w podobnych rozkoszach, daw- 
Miej trzeba ich było szukać aż w królewskich dło- 4 
mach. 4, 
_. W owej chwili dość liczne zgromadzenie cieszyło 
się temi rozkoszami; dość liczne, ale jakieś, osobliw- 
Sze.. Na miłość boską! Cóż to za niedobrąne towa- 
Tzystwo?  Monarchinie i panny‘ dworskie, wystrojone 
s Jakby święte obrazy, a między niemi prości chłopi w 
„ kożuchach, <z.koszykami i jagniętami Ba, rękuj; prz; 
_ Nich znów, panicze ca się.zowie, ubrani suta jak i 


_ubn, 4: pod, kominem sfatuszek podoba Ho 
waeyż "gltwkewy zdidyaniiy=W - PASEOWANEJ. 
koszuli, 


z fontanną piór na głowie, x. drugi, 


gdzie żadnó:ściana "nie 
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większe dziwo!  Czarniusieńki, zupełny murzyn w 
czerwonyńi tusbanie, uklakł bez ceremonii «ma samym 
środku Sali, t trzyma otwarią szkąlułke. Niedaleko, ja- 
kaś dama w szkarłatach, z: kręgiem filigranowych 
gwiazd przy skroniach, wyciagnęła rece, stoi schylona, 
a nie wiedzieć nad czem, bo przed nią wszedzie pu- 
sta przestrzeń. Na stole, w fałdach purpurowej podu- 
szki,. leży malutkie dzieciątko, z. ogromnemi złotemi 
kolcami w koło główki; nikt go nie pilnuje, bo też 
niemowle dziwnie ciche, ani piśnie ani się ruszy. A 
tam podę drwiamj, ach patrzcie! Tam stoi szkielet, 
z kosą w.reku... A co nakoniec najtrudniejszego do 
wiary, po stołach i po ławkach pełno ludzików ze 
skrzydłami! W obejściu tych osób także zachodzą nie- 
pojęte ostateczności: podczas kiedy jedne krecą sie. na- 
wolują, i nieustannie znoszą jakieś przedmioty, inne 
sioją milczące i nieruchomiusieńkie, jakby je któ za- 
klał. 

Wszelki duch Pana Boga chwali! Czy ci ludzie 
potracili zmysły, czy nie szanując Adwentu — już ba- 
wią się w 'miaszkary? i, SEA | 

Ani jedne, ani drugie, ae przy “nadchodzących 
świętach, królowa ze swoim dworem ubiera ,,Jaseika”. 
© Cóż to ka pyszna zabawa! Pełna zabiegów i go- 
rączki, bo wszystkie kościoły: Krakowskie szykują takie 
widowiska, wszyscy‘ mieszkańcy miasta: przesadzają sie 
w ich prżysttajaniu, a krółowa' postanowiła, ;że Jaseł- 
ka w Katedrze: Wawełskiej muszą być najpiękniejsze, i 
pewnie słowa: jej sie sprawdza, bo nie szczędzi sta- 
rań ani kosztu; już od całych miesięcy, u biegłych 
snycerzy zamówiła posągi drewniane, mające przedsta- 
wiać Boskie Dzieciatko i Jego Matkę, Świętego Józefa 
co sioi pod kominem, Pasterzy i Trzech Króli. Hero- 
da ze Śmiercią, i cały chór Aniołów. Wszystkim tym 
osóbkom ślicznie pomalowano, twarze i ubrania, we- 
dle których teraz panie przykrawają. i szyją drugie, 
prawdziwe ubiory. A nie ladajakie one bedą: Księż- 
na Kinga na 'ich sporządzenie -oddaje wiasne .zasoby; 
kazała pootwierać skrzynie, które są istnym skarbcem, 
bo z Węgier przywiozła cesarską wyprawę. Najpiek- 
niejszą swoją suknię, purpurową z perłami, włężyła 
Najświętszej Pannie, dła Króli ida świetne lamy, aksa- 
mity, kosztowne pióra, wszystkie zaś owe gwiazdy i 
promienie są z prawdziwego złota; słowem, co się to- 
bi, to po królewsku. 


% A przytem jest w tych Jasetkach tajerunica, wielka 


lowej. 
— Udadzą się Jasełka — mówił. — Figury jak u: 
lane. Ale nie dopatruję bydlątek, woły, osłar. A;prze- 
cię + to potrzebie 7 n AAEE SA r ZY, 
— O*t — zawołała królowa. — -Uciesżiio mi, że 
i na tąk ostry dowcip, jak wasz, 'Ksieże Biskupie, zna- 
lazta się łapka.. A ktoby. sttugał z. drzewa, czego, peł- 
ne bory? W naszym. .Żłóbku siie Będzie innego by- 
dełka, jeno żywe, żywidsjeńkie jak tani w Betleeft. 
— Bedzie nawet jeszcze coś, trefniejszego. 
król znacząco. s W 3> 


Ath nie gadzjciei 
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o biskupa nie mogę miec mi- 
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steriów. Moja złota króloweczko — mówił do żony, 
składajac pokornie ręce — pozwól powiedzieć, on — 
szyję dam za to — nikomu nie wygada. Otóż słuchaj 
dobrodzieju — dodał, zwracając się do Biskupa — w 
orszaku Trzech Króli będzie... no, zgaduj co? Aha, 
nie zgadniesz i za sto lat. Będzie... wielbłąd! Wiesz, 
ten wielbłąd, którego Daniel Halicki przysłał nam w 
podarunku. 

— Wiem, że przysłał, ale mi ciężko wyrozumieć, 
skąd on sam do niego przyszedł? 

— Skąd przyszedł? A, to bardzo ciekawa histo- 
rya, to zdobycz po Tatarach, pierwsza, i kto wie czy 
nie jedyna dotąd zdobycz, bo u nich niema człowiek 
co zabierać, chyba to co drugim pokradli. A już co 
wielbłąd to ich własny, tego u nas nie znaleźć. Od- 
bieżeli go na pobojowisku pomiędzy trupami, bo taki 
był porabany, że już ledwiuteńko co dychał. Ale na- 
szym okrutnie się to monstrum podobało, jak zaczęli 
nacierać a owiązywać, po końsku i po człowieczemu 
lekarować, tak sie i wylizał biedaczysko, a ten pocz- 
ciwy Daniel nie miał nic pilniejszego, jak nam się po- 
chwalić z tym podarkiem. 

— A to bedzie przednie! — zawołał biskup ucie- 
szony. 

— Nietylko przednie — ciągnął dalej Bolesław — 
ale i w samo sedno trafione, bo tylko uważ: to zu- 
pełnie tak sie złoży, jakby jeden z owych Trzech Króli 
prosto z pustyni na onym cudaku przycwałował. 

— Prawda, prawda — potakiwał Prandota. 
Mnie się widzi, że od Mieczysława Pierwszego nikt u 
nas n'e chował wielbłąda, bo że Mieczysław chował, 
to stoi w starych skryptach. Sam czytałem. 

— Tak? Już wtedy? Wiec my nie będziemy pier- 
wsi? Szkoda! — podjął król nieco zmartwiony. 

— O! Już o tamtym wszyscy zapomnieli — po- 
cieszała królowa. 

A, Biskup jej pomagał mówiąc: 

— Nikomu nie piśniemy o Mieczysławie, to jakby 
i nie było. 


* w 
* 

Do wieczerzy Wigilijnej na Zamku paręset osób 
zasiadło. W sianie zaściełającem stoły, goście poznaj- 
dowali upominki. Ryby szły nieskończoną koleją, na 
wety pojawiły się powszechnie pożądane kluski z ma- 
kiem, poczem goście długo jeszcze siedzieli, przegry- 
zając orzechy, i skracając godziny budującą, prawdzi- 
wie Postną pogawędką. 

„Nakoniec uderzyła dwudziesta trzecia godzina, o- 
statnia przed północą. Całe zgromadzenie z wielkim 
szumem powstało, i szykując się w pary, z książętami 
na czele, przeszło do Katedry, gdzie Biskupi i kler 
niezliczony, odprawili Pasterkę. 

Świątynia gorzała od świateł, kłębiła się od ka- 
dzideł, a rozwieszone w Presbiterium tajemnicze za- 
słony, podniecały ciekawość tysiącznych pałających o- 
CZA, 

Ledwie ostatnie słowo kapłanów ucichło, wszyst- 
kie piersi wybuchnęły wykrzykiem Kolędy, nairadoś- 
niejszej podobno muzyki, jaką ludzie kiedykolwiek 
stworzyli. Jest w rytmie. stylu .a za*--n Kolędy, ja- 
kaś tryumłalność, a przytem jakę$ niewinność, których 
osobliwsze połączenie było pierWej nieznane, i nigdy 
już potem się nie odnalazło. Rzekłbyś, piosenka pod- 
słuchana ze światów nietylko szczęśliwych, aie i pocz- 
ciwszych. 

Tymczasem zasłony spadły, ukazała się cudowna 
Stajenka, z Gwiazda gorejąca wśród obłcków różowo 
malowanych, piętrzących się aż pod sklepienia i zatło- 
czonych całemi hufcami aniołów. 


Przy muzyce fletów i piszczałek, zaczęli przecia- 
fać Pasterze, potem przy ogłuszającem biciu w kotły, 
wystąpili Trze; Królowie z orszakami, a nakoniec po- 
jawił się wielbłąd. 

Na jego widok, powstał okrzyk niesłychanego po- 
dziwu, który o mało co nie sprawił popłochu. Przed 
nieznaną „bestyą” wszyscy się usuwali. 

Jeden tylko Braciszek Benedykt, zamiast ustępować 
wyskoczył z pomiędzy tłumu, przystąpił do wielbłąda, 
i śmiało głaszcząc go, zawołał: 

— A! Jak się masz? Nie wiedziałem, że mam t 
takiego braciszka miedzy stworzeniami boskiemi? 

A kiedy zwierz nieco spłoszony, zaczął się cofać 
i szyją wykręcać, odważny Brat Benedykt wyrwał uz- 
de z ręki małego Greczyna co prowadził wielbłąda, i 
gwałtem pociągnał go do Żłóbka, krzycząc: 

— Wio! Wio! A pójdźże do twego Stworzyciela 
mój garbusku, patrz jeno co tam już bydląt pcha się 
do Stajenki. Czego masz być gorszy od tych wszy- 
stkich osłów na czterech i dwóch nogach?  Naprzy- 
kład odemnie? 

Śmiechy, klaskania, wesołość, przeszły w istny 
s'ał, Tłumy wtargnęły do Presbiterium, zalały stop- 
nie tronów biskupich i książęcych, ludzie wisieli na 
filarach i rzeżbach, mówiono że kamienna posadzka 
zaklęsła sie w kilku miejscach, słowem, kró: 
sełka zrobiły wrażenie tak wielkie, jak'ego „najstarsi 
ludzie nie pamiętali”, tak wieikie, że księżna Kinga 
zaczęła je sobie wyrzucać, bo inne kościoły Krakow- 
skie stały tej nocy pustkami, podczas kiedy w Kate- 
drze się zabijano. 

Dla wynagrodzenia tej krzywdy, nazajutrz od ra- 
na Królestwo oboje, otoczeni Dworem, zeszli z Wa- 
welu na miasto; przez całe trzy dni Świąteczne, od- 
wiedzali kościoły, bawiąc się między ludkiem, i chwa- 
ląc wszystkie inne Jasełka. Bo też wszędzie było coś 
do podziwiana: tu ptaszki wypuszczono z kla ek, tam 
ciastka rzucano z ambon, ówdzie „Rzeź niewiniątek” 
odgrywana przez mieszczki, dziatwę i żołdaków, za- 
czynała się lamentem, a kończyła niezmiernym śmie- 
chem, kiedy dzieci srodze pozabijane, zaczęły zmart- 
wychwstawać i żołnierzom płatać psikusy. Wszystko 
to, przy nieustannem biciu w kilkadziesiąt dzwonów, 
przy brzękliwej muzyce, a nadewszystko przy jedzeniu 
i picu, które się rozkładało wszędzie, na progach, na 
małych placykach, nawet na stopniach ołtarzy. 

A duchowieństwo patrzyło na to przez szpary, do- 
brze rozumiejąc 


Że radość i wiara, 

Nierozłączona para, 
przytem: 

Że kto ma nadzieję, 

Ten i w łzach się Śmieje, 
a nakonicc: 


Że niema miłości 
Bez poufałości. 


(Z powieści Deotymy „Branki w Jasyrze”.) 
6 


Wiełkie kłamstwo znajdzie prędzej posłuch, niż 
wielka prawda. 
SB 


Człowiek lekkomyślny 
wspaniałomyślny przebacza. 


6 


zapomina, człowiek 


HERVA MATE. 


Wychodźcy amerykańscy, osiedlający się w lasach 
Parany, zanim wykarczają las pod uprawę i pierwsze 
zbiorą plony swej ciężkiej pracy, p.erwszy choć jaki 
iaki dochód „mają z herwy. 

„Cóż będzie qobił — pisze p. Włodek, który zwie- 
dzał osady wychodźców — chłop polski, czy rusiński, 
kiedy znajdzie się nagie w nieprzebyłym boru? Nie 
będzie go karczował, bo to praca zbyt ciężka. Wy- 
szuka starannie drzewka herwowe, o iłe je ma na 
gruncie, ochroni je starannie, aby ich broń Boże nie 
zniszczyć. Resztę chwastów, trzcin, krzewów zetnie i 
— podpali, aby następnie grunt po kawałku brać pod 
uprawę.” 

„Jako maleńka płonka — czytamy dalej — zagłu- 
Szana przez inną bujną roślinność, rośnie tu dziko 
ilex paruagensis. Oczyszczone naokoło z chwa- 
stów i trzcin dochodzi to drzewko do kilkometrowej 
wysokości; cienkie gałązki i liście, suszone i opalane, 
gotowane potem na odwar, dają herva majłe, her- 
bate paragwajska, ulubiony napój w Paranie. A że 


“Jj 


bardziej orzeźwiającego, jak napój z herwy; co zaś 
jeszcze przymioty tego napoju podnosi, to ta okolicz- 
ność, że można go pić dużo bez jakiejkolwiek szkody 
dla zdrowia. Nie podnieca on nerwów, jak herbata 
ruska łub chińska, ani nie psuje żołądka jak kawa; 
przeciwnie, z powodu zawartości garbnika wzmaga 
czynność trawienia i zapobiega febron.” 

Z powodu swych przymiotów zaprowadzi się nie- 
zawodnie i u nas w Europie herbata z herwy. Mia- 
nowicie ci, którzy z całej duszy pragna znikniecia pla- 
gi alkoholizmu, powinni zwrócić swą uwagę na her- 
we. Lekarze zalecają picie herbaty z herwy w przy- 
padkach choroby cukrowej, reumatyzmu, bezkrwistości, 
chorób gardlanych i żołądkowych. 

Sposób przyrządzania herbaty jest taki sam, jak u 
herbaty chińskej, z tą różnicą, że jedne i te same liś- 
cie można naparzać trzy razy, a podobno drugi i trze- 
ci odwar smaczniejszy jest, niż pierwszy. Najsmacz- 
niejsza jest herbata z herwy, gdy ma kolor złota. W 
Niemczech poczęto już wyrabiać rodzaj piwa bezalko- 
holowego z herwy; napój ten, zwany „,Jermeth”, za- 
wiera oprócz składników herwy, kwas weglowy, na- 
tron i cukier. 


Herva mate (liście, 


jest to napój narodowy w Argentynie, gdzie drzewka 
te dziko nie rosną, a próby hodowania ich zawiodły, 
Więc herwa ma zawsze zbyt zapewniony i stanowi bo- 
gactwo lasów parańskich.” 

Herwa należy do rodziny groszkowazych. Nasienie 
znajduje się w bardzo twardej powłoce, tak że z trud- 
nością kiełek wypuszcza. Krajowcy utrzymują, że dzi- 
ko rosnące drzewka powstałą z nasion, które przeszły 
przez żołądek bażantów parańskich, gdzie powłoka ich 
przez kwas żołądkowy została zmiękczoną. 

W ostatnim czasie podobno udało się pewnemu o- 
sadnikowi wynaleść sposób doprowadzenia nasienia 
nerwy do kiełkowania. Gdy ten sposób okaże się do- 
brym, natenczas rozpowszechni sie i hodowla herwy. 

Używanie napoju, sporządzanego z liści i gałązek 
herwy, znane było już przed tysiącem lat, gdyż w sta- 
tych grobowcach indyańskich znaleziono obok innych 
przedmiotów w życiu używanych, które według zwy- 
Czaju zmarłym w grób dawano, także i liście herwy. 

odczas wycieczek myśliwskich i wojennych Indyanie 
uli liście herwy dla orzeźwienia i wzmocnienia. 

Pewien kolonista brazyliański tak pisze o herwie: 
„Bez herwy byłoby dla mnie życie i praca w dziewi- 
czych lasach niemożliwe. Nie znam bowiem napoju 


kwiat i nasienie), 


Nasze mieszkanie w świetle hygieny. 


Temperatura, Temperatura winna być zasto- 
sowaną do potrzeby ciała naszego; temperatura 
ciała wynosi w stanie normalnym 30° Reaumura 
(około 37 ° Celzyusza), W miarę oddychania i krą- 
żenia krwi odbywa się w naszem ciele palenie, po- 
dobne do palenia w piecu, a wskutek takiego bez- 
ustannego palenia się rozgrzałby się człowiek do 
tego stopnia, że ostatecznie od własnego ciepła mu- 
siałby się spalić; oddając przecież znów część tego 
ciepła otaczającemu nas powietrzu, ostudzamy się 
przy zwyczajnej średniej temperaturze do właści- 
wego stopnia ciepła. W czasie lata oddajemy ciepła 
mniej, gdyż powietrze nas otaczające absorbuje go 
mało, tak dalece, że przez usuwanie się w cień, lub 
zabezpieczenie mieszkania przeciw rozgrzewaniu 
się wpadającemi doń promieniami słońca, staramy 
się o otoczenie siebie powietrzem, organizmowi na- 
szemu odpowiedniem. W zimie zaś staramy się za- 
pobiegać zbytniemu ostudzeniu ciała już to za po- 
mocą stosownej odzieży, iuż to za pomocą wpu- 


szczania sztucznego ciepła do pomieszkań naszych. 

Odzież nasza składa się z różnych przedmiotów 
i materyi według tego, iak je potrzeba i zwyczaj 
wytworzyły. 

Nie ulega wątpliwości, że człowiek w pier- 
wszych okresach rozwoju swego gęsto porosły był 
włosem, a naturalne to pokrycie nikło dopiero w 
miarę, jak sobie zaczął sam naprzeciw groźności 
temperatury wynajdywać ochronę. Pierwotną 
ochronę taką stanowiły skóry i kożuchy ubitych lub 
ułowionych zwierząt, aż dopiero po uływie niezii- 
czonych lat zapoznał się przez rolnictwo z włókni- 
stemi roślinami, z których nauczywszy się za po- 
średnictwem postępującej techniki wyrabiać poży- 
teczne materye, zaczął ich używać na odzież w 
miejsce pierwotnego odzienia z materyi zwierzę- 
cych. Czy słusznie — jest to kwestya dzisiaj jeszcze 
ostatecznie nierozstrzygnięta. 

Okrycie z materyi zwierzęcych, mianowicie 
z wełny owczej, ma dzisiaj znów wielu zwolenni- 
ków, a liczba ich rośnie z dnia na dzień. Materye 
bowiem, które nasze ciała chronią najlepiei przed 
przykremi i niebezpiecznemi dla zdrowia wpływa- 
ini i zmianami powietrza, są t. zw. złe przewodniki 
ciepła t. į. materye niełatwo ciepło przepuszczające, 
a do tych należy właśnie w wysokim stopniu wełna, 
przewyższająca pod tym względem o wiele len i ba- 
wełnę. 

Dalszą zdrowiu sprzyjająca własnością wełny 
jest jej szorstkość; wskutek tejże wytwarza się na 
skórze łagodne, tylko w pierwszych dniach niemiłe 
wrażenie, połączone z tarciem, w którego następ- 
„stwie powstaje rozszerzenie naczyń włoskowatych 
skóry, a tem samem mocniejsze nabieganie krwi do 
skóry. W miarę zaś tego nabiegania krwi do skóry 
usuwa się wewnętrznym organom ciała znaczna 
ilość tejże, a przez to ułatwia się niewątpliwie sercu 
pracę i zapobiega się tamowaniu krwi w wewiętrz- 
nych organach. 

Wełnaną odzieżą okryty człowiek, więc oto- 
czony złym przewodnikiem ciepła, mniej się staje 
zależnym od wpływów powietrza; temperatura 
i wilgoć dotykają jego ciała tylko w słabym stopniu, 
przeciąg niełatwo mu sprawia przeziębienie, wogóle 
czuje się zabezpieczonym naprzeciw powietrzu: tru- 
dne do zniesienia upały lata równie mało mu doku- 
czają, iak mrozy zimowe; ciągły i obfity napływ 
tlenu utrzymuje ciało, a wraz z niem i ducha świe- 
żość i żywotność. 

O iie zwykła odzież nie zabezpiecza nas dosta- 
tecznie w czasie zimy w pokojach przeciw zimnu, 
staramy się wytworzyć w nich sztuczne ciepło i to 
przedewszystkiem za pomocą palenia w piecach. 
Im dokuczliwsze zimno panuje na dworze, tem 
skwapliwiej zbliżamy się do pieca, iakoby do naj- 
lepszego przyjaciela, lubośmy w lecie bynajmniej 
o niego nie dbali. 

Ciepło, którem piec nas darzy, może być wsza- 
kże za silne, a w takim razie już nie działa błogo, 
ale ociężająco, — dlatego należy się trzyniać co do 
palenia w piecu właściwej miarv. co się tem bardziej 
zaleca, że się przez to oszczędzić może niemało dro- 
giego opału. 

Nastręcza się pod tym względem kwestva, jaka 
temperatura najstosowniejszą jest dla pokojów, w 
których mieszkanmiy, pracujemy i t. d. Jeżeli we- 
źimiemy doświadczenie w pomoc, pouczy nas ORO, 
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że w cieple o 14° Reaumura (1712? Cel.) jest nam 
najswobodniej. Do tego więc spostrzeżenia powin- 
niśmy się stosować, mając na uwadze, że ogrzewa- 
nie ma nietylko uprzejemniać nam pomieszkanie, ale 
też utrzymywać nas przy zdrowiu. 

Nasza krew musi w wszelkich okolicznościaci 
zachować temperaturę normalną," — przekroczenie 
stopnia jej w iedną lub drugą stronę pociąga za sobą 
niechybną Śmierć; nieco za wiele szkodzi równie 
tyle, co za mało. 

Kto się nie czuje dobrze we wzmiankowancj 
temperaturze, kogo w niej dreszcze przejmują, cho- 
ciażby był czynnym, a nie siedział, próżnując, ten 
jest chorym — inaczej potrzebaby mu tylko nieco 
ruchu i jakiejkolwiek nieco wysilającej czynności, 
by się pozbyć uczucia zimna. 

Gdy temperatura obniży się, gdy termometr 
spadnie niżej 14° R., to i zdrowy człowiek zziębnie, 
a gdy spadnie niżej 13°, to już pomieszkanie nie 
zda się na pracownię; — gdy zaś temperatura pod- 
niesie się do 17° R., wtedy staje nam się uciążliwą. 
Zmiana temperatury winna się zatem w szczupłych 
tylko obracać granicach. 

Matka niewielką robi dzieciom przysługę „gdy 
każe im pokój ogrzewać tak, że temperatura prze- 
Stąpi rzeczoną granicę; przeciwnie korzystniejszem 
jest dla dzieci trzwmanie się tej granicy a bynaj- 
mniej nie szkodzi obniżenie jej o 1 do 2”. Przy 
zbytniem bowiem  gorącu zmniejsza się we- 
wnętrzna czynność dzieci, a wzmaga się gnuśność 
i ospałość. Gdy zaś dzieciom nie opala się za nadto, 
to zmusza Się je do żywszej czynności, która znów 
oddziaływa poniyślnie ua zdrowie duszy i ciała. 

U dzieci i młodych osób wogóle odbywa się 
w miarę ich dobrego apetytu produkcya ciepła we- 
wnętrznego znacznie spieszniej, aniżeli u osób star- 
szych, mianowicie w wieku doirzałym; młodzi czu- 
ią się szczególnie przy dowolnym ruchu jeszcze bar- 
dzo swobodnymi, podczas gdy cicho siedzącego 
starca już zimno przejmuje, Dla starszyci osób jest 
zatem wyższa — wszelako 18" R. nieprzechodzaca 
temperatura dozwoloną i pożądaną, a gdy mieszczą 
się wspólnie z innymi, którym taka temperatura 
uciążliwą jest, mogą uchodzeniu ciepła z swego cid- 
ła zapobiegać cieplejszem odzieniem, albo też zająć 
miejsce w pobliżu grzejącego pieca, które też zwy- 
kle uiubionem jest miejscem starych. 

Osoby silne w średnim wieku nie potrzebują się 
obawiać, choćby temperatura się nieco obniżyła, 
gdyż ruch i czynność zastąpi łatwo ten brak i przy- 
czyni się do wyrównania temperatury. 

Gdy się wszakże jest zmuszonym siedzieć przy 
stole do pisania, rzecz ma się inaczej. Urzędnik, któ- 
rego zajęcie właśnie takiego stanu wymaga, musi 
też mieć cieplejszy pokój, aniżeli rzemieślnik, który 
jest wciąż w czynnym ruchu. To mocne opalanie 
pokoi urzędników może wszakże mieć złe następ- 
stwa, gdyż różnica zbyt rażąca pomiędzy tempera- 
turą, w której pracują w biórze, a temperaturą, w. 
której wracają do domu, niebezpieczny wpływ wy- 
wiera na zdrowie, 

Osobom chorowityii. mianowicie słabym na 
piersi, sprzyja najlepiej temperatura jednostajna, a 
w każdym razie w granicach wzmiankowanyci się 
utrzymująca, 
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Poznań, dnia 31. stycznia 1909. 


Rok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. Ib. Czechowski. 


| Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= Numer telefonu 613. = 
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O potrzebie społecznego wykształcenia kobiet, 


Czasy obecne odznaczają się wybitnym ruchem 
wśród stowarzyszeń. Wszędzie zakłada się stowa- 
rzyszenia, stowarzyszenia łączą się w związki ku 
popieraniu spraw materyalnych i w celach oświa- 
towych. Po dziś dzień nie ma już prawie wioski, — 
nie mówiąc już o miastach, — gdzieby nie było sto- 
warzyszeń, nie ma stanu, któryby nie miał swego 
stowarzyszenia. 


Ruch ten uwydatnia się i rozwija mianowicie 
wśród mężczyzn. Stowarzyszenia robotników, rze- 
mieślników, rękodzielników, kupców pracują ener- 
gicznie nad popieraniem zawodowych, materyal- 
nych interesów swych członków, inne znowu sto- 
warzyszenia szerzą oświatę za pomocą wykładów, 
bibliotek, gazet lub zabaw. 

Wszystko to ma na celu zapoznanie mężczyzny 
z sprawami społecznemi, kształcenie go w sprawach 
społecznych, które, jak wiemry, dzielą się na cztery 
wielkie odłamy, na kwestyę zarobkową, oświatową, 
hygieniczną i religijno-społeczną. 

Stowarzyszenia męskiej młodzieży, jak mło- 
dych robotników, rzemieślników, kupców, dają 
członkom swym podstawowe wiadomości w tych 
tak ważnych, bo najwięcej ichi obchodzących spra- 
wach, pobudzają do pracy, do samopomocy, do 
kształcenia. Stowarzyszenia mężczyzn, stojących 
już w samym środowisku walki o byt, podają środki 
do wydajnej pracy około interesów zarobkowych, 
przypominają potrzebę dalszego kształcenia się, do- 
dają otuchy do dalszej pracy. 

A jakżeż ma się sprawa z społecznem wykształ- 
ceniem kobiet, tak żeńskiej młodzieży jak stojących 
już w całej pełni wałki życiowej żon, matek, i samo- 
dzielnych obywatelek ? 

Rozróżniamy dwie kategorye, dwa stany ko- 
biet; zamężne, lub pragnące wstąpić w związki mał- 
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żeńskie — i wolne (panny lub wdowy), które nie- 
zależnie od mężczyzn żyją i żyć pragną. 

Do ostatnich zaliczamy kobiety pracujące, które 
poświęciły się swemu zawodowi na całe życie, lub 
kobiety, żyjace z własnego kapitału. 

Tak jedne, jak drugie potrzebują tego samego 
kształcenia się w sprawach społecznych, jak męż- 
czyźni. 

Kobieta niezależna bowiem w życiu swem pu- 
blicznem i społecznem w niczem nie różni się od 
mężczyzny. Pracuje tak samo jak on na swoje 
utrzymanie, tak samo jak mężczyzna prowadzi swój 
własny dom, ma te same co on potrzeby, te same 
obowiązki wobec siebie i społeczeństwa. Jej życie 
i praca wpływają na życie społeczne tak samo, jak 
Życie i praca mężczyzny. Od jej dobrobytu zależy 
dobrobyt społeczeństwa, od jej oświaty zależną jest 
oświata, od jej religijności religijność społeczeństwa 
tak samo jak od dobrobytu, oświaty, religijności 
mężczyzny. 

Lecz nikt nie zaprzeczy, że wpływ życia rodzin- 
nego na społeczeństwo jest większy, niż wpływ 
życia jednostki. Życie zaś rodzinne zależy więcej 
od kobiety, niż od mężczyzny. Podług kobiety 
bowiem ukształca się nieomal całe życie rodzinne, 
od niej zależy w wielkiej mierze dobrobyt i oświata, 
od niej, i prawie wyłącznie od niej samej, duch po- 
bożności i religiiności. 

Jako matka oddziałuje kobieta ha przyszłe po= 
kolenie, od niej zależy bezpośrednio życie społeczne, 
przyszłość społeczeństwa. Jako żona zaś wpływa 
na męża, któremu jest towarzyszką, pomocnicą, do- 
radczynią, więc oddziałuje pośrednio na życie Spo- 
łeczne, na dobrobyt, oświatę, religiimność społe- 
czeństwa. 

Wpływ więc kobiety na społeczefńistwo, czy 
ona iest wolną, lub żyjącą w małżeństwie, jest bar- 
dzo wielki, ten sam, a nawet większy, niż męż- 
czyzny. 


Skutkiem tego więc powinna tak samo jak męż- | 


czyzna znać życie spałeczne. 


„ Winna wiedzieć, od czego zależy dobrobyt | 


społeczeństwa, winna znać i posiadać cnoty społe- 


czne, które prowadzą do dobrobytu, jak pracowi- | 
Winna znać wa- | 


tość, oszczędność, skromność. 
runki zarobkowości, powinna wiedzieć, z czego może 
się utrzymać i żyć człowiek pracujący w razie nie- 
zdolności do pracy, t. j. gdy choroba, nieszczęśliwy 
wypadek lub starość nie pozwolą mu więcej praco- 
wać i zarabiać, czyli powinna znać wszystkie te 
państwowe i gminne instytucye i kasy, które zabez- 
pieczają człowiekowi pracującemu starość lub dni 
choroby i kalectwa. Winna znać prawo, które 
chroni słabszego, które chroni zdrowie i moralność 
robotnika, tak męskiego jak żeńskiego. 

Kobieta powinna posiadać tę samą co mężczy- 
zna naukę i wiedzę. Powinna czytać, studyować, 
kształcić się, obznajamiać się z oświatą, kulturą, 
sprawami, które ją otaczają, a które służą jej wła- 
suym interesom i interesom całego stanu kobiecego. 

Kobieta powinna mieć tę samą, a nawet większą 
znajomość spraw religijnych, niż męż- 
czyzna. 

Niestety o tych wszystkicli sprawach kobiety 
często nawet pojęcia nie mają. Nauka wiary, zdo- 
byta z trudem w latach dziecięcych, wyszła z głowy, 
od dawna poszła w niepamięć. Podstawy oświaty 
i wiedzy, mozolnie i niedostatecznie zdobyte w szko- 
le, dla braku ćwiczenia i odświeżania ich w wielkiej 
części iuż się usunęły. 

A znajomość spraw społecznych, praw ochron- 
nych, rzeczy, które wpłynąć mogą na dobrobyt, 
zdrowie, moralność, ta już często równa się zupełnie 
zeru, bo jej nigdy nie nabyły. 

A co najgorsza, że kobiety częste nie odczi!- 
wają nawet potrzeby nabycia tychże wiadomości. 
Kiedy im się o tych rzeczach mówi, nudzą się, 
a nawet je sobie lekceważą, kiedy się o tych rze- 
czach pisze, ich nie czytają. Piszący te słowa byi 
świadkiem takiej bezmyślności kobiecej. 

W pewnem stowarzyszeniu kobiet pracujących 
przewodniczący miewał wykłady o zabezpiecze- 
niach, kasach, przyczynach lichej płacy kobiet pra- 
cujących, wpływie lichych mieszkań na zdrowie, 
prawach, które chronią przed niemoralnością w fa- 
brykach i t. d. Wracając z zebrania słyszał, jak 
dwie kobiety pracujące mówiły do siebie: ,A też 
tam nam gada zawsze tylko o markach, kasacii į za- 
robku, co nas to obchodzi, tam się człowiek tylko 
nudzi''. 

A jednak, kochane czytelniczki, te sprawy was 
bardzo obchodzą, obchodzą was tak samo, jak męż- 
czyzn, bo położenie wasze zarobkowe jest to samo. 
A gdy nie będziesz potrzebowała, kochana czytel- 
niczko, pracować na swoje utrzymanie, gdy staniesz 
u boku pracującego na Ciebie mężczyzny, wtenczas 
masz mu być towarzyszką, doradczynią w tych spra- 
wach, które jego obchodzić będą, 
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Więc do pracy! Do pracy na równi z mężczy- 
znami w zrozumieniu potrzeby kształcenia się spo- 
łecznego, do pracy w nabywaniu tych. wiadomości 
potrzebnych po dziś dzień kobiecie tak samo, jak 
mężczyźnie. 

Macie stowarzyszenia kobiece, które na rówai 
pracują z stowarzyszeniami męskiemi. Nie strońcie 
cd nicli, uczęszczajcie na zebrania, słuchajcie wy- 
kładów, same pracujcie czynnie, miewając wykłady, 
oświecając i pouczając młodsze siostry. 

Wiedzcie, że tylko stowarzyszenia zdolne są 
stawić was pod względem wiedzy, nauki i znajo- 
mości spraw was otaczających na równi z mężczy- 
znami. One są dla was szkołą, która uczy was 
życia społecznego, która daje podstawę dla całego 
życia, która przygotowuje was i kształci na kobiety 
rozumne, mądre, pożyteczne dla społeczeństwa. 

A jeżeli nie możecie wstąpić do stowarzyszenia, 
be nie ma go w waszej wiosce lub mieście, czytajcie 
„Gazetę dla Kobiet‘ , która wam zastąpi we wszyst- 
kiem stowarzyszenie. 


< 


Wychodźtwo ze wsi. 


W ostatnich czasach coraz więcej ludzi przenosi 
się ze wsi do miasta. Wyjeżdżają do Ameryki, do 
Westfalii, Nadrenii, Saksonii, do miast fabrycznych, 
do kopalń, by tam więcej zarobić.  Zarobek ich 
wprawdzie większy, lecz praca bardzo ciężka, 
w niezdrowych warunkach, gdzie zagraża im kale- 
ctwo lub Śmierć gwałtowna. Nailepszym tego do- 
wodem straszne nieszczęście w kopalni w Radbod, 
gdzie zginęło 50 polskich robctników. 

A jadą „w świat' nie tylko mężczyźni, ale i ko- 
biety, a nawet w ostatnich latach wyjeżdżają tlu- 
mnie młode dziewczęta, zaraz po wyjściu ze szkoły, 
do miast nadmorskicli, do pakowania śledzi. 

Jstna gorączka opanowała mieszkańców wsi; 
idą na poszukiwanie większego zarobku, jak gdyby 
ich ziemia rodzona wyżywić nie mogła, jak gdyby 
ich rąk nie potrzebowała. Z iekkiem sercem opu- 
szczają ziemię, zroszeńą potem ich ojców i dziadów, 
aby częstokroć nigdv do niej nie wrócić. 

Skutkiem tego wwvchodźtwa powstał na wsi 
wielki brak rąk do pracy, tak że pracodawcy wiej- 
scy są zmuszeni sprowadzać robotnika z Galicyi 
i z Królestwa na cały czas pracy latowej. Powstał 
na wsi wielki brak służących; są okolice, gdzie 
iza największą zapłatę nie można znaleść służącej. 

Wszystkie młode dziewczęta idą do miast, bo 
tam łatwiejsza praca, lepszy zarobek, można się 
pięknie ustrcić i zabawić. 

Tak myślą wszystkie, lecz niestety jak często 
spotyka ie zawód. Wskutek wielkiego napływu sił 
roboczych ze wsi do miasta, powstaje po prostu 
natłok w fabrykach, fabrykanci więc zniżają płacę 

-0 pracę coraz trudniej. 

Zwłaszcza w cestatnim czasie zapanował po 
wszystkich wielkich miastach ogromny brak pra- 
cy, tak, że setki ludzi zostały bez wszelkiego zarob- 
ku, a wielu nawet bez dachu nad głową. Prawda, 
że nieraz zarabiają dziewczęta dość dużo n. p. 
w Hamburgu, przy pakowaniu śledzi, ale za to i ży- 
cic tam droższe bez porównania — więcej zarobią, 
ale też więcej wydać muszą. 


Tym dziewczętóm zdaje się, że wielki zarobek. 
to szczęście i nie pytają, ile one tracą przez to wyj- 
ście do miasta, ile je tam czeka niebezpieczeństw, 
ile zawodów, ile łez, a nieraz i wstydu. 

Niejedno dziewczę zginęło jak kropla w tęjm 
wielkomiejskiem morzu. gdzie ią zawiodła chciwość 
grosza lub gonitwa za nowością. > ; 

Niejedna wyjechała dobrem, pobożnem dziew- 
częciem, a wróciła popsuta, zmieniona, obca dla 


swojej rodziny. : 
Niejedna wyrzekła się ziemi ojczystej, rodzi- 
ców, krewnych, mowy swciej, a nawet wyrzekła 
się wiary św. dla marnego zysku. l 
Woli oddychać niezdrowem, dymem i szkp- 
dliwemi pyłami przepełnicnem powietrzeni, woli 
żyć pośród turkotu kół fabrycznych, w tym wirze 


walki o byt i chciwej pogcni za złotem, niż żyć na ; 


swobodzie, oddychać czystemi, zdrowem powie- 
trzem przy pracy spokojnej a „bożnej. 

Czy nie tęskni wcale za wsią rodzinną, za 
swymi najbliższymi? T.. 

Oi, nieraz tam pewnie rwie się jel serce do 
stron ojczystych, nieraz bierze ią oeliota zerwać 
pęta i wrócić do swoich, - nieraz pewnie zabłyśnie 
łza w jej oku, nieraz wyrwie się okrzyk żału łub 
rozpaczy. I 

Bo czyż nie lepsze to życie na wsi, takie ciche, 
spokojne, poświęcone pracy około ziemi, dającej 
chleb zdrowy, niezatruty ? 

Czyż stokroć nie zdrowsza, nie milsza ta praca 
na roli, która nie oszuka człowieka, lecz za uczciwą 
pracę uczciwym nagrodzi plonem, nie odbiera mu 
zdrowia, lecz je wzmacnia, nie wydrze mu wiary, 
lecz ją utwierdzi. Ta praca na ziemi, przestawanie 
z przyrodą i jej cudami, uczy człowieka podziwiać 
Boga, który stworzył tę ziemię, tak obficie ją upo- 
sażył, tak pięknie przyozdobił. 

Przy tej spokojnej pracy częściej człowiek Zza- 
stanawia się nad sobą, częściej myśli o Bogu, prosi 
Go o błogosławieństwo w pracy, aby mu ona obfite 
przyniosła plony. Í staje się przez to lepszym, po- 
bożniejszyin. ! a 

Trzymajcie się więc całą siłą tej ziemi, która 
jeszcze pewnie nikogo nie zagłodziła, nie opuszczaj- 
cie jej lekkomyślnie, nie gońcie chciwie za zyskiem 
jedynie, nie wystawiajcie niepotrzebnie dusz wa- 
szych na tysiączne niebezpieczeństwa, grożące im 
na obczyźnie. 

A jeżeli brak chleba prze was w obce strony, 
idźcie, zarabiajcie, lecz pamiętajcie o stronach oj- 
czystych i.... wracajcie. 


Z ruchu kobiecego. 


Wydział społeczno-naukowy. 


Już podczas kursu społecznego dla kobiet w Staro- 
łęce powzięto myśl urządzenia przy Związku kobiet pra- 
cujących stałego wydziału społeczno-haukowego, którego 
celem byłoby przygotowanie pań do teoretycznej i prak- 
tycznci pracy społecznej. 

Myśl te urzeczywistniono dnia 14. stycznia. Zwo- 
tano zebranie, celem zastanowienia się nad ściśleiszym 
programem pracy. Widać, że rzecz sama. przyięły panie 
nasze sympatycznie, bo na zebranie przybyło ich prze- 
szło ośmdziesiat. 

Po wyborze przewodniczącej, p. Słomińskiej, jej za- 
stąpczyni, p. drowej Swinarskiej i sekretarek pp. Kuszte- 
lanównei i Mannównej przystąpiono do omówienia przed- 


„naukowego 
przygotowywała 


tożoncgo, opracowanego przez prezesa dyccczalnego 
Związku kobiet pracuiących, ks. kan. Adamskiego, pro- 
iektu ustaw. 

Projekt przewidywał urządzenie wydziału społeczno- 
jako rodzaj szkoły, któraby panie nasze 
do praktycznej j teoretycznej pracy 
społecznci za pomocą wykładów z dziedziny ekonomii 
społecznei i bezpośredniego przygotowania ich do prak- 
tycznej pracy w istniejących stowarzyszeniach kobiecych. 

Ponieważ jednak zgłosiła się do wydziału większa 
liczba pań, jak przewidywano, proponuje ks. kan. Adam- 
ski mtworzenie osobncgo stowatzysze- 
nia narazie bez Ścisłych ustaw, któreby miało na celu 
urządzać cztery razy do roku kursa społeczne dla 
kobiet, a oprócz tego groniadzić panie, należące do sto- 
warzyszenia, co miesiąc na zebranie, celem przygotowa- 
nia ich do pracy społecznej za pomocą wykładów wygła- 
szanych przez specyalistów į panie same. 

Projekt ten przyjęły panie jednogłośnie; postano- 
wiono urządzać zebranie w druga Środę miesiąca o go- 
dzinie /25-tei. 

Zamiast stałego zarządu wybiera się na każdem ze- 
braniu przewodniczącą, jej zastąpczynią, i dwie sekretarki, 
jednę w celu spisywania ścisłego protokułu, drugą w celu 
spisywania referatu. Wybrane pełnia swój urząd od ze- 
brania do zebrania. Składka wynosi dwie marki na rok. 
Stałą kasyerką jest sekretarka Związku kobiet pracują- 
cych, która zarazem przyjmuje zgłoszenia. O przyjęciu 
członków rozstrzyga zebranie. 

Członkowie dziełą się na czynnych i nieczynnych. 
Pierwsze zobowiązują się do przyjęcia urzędów i wygła- 
szania wykładów po kolei lub według decyzyi zebrania, 
drugie moga uczęszczać na zebrania i przysłuchiwać się 
wykładom dowolnie. 

Ponieważ do praktycznej pracy członków czynnych 
należy praca w istniejących stowarzyszeniach kobiecych 
za pomocą wykładów lub zajęcia się temi pracownicami 
w patronażach, było trzeba wyjaśnić stosunek członków 
wydziału społeczno-naukowego do istniejących patrona- 
żów, czyli stowarzyszeń pań opieki nad pracownicanii. 

Od dwóch bowiem lat istnieje w Poznaniu, założony 
i prowadzony przez sekretarza jeneralnego, ks, Czechow- 
skiego, patronaż (czyli stowarzyszenie pań opieki nad 
pracownicami). Patronaż ten ma na celu opiekowanie się 
pracownicami i uczenie ich gospodarstwa domowego, 
szycia i innych potrzebnych praktycznych rzeczy. Prze- 
wodniczącą patronażu jest p. radczyni Plucińska, sekre- 
tarką p. Elźbieta Stablewska. 

Patronaż liczy przeszło trzydzieści pań, opiera się 
na programie pracy niemieckich patronażów. Panie te 
są wspierającymi członkami odnośnego stowarzyszenia, 

W tej sprawie zabrał głos obecny na zebraniu se- 
kretarz jeneralny, ks. Czechowski, zaznaczając, że nowe 
stowarzyszenie "wydziału społeczno-naukowego bynaj- 
mniej nie wytwarza patronażowi konkurencyi, przeciwnie 
pomnożyć tylko może liczbę pań, i rozszerzyć ich zakres 
działania w stowarzyszeniach, bo daje paniom sposobność 
pracowania nie tylko w iednym stowarzyszeniu, ale we 
wszystkich stowarzyszeniach związko- 
wych. Przecież pracy tychże pań potrzebują w równej 
mierze wszystkie stowarzyszenia. 

Program pracy w wydziale społeczno-naukowym 
przedstawia się więc według uchwały zebrania jak na- 
stępuie: 

a) kształcenie się teoretyczne w dziedzinie ekońomii 

społecznei; 

b) nabywanie wiadomości potrzebnych z dziedziny 
praktycznej pracy społecznej, nauka form i spo- 
sobów pracy, używanych powszechnie w stowa» 
rzyszeniach. 


Do pierwszego punktu należeć będą wykłady spe- 
cyalistów na poszczególnych polach wiedzy ekonomicz- 
nej, których pomoc zapewnili już sobie inicyatorzy Wy- 
działu społeczno-naukowego, oraz referaty członków, 
mające na celu wyrabianie wprawnych  referentek, 
których brak ogólnie zauważyć się daje. 

Do drugiego punktu należy wyrobienie wprawnych 
członków zarządów, doskonała znaiomość podstawowa 
tej pracy, poznania form parlamentarnych, wyrobienie 
wprawy w prowadzeniu zebrań, stawianie wniosków, 
głosowanie itp. Następnie wygłosił ks. kan. Adamski re- 
ferat na temat, jak się zabrać do kształcenia się w pracy 
społecznej. 

Nie trzeba od razu zabrać się — mówił prelegent — 
do studyowania kwestyi kobiecej, lecz trzeba zacząć od 
dokładnego studyum spraw ogólnie społecznych. 

W tym celu poleca jako podręcznik książkę ks. dr. 
Trzcińskiego: objaśnienie encykliki Leona XIII „Rerum 
novarum”. 

Potem trzeba się zaznajomić z naszym wielko- 
polskim warsztatem pracy, bo na nim przyjdzie naj- 
pierw, w pierwszej linii pracować. W tym celu poleca 
jako podręcznik dziełko ks. dr. Trzcińskiego: „Krótki 
przewodnik w pracy społecznej dla naszych dyezecyi* 
i książkę jubileuszową Dziennika Poznańskiego. Dla 
zoryentowania się w sprawach stowarzyszeń związko- 
wych poleca „Gazete dla Kobiet“, organ tegoż związku 
i „Głos Wielkopolanek*. 

Do przyszłego zebrania zgłosiły się dwie panie, jedna 
z referatem na temat: „Co to jest kwestya społeczna”, 
druga z korreferatem „Różne próby zażegnania tejże 
kwestyi'. 

Dla członków stowarzyszeń związkowych urządzi 
związek podobny wydział społeczno-naukowy, którego 
zebrania odbywać się będą w dogodnieiszym czasie, 
wieczorami. 

Mamy nadzieję, że praca w wydziale społeczno-nau- 
kowyim, zapoczątkowana tak ochoczo, przyczyni się do 
wskrzeszenia wśród pań naszych całych szeregów dzia- 
łaczek na polu nie tylko teoretycznej, ale, i to przede- 
wszystkiem, praktycznej pracy w stowarzyszeniach 
i wyda obfity plon tak w zawodowej jak i oświatowej 
pracy tychże stowarzyszeń. 
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Armia zbawienia. 


Mieszkańcowi wielkiego miasta, bywalcowi w świe- 
cie niewątpliwie odbił się już o uszy wyraz „Armia zba- 
wienia“. Widuje się mężczyzn umundurowanych, kobiety 
w specyalnych, dziwnych może ubiorach, dążących wie- 
czorami przedewszystkiem do gościńców, restauracyi, 
widuje ich się częstokroć w towarzystwie piiaków, lub 
ludzi, których zaliczamy do szumowin społeczeństwa. 

Zaznaczniy z góry, iż armia zbawienia to sekta 
religijna, aby oświetlając jei dobre strony, nie wzbu- 
dzić podejrzenia, jakobyśmy dła niej robili agitacyę. 
Przeciwnie poznanie armii z jeji dobrych i złych stron 
ina stę przyczynić do zwrócenia uwagi na uiebezpieczeń- 
stwo, które ludziom sprawy nie znającym lub bczkry- 
tycznym z tej strony mogłoby grozić. 

Niemniej przecież instytucya armii zbawienia jest tak 
ciekawą co do swych początków i rozwoju, że warto 
iim kilka słów poświęcić. 

Instytucya więc armii zbawienia wzięła swój po- 
czątek z inicyatywy Williama Booth'a. 

Tenże, urodzony r. 1829 i wychowany w zasadach 
angielskiego kościoła państwowego, przeszedł, licząc 
łat 13, do sckty Wesleyan. Licząc lat 17, zostat 
kaznodzieją; urząd duchownego przyjął dopiero 7 lat póź- 


niej i przyłączył się do kierunku „związku neometody- 
stów“. Jako kaznodzieja znaczne miał powodzenie 
w całej Anglii. Lecz niezwykłe j wprost podpadające 
Środki, którymi się posługiwał, lecz którym powodzenie 
swe zawdzięczał, przedewszystkiem bardzo nadzwy- 
czajne nabożeństwa, nie wszystkim się podobały, więc 
kazano mu na utartei pozostać drodze. | kiedy Booth 
na to się nie zgodził, a prośby jego, aby mu dozwolono 
dalej agitować Środkami niezwykłymi, nie uwzględniono, 
postanowił on na własną rękę oddać się pracy ewange- 
lizacyjnej. 

Skuteczną potnoc znalazł w żonie, która do końca 
swego życia (w r. 1888) główna była jego pomocniczką. 

Później przenieśli się państwo Booth do Lon- 
dynu, aby tamże w dzielnicy robotniczej odprawiać na- 
bożeństwa na swój sposób. — Innego tu trzeba było na- 
bożeństwa, według przekonania p. Booth. Chodziło mu 
początkowo tylko o to, aby na siebie zwrócić uwagę. 
Więc nie rozpoczął kazać w kościele z ambony, lecz 
namiot swój umieścił przy placu ożywionym, dokąd cie- 
kawość tłumów ściągały teatrzyki i widowiska. Tu 
również z swymi sąsiadami kugłarzami:i linoskokami 
używał środków, by ściągnąć publiczność. Nie szczędził 
pracy, nie zrażał się niepowodzeniami i cel swój osiągnął. 

Sciągały doń takie masy na kazania, iż wkrótce na- 
miot ich nie pomieścił. Przeniósł się więc Booth do go- 
Ścińca, potem na salę tańcową, a wreszcie do teatrzyku. 
Tak powstała misya, oddająca się przeważnie ludziom na 
wpół zgubionym, upadłym, a tem dziwniejsza dla tego, 
że naprawdę nawracała onych ludzi i właśnie w tych na- 
wróconych znajdująca  najsprężystszych  agitatorów. 
Booth zaprowadził rządy absolutystyczne, łącząc całą 
władzę w swoich rękach i instytucyi swej nadał formy 
wojskowe, twierdząc, że celem jego prowadzenie walki, 
jest „zaczepne chrześciaństwo . 

Założył szkoły dła kształcenia swych „żołnierzy“, 
w przedmiotach elementarnych, ale i w tem, czego dla agi- 
tacyi armia zbawienia naiwięcei potrzebuje, a więc 
w biblii, w śpiewach, muzyce i w wymowie. Kobiety 
na równi postawił z mężczyznanii; owszem częstokroć 
właśnie kobiety wyższe zajmują stanowiska. 

Armia zbawienia prowadząc „wojnę  zaczepną 
z złem“ częstokroć wywoływała bójki i narażała się na 
znaczne kary pieniężne i więzienne. Mimo to rosła ona 
nad podziw i wzmagała się w siłę materyalną. 

Roku 1881 przeniesiono organizacyę do Ameryki, do 
Zjednoczonych Stanów i Kanadyi a stamtąd do kolonii 
angielskich w Australii. Tegoż roku widzimy już córkę 
Booth a w Paryżu a rok. następny zastaje ią już w Szwe- 
cyi. Nadzwyczaine powodzenie miała armia w Indyach, 
gdzie środki ekscenstryczne, procesye z hałaśliwą muzyką 
i barwne umundurowanie nadzwyczaj trafiały do smaku 
mieszkańców. 

Naiwiększe trudności przedstawiało zaprowadzenie 
armii w Szwajcaryi, gdzie armia blisko 10 lat walczyć 
musiała o równouprawnienie. A walka ta okazała raz 
jeszcze, że każde nierozsądne prześladowanie prze- 
ciwne wywiera skutki. 

W Niemczech zaczątki armii datują od r. 1886, gdzie 
w kilku miastach jak Stuttgardzic, Kilonii itd. podięto 
próby zaprowadzenia iei, które coprawda jak najzupełniej 
chybiły; z czasem przecież armia wychowała sobie zastęp 
agitatorów i od r. 1890 rozwija się i w Niemczech bardzo 
szybko. I tak było r. 1890 —-- 21 oddziałów, do r. 1897 
powstało 52, a następny rok wykazywał w Niemczech już 
przeszło 100 korpusów. W połowie roku 1907 było od- 
działów 152. Dziś armia istnieje w całej Europie z wy- 
iątkiem Rosyi (chociaż Fiulandya ją ma) Austryi, Hisz- 
panii i krajów bałkańskich. | nasz Poznań może się nią 
poszczycić. 


Zadziwiającem zaiste jest rozszerzenie się armii, lecz 
aby je zrozumieć, trzeba powodów szukąć mniej w mo- 
tywach religijnych, gdyż dziwneby było stałe powo- 
dzenie tej, że tak powiem, karykatury religii (o czem 
jeszcze później). 

Powodzenie armia zawdzięcza w głównej mierze 
jej zaslugom na polu pracy społecznej, na którą główne 
swe siły skierowała. + 18 

Pierwszem dziełem w tym kierunku było zajęcie się 
więźniami, opuszczającymi mury więzienne, założenie 
domów poprawy dla upadłych dziewcząt. Za przyczy- 
nieniem się armii wyszły właśnie w Anglii na jaw stra- 
Szne stosunki pod względem handlu żywym towarem 
a skutkiem tego było prawo ochrony dła dziewcząt 
niżej lat 16. i H ai 

Następnie zakładano domy robocze, tanie kuchnie, 
schroniska dla bezdomnych itd., był to początek wielkiego 
dzieła, które projektował naczelnik, generał Booth. Wy- 
pracowal on fantastyczny plan rozwiązania kwestyi 
społecznej w ten sposób, aby poczynając od naprawy, 
utworzyć coś w rodzaju socyalistycznego państwa, 
jednakże pod absolutystycznemi rządami generała. ae 

Pracę podzielił na 3 działy kolonii miejskiej, wieiskiej 
i zamorskiej i dla tego planu zyskał dużo zwolenników. 
Za ich pomocą materyalną utworzył w Anglii kolonie 
miejskie i wiejskie i w Anstralii zamorskie. 

Wreszcie, aby z jednej strony zająć ludzi pozostają- 
cych bez pracy, a z drugiei strony, aby mieć źródło do- 
chodów stałych, utworzył Booth przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i fabryki tak, że dziś niema prawie gałęzi prze- 
mysłu, któraby w zakładach armii nie była reprezento- 
wana; pozatem ma armia własne banki, zabeżpieczenia, 
domy towarowe itd. 

Dużo sił odciąga naturalnie tak rozgałęziony prze- 
mysł od pracy imisyjnej, niemniej przecież prowadzi armia 
dalej walkę z piiaństwem, rozpustą i co za tem idzie, 
ubóstwem. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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GOSPODARSTWO KOBIECE. 


Gospodarność. 


Jedną z największych zalet gospodyni domu jest go- 
Spodarność. 

Gospodarność to umiejętność, która polega na tem, 
że gospodyni domu umie się rządzić tak, aby jak nai- 
lepiej, naikorzystniej zużytkować zarobiony pieniądz, aby 
nie strwonić tego, co posiada, nie zaniedbać żadnego obo- 
wiązku, nie dozwolić, aby rozchody przewyższały do- 
chód. Gospodarna kobieta nie robi długów, nic od ni- 
kogo nie pożycza, kupuje tylko rzeczy najpotrzebnicjsze, 
na niepotrzebne pieniędzy nie wydaje; grosz po groszu 
odkłada na nieprzewidziane wypadki, bezrobocie, cho- 
roby, śmierć i t. p. 

Chcąc tak gospodarzyć, trzeba przedewszystkiem 
zastanowić się nad dochodami i podług nich ułożyć swe 
wydatki, aby nie przewyższały dochodów. Każda go- 
spodyni powinna obliczyć, ile ma dochodu i ile jej z tego 
wolno wydać. Najlepszym sposobem takici kontroli jest 
zapisywanie wszystkich wydatków. 

Niechaj każda gospodyni domu kupisobie małą 
książeczkę i w nici zapisuje wszystko, cokolwick 
wydaje, począwszy od komornego, żywności, odzieży aż 
do najdrobniejszych sprawunków. Przy końcu miesiąca 
lub kwartału niech porówna, ile miała dochodu, a ile roz- 
chodu, niech obliczy, ile wydała na komorne, ile na żyw- 
ność, na odzież, na rozrywki itd. 

Jeśli rozchód większy od dochodu, trzeba się za- 
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stanowić, na co się za wiełe wydało, na czem można było 
oszczędzić. 

Bardzo ważnem jest zapisywanie drobnych 
wydatk ów, których zwykle wcale nie liczymy, tym- 
czasem z tych drobnych groszy rosną wielkie sumy, 
Gdybyśmy każdy, niepotrzebnie wydany pieniądz odkła- 
dali, przekonalibyśmy się, ile pieniędzy tracimy lekko- 
myślnie, które rozumnie użyte, wielką przyniosłyby nam 
korzyść. Przypuśćmy, iż gospodyni domu wydaje „tylko 
trojaczka* dziennie na karmelki lub inne niepotrzebne 
rzeczy dla siebie lub dzieci. — To „tylko trojaczek*, 
a jednak miesięcznie wydaje się 3 marki, rocznie 36 mk. 
Przez 10 lat 360 marek, a z procentem blisko 500 marek 
—- ot — kapitalik dla córki, wychodzącej za mąż. 

Pamiętać jednak trzeba, że na konieczne potrzeby nie 
należy żałować pieniędzy. Nie trzeba szczędzić na po- 
żywienie. Przez pożywne, zdrowe odżywianie nabiera 
człowiek siły do pracy, grosz więc użyty na żywność 
opłaca się sowicie — również i dzieciom nie trzeba 
szczędzić na jedzenie, dzieci rosną, muszą więc być 
dobrze i zdrowo odżywiane. Nie potrzeba koniecznie 
kupować drogiego pożywienia, bo i naiskromniejsze po- 
trawy, dobrze i smacznie przyrządzone, dają pożywienie 
i siły. 

Nie należy oszczędzać na mieszkaniu, które powinno 
być suche, jasne i nie za ciasne; najlepsze odżywianie 
na nic się nie przyda, jeśli cała rodzina dusi się po prostu 
w jednej, ciasnej, wilgotnej izbie. 

Każda gospodarna kobieta powinna starać się, aby 
to, co posiada, ochraniać i bronić przed zniszczeniem. 
Sprzęty i odzież utrzymywać w porządku i czystości, nic 
nie zmarnować, nie zaniedbać, owszem pilnością, zapo- 
biegliwością i pracą pomnażać swoje mienie. 

Oszczędzać trzeba w tem, co niekoniecznie potrze- 
bne, a często nawet zbyteczne lub wprost szkodliwe. 
Nie przejadać pieniędzy: w restauracyach, nie wydawać 
na wino, piwo i „wódeczkę”, nie wyrzucać na niepotrze- 
bne stroje i błyskotki, z których niema naimniejszego 
pożytku. 

Chcąc dobrze gospodarzyć, trzeba także myśleć 
o przyszłości. Wiadomą jest rzeczą, że praca ikłopoty 
niszczą siły człowieka, dlatego też trzeba myśleć na- 
przód, co będzie, gdy stracimy siły, gdy już nie będziemy 
mogli tyle zarobić co w młodości. Dlatego też z każdego 
miesiąca powinien zostać grosz jakiś, choć drobny, na 
nieprzewidziany wypadek choroby lub niemocy. 

Nailepiej zacząć oszczędzać za młodu, chociaż naj- 
mniciszemi sumkami, których braku na razie wcale się 
nie odczuwa, a które w przyszłości staną się wielkiem 
dobrodziejstwem. 

Od kobiety, od jej pracowitości, zapobiegliwości, 
oszczędności wiele zależy w tym razie, potrafi ona z pew- 
nością, gdy zechce, niejeden grosz odłożyć. 

Winna jednak rozumieć, że żadnego, nawet najdrob- 
niejszego obowiązku nie wolno jej zaniedbać, winna pa- 
miętać, że z małych rzeczy powstają wielkie, że, jak 
mówi staropolskie przysłowie: „ziarnko do ziarnka, 
a będzie miarka. 
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Co się dzieje w Świecie? 


— Cóż tam słychać w sejmie į parlamencie? 

W sejmie wielkie obrady nad etatem.., 

Powiedz mi najpierw, co to jest etat? 

Etat jest to wykaz dochodów i rozchodów w cią- 
gu jednego roku. Rząd oblicza, ile potrzebuje na konie- 
czne (czasem też i na niekonieczne lub wprost zbyteczne) 
wydatki, oblicza, ile dochodu przyniosą mu różne przed- 


siębiorstwa, cła; podatki itd., oblicza, czy dochód po- 
kryje rozchody. 

Niestety „od lat kilku gospodarka pruska psuć się 
poczyna. Rok 1907 zakończył się niedoborem 72 milio-| 
nów marek, rok 1908 obliczaią na 165 milionów marek 
niedoboru, a etat na rok przyszły (1909) przewiduje nic- 
dobór 176 milionów. Wydatki większe z każdym rokiem 
a z nimi i większy niedobór. Na to sa dwie rady: nowa 
pożyczka albo podwyższenie podatków. 

— A możnaby myśleć, że rząd ma za wiele pieniędzy, 
skoro może wyrzucać setki milionów na cele germani- 
zacyjne! 

-- Poseł nasz, dr. Mizerski, który przemawiał przy 
obradach nad etatem, wyliczył w swei mowie wszystkie 
poszczególne pozycye antypolskiego funduszu — wynoszą 
one na rok przyszły ogółem 35,712,246 marek. I na to 
musi starczyć! 

-- A nad czem radzą w patlaniencie? 

— Przy obradach nad ctatem urzędu spra- 
wiedliwości przemawiał poseł dr. Dziembowski, 
poruszając sprawę osiedlania się i budowania domów, 
sprawę pisowni nazwisk żeńskich, oraz wywłaszczenie. 
Poseł nasz udowadniał, że wszystkie te sprawy wykra- 
czają przeciw prawodawstwu Rzeszy. 

Dalei obradują w parlamencie nad nowa ustawą, któ- 
raby uporządkowała stosunekkontraktowy po- 
między służbą, robotnikami rolnymi i za- 
trudnionymi w leśnictwie a ich pracodawcami. 

Wniosek posła socyalistycznego Albrechta żąda dla 
robotników rolnych prawa gromadzenia się, ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby, uregulowanie czasu i sposobu 
pracy ize względu na zdrowie i przepisy moralności. 
W tej sprawie przemawiał poseł hr. Mielżyński, oznaj- 
miając, że nasi posłowie będą głosowali za tym wnio- 
skiem, 

Prócz tego obraduje parlament nad nowym projektem 
ustawy o izbach pracy. Projekt ten dąży do 
utworzenia organizacyi, w któreiby robotnicy wspólnie 
z pracodawcami brali udział w załatwianiu swych inte 
resów zawodowych i obronie swych praw. 

Cóż tam jeszcze nowego? 

W przyszłym miesiącu zieżdża król Ea 
ward angielski do Berlina, to też wielkie 
czynią przygotowania na cesarskim dworze. 

— A w Mesynie? 

. — W Mesynie z pod gruzów wydobyto po trzech 
tygodniach trzy żyjące istoty, chłopca i dwie kobiety, 
a wczorajsze gazety donoszą o wydobyciu jeszcze je- 
dnego mężczyzny, którego umieszczono w lazarecie. Jest 
nadzieja utrzymania go przy życiu. 

— Co za okropna męka, tak długo czekać na ratunek 
pod gruzami! 

— Gorzej tym, którzy napróżno wyczekując ratunku, 
głodową Śmiercią pomarli... 
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Porada prawna. 


Czy samodzielna krawcowa może się zabezpieczyć 
w kasie chorych? Samodzielna krawcowa może się za- 
bezpieczyć w kasie chorych, choćby nawet skończyła 
40. rok życia. Dla wszystkich pracujacych w krawiec- 
czyźnie, mężczyzn i kobiet, istnieje w Poznaniu osobna 
„miejscowa kasa Nr. 1“ (Ortskrankenkasse Nr. 1) — któ- 
rej kasyerem jest p. Kosmowski, Wronieckaul. 
Nr. 19 I piętro. 

Dla wszystkich zaś szyjacych bieliznę, dla inodnia- 
rek, prasowaczek, praczek, fryzyerek, pracujących przy 
wyrobie kwiatów, rękawiczek, kapeluszy, grzebieni, pan- 
tofli, czapek, pasmanteryi, pończoch, koszyków, krajaniu 
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korków, bandażów, dla kuśnierzy, tkaczy i nadzorców 
i nadzorczyń w zakładach chorych przeznaczono: 

Wspólną kasę miejscową Nr. ! (Gemeinsame Orts- 
ksankeępkasse „L), której kasycrem jest p. Chambaln, 
iMcatralma wi-NŃS0 ma parietze: 

Z powyższego wyliczenia poznają czytelniczki nasze, 
do którei z tych dwóch kas zgłosić się noga. 

Do kas tych zyłosić się moga wszystkie krawcowe, 
które nie są zmuszone do*zabczpieczenia na mocy prawa. 

Wymienione kasy musza przyjąć zgłaszające się 
osoby. Kasa może odmówić przyjęcia tylko osobom, 
które już są chore. Osoba, która chce się zabezpieczyć, 
może uczynić wniosek piśimienny, który (w Poznaniu) 
należy wysłać do wspólnego biura meldunkowego wszyst- 
kich kas chorych (adres: an dic Gemeinsame Meldestelie 
für Krankenversicheruug - Posen). - Należy pisać jak 
następnie: 

An die gemcinsanię Mełdestelle für Kranken- 
versicherung Posen. 

Unterzeichnete beantragt ihre Aufnahme in dic 
Gemeinsame Ortskrankenkasse N. t. (albo: in die Orts- 
krankenkasse N. 1) ich bin selbststandige Nähterin, 
fertige Wäsche an, (albo bin Platerin), verdiene täglich 
ungefähr 1,20 Mark und wohne Wilhelmstr. N. 22. 

FErgebenst 
Ama... 

Lepiej jednak iest zgłosić się osobiście do kasyera 
jednej z wyżei wymienionych kas, który ma prawo przy- 
iąć do kasy. 

W innych miastach moga się krawcowe zgłosić prze- 
ważnie do miejscowych kas chorych (w Gnieźnie do 
miejscow ei kasy N. 3 — Ortskrankenkasse N. 3). 

Kto może się zabezpieczyć w zabezpieczeniu od wy- 
padków (Unfall)? Musza się zabezpieczyć wszystkie pra- 
cownice zatrudnione w fabrykach (przez nazwę fabryki 
rozumiemy przedsiębiorstwo, w którym pracuje stale 
10 pracownic) i wszystkie pracownice rolne; ostatnie 
chociażby tylko cześciowo były zatrudnione w rólni- 
ctwie. Na przykład: służąca wiejska, która wykonuje 
robotę sługi domowej lub pokojowej, musi się zabezpie- 
czyć, ieżeli oprócz tego, częściowo pracuje w gospodar- 
stwie rolnem. 

Mogą się zabezpieczyć samodzielne pracownice prze- 
mysłowe lub wolne, ieżeli dochód ich nie przewyższa 3000 
marek rocznie. 

Kobiety, które dobrowolnie chcą się zabezpieczyć, 
niechaj się zgłoszą do biura obrony prawnej związku 
kobiet pracuiących (adres: Gazeta dla Kobiet — Posen). 


Rozmaitości. 


aipa GBA OG AREA > AR > wa a "AEO Eau fi 
Dnia 2. lutego, o godz. 7. wieczorem na wielkiej sali 
Lamberta 
wielka wieczornica stowarzyszenia pracownic fabr. 
pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 
Odegrane będą dwie komedyiki: „Dożynki“ (iedno- 
aktówka ze śpiewami) i „Kachna“ (komedyika w 3 ak- 
tach ze Śpiewaimi). Biletów nabyć można u skarbniczki 
p. Masko i wieczorem przy kasie. — O liczny udział 
prosi Zarząd. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Pref HMte>fr"f" abo" A o g a OO 1 
Katastrofa we Włoszech. Na ofiary katastrofy ze- 
brano dotychczas. według danych wiarogodnych, blisko 
00,090 milionów lirów, a mianowicię: w Stanach Zjednoczo- 
nych 18, we Włoszech 13, w Ameryce Południowej 10, 
w Anglii 3, we Francyi 2,800,000, w Hiszpanii 2, w Egipcie 
1,100,000, w krajach bałkańskich 900,000, w Belgii 800,090, 
w Australii 800.000, w Rosyi 750,000, w Japonii 450,009, 
w Niemczech 300,000, w Turcyi 200,000, w Austryi 150,000 
Drone itd. 


Aby wytępić robaki, znajdujące się w doniczkach z kwia- 


tami, trzeba sparzyć gotującą wodą pewną ilość świeżych, 


liści nią 


kwiaty. 


orzechowych: skoro woda ostygnie, podlewać 
Wówczas robaki wychodzą na wierzch i można je 
z łatwością wytępić. Tak długo trzeba to powtarzać, póki 
wszystkie nie wyjdą. Zamiast liści orzechowych można 
wziąć żołędzi lub kasztanów; utrzeć je. sparzyć i tym płynem 
podlewać kwiaty. . 


ŻARTY. 


Trudno czy łatwo? 
Strasznie trudno dostać kucharkę. 
Ale gdzież tam! Ja w zeszłym roku mialam 


PIO N.: 
Zmi Me 
ich przeszło 30. 


Ważna przeszkoda. 
Mąż: Czy zabrałaś lornetkę? 
Żona: Tak, ale nie niogę jej dziś używać. 
Mąż: blaczego? 
Żona: Bo zapomniałam mojej branzolety z brylantami. 


Rozwiązanie zagadki z Nr. 2 „Gazety dla Kobiet“: 
Drzew było 3, ptaków q. 


SZARADA. 
Pierwsze wśród groua przyimków znajdziecie, 
Rośnie w ogrodzie pierwsze trzecie, 
Drugie trzecie na każdem jest drzewie, 
Niech się przekona, kto tego nie wie. 
Wszystko to cnota, którą posiąść trzeba, 
Gdy kto chce prosto dostać się do nieba. 


BIURO BEZPŁATNEJ PORADY PRAWNEJ 
(św. Marcin 69) otwarte w wtorki i piątki od godz. 6 do 8 
wieczorem. 


BIURO ZWIĄZKU KOBIET PRACUJĄCYCH 


(św. Marcin 69) otwarte codziennie od godz. 12 do 1 
w południe — w piątki i soboty ed '-5 do 28, 


X. SEKRETARZ JENERALNY 
przyjmuje w Biurze Związku w poniedziałki od 12 do 1 


w południe. 
12. serya kasy posagowei wzgl. pośmiertnej rozpo- 


czyna się z dniem 1. lutego. 
Guieczno. 23. stycznia 1909. 
w handlu i konf. w Gnie- 


1 Stowarzyszenie kob. prac. 
adu, ażeby co do kasy 


Znie stawia wiiosek do Głównego Zarz 
posagowcj nie poczyniono Żadnej zmiany i prosi, ażeby dla 
stowarzyszenia kobiet fabrycznych utworzono osobną kasę 
posagową a natenczas wszystkie skargi na liczne opłacanie 
seryi ustaną. F 
2. Przyłączamy się do WNIOSKU 
fabrycznych, aby kasa chorych po tygodniu 
W imieniu stowarzyszenia kob. prac. 
w Gnieźnie. 
Ks. Siudziński, 
patron. 


stowarzyszenia 
wypłacała. 
w handlu i komnr. 


prac. 


St. Sławska. 


Wanda Gdeczyk. 
w zast. sekretarki. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Nowe stowarzyszenie kobiet prac. w Łobżenicy. 

W niedzielę, dnia 10. stycznia odbyło się w Łobżenicy 
pierwsze zebranie założonego za pomocą kurend stowarzy- 
szenia pracownic katolickich w fobżenicy Do stowarzy 
szenia przyjmuje się wszystkie kobiety pracujące w jakim- 
kolwiek zawodzie. Miczba członków wynosi 280. Podniesc 
należy z Uznoniem, że procz kobict pracujących przyłączył» 
się do stowarzyszenia znaczne grono kobiet miczależnych, 
chywatelek z miasta i okolicy, które bądż to pracą w za 
rządzie, badź też jako zwyczajni członkowie pragną dopo- 
magać do rozwinięcia pożytecznej działalności stowarzyszenia. 

Zebranie zagail ks. Raczkowski z Górki pod Łobżenicą, 
kióry pierwszy poruszył myśl założenia w parafii Łobże- 
nickiej towarzystwa pracujących kobiet. Zadania 1 sposób 
pracy stowarzyszeń kobiecych wyjaśni obszernie ks. St. Adam- 
ski z Poznania. Po wyjaśnieniu powstania, celów 1 urzą 
dzeń Zwiazku towarzystw kobiet pracujących z sied z1bą 
w Poznaniu. postanowiono po przeprowadzeniu dyskusyi 


przyłączyć się do tegoż Związku na podstawie ustaw Zwiąż 
kobiet pracu- 


kowych i wzorowych ustaw dla towarzystw ke 
Składkę mie- 


jących. Wstępne oznaczono na 20 femygów. 
sieczna na 25 fcnygów. Zcebrama zas odbywać się będą co 
miesiac Każda stowarzyszona otrzyma bezpłatnie zwrą- 


s iść ODC af 

-Gazete dla Kobiet, oraz Otrzyni 
nia kasę chorych wedle ustaw Związku 
12 tegoroczny zjazil 


zkowy dwutygodnik, 
może po roku należe 
Ks, prezes Związku zwrócił uwagę na to, 
związkowy zaprowadzi prawdopodobnie zinianę ustaw 
Patronat nad nowem siowarzyszcjmiem objął ks. Racz 
kowski. Do zarządu wybrano większością głosów następne 
panie: p. Z. Nowakowską z Szczetbina na prezesową, jej Za- 
stępczynią jest p. J. Rorpalowa z Koscierzynki; sekretarka 


p. W. Maskulińska, zastępczyni sekr. p. K. Mroczkowa, 
skarbniczka p. M. Betkowa, bibliotekarka p. Mrełowa. 

Na starsze wybrano: p. Guzównę dla Łobżenicy, dla 
Kościerzynki p. J. Korpalową. dla Luchowa p. Adamską, 
dia Trzebonia p. Mrotkównę, dla Liszkowa p. Maciejewską, 
dla Bucholcowa p. Starszekową, dla Rataj p. Stachnikową, 
dla Piesna p. Kielichową, dla Walentynowa p. Piszczkową, 
dla Bud p. Czyżównę, w Szczerbinie p. Z. Nowakowską. 

Dalszego podziału na kółka mniejsze dokona się 
później w miarę potrzeby. Stowarzyszone winny odnosić 
składki starszym, które wybrano dla każdej wsi. „Gazetę 
dla Kobiet* będą stowarzyszone także odbierały od swych 
starszych. Zwraca się jednak uwagę na to, iż starsza nie ma 
obowiązku chodzenia po domach celem zbierania składek 
i rozdawania „Gazety dla Kobiet“, lecz stowarzyszone po- 
winny udawać się do starszej. 

Nazajutrz odbyło się zebranie z zarządem. 

Nowozałożoncmu stowarzyszeniu przesyłamy serde- 
czne „Szczęść Boże”. 


Nasze stowarzyszenia w Bydgoszczy 
rozwijają się bardzo prawidłowo i pięknie. „Jedność“, stow. 
pracownic różnych zawodów 1 siug, liczy już przeszło 400 
członków. Uznanie należy się przedewszystkiem starszym, 
które niestrudzone w swej gorliwości starają się o zjedny- 
wanie coraz to nowych członków. 

Pierwsze zebranie „Jedności“ odbyło się dnia 17. sty- 


na sali Spółki Budowlanej przy ul. Wilhelm. 5. 
Porządek 
obrad: Zagejenie, sprawozdanie sekretarki ze założeniu, 


w miejsce wykładu: obszerne przedstawienie korzyści z przy- 
należenia do towarzystwa, następnie odczytanie porady pra: 
wnej, wolne wnioski z dyskusyą bez uchwał, śpiewy wspólne, 
solo i deklamacye. Zebranie nader ożywione. 

Równieź pięknie rozwija się stowarzyszenie kobiet pra- 
cujących w handlu i konfekcyi. Starsze mają tam pracę 
agitacyjna bardzo ułatwioną, bo kobiety pracujące, miano- 
wicie szwaczki domowe, budzi ze snu sprężystą swą agitacyą 
związek zawodowy dla pracownie domowych z siedzibą 
w Berlinie, który w Bydgoszczy ma swoją filię. (Gewerk- 
verein fur Christl. Heimarbeiterinnen.) 

Pracowniec domowe, poruszone przez agitatorki tegoż 
związku, zwracają się bądź to do sekretaryatu jeneralnego 
w Poznaniu, bądź to do patronatu miejscowego stowarzy- 
szenia z zapytaniem, co to za związek i oczywiście wstę- 
pują do związkowego stowarzyszenia kobiet pracujących 
w handlu i konfekcyi, o którym wiedzą, że to stowarzyszenie 
wyznaniowe, katolickie. 

Stąd liczba członków stow arzyszenia wzmaga się stale. 
[A Z ZZ 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 
(Styczeń.) 
3i-go o godz. 5 walne zebranie stow. kob. prac. w handlu 
i konf. w Gnieźnie. 


(Luty.) 
o 8, na sali dom. stow. prac, konf. II. 
© 5 slow. prac. katol. w Kościanie., 
0.8 6 Domu Kat stow. prac, komi. 1. -odelziae 
7-g0 1. 0 2 na sali dom. walne zebranie stow. prac. fabr. 
J. oddział; 2,0 5 śstow:*kob. prąć, w landu 1 koni. 
w Gnieźnie; 3. zebr. stow. „Jedność“ w Bydgoszczy na 
sali Spółki budowl. ul. Wilhelmowska 3. 
| ro-go a 8'. w Domu Nat. stow. żeńsk. młod. kup. 
15-g0 o 8 na sali dom. stow. prac. koni. 1. oddział. 


1-go oddział. 


2-g0 


cznia 

Zebrało się blisko czterysta członków i gości. 
5-80 

| 


Parter 
Towary krótkie, Rekawiczki, 
Pończochy, Woalki, ;|Wstążki, 
Obuwie, Perfumy, Cukierki, 
Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 
Kołnierzyki, Krawaty, Laski. 


I Piętro 
Konfekcya damska i dziecięca, 
; Towary łokciowe, Bielizna, 
GM Trykotaże, Gorsety, Parasole. 


li Piętro 
Garderoba EAC i dla chłopców, 
Towary futrzane, boa, mutki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce. 


Mi Piętro 
Dywany, Linoleum, Firany, Ceraty, 
Materye meblowe, Porcelana, 
Fajans, Szkło, Emalia, Lampy, 
Sprzęty kuchenne, Galanterya. 


i IW Piętro 
| Zabawki, Łóżka, Wózki dziecięce, 
Skład pierza. 


W sklepie 


Zakład czyszczenia pierza. 


Na parterze 


Sprzedaż znaczków pocztowych, 
Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet. 

Windy do W piętra. 
Miejsce do przechowywania 
paczek. 


Na I piętrze 


Przymierzalnia dla Pań. 


Ma Il piętrze 


Cukiernia. 
„Telefon dla publiczności. 
Miejsce do załatwiania 
korespondencyi. 
Książki adresowe. 
Gazety. 
Przymierzalnia dla Panów. 


Ma IW piętrze 


Zakład fotograficzny. 
Gabinet śmiechu. 


yey Poznań, Stary Rynek 67/69 


=- narożnik ulicy Szkólnej. —— 


cuz | © 


wy onuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


i Hurtowny handel win i win: arnia Potrzebne panny 


SEEEBEBEOEEOWEWEEESEBOCYP)) zę 
H === Największy — |} F. MROCZKIEWICZ 
| handel mąki i zboża | i Pozno Stary nyack ak 
połaczony 
z handlem towarów korzennych, | $ * Wilii UDT JUNI X 
? PI l pastewn ych. M w materyałach wełnian., na kostyumy, 
| i PRO WRAZ DIA orae daa hamłynów Liao wsch y suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
$ i zagranicznych. Kupuję chodniki, kołdry wat., perkale i i płótna. 
0 l m | 2 P 
(| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na j$ Specyalność: 
ł zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- y j 
kuły spożywcze jak i pastewne. j wW 
BAS a w | yprawy| 


G RITTER, Poznań, k 
h 
Ń 


Główny skład Wodna ul. 27. BONE Wodna ul. 19. BA, 
== Telefon 62. 


Il 5 Jedyny polski 
A : największy zakład spec. do szycia garderoby dl 
g p a 
og damsko- fryzyerski 7 tki 4 chłopców na stałe za- 
z P. Janko wska, © ie iewicz truduienie. Zgłosz. przyjm. 
sS r e . P. . i . 
Sea PÓL s Poznań, ulica Wilhelmowska 21 A. Griin, Poznań, 
o 2 Wykon. wszelkie wyroby z włosów. E Telefon 185 Śródka rynek 3 
5.5, Roe w domu i poza domem. o MESA SEAT „sślig naj ps S. Sa 
nu > Zamówienia z prowincyi wykonu dsył: d- 2 3 
JE wzamą pocz, 0 e wycie dowy. || ład Hako, herbaty, owoców potudn, | konserw, I l 5 
Zamiejscowe zlecenia 
0440494004944090%0%00 wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. Poszukuję miejsca jako 


toe . e 
Poszukuję miejsca jako samodzielna ż panna do dzieci 
g 


i H H lub jako kwiaciar 
d yrektryza do szwalni ]. 2 anien ki na staneuę x Flie kwiatów. arka 
JI oferty przyjmuje Ekspedycya „Gazety © ze stołow. lub bez przyjmę każdego czasu GA Kobieto R 


dla Kobiet, Poznań, św. Marcin 69. >4 
* 40000000060004000000000006 Piekary Nr. 6, III piętro na prawo. e ARZEŃ 
Redaktor odpowiedzialny X. Ig Czechowski. — Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Kim św. Wojciecha G. m, b. H. w Poznaniu. 


WOOPDARPE K ZZZ 


GAZETA DLA KOBIET 


DZWON NIEDZIELNY. 


Dzwon!.. niedziela... Pański dzień, 
Więc człowieku, szatę zmień — 
Szatę ciała, woli, myśli; X 
Niech sie krzyż na czole kreśli, 
Gdy domową rzucasz sień. 


Dzwent.. niedziela... Pan tak chciał 
Po stworzeniu wszelkich ciał, = 
Bv od stworzeń wszech tej ziemi, 
Oczy swoj ciesząc niemi, 
W dzień ten uwielbienie miał. 


Dzwon!.. niedziela... Pański dzwon 
Uroczysty niesie ton: 
Wdzięczne serca rzewnie woła, 
Bv przed Panem szły giać czoła, 
Gdzie dom chwały swej ma On. 


Dzwon!... niedziela... Wszystko rzuć, 
Święta mvśl, człowieku, budź, 
Starłszy pot po pracy z czoła. 
Do świątyni dzwon cię woła: 
Spiesz i Panu cześć tam nuć. 


Dzwon!.. niedziela... W święty próg 
Z wszystliich stanów. z wszelkich dróg 
Garnij się tam —- o, narodzie! 
Bo tam dzieci w wspólnej zgodzie 
Czeka wspólny ojciec — Bóg. 
J. Wabner. 


% 
BEZ NAGRODY. 


NOWELKA. 


(Dokończenie). 


„W myśli jej stawał ten riedzielny poranek takim, 
jakim go wymarzyła owego wieczora, słuchając głosu 
asia, mówiącego do niej tak serdecznie i obiecujące- 
go jej takie cudowne rzeczy. Zdawało jej się, że 
wszystko, co przeszła wczoraj, było chyba snem, że 
ada chwila usłyszy lekkie, dobrze jej znane pukanie. 
ch, słońce tak Ślicznie Świeci, że mogłaby nawet 
wziąć swoją letnia, popielata sukienkę. Ale nie, to 
właśnie było snem tylko, a prawdą wczorajsza roz- 
Pacz |]gnasia i jej obietnica, że mu pomoże, poradzi, 
niechaj tylko przyjdzie. Obiecał przyjść, ale co ona 
mu powie? l 
„. Žakryła twarz rękoma dla lepszego zebrania my- 
Śl; w głowie czuła jakby ogień i jakąś okropną, cie- 
mna jak przepaść, piożnią, z której nic, żadnego pro- 
M jaśniejszego, żadnego słówka pociechy dobyć nie 
ogła, 


Czas płynął; na starym, chrypliwym zegarze wy- 
biła dziesiąta; za godzinę przyjdzie Jgnaś. 

Stefka odskoczyła od okna, wyjęła z szały okrycie 
i narzuciła je pospies.nie; chciała wziąć kapelusz, ale 
po chwili namysłu odrzuciła go i zawiązała głowę 
grubą wełnianą chustka. 


— Odchodzisz, Stefciu? — zapytał w tej chwili 
trzęsący się, bezdźwięczny głos staruszki. 
— |dę do kościoła, babciu. — I pochyliła się, że- 


by ją pocałować. 

— To dobrze, dziecko; pomódł się tam i za mnie; 
już trzy lata na mszy Świętej nie byłam. A czemu 
się tak zawinęłaś? Czy tak zimno dzisiaj? 

— Zimno, babciu, ogromnie zzmno — potwierdziła 
pospiesznie Stefka, usuwając sę od łóżka babki ze 
szkarłatnym rumieńcem na twarzy. 

Wychodziła już, ale w tej chwili odwróciła jeszcze 
głowę, rzucając spojrzenie na zawieszone nad komodą 
zwierciadełko i nagle oczy jej zaczerwieniły się i na- 
brały łzami; otarła je predko i wybiegła na ulicę. 

W godzinę potem do tej ciemnej sieni wsunął się 
po cichu i ostrożnie młody chłopiec, ubrany w ba- 
rankowy kożuszek i takąż czapeczkę, która jednak zda- 
wała sẹ z mniejszą, niż zazwyczaj, fantazyą i szy- 
kiem spoczywać na bujnej, jasnowłosej czuprynie. 
Szedł na palcach i, zacrzymawszy się przed drzwiami 
mieszkania Stetki, zapukał lekko, spogiądając przytem 
niespokojnie na schody, jakby się obawiał czyjegoś 
nadejścia. 

Drzwi się otwariy przed nim i błysła w nich ży- 
wo zarumieniona twarz dziewczęcia; ciemne oczy spoj- 
rzały na niego z serdeczną wymówką i prośbą zara- 
zem. Przed tem niespodziewanem zjawiskiem lgnaś 
cofnął się nagle, zmieszany i przerażony. 

— Panna Lorcia — wyjąknał. 

— Tak, panna Lorcia — odparła żywo, chwytając 
go za rękę, jak gdyby się bała, żeby sie jej nie wym: 
knął. — Ja wiem, że pan lgnacy nie chciał mnie tu 
zastać, że mnie unika, ale umyślnie tu przyszłam, bo 
ja panu Ignacemu jestem prawdziwą przyjaciółką, nie 
tak, jak pan Ignacy mnie. 

W głosie dziewczyny, któremu starała się nadać 
zwykłe, swobodne brzmienie, drgało na dnie uczucie 
prawdziwe i niedające się opanować. 

Zamknęła za sobą drzwi izdebki i stali teraz oboje 
w mrocznej sieni, nie widząc dokładnie swoich twa: 
rzy, odgadując tyiko wzruszenie po przyspieszonym: 
oddechu i głośniejszem biciu serca. 

— Co panna Lorcia mówi takiego? — wyszeptał 
w końcu lgnaś — jabym nie miał być przyjacielem 
panny Lorci! 

— A nie, hie! widać, że nie, kiedy pan Ignacy 
nie przyjdzie do mnie ze strapieniem... ani z niczem, 
Jak gdyby to, co pana Ignacego boli, mnie już nic 
obchodzić nie miało. Pan się tylko innym zwierza; 
ja nie wiedziałam, że jestem panu taka obca. 

— To ta Stefka wszystko przed panną Lorcią wy: 
paplała! o, teraz to ja się u państwa nigdy na próg 


już nie pokażę! Co ona mi zrobiła! Ja już nie będę 
śmiał rodzicom ani pani w oczy się popatrzeć. 

Lorka pociągneia go nagle na próg sieni i spoj- 
rzała mu w. twarz błyszczącemi, pełnemi łez oczyma. 

— Jak pan jeszcze jedno słowo takie powie, to 
naprawde, że już na pana nigdy ani nie spojrzę. Bo 
jeżeli pan myśli, że my się od pana odwrócimy za 
lo, iż pana nieszczęście spotkalo, to chyba pan nic 
aas nie zma, ani naszej... życzliwości, ani... ani... 

Nie mogła jakoś domówić swojej myśli, ale łzy, 
skorsze od słów, znalazły sie znowu w oczach, lgnaś 
patrzał na nią, i teraz już nie ona, ale on ja po- 
chwycił za ręce, któremi chciała (warz zasłonić. 

— Panno Lorciu, albo to prawda?.. albo ja mo- 
ge temu wierzyć? — wyszeptał gorąco, przyciskając 
coraz to silniej do piersi cbie niebronione mu ręce. 

— A ja to mogłam wierzyć we wszystko, co 
pan Ignacy mówił? Anim sie dwa razy nie pytała, 
bo wiedziałam, że pan Ignacy nie kłamie; ale i dru- 
gich też nie powinien o kłamstwo posadzać. 

Dwoje ludzi wchodziło w tej chwili do bramy; 
rozmawiający usunęli się szybko w głab sieni i przez 
chwilę słychać było już tylko żywy, aie przyciszony 
szmer ich głosów. 

— Nie! jak Bóg na niebie, że na to nigdy nie 
przystanę — ozwał się nagle donośniej lgnaś. — Czy 
o ja już jestem tak: ostatni, żebym swoje hulanki o- 
płacał pieniedzmi, które panna Lorcia zapracowała? 

— Jak pan nie weźmie, to nie bedzie nic ze wszy- 
stkiego — odparła stanowczo Lorka. — Albo to nami 
już nie prędko wszystko wspólne bedzie? A zresztą, 
to w iem całem zmartwieniu moja przyczyna, bo tei 


obrzydły Michał o mnie miał złość do pana, ja io 
wiem, 
Dzwony kościelne ucichły; ludzie, odbywszy ua 


bożeństwo, porozchodzii się do domów; na mieście 
cisza i spokój, mówiący o południowej godzinie i 
spoczynku dnia świątecznego, zastapły gwar i oży: 
wienie niedzielnego poranku. 

Wazką uliczką szła przyspieszonym krokiem, a ta- 
czej biegła prawie, Stefka, z oczyma dziwnie błysz- 
czącemi i radosnym uśmiechem ua ustach Pod gro 
ba wełniana chustką czoło jej perliło się potem; tchu 
jej już nie stawało, ale nie zwalniała kroku, w reku 
gniotła coś i przyciskała silnie do piersi. 

Przed bramą jej mieszkania lIgnaś i Lorka cho- 
dzili tam i napowrót po małym kawałeczku wysciiłe- 
go już w promieniach słońca trotuaru; byłaby ich mi- 
nęła, nie spostrzegłszy, ałe zawołali na nią: 

— Stefciu, Stefciu! gdzie sie tak sp:eszysz? 
czekaj chwilke. 

— Stefka wiesz... — rozjaśniona twarz lgnasia po- 
wlokła sie rumieńcem i przybrała wyraz zakłopotania 
— nie turbuj się już o mne i o moje zmartwienie; 
mnie już Pan Bóg sam pocieszył i ze wszystkiego wy- 
bawił. 

— Widzisz, tobie pierwszej powiemy... ja mam 
już narzeczonego! — wykrzykneła Lorka z wybuchem 
radości i dziecinnej dumy. 

— A ja narzeczoną, której na imie panna Lorcia 
i z którą się bardzo, bardzo kochamy — domówił ig- 
naš, obejmując ramieniem nie wzdrygająca sie wcale 
dziewczyne. 

Stefka stała, jak wryta, patrzac na nich osłupiałym 
wzrokiem; nagle wyciągnęła rekę, usunęła ich silnie 
na bok i pedem strzały rzuciła się w bramę domu. 

Ignaś i Lorka spojrzeli na siebie ze zdziwieniem. 

Drzwi małej izdebki skrzypneły głośniej, niż zwy- 
kle, pchnięte widać niecierpliwa ręka, aż stara babka 


Za- 


usiadła na posłaniu i zapytała przestraszonym gło- 
sem: i 

— Kto tam? 

— To ja, babciu. 

— Ach, to dobrze; tak cię długo nie było, zaczy- 
natam się już n'epokoić. 

Dwoje ramion opłotło nagle szyję staruszki i do 
jej wyschłych piersi przytulia się posłać dziewczęca, 
ws rząsaia bolesneni, konwułsyjnem łkaniem. 

— Stefciu, dziecino, co tobie? Co to takiego? 

Bezdźwięczny głos starej babki zabrzmia: niepo: 
kojem i tkliwością, drżąca jej ręka, mokra od lez 
dziewczyny, chciała kojąco spocząć na głowie płaczą- 
cej; z głowy tej w nagłym ruchu opadła okrywająca 
ja chustka i palce babki, zamiast grubego warkocza, 
napotkały włos, jak miękka s.czoteczka, nizko przy 
samej głowie ucięty. 

Stefka łkała coraz to cszej, na kraciastej kołdrze 
spoczywał zmięty i zbrudzony papierek pięćdziesięcio- 


guldenowy. 
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KS KAROL ANTONIENIGZ T. 1. 


(Ur. 6-go listopada 1807 r., zm. 14-go listopada 1852 r.) 


Pięćdziesiąt sześć lat temu, w niedziele 14 listopa- 
da, w uroczystość św. Stanisława Kostki pczzła do 
boga dusza, stużąca Mu w tym samym zakonie, co 
i ten święty imłodzieniaszek. 

W małej mieścinie W. Ks. Poznańskiego, w Ob- 
rze, składano do grobu zwłoki męża, kiórego imię 
znanem jest zarówno pod strzechą, jak w pałacach, w 
literaturze kościzinej i świeckiej. 

Ćzcić swoich zasłużonych — to uług wd ięczno- 
ści, który imamy obowiązek spiacić przodkom naszym; 
spłacenie zaś tego długu nam samym wielkie przynosi 
korzyści. Aby wiec pamieć o ks. Karolu Antoniewi- 
czu i wśród młodszego pokolenia nie zagineła, odna- 
wiamy ją tem krótkiem wspomnieniem. 
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KS. KAROL ANTONIEWICZ T. J. 


Ks. Karol Antoniewicz urodził się raku 1807 we 
iwowie, brai udział w walkach r. 1830,31, a w ro- 
ku 1839 po tracie żony 1 dzieci wstąpił do zakonu 
Jezuitów. Wkrótce po wyświeceniu ua kapłana po- 
czął pracować jako misyonarz - kaznodzieja, naprzód 
w (3alicyi, a potem w Wielkopolsce i na Górnym Ślą- 
sku. W celu tepienia pijaństwa począł zakładać Drac- 
twa trzeźwości. 

Szlachetny charakter księdza Antoniewicza zajaś- 
njat zwłaszcza podczas cholery r. 1852. W tym też 
roku umarł w Obrze w Księstwie Poznańskiem. 

Stanisław Koźmian osobisty przyjaciel księdza An 
toniewicza, pisał w dni kilka po jego Śmierci: 

„Duch jego został na zawsze tu z nami, 
Czujemy wdzięcznie błogie jego tchnienie, | 
Mamy go w dziełkach ja:nemi gwiazdkami 
Rozsianych przezeń po naszej ziemicy, 
pieśćmy je w duszy, piastujmy w prawicy 
A pełniąc cnoty, wielbimy jego cienie”. 

Nad tym jego duchem, wspomnianym przez Koż 
miana, chwiłkę się zastanowimy. a 

Lwowianin ormiańskiego pochodzenia, ojcec ro 
dziny, nieszczęśliwy w oczach Świata, poeta, wreszcie 
zakonnik, kapłan - misyonarz, a wszędzie i zawsze 
wielki młośnik Boga i bliźniego, bez pesymizmu i 
rozpaczy. Przeprowadził go Bóg przez szkołę Krzy- 
ża. Ks. Karol zrozumiał tajemnicę i mądrość Krzy: 
ża i umiał ocenić Jego wartość. Sam  przecierpiał 
bardzo wiele, przeszedł ciernistą droge zawodów, ale 
uie upadł, nie cofnął się. Cierpienia zahartowały jego 
duszę i nauczyiy go cierpieć z innymi i za innych 
krzyż dźwigać. Owszem umiłował nawet cierpienia, 
a przez to umiał przyjść z ulgą i prawdziwą pociech: 
cierpiącym. lu należy szukać klucza do rozwiązania 
zagadki, że w roku 1846, w czasie onej strasznej rzezi 
galicy,skiej, staje śmiało w oczy roznamiętnioneni: 
od krwi i pożóg ludowi, a ukazując mu krzyż, głos 
słowa pokuty i leczy te nieszczęsne dusze. W chwi- 
lach największy}; ktesk, w latach, Ledy rzeź, ccień i 
choiera nad kiaiem zawisły, w tych trzech utrapieniach 
ks. Karol stał sie aniotem - poc eszycie em, tysiące seic 
zwracając ku niebu, jednocząc z Bogiem. 

Na imię apostoła Galicyi zasłużył sobie ks. Anto- 
niewicz, a zda sie to nieco dziwnem, gdyż kapłanem 
był tylko lat ośm; jeden to dowód więcej potegi tego 
ducha, który tyle zdołał uczynić wielką gorliwością i 
dobrze zrozumianą miłością biiźniego. 

Siał ks. Karol ziarno ewangelicznej prawdy przy 
kładem, słowem i piórem, czerpiąc ie z miłości Boga 
i bliźniego; siąd też kochali go wszyscy, którzy go 
znali i u siebie mieć pragnęli, łem się tłómaczy, że 
tak krótko na jednem miejscu mógł pracować, bo gdzie 
tylko okazała s'e wieksza poirzeba, tam go wzywano 
| wysyłano. 

Z wdzięczności pobudowano kaplice ku uc-czeniu 
pamięci ks. Karola Antoniewicza w Skwarzawie pod 
Lwowem, w majątku, niegdyś do niego należącym. 

Pismami jednak swemi wystawił sobie ks. Karol 
pomnik, którego ani czas, ani żadna siła naturalna nie 
zniszczy. 

Ponieważ z obfitości serca usta mówią, a ręka pi- 
sze, więc też słowa i nauki, które po ks. Antonicwi- 
czu w kilkunastu tomikach (Czytania świąteczne, Dro- 
ga Krzyżowa, Listy w duchu Bożym, Nauki i rady 
dla wszystkich, Obrazki z życia ludu wiejskiego, Li- 
sły zakonne, Poezye świeckie, Poezye religijne, Posel- 
stwo aniołka w niebie do matki, Żłobek i inne) pro- 
-a lub wierszem pozostały, najlepiej nam jego ducha 


malują. Czytaj, kto chcesz jego czytania lub listy, je- 
go poezye świeckie i religijne, a pisma ks. Antonie- 
wicza uksziałcą twój umysł, uszłachetnia serce, w cier- 
penu podźwgna twą duszę, zapalając zawsze wolę 
do męztwa i czynnej a ofiarnej miłości bliźniego. Z 
pieśni religijnych komuż są nieznane tak często śpie- 
wane po kościołach naszych: „Panie, w ofierze...”, 
„Nie opuszczaj nas...”, „O Maryo, na głos sługi...” 
i inne, 

O wymowie kaznodziejskiej ks. Karola Antoniewi- 
cza posłuchajmy zdania również znakomitego kazno- 
dziei, ks. Prusinowskiego: 

„Słyszałem i ja znakomitych mówców krajowych 
i zagranicznych, a przecież nie słyszałem nauk takich 
i pono siyszeć ich już nie będę, jak te, co się lały z 
ust i serca zmarłego. , Nie był on kaznodzieją i mów- 
cą, ale był apostołem; słowa jego miały życie, gdzie 
śmierć dawniej zamieszkała. W tej prostocie serdecz- 
nej, z którą stanął na kazalnicy, którą okiem swem 
zdawa: się wnikać do głebi serca każdego słuchacza, w 
tej spokojności pogodnej nie było i cienia sztuki wy- 
mownej, tam dusza mówiła więcej jak ciało, tam głos 
był tylko jako brzmienie struny, którą Bóg sam tracał 
do zachwycenia ludzi swoją prawdą i swojem pra- 
wem, tam Duch święty raczej mówił, jak duch ludzki”, 

Miał widać ks. Karoi zakreślone od Bogu wyso- 
kie wśród nas posłannictwo; otrzymał również zdol- 
ności i talenta, z kióremi współpracował, a te, potę- 
gując się i mnożąc, w miarę współdziałania z niemi 
czyniły go wielkim i zjednały mu szacunek i miłość 
współczesnych i wdzięczną pamięć długiej potcmności. 

Poeta Zygmunt Krasiński, otrzymawszy wiado- 
mość o Śmierci ks. Karola, pisał z Drezna do St. 
Koźmiana: „Choć go nie znałem oczyma, żałuję ser- 
cem, płaczę nad nim czuciem, i od chwili, w której 
wieść o jego zgonie mnie przeszyła, czuję wciąż, że 
on mnie kochał na ziemi i że teraz duch jego modli 
sie za mną w niebiesiech. Niepowetowana szkoda | 
Słup to był żywy, promienny chodzącej miłości. Ta. 
kich niema teraz. Niechże on u swej i naszej Królo- 
wej teraz wybłaga opieki i zmiłowania się godzine.” 
, Do tych słów dołączyć chyba jeszcze na zakończe: 
nie można życzenie osobisie znanego przyjaciela, > już 
przedtem wspomnianego, Stanisława Koźmiana: 

„»Niech grób jego sławny bedzie pomnikiem cnega 
pośw ecenia, bodźcem! czujności w dobrem nieustannej, 
Mareńkie dziatki prowadźmy do niego uczyć miłości 
cw bliźniego, czcząc jego pamieć w późne poko: 
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I nie ta ziemia przed inne sławna, 
Gdzie wiele ludu i bogactw zdawna, 
Lecz onej ziemi nad insze chwała, 
Kędy ta czeladź Pańska dojrzała, 
Kędy człek poznał Boga na niebie 

A świętą prawdę doma u siebie: 
Więc rola nasza, więc dom ojcowy 

I one wdzięczne, stare dąbrowy, 
Więc i mogiły, gdzie dziadów kości... 
Toć wieczne memu sercu kochanie, 
Bo wiele minie ‚a to zostanie. 


6 


WELON. 


Nie każdy welon potrzebuje byś ślubnym, cho- 
ciaż pod „welonem“ ma się rzeczywiście zawsze 
„Ślubny'* na myśli. W każdym razie w owej wiel- 
kiej liczbie drobnostek, składających strój kobiety, 
odgrywa welon albo woal, dosyć znaczną rolę, mo- 
Żna nawet twierdzić Śmiało, że ta lekka, powiewna 
osłona była pierwotnem ubraniem kobiety. 

Welon jest zawsze czemś zagadkowem, taje- 
mniczem, i już w czasach starożytnych miał pewne 
znaczenie, W  strożytnej Grecyi nosiły dzie- 
wice, poświęcone służibe bogów długie welony, 
przytrzymywane na czole szeroką złotą przepaską 
i stare imatronv z arystokratycznych domów nosiły 
je także. Nad zwłokami walecznego Hektora zer- 
wała sobie matka jego Hekuba welon z głowy i rzu- 
ciła go na ciało syna, 

Rzymianki stroiły się również w welony, ko- 
sztowne, haftowane złotem i drogiemi kamieniatni, 
lecz kolorowe wolne tylko było nosić mężatkom, 
białe służyły wyłącznie Westalkom. 

Germanki zdobiły również głowy welonami, za- 
rzucając je na wieńce z kwiatów lub liści —- były 
to tkaniny tak lekkie i przezroczyste, jak nić paję- 
cza, a im cieńsze która z młodych kobiet uprzędła, 
tem większą była jej sława. Z biegiern lat wyszły 
zamąż i gdy zajęcia domowe zabierały im zbyt du- 
żo Czasu, nie plotły swych bujnych włosów, tylko 
skręcały je i upinałv wysoko nad czołem, nakry- 
wając ułożonym zręcznie welonem. Tak powstały 
czepki i stąd owe znane „dostanie się pod czepek''. 
Niektóre welony bardzo praktyczny mają cel, i tak 
naprzykład czapka fryzyjska, przylegająca mocno 
do głowy, a złożont z blachy srebrnej i złotej, ma 
na dole welon koronkowy, okrywaiący szyję i ra- 
miona, i strzegący szyję od zaziębienia. Na dwo- 
rze francuskim, hiszpańskim i angielskim były we- 
lony bardzo modne i tworzyły najpoważniejszą 
część ubrania. Dochodziły nieraz do olbrzymich 
cen i musiały być tak delikatne i cienkie, „jak 
chmurka, jak powiew zefiru, jak mgła lub jak sia- 
tka pajęcza**. 

Ze Wschodu przywieziono pierwsze welony je- 
úwabne, a były one tak drogie, że z początku tylko 
bardzo bogate pani. kupować je mogły. Później 


przybrały szaty proste, skromne j głowy zakrywały 
welonami, a bóźnie: stało się „przyjęcie welonu'' 
wielką uroczystością w klasztorach — bo wtedy 
stawała się nowicyuszka zakonnicą i zamykała się 
na całe życie w murach klasztoru. Nazwano to 
„obłóczynami' — przywdzianie habitu i welonu 
wykluczało ja na zawsze ze świata. 

Wszyscy niemal sławni malarze zajmowali się 
też welonem. l tak widzimy każdą prawie Matkę 
Boską i każdą Swiętą z welonem. Mam tu głównie 
na myśli malarzy szkoły włoskiej — artyści bowiem 
niemieccy, mianowicie z nowszych czasów przed- 
stawiają Najświętszą Maryą Pannę zwykle z roz- 
puszczonemi włosami lub gładko zaczesanemi, bez 
welonu. Ale Rafael okrywał nim cudownie swoje 
Madonny, uwydatnia się to głównie u Madonny 
Sykstyńskiej. 

A teraz na zakończenie kilka słów o welonie 
ślubnym i o woalkach modnych wytwornych dam. 

Welon ślubny przyjeto u nas od niepamiętnych 
wieków ze Wschodu. Tam było małżeństwo inte- 
reseni kupieckim, zawieranym przez rodziców lub 
pośredników. 

Narzeczona była przedmiotem, który narzeczo- 
by za pewną sumę kupował, a w braku pieniędzy 
musiał to w inny sposób „odrobić“. Dla tego słu- 
żył Jakób siedem lat u oica Raheli. U Mahometa- 
nów dzieje sie to dziś jeszcze, tam narzeczony wi- 
dzi wybraną żonę dopiero w dzień ślubu i musi pła- 
cić ża nią teściowi. Niejeden może ojciec u nas, 
mający pięć lub sześć córek, życzyłby sobie, aby 
i tu panował taki zwyczaj, ale... 

Ach, tu nikt za żonę teściowi pieniędzy nie da- 
je! Przeciwiiie.... niestety! przeciwnie! 

Mahometanki więc mają twarze całkiem za- 
kryte welonem, tylko oczy sa wolne, a u niektó- 
rych łudów i oczy nawet zasłania przezroczysty 
welon. Jest to dla wielu kobiet bardzo korzystne, bo 
maja zwykle piekne oczy. lecz brzydkie usta i spró- 
chniałe zęby. W dzień ślubu zdejmują tam kobiety 
welon, u nas właśnie w dzień ten okrywają się nim 
panny młode. A ile marzeń, ile westchnień, łez i 


uśmiechów, ile nadziei i wspomnień wiąże się z tą 
biała. powiewna tkaniną! 

Ważną też jeszcze gra role welon w tańcu. Już 
Greczynki tańczyły z welonami raz je unosząc w 


wyrabiano je we Włoszech i w Niemczech, i wtedy k=. 


zapanował taki zbytek w jedwabnych welonach, że 
władze miejskie musiały w to wkroczyć. 


wanie welonów dla żony i córek. W mieście Ulm 
wydał burmistrz taki przepis, że szlachciankom wol 
no było nosić welony o „dwudziestu niciach'', mie- 
szkankom zaś tvlko „o dwunastu''. Pod niciami ro 


zumiano frendzle, któremi każdy welon był zakoń- | 


CZONY. 


lony na głowie. 
zwany „burgundzki czepek'* — był to strój wyso- 
ki. spiczasty, ze spływającym ku ziemi długim, wą- 


mvm czasie welony, ułożone w kształcie turbanu, a 
w Anglii, na szerokiej, niskiej ryzurze, krótki, sze- 
roki welon, spadający na plecy, jak szeroka fałbana. 

Z założeniem klasztorów pojawiły się też zaraz 
welony zakonnic. Kobiety, poświęcające sie Bogu. 


Niejeden i 
bowiem obywatel stracił cały majątek przez kupo- | 


We Francyi noszono długi czas tak | 
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skim welonem, wę Włoszecii noszono w tym sa-! 
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Obrażki z krainy łez. 
Procesya pokutna w Neapolu dla uproszenia zmiłowa- 
nia Boskiego. 


górę, raz okręcając się niemi. Uwydatniało to do- 
skonale ich wdzięki i panie francuskie przyjęły tę 
modę za czasów pierwszego cesarstwa. Przy wszy- 
stkich tańcach „solo“ posługiwały się długimi we- 
lonami. a pani Stael uwieczniła nawet taniec taki 
w powieści swej „Corinna“. 

Ale nad wszystkiemii górowała w tańcu z we- 
lonem lady Hamiiton, córka kucharki, która piękno- 
ścią swoją i tańcer. zachwyciła starego lorda Ha- 
miltona tak. że się z nią ożenił. 

Aby zaś panowie nie zarzucali paniom zbytnie- 
go zamiłowania dla onych powiewnych a koszto- 
wnych zasłon, wypada nadmienić. że i mężczyźni 
stroili się w welony. Izraelici nosili turbany, spły- 
wające na plecy welonami, a w wiekach średnich 
mieli dostojnicy Kościoła katolickiego przepaski na 
głowie, przyirzymujące krótko ułożone zasłony. 

Muzułmanie owijają fez welonem, a jeżeli we- 
lon jest koloru zielonego, to można poznać, że wła- 
Ściciel jego odbył pielgrzymkę do grobu Mahometa. 

Na Wschodzie jest welon bardzo praktyczną 
czdobą głowy u mężczyzn. Zresztą należy się we- 
lon przeważnie kobiecie — jest to jej stały i wier- 
ny towarzysz przez całe życie. Młoda matka okry- 
wa nim troskiiwie śpiącą w kołysce dziecinę — w 
miekkich fałdacl. spływa on na ślubnej sukni panny 
mlodej i jako czarna żałobna zasłona zakrywa 
twarz płaczącej matki lub wdowy. 
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OBRASKI Z KRAINY ŁEZ. 


Messyna, miasto duże i starożytne, miało wiele cen- 
nych dzieł sztuki, które, o ile chodzi o budowle, zo- 
stały kupą gruzów. Dziś podajemy dwa. obrazki, z 
których jeden przedstawia piękny kościół św. Grzego- 


r, N 
Imen 
EA R 


FAT 


RED 
U s 


"l i 


Kościół św. Grzegorza w Messynie przed trzęsieniem ziemi, 


rza w Messynie przed trzęsieniem ziemi, a drugi zaś 
przedstawia tenże sam kościół po trzęsieniu ziemi. Wi- 
dać z tego najlepiej, jak straszne spustoszenia paczy- 
niło trzesienie ziemi! Z całego pięknego kościoła zo- 
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Kościół św. Grzegorza w Messynie po trzęsieniu ziemi. 


stała kupa gruzów i części niewiełkie spękanych mu- 
rów, grożących każdej chwili zawaleniem. Podobne 
kupy gruzów przedstawiają wszystkie inne Świ>?Gn 
pałace i inne budowle w Messyn'e, a niemniej i w in- 
nych miastach, zwłaszcza zaś w Reggio. 
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PAN ZAGÓRSKI. 


OBRAZEK Z PRZESZŁOŚCI. 


Roku 1812 już w początku sierpnia, przeniósł 
się JMC. pan wojski Piotrowski z żoną, dwiema 
córkami i całym dworem prawie, na tymczasowe 
mieszkanie do Oszmiany, zostawiając na łasce 
i opiece Bożej majątek, w którym go dwa razy na- 
padali maruderzy wielkiej armii Napoleona. Szczę- 
śliwym trafem tylko uniknawszy szkód znaczniej- 
szych, nie chciał iuż pan wojski dalej wystawiać się 
na nowe próby i wolał złe czasy przeczekać w mie- 
ście, spodziewając się tu znaleźć większe bezpie- 
czeństwo. Uciekał tak na Litwie kto mógł ze wsi 
i dworów, boda; do lasu, przed tą potężną, zbrojną, 
a już w początkach pochodu rozprzęgającą się, roz- 
laną na setkach mil, falą. 

Dla pana wojskiego, pomijaąc straty, wybryki 
te sławnych wojsk wiełkiego wojownika przykre 
były tembardziej, ż. teraz właśnie, ukochany, a je- 
Gynv svn jego, Antoni, dwudziestoletni młodzieniec, 
także się już zaliczał do owej armii przesławnego 
wodza: uniesiony bowiem rycerskim zapałem, 
przed kilku ledwie miesiącami wstąpił do 8-go pułku 


iązdy,ks. Dominika Radziwilla, i pożegnawszy dom 
rodzicięlski.. ruszył w świat. gdzie go losy wóiny 
PAGIARRSIA OT mecza oc dg -, ek 
sans. Wiadomości. od niego 2; początku -przychodziły 
„dość często: spo „sławnej. bitwie pod Smoleńskieni, 
sx dnit'17 sigrpnia- stoczonej. otrzymał pai wojski 
fist,'w- którym mu syn donosił, że wyszedł z niej 
zdrów i_eało, a wojska posuwają się w głąb zaię- 
tego kraju. Był to list ostatni. oblewany teraz lza- 
mi całej rodziny; od tei pory bowiem, wiadomości 
pewne o ruchach wielkiej armii dochodziły coraz 
rzadziej, głuche tylko i niejasne po kraju obiegały 
wieści, a po 7-vm września, sławnej i mmorderczei 
bitwie pod Możaiskiem, przywiózł ktoś wiadomość, 
że pułk ósmy księcia Radziwiłła znacznie został 
przetrzebiony i między rannvmi znajdować się miał 
pan Antoni. W tydzień później. jakiś kurver. prze- 
jeżdżający przez Oszmianę. zareczał poczthaltero- 
wi. że poruczni'. Antoni Piotrowski, dobrze mu zna- 
iomv. wzięty dc ambulansu, w dni kilka zakończył 
życie. 

Rozbiegła sie ta nowina po mieście i znalazła 
się zaraz jakaś przyjaciółka od serca, która z nią 
do państwa wojskich pospieszyła. 


Cały dom okrył się żałoba; nie chciano wie- 
rzyć. Wojski zrywał się jechać na miejsce, dotrzeć 
do pułku, aby dowiedzieć się czegoś pewnego, lub 
choć mogiłę jedynego syna odwiedzić: ale zapadł 
na zdrowiu i przez miesiąc przeszło z łóżka się nie 
podnosił. Pisano więc do ks. Radziwiłła, iako ge- 
nerała brygady., a nie otrzymniac żadnei odpowie- 
dzi. strapiony ojciec słał jeszcze listv i do naczel- 
nego wodza dvwizvi, generała QGrand-Jeana. Co 
dzień dowiadywano się na poczte. nadsłuchuiąc 
wieści, które sie p kraju rozbiegałv: ale ani wia- 
domości iakiekolwiek o połegłvm, ani listv żadne 
"nie nadchodziłv. Tak upłvwało miesięcy kilka w 
„smutku, żałobie i zupełnej niepewności, nietvlko 
bsieroconego domu- państwa wejskich Piotrowskich, 
ale i całego krais. 

Głuche milczenie o losach całej wyprawy prze- 
tiągalo się tygodniami: uderzyły wreszcie mrózy 
i niezwvczaijha ze srógości zima. Z końcem Listo- 
pada i poczatkiem Grudnia zaczełv się wreszcie tu 
| owdzie pojawiać niedobitki wielkiej armii, cofa- 
Jgcej się w nieładzie: ranni, przemarznięci i zgło- 
dniali; przyjarowano ich, karmiono i opatrywano po 
domach. Przez” Oszmianę przesunęło się ich ró- 
wnież sporo, ale nikt o poruczniku Piotrowskim nie 
wiedział. 

Nadszedł wreszcie dzień Wigilii, obchodzony 
zwykle w domu państwa woiskich z zachowaniem 
wszystkich dawnych obyczajów i całą uroczysto- 
ścią, która do dnia tego w kraju naszym iest przy- 
wiązaną. Pomimo strapienia i żalu, nie odstąpiono 
i teraz od dawnego zwyczaju; a gdy, przez pamięć 
dla syna, niesiono wszelką pomoc rannym i zgło- 
dniałym, którzv już od kilku tygodni przez Oszmianę 
przeciągali, postanowili przeto państwo Piotrowscy 
i na Wigilią do domu swego zaprosić trzech, właśnie 
od „dni kilku odpoczywających w miasteczku woj- 
skowych. Uczta nie miała być wesołą. a raczej-by 
ją stypą nazwać było można; serca Ściskały się nie- 
szczęśliwym rodzicom i siostrom na myśl o prze- 
łamaniu opłatka w żałobnie uszczuplonem gronie; 
ze zbliżającym się jednak czasem, gdy tradycyjna 
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pierwsza gwiazdka na niebie ukazać się miała, krzą- 
tała się służba z przygotowaniem wieczerzy. 

"Stary kredencerz, zasławszy stół sianem i na- 
krywszy” go cobiuseniy ustawiając talerze, obliczał 
osoby żspaństwa byłe dwoje; panien. dwie, starych 
sług i domowników ćzwore i trzech panów ofice- 
TÓW, razem osób jedenaście. * 

— Hm — mruknął — osób jedenaście, a dla Za- 
górskiego, jak zwykle, trzeba też talerz postawić. 

W domu bowiem państwa wojskich utrzymy- 
wał się ten gościnny zwyczaj starodawny, że u stołu 
stawiano zawsze jedno nakrycie więcei dla mogą- 
cego się zdarzyć gościa, przybysza, którego w tym 
wypadku zwykle zwano Zagórskim (t. i. z za gór 
czyli z daleka przybywającym). Stanęło więc i te- 
raz nakrycie na osób dwanaście, gdybv jednak rze- 
czywiście tyleż osóŁ do stołu zasiąść miało, rzeczą 
jest wielce wątpliwą, czyby był na ten raz stary 
kredeicerz trzynaste nakrycie dła pana Zagórskiego 
postawił. 

Ukazała się wreszcie gwiazdka, ustawiono 
światła, zeszli się gospodarstwo i domowi. a nieba- 
wem pojawil się i zaproszeni oficerowie. 

W snrutnem milczeniu wahano się jeszcze i nie 
Śmiano przystąpić do przełamania opłatka, gdy szef 
szwadronu, JMC pan Norbert Obuch, dawny jeszcze 
znajomy para wojskiego, rzekł, zwracając się do 
gospodarza: 

— Widzę tu nas osób jedenaście, a jedno na- 
krycie więcei pewno chyba dla jakiegoś Zagórskie- 
go; gdyby mi szanowni państwo pozwolili, to ja- 
hym jeszcze zaprosił jednego towarzysza, który 
więcej od na., łaskawie opatrywanych przez sza- 
nownych państwa, potrzebuje ogrzania się i posiłku, 
bo tvlkom co go właśnie widział, gdy przed za- 
jazdem z sani wysiadał. Biedaczysko i na nogę za- 
pada. | zmizerowany bardzo, a niewiele się pewno 
pożywi na żydowskiej kwaterze. 

— Ale ziniłuj się, kapitanie! — zawołał wojski, 
— proś-że go, proś zaraz, my z opłatkiem pocze- 
kamy. 

Tuż i gospodyni z całą serdecznością zapro- 
szenia swoje dołączyła. 

Chwycił pan Obuch za czapkę, obiecując nie- 
bawem powrócić. ile że zajazd, w którym się po- 
dróżny umieści, leżał zaledwie o kilkanaście kro- 
ków od dworku woiskiego. 

Goście i gospodarstwo. w oczekiwaniu, stojąc 
lub przechadzając się powoli po jadalni, rozmawiali 
z cicha, gdy niebawem drzwi sie otworzyły i wszedł 
kapitan, prowadząc z sobą towarzysza. Był to czło- 
wiek młody jeszcze, ale blady i wvnędzniały, z za- 
rosła. długą. prawdziwie kapucvńska brodą. 

Kobiety ukłoniły mu się z daleka, pan wojski 
podszedł. wvciągając uprzejmie dłoń na powitanie. 

Aie blada twarz nowoprzybyłego, ledwie wzro- 
kiem wokoło powiódł, okryła się wnet szkarłatem, 
i łzy potoczyły mu sie strumieniami. 

-- Ojcze! rodzice! — zawołał nagłe, rzucając 
się do rak woiskiego. 

Na ten głos. dobrze znany, matka i siostry 
z okrzykami podkiegły ku nowemu. z daleka tylko 
przed chwilą witanemu, gościowi. który, idąc na 
wieczerze do nieznajomego w miasteczku domu, co 
mu się niepierwszv raz-w tej wędrówce zdarzało, 


zziębły i zgłodniały, nie miął i czasu nawet zapytać 


sie towarzysza, u czyjego ma zasiąść stołu. 


Łzy -strapienia częściej nas dotykają — znamy 
je wszyscy dobrze | do opisania też mniej są. trudne 
cd tych rzadkich chwił prawdziwego szczęścia, któ- 
re się zaledwie pożądaniem serca przeczuwaią. bo 
t"kich jednak chwil. w życiu ludzkiem niezwykłych, 
nai żała bezwątpienia owa pamiętna Wigilia u pañ- 

woiskich Piotrowskich. przy której, opłakany 
już i za straconego miany iedynak zajął tradycyjne 
miejsce Pana Zagórskiego. 
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Z czterech rzeczy przychodzi człowiek do godności: 
Gdy czytał, widział siła, był w sprawach, w tru- 
dsości, 
nie miał z nikim sprawy, 
to prostak jest prawy. 


Kajetan Kraszewski. 


Kto nieuk, nie bywalec, 
Trudności nie kosztował: 


46 
Nasze mieszkanie w swietle hygieny. 


Temperatura. 


Termometr jest przedmiotem w mieszkaniu nic- 
zbędnym; nie jest wszakże rzeczą obojętną, gdzie 
go umieścić. Należy zawiesić go w połowie wyso- 
kości pokoju i to tak, żeby zarówno okna, jak piec 
najmniej na niego oddziaływały. Pomimo to me 
wskazuje termometr temperatury całego pokoju, 
lecz raczej tej sfery, w której wvsokości został za- 
wieszony. Temperatura nisko nad podłogą jest 
częstokroć zuaczni” niższą od temperatury pod 
posową. ióŻnica ta polega na prawie naturv. Zi- 
mniejsze powictrze jest bowiem cięższem od po- 
wietrza cieplejszego, dla czego tegoż ostatniego miej- 
sce jest zawsze w wvższych sferach, zwłaszcza, że 
przez szpary drzwi i przy ich otwieraniu zimne po- 
wietrze napływa, podczas gdy cieplejsze powietrze 
ku górze uchodzi, jak tego mamy dowód na palącci 
się świecy, trzymajac ją nade drzwiami i unosząc 
wzdłuż od dołu do góry. Stąd pochodzi, że, gdy 
termometr tvlko 15° R. wskazuje, siedzącemu przy 
stole już głowa się pali, podczas gdy w nogach 
czuje zimno i to tem bardziej, gdy dolna część po- 
koju nie bywa ogrzewaną. Wprawdzie nogi nasze 
są już z natury bardzo czułe na zimno, gdyż ich ob- 
jetość jest stosunkowo szczupła i nie są nawet obło- 
żone tłuszczem, który służy jakoby za puklerz prze- 
ciw wnikaniu zimna. 

Nie możemy wprawdzie zmienić praw natury 
i dla tego nie jesteśmy w stanie utrzymać jednako- 
wej temperatury w wyższych i niższych sferach 
Drzestrzeni, mamy przecież sposób zapobiegania zie- 
bnieniu nóg w kładzeniu kobiercy, mat słomiannych 
i t. p. na posadzkę. Znakomitym pod tym względem, 
lubo nieco kosztownym fabrykatem, jest t. zw. linc- 
leum, tkanka z kory. oleju siemiennego i innych sub- 
stancyi. na rodzai skóry wvrobiona. Linoleum iest 
złym przewodnikiem, utrzymuje zatem nogi ciepło 
I nie dopuszcza wilgoci, a przytem jest trwałym i nie 
Wymaga trzepania z kurzawy, lecz tylko zmywania 
Mokremi płatami. 

Gdy pomimo to uczujemy zimno w nogach, na- 
leży, trzymając cicho podniesione nieco nogi, pori- 


szać stopę tak, żeby wielki palóc określał ilg piożRo- 
ści wielkie koło, a podeszwa nogi pozostawała w 
czasie tym w położeniu poziomem. Po kilkurasto- 
razowem (15—268) takiem zakreśleniu ‘koła zaczną 
się nogi rozgrzewać, a wykonując dalej tę gimina- 
stykę, uczuję się w nich zupełnę cieplo. Powtarza- 
jąc takie ćwiczenia, ile razy nogi zaczną ziębnąć, 
dojdzie się .wreszcie do tego, że nowe życie w nie 
wstąpi i ziębnąć przestaną. 

Przedewszystkiem trzeba baczyć na to, żeby 
drzwi i okna dobrze do futra przystawały, żeby za- 
tem ze dworu za wiele zimnego powietrza nie wci- 
skało sie. 

Siedząc przy szczelnie nawet zamkniętych 
oknach, czuje się przewiew zimnego powietrza, a 
temu chyba przez wprawienie dość ogólnie dziś 
używanych drugich okien — przez okna podwójne 
— zaradzić można, co ma ten skutek, że się zapo- 
biega uchodzeniu ciepła w skutek wpływu zimnego 
zewnętrznego powietrza na szyby okien. 

Wydatek na okna podwójne zapłaci się wkrć- 
tce przez oszczędzenie opału. 

Noszenie nakrycia głowy w pokoju ogrzanym 
nie jest polecenia godnem, gdyż powietrze w WYSG- 
kości głowy cieplejszem jest od powietrza niższej 
sfery, a w miarę tego łatwo nastąpić mogą uderze- 
nia krwi do głowy. 

Ogrzewanie sztuczne pokoi ogniem odbywa się 
za pomocą pieców, rozgrzanego powietrza, ciepłej 
wody, pary lub też gazu. 

Najpowszechniej służą wszakże na ten cel piece 
ito gliniane, lub żelazne; pierwsze robią się z pa- 
lonej cegły. lub polewanych albo niepołewanych 
kachli, drugie z lanego żelaza, lub blachy żelaznej 
w najrozmaitszych kształtach. 

Nailepsze są piece kachlane, które przez wyło- 
żenie ich dachówką wewnątrz i wylepienie gliną 
usposabia się do lepszego trzymania ciepła; — ze 
wzgledu na szybsze rozchodzenie się ciepła za po- 
Średnictwem żelaza łączy się je z piecami kachla- 
nemi w ten sposób, że się przestrzeń, w której się 
ogień pali, z żelaznej urządza skrzyni i tę kachlami 
otacza. 

Do przyspieszenia procesu pałenia służy ruszt. 

Wszystkie gatunki pieców można opalać ze- 
wnątrz, lub wewnątrz pokoi. Opalenie z zewnątrz 
ma tę korzyść, że dym nie może uderzać na pokój, 
a przez to łatwiej utrzymać w tymże czystość —- 
piece zaś wewnątrz pokoi opalane ogrzewają się 
spieszniej i przyczyniają się niemało do wentylacyi 
pokoi, czyli do cyrkulacyi (obiegu) powietrza, w 
miare czego zanieczyszczone powietrze zmienia się 
z powietrzem zdrowem, świeżem, z zewnątrz na- 
pływającym. 
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Cztery rzeczy nas gubią, a trudno wetować: 

W sprawach zbłądzić z początku; niechcieć się spra- 
wować 

Wedle zdrowej porady; w zaciągi się wdawać 

Nad siłę większy koszt wieść — niż cię może stawać. 
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SZCZĘSCIE. 


Szukając szczęścia wpośród ziemskiej cieśni, 
Pytałam ptaszka, czyli jest szczęśliwy ? 

A ptak wzlatując w górę ponad niwy, 
Nuci? wesoło: „Szczęście moje w pieśni”. 


Pytałam niezabudki, co w szmaragdów cienia 
Skrywała kwiatki, błękitem owiane, 

Czemu tak Izawa? — czy jej szczęście znane? 
Ona westchnęła: „Mem szczęściem wspomnienia''. 


Spvłałem róży, co szczęściem nazywa — 
A róża rzekła: „Jam wtedy szczęśliwa, 
Kiedy spłonione purpurowe zwoje 

Rosą odświeżę — oto szczęście moje“‘. 


Lecz kwiatom, ptakom ja wierzyć nie chciałam, 

| wreszcie serca własnego pytałam 

Gdzie szukać szczęścia: w życiu, czy w marzeniu? 
Serce szepnęło z cicha: „W poświęceniu. 
Hanka. 


«% 
KSIĘGA PRZYRODY 


W DAWNIEJSZYCH I W NOWSZYCH CZASACH. 


W czasach starożytnych zjawiska i siły przy- 
rody budziły trwogę potęgą swoją: nikt nie śmiał 
badać ich przyczyn, ani występować do wałki z nie- 
mi. Wiara w różnych bogów bvła tychże sił ubó- 
stwieniem. Nie dziw, że pod wpływem wierzeń po- 
dobnych księga przyrody pozostała zamkniętą dla 
owych świetnych społeczeństw greckich, które poe- 
zyę, wymowę, sztuki piękne wyniosły na wyżyny, 
niedoścignione w wiekach późniejszych, 

Dopiero chrześciańska cywilizacya wytworzyła 
warunki, sprzyjające rozwojowi wiedzy przyrodni- 
czej. Wobec jedynego, wszechmocnego Boga ze- 
szły na stanowisko podrzędne groźne potęgi gro- 
mów, wichrów, bałwanów morskich — a duch 
ludzki oświecony światłem wznioślejszej wiary uko- 
chał nadewszystko prawdę i począł jej szukać w ca- 
łem wszechświecie, 

Nowożytna cywilizacya chrześciańska zrodziła 
także pojęcie równości wszystkich ludzi, równości 
wobec Boga, wobec prawa a w końcu i wobec wie- 
dzy. Dawniej nauka wszelka dostępna była tvlko 
dla nielicznego grona wtajemniczonych a ci strzegli 
zazdrośnie jej przybytków przed oczyma gminu. 
Za dni naszych z ożywczego tego zdroju wolno czer- 
pać każdemu, a księga przyrody stoi dla wszystkich 
otworem, chociaż dla wszystkich ma niedostępne ta- 
jiemnice. Gdy badacz, po długich i mozolnych usi- 
łowaniach, zdoła dokonać odkrycia, wnet światu 
obwieszcza swą zdobycz i ta staje się własnością 
całej ludzkości. 

Świetne zdobycze naukowe najnowszych cza- 
sów rozbudziły zamiłowanie powszechne dla cudów 
przyrody. Tymczasem poważne wykłady specya- 
listów nie zawsze są zrozumiałe i przystępne dla 
każdego. Stąd powstał zwyczaj rozpowszechniania, 
popułaryzowania wyników wiedzy, a wdzięczne to 


zadanie nie wymaga togi profesorskiej; i naiskro- 


mniejszym pracownikom pióra podjąć je wolno, byle 
do niego z poszanowaniem i miłością przystępowali. 
M. I. Zaleska. 


Źle temu będzie, kto się chce o wszystkiem badać, 
Kto skrzętny i językiem nie umie swym władać; 
Bo język najszkodliwsza sztuka u człowieka. 
Szymonowicz. 
% 


CIĘŻKIE CHWILE, 


Żaden żywot cziowieczy nie ostoi się bez gorzkich 
i bolesnych momeniów, bez chwil ciemnych i cięż- 
kich. lak wiele przecież rozczarowań daje nam Życie; 
nasze życzenia, nadzieje i plany nigdy prawie nie speł- 
mają się tak, jaxbyśmy pragnę. Szcześliwy, kto w 
takich chwilach stanie silny i niezłomny; słabi dusze 
łatwo wtedy upadają. Kto poddaje się zwatpieniu, na 
tego Czylia rozpacz. 

Po dwa kroć szczęśliwy, kto w ciężkich życia chwi- 
lach mie jest osamotniony. Prawdziwa przyjaźu, opro- 
mieniona serdecznością, toć najsilniejsza podpora w 
chwiach, gdy serce w bólu zamknie się nawet przed 
pociechą, jaką daje religia. Wtedy wzrok przyjaciółki 
uścisk jej serdeczny, dobre człowiecze słowo zdziałać 
mogą cuda. 

„Nieszczęście — mówi Szekszpir — jest kamieniem 
probierczym serc i umysłów”. Niczyłko przysaciół po- 
znajemy w nieszczęściu, ale i siebie samych. Pozna- 
wanie i sądzenie siebie samego jest nieraz wielce po- 
mocnem w znoszeniu nieszczęścia. „Od cierpienia, 
które znosić masz, odciagnij własną winę, a reszię 
znoś cierpliwie? — mówi jeden z poetow. 

Zaiste silnym charakterem może się poszczycić ten, 
kto w ciężkich chwilach nie straci odwagi, chęci i si- 
ły do życia. Kto sie przez los przeciwny i nieszczęs- 
ny nie pozwoli zgnieść, lecz z okiem w niebo zwró- 
conem walkę z nim podejmuje, tego i Bog i ludzie 
wspierają i upaść mu nie dozwolą. 

lm srożej los nas nęka, 
Tem silniej stać nam trzeba; 
Kto podle przed nim kleka, 
Ten nie wart łaski nieba. 
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O praktycznem kształceniu kobiet 
„w sprawach społecznych. 


Pisaliśmy już niejednokrotnie o wpływie, jaki 
kobieta ma na społeczeństwo, na jego życie, roz- 
wój, dobrobyt tak pod względem maiątkowym, jak 
pod względem oświaty i religii. Jako żona ma ona 
być prawdziwą towarzyszką swego męża, któremu 
w tej trudnej pracy nad dobrem społeczeństwa jako 
pomocnica, jako doradczyni ma stać u boku. Jako 
samotna, samodzielna ma wobec społeczeństwa 
swego te same obowiązki, co mężczyzna. 

Do każdej rzeczy potrzeba przygotowania, 
kształcenia. To też i do wypełnienia tego zadania, 
jakie się ma wobec społeczeństwa, potrzeba kształ- 
cenia, przygotowania, potrzeba pracy. 

Pierwszym, nieodzownym warunkiem kształ- 

cenia się jest zamiłowanie, zrozumienie ważności 
i potrzeby tej sprawy, do której się ktoś zabiera. 
Dziecko, które bez zamiłowania zabiera się do nauki, 
które nie rozumie, że dla siebie, dla swego pożytku 
się uczy, nigdy nie postąpi w naukach i szkoda pie- 
niędzy, szkoda czasu na naukę. 
_ Drugim warunkiem kształcenia się są dobre 
szkoły. Jeżeli kobieta, która zrozumiała, że ksztai- 
cenie się w sprawach społecznych iest dla niej 
rzeczą konieczną, — bo tu chodzi o dobtobyt społe- 
czeństwa, o zdrowie, oświatę, religijność jej i jej 
dzieci — chce się zabrać do pracy, do natki, to na 
yierwszem miejscu powinna stawić sobie pytanie: 
Gdzie ia mogę nabyć tych wiadomości, gdzie są 
szkoły, w których mogę się kształcić w sprawach 
społecznych. 

Szkołą, w której kobieta może kształcić się 
w sprawach społecznych, są stowarzyszenia. 

Niemki już dawho to zroziimiały. Już od sze- 

| regu lat pozakładały stowarzyszenia bądź to zawo- 
dowe, bądź oświatowe, które dziś, połączone 
w związki, liczą po setki tysięcy członków. Zwią- 


zek katolickich kobiet w Niemczech n. p. liczy 18000 
członków. Związki kobiet pracujących, których 
w Niemczech mamy kilka, liczą do 50000 członków. 
Liczne stowarzyszenia oświatowe jak n. p. „Frauen- 
bildung“, „Frauenstudium' liczą po kilka tysięcy. 

I u nas istnieje od kilku lat cały szereg stowa- 
rzyszeń tak oświatowych, jak i zawodowych. 
I u nas połączyły się stowarzyszenia zawodowe już 
od trzech lat w związek, który, licząc obecnie 5000 
członków, obejmuje trzynaście stowarzyszeń. Jest 
to nasz „Związek kobiet pracujących'*, 

Celem jego jest zakładać w wszystkich mia- 
stach i miasteczkach stowarzyszenia kobiet pracu- 
jących, któreby stały się szkołą, wychowuiącą ko- 
biety na pożytecznych członków społeczeństwa. 

Jest on w pierwszej linii związkiem, którego 
celem jest dbać o lepszy zarobek kobiet pracują- 
cych, by w ten sposób wpłynąć na dobrobyt kobiet, 
a zatem społeczeństwa. 

Bo dobrobyt jest podstawą życia i rozwoju 
oświatowego i umysłowego naszych kobiet pracu- 
jących, które, wolne od ciężkiej troski życiowej, 
mogą myśleć swobodnie i zabrać się do pracy nad 
sobą. 

Lecz dobrobyt kobiety, a zatem i rodziny, spo- 
łeczeństwa nie zależy jedynie od tego, czy ona wię- 
cej lub mniej zarobi, zależy w wielkiej części od 
wykorzystania ochrony, jaką kobiecie daje państwo 
lub gmina. Te prawa ochronne trzeba znać. A po- 
zna się je w stowarzyszeniach, pozna się je przez 
gazetę, która jest pomocnicą w kształceniti kobiet. 

W  stowarzysżeniach uczą się kobiety jak 
w szkole poznania tychże praw ochronnych, jak 
różnych zabezpieczeń, kas i instyticyi. Słyszą 
bowiem wykłady o tych ważnych rzeczach, a na- 
wet miewają same wykłady. 

W gazecie naszej podajemy na osobhem miejscu 
pod tytułem „Sprawy związku i stowarzyszeń'' do- 
kładne opisy zebrań naszych stowarzyszeń. Nie 


czynimy tego bez celu. Przeciwnie, pragniemy sto- 
warzyszone, nie chodzące na zebrania, lub kobiety 
nie należące do stowarzyszeń, zapoznać z pracą 
i korzyściami, jakie zebrania naszych stowarzyszeń 
dają członkom, a przez to zachęcić do 'irczęszczania 
na zebrania, do zakładania nowych tak pożytecz- 
nych stowarzyszeń tam. gdzie ich może z winy 
kobiet — jeszcze nie ma. 

Dobrobyt kobiety zależy dalej od zrozumienia 
i posiadania cnót, które bezpośrednio wpływają na 
dobrobyt. Takiemi cnotami są: gospodarność, 
oszczędność, pracowitość, 

I znowu możemy śmiało twierdzić, że stowa- 
rzyszenia nasze są szkołą, w których kobiety mogą 
te cnoty poznać, pokochać, nabyć ie, 'nauczyć się 
ich, Ku temu służą w stowarzyszeniach odpowiednie 
wykłady, wygłaszane po części przez członków 
stowarzyszenia. Czytelniczki, które pilnie czytają 
przebieg naszych zebrań, mają sposobność przeko- 
nać się o treści tychże wykładów, skorzystać z nich. 

Dobrobyt kobiety zależy wreszcie i to w wiel- 
kiej mierze już od oświaty samej. [Inteligentna ko- 
bieta, która zna życie z przykładów, zaczerpnię- 
tych z książek, historyi, literatury, która w ten spo- 
sób wzbogaci swój umysł i serce uszlachetni, prę- 
dzej da sobie radę w życiu i troskach i kłopotach 
życiowych. Pozna, że do życia nie wystarcza czło- 
wiekowi, by się najadł i ubrał, lecz, że trzeba mu 
czegoś więcej, że trzeba mu silnego charakteru, 
szlachetności serca, a przedewszystkiem odwagi 
i pobudek, które z własnej czerpie duszy, a które 
dodają jej otuchy w chwilach ciężkich. 

tu znowu stają się stowarzyszenia dla kobiety 
prawdziwą szkołą. Ile wykładów z dziedziny 
oświaty słyszą kobiety w naszych stowarzysze- 
niach, o tem wiedzą tylko te, które bywają pilnie 
na zebraniach, lub czytają gazetę. 

Oprócz tych wszystkich korzyści, które stowa- 
rzyszenia nasze, jako prawdziwe szkoły, dają swym 
stowarzyszonym, jest jeszcze jeden rodzaj korzyści, 
już tylko pieniężnych wprawdzie, który polega 
na rzeczach wzajemnej pomocy, jak n. p. kasie cho- 
rych, posagowej, pośmiertnej i t. d, Te korzyści 
są tylko korzyściami dodatkowemi, pomocniczemi. 
Są one jakoby rodzajem nagrody dla tych człon- 
ków, którzy uważają stowarzyszenia jako szkołę 
kształcenia się społecznego. 

Któżby przypuszczał, że są kobiety, które tylko 
dla tych pomocniczych, pieniężnych korzyści kaso- 
wych należą do stowarzyszenia, którym prawdziwe 
korzyści stowarzyszenia są obojętne? Taka ko- 
bieta nie dorosła jeszcze swemu zadaniu; żał nam 


jei: Stowarzyszenia nasze i gazeta mają jeszcze | 


bardzo trudne zadanie, by z tego materyału nieocio- 
sanego wykuć postać kobiety, rozumnei, światłej, 


pożytecznej później w życiu rodzinnem i społe- 
cznem. 
= i 
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Izby robocze. 
Owa <FOUŃ MONA Ola JĄ 

Między pracoda% tą! $ratobiórcy istede tesaturi 
rzeczy! pewna sprżócziiość pojęć i interesów! [ Hieldziw; 
pracodawca wydaje pracę, przyjmuje do pracy robotnika 
męskiego lub żeńskiego, aby ten pracował dla niego i za 
niego, aby pracą rąk swych przyczynił się do powięk- 
szenia iego dobytku. Pracobiorca zaś, tak robotnik jak 
kobieta pracująca, przyjmuje pracę, oczywiście w swoim 
interesie, by pracą używić siebie 'i rodzinę. 

Stąd leży w interesie pracodawcy, by płacił jak naj- 
mniej, w interesie zaś pracobiorcy, by zarobił jak naj- 
więcej. Stąd ustawiczne nieporozumienia, narzekania, 
sprzeczki, strejki i wałki. 

Dawno już starano się o to, aby doprowadzić do 
wspólnego porozumienia między pracodawcami a robo- 
tnikami, tak męskimi jak żeńskimi, na drodze pokojowej. 
Do tego potrzeba było przedewszystkiem stworzyć i dać 
sposobność do wspólnych narad, do wspólnego omawiania 
interesów tak pracodawców iak pracobiorców. Potrzeba 
było, by obie partye mogły się schodzić, zbierać w celu 
omawiania swych potrzeb, swych praw, i żądań, w celu 
załatwiania sporów, dotyczących płacy, czasu i warun- 
ków pracy. Nad sprawą tą zastanawiano się dawno już 
w parlamencie. Utworzenia takiei sposobności do wspól- 
nych obrad domagali się przedewszystkiem posłowie ka- 
toliccy i polscy. Projekt ten przeszedł wreszcie w par- 
lamencie i stał się prawem., 

Utworzono tak zwane izby robocze, to jest rodzaj ko- 
misyi, w której tak pracodawcy jak i robotnicy — tak 
mięscy jak i kobiety pracujące -- mają się zbierać i wspól- 
nie naradzać. Oczywiście niemożliwą jest rzeczą, aby 
wszyscy pracodawcy i wszyscy pracobiorcy się scho- 
dzili, więc tak jedni jak i drudzy wybierają do tei komisyj, 
do tych izb roboczych, swych delegatów, swych przed- 
stawicieli. 

Każdy zawód będzie miał swą osobną 
izbę roboczą, więc będą izby robocze osobne dla 
przemysłu tytoniowego, osobne dla krawiectwa, inne 
znowu dla pracownic, zaiętych w górnictwie lub w prze- 
myśle tkackim. 

Nadmienić nam wypada, że nasze prawo o izbach ro- 
boczych dotyczy tylko pracownic przemysłowych; wy- 
kluczone więc są niestety pracownice wolne i służba 
domowa. - - Kobiety nie będą miały swych własnych izb 
roboczych, lecz będą zasiadały razem z mężczyznami, 
którzy wtym samym pracują zawodzie. 

Ponieważ pracobiorcy będą wysyłali do izb swych 
przedstawicieli, delegatów, więc będzie potrzeba w y- 
borów. Prawo do wyborów ma każdy robotnik lub 
kobieta pracująca w przemyśle, która ukończyła lat 30 
i przynajmniej rok jeden pracuje w swym zawodzie. Wy- 
bory będą bezpośrednie, tajne, więc za pomocą karteczek. 

Ważną bardzo jest rzeczą, że także i pracownice 
domowe będą miały prawo do wyborów i do zasia- 
dania w izbach roboczych. 

Kiedy nastąpią pierwsze wybory, o tem napiszemy 
w Gazecie. Zwracamy dziś uwagę na to, że w każdym 
stowarzyszeniu związkowym winien w najbliższym 
czasie być wygłoszony wykład o „izbach roboczych“. 
Jako materyał do wykładu podajemy książeczkę, napi- 
saną przez p. Klarę Scusen-Ernst, pod tytułem: „Die 
Frauen u. die Arbeitskanunenru* (46. zeszyt „Kultur und 
Fortschritt" cena 25 fen.) Książeczkę tę można spro- 
wadzić przez Związek kobiet pracujacych. 

Zadaniem izb roboczych jest pielęgnowanie spokoju 
i zgody, utrzymywanie dobrych stosunków między. pra- 
codawcaini a robotnikami wzgl. pracownicarni, poda- 
wanie środków ku polepszenin położenia pracownic, 
regulowanie stosunków zarobkowych, popieranie i za- 


więranie mnów taryfowych, łagodzenie sporów, wywia- 
dywanie się o stosunkach zarobkowycj, o stosunkach 
mieszkań, zakładanie szkół gospodarstwa domowego, re- 
gulowanie wykazów pracy, dozorowanie przeprowadze- 
wiasprzepisów,ochronnoch, zażaleń itd. 

r zMamy nadzieję, że izby robocze; -przyczymą -się 
w wielkiej mierze do polepszenia bytu kobiet pracujących, 
a mianowicie pracownie domowych. 


Armia zbawienia. 


(Ciąg dalszy.) 

ldea, którą kierował się Booth, powołując do życia 
armię, była następująca: „Zadaniem chrześcijaństwa 
jest, powiada Booth, poddanie wszelkiego stworzenia 
Chrystusowi: a że nikt dobrowolnie poddawać się nie 
chce, trzeba użyć ku temu siły, czyli prowadzić z złem 
Sake zaczepną”*. Stąd wypływa sposób i środki uży- 
wane przez armię. 

Według ich zasad najlepszym Środkiem jest ten, który 
największy osięga skutek, czyli innemi słowy, kieruje 
się armia osławionem i potępionem zdaniem, że cel 
uświęca środki. Dalej powiada Booth: „Trzeba się 
wyzbyć sentymentalizmu i stać się praktycznym i na 
polu religii nie zapominać o interesie“. 

Z tych zasad wypływa eały system organizacyi. 
Ponieważ świat wymaga ciągłej walki, ustawicznej i sy- 
stematycznej, trzeba też jednolitego sposobu tei walki, 
czyli poddania się absolutnego jednej tylko woli. Oso- 
bniki, prowadzące tę walkę, winny być sobie zupełnie 
równe, więc wychowuje się „żołnierzy“ w wspomnia- 
nych już szkołach na całym świecie według jednej metody. 

W armii panują rządy tak absolutystyczne, jak dru- 
gich trudnoby znaleść. Majątek cały zapisany jest na 
nazwisko generała Booth'a, którym on szafuje bez obo- 
wiązku zdawania rachunku (co on przecież robi rok 
rocznie, lecz z dobrej woli). On rozdziela miejsca i urzędy 
bez apelacyi, on decyduje o żenieniu się oficerów. p 

Oficer armii, który celem przyjęcia do armii musi 
dawne swe zajęcia porzucić, przed przyjęciem obowiązany 
jest wystawić rewers, że nie ma i nie będzie miał żadnych 
pretensyi do armii, a nawet pensya, wystarczająca na 
skromne bardzo wyżycie, niczem nie jest zapewniona 
i z chwilą, gdy oficer armii nie ma powodzenia, generał 
bez wszystkiego może go wydalić. Urządzenie to ma 
dla armii niewątpliwie ogromne znaczenie, gdyż zmusza 
oficera do usilnej pracy, celem utrzymania się na stano- 
wisku. 

W agitacyi armii reklama niemałą odgrywa rolę, 
zapowiedzi zebrań nieraz obfitują w zwroty sensacyjne, 
zaciekawiające tłumy. Celem zaś zebrań jest w pewnei 
mierze podniecenie umysłów, wpływ na nerwy, na uczu- 
cie. Dlatego potrzebna jest muzyka, wesoła n.elodya, 
chałas, przy którym zebrany tłum czuje się jak w domu. 

Krótkie przemówienia, malujące w naidosadniejszy 
sposób zło, wypowiedzane z swadą, wezwanie do pokuty, 
opowiadanie anegdot i dowcipów wypełniają pierwszą 
część zebrań, następują Śpiewy, spowiedź publiczna 
z dawniejszego życia aż do nawrócenia się przez armię, 
wypowiedziane częstokroć w stosownych strojach, cha- 
rakteryzujących dawne życie mówców, to część główna. 
A często to następuje naraz, szybko, iedno po drugiem. 

Sprawozdanie jednego z takich zebrań brzmi: 
„66 mężczyzn i kobiet przemawiało, śpiewaliśmy 2 razy, 
mężczyzna jeden dostał kurczów, jedna kobieta zemdlała, 
udzielono błogosławieństwa, a wszystko trwało 67 minut, 
poczem rozeszliśmy się i chwaliliśmy Pana“. 

Zebrania kończą się składką i wezwaniem publiki, 


by się naw rócia i zachęceniem do publicznej spowiedzi ua 


estradzie. | nie rzadko zdarzają się „nawrócenia“, a z tą 
chwilą nawrócenia należy, się iuż do armii, która się 
nawróconym bezustannie już zdj i nie spuszcza go 
z oka. 


„Szczególną „uwagę zwracaj łęż: akjuiq, Hao dókay |, 
Tworzą z z nich osobne korpusy; one jak samo lak- dorośli 
musz Się Spowiadać, muszą „walczyć dla armii" jako 
agitatorzy, a doświadczenie swe ogłaszać w gazecie, 
specyalnie dla dzieci wydawanej: „Młody żołnierz“. 

Pominąwszy, że armia niejednego wychowuje sobie 
hipokrytę, zyskuje ona w ten sposób pewność rozrostu 
i istnienia. 

Nauka 
nowego. 


religijna armii mie zawiera właściwie nic 
Zbudowana na podstawie metodyzmu, wiele 
z niego zatrzymała. Nauka armii uczy o bezpośredniem 
działaniu Ducha św., więc wierzą w nagłe ekstazy. 
Uświęcenie lub uwolnienie od grzechu. dochodzi do 
skutku: 

1) Przez unikanie wszystkiego, czego wartość jest 
wątpliwą, więc palenia tytoniu, używania alkoholu i mo- 
dnego ubrania. 

2. Przez oddanie się zadaniu jako głównemu —- od- 
budowania królestwa Bożego z poświęceniem własnej 
wolności i mienia. 

3. Przez wiarę, iż wypełnienie tych 2 
warunków uwalnia od grzechu i winy. 
(Dokończenie nastąpi.) 
—— BEE 


Zjednoczenie kobiecych towarzystw 
oświatowych. 


pierwszych 


W niedzielę 7. b. m. odbył się w Poznaniu w zam- 
kniętem gronie Zjazd delegowanych towarzystw kobie- 
cych, który zwołano celem połączenia luźno jeszcze 
istniejących towarzystw kobiecych w jeden Związek. 
Przybyłe delegowane miały razem głosów 91 na każdą 
pięćdziesiątkę członków, przemawiały zatem w imieniu 
przeszło 4500 kobiet. Sląsk, Berlin i Prusy Zachodnie 
także nadesłały swe reprezentantki. 

Obrady trwały około pięć godzin i były bardzo oży- 
wione, nieraz burzliwe. Nic dziwnego. Wśród zebra- 
nych panowały liczne a odmienne zapatrywania na za- 
dania i sposoby pracy nowego Zjednoczenia, co się 
w dyskusyi uwydatniało. Dyskusya jednak była istotnie 
rzeczowa. Ani burzliwość obrad ani też drobne usterki 
nie mogą wpłynąć na ogólną ocenę zebrania. Widzieliśmy 
już liczne zebrania męskie, bardzo poważne, które były 
i więcej burzliwe j mniej rzeczowe zarazem. 

Projekt ustaw pragnął w Związku jednym obiąć 
wszystkie kobiece stowarzyszenia oświatowe i ekono- 
miczne w obrębie całei Rzeszy niemieckiej. Zamiar 
piękny, ale wątpić by należało, czy ziednoczenie o tak 
szerokiem sercu zdołałoby swe szlachetne zamiary 
wykonać w rzeczywistości. Dlatego też po dłuższej 
dyskusyi postanowiono bardzo znaczną większością 
głosów ścieśnić zakres działania Zjednoczenia i przyj- 
mować tylko „oświatowe stowarzyszenia kobiece. 

Dyskusya w tej sprawie wykazała zarazem, iż za- 
równo Śląsk iak i wychodźtwo (Berlin- Westfalia) w tak 
odrębnych żyją warunkach, iż u nich praca winna być 
inną, aniżeli w Wielkopolsce i Prusach. Berlin zrozumiał 
to dobrze i dlatego delegowane z Berlina oświadczyły 
z góry, iż przystąpią do Związku jako okręg osobny. 
Podobnie stać się powinno ze Śląskiem, gdzie zaznacza 
się potrzeba kobiecych zawodowych stowarzyszeń, które 
coprawda na Śląsku dotąd nie istnieją. 

| W walce o ta, czy Zjednoczenie winno obejmować 
także „ekonomiczne“ związki, zdaniem naszem, zwolen- 


niczki także „ekonomicznego“ związku nie dość zwracały 
uwagi na to, iż do zadań oświatowych stowarzyszeń nie- 
wątpliwie także należy praca społeczna, podjęta miano- 
wicie w interesie kobiet pracujących, a więc dostarczanie 
iniormacyi, gdzie i jak pracownice wszelkiego roazaju 
kształcić się mogą, jak chronić się przed zepsuciem, praca 
nad szerzeniem oświaty wśród nich itd. Odróżnić należy 
jednak związki ekonomiczne czyli zawodowe samychże 
kobiet pracujących, które starają się bezpośrednio oddzia- 
ływać na warunki pracy, i ułatwiają swym członkom byt 
doczesny za pomocą kas i urządzeń, opartych na szerokich 
podstawach. Jednego z drugiem skojarzyć nie można, 
jak tego dowodzą przykłady społeczeństw innych, nawet 
takich, które w szczęśliwszych od naszego istnieją wa- 
runkach. 

„Zjednoczenie“ nowo założone zcieśniło zakres swej 
pracy, ale właśnie przez to ujęło swe zadania praktycz- 
niej. Nowemu „Zijednoczeniu* imieniem Związku kobiet 
pracujących serdecznie przesyłamy życzenia jak naipo- 
myślniejszego rozwoju. 
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Konkurs na artykuły. 


W ubiegłym roku ogłosiliśmy w organie na- 
szym konkurs na artykuły. Dla każdego stowarzy- 
szenia przeznaczyliśmy osobny temat. Dziś właśnie 
podajemy artykulik, pisany przez jednę ze stowa- 
rzyszonych Stowarzyszenia katolickiej służby żeń- 
skiej w Poznaniu pod tytułem: Ujemne i dodatnie 
strony stanowiska siużącej wobec stanowiska pra- 
cownicy fabrycznej. 

Nieraz słyszymy, jak służąca narzeka na swój stan, 
uważa go za najniższy, najnieszczęśliwszy na Świecie i mnie- 
ma, że stan pracownicy fabrycznej jest gładki jak lustro — 
bez chmur i cieni. Zdaje jej się, że pracownicy fabrycznej 
„pieczone gołąbki same przychodzą do gąbki“. 

A przecież wiemy, Że od początku świata istnieją roz- 
maite stany. Jak dawniej tak 1 dziś istnieją stany wysokie 
i możne, a jednak żaden człowiek nie może powiedzieć: 
„Mój stan jest bez stron ujemnych”. Bo i jakby to być mogło, 
przecież Pan Bóg, gdy wyganiał Adama z raju, rzekł mu: 
w pocie czoła chleb twój spożywać będziesz — a nigdy nie 
powiedział, że stan pracownicy fabrycznej lub służącej będzie 
wolny od stron ujemnych. To też każdy człowiek musi sobie 
powiedzieć, że bez nieszczęścia niema szczęścia, bez pracy 
niema kołaczy, a bez stron ujemnych niema żadnego stanu 
na świecie. 

Tak też i stan służebny ma swoje nieprzyjemności. 
Służąca ciężko musi pracować od rana do późnego wieczora, 
bez wytchnienia, pilna jak mrówka. Ręce od pracy ma 
twardc i niezgrabne. Nim stanie do pracy, musi się okryć 
płaszczem anielskiej cierpliwości, bo jeszcze jednej nie skoń- 
czyła pracy, a już drugą rozpoczyna, jeszcze tej nie skończyła, 
a już dziesięć innych czeka. 

\ Pracownica fabryczna zaś ma delikatne ręce, pracuje 
oznaczoną liczbę godzin, bez zbytniego wytężenia sił i bez 
przerywania. 

Służącej nie wolno wyjść bez pozwolenia, ale i prośbą 
nie wiele czasem uzyska. Ile to nieraz nałyka się gorzkich 
pigułek, nim jej państwo powiedzą: idź! 

Pracownica fabryczna ma swój wolny wieczór i wolną 
niedzielę od rana do wieczora. 

Służąca nie ma tych praw co pracownica „fabryczna. 
Gdy zachoruje, jest skazaną na łaskę lub niełaskę państwa, 
a choć państwo dobrzy, to opiekują się nią tylko przez krótki 
czas. Gdy już nie może wypełniać należycie swych obo- 
wiązków, wydalają ją lub odsyłają do lazaretu. Pracownica 
fabryczna zaś już po trzech dniach ma wolnego lekarza 
1 aptekę. Pracownica fabryczna ma jeszcze inne prawa 
ochronne, których nie ma służąca. 

"To są ujemne strony stanowiska służącej w porówna- 
niu ze stanowiskiem pracownicy fabrycznej — lecz piękniejsze 
i liczniejsze są strony dodatnie. Służąca jest zastępczynią 
pani domu. Pani ma inne obowiązki do wypełniania, nie może 
należycie zająć się gospodarstwem, bierze więc sobie osobę 
do wyręczenia jej w tych zajęciach. 

Służąca uprząta ładnie umeblowane pokoje, aż skończy 
na kuchni, która się błyszczy od czystości. Wtedy z zado- 
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woleniem i radością może sobie powiedzieć: „To moja 


praca, moje ręce to zrobiłył” 

Służąca ma spokojne i regularne życie, dostanie nieraz 
bardzo ładną pensyą a przytem ma wolne mieszkanie i pranie. 

Pracownica fabryczna musi to wszystko opłacić ze swej 
pensyi, dlatego nie może odkładać pieniędzy, jak służąca! 
Pracownica fabryczna często źle wygląda, bo przez cały 
dzień pracuje w szkodliwem powietrzu, zwłaszcza w fabry- 
kach tytoniu, gdzie wdycha szkodłiwy pył, który się unosi 
w powietrzu. Praca służącej jest ciężką, lecz nie tak szko- 
dliwą. W dobrym domu ma służąca szkołę dobrych obycza- 
jów. Pracownica fabryczna zaś, gdzie w jednej pracowni 
pracuje wiele osób, nasłucha się nieraz słów nieprzyjemnych. 

Służąca więc narzeka, bo nie myśli o dodatnich stro- 
nach swego zawodu, które będą jeszcze piękniejsze po kilku 
latach; gdy nasze stowarzyszenie się rozwinie, to i stanowisko 
służącej się poprawi. Ujemne strony stanu służebnego są ko- 
nieczne, bo gdyby służąca miała wszystko, co zapragnie, to 
by zaniedbyw ała swe obowiązki, to by myślała: niech użyję 
świata, póki służą lata, a może by nawet zapomniała o Panu 
Bogu. Ale strony ujemne na to nie pozwolą, są one prze- 
szkodą do życia niedobrego, są drogoskazem, który prowadzi 
do Boga. Są to Ścieżki cierniami wysłane, lecz prowadzące 


prosto do nieba, 
WładysławaPawełczak 


Stowarzyszona kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 
zy C 


GOSPODARSTWO KOBIECE. 


Oświetlenie mieszkania. 


Dobre, jasne Światło jest nietylko do dobrego wy- 
konania prac wieczornych, ale i dla zdrowia ócz naszych 
koniecznie potrzebne. Nic tak nie psuje wzroku, jak 
praca wykonywana przy lichem, niedostatecznem oświe- 
tleniu. Dlatego też każda gospodyni domu winna dbać, 
aby się lampy dobrze, iasno paliły. 

Najlepsza lampa źle się pali, jeśli jej nie utrzymujemy 
w porządku. To też nie trzeba odkładać czyszczenia do 
wieczora, gdy się już Ściemniać poczyna, lecz robić to 
codziennie z rana, po uprzątnięciu mieszkania. Już sama 
ostrożność nakazuje, aby i naftę nalewać do lamp we dnie, 
a nie przy świetle, bowiem źle czyszczona nafta zapala 
się bardzo łatwo i może spowodować nieszczęście. 

Trzeba uważać na to, aby lampa stała pewno, na 
mocnej podstawie, aby się łatwo nie mogła przewrócić; 
przy zakupnie trzeba wybierać mocną ciężką podstawę. 
Nailepiej, zwłaszcza jeśli się ma małe dzieci, kupić wi- 
szącą lampę i zawiesić ją nad stołem, aby przez to uniknąć 
niebezpieczeństwa ognia lub poparzenia. 

Do czyszczenia lamp konieczne są miękkie, wełniane 
płatki, które najlepiej przechowywać w osobnem pudełku. 
Najpierw należy obetrzeć klosz czystym płatkiem, jeśli są 
na niim plamy, zmyć mydłem i wodą. Cylinder wy- 
czyścić okrągłą szczotką tak, aby był zupełnie przejrzysty 
a nie zamglony. Górną część palmika, na którym spo- 
czywa klosz i cylinder, trzeba odkręcić i starannie wy- 
czyścić. Poczem obetrzeć płatkiem zwęglony knot — 
przy okrągłych palnikach nie należy nigdy ucinać knota, 
przy płaskich, wązkich można obciąć co kilka dni. 
Trzeba również przy pomocy drutu i miękkiego płatka 
wyczyszcić Środek palnika, aby usunąć sadze i zwę- 
glone odpadki knota; trzeba uważać, aby otwórki palnika 
nie zakleiły się. 

Kto w ten sposób czyści codziennie lampy, może być 
pewien, że będą się równo, jasno paliły. 


Jak poznać, czy ryba świeża? 

Najlepiei kupować ryby żywe. Te jednak są znacznie 
droższe — a w czasie wielkiego mrozu wszystkie by- 
wają zamrożone. 

Czasami ryba, szczególniej zamrożona, nie cuchnie, 
a jednak jest zepsutą i szkodliwą. Trzeba uważać, czy 
skóra ma zwykły kolor, gdyż jeżeli zciemnieje, już ryba 
zepsnta. 


Dalej, jeżeli skrzela są czerwone, ryba iest świeża, 
jeżeli blade lub ciemne, zepsuta. al 

Najłatwiej zaś poznać po oczach. U ryb świeżych 
oczy są wypukłe, a im więcej nieświeża ryba, tem więcej 
w głąb wpadnięte. 


Jak przechować ryby, żeby się przez kilka dni nie 
zepsuły ? 

Wiadomo, że ryba szybko się psuie. Czasem wy- 
padnie tak, że zanim ryby potrzebujemy, możemy dostać 
je łatwo, a późniei z trudnością lub znacznie drożej. Można 
wtedy przechować ryby w następujący sposób: Świeżo 
złapane ryby zabić, przecinając kręgosłup tuż koło łba. 
Następnie rozciąć płasko przez całą długość, oczyścić 
z wnętrzności i każdy kawałek natrzeć miałkim cukrem. 
Układać w fasce lub misce, przesypując grubo solą. 

Codzień odlewać sos i po wierzchu ryby nim polewać. 

W taki sposób przechowane ryby mogą stać 2—3 
tygodni. 

Na parę godzin przed użyciem wymoczyć w letniej 
wodzie. Wodę tę trzeba parę razy odmienić. 

Ryby żywe przechowują przez kilka dni w ten spo- 
sób: Kładą rybie w pyszczek kawałek chleba, umoczo- 
nego w spirytusie, a następnie obkładają z wierzchu i ze 
spodu suchym śniegiem, lub drobno utłuczonym lodem 
i trzymają na mrozie. M m 
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Porada prawna.  _ 


Pracownica pewna, cierpiąca na nogi i będąca z po- 
wodu tego niezdolną do pracy, postanowiła starać się 
o rentę inwalidzką. Znaczków wlepionych miała prze- 
szło 200, karty wymieniała w swoim czasie (każdą 
w przeciągu dwóch lat od dnia wystawienia), papiery 
były więc w porządku. Postarała się o Świadectwo le- 
karskie, stwierdzające, że niezdolną jest zarobić trzeciej 
części zwykłego zarobku i na mocy tego świadectwa 
stawiła wniosek o rentę do zakładu zabezpieczeniowego 
w Poznaniu. 

Zarząd zakładu, ażeby stwierdzić, czy pracownica 
jest rzeczywiście niezdolną do pracy, nakazał jej stawić 
się do lazaretu miejskiego w Poznaniu. Tamże poddano 
ją przez pewien czas badaniu i leczeniu. Przy opusz- 
czeniu lazaretu orzekli lekarze, że pierwotną zdolność do 
pracy w zupełności odzyskała. Miejscowa władza poli- 
cyina po wysłuchaniu ławników również do tego zdania 
się przychyliła. Na mocy tych orzeczeń zakład zabez- 
pieczenia odrzucił wniosek o udzielenie renty. W wyroku 
zaznaczono, że gdyby pracownica przeciwko temu wy- 
rokowi odwołać się chciała do wyższej instancyi, tj. do 
sądu rozjemczego, uczynić to musi w przeciągu miesiąca 
po odebraniu wyroku. 

Ponieważ pomimo orzeczenia lekarzy do pracy 
zdatną się nie czuła, postanowiła odwołać się do sądu 
rozjemczego dla zabezpieczeń robotniczych w Poznaniu. 
W piśmie swem podniosła, że chociaż ręce ma zdrowe, 
nie może z ich zdrowia korzystać, ponieważ do pracy 
chodzić nie może. I może byłaby otrzymała rentę, 
cóż, kiedy odwołanie się zamiast po miesiącu, zrobiła po 
siedmiu tygodniach. Naturalnie, że sąd odwołania nie 
uwzględnił, ponieważ wniesione zostało trzy tygodnie 
zapóźno. 

W swym kłopocie założyła przeciwko temu wyro- 
kowi rewizyę do Berlina. Lecz i tam potwierdzili wyrok 
sądu rozjemczego. 

Teraz zgłosiła się po poradę do naszego Związku. 
Myśmy naturalnie poradzić nie mogli, ponieważ z wła- 
snej winy spóźniła się z apelacyą do wyższych instancyi. 
Nie pozostaje jej obecnie nic innego, jak — jeżeli nie- 
zdolność do pracy dalej trwać będzie — po upływie roku 
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od ostatniego wyroku stawić ponowny wniosek o udzie- 
lenie renty. Ażeby zaś zabezpieczenie nie zostało przei- 
wanem, powinna karty co dwa lata wymieniać i w każdą 
wlepić (choćby dobrowolnie) przynajmniej 20 znaczków 
jakiejbądź klasy. 

Z powyższego wypadku wynika nauka, że starająca 
się o rentę dbać powinna o to, aby apelacya do wyższej 
instancyi (czy to do sądu rozjemczego czy do Berlina) 
dokonaną była w przeciągu miesiąca po odebraniu wy- 
roku. Kto ten czas przespał, ten niech niepotrzebnie się 
nie trudzi z odwoływaniem się, bo i tak nic nie wskóra. 
Szkoda czasu i atłasu — i grosza. Drugie i trzecie pi- 
sanie w tym wypadku było zupełnie zbyteczne, a z pew- 
nością drogo u jakiegoś pisarka kosztowało. Wyraźnie 
tu znów wychodzi na iaw wyzysk naszego ludu przez 
pokątnych pisarzy. Pisarek ów powinien był odradzić 
pisania do sądu roziemczego i do Berlina, ponieważ 
Sprawa po niewczasie nie miała najmniejszych widoków 
powodzenia. Pracownica byłaby w ten sposób kilka 
marek zatrzymała w kieszeni, które jej z pewnością 
bardzo są potrzebne. 


Pf” NT 
Co się dzieje w Świecie? 


— Cóż tamı nowego z polityki? 

— Sprawa reformy wyborczej w Pru- 
sach, omawiana w sejmie, nie przeszła skutkiem więk- 
szości głosów konserwatystów, którzy są przeciwni tej 
zmianię. 

— Jaka miała być ta zmiana? 

— Zaraz ci wytłomaczę. Otóż wybory do parla- 
mentu odbywają się za pomocą bezpośredniego, równego, 
tainego głosowania, czyli, że każdy uprawniony do głoso- 
wania obywatel głosuje sam wprost na posła przy pomocy 
karteczki w zamkniętej kopercie, tak, że nikt nie wie, 
na kogo oddał swój głos. Głosowanie zaś do sejmu jest 
jawnem, opartem na systemie klasowym, a klasy te 
tworzą się według wysokości płaconego podatku. Dla 
tych, którzy są na stanowisku zależnem, system jawnego 
głosowania nie jest dobry, również ustawa wyborcza, 
w której wysokość płaconych podatków rozstrzyga spra- 
wę, nie jest korzystną dla mniej majętnych. Dlatego też 
większość ludności w kraju dopomina się, aby zmieniono 
ustawę wyborczą. Skończyło się jednak na niczem mimo 
obietnicy zmiany zapowiedzianej ze strony rządu. 

— Cóż jeszcze nowego? 

— W Berlinie odbył się kongres górników, zwołany 
z powodu nieszczęścia w Radbod. Polskie organizacye 
robotnicze wysłały również swych delegatów na ów 
kongres, któremu przewodniczyli poseł Sachse i p. So- 
siński, prezes „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego". 
Przyięto cały szereg ważnych wniosków w sprawie do- 
puszczenia robotników do kontroli górniczej, w sprawie 
stworzenia ogólnej ustawy, regulującej stosunki w gór- 
nictwie całej rzeszy, zaprotestowano również przeciw 
gospodarce właścicieli kopalń, którzy szkodzą robotnikom 
za pomocą t. zw. czarnych list, utrudniających im znale- 
zienie pracy. 

-- A jakże tam z groźbą wojny? 

- Serbia i Czarnogórze wciąż się zbroją, jakby 
wojna z Austryą miała niebawem wybuchnąć. Bułgarya 
nie chce wiecej odszkodowania zapłacić Turcyi, jak 82 
miliony marek — gdy tymczasem Turcya żąda koniecznie 
100 milionów. 

Podobno Rosyva przyrzekła Bułgaryi 100 
milionów marek pożyczki, chcąc jej przyjść 
z pomocą w trudnem położeniu, Bułgarzy jednak na- 
myślają się, czy ią przyjąć, ponieważ się boją, aby Rosya 
wskutek tego zbytnio się nimi nie opiekowała. 


Nowy projeki ustawy przeciw piłaństwu przedlożono 
austryackiei Radzie państwa. Projekt ten żąda ograni- 
czenia koncesyi na wyszynk napojów alkoholowych, 
zamykanie destylacyi w niedziele i święta, oraz w czasie 


A Mr Zapóńiedz; piciu n na ;„borg” żąda projekt, 
PRE gekr yiiilowai¥ $ arg destauratorów i szyn-| 
Jarsy iran ae dłhgbw bijackikh. skróczstegmiżąda 


kary na tych szżynkarzy, którzy sprzedawają napoje alko- 
holowe pijanym osobom. 

+ Dobrzeby było, aby taką ustawę przyjęły wszyst- 
kie państwa — zmniejszyłoby się przez to pijaństwo, 
które tyle szkody wyrządza ludziom! 


Rozwiązanie szarady z No. 3: 


ZAGADKA. 
Mam jednę nogę, 
Chodzić nie mogę, 
Bywam w kościele, 
I to mówię śmiele, 


Pokora. 


Choć po kryjoruu. 
Lecz w każdym domu 
Każdy innie ściska, 
Do ust przyciska. p, 2, 
TOHDSOJ 


ROC 


z 


f Ogłoszenie. 
: aJt 

Dnia 22. lutego odbędzie się na sali Domu Katolic- 
kiego (św. Marcin 69) 


WIELKA WIECZORNICA 
Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu. 
Początek o godz. 729. Po przedstawieniu tańce. 
Ceny miejsc: krzesło rezerw. 1,50 mk. I. miejsce 1 mk. 
II. miejsce 75 fen., stojące 50 fen. Biletów nabyć można 
u p. Koszewskiego, św. Marcin 70. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Sprawozdanie sekretarza jeneralnego 
Związku Kobiet pracujących za rok 1908. 
(Od 1 stycznia 1908 do 1 stycznia 1909.) 


Z dniem I stycznia 1909 roku wszedł Związek kobiet 
pracujących w trzeci rok swego istnienia i swej pracy wkoło 
stanu kobiet pracujących. Założony pod sam koniec roku 
1906, rozwinął się tak dalece, że już pod koniec roku 1907 
liczył w pięciu stowarzyszeniach 3068 członków. 

Ponieważ liczebny rozwój każdego związku Świadczy 
o jego racyi bytu, a zarazem jest podwaliną do wewnętrznego 
rozwoju i pracy w celu osiągnienia wytkniętego celu, przeto 
wypada zastanowić się w pierwszej linii nad 


liczebnym rozwojem Zwi zku. 


Pod tym względem był rok 1908 dla Związku nader 
szczęśliwy. Założono siedem stowarzyszeń. A mianowicie: 
4 marca „Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej 
w Poznaniu“, które liczy obecnie 182 członków — dma 
25 listopada dwa stowarzyszenia w Inowrocławiu; jedno dla 
kobiet pracujących w handlu i konfekcyi, pod nazwą „Zgoda“, 
które liczy obecnie 82 członków, drugie, dla pracownic fabry- 
cznych, rolnych i wołnych oraz dla służby żeńskiej, pod na- 
zwą „jedność“, które liczy 215 członków. — Dnia 6 grudnia 
założono „Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w pa- 
rafii św. Łazarza w Poznaniu”, które liczy 190 członków. 
— Dnia 18 grudnia: „Stowarzyszenie kobiet pracujących 
w Pakości“, 119 członków. — Dnia 26 grudnia w Bydgoszczy 
dwa stowarzyszenia: jedno dla „kobiet pracujących w handlu 
i konfekcyi', 80 członków, drugie dla pracownic fabrycznych, 
rolnych i wolnych, pod nazwą „Jedność“, 80 członków. 

Stare stowarzyszenia, których było pod koniec 1907-go 
toku pięć, rozwijają się liczebnie normalnie. — Stowarzysze- 
nie pracownic fabrycznych w Poznaniu, liczące obecnie 955 
członków (w roku 1907-mym 950) wzmogło się, gdy się 
zważy na ubytek pracownic, mieszkających w. parafii św. 
Łazarza, dla których założono osobne stowarzyszenie — Stow. 
prac. konf. w.Poznaniu liczy 765 członków (w r. 1907-mym 
760). — Stow. kobiet pracujących w handlu i konf. w Gnie- 
źnie, liczące 184 członków (w ubiegłym roku 188), cofło się 
liczebnie. — Stow. kat. służby żeńskiej w Poznaniu wzmogło 
się o r10; liczy 780 członków. — Stow. pracownic kat. w Ko- 
ścianie liczy 355 członków. 

Pozornie mały przyrost w niektórych stowarzysze- 
niach, a nawet mały ubytek tłomaczy się tem, że do sprawo- 
zdania za rok 1907 podano liczbę członków według książki 
członków, w tym zaś roku liczono członków według kart 
kwitowych i kontrolowych, zaliczono więc do liczby członków 
tylko te stowarzyszone, które regularnie opłacają składki 
ichodzą na zebrania. I tak też być powinno. Martwi człon- 
kówie, którzy składek nie płacą i na zebrania nie chodzą, 
przestają być członkami w każdem dobrze prowadzonem 
stowarzyszeniu. 

„„Liczebny rozwój Związku przedstawia się więc bardzo 
, karzystnie; Związek liczył (aż do 1. T.'09) 


dwanaście stowarzyszeń — 4287 członków. 

Jeżeli dodamy jeszcze, założone już w roku 1909 sto- 
warzyszenie kobiet pracujących w £Łobżenicy, liczące 196 
członków, to mamy obecnie w trzynastu stowarzyszeniach 
4483 członków. 

Związek nasz jest związkiem ekonomicznym; jako taki 
dąży do tego, by oprzeć swą programową pracę w pierwszej 
tinii na silnej podstawie kas centralnych. Dla tego wypada 
nam ai ch się na drugiem miejscu naszego sprawozda- 
nia na 


rozwojem kas związkowych. 


KASA GŁÓWNA 
przedstawia się według dochodu i rozchodu, od 1. I. 07 


do 1. I. 08 jak następuje: 
DOCHÓD: 
Remanent z roku 1907 ; R 1951,60 M. 
Składki miesięczne stowarzyszeń związkowych: 
Stow. prac, fabr. w Poznaniu . 1801,30 M. 
„ prac. konf. w Poznaniu . 1277,56 ,, 
„ kat. służby żeńsk. w Pozn. 1223,60 ,, 
„ żeńskiej młodz. kup. w Pozn. 256,44 , 
„ prac. fabr. w Kościanie . 812,53 ,, 
„ kob. prac. w hand. i konf. 
w Gnieźnie - 397,02 „ 
»  „Zgoda* w Inowrocławiu 55,76 , 
» „Jedność“ w Inowrocławiu 129,82 ,, 
suma 5954,93 M. 
Rozmaite dochody: 
Z kursów społecznych . 264,55 » 
°h od kapitału obrotowego 58,15 ;, 
Zanśpiewnikiie- <Aoeed wc 25370 
Za Żywoty Św. Pańskich (rabat) 2,00 ;, 
Hymny Ojca św. . m 1WRCJE 13,00 ,, 
571,40 M. 
suma 8477,94 M. 
ROZ CEVO 
Kasa chorych: 
Stow. prac. fabr. w Poznaniu . 687,00 M. 
„ prac. konf. w Poznaniu . 620,00 ,, 
„ kat. służby żeńsk. w Pozn. 106,00 ,, 
» kob. prac. w handi. i konf. 
w Gnieźnie 95,00 ,, 
pracownic w Kościanie z 88,00 , 
suma 1506,00 M. ` 
Rozmaite rozchody: 
„Pracownica* 1520,60 M. 
Obrona prawna . 100,00 - „ 
Agitacya 72:75)» 
Druki i formularze 1248,60 ,, 
Administracya Q2,38 , 
Nadzwyczajne 359,36 ,„ 
"3398,69 M. 
suma 


4994,69 M. 


ZESTAWIENIE: 
Dochód ir 8477,94 M 
= *—-RozoHódEt= - a 
| siać tio iil 3483,25 


*«emancnt pro 1909 


Wzajemna pomoc 


poiega na dwóch kasach pomocniczych, a mianowicie na 
kasie chorych i na kasie posagowej wzgl. poSmiertneĵ: m 
Kasa chorych — oparta na opłacie miesięcznej (składki 
włączone do składek kasy stowarzyszenia) — wypłaciły 23! 
stowarzyszonyin 1596 marek. 3 i | 
Kasa posagowa wzgl. pośmiertna — oparta na syste- 
mie repartycyjnym (składki zbiera się seryamı po 50 ien.) -—— 
wypłaciła 94 członkom 5640 marek posagu 1 7 członkom po- 
śmiertne w wysokości 840 marek, razem 6480 marek. Wypłaty 
wynoszą 60 marek na posag, 120 marek na przypadek śmierci. 
Bilans kasy posagowej wzgl. posmiertnej przedstawia 


się jak następuje: 


DOCHÓD: 
Remanent z roku 1907 . aia 
Stow. prac. fabr. w Poznaniu . 

„ prac konf. w Poznaniu . 

„ kat służby żeńskiej . . . . 
żeńskiej młodzieży kupieckiej 
pracownic w Kościanie . sk PC 

„ kob. prac. w handl, i konf. w Gnieźnie 

„Zgoda* Inowrocław . 

„ „Jedność“ Inowrocław p o. 4 R 
Za znaczki sprzedane w sekretaryacie jen. . 
"4 od bieżącęgo. kapitału . | apo". 


477,65 
1739,50 » 
1390,10 
1145,50 ,, 
272,40 n» 
208,60 
405,50 „ 
32,00 
125,50 „ 
78,00 
8,15 
suma 5882,90 M. 

ROZCHÓD: 

94 członkom na posag a 60 marek . 
7 członkom pośmiertne 4 120 marek . 


5640,00 M. 
840,00 _,, 


suma 6480,00 M. 
ZESA A WDOEN TE: 
Dochód 5882,00 M, 
Rozchód 6480,00 „ 


Deficit 597,10 M. 


W roku 1908 opłaciły stowarzyszone 7 seryi po 50 fen.; 
zapłaciły więc po 3,50 marek. 

Do kasy posagowej wzgl. pośmiertnej należało 1799 sto- 
warzyszonych; a mianowicie: stow. prac. fabr. w Poznaniu 
510, — stow. prac. konf. Pozn. 544, — stow. kat. służby żeńskiej 
w Pozn. 290, — stow. żeńsk. młodzieży kup. w Pozn. 82, — 
stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie 106, — „Zgoda“ 
w Inowrocławiu 43, — „Jedność“ w Inowrocławiu 179, — stow. 
prac. na Łazarzu w Pozn. 45. 

Nowe stowarzyszenia, jak w Bydgoszczy, Pakości 
i Łovzenicy nie niogły jeszcze podać liczby członków do kasy 
pos. i pośm. —- stowarzyszenie kościańskie nie należy do kasy. 

Dla ułatwienia poglądu na rozwój liczebny stowarzy- 
szeń związkowych (aż do dnia I. I. 09) — oraz stan kasy, 


= 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


a [eli bir nonii + 


w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


Ę = 
zarazem ze względu na przynależenie do kasy posagowej wzgl. 
pośmiertnej, podajemy następującą tablicę: za. 
a. a gie „| Em E JĄ mig = 
mysz i wótistustes] sasae Fibwo ; Pi 
| [EDR toaz gatie riji E gi 2 „a SĘ 
odis viogee piecz z: |g pgbł 
<= p Fi 
Pracownic fabr. p. wezw. 1905 Sa lk 
M NoPog Pozeeniu | 1858 955] 855 510]1801/30]1739/50 
Pracownie konfekcyjnych 31. 12.| -e-f =x AE 
w Poziania 1906 165] 755 544]1277|56|13890/10 
Kobiet pracuj. w handlu |23. 3.| o, pas i 
i konfekeyi w Gnieźnie | 1907 184] 178 106] 39:|92] 405[50 
Katol, służby żeńskiej | 4. 8. | > E 
nn 1907 780|: 780 2901122360114550 
Pracownie katolickich |27. 10] gsf ac 5 
w Kościanie 1909 |32 525 812/53]. 208/60 
Żeńskiej młodzieży ku- | 4. 3. 
pieckiej w Poznaniu 1908 162) 182 272140 
25 : 
»ŻZgoda« w Inowrocławiu BO 82] 82 32 — 
»Jedność« w Inowro- |25, 11. ń E 
cławiu 1908 | 719] 200 125/50 
Pracownic fabr. parafii |6. 12.| go] 188 r 
św. Łazarza w Poznaniu] 1908 | ` | 
Kobiet pracujących  |18. 12. a 
w Pakości. 1908 | 55.0 
»Jedność« w Bydgoszoy |2Gzi?'| 400] 400 = 
Y28820 | 1908 
Kobiet pracuj. w handlu |26. 12. gol s0 JE 
ikonfekeyi w Bydgoszcył 1908 | ©] © 
Suma: s28z|1128| 159 l2144l5954 93|5319|10 
= 
LA 
KALENDARZ ZEBRAN. 
(Luty.) 
15-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
18-go o $u w Domu Kat. stow. prac. konf. II. oddział, 
21-go I. starsze stow. prac. fabr. 2. nabożeństwo u Przem: 
Pańskiego. 3. o 5 stow. kobiet prac. w hand. i konf. 
w Gnieźnie. 4. starsze stow. kat. służby żeńskiej. 5. stow. 
kob. prac. w handl. i konf. w Bydgoszczy na sali Spółki 
budowl. ul. Wilhelm. 5. 
24-go o 8/3 w Domu Kat. stow. żeńskiej młodz. kup. 
28-go 1. o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. II. oddział. 
2. o 'h5 na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 
(Marzec.) 
I-go o 8'4; na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 
2-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział. 


BM TYYYYYY 
„»$%tella* 


Poznań, ul. Wodna 15 
skład papieru i materyałów piśmiennych 


poleca w wielkim wyborze 
wszelkie artykuły szkólne, karty wizytowe, 
papier list., torebki ręczne damskie itp. 


SPECYALNOŚĆ: 


Wielki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa. 


R Dla członków EE 100 aa i 
$ Udzielam lekcyi 


| języka niemieckiego, francuzkiego i an» 
sp gielskiego oraz muzyki. — Bliższych szcze- 
Ołów udzieli Biuro Związku Kok. prac. 

a) oznań, św. Marcin Nr. 69. SAD). 


ta (15) 
mooG08GoBoORUEGÓ 


Parter wee N W sklepie: 
Towary krótkie, Rękawiczki, Zakład czyszczenia pierza. 
Pończochy, Woalki, „Wstążki, tę: Na parterze 


"Obuwie, Perfumy, Cukierki, 
Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 
Kołnierzyki, Krawaty, Laski. 


l Piętro 
Kontekcya damska i dziecięca, 
Towary łokciowe, Bielizna, 
Trykotaże, Gorsety, Parasole. 


Il Piętro 
Garderoba męzka i dla chłopców, 
Towary futrzane, boa, mutki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce. 


Ili Piętro 


Sprzedaż znaczków pocztowych, 
Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet. 

, Windy do IV piętra. 
Miejsce do przechowywania 
paczek. 


Na I piętrze 
Przymierzalnia dla Pań. 
Na Ii piętrze 


Cukiernia. 
Telefon dla publiczności. 
Miejsce do załatwiania 


7 A korespondencyi 
Dywany, Linoleum, Firany, Ceraty, ASP y 
Materye meblowe, Porcelana, wę: 


Fajans, Szkło, Emalia, Lampy É > 
Sprzęty kuchenne, Galanterya. Przymierzalnia dla Panów. 


IV Piętro Na IV piętrze 
Zabawki, Łóżka, Wózki dziecięce, Zakład fotograficzny. 


Skład pierza. + MER Gabinet śmiechu. 


A K. JGNATOWICZ nasz 
A a J. POPŁAWSKI, Paia i suina 
Ą retener MASZYNY Qo SZYCIA "sesen 


=== Warsztat reparacyi. —=—= 
ZAKŁAD PALENIA FALBAN 1I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania petrol, razu i okowity. 


PO 


EEN 


i towary kolonialne 


poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach 


s . + 
M Sof ą Podgórna ulica 14,05 O z mara EZ KRES ZRR MA. 
wa y narożnik ul. Szkdlnej. RER EEK c EZEEEEEGYR"="F WEG OIE 
00:0:010:010+0:040+0+010:0:0+:0:0:> | === Największy = Wi dawne krawcowe 
PR cad 4 . » © 
* JE Centralna Drogerya | handel maxi | zboża na ubiorki w lepszych fa- 
= 5 r a a ar sonach "/g znajdą stałe zatru- 
DE Z n n 4 a, z i "Zy Drej ı łaci 
a S= J. Czepczyński, Poz a lz handlem towarów korzennych, dnienie p'zy dobrej ı tacie. 
om~ Stary Rynek 8. — Telefon 238. k spożywczych i pastewnych ` K. KUZAJ 
z % è ; dh cenach l e Fabryk ` iej 
8 CH Mydł Po a s; ne Ta iki | Mąka pszenua Wied-ńska, eena i 00V oraz żytnia Wielkie Garbary 19 
goe ż Mydia, Mmączxę, sodę, proszki 1 wszelkie | i uajrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych ; FE i 
= artykuły do prania. „|| zagranicznych. NL ——E 
O Q= r pen PSE” ue ZN m a T 
wa S= Świece w wielkim wyborze. i m ' Kupuję y j TN 
o =. Perf del: I | każdego czasu | każdą ilosc zboża, udzielam zaliezki na |? 
D ge Fertumy, mydeilka toaletowe, pudry | ę takowe, zamiieniam zboże na malę i wszelkie arty- jb 0 d ji panny 
v i wszelkie kosmetyki. Ń kuły spożywcze jas 1 pastewne. i 
:k (8) ka HURTOWNIE. — DETALICZNIE. 4 Gwarantuje za make z najlepszego do- do szycia garderoby dla 


4 borowego, i zdrowego zboża. chłopców na slate za- 


WYW YYY W WaW YW YN. r wadnienie. Zgłosz przyjm. 
$ w. Offiersii bi O: RITTER, Poznań, ku Grün, Poznań 
m spl „ D| Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wouna ul. 19 3 y i 
i IKAR PER RPROR <= fit O =. Śródka rynek nr. 3 
y AHIRA j li t iu i R = IL vięiro na prawo, = 
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Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 
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I czemu płakać, gdy szczęście odpływa? 

Łza w szvbkim pędzie wstrzymać go nie zdoła. 
Rzuć tylko okiemi zroszonem dokoła, 
Szczęście n abezdnic grobowem spoczywa. 


Czas na swych skrzydłach i młodość porywa; 
Połysk łudzący szczęścia się rozpłynął, 

A gdy się groźno świat oczom rozwinął, 
Najtkliwsze serca potargał ogniwa. 


Wszak życie nasze ma szczęścia niewiele 
l łzy przelane głuche roszą głazy; 
Marą są Szczęścia łudzące obrazy. 


Lecz ból i smutek dostawszy w udziale 

Czemuż nad jednem łzy ronić cierpieniem, 

Gdy całe życie jest tylko westchnieniem? 
As. Karol Antoniewicz, 
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SKARB, 


OPOWIEDZIAŁ SZCZEP. 


Kedy okiem rzucić, puszcze lesiste się ciągnęły, 
czarne n by o.chłań i jak ona głuche a tajemnicze. 
Wśróu nich rzeki i strumienie szemrały a nad niemi 
tu i owdzie wznosiły sie sadyby ludzkie. Ziemi było 
w bród, za to ludzi malo. O jutro się nie Iroszczo- 
no; rozkrajałeś zwmie piugiem i ziarnko w nią wrzu- 
ciłeś — ona kope oddawala; w boru zwierz cię przy: 
odział, nakarmił. pszczółka miodem potraktowała, mu- 
rawa rydzem i jagodą a rzeka smaczną rybą. Ściąłeś 
debczaka — już-ci ġest i chata z obejściem, a w niej 
ognisko i łoże ze skór borsuczych. Wstać było o świ- 
cie i pare wołów do pluga zaprządz, a coś do za- 
chodu sionecznego ograniczył to twoje, nikt ci tego 
zaprzeczyć nie śmiał. Żyli ludzie jak w bajce i tylko 
w baśniach, przekazywanych z pokolenia na pokole- 
nie, opowiadają o nich. 

Zdarzyło się :a owych czasów, że przez bór gę- 
sty, gdz e śn eg się ułożył po pas, szło dwóch ludzi, 
kosiurami drogę sobie torując. Jeden z nich, siarzec, 
brodę miał mieczną, policzki zapadłe a rysy łagodne, 
dobroc a tchnące; drugi, w siłe wieku, © śmiałem, o- 
twartem spojrzeniu, podirzymywał go, z drogi mu 
gałęzie suche i inne zawady usuwał. Nie byli to mie- 
szkańcy tej ziemi, odzież zdradzała cudzoziemców. 

— Smutny to kraj — odezwał się młodszy — nie- 
bo wcąż zasępione, dokoła puszcze bezbrzeżne, w 
których wilki wyją a wicher im wtóruje. Zieloności i 
słońca tyle, że ledwie na nie popatrzysz, już zamiast 
nich śnieg piatami spada a wicher po swojemu za- 
wodzi. 

— Ale w kra'u tym ludzie żyją w grzechu, cho- 
ciaż sami o tem nie wiedzą, kłaniają się i czczą bał- 
wany z drzewa cicsane — zauważył starzec — obo- 
wiązkem naszym zdjąć im z oczu łuski i prawdę o- 
głosić, wyprowadzić z grzechu, żeby ich dusze zba- 
wié! 

— Dziwię się nieraz, ojcze Iwonie — rzekł młod- 
szy — czem to się dzieje, że wam sił staje na tyle 
trudów, chociażeście tyłe wiosen przeżyli. Jam prze- 
cież przy was pacholę, a często tracę ochotę. 

S.arzec westchnął. 

— Hiłderyku mój — odparł — mnie wiara krze- 
pi, ona to brzemienia wieku uczuwać mi n'e daje, 
odmładza serce. Tyś jeszcze nie poznał nauki Syna 
Bożego gruntownie. 

— Ojcze Iwonie — zawołał, ręce składając, Hilde- 
ryk — powiedzcie, proszę, co czynić, żeby ja po- 
znać? 

— Wierz gorąco, kochaj Boga nadewszystko a bli- 
źniego 'ak sieb'e samego. 

— Wciąż powtarzacie jedno i to samo — rzekł za- 
smucony Hilderyk. — Snać nie godzien jesiem łaski, 
skoro oczy moje, tak jak wasze, nie widzą. 


2 


mó © + taoniorałał jannsleBii < AlBq 45 

294 ui 2abnitid w Jaona)! JSMUSEBI |, j 

„Rozmowę im pi zerwał, głos „powążnyy, który: zap 
tywał |. hi sd um 


| Š 720 s ej JIN i iY 
2 A dokąd to i skąd śp eszycie,, ludzie; dobrzy? 
Samówtót' o takiej porze iść przez las, gdzie maru- 
cha i wilki po zbójecku gospodarzą.j. Odrazu po- 
znać, żeście z daleka. 

Zapytywał średniego wzrostu i również wieku Śre- 
dniego meżczyzna, o twarzy poczciwością nacechowa 
nej; ubrany był w kożuch dos.aini, pasem rzem.ennym 
ściągnięty, na głowie mtał kołpak fuirem żbika obio- 
żony, skórznie na nogach, powrozami pookręcan:; w 
ręku oszczep trzymał, u pasa mieczyk przywiesił, ko- 
saćcowego ksztaliu, niemieckiej roboty, i siekierę ka- 
mienną, na dębowej rękojeści osadzoną. 

— Bóg z tobą, człowiecze -- odparł Iwo przysta: 
jac, odgadłeś, żeśmy z daieka. 

— Zdrożenie po was widzę — przerwał spotkany 
— chata moja niedaieko, tylko patrzeć; w niej spo- 
czynek znajdziecie, ognisko i posiiek. Nie obawiarcie 
się; jestem Milosz, kmieć wolny, znają mnie ludz e. 
Pójdźcie, drogę wskażę. 

Nie czekając odpowiedzi, ruszył, a za nm Iwo i 
Hilderyk. 

Zagroda Miłos a ukazaia się wkrótce; byla często- 
kołem oprowadzona, wszystko w niej zdradzaio do- 
statek, ład, oko pańskie, co to konia tuczy bcz niczy- 
jej krzywdy. Chata z okapem stała na miejscu pod- 
wyższonem, z połaci niewieśc.ej śmiechy i p.eśni do- 
chodziły, w mę kiej byio pusto, chociaż na ognisku 
płonęły polana, z wesołym trzaskiem. 

— W dobry czas wiiajcie i z dobrą wolą gościnę 
przyjmijcie. czem chata bogata — zapraszai Mi:osz 
gości. — Zadra, sam tu a żywo! — dodał głos pod- 
Nosząc. 

Wpadł parobek, okiem rzucił i już wiedział, czego 
pan żąda; po chwili na stole misy z jadłem dymią- 
cem się zjawiły i dzbany z miodem, snać lipcem, bo 
gdy je wniesiono, wonność się po izb'e rozeszła, 

Gospodarz ustawicznie gości do jadła naklaniat, 
kubki im podsuwał, ale oni ledwie że tego i owego 
dotknęli. 

— Nie smakuje wam gościna u mnie — odezwał 
się z żalem w głosie Miłosz. 

— Broń Boże, dobry kmieciu — zaprzeczył Iwo — 
w życiu nic lepszego nie jedliśmy, ale nie nawykliś- 
my do oblitego posiłku. Miło sie gości u was, bo 
zewsząd poczciwość wyziera; gdyby jeszcze i prawdy 
nic nie zasłaniało... 

Miłosz z podziwieniem na mówiącego spojrzał. 

— Ja przecież inaczej żyć nie umiem, jak prawdą 
— rzekł. 

— Prawda jedna tylko jest: jako ponad Światem, 
w niebiesiech, jeden, prawdziwy Bóg zamieszkuje, a 
wy, Miłoszu, widzę, że jej nie uznajecie. 

To rzekłszy, Iwo ręką wskazał w róg chaty. gdzie 
na desce, pod Ścianą, stały wyobrażenia bałwochwal- 
cze, z drzewa rzezane. 

— A, rozumiem teraz — rozśmiał się Miłosz — 
z innymi bogami trzymacie, więc moje wam się n.e 
podobają. 

— Powiedziałem wam, kmieciu, że wyznawami je- 
dynego, prawdziwego Boga —- na to Iwo — z towa- 
rzyszem moim przywędrowaliśmy ze stron bardzo da- 
lekich, aby zjednać was dla Chrystusa... 

Po raz pierwszy w chacie rozbrzmiały tak dziwne 
słowa; Iwo mówił długo: o Narodzeniu i Męce Zba- 
wiciela. Miłosz słuchał uważnie, ale znać trudno mu 
było adrazu zrozumieć, bo głową wstrząsał a w koń- 
cuFrzekł: 
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U — Pieknie opowiadätie, zda mi się jędhak, że Bog. 
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Znéw mù kaplan jęf tfómaczyć, wówczas Uo izby 
wesżła rodzina Miiosza: Mada, żona, z dwo/gient 
dziec, Włastem i Lubą. a za n} wsunęia się czeiadz. 
Nie w zwycza u było, iżby s.ę niewiasty oczom gości 
narzucały, ale do św.eiicy żzwabiia je ciekawość. 

Słuchał Milosz Laczniz, Siuchaia Mada i czeiadź, 
ale cpow:eść najwięcej za ęła Wiasa i Lube. Brat i 
siostra miało s.ę różn.ii wiekiem, Gwadz eśc.a niespei- 
na w.dzili wiosen; podowhi bys do siebie z (wurzy 
a urodziwi jak rzadko; Luba kosy niby len jasne nna- 
ła, cko moare, usta do w.sni podobne, a smagłość 
topol.; Włast rozumnie patrzył b.ękiinemi oczyma, u- 
sposobienia byl statec nego, nie lubil zabaw pustyca, 
za to w p esiniaci sę kochał ckruinie. 

— Opowiadajcie jeszcze — rzekł do Iwona, gdy 
ten mówić przesiał — (ax prawicie składnie, że rad- 
bym was ciągie siuchał. 

— Dosyć bo już o tym Bogu — przerwał Miłosz 
— On da wa: najm.lszy, dla nas miszy Światowid. 
Ne godzi się innymi bogami pogardzać, zemścić się 
mogą. 

iwo amutnie głowę pochylił. 

— Światowid wasz 1 wszystkie inne bogi to dre- 
wno, to kamień, to fałsz! — rzekł dobtn.e — wi- 
dzę, że w.ee jeszcze czasu upiynie, zanim wy, kmie- 
ciu, i bracia wasi poznacie sę na prawdzie. A może 
też cud się stanie: Pan nad Pany upragn.oną chwi ę 
tryumiu curześciańskiego przybliży... 

Do izby wszedł z trzaskiem nowy gość: chłop 
wysoki, z rozrosłemi barami, grubym, żylasiym kar- 
kem, (warzą szpetną, nalaną znać od nadmiaru trun- 
ku; głowę przykrywały mu kudły rude, oczy się ko- 
sily, usta wyłamywał uśmiech złośliwy. 

A toż co? — woal sanawsSzy w progu — 
święto u was Miioszu; widzę, gości mace. 

Luba ujrzawszy wchodzącego, pierzchnęła z izby 
jak sploczona wiewiórka, za nią poszla Młada i cze- 
ladź, wszyscy r.chęnie na przybysza spogiądali. 

— Siada dj: Jarmierzu — rzekł gospodarz, wska- 
zując ławę --- mili goście nawiedzili chatę, ale i was 
cnhę.nie widze. 

— Nie prawda ! Nie prawda ! — zaśmiał się Jar- 
mierz, sacowiąc sie i łapczywie po dzban sięgając — 
gdyby ak mów sz było, nie zaprzeczałbyś mi Luby. 
Dziewka urok na mnie rzuciła, rozum przez nią tra** 
cę, a tyś się uparł i przyrzec jej nie chcesz. 

— Zmuszać jej nie będę — niechętnie rzekł Miłosz 
— kogo upodoba, niech ien ją do chaty bierze. Có- 
żem winien, że na ciebie pairzeć nie może? 

— Win eneś, bo z Cisbie taki ojciec — przerwał mu 
Jarmierż — słyszane rzeczy, żeby dzieciom wolę da- 
wać, jeszcze dz.ewce... 

Goleń dzika z misy garścią pochwycił i zaczął jeść 
żariocznie, dogadując: 

— Baba z ciebe, Miłoszu. wierutna baba. Docze- 
kasz sę, że ci dziewkę gwałtem porwę, bo mi cier- . 
pliwości brak. Cóżem to ja, nie kmieć jak ty? Mało, . 
dobra w komorach u mnie leży? Piasiego mleka Brak 
chyba będzie dziewce two;ej za mną... O YA 

— Ot, po-co żarnami wiere skoro mąki z tego 
nie będzie — rzekł Milosz — gadamy z sobą, zapo- 
m nając o gościach. 

— Niech ich tam! — mruknał Jarmierz. gryzęc 
kość tak silnie, że trzaska!a głośno — co to za jedni? 

— Z daleka się opowiadają. 

— Kupey? 


nA 
Sus 


S RR 


— Tak — cdparł Iwo — kupujemy grzechy wasze, 
płacąc zbawieniem waszej duszy. 

Łypnął na niego oczyma Jarrmierz, a sposirzegłszy 
na piersiach krzyż srebrny, misternej robQiy, głową 


kiwnął. kj : 
— Znam was... Z końca świa.a do nas ŚCięgacie, 
żeb czary czyn é i ludzi batamuciwami ogzupiać. O 


Bogu OPÓW, adacig, -69 to: miah. sig; popwoliéNaz krzya 
żu przybić; namawiacie, żeby kontyny palić, dawnych 
Bogów ,powyrzucać a waszego uznać, krzyże siawiać 
i ofiary składać przed niemi. 

Odsapnał Jarim'erz i daiej ciągnął: 

— Słyszałem to od Mściwoja, co hen po Świecie 
się włóczył.. A no — ja myśle, że baśnie prawic.e 
a naprawdę jesteście szpiegami. których nasylają Niem- 
ce, łakomi na dobro nasze... Na gałezby was, ot — 
nie czekając. 

(Dokończenie nastąpi). 
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To czworo nam obficie przyjacioły daje: 
Cnota, przy stateczności, hojność, obyczaje; 
Kto cnota, statkiem świeci, hoino chleba dawa, 


1 ludzki jest — takiemu przyjaciół dostawa. 
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Książęta państwa roślinnego. 


Do najpiękniejszych typów roślinnych należą 
palmy, cechujące się obok wdzięku, wysmukłością, 
giętkością i imajestatyczna powagą. Palma zawsze 
jest iimponujacą, czy to tworzy słabą trzcinę podo- 
bną bambusoim, przenoszącą wysokością bujne tra- 
wy — czy reprezentuje królowę lasów, wyniosłą 
iak kolumna korvncka. W ivm ostatnim razie, pal- 
ma jest naiwspanialszą przedstawicielką Świata ro- 
ślinnego strefy gorącei. 

Liczna rodzina palm obejmuje przeszło sto ga- 
tunków, nie przekraczających niedy granicy strefy 
gorącej. 

Najwłaściwszvm klimatem dła palm, powiada 
przyrodnik Humboldt. jest ten, którego temperatura 
nie przechodzi 20 stopni ciepła. W palmach, które 
słynny przyrodnik Linneusz nazwał Książętami pań- 
stwa roślinnego, użyteczność łączy się z pięknością 
kształtów. W rzeczy samej drzewa te zaopatrują 
ludność we wszystko. Daja jej drzewo tak twarde, 
że z niego wyrobić można doskonałe strzały do łu- 
ków — naczynia wytwarzane z pochw (spatha) 
kwiat otaczających — materye tkane z włóknistej 
opony owocowej, sznury, nici ipożywienie, (orze- 
chy kokosowe, daktyle, sago), cukier, wino i alko- 
hol, pozyskiwane z soku palm, oliwę i masło otrzy- 
mywane z pestek niektórych gatunków, wreszcie 
wosk i materye lecznicze, wypływające z kory. 

Osobliwszym /est sposób owocowania palm. 
Rośliny te są rozdzielno-plciowe, to jest, jedne drze- 
wa wydają kwiaty nasienne zawierające nasienny 
pyłek żółty (pollen) w drugich zaś znachodzimy 
kwiatv owocowe, Otóż wiadomo, że do zawiąza- 
nia owocu potrzeba. aby te ostatnie opruszone Zo- 
stały pvłkiem kwiatów nasiennvch stąd też, gdy 
palma owócówa przedzielona jest od nasiennej zbyt 
wielką odległością, pozostaje wówczas bezpłodną. 


Na tych odosobnionych drzewach, rolę. opylania 
spełniać mogą tylko wiatry i owady, przenoszące 
pyłek nasienny. Sprawdziły to liczne doświadcze- 
nia. Jeden ze starożytnych pisąrzy podaje, że pal- 
ma owocowa w Otrante, opylona została przez py» 
łek palmy nasiennej, istniejącej w Brindes, to jest 
udłegłej io dwie Alelpółskie! Nie będziemy SIĘ te- 
mu dziwić, gdy zwrócimy uwagę na słynne desżcze 
siarczyste, przejmujące lud trwogą w wiekąch śŚre» 
dnich. Deszcze te, były nie czem innem, tylka 
hmurą pyłku nasiennego, unoszona przez wiatry 
z lasów iglastych i spadającą na wsie, w znacznej 
odległości od tych lasów pozostające. 

W Algieryi i na całym Wschodzie sztucznie opy- 
lają palmy. W Egipcie w miesiącu lutym lub mar- 
cu, pochewki kwiatowe (Spatha) palmy daktylowej 
(Phoenia dactylifera), obejmujace kwiaty nasienne, 
rozłupują jak tylko dojrzeją, a następnie rozdzielają 
pył nasienny na cząstki. Robotnik napełnia nim ka- 
piszon burnusa, poczem posiłkujac się sznurem opa- 
sującym mu biodra a zarazem i trzon drzewa, 
wdziera się z przedziwną zręcznością na szczyt 
palmy, unikając ukłucia ostrych jej igieł liścien- 
nych, rozcina nożem owocowe pochewki kwiatowe 
i wrzuca w nie pyłek nasienny. 

Melville, opisując lasy palmy kokosowej (Cocos 
nucifera) na Taiti, powiada: „Z rana sinawe mgły 
unoszą się nad drzewy. przez które przedzierają się 
zaledwie słabe promienie słońca. Wszędzie panuje 
uroczysta cisza — wszelako około południa, zaczy- 
na napływać od morza odświeżający powiew wia- 
tru, a wówczas każdy liść palmy drga i szepce z 
sasiednim, chwiejąc się tem gwałtowniej, im wiatr 
jest silniejszy. Ku wieczorowi cały las faluje jak 
morze, z wdziękiem majestatycznym, którego okre- 
ślić niepodobna '*. 

Wyraz daktyl, pochodzi prawdopodobnie od 
słowa greckiego dactulos, oznaczającego palec, 
gdyż w istocie owoce palmy daktylowej są paleza- 
stemi. Bądź co bądź, drzewo to jest jednym z naj- 
wspanialszych. — Łuskowaty trzon jego wznosi się 
często do wysokości siedmdziesięciu stóp polskich, 
a koronę jego tworzy olbrzymi pęk liści pierza- 
stych, 10 do 14 stćn polskich długości mających. 
Kwiaty palmy daktylowei wydają kolosalne bu- 
kiety, zwane kolbami (spadix), owoce zbierać mo- 
žna po upływie czterech lub pięciu miesięcy od 
rozkwitu. Palma ta wydaje od 3 do 11 gron z któ- 
rych każde waży 20 do 40 iuntów. 


Piękność palm daktylowych we wszystkich 
wiekach znajdywała wielbicieli, powiedzieć można, 
że pod ich cień chroniła się kolebka cywilizacyi. 
Liście tego drzewa zwano palmami, ztąd powstała 
nazwa całej rodziny. U ludów starożytnych liście 
te poświęcano zwycięzkim bohaterom, w później- 
szym wszakże czasie, palmy stały się symbolem 
męczeństwa. Ojczyzny palmy daktylowej należa- 
łoby poszukiwać na Wschodzie, wszakże hodowa- 
ną jest głównie w kraju Afryki północnej, zwanym 
Bileduldżeryd, która to nazwa w ięzyku arabskim 
oznacza kraj daktylów. — Tu palmy tworzą prze- 
pyszne, lasy, którym wdzięku dodają drzewa cy- 
trynowe, pomarańczowe i granatowe, wyziewające 
woń balsamiczną, 

Starożytni ódróżniałi rozmaite gatunki palm da- 
ktylowych, z pośród których krzewiące się w okoli- 
cach Jerycho, uchodziły za najpiękniejsze, Z owo- 


ców tych palm użytkują w przerozinaity sposób. 
Świeże są soczyste, wielce zasobne w cukier, a 
poddane silnemu ciśnieniu wytwarzają syrop, zwa- 
ny miodem daktylowym, który służy do różnych 
użytków. Z owoców tych otrzymują niemniej wi- 
no, alkohol i mączkę, w które to produkta zaopa- 
trują się karawany. Z wysuszonych daktyli przy- 
spasabiają ziółka, skuteczne podobno w chorobach 
piersiowych. 


Pochylone wiekiem palmy daktylowe, nie wy- 
dające już owoców, nie przestają jednak być uży- 
tecznemi. Krajowcy odzierają ie z liści, nacinają 
u wierzchołka i podstawiają naczynia, w które 
spływa sok zwany winem palmowem, stanowiącem 
napój przedziwny. Drzewo palmy daktylowej jest 
miękkie, liście jej służą do różnych użytków, wy- 
rabiają z nich koszyki i kobierce, a z włókien tka- 
niny i sznury, wreszcie szczątki tej palmy daią nie- 
zły materyał opałowy. 

Sagownice (Metroxylon). czyli palmy wyda- 
jące tak zwane w Indyach Sago, rozradzają się w 
krainach podzwrotnikowych Azyi i Afryki. 

Sago jest mączką otrzymywaną z rdzenia trzo- 
nu (Stipes) wielu gatunków palm — najprzedniejsza 
pochodzi z Sagownic, najlichsza z Sagowca (Cy- 
cas), Sago wprowadzonem zostało do Europy do- 
piero w połowie XVIII wieku, stanowi pożywienie 
lekkie, posilne, wzmacniające organizm dziecka i 
starca, a niemniej wydaje wino kolorowe, odurza- 
jące, pieniące się jak szampan. 

Palma kokosowa (Cocos nucifera), należy do 
drzew  najozdobniejszych, trzon jej wysmukły 
wznosi się do wysokości 70 do 104 stóp polskich, 
czoło jej wieńczy parasol kolosalnych liści pierza- 
stych. Owoc zrazu zielonawej lub fioletowej bar- 
wy, obejmuje ziarno białe z tkanką ścisłą, zawiera- 
iącą płyn mleczny wielce przviemnego smaku, gdy 
iest świeże. Z kokosów w rozmaitych fazach ich 


dojrzewania, użytkuja krajowcy. Gdy miękkisz 
owocowy przedstawia spólność śmietany, nadają 


mu nazwe mleka kokosowego, które pomieszane z 
cukrem i materyami aromatycznemi, spożywają. 
Ziarno kokosowe całkiem doirzałe, ma smak orze- 
cha laskowego, zmieniający się wszakże w niedłu- 
gim czasie, stąd też kokosy przychodzące do Eu- 
ropy, nie mogą dawać nam żadnego wyobrażenia 
o przedziwnym smaku, jakim się odznaczają, będąc 
zbierane w stosownej porze w kraju ojczystym. 


Palma kokosowa krzewi się w całej strefie go- 
rącej, lubi sąsiedztwo morza, równie jak lud za- 
mieszkujący brzegi oceanu Spokojnego, dla którego 
rośliny te są niezbędnym warunkiem życia. W rze- 
czv samej, trzon tych palm, liście, włókno i ziarno, 
daje im schronienie, odzież, napój upajaiącv i leki 
zbawcze w niektórych chorobach. Palma kokoso- 
wa, równie jak daktylowa, stanowi dla kraiowca 


fortunę. Palma trzcinowa (Calamus Rotang), wy- 
smukła, giętka, wijąca się, dorasta niekiedy 520 


stóp. W Indyach znachodzimy tego rodzaju palmy 
z łodygami półtora calowej grubości, które przerzu- 
cają się z jednego drzewa na drugie. lub pełzają po 
ziemi jak węże, przejmujac dreszczem trwogi nowi- 
cyusza wędrowca, przebywającego lasy. Łodygi 
tych palm krzewią się niekiedy w tak śŚcieśnionej 
kolumnie, że tworzą sieć nieprzenikliwą, niedostę- 
pną, nietylko dla ptaków. ale nawet dla owadów. 


Wyrabiają z nich laski, giete sprzęty, sznury nie- 
pospolitej mocy, opierające się targnięciom uwię- 
zionego w nie najdzikszego słonia, a niemnici sil- 
ne liny masztowe. 
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Żartować z cudzych nieszczęść nigdy się nie godzi, 
Bo któż z nas swemi rozrządza losami? 
Dziś, co zamierzym, wszystko się powodzi, 
Jutro być możem nieszczęśliwi sami. 
Gorecki. 
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WESELE W KRAS LOWS KIBRU. 


Wpatrzywszy się głębiej i uważniej w zwy- 
czaje ludu wiejskiego, zobaczymy, że obrzęd we- 
selny, z łączącemi się z nim oświadczynami czyli 
swatami, i mnóstwem szczegółów, jakie się we 
wszystkich okolicach naszego kraju przechowały, 
sięga bardzo odległych wieków. 

Obrzęd ten, jak dziś się odbywa, tak się od- 
bywał w Piastowej dobie, w czasach pogańskich, 
a religia chrześciańska, w gruncie rzeczy nic nie 
zmieniając, barwę mu tylko zewnętrzną dała i po- 
wagę swoją. 

Lud nasz bowiem i w owym okresie był cichy, 
gościnny, pełen miłości bratniej, szanujący wysoko 
związki rodzinne i patryarcehalne życie. Pierwsi 
Apostołowie, znalaziszy takie podstawy w chara- 
kterze pokoleń "rozsiedlonych w obszarach nadwi- 
ślańskich, nie wiele mieli trudu w zaszczepieniu 
zakonu Chrystusowego, którego najwybitniejszem 
znamieniem jest właśnie miiość bliźniego. Rozu- 
mnie i z łagodnością prawdziwie apostolską pozo- 
stawili ludowi iego zwyczaje i obrzędy miejscowe, 
które sie godziły z zasadą wiary chrześciańskiej, 
dodając do nich właściwe cechy nowej nauki Zbawi- 
ciela. A lud ją zrozumiał, bo ona jego uczucia roz- 
wijała lepiej, podnosiia duchowo i harmonizowała 
z jego pojęciami. 

Jeżeli z jednei strony starali sie wytępiać zabo- 
bony pogańskic, wraz z posągami i świątyniami, 
z drugiej, wiele obrzędów pozostawili nietkniętemi, 
które nie stały w sprzeczności z wyobrażeniami 
chrześciańskiemi. 

Wszystkie właśnie te cechy miał w sobie ob- 
chód weselny. Iatryarchalny obyczaj tu się roz- 
wijał w całej swej okazałości. Młody parobczak, 
w towarzystwie sędziwszego wiekiem Swata, szedł 
do chaty rodziców swojei ulubionej dziewuchy, 
gdzie miał nadzieję, że nie dostanie grochowego 
wieńca i przez jego usta prosił o rękę ich córci. 

Dziewcze wcześnie wiedziało o przybyciu spo- 
dziewanych gości, czekało ich z upragnieniem i bi- 
jącem sercem. 

Wchodzą ds izbv, na progu ukłon oddają wraz 
z powitaniem, rodzice z ławy powstają, chętiuem 
sercem a wesołem obliczem przyjmując przybyłych, 
ową starą przypowieścia, a wybornie malującą 
piękną stronę charakteru ludowego: 

„Gość w dom — Bóg w dom“. 

Na ich widok dziewczę się sroma, i wedle od- 

wiecznego zwyczaju ucieka za piec, albo do ko- 


mina, udając, że nie pojmuje powodu, tak nie spo- 
dziewanych gości. 

Piosnka ludowa znana tak w Krakowskiem, iak 
ua Mazowszu, tę chwilę dobrze maluje: 


Kiedy swaty przyjdą, 
Ja za piecem siedę, 
Niby płakać zacznę, 
W rzeczy rada będę!“ 


Z całą prawdą, choć poetyczny dał nam obraz 
ludu Krakowskiego Kazimierz Brodziński w znanej 
sielance „Wiesław, a znał go dobrze, bo się po- 
między nim wychował, wyriańczony przez kobiety 
wiejskie, które napoiły jego zacne serce pieśnią 
i miłością dla ludzi. Za czasów właśnie tych, w któ- 
rych ją pisał, był jeszcze zwyczaj, że stanąwszy za 
płotem podwórka, a bliżej okien chatv Swat z za- 
łotnikiem zawodzili razem pieśń, co oznajmiała po- 
wód ich przybycia. Pieśń te, którą przywodzimy, 
Brodziński naśladował z ludowego śpiewu i wiele 
wyrażeń w całości pierwotworu zachował: 
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„Grzęda kwiatami osnuta, 
Kwitnie rozmaryn i ruta, 

Na okienku wianek leży, 

Jest tu córka dla młodzieży. 
Przyjdzie miodzian z obeych błoni, 
Oicu, matce sie pokłoni, 
Żerwie „anna swoje kwiaty, 
Do teściowej pbóidzie chaty. 
Raz ostatni roezmaryny, 
Uwieńczycie skroń dziewczyny; 
Zielona ruta ia grzędzie, 

Nikt cię polewać nie będzie! 
Skromna chatka choć uboga, 
Za rządnością pomoc Boga! 
Sroka skrzeczy na jaworze, 
Panna strol się w komorze. 
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Otwierajcie! przyszli goście, 
I ochoczo w dom zaproście, 
Chociaż obcym bądźcie radzi, 
Dobra nas tu chęć prowadzi! 


Obrazek nasz przedstawia stroje weselne we 
wsi Modlnicy pod Krakowem. 

Jakkolwiek strój Krakowiaków już sam z sie- 
bie dosyć jest strojnym, nabiera on większej jeszcze 
strojności wówczas, gdy włościanin przystępując 
do wesela, dorzuci doń wiele jeszcze szczegółów, 
okazałość jego podnoszących i wszystkim przybv- 
rom w stroju uroczyste nadających znaczenie. 

Osobliwie szaty n rzeczonej i jej druhen, a mia- 
nowicie przystrojenie złowy, niezwykłym jaśnieją 
blaskiem dzięki sutemu upięciu i barwistości mate- 
ryi, wstęg, kwiatów i blaszek. 

Kapelusz pana młodego jako i drużbów zdobi 
wtenczas tak zwana różczka, pęk różnych kwiatów 
i ziela, czasami gałązka choiny, ozdobiona pozłotką 
i pawiemi piórami. Różczki pana młodego i dwóch 
bliższych drużbów bywają potrójne, większe od 
innych; koszt ich zakupna i uwicie należą do star- 
szej druhny, która także kupuje wstążki dla druż- 
bów. U żupana lub kaftana zawiesza pan młody 
chustkę kolorową. 

Panna młoda i druhny mają wianki maleńkie ze 
świecideł lub z choinv, nakrapianej pozłotką i upię- 
cie głowy z 9 wstążek różnobarwnych, spływają- 
cy z tyłu głowy na plecy. Sześć wstążek upiętych 
na przodzie zowią motylem, a trzy z tyłu lotkiem. 
Z pośrodka kwiatów i wstążek wznosi się gałązka 
rozmarynu, a niekiedy „irtu, koraliny lub bukszpa- 
nu. Idąc do ślubu. zwiesza i panna młoda chustkę 
kolorową od pasa lub przewięzuje się takową. 
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DEWOGYA. 


A ' 


Czem zielsko w pięknym-i- starannie utrzyma- 


nym ogrodzie, czem brzydki: wrzód na zdrowem ` 


ciele, tem jest dewocya w obec prawdziwej po- 
bożności. ; 
uu Dewocya jest fałszywąz!pozorną tylkelpoboźno:b 
ścią, kłamstwem i najgorszą obładą,' jest niejako 
karykaturą pobożności. «* «5 0% ne 5 =- 

Czemu dewocya spotyka się daleko częściej 
u kobiet niż u mężczyzn? nie trudno odgadnąć, 

Umysł kobiety z natury więcei płytki, dro- 
biazgowy i rozpraszający się w szczegółach, czę- 
sio nie zdolny wniknąć w istotę rzeczy boskich, we 
właściwą treść zasad religijnych, chwyta zewnę- 
trzną stronę religii, jej formy i praktyki i wykonywa 
je z wielką gorliwością, dochodzącą nieraz do prze- 
sady. 

Dewotka n. p. nie zadowalnia się słuchaniem je- 
duej mszy św. na jednem miejscu. Przechodzi z ka- 
plicy do kaplicy, przyklęka przed coraz innym ołta- 
rzem, całuje go, odmawia niezliczoną ilość pacierzy, 
różańców, jednę mszę św. słucha po drugiej, a wszy- 
stko to sprawuje mechanicznie, z pospiechem, bez 
głębszego wniknięcia w treść pobożnych obrzędów. 

Dewotka nie opuści żadnej procesyi, żadnego 
uroczystego nabożeństwa, lecz powraca z kościoła 
nie podniesiona na ducliu, nie usprawiedliwiona. 
powraca jak przyszła, zła, kłótliwa, gadatliwa, 
twarda dla bliźnich, przykra w mowie i obejściu. 

Osoba prawdziwie religijna i pobożna, choć 
wielką słodycz znaiduje w nabożeństwie, gotowa 
wyrzec się go dla dobra bliźnich, dla dogodzenia ro- 
dzinie, lub ubogim, chorym i potrzebującym po- 
mocy. : 

Inaczej dewotka. Nie pyta e to, czy przepę- 
dzając po kilka godzin w kościele uchybi swcim 
obowiązkom, czy skutkiem jej dłiższej nieobecności 
nie zakradnie się do domu niedbalstwo, nieład, roz- 
rzutność... nie pomna słów pisma św., że posłu- 
szeńctwo Bogu milsze, niż ofiara, — najważniejsze 
obowiązki gotowa: zaniedbać, byleby tylko spełnić 
jakąś praktykę pobożności. 

Ponieważ zaś zewnętrzne praktyki nie są po- 
bożnością samą, lecz tylko pewną jej częścią, przeto 
osoba, u której religijność polega na wykonywaniu 
owych zewnętrznych ćwiczeń, zazwyczaj nie jest 
głęboka i prawdziwie religiiną. Co gorsza, nietylko, 
że nie podnosi i nie uszlachetnia nikogo swym przy- 
kładem, ale przyczynia się swą przesadą i dro- 
biazgowością do obniżenia i powagi i znaczenia 
religii. 

Innowiercy n. p. nie rozumiejąc dobrze znacze- 
nia niektórych obrzędów, gotowi z nich szydzić, je- 
żeli widzą dewotkę w sposób przesadny odmawia- 
jącą pacierze, całującą rzeczy poświęcone i t. d. 

Dewocya nieraz już wyrządziła poważne szko- 
dy Sprawie kościoła. 

Dewotki są nieraz utrudzeniem i zawadą księ- 
żom gdyż wymagają dla siebie szczególnych wzglę- 
dów i grzeczności: dobrych miejsc w kościele, bar- 
dzo długich spowiedzi, zabierających czas drugim. 

Dewotki z- bezwzględną: surowością potępiają 
osoby mniej na zewnątrz pobożne i ostrzem swej 
rce- bliźniego:  - 
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Dewotka z wysokości swej urojonej cnoty za- 
wszę chętnie rzuci kamień potępienia na błędy i bra- 
ki bliźglego. Nie zna miłości i wyrozumienia, tych 
piękńyck?Aiszczytnych przywilejów chrześciaństwa, 

Wy'wszyscy, w któtych ręku spoczywa kie- 


"runek młodszych pokoleń, zwalczajcie fałszywą đe- 


wocyę słowem i czynem, wpajajcie głęboko w mło- 
dersenea wiarę ożywąnsyidię PraktyCZHĄ, zdstoso- 
wam do mysyelkitehsgkoHtzhdśći Zgłcia:'dviarę pro< 
stąi szczerą, wiarę Stałąci sing’ wiarę, jak 6äzna- 
czali się przodkowie nasi do tego stopnia, że wyraz 
wiara oznaczał zarazem hufce wojenne i znaczył te 
samo, co męztwo i waleczność. 

Takie pojęcie religii stanowiące wybitną cechę 
narodową naszych przodków, oczywiście nie może 
mieć nic wspólnego z obłudną, powierzchowną 
i przesadną pobożnością. M. Gońska. 
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Zabłąkana w Katakumbach. 


Lata całe marzyłam o podróży do Rzymu; na- 
reszcie spełniło się moje życzenie, Od rana do wie- 
czora zwiedzałam kościoły, pałace, muzea i zwa- 
liska. a im dłużej przebywałam w wiecznem mie- 
ście, tem więcej wzrastał mój zachwyt. Byłam już 
we wszystkich bazyłikach, złożyłam hołd Ojcu 
świętemu, oglądałam Koloseum, pełne złowrogich 
wspomnień, z Monte Pincio podziwiałam zachód 
słońca, tylko katakumb nie widziałam jeszcze. 
A jednak stanowiły one dla mnie potężny magnes 
i nie bez wzruszenia myślałam o chwili, kiedy zstą- 
pię do podziemi, które były kolebką Kościoła Chry= 
stusowego. Tam wyrósł On w cieniu grohów, ni- 
by wątła roślinka, krwią i łzami bodlewana, tam 
zapuścił korzenie, i tryumfując nad prześladowa= 
niem, rozwinął sie we wspaniałe drzewo, które nad 
całym światem rozpościera opiekuńcze konary. 

Skwapliwie czytałam wszystko, co tyczyło się 
katakumb; jeszcze w latach dziecinnych żadna ksią- 
żka nie rozpalała tak mojei wyobraźni, jak „Fabio- 
la“ Wisemana. 

Nakoniec nadeszła upragniona chwila: pewnej 
soboty zapadło postanowienie że nazajutrz, bo pO- 
łudniu, poiedziemy do katakumb św. Kaliksta, po- 
tem udamy się na Via Appia, a wracając, wstąpimy 
do Łaźni Karakalli. Nie mogło bvć piękniejszego 
programu, zwłaszcza. że obejmował jeszcze nabo- 
żeństwo w kościołku OO. Zmartwychwstańców. 

Przed udaniem się na spoczynek, wyijrzałam 
przez okno: księżyc świecił, niebo było bez chmur- 
ki. powietrze ciepłe, słowem, pogoda zapowiadała 
się piękna. 

— Jutro będę w katakumbach — powiedziałam 
sobie. zasypiając. 

Z bijącem sercem wysiadłam nazajutrz z po- 
wozu i pod kierunkiem Ojca Trapisty w białym hā- 
bicie. spuściłam się do podziemi. 

Przejście ze słonecznei jasności dnia wiosen- 
nego do posepnych ciemnic było tak nagłe, że z po- 
czątku nic nie mogłam rozpoznać. Oczy stopnio- 
wo przyzwyczaiły się do mroku i przy mdłym bla- 
sku kaganka spostrzegłam w szarej, gąbczastej Skaz. 
le, pochodzenia wulkaniczriego. liczne otwory..pó-. 
dłużne. Były to groby męczenników. Dawniej mu- 
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silly bić irae | Lab 4aryknięże 
ną, dziś, „stoją: 'opaste>hitsdko: ‘garkia yevu db nieco” 
ckruchów kostnych świadczy, że tu niegdyś spoczy= 
wały ciała zmarłych. 

, Idziemy dalej kretym korytarzem podziemnym, 
niby gromadka cieni; każdy niesie w ręku świeczkę, 


& ale słabe ich światło nie wystarcza do rozproszenia 


ciemności. Przodem kroczy przewodnik w białym 
habicie i kieruje naszemi krokami w tym labiryn- 
cie. objaśnia każdv szczegół, zatrzymuje się w waż- 
niejszych miejscach. 

Wchodzimy do kaplicy. zwanej cubiculum pon- 
tificum. ponieważ pogrzebano tam kilkunastu Papie- 
żŻv; wszyscy zginęli śmiercią męczeńską. Śród 
wązkich korytarzy od czasu do czasu roztwiera się 
szersza i wvższa przestrzeń do której zbiegają się 
wszystkie galerye. Tam się znajdował ołtarz, wy- 
kuty w skale. grobowiec jakiego Meczennika i na 
nim odnrawiała sie świeta Ofiara. Tam w przed- 
dzień świat uroczystych zbierali się chrześcianie, 
ażebv przez cała noc modlić się i śpiewać hymny 
pobożne. Uroczysta melodva służyła za przewo- 
dnika wiernym. którzy ukradkiem wymykali sie ze 
Rzymu, ażeby z palmą w ręku spuścić się do tych 
podziemi. 

Nad ołtarzem zaokragla sie zwykle łuk, a pod 
nim we framudze znajduje sie svmboliczne malowi- 
dło, objete rama. splecioną z liści kwiatów i arabe- 
sków. Czas i wilgoć zatarłyv ich kształty, przyśmi- 
ły barwę; nieraz trudno rozpoznać. co przedsta- 
wiają, ale dla chrześcijanina i dla artysty te spło- 
wiałe freski, pierwociny sztuki chrześciańskiej, sta- 
nowia naer cenną pamiatke 

To krypta św. Cecylii, patronki muzyki. Gro- 
bowiec jej pustv. gdyż ciaio meżnej niewiasty. zło- 
żone tu przez Papieża Urbana I, teraz spoczywa 
w ołtarzu bazyliki rzymskiej. Ta bieczara jest wi- 
dniejsza, niż inne. gdyż przez otwór wybity w ska- 
le, trochę światła wpada do wnętrza. 

Przewodnik czvta nam i tłómaczy niektóre na- 
 pisy greckie i łacińskie. Jakaż w nich prostota i po- 

kora, ile ufności i wiary, tei głębokiej wiary. co 
góry przenosi. Tu dokonała ona więcej. gdyż oba- 
lila świat pogański, skruszyła potęgę fałszywych 
bogów, 

| W jednej z kaplic zatrzymało mię dłużej obli- 
cze Chrystusa. może pierwszy z wizerunków Zba- 
wiciela, a więc najpodobniejszv, gdyż mogli go oglą- 
dać tacy, którzy znali osobiście Syna Bożego. Za- 
patrzona w te smutne, łagodne rysv. nie uważałam, 


„Że wszyscy już wyszli z kryptv. Kilka do niej wio- 


dło korytarzy. wvbiegłam naibliższym. pewna, że 
tę drogę obrali. Wnet jedrakże spostrzegłam, że 
jestem na fałszywym tropie i. wróciwszy do kapli- 
ev, udałam sie w przeciwną stronę. Nie mogli 
odejść daleko, więc za chwilę ich odnaide. Przy- 
śpieszyłam kroku i zaczęłam wołać... Głos mój 
ostrem echem odbił się o ściany kamienne. Nad- 
stawiłam ucha, czy nie usłyszę odpowiedzi...., Nie, 
a około panowała cisza śmierci. Albo poszli w in- 
na strone. albo nie zauważono mojej nieobecności. 

ciemnościach trudno nawet spostrzedz, że bra- 
'|kuie iednej osoby. 


| Po chwili namyslu, postanowiłam wrócić do ka- 
licy i tam zaezekać. póki nie nadejdzie jakie inne 
towarzystwo i nie wyzwoli mię z tych pieczar; wi- 
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go. a krypty, niebyło widać © BYKI 

Lęk ścisnął mi serce, jednak nie sawan sò- 
bie jeszcze sprawy z niebezpieczeństwa, które mi 
groziło i nie traciłam otuchy. Nie byłam pierwszą 
kobietą, idącą samotnie przez te urocze ganki. Ileż 
to razv postępowały tędy młode dziewice chrze- 
cijańskie z lampą w ręku, z wizerunkiem baranka 
na szyi. z białą zasłoną na głowie. Jedne przycha- 
dziły się modlić, inne opatrywać rany Meczenni- 
ków, lub stroić kwiatami ich grobowce. Świąto- 
bliwe wdowy, pobożne dvakonki przynosiły tu 
ukradkiem szacowne szczątki, zwęgłone na stosie, 
lub poszarpane przez katów. Po tej samej ziemi, 
która ja teraz depce. stabałv niewiasty godne czci 
i uwielbienia, jak PHiłarva, Fiawia, Cyryaka. Prys- 
cylla, Lucyna, i inne. Świeciły one przykładem 
cnoty i poświęcenia śród przerażającego zepsucia 
pogańskiej Romv i czułv sie bezniecznieisze w cie- 
mnościach katakumb, niż ra ulicach stolicy. Dla- 
czego ja mam być małoduszną i lękać sie uroionych 
niebezpieczeństw w milczących głębinach państwa 
podziemnego? Otacza mię tutaj moc wspomnień 
świetych, a duchów nie potrzebuje się lekać: żaden 
sie tu nie błąka, wszystkie bowiem posiadły koronę 
niebieską, 

Spoirzałam na kaganek. Wyvsłarczy jeszcze na 
kilka godzin, nie podobna, żcbvm przez ten czas nie 
znalazła wyiścia, a przynajmniej nie trafiła na którą 
z większych kaplic, zawsze odwiedzanych przez 
pielgrzymów. 

Pokrzepiona tą nadzieja. zmówiłam ..Pod Two- 
ia obrone“ i śmiało zapuściłam sie w mroczną ga- 
lerye. Niekiedy w słabem świetle kaganka migneło 
wyblakłe. na pół zatarte malowidło ścienne: gołą- 
bek z gałązka oliwną. rvha. której nazwa grecka 
przypomina Chrystusa. dobry Pasterz śród owie- 
czek, same svmhbole .chrześcijańskie. Zauważyłam 
również, że niektóre grobowce bvłv znacznie więk- 
sze. jak gdybv przeznaczone na dwie osoby. Może 
kochajace się małżeństwo chrześcijańskie pragnęło 
spocząć razem w katakumbach? 

Korytarze weiaż się rozgałeziałw, tworząc nie- 
rozwikłany labirynt: nieraz:namyślałam się. w któ- 
rą pójść stronę. wszystkie bowiem galerve były je- 
dnako mroczne. wazkie i nizkie. Uważałam tylko, 
żeby nie zejść na dolne piętro i jak tylko grunt się 
zniżał, zawracałam natychmiast. 


Nie wiem, jak długo błądziłam Śród tych pie- 
czar; może godzinę, może więcei, a może tylko 
każda minuta wydawała mi się bez końca. Byłam 
już zmęczona i zaczęłam się trwożyć. Podobno 
długość wszystkich galervi wvnosi 150 mil, mo- 
żnaby więc krążyć po nich całe tygodnie i nigdy 
nie znależć wyjścia. Na tę myśl włosy z przera- 
żenia stanęły mi na głowie; ależ ja tu w kilka dni 
umarłabym z głodu; pragnienia ? SĄ wł 
bana żywcem! ankodom AAA 

Przywiążatiie' dó”życia zbudziło "się we minie 
z podwójną siłą. Zebrałam siły i zaczęłam biedz 
śpiesznie, ale po chwili się zatrzymałam. | dokąd 
dażę? Może tylko oddalam się jeszcze więcej od 
zbawczego wyjścia? Ta niepewność dreczyła mię 
okrutnie. Gdzie ja mogę być w tej chwili: czy pod 
bazyliką Lateranu. czy też pod zwaliskami cyrku 
Maksencyusza?, To już wszystko jedno; olbrzymi, 


podziemny cmenłarz, w którym pochowano sześć 
milionów ludzi, nie wypuści tak latwo swojej ofiary. 

Coraz większa Dbojażń zaczęła mnie ogarniać. 
Zdawało mi się, że słyszę jakieś tajemnicze szmery, 
widzę cienie, przemykające sie w mroku, a to tylko 
tętna biły mi w skroniach przyśpieszonvm ruchem, 
tylko mój własny cień padał na szarą skałę, oświe- 
tloną drżącym blaskiem kaganka. 

Niestetv! i ta odrobina światła zagaśnie nieba- 
wem: trzymam w ręku dopalający się ogarek i po 
tem miarkuię, że muszę od dwóch godzin błąkać się 
po tym labiryncie, niby żyd wieczny tułacz, na bez- 
nadzieiną skazany wędrówkę. Na myśl, że za 
chwilę otoczy mię noc czarna, nieprzenikniona, tchu 
mi zabrakło, i nogi ugięły się pode mną. Musiałam 
oprzeć się o Ściane, żeby nie upaść. 

Wtem spostrzegłam coś świecącego w małym 
okrągłym otworze nad grobowcem. Machinalnie 
sięgnęłam ręką i wyiełam szklanną flaszeczkę z 
czerwonymi na dnie osadem. To krew Męczenni- 
ka. zebrana starannie przez braci w Chrystusie 
i przechowana w wydrążeniu skalnem, jako droga 
pamiątka. Czyżby to była nauka i przestroga dla 
mnie, że nie powinnam szemrać przeciw wyrokom 
Opatrzności? Pobożnie przycisnełam do ust cenną 
relikwie. O błogosławiony duchu, wybrowadź mię 
z otchłani, lub dodaj sił do zniesienia katuszy! 

Kaganek sie dopalał, zabłyvsł przez chwilę ży- 
wiej. zadrżał, jak człowiek, który ostatnie wydaje 
tchnienie, i zagasł. Otoczyła mie ciemność czarniej- 
sza niż kir pogrzebowy. Teraz bede szła po oma- 
cku, trzymajac się ściany; może w mroku natrafię 
na śliskie ciało gadu? może spadne w jaką czeluść 
i roztrzaskam głowę o skałę? To byłobv może 
szczęście dla mnie, przynajmniej odrazu nastąpiłby 
koniec cierpień. 

Było mi tak duszno, jak gdyby piramida Cestyu- 
sza, albo grobowiec Cecylii Metelli przygniatał mi 
piersi. Trzeba iść dalej, wszystko jest lepsze niż 
hezczynność. 

Postapiłam kilkanaście kroków wzdłuż krętego 
korytarza i naraz ujrzałam bładv promyczek świa- 
tła, padający na ścianę. Krzyknęłam z radości i rzu- 
ciłam się naprzód: tam musiało być wyjście, a więc 
ratunek! 

Krótko trwała moia radość. tem sroższv czekał 
mie zawód. W okragłej. dość obszernei. pieczarze 
żadnych drzwi nie bvło, tylko przez otwór wykuty 
w sklepieniu wpadał promień słońca. Musiał się 
przedzierać przez zieloną gęstwinę krzewin, gdyż 
w złocistem jego świetle był iakbv odbłvsk szma- 
ragdów. Lekki wietrzyk zapewne poruszał zaro- 
ślami. promyk bowiem drżał, migotał i rozsypywał 
w koło tęczowe iskry. 

Na ten widok boleść i tesknota rozdarły mi ser- 
ce. Ach! tam na ziemi jest wiosna, słońce. zielo- 
ność, szerokie przestrzenie, cudne krajobrazy, a 
mnie zewsząd otacza zimna skała, «tóra stanie się 
moim grobem. Na myśl o rodzinie, ojczyźnie. przy- 
jaciołach, załewałam sie gorzkiemi łzami. Oni na- 
wet szukać mię nie będa, bo z takim samym sku- 
tkiem możnaby poszukiwać kamienia. ciśniętego w 
morze. Zginęła w katakumbach — na tem poprze- 
stać musza. 

Może kiedyś kto dostanie się do tej pieczary, 
znajdzie szkielet i domvśli sie tragedvi. rozegranej 
pod ziemią. Pewno nie jestem pierwszą i nie osta- 
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tuią osobą, zabłąkaną w tych podziemiach. Może 
już niejeden śmiałek przypłacił śmiercią chęć zba- 
dania największego cmentarzyska na świecie. 

W każdym razie nie ruszę się stąd, Ten pro- 
inień słońca będzie mi jedyną pocieclią, jeędynyjm to- 
warzyszem, a skoro on zagaśnie, przez otwór wy- 
bity w skale wpłynie smętna jasność księżyca i bę- 
dzie mi mówiła o niebie i ziemi. Wolę umrzeć przy 
świetle, niż tam w tych okropnych ciemnościach, 

Długo płakałam, lecz w końcu łez zabrakło, 
uklękłam więc na chłodnych kamiemach i wpatry- 
wałam się w złoty promień słońca. Zdawało mi się 
nawet, że coraz większa jasność napełniała pie- 
czarę... 

Wtem obił się o moje uszy jakiś dźwięk, łago- 
dny i uroczysty — głos dzwonów... Jedne słychać 
wyraźnie, a więc z poblizkiego dochodzą kościoła, 
inne, więcej stłumione, w dalszych świątyniach 
wzywają wiernych na nieszpory. Razem stano- 
wią jakby chór nieziemski, podniosłą harmonią na- 
pełniający pieczarę. Płyną zgodnie, poważnie, po- 
nad starą i nową Romą, ponad płowemi falami Ty- 
bru. ponad bezludnym stepem Kampanii. ponad sze- 
regiem rozwalonych grobowców i arkadami wodo- 
ciągów. Wsłuchywałam się w nie z rozrzewnie- 
niem, gdyż były to może ostatnie dźwięki, docho- 
dzące mię z ziemi, moje dzwony pogrzebowe... 

Jasnv promień wydłuża się, blednie, drga, jak 
płomyk dogorywającej świecy. Widać słońce zni- 
ża się ku zachodowi. musi być piąta. 

Znużona, spłakana, oparłam rozpalone czoło o 
chłodny kamień i osłupiatym wzrokiem patrzyłam 
na niknącą jasność dzienną. Od czasu do czasu 
dreszcz wstrząsał mojem ciałem... 

Co to jest? Na korytarzu słychać kroki, szmer 
rozmowy.. |rgnęłam i zerwałam się, ale z po- 
czątku nie dowierzałam sobie. A gdvby to było 
złudzenie rozgorączkowanei wyobraźni ?... 


Nie!.. W oddali migają światełka, na progu 
pieczary stają ludzie.. Boże, dzięki Ci! Jestem 
ocalona! Zofia Sokołowska. 


€3 
PRABTYGZNE RADY. 


Przeciw pękaniu rąk. 

Popękanie skóry na rękach dosyć często zda- 
rzyć się może, zwłaszcza jesienią i zimą, gdy po- 
wietrze jest zimne. Popękania są często głęboko 
aż do krwi, a co gorsza, to że pękanie sprawia 
ostry ból, tak że osoby z popękanemi rękoma czę- 
sto nawet rąk nie myją, wskutek czego na rękach 
osadza się brud, który dotarlszy do ran głębokich, 
łatwo wywolać może ropienie. Popękane ręce na- 
leży tedy starannie leczyć i to w sposob następu- 
jący: Oczościć należy dobrze ręce popękane z 
brudu. Następnie wziąć litr czystej wody, wlać do 
niej pełną łyżkę stołową miodu i mięszać, żeby się 
miód we wodzie dobrze rozplłynął Tą wodą z mio- 
dem nacierać nuleży ręce popękane trzy razy na 
dzień, nacierać każdą razą tak dlugo, aż woda mio- 
dowa prawie wyschnie na rękach. Po każdem ta- 
kiem nacieraniu należy ręce owinąć w miękkie 
płatki płócienne lub wełniane. 

Jeżeli chcemy gojenie przyspieszyć, można do 
wody miodowej dolać dyżkę stolową gliceryny 
i zmieszać. 


Nr. 5. . Poznań, dnia 28. luieżo 1909. Rok I. 
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących z siedzibą w Poznaniu. 
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Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- i 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — REDAKTOR: głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 7 ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
kwartalnie — Adres Redakeyi: Poznań — | Kg, Ig. Gzechowski. | przyjmuje Eispedycya Poznań — św. Marcin 69. 


Numer telefonu 613. 


św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 5) 
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MITOZY | Dużo może być odpowiedzi na to pytani a 
„GAZETA DLA KOBIET“ kosztuje na poczcie | Wskażemy na kilka tylko rzeczy zasadniczych. 
50 fen. kwartalnie, z przynoszeniem do domu 56 fen., Nasamprzód powinny w każdem towarzystwie 
wprost z Ekspedycyi pod opaską 70 fen. kwartalnie. | kobiet odbywać się od czasu do czasu wykłady 
00.0: 0:00:0:0:000.06G1GI0:618 |; oszczędności. To wcale obszerny temat. Nie 
można go wyczerpnąć w jednym wykładzie. Oso- 
Z kredką W ręku. | bno należałoby mówić o koniecznej potrze- 
—— bie oszczędności, osobno o pobudkach 
O koniecznej potrzebie oszczędności między | do uprawiania cnoty oszczędności, 
nami czyż trzeba jeszcze mówić? Czy trzeba przy- | następnie poświęcić osobny wykład pytaniu, jak 
pominać stare przysłowie: ŻZiarnko do ziarnka, | oszczędzać i na czem oszczędzać, bo 
a zbierze się miarka? Czyż byłby jeszcze kto mię- | może przecież być także oszczędność, źle zastoso- 
dzy nami, któryby nie rozumiał, że te tylko narody | wana; wziąść potem pod rozwagę te wszystkie nic- 
mają przyszłość i ostaną się w zapasach ludów, | cnoty, które są wrogami oszczędności, 
które wywalczą sobie prawo do bytu pracą i oszczę» | więc mówić o pijaństwie, o karciarstwie, o paleniu, 
dnością ? a zbytkach w stroju, o modach. Chociażby niektóre 
Niby to rzeczy bardzo znane i często powta- | wykłady z tytułu wydawały się na pierwszy rzut 
rzane, a iednak mało które zasady życia prakty- | oka nieodpowiednie dla towarzystw kobiecych, n. p. 
cznego tak idą łatwo w zapomnienie, jak one ogółnie | o pijaństwie, karciarstwie, paleniu, to nie zapomi- 
uznane zasady o oszczędzaniu. I tak jak w dziesię- | najmy, że kobieta ma się uczyć nie tylko dla siebie, 
ciorgu przykazań codziennie mamy sobie przy- | ałe także i na to, aby umieć działać na świat męski, 


pominać powinności, które niby to dobrze znamy, a ile razy wypadnie jej wystąpić przeciwko tym 
tak też codziennie prawie trzeba wołać na lu- | wadom u mężczyzn! 

dzi, których chęć używania, wygoda, lekkomyśl- W mówieniu o oszczędności w stowarzysze- 
ność pchają w przeciwnym kierunku: Nie zapomi- | niach kobiecych należy dobitnie podnieść wpływ 
najcie o oszczędności! dobry lub zły, jaki na stan majątkowy rodzin poje- 


Towarzystwa kobiet pracujących obszerne mają | dyńczych i całego społeczeństwa wywiera właśnie 
pod tym względem pole działania. Może nawet po- | kobieta oszczędna lub. rozrzutna. Nie darmo 
winny one uważać za jedno z pierwszorzędnych | powiada polskie przysłowie, że chłop czterema 
swoich zadań zaznajamianie członków swoich z za. | końmi nie wywiezie tyle, co kobieta wyniesie z domu 
sadami zdrowej oszczędności, krzewienie tychże | -- fartuchem. Bądźmy przekonani, że jeżeli dużo 
zasad w swojem otoczeniu i ułatwianie wszystkim | majątku narodowego ginie, to ginie on w połowie. 
kobietom, należącym do towarzystwa, ich wy- | przynajmniej z winy kobiety. W tem tkwi zarazem 
konywania. wytłomaczenie, dla czego w kobiecych stowarzy- 

„Z kredką w ręku! Z kredką w ręku!'* To na- f szeniach tyle uwagi poświęcać się powinno zrozu-. 
woływanie powinno się stać jednem z haseł naszych | mieniu i wykonywaniu cnoty oszczędności. 
towarzystw kobiet pracujących. Drugi praktyczny sposób to wskazywanie przy 

W jaki zaś sposób mogą nasze towarzystwa | nadarzającej się sposobności na rozmaite objawy 
spełniać to zadanie? rozrzutności, mianowicie takie, które się dzieją prze- 


ważnie po stronie kobiet. Do takich obiawów należą | króla Sasa, iedz. pii i popuszczai pasa! 


mody, nęcące do naśladowania, a pociągalące nieraz 
wydatki nad stan. Należy do nich także kosztowny 
nieobyczaj wysyłania kart z widokami. 

Wszyscy pod tym wzgledem grzeszą. Ale 
z ręką na sercu wyznać musimy, że my. kobietv. 
zwłaszcza młodsze, 
stuiemy. 
kami, i to ieszcze bez żadnej wartości czy to nauko- 
wej czy artvstycznej, 1. z kobiecemi głowami, 
końmi, psami, kwiatami i t. p.! Ileż kart żartobli- 
wych, a nawet dwnznacznyci, zwłaszcza nic- 
mieckim zwyczajem na nowy rok lub na pierw- 
szego kwietnia! Nie wiem, który stan kobiet większą 
pod tym względem ma wine; zdaje mi się, że pewnie 
na równi grzeszą i panny służące i konfekcyonaryu- 
szki i pracownice fabryczne i pomocnice handlowe. 
Weźmijcie tylko kredkę do ręki i obłiczcie, ile w roku 
wydajecie na karty z widokami. Pisząca te słowa 
widziała, jak pewna panienka, szwaczka, w bardzo 
ciężkich żyjaca warunkach, ze zwykłej wycieczki 
do przedmiejskiego ogródka napisała i wysłała 
w ciągu pół godziny 9 kart z widokami, co ulżyło 
jej kieszeni o 1 markę i 35 fenygów. Czy to nie 
grzech rozrzutności?!  Bogacić pocztę, nikomu 
ztesztą nie przyczynić korzyści, nawet przyjem- 
ności nie sprawiać, a sobie wyrządzać krzywdę? 

Z kredką w ręku! 

Każda kobieta, która pragnie nauczyć się cnoty 
oszczędności, winna przedewszystkiem 

prowadzić książeczkę dochodu i rozchodu. 

Jeżeli ma swoje własne gospodarstwo, to jest 
to rzecz tem ważniejsza, bo w porządnym domu 
powinno się mieć książkę gospodarstwa domowego. 
Jeżeli zaś iest to osoba młodsza, żyjąca u rodziców 
albo „na stancyi'', to i ona z tego mieć będzie poży- 
tek, bo przyswoi sobie zawczasu zwyczaj, który 
jej później bardzo wyjdzie na dobre. O ważności 
tego prowadzenia książki gospodarstwa domowego 
czyli rejestru dochodu i rozchodu, chociażby i w nai- 
skromniejszych warunkach, musiałabym chyba ua- 
pisać osobny artykuł. Dzisiaj nadmieniam tylko 
tyle, że nasze kobiece stowarzyszenia zdobyć sobie 
mogą wielkie zasługi, jeżeli kilka razy w roku tę 
sprawę przypominać będa, jeżeli przyzwyczają 
członków do tei praktyki i jeżeli dla pobudzenia 
gorliwości wynagradzać bedą premiami członków 
w tej mierze pilnych i gorliwych. Skontrolowanie 
książeczek raz w roku, wymienienie nazwisk człon- 
ków, którzy książeczki prowadzą, wyznaczenie na- 
gród, to niezawodny i skuteczny środek do posunię- 
cia tej sprawy naprzód. Członkowie muszą się 
wtedy na całe życie gospedarzyć z kredką w ręku! 

Nam dzieciom polskiego narodu tem bardziej 
potrzeba pracować nad obudzeniem i utwierdzeniein 
w sobie cnoty oszczędności, bo my iej prawie nie 
znamy, W nas jest raczej dużo natury tych szum- 
nych Polaków z czasów takich królów jak August II 
i August HI, za których to powstało przysłowie: Za 


bardzo w tvm nieobvczaju gi- | 
Ileż to rok rocznie kupujemy kart z wido- | 


To nie jest 
hasło oszczędności. Taka zasada kończy się, jak 
się niestety skończyła za ojców naszvch, rniną. 

My, kobiety pracujące, inne pod tym względem 
obierzmy sobie hasło, takie, które będzie począt- 
kiem į fundamentem dobrobytu. Tem hasłem niech 
będzie słowo: Z kredką w ręku! 
K 


(Józefa 
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Ochrona pracownie w parlamencie. 


Wreszcie przeprowadzono w parlamencie, 
koniec ubiegłego roku, ustawe 


i to pod 
, która przepisuje 
10 godzinny czas pracy dla pracownic 
przemysłowych, pracujacych w fabrykach i przedsię- 
biorstwach, gdzie zatrudnia się najmniej 10 pracownic. 

Obecna więc zmiana ustawy procederowcei skraca 
pracę dzienną pracownie o jednę godzinę. Wolno zatem 
zatrudniać pracownice codziennie przez 10 godzin, w So- 
boty zaś i dni poprzedzające święta tylko 8 godzin, w dni 
te kończy się praca o 5 godzinie. Przepis ten odnosi się 
do wszystkich pracownic, zarówno zamężnych jak nie- 
zamężnych. 

Po ukończeniu pracy musza mieć pracownice 10 go- 
dzinny nieprzerwany odpoczynek -— od 8-mej wieczorem 
do 6-tej rano. 

Nowa ustawa procederowa zezwala jednakże w ra- 
Ue Madz wycza jm ye Ka *GikolkicEZ S C na 
przedłużenie pracy ponad 10 godzin — i to 50 dni w Ch, 
nie dłużei jednak niż 12 godzin (dotychczas 13 godzin) 
dziennie. W zwykłe dni tygodnia do 9 wieczorem, 
w soboty do 8 godziny. 

Wprawdzie w niektórych gałęziach przemysłu już 
dawniej zatrudniano tylko 10 godzin dziennie -— oblicze- 
nia z 1902 roku stwierdzają, że /, wszystkich pracownic 
pracują 10 godzin, /. dłużej, Ponieważ jednak ta /. wy- 
nosi około 300 tysięcy pracownie, uchwała ta ma wielkie 
znaczenie. 

Nowe to prawo dotyczące 10 godzinnej pracy stanie 
się zobowiązuiącem z dniem 1. stycznia 1910 roku. 

W komisyi, którei powierzono rozpatrzenie noweli, 
toczyła się wałka nad wnioskiem, by ograniczyć prace 
kobiet zamężnych: 

Projekt ten brzmiał: „Zaniężne kobiety wol- 
no zatrudniać dziewięć godzin codzień- 
nie,wsobotyzaśnajwyżejprzezógodzin*, 
Projekt ten iednakże nie przeszedł skutkiem protestu 
większych przedsiębiorców przemysłowych. Protesto- 
wali również energicznie socyaliści, dowodząc, że z po- 
wodu ograniczenia pracy kobiet zamężnych, stracą one 
możność zarobkowania wogóle, oraz że odróżnienie 
kobiet zamężnych i niezamężnych jest w niektórych ga- 
łęziach przemysłu wprost niemożliweni. 

Wielka szkoda, że mądry ten i pochwały godzien 
wniosek upadł, bo kobieta zamężna powinna jak naji- 
mniej pracować poza domem. Ma ona inne, 
stokroć ważniejsze obowiazki. Właściwem po- 
lem jej pracy, to dom, wychowanie dzieci, 
by ie ulica nie wychowała. 

Mówi się wiele o tem, aby kobiety przez dobre wy- 
chowanie przyszłych pokoleń przyczyniły się do pod- 
niesienia społeczeństwa. Jakże one to wielkie zadanie 
spełnić mają, skoro dzień cały pracując poza domem, nie 
maią czasu zajmować się dziećmi. 

Kobieta, jako żona i matka, jest tym łącznikiem, ja- 
koby łańcuchem, który wiąże rodzinę, jeżeli więc dzień 
cały przebywa poza domem, traci swól wpływ, iaki 


sallı 


powinna wywierać, ogniwa tego łańcucha rozluźniają się 
i życiu rodzinnemu grozi zagłada. 

Ale prócz tego ma jeszcze zamężna kobieta inne 
ważne obowiązki. Przyszedłszy po pracy do domu, nie 
może sobie powiedzieć: odpocznę bo: iuż tam czekają 
na nią najróżniejsze zajęcia. Musi szyć dla dzieci, prać, 
prasować, gotować i uprzątać. 

Kobieta zamężna dźwiga więc na swych barkach 
podwójny ciężar życia: jako kobieta pracująca, iako 
natka i gospodyni. Słuszncm iest p RZEMU AE 
danie tych, którzy chcą dla nici praw ochronnych. 
Słusznem byłoby, aby rząd wziął ją w obronę ze względu 
na jej obowiązki, ze względu na zagrożone życie ro- 
dzinne. 

Niechby ona mmici zarobiła, a za to lepici wypełniła 
swe najpierwsze, najświętsze obowiązki. 

W dalszym ciągu przeszedł paragraf 137, który głosi. 
że pracę do domu wolno dawać pracownicom tylko w te 
dni tygodnia, w których pracowały w fabryce mniej, niż 
prawnie oznaczoną liczbę godzin i to tylko w takici 
ilości, którąby pracownice mogły wykonać przez resztę 
godzin, prawnie dozwolonych na pracę w fabryce, 

Socyalni demokraci stawili wniosek, aby pracowni- 
com i młodocianym pracownikom wogóle nie było wolno 
dawać pracy do domu, wniosek ten jednakże nie 
przeszedł. 

Nowe prawo przedłuża ochronę położnic z 6 na 8 ty- 
godni. Zatem nie będzie wolno zatrudniać kobiet prę- 
dzei niż w 6 tygodni po połogu (obecnie wolno przyjąć 
do pracy już po upływie 4 tygodni). 

Nowe prawo zakazuje zatrudniać kobiety w koksow- 
niach i przy transporcie materyałów budowlanych. 
Ogranicza również pracę kobiet w kopalniach. 

Paragrafy nowego prawa, dotyczące pracy kobict 
w koksowniach i kopalniach weidą w życie z dniem 
I. kwietnia 1912 roku — paragrafy, dotyczące 10-godzin- 
nej pracy, zabierania pracy do domów, ochrony położnic, 
staną się obowiązującymi z dniem 1. stycznia 1910 roku. 


Armia zbawienia. 


(Dokończenie.) 

Sakramentów św. armia nie uznaie. Potrzeby chrztu 
zupełnie zaprzecza, zamiast tego ma ofiarowanie dzieci, 
połączone z przyrzeczeniein rodziców, że oddadzą dzieci 
na usługi i służbę armii. O Naiśw. Sakramencie powiada 
katechizm armii, że kto uważa go za pomocny do wiary, 
może go zatrzymać. 

Małżeństwo dozwolone jest tylko za wiedzą i ze- 


zwoleniem generała, a polega na przyrzeczenia wspólnej: 


pracy w interesie Armii; w formułce przyrzeczenia nie 
ima n. p. wzmianki o posłuszeństwie żony, ponieważ żona 
może zajmować i rzeczywiście często zajmuje w Armii 
wyższe stanowisko od męża. Wszelka żałoba jest 
wzbronioną; po Śmierci następnie tryumfialne odprowa- 
dzenie ciała do grobu, a dusza odbywa radosne wejście do 
nieba, gdzie staje do takiej służby, na jaką w Życiu się 
przygotowała. Piekło to jczioro z siarki, a niebo miejsce, 
gdzie się nosi białą odzież i złote korony. 
Niezaprzeczenie wiele poszczególnych iednostek armii 
prawdziwie jest religiinych, lecz mimo woli odnosi się 
wrażenie, jakoby armia starała się utrzymać poziom Te- 
ligiiny na dość niskiej stopie, że dla pewnej części człon- 
ków religia zasadza się na wstrzemięźliwości od tytoniu 
i alkoholu i posłuszeństwie dla generała. Zestawiając to, 
co się rzekło o momencie religiinym, reprezentuje armia, 
tak iak obecnie jest, rodzaj pseudochrześcijaństwa, na 
podstawach protestantyzmu lub ściślej metodyznu, sta- 


ct 


wiaiąc religię nie jake cel, lecz jako jeden z środków do 


celu, które paczy i nagina zupełnie do swych potrzeb 


i dażeń. 

Nie mniej nie da się zaprzeczyć, że armia ma zasługi 
i to zasługi niemałe. Bo wprowadziła ona dziesiątki ty- 
sięcy ludzi na drogę pracy i moralności, bo powróciła 
ich jako użytecznych członków społeczeństwu. A po- 
wodzenie to zawdzięcza armia z jednej strony swej 
bądź jak bądź ofiarnej i dzielnej pracy, prowadzonej z za- 
pałem i zaparciem się siebie, z drugiej strony i temu, 
Że zwraca się do wyrzutków społeczeństwa, do zgubio- 
nych owieczek. Kto jest opuszczony, wzgardzony, ten 
wdzięczny iest, gdy znajdzie przyjaźnie do siebie wy- 
ciągniętą rękę. Kto nie słyszał może nigdy o wyższem, 
lepszem życiu, ten chętnie zwróci się tam, gdzie usłyszy 
dobrą nowinę wesela i zbawienia. Nie znaczy to jednak, 
aby ten, który posiada lub mógłby posiąść łepsze, po- 
rzucał je dla gorszej sprawy. | to jest stanowisko naszej 
religii do dogmatu armii. 

W końcu jeszcze słów kilka o zasługach armii na polu 
pracy społecznej. Armia do marca roku 1907 miała na- 
stępujące instytucyc społeczne: 

684 zakładów społecznych, 18 kolonii wiejskich, 63 
kolonie miejskie, zamorskich kołonii 33000 morgów, 120 
zakładów dla upadłych dziewcząt, w których w ostatnim 
roku było 7000 dziewcząt a od założenia 40000. 50 żłób- 
ków dla dzieci, 132 szpitale, przytułków dla pijaków 
i wypuszczonych więźniów 20, 180 domów dla bezdom- 
nych, 65 instytucyi fabryczno-przemysłowych, 59 insty- 
tutów położniczych, 23 biura pośrednictwa pracy, które 
pośredniczyły dla 111427 osób w roku 1907. 

Pozatem ma armia biura informacyjne, tanie ku- 
chnie itd. Instytucye te wszystkie otwarte są dla wszyst- 
kich, tak up. w Kolonii korzystało z przytułku dla męż- 
czyzn w roku 1906 --. 21 542 katolików, 9257 protestantów 
i 366 innych wyznań. Armia w .zasadzie nie daje nic 
darmo, a czyni ona to z 2 względów: 1) zapobiega w ten 
sposób wyczerpaniu się funduszów, a 2) działa wycho- 
wawczo, nie dając odczuć tak bardzo dobrodziejstw 
udzielonych; i od zasady zapłaty odstępuje tylko 
w rzadkich wypadkach. 

Niewątpliwie więc dzieło społeczne stworzone przez 
armię imponuje i nie zasługuje na to, aby armię samą 
zbywać lekceważeniem. Zwalczać ją można, z na- 
szego religijnego stanowiska nawet trzeba, ale bronią 
uczciwą i szlachetną, przedewszystkicm pracą dodatnią 
na polu społecznem. Zapożyczać się u armii nie mamy 
potrzeby, bo co ona daje i my mamy, ale brać wzór 
z iei sprężystości i poświęcenia, współzawodniczyć z nią, 
lub ją prześcignąć w pracy dla najbiedniejszych i nai- 
więcej potrzebujących, to będzie najlepszą odpowiedzią 
i krytyką Armii Zbawienia. 


— EJ 


Misye dworcowe. 


czyli stowarzyszenie opieki nad przyjezdnemi kobietami. 


Misyc dworcowe to bardzo ważna sprawa dla 
wszystkich kobiet i dziewcząt, które udają się „w świat“ 
za zarobkiem; w yieżdżają często „na niepewne, nie ma- 
jąc zapewnionego zajęcia; wierzą na słowo „doświad- 
czonym doradcom', którzy zabewniają, że tam, w Świe- 
cie, iest rai prawdziwy. 

Zdarza się często, że dziewczę, przyjąwszy obo- 
wiązki w nieznanem mieście, przekonuje się po przy- 
byciu na imiejsce, że obowiazki te nie są dla nici odpo- 
wiednie, że są za trudue lub też inne, niż iei stręczarka 
obiecywała. Odchodzi więc i albo wraca do domu, 
albo też szuka innego miejsca w niecznanem sobie mieście. 


Na te niedoświądczone istoty, czyliają nieuczciwe strę- 
czarki, które potrafią wyłudzić ostaini grosz. 

Nitraz kobiety, jadące w dalszą podróż, są zmuszone 
zatrzymać się kilka godzin w wicelkiem mieście, nocować, 
przesiadać do innego pociągu, wykupić bilet na dalszą 
drogę itp., a nie znając miejscowości, ogłuszonc gwareni 
wielkomiejskiego życia, nie wiedzą zwykle, iak sobie 
radzić, dokąd się udać i stąd na wiele napotykają nic- 
przyjemności. 

" Wtenczas to najczęścici padają ofiarą nieuczciwych 
ludzi, którzy je wyzyskują lub wpadają w szpony agen- 
tów żywego towaru, którzy pozornie opiekują się niedo- 
świadczonemi dziewczętami, dają im mieszkanie, szukają 
niby to zajęcia dla nich, aż, obrawszy ie z wszystkich 
zebranych na drogę pieniędzy, namawiają lub wprost 
zmuszają do rozpusty. 

Tym wszystkim biedom i kłopotom podróżujących 
kobiet przychodzą w pomoc tak zwane misye dworcowe. 
Na dworcach każdego większego miasta spotykamy ko- 
biety, które maiją na prawem ramieniu żółty krzyż na 
szerokiej opasce. Są to członkowie misyi dworcowei 
czyli stowarzyszenia opieki nad przyiezdnemi kobietami. 

Zadaniem ich jest odszukanie na dworcu kobiet 
i dziewcząt, które do wielkiego, obcego zupełnie miasta 
przyjeżdżają po zarobek. Panie te wskazują przyjezdnym 
noclegi, opiekują się niemi, dają obiaśnienia co do dalszei 
podróży, bronią przed napaściami nieuczciwych strę- 
czarzy. 

W mieście Kolonii zaraz w pierwszym roku urzą- 
dzenia tnisyi udzieliły owe opiekunki pomocy i rady 
dwom tysiącom kobiet w podróży -- 450-cin udzieliły 
noclegu, 5 dziewcząt uwolniły z rak handlarzy żywego 
towaru. 

Dlatego to odzywamy się dzisiaj do tych kobiet, 
które wybierają się w dalszą podróż, ostrzegając ie, 
aby nie ufały żadnemu mężczyźnie, ani 
pierwszej lepszej kobiecie, którzy obiecują 
pomoc i radę, lecz, by bez namysłu udały się do takiej 
pani z żółta opaską na ręku, a ona z pewnością doradzi 
jak najlepiej i załatwi co potrzeba. 

Misye takie są już w Berlinie, Kolonii, Akwizgranie, 
Wrocławiu, Dortmundzie i wielu, wieln innych miastach. 
Mają one iuż we wszystkich większych miastach własne 
domy, przeznaczone wyłącznie dla samotnie podróżują- 
cych kobiet, które znajdują tam bardzo tanio nocleg, 
mieszkanie wraz z stołowaniem tak długo, póki sobie nie 
wyszukają odpowiedniego zajęcia. W ostatnim czasie 
urządzóń” również takie schronisko w Warszawie, przy 
ul. Mazowieckiej nr. 11. 

Im większe miasto, tem łatwiej w niem zginąć, tem 
łatwiejszą mają robotę nieuczciwi stręczarze, tem prędzei 
zdołają ukryć swe niecne uczynki. Ale i u nas, w Po- 
znaniu, zdarzają się wypadki wyzysku ze strony strę- 
czarzy. Zdarzyło się już nieraz, że stręczarka godziła 
dziewczęta do złych domów, albo też namawiała do 
częstej zmiany miejsca, aby przez to jak najwięcej zarobić. 
Nieraz trzymała u siebie służące tak długo, póki nie wy- 
łudziła z nich wszystkich pieniędzy. 

Znamy wypadki, że stręczarka zgodziła młode dziew- 
czę na wieś „niedaleko pod Poznaniem“ —- a tymczasem 
wysłała je w niemieckie okolice, setki mil oddałone. 

Aby temu zaradzić, założono w Poznaniu przed kilku 
laty stowarzyszenie opieki nad służbą żeńską. Stowarzy- 
szenie to utworzyło schronisko dla służby przy ul. Zie- 
lonej nr. 2, gdzie przebywają dziewczęta, które chwilowo 
nie mają służby. Opłata za nocleg i całodzienne utrzy- 
manie wynosi 60 fetiygów. 

Przy tem Schronisku urządzono również „Biuro 
stręczeń dla służby“. W biurze tem może każda służąca 
otrzymać miejsce bezpłatnie. Prócz tego postanowiły 


so 
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panie, należące do stowarzyszenia, zalać się również 
misvą dworcową. zapewniającą opiekę  dzicwczętomi. 
które przybywają z prow incyi do Poznania, opiekę przed 
ludźmi, którzyby ich niedoświadczenie lub niczaradność 
chcieli wyzyskać. 

W tym celu odzywamy się do tych wszystkich 
dziewcząt, które przyjeżdżaja do Poznania ua służbę, 
a nic mają jeszcze zapewnionego miejsca hib nie znają 


| miasta, aby napisały kilka dni przed przyjazdem kartę 


do „Schroniska“, a zarząd przyśle po nie kogoś na dwo- 
rzec i zaopiekuje się niemi troskliwie. 
Niechhbydziewczętaidacenasłużbę do 
Poznawiao teumnie zapomiwały, lecz z ca- 
lei. zantan Zwjaszaeiu Sde Lo SelRO= 
Miska nie SAk ANACYDRRZY SÓLNSSWEGOZAMNZ y 
MSec arek pamiętały, że tak stowarzyszenie 
opieki nad służbą, iak Schronisko i bezpłatne biuro strę- 
czeń, to urządzenie, które mają na celn jedynie ich dobro. 
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Zjednoczenie towarzystw kobierych oświatowych 


Jak już w ostatnim numerze pisma naszego dono- 
siliśmy, założono na Zjeździe delegowanych tow. oświa- 
towych, dnia 7-go lutego zwiazek towarzystw kobie- 
cych pod nazwą: „Ziednoczenie Towarzystw kobiecych 
oświatowych na rzeszę niemiecką z siedzibą w Pozna- 
niu. Na Zjeździe tym omówiono szczegółowo przed. 
łożony projekt ustaw oraz wybrano Zarząd, składający 
się z 12 osób. 

Do zarządu należą pp.: Aleksandra Słomińska, prze- 
wodnicząca, Wł. Boninowa z Czerska i Br. Garyantesie- 
wiezowa z Berlina, zastępczynie, H. Rzepecka, sekretarka, 
H. Kolska, skarbniczka, oraz pp.: M. Gosieniecka z Gnie- 
zna, Teodozya Karłowska z Kępna, Zofia Starkowa z Po- 
znania, Zofia Sokolnicka z Poznania, Anna Suchocka 
z Pleszewa, Wincentyna Teskowa z Bydgoszczy. 

„Zadaniem Zjednoczenia jest 1) szerzyć ruch umysło- 
wy kobiet. 2) Jednoczyć, łączyć istniejące towarzystwa 
kobiece. 3) Zakładać nowe towarzystwa kobiece, gdzie 
się tego okaże potrzeba. 4) Wydawać organ Zjednocze- 
nia. 

Szczegółowy program pracy dotąd jeszcze nie posta- 
wiony, różne bowiem warunki położenia poszczególnych 
towarzystw wytwarzają odrebne potrzeby, z któremi sie 
Ziednoczenie musi liczyć, i które nasamprzód poznać musi 
gruntownie. Jest już jednakże silna podstawa, na której 
wspólna praca kobiet budować pocznie gmach rzeczy- 
wistej, celowej oświaty. . 

Że wybrany zarząd gorliwie i rączo przystąpi do 
dzieła, najlepszy dowód w tem, że zapowiedziany organ 
Ziednoczenia bezzwłocznie powołano do życia. Pierwszy 
numer okazowy „Zjednoczenia“, dołączony tymczasowo 
do „Głosu Wielkopolanek*, wyszedł w tydzień po zało- 
żeniu Związku. 

W piśmie tem znajduje się odezwa, wzywająca za- 
rządy towarzystw oświatowych, aby przystępowały do 
Ziednoczenia, oraz gorąca pobudka do wszystkich kobiet 
dobrej woli, aby podały sobie ręce do wspólnej pracy, 
„która powiedzie umysły do Światła — serca do miłości 

- wolę do czynu '. 

Na zamieszczony w piśmie tem program dążenia da 
gruntownej, wszechstronnej oświaty, zgodzić się trzeba 
w zupełności; różne bowiem braki w wykształceniu, jak 
np. brak znaiomości stosunków społecznych i ekonomicz- 
nych, oraz podstawowych wiadomości w życiu praktycz- 
nent, dają się uczuć dotkliwie w dzisiejszym święcie 
kobiecym. 

Wyrażamy przeto życzenie, aby do Związku przy- 
stąpiły wszystkie oświatowe stowarzyszenia, aby 


wszystkie kobiety „jednością silne“ dążyły do wytknię- 
tego celu. 

Tak więc mamy pod zaborem pruskim dwa związki 
kobiece: „Związek kobiet pracujących“, a więc związek 
ekonomiczny i „Zjednoczenie, związek kobiecych Sto- 
warzyszeń oświatowych. Jak oświata i byt materyalny, 
a więc sprawy ekonomiczne, ściśle sa z sobą złączone, 
bo podstawa materyalna jest warunkiem do pracy oświa- 
towei, oświata zaś gmachem, spoczywającym na dobro- 
bycie materyalnym jako na fundamencie, tak też i te dwa 
związki winny — mimo swei samodzielności i odrębności 
charakteru -— opierać się jeden na drugim, wspomagać, 
uzupełniać. 

Do tei wspólnej pracy iesteśmy zawsze gotowi. 
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Gospodarstwo kobiece. 


O środkach ostrożności w razie niebezpieczeństwa ognia. 


Wiele pożarów i nieszczęść z powodu ognia, lysy 
skutkiem nieostrożności i łekkomyślności, dlatego nigdy 
za często powtarzać nie można, z iak wielką uwagą 
i ostrożnością z ogniem obchodzić się trzeba. Powin- 
niśmy zatem pamiętać, że: 

1. Zapałki, drzewo, spirytus, nafta, schowanemi być 
powinny w miejscu, dla dzieci niedostępnem. 
Latarnie dobrze powinny być utrzymane i z niemi 
tylko wolno udawać się na poddasze i do budynków 
gospodarczych. ; 
. Przed udaniem się na spoczynek, iść trzeba do ku- 

chni i budynków, dla przekonania się, czy wszystko 

w porzadku. 

. Latwo zapalne przedmioty składać trzeba na pod- 
daszu, ale nigdy w bliskości pieca. 

. Nim się popiół z pokoju lub kuchni usunie, trzeba 
go starannie zgasić lub wodą polać. Straszną lekko- 
myślnością jest tlący się jeszcze popiół wyrzucić na 
śmietnik lub na nawóz. 

. Nocne lampki stać muszą na podstawkach z blachy, 
porcelany lub gliny. 

. Nigdy nie trzeba dolewać nafty lub spirytusu do pa- 
lących się lamp. 

Susząc mokrą bieliznę, suknie itd. przy piecu, uwa- 
Żać trzeba, by zbyt wyschłe, nie zapaliły się. Do 
tego celu służą specyalne wieszadła, które się umie- 
szcza w bliskości pieca. Sa one bardzo praktyczne 
i polecenia godne. 

Nie powinno się stawiać naczynia z gorącą wodą 

w pokoju, w którym małe dzieci się bawią. 

W razie ognia, wołać trzeba zaraz sąsiadów na po- 

moc, by ogień stłumić wspólnemi siłami. Nie można 

gasić wodą palącego się tłuszczu, ponieważ woda, przez 
żar w parę zamieniona, unosi dalej palący się tłuszcz. 

Nailepieji, w tym wypadku, gasić sypaniem popiołu, 

który dusi płomień i nie daje przystępu dla powietrza. 

To samo czynić wypada, gdy nafta się pali. Z spirytusem 

tak samo działać można, ale i woda da się ogień w tym 

razie stłumić. Jeżeli ogień objął ubranie, to musi paląca 
się osoba rzucić na podłogę i zadusić ogień kulaniem, 

a nie biedz po wodę. Najlepiej rzucić na palącą się osobę 

dywany, derki lub kołdry, i niemi ogień stłumić. 


CÓW 


2 


8. 


o 


Praktyczne wskazówki. 


Do mycia malowanych drzwi i okien nie należy 
brać sody, gdyż soda rozpuszcza olejną farbę, która wskutek 
tego ściera się szybko. Najlepiej myć wodą z dodaniem: 
salmiaku, który usuwa brud, a nie niszczy farby. Na litr 
wody bierze się łyżkę stołową salmiaku. 


Pranie koronek i koronkowych bluzek. Bluzki koron- 
kowe i koronki niciane i bawełniane pierze się w następujący 
sposób: Do garnka, zawierającego około 5 litrów wody, kraje 
się czwartą część kawałka mydła jędrnego. Po zagotowaniu 
leje się mydliny te do szafliczka i daje im ostygnąć. Gdy już 
są letnie, kładzie się bluzke lub koronki j zostawia to tak 
kwadrans. Potem pierze je się, nie trąc jednak wiele, lecz 
przeciągając je tylko na pradie. Jeżeli bluzka lub koronki 
sa bardzo brudne, to przeprać je jeszcze można mydłem. 
Podczas prania zagotować jeszcze raz takie same jak pierwsze 
mydliny, włożyć przeprana bieliznę do szafliczka i sparzyć 
bieliznę tym wrzątkiem. Potem wałkuje się jeszcze raz 
w rękach i wyciska, albowiem koronek nie wolno kręcić, bo 
przytem słabe nitki łatwo pękają. Po upraniu koronek kładzie 
je się do czystej letniej wody i płucze, a na ostatku prze- 
płukuje jeszcze raz w zimnej czystej wodzie. MFiranki ko- 
ronkowe pierze się w taki sam sposób, lecz trzeba je przed 
włożeniem do mydlin, kilka razy w zimnej wodzie prze- 
płukać, aby kurz z nich wyszedł. Do mydlin dodaje się trochę 
angielskiej sody. 

Czarne wełniane suknie najlepiej czyści się herbatą 
z salmiakiem — na pół litra herbaty bierze się 2 do 3 łyżek 
salmiaku. Rozłożywszy suknią na stole, wyciera się za po- 
mocą chustki płynem tym miejsce przy miejscu, poczem wy- 
suszyć zwolna. Czyszczenie tym sposobem przywraca czar- 
nym materyałom kolor właściwy. 
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Porada prawna. 


Czy niepunktualaa wypłata pensyi jest powodem 
do opuszczenia miejsca? Pewna firma do 6. sierpnia nie 
wypłaciła pomocnikowi pensyi za lipiec. Pomocnik 
opuścił miejsce i skarżył tę firmę o wypłatę pensyi aż do 
upływu terminu wypowiedzenia. Sąd kupiecki w Hali 
uznał, że pomocnik miał prawo do natychmiastowego 
opuszczenia miejsca i pomimo to do żądania wypłaty 
pensyi aż do upływu terminu wypowiedzenia. Taksamo 
w podobnej sprawie zawyrokował berliński sąd kupiecki. 

Ważny wyrok, dotyczący podpisu na świadectwie 
pomocnicy handłowei, wydała ostatniemi czasy Izba 
sądu kupieckiego w Berlinie. Sprawa przedstawia się 
w następujący sposób: 

Pewna książkowa wytoczyła skargę Towarzystwu, 
w którem była zatrudnioną, za wystawienie jej niewy- 
starczającego Świadectwa. Przy opuszczeniu posady 
odebrała skarżąca Świadectwo, podpisane przez zawia- 
dowcę poszczególnego wydziału. Uważając tego rodzaju 
świadectwo za niewystarczające, domagała się podpisu 
głównego zawiadowcy firmy albo. prokurzysty, gdyż 
takie świadectwo ma większe znaczenie przy przyimo- 
waniu nowej posady. Oskarżone Towarzystwo odmó- 
wiło swego podpisu. 

Sąd kupiecki przyznał słuszność skarżącej. 

Pomocnica handlowa ma prawo wymagać, aby świa- 
dectwo było jeśli już nie wystawione przez pryncypbała 
lub jego zastępcę, to przynajmniej przez nich podpisane. 
Świadectwo bowiem jest dla pomocnicy handlowej waż- 
nym dokumentem. 


Co się dzieje w świecie? 


— Słyszałaś, że się pojawił nowy Kuba-kRoz- 
pruwacz? 
-- Gdzie? tu u nas, w Poznaniu? 
+ W Poznaniu dotąd jeszcze nie, ale w Berlinie. 
W przeciągu tygodnia wykonał 22 napady na kobiety 
i dziewczęta. Jedna z nich, żona dorożkarza, zmarła, 
reszta mniej lnb więcej ranne. 
I połicya go dotad nie pochwyciła? 
Nie, zbrodniarż tak się szybko zawsze ulatnia, że 
przestraszone ofiary nie zdążą przywołać dość wcześnie 
pomocy. Prezydent berlińskiej policyi wyznaczył za 


wyśledzenie go najpierw 1000 marek nagrody, później 
podwyższył ja na 3000 —- i dotąd napróżno. 

-— Można sobie wystawić, jaki przestrach panuje 
między kobietami, które każdej chwili mogą się spodzie- 
wać, że je spotka los podobny. Miłe czasy, aż źle 
myśleć... Powiedz mi lepiej co pomyślniejszego. 

-— Hm, trudno o pomyślne wieści... chyba to, że 
Poznań dobrze się bawi w karnawale... 

-— I z tego jest korzyść, bo te bale zasiliły bardzo 
kasy dobroczynne — zbierze się dość dużo na biednych, 
na kolonie wakacyine i inne pożyteczne cele. A nad czem 
radzą nasi posłowie? 

-- W sejmie toczą się obrady nad podwyższe- 
niem pensyi dla duchownych protestanckich 
i katolickich. W ©odnośnym projekcie przyjęto para- 
graf 15, który głosi, że tylko ci księża katoliccy mogą się 
spodziewać wypłacenia dodatków, którzy nie występuią 
wrogo przeciw państwu. Jest to więc nowa ustawa wy- 
jątkowa. W sprawie tei przemawiał X. prałat Stychel, 
wykazując całą niesprawiedliwość tego pomysłu. 

W parlamencie radzą nad bardzo ważnemi sprawami, 
dotyczącemi stanu robotniczego. Poseł Kulerski prze- 
mawiał za ubezpieczeniem robotników na 
wypadek bezrobocia — dalej, aby zniżono wiek, 
upoważniający do pobierania renty na starość, z 70-ciu 
lat na 60lub 65 — żąda prawazrzeszaniasiędla 
robotników rolnych a dla górników ustanowienia 
kontrolerów również ze stanu robotniczego. W obro- 
nie robotników hutniczych postawiono wnio- 
sek, aby robotnicy, pracujący przy ogniu, pracowali naj- 
wyżej 8 godzin dziennie; nie wiadonio, czy projekt ten 
przejdzie. W rozprawach, dotyczących zdrowotności, do- 
inagał się poseł Kulerski, aby drogeryom wolno 
było sprzedawać niewinne lekarstwa, jak 
np. herbatę piersiową i inne środki lecznicze. Byłoby 
to z korzyścią dla biedniejszej ludności, która za te le- 
karstwa wiele drożej musi płacić w aptece niż w drogeryi. 

-- Cóż tam jeszcze nowego? 

-Młody król portugalski, Manuel, ma 
się podobno zaręczyć z księżniczką sasko-koburską-go- 
tajską, Beatrycą. Jest ona krewniaczką króla Edwarda 
angielskiego. 

-— A Turcya? 

- W Turcvi wybitchły połityczne za- 
targi. Wykryto podobno spisek uknuty celem pozba- 
wienia tronu sułtana. Sułtan poskładał z urzędów wiele 
dygnitarzy — a parlament zmusił do złożenia urzędu wiei- 
kiego wezyra czyli prezesa ministrów. 
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Na zjazd 


niewiasty, hej, na zjazd! 


Czy to tak echo drży z pod gwiazd? 
„Hej, z siół i wiosek, z osad, z miast, 
Hej, od rodzinnych waszych gniazd, 
Na zjazd niewiasty, hei, na zjazd!“ 


Tak, to nam daje znak sam Bóg, 

Aby z rozbiegłych życia dróg 

Dziś, kiedy czyha zewsząd wróg 
Przyjść, razem dźwignąć jarz:no trwóg. 


Tak, to sam Pan Bóg wzywa nas: 
„Czas sie niewiastom ocknąć, czas, 
Pora ster pracy wziąwszy wraz 

Iść, ducha budzić wśród tych mas! 
Wśród tych sióstr ciemnych, które łza 
Okupią szare życia tło 


l wyzyskane nieraz są, 
Nie znając szczęścia =" znaja zło. 
Pora o doli radzić wami, 

Do wszystkich życia pukać bram, 
Zadać watpiacym o was kłam!” 
Tak Pan Bóg woła na nas sam. 


Nie milknij echo, tam, z pod gwiazd! 
My, z siół i wiosek, z osad, z miast 
I od rodzinnych naszych gniazd, 
Na zjazd podążmy, hei, na zjazd! 
Paula Wężyk. 
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Kawiarnia ludowa i kuchnia dla ubogich. 


Z dniem 1. lutego otwarto w Poznaniu przy Chwa- 
liszewie nr. 53/54 Kawiarnię ludową, która jest zarazem 
tanią kuchnią, gdzie kobiety pracujące mogą za bardzo 
niską opłatę (bo 10 lub 20 fen.) zieść dobry, ciepły obiad, 
lub odgrzać sobie bezpłatnie zabrany z domu obiad. 
Rzecz ta jest nader ważna dla pracownic fabrycznych, 
które to często, jak można zauważyć, żywią się zimną 
strawą zamiast obiadu, lub jedzą swój obiad, przyniesiony 
z domu, na ulicy lub pod domami. Tym to pracownicom 
polecamy gorąco tanią kuchnię, gdyż stałe odżywianie się 
zimną strawą jest niedobre; organizm ludzki, zwłaszcza 
zimą, potrzebuje koniecznie ciepłych potraw, tem więcej, 
jeżeli ktoś pracuje. 

Kawiarnia jest otwartą już od 5-tei rano do 8-miej 
wieczoreri, aby i pracownice, idące do pracy, mogły 
otrzymać filiżankę ciepłej kawy lub herbaty i bułkę za 
opłatą 5 fenygów. ; 

Porcye ciepłej strawy dostać można za opłatą 10 fen. 
w czasie od 12 do 2 i od 7 do S: 

Zapewnić możemy, że kawa dobra, a zupy pożywne 
i smacznie przyprawione. Zachęcamy wszystkie nasze 
czytelniczki, aby przy sposobności zwiedziły tę kawiarnię. 


Ze świata kobiecego. 


Kwestyonaryusz w sprawie kobiecej. 

„ldee współczesne” Idees modernes) — miesięcznik, 
wychodzący w Paryżu, postanowił wprowadzić dział, poświę- 
cony rozwojowi ruchu kobiecego. W celu zebrania grun- 
townych wiadomości rozpisała redakcya ankictę, dążącą do 
przedstawienia całokształtu organizacyi kobiecych, oraz ich 
stosunku do róznych stronnictw politycznych i do ruchu 
robotniczego. 

Kwcestyonaryusz obejmuje: 

Z uZzESzemaa s t I G: 
Stowarzyszenia polityczne. 
Instytucye społeczne, wzajemnej pomocy itd. 
Związki zawodowe. 
Zeze SAE La GUS igi 

i. Zgromadzenia polityczne (w cclu propagandy, akcya 
przedwyborcza i t. d.). 

2. Kkonomiczne (bojkot, striki, lokaut) wraz z za- 
znmaczeniciu stosunku danej organizacyi do stronnictw poli- 
tycznych. 
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Pismakohbiece. 

Nazwa. data powstania, zakres działalności, nazwiska 
redaktorki. 

Informacyc, tyczące się polskich pism, organizacyi ko- 
biccych, należy nadsyłać na ręce p. Rajchmanowej (Orki), 
Paryż, ul. de Penthićvre 38. 

Kobiety pracujące w Ameryce. 
rewnouprawnicnia kobiet, głośna z występów hakatysty- 
cznych w Gdańsku i w Poznaniu, dr. Katy Śchirmacher, 
podaje w pewnem piśmie szezegóły o pracy kobiet i jej 
ochronie w Amieryce. 

Na 70 milionów mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
pracuje 5 milionów kobiet, dowodzi zamożności społe- 
czeństwa, gdyż w Niemczech na 60 milionów mieszkańców 
pracuje zawodowo 0 milionów kobiet, we Francyi na 30 mi- 
lonów jest aż 7 milionów pracownic, Największa liczba 


Znana zwolenniczka 


CO 


pracownic jest w wieku 16 do or lat. mężczyzn od 25 da 
ARE 
Praca nocna kobiet wzbronioną jest tylko w czterech 


Stanach: Indiana, Massachusetts, Nebraska I New-VWork. 


W Stanach: Ohio i New Jersey do 18 roku życia. U innych 
Stanach nie ograniczają pracy nocnej kobiet. Dwadzieścia 
Stanów zabrania nocnej pracy dzieciom od lat iaid. 

Unormowanie godzin istnicie w To Stanach. 


pracy t 
W Stanie Colorado 8 godzinny dzień pracy, wW 
i kalifornii ro godzinnw. a 

Kary za przekroczenie określonej normy przez właści- 
ciela fabryki wynoszą ad ro do 100 dolarów 1 mogą być za- 
mieniane na areszt. =. 

Kobicty amerykańskie pracują najczęściej tylko do Za- 
inążpójścia. Jedynie w fabrykach konserw i w konfekcyi 
damskiej pracuje dość znaczna liczba kobiet zamężnych. 

Kobiecy przemysł domowy jest uważany za szkodliwy. 
chociaż wałka z nim dość trudna. - 

Niektóre Stany zabraniają kobrctoni pracy w przemyśle 
górniczym i w fabrykach produktów szkodliwych dla zdrowia 

Zarobki kobiet we Francyi. Wedłue ogłoszonego przez 
„biuro pracy“ sprawozdania z 14,380 dorosłych francuzek 
zajmuje się pracą zarobkową 0,382. Najlepiej Ze w szystkich 
uprawianych przez kobiety rzemiosł opłaca się szlifierstwo 
drogich kamieni. Szlifierki otrzymują 4 franki 25 centimów 
dziennie. Robotnice fabryczne 1. kategoryi otrzymują 2 fr. 
30 cent. i 3 fr. 20 cent, mniej uzdolnione 1 ir. i T fr. 85 cent. 

Najgorzej płatne są szwaczki na prowincyi, najmowane 
na dnie, gdyż płacą im zaledwie 25 ecntimów dziennie. 

W zakładach przemysłowych, gdzie kobiety pracują 
na równi z mężczyznami, otrzymują mężczyźni po 5 franków 
35 cent. dziennie kobiety po 2 fr. 1o cent., to jest mniej 
niż połowę płacy mężczyzn. © tej niesprawiedliwości wiele 
mówią i piszą, lecz nie można się spodziewać rychłej poprawy 
stosunków. Nicktórzy pocieszają się tem, że praca kobiet 


Morgland 


Trzeci zjazd delegowanych 


związku katolickich stowarzyszeń kobiet pracujących 


odbędzie się w niedzielę, dnia 28. lutego, o godz. 4. na 
sali Domu katolickiego (św. Marcin 69, I. piętro) w Po- 


znaniu. 
Msza św. na intency4 Związku odprawi 
się o godzinie 9. w kościele farnym. 


Porządek obrad: 


. O godz. 4. zagaienic zjazdu. , 

Sprawdzenie legitymacyi delegowanych. 

. Wybór komisyi rewizyjnej. 

. Sprawozdanie z czynności Związku 
kretarz jeneralny X. Czechowski. 

5. Sprawozdanie: 

a) kasy miesięcznej, 

b) kasy posagowei wzgl. pośmiertnej —- ref. głó- 
wna skarbniczka p. Starkowa. 

6. Sprawozdanie z porady prawnei — 
tarz jen. X. Czechowski. 

. Sprawozdanie komisyi rewizyinei. 

. Zmiana ustaw związkowych: 

a) zmiana SS 4 i 5, dotyczących opłacania skła- 
dek miesięcznych, 

b) zmiana kasy posagowei, 

c) zmiana kasy bośmiertnej, 

d) zmiana $ 6, dotyczącego wyboru głównego 
Zarządu ref. sekr. jen. X. Czechowski, 
koref. X. prezes Adamski. 

0. Wybór członków głównego zarządu. 

10. Wnioski bez uchwał. 

11. Zakończenie. 

Po poszczególnych sprawozdaniach dyskusya. 


M 65 IN 


rei. se- 


rei. sekre- 


OO M 


W imieniu Głównego Zarządu Związku tow. kobiet prac. 
X [”€ zee ones lei sekr. len. 


w Niemezech jest gorzej płatną niżeli we Francyi. (rancya 
jest dotąd krajem rolniczym. około 80 procent ludności może 
żyć pracy na roli, podczas gdy w Niemczech zaledwie 
20 procent. Pracowite i gospodarne francuzki żyją sobie na 
wsi zupełnie dostatnio, gdy wieśniaczki niemieckie zmuszone 
po większej części starać się o zarobki poza pracą na roli. 


ŽARTY. 


W przedpokoju. 
— Czy Pan jest? 
— Wyszedi. 
— A Pani? 
— Także wyszła. 
— To daj ini świecę; napiszę im kilka słów. 
— Kiedy świece też wyszły, proszę pana. 


Skutki używania obcych wyrazów. 
Pani: Marysiu. przynieś dwa funty wołowiny od ober- 
schalla. 


SZARADA. 
Pierwsze — to wykrzyknik często używany, 
Gdy człek ma drugie trzecie, to wart jest nagany, i 
Pierwsze trzecie, to rodzaj wierszy, który wszyscy znają. 
Wszystkie zaś mają skrzydła, czasem też kąsają. 


Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie p. A. Krüger, 
która skład swój od I-go października r. z. przeniosła na 
ul. Szkolną No. 3. 


OGŁOSZENIE. 


Trzecie zebranie Wydziału społeczno-naukowego 
odbędzie się dnia 10-go marca o godz. 125 w Domu Ka- 
tolickim. Referaty: 

1) Historya ruchu robotniczego u nas. 

2) Jakie korzyści ma robotnik ze zrzeszania się. 

3) O wykładzie. 


Sprawozdanie sekretarza jeneralnego 


Związku Kobiet pracujących za rok 1908. 
(Od 1. stycznia 1908 do 1. stycznia 1909.) 


| (Ciąg dalszy.) 
| Wzajemna pomoc czyli samopomoc jest w rzeczy samej 
pierwszym i ostatecznym celem wszystkich stowarzyszeń, tak 
ekonomicznych jak oświatowych. Ponieważ zaś stowarzy- 
szenia związkowc są przedewszystkiem stowarzyszeniami 
ckonomicznemi, więc i środków wzajemnej pomocy szukać 
| należy w pierwszej linii w urządzeniach ckonomicznych, słu- 
żących do polepszenia dobrobytu materyalnezgo kobiet pra- 
cujących. 

Do środków tych należy, oprócz wspomnianych już 
kas pomocniczych (kas chorych, posagowej i pośmiertnej), 
przedewszystkiem 

A bezpłatna porada prawna, 
której udziela Związek wszystkim stowarzyszonym bądź to 
ustnie, bądź to piśmiennic. — Biuro bezpłatnej porady pra- 
, wncej, którego umiejętnym kierownikiem jest pan Kościński, 
| załatwiło 358 spraw; a mianowicie dotyczących: 


| zabezpieczenie na niemoc i starość . 105 
zAbezpieczenie O Midua a a e aa O 
kis Elnokidik AE eA NPA OOP a 
spriw podatkowyche > =". Ha. 4.52 
ROŻNYCH „0 PFRO |. ZA. AWA A ZG) 

razem 358 


Do „Rozmaitych* należą sprawy, dotyczące kontraktów 
z pracodawcami, terminów wypowiedzenia pracy, wypłat. 
sprawy karne, podatkowe, sukcesyjne, rozwodowe a nawet do- 
tyczące procesów cywilnych. Ustnie załatwiono 138, piśmien- 
pie 220 Spraw. 

Z stowarzyszeń 
prawnej: 


związkowych korzystały z porady 


. w 86 sprawach 
„LE » 


Stow. pracownic fabr. Poznaniu : 
» pracownic koniekcyjnych w Poznaniu . 


„ "kat służby żeńskiej w Poznaniu... . . 50 » 
żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu . „ 3 55 
kob. prac. w handlu i koni. w Gnieźnie „ 3 = 

m rac wabi parsSw FE azarza wiĘoznańiw... 2 a 

oprócz: tego abonentki „Pracownicy . . . ro 


razem 358 sprawach 

Kobicty pracujące, które korzystają z porady prawnej, 
winny przedłożyć legitymacyę przynależenia do Związku lub 
winny się wykazać, że są. abonentkami „Gazety dla Kobiet“. 

Dotychczas załatwiano poradę prawną dla kobiet pra- 
cujących w biurze porady prawnej Związku Robotników 
polsko katol. Ponieważ jednakże ilość spraw wzrasta stale, 
przeto postara się Związek o to, by w roku bieżącym udzie- 
lano kobietom pracującym porady w osobnych godzi- 
nach. W ten sposób utworzy się dla Związku kobiet 
osobne biuro porady prawnej, które będzie mieć przedewszysi.- 
kiem tę dogodność, że interesentki nie będą wskazane na 
długie czekanie, jak to niestety zdarzało się dotychczas. 

Że taka bczpłatna porada prawna przyczynia się do 
podniesienia dobrobytu inateryalnego kobiet pracujących, leży 
jak na dłoni. Licząc tylko każde udzielenie porady prawnej 
po 3 marki, to zaoszczędził Związek kobictom pracującym 
przeszło 1000 marek w przeciągu jednego roku. Pomijamy 
już zupełnie korzyści, wynikające z umiejętnego prowadzemia 
biura, które setkom kobiet postarało się o rentę. wypłatę kas 
chorych itd. 

Stąd możemy śmiało twierdzić, że bezpłatna porada 
prawna jest jedną z największych korz v ści mate- 
ryalnych, jakie Związek daje kobietem pracującym. Stale 
wzmagająca się liczba spraw załatwianych świadczy najlepiej 
o potrzebie takiej związkowej porady prawdy oraz o zaufaniu, 
jakie kobiety pracujące okazują kierownictwu porady prawnej. 

Źwiązek starał się o polepszenie bytu materyalnego 
kobict pracujących za pomocą 

taniego zakupu towarów. 

W tym celu pozawierał kontrakty z kilku kupcami 
różnych branż; na mocy tych kontraktów zobowiązali sių 
odnośni kupcy dostawiać członkom stowarzyszeń związko- 
wych — za okazaniem poświadczenia przynależenia do Zwią- 
zku — towary po znacznie zniżonych cenach. Tak uzyskał 
Związek na towary kolonialne 6 zniżki; na towary krótkie 
8% (dla krawcowych kupujących dla klienteli nawet 10'/») 
zniżki. 

Niestety, podczas, gdy niemieckie związki kobiet pra- 
cujących pracują w tym kierunku bardzo dodatnio, Związck 
nasz musiał akcy1 tej zaprzestać. Nie brakło wprawdzie 
kupców, którzy chętnie kontrakty ze Związkiem zawierali, 
lecz okdzador sig że nasze kobiety pracujące 
mic miraty (dla tej sprawy jeszcze dostate= 
cznego zrozumienia. 

Przyzwyczajone do żądania od kupców różnych do- 
datków w formie tatałaszków, mydeł i podobnych drobnostek, 
żądały mimo zniżki, zagwarantowanej kontraktem, nadto 
jeszcze wytnienionych dodatków, co oczywiście przy takiej 
zniżce było niemożliwe. Inne znowu, wierne znanemu hasłu 
„swój do żyda', kupowały nadal swe towary tam, gdzie da- 
wniej. Tak więc skutkiem niedostatecznego wyrobienia ko- 
biet pracujących upadł jeden z głównych środków polepszenia 
bytu materyalnego 

Mamy nadzieję, że za przykładem związków niemieckicn 
skorzystają wkrótce nasze stowarzyszenia zamiejscowe z tań- 
szego zakupu towarów, zawierając wyżej określone kontrakty 
z miejscowymi kupcami. 

Nieco lepiej przedstawia się sprawa 

taniego zakupu maszyn do szycia. 

Już w czerwcu roku 1907 zawarł Związek nasz kontrakty 
z p. Konikiewiczem. jako przedstawicielem firmy Singer 
iz p. Popławskim, celem dostarczania stowarzyszonym zwią- 
zkowym maszyn po zniżonych cenach. P. Konikiewicz 
opuszczał każdej stowarzyszonej — za okazaniem legitymacyi 


przynależenia do Związku — Io marek, które płacił z góry 
gotówką do kasy związkowej; kasa związkowa zwra- 
cała stowarzyszonej owe Io marek po całkowitej spłacie 
maszyny lub w razie zakupna na spłatę — po pół roku 
od dnia kupna. — P. Popławski przesyła po zawarciu 
kontraktu z stowarzyszoną kwit na 10% od ceny kupna 
na ręce sekretarza jeneralnego; kwit ten odbiera sto- 
warzyszona w swolim czasie i płaci nim ostatnią ratę za 
maszynę. — Kontrakt z p. Konikiewiczem, jako reprezentan- 


tem firmy Singer, upadł; firma Singer dostawia stowarzyszo- 
nym maszyn na tych samych warunkach za pośredni- 
ctwenip. Majewskiej, przełożonej stowarzyszenia prac. 
konf. w Poznamiu, która pośredniczy w zakupnie maszyu 
w miejsce Konikiewicza między stowarzyszonymi a firmą 
Singera. 
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W roku ubiegłym = ej firma Singera za pośre- 
dnictwem p. Konikiewicza wzgl. p. Majewskiej 9 maszyn. 

Dziwić się należy, że tak mała liczba kobiet związko- 
wych korzysta z tego bądź co bądź dość znacznego rabatu. 

Nadmieniamy, Że kontrakt ten, zawarł Związek dla 
wszystkich stowarzyszeń związkowych, a więc t dla zamiej- 
scowych. — Kobiety pracujące stowarzyszeń zamiejscowych, 
które chcą za pośrednictwem Związku kupić maszynę, niech 
się zwrócą wprost do p. Majewskiej — Poznań — Piekary 8, 
albo do p. Popławskiego — Poznań — ul. Bismarka 7, lub też 
o bliższe informacye do „Gazety dla Kobiet". 

Dalszym, już więcej bezpośrednim środkiem ku podnie- 
sieniu bytu materyalnego kobiet pracujących była 

wystawa prac kobiecych 

urządzona przez Związek w roku ubiegłym. 

Znana jest powszechnie licha płaca kobiet pracujących 
w przemyśle, mianowicie w konfekcyi; aby otworzyć społe- 
czeństwu oczy na nędzne położenie ckonomiczne naszych 
kobiet pracujących, urządził Związek wystawę prac kebiecych, 
nic tyle dla tego, by ona była zwierciadłem ich zdolności, 
lecz przeważnie, by przekonać publiczność, jak się w rzeczy- 
wistości przedstawia owa „płaca głodowa* pracownic kon- 
fekcyjnych. której się tyle pisze, a jeszcze więcej słyszy 
i mówi. 

Jak na początek przyłączył się Związek do wystawy 
prac kobiecych. urządzonej przez komitet pań; wyjednał sobie 
dla swoich celów osobne miejsce na wystawie. Przy każdytn 
pizedmiocie wystawionym przez kobiety związkowe umie- 
szczono wielkiego formatu kartę, na której wypisano czas 
pracy, i zarobek, obliczony na zarobek dzienny i godziny. 
Wykazało się, że niektóre pracownice zarabiały na godzinę 
nie więcej, jak 12» fenygów. 

Przez tę wystawę zainteresowano publiczność z niską 

płacą kobiet pracujących w niektórych gałęziach przemysłu. 

ZP zaś zapoczątkowano akcyc samoobrony na 
drodze umów taryfowych. Mamy nadzieję, że przyszłe wy- 
stawy, urządzone w tym celu, przyniosą pożądany rezultat, 
że zapoznają publiczność z nicsumiennemi firmami i przez 
unikanie takowych zaprowadzą zmianę na korzyść kobiet 
pracujących. 

Wpływ Związku na sprawy społeczne. 
Jedną z najważniejszych spraw społecznych jest 
akcya przeciw pijaństwu. 

W roku ubiegłym powstała w łonie męskich stowarzy- 
szeń Poznańskich myśl, by wysłać podanie do ministra 
z prośbą o zupełne zamknięcie wyszynków w niedziele, 
io zamknięcie takowych w soboty i dni wypłaty od godziny 
5. począwszy, nie mniej by ograniczyć mocą statutu miejsco- 
wcgo udzielanic nowych konsensów na szynki. Podanie 
to, wysłane przez stowarzyszenia męskic, przeważnie robo- 
tnicze, podpisały również dwa największe nasze Poznańskie 
stowarzyszenia związkowe, a mianowicie stow. pracownic 
fabrycznych i konfekcyjnych. Skutek był dość dobry, osię: 
gliśmy zamykanie wyszynków w niedziele aż do 12 w po- 
łudnic. 

Znaczniejszym był wpływ Związku na sprawy kobiece. 

Pod koniec roku urządził Związek nasz kurs społeczny 
dla kobiet w Starołęce pod Poznaniem. Kurs ten miał na 
celu zapoznać panie nasze z teoretyczną i praktyczną pracą 
społeczną. Sprawy te są zbyt świeże, abyśmy je dokładnie 
opisywali. 

Owocem tych kursów były dwie nader ważne sprawy; 
a miiancwicic: zjednoczenie oświatowych stowarzyszeń ko- 
biecych i w najnowszym: czasie „wydział społeczno naukowy", 
który, zrzeszywszy panie z inteligencyi w rodzaj stowarzysze- 
nia, ma na celu kształcić je za pomocą wykładów w teore- 
tycznej i praktycznej pracy w stowarzyszeniach. 

W najbliższym czasic utworzy Związek drugi, podo- 
bny oddział społeczno naukowy specyałnie dla kobiet pra- 
cuiących. (Dokończ. nast.) 


13. serya kasy posagowej rozpoczyna się z dniem 
I-go marca. 


KALENDARZ ZEBRAŃ. , 


konf. II. oddział. 
konf. I. oddział (wykład 


I-go o 8';, na sali dom. stow. 
2-go o 8 w Domu Kat. stow. 
z świetlanymi obrazami.) 


prac. 
prac. 


7-go 1. o 2 na sali dom. stów. prac. fabr. I. oddział. 2. o 5 stow. 
kob. prac. w hand. i konf. w Gnieźnie. 3. stow. „Jedność“ 


w bBydgoszczy na sali Spółki budowl. 
Io-go o 84, w Domu Nat. stow. żeńsk. młodz. kup. 
I5-go 08 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
j8-go o 8, w Domu Nat. siow. prac. konf, II. oddział. 


(wykład z świetlanymi obrazami.) 
DODATEK, 


nodatek*do nr. 5. 


SKARB. 


OPOWIEDZIAŁ SZCZEP. 


(Dokończenie). 

— Zaślepiony człowiecze ! — przerwał mu łagod- 
nie lwo — azali sam wierzysz temu, co mówisz? 
Spo.rzyi na nas: czy tak śmiało w oczy patrzy zdra- 
da i kłamstwo? czy wiek mój nie powinien mnie o- 
bron.ć od potwarzy? a 

— Kio „areczy, że gadasz nie za zapłatą? , 

— O chciwość mnie posądzasz? — uśmiechnął się 
dobro:liwie lwo. — Dowiedz się. że jesteśmy moż- 
niejsi niż wy, którzy fałszowi się kłaniacie; wszysiki: 
wasze bogactwa miczem Są, w porównaniu ze skar- 
bem, jak: my pos.edamy... 

— Skarb posiadają — mruknął pod nosem Jar- 
mierz. z podełba na starca 1 na towarzysza pa rząc, 
po chwili zapytał nagle: 

— Długo u Miiosza gościć będziecie? 

— Nie na wczasy przybyliśmy. Siewcy jesteśn:. 
Pana, więc obowiązkiem naszym wszędy rzucać ziar- 
no, czasu nie marnując. Zrobiwszy swoje, pójdziemy 
dalej. 

— Kiedy? — dopytywał Jarmierz z natarczywo- 
ścią — bo w dzicie, ja także radbym waszych opo- 
wieści posłuchać. Zagroda moja blizko, miniecie 
Smocze uroczysko, już przed wrotami staniecie. 

Miłosz, słysząc to, nachmurzył sie, zaś lwo ©d- 
pari po namyśle: 

— Miłosz dzień jeden wypocząć nam u siebie po- 
zwoli, potem do was pójdziemy. 

— A no, czekać będe z chlebem, solą, miodem 
syconym i izbą ciepłą. Pojutrze, wszak prawda? 

Ożyw ł się Jarmierz, tantazyi mu przybyło. zaga- 
dywał cudzoziemców, dopytywał o to i owo, wresz- 
cie kołpak wziął i żegnać się zaczął. 

— Czas do chaty — mówił — eh! Miłoszu... 
mógłbyś raz po rozum do glowy pójść i Lube mi 
dać... Po co kwas ma być pomiędzy sąsiady? 

Milosz ramionami wzruszył, nie odpow.adając. 

— A no... ułoży się to jakoś, tymczasem czekać 
na was będę. — lu Jjarmierz oczami z Iwonem się 
porozumiał. -- Pamietajcie: za Smoczem uroczyskiem. 

Przez czas pobytu, goście usiłowali przekonać Mi- 
łosza o bałamutności jego wiary fałszywej, opowia- 
dali o Nauce i cudach Jezusa, starając się go nawró- 
cić, ale on odpowiadał uporczywie: 

— Dobrze nam z Światowidem, Leiem, Poświ- 
stem. Dziewanną i innymi... Nasze bogi znamy, kto 
wie coby się stało, gdybyśmy o nich zapomnieli dla 
nowego. 

Jeden tylko Włast okazywał chęć poznania nauki 
Chrystusa, ałe ojciec, zauważywszy to, zgromił go 
Surowo. 

— Psami wyszczuwałbym cię z chaty, gdybyś oby- 
czaju. odstąpił. 


Ze smutkiem opuszczali kapłani zagrodę Mnosza, 
ale bez zwątpienia; lwo był przygotowany na trudno- 
ści, nawet na śmierć męczeńską. 

— Byle nie upadać na duchu — 
Hii'deryka — a nadejdzie dzień żniwa. 

Przy pożegnaniu z gośćmi, Miłosz był niespokoj- 
ny; kilka razy zaczynał coś mówić i urywał, wresz- 
cie na odwagę się zdobył. 

— Oto, nie chadzalibyście do jarmierza — rzekł 
— a jeżei już koniecznie chcecie, radzę, ostrożn: z 
nim bądźcie. Człek nie pomiarkowany jest, sza.en.ec. 
Z dobrego serca radzę. 

Wyszli kapłani wczesnym rankiem. a dzień wsał 
pogodny, jasny i cichy. (ludy stanęli w les.e, Iwo, 
odnalaziszy pień drzewa zwałonego, oczyścił go ze 
śniegu i wspó.nie z Fiilderykiem ołtarzyk urządził, 
dla odpruwienia Świe.ej Oblary; wkrótce obadwai 
modlili sie gorąco, a zdało się, że ich modły promie- 
ime słoniczne pochwytują, złocą blaskiem swoim i 
przed tron Boży składają. Modlli sie o łaskę dla tej 
ziemi. w mroku bałwochwalstwa pogrążonej, dla lu- 
dzi poc.ciwych a prawdy nie mogących rczpoznać. 
Uroczy był w.dok tych wiernych rycerzy Chrystusa, 
dia których nie istn.aly trudności, kiórych nie przera 
żała nawet groza Śmierci. 

Nagie rozległ sie świst. 

Iwo zachwiał się. jeknął i upadł. Krew broczy- 
ła mu szatę, spływając z rany na szyi, rozdartej przez 
sirzałę. 

— Co wam, ojcze Iwonie?! — zawołał z trwogą 
Filderyk i nachylił sie do starca. chcąc zbadać powód 
wypadku. gdy poczuł silne uderzenie w głowe. które 
go przytomności pozbawiło. 

. — Uwinałem sie w mig, nie zdążyli uroku rzucić 
— mruczał Jarmierz, gdyż on to sprawcą był tej zbro- 
dni — staremu sie nie wiele należy, a ten drugi nie 
ocknie się rychle... A no, obaczmy, co to za skarb. 

Zaczął szybko przetrząsać lwona, rozrywając na 
nim szaty. 

— Człowiecze, czego chcesz od nas? Cóżeśmy ci 
winni? — zapytał sarzec tamując dłonią krew, bucha- 
jaca z rany. 

— Skarb... skarb... — powtarzat Jarmierz gorącz- 
kowo, a oczy mu płonęły chciwością, na twarz pla- 
my wystepowały purpurowe — sameś wyznał, saineś 
mówił, że posiadasz skarb nad skarby... Moim musi 
być, słyszysz?... 

— Nie ziemski to skarb, ale Chrystusowy. 

— Skarbu chcę, oddaj go, już nic ci po nim! — 
wG:ał Jarmierz. 

lwo nagle, spojrzakwszy w bok, jęknął z wysił- 
kiem: 

— Ratuj sie gdy możesz! 

Jarmierz spoirzał za siebie i zbladł: wielki, czar- 
ny marucha (niedźwiedź) szedł prosto na niego, po- 
rykując i potrząsając kudłami. 

— Nie marucha to a złe, które czarownicy na mnie 
sprowadzili — pomyślał, i uskoczywszy na stronę, 


powtarźał do 


zbiedz zamierzał, ale noga mu się zap ątała pomię- 
dzy suche gałęzie, runął, zionąc przekieństwa. 

lymczasem Pulderyk oprzytomn.ał. a widząc co 
się dzieje, popedził do zagrony Młosza, o pomcc w 
g1os wołając. 

Zanim Jarmierz wstał, niedźwiedzisko już było 
przy nim i łapę pazurami s.raszliwemi uzbrojoną wy- 
ciągalo do jego głowy. 

— Niedoczekanie! — krzyknął Jarmierz i ująwszy 
siekierę, zamierzył się, ale uprzed it go marucna, w 
pół objął. Rungi na ziemię zwierz z cziowiekiem. 
zaczęła się walka na Śmierć i życie. Marucha byi 
wielki, Jarmierz jednak silę posiadał n.epospolita; 
wszakże, pod groza Śmierci, sił mu przybyso: po- 
chwycłH obiema garściami zw.erza gardziel 1 Ściskać 
ja począł. Ryknał marucha, a:e ołiary nie puszczał; 
pazurami rozdzierał grzbei i boki Jarmierza, kły 
szczerzył, łbem trząsł, starając się uwolnić gardziel. 

— Ocal go. Jezu! — modlił sie Iwo, słabnąc coraż 
bardziej. 

Człowiek zwyciężył; kleszcze z garści zdus.ły ma 
ruche, co jednak nie tak atwo nastąp.lo. Ale jar- 
mierz nie mógł się zwycięs.wem ucieszyć; zwierz iak 
go crodze poszarpał, że pamięć z bólu ı krwi upiy 
wu strac ł. 

Wreszcie na pole krwawe nadbiegła pomoc, zwo- 
łana przez Hulderyka: Miłosz. Wast, czeładź ich 
przypedzili na koniach. a znalazłszy się na miejscu 


wszyscy, ma Jarmierza ne zważając, do Iwona się 
rzucili. 

— |lamtego ratujcie, może żyje jeszcze — prosił 
kapłan. 


— Zbój to niegodziwy! Na życie wasze dyabet... 

— Niech mu bóg przebaczy — na to lwo — ra- 
tujcie go, błagam was... 

Dziw zdał siyszących, bo pierwszy raz zdarzało 
im się widzieć. żeby kto za krzywde dobrem odpla 
cat. Sprawiły to prośby kaplana. że Jarmierza z ob 
jẹ: niedźwiedzich uwolniono, ale gdy przyszedł do 
przytomności, charknał przez rozszarpana gardziel: 

— Skarb!  Skarb!... 

Krew mu się rzuciła z usty i ducha wyzionął. 

Kazał ciało chciwca do jego zagrody odwieźć Mi- 
losz, a sam z Włas.em i resztą czeiadzi, na noszach 
z gałęzi, dogorywającego starca pod własną przen:ós: 
strzechę. Zmarł tam kapłan tego jeszce e wieczora, 
błogosławiąc rodzinie Miłosza i modląc sie o przeba- 
czenie dla Jarmierza. 

— Ojcze mój — szepnął do umierającego Hilde 
ryk — poznałem Naukę jezusa należycie, polega ona 
na tem. iżby miłować Boga, bliźniego, nieprzyjaciu 
łom dobrze czynić, a zawdy w.erzyć gorąco... 

Starzec dłonie blogosławiace na jego skroniach po- 
ożył. 

Gdy wydał tchnienie ostatnie. płacz się rozlegi w 
chacie Miłosza. Pogrzebał go Hilderyk w zemi, ko- 
pczyk na grobie usypał i krzyż debowy na nim za- 
tknął. 

Stał się cud, bo olo do odchodzącego w świat 
Hilderyka zbliżył się Włast, mówiąc: 

— ŻZaczekajcie — a potem do ojca się zwrócił, na 
kolana upadł, prosił go żarliwie, iżby mu pozwolił 
chrześcianinem zostać i towarzyszyć Hlilderykowi. 

Miłosz. po długim namyśle, rzekł głosem drżą 
cym: 

— Ojca i macierz chcesz porzucić dla chrześciań- 
skiego Boga... Wielki. potężny musi być ten Bóg. 
skoro na Jego skinienie wszelka zawiść ustaje a czło- 
wiek wrogom przebacza. 


2 


I opuścili zagrodę Hilderyk z Włas em, darli się 
przez puszcze. o głodzie i chłodzie, wszędy opowia- 
dając Słowo Boże. Nie powrócił Włast pod strzechę 
rodz ca, zginął bez wieści, jak tysiące siewców Pra- 
wdy w.ekuis.ej. 


66 
ANIÓŁ STRÓŻ 


Gdym mając lat dwanaście w ogródku siedziała, 

Wokoło mnie kwitnące grusze i jabłonie 

Swoje zachwycające rozżlewały wonie, 

Wiosna w całym uroku swych wdzięków jaśniała. 

Jakiś głos taki słodki mówił do mej duszy, 

Ze przebiegły mnie dreszcze szczęścia nieznanego; 

Nie był to głos człowieka, ni dziecka małego, 

Nie bvł to wiatr, ni dzwonek, ani róg pastuszy; 
Swięty Aniele stróżu! ja wiem co to było: 
To twe serce do mego serca już mówiło! 


Później, kiedy mój luby musiał się oddalić, 
Po tych chwilach rozkosznyc!: zwierzeń i marzenia, 
Gdy wybiła godzina smutna rozłączenia, 
Gdy oczy chciały płakać, a usta się żalić, — 
Gios znajomy złagodził gorycz mei żałości 
I przeniknął do głębi serca zbolałego: 
Lecz to nie było ecno głosu kochanego, 
Ni ptaszek zawodzący piosenkę miłości: 
Świętv Aniele stróżu: ja wiem co to było: 
To twoje serce jeszcze do mego mówiło! 


Gdym będąc młodą żoną i matką szczęśliwą, 
Zgromadziła me skarby pod cieniem swej strzechy, 
l doznawałam matek najmilszej pociechy, 
Patrząc na igrającą dziatwę urodziwą, 
Głos w mem łonie odbił się radosny, niepewny. 
Nie był to ni głos pszczółki, ni koguta pianie, 
Ni zbierających grzyby po lesie hukanie, 
Ni topoli rosnących przed chatą szum rzewny:; 
Swięty Aniele stróżu! ja wiem co to było: 
To twoje serce z mojem sercem się cieszyło! 
Teraz, jestem samotną staruszką kaszlącą: 
Z westchnieniem spać się kładę, z westchnieniem się 
Pilnuje cudzej trzody, oawię dzieci cudze, (budzę, 
U obcego ogniska grzeję rękę drżącą; 
Jednakże głos wewnętrzny ciągle się odzywa; 
Nie jest-to głos uroczy dni moich poranka, 
Ni drogi głos zgasłego męża i kochanka; 
A więc któż mnie pociesza, mówi ze mną, śpiewa? 
Święty Aniele stróżu! ja to odgaduię: 
To twe serce nad mojem sercem się lituje! 
-Kazimira Janikowska. 


43 
Męstwo i cierpliwość w życiu kobiety. 


(Z listów o wychowaniu Klementyny Hofimanowej). 


Pytasz mi sie, kochana Siostro, czy córki moje są 
cierpliwe i mężne, i czy pomna na "ważność tych 
dwóch cnót, wprawiam je do nich? O prawda, jest 
to szczegół, którego w wychowaniu dziewcząt zanied- 
bywać nie należy; bo koimuż wiecej od niewiast, ci- 
cha, stała, niczem niezmeczona cierpliwość przystoi? 
Któż od nas więcej potrzebuje męztwa? Całe życie 


jest tkanina drobnych wprawdzie, lecz nieustannych 
kłopotów i nieprzyjemności, i płeć żeńska pomimo de- 
likatniejszej natury, na wieksze nawet fizyczne cierpie- 
nia skazana została. Kłopoty i boleści tak są z po- 
wołaniem gospodyni i Matki zjednoczone, że przecho- 
dzac wszystkie szczeble społeczeństwa, od niskich do 
najwyższych, obaczyć można: iż- najwiecej obdarzona, 
w przeznaczeniu swojem nie jest 1 mie może być od 
nich wolną. Choćby los jej jaśniał pomyślnością i 
szczęściem, choćby kwitła zdrowiem, utrzymanie aomu 
tyle zawsze kłopotliwe, służący wszędzie tak dalecy 
od doskonaicści, dziatki, które nosi, karmi, hoduje, 
dosłarcza jej zawsze kłopotów, boleści i cierpień miar- 
kę nie mała. Czemże ja dźwignie, jeśli w męstwo się 
nie uzbroi? Jakim sposobem do dna ją „spełni, jeśli 
jej cierpliwości nie stanie? Przy najszczęśliwszym 1o- 
sie nieszczęśliwą będzie, a w cóż się dopiero obróci, 
jeśli niedostatek, choroba i tysiące innych dolegliwych 
okoliczności, w które życie ludzkie tak obfite, przycze- 
pia się do jej losu, i goryczą napawać ją bedą. Me- 
stwo zatem jedyną jest ucieczką niewiasty, cierpliwość 
jedyna jej życia osłodą; obie te cnoty opierać się zaś 
powinny na tem przekonaniu: że te trudy i cierpiemia 
są koniecznym charakterem jej powołania, niezbędriem 
piętnem jej przejścia na tej ziemi; i że chociaż ludzie 
mało sobie ważą jej drobne na pozór dolegliwości, 
jest wyższa Istota, która wszystkie rachuje, wysoką 
każdej nadaje wartość, i gotuje nagrodę, jeśli je zno- 
sić cierpliwie i meżnie umie. Bez tego przekonania, 
kochana Siostro, łatwo się nam tych cnót przebierze; 
meżczyznom nierównie snadniej obyć się bez niego, 
i może ta jest przyczyna, iż miedzy nami wiecej jest 
pobożności; oni swych trudów i cierpień mają zwykle 
świadków licznych, ich sprawy i zatrudnienia będąc 
ważniejszemi, mówić o nich mogą, a w tem wylaniu 
sie wielką znaleść ulgę; kobieta rzadko kiedy i te po- 
ciechę mieć może. Jak się tu skarżyć na przykład, na 
owe niesmaki domowe, na uchybienie służących, na 
małą szkode, kiedy najczęściej podobne rzeczy, które na 
razie mocno dokuczyły, skoro miną, drobne się oka- 
zują; nie warto, a nawet nie wypada o nich mówić. 
Jak tu narzekać przed wszystkiemi na cierpienia, które 
dla powszechności swojej już spowszedniały, chociaż 
przeto nie mniej są dręczące i dolegliwe. Kobieta wiec 
najczęściej znosić i cierpieś musi, nie mając innego 
świadka prócz siebie i Boga; a zatem bardzo ważnym 
jest przedmiotem wprawiać dziewc eta do cierpliwości, 
uzbrajać je w mestwo. Zdaje mi się do tego sposób 
najlepszy, póki małe, strofować je i łajać za zły hu- 


OBRAZKI Z NASZEGO KRAJU. 


e OKA V 


Kościół ks. ks. Bernardenów w mieście Kole nad Wartą 


sięga dalekiej przeszłości. gdyż założony został jeszcze 
w roku 1456. Jednak w czasie wojen szwedzkich zni- 
Szczony zupełnie, odhudowany został na nowo w dru- 
giej połowie XVIII wieku. Styl arhitektoniczny 
tegoż kościoła nie jest jednolity, lecz składa się z róż- 
nych pierwiastków. Pomimo to kościół stanowi punkt 
godny widzenia w Kole, zwłaszcza że otoczony drze- 
wami robi wrażenie jak najprzyjemniejsze. 


mor ı dąsanie się, z narzekania i płaczu nad bólem 
wstyd im robić, wielką zaletę z wytrwałości i cierpie- 
ma w milczeniu; gdy podrosna, przypuszczać je do 
kłopotów domowych. Dobroć wychowania wicie zale- 
ży na tem, żeby dziewczęta zwłaszcza, w świetle pra- 
wdy chować, strzedz je od wszelkich omamień; Życie, 
ludzi, rzeczy, uczucia, tak im wystawić jak są; mło- 
dość sama z siebie do złudzeń skłonna; na cóż jesz- 
cze drzew do tego ognia przyrzucać? — Wiem, że wie- 
le jest matek, które córki od trudów gospodarstwa 
chronią, przykrości dalszego życia niewiasty kryją przed 
niemi, i tak sie z tego wymawiaja: „Niech choć kilka 
lat swobody mają; użyją one kłopotów i cierpień — 
użyją.” Takowe matki z najlepszego serca przeszkodę 
przyszłemu szcześciu córek stawiają. Wielki ciężar po- 
niesie z łatwością ten, którego siła zwolna ćwiczona 
była; niewprawny gotów odrazu upaść pod mniej- 


szym. 
6 
Ze świata wiedzy i wynalazków. 


Banany. 


Owoc bananów, jakkolwiek coraz więcej roz- 
bowszechnia się u nas, należy jednak do rzadkości 
i mało komu, szczególniej na prowincyi, jest bliżej 
znany. Pragniemy więc tutaj zaznajomić naszych 
czytelników z pochodzeniem į uprawą krzewów ba- 
nanu, tem więcej, iż u nas w handlu pojawia się 
tylko sam owoc, przypominający nieco kształtem 
wielką wiązkę, złożoną z owoców formy rogala i 
mający dość dużo zwolenników dla swego miłego, 
słodko-kwaskowatego smaku. 

Ojczyzną bananów jest Arfyka oraz podzwrot- 
nikowa Azya i Ameryka i tam też tylko te owoce 
należycie dojrzewają. Same krzewy dają się łatwiej 
zaakliimatyzować, a na Kaukazie nawet wydają 
owoc, lecz niema on tam właściwego smaku, czyli 
że nie dojrzewa. Jest kilka odmian krzewów ba- 
nanu, a między nimi jest jeszcze ta różnica, że jedne 
wydają duży owoc jadalny, inne zaś tyłko drobny, 
w rodzaju pestki, służącej jedynie do dalszego roz- 
imnażania krzewów. W Afryce n. p. w Abisynii, 
krzewy te dochodzą do znacznej wielkości i impo- 
nują wsponiałymi, szerokimi liśćmi zielonej barwy. 
W Europie rozpowszechnił się również pewien ga- 
tunek krzewów bananu i pięknie przyozdabia ogro- 


dy, lecz jest on znacznie mniejszy i znany pod na- 
zwą „Muzy“. W Zachodniej Afryce rośnie pewna 
odmiana bananu, odróżniająca się bardzo pięknym 
kwiatem lecz innym owocem. Krzewy te rosną ob- 
iicie około chat krajowców, którzy je mają w wiel- 
kiem poszanowaniu, a nawet otaczają czcią religijną. 
Ten rodzaj krzewu próbowano zaprowadzić i we 
Francyi: pierwsza próba udała się dość pomyślnie. 
Ta odmiana bananu ma tę wyższość nad innemi, że 
tej szerokie, piękne liście są bardzo odporne na silne 
wichry i burze, przekonano się bowiem, iż podczas 
wielkich huraganów, gdy wszystkie inne krzewy ba- 
nanu zostały doszczętnie zniszczone, te nawet nie 
miały uszkodzonych liści. 

Zbyt owocu bananów przybiera coraz większe 
rozmiary. Przed kilkunastu laty dowóz ich do Pa- 
ryża wynosił zaledwo pięć tysięcy wiązek, podczas 
gdy dzisiaj dochodzi do 50 i 60 tysięcy! Banany 
stały się też w Paryżu owocem dość pospolitym, 
sprzedawają je nawet przekupnie, rozwożący na 
wózkach jarzyny i owoce. Londyn zużytkowuje je- 
szcze więcej bananów, gdyż rocznie.spożywa ich do 
500 tysięcy wiązek, tak samo i Nowy Jork, dokąd 
dowożą banany z Brazylii, Jawy i Kolumbii. Szcze- 
gólniej wielkie i piękne są banany, pochodzące z tej 
ostatniej prowincyi, w handlu są też one bardzo po- 
szukiwane. 

Francuzi zrozumieli swój własny interes w ho- 
dowli bananów i urządzają obszerne plantacye tych 
krzewów w swych koloniach afrykańskich, a głó- 
wnie w Gwinei, na wyspach Kanaryjskich i na An- 
tyllach. Urodzainość ziemi i klimat miejscowy zna- 
komicie sprzyjają tym piantacyom, kóre w miarę 
rozwoju krzewów, rodzą coraz więcej i owoc ich 
jest coraz piękniejszy. Pole, krzewami bananów za- 
siane. przypomina pole naszej kukurydzy. lecz do- 
świadczeni plantatorzy twierdzą, że bananów nie 
powinno się sadzić tak gęsto, lecz w pewnej odle- 
głości aby krzewy mogły się rozrastać. W ten spo- 
sposób urządzone są plantacye w Gwinei gdzie prze- 
konano się, iż zbiór owocu jest znacznie obfitszy. 
Owoc zrywa się niezupełnie dojrzały, a ułożony naj- 
staranniej w suchem ij przewiewnem miejscu, docho- 
dzi dopiero do właściwej barwy i nabiera owego 
przyjemnego smaku. 


Użytek z muszli. 

Muszle znane są ogólnie, a urozmaicone ich 
kształty i ładna barwa sprawiają, że bywają zasto- 
sowywane do rozmaitych wyrobów. Badania ziiaw- 
ców wykazały, iż ludy pierwotne chętnie używały 
muszii do wielorakich celów. 

"W grotach nadmorskich wybrzeży, sięgających 
odległych czasów, odnaleziono przeróżne przed- 
mioty z muszli starannie obrobionych; jednych uży- 
wano widocznie jako naczyń, drugich do ozdoby, 
a inne rybacy nawickali na sieci. Drobnych musze- 
lek używano od dawna przy liczeniu, a Arabowie 
dżisiaj ieszcze inaczej nie licza; naprzykład nowo- 
narodzonej córce zawieszają na szyi woreczek, w 
który co rok wkładają drobny kamyk lub muszelkę, 
a gdy liczba ich dojdzie do dwunastu, dziecko może 
być już sprzedane lub wydane za mąż. 

Muszle bardzo są poszukiwane przez dzikich, 
którzy wyrabiają z nich bransolety lub naszyjniki, 
noszone przez meżczyzn i kobiety. Pewien gatunek 
muszli przeznaczony jest wyłacznie dla zwierzchni- 


ków, dowódców i osób, zajmujących wyższe stano- 
wiska. 

W Nowej Kaledonii i na wyspach Hebrydach 
poławiają bardzo piękne odmiany muszli. Zbieracze 
muszli przepłacają nie raz, chcąc je pozyskać do 
swych zbierów. 

Pewien gatunek dużych muszli zwanych Chank, 
uważaja Hindusi za coś poświęcanego i w każdej 
świątyni używają tych muszli jako instrumentów, 
uderzając w nie pałeczkami, co ma wydawać dźwięk 
bardzo przyjemny. Muszle „Chank“ są poszukiwa- 
ne w handlu i sprzedawane w wielkich ilościach. 

W jednym z paryskich kościołów znajdują się 
kropielnice z muszli, wydobytych z Oceanu Indyj- 
skiego. Z muszli wyrabiane są lampki, grzebienie, 
czarki, kwiaty i mnóstwo innych przedmiotów, roz- 
powszechnionych w handlu wszystkich krajów. 

Pielgrzymi minionych wieków przytwierdzali 
do swoich torb podróżnych duże muszle, któremi za- 
pewne czerpali wodę, a w Bretanii używano przez 
długi czas czerpaków. zrobionych z muszli, przy- 
mocowanych do drewnianych rączek, W paryskiem 
Muzeum Etnograficznem znajdują się takie ciekawe 
okazy muszli. 

Na ostatniej wystawie paryskiej podziwiano 
otyginalne obrazki z muszli zwyczajnych i malowa- 
nych wykonane bardzo artystycznie przez prostych 
rybaków. W niektórych nadmorskich okolicach, 
gdzie niema wapna, wyrabiają je sztucznie z najpo- 
spolitszych gatunków muszli. 

Muszłe więc są użyteczne, a bywają i bardzo 
cenne, gdyż używają ich jeszcze do artystycznych 
i drogocennych wyrobów z perłowej masy, a wre- 
szcie perły tak wysoko cenione i przepłacane poła- 
wiają się na dnie oceanów, gdzie spoczywają w kon- 
chach muszli. Nurkowie, zapuszczający się na dno 
morskie, wvnoszą muszle z perłami na światło dzien- 
ne, a po stosownem obrobieniu. wynagradzają one 
sowicie Śmiałe podróże podwodne. 


S 
BOCIAN. 


E 

Kasia wyjechać miała w świat za chlebem. 

Od dzieciństwa swego :nieszkałąa ona wraz z bab- 
ką swoją, która ja wychowała, w starym domu, poło- 
żonym nad brzegiem Illu w Strassburgu. Dom ten 
był budowany z drzewa; piętra jego pieły się w spo- 
sob malowniczy, a olbrzymi jego dach omszony, był 
podziurawiony dwoma szeregami okrągłych okienck. 
Kasia z babką zamieszkiwały najwyższy stryszek. Na 
dachu stały grube kominy murowane, wyglądające jak 
obeliski, a służące za gniazda bocianom. W tej wy- 
sokości powietrze było czyste; tu oddychać można by- 
to wonią balsamiczną Wogezów i Czarnego lasu, któ- 
ra unosiła się ponad atmostera dymów przygniatają- 
cych niższe przestrzenie. Babka i Kasia były szwacz- 
kami. Miały one nieraz czarne dni na stryszku | 
brakowało roboty! Ale stara kochała równie swą 
wnuczkę, jak wnuczka babke, i obie miłując się, od- 
ważnie umiały znosić nędzę i niedostatek. Teraz — 
trzeba się było rozłączyć. Kasia miała lat ośmnaście. 
Jedna z jej ciotek, mieszkająca w Paryżu, a utrzymu- 
jaca sławna szwalnie, powołała Kasię do siebie, przy- 


rzekając, że wydoskonali ją w sztuce i zajmie się jej 
losem. Propożycya taka była korzystna; ciotka przy- 
słała nieco pieniędzy na podróż, a biedna babka zgo- 
dziła się na rozłączenie, chociaż czuła, że umrze whró- 
tce opuszczona, z tęsknoty i bólu. ; 

Kasia więc miała jechać; czekano tylko przybycia 
sąsiada, który miał ja odprowadzić na dworzec i za- 
nieść jej skroinny tłómoczek. 

Był poranek. y 
mieni, budziło się wśród mgły. Miasto jeszcze drze- 
mało, chociaż dzwon grzmiał głośno z katedry, « do- 
bosze bębnili pobudkę na wałach. Szerokie okno ua 
stryszku było otwarte, a wraz z balsamicznem powie- 
trzem zaglądały do izdebki krążące wesoło jaskółki. 
Na olbrzymim dachu naprzeciw okienka stał komun 
wysoki, uwieńczony źdźbłem słomy i suchym liściem. 
Było to gniazdo bocianów. | 

Od dawnego czasu Kasia była w wielkiej przyja- 
Źni z mieszkańcami tego gniazda. Witała ich krzy- 
kiem radosnym, gdy przylatywały na wiosnę; była 
smutna, gdy w towarzystwie licznem odlatywały jesie- 
nią. Często na skraju dachu zostawiała im resztki 
swego śniadania, a wtedy matka bocianów, z swym 
koralowym dzióbem przyłatywała je zabierać, aby men 
nakarmić dzieci. Wszystkie te ptaszeta, zdawało się, 
znają doskonale Kasie. Kiedy tylko pojawiła się przy 
oknie, już one krążyły kcło niej, i kłapały dzióbami 
na znak radości. 

W chwili o której mówimy, bocian odleciał szukać 
żywności dla małej rodziny, której różowe dzióbki 
wysterczały z gniazda, matka zaś stojąc u góry na 
jednej nodze, schowała druga w pióra na podbrzuszu 
i patrzyła w strone okna okiem pełnem smutku, jak 
gdyby przeczuwając, że jej protektorka porzuci ią na 
Zawsze. 

Kasia była piekną dziewczynką.  Kształtna, lica 
miała świeże a oc ka niebieskie pełne słedyczy. tu- 
gi czas nosiła ona swe wspaniałe włosy splecione w 
dwie kosy, które związane wstążkami wolno bujały 
po jej ramionach, od czasu jednak, gdy wyrosła w 
dziew.cę, przypinała je na głowie według mody iran 
cuskiej, w tej chwili zaś wygladały one tylko cieka: 
wie z pod czarnego kapelusza słomka vego. jej ubior 
podróżny składał się z sukienka wełnianej jasnego ko- 
soru. Mały płaszczyk zielony leżał obok niej na krze- 
śle, a u stóp jej stała walizka zawierająca cały jej ma- 
Jatek. 

Babka stara, z twarzą pomarszczoną, której rysy 

wyrażały jednak dobrotliwość 1 słodycz, ubrana ' 
w dawny strój alzacki, szeroką spodnice czerwona i 
kaftan bawełniany. Z trudnością wyrażała się po tran- 
cusku, ale nader szybko mówiła narzeczem krajowem, 
pewnym rodzajem zepsutej niemiecczyziny. 

Siedząc naprzeciw siebie, trzymając się za vece, ia 
która odjeżdżała i ta która zortawała,*obie we łzach 
tonęły gorących, a stara dawała Kasi na droge rady, 
jakie jei podawała miłość. 

— Widzisz moje dziecko — mówiła babka drżącym 
głosem — już więcej nie zobaczymy sie z pewnością, 
ale to rzecz naturalna, starzy muszą umierać. Nie 
byłoby to dobrze żyć wiecznie! Kiedy mnie już nie 
będzie na tym Świecie, nie zapomnij o mnie; zostań 
uczciwa dziewczyną, a dusza moja ucieszy się tem, 
gdziekolwiek bedzie. 

— Oh, babko! 
łkając. N 

— Jedziesz do Paryża — mówiła dalej babsa -- 
świat tam zepsuty, a młode dziewczęta, biedne jak tv, 
wystawione sa lam na mnóstwo niebezpieczeństw. 


babko moja! — szeplała Kasia 


Gł 


Słońce wyLiadłe i pozbawione pro-. 


Mani nadzieję, że Bóg cię wd nich zachowa! Tam 
znajdziesz ciotkę swoją, panią Silberger, która się do- 
brze z tobą obchodzić będzie i uczyni z ciebie zrę- 
czną szwaczkę. Jest ona trochę dumna, ciotka Silber- 
ger, ale ty bedziesz skromna i rozsądną, i wszystko 
będzie dobrze... A potem, co niedziele spotkasz się 
tam z krewnym naszym Karolem Dimerem, który stat- 
szy jest o kiika lat od ciebie, i który kocha cię od 
dziecka. Nie jest on piekny, wiem o tem, ale to czło- 
wiek z charakterem, który umie pracować na życie 
Jest on mechanikiem w porządnej fabryce, a to stan 
popłatny. Kiedyś możesz pójść za niego i bedziecie 
żyć szczęśliwie. Wiele biednych dziewcząt, dziecie Fo- 
chane, opuściło swój kraj nie mając tyle, co ty środ- 
ków ! 

: — Uczynie tak jak radzisz, babciu moja. 

— Przedewszystkiem, moje dziecko — mówiła ba- 
bka dalej tonem ostrym — nie wierz tym młodym pa- 
niczom, którzy, jak mówią, kręcą sie po ulicach Pa- 


ryża. Mają oni piekne suknie i jedwabne słowa una 
zawołanie, a lubia prześladować dziewczęta biedne, 


nie mające obrony i oparcia. Ale to są łotry, moja 
droga, umieją oni zgasić w sercu najlepsze popedy, a 
te co ich słuchają, wracaja polem żarte zgryzotą i 
wstydem. Ty wie będziesz ich słuchać, Kasiu moja, 
nieprawdaż!..  Przyrzekasz to, przysieęgasz twej bab- 
ce starej, która nie będzie już żyć długo!.. 

— Oh, tak, babciu moja, przysięgam! — zawołała 
Kasia. 

W tei chwili niby jakaś mgła przebiegła przed ck- 
nem; szychać było silne uderzenie skrzydeł i powie- 
trze poruszyło sie w izdebce, niby olbrzymim pedzo- 
ne wachlarzem. 

Kasia przestraszona, zadrżała i podniosła głowe. 
Bocian, który niedawno temu nieruchomy stał na brze- 
gu gniazda, wzbił sie w powietrze i okrążał dach wo- 
koło. Miał on oko zwrócone bezustannie na obie ko- 
biety, z wyrazem pełnym żalu i miłości. Kłapał «uzió- 
bem bezustannie i szerokiem skrzydłem płynął w po- 
wistrzu. 

Młode dziewczę ochłonęło z przestrachu, a babka 
rzekia do niej z uśmiechem: 

— Oto bocian przyleciał pożegnać sie z toba. 
Słyszał on twoją przysięgę... Zrozumiał ją być może, 
bo lud mówi, że te ptaki mają dusze! 

Bocian ciągle poruszał swe czarne w połowie, w 
połowie białe skrzydła, patrząc na Kasię i babkę, gdy 
nagle spłoszył go łoskot niespodziewany.  Łoskot ten 
spowodowało otwarcie drzwi, w których stanał jakiś 
człowiek. 

Był to sąsiad Schuler, poczciwy farbiarz, mieszka- 
jacy w tym samym domu, a który jako przyjaciel miał 
odprowadzić Kasie na dworzec. 

— Panienko, już czas — rzekł ze smutkiem. l 
zbliżył się trwożliwie, pochwycił silnemi rękoma, z 
których jedna była niebieska a druga czerwona, nie 
zbyt ciężką walizkę. 

Obie kobiety długo leżały w uścisku i nie chciały 
sie rozłączyć. Rady dawane przez babkę, przyrzecze- 
nia Kasi sto razy się powtarzały. Obie płakały, od- 
chodziły od siebie i znów rzucały się szlochając w 
ramiona. 

— Już czas! — powtarzał sąsiad Schuler. 

Nareszcie wyrwała się Kasia z objęć babki, zakry- 
wsży twarz chusteczką, a kiedy z sąsiadem ze scho- 
dów schodziła trzeszczących pod ciężarem ich kro- 
ków, slara prawie umierajaca padła bezsilnie w opu- 
szczonej izbie na krzeslo. 


Kiedy Kasia oddalała się od Strassburga, oskunie 
spejrzenie rzuciła jeszcze na bociany, latające wśród 
lazuru niebios wokół ażurowej wieży katedry. 

(Dokończenie nastąpi.) 


«6 
Kobiety żyją dlużej. 


Nie ulega watpliwości, że kobiety żyją dłużej, niż 
mężczyźni. Stwierdza to statystyka, a wszystkie towa- 
rzystwa ubezpieczeń na życie liczą się z tą okoliczno- 
ścia. Weźmy pod obserwacye pare bliźniąt, chłopczyka 
i dziewczynke; oboje są dobrze zbudowani, nie mają 
żadnej wady organicznej; po roku dziewczynka ma 
przed sobą pięćdziesiąt sześć lat życia, kiedy chłopiec 
ma tylko pięćdziesiąt. Z wiekiem stosunek sie nie zmie- 
nia; w dziesiątym roku brat może mieć nadzieję, że 
będzie jeszcze żył czterdzieści lat, kiedy siostra ma 
prawo się spodziewać, że pożyje jeszcze pięćdziesiąt 
jeden, To samo widzimy w dwunastym roku; siostra 


ZZ 


przez lat kilka Rosyą. 


> 


Obrazek stosunków rosyjsk ch. 


Wszyscy dostojnicy państwowi a nawet i sam car drzą ze strachu, 
gdy obok nich przechodzi minister policyi, który zamiast być ich 
obrońcą, skrycie pomaga rewolucyonistom. Takim to ministrem poli- 
cyi był osławiony Łopuchin, który wraz ze szpiegiem Azewem trząsł 


ima przed sobą lat czterdzieści cztery, brat tylko trzy- 
dzieści ośm. Z kolei oboje dochodzą do lat czterdzie- 
stu. Pomiedzy dwudziestym a czterdziestym rokiem na- 
stępuje epoka najbardziej krytyczna dla kobiety, która 
narażona jest wtedy na rozmaite choroby; meżczyzna 
jest wtedy najzdrowszy i widoki długiego życia zwię- 
kszaja sie nieco dla nicgo; mimo to siostra bliźniacz- 
ka jeszcze ma nad nim przewagę 1 może się spodzie- 
wać, że pożyje at trzydzieści jeden, kiedy jemu pozo- 
staje już tylko dwadzieścia sieldm. W pieęćdziesiatym 
roku sicstra ma przed sobą dwadzieścia cztery lata, 
brat dwadzieścia; w sześćdziesiątym roku on nieco zy- 
skuje, gdyż może jeszcze pożyć lat czternaście, ona 
zaś siedninaścic. Czemu przypisać te wyższość ko- 
biet? Organizm ich jest słabszy, budowla wątlejsza, 
skłonność do chorób większa, także większą jest uczu- 
ciowość i nerwowość. Życie dłuższe zapewniają ko- 
bietom przymioty mora'ne: cierpliwość, rezygnacyś, 
wesołość i siła woli, które im pozwalają skuteczniej 
opierać się burzom życiowym. 
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| ZDANIA I MYSLI. 


Zycie jest dla wielu z nas rzeczą 
uświęconą, po której inni stąpają 
nam lekkomyślnie. 

x * 
* 

Prawda jest nieraz psem, którego 
zapędzają do budy, gdy za głośno 
ostrzega. 


sit * 
* 


Gdyby dobroć była zawsze wielką, 
a wielkość zawsze dobrą, wiele rze- 
czy zmieniłoby się na tej ziemi, 


* * 
>* 
Jedno złe słowo może zranić 
duszę na zawsze. 
* * 


4: 
Można się i wiele uczyć, a mało 
wiedzieć, dużo mówić a mało powie- 


dzieć. Znaczenie wyrazów stanowi 
rozmowę, a nie ich liczba. 
* se 
* 


Zapomnienie i przebaczenie są 


drogocennymi kamieniami, zdobią- 
cymi duszę jak brylanty, które 
podnoszą blask stroju. 
Æ x 
x 
Kochać, ufać, pracować, troszczyć 
się — to żyć! Odwaga, cierpliwość, 
wyrozumiałość — to życiel 
" + 
* 


„lego pragnę, co Bóg każe, 
Mimo wstrętu własnej woli; 
Tego pragnę, co Bóg każe, 

W każdym czasie, w każdej doli; 
Tego pragnę, co Bóg każe 

Czy z cierpieniem się ucierać —- 
Tego pragnę, co Bóg każe, 

Czy żyć długo, czy umierać“, 


F 


Parter 
Towary krótkie, Rękawiczki, 
Pończochy, Woalki, Wstążki, 


Obuwie, Perfumy, Cukierki, 
Cygary, Papierosy, 
Artykuty piśmienne, Kwiaty, 
Kołnierzyki, Krawaty, Laski. 


I Piętro 
Konfekcya damska i dziecięca, 
Towary łokciowe, Bielizna, 
Trykotaże, Gorsety, Parasole. 


li Piętro 
Garderoba zka i dla chłopców, 
Towary futrzane, boa, mutki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce. 


lil Piętro 
Dywany, Linoleum, Firany, Ceraty, 
Materye meblowe, Porcelana, 
Fajans, Szkło, Emalia, Lampy, 
Sprzęty kuchenne, Galanterya. 


IV Piętro 
Zabawki, Łóżka, wózki dziecięce, 
Skład pierza. 


Szan. Pabliczności jak najuprzejmiej donoszę iż skład mój $ 


| AE watów drobnych, wełnianych I galanteryi p 


który 18 lat przy ul. U Nr. 18, I firmą A. Kriiger 
prowadziłam, przeniosłam od 1-g0 października r. z. 


m ulicę Szkólną Nr. 3. 


(tuż przy Starym Rynku) 
Polecając się nadal względom Szan. Publiczności i ręcząc za 
skorą i rzetelną usługę, pozostaję z wysokim szacunkiem 
Anastazya Kriiger. 


Dla członków Związku udzielam 80/, rabatu. 


K. JGNATOWIC 


J. POPLAWSK 


poleca 
najlepsze 


JA 


Matona 


Nowość! Temz. Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


KREM ABARID ———= 


Krem ogórkowy 


Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego 

Pudr biały i różowy warszawskie które w krótkim 

Mydło Qyórkowe czasie zjednały sobie dla swej 
również wielki wybór | 


artykułów toaletowych. 
połeca hurtownie i detalicznie 


„rl Doea J. Czepczyński, mf 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


Hurtowny handel win i winiarnia 


SŁ Ziętkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. ——— 


Wł Jako, herbaty, oworw połudn, i konserw, 


Zamiejscowe zlecenia 


t wykonuje się starannie 1 w jak najkrótszym « 
| 


ŁAC. 


Mk 


1 Stowarzyszenia Boskie 


wobec ustawy © stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 


dobroci ogólne uznanie. | Organizacya i zadania 


zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Deitloflan — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 fen. (747) 
Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


Poznań — Posen 1. p. 


Podi miejsca r" 


panna do dzieci 
lub jako kwiaciarka 


w składzie kwiatów. Zgłosze- 
nia przyjmuje Adm. „Gazety 
dla Kobiet", św. Marcin 69. 


WET Poznań, Stary Rynek 67/69 


= narożnik ulicy Szkólnej. —— 


W sklepie 


Zakład czyszczenia pierza. 


Na parterze 
Sprzedaż znaczków pocztowych, 
Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet. 

Windy do IW piętra. 
Miejsce do przechowywania 
paczek. 


Na i piętrze 


Przyinierzalnia dla Pań. 


Na II piętrze 
Cukiernia. 
Telefon dla publiczności. 
Miejsce do załatwiania 
korespondencyi. 
Książki adresowe. 
Gazety. 

Przymierzalnia dia Panów. 


Na IW piętrze 


Zakład fotograficzny. 
Gabinet śmiechu. 


4 


Poznań, ul. Bismarka 7. 
y Po kolei elektrycznej. 


ze Maszyny do szycia "ss" 


== Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol.. gazu i okowity. 


| Aa. A R AR Aa AR AMB A 20 GR AA A ARA 
A. Offiersixzi. 


Tm Giiaiszoweka Dorna 


NUWUDWAWWYWIEMĘ 
Filia narożnik Posadowskiego i Grobli. 


— Najtańsze źródło zakupu 


na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania. Świece 

i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, Szoro- 

wania i obuwia. — Perfumy. pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 


Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 


anienki na stancyę 


ze stołow. lub bez przyjmę każdego czasu. 


Piekary Nr. 6, III piętro na prawo. 


T E 42. ZA AD baw GD = ELÓD. 


j „Stella“ 


Poznań, ul. Wodna 15 
4 skład papieru i materyałów piśmiennych 


poleca w wielkim wykorze 
wszelkie artykuły szkólne, karty wizytowe, 
papier list., torebki ręczne „damskie itp. 


SPECYALNOŚĆ: 
Wiełki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa. 
Dla członków Związku 10%, rabatu. 
AAA AAAkAMA Ak 


: 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 598. 


WADA 


w materyałach wełnian., na kostytmy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy) 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


= | Potrzebne panny ; 


do szycia garderoby dla 
chłopców na stałe za- 
trudnienie. Zgłosz. przyjm. 


A. Griin, Poznań, 


Śródka rynek nr. 3 
== JL piętro na prawo. == 


u å o | : 
Wprawne krawcowe 


ua ubiorki w lepszych fa- 
sonach 1,5, znajdą stałe zatru- 
dnienie przy dobrej płacy. 


K. KUŻAJ 


Fabryka garderoby męskiej 


Wielkie Garbary 19. 
= EE M 


' ==— Największy —— 
j handel mąki i zboża 


połączony 
z handlem towarów korzennych, 
H spożywczych i pastewnych. 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnią 
i nujrozrnaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. 


GE Kupuję = 


(| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na [4 
$ takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 

4| kuły spożywcze jak i pastewne. 4 
4 Gwarantuję za make z najlepszego do- 
(| borowego i zdrowego zboża. 
M 

t 


G. RITTER, Poznań, | 


(| Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19 | 


WE 
|; 


- Telefon 62. 


PTE T 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety. e 
Trzy rozprawy Dr Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — U miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


||Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Ksiegarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


ORA KACA AAAA RZA TEO 


H. DYCHTOWICZ 


Handel bławatów, płótna, stotowizny I fabryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 


poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie. aksamity. 
2 $ welwety, perkale, muśliny, batysty, koldry, chodniki, 

ż plótna. szyrtyngi, walisy. iniety, 'dreliszki na spodki, $ 
$ oraz wszelką gotowa bieliznę i i kompletne wy prawy. $ 


Sasteeteetoroseotorotereetessoss ... 4040020004040000000000090000000098 


$ Udzielam lekcyig 


języka miemieckiego, francuzkiego i am- © 
$$ gielskiego oraz muzyki. - Bliższych szcze- e] 


| br w udzieli Biuro deg Kob. o 
00065€550cec00866 


044499240900909009909092009294 


$40004000%06 ..44.:444000440604 


Poznań, św. Marcin Nr. 6 


Kartki dla zamówień „Gazety dta kobiet“ na poczcie: 
Bestellschein. Bestellschein. 
Hndunterzeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl. Endunterzeichnete... bestellt hiermit beim Kaiserl. 


Posta 


„Gazefa dla kobiet. 
für das II. Vierteljahr 1909. für das II. 


„ Pf. erhalten. 


Betrag von 


„ 1909. 


Betrag von .......... 


die 
„Gazeta dia kobiet." 


Vierteljahr 1909. 


Za ŻA TROSZYN z ofi a Te ac GE imowiczówna z Poznania, za z inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 


Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i 


Księgarni św. Wojciecha GQ. m, b. H. w Poznaniu. 


Cena 50 fen. | 


'oznań, dnia 14. marca 1909. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


| 


TEMA co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Kkspedycyi: Poznań — 
éw. Marcin 69. - Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. Ib. Czechowski. 


I| Ogłoszenia: jednołamuwy wiersz petytowy 25 fen. 
(głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 


L= Numer telefonu 613. 


2+0:8:0:6:6:0+0: 
OD REDAKGYI. 


Czas odnowii przedpłaę na IL. kwartal! 


„GAZETA DLA KOBIET“ jest jedynem pismem 
dla kobiet stanów Średnich. 

„GAZETA DLA KOBIET“ powinna więc znaj- 
dować się w każdym domu jako pismo zarówno dla 
mężatek jak panien, dla gospodyń wiejskich, żon 
robotników, przemysłowców, kupców, służących, 
a lą wszelkich zawodów i pomocnic handlo- 
wych. 

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie- 
sienie i wychowanie społeczeństwa za pomocą 
kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET* kosztuje na poczcie 
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 ien. 
— wprost z Ekspedycyi pod opaską 70 fen. kwar- 


talnie. 
REDAKCYA. 
'B+6+3,9:01213:0:01010,06:0+0342340160040: 


GZY POTRZEBA ? 


Kiedyśmy na początku roku wydali. i wysłali 
w świat pierwszy numer „Gazety dla Kobiet''. tei 
gazety przeznaczonej i pisanej — jak już mówi sama 
jei nazwa — wyłącznie dla kobiet, to, przyznamy 
się szczerze, mieliśmy pewien rodzaj obawy, czy 
społeczeństwo nasze pod względem społecznym jest 
już tak dalece wyrobione, że odczuje potrzebę ga- 
zety społecznej, przeznaczonej dla stanu kobiecego. 

Brak rzeczy potrzebnych jest dowodem ubó- 
stwa. I tak n. p. brak najpotrzebniejszych sprzę- 
tów domowych Świadczy o biedzie, iaka panuje 
w domu. W miarę dorobku uzupełnia się braki. 
To samo, co się dzieje w gospodarstwie domowem, 
powtarza się w gospodarstwie umysłowem, kultu- 
ralnem rodzin, społeczeństw, narodów. 

Człowiekowi, stojącemu na bardzo niskim sto- 


pniu kultury, nie potrzeba środka, przewodnika 
oświatowego, którym jest gazeta. Murzyni nie 
znają gazet; robotnik, stojący skutkiem pijaństwa 
na najniższym szczeblu kultury europejskiej, nie 
wie, co to gazeta. Kobieta bezmyślna, której zada- 
niem życia jest rodzić dzieci, oprzątać w domu 
dzieci i trzodę, nie odczuwa potrzeby czytania, 

W miarę dorobku umysłowego uzupełnia się 
braki. Pod strzechę wchodzi „pierwsza gazeta**. 
Podaje ona wszystko. Czytelnik dowiaduje się 
z niej, kto umarł, kto sobie nogę złamał, czyta o kra- 
dzieży popełnionej, o zbrodniach, o samobójstwach, 
słowem — o rzeczach, które najwięcej go zajmują, 
które najbliższe są jego umysłowi. 

Później zaczyna się zaciekawiać tem, co się 
dzieje w Świecie, czyta politykę, czyta artykuły 
treści religijnei, pobożnej, czyta praktyczne rady, 
dotyczące mieszkania, zdrowia, zaczyna się zajmo- 
wać sprawami, dotyczącemi pewnej części społe- 
czeństwa, obchodzi go zarobkowość tej lub owej 
klasy ludności, przypuśćmy górników lub kobiet 
pracujących, czyta i wnika w położenie robotnika 
przemysłowego, rolnego, zajmuje go położenie ku- 
piectwa, handlu i t. d. 

Zrazu starczy mu zupełnie jedna gazeta. Lecz 
wnet spostrzega, że ta jego gazeta nie pisze dokła- 
dnie o sprawach, które go najwięcej zajmują. I nie 
dziw, są bowiem różne gazety. 

Jedne mają na celu zajmować się wyłącznie 
sprawami religijnemi; w nich więc znaleść można 
bardzo ładne artykuły apologetyczne, broniące 
świętej wiary; o innych rzeczach, przypuśćmy 
o polityce, piszą nie wiele; ledwo czasem napomkną, 
i to jeszcze nie dokładnie, jakby czytelnik pragnął. 

Inne znowu podają tylko politykę, i nie dziw, są 
to gazety pelityczne, polityka więc jest ich głównen: 
zadaniem; o innych sprawach, jak rzeczach religij- 
nych lub dotyczących społeczeństwa, jego życia, 
potrzeb, piszą mało i niedokładnie. 


Inne znowu gazety nie zajmują się ani specyal- 
nie sprawami religijnemi, ani politycznemi, ich 
główną treścią są sprawy społeczne, dotyczące za- 
robkowości poszczególnych kłas roboczych, oświaty, 
zdrówia, mieszkań, sposobu pracy, życia, mieszka- 
wait. d. 

Tednem słowem są to gazety społeczne. 

Taką oto gazetą jest nasza „Gazeta dla Kobiet'*. 

Znałem pewne młode inałżeństwo: byli w po- 
czątkach swego gospodarstwa: byli ubodzy, więc 
brakło tam niejednej rzeczy potrzebnej. Zdaje mi 
się nawet mocno, że mieli tylko jeden garnek w ku- 
chni, w którym gotowali kolejno wszystkie potrawy. 

Lecz byli pracowici i oszczędni, wiec wzmagał 
się dorobek; wnet przybył csobny garnek do mięsa, 
inny do jarzyny, irzeci do wody it. d. 

Takiemi garnkami, przybywaijącymi w miarę 
dobrobytu umysłowego w kuchni gospodarstwa 
oświatowego, to gazety. — Zrazu jedna wystarcza 
do wszystkiego; później dla spraw religiinych n. p. 
potrzeba osobnej gazety (Przewodnika katolickiego); 
dla spraw politycznych potrzebna druga, dla spraw 
społecznych potrzebna trzecia (n. p. Robotnik, Prze- 
mysłowiec), lub dla kobiet Głos Wielkopolanek albo 
Gazeta dla Kobiet. 

Zapotrzebowanie liczniejszych gazet w społe- 
czerńistwie jest świadectwem oświaty czyli kultury 
społeczeństwa. 

Zainteresowanie się kobiet gazetą, przezna- 
czoną wyłącznie dla kobiet i dla ich interesów spo- 
łecznych, jest dowodem dość znacznej kultury 
i oświaty naszych kobiet. 

Gazeta nasza, która jakby nieśmiało i z pewną 
nieufnością wobec społeczeństwa weszła w świat, 
przyjętą została przez świat kobiecy nadzwyczaj 
chętnie. 

Że najwięcej, bo setki całe, zwolenniczek zy- 
skała na wychodźtwie, w Westfalii, nad Renem itd., 
nie dziwimy się wcale. Kultura tam wyższa niż 
u nas, a wyższa kultura wymaga zaspokojenia kui- 
turalnych potrzeb, gazety. 

Wchodzimy w drugi kwartał naszego wyda- 
wnictwa. Jeżeli gazeta nasza w tym stopniu roz- 
wijać się będzie, jak w pierwszym kwartale, może- 
my Śmiało patrzeć w przyszłość, nie własną, lecz 
naszych kobiet. 

Na pytauie: Czy potrzeba było „Gazety dia 
Kobiet“, już dziś odpowiedzieć możemy: Tak. 

ZA" 


e s a) z į 
Kobieta a wstrzemięźliwość. 

Jeżelibym się Was, Szanowne Czytelniczki, za- 
pytał, kto też jest najwiekszym nieprzyjacielem spo- 
łeczeństwa, to wiem z góry, że prawie każda z Was 
dała by inną odpowiedź. “ 

Jedna by twierdziła, że największym wrogiem 
ludzkości jest choroba, druga, że społeczeństwu 
szkodzi najbardziej bieda i nędza, trzecia nazwałaby 
największym wrogiem społeczeństwa brak oświaty, 
inna znowu brak wiary. 
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l każda miałaby wiele racyi; bo tak dobrobyt 
jak zdrowie, tak oświata jak religijność są to rzeczy. 
bez których społeczeństwo obyć się nie może, bo 
są one podwaliną i fmndamentcm, ną.których polega 
życie społeczeństwa. 

Największym jednakże wrogiem życia społe- 
cznego jest alkohol, a dokładniej mówiąc, nadnuży- 
wanie alkohclu czyli piiaństwo. 

Alkohol bowiem podkopuic wszystkie wa- 
runki bytu społecznego, podcina wszystkie korzenie 
życia i rozwoju społeczeństwa. On bowiem jest 
Źródłem wszystkiego tego, co szkodzi społeczeń- 
stwu. Wywołuje biedę i nędzę, szkodzi zdrowiu, 
jest wrogiem i trucicielem oświaty i kultury, zabija 
życie religiine w człowieku i społeczeństwie. 

Że alkohol wywołuje biede i nędzę, tego na 
szczęście nikomu dowodzić nie potrzeba, wiedzą 
o tem zresztą najlepiej kobiety, które w domu mają 
pijaka. Prof. Klecki. który napisał bardzo poucza- 
jącą książkę pod tytułem: Alkoholizm i antyalkohce- 
lizm, obliczył, że u nas w Księstwie Poznańskiem, 
przypada samej wódki 13 litrów na jedne głowę 
ludności. Cyfra ta tłomaczy chyba dostatecznie 
nędzę naszego stanu średniego i robotniczego. Na 
wiecu obyczajowym w Poznaniu w r. 1901 wykazał 
jeden z mówców, że Polacy pod zaborem pruskim 
przepijają rok rocznie 200 milionów marek. Za 200 
milionów marek możnaby wiele kupić ...! 

Niestety są jeszcze po dziś dzień ludzie tak 
ciemni, — smutna to rzecz, że są to po największej 
części kobiety —- które twierdzą, że alkohol zdrowiu 
nie szkodzi; mówią nawet, że on jest lekarstwem. 

Dr. Edward Danielewicz napisał ciekawą roz- 
prawę pod tytułem: „„Gorzałka w przesądach leczni- 
czych ludu naszego. Wykazuje on, że kobiety 
nasze wszystkie nieomal możliwe choroby leczą 
wódką; itak: na podźwignięcie podają jako lekar- 
stwo gorzałkę z marzanką, brzemiennym, położni- 
com dają wódkę z „tłustem', na wzmocnienie tę 
samą wódkę z liściem bebkowem, to samo lekarstwo 
dają na dychawicę i rozdęcie płuc. 

Już samo to zestawienie różnych chorób, z któ- 
tych każda ma inne źródło, a które wszystkie leczy 
się tem samem lckarstwem, dowodzi strasznej na- 
iwności naszego ludu, a w rzeczy samej naszych 
kobiet, które w ten sposób leczą. 

Postaramy się przekonać czytelniczki nasze 
o zgubnym wpływie alkoholu na zdrowie; dziś niech 
nam starczy stwierdzenie ogólne, że jedna czwarta 
wszystkich waryatów postradała rozum skutkiem 
piiaństwa. Statystyka niemiecka wykazuje, że 
w Niemczech 1400000 ludzi skraca sobie Życie 
alkoholem, że alkohol doprowadza 30000 do obłą- 
kania, 600 osób do samobójstwa a 150 000 do zbro- 
dni. Statystyka ta dowodzi jasno o szkodliwościach, 
które wyrządza alkohol społeczeństwu pod wzglę- 
dem zdrowia, a zarazem pod względem oświaty 
i religijności. 

Alkchol więc można śmiało nazwać naiwię- 
kszym nieprzyjacielem społeczeństwa. — Z tytułu 
dążności samozachowawczej broni się każdy ro- 
zumny człowiek przed wszystkiem, co mua szkodzi, 
breni się każde społeczeństwo przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem. Jeżeli chodzi o to, by zapobiedz 
chorobie zaraźliwej, jeżcii chodzi o to, by zapobiedz 
biedzic, by szerzyć oświatę, by wywałczyć lepsze 
położenie materyalne. natenczas całe społeczeństwo 
staje do walki. Buduje sie lecznice, domy chorych, 
zakłada się szkoły, stowarzyszenia, czyni się WSZY- 
stko, by zaradzić złeniu, 


Pytam się, czemu w ten sposób nie w alczy się 
przeciw alkohołowi? Pierwszym i najważniejszymi 
powodem tej opieszałości jest brak zrozumienia gro- 
Żącego niebezpieczeństwa. Kto nie zna skutków 
złego, nigdy nie zapał się do walki z złem. 

A iednak dó walki z alkoholem, oną trucizna 
społeczeństwa, stanąć winuo całe społeczeństwo, 
a przedewszystkiem kobiety ! 

Mówimy przedewszystkiem kobiety. a to did 
tego, że najpierw, same nie pijąc, nie mają przywią_- 
zania do pijaństwa, mogą więc trzeźwo i jasno pa- 
trzeć na zgubny wpływ alkoholu, spokojnie, ale tem 
encrgiczniej zabrać się do walki. 

Dalei, kobieta cierpi najwięcej pod zgubnym 
wpływem alkohołu, jako żona i gospodyni, czy to 
pod względem nędzy i niedostatku, czy złego po- 
życia domowego lub choroby i śmiertelności swych 
dzieci. 

Profesor Daume, badając wpływ pijaństwa ro- 
dziców na dzieci, wykazał, że na 10 rodzin alkoho- 
lików (razem 57 dzieci), było 25 dzieci, które umarły 
w pierwszych tygodniach życia, 12 dzieci urodziło 
się idyotami, 5 z wodogłowiem, 5 z padaczką, 10 
normalnych, z których dwoje stało się później pi- 
iakami. 

Kobieta więc, która wychodzi za mąż za czło- 
wieka, nadużywającego alkoholu, popełnia winę, za 
którą ona i jej dzieci całe życie pokutować będą. 

Kobieta winna stanąć do walki z alkoholem, bo 
wpływ jej na mężczyznę i na życie społeczne, jak 
żeśmy to nieraz już zaznaczali, jest bardzo wielki, — 
stanowi przecież połowę ludzkości, wychowuie 
dzieci, a więc i przyszłą generacyę męską. 

Mówią, że mężczyźni stanowią prawa, a ko- 
biety tworzą obyczaje. Rodzina zawsze będzie taką, 
jaką będzie kobieta, gdyż w kółku rodzinnem zawsze 
więcej znaczy wpływ kobiety niż mężczyzny. 

Jednem z naigłówniejszych zadań naszych 
przeto będzie wychować kobiety gorliwe w walce 
z alkoholem, kobiety, któreby rozumiały, że alko- 
hol to największy wróg społeczeństwa, kobiety, 
które staną do walki w domach swych, rodzinach 
i na szańcach społeczeństwa. 


— 


Zabezpieczenie na niemoc i starość. 


Od lat kilkunastu istnieją u nas różne kasy, państwo- 
we i gminne, które zabezpieczają wszystkich pracujących, 
tak mężczyzn jak kobiety, na wypadek choroby, niezdol- 
ności do pracy lub też na starość, dając im całkowite 
lub częściowe utrzymanie. Jednem z najważniejszych 
jest zabezpieczenie na niemoc i starość. Zabezpieczenie 
to jest przymusowem dla wszystkich tych, którzy ukoń- 
czyli 16 lat i pracuja za zapłata u innych i skoro ich 
zarobek nie wynosi 2000 marek na rok. Ci, którzy pra- 
cuią samodzielnie, nie są zobowiązani do zabezpieczenia 
na niemoc i starość, mogą się jednak zabezpieczyć do- 
browolnie, lecz tylko przed ukończeniem 40-go roku. 

Połowę zabezpieczenia płaci pracodawca, drugą po- 
łowę pracobiorca, chyba, że pracodawca dobrowolnie 
zgodzi się ponosić wszystkie koszta. Skoro więc zabez- 
pieczenie na niemoc i starość jest przymusowem dla tych, 
którzy pracują za zapłatą a pracodawcy mają obowiązek 
dbać o to, aby zabezpieczenie było regularnie opłacane, 
możnaby myśleć, że gdy ktoś wlepia znaczki zabezpie- 
czenia, o nic więcej troszczyć się nie potrzebuje. Tak 
jednak nie jest. Trzeba znać przepisy prawne, dotyczące 
tego zabezpieczenia. Trzeba wiedzieć dokładnie, czego 
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można żądać od zabezpieczenia i jakie ono wkłada obo- 
wiązki na zabezpieczonego. Nieraz zdarza się, że komuś 
przepada renta, ponieważ brak mn kilku znaczków lub 
poświadczenia, zdarza się, że ktoś nie dostanie renty od 
wypadku, dlatego, że nie wypełnił dokładnie przepisów 
prawa. Wtedy ludzie żałują. że nie znali prawa, gdy iuż 
zapóźno. Dlatego to każdy człowiek pracujący powinien 
znać dokładnie przepisy, dotyczące zabezpiczenia: na 
nienmoc i starość. Równicz każda kobieta pra- 
emiaca winna zma c dE dokkadmnie. 

Że zabezpieczenie to polega na wlepianiu znaczków 
w ksiażkę, o tem już wiedzi. wszystkie nasze czytel- 
niczki, lecz trzeba i to wiedzieć, ile i jakie znaczki 
należy wlepiać co rok, aby niieć prawo do renty. Za- 
bezpieczenie to ina 5 kłas, ustanowionych według wy- 


sokości rocznego zarobku. W każdei klasie płaci się 
inne składki. 

Do l kl. należą ci, którzy zarabiają do 350 mk. roczu. 
Lk % n s a „ 550 mk. roczn. 
R kS i z m "2850 mk rocz 
e ZI kla, A ża W „1150 mk. roczn. 
* VW. KIDA 2 ; „ Zar. więcej niż 1150 mk. roczn. 


W I. klasie płaci się składki 14 fen. (czerwone zna- 
czki), w drugiej 20 (niebieskie), w trzeciej 24, w czwartej 
30, w piątej 36 fen. Kto sie dobrowolnie zabezpiecza, 
może to uczynić w każdej klasic. Im kto wyższą klasę 
opłaca, tem wyższą dostanie rentę. 

Renta jest dwojaka: jedna na starość, druga na 
słabość. 

Rentę na starość płaci zabezpieczenie każdej zabez- 
pieczonej, która skończyła 70 rok życia. 

Renta na słabość jest dwojaka: stała i czasowa. 

Stałą rentę na słabość płaci zabezpieczenie temu, kto 
wskutek podeszłego wieku (choćby nie miał 70 lat), cho- 
roby lub innej przyczyny nie może zarobić trzeciej! części 
dziennego zarobku, czyli jest 66/.,% niezdatny do pracy. 
O niezdatności do pracy rozsirzyga lekarz. 

Rentę na słabość czasową płaci zabezpieczenie temu, 
kto choruje dłużej niż 26 tygodni czyli pół roku i w tym 
czasie nie może pracować. Rentę otrzymuje tak długo, 
póki nie może zarobić ani jednej trzeciej dziennego za- 
robku. 

Tę samą rentę płaci zakezpieczenie w razie okale- 
czenia, choćby to okaleczenie spotkało pracownicę nie 
przy pracy, ale poza pracą, w domu, na ulicy. 

Zabezpieczenie podejmuje leczenie chorej albo w do- 
mu, ałbo w łazarecie i płaci wszelkie koszta leczenia 
i utrzymania. Kobieta pracujuca, zobowiązana do przy- 
musowego zabezpieczenia, traci prawo do renty, jeśli 
w przeciągu 2 lat od dnia wystawienia karty kwitowej 
nie wlepiono iej przynajmnie; 20 zmaczków, albo jeśli ich 
sama nie wlepiła, gdy opuściła pracę lub służbę, 

Kto się dobrowolnie zabezpiecza, imusi w przeciągu 
2 lat włepić przynajmniej 40 znaczków, jeśli nie chce utra- 
cić prawa do renty. 

Niechaj więc wszystkie kobiety pracujące myślą za- 
wczasu © swej przyszłości, niech nie lekceważą zabez- 
pieczenia na starość, lecz wlepiają regularnie konieczne 
znaczki, niech poznawają prawa, aby wiedziały, co im 
się słusznie należy. 


LILLE. 2 


III. Zjazd delegowanych 
Związku katolickich stowarzyszzń kobiet pracujących 


odbył się w niedzielę 28 lutego w Domu Katolickim. 
O godzinie 4-tej zagaił zebranie prezes Związku, ks. Adam- 
ski, witaiąc delegowane oraz gości. Delegowanyci 
przybyło 46. Z ks.ks. patronów byli obecni: ks. prob. 
Kurzawski z Pakości, ks. Raczkowski z Łobżenicy, 
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ks. Marciniak z Bydgoszczy, ks. prałat Kios z Poznania, 
ks. podkustoszy Siudziński z Gniezna, ks. Kosiak i ks. 
Pieprzycki z Poznania — jako goście ks. Dettłofi i ks. dr. 
Kalinowski. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Majewską 
i Peche z Poznania i p. Bekerową z Inowrocławia. 

Sekretarka Zwiazku, p. Jachimowicz, podała - ob- 
szerne sprawozdanie z czynności Związkuź które jest 
znane czytelniczkom z „Gazety dla Kobiet“, dlatego go 
powtarzać nie będziemy. Z referatu ks. prezesa dyece- 
zalnego wymienić jednakże należy nowe korzyści ma- 
teryalne, jakie Związek ma zamiar dać stowarzyszonym 
w najbliższym czasie. 

Biura bezpłatnej porady prawnej utworzy Związek 
także na prowincyi, przyłączając je do biur związkowych 


towarzystw robotniczych. Porada dla kobiet pracujących ! 


odbywać się będzie w osobnych godzinach. 

Tanie zakupno maszyn zamierza Związek przenieść 
również i na inne miejscowości. 

Związek utworzy biura pośrednictwa pracy. Pierw- 
sze biuro tego rodzaju założono w ostatnim czasie w Po- 
znaniu pod kierownictwem p. Wolskiej (św. Marcin 69). 

Na Zjeździe przyjęto szereg uchwał, dotyczących 
zmiany ustaw zwiazkowych. 

Projekt zmiany § 4, dotyczący składek miesięcznych 
w ilości 20, 30 i 40 fen. nie przeszedł. Stowarzyszone 
więc będą nadal płaciły 25 fen. miesięcznie. A 

Co do zmian, dotyczących wypłaty kasy chorych 
oraz podwyższenia wsparcia, przyjęto następującą dekla- 
racyę: „Zebranie poleca Głównemu Zarządowi, aby po 
rozpatrzeniu się w tei sprawie przedłożył przyszłemu 
Ziazdowi projekt zmiany wypłat kasy chorych, lub, jeśli 
to możliwe, zmiany odnośne zaprowadził przed Ziazdem'*. 

Wniosek Główrego Zarządu, dotyczący odłączenia 
kasy posagowej od pośmiertnej, przeszedł. Wniosek ten 
brzmi: 

Kasa posagowa wypłaca zatem: 

po 2 latach przynależenia 30 mk. 


BGŻ og z 40 mk. 
po4 , ży 50 mk. 
BO6 E 60 1nk. 
po0 = F 70 mk. 


Wyjątek czyni sie dla stowarzyszonych tych stowa- 
rzyszeń, które przed 1. kwietnia 1909 r. mają prawo do 
wypłaty kasy posagowei. Otrzymają one po roku przy- 
należenia 30 mk., po 2 latach 40 mk. itd. 

Stowarzyszonym wymienionych stowarzyszeń, które 
należeć będą (od 1. kwietnia) trzeci rok do kasy, liczy się 
rozpoczęty trzeci rok jako cały, tak, że będą miały 
w bieżącym roku prawo do 50 marek. 

Wstępne do kasy posagowej wynosi jedne markę. 
Składki opłaca się seryami w wysokości 50 fen. Kto 
zalega z opłatą 3 seryi, tem samen traci prawo do kasy. 

Przeszedł również wniosek stopniowej wypłaty kasy 
pośmiertnej. Składki do kasy pośmiertnej wynosza na 
miesiąc 15 fen. Składki te będą dołączone do zwykłych 
składek miesięcznych (25 fen. + 15 = 40 fen.) Gdyby 
te składki nie wystarczyły, przysługuje Głównemu Za- 
rządowi prawo ogłoszenia nadzwyczajnei składki. 

Do kasy nie przyjmuje się członków ponad lat 50. 

Stowarzyszone, występujące lub wykluczone ze sto- 
warzyszenia i te, które zaprzestały opłacać składki mie- 
sięczne w wysokości 40 fen., przestają być równocześnie 
członkami kasy. 

Składek wypłaconych się nie zwraca. 
kasy nie płaci się. 

Wysokość pośmiertnego ustanawia się corocznie na 
rok ieden naprzód na Zieździe delegowanych. 

Kasa wypłaca: 


Wstępnego do 


po 2 letniem przynależeniu 60 mk. 


po 5 > T 70 mk. 

po 10 r n 80 mk. 

po 20 m 90 mk. 

po 25 2 + 100 mk. 

po 30 3; R 120 mk. 
Przynałeżenie do kasy chorych jest dowolnem. 


Kasą zawiaduje Zarząd Główny. W poszczególnych sto- 
warzyszeniach zawiaduje nią Zarząd stowarzyszenia lub 
członkowie osobno ku temu wybrani przez walne zebra- 
nie. Każde poszczególne stowarzyszenie może mieć oso- 
bną skarbniczkę. 

Stowarzyszonyi, które należą do kasy posagowei 
a zechcą przejść do kasy pośmiertnej, policzy się te lata, 
przez które należały do kasy posagowei. 

Zjazd związkowy może zmienić ustawy kasy po- 
Śśmiertnej i posagowei. 

Wniosek zmiany wyboru Zarządu Głównego prze- 
szedł. Brzmi on jak nastepuje: 

Członkowie urzęduią trzy lata. 
dwóch członków. W pierwszych dwóch latach oznacza 
los ustępujących. Wybór ponowny dozwołony. 

Wylosowanych na tegorocznym Zjeździe członków 
Zarządu Głównego, sekretarza ien., ks. Czechowskiego, 
i główną skarbniczkę, p. Starkową, wybrano ponownie. 

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował przewo- 
dniczący, ks. kan. Adamski, zebranie. 

Przebieg obrad był poważny, dyskusya rzeczowa. 


SR ŻGZE 


W sprawie kształcenia Samarytanek. 


Istniejące od lat kilku Towarzystwo hygieniczno- 
społeczne w Poznaniu urządza corocznie kursy dla tak 
zwanych Sainarytanck. Kursy te mają na celu wykształ- 
cenie kobiet, mianowicie dziewcząt ze wsi, na pielęgnarki, 
któreby po wsiach opatrywały chorych i rannych. 

Sprawa ta jest bardzo ważną dła ludności wiejskiej, 
wśród której brak umiejętnei opieki w chorobie daje się 
bardzo we znaki. 

Wiadomo, że większa część ludności niezamożnej 
w bardzo smutnych znajduje się stosunkach pod względem 
zdrowotnym. Komornik, rzemieślnik, robotnik, mieszka- 
jący na wsi, dlatego często nie odzyskuje zdrowia, po- 
nieważ nie ma odpowiedniej pielęgnacyi w chorobie. Lu- 
dzie ci nie mają nieraz pieniędzy, by udać się do lekarza, 
lub posłać po niego furmankę. 

A iak daleko ma nieraz taki chory do lekarza! Zdarza 
się, że upłynie kiłka godzin, zanim lekarz przybędzie 
z pomocą. W niejednym wypadku mógłby lekarz zabrać 
ze sobą potrzebne Środki, uśmierzające boleści, gdyby 
wiedział, jak się objawia choroba, —- ale ponieważ nikt 
nie zna się na chorobie, więc lekarz, zbadawszy chorego, 
wraca do miasta i ztamtąd dopiero po długim czasie 
przysyła choremu lekarstwo. 

Częstokroć znów w chorobach lekarstwa nie są nai- 
ważniejszą rzeczą więcej chodzi o to, aby chory 
otrzymywał odpowiednie, lekko strawne pokarmy i na- 
poie, aby wietrzono izbę, równo ią ogrzewano, zmieniano 
pościel i bieliznę. 

Weźmy dalei nagłe wypadki zranienia się — iak 
mało ludzie się znają na zatamowaniu krwi! Albo krwi 
ubicgnic tak wiele, że zranionego nie można utrzymać 
przy życiu, albo też opatrunki są tak nieczyste i nieod- 
powiednie, iż zakażenie krwi się przyłącza. 

Wobec takiego stanu rzeczy niewątpliwie wielką 
przysługę oddadzą naszej ludności wiejskiej te osoby, 
któreby się tego dzieła miłosierdzia podjąć chciały. Po- 
trzeba jednakże do tego pewnei znajomości rzeczy, pew- 
nego wykształcenia zawodowego. Potrzeba, ażeby taka 


Corocznie ustępuje 
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pielęgnarka znała się na opatrywaniu ran, wiedziała, co | się o tę drogocenną książeczkę, którą pragnęlibyśmy 


w tym lub owym nagłym wypadku choroby zarządzić, 
nim lekarz przybędzie; potrzeba, ażeby znała przepisy 
nauki o zdrowotności, umiała wykonywać przepisy le- 
karskie itd. W tym celu urządza właśnie Tow. hygie- 
niczno-społeczne dla osób, któreby się pielęgnarstwu 
chorych poświęcić chciały, osobne kursy w Poznaniu. 
Na tych kursach, które odbywają się w lazaretach poznań- 
skich pod przewodnictwem lekarzy, mogą Się uczestniczki 
nauczyć, czego im w ich pracy dobroczynnei potrzeba. 

Ażeby jednak na kursy te mieć przystęp, należy speł- 
nić pewne warunki. 

Nasamprzód zgłaszająca się winna mieć skończony 
21. rok życia. Dalej powinna umieć czytać i pisać, a na- 
koniec posiadać świadectwo dobrych obyczajów, wy- 
stawione przez swego duszpasterza, i świadectwo lekar- 
skie, świadczące o odpowiednim stanie zdrowia. 

Kursy trwają około 8 tygodni. Tqwarzystwo posta- 
rało się o odpowiednie mieszkanie i utrzymanie dla uczest- 
niczek kursów. Za utrzymanie płaci około 40 marek na 
cały czas nauki, prócz tego drobne wydatki, jak podręcz- 
niki i inne przybory, wynoszą 10 mk. 

Pierwszy kurs w tym roku rozpoczął się w połowie 
lutego, na który zgłosiła się dostateczna liczba kandy- 
datek -— drugi kurs rozpocznie się zaraz po Wielkanocy. 
Niechai więc te dziewczęta, które mają zamiłowanie do 
pielęgnowania chorych i pragną poświęcić się tei zbożnei 
pracy, zgłoszą się jak najprędzej, by mogły być najpierw 
umieszczone na liście kandydatek. Zgłoszenia przyjmuje 
„Gazeta dla Kobiet“, św. Marcin 69. 


—) © E——— 
Nasze pamiątki religijne i narodowe. 


W „Robotniku*, organie Związku katolickich stowa- 
rzyszeń robotników polskich, znajdujemy następujący 
nader ważny artykulik: 

„Dziwnie wielka w narodzie polskim obiawiała się 
skłonność do podziwu spraw i rzeczy cudzych, z krzyw- 
dą i pominięciem tego wszystkiego, czem sami chlubić 
i szczycić się winniśmy. Jak to gorzką prawdę rzucił 
nam w twarz jeden z naszych poetów: 

„Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie". 

Otóż i my posiadamy pamiątki bliskie sercu nasze- 
mu, a jednak o nich nie pamiętamy. 

W takiein Gnieźnie na przykład, ileż tam nagroma- 
dzonych pamiątek z dziejów Kościoła naszego i narodu? 

Na trzy tylko gnieźnieńskie pamiątki szczególną 
zwrócimy uwagę. W katedrze posiadamy grób 1 relikwie 
św. Wojciecha, apostoła narodu naszego. W tejże ka- 
tedrze znajduje się pod skromnym kamieniem przed wiel- 
kim ołtarzem grób królowej Dąbrówki, żony króla Mie- 
czysława, która męża nawróciła do chrześciaństwa. Opo- 
dal przy kościele Franciszkańskini, w pięknej starożytnej 
kaplicy znajdują się zwłoki błogosławionei Jolenty, żony 
księcia wielkopolskiego Bolesława, zmarłej w Gnieźnie 
roku 1298 w klasztorze Klarysek. 

Daleko i szeroko szukać miejsca, gdzie tyle drogich 
sercu naszemu nagromadziło się pamiątek. Sam tylko 
Kraków przewyższa Gnieźno obfitością skarbów. 

A jednak jak mało jest znanem to Gniezno w szero- 
kich warstwach ludu naszego! 

Dla tego z wdzięcznością powitaliśmy wydawnictwo 
nowe: Przewodnik po pamiątkach Gniezna, napisany przez 
ks. dr. Trzcińskiego, a opisujący szeroko pamiątki gnieź- 
nieńskie na 172 stronnicach*. 

Tyle „Robotnik“. 

My zaś zanosimy do naszych Stowarzyszeń związko- 
wych gorącą prośbę, aby dla bibliotek swych postarały 


widzieć w ręku każdej kobiety. 

Sprowadzić ią można przez ekspedycyę „(iazety dla 
Kobiet* (Poznań, św. Marcin 69). 

Książkę tę polecamy tak gorąco dla tego, bo pra- 
gniermy, aby Stowarzyszenia nasze, tak poznańskie jak 
zamiejscowe, gromadnie odwiedzały Gniezno, by pomo- 
dlić się przy grobach į relikwiach Świętych naszych, by 
duszę odświeżyć i odnowić widokiem pamiątek drogich 
sercu każdej kobiety. 

Dla tego trzeba, abyśmy już naprzód poznawali 
dzieje Gniezna, dla tego czytać trzeba i uczyć się naprzód, 
byśmy, przybywszy do Gniezna, do tych naszych pa- 
miątek przystępowali nie jak obcy do obcego, lecz jako 
do znajomych, bliskich sercu przyjaciół. 

Wydamy jeszcze na wiosnę osobną książeczkę 
mniejszą o Gnieźnie, którą każdy członek nasz będzie 
mógł nabyć. 

Tymczasem zasianawiajinmy się po Stowarzyszeniach 
naszych nad myślą urządzenia pielgrzymki do Gniezna, 


ZA > 
Gospodarstwo kobiece. 


O pracy w ogrodach i sadach. 


Podstawą każdego ogrodu warzywnego i kwiato- 
wego są inspekta, odpowiednio urządzone. Kto chce mieć 
rychłe jarzyny, musi koniecznie mieć inspekta. Już czas 
największy, aby się zabrać do siania nasion, dlatego po- 
dajemy naszym wieiskim gosposiom kilka praktycznych 
uwag, dotyczących urządzenia inspektów. 

Inspekta można sobie urządzić bardzo łatwo i tanio. 
W każdym, choć najmniejszem gospodarstwie są jakieś 
stare, niepotrzebne deski. Z tych desek można zrobić 
doskonałe inspekta. Należy zbić z nich rodzaj pudła bez 
dna. Potem przygotować ramy do okien, bo inspekta 
muszą być pokryte szklanemi oknami, aby Światło do- 
chodziło, w przeciwnym razie rośliny zbytnio trybują. 
Ramy do okien winny być z prostych lisztewek drzewa, 
starannie przystosowane do brzegów pudła, aby nie od- 
stawały. W ramach tych porobić przedziałki na krzyż 
w wąskich odstępach, w które wprawia się szkło. Można 
wziąć do tego state, potłuczone szyby, wogóle nie duże 
odpadki szkła. 

Gdy już ta praca ukończona, należy odpowiednio 
przysposobić ziemię. W tym celu kopie się głęboki dół 
w tei wielkości, jak przysposobione pudło. Dół ten 
trzeba napełnić mierzwą, na to warstwę ziemi. Na tak 
przysposobioną ziemię postawić pudło, dodać jeszcze na 
wierzch trochę lepszej, mocniejszej ziemi, obsypać pudło 
wokoło ziemią — i inspekta gotowe. 

Nie jest to wcale tak trudnem, jak się na pozór wy- 
daje, trzeba tylko trochę dobrej woli i ochoty, 

W braku okien inspektowych doradzamy sposób 
praktykowany w południowej Słowiańszczyźnie. Urządza 
się zagonek pod murem lub płotem — nad zagonkiem 
rodzai daszku na tyczkach. opłecionych wierzbiną lub 
trzciną. Zagonek pod rozsadę powinien być urządzony 
pochyło, aby światło lepiei dochodziło. 

W inspektach sicie się najpierw rzodkiewkę i sałatę 
i to iuż w lutym, później strączkowe, iako naitrudniej 
wchodzące, następnie inne warzywa. Nasion nie trzeba 
siać zbyt głęboko w ziemię, gdyż nie wschodzą, a wten- 
czas obwiniamy właścicieli składów, że sprzedali nam 
niedobre nasiona. Dobrze jest posypać ziemię na 
wierzchu cienka warstwą piasku. 

Inspekta trzeba na noc starannie zakrywać matami 
ze słomy albo ież staremi miechami, aby uchronić roś- 
liny od zimna. 


Skoro rośliny dostatecznie wyrosną, przesadza się ic 
na żagonki. 

Roboty w sadach trzeba rozpocząć bardzo wcześnie. 
Główną uwagę należy zwrócić na szkodniki na drzewach 
*'owocotrych. tak “najstaranniei trzeba „oczyścić drzewa 
Z zaw W a ZĄSIĘDIEC. pry ai 

OBRY! AURIE lokSYśidE bardzo óstrożnie, 
jedynie wtedy, gdy zauważymy, że mie puszczają świe- 
żych, nowych pędów. i 

Co do krzewów, to nigdy nie trzeba ich przycinać 
na wiosnę, bo nie będą kwiiły, trzeba to zrobić w jesieni. 
Bzy wtedy tylko mają kwiat piękny i obfity; pozosta- 
wiane na zimę torebki nasienne szkodza im bardzo. 

Aby zabezpieczyć drzewka owocowe, a zwłaszcza 
szkółki drzew owocowych, od pogryzienia przez zające, 
należy posadzić w pobliżu rzepak lub iarmuż brunatny. 
Jarmuż ma tę zaletę, że w zimie nie przemarza. Zające, 
szukając pożywienia, natrafiaja na te przysmaki, a skut- 
kiem tego pozostawiają drzewa w spokoju. 

Jarmuż brunatny sieje się w miesiącu marcu, można 
od razu w ziemię; w maju przesadza się na zagony. 
Ziemię pod jarmuż trzeba dobrze wymierzwić starym 
nawozem. 


Co się dzieje w Świecie? 


W seimie pruskim stawiło Koło polskie wniosek 
o dopuszczenie iczyków nieniemieckich 
na publiczne zebranie. Poseł, ks. prałat Jażdżewski, uza- 
sadniał w długiej przemowie ten wniosek polski, który 
jednakże nie uzyskał większości głosów. 

Prócz tego stawili nasi posłowie wniosek 
w sprawiekartlegitymacyinych dla robo- 
tników sezonowych (zagranicznych). W sprawie 
tej przemawiał poseł, dr. Seyda. Mówca uzasadnił, że 
przepis o kartach legitymacyjnych sprzeciwia się usta- 
wom Rzeszy, które nie znają żadnych paszportów dla 
obcych poddanych, czy to przy przejeździe granicy, czy 
też na dłuższy pobyt — dalej, że sprzeciwia się umowom 
handlowym, zawartym z Austryą i Rosyą. 

W parlamencie stawiło Koło polskie wniosek, 
żądający zniesienia wszelkich praw wy- 
jątkowych, które ograniczają nabywanie i sprzedaż 
ziemi lub budowanie domów mieszkalnych ze względu 
na narodowość. Wniosek ten został przyjęty większością 
głosów po długich rozprawach. Większość zatem parla- 
mentu niemieckiego potępiła przeciwpolskie ustawy, 
uchwała ta jednak nie ma dla nas dotad rzeczywistego 
znaczenia, bo chociaż ją przyjął parlament, nie wiadomo, 
czy ją potwierdzi Rada związkowa rzeszy i cesarz, a to 
jest koniecznem do prawomocności każdei uchwały. 
Niedawno temu widmo grożącej wojny było 
bardzo bliskie. Serbia, spodziewając się poparcia ze 
strony Rosyi, wystąpiła bardzo ostro wobec Austryi, żą- 
dając odszkodowania w ziemiach, dzielących ją od morza 
Adryatyckiego. Przewidywano więc napewno wojnę. 
W tym czasie jednakże Rosya, obliczywszy sobie, że do 
wojny potrzeba wiele wojska i jeszcze więcej pieniędzy, 
doradziła Serbii, aby wyrzekła się odszkodowania w zie- 
miach i zgcdziła się na pokojowe załatwienie sprawy. 
Sprawę tę mają rozstrzygnąć mocarstwa europejskie. 

Minister dla Galicyi, Abrahamowicz, poróżnił się 
z Kołem polskiem w parlamencie wiedeńskim i skutkiem 
tego składa swój urząd. Gazety wiedeńskie donoszą, że 
cesarz austryacki przyjął jego prośbę o zwolnienie 
z urzędu, a powołał na ministra doktora Dulębę. 


= 
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Że świata kobiecego. 


l. wszechrosyiski Zjazd kobiecy 
odbył się w Petersburgu, dnia 23 grudnia. Po raz pierwszy 
zgromadziły się kobiety z wszystkich krańców olbrzymiego 
puństwa rosyjskiegó: z Sybiru, JKaukazu, Litwy, Królestwa 
Polskiego.. Estomi, Aanlandyi.. aby; omówić swe położenie. 
przedstawic cele. ruchu kobiecego, przedłożyć 
zmiany 1 projekty. W przeważnej części 
przedstawicielki 
rownież 
słowysch. 


Zjazd na cztery poszczególne rozdziały 
czyli sckcye: 1) działalność kobiet: dobroczynna 2) ekono- 
miczne położenie kobiety (czyli kwestya zarobkowa), 3) kwe- 
stya politycznego i społecznego stanowiska kobiety 4) oświata 
szkolnictwo i wychowanie. i gp. 


pożądane 
zgromadziły się 
obywatelstwa miejskiego, lecz nie brakło 
włościanek, stanu służcbnego i pracownie przemy- 


rozdzielono 


Fierwsza sekcya omawiała różne urządzenia dobro- 
czynne jak: kolonie letnic, stowarzyszenia „Kropli mleka” 
pomoc dla więźniów, chorych i obłąkanych. Wielkie zacie- 
kawienie wywołał referat rodaczki naszej drej Czernowskiej 
która dawała praktyczne wskazówki, jak dostarczać Stosa- 
wnej pracy kalekom, aby ich przez to odwieść od żebractwa. 


W drugiej sekcyi mówiono o nędznem położeniu wło- 
sciańskiej kobiety, która pracuje ciężej, niż mężczyzna; dalej 
u położeniu pracownic fabrycznych, o wielkiej śmiertelności 
wsród dzieci rodzin robotniczych, o konieczności ochrony 
kobiet 1 dzieci w pracy, ochrony położnie i służących. Zjazd 
żąda dla kobiet zniesienia pracy w kopalniach oraz pracy 
NOCNEJ. 

M trzeciej sekcyi żąda Zjazd politycznego i obywatel- 
skiego uprawnienia — żąda, aby przypuszczano kobiety do 
urzędów 'nuejskich i gminnych. i 

4. Wykazawszy ogromną ilość anafalbetów między kobie- 
tami, zwłaszcza na wsiach. omawiał Zjazd sprawy oświaty 
i szkolnictwa, proponuje różne reformy na tej drodze. 

Następnie żąda Zjazd walki z alkoholizmem za po- 
niocą oświaty, walki z prostytucyą, zamknięcia domów pu- 
blicznych. 

, O ile Zjazd ten przyczyni się do poprawy stanowiska 
kobiety w Rosyt, przyszłość dopiero pokaże, przyczynił się 
jednak wielce do zrzeszenia kobiet na bój ciężki, wiodący do 
wyjednania ulg, praw, do zwalczenia krzywdy, 
ciemnoty 1 rozpusty. 


z z a 


Rozmaitości. 


wrogów: 


Wniosek udzielenia kobietom praw wyborczych do 
rady miejskiej w Chicago został przyjęty i niebawem ma byc 
zatwierdzony. 

Krawiecczyzna, tj. wykonywanie sukien damskicli, 
uchadzi za jeden z najniewdzięczniejszych i najwięcej przepeł- 
nionych. a temsamem najmniej płatnych zarobków kobie- 
cych. Dlaczego? Otóż krawiecczyzna dzisiaj nie jest już 
rzemiosłem, ale sztuką, a bardzo mało pań tego zawod: 
uznaje to i poświęca odpowiedni czas na naukę fachową. 

Obecnie wymagania są tak wielkie, że nie wystarcza 
osobie, która chce samodzielnie prowadzić krawiecczyznę, 
kilkoletnia praktyka w magazynie. Jest ona konieczną dla 
tych, które chcą się poświęcić temu zawodowi, dla nabrania 
wprawy i biegłości w szyciu, lecz przy tem zajęciu panienka 
wydoskonali się jednostronnie i jest w kłopocie, gdy przyj- 
dzie jej na własną odpowiedzialność skroić, przymierzyć i za- 
decydować fason. Tę część bowiem pracy podejmuje w ma- 
gazynie dyrcktryza lub właścicielka, nie mogąc spuścić się 
w tak ważnych rzeczach na osoby, nie mające pojęcia o kroju. 
Dlatego też panienki tak wolno postępują w podwyżkach 
pensyi, pracując w magazynach, że nie mając pojęcia o kroju 
i kierunku linii, jaką każdy szewek mieć powinien dopiero na 
podstawie długoletniej wprawy dochodzą do tego, do czego 
mogłyby dojść po kiłku miesiącach odpowiedniej nauki. 

Z tego względu wszystkie panie chcące się poświęcić 
krawiecczyźnie, bądź to jako samodzielne krawcowe, bądź 
jako zdolne pomocnice, powinny korzystać z fachowych 
kursów wyższych szkół krawieckich. Do tej pory niezamożne 
panie nie mogły korzystać z takich nauk, albowiem wyższych 
szkół krawieckich musiały szakać daleko po wielkich mia- 
stach lub za granicą. Obecnie wyższa szkoła p. Zofii Szuman, 
na której anons zwracamy uwagę, może brak ten najzupełniej 
zastąpić, konkurując z powodzeniem z największemi zakła- 
dami tego rodzaju. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Nowa gazeta dla kobiet. , 

Dnia 14. Jutego wyszedł drukiem pierwszy numer nowej 
gazety dla kobiet pod nazwą „Zjednoczenie“. — „Zjedmocze 
nie” jest organem nowo założonego, Zjednoczenia czyli Zwią- 
zku stowarzyszeń kobiecych oświatowych na rzeszę nie- 
miecka. T : 

Numer pierwszy zawiera: Odezwę do stowarzyszeń 
oświatowych. — „Do czego zmierzamy . — Głosy prasy. — 
Ustawy Zjednoczenia. — Przedpłata na poczcie 25 fen. kwar- 
talnie, z odnoszeniem do domu 3I fen. — Adres Redakcyi 
i Administracyi: Helena Rzepecka. Poznań, Św. Marcin 9. 


EE A 
„Owady“. 


Rozwiązanie szarady z No. 5: 


SZARADA. 


Pierwsze. drugie, gdy, w kieszeni, 
To niewielu nas oceni, 

Gdy toż samo głowie „służy, 

O rozumie smutno wróży, 
"Trzecia ma to w swojej treści, 
Że wskazuje ród niewieści. 

Jeśli wszystka u „młodzieży, 

To się gniewać nie należy, 

Lecz niepięknej będzie miary, 

I nie zdobi, gdy człek stary. 
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OGŁOSZENIA. 


„Wigg „kobiet w Szamotułach" 
na sali p. Uiłetemka 
w niedzielę, dnia 14. b. m. o godzinie 4-tęj. 

Referaty: Sckretarz jeneralny Związku kobiet pracujących 
ks. Czechowski z Poznania: O potrzebie orga- 
nizacyi kobiecych. 
Sekretarka Związku p. Jachimowicz: O urzą- 
dzeniach zewnętrznych i wewnętrznych w 
związkowych stowarzyszeniach kobiecych. 


REKOLEKCYE DLA POMOCNIC HANDLOWYCH 
(urządzone staraniem Sodalicyi Kupieckiej) odprawią się 
od 21-go do 25-g0 marca 
w kaplicy Różańcowej w kościele podominikańskim. 

Początek rekolekcyi dnia 21. marca o 8712 wiecz. 


REKOLEKCYE DLA PRACOWNIC FABRYCZNYCH 
odprawią się 
od 29-go marca do 1. kwietnia 
w kościele podominikańskim. 
Początek w poniedziałek, dnia 29. marca o 874 wiecz. 


W 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Sprawozdanie sekretarza jeneralnego 


Związku Kobiet pracujących za rok 1908. 
(Od 1. stycznia 1908 do I. stycznia 1909.) 


(Dokończenie.) 


Z 
Zewnętrzny i wewnętrzny rozwoj 
stowarzyszeń związkowych. 

O fczchnym rozwoju poszczególnych stowarzyszen 
związkowych wspomnieliśmy już. pisząc © zewnętrznym ro- 
zwoju Związku. h 
; RARAGA cofnięcie się pod względem lezby członków 
dwóch stowarzyszeń; a mianowicie stowarzyszenia kobiet 
pracujących w handlu i konfekcyi w Gnieźnie 1 stowarzyszenia 
pracownie koniekcyjnych w Poznaniu. 

Zdaje się, że przyczyna ieży w falszywem pojmowaniu 
korzyści, jakie kobietom pracującym dają stowarzyszenia 
Kasy pomocnicze, które są dodatkowemi korzyściami sto- 
warzyszeń, uważa właśnie ten stan kobiet za rzecz najwa- 
Żniejszą, lekceważąc sobic prawdziwe korzyści ekonomiczne, 
właśnie pracownicom kentekcyjnym tak potrzebne, jak po- 
radę prawuą, naukę w sprawach dotyczących dobroczynnych 
instytucyi państwowych i komunalnych, gazetę itd. Na SZCcZzę- 
ście kobiety innych zawodów, = jak pracownice fabryczne, 
rolne, pomocnice handlowe i służba żeńska — okazują więcej 
wyrobienia i zrozumienia dla sprawy. i K- 

W ogólności, sądząc z rozwoju stowarzyszen zamiejsco- 
wych, można śmiało twierdzić, że kobiety w małych miastach 
i po wsiach okazują wiele więcej zrozumienia t zapału, jak 
kobiety Poznańskie. — To też, zdaje SIĘ, że główne oparcie 
i główny rozwój Związku polegać będzie w przyszłości na 
prowincyi. — W najbliższym czasie założy Związek trzy 
nowe stowarzyszenia zamiejscowe, a mianowicie w Środzie, 
Szamotułach i Wronkach. W Poznaniu zaś samym leży 
przyszłość stowarzyszeń w podziale na stowarzyszenia para- 
fialne, którego początku szukać należy w założeniu już w roku 
ubiegłym pierwszego stowarzyszenia pracownic fabrycznych 
dla parafii Św. Łazarza w Poznaniu. 

Rozwój stowarzyszenia zależy w 
dobrego przeprowadzenia agitacyi. 


Agitacya 


Ww 


wielkiej mierze od 


jest niczbędnym czynnikiem rozwoju stowarzyszenia. 
Stowarzyszenie. które nie agiluje. śpi- Główny ciężar sku- 
lecznej agitacyr spoczywa na barkach zarządu 1 starszych. 
Micemy, że stowarzyszenia są podzielone na kółka: 
na czele kółek stoją stursze. głównem ich zadaniem jest dobr : 
agitacya. W tymi celu winno być kółek jak najwięcej, kółka 
ZAa$ same winny być nieliczne. Na czele kółek winny stac 
osoby dzielne. Starsze, niewypełniające swych obowiązków 


gorliwie, winien zarząd natychmiast usunąć, ba 
szkoda tylko stowarzyszenia. 

Celem wydajnej pracy nad zewnętrznym rozwojem sto- 
warzyszenia, którego niezbędnym warunkiem jest agitacya, 
powinien zarząd urządzać regularne zebrania starszych. 
Winny się one odbywać co miesiąc a nie, jak to w niektó- 
rych stowarzyszeniach związkowych się dzieje, „według po- 
trzeby. Bo zwykle dopiero podczas zebrania, po dobrej 
dyskusyi i przeprowadzeniu środków potrzebnych , wykazuje 
się, że zebranie było potrzebne. Zarząd winien starszym 
zwrócić uwagę nie tylko na potrzebę agitacyi, lecz także, 
i to przedewszystkiem, na środki i sposób, na czas najdogo- 
dniejszy i nadający się najbardziej do agitacyi. 

Niezbędnym środkiem agitacyjnym są odezwy i pisma 
ulotne, które winien zarząd drukować, (najlepiej za pośredni- 
ctwem sckretaryatu jen.) i rozrzucać je między kobiety pra- 
cujące. (odezwy takie odniosą najlepszy skutek, jeżeli pisane 
są od stowarzyszenia i są zaopatrzone w podpisy całego 
zarządu. — Tego środka agitacyjnego zaniedbano niestety 
w roku ubiegłym prawie we wszystkich stowarzyszeniach 
związkowych. 

Dalszym środkiem agitacyjnym jest urządzenie osobnej 
komisyi agitacyjnej, ktorej zadaniem jest przysposabiać środki 
agitacyjne, wynajdywać adresy kobiet pracujących, nie nale- 
żących do stowarzyszenia, celem wysłania do nich jednego 
z członków komisyi, by zjednać je dla stowarzyszenia. — 
W tym kieruku pracowało tylko jedno stowarzyszenie, a mia- 
nowicie stow. pracownic konfckcyjnych w Poznąniu. — Spo- 
sób ten polecamy gorąco uwadze stowarzyszeń związkowych. 

Jako środek agitacyjny należy uważać „Gazetę dla 
Kobiet", organ Związku naszego, którą po przeczytaniu na- 
leży pożyczać koleżankom nicstowarzyszonym. „Gazetę dla 
Kobiet“, zawierającą artykuły agitacyjne, winny zarządy, o iłe 
starczy nakład, rozpowszechniać jak najbardziej. 

Zebrania zarządów są również jedną z najważniejszych 
czynności, dotyczących tak zewnętrznego, jak wewnętrznego 
rozwoju stowarzyszenia. Zebrania zarządu winny się odby- 
wać regularnie na tydzień przed każdem zebraniem. Na ze- 
braniach swych zajmuje się zarząd sprawami i urządzeniami 
towarzystwa, agitacyą, a przedewszystkiem układa porządck 
obrad następnego zebrania wszystkich członków. Zebranie 
nic powinno się nigdy odbywać bez dokładnego, przedtein 
ułożonego porządku obrad; bez tego bowiem będzie:zawsze 
nudne i nie zadowolni członków. Nie wszystkie stowarzy- 
szenia związkowe. przestrzegały: tych przepisów. AT” 

Kontrola członków, przybywających na zebrania, jest 
jednym z najważniejszych czynników prawidłowego rozwoju 
stowarzyszenia. Zaprowadziły ją w ubiegłym roku prawie 
wszystkie starsze stowarzyszenia związkowe. kontrolując 
swych członków za pomocą osobnych kart kontrolowych. 
Karty te mają tyle pól, ile zebrań w roku. Wszystkie stc- 
warzyszone wchodzą na salę jednemi drzwiami.  Osobnej 


komisyi wręcza się z kartki konirołowej jedno pole, na któ- 


rem napisany jest numer kółka i numer stowarzyszonej 
w kółku (jeżeli stowarzyszona należy n. p. do 5 kółka, 
a w kółku ma numer ro, jest na tem polu napisane 5,10). 


Komisya składa karteczki 
dług ksiażki wpisowej. 


urwanie i sprawdza następnie we 
Stówarzyszoną, która trzy razy nie 
poszła na zebranie i nie wytłumaczyła się, wyklucza się. 

Karty kontrolowc ctrzymuią stowarzyszenia bczpła- 
tnie w sekretaryacie jeneralnym. Przed rozdaniem zapisują 
starsze numer kółka i stowarzyszonej. Sposób ten polecamy 
towarzystwom, jest on najlepszy, bo nie zajmuje czasu na 
zebraniach i jest najdokładniejszy. 

Celem zaprowadzenia dokładnej kontroli opłacania 
składek, tak miesięcznych, jak i kasy posagowej wzgl. po- 
śmiertnej, zaprowadził Związek w ubiegłym roku nowe, nader 
praktyczne urządzenia. Dwa razy w roku, a mianowicie 
w styczniu i lipcu, odbywa się rewizya wszystkich kart znacz- 
kowych raz (w styczniu) w zarządzie stowarzyszenia, drugi 
raz (w lipcu) w sckretaryacie jeneralnym; przy rewizyi unit- 
ważnia tak zarząd stowarzyszenia jak i sekretaryat jener ralny 
znaczki za pomocą A stempla, liczy i zapisuje stowa- 
rzyszone, należące do kas pomocniczych. 

Karty, które pod względem płacenia składek znajdują 
się w należytym porządku, zwraca się po rcwizyi stowarzy- 
szonym przez zarząd wzgl. przez starsze. Karty, których 
właścicielki zalegają z opłatą składck, odsyła się wprost do 
kasyerek poszczególnych stowarzyszeń. Skarbniczki uwia- 
damiają stowarzyszone, że za opłatą tej lub owej sumy karty 
swoje mogą odebrać. Stowarzyszone, które w oznaczonym 
czasie kart swoich nie odbiorą, przestają być członkami sto- 
warzyszenia wzgl. odnośnej kasy pomocniczej. Karty odsyła 
skarbniczka następnie do biblioteki. Stowarzyszeniom zwią- 
zkowyn: polecamy jak najdokładnicjsze wykonanie powyż- 
szego przepisu. 

Drugie nowe urządzenie zaprowadził Związek w ubic- 
głym roku ze względu 
na staranie się o wypłatę kasy posagowej wzgl. pośmiertnej. 

Zaprowadzono osobne formularze, których nabyć można 
u sekretarek poszczególnych stowarzyszeń. Formularz ten, 
na którym sekretarka poświadcza przynależenie do stowarzy- 
szenia i do kasy pomocniczej, przedkłada się miejscowemu 
proboszczowi, który poświadcza zamążpójście lub śmierć sto- 
warzyszonej. Następnie zanosi się, wzgl. posyła się formu- 
larz do biura Związku, które wypisuje asygnacyę na wypłatę 
do kasy związkowej. 


Wewnętrzna praca w stowarzyszeniach 
związkowych. 


Stowarzyszenia nasze, o ile należą do Związku eko- 
homicznego, są bezsprzecznie stowarzyszeniami ekonomi- 
cznemi. W swej zewnętrznej pracy zaś mają bardzo 
obszerny i szeroko ujęty program 


pracy oświatowej. 


I nie dziw; dobrobyt materyalny jest podstawą do 
pracy oświatowej; oświata zaś możliwą tylko na podstawie 
dobrobytu materyalnego. Prawie cała działalność poszcze- 
gólnych stowarzyszeń związkowych obraca się w kierunku 
oświaty. Ku temu służą 

zebrania, 

które odbywają „się regularnie według ustaw raz na miesiąc. 
Niektóre stowarzyszenia, jak pracownic konfekcyjnych i żeń- 
skiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu, stowarzyszenia 
w Gnieźnie i Inowrocławiu, odbywają swe zebrania dwa 
razy na miesiąc. Do tego winny dążyć wszystkie stowarzy- 
szenia; bo zebrania są tętnem którem bije życie w stowa- 
rzyszeniu. Przypominają członkom potrzebę jedności, kole- 
żeństwa i wspólnej pracy; przywiązują do organizacyi, uprzy- 
jemniają 1a zcieśniają węzły wspólnej pracy i w spólnej przy- 
jaźni. Stąd winny się zebrania odbywać jak najczęściej. 
Zebrania są owem szerokiem korytem, którem w stowarzy- 
szeniach płynie praca, tak w kierunku ekonomicznym jak 
oświatowym. 

Na zebraniach przewodniczy patron, lub w jego za- 
stępstwie przełożona stowarzyszenia; zebrania odbywają się 
prawie w wszystkich stowarzyszeniach według przedłożonego 
na samym wstępie porządku obrad z ścisłem zachowaniem 
przepisów parlamentarnych. jest dążeniem, by na zebraniach 
przewodniczyły przełożone; chodzi howiem o to, by wyra- 
biały się wśród kobiet siły, zdolne do samodzielnego prowa- 
dzenia stowarzyszeń kobiet. 

Do wydajnej pracy w kierunku oświatowym przyczy- 
niają się bezwarunkowo najwięcej 

wykłady. 

Już z tego wzgłędu winny się zebrania odbywać jak 

najczęściej. Dory bowiem wykład zajmuje, budzi zamio- 


wanie do stowarzyszenie, a przedcwszysikiem kształci. 
W niektórych stow arzyszeniach miewają wykłady wyłącznie 
księża patronawie lub panie z inteligencyi, zaproszone przez 
zarząd stowarzyszenia. Pana ADO le są w początku 
pracy nad oświatą swych. członków. — W dalej posuniętych 
stowarzyszeniach miewają wykłady CENA same 

Tak u. p. wygłosły stowarzyszone” stowarzyszenia 
gnieźnieńskiego w ciągu roku siedmnaście wykładów (pa- 
tronat rówuicz 17) — w stowarzyszeniu żeńskiej młodzieży 
kup. w Poznaniu wygłosiły członkinie dziesięć, w stow. prac. 
kont. w Poznaniu 42 wykłady. 


Zabawy 

i wykłady łączono częściej z obrazami świetlanymi. W mniec- 
których stowarzyszeniach było takich wicczornic lub wykła- 
dów z świetlanymi obrazami po kilka. Prawie wszystkie 
starsze stowarzyszemwa urządziły w ciągu roku wielkie wic- 
czornice, połączone z przedstawieniem amatorskiem, śpiewem, 
a nawet tańcami. Zabawy takie są środkiem EAEE 
umysłów i serca, ale zarazem jednym z najpoważniejszych 
środków agitacyi. Zabawa dobra, rozumna nie jest zdrożna, 
owszem jest potrzebną po pracy. 

Prawie wszystkie stowarzyszenia związkowe mają własne 

kółka śpiewackie, 
które nieraz są bardzo liczne; przyczyniają się one do urozż- 
maicenia zebrań a przedewszystkiem są świad e kształcą- 
cym umysł i serce, szerzącym oświatę. 
Własną bibliotekę 

ma sześć stowarzyszeń; a mianowicie: stow. prac. konfekcyj- 
nych w Poznaniu (379 dzieł), stow. prac. labr. w Poznaniu 
(700 dzieł), stow. służby żeńskiej w Poznaniu (134 dzieła) 
stow. żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu (130 dzieł), stow. 
w Gnieźnie (250 dzieł), stow. w Kościanie (130 dzieł). 

Stowarzyszone korzystają dość licznie z biblioteki 
(z wyjątkiem stow. prac. fabrycznych w Poznaniu, z których 
na 1000 stowarzyszonych czytało w ciągu roku tylko 375). 

Jednym z najważniejszych czynników pracy oświato- 
wej w stowarzyszeniach związkowych były zapoczątkowane 
w ubiegłym roku tak zwane 

patronaże. 


Patronaże to rzecz nie nowa, pochodzą one z Francyi; 
niemieckie stowarzyszenia kobiet pracujących opierają się na 
nich jako na jednym Z najważnicjszych czynników pracy 
cświatowej. Polegają one na tem, że panie z inteligencyi 
zajmują się pewną liczbą pracownie, czy to fabrycznych, czy 
konfekcyjnych lub pomocnic handlowych, ucząc je w domu 
swym prywatnym albo na salce rzeczy, dotyczących gospo- 
darstwa domowego, jak gotowania, szycia, robótek i t. d. — 
Źe takie zajęcie się młodemi panienkami wpływa dodatnio 
na tch wychowanie i ułożenie, nie potrzeba wspominać. 

Patronaże wzięły swój początek w stow. prac. fabry- 
cznych w Poznaniu; w ubiegłym roku zawiązał się pod kie- 
rownictwem patrona tegoż towarzystwa rodzaj stowarzysze- 
nia pań, które wzięjy sobie za zadanie uczyć pracownice 
fabryczne; kilka razy tygodniowo zbiera się pewna liczba 
pracownic (dziesięć do dwudziestu) wieczorem na salkach, 

gdzie pod przewodnictwem jednej z pań uczy je płatna Mize 
stowarzyszenie krawcowa szycia, kroju, robótek i t. d. 
W innych dniach uczą się pracownice w ten sam sposób 
gotowania. Takich salek wzgl. patronażów miało stow. prac. 
fabr. w Poznaniu sześć, nie licząc patronażów . prywatnych. 

Podobne patronaże posiada stow. prac. koniekcyjnych 
i żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu. 

Ten sposób pracy oświatowej polecamy 
stowarzyszeniom związkowym. 

Na podstawie pracy w kierunku ekonomicznym buduje 
więc Związek szeroki gmach oświaty, tak potrzebnej kobic- 
tom pracującym. 

Cała zaś praca spoczywa na fundamencie religijnym, 
jak przystoi Związkowi katolickich stowarzyszeń kobiecych. 

Ks. Czechowski, sekr. jen. 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 


15-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 

18-go o 8/, w Domu Kat. stow. prac. konf, II. oddział (świe 
tlane obrazy). 

2!-go I. starsze stow. prac. fabr. stow. kob. prac. w hand. 
i konf. w Gnieźnie, 3. starsze stow. kat. służby żeńskiej, 
4. stow. kob. prac. w handl. i konf. w Bydgoszczy na sal 
Spółki budowi. nabożeństwo u Przemienienia Pań- 
skiego. 

24-go 8 w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 

28-g0 I. o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. II. 
2.0 '»5 na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 


> DODATEK. 


wszystkim 


2 


3: 


oddział 


Pospiesz do krzyża... 


Kiedy twe serce z życiem się uciera 

| raz zwycięża, drugi raz upada, 

Dusza tęsknoty Śmiercią obumiera, | 

W dziedzinę wiary zwątpienie się wkrada: 
Pospiesz do krzyża, bo z krzyża iedynie 
Strumień pociechy w duszę twoią spłynie. 


Kiedy chcąc zgłębić życia tajemnicę 
Rczum zamilknie na twoje pytania, 

A piekło zwątpień ciśnie błyskawicę 

Jak ostry sztylet, co duszę rozrania: 
Pospiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie, 
Jak promień łaski wiara w duszę spłynie. 


Gdy świat.twe drogi różami zaściele, 
Szczęścia urokiem życie rozpromienia, 

By się boleścią nie stało wesele, 

Byś wpośród szczęścia nie stracił zbawienia: 
Pospiesz do krzyża, w nim nadzieja cała, 
By w szczęściu dusza wierną pozostała. 


Gdy z marzeń złudnych dusza się przebudzi. 
A w domu twoim boleść się rozgości, 
Smierć zakołace, a niewdzięczność ludzi 
Jak lodem zmrozi ten urok miłości: 
Pospiesz do krzyża ze łzą i westchnieniem, 
A boleść twoja stanie się zbawieniem. 

Ks. Karol Antoniewicz. 
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Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


ROZDZIAŁ I. 

-— Matko, co będzie z naszego chłopca? 

— Albo ja wiem? Akurat czas myśleć o tem. 

—- Jakto nie czas? Plecissz, Anulko, sama nie 
wiesz co. Skoro go nam Bóg dał, to już od tei 
chwili myśleć o nim należy. 

— Ale mój Jasiu, czego bo zaraz tak krzy- 
czysz? Dziecko mi obudzisz. 

Przytulone do piersi matki niemowlę spało, 
Cmokając kiedy niekiedy usteczkarni. 

Wysoki, niezbyt już młody mężczyzna zbliżył 
Się do siedzącej przed kominkiem żony i pogładził 
l4 czule po głowie. 

Pobrali się przed laty trzema, Trapili się już, że 
dzieci mieć nie będą. gdy oto w sam raz na „Alle- 
Wia Bóg chłopaka im zesłał, | jakiego chłopaka! 


Dodatek do nr. 


= — Panie Wojtaszewski! — krzyczała babka, 
pilnująca chorej — a obeczcie ino, co wam to szka- 
radne bocianisko wrzuciło.. Wykąpałam gałganu- 
cha małego, klapsa mu przysadziłam, jak się patrzy, 
żeby wiedział odrazu, co go tu cackać nie będą; 
teras pan zobacz, ile waży? 

Rozpromieniony, zmieszany niemal zaszczytem 
oicowstwa, Wojtaszewski zbliżył się do dziecka. 
W poczciwych jego oczach świeciły łzy, ręce mu 
drżały, gdy ujmował w nie spowite już w podiiszce 
dziecię, 

— A co? Podrzuć no ban nim do góry. Prze< 
cież nie z cukru, ani ze szkła —= wołała niecierpli- 
wa babka. — Dwanaście funtów waży co najmniej. 
To nie byle co! 

Z łóżka, zasłanego białą pościelą, wsuniętegu 
nieco we framugę, ozwał się słaby głos: 

— Jasiu, pokaż mi dziecko.... 

Babka skoczyła do Wojtaszewskiego. 

— Daj no pan dziecko. Trzeba matce pokazać. 
Któż ma prawo, jeżeli nie ona. 

Łzy. jak gdvbv zamówione, pojawiły się w 
oczach babki. W ślad za niemi poszło gośne czy- 
szczenie nosa i głębokie westchnienie. Woitaszew- 
ski z tego skorzystał, przytulił delikatnie do siebie 
dzieciątko i postąpił w stronę łążka. Babka spo- 
strzegła to į zabiegła mu drogę. 

-— Daj no pan, do mnie należy pokazać. 
już taki zwyczaj. 

-—- Zaraz oddam, zaraz — szepnął Wojtaszew- 
ski. — Niech no pani wypije tymczasem herbatę. 
Przygotowałem na stole tam, gdzie warsztat. Pla- 
cka też kawałek się znajdzie. Anulka nie zapo- 
mniała... 

Propozycya była zbyt nęcącą. Wzdragając się 
niby. użalając nad kosztem į subjekcyą, babka cof- 
nęła się ku drzwiom. 

Woijtaszewski wnet znalazł się przy łóżku. Z 
oczu biły mu takie promienie, że aż blada twarz 
chorej rumieńcem szczęścia się oblekła. 

— Anulko —szepnął, pochylając się ku niej — 
jacyśiny szczęśliwi! 


To 


* 
x * 


Stojąc teraz przed swoją Anulką, zapatrzony w 
uśpionego malca, zapytał: 

— Powiedz że mi, Anulko, czem nasz chlo- 
pak będzie ? 

— Masz go! 
taki mały! 

— Ależ z małego wyrośnie duży. 

—- Jeżeli go Bóg i Matka Najświetsza uchowa 
— dodała szybko, trwogą zabobonną zdjęta Anulka. 

—— To się rozumie. Jabym chciał... Wiesz co, 
Anulko? Chciałbym, żeby był urzędnikiem.  Za- 
wszeć co urzędnik, to urzędnik. Ludzie zaraz: ina- 
czei patrza. Gzy przy suplikacyach. czy podczas 


Już swoje! Przecież on jeszcze 


gó" tyz 

procesyj, któż, ieżeli nie urzędnik, kanonika pod ra- 
imię podtrzymuje? Toć to nicmałv zaszczyt. Po- 
wiem ci, ilem razy patrzył, jak ten niedolęga Ba- 
rański rękawiczki nadziewa, głowa. panie dobro- 
dzieju, do góry. wąsa posławi i do księdza szusi, 
to aż mnie mcdliło. Przecież, nie cnwałąc sig, i ia 
dwie klasy skończyłem, a że tylko z kobvtem mam 
do czynienia, to cóż? Mam jakie uważame, albo li 
do kanonika moge podczas procesvi przystąpić? 
coż 

Nie odpowiedziała. Wpatrzona w swojego 
malca, który spał cicho, zadumała się głęboko. I ona 
przyszłość syna w różowych widziala barwach. 

-—— Oddamy go do szkół, Anusiu — rzekł szewc 
po chwili, rozpromieniony myślami. — Do Warsza- 
wy. albo i do Pietrzkowa. Będę pracował dzień 
i noc, i grosza nie stracę. Ty takoż. A jak w mun- 
durze ze srebrnemi guzikami przyjedzie, zobaczysz, 
czy kio pozna, że to szewskie dziecko? 

— A jeżeli się rodziców zawstydzi? — 
nęła Anna, $ 

— Głupstwoś rzekła, kochanie! Jakim go wy- 
hodujesz, takim będziesz miała, Twoja głowa, Anul- 
ko. Z Bogiem, z szacunkiem dla rodziców, z praca 
i uczciwością gdv pójdzie w świat, to się i przed 
złem ostoi. Niebój sę, toć to nasza krew... Wybar- 
łabyś się ty ojca, albo i matki, chociażbyś w złocie 
chodziła? A jabym sie wyparł?.. Próżne stra- 
chy! Za naszego Antka ręczę.. 

Uderzył się w piersi, aż jęknęło. Anna się prze- 
straszyła, 

-— Obudzisz mi dziecko! 

Chłopak już oczy ze snu otworzvł. Z poczatku 
skrzywił usteczka do płaczu; matka, uprzedzając, 
pierś mu podała z pośpiechem, 

Wojtaszewski nie mógł oczu oderwać od zaró- 
żowionego snem chłopaka. 

— Charakterny chłopiec! — rzekł. — Nie da- 
dzą mu jeść odrazu, to się zaraz do krzyku bierze. 
Tęgi bedzie z niego podsędek, albo innv jaki urzę- 
dnik. Zobaczysz, matka. 

Nie watpiła. 


SZCD- 


ROZDZIAŁ 1. 

Słońce zajrzało przez wycięte w okiennicy 
serduszko. Z łóżka, stojącego pod Ścianą, zerwał 
się dziesięcioletni chłopiec. Wstał po cichu, ubrał 
się i wybiegł. W ogródku rozejrzał się niespokoi- 
nie. Cisza była dokoła. Poranną rosę czułeś je- 
szcze w powietrzu. Słońce ledwie wstało. 

— Pogoda! — szepnął chlopak, przyjrzawszy 
się niebu. — Bogu dzięki! Jakby to święty Jacek 
podczas deszczu wyglądał? Kramówby nie rozło- 
żyli... Dopiero się Florka ucieszy! 

Dźwięk dzwonka przeciął powietrze. Płynął 
od strony klasztoru, z początku słab** potem coraz 
głośniejszy, aż połączył się z brzmieniem wielkiego 
dzwonu, które echo niosło w każdv niemal zaką- 
tek mieściny. Drzwi domku, sąsiadującego z do- 
mem szewca, otworzyły się i pomiędzy malwy i 
słoneczniki wsunęła się zręczna, jak wiewiórka, 
dziewczyna. Florka, córka organisty, prawie w 
tvch samych latach co Antek, przewyższała go 
wzrostem i kształtną budową. Nie była ładną. Wło- 
sv. jak len jasne, twarde i proste, we dwa cienkie 
warkoczyki splecione, spadały jej na ramiona; ce- 
ra, lubo biała, nosiła lekkie ślady przebytej ospy: 


Lo 


tylko modre, prawdziwie piękne oczy połyskiwały. 
mueńwiy się I ożywialy twasz cała.  Widócznie 
dzwon ią zbudził i wprost ze snu, różową jeszcze 
i ciepłą, wywabił do ogrodu. Zobaczyda chłopca 
i uśynechneła się. 
Antek, pogoda! - - kłasneła w ręce. 

— A pogoda. Toż będzie odpust, Floruś.... 
Myślałem, że zaśpisz. 

== ZAW ZASADY ETU 

— Ale coś ty taka dzisiaj, Florka ? 
śimicją. 

3a! chodź bliżej, ta ci powiem. 

Rozsiurął splątane malwy i krzaki malin i zbli- 
żył sie do płotka, który ogródki rozdziełał, 

Florka z minka tajemniczą sięgnęła za stanik, 

--- Zgadnij, co to? — spytała, pokazując mu 
przedmiot jakiś zdaleka. 

-— Czy ja wiem?  Pewno medalik. 
wczoraj, iak kramarze przyjechali. 

—- Uhum! Zgadłeś! — Roześmiała się i zwol- 
1a rozwinęła pakieci:<. 

Z zielonych liści bzowych v'virzały ku chłopcu 
dwie srebrne, nowiutkie Inonetw. 


Oczy ci się 


Kupili ci 


- ZdadzeŚ asa, Fb = spytał zdu- 
tiori 
—- Zkąd? Babula dali jed:ą, dziaduś drugą. 


Mówili, cobym kupiła na odpuście różności. 

Chłopak stał smutny, upokorzony, On ledwie 
czwartą część tego na odpust uciułał. 

— | co se kupisz? — spytał znowu z zazdro- 
ścią imimowolną. 

Dziewczyna zachichotała. 

— Siła rzeczy — rzekła wesoło — paciorków. 
i obrazków świętych i pierników maczkiem posy- 
panych.. O jei! Aby o to głowa nie boli. Wszyst- 
kiego na kramach dostanie. 

— Jużci prawda — mruknął chłopiec. 

(iorycz ustąpiła już z jego serca, wzrokiem roz- 
radowanym patrzył na Florke. 

— Dobrze, coś dostała — rzekł. — Jabym ci 
sam wszystkie kramy zakupił, żebym ino miał pie- 
niądze, ale u nas tak jakoś ciężko... Jak przyjdzie 
grosz wydać, to ci mówię, tak stękają, że aż strach! 

— A wiesz ty, Antoś, bez co? Oni tak dła cie- 
bie ciułają. Bo to raz słyszałam, jak do ojca gada- 
li: „Trzeba zbierać, trza harować, aby dla Antka 
na szkoły starczyło, bo on szewcem nie może być“. 

-—— Pewnikiem, że nie będę kopytem obracał — 
rzekł hardo chłopak. 

Fiorka się rozśmiała. 

— Oj. już się jeżysz! A cóż to kopyto co złego, 
co tak niem pomiatasz?.... 

— Złego, nie złego — burknął. — Ale co tam 
o tem gadać. Połecę na prymarye. 

-— Czekajno, niech ci się w piętach nie pali! — 
zawołała Fłorka. — Masz jeszcze czas! 

Przysunęła się do płotka, 

— Antek — szepnęła, patrząc nań szafiroweini, 
jak modraki oczyma — i ty dałeś temu wiarę, że ia 
bede pierniki i paciorki kupowała? A toś ty do- 
piero głupi! Te pieniądze, com dostała, to na 
skrzypki dla ciebie... Nie bez tego, żeby i matuś ci 
co nie dołożyli, więc skrzypce będziesz miał. 

Antek poczerwieniał, jak burak. W oczech bły- 
snął mu taki ogień, aż Florka ze śmiechem zaga- 
dnęła: 

= (OE3267 GB c0? 


Schwycił łą za szyję. | 3 
— Florka. ty sobie nie kpisz ze muie? — spy- 
tat drżącym głosem. t "= 
Dziewczyna pieniądze owineła starannie i wło- 
żyła mu w rękę, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


6 
Kilika uwag o poście. 


W pierwszych czasach chrześciaństwa przepisy do- 
tyczące postu były bez porównania ściślejsze od dzi- 
siejszych, a nawet surowe. Post bowiem we wiaści- 
wem słowa znaczeniu oziiacza wstrzymywanie sie od 
jedzenia. 

W taki sposób pościł Zbawiciel, gdy przebywał na 
puszczy, gotując się do publicznego wystąpienia jako 
Mistrz, Prorok i Zbawca ludzkości. 

Podobnie pościli Święci Pańscy, trawiąc dni swoje 
w samotności na poście i modlitwie. 

Dzisiejsza iudzkość jakże daleko odbiegła od owej 
surowej prostoty pierwszych chrześcian. Wygórowane 
samolubstwo, cześć dła zmysłowości, nienasycona chęć 
używania, niewolnicze hołdowanie wszelkim namietno- 
ściom — oto hasło dni dzisiejszych. 

Wszelkie umartwienie ciała uważane jest przez lu- 
dzi bezmyślnych i pogrążonych w zmysłowości ze 
szkodą dla zdrowia za pogwałcenie natury. 

Mylne to zdanie i na wskroś przewrotne zwalcza 
nietylko religia, ale i hygiena. 

Zastanówmy się tylko, w jak przedziwny sposób 
dopomaga sobie natura w razie ciężkiej choroby. Oto 
chory traci zupełnie apetyt 1 tem samem zabezpiecza 
się od szkody, jakąby mu mogło wyrządzić jedzenie 
potraw niezdrowych. Skoro tylko choroba mija i siły 
powracają, powraca iakże chsć w jedzeniu. 


Post jest wiec w takim razie środkiem leczniczym 
i dopomaga naturze w walce z chorobą. 

Mylnem jest więc zdanie, że post jest tylko urzą- 
dzeniem kościelnem i zwyczajem katolickim. 

Długo już przed narodzeniem Chrystusa znajduje- 
my w religii narodów pogańskich przykazanie postu, 
jako obowiązek konieczny. 

Wiadomo nam z historyi biblijnej, jak ściśle żydzi 
przestrzegali przykazania postu. Starzec Eleazar wolał 
ponieść śmierć 1neczeńską, niż zjeść kawałek mięsa 
wieprzowego, które surowo było wzbronione. 

Kościół zaś katolicki zawsze i wszędzie troskliwą 
opieką otaczający swych wyznawców, uznał również 
wysokie religijne i zdrowotne znaczenie postu i stąd 
wydał przepisy postne ściśle zobowiązujące. 

Licząc się jednak ze zmianą czasu i stosunków, ze 
wzrastającem osłabieniem fizycznem rodzaju ludzkiego, 
znacznie je złagodził. Uwzględniając stan, wiek i ro- 
dzaj pracy, zezwała Kościół jeść kilka razy dziennie 
a nawet i na używanie miesa w poście tylko częścio- 
wej wymaga abstynencyi. Zachowanie tych przepisów 
jest zupełnie łatwe, nie przynosi najmniejszej szkody 
zdrowiu, a nawet wielu osobom służy znakomicie, 

Umiejetna i staranna gospodyni umie w potrawach 
postnych zaprowadzić tak przyjemne urozinaicenie, że 
abstynencya bynajmniej nie jest przykra. 

Dla dzieci zaś jedzenie mięsa nie jest bynajmniej 
tak zdrowem i pożytecznem, jak mylnie sądza niektóre 
matki, Niejedno dziecko byłoby silniejszem i zdrow- 


szem, gdyby mu rodzice zamiast mięsa dawali jaja, 
jarzyny i owoce obok dobrze wypieczonego chleba i 
mleka. 

Zachowujmy chętnie i gorliwie przykazania postne 
nietylko ze względów religijnych, ale 1 zdrowotnych, 
zachowujmy je nadto jako piekną tradycye, przypomi- 
nającą nam żarliwość wiary naszych przodków, którzy 
z całą sumiennościa zachowywali przykazania postne 
w myśl pieknego przysłowia: „Post nie schudzi, msza 
św. nie zmudzi, jałmużna nie zuboży.” 

M. Gońska. 
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Cztery rzeczy z ciężkością człowiek myśli znosić: 

Służąc długo, nagrody za to nie odnosić, 

Prosić —- nie wziąć, czuć niewdzięk swej własnej 
posługi, 

W nadziei być omyion — czekawszy czas długi. 
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Nakrycia głowy niewiast 


w różnych czasach i ich znaczenie. 


Nakrycie głowy  greczynek, 
przypominające kądziel i obo- 
wiązki domowe. 


Hełmy. rzymianek, przypomi- 
nające mężom ich zniewieścia= 
łość. 


Nakryc'e głowy, mogące za- 


Wieża, po której myśl kobiety 
stąpić parasol podczas deszezu. 


dążyła wzwyż. 


Egipeyanka z czasów Faraonów. 

Nakrycie głowy z metalu; w 

głowie przygniecionej takim 

ciężarem nie powstałą żadną 
myśl płocha, 


Czepiec wdowi: odstrączał on 
i najśmielszych łowców for 
tuny wdowieńskiej, 


Nakrycia głowy praktyczne, gdyż chusteczki, 
serwety i t. p. były zawsze pod ręką. 


6 
Błędy wychowania. 


Pannę Martę nazywają dumną, niedostępną, zło- 
śliwą, skąpą, dziwaczką.... Czy słusznie? Jest du- 
mną, bo od nikogo nic nie potrzebuje; niedostepną, 
bo nieproszona nigdy się nie narzuci; złośliwą, bo 
karzi głupców i plotkarzy; skąpą, bo nie wyda nad 
to co może i po całych latach w jednej chodzi sukni, 
a dziwaczką, bo mówi prawdę w oczy. 

Pannę Martę znam od dziecka; bawiliśmy się 
przecież w „płótno'', „jastrzębia i gołębia, w „doł- 
ki“, „most'*; do dziś brzmi mi w uszach jej głosik 
dźwięczny. 

Później, gdy była podlotkiem, często tańczy- 
liśmy z sobą na wieczorach, a potem straciłem ją 
z oczu. Dopiero po trzydziestu latach z górą spot- 
kaliśmy się znowu. 

Przywitaliśmy się najserdeczniej i długo przy- 
patrywaliśmy sie sobie. 

--- Poznałeś mnie, radco? 

Jeszczeby! — odparłem głosem niepewnym. 

— Aleśmy się podstarzeli? Nieprawdaż? 

-— No, tak bardzo znów... — począłem się 
bronić. 

Nie pozwoliła mi skończyć; uśmiechnęła się 
i rzekła: 

— Daj pokój, radco, pomiędzy 
istnieć powinna szczerość. Wybacz, że się na 
chwilę oddalę, przyniosę gazety... onegdajsze. Nie 
stać mnie na prenumerowanie, więc muszę się ob- 
chodzić pożyczanemi. 

! zniknęła za drewnianem przepierzeniem. 

Co się to z tego pieszczonego dziecka, oczka 
w glowie rodziców, zrobiło! — myślałem, odpro- 
wadzając wzrokiem przyjaciółkę z lat młodocianych. 

Wróciła po chwili z gazetami poszarpanemi, 
a widząc mię zamyślonym, zapytała: 

-— O czem tak, radco? 

Nie ukrywałem się, a ona westchnęła. 

— Za szczerość, daię szczerość — odparła — 
nie spodziewałam się i ia podobnego losu. Mówią, 
że każdy jest tkaczeim swego szczęścia lub niedoli; 
Sprawdza się to w bardzo wielu wypadkach, są ie- 
dnak i takie, gdzie ciernie i zawody przygotowało 
nam wychowanie. Tak się właśnie ze mną stało. 
Boże broń, iżbym obwiniała rodziców! Zacni ci, 
szlachetni i ukochani ludzie pragnęli widzieć mnie 
najszczęśliwszą, marzyli, że czekają mnie dostatki, 
życię pełne przyjemności; to było powodem, że wy- 
chowali mnie niepraktvcznie. Skończyłam pensyę 
z dyplomem, grałam, śpiewałam, haftowałam, ma- 


I 


przyjaciółmi 


lowałam motylki i szalety szwajcarskie, tańczyłam 
z gracyą, słowem umiałam wszystko, co wchodzi 
w zakres „dobrego wychowania według  poięć 
ogólnych, ale nie miałam wyobrażenia iak suknię 
uszyć, kapelusz przerobić a nadewszystko: nie wic- 
działam, co to jest życie z pracy samodzielnej. 
Wprawdzie dawałam lekcye, łecz nie nauczono mię 
oszczędności, więc pieniądze zarobione rozchodziły 
się nie wiadomo gdzie. Czyż panna z kiikanaście 
tysiącami posagu będzie potrzebowała pracować ? 
Tak się pytano, radco, przed trzydziestu laty, tak 
się pytają i dziś rodzice, należący do sfery średnio 
zamożnej. 

Skinąłem głową potakująco, panna Marta mó- 
wiła dalej: 

— Mijał rok za rokiem... królewicz zaczaro- 
wany nie ziawiał się; tymczasem poczeły na ro- 
dzinę naszą spadać cios za ciosem. Ojciec ze zmar- 
twienia umarł i pozostałyśmy z matką prawie bez 
środków do życia. Tak radco, nie przesadzam.... 
bez środków. Zarabiałam. Wiele, mniejsza, dosyć, 
żeśmy z matką łatały biede, spvchając dzień za 
dniem. Ale czekało mię coś bardziej okrutnego. 
Umarła poczciwa matka, zostałam sama jedaa. Rad- 
co kochany, gdyby nie wiara, gdyby nie zasady re- 
ligii, których nie zapomniano we mnie wszczepić, 
kto wie, cobym zrobiła. One mnie uratowały. 

Panna Marta łzy otarła, a ia uczułem, że mi 
coś w piersi Ściska. 

— ŻZałamałam ręce i zapytałam siebie: co po- 
cząć? gdzie się udać? Zarobek mój. za pięć go- 
dzin nauczania dziennie, przynosił zbyt mało. Prze- 
niosłam się do większego miasta i spotkało mnie 
rozczarowanie. Przekonałam się, że od nauczycie- 
lek wymagają wiedzy, a ja prawie nic nie umiałam. 
Ogłosiłam się w gazetach, i zjawili się chlebodawcy, 
lecz każdy żądał gruntownego wykształcenia, prze- 
dewszystkiem zaś języków. Czytałam po francusku 
i niemiecku... jak papuga, przekonałam się jednak, 
że nawet po polsku dobrze pisać nie potrafię. (ira- 
łam walce i polki z zacięciem, ale o etludach i ga- 


mach. ich znaczeniu, nie miałatn pojęcia. Byłam 
prawie zerem; ta nicość przeraziła mnie... Praco- 


wać nad sobą, uczyć się! Ale nauka wymaga czasu 
i środków. Długo się borykałam z biedą ostatnią 
i upokorzeniem; to irauczałam małe dzieci, to mat- 
kowałam dzieciom zamożnych rodziców w ciepli- 
cach, gospodarowałam po-dworach wiejskich, ale 
wszędzie płacono mi mizernie, bo mało umiałam. 
Dziś jestem nauczycielką w ochronie; do niewielkiej 
pensyi miesięcznej dorabiam sobie lekcyami u bie- 
dnych rzemieślników. 

— Į wystarcza to pani? — zapytałem nieśmiało. 

-— Musi — odparła ze smutnym uśmiechem. — 
Póki zdrowie służy, jeszcze żyje się jako tako, ale... 
nie daj Boże choroby! 

Zmieniłem przedmiot rozmowv, wspomniałem 
o dawnych czasach — panna Marta ożywiła sie lecz 
nie na długo. 

— Ach! ten „sen na kwiatach... * — rzekła z 
pewną goryczą. — Marzenia, nadzieje, gdzie one? 
Życie moje było ciężkie, bardzo ciężkie a jednak nie 
ubadłam na duchu i wyszłam z walki zwycięsko.. 
Jeżeli mi się przed chwilą wyrwały słowa gory- 
czy, to na wspomnienie tysięcy ofiar, nieopatrznega 
wychowania, które mogłyby być szczęśliwe a cier< 
pią głód i najdotkliwsze upokorzenia. Ja saima jex || 


stenn mało potrzebuię i jeże!. cierpię: to także sa- 
una. ale wyobraź sobie, "auco, położenie kobiety, 
podobnie jak ja wychowanej, która wyszła za “mąż 
i pozostaje wdow2, z małoletnią dziatwą, iub której 
inaż stracił zagie czy sposób utrzymania, czy Moż- 
ność pracy.. Doprawdy, taka biedaczka godna naj- 
żywszej litości. Onaby pracowała a tu nie wie jak 
się wziąć do czego, zresztą gdzie szukać chleba ? 
Powiesz mi, radco, co o miłosierdziu? Ale miło- 
sierdzie, wobec ogromu nędzy, musi się bardzo 
oszczędzać i wspierać tylko naipotrzebaiejszych, 
biedne zaś, o których mówię, nie wyciągną ręki, nie 
zakołaczą do bramy Towarzystwa dobroczynności. 
Jak, z czego żyją? A! to tajemnica, pelna tragicz- 
nej grozy... 

Do późnego wieczora przesiedziałem z panną 
Martą, która nie przestawała użalać się nad losem 
biednych kobiet. Musiałem przyznać jej słuszność: 
powodem nieszczęścia i nędzy jest błędny a raczej 
niepraktyczny kierunek wychowania. Dopóki się 
nie zmieni — miasta' wielkie, osobliwie zaś prowin- 
cvonalne. roić się będą od nędzarek-arvstokratek, 
że się tak wyrażę. 


Panna Marta skarżyła się, między innemi, że 
jej vie nauczono w domu oszczędzać. Wprawdzie 


na żadnej pensyi, na żadnej akademii nie wykładają 
a oszczędności, jednak to przedmiot niezmiernie 
ważny dla życia społeczeństw. „Narody nie umie- 
jące pracować i oszczędzać zniknąć muszą z po- 
wierzchni ziemi‘ — powiedział znakomity ekono- 
mista Say, i świętą prawdę powiedział. A jaka 
oszczędność jest najważniejszą, najwięcej korzyści 
zepewnia? Nie odkładanie dziesiątków. nie ską- 
pienie sobie zdrowego pożywienia i szlachetnej roz- 
rvwki, lecz oszczędność groszowa. Niech pan Ju- 
łian policzy łaskawie, ile się zbierze na rok z wy- 
dawarych codziennie najniepotrzebniej kilkunastu 
wroszv na piwko; niech pani Józefa zsumuje ile wy- 
daje rocznie na „drobiazgi'': ciastko dla Frania, 
wodę z sokiem dla Mani itp., a oboje zdziwią się 
niepomiernie. Wydatki drobne a nieustanne pod- 
kopują byt rodzin, oddają tysiące ludzi w moc lich- 
wiarzyś. 

Zatem innego wychowania dla kobiet! Oto 
czego się musi domagać społeczeństwo. Nauczcie 
kobiety patrzeć na życie trzeźwo i 
nauczcie je szanować pracę i jej wyniki, dajcie 
każdej chleb w rękę, a usuniecie z pośród kobiet 
nędzę i hańbę. 
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BOCIAN. 


Il. 

Upłyneły dwa lata, a Kasia staia się pierwszorzę- 
dną szwaczką w zakładzie cioci Silberger. 

Stara babka, do której pisywała czułe listy, posy- 
łając jej każdego miesiąca 10 franków oszczędzonych 
z wielką mozoła, umarła wkrótce po wyjeździe Kagi, 
zostawiając jej błogosławieństwa. 

Kasi nie tak źle bardzo działo się u cioci Silber- 
ger. Właścicielka zakładu przyzwyczajona do licznego 
zastępu robotnic, była nieubłagaią dla lenistwa i nia 
ta sposób mówienia, który nie pozwałał na opór. "Ale 
siostrzenica jej miała pewne przywileje, a wogóle, p. 
Silbergęr obchodziła się z nia prawie jak z wilasita 


(Dokończenie). 


praktycznie, 


>] 


córką. Jedynym powodem do wyrzutów i łajań Kasi 
był zwyczaj jej czysto paryski, który nazywają „wa- 
łesaniem się”. Kasia posyłana była czesto dla spró- 
bowauia sukni i zaznaczania. potrzebnych przeróbek, 
i wtecly to wydarzało sie często, że idąc €zy wraca- 
iac młoda Alzatka opóźniała się zapatrzona w prze- 
śliczne wystawy, jakich jest tyle w Paryżu, a kiedy 
wracała następnie później, niż była powinna uieraz 
spotykały ją wymówki. 

Ciotke i siostrzenice często odwiedzał Karol Di- 
mer, który pracą i inteligencyą, zdobył sobie świetną 
posade w swym fachu; ale wbrew nadziejom nizbo- 
szczki babki, młody mechanik nie robił zbyt szybkich 
postępów w sercu swojej kuzynki. Był mały, chudy 
i ryże miał włosy. Chociaż ubrany zawsze czyściut- 
ko, w sukniach zawszę źle przykrojonych, nie, wygia- 
dał ponętnie; rece jego pomimo używania rozmaitych 


mydeł, były ostre i plamiste. Chód miał ciężki, a k- 
cent alzacki wymowy jego, raził niemile ucho. Wszy- 
stko to nie pociągało rzecz oczywista, Kasi; umiała 


ona cenić zalety Karola, aie płocha, jak zwyczajnie 
młoda dziewczyna, kto wie, czy nie byłaby wolała w 
min widzieć raczej kilka wad olśniewających. ©aleko 
więcej podziwiała ona niejakiego Gabryela Aubry, u- 
rzędnika, a raczej naczelnika oddziału w pewnvin ma- 
gazvrue nowości. Był to wielki delikacik, ubrany za- 
wsze elegancko, broda jego zawsze ufryzowana, 
włosy starannie uczesane, przypominały owe głowy 
woskowe służące za wystawę tryzyerom. Kasia ku- 
pując matorye w magazynie, gdzie zajęty był p. Ai- 
bry, była nieraz przedmiotem usłużności i nadskaki- 
wania ze strony pięknego kupczyka. Mówił on iej 
słowa pochlebne, komplimenta i słodkim na nią patrzył 
wzrokiem. Ona nie odpowiadała wcale na to wszy- 
stko tub ocpowiadała kłopotliwym uśmiechem. Pan 
Aubry miał ręce bieluchne, paznogcie różowe, a po- 
kazywać ie umiał wybornie na tle odmierzanego 1:d- 
wabiu iub aksamitu! Surdut jego wybornie wctnał sie 
do figury, a włosy pachniały prześ:icznie! Aza! to 
nie był człowiek taki jak ten biedny kuzynek, Karol, 
Diner. 

Wkrótce p. Aubry zaczął śledzić jej kroki i zacze- 
piał ją rueiaz, kiedy wyszła za sprawunkami; a wte- 
dy trudno było nie odpowiadać na pytania tego czło- 
wieka, pełnego dystynkcyi, który dowiadywał sę o 
nią. o ciotkę, c wszystkich, którzy jej hyit bliżsi. Ka- 
sią rumzcalaą stę, jąkała, wydusiła czasem ś= ww ieG: 
nozgiuskowa cdpcwiedź, ale młody kupczyk, miał: do- 
syć doświadczerąa i czuł, że Kasia złem sie Wwa niego 
nie patrzy okiem. 

W ten sposób, jak? trudno „powiedzieć, stało się, 
że pewnego dnia Kasia, wracając od żony jakiegoś 
profesora z Muzeum, dokąd zaniosła suknie, "poikała 
nagle p. Aubry w ogrodzie plant. 

W dniu tym pan naczelnik oddziału w magazynie 
nowości przystroił sie prześlicznie; miał na sobie kró- 
tki surducik czarny z białą kamelią w dziurce od gu- 
zika, jasne pantałony i krawatkę, uwiązanaą w zbytko- 
wny fontaż. W ręku trzymał elegancką laseczkę, a za 
każdym ruchem rozprzestrzeniał wokoło wonie jaśtni- 
nu i wanilii. 

I Kasia była ubraną przypadkowo bardzo ładnie, 
ładniej niż zwykle i wyglądała bardzo, powabnie. 

Kiedy się, spotkali w wielkiej alei, Kasia zaruznie- 
nda się imocno i spuściła oczy, pań Anbry powitał ja, 
w sposób ceremoniałny, a 

— Prześiicznie — rzekł Aubty, tonem, "któty, „udał 


a 


"udawać namiętność — oh, jakże man Pani PORO 3 


wać za tO, żeś przyszła! 
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— Ależ panie — szeptała Kasia z udaniem — nie 
pojmuję pana... Nie spodziewałam się wcale... przy- 
padek ten jest tak niespodziany... 

— Istotnie — odrzekł Aubry, przymrużając 
głaszcząc ręka bokobrody — mimo to jednak 
że pani przyjmiesz ramie moje i... przejdziemy 
zem po ogrodzie? 

Ładna szwaczka drżąc położyła swoją piękną łap- 
kę, ukryta w rekawiczke szkocką, na ramieniu pana 
Aubry. Pan Aubry odwrócił się z miną pełną tryum- 
łu i oboje razem ruszyli w ogród. 

Przechadzka była długa. Piękny kupczyk mówił 
i mówił bez końca; Kasia słuchała go z początku z 
bojaźnią, nie śmiąc ani odpowiadać ani spojrzeć w to- 
warzysza. Zwolna jednak ośmieliła sie i ożywiła; 10- 
no jej wznosiło się coraz gwałtowniej, oczy zabłys:y. 
Milczała ciągle, ale dwa lub trzy razy ośmieliła sie 
przecież silniej przycisnać ramie, na którem opieraża 
swe rączęta. 

Aubry, widząc wyraźne powodzenie, coraz bar- 
dziej rósł w zapał i wymowę. 1 cóż on mówił bied- 
nej Kasi. Nie wiem; w pewnych okolicznościach, 
młody chłopak ma tyłe do powiedzenia pieknej dziew- 
czynie! Zresztą natura, przez przekór prawdopodob- 
nie uczyniła te stworzenia o tyłe łatwowiernemi, o ile 
są one niewinne. Szef oddziału w magazynie nowo- 
ści zakończył rozmowę słodką propozycyą wnosząc, 
aby Kasia do jego pokoju w ulicy sąsiedniej poszła 
odpocząć na chwilę. Kasia odmówiła, lecz pan Aubry 
nie robił sobie wiele z tej odmowy, a przemawiając 
coraz czuiej i namiętniej, ciągnął piekne dziecie drżące 
i szepczące mnóstwo wymówek, dałej za sobą. 

W tej chwili oboje przechodzili przez menażeryę, 
aby przejść na ulice Monge, gdzie mieszkał pan Aubry. 
Szef oddziału przybierał coraz bardziej mine zwyciez- 
cy; uśmiech pzłen pewności siebie otoczył mu usta, 
gdy nagle uczuł, że Kasia coraz silniejszy stawia mu 
opór. Zatrzymał się. Stanęli przed sadzawką ʻena- 


cczy i 
sadzę, 
się ra- 


żeryi, a tam za kratą kapało się mnóstwo ptactwa wo- 
dnego — i wszystkie ciekawie patrzyły na przechodzą- 
cych. 

Kasia wpatrzyła się w te ptaki... niema, z piersią 
Ale nie różowe flamingi, nie ibisy ogni- 


zadyszaną. 
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Rowy palac naczeiiego prezesa prowincyj w GĆdań.ku. 
Dowód wielkiej, przez Biilowa zalecanej oszczędności Niemców. 
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ste ani srebrne czaple były przedmiotem uwagi pięk- 
nej Alzatki; uwage jej zwrócił bocian melancholiczny, 
stojący zwyczajem swoim na jednej nodze, który pa- 
trzył na Kasie okiem smutnem, tajemniczem, głębo- 
kiem, jakby chciał jej czynić wyrzuty. 

Nikt nie zdoła opisać, jak strasznie Ścisnęło się 
serce Kasi na widok tego ptaka, który wzbudził w 
niej wspomnienia przeszłości. 

— Bocian, bocian! — szeptała głosem konającego. 

l łzy obfite zrosiły posiczki. Kupczyk, nie mogąc 
pojać nagłego wzruszenia Kasi, rzekł niecierpliwie: 

— I cóż Kasiu, o czemże myślisz, dziecko? Ma- 
myż tracić czas, patrząc na te ptaszyska? 

Chciał ja pociągnać dalej, ale daremnie. 

— Strazburg! — szeptała Kasia, patrząc w sadza- 
wke błednem okiem — Strasburg, gdziem się urodzi- 
ła... Moja babcia droga... umaria... Moja babka, która 
żegnając kazała mi przysiegnąć !... 

— Kasiu! — przerwał jej Aubry — ależ to nie ma 
sensu... pójdźmy !... 

Chciał ja znowu chwycić za reke, ale Kasia odtra- 
ciła go gwałtownie i rzekła stanowczym głosem: 

— Odstąp pan; ja nie powinnam słuchać pana... 
słuchałam pana już za długo. Zostaw mnie „an; wra- 
cam do ciotki... i więcej już się nie zobaczymy! 

— Ah, czyś szalona? a 

— Zostaw mnie pan, powtarzam... Żegnam... Nie 
idź pan za mną i nie zbliżaj cie do mnie, albo zawo- 
łam... 

Zgubiła się w tłumie i znikła. 

* * 
z% 

W trzy miesiące później, Kasia była żoną Karola 
Dimera. 

A obecnie? Maż pracuje i żona pracuje a doby- 
tek rośnie. Szczęśliwi są i oboje wystarczają sobie, 
a myślą o dobru innych. 


ZCADIA I MYŚLI 


ułożył Fr. Marzec, 


Naimilszego uczucia dozna serce prawe 
Gdy osuszy cierpiącym bliźnim oko łzawe 
>k x 
Mile brzmi pochlebstwo głupcowi do ucha 
Rozumny zaś człowiek tylko prawdy szuka: 
* * 


* 
Oszczędność cnota, którą cenić trzeba — 
Marnotrawcy nieraz zabraknie i chleba, 


* * 
* 


Nie pieszczoty i zabawy, 
Lecz nauka, trud i praca 
Kształci w człeku umysł prawy — 


Serce cnotami wzbogaca. 
>k * 


* 
Roślina bez słońca słabnie i marnieje — 


Z człowiekiem bez pracy, tosamo się dzieje. 
* * 


EJ 
Nie mów źle o innych, ko to brzydka wada 
Lecz podnoś przymioty, jakie kto posiada. 


i 


Dnja 23-go lutego 1909 zasnęła w Bogu, opa- 


(32) 


trzona św. Sakramentami, ś. p. 
Į 


Wiktorya Kędziora. 


Zmarła należała do Stowarzyszenia pra- f 
M cownie fabrycznych paraf 


św. Łazarza. 


Nowość! 12.  nopośći 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 
wylaczna sprzedaż na Księstwo i Prusy 
=—— KREM ABARID == 


i pex ogórkowy 
Woda ogórkowa i 
| Pudr biały i różowy | 
Mydło ogórkowe y 
rownież wielki wybór 
artykułów toaletowych. 
poleca, hurtownie i detalicznie 


Centralna Organa J. Czepczyński, Dzn 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 
i [YYYVYYVYYYTI ADA DA 
4 "ZE OTTLE rs BE] i. 


GUMY LiNAISZENSKA, ra 


Filia narożnik Posadowskiego i Grobli. 


— Najtańsze źródło zakupu 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 


Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krotkim 
czasie zjednały sobie dia swej 
dobroci ogólne uznanie. 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


x URII Wybór raść 
w młateryałach wełnian., na kostyumy, 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
Z chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy) 
wykonuje w krótkim 


czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. 


Bismarka 7. 
y przystanek kolei elektrycznej. 


wiaszyny do szycia 


Warsztat renaracyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol. gazu i okowity. 


Poznań, ul. 


Założ 1830. mj POPŁAWSKI. 


pole ca 
kiss 


pod długoletnią 
gwarancya 


mg ze 
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fa z 
Poł rzebne pamyk Stella“ | 
do szycia garderoby dla t skład papieru i materyałów piśmiennych <4 


chłopców na stałe za- 


i poleca w wiełkun wyborze 
trudnienie. Zgłosz. przyjm. 


wszelkie artykuły szkólne, karty wizytowe, 
e b b papier list., torebki reczne damskie itp. 
A. Grün, Poznań, (fy SPECYALNOŚĆ: 
Śródka rynek nr. 3 > Wielki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa 
Ji. piętro na prawo. A Dla członków Związku 100:9 rabatu. 


Towary krótkie, Rekawiczki, 
Pończochy, Woalki, Wstążki, 
Obuwie, Perfumy, Cukierki, 
Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 
Kołnierzyki, Krawaty, Laski. 


I Piętro 
Konfekcya damek i dziecięca, 
Towary łokciowe, Bielizna, 
Trykotaże, Gorsety, Parasole. 


Il Piętro 
Garderoba męża: i dla chłopców, 
Towary futrzane, boa, mutki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce. 


ill Piętro 
Dywany, Linoleum, Firany, Ceraty, 
Materye meblowe, Porcelana, 
Fajans, Szkło, Emalia, Lampy, 
przęty kuchenne, Galanterya. 


i IV Piętro 
Zabawki, Łóżka, Wózki dziecięce, 
Skład pierza. 


K. JGNATOWICZ 


W sklepie 


Zakład czyszczenia pierza. 


Na parterze 


Sprzedaż znaczków pocztowych, 
Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet. 

Windy do IV piętra. 
Miejsce do przechowywania 
paczek. 


Na I piętrze 


Przymierzalnia dla Pań. 


Na Il piętrze 


Cukiernia. 
Telefon dla publiczności. 
Miejsce do załatwiania 
korespondencyi. 
Książki adresowe. 
Gazety. 
Przymierzalnia dla Panów. 


Na IW piętrze 


Zakład fotograficzny. 
Gabinet śmiechu. 


DE. I, 
Poznań, Stary Rynek 67/69 


—= narożnik Z Szkólnej. —— 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet ster inteligentnych. 
Cena 50 fen. 


Ważne dla kobiet! ony i 


Napisała Constantia. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
e pojęcia o powołaniu kobiety. = 
Trzy rozprawy Dr Józefa obci c É 


Cęna 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 


zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 
Do natycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie: wysyła: 


drukarnia i Ksiegarnia św. Woj ciecha | g 


a Poznań, Św. Marcin 69. 
O 
= == Największy — > 


handel maki i zboża 


połą du salę 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i OUO oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierw=zorzędnych młynów kraj owych 
ME zagranicznych. 


foi Kipujg „BA 


4 


Gwarantuję za make z uajlepszego do- 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. uk: Wodna ul. 19 


= Telefon 62 


i$ Delikatesy, wina 


-ee 


Wyższa szkoła kroju i Szyc 


4 Zofii rken 


w Poznaniu b 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19. 4 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, | [8 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla | $ 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 


g EA codziennie od 9—12 i od 3—6. 


z Ćw e e 


platani oa SR OC ez 


464 


9 - 
i towary kolonialne 


poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach 
Podgórna ulica 14 $ 


3 M. Sołyża narożnik ul. Szkólnej. Ś 


OG+D+B+G103+9+0100016100910040403 


8 Udzielam lekcyi$ 


e języka niemieckiego, francuzkiego i an- B 
g9 gielskiego oraz muzyki. — bliższych szcze- © 
%7 „ołów udzieli Biuro Związku Kob. prac., 
Br Poznań, św. Marcin Nr. 69. edy) 


39068065040c60868 
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Da Tawarzh 


=== olecamy e a 
Stowar: awzyszenia polskie 
wobec ustawy o Stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dła zarządów | 
i przewodniczących z szcze- | 


gólnem uwzględnieniem spo- ` 


sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez | 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 
Organizacya i zadania. 
zarządów naszych ka- 
tolickieh towarz. robo- 


tniczyeh — napisane przez | 


X. Szezęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 fen. (747) 
Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


Poznań — - Posen 1. 0. 


Poszukuje się 


na stałe zatrudnienie | 


do Galicyi osoby wprawnej 
Ww wykonywaniu prac pończo- 


szniczych i trykotowych. — 


Wolne mieszkanie, utrzymanie 
i pensya podług umowy. Zgło- 
szenia przyjmuje „Gazeta 
dla Kobiet". św. Marcin 69, 
CIOU O TEETE 


Panny do szycia 


mogą się zgłosić. A. Polcyn, 
Poznań, Chwaliszewo 
Hr. 2122, przedni dom. 


Kartki GRE zamówień ń „Gazety dla kobiet* na poczcie: 


Bestellschein. 


Endunterzeichnete..... 


„Gazeta dla kobiet. 


für das II. Vierteljahr 1909. 


Betrag von 


bestellt hiermit beim Kaiserl. 


„. Pf. erhalten. 


Bestellschein. 


bestellt 


hiermit beim Kaiserl. 


„ die 


„Gazeta dla kobiet.'* 


fir das II. Vierteljahr 1909. 


Betrag von ca 


NIEDE: 


Za redakcyą odpowiedzialna Zo lin Jachimowiczówna z Poznania, za a część inseratową dowie] r" niela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drakarni i Księgarni św. 


Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Poznań, dnia 28. marca 1909. 


ET 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ 


Wychodzi co uwa tygodnie na niedzi łe. Zamo- 
wienia przysyłać nalezy do Ekspedycyi: Poznań — 


św. Marcin 69. ~ Abonament na poczcie 50 fen 
kwartalnie — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


== 


REDAKTOR: 
Ks. IŻ. Gzechowski. 


OD REDAKCYI. 


baas ono przedpłatę m. karta 


„GAZETA DLA KOBIET“ iest jedynem pismem 
dla kobiet stanów Średnich. 

„GAZETA DLA KOBIET powinna więc znaj- 
dować się w każdym domu jako pismo zarówno dla 
mężatek jak panien, dla gospodyń wiejskich, żon 
robotników, przemysłowców, kupców, służących, 
pracownic wszelkich zawodów i pomocnic handlo= 
wych. 

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie- 
sienie i wychowanie spałeczeństwa za pomoca 
kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET kosztuje na poczcie 
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniemm do domu 56 fen. 
— wprost z Ekspedycyi pod opaska 70 fen. kwar- 


talnie. 
REDAKCYA. 


EZEEDEŻEŻCŻEŹLCŹEŻEEEŻEŻEŻEŻEZDEZZELE. 


Związek kobiet pracujących. 


Lat temu trzy, — Niemcy mieli już swoje sto- 
warzyszenia i związki kobiet pracujących, liczące 
dziesiątki tysięcy, a wielkopolskie kobiety pracujące 
były jeszcze bez opieki, bez stowarzyszeń, bez wła- 
snych gazet. Były opuszczone, nikt o nich nie 
myślał. 

A przecież chodziło o tysiące kobiet pracujących 
w fabrykach, przemyśle, roli, handlu, służbie domo- 
wej; tysiące przyszłych żon, gospodyń, matek, 
w których rękach spoczywały w- przyszłości dobro- 
byt, oświata, religia pokoleń, połowy spoleczeń- 
stwa. 

Chyba każdy przyzna, że praca nad stanem 
tych kobiet pracujących czyli kwestya kobiet pra- 


Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących z siedzibą w Poznaniu. 


U 

\ Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
"głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. - Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

Numer telefonu 613. 


cujących była jedną z najważniejszych i najwięcej 
piekących spraw społecznych. 

Chodziło o dwie rzeczy: dźwignąć kobietę pra- 
cuijącą w kierunku ekonomicznym, kulturalnym i re- 
ligiinym — przysposobić ją do przyszłego zadania 
gospodyni dom, matki. 

Praca ta nowa, przełomowa a trudna przypadła 
w udziale duchowieństwu. 

Zaczęto zakładać stowarzvszenia dla poszcze- 
gónych zawodów kobiet pracujących. Powstały 
stowarzyszenia pracownic fabrycznych, kontekcyj- 
nych, sług, pomocnic handlowych zrazu w Poznaniu, 
później w większych i mniejszych miastach Księstwa. 

Stowarzyszenia te połączyły się w Związek 
kobiet pracujących. 

Dziś, po zaledwie trzech latach pracy patrzymy 
na tysiące kobiet zorganizowanych, połączonych 
silnym węzłem poczucia solidarności, wspólności in- 
teresów zarobkowych, oświatowych, religijnych i.... 
wspólnej pracy. -- Związek liczy 5000 członków. 

Poszczególne zawody kobiet pracujących łączą 
się w odrębne i swym interesom odpowiednie sto- 
warzyszenia. Kobiety poszczególnych zawodów 
rozumieją pracę nad dobrem swych koleżanek. Nie 
uprawiają kastowości w gronie swych własnych ko- 
leżanek. Rozumieją, że wspólna potrzeba, wywo- 
lana położeniem ekonomicznem i oświatowem, winna 
łączyć wszystkie bez wyjątku węzłem wspólnej 
pracy. 

Į na tem polega bodaj cała siła i przyszłość 
kobiet pracujących. 

Dnia 28. lutego odbyło się walne zebranie związ- 
ku kobiet pracujących. Zjazd delegowanych bowiem 
jest walnem zebraniem związku. 

Aczkolwiek z rzędu trzeci, był to w rzeczy 
samej pierwszy wielki ziazd, niejako pierwszy wiec 
kobiet pracujących w Księstwie. Widzieliśmy przed- 
stawicielki kobiet pracujących nieomal wszystkich 
większych miast wielkopolskich. 


Zjazd ten był świadectwem kulturalnego dorobku 
i postępu kobiet pracujących — był świadectwem 
ich dojrzałości i świadomości. 

Aby nie głosić własnych pochwał, 
dosłownie uwagi bezstronnej krytyki. 

„Głos Wielkopolanek'', tygodnik społeczno-na- 
rodowy dla kobiet wszystkich stanów, tak ocenia 
znaczenie i wpływ związku na kobiety pracujące: 

„Kulturalnym dorobkiem tegoż ruchu kobiet, 
to widoczny postęp w umysłowym rozwoju 
członków, który się okazał w dyskusyi rze- 
czowej, dokonanej zwłaszcza nad zmianą ustaw 
Związku, które to roztrząsanie prawie dwie godziny 
Zjazdowi zabrało. Każda z Delegowanych przyie- 
chała z doskonałemi instrukcyami, każda przema- 
wiała do rzeczy, umiejąc dobrze i jasno określić dane 
wskazówki danego stowarzyszenia i tychże konse- 
kwentnie broniła. 

Kiedy jednak chodziło o postanowienie i pod- 
jęcie uchwały większości, delegowane umiały od- 
różnić cele poszczególnych stowarzyszeń od celów 
Związku jako całości, i uznały potrzebę zreformo- 
wania poszczególnych kas w łonie związku bez na- 
rażenia stanu kasy centralnej. — Pochwały i za- 
pisku kronikarskiego godną jest też rzecz, iż w ciągu 
tej dyskusyi jeden jedyny tylko zaszedł wypadek, 
że jedna delegowana zabrała głos bez upoważnienia 
przewodniczącego, w zapale walki przerywając 
mówczyni uprawnionej. — Ten objaw w stosunkach 
naszych stowarzyszeń żeńskich zaiste najlepszym 
jest dowodem prawidłowej, usilnej pracy w łonie 
stowarzyszeń poszczególnych — a jeżeli zważymy, 
że i do przedłożonych przez Zarząd Główny spra- 
wozdań umiano jednak prosić o wyjaśnienia rze- 
czowe, że nie wymieniano niepotrzebnie ani nazwisk, 
ani szczegółów podrzędnych, że ani razu nie ode- 
zwano się w sposób nieparlamentarny, to cało- 
kształt obrad delegowanych wzbudzić w nas musi 
szczere uznanie dla tych, którzy do takich wyników 
pracy ręki przykładają, którzy tak porządną spo- 
łeczną „robotą“ przyczyniają się i do podniesienia 
ekonomicznej doli kobiet i do ich przyszłego uświa- 
domienia się i zupełnego usamodzielnienia obywa- 
telskiego. Uznanie to, szczerem i serdecznem po- 
dziękowaniem dla Zarządu objawione, niechaj mu 
też będzie kompensatą moralną za gołosłowne 
awprostnaiwne zarzuty, iakiew roz- 
maitychinnychkółkachikółeczkach 
tłumione, tak jaskrawym nietaktem 
wystrzeliły np. w dyskusyi na grudnionym 
kursie społecznym toczonej, niechajteżopinii 
starczą za odpowiedź na niepotrze- 
bne nauki i niedorzeczne wnioski, na 
jakienawetw ludowychgazetach po 
zwalali sobie panowie redaktorzy 
wtedy, kiedy im rzekomo chodziło 
owyzwolenie ruchukobiet z pod nie- 
bezpiecznego dlanich patronatu wła- 
dzy duchownej. 


podajemy 
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Niebezpieczny ten wyraz, który tak straszy nie- 
jednych, a który bądź co bądź istnieć będzie musiał 
na nazwanie istotnego stanu rzeczy, dopóki tylko 
władza duchowna nasza, w jakiejkołwiekbądź osobie 
przedstawiona, społecznym ruchem opiekować się 
nie przestanie -— wyraz ten objektywnemu uczestni- 
kowi Zjazdu nie okazał się wcale groźnym, prze- 
ciwnie. — Właśnie tam było można dowodnie prze- 
konać o tem, że zebranym z obecnymi ,,patronami'' 
wcale nieźle, że łączy je z nimi i zrozumienie i zau- 
fanie, na wzajemnym oparte szacunku, że patro- 
nat im bynajmniej ani cięży, ani zawadza, ani 
też stawia tamy samodzielnemu ich 
myśleniu, czy dążeniu do spełnienia może bez- 
wiednych jeszcze u nich postulatów tak zwanego 


ruchu kobiet''. 


Ile nas jest? 


Co kilka lat odbywa się w Niemczech spis ludności 
według zawodów. Spisy te wykazują, iłu ludzi pracuje 
w rolnictwie, przemyśle, w kupiectwie, ile w urzędach. 
Wykazują, ilu pracuje mężczyzn, ile kobiet, ilu z nich 
pracuje samodzielnie a ile iako robotnicy lub pracownice, 
wreszcie, iłe jest sług. 

Rozróżniamy pięć głównych zawodów: rólnictwo 
(z pokrewnymi sobie zawodami, jak ogrodnictwo i leś- 
nictwo), przemysł (do którego należy górnictwo), handel, 
posługi domowe (jak n. p. posługacze i posługaczki), 
urzędy i tak zwane wolne zawody. 

Ostatniego spisu ludności według zawodów doko- 
nano w roku 1907. 

Z tego spisu podajemy następujące szczegóły: 

Na 61,720,529 mieszkańców w państwie niemieckiem 
było 30,461,100 mężczyzn i 31,259,429 kobiet. Zawodowo 
pracuje 26,827,362 osób. Liczba pracujących zawodowo 
wynosi więc 43 procent całei ludności. 

W roku 1895 wynosiła tylko 20,770,875 czyli 40 proc.; 
liczba pracujących zawodowo wzrosła więc w ostatnich 
pięciu latach znacznie. 

W niektórych zawodach wzrasta liczba pracujących 
— w innych cofa się. 

W przemyśle wynosiła liczba pracujących w r. 1882 
— 99,076, w roku 1895 — 263,745, w roku 1907 wzrosła 
na 686,007. 

Liczba zaś osób pracujących w rolnictwie. zmniej- 
Szyła się; w roku 1895 bowiem wynosiła 35% — przy 
ostatnim spisie wynosiła 28%. 

Najciekawszą jednakże jest statystyka kobiet pracu- 
jących. Ostatni spis wykazuje ogromny przyrost kobiet 
pracujących zawodowo. W roku 1882 było ich 4,259,103 
— w roku 1895 — 5,264,393 — w roku 1907 — 8,243,498. 
W dwunastu więc latach przybyło 3 miliony kobiet pra- 
cuiacych. 

Ciekawem jest zestawienie poszczególnych kobiet 
pracujących. Większa połowa wszystkich kobiet pracu- 
jących zawodowo jest zajęta w rolnictwie. 

W przemyśle było zatrudnionych w roku 1882 —. 
1,126,975 kobiet — w: 1895 roku 1,521,118 — w roku 1907 
— 2,103,924 kobiet. 

Tak samo znacznym jest przyrost kobiet pracują- 
cych w kupiectwie, liczba ta wzrosła o '/.. 

Podczas gdy liczba kobiet pracujących wzrosła zna- 
cznie we wszystkich zawodach, liczba sług zmniejszyła 
się znacznie. W roku 1895 było 1,313,957 służących, 
w roku 1907 tylko 1,282,414. 


W dwóch więc tylko zawodach zmniejsza się liczba 
„pracujących — w rolnictwie i w stanie służebnym. 
Warto zastanowić się, co jest tego przyczyną. 


IRE — 
Wiosna się zbliża. 


Chociaż zima panuje u nas jeszcze w najlepsze, 
a świat cały otulony w białą sukienkę, warto jednak przy- 
pomnieć sobie, że większa część zimy już minęła, że dnie 
są już znacznie dłuższe, że zbliżamy się ku wiośnie, 
a więc ku słońcu, zieleni i kwiatom. O zieleni i kwia- 
tach, tej ozdobie i rozweseleniu naszego szarego życia, 
chciałabym dziś z wami pogawędzić, 

Niestety w naszem polskiem społeczeństwie zamiło- 
wanie do przyrody iest mało rozwinięte, za mało lubu- 
jemy się w ogrodach, w drogach, wysadzonych drze- 
wami, w kwiatach przy mieszkaniu i w mieszkaniu. 
Ten brak zamiłowania spostrzega każdy cudzoziemiec, 
który zwiedza nasz krai; brak mu tu u nas zieloności 
drzew, brak jaskrawych kołorów różnobarwnego kwiecia. 

Za granicą, w Czechach łub Szwajcaryi, widzisz na 
każdym kroku tę wielką miłość do roślinności, tak po- 
żytecznej i uprzyjemniającej życie. Tam każdy rozumie, 
że racyonalnie prowadzony sad lub ogród warzywny to 
źródło znacznego dochodu dla właściciela. Nie szczędzą 
więc starań, aby je uchronić, o ile to możliwe, od klęsk 
przeróżnych, od szkodników-zwierzątt (O szkodników 
pod ludzką postacią nie troszczą się wcale; bardzo często 
sady nie są wcale ogrodzone, ot, po prostu na otwartem 
polu sadzą równo pod linię w odpowiednich odstępach 
drzewa owocowe. Złodzieja na owoce możnaby szukać 
z latarką; po pierwsze, że uważają to za grzech wielki, 
po drugie, ponieważ każdy prawie wieśniak ma swói 
mniejszy lub większy sad, bodaj chociaż kilka drzew 
owocowych, 'więc nie potrzebuje i nie chce zniżać się 
do tak hańbiącego czynu, jak kradzież. 

Tam pielęgnują starannie drzewa, zasilają nawozem, 
dbaią, aby nie zarosły chwastem, obcinają niepotrzebne 
gałęzie, mają więc naiczęściej obfite z nich plony. 

Dalej, skoro przyjedziesz do Szwajcaryi np., spostrze- 
gasz w każdem oknie i okienku całe mnóstwo cudnych 
kolorów kwitnących roślin, wszędzie ich pełno; gdy 
za mało miejsca na oknach, budują dla nich misterne 
półeczki, skrzyneczki, byle tylko jak najwięcej pomieścić 
roślin. A jakie te kwiaty zdrowe, świeże, jak widać, że 
im dobrze, że im niczego nie braknie! Ale też gosposie 
dbają o nie jak o swe ukochane pociechy, pamiętając o ich 
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wygodzie, wdzięczne zaś rośliny roztaczają coraz wspa- ' 


nialsze bogactwa swei krasy. Nie widać tam nigdzie tych 
nieszczęśliwych męczenników na pół uschniętych, grubo 
kurzem pokrytych, które się nieraz u nas spotyka, a które 
nie budzą radości, raczej smutek i litość. 

Widok i zapach tych kwiatów, których w innych 
krajach tak pełno, na grządkach, na murach, oknach 
i gzemsach, bardzo przychylnie usposabia nas do miesz- 
kańców, zdaje się, że to jacyś lepsi ludzie, iaśniejsi, ła- 
godniejsi, że mimo ciężkiej pracy, bo mówię tu © wszyst- 
kich klasach, a więc i o pracującej, ludzie ci mają jakieś 
ideały, piękne dążenia, że po pracy nie ciągnie ich li tylko 
szynkownia i wódka, że oni kochają te kwiaty, któremi 
ozdabiają swe mieszkanie, że im w tym domu pośród 
rodziny i kwiatów dobrze i miło. 

A teraz jeszcze jedno; czy wiecie, kochane czytel- 
niczki, co znaczy „Święto drzew?* Otóż posłuchajcie. 
„Święto drzew* jest to dzień sadzenia drzew, dzień, 
w którym każde dziecko z danej wioski sadzi swoje 
własne drzewko, którem się następnie opiekuie. Pod prze- 
wodnictwem księdza, nauczycieła, pani lub panienki ze 
dworu dzieci, zaopatrzone w. drzewka, idą na drogi 


o opłotki, aby tam zasadzić swe drzewka. Drzewka te 
to świętość całej wioski; złamać przez. psote zasadzone 
drzewko, toż byłoby prawie Świętokradztwem, toż by 
się cała wieś wstydziła, gdyby się znalazł w niej taki 
wyrodek. 

Przypatrzmy się teraz, jakie to u nas pod tym 
względem zwyczaje. Aby dzieci sadziły u nas drzewka, 
nic o tem nie słychać, ale gdy pan, ksiądz albo rząd każą 
posadzić drzewka, to młodzież nasza wiejska nie ma nic 
pilniejszego, jak połamać te drzewka, kółki od nich 
powykręcać z ziemi i zabrać sobię na opał. Jakie to 
smutne j bolesne, ta zawiść, pustota i ciemnota między 
nami. Zastanówmy się wreszcie, nie zostawaimy w tyle 
za innymi narodami, nie dawaimy naszym nieprzyjaciołom 
powodu do wydrwiwania naszej ciemnoty, naszego bar- 
barzyństwa. 

Pamiętając na stare nasze przysłowie: „jak cię wi- 
dzą, tak cię piszą“, postanówmy sobie poprawić się pod 
tym względem. Niech przy zbliżającej się wiośnie każde 
najskromniejsze mieszkanie, czy to miejskie czy wieiskie, 
zdobią doniczki z kwiatami, niech też kwiatków nie za- 
braknie w ogródku. Zasadźmy chociaż kilka drzewek 
owocowych, gdy jesteśmy w posiadaniu choćby paru 
tylko metrów ziemi, a będziemy mieli z tego prawdziwe 
zadowolenie i radość. 

Przedewszystkiem iednak uczmy dzieci nasze od 
wczesnej młodości poszanowania cudzej własności, po- 
szanowania cudzej pracy — aby bezmyślnie, z pustoty 
jedynie nie niszczyły drzewek przy drodze, nie kaleczyły, 
nie odzierały z nich kory. 

Niech w tej pracy nie odstrasza i nie zniechęca 
nikogo ta myśl, że dziś iest tu, a jutro może zamieszkać 
w innych stronach. Zdobadźmy się na trochę miłości 
bliźniego i chociaż sami nie będziemy zbierali płonów 
z tych drzew, pozwólmy im rosnąć dla naszych następ- 
ców. Skoro ta myśl stanie się ogólną, zwyczaj sadzenie 
drzew powszechnym, to za parę lat, gdy nas losy w inną 
zagnają okolicę, zastaniemy również na nowei siedzibie 
drzewa, posadzone ręką poczciwego poprzednika. 

Możnaby jeszcze wiele na ten temat napisać, wiele 
przytoczyć przykładów, ile to zysków moralnych i ma- 
teryalnych płynie dla kraju z zamiłowania do ogrodnictwa 
i kwiaciarstwa, nie chcę was jednakże znudzić, kochane 
czytelniczki, dłatego dalszą pogawędkę odkładam na 
później. Exelsior. 

O 


Jaką powinna być Samarytanka, 


W ostatnim numerze „Gazety dla Kobiet“ pisaliśmy 
o tem, jak bardzo potrzeba na wsiach Samarytanek, któ- 
reby się zajmowały pielęgnowaniem chorych i rannych, 
pisaliśmy o kursach, które urządza Towarzystwo hygie- 
niczno-społeczne w Poznaniu, celem wykształcenia ko- 
biet na zdolne pielęgnarki. Przypominając raz jeszcze, 
że II. kurs rozpocznie się zaraz po Wielkanocy, podajemy 
kilka wskazówek, jaką powinna być Samarytanka. 

Jeśli do każdego zawodu, który człowiek obiera, po- 
trzeba zamiłowania, to tem więcei potrzebne ono do za- 
wodu Samarytanki. Jest zadanie trudne i męczące, wy- 
magające nieraz tak wielkiego poświęcenia i zaparcia 
siebie, że tylko osoby, nrające w sercu silnie rozwiniętą 
miłość bliźniego, powinny mu się poświęcać. 

Prócz zamiłowania potrzeba, jak do każdego innego 
zawodu, odpowiedniego uzdolnienia fizycznego i ducho- 
wego. 

W pierwszym rzędzie trzeba zważać, czy kandydatka 
ma odpowiednie zdrowie; pielęgnowanie chorych bowiem, 
inęczące czuwanie po nocach, podnoszenie słabych, bez- 
władnych, a przytem niebezpieczeństwo zarażenia się 


przy pielęgnowaniu « zaraźliwych chorobach 
czerstwego zdrowia i wielkich sił fizycznych. 

Prócz tych dwóch najważniejszych warunków pO- 
winno się mieć wrodzoną zręczność, dar spostrzegawczy 
i zaradność, aby w każdei okoliczności umieć sobie radzić. 
Trzeba mieć zamiłowanie porzadku, przytem sumicn- 
ność, obowiazkowość i punktualność, bo od nich po 
części zależy wyzdrowienie, życie chorego. 

Nie mniej ważnem iest posiadanie łagodnego USpo- 
sobienia; iest ono potrzebne nietylko w  przestawaniu 
z chorymi, ale i w stosunku do przełożonych. Samary- 
tanka powinna umieć słuchać, być uległa w wypełnieniu 
woli innych, powinna spełniać sumiennie i gorliwie prze- 
pisy lekarzy, chociażby były naitrudniciszemi, naiprzyk- 
rzejszetni. 

W stosunku do chorych potrzebna jest prócz łagod- 
ności niewyczerpana cierpliwość, ogromna wyrozumia- 
łość, spokojne, taktowne branie i równowaga usposobie- 
nia. Nie z każdym chorym można się równo obchodzić; 
jedni są łagodni i posłuszni, drudzy oporni, niecierpliwi 
lub grymaśni. Samarytanka powinna zastosować się do 
każdego usposobienia; niecierpliwym nie oponować bez 
potrzeby, mimo to przepisy lekarskie wypełniać sta- 
nowczo. 

"Trudniej nieraz obchodzić się z rekonwalescentami, 
niż z chorymi. Mocno chory poddaje się zwykle bez 
oporu przepisom tych, którzy go pielęgnują, z powraca- 
jącemi siłami staje się nieieden chory samowolnym, nie- 
posłusznym, oponującym. W takim razie Samarytanka 
winna mieć wiele taktu; w małych rzeczach może ustąpić, 
w ważnych powinna być stanowczą. Dotyczy to naj- 
więcej dyety; człowiek, przychodzący do zdrowia, miewa 
nieraz apetyt na potrawy, które mogłyby mu zaszkodzić 
i dopomina się ich koniecznie; i tu łagodne, lecz stanow- 
cza odmowa ze strony Samarytanki powinna rozstrzy- 
giiąć sprawę, są bowieni choroby, które przy najmniej- 
„szemt przekroczeniu dyety wracają się, a są wówczas 
o wiele niebezpieczniejsze. 

W naitrudniejszem położeniu bywa pielęgnarka wo- 
bec nieuleczalnie chorych, bo choć wie ona, że niema już 
ratunku, nie może się z tem zdradzić. Musi panować 
nietylko nad słowami, ale nawet i nad wyrazem twarzy, 
z której chory stara się wyczytać swój wyrok. Biedny 
chory łudzi się zwykle do ostatniej chwili, nie trzeba mu 
więc odbierać nadziei, zatruwać życia, raczej iest obo- 
wiązkiem pocieszyć go, uspokoić. 

Samarytanka powinna mieć jeszcze jednę wielką za- 
letę: powściągliwość w mowie. Nie wolno iei mówić 
niepotrzebnie, nie wolno zabawiać rozmową chorego, 
który ma gorączkę; zbyteczne gadulstwo w tym razie 
przyczynia się do zwiększenia gorączki. .Nie powinna 
również opowiadać choremu o niebezpiecznych choro- 
bach Ib a Śmierciach. 

Samarytanka powinna być zawsze pogodną, uśmiech- 
niętą, powinna umieć kilku słowami rozweselić, pocieszyć 
chorego, wzmocnić jego zaufanie do lekarzy. 

Jak widzimy, pielęgnowanie chorych nie jest łatwem; 
jest to zawód, w którym obok sił fizycznych osobiste 
zalety duchowe najwiekszą grają rolę. 

Nie mając tych zalet, lepiei nie poświęcać się pielę- 
wnowaniu chorych, aby złem wypełnianiem obowiązków 
nie obniżać wartości tego pięknego zawodu. 


wymaga 


Z nauki o zdrowiu. 


Jak się obchodziė z ranami. 


Słyszymy nieraz o wypadkach śmierci, spowodo- 
wanych skaleczeniein. Zdarza się to po części dlatego, 
że ludzie nie umieją obchodzić się z ranami. Nawet mała 
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-przykładając za radą krewnych i 


ranka może być niebezpieczną. jeżeli miecumiejętnie się 
z nią obchodzimy, ieśli pozwolimy jci się zabrudzić. 

Przyczyną zapalenia i jątrzenia się rany iest rodzai 
grzybków, drobne żyjątka, tak zwane bakterye. Owe 
żyjątka są tak małe, że ich gołem okiem dojrzeć nie 
można, tylko przy pomocy mikroskopu czyli szkła po- 
większającego. Znajdują się one w wielkiej ilości w po- 
wictrzu, w wodzie, w ziemi i na powierzchni otaczających 
nas przedmiotów. 

Bakterye są różnego gatunku i kształtu; jedne z nich 
nic szkodzą wcale zdrowiu ludzkiemu, drugie są po- 
trzebne i pożyteczne, inne niebezpieczne lub wprost za- 
bólcze. One to wywołują wszystkie zaraźliwe choroby 
jak: dyfteryę, tyfus, Żarnice, szkarlatynę, suchoty 
i cholerę. 

W cieple, wilgoci i ciemności mnożą się bardzo 
szybko, w przeciągu kilku godzin powsłają ich całe 
miliony. Również nieporządek sprzyja ich rozwojowi. 

Kto chce uchronić się od tych niepożądanych gości 
i być zdrowym, niechaj czyści i wietrzy swe mieszkanie 
jak najczęściej, niechaj wybiera mieszkanie suche, jasne, 
słoneczne; słońce bowiem iest naiwiększym nieprzyja- 
cieleim bakteryi, które giną pod jego promieniami w prze- 
ciągu kilku godzin. 

W jiaki sposób działają owe żyjątka na rany? 

Każda z czytelniczek naszych skaleczyła się już 
pewnie nieraz, wie zatem, że czasem goi się rana bardzo 
szybko, innyni znów razem puchnie i jątrzy się długo. 
` Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że do jednej rany 
dostały się szkodliwe żyjątka, do drugiej nie. 

Jak już zaznaczyliśmy, nie wszystkie te grzybki są 
równo szkodliwe; jedne mnożą się tylko wewnątrz rany, 
wywołując zapalenie i ropienie, inne przechodzą od razu 
w krew, zakażając ją czyli zatruwając. 

Co robić więc, gdy się skaleczymy ? 

Przedewszystkiem trzeba przestrzegać jak naj- 
większej czystości, nie dotykać rany brudnemi rękoma, 
nieczystą chnstką lub kolorowemi szmatkami. 

Każdą rankę lub ranę trzeba najpierw obmyć wodą 
karbolową, zabijającą te niebezpieczne żyjątka, które 
mogły się dostać do rany z noża, którym się skaleczy- 
liśmy, szkła, gwoździa i t. p. Mogły się były dostać do 
naszej rany z powietrza, ze ziemi, lub wreszcie z rąk 
naszych, na których osiada tysiące zarazków. 

Gdy nie mamy. karbolowei wody, obmyimy ranę 
dobrze przegotowaną, o ile można naigorętszą wodą, ca 
równocześnie wpływa na zatamowanie krwi. Następnie 
należy położyć kawałek waty czyszczonei i zawinąć 
czystym płatkiem, żeby powietrze nie dochodziło. 


Samo się przez. się rozumie, że gdy rana większa, trzeba 


zaraz udać się do lekarza, a nie leczyć. się samemu, 
znajomych najroz- 
maitsze Środki jak: pajęczynę, zioła i maści różne, często 
bardzo szkodliwe. 


a 


M. Zjazd delegatów »Wyzwolenia« 


Związku towarzystw zupełnej wstrzemięźliwości od na- 
pojów alkoholowych, odbył się dnia 22 lutego na sali 
Domu Katolickiego w Gnieźnie. Na zjazd przybyło 35 
delegatów, reprezentujących 20 towarzystw. 

Ziazd zagaił ks. prob. Bielawski z Pierania. Przewo- 
dniczącym wybrano ks. prob. Kłosa z Łabiszyna. 

Sekretarz zarządu głównego, p. Ceirowski, odczytał 
sprawozdanie Związku za rok 1908. Ze sprawozdania 
tego podajemy. niektóre szczegóły.  ' 

Do Związku należało z końcem 1906 roku 24 to- 
*warzystw z 1496 członkami. W tej liczbie:było 788 imęż- 
czyzn, 708 kobiet, członków niżei 25 łat życia 748, star- 
szych również 748. r EMMA 


Naiwyższy procent członków należy do stanu rze- 
inieślniczego (527 członków) i stanu robotniczego 
(500 członków). 

Wszędzie, gdzie istnieją towarzystwa „Wyzwolenia” 
przez czas dłuższy, widocznym jest ich wpływ. Znikają 
powoli zgubne zwyczaje pijackie. W niektórych miejsco- 
wościach ustało zupełnie picie napojów alkoholowych na 
pogrzebach. Szereg towarzystw wysłał podania do mi- 
nistra z prośbą a zamykanie szynków w dni wypłat 
i w niedziele. Podania te odniosły skutek, władza naka- 
zała bowiem zamykanie szynków w niedziele aż do 12-tej 
godziny w południe. 

Z tego sprawozdania widzimy, iak wiele dobrego 
zdziałać mogą członkowie „Wyzwolenia“, a że prawie 
połowa tych członków to kobiety — połowa więc zasługi 
przypada na nie. Oby to zachęciło wszystkie nasze czy- 
telniczki, aby jak najliczniej wstępowały do towarzystw 
zupełnej wstrzemięźliwości; aby wpływały na mężów, 
braci, synów, odwodząc ich od picia napoiów ałkohoło- 
wych. Kobiety powinny dać dobry przykład, powinny 
pierwsze przejrzeć i zrozumieć wreszcie, iak wielkie 
krzywdy wyrządza alkohol całej ludzkości. 
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Gospodarstwo kobiece. 


Wyrób kiszek i kiełbas. 

Ponieważ wiejskie gosposie najczęściej przed Wielka- 
nocą biją wieprza, aby mieć świeże kiszki i kiełbasy na 
święta, dlatego podajemy wypróbowane sposoby ich 
przyprawiania. y 

Zanim się kto zabierze do wyrobu kiszek, musi po- 
przednio zastawić do gotowania odpowiednie części mięsa 
wieprzowego, a mianowicie: serce, ozor, płuca, tcha- 
wicę, podbrzusze luib podgardle, można także i głowę, 
z której się mózg wyimuje. Mózgu i wątroby nie należy 
gotować, trzeba je przerabiać na surowo. Wszystkich 
tych części nie trzeba gotować jednakowo długo, jedne 
z nich bowiem wymagają do ugotowania czasu dłuższego, 
inne krótszego. Ugotowane kawałki należy wyimować 
z garnka. Gotuiąc mięso nie należy zapomnieć o osole- 
niu. Rosół, wygotowany z powyższych mięsiw, nazy- 
wamy „smakiem. 

Kiszka krwawa z bułki. 

Do % litra wrzącego smaku wrzuca się tyle bułek 
pokrajanych w listki, by one tym smakiem nasiąkły, po- 
tem trzeba zalać. krwią wieprzową, aby się dobrze za- 
farbowały. Do tego dodaie się trochę usiekanej wątroby, 
1 funt ugotowanej, drobno siekanej słoniny z podbrzusza 
lub podgardla. Mieszaninę tę zaprawić solą, pieprzem, 
angielskiem korzeniem i majerankiem według upodobania, 
poczem dobrze wymieszać i napychać cieńsze jelita, po- 
cięte na kawałki 20 do 25 cm. długie. Po nadzianiu za- 
szpila się końce kiszek drewnianemi szpilkami, potem 
wrzuca się do rosołu i gotuje zwolna 15 do 20 minut. Po 
ugotowaniu wkłada się do zimnei wody na chwilę, potem 
układa na stolnicy. 


Kiszka z kaszy. 

1 litr tatarczanej kaszy zalewa sie w garnku gotu- 
jącym rosołem (1. litr smaku na 1. litr kaszy). Potem 
dodaje się tyle krwi wieprzowej, przecedzonei przez sito, 
aby się kasza zafarbowała. Do tej masy dodać 1 funt 
skwarków, skórki z podbrzusza, miękko ugotowanei 
i drobno posiekanej, surowej siekanej wątroby i płuca 
ugotowane, również drobno siekane. Soli, pieprzu, an- 
gielskiego, majeranku do smaku. Po dokładnem wymie- 
szaniu napychać tą masą najgrubsze jelita i zapinać szpil- 
kami. Gotuie się do 50 minut. Przechowywać należy 
w chłodnem miejscu. 


53 


Kiszka wątrobiana. 

Bierze się 132 funta wątroby nieco sparzonej, aby 
kiszka była białą. Do niej dodaje się taką samą porcyę 
niegotowanego podgardla. Wszystko to miele się na 
młynku, lub sieka bardzo drobno, następnie dodaje Się. 
ćwierć funta gotowanej, w drobne kostki pokrajanej sło- 
niny. Osobno przetopić trochę Huszczu, wkrajawszy 
w niego kilka cebuł, gdy się cebula zarumieni, wyiąć ią, 
a tłuszczem zalać przygotowaną masę. Dodać soli, 
pieprzu, majeranki, dobrze wymięszać i napychać flaki. 
Gotuje się 1⁄2 godziny, następnie chłodzi w zimnej wodzie. 


Salceson. 

Dobrze ugotowane serce, ozor i podbrzusze kraje się 
w grube kostki. Można również dodać nieco siekanych 
skórek wieprzowych, miękko ugotowanych. Do tego 
dodaje się krwi, aby się masa dobrze zafarbowała. Soli, 
pieprzu angielskiego i majeranku podług smaku. Po wy- 
mięszaniu napycha się tą masą żołądek wieprzowy lub 
najgrubszą kiszkę, końce zaszywa się i gotuje prawie 
godzinę, zależnie od grubości salcesonu. Skoro po za- 
kłuciu szpilką drewnianą wycieka tłuszcz, a nie krew, 
salceson ugotowany. Po wyjęciu z rosołu, ochłodzić 
zimną wodą, przytłoczyć deseczką i kamieniem, aby był 
płaski. 

Kiełbasy. 

Na kiełbasy nadaje się mięso z karku, łopatek, 
schabu, podbrzusza lub przedniej szynki. Na 3 części 
mięsa bierze się 1 część tłuszczu. Mięso trzeba starannie 
wyżyłować, ti. wyjąć z niego wszelkie Ścięgna i chrząstki. 
potem pokrajać w drobne kostki. Pokrajane mięso włożyć 
do niecki czyli kopanki, dodać soli, pieprzu, angielskiego 
ziela, trochę saletry i majeranki. Potem rozcierać silnie 
rękoma tak długo, póki: się masa doskonale nie przerobi. 
Można wlać troszkę zimnej wody, jeżeli kiełbasa prze- 
znaczona do gotowania a nie do wędzenia. Do nadzie: 
wania kiełbas używa się obecnie maszynek, w braku 
tychże można nadziewać leikiem blaszanym. Nie trzeba 
napychać zbyt mocno. Jeżeli się zbierze powietrze we 
flaku, należy je usunąć przez nakłucie widelcem. 


Dla gospodyń wiejskich. 

Koza. W czasie wielkiej drożyzny, kiedy nie każdego 
biednego włościanina stać na kupno krowy, tem batdziej 
takiego, który gruntu ma bardzo niewiele, koza zastąpić może 
krowę w wyżywieniu rodziny, bo mleka daje obficie, a poży* 
wienie jej jest bardzo skromne. Koza zje każdy odpadek 
kuchenny, czy to gotowanej strawy trochę zostanie, czy 
surowej, a mleko od niej jest bardzo pożywne, tłuste 
i zdrowe. Osobom chorym na piersi, zalecają pić kozie 
mleko zaraz po wydojeniu. Z młodych zabitych kożlątek 
można bardzo smaczne przyrządzać potrawy. W lecie utrzy- 
manie kozy nic a nic nie kosztuje, bo ona już sobie jeść sama 
wyszuka, chodząc po polach i rowach. 

o chowu wybierać trzeba kozy możliwie użyteczne, 
sztuki pochodzące od dobrze dojnej kozy. Stajenka dla 
kozy powinna być ciepła i sucha, gdyż zimna i wilgoci koza 
nie znosi, choruje i daje mało mleka. Kozę należy pierwej 
nakarmić, a dopiero potem ją doić, bo gdy jest toztafgniona 
przy jedzeniu, nie da wszystkicgo mleka. Za to, co kosztuje 
jedna krowa, można 7 do 8 kóz utrzymać, 
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0, spokojny bądź... 


O, spokoiny bądź, spokojny, drogi kraju nasz, 

Bo niewiasty się.zbudziły i trzymają straż 

Już nie tylko u ogniska swych rodzinnych chat, 

One patrzą dalej, głębiej, bo nie ma już krat, 

Za któremi niewolniczo stał niewieści ród, 

Dziś my równe już mężczyznom i ieden nam trud, 
Jedna praca, wspólna troska, jeden cel nam lśni: 
Wykuć sobie lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni. 


Jednogłośnie tam z pałaców i z pod skromnych strzech 
Brzmi tysiączne i serdeczne echo dobrych ech: 


Że nie tylko trzeba ciałem, lecz i duchem żyć, © 
Śnuć i wiązać chociaż rwie się tę siostrzaną nic 

I zespolić się tak razem w ieden mocny sznur s 
Dobrych, prawych i szlachetnych ziemi naszej cór: 
„Razem, razem, ręka w rękę“ hasło nasze brzmi, 
Aby wykuć własną pracą wschód jaśniejszych dni. 


O spokojny bądź, spokoiny, drogi kraju nasz, 

Bo niewiasty się zbudziły i trzymają straż, 

Nie zaginiesz, nie zaginie mowy naszej dźwięk, 

Ani serc nam nie zatrwoży próżnej groźby lek 

I odważnie podźwigniemy ciężki życia trud, 

Tchniemy w nowe pokolenie zasób hartu, cnót, 

Póidziem razem po tei drodze, gdzie cel wspólny lśni, 

Aby wykuć lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni! 
Paula Wężyk. 


Co się dzieje w świecie? 


Widmo wojny zbliża się coraz więcej. Zdawało się 
przez pewien czas, że wojna już zażegnana, a zbrojenie 
się obu państw jest tylko pogróżką, tymczasem obecnie 
położenie staje się coraz groźnieiszem i lada chwilę 
może przyjść do starcia. Serbia nie chce ustąpić, żądając 
wynagrodzenia w ziemiach i przystępu do morza —- 
Austrya stanowczo odmawia; obie iednak dotychczas 
połitykują, zbrojąc się równocześnie. 

Według ostatnich telegramów w całej Austryi od- 
bywa się mobilizacya. Pisma wiedeńskie donoszą, że 
przed końcem marca zgromadzi Austrya wielką ilość 
wojska nad granicą serbską; rząd austryacki nie ukrywa 
wcale, że sposobi się do wielkiej woiny. Serbia również 
nie pozostaje w tyle; ukończyła już organizacyę oddzia- 
łów ochotniczych, które liczą 12,000 ludzi. Obliczają, że 
w kwietniu może Serbia wysłać w pole 250 tysięczną 
armię. Zaciągnęła ona 95 milionów pożyczki we Francyi, 
z których 46 milionów przeznaczyła na armię, sprowa- 
dziła 224 działa szybkostrzelne i 30,000 karabinów 
z Francył. Groźba wojny jest tem więcej przerażającą, 
że mogłaby wybuchnąć woina europeiska; za Serbią 
bowiem stoi Rosya, za Austryą Niemcy. 

Wiemy, że w ostatnich czasach Czesi 
bardzo rei wodzili na Śląsku austryackim, stara- 
jąc się rugować na każdym kroku język polski. Obecnie 
posłowie polscy i czescy porozumieli się na wspólnem 
zebraniu celem zaprowadzenia zgody pomiędzy Czechami 
a Polakami. 

Uregulowanie ordynacyi służebnej oraz ustanowienie 
prawa koalicyjnego dla robotników rolnych, o którern 
pisaliśmy już swego czasu, opóźni się pewnie znacznie. 
Wykazało się, że przepisy ordynacyi służebnej w po- 
szczególnych państwach Rzeszy niemieckiej są tak roz- 
maite, że trudno się w nich rozpatrzeć od razu. Dlatego 
Wydział parlamentarny poprosił kanclerza, aby kazał 
zestawić wszystkie te przepisy prawne i dopiero po roz- 
patrzeniu tych materyałów przystąpi do obrad nad 
wnioskami do nowego prawa. 


Premiowanie sług. 


Towarzystwo premiowania wiernej służby żeńskiej 
w Poznaniu, jak rok rocznie urządziło premiowanie sług 
w sali starego ratusza. W uroczystości tej, oprócz służby 
mającej być premiowaną, uczestniczyło liczne grono praco- 
dawców, mianowicie pań. z i 

Uroczystość rozpoczęła się przemową najpierw nie- 
miecką, którą wygłosił przewodniczący Towarzystwa radca 
handlowy p. Hugger. Mówca złożywszy obecnym w imie- 
niu Towarzystwa podziękowanie za tak liczny udział, wy- 


jaśnia cel i zadanie Towarzystwa, które obecnie spogląda ' 


już na 37 rok swego istnienia. 
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Następnie przemówił p. dr. Gantkowski w języku pol- 
skim. Mówca podawszy niektóre wskazówki i krótką naukę, 
jak służba właściwie prowadzić się powinna, zaznacza, że 
stan służebny nie jest żadnym stanem ubliżającym, gdyż 
w gruncie rzeczy każdy człowiek na jakimbądź stanowisku 
jest służącym drugiego. W dalszym toku jędrnego swego 
przemówienia wylicza mówca główne cnoty, jakie zdobić 
powinny każdą służącą; temi cnotami to wierność, wyrozu- 
miałość a także i milczenie. Tych cnót dopilnować powinna 
każda służąca bez względu na to, czy chlebodawca równego 
z nią jest wyznania i narodowości lub nie. 

Po przemówieniu p. dr. Gantkowskiego zabrał jeszcze 
raz głos przewodniczący p. radca Hugger, by poświęcić 
krótkie wspomnienie pamięci zmarłego członka zarządu 
Tucha oraz zmarłej w tym roku weteranki wśród służby 
żeńskiej ś. p. Wiktoryi Piotrowskiej, która u rodziny Gra- 
bowskich była w obowiązku bez przerwy przez 50 prze- 
szło lat. 

Następnie przystąpił p. Hugger do rozdania nagród. 
Ogółem otrzymało premii w tym roku 108 służących, a mia- 
nowicie jedna za 25-letnią wierną służbę złotą drogocenną 
broszkę z liczbą 25, oprócz tego 25 marek i dyplom. Siedm 
służących za Io-letnią służbę w jednem i tem samem miejscu 
nagrodzono złotemi broszkami z liczbą 10 i stosownemi dy- 
plomami. Trzydzieści służących, które po trzyletniej wiernej 
służbie nagradzano po raz pierwszy, otrzymały po 15 mk. 
i dyplomy. Wreszcie 70 służących premiowanych już po- 
przednio, otrzymało po 6 mk. i dyplomy. Ogólna wartość 
rozdanych premii wynosi około 1000 mk. 

Po rozdaniu premii przemówił na zakończenie jeszcze 
raz p. Hugger, zwracając się głównie do prasy tutejszej, tak 
polskiej jak i niemieckiej, której złożył swe podziękowanie 
za okazywaną Towarzystwu przychylność i poparcie. 

Udział publiczności, zwłaszcza pań, w powyższej uro- 
czystości, jak już wyżej zaznaczyliśmy, był dość licznym. 
Większość obecnych rekrutowała się jednak głównie z pu- 
bliczności niemieckiej i żydowskiej, polską publiczność 
reprezentowały najwyżej dwie panie i może dwóch panów, 
jakkolwiek większość premiowanej służby tworzyły wła- 
śnie polskie służące. Czyżby u naszych pań tak mało tylko 
było zrozumienia dla chwalehnej tej instytucyi, jaką jest 
Towarzystwo premiowania wiernej służby? Miejmy na- 
dzieję, że na przyszłość nasze panie więcej okażą zaintere- 
sowania dla powyższego Towarzystwa, które tak pod 
względem wyznania jak i narodowości kieruje się największą 
bezstronnością. 
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Sprawy społeczne. 


W sprawie święcenia niedzieli. 


Dnia 3. bm. odbyło się na sali Sterna zebranie pomo- 
cników i pomocnic kupieckich, tak niemieckich jak polskich. 
Obrady toczyły się nad sprawą skrócenia pracy niedzielnej 
dla młodzieży handlowej, mianowicie, aby zamykano składy 
o godz. 1., a nie o 2., jak dotychczas. Magistrat zgodził 
się był już na to przed 1 rokiem, wysławszy odnośną 
uchwałę do zatwierdzenia radzie prowincyonalnej. Tym- 
czasem kupcy tutejsi wnieśli petycyę przeciw ograniczenin 
pracy niedzielnej, twierdząc, źe detaliści ponieśliby skutkiem 
tego wielkie straty., 

Aby zaprotestować przeciwko temu, zwołały stowa- 
rzyszenia pomocników handlowych protestujące zebranie. 

>~ P. Kareski w dlugiej przemowie bronił interesów mło- 
dzieży kupieckiej. Właściciel składu kapeluszy p. Griess, 
starał się osłabić twierdzenia p. Kareskiego, ale bezskutecznie. 
Wynikiem zebrania było przyjęcie rezolucyi, domagającej się 
jak najprędszego zamykania składów w niedziele o godzinę 
wcześniej. 

. Obrady zakończono powołaniem zebranych do wspól- 
nej obrony interesów pomocników handlowych. 

Zaznaczyć musimy, że stowarzyszenie żeńskiej mło- 
dzieży kupieckiej, należące do Związku kob. prac., nie ode- 
brało zaproszenia na owe protestujące zebranie. Mimo to 
zarząd stow. stawił się na zebranie a zaznaczywszy fakt po- 
minięcia, oświadczył, że solidaryzuje w tej sprawie z resztą 
stowarzyszeń i przyłącza się do protestu. 


. Praktyczna szkoła handlowa w Paryżu. 


Pod tą nazwą istnieje w Paryżu od kilkunastu lat szkoła 
kandlowa, która przygotowuje do pracy- zawodowej całe 


' zastępy tak mężczyzn jak i kobiet rozmaitych narodowości. 


Pragniemy zapoznać nasze czytelniczki -z oddziałem, 
przeznaczonym wyłącznie dła kobiet. 

Uczennice zapisywać się mogą do, szkoły: każdego. czasu 
bez egzaminu od lat 13 począwszy: i i y 

Czas trwania nauki zależny od poprzedniego przygoto- 
warmia uczennić, ich zdolności i czasu, jakim rozporządzają. 


Wykłady odbywają się trzy razy dziennie — rano. po południu 
i wieczorem. i 
© (Wykłady z zakresu handlu obejmują następujące prze- 
kaligrafię, rachunki, naukę dokumentów handlowych, 
korespandencyę handlową. praktyczne zajęcia z zakresu 
handlu, prowadzenie książek, zasady prawa handlowego, 
przygotowania specyalne (do handłu, banku itp.). Prócz 
tego obowięzującą jest nauka stenografii, daktylografii, ję- 
zyków nowożytnych. oraz praktyka przy telegrafie i te- 
łofonach. 

Aby teoretyczne wykłady uzupełnić praktycznemi wia- 
domościami, urządzono prawdziwy dom handlowy ze wszyst- 
kimi oddziałami, są tam sklepy, gdzie odbywa się sprzedaż 
towarów, biura ekspedycyi i rachunkowości. Przedmio- 
tem transakcyi, załatwianych w szkołe, jest rzeczywiste ku- 
pno i sprzedaż artykułów księgarskich i piśmiennych, wy- 
dawanie dziennika handlowego, rachunkowość i prace z za- 
kresu handlu, przemysłu, rolnictwa, spraw bankowych. 

Oprócz stosunków z domami handlowymi w kraju 
szkoła ta prowadzi korespondencyę z wielu zagranicznemi 
szkołami tego samego typu. ewy 

Ażeby ułatwić uczennicom obznajmienie się z taryfami, 
otworzono przy szkole filię biura pocztowego, kolejowego, 
telegrafu 1 banku. , : : 

Oprócz tego wprowadzono nowy sposób nauki, miano- 
wicie naukę za pośrednictwem korespondencyi. Rejestry 
i wzory prac, które ma wykonywać uczennica, przesyłają jej 
pocztą. również wskazówki, w jaki sposób ma je wykonać. 
Uczennica posyła swoje ćwiczenie do poprawy, które nauczy- 
ciel jej zwraca, by mogła przepisać do rejestrów poprawioną 
pracę. Dokładność i akuratność, z jaką jest prowadzona ta 
nauka za pośrednictwem korespondencyi, pozwala przy- 
puszczać, że i z niej uczennice odnoszą nie małe korzyści. 

Lekcye próbne bezpłatnie. Adres: Ecole pratique 
de commerce, Paris, rue de Rivoli 53 — Pigier. 


Rozmaitości. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie dzisiajsze p. Z. Mazur- 
kiewicza, polecając interes ten jako niedawno otworzony 
naszym czytelniczkim; na anons p. W. Krüger, skład towarów 
krótkich przy ulicy Szkolnej; na anons p. Święcickiej przy 
ul. Wodnej No. 7. polecając te firmy naszym czytelniczkom. 

Obrzędy pogrzebowe u dzikich ludów. Każdy naród 
ma swe odrębne zwyczaje, którymi się odróżnia od innych 
narodów — u pogańskich jednakże, nicoświeconych ludów 
hywają te zwyczaje bardzo dziwne, a często nawet wprost 
wstrętne i szkodliwe. 

W Indyach Wschodnich jest zwyczaj, że skoro umrze 
dziecko, rodzice i krewni malują żałobnym kolorem siebie 
i zmarłe dziecko i w ten sposób upiększeni, siedzą nad ciałem 
całemi godzinami. Poczem matka zakopuje dziecko w chacie. 
Przez cały czas żałoby żywią się rodzice tylko wieprzowem 
i żółwiem mięsem. 

W Indyach Zachodnich oznajmiają o śmierci członka 
rodziny za pomocą wystrzałów z fuzyi. Podczas gdy jedna 
część krewnych udaje się do lasu po trumnę, druga składa 
bogom ofiary. Nieboszczykowi kładą w usta srebrny pie- 
niądz, aby miał czem zapłacić za przejazd przez wielką 
rzekę, która, według ich mniemania, rozdziela ten Świat od 
tamtego. Miskę ryżu oraz starą odzież zmarłego kładą na 
jego grobie. Ludzi, którzy zginęli od miecza, zawijają w maty 
słomiane i pogrzebują z pospiechem. 

W Abisynii chowają zmarłych kapłani i to w nocy, 
tak, że nikt z rodziny nie wie, gdzie spoczywa ich najbliźszy 
krewny. 

W Australii chowają w różny sposób. Jedni prze- 
chowują nieboszczyków w domu tak długo, póki się ciało 
nie rozłoży, wtenczas wyjmują kości, malują je na czerwono, 
owijają w korę drzewną i potem dopiero chowają. 

W innej okolicy budują dla zmarłych rodzaj domku, 
w którym kopią grób, wykładają go trawą i kładą niebo- 
szczyka, nie zakrywając wcale ziemią. 

W innych stronach robią na drzewie rodzaj platformy, 
na której przywiązują zmarłego, w innych jeszcze rozdzielają 
kości nieboszczyka pomiędzy krewnych, którzy je zawsze 
noszą z sobą, gdyż to ma ich chronić od czarów. 
| e r z 
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Wszystko to są barbarzyńskie, dzikie zwyczaje, po- 
chodzące z ciemnoty i pogaństwa, które znikną dopiero 
wtedy, gdy wiara chrześciańska oświeci te narody. 

Kobiety burmistrzami. WW roku 1907 uchwała parla- 
mentu angielskiego przyznała kobietom prawo do urzędów 
wiejskich i gminnych. 

Pierwszem miastem angielskiem, które wprowadziło 
w życie to nowe prawo, jest High Wycombe w hrabstwie 
Buckingham; wybrało bowiem burmistrzem kobietę, Miss 
Dove. Jest to jedna z najgorliwszych działaczek na polu 
oświaty kobiecej. Ukończywszy wyższe kolegium żeńskie, 
założyła pensyę dla dziewcząt, którą prowadzi wzorowo. 

W roku 1907 wybrano ją do rady miejskiej i na tem 
stanowisku wykazała tyle zalet obywatelskich i zdolności 
w gospodarczych sprawach miasta, że uznano ją za najod- 
powiedniejszą do zajęcia naczelnego stanowiska w zarządzie 
miejskim. 

Obecnie drugie miasto poszło za tym przykładem. 
W Aldenburg wybrano burmistrzem dr. Elźbietę Anderson, 
jednę z pierwszych lekarek w Anglii. 


A __= I 
Książki dla kobiet. 


„Na drogę życia”. 

„Książka ta przeznaczona dla panien, daje rady i wska- 
zówki na każdą chwilę życia. Uczy, jak pracować dla dobra 
duszy, jak uszlachetniać serce i zwracać je do Boga, radzi 
i poucza przy wejściu w świat i wyborze stanu, zachęca do 
piacy społecznej. „Rzeczą honoru naszych niewiast i dziewic 
— mówi autorka — służyć i brać udział w socyalnych usiło- 
waniach, znać i popierać usiłowania drugich, tak w ciaśniej- 
szem kole społeczeństwa, jako i na szerokiej arenie świa- 
towego apostolstwa kościoła”. 

Byłoby dobrze, aby pouczająca ta książka rozeszłą sie 
w tysiącach egzemplarzy, aby znalazła się w rękach każdej 
dziewicy. Zachęcamy gorąco nasze czytelniczki, aby się 
z nią zapoznały. 

Nabyć można w Ksiągarni św. Wojciecha (św. Marcin 
69). Cena 3 marki. 

Zabezpieczenie na słabość i.starość przez ks. prof. dr. Hitzego. 

. Są to'najważniejsze przepisy, dotyczące prawa o za- 
bezpieczeniu, które każda kobieta pracująca po dziś dzień 
znać powinna. 

Książeczka ta poucza, kiedy się trzeba zabezpieczyć, 
ile wynoszą składki i renty, ile znaczków należy: rocznie 
wlepiać, aby prawo do renty nie przepadło, jak się starać 
o rentę, jak się starać, aby zabezpieczenie leczyło itp. 

Książeczkę tę nabyć można za pośrednictwem Biura 
Związku, św. Marcin 69. it 


ŻARTY. 


— lle pani ma lat, panno Heleno? 

— Ja?! 23! 

— A pani młodsza siostra? 

— 26! 

Lokaj: — Proszę pana hrabiego, znalazłem 10 marek 
na biurku! 

Hrabia: — Bardzo mnie to cieszy żeś taki uczciwy! 


Ja je tam umyślnie położyłem, chciałem się przekonać jakim 
jesteś! 
Lokaj: — Ja teź od razu się domyśliłem! 


, Złodziej (kradnąc palto i kapelusz w przedpokoju, 
gdzie wisi wiele okryć): — Teraz nie wiem, czy do tego 
należy parasol, czy też laska! 


KAn ai a BBB BU GDW BGB E E E E E A 
REKOLEKCYE STOW. PRAC. FABRYCZNYCH 
rozpoczną się (nie, jak podaliśmy, 29-go, lecz 
w Środę, dnia 31. marca o godz. 8-ej wieczorem 


w kościele Dominikańskim. 
O liczny udział uprasza Zarząd. 
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Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Fo ZJEŹDZIE. 


Wskazówki dla Zarządów i Starszych. 
Na Zjeździe delegowanych, dnia 28. lutego dokonano 


różnych zmian w nstawach i urządzeniach związkowych, 

które dla dokładnego zrozumienia zarządom Szanownych 

stowąrzyszeń przypominamy. 
Zarazem podajemy praktyczne 


wskazówki celem 


zaprowadzenia nowych urządzeń w stowarzysze- 
niach. 
Wszystkie zmiany zobowiązują od 1. kwietnia r. b. 

Od 1. kwietnia przestaje istnieć dotychczasowa kasa 
posagowa względnie pośmiertna. W jej miejsce wstępują 
dwie osobne kasy. 

1. kasa pośmiertna, 
2. kasa posagowa. 

Składki miesięczne są od 1. kwietnia dwoijakie t. i. 
25-fenygowe i 40-fenygowe. 

Stowarzyszone, które nie chcą należeć do kasy po- 
śmiertnej, płacą miesięczne składki za pomocą 25-fenygo- 
wych znaczków. 

Stowarzyszone, którę chcą należeć do kasy pośmier- 
tnej, płacą miesięczne składki za pomoca 40-ienygowych 
znaczków. 

Stowarzyszone więc, które opłacają składki mie- 
sięczne w wysokości 40 ienygów, tem samem należą do 
kasy pogrzebowej. 

Wstępnego do nowej kasy pogrzebowej się nie płaci. 

Kasapogrzebowa przyimuje członków 
aż do 50. roku życia. 

Znaczki 10-ienygowe dla uczennic ustają z dniem 
1. kwietnia. —— Uczennice płacą od 1. kwietnia również 
25 fen., tak jak ich starsze koleżanki, ponieważ Związek 
daje im te same korzyści co stowarzyszonym starszym. 

Szanowne Zarządy zechcą przeto 10-ienygowe zna- 
czki wycofać z obiegu przed 1. kwietnia 
i odesłać je razem z obrachunkiem kwartalnym na 
1. kwietnia do kasy głównej. 

Stowarzyszonym, które aż do 1. kwietnia należały 
do kasy posagowej wzgl. pośmiertnei, a które od 1. kwie- 
tnia będą chciały należeć do nowej kasy pośmiertnej, po- 
liczy się te lata, przez które należały do dawniejszej kasy 
posagowej wzgl. pośmiertnej. 

Dawniejsze składki kasy posagowej wzgl. pośmier- 
tnej policzy się stowarzyszonym jako składki nowej kasy 
pośmiertnej tylko wtenczas, jeżeli opłacą serie dawniejszei 
kasy posagowe!t wzgl. pośmiertnej aż do 1. kwietnia. 

Czyli innemi słowy: 

Dawniejszych członków kasy posagowej wzgl. po- 
śmiertnej przyjmuje się tylko wtenczas do nowej kasy 
pośmiertnej, jeżeli opłacili 13-tą serię dawniejszej kasy 
posagowej wzgl. poŚśmiertnej. 

Stowarzyszone, które wstępują do nowej kasy po- 
śmiertnei, a chcą, by im dawniejsze składki liczono, 
winny się wpierw z kartą swą udać do ks. patrona lub 
przełożonej stowarzyszenia. Ks. patron, lub przełożona, 
widząc, że stowarzyszona zapłaciła wszystkie serje daw- 
niejszej kasy posagowei wzgl. pośmiertnej, napisze na 
karcie znaczkowei: 

„Wstąpiła do kasy pośmiertnei dnia n. p. 1. IV. 1907 r. 

i Ks. Patron“ lub „przełożona. 

Stowarzyszone, które tego nie uczynią, narażą się na 
utratę dawniejszych składek. 

Stowarzyszone poznańskie moga się po powyższe 
poświadczenie udać wprost do biura Zwiazku. 

Stowarzyszone, które chcą nadal należeć do 
ECA kasy posagowej, 
płacą iak dotychczas serje 50 fenygowe. 

Stowarzyszone, które wstępują do kasy posagowej 
płacą wstępnę w wysokości jednej marki. Wstępne to 
opłaca się za pomoca iednomarkowych znaczków. 

Dziesięcioienygowe (czerwone) znaczki na opłatę 
dotychczasowcgo wstępnego ustają również z dniem 
l-go kwietnia. 

Szanowne zarządy zechcą je przed 1. kwietnia wy- 
cofać z obiegu i odesłać razem z obrachunkiem kwartal- 
nym na pierwszego kwietnia do kasy głównej. 

Zwracamy jednakże uwagę stowarzyszonych na to, że 
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kasa ta będzie odtąd znacznie tańsza, niż dotychczas; bo: 
1) oddzielono od niej kasę pośmiertną, 
2) nowe stowarzyszenia płacą już swe składki, 
3) bo wypłata jest początkowo niższa, niż dawniej. 

Przytem dochodzi wypłata kasy posagowej obecnie 
do 70 marek. 

Kasa posagowa oparta jest odtąd na zasadach zupeł- 
nej sprawiedliwości, bo im dłużej kto do kasy należy, tem 
większą otrzymuje wypłatę, 

Wyzysk ze strony nierzetelnych koleżanek, który 
niestety zdarzał się dotychczas, jest odtąd zupełnie wy- 
kluczony. 

Zwracamy uwagę Szanownych zarządów, żę nowe 
znaczki będą jeszcze raz tak wielkie, jak dotychczasowe; 
należy je wklejać w starych kartach znaczkowych na 
2 pola (z góry na dół) tak długo, aż nie nadeślemy nowych 
kart. 

Prosimy Szanowne zarządy, by w naibliższym czasie 
zwołały zebrania starszych, niniejsze wskazówki star- 
szym podały i wytłomaczyły. 

Na życzenie Szanownych Zarządów służymy każdej 
chwili dokładnemi iniormacyami. 

Związek kobiet pracujących. 
Ks. Czechowski, 
sekr. jeneralny. 


SPRAWOZDANIE KASY GŁÓWNEJ. 
Wypłata kasy chorych od I. stycznia do 1. marca 1909. 


Stowarzyszenie pracownic koniekcyjnych w Poznaniu. 
Bura Stanisława 7 mk., Boger Helena 7 mk, Czaplicka 
Marya 3 mk., Drzastwa Aniela 7 mk. Gutsche Bolesława 
7 mk., Gruszczewska Anna 7 mk., Grześkiewicz Weronika 
7 mk., Heichel Tekla 7 mk. Flejnat Władysława 2 mk, 
Kubacka Marya 3 mk., Kwiatkowska Franciszka 2 mk., 
Klimek Marya 7 mk. Kosicka Marya 7 mk., Klatkiewicz 
Marya 7 mk., Kopczyńska Franciszka 4 mk., Majewska Ja- 
dwiga 7 mk., Nowak Zofia 7 mk., Nowicka Magdalena 
2 mk., Polcyn Teresa 7 mk., Szynk Kazimiera 2 mk., Sobczak 
Teodozya 7 mk., Szukalska Bronisława 7 mk. Sobczak Helena 
7 mk, Wawrzyniak Stanisława 7 mk., Zięciak Rozalia 7 mk. 
Stowarzyszenie prac. fabr. w Poznaniu. 
Judzyńska Marya 6 mk., Jaruszewska Michalina 13 mk., 
Knol! Marya 10 mk., Konieczna Weronika 6 mk., Mikołajczak 
Rozalia 4 mk., Mankowska Tekla ro mk., Nawrocka Anna 
7 mk., Nowak Katarzyna ro mk., Owczarczak Maryanna 10 
mk., Skołuda Magdalena 2 mk., Tomaszewska Marya 5 mk., 
Zawal Antonina 7 mk. 
Stowarzyszenie służby żeńskiej w Poznaniu. 
Czainska Katarzyna 7 mk., Marciniak Pelagia 7 mk. 
Majchrzak Helena 7 mk., Przybytska Agnieszka 7 mk., Woj- 
ciechowska Katarzyna 7 mk. 


Wypłata kasy posagowej. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 

Grygier Stanisława 60 mk. Przysiecka Marya 60 mk., 
Zubłocka Marya 60 mk. 

Stowarzyszenie prac. fabrycznych w Poznaniu. 

Bilecka Maryanna 60 mk., Badowska Stanisława úo 
mk., Dopierała Maryanna 60 imk., Gil Marya 60 mk., Grund- 
mann Marya 60 mk., Grajeta Katarzyna 60 mk., Kania Magda- 
lena 60 mk., Małecka Magdalena 60 mk., Przybylska Joanna 
fo mk., Rembalska Stanisława 60 mk., Szabelska Katarzyna 
60 mk., Sobczak Stanisława 60 mk.. Wróbel! Małgorzata 
6c mk., Walkowiak Katarzyna 60 mk. 

Stowarzyszenie służby żeńskiej w Poznaniu. 

Leiss Anna 60 mk.. Maryjanowska Katarzyna 60 mk., 
Szymoniak Antonina 60 mk. 
REAR RE EN EN W ZZ, 


LA 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Kwiccień: 
4-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. (I. oddział); 
2) stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie; 3) stow. 
„Jedność“ w Bydgoszczy; 4) stow. kob. prac. w Pakości; 
5). O Ufa: w Górczynie stow. prac. paraf. św. Łazarza. 
5-go o 8, na sali dom. stow: prac. konf. II. oddział. 
6-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział. 
1ą-go o 8). w Domu Kat. stow. żeńskiej młodz. kup. 
15-g0 o 8, w Domu Kat. stow. prac. konf. Il. oddział, 


DODATEK. 


Dodatek 
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Drogą wśród winnic. 


(Jarosława Vrchlickiego). 


Szedł Jezus między gronami pełnemi, 

Z nim Jan i Jakób, Judasz rudowłosy, 

A Jezus w niebo patrzył, ci ku ziemi, 

Każdy to czyni, co mu każą losv. 

Rzekł Jan: Te grona pięknie dojrzewają; 

A Jakób: W złoto mienią się, w purpurę; 

A Judasz: Piersi niewieścich kształt mają; 

A Jezus milcząc ciągle patrzył w górę. 

Każdemu dalej myśli iego biegą; 

Jan widział w duszy szczęsne winobranie, 

Jakób bogactwo pana zbioru tego, 

A Judasz orgię i żądz rozpasanie. 

A Jezus ciągle wznosił wzrok do nieba, 

Myśląc, iak życiem odkupi stworzenie: 

Czego, by zbawić człowieka, potrzeba? 

To wino na krew swoją mu przemienię. 
Przełożył z czeskiego Bronisław Grabowski, 


5 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


(0 BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIESĘ 


(Ciąg dalszy). 


— A nie zgub — mówiła Florka tonem macie- 
rzyńskiej powagi. — Na odpuście to i złodziejów 
nie brak. 

— Nie bój się, nie zgubię. Ja ci tego, Florka, do 
śmierci nie zapomnę. Teraz będę zbierał grosz do 
grosza i do skarbonki kładł. Już skarbonkę to mu- 
szą mi matka dziś kupić. Nie wiem, jak prędka 
zbiorę, ale zawszeć kiedyś zbiorę, to ci oddam. 
] paciorków ci prócz tego kupię, i pierniczków 
z maczkiem i z migdałami... 

— No, no — Śmiała się Florka, ucieszona jego 
radością — żebym się ino nie obiadła bardzo tych 
pierników... 

Chłopiec na furtkę ogródka obejrzał się nie- 
spokojnie. Radby już jednej chwili biedz do ko- 
Ścioła. 

— Na Szerokiej ulicy pewnikiem kramy poroz- 
stawiali. Może już i skrzypce są?... 

Florka to spostrzegła. 

— Lećże leć! — rzekła. — A ino się targui. 
' Wiadomo, jak to kramarze drzeć potrafią. 

Rzucił jej całusa i popędził jak strzała. 

Florka wpadła do domu. U fary nie było dziś 
nabożeństwa, a klasztor miał swego organistę. Więc 


Grudka spał jeszcze a Grudkowa ledwie oczy ze 
snu przecierała. 

— Gdzieżeś to chadzała? — spytała córki. 

W ogródku byłam. 

— | zarosiłaś pewnikiem spódnicę... Dam ja ci! 

Dżiewczę skoczyło do matki, 

— Wstawajcie matuchno! Trzeba się wcześnie 
ogarnąć, żeby się aby do kościoła dostać. Ale Ja- 
cek święty by się pogniewał, gdybyście dziś żuru 
na Śniadanie nagotowali. Kawę będziemy pić, pra- 
wda? Dużo cykoryi włóżcie, to zaraz zmaczniej- 
sza. Ja polecę pędem po obwarzanki. Toż to bę- 
dzie uciecha! 

— Chciałam sprzedać mleko -— broniła się or- 
ganiścina, — Zawsze przy odpuście lepiej płacą. 


— Co tam! przedacie jutro. Bo to codzień 
świętego Jacka? 
— To i prawda — odparła przekonana. 


Dziewczyna furknęła do komina, roznieciła 
ogień, a po chwili, różową chusteczkę włożywszy 
na głowę, pobiegła po obwarzanki. Jakaż ona dziś 
szczęśliwa! Wszystko się do niej Śmieje i ona do 
wszystkiego. Matusia narządzili jej perkalową 
spódniczkę białą, tarlatanową zasłonę i wstążki nie- 
bieskie. Szewc Wojtaszewski wysadził się na ta- 
kie pantofelki, że aż dziw. 

Florka bardzo kocha starego szewca, szewco- 
wą i Antosia. Antosia najwięcej. Razem sie bawią. 
razem do szkółki chodzą. Ona, jak nikt lepiej, ro- 
zumie chłopaka. Chęci jego są jei chęciami. Zawsze 
im dobrze z sobą. 

— Głupie dzieciska, moja kumo — powiada nie- 
raz organista do szewcowej. — Tak to Ignie do sie- 
bie, jakby rodzone. 

Szewcowa wzdychała. Szkoda, że Antek idzie 
do szkół! — myślała z żalem. Z Florki byłaby do- 
bra synowa. Wiadomo, że zawsze co swoje, to 
swoje 

Dzieci tymczasem rosły i kochały się coraz to 
mocniej, A już co dzisiejszy postępek Florki, to obu- 
dził w sercu Antka taką wdzięczność, że przysiągł 
sobie duszę oddać za nią. Oddawna bowiem wzdy- 
chał do skrzypiec i cały w słuch się zamieniał, ile- 
kroć smętne ich dźwięki rozległy się na chórze lub 
wesoło wtórowały oberkowi w karczmie. Wszy- 
stkie jego marzenia dziecięce zamknęły się w jednej 
myśli o tem, aby posiąść skrzypki i umieć na nich 
przygrywać, to wesoło, to smętnie, jak dusza rada. 
Florce tylko z pragnień swoich się zwierzał, i oboje 
biadali, że tak ciężko dopiąć swego. 

Przed świętym Jackiem, kiedy to na kramach 
bywa skrzypek co nie miara, chodził Antek jak 
struty. Spodziewał się, że coś od ojca dostanie, 
a matka też jedynakowi trochę doda. A tu nic, 
jakby się uwzięli. Tylko ta poczciwa Florka pa- 
miętała. Trzeba teraż próbować, może się jakie 
tanie znajdzie, 


ROZDZIAŁ III. 

Na dzień świętego Jacka przypadał w Kaleni- 
cach wielki odpust. Mała ta osada usiadła nad brze- 
gami wąskiej rzeki otulila się lasami. 

Cicha i senna w zimie, od Świąt Zielonych do 
Wszystkich Świętych kipiała życiem. Do klasztoru 
ciągnęły ciżby, kompanie nawet ze stron dalekich tu 
podążały. W dni świąteczne powozy nawet, zmie- 
szane z bryczkami, zajmowały całą, do klasztoru 
wiodącą, ulicę. Miała ona po obu stronach szereg 
wybielonych domków z okiennicami malowanemi i 
gankami z ogródkami ustrojonemi zalotnie w bzy, 
maki dubeltowe, róże i jaśminy. Tam przemieszki- 
wała arystokracya miasteczkowa. Więc starzy 
emeryci, podupadli obywatele i podstarzałe wdowy. 
Dobrze się tam działo ludziskom. Mieli zawsze 
Mszę sw. z orkiestrą o godzinie 10 zrana, potem lub 
przedtem kawę wyśmienitą z kożuszkami, bułeczki 
świeżuchne i rogaliki rumiane, no 1 wiele, wiele in- 
nych jeszcze dogodności, iakich mieszkańcom są- 
siednich wsi i miasteczek brakło. Nie zajmowali się 
polityką, sprawy społeczne nie obchodziły ich zgoła, 
reszta świata mogłaby dła nich nie istnieć. Rzadko 
zaglądała tam książka lub gazeta, bo spokoini mie- 
szkańcy żywili przekonanie, że drukowana bibuła 
ieno apetyt odbiera. 

Dużo bywało świąt, dużo odpustów w klaszto- 
ale najwspanialszy na świętego 


rze kalenickim, 
Jacka. Gdy zahuczały bębny. ryknęły trąby, to 


biedny człek mimowoli szeptał przejęty: „Z pro- 
chuś powstał, w proch się obrócisz''. 

Kościołek farny, zmurszały od starości stał na 
uboczu w uliczce, skręcającej od wjazdu ku rzece. 
Okalały go również domki z ogródkami z jednej 
i drugiej strony, ale nie malowane i bez ganków. 
Arystokracya z ulicy Szerokiej (można ią było i Kla- 
sztorną nazywać) powiadała. że przy ulicy Farnej 
mieszkają „lyki. Sami przecież mieszkańcy skro- 
mnej uliczki zwali się poprostu między sobą pp. 
szewcami, pp. krawcami. ot zwyczajnie ludzie pracy. 

Stamtąd to właśnie wczesnym rankiem pędził 
w stronę klasztoru Antek. Taki ścisk wszędzie pa- 
nował że ledwie z pomiędzy fur się wydostał. A tu 
jeszcze i kompania nadchodziła. Przy figurze witała 
ich z wieży kościelnej muzyka. Poważne tony obu- 
dziły w sercach pątników wszystkie smutki, rozpa- 
cze i boleści. Spiew pobożny zmieszał się z okrzy- 
kami i szlochaniem. 

Tłum padł na klęczki i odmówiwszy dopiero 
modlitwę dziękczynną, ruszył do kaplicy Matki Bo- 
skiej, gdzie runął z jękiem na posadzkę. 

I Antek tam podążył, lecz nie mógł opanować 
swoich myśli; odmówiwszy więc codzienne i świą- 
ieczne modlitwy, przecisnął się ku cmentarzowi i 
wnet znalazł się w rozgwarze jarmarcznym. Wpręd- 
ce odszukał Florkę i pospołu już udali się po „gra- 
iące drzewo. 

— Florka! — krzyknął naraz Antek, aż się lu- 
dzie obejrzeli — Florka, a widzisz je? 


— Nie krzycz tak — upominała go Florka. — 
Toć i tak zobaczę! 
Przystąpili do kramu, gdzie leżały krzyżyki, 


obrazki. paciorki i inne piękne rzeczy. Skrzypce 
burakowego koloru uderzyły zaraz na wstępie wzrok 
dzieci. 

— Florka, — szepnął 
targui. 


Antek, — ty mów, ty 


— Ile pani żądacie za te skrzypce? — spytała, 
cedząc słowo po słowie. Pokojówka od burmistrza 
zawsze tak mówiła. gdy się chciała pomocnikowi 
organisty podobać. Florka, że to szło o skrzypce, 
tego samego sposobu użyła. 

Właścicielka kramu obiętością ciała przewyż- 
szająca swoje sąsiadki uśmiechnęła się uprzejmie. 

— Proszę panieneczko proszę. Są skrzypce, 
a jakże. Na śliczny kolor pomalowane i bardzo 
pięknie grają. 

Florka obejrzała się na Antka. Chłopak zbliżył 
się i ujął skrzypce. Oglądał, brzdąkał po strunach. 

— A ile to pani żądacie? — spytał wreszcie 
bojaźliwym głosem. 

— Osm złotych. 

— Īle? — zapytali z trwogą. 

— Ośm złotych — powtórzyła pulchna jej- 
mość. 

Spoirzeli na siebie zrozpaczeni. Przecież oni 
mieli tylko złotych trzy i groszy dziesięć. 

Ogarnął ich wstyd. Florka odzyskała odwagę 
prędzej od Antka. Odebrała mu z ręki skrzypce 
: położyła na straganie. 

— My nie takich chcieli, — rzekła cicho. — 
Póidź, Antek. 

Ale kramarka nie myślała wypuścić ich tak 
łatwo. 

— Więc nie takie? A jakież być mają? Mam 
iinne. Lepsze, gorsze, jakie kto chce. U mnie za- 
wsze wszystka pubelika kupuje i kużden kontenty 
odchodzi. A może za drogie? Dam tańsze. Zre- 
sztą jak do zgody. Jak do zgody, piękna panienko 
i piękny kawalerze! To brat i siostra, prawda? 
Zarutko pomyślałam. Tacy podobni, jak.... 

Dzieci wędrowały od kramu do kramu lecz naj- 
tańsze skrzypce wszędzie kosztowały 75 kopiejek. 
Antoś desperował lecz od kupczących nie odcho- 
dził. Pięciozłotowe skrzypki, jako że były dla niego 
uajprzystępniejsze obracał wciąż w rękach, a miał 
minę taką, jakby się zbierał do płaczu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


5 
HISTORYA NAPARSTKA. 


Czyście też kiedy pomyślały, lube czytelniczki, kła- 
dąc na trzeci paluszek malutki naparstek, że to skro- 
mne a tak pożyteczne narzędzie różne już przechodzi- 
ło koleje i różne przybierało posłacie, zanim wreszcie 
doszło do obecnego kształtu?  Ręczę, że nie, a wiec 
posłuchajcie; podczas kiedy błyszcząca igiełka migać 
będzie w waszych pracowitych rączkach, ja wam opo- 
wiem. dzieje naparstka. 

Pierwszy człowiek, który się skaleczył cierniem, 
wynalazł obuwie, czyż nie jest prawdopodobnem, że 
naparstek wymyśliła pierwsza niewiasta, co się zakłu- 
ła igłą? 

Początek jego ginie w pomroce dziejów, w każ- 
dym razie sięga on głębokiej starożytności. W pierw- 
szych wiekach, kiedy ludzkość nie posiadała jeszcze 
magazynów mód, lecz poprostu odziewała się w skó- 
ry dzikich zwierząt, naparstek nie był potrzebny ów- 
czesnym krawcom i szwaczkom. lgłę zastępowały wte- 
dy zaostrzone kawałki kości lub krzemienia, któremi 
wiercono dziury w skórze; później jednak, kiedy za- 
częto wyrabiać igły z bronzu i innych kruszców, na- 


uczono się tkać płótno i weine, z których sporządzono 
odzież, musiano wymyślić rodzaj pancerza, toby za- 
bezpieczał palce od ukłucia. l 
Dziś, kiedy się widzi marynarzy zeszywających 
grube piółno 1 popychających igłę zapomocą rzemic- 
nia przywiązanego do prawej ręki i opatrzonego chro- 
poówatą blaszka, imimowoli przychodzi na, myśl przy- 
puszczenie, że takim zapewne musiał być pierwotny 
naparstek. i 
Wśród starożytności chasdejskich odkryto coś podo- 
bnego do tego narzędzia, a nie ulega wątpliwości, że 
niewiasty babilońskie i assyryjskie, znane jako zręczne 
hafciarki, używały do popychania igły blaszanych pier- 
Ścieni. 
Varron, autor rzymski z l-go wieku po Chrystusie, 
wspomina kilkakrotnie o naparstku, a w wykopalis- 
kach Pompei i Herkulanum znaleziono bronzowe na- 
parstki kształtu stożka obciętego; wewnątrz są puste, 
zewnątrz zaś pokryte symetrycznemi zagłębieniami. 
Na południu Gallii nadawano naparstkom ksztalt 
czapki greckiej, której czubek był gładki lub podziu- 
rawiony, a boki okrągłe. Niewiasty gailijskie „używały 
naparstków metalowych lub z kości słoniowej, wyro- 
bionych podłużnie jak oliwki, których nawet barwę 
zielona przybierały z czasem. Głębokie w nich wy- 
żłobienia świadczą, że Ówczesne igły musiały być Dar- 
dzo grube. W Bagnols odkopano niedawno starożytny 
grobowiec, mieszczący szkielet niewiasty; na jednym 
palcu miała złoty pierścień a na drugim naparstek. 
Zwyczaj pogański nakazywał grzebać wraz z niebosz- 
czykiem przedmioty, które służyły mu do codziennego 
użytku. 
W ciągu XIII-go stulecia naparstek zmienia swoją 


postać i przybiera kształt byzańtyńskiej kopuły; wy- 


Nakrycia głowy niewiast 


w różnych czasach i 


żłobienia na nim przypominają trójkąty lub przecinki. 
W XIV-ym wieku przestają być okrągłe, lccz mają boki 
nieco spłaszczone. W XV-tym wieku zdobią je herba- 
mi i godłami, a w. XVl-ym wyrabiają je z żelaza, 
srebra i złota, rzeżbią na nich delikatne zwoje liści i 
kwiatów lub bajeczne zwierzęta, jak chimery i sala- 
mandry. Później naparstki stają sie prawdziwemi klej- 
notami, wyrobionemi z artystycznym smakiem; wśród 
bogatych ozdób czytamy dewizy właścicielek lub ich cyfry. 

Muzeum Luwru w Paryżu posiada śliczny napar- 
stek z owej epoki, składający sie z kilku części: cy- 
linder jest szczerozłoty a główka srebrna; na podsta- 
wie, mającej kształł korony, wyryty jest rok 1587 i na- 
stepujące zdanie po niemiecku: „Z tym upominkiem 
złączona jest najtkliwsza myśl moja.” 

Takie klejnociki dołączano zwykle do podarków 
ślubnych, jako godło zajęć niewieścich. Ówczesne pa- 
nie przyczepiały naparstki, nożyczki i inne drobne na- 
rzędzia do srebrnych lub złotych łańcuszków przy- 
twierdzonych do paska; tym sposobem miały pod re- 
ką wszystko, co im było potrzebne, choć z drugiej 
strony narażało je to na pokuszenia rzezimieszków, 
którzy z niezmierną zręcznością umieli obcinać te łań- 
cuszki. 

W XVll-ym wieku słynął z wyrobu ozdobnych na- 
parstków złotnik holenderski, M:kciaj Benschoten. Da- 
my dworu Ludwika XIV i XV przesadzały się w ko- 
sztowności naparstków; najulubieńsze były z dwóch 
kruszców odmiennych. Nie umieszczano już na nich 
dewiz, godeł ani herbów, za to emalie były bardzo 
modne. Jako osobliwość ukazują sie naparstki z por- 
celany białej lub kolorowej. 

Chińskie naparstki naśladują kwiat lotosu i są naj- 
piękniejsze ze wszystkich. W Japonii podobne są do 


O 


ich znaczenie. 


Nakrycia głowy, natu- 
ralnie z czasow, kiedy 
nie wyrabiano jeszcze 
sztucznych warkoczy. 


Nakrycie płowy 
przypominające twierdzę 
jaką dla kraju była zaw- 
sze dobra rada niewie- 


przy- 


ścia. "Takie może nakry- 
cie "nosiła nasza Zofia 
Chrzanowska z Trembol'. 


Ubranie głowy świad- 

czące,-że i kobiety po- 

'trafiły brać ciężary na 
swe głowy. 


Kapelusz, ktory w razie 
potrzeby mógł służyć 
za nmywalnię, 


Kaptury średnio-wieczne 
że kobieta winna kryć swe wdzięki przed 
światem. 

naszą Kuneyundę, Salomeję i inne. 


przypominały. Inne jest to nakrycie; 
przypomina ono talerz, 
a z nim wszystkie ucie- 


chy jadła i napoju. 


Nam widok ich przypomina 


Dwa kapelusze ostatniej doby, stosownie do czasów w 
jakich żyjemy, przypominające koło lub sito. 


pierściemń szerokich na pół centymetra i pokrytych kwa- 
dratoweini wyżłobieniami. W Indyach wyrabiają na- 
parstki z rogów bawolich i nadają im kształt wieży; 
powierzchnia ich jest zupełnie gładka, główka zaś spła- 
szczona w kształcie stożka i chropowata, służy do po- 
pychania igły. 

Naparstki z kości, srebra lub złota, wyrabiane przez 
złotników, podciagane były w podatkach pod rubrykę 
klejnotów. Cech naparstkarzy w Paryżu liczył szesna- 
stu rzemieślników, którzy prócz naparstków trudnili 
się jeszcze fabrykacya guzików. Patronem ich był św. 
Leonard. 

W XVIII-tym wieku przemysł ten rozwinął się głó- 
wiie w Niemczech i w Anglii; w r. 1819 sprowa- 
dzono do Francyi naparstków miedzianych i stalo- 
wych za sumę 800000 franków. Wynalezienie maszyn 
zmieniło zupełnie sposób ich wyrabiania i pozwoliło 
udoskonalić do najwyższego stopnia. 

Zajrzyjmy dziś do wielkiej fabryki stalowych na- 
parstków w Birmingham. Maszyna kraje w metalo- 
wych blachach ckrągłe krążki o średnicy trzy razy 
większej niż otwór naparstka. Krążki te umieszczone 
w rurze, wpychane są zapomocą młotka w formę, ma- 
jaca kształt cylindra i stamtąd dostają się do koszyka; 
młoty parowe działają z taką szybkością, że w ciągu 
minuty z 60 krążków metalowych tworzą tyleż napar- 
stków. Cylindry rozgrzane do czerwoności idą po- 
wtórnie do formy nieco mniejszej i głębszej niż pier- 
wsza i znów poddane są działaniu młota. Czynność 
ta powtarza sie raz jeszcze, a wtedy naparstki ida z 
kolei do maszyny, która gładzi i wyrównywa chropo- 
wate brzegi cylindra. To jeszcze nie koniec. Po uto- 
czeniu, maszyna wybija w naparstku wyżłobienia, o 
które opiera sie igła. Następnie naparstki zanurza się 
przez kilka godzin w roztworze różnych kwasów, ņo- 
tem je się hartuje, a wreszcie płócze kilkakrotnie w 
zimnej wodzie. Z tej ostatniej kąpieli wychodzą czyste 
i błyszczące, gotowe już do sprzedaży. 

Jeżeli mają mieć barwę srebra, zanurza się je w 
roztworze tego kruszcu, który osiada na ich powierz- 
chni zapomocą maszyny elektro-magnetycznej. Potem 
dopiero następuje mycie, oraz giadzenie wewnątrz 1 
zewnątrz. 

W Anglii istnieje zwyczaj, że w ciasto tradycyonał- 
rego pudyngu, podawanego w dzień Bożego Naro- 
dzenia, kładą sztukę srebnej monety, złoty pierścionek 
i naparstek. Stanowi to rodzaj przepowiadni dla tych, 
którym się te przedmioty dostaną: sztuka monety zna- 
czy niespodziewany spadek, pierścionek wróży mał- 
żeństwo, a naparstek skazuje na staropanieństwo. 

Najlepsze są naparstki złote lub srebrne z barw- 
nym kryształem osadzonym w główce; najwięcej ich 
dostarczają Niemcy i Szwajcarya. Kto nie dba o pie- 
kność, lecz o pożytek, niech się zaopatrzy w stalowy; 
miedziane są najgorsze, gdyż zielenieją z czasem i za- 
nieczyszczają się łatwo. Naparstki z kości słoniowej 
choć ładne i lekkie, są nader kruche i mogą być uży- 
wane tylko do delikatnych bardzo robót; lepsze są już 
naparstki z celuloidu. 

% 


LUŹNE UWAGI. 


Zrzędność į przekora. 

Pod tym tytułem, przed pół wiekiem, znakomi- 
ty dramaturg, Fredro (ojciec), napisał jednoaktową 
satyrę, wykazując w niej cały szereg odmian obu 
tych wad, 


w komedyjce jest dwóch braci Jan i Piotr, 
którzy ciągle kłócą się z sobą, przez to nie mogą 
dojść nigdy do słowa, a cierpi na tem najbardziej 
ich siostrzenica, Zosia, gdyż stryjowie nie pozwa- 
lają jej wyjść za mąż. Na szczęście, Jan, aby Zro- 
bić bratu na przekór, zezwala na małżeństwo Zosi, 
czem oburzony Piotr, sądząc, że Jan zrobił mu na 
złość, zezwala również, i jedynie dlatego, aby do- 
kuczyć bratu. Skorzystała z tego Zosia i za mąż 
wyszła. 

Komedyjka Fredry kończy się zatem szczęśli- 
wie. Niestety! w życiu podobne wady nie zawsze, 
a nawet prawie nigdy nie przynoszą szczęścia, lecz 
są początkiem do swarów i gniewów. 

Trochę cierpliwości, a zdołamy poskromić w 
sobie tę swarliwość, jaka w rodzinie jest nadzwy- 
czaj szkodliwa, szczególniei, gdv są małe dzieci, 
przyjmujące wszelkie wady z taką łatwością, a któ- 
re tak ciężko jest z nich wykorzenić. 

Strzeżmy sie wiec tej wady. abv nie dawać złe- 
go przykładu dzieciom i nie burzyć spokoju domo- 
wego. 

Dobre słowo. 

„Dobre słowo** — ileż ono dobrego stworzyć 
jest zdolne! — Dobre ludzkie słowo, użyte nie jako 
frazes grzeczności, lecz pochodzące z serca, trafia 
wprost do serca i uderza o naidźwięczniejsze struny 
uczucia. Podobne jest do promyka słońca, ukazu- 
jącego się w chmurny, słotny dzień. Tak i nasze 
szare, smutne życie rozjaśnia na długo usłyszane 
„dobre słowo*. Nieraz po latach jeszcze wspomnie- 
uje takiego „ludzkiego'* słowa wzmacnia zwątpia- 
łego. dodaje mu ufności we własne siły. powstrzy- 


muje od rozpaczy. Błogosławiony ten, który to 
„dobre, ludzkie słowo“ wyrzekł, w stosownej 
chwili! 


O wy, którzy tak interesująco umiecie rozma- 
wiać w towarzystwie, czy wspomunicie kiedy, że 
wśród najbliższego waszego otoczenia niejeden da- 
remnie wyczekuje od was „dobrego słowa''?P może 
wam to na myśl nawet nie przyjdzie. A tymczasem 
spełniane względem was obowiązki, oddawane dro- 
bne usługi, wymagają. jako nagrody „dobrego sło- 
wa', i nieraz gorliwość osłabnie, zapał zgaśnie, do- 
bra wola zamieni się w oboiętność. jeżeli nie pod- 
nieci ich od czasu do czasu wyrzeczone „dobre sło- 
wo'. Ono bezwatpienia więcei nieraz sprawi, niż 
podarek, podany ze słowami zimnej grzeczności. 

Nie zapoznawajmy przeto wartości i znaczenia 
dobrego słowa! Iluż to spotykamy ludzi, którzy za- 
tracili na zawsze wiarę w ideały życiowe i w lu- 
dzi; którzy zgorzkniali i zniechęceni nie odczuwają 
radości życia! Co ich takimi uczyniło? może wiel- 
kie nieszczęścia, może ciężkie ciosy przeciwnego lo- 
su a może — brak w życiu „dobrego słowa. Nigdy 
go może nie usłyszeli, choć serce za niem tęskniło. 

Nie skąpcie przeto, jak chciwcy, „dobrego sło- 
wa'. Jest to jałmużna, której im więcej kto udzie- 
la, tem sam bogatszym się staje, bo „dobre słowo'* 
przynosi nam zawsze w zysku — miłość. 
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Jak cię pokrzepia otucha, 

Tak niechaj świeci przestroga: 
Nie w każdego wierzaj ducha, 
Lecz doświadczaj, czy jest z Boga. 


Ruiny klasztoru św. Symeona nad Nilem. 


Klasztor św. Symeona, niegdyś sławny i gło- 
śny szeroko Świętością mieszkańców swoich, dziś 
w gruzach leży, naprzeciw Assuanu, na lewym brze- 
gu Nilu. Wokoło pustynia, ta królowa pustyń — Sa- 
hara. Piaszczyste wzgórza i piaskiem żółtym za- 
sypane doliny, i na szczytach wzgórz czerniące się 
skały ciągną się gdzieś w dal nieskończoną, gdzieś, 
aż kędy niebo jasne i przejrzyste, iak kryształy sza- 
firów, z ziemią się zlewa i idą gdzieś dalej i dalej, 
coraz to żółciejsze, i coraz bardziej przyćmione 
i zamglone, aż tam, hen, gdzie oko już sięgnąć nie 
zdoła, toną w jakimś filuternym półcieniu i giną... 

Piasek i piasek w około, miałki, czysty, !otny, 
głęboki, że brnąć w nim trzeba prawie po kolana. 
Zmierzchało już nieco. kiedym tam poszedł, bo mi 
się zdawało, że takie ruiny w przyćmionem trzeba 
oglądać świetle. Słońce zatonęło już tam gdzie w 
tym oceanie piasków, w łonie tych olbrzymich pia- 
skowych bałwanów, co pienią się czarnymi szczy- 
tami skał — i złotem zalało błękitów lazury — i od 
tej łuny złota zazłociły się piaski wokoło i wzgórza 
— ai powietrze od tych dwóch mórz złota na nie- 
bie i ziemi samo złotem się stało i jasną jakąś świa- 
tłością, której nigdzie indziej nie ujrzysz. 

A pośród tych blasków złotych, i tem złotem 
strojne, wznosiły się cicho ku niebu poważne ruiny 
klasztoru... 

Wszedłem do środka: piętra wyższe runęły 
już prawie zupełnie, trzymały się tylko gdzienie- 
gdzie szczątki zewnętrznych murów, pośrodku po- 
zostały jeszcze ślady kaplicy klasztornej z malo- 
wanym na ścianie Chrystusem, co błogosławi świa- 
tu. a wokoło Niego skrzydlate rzesze aniołów. Po 
bokach, nieco dalej, po większej części kute w skale, 
o niskich sklepieniach, z nilowego szlamu — celki 
zakonne; wązkie one i szczupłe, z wązkiem okien- 
kiem u góry, szerokości może dłoni... 

Tu przychodzili szukać szczęścia i pokoju ci, 
którym świat tego dać nie mógł, tu, w tych murach 
ciasnych pędzili swe życie ci, dla których świat 
cały za ciasnym być się zdawał i zanadto marnym, 
by życie swe z jego życiem jednoczyć. I tu w sa- 
motności, w pokucie i ogołoceniu ze wszystkiego, 
co się szczęściem u ludzi nazywa, znajdowali wszy- 
stko, bo — Boga. 

Według podania, tu mieszkał, tu umarł młodzie= 
niec-zakonnik, którego bracia nazwali Makarym, co 
znaczy „szczęśliwy'* — a jak się naprawdę nazywał 
— nie wiemy. 

Oto co mówi legenda: 

Na którejś z przecudnych wysp nilowych, co to 
bujnością swej gleby i świeżością zieleni przewyż- 
szają wszystko, co wymarzyć można — mieszkał 
książę bogaty. Sławnych miał przodków i sławne 
rodu tradycye, co sięgały jeszcze wielkich Farao- 
nów Egiptu. Niebo dało mu syna jedynaka, które- 
go stary książę kochał nad życie, jedynego spadko- 
bierce rodu i dziedzica imienia i bogactw, iedyną, 
jak go nazywał, „pociechę swoją i gwiazdę oczu 
swoich*. I piękne to było pacholę w osiemnastej 
wiośnie życia, o twarzy białej i bladej. jak u ma- 
tei która już dawno nie żyła, o oczach dziwnie głę- 
bokich i dziwnie jakichś tęsknvch i smutnych, 

à I zdawało się, że nic nie mogło braknąć mło- 
demu książęciu. 


Mieszkał w pałacu, co lśnił się od ścian mar- 
murowych i alabastrowych filarów i mozaik drogich 
i bronzów złocistych. Wszędy bogactwo, przepych, 
że sam cesarz w Rzymie wspanialszego nie mial 
mieszkania, bo stary książe myślał tylko o tem, by 
synowi niczego nie zabrakło. W komnatach roz- 
ległych oko ginęło wśród purpurowych zasłon i bar- 
wnych tkanin, i tysiąca przedmiotów, z czarnego, 
jak węgiel hebanu i białej, jak śnieg słoniowej kości 
i zabawek ze złota i cennych kamieni, 

Gdy sen młodzianowi zmorzył już powieki, cze- 
kało go łoże złociste, o puchach łabędzich, a pęki 
piór strusich j drogie jedwabie broniły światłu, by 
go obudzić nie śmiało; kiedy ucztował z rówieśniki 
swymi stół uginał się od wykwintnych naczyń dro- 
gich i wyszukanych potraw; na skinienie jego stały 
gotowe do usług rzędy niewolników kornych i cu- 
dnych, jak kwiaty indyjskie. białych niewolnic, O 
złotych i kruczych warkoczach. 


U wiazdu na wyspę, kędy śród krzewów won- 
nych, białe marmurowe prowadziły schody, kąpały 
się złociste łodzie, o kształtach łabędzia, gotowe 
nieść go po modrych falach Nilu, tam do sąsiedniej 
wyspy, gdzie rosła cudna, jak marzenie, ta, którą 
mu na oblubienicę przeznaczono, albo na pustynię, 
jeśli zechciał polować na lwy lub tygrysy, albo po 
tych nieskończonych równinach mknąć na rzeźbio- 
nych rydwanach z wichrem w zawody. 


I wszystko sprzyjać się zdawało książęciu mło- 
demu, i wszystko pieścić go i kochać. Bo i słońce 
samo, rzekłbyś, jaśniej i piękniej świeciło nad tą 
wyspą, gdzie mieszkał i złociło pukle jego włosów, 
i tak mu mile spoglądało w oczy, jakby mu powie- 
dzieć chciało, że go kocha. I niebo zdawało się tu 
bardziej, niż gdzieindziej, lazurowe, i wody Nilu 
nigdzie takiemi nie jaśniały barwy i nie szemrały 
tak słodko, i palmy zielone, i cyprysy rosły tu wy- 
żej, strzelały wysmuklej ku niebu i chwiały się aro- 
czyście w złotem powietrzu, jakby jakie pęki piór 
olbrzymich, i kwiaty jakąś cudniejszą jaśniały tu 
barwą i milszą wonią pachniały.. I zazdrościłi 
wszyscy szczęściu młodego książęcia i patrzyli nań, 
jak na wybrańca fortuny. Lecz on pośród tych cu- 
dów, piękności i bogactw nie czuł się szczęśliwym 
i nieraz oko jego zachodziło łzą smutku, a na czole 
iego ciężyła tęsknota. Więc ojciec jego. widząc ten 
wyraz cierpienia, przygarniał go nieraz do piersi 
i pytał: „co ci to jest?“ „Oicze, ia nie wiem, cze- 
mu mi smutno, czegoś mi brakuje, ale nie wiem 
czego, 

I pomnażał ojciec jeszcze zbytek wokoło syna 
i wyprawiał mu uczty, sprowadzał drogie klejnoty 
i coraz piękniejsze niewolnice. Lecz smutek syna 
wobec tego raczej się powiększał, niż zmniejszał. 
I zdarzało się coraz częściej, że gdy słońce słało 
ostatnie swe blaski ku ziemi. a Nil się barwił niemi 
cały i skrzył — i drzewa na tle złota i purpury 
stały nieruchome w zadumie, i gwiazdy nieśmiało 
przezierać poczynały i dorzucać jeszcze jakby pia- 
sek zioty — do tych szafirów i dyamentów, jakiemi 
błvskały lekkie fale Nilu — on siadał na wysokim 
tarasie pałacu — i patrzył w dal jasną, barw i świa- 
teł pełną — i płakał... Aż razu pewnego wyjechał 
na puszczę. na łowy i nie wrócił więcej. 

Długo szukali go słudzy, do domu wrócić nie 
śmieli; zapędził się gdzieś między wzgór ©1717 


Dowiedziano się później dopiero, że na puszczy 
spotkał się z jakimś starcem, że z nim pozostał czas 
pewien i mieszkał w dawnym jakimś opuszczonym 
grobie. Że potem łat parę, aż do Śmierci spędził 
w klasztorze św. Szymona w najmniejszej, jaką 
mógł znaleźć, celce. Żyłby może dłużej, zmarł je- 
dnak=w.dwudziestej drugiej wiośnie Życia. zdarzyło 
mu się bowiem spotkać z trędowatym; chciał opa- 
trzyć mu rany, obimyć je i przewinąć, i sam się 
trądem zaraził. Odtąd nie dopuścił już nikogo do 
siebie. -Zamknięty w swej celi, przez okienko tylko 

" dostawał lichy posiłek, i tak umarł niedługo. Mó- 
wili bracia, że słyszeli, jak śpiewał nieraz wesoło, 
dopóki trąd gardła mu nie wyżarł i, że zawsze miał 
dziwny wyraz radości i wesela na twarzy, a kiedy 
twarz już w jedną zmieniła się ranę, to ta radość 
cała i wyraz wewnętrznego szczęścia, w oczach mu 
się. zebrały i jaśniały dziwnie, i że dlatego nazwa- 
nggo Makarym — „szczęśliwym. 

I tak umarł młodzieniec. Powiada o nim legen- 
da, że nie znalazł szczęścia w pałacach, rozkoszach 
i zbytku, na łonie kochającego ojca i wśród pięk- 
nych niewolnić, ani w biesiadach, ni w gonitwach, 
a znalazł je tu, na dzikiej pustyni, wśród milczą- 
cych i smutnych piasków, w podziemnej, ciemnej 
norze, wśród zjadającego trądu. bo tu Boga znalazł, 
a Bóg to nieskończone szczęście i sam jeden może 
starczyć za wszystko. 
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— Mój panie majster. uczyniliście mi beczkę na kapustę, a jak to 


bestyjstwo cieknie! 
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PRAKTYCZNE RABY. 


Dziesięć warunków zachowania zdrowia. 


Angielski doktór Jordy sporządził następującą 
recepte w celu zachowania zdrowia: 1) Powietrze 
czyste jest głównym warunkiem zdrowia i zapo- 
biega zwłaszcza chorobom płuc. — 2) Ruch — to 
życie; zalecają się codzienne ćwiczenia gimnasty- 
czne, przechadzki i t. p. 3) Prostota į umiarkowanie 
w jedzeniu, oraz piciu, używanie wody, a nie spiry- 
tualii, oraz zdrowych i prostych potraw, stanowią 
ważny warunek zdrowia. 4) Utrzymanie ciała w 
czystości, kąpiele, umiarkowane hartowanie, rów- 
nież są niezbędnemi. 5) Odzież powinna ochraniać 
od zaziębień i od gorąca i jednocześnie powinna być 
iekką, a nie obciążać ciała, lub pojedyńczych orga- 
nów. 6) Mieszkanie powinno być obszerne, suche 
į odpowiednio przewietrzane. 7) Czystość w mie- 
szkaniu i wogóle w miejscowościach, otaczających 
człowieka, powinna być wzorowa. 8) Prawidło- 
wa, gorliwa i pożyteczna praca stanowi również 
warunek zdrowia, próźniactwo bowiem powoduje 
wiele duchowych i fizycznych cierpień. 9) Potrze- 
bnym jest spokojny wypoczynek w nocy, t. i. należy 
wcześnie chodzić spać, w niedziele i święta prze- 
ważnie czytać i oddawać się rozrywkom rodzin- 
nym. 10) Życie prawidłowe powinno być iedno- 
cześnie użyteczne społeczeństwu: za- 
chowujący przepisy hygieny, więcej 
od innych może stać się dobrym 
członkiem rodziny, pracownikiem i 
oby watelem. 
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= A kto serce swoje sprzeda, 
Dla widoków lub pieniędzy 
Został uczuć tandeciarzem, 
Ten w bogatej żyje nędzy 
Ten duchowym jest Łazarzem. 

A. Zehkgowskt. 
* 

Łatwiej urość w slawy dymie, 
Niż otrzymać dobre 1mię; 


TM. Łatwiej sypnąć światu dary 
N vi Niż zapłacić jest dług stary; 
RU | Łatwiej w życiu dojść szczytności, 


Łatwiej nawet się poświęcić 
I do cnoty świat zachęcić, 
Niż dopełnić powinności. 
Stąd ci radzę: nie o chwałę, 
Ale dbaj o imię całe. 
Wincenty Pol. 


AB FE * 


Nie rozłączy mnie z nadzieją 
Głos fałszywych przyjacieli, 
Bo, ze łzami którzy sieją 
Ci z radością będą żel. 
Stefan Waitwicki. 


— Mój gospoda!rzu, przecie chcieliście sami beczkę na kapustę. * 


— No jużci. 


„e "= To też wam kapusta nie ucieka, tylko sok, trza było się przy 


zgodzie 6 tem naradzić, 
ioii Ha, juśct trza było, co prawda... 
v5 K þeir y 


i Żyw wiecznie, kto kośćmi swemi 
Zasila przyszłość macierzyńskiej ziemi. 
za N. Sokołowska, 
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K apelusze i? 
damskie 4; 


poleca w wielkim wyborze 


x | z > 
K. Jynatowicz 
Poznań, Stary Rynek 6759 
O 

, 


| Nowo otworzono! Nowo otworzono! l 


Zadziwiająco tanie ceny!!! 
Łóżka wyściełane Mk. 6,75. Łóżka żelazne Mk. 5,50. 
| Łóżka angielskie Mk. 25,—. Łóżka dla dzieci Mk 13,—. 
Materace Mk. 3,50. Drabki domowe Mk. 1,70 Maszyny 
| do mięsa Mk. 2,75. Umywalki komplet. Mk 2,75 Lampy 

kuchenne 30 fen. Lampy stołowe Mk. 1,30. Lampy 
| salonowe Mk. 12,—. Specyalność: Wyprawy ku- l 
chenne od Mk. 20,— począwszy: (43) 
e . e sobu zakładania nowych sto- 
Z. Mazurkiewicz jun. Wa kupiaga De 

| Poznań, ul. Wrocławska tylko Nr. 38. Il 


X. St. Adamskiego — cena 
Skład żelaza, magazyn sprzętów domowych i kuchennych. REŻ ; ; 
| Proszę dokładnie zważać na firmę i numer domu. | | ya zadania 


= [e |: 


MA 


===— polecamy = 
| Stowarzyszenia polskie 
wobee ustawy o Stowa- 
| rzyszeniach i zebra- 
| "niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
_ gólnem uwzględnieniem spo- 


egz. 1,50, z prześ. 1,60 Mk. 
zarządów naszych ka- 
KOKOSZ U Ta tolickich towarz. robo- 
tmiczych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettloffa — 


r e. 

Na nadchodzące święta cena egzempl. 60 fen., z prze- 
polecam mąkę Wiedeńską cesarską, zawsze świeże | S5?:4 10 ten. a. 03) 
masło i młodzie, oraz wszelkie towary spo- | Zamówienia przyjmuje za na- 
żywcze w jal: najlepszych gatunkach. (33) | desłaniem należytości w znacz- 


> kach poczt. lub przekaz, poczt. 
W. Bułakowska, Poznań, ul. Zamkowa 1.15297 P> przekaz, pocz 


Eksp. Robotnika 


B0+0+0:0:0+0+0+0:40+0+0+0: LL 
N: ] % BE ZJ o 
* Na porę wiosenną sen 1.0. 


: 


Potrzebna 


panienka 


wprawna w szyciu bieli- 
zny. Zgłoszenia proszę: Po- 
znań. ulica Bramkowa nr. 5, 
w podwórzu na prawo II p. 


Pończochy, rękawiczki, wstążki 
koronki, gorsety, bluzki, halki 


w wielkim wyborze. 
Sukienki dla dzieci i fartuszki 
= po nizkich cenach. == (39) 


| „Bazar konfekcyi dziecięcej 
(W. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7. 5 
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paryskie — wiedeńskie — berlińskie. CABO 27 


N RKI 


IPN 1M | X y 
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245) AD) 
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Nek 


Telef. 2409. Detalieznie! 
Na nadchodzące święta 
polecam jak najuprzejmiej po najtańszych cenach 
najlepszą mąkę cesarską i wiedeńską 

HF” oraz i młodzie. -300 (36) 
Towary kolonialne i łakocie. 
St. Politowicz, Poznań św. Marcin 18. 


Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar. 


i towary kolonialne 


poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach 


Podgórna ulica 14 
narożnik ul. Szkólnej. 


. Sołyga 


OOPPOPEROOPEOŁPOOOECORROFOORPROOO+OGE 
Hurtownie! Telef. 2409. Detalicznie! 
Trzy razy tygodniowo: 
we wtorek, czwartek i sobotę 


LĄ e LJ 
świeżo palone kawy 
poleca jak najuprzejmiej po najniższych cenach 


St FSLROW IE 


9 ———— Poznań, Św. Marcin 13. 
2 Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar. 


(37) 
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EE 


neoossasnananaaaaz 
BON MARCHE 


Poznań, JT" Wilhelmowski Nr. 1 


pes” wyprzedaje KA) 


(35) 


po zniżonej cenie 


SUKNIE i KOSTJUMY 


granatowe — brązowe — PopeareA już po 12 mk. 


bluzki wełniane i do prania 


już po 1,95 mk. — Proszę się o taniości przekonać. 


GOOBWGB0565PPÓPGWSE 
F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


x Meli ubir nouni + 


w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy || 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


A. Kriiger, Poznań, 
ulica Szkólna 3, bliżej Starego Rynku 


poleca półkoszulki, kolnierzyki, mankiety płócienne 
i gumowe, krawaty, p: arasole. szelki, portmonetki, 
grzebienie, biżuterye, chusteczki jedwabne i koronkowe, 
rekawiczki glazowe, jedw., niciane. pończochy czarne 
i kolorowe, kapotki i czapeczki dziecięce. fartuehy 
dla dorosłych i dzieci. gorsety, woalka, wstążki. ko- 
ronki, haly i bawełny, podszewki i wszelkie przy- 
bory do kruwiecczyzny, czepeczki, kryziki i fartuchy 


na stałe zatrudnienie || 
do Galicyi osoby wprawnej 
w wykonywaniu prac keke | 
szniczych i trykotowych. — 
Wolne mieszkanie, utrzymanie 
i pensya podług umowy. Zgło- 
szenia przyjmuje „Gazeta 
dla Kobiet". św. Marcin 69. 


Teon znaczki rabatowe. | 
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dla wiochnek. — Kapelusze pióra i kwiaty Lalki s 
JE Bog a EL ron $ Niewidoma 8 
s 17-letnia, wykonuje trwałe J- 

ETWA 1 ończochyś 

Hurtowny handel win i win.arnia PY z 


© skarpetki po 50 fen., poń- Q 
© czochy po 60 fen. "Zgło- © 
H szenia pod adr.: Helena 

m Blaszkiewicz, Po- $ 


© znań, Podgorna 12b. 
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Panny do szycia 


mogą się zgłosić. A. Polcyn; 
| Poznan, Chwaliszewo 
Nr. 21/22, przedni dom. 


SŁ Zięłkiewicz 
Poznań, ulica RE JaS= 21 


ład kai, herbaty, owoców połudn, | Konserw, | 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


-N| Poszukuje się 


| 
| 
$ 
: 
$ 
: 
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różne rodzaje mebli 
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 


jako też 
$ poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 


(pn aR 
całkowiłe wyprawy, 
EEG || 
3 w elwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
$ plótna, szyrtyngi, walisy, inłety, dreliszki na spodki, $ 


fa Poznań, q Podgórna 8 
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H. DYCHTOWICZ 
łanie! bławafów, płótna, Stołowiznyj i fabryka bielizny 
ż „U wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 3 


poleca po cenach umiarkowanych 
Poznań, Stary Rynek 53/54 
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Największy === == 
handel mąki i zboża 
połączony 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych, 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozinaitsza, z picrwszorzędnych młynów krajowych 


i zagranicznych. 
UE Kupuję 9 


$ każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takow e zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
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Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
= Telefon 62. 
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lowość! e»! ë T[owość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


Krem ogórkowy 


Woda ogórkowa 
Pudr biały i różowy | 
Mydło ogórkowe | 


Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
również wielki wybór dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. 

poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Orogeria J. Czepczyński, Poznań 


Skład detaliczoy St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachim owi czówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 8. Poznań, dnia 11. kwietnia 1909. Rok I. 


GAZETA 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — REDAKTOR: logłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen. E ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
kwartalnie — Adres Redakcyi: Poznań — Ks. I3. Czechowski. przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. i == Numer telefonu 613. 
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* * | „Gazetę dla Kobiet« prosimy zamawiać po za Poznaniem tylko na poczcie. [ Ga NE 
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i] Oby stworzyły pomost, po którym mogłaby 
EEEE Lap AE TATE APRON t, T m | przyjść W pomoc wszystkim kobietom oświata, 
wiara i cnota! 

Zmartwychwstanie... Alleluja! 


Najprzewielebniejiszym XX. Administratorom 
obu Archidyecezyi, Przewiełebnemu Duchowień- 
stwu, jako i wszystkim Czytelniczkom i Zwolennicz- 
kom pisma naszego zasyłamy przy nadchodzących 
świętach wielkanocnych życzenie 


WESOŁEGO ALLELUJA! 


x x ALLELUJA! * * 


Gdy gazeta nasza dojdzie do rąk szanownych 
czytelniczek, już po całym chrześcijańskim Świecie 
rozbrzmiewać będzie wesołe Alleluja. 

Alleluja, Zmartwychwstanie, oto słowo, które 
radosnym echem napełnia cały świat, napełnia 
każdą, nawet najuboższą strzechę, napełnia każde, 
choć najsmutniejsze serce. 

Alleluja! Do życia budzi się przyroda, do życia 
budzi się świat — Zmartwychwstanie, ...przy- 
szłość, ... nadzieja. 

Oby to tchnienie nadziei i lepszej przyszłości 
rzuciło do serc kobiet naszych promień nowych dą- 
żeń, nowej, celowej pracy! 

Przed nami przyszłość! lecz przyszłość w pra- 
cy, cichej, wytrwałej, w pracy wspólnej... w łą- 
czności! 

Alleluja, Zmartwychwstanie, nadzieja! 

Oby te słowa obudziły ze snu, pbobudziły do 
pracy wszystkie kobiety, wszystkie stany. 
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* * * DO PRACY! * * * 


Żyjemy w czasach gorączkowych. Mnożą się 
z dnia na dzień tysiączne sprawy, a wszystkie nazy- 
wamy sprawami nagłemi, piekącemi. 

Postępujemy gorączkowo na drodze zakładania 
stowarzyszeń, organizacyi, związków. Zakładamy 
coraz to więcej nowych stowarzyszeń, istniejące 
stowarzyszenia starają się o coraz to większą liczbę 
członków, starają się rozszerzyć swą działalność, 
swą organizacyę na coraz to szersze warstwy. 

Sztandar z napisem „organizacya'* zatyka się 
na kościołach, na domach parafialnych tak w mia- 
stach jak i po wsiach. ' 

I słusznie. 

„Bo organizacya — mówi jedna z głównych 
przywódczyń stowarzyszeń kobiecych, p. Gnauck- 
Kiihne — to żywe poięcie przynależności, uzupeł- 
nienia; uzupełnienie to społeczność, społeczność to 
postęp''. 

Tysiące zorganizowanych na Wielkopolskiej 
ziemi kobiet pracujących dowiodły dostatecznie, 
jakie znaczenie mają kwitnące stowarzyszenia ko- 
biece, w których łączą się kobiety w celach religiino- 
moralnych, oświatowych, a przedewszystkiem celem 
stworzenia poczucia godności stanu, na podstawie 
religijnej. 

Człowiek to stworzenie społeczne, pragnie ży- 
cia towarzyskiego; bo tylko życie towarzyskie 
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zdolne jest znieść przeciwieństwa wśród poszcze- 
gólnych stanów, zbliżyć ludzi należących do tego 
samego stanu do ‘Siebie „| żEspolić ich, zrzeszyć pod 
sztandatem wspólnej pracy około najśw iętszych, 
a zagrożonych dóbr. 

Takiemi dobrami to dobrobyt, zdrowie, oświata 
a przedewszystkiem religia, 

Do pracy! 

Czy w małych miastach, czy po wsiach można 
zakładać stowarzyszenia kobiece? Czy trzeba? 
Czy można? 

Czytelniczki nasze czytają prawie w każdym 
numerze ,,Gazety' sprawozdanie z czynności sto- 
warzyszeń, założonych już dawno w małych mia- 
steczkach naszych; czytają raz po raz o założeniu 
nowego stowarzyszenia. Więc można. 

A czy trzeba? Czy trzeba było założyć stowa- 
rzyszenia dla robotników, dla młodzieży męskiej? 
Czy kobieta pracująca to nie robotnik, przemysło- 
wiec? Czy młodzież żeńska to nie młodzież? Czy 
kobieta nie potrzebna dla społeczeństwa? Czy sil- 
niejsza od mężczyzny? Czy nie potrzebuje po- 
mocy, podpory w organizacyi, stowarzyszeniu przy- 
najmniej na równi z mężczyzną? Czy iei potrzeba 


oświatowa, kulturalna, religijna mniejsza? — Czy 
trzeba? Czy trzeba się pytać? 
Do pracy! 


Do pracy w istniejących stowarzyszeniach. 
Organizacya to łączność, łączność wszystkich, za- 
krojona na przyszłość, na przyszłe pokolenia. 

Organizacya, stowarzyszenie powinno się stać 
tradycyiną potrzebą dla przyszłych pokoleń. 

Chodzi więc o młodsze siostry, wstępujące na 
twardą drogę pracy zawodowej. 

Wielkanoc! Ile to młodych dziewcząt wyszło 
ze szkoły. Dość pójść do fabryk, szwalni, składów ; 
drzwi się nie zamykają; co chwila wchodzi młoda 
dziewczynka, powtarza się to samo pytanie: „„Czy 
potrzeba uczennicy?“ Czasem potrzeba, a los 
dzięwczęcia rozstrzygnął się nieraz na zawsze. 
Zostaje pracownicą fabryczną, szwaczką, panienką 
składową. 

Staje się koleżanką pracujących już od dawna 
starszych koleżanek. — Koleżeństwo ma swoje obo- 
wiązki. Łączność, .zainteresowanie się, opieka to 
obowiązek starszych koleżanek. A łączność w sto- 
warzyszeniach, W nich opieka dla młodszych. 

Do pracy! 

Do pracy nad młodszemi siostrami. 

Lecz ta praca nie łatwa, bo nie ma tam ieszcze 
poczucia godności stanu, nie ma zrozumienia po- 
trzeby wspólnej pracy, bo brak zrozumienia grożą- 
cych niebezpieczeństw, potrzeby oświaty, położenia 
zarobkowego. 

ii Inna więc droga prowadzi do celu. Droga przez 

rodziców. —- Zwykle ojciec młodej dziewczynki to 

„robotnik, przemysłowiec. Zna on potrzebę orga- 
nizacyi i jej znaczenie. 

Agitacyę przez pozyskanie rodziców: zrozumiało 
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jedno z najstarszych naszych stowarzyszeń, Stowa- 
rzyszenie pracownię fabrycznych w Poznaniu. Po- 
stanowiło, wysłać do. zarządów wszystkich.. poznań; 
skich stowarzyszeń robotników następującą 


ODEZWE. 


„Nadchodzi Wielkanoc. Tysiące młodych dziewcząt, 
po większej części córek robotników udają się do fabryk. 
Młode te dziewczęta stają się pracownicami fabrycznemi 
a naszemi koleżankami. My, starsze koleżanki, znając 
nasze położenie ekonomiczne i znając niebezpieczeństwa, 
które wśród pracy grożą zwłaszcza młodej pracownicy 
fabrycznej, wiemy, że tylko stowarzyszenie zdolne jest 
zapewnić młodym naszym koleżankom jaki taki byt ma- 
teryalny, że tylko organizacya zdolna jest zagrodzić nie- 
bezpieczeństwom, grożącym zwłaszcza młodym koleżan- 
KOME = Odczuwamy potrzebę postępu kulturalnego, 
oświatowego dla młodych naszych koleżanek. A wiemy, 
że tylko stowarzyszenie zdolne jest pobudzić młodą pra- 
cownicę do pracy nad sobą, nad udoskonaleniem jej 
wiedzy, oświaty. 

Doświadczenie uczy nas, że pracownice, nie należące 
do stowarzyszenia, psują nam płacę przez nierzetelną kon- 
kurencyą, pod względem religiinym zaś į moralnym 
giną prawie zawsze. Zamiast bowiem szukać 
przyjaźni i opieki u porządnych koleżanek, łączą się z ze- 
psutemi, nie należącemi do nas i psuią się. 

Wytężamy wszystkie siły, by młode dziewczęta za- 
ciągnąć w szeregi naszych stowarzyszonych. Lecz nie- 
stety, nie zawsze się to udaje, bo często właśniich 
rodzice zakazują im wstąpić do stowarzyszenia. 

Ubolewamy bardzo nad tak nierozsądnem postępo- 
waniem niektórych Ojców Robotników. I w tei właśnie 
myśli zwracamy się do Szanownego Zarządu stowarzy- 
szenia robotników polsko-katolickich z prośbą, by dążenia 
nasze popierał, zwracając uwagę szanownych swych 
członków na nasze stowarzyszenie. 

Takiak OiciecRobotnik należy do sto- 
warzyszenia robotników, tak iego córka 
pracownica powinna należeć do stowa- 
rzyszenia pracownic. 

W nadziei, że Szanowny Zarząd uwzględni naszą 
prośbę i przedłoży ią członkom swego szanownego sto- 
warzyszenia, kreślimy się z powinnym szacunkiem 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezwaniem 

M. B. N. P. w Poznaniu. 
X. Czechowski, patron. 

Marya Krzycka, przewodn. Zofia Becka, sekr. 

XX. Wiśniewski i Pieprzycki, wicepatronowie. 

Pochwalamy ten sposób rozumnej agitacyi Sto- 
warzyszenia pracownic fabrycznych w Poznaniu. 
Jest on godny naśladowania i polecamy go wszyst- 
kim stowarzyszeniom. — Stowarzyszenia pracownic 
fabrycznych powinny wysłać podobne odezwy do 
miejscowych stowarzyszeń robotników. Stowarzy- 
szenia pracownic konfekcyjnych winny podobne 
odezwy wysłać do stowarzyszeń robotników i prze- 
mysłowców. 

Do pracy! 
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'Piekąca.sprawa. 


W sprawie wstępowania młodych pracownic do 
stowarzyszeń pracownic fabrycznych umieścił „„Ro- 
botnik'', organ Związku stowarzyszeń robotników 


polsko-katolickich dla dyecezyi gnieźnieńskiej i po- | 
znańskiej, następujący artykuł: 

Nadchodzi Wielk moc. Setki młodych dziew- 
cząt opuszcza ławy 'szkólne, by udać się na zarobek 
do fabryk, warsztafów, przedsiębiorstw 'przeysło- 
wych. Są to po części córki robotników. p 

Każdy ojciec robotnik, znający stosunki poznań- 
skie, wie bardzo dobrze o tem, ile niebezpieczeństw 
grozi po dziś dzień młodym dziewczętom w fabry- 
kach lub w drodze do pracy. Każdy ojciec robotnik 
wie dobrze o tem, że tylko opieka ze strony star- 
szych pracownic może młode dziewczęta tak w cza- 
sie pracy jak i poza pracą uchronić od zepsucia. 

Od lat kilkunastu istnieje w Poznaniu stowarzy- 
szenie pracownic fabrycznych pod wezwaniem 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Stowarzysze- 
nie to liczy przeszło 1000 członków. Stoi ono pod 
patronatem duchownym, daje więc wszelką rękoj- 
mię, że jest stowarzyszeniem szczerze katolickiem. 

Pożądaną jest rzeczą, by wszystkie młode 
dziewczęta wstąpiły do tego stowarzyszenia, bo 
tylko wtedy możliwa jest ich łączność ze starszemi 
siostrami i roztaczanie dodatniej nad niemi opieki. 

Niestety w zbożnej swej działalności i zabie- 
gach, ażeby młode koleżanki zaciągnąć w szeregi 
stowarzyszonych, napotyka stowarzyszenie często 
na trudności i opór ze strony, po której by się tego 
nawet nie spodziewano — ze strony matek i oiców, 
którzy, nie rozumiejąc potrzeby dobrego stowarzy- 
szenia dla swych młodych córek, często sprzeci- 
wiają się ich wstąpieniu do stowarzyszenia. 

Ze względu na tę bierność, na ten grzeszny 
wprost brak zrozumienia ważności tej sprawy, za- 
słał zarząd Stowarzyszenia pracownic fabrycznych, 
upoważniony przez całe stowarzyszenie, do zarzą- 
dów Kat. Tow. Rob. Pol. prośbę, aby nie tylko nie 
sprzeciwiali się wstąpieniu swych córek do stowa- 
rzyszenia a przeciwnie nakłaniali je do wstępowania 
w szeregi zrzeszonych już swycli siostrzyc. 

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych jest 
założone na wzór stowarzyszeń robotniczych. 
Oparte na podstawie katolickiej, daje ono członkom 
swym korzyści materyalne za pomocą kasy chorych, 
kasy pośmiertnej, kasy posagowej — stara się 
o oświatę wśród kobiet pracujących za pomocą 
osobnej „Gazety dla Kobiet“, zebrań, wykładów, 
biblioteki, bezpłatnych szkół gospodarstwa domo- 
wego, szycia i t. d., oraz godnych rozrywek. 

Wyrażamy więc niepłonną nadzieję, że człon- 
kowie naszych stow arzyszeń robotniczych, poimu- 
jący dobrze zadania i obowiązki swe rodzicielskie, 
nie omieszkają córki swe, wstępujące do pracy, po- 
wierzyć opiece starszych a doświadczonych ich 
koleżanek. 


NZ DZ 


Zabezpieczenie na niemoc i starość. 


Pisaliśmy niedawno w naszej gazecie o zabez- 
pieczeniu na niemoc i starość, pouczając czytel- 
niczki, kiedy winny się zabezpieczyć przymusowo, 
wW jakiej klasie, jakie wlepiać znaczki, ile ich wle- 
piać rocznie, aby nie utracić prawa do renty it. d. 

Dzisiaj pomówimy, o tem, ile też wypłeca zabez- 
pieczenie renty rocznej. 

Wysokość wypłacanej renty zależy od tego, 
iak długo opłacało się składki. 

Wiemy już, że renta jest dwojaka: 
bość, druga na starość. 

A. Renta na słabość wynosi rocznie, jeżeli się 
opłacało zabezpieczenie (znaczki) przez: 


jedna na sła- 
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B. Renta na starość wynosi rocznie, jeżeli się 
opłacało zabezpieczenie (znaczki): 


W IV. klasie| W V. klasie 


W I. klasie | W II. klasie | W IIL. klasie 
marek. marek marek marek marek 
110 | 140 170 | 200 | 230 


Zachodzi pytanie, kiedy zabezpieczona otrzy- 
muje rentę na niemoc i starość, czyli jak długo musi 
płacić składki (wklejać znaczki), zanim jej wypłacą 
rentę ? 

Tutaj należy rozróżnić kobiety, które się zabez- 
pieczają przymusowo i te, które się zabezpieczają 
dobrowolnie. Ta, która jest zabezpieczoną przy- 
inusowo, otrzymuje rentę, jeśli wlepiła 200 znacz- 
ków, t. į. wlepiała znaczki przez 200 tygodni czyli 


Skoro sie kobieta zabezpieczy dobrowolnie, 
musi włepić 500 znaczków, zanim ma prawo do 
renty. 

Czy w takim razie opłaci się zabezpieczyć do- 
browolnie? Zaraz się przekonamy. 

Osoba, która płaci zabezpieczenie 

a) przez 4 lata (500 znaczków): 


RN: 


Wal. kl | W IL kl | WIV. kL] W V. kl. 
marek marek marek marek marek 
zapłaciła 28 40 48 60 | 72 
dostaje | 116 | 132 | 146 | 160 4 "174 
rocznie 
b) przez 20 lat: 
zapłaciła 140 | 200 240 | 300 360 
dostaje | 140 | 180 | 210 | 240 | 270 
rocznie 
czyli: osoba, zabezpieczona dobrowolnie w naj- 


wyższej klasie, która zapłaciła przez 20 lat razem 
360 marek, dostaje rocznie 270 marek, t. į. miesię- 
cznie aż do śmierci 22,50 mrk., jeżeli jest niezdolną 
do pracy. 

Już z tego samego wynika, że kobieta pracu- 
jąca, która z jakichkolwiek przyczyn zaniedbuje 
zabezpieczenie, szkodzi sama sobie i postępuje 
wprost niemądrze. 

Wynika również i to, że zabezpieczając się do- 
browolnie, powinno się zabezpieczyć w wyższej, 
a nawet w najwyższej klasie, bo im wyższa klasa, 
tem większa renta. Składki płacone tygodniowo 
(w najwyższej klasie 36 fen.), to nie tak wielki wy- 
datek, a korzyść znaczna w przyszłości. 

W przyszłym numerze pomówimy o tem, kto 
może się zabezpieczyć dobrowolnie. 


Piękność kobiety. | 


Która kobieta jest piękną? Czy ta, która, stosując 
się do wszystkich wybryków mody, nosi kapelusz wielki 
jak koło od woza, przyprawia sobie sztuczne loczki, ró- 
żuje się, nosi ciasne buciki na wysokich korkach, krępu- 
jące jej ruchy, ściska się gorsetem, aby być jak naicieńszą ? 
Z pewnością nie. 

Kobieta jest tylko wtenczas piękną, ieśli ją zdobią: 
prostota, naturalne, nie sztuczne wdzięki a przedewszyst- 
kiem zdrowie. 

Kobieta nie potrzebuje być nawet piękną w właści- 
wem tego słowa znaczeniu, mimo to, gdy ją zdobi zdro- 
wie, prostota i pogoda jaŚniejąca na twarzy, wówczas 
jest o wiele piękniejszą od wystrojonej modnisi, której 
piękność jest sztuczną jedynie. Ta pogoda, ożywiająca 
twarz całą, jest odbiciem pogody i równowagi duchowei, 
która idzie w parze ze zdrowiem ciała. Bo prawdę 
mówi przysłowie, że „zdrowy duch w zdrowem mieszka 
ciele“. 

Piękność więc i zdrowie, to jakby dwie rodzone 
siostry. 

Z tego wynika, że każda kobieta, która chce być 
piękną, powinna przedewszystkiem dbać o swe zdrowie, 
winna je pielęgnować. W jaki sposób należy pielęgnować 
swe zdrowie? Należy przedewszystkiem unikać tego 
wszystkiego, co szkodzi zdrowiu, a robić to, co dopomaga 
do jego zachowania. 

Pod względem odżywiania należy wystrzegać się 
ciężko strawnych potraw lub zbytniego obciążania żo- 
łądka, bo jedno i drugie powoduje niestrawność i osła- 
bia żołądek. 

Należy jeść wolno, aby pogryść należycie pokarmy, 
nie jeść za wiele, posilać się codziennie w ściśle oznaczo- 
nych godzinach. Jadać kolacye kilka godzin przed pói- 
ściem na spoczynek. Nie używać trunków alkoholowych. 

Ważną jest również odpowiednia ilość snu; powinno 
się sypiać nie więcej niż 8 godzin i nie mniej niż 6 godzin. 
Aby sen był dobrym, pokrzepiającym trzeba kłaść się 


i wstawać zawsze o jednej godzinie, wietrzyć cadziennie. 


wieczorem pokój, w którym się sypia i nie kłaść wiele 
poduszek pod głowę. 

Jednym z najgłówniejszych warunków zdrowia 
i piękności jest jak największa czystość ciała czyli odpo- 
wiednie pielęgnowanie skóry. Skóra ludzka jest pokryta 
małemi otworkami, czyli komórkami, któremi ciało od- 
dycha, ti. wydziela ze siebie przy pomocy tych otworków 
zużyte składniki materyi a wciąga z powietrza ożywcze, 
konieczne dla organizmu pierwiastki. 

Aby ułatwić skórze tę pracę, należy ją utrzymywać 
w jak największej czystości. W tym celu trzeba obmy- 
wać codziennie nietylko twarz i ręce, ale całe ciało. Naj- 
lepiej wziąć gruby ręcznik, umaczać w zimnej wodzie, 
wyżdżąć i obmyć się całkowicie. Następnie wytrzeć 
mocno całe ciało suchym ręcznikiem, aby przez to pobu- 
dzić obieg krwi. Prócz tego raz na tydzień należy wziąć 
ciepłą kąpiel w wannie. 

Zdrowiu i piękności służą również znakomicie tak 
zwane kąpiele powietrzne i słoneczne, polegające na tem, 
że wystawia się ciało na działanie powietrza lub słońca. 
Dalej, koniecznym dla zdrowia jest ruch na świeżem po- 
wietrzu, codzienne przechadzki, przebywanie w lasach, 
szczególniej dla tych, którzy pracują w niezdrowych wa- 
runkach, w fabrykach, warsztatach i składach. Jeśli kto 
przy pracy nie ma ruchu, winien to powetować w go- 
dzinach odpoczynku przez gimnastykę czyli różne ćwi- 
czenia ciała. 

Nieodzownyim warunkiem piękności są ładne, zdro- 
we zęby, ale prócz tego, że zdobią bardzo, są one ko- 


nieczne do utrzymania zdrowia. Kto ma zdrowe zęby, 
ten pogryzie należycie każdą potrawę, przez co żołądek 
ma mniejszą pracę, łatwiej trawi i nie choruje. Prze- 
ciwnie kto ma zepsute zęby, choruje najczęściej na 
żołądek. 

Aby utrzymać zęby w zdrowym stanic, należy roz- 
począć ich pielęgnowanie od młodości. Ważnem jest płu- 
kanie ust po każdem jedzeniu, bo resztki pokarmów, które 
się zatrzymują pomiędzy zębami, powodują psucie się 
zębów; dalej winno się czyścić zęby dwa razy dziennie, 
rano i wieczorem, szczoteczką niezbyt twardą, przecią- 
gając ją po zębach we wszystkich kierunkach. Skoro się 
mimo to ząb psuć zacznie, należy bezzwłocznie udać się 
do dentysty, aby go zaplombował. Kto przestrzega tych 
przepisów, może być pewien, że nie zazna bólu zębów 
i żołądka. 

Mówiliśmy poprzednio o imodnisi, która stosuje się 
ślepo do przepisów mody, że nie może być piękną, zo- 
baczmy teraz, czy ona może być zdrową. 

Czy może być np. zdrowem ściskanie się gorsetem? 
Wszyscy lekarze zgadzają się na to, że gorset należy do 
największych wrogów zdrowia; stwierdzili oni, że gorset 
uciska i gniecie najważniejsze wewnętrzne organa, jak 
płuca, serce, żołądek i wnętrzności. Niejedna kobieta 
spowodowała swą chorobę lekkomyślnem ściąganiem się. 

Również szkodliwemi są ciasne trzewiki na wyso- 
kich korkach, które nietylko utrudniają chodzenie, odbie- 
rają lekkość i swobodę ruchów, ale sprawiają ból i ta- 
mują prawidłowy obieg krwi. 

A wielkie kapelusze? I te są bardzo szkodliwe; ta- 
mują przystęp powietrza do głowy, powodując przez to 
choroby skórne i wypadanie włosów. 

A ile przytem wycierpieć musi biedna głowa, dźwi- 
gając tak potężny ciężar nieraz przez kilka godzin? 

Mamy nadzieję, że czytelniczki „Gazety dla Kobiet“ 
nie zechcą należeć do tych kobiet, które, goniąc bezmyśl- 
nie za modą, szkodzą swemu zdrowiu, lecz że zastosują 
się do naszych rad w myśl tej niezbitej prawdy, że pro- 
stota i zdrowie to najpiękniejsze ozdoby. 


Do Gniezna! 


Dnia 23. kwietnia przypada święto jednego z naj- 
większych Patronów naszych i Apostołów św. Woj- 
ciecha, który za wiarę Świętą poniósł śmierć męczeńską 
z rąk pogańskich. 

Ciało Jego, wykupione od pogan — jak mówi poda- 
nie — na wagę złota, spoczywa w katedrze gnieźnień- 
skiej w srebrnej trumnie, uczczone wspaniałym pomni- 
kiem. 

Do tego grobu spieszą w dzień św. Wojciecha liczne 
pielgrzymki ze wszystkich stron Wielkopolski, Śląska 
i Prus, aby złożyć hołd pamięci wielkiego Męczennika 
i wyprosić sobie Jego orędownictwo przed tronem Nai- 
wyższego. 

Na tę uroczystość przysłała nam znana wielkopolska 
poetka, p. Paula Wężyk, piękny wiersz, który oby za- 
chęcił wszystkie nasze czytelniczki do wzięcia udziału 
w uczczeniu wielkiego Świętego. 


O siostry-Polki, jednej Matki córy, 

Z nad jarzma pracy wznieście myśl do góry, 
Trzeba znać, kochać to wszystko, co nasze, 
Niech jedna miłość ziemię tę opasze! 


Ach, iestże która wpośród was, co nie zna, 
Naszei kolebki -— prastarego Gniezna, 

Co nam od wieków wiary świeci gwiazdą, 
Gdzie to Lech ongi znalazł orląt gniazdo? 


Och, jeśli która nie zna tych pamiątek, 
Drogich relikwii i najświętszych szczątek, 
Niechaj podąży ochoczo, wesoło, 

W progu katedry kornie schylić czoło! 


Tu, grób Dąbrówki, co tak słodko stawą 
Przy boku męża, księcia Mieczysława 

I tak łagodnie mówi mu o wierze, 

Aż książe z ludem chrzest najświętszy bierze. 


Tutaj się dawne odzywają echa, 

Tu grób Patrona, świętego Wojciecha, 
Tu śpi snem wiecznym, cicho i pogodnie 
Ten, co nam wiary zapalił pochodnię... 


O, chodźmy dalej, tu na każdym kroku 
Święte pamiątki łzy wzniecają w oku, 
O, chodźmy dalej, pamiątek tak wiele, 
Na każdem miejscu i w każdym kościele. 


Tu, franciszkańskiej kaplicy tej wnętrze 
Chowa znów prochy drogie nam i świętsze 
Od wielu innych, tu błogosławiona 

Jolanta leży, na wieki uśpiona. 


Mąż iej Bolesław, wielkopolski książę, 

A więc ją z nami wiele nici wiąże, 

Ona tu zmarła, w Klarysek klasztorze, 

A duch jej zawsze wpośród nas jest może. 


O, siostry — Polki, jednei Matki córy, 

Przybądźcie poznać, ukochać te mury, 
Bo więcei skarbów i pamiątek chowa 
Ach, chyba tylko stary gród Krakowa. 


Podążcie siostry, podążcie do grodu, 
Co jest kołebką i sercem narodu 

O chodźcie siostry, dumą dawnej chwały 
Niechby wam żywiej serca zapukały! 


Więc jeśli która jest wśród was, co nie zna, 

Naszei kolebki, prastarego Gniezna, 

O, siostry — Polki, jednej Matki córy, 

Niechaj podąży drogie poznać mury! 

Paula Wężyk. 
Mamy nadzieję, że wiersz ten pobudzi również nasze 
Stowarzyszenia związkowe do zorganizowania licznych 
pielgrzymek do Gniezna. 
———— i] © [————— 


Gospodarstwo kobiece. 


Ogólne rady przy gotowaniu. 

Pierwszym warunkiem dobrego gotowania jest ugo- 
towanie potraw we właściwym czasie. Jedne należy 
wcześniej zastawiać, drugie później, stosownie do tego, 
czy wymagają krótszego lub dłuższego gotowania. 
W każdej więc kuchni powinien być zegar, aby przypo- 
minał gosposi o jej obowiązkach. 

Należy uważać, aby ogień był zawsze równy, iedno- 
stajny, nie za nagły, gdyż wtedy tylko potrawy są dobre, 
jeśli się gotowały na wolnym, równym ogniu, wtedy się 
nie przypalą i nie przegotują. 

Dalei trzeba pamiętać, aby zawsze była pod ręką go- 
rąca woda, potrzebna do dolewania do potraw, nie po- 
winno się bowiem podczas gotowania wlewać zimnej 
wody, bo przez to niektóre potrawy tracą smak dobry. 

Trzeba i o tem pamiętać, aby garnek był odpowiedni 
w stosunku do ilości potrawy - - aby nie był za wielki lub 
za mały, bow jednym i drugim razie gotuje się nie dobrze. 
Pokrywki winny być dobrze dostosowane do wielkości 
garnka, przez co się potrawy prędzei gotują, również 
oszczędza się opału. 

Mięso na rosół nalewa się zimną wodą, bo wtenczas 
rosół jest treściwszy — mięso na pieczeń lepici sparzyć 


gorącą wodą, bo skutkiem tego powierzchnia się kurczy, 
a pieczeń nie traci soczystości. 

Wszelki owoc należy gotować w kamiennym garnku, 
do mięszania używać drewnianej kopystki, a nie blaszanei 
łyżki. Również nie należy mięszać blaszaną łyżką po- 
traw octem zaprawionych, bo kwas octowy wytwarza na 
łyżce Śniedź, która jest bardzo szkodliwą dla zdrowia. 

Należy uważać, aby garnki żelazne były dobrze wy- 
bielone, dalej, aby blaszane rondelki, tak zwane emalio- 
wane, nie były uszkodzone; skoro emalia wewnątrz za- 
czyna odpadać, trzeba garnek odstawić, bo drobne czą- 
steczki emalii odpadają w gotowaniu, dostają się do na- 
szego żołądka, do kiszek i mogą wywołać groźne choroby. 

Ugotowane potrawy lub pozostałe resztki trzeba 
przechowywać w garnkach kamiennych lub porcelano- 
wych a nie w żelaznych, bo tracą smak. 

Nie trzeba ich również zamykać do szafy, lecz posta- 
wić w chłodnem, przewiewnem miejscu. 

Żadnych potraw nie należy zostawiać w pokoju, 
gdzie się sypia, w każdem mieszkaniu znajdzie się chyba 
jakiś wolny kącić, gdzieby można te rzeczy przechować. 

Mleko należy gotować w osobnym garneczku; gar- 
nek od tłuszczu, choćby był najlepiej wymyty, nadaje 
mleku smak nieprzyjemny. 

Gdy się chce przyspieszyć ugotowanie jarzyn, Szcze- 
gólniej strączkowych, trzeba wsypać w gotowaniu trochę 
natronu (na koniec noża), jarzyny szybko się ugotują 
i nie tracą smaku. 

Wszelkie rodzaje kaszy należy przed gotowaniem 
dobrze opłukać, w przeciwnym razie smakują mąką. 

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 
Kapuśniak (zupa). 

Wziąć 72 funta tłustego wieprzowego mięsa, nalać 
wodą, dodać włoszczyzny, kilka suszonych grzybów 
i wygotować rosół. Osobno zagotować kwasu od kiszo- 
nej kapusty, zeszumować i wlać tyle w rosół, aby miał 
smak kwaskowy. Rosół przecedzić, mięso i grzyby po- 
krajać drobno, dodać trochę ugotowanej kapusty i trochę 
perłowej kaszy. 

Pasztet z cielęcej wątroby. 

Wziąć cielęcą wątrobę, 1 funt wieprzowiny i 2 funta 
świeżej okrasy, dodać bulionu, 2 cebule, trochę pieprzu, 
babkowych liści, soli i ugotować. Mięso, wątrobę i okrasę 
zemleć na maszynce, grzyby drobno usiekać, włożyć 
masę w donicę i mleć kulą, osolić, opieprzyć do smaku, 
wlać trochę wina, podlać pozostałym rosołem, dodać 
3 do 4 jaj. Masę włożyć w puszkę do pasztetu lub 
rondelek, owiązać pergaminowym papierem, wstawić 
w większy garnek z wodą i gotować do 2 godzin. 

Sos tatarski do szynki. 

Wziąć 8 ugotowanych żółtek, rozetrzeć dobrze kulą, 
dodać 2 łyżki musztardy, 6 łyżek oliwy, troszkę soli, 
octu i cukru do smaku. Można dodać trochę wody, aby 
sos nie był za ostry. 


Z naszej porady prawnej. 


Zabezpieczenie na niemoc i starość. 

Pytanie. Przed zamążpóiściem opłacałam zabezpie- 
czenie, zakleiwszy 3 karty kwitowe. Wyszedłszy zamąż, 
nie żądałam zwrotu składek, ale też nie włepiałam dalej 
znaczków. Upłynęło jedenaście lat. Teraz chciałabym 
się zabezpieczyć dobrowolnie, nie wiem jednakże, czy 
jeszcze mogę, (mam lat 32) i czy te dawne karty są 
jeszcze ważne, czy nie? 

Odpowiedź. Dawnicjsze karty są nieważne, gdyż nie 
wlepiając znaczków, utraciła pani prawo do renty. Nie 
chcąc utracić prawa do renty, należy wlepiać co dwa 
lata przynajnmici 20 znaczków i karty kwitowe co dwa 


Zabezpieczyć się dobrowolnie może pani 
aż do 40. roku życia. Do odzyskania prawa do renty 
musi pani wlepić co najmniej 500 znaczków. Po dojściu 
do tej liczby należy wlepiać co 2 lata przynajmniej 40 
znaczków i karty kwiłośwe có'dxea lafa wymieniać. 

Pytanie. Czy praczka, naięta do prania od środy lub 
czwartku, nia prawo żądać od pracodawczyni wlepienia 
znaczka inwalidzkiego, jeżeli w pierwsze dni tygodnia 
nie była zaięta gdzicindzicj ? 

Odpowiedź. |raczka, jeżcli pierwsze dni tygodnia 
nie pracowała, ma prawo żadać wlepienia znaczka od 
pracodawczyni nawet wówczas, choćby rozpoczynała 
pranie w sobotę. Przepis prawa nakazuje, że kto pierw- 
szy w tygodniu zatrudnia pracownicę, ten jest obowią- 
zany wlepić znaczek inwalidzki (opłacaiąc połowę kosz- 
tów). 


lata wymieniać. 


OZ ZZA 


Co się dzieje w świecie? 


Wreszcie zostało zażegnane niebez- 
pieczeństwo wojny w Europie. MRosya, która 
przez długi czas namawiała Serbię do wojny, obiecując 
jej rzekomo pomoc, oświadczyła się ostatecznie za poko- 
iem, przyznając Anstryi prawo do Bośnii i Hercegowiny 
a Serbia po długich debatach zgodziła się dać Austryi 
pokojową odpowiedż. 

Przyczyniła się pewnie do tego nie mało ta okolicz- 
ność, że nastepca tronu serbskiego Jerzy, 
który całemi siłami pobudzał ludność do wojny, zrzekł 
się prawa do tronu. 

Ten książę Jerzy z powodu gwałtownego usposobie- 
nia nosił przydomek „dzikiego, a główną przyczyną 
zrzeczenia się tronu było podobno to, że okrutnem swem 
postępowaniem spowodował Śmierć swego służącego. 

Inni znów twierdzą, że Niemcy energiczną pogróżką, 
zwróconą w stronę Rosyi, przyczynili się do szczęśliwego 
uniknięcia wojny. 

Sławny blok parlamentarny czyli ziedno- 
czenie partyi wolnomyślnej i konserwatywnej, utworzony 
swego czasu głównie w celu przeprowadzenia ustawy 
o wywłaszczeniu i innych praw przeciwpoiskich, był już 
bardzo bliskim rozbicia. 

Przy obradach nad podatkiem okowicianym przyszło 
pomiędzy temi dwoma partyami do nieporozumienia, sku- 
tkiem czego przepowiadano blokowi rychły koniec. 
Kanclerz, książę Biilow, użył całego swego wpływu i na 
razie przedłużył życie bloku, czy iednak na długo, trudno 
uwierzyć. 

W ctacie skarbu Rzeszy uchwalono nowe 32 
miliona na popieranie zagrożonej niem- 
czyzny w dzielnicach polskich. 

Przyięto również po długich naradach etat kolei że- 
laznych w Alzacyi i Lotaryngii, etat urzędu skarbu Rze- 
Szy, parlamentu, kanclerza. Z etatu skarbu skreślono 
jednakże 15.,395,155 marek. 

Z naszych spraw warto zanotować przyjęcie 
dwóch ważnych wniosków, dotyczących 
używaniajęzykapolskiego nazebraniach. 
Chodziło 1) o zniesienie zakazu używania polskiego ię- 
zyka na zebraniach polskich związków zawodowych, 
2) o zniesienie tego samego zakazu w powiecie raci- 
borskim. 

Wnioski te uzasadnił tak przekonywaiąco poseł Na- 
pieralski, że zostały przyjęte przez komisyę; czy przejdą 
również w parlamencie nie wiadomo. 

Przed tygodniem zmarł nagle w Wiedniu 
ś.p. Wolcicch hr. Dzieduszycki, wiceprezes 
Kała polskiego i były minister dla Galicyi. Zmarły cie- 
szył się wielkiem uznaniem w kraju i za granicą. 


W Jezupolu odbył się uroczysty pogrzeb, w którym 
brali udział naiwyżsi dostojnicy państwa. Nad groben 
przemawiało wielu mówców, a wszyscy sławili wielkie 
przymioty serca i diicha. Śp. hr.: Dzieduszyckiego, jako 
obywatela i człowieka. Były mowy polskie, niemiecka, 
dwie czeskie i słowieńska. 

Do ważnych należy również sprawa połącze: 
nia się wszystkich naszych związków ro- 
botniczych w iedne organizacyę. í 

Śląski Związek wzajemnej pomocy namyślał się dość 
długo, dopiero przed tygodniem zapadła uchwała, łącząca 
wszystkie związki w iedne wielka całość. 
ma Z Zi ARA e E E T E E 

Zjednoczenie Tow. Kobiecych oświatowych. 

Do Związku naszego przystąpiły Stowarzyszenia 
oświatowe: w Bydgoszczy, Czersku, Gostyniu, Gnieźnie, 
Kościanie, Pleszewie i Czytelnia dla Kobiet w Poznaniu. 
Towarzystwa, które nie nadesłały nam jeszcze oświad- 
czeń piśmiennych, prosimy, aby formalności tei dopełniły 
do połowy kwietnia r. b. 

Za Zarzad 
Helena Rzepecka, 
sekretarka. 
Poznań, św. Marcin 9, IŁ. 


A. Słomińska, 
przewodnicząca. 


Że świata kobiecego. 


Sprawa kobieca w Chinach. 


Chiny należą do tych państw, które przez wieki bro- 
nily przystępu wpływom cywilizacyi. Chociaż ów rzeczy- 
wisty „mur chiński“, którym się Chiny odgrodzić chciały 
przed obcymi wpływami, dziś już nie istnieje, mimo to po- 
trafiły one odosobnić się jak najzupełniej od „świata cywili- 
zowanego”. 

Z niechęcią do cywilizacyi idzie zawsze w parze pod- 
daństwo kobiety. To też stanowisko Chinki jest bardzo 
smutnem, a poniżenie jej zaczyna się już od kolebki. Naro- 
dziny córki przyjmują Chinczycy bardzo niechętnie, jako 
zbytecznego do żywienia przybysza, W domu rodzicielskim 
nie otrzymuje Chinka ani wychowania ani wykształcenia, 
jako kobieta zamężna, podiega zupełnej władzy swej świekry. 
Mąż szanuje ją o tyle tylko, o ile ona ma łaski u jego matki, 
uważając ją wogóle za cichą, łagodną służącą, poddaną zu- 
pełnie jego woli. 

Najwyższą cechą tego niewolnictwa jest barbarzyński 
zwyczaj kaleczenia nóg Chinki, który polega na zakuwaniu 
ich w rodzaj kleszczy, percelanowych lub drewnianych, krę- 
pujących ich ruchy i odbierających możność szybkiego cho- 
dzenia. 

Mimo, że Chinka jest delikatnego, łagodnego usposo- 
bienia, uważają ją ogólnie za przyczynę wszelkiego zła. na 
ziemi, jako wcielenie zazdrości i podstępu, przypisują jej 
niski, brzydki charakter. 

W takiem poniżeniu żyła Chinka aż do lat ostatnich. 
Dopiero po wojnie japońskiej, kiedy wpływy zachodniej 
kultury poczęły zwolna wkradać się do Chin, kobieta chińska . 
pierwsza zaczęła dążyć do tej kultury, która jej niesie upra- 
gnioną wolność. 

Obecnie Chinka przestała już być niewolnicą, jeżeli 
jeszcze nie zupełnie w praktyce, to przynajmniej w teoryi, 
a ożywczy prąd wolności nakreślił już najpilniejsze i naj- 
więcej pożądane zmiany w jej żyćiu. Do nich należy 
w pierwszym rzędzie: zaniechanie barbarzyńskiego zwyczaju 
kaleczenia nóg, wyzwolenie z pęt niewolnictwa, aby była 
równą mężczyźnie, jego przyjacielem, towarzyszem, a nie 
sługą tylko, a wreszcie możność korzystania ze skarbów 
oświaty. 

Zrozumiano ostatecznie, że wielkość i siła narodu nie 
zasadza się tylko na wielkości jego obszarów i jego wojska, 
lecz na wartości moralnej narodu a w szczególności kobiet; 
zrozumiano. że kobiety stanowią ogromną siłę w podnosze- 
niu i rozwijaniu -się narodu przez wychowywanie przyszłych 
pokoleń. 

Zmarła niedawno cesarzowa, której rozum podziwiali 
wszyscy, poznała pierwsza, że nie zdoła zatamować budzą- 
cego się w państwie ruchu, wyzwalającego kobietę, poczęła 
więc sama kierować tym ruchem. zakładając szkoły dla 
dziewcząt. Celem poznania systemu szkólnego i wycho- 
wawczego dla dziewcząt w krajach zachodnich, wysłała do 
Europy specyalne komisye. Za ich powrotem wyznaczyła 


cesarzowa 100,000 taelsów na zalożenie lyceum dla dziewcząt 
w Pekinie; następnie założyła lyceum w obrębie pałacu dla 
członków rodziny panującej. Dziewczęta, przeznacżðħe na 
nauczycielki, wysyłają 'dla i dokończenia nauki da Europy 
i Japonii. PŁ, Nel 5 ; | 
Obecnie jest już 7 szkół dla, kobiet; prócz tego po; 


wstaną nowe w najbliższym czasie we wszystkich większych | 


miastach. Istnieje również szkoła Sztuk Pięknych dla ko- 
biet w Kantonie. > | 
Tak więc i kobieta chińska zbudziła się wreszcie 


z długotrwałego letargu i poczyna dążyć do wyzwolenia za | 


pomocą oświaty. Prąd ten jest już dość silnym, a że wkro- 
czył od razu na właściwą drogę, niezawodnie zwycięży nad 
ciemnotą i przesądami. 


ŽARTY. 


żyd u dentysty. 
Dentysta do żyda pacyenta: 
— Należy mi się od pana talar za wyrwanie zęba. 
— Nu, co to znaczy, ja nimam z czem zapłacić! 
— Czemu pan mi tego nie powiedział pierwcej? 
— Bo pan sze mnie nie pitał... A zresztą, jak panu 
sze nie podoba, to proszę mniec wstawić ząb z powrotem... 


W przedpokoju lekarza. , 
— Ej, każcie Walentyna swemu chłopcu ospę zaszczepić, 

nie żartujcie! 
E 
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— Albo to co pomoże? Ot i łatoś Ignaca syn, ten 
młodszy, poszedł na staw ślizgać się, lód się załamał i chu- 
dziątko utonęło, a co mu ospa pomogła? i 

i l 
Na końskim targu. 

+ Ale ten koń kuleje na prawą nogę! 

— Co to komu szkodzi? Ja sam troszeczkę kuleją, a co 
ja interesów już zrobiłem! 


Niewinny. — Że też ty musisz ostatni ze szynkowni 
wychodzić! 
Mąż: A cóż ja winien, do stu kaduków, że inni idą 


tak wcześnie do domu? 


Rozwiązanie szarady z No. 6: „Pustota'. 


Szarada. 


Pierwsze znaczy, że ktoś coś posiada, 

Czy wziął, czy dostal, to rzeczy „nie zmienia. 
Pierwsze, trzecie, to imię nam znane, 
(Wielki Święty był tego imienia. 

Aż dwa znaczenia ma cała szarada: 
Pierwsze, pieczywo bardzo lubiane, 
Smaczne i pięknie dekorowane. 

Drugie, utwór polskiego natchnienia; 
Przedziwnie rzewne są mistrza Szopena. 
Kto nie odgadnie biada mu, biada! 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


UCHWAŁY 


przyjęte na Zjeździe delegowanych dnia 28. lutego wy- 
wołały cały szereg zmian w ustawach związkowych. 
Pisaliśmy już o nich w ostatnich numerach Gazety. — 
Zmiany wywołały potrzebę wydrukowania 


nowych ustaw związkowych. 


Nowe ustawy wyszły już drukiem i sa bezpłatnie 
do nabycia w sekretaryacie jeneralnym. Ponieważ nie 
wszystkie stowarzyszone będa mogły otrzymać całe 
ustawy, przeto podajemy poniżej wyiatki z ustaw tak 
stowarzyszeń związkowych jako związku w formie re- 
gulaminu, który umieściliśmy jako dodatek w książeczce 
znaczkowej. EREE 

Odtąd bowiem stowarzyszone nie będą otrzymywały 
kart znaczkowych, lecz książeczki znaczkowe. 

Regulamin ten prosimy zachować, brzmi on jak na- 
stępuje: 

Sa: 


Wstępne do Stowarzyszenia wynosi 25 fen. 
Wstępująca winna sunię tę złożyć na ręce przewodniczą- 
cej, która po odebraniu wstępnego przyjmuje członka do 
stowarzyszenia przez wręczenie ustaw i książeczki znacz- 


kowej. — Wstępne przekazuje przewodnicząca skarb- 
niczce na rzecz stowarzyszenia. 
S2 


Składki płacą stowarzyszone miesięcznie. Składki 
opłaca się za pomocą znaczków. Stowarzyszone naby- 
wają znaczków u starszych, które winny znaczki wklejić 
i unieważnić je natychmiast, pisząc na każdym znaczku 
datę (n. p. 2/3.,09). Książeczka znaczkowa winna się 
znajdować w ręku stowarzyszonych. 

§ 3. 

Dwa razy do roku, a mianowicie 1. stycznia i 1. lipca 

winna stowarzyszona oddać książeczkę znaczkową swei 


starszej, która składa książeczki u stołu zarządu celem | 


rewizyi. 
Stowarzyszona, która obowiązku tego nie dopatrzy, 


| 


| 


naraża się na utratę kas (kasy chorych, posagowej, albo | 


pośmiertnej). 
§ 4 


Składki miesięczne wynoszą 25 fen. 


$ 5. 

Stowarzyszona, która płaci składkę miesięczną 
w wysokości 25 fen. otrzymuje w zamian 

1) bezpłatną poradę prawną, (w Poznaniu w środy 

od 7—9 w redakcyi „Robotnika“, Św. Marcin 69); 

2) „Gazetę dla Kobiet“: 

3) kasę chorych. 

S$ 6. 

Kasa chorych wypłaca wsparcie tylko za przedło- 
żeniemm poświadczenia miejscowej kasy chorych lub 
lekarza. 

Kasa chorych wypłaca: 


w 2. tygodniu choroby 2 marki I rata 
, 3. 1, 32 2 11 I 73. 
” 4. pE ” 3 n III n 
" % 1 ” 3 " IV 1 
Ł2J 6 1" 3 Vv 19 


“i " 
Stowarzyszona, należąca 1, 
nia prawo do trzech rat. 

Stow. należąca 3 lata do stow. ma prawo do 4 rat. 
Stow. należąca 6lat do stow. ma prawo do 5 rat. 
SK 

Stowarzyszona, która płaci 40 fen. znaczki miesię- 
czne, otrzymuje bezpłatną poradę prawną, „Gazetę dla 
Kobiet“, kasę chorych i nadto kasę pośmiertną. 

S$ 8. 
Kasa pośmiertna wypłaca: 
po 2 latach 60 inarek 


2) 
rok do stowarzyszenia 


.. 5 33 70 239 

72 10 9 80 73 

1, 15 1 90 39 

n ORTI AOO 

25a, MIO 4. 

MEU ET 
SO 


Do kasy pośmiertne 
lat 50. 


nie przyjmuje się osób po nad 
$ 10. ; 

Każda stowarzyszona niżej lat 40 może zostać człon- 
kiem kasy posagowei. 

Kasę posagową opłaca się za pomocą 50 fen. znacz- 
ków, ilekroć w „Gazecie dla Kobict“ ogłasza się nową 
serię. 


Wstępne do kasy posagowci wynosi I. markę. 
Wstępne jako i składki do kasy posagowei płaci się tak 
samo jak składki miesięczne na ręce starszych (porów- 
nai S$ 2). 

Starsza winna na znaczku kasy posagowelj wypisać 
natychmiast numer seryi (np. 14). 

SZT 
Kasa posagowa wypłaca: 
po 2 latach 30 marek 
3 SĄD 


"e. O m 
E 5 9 60 n 
„OR, Ai 


Ogłoszenia od Związku. 


Od pierwszego kwietnia otwarte 
biuro bezpłatnej porady prawnej 


— wyłącznie dla Związku kobiet -- w środy od 
godz. 7 do 9 wieczorem w Redakcyi „„Kobotnika'* — 
św. Marcin 69. II. p. — W tym czasie udziela biuro 
porady tylko członkom stowarzyszeń związkowych 
za okazaniem legitymacyi przynależenia do jednego 
z stowarzyszeń związkowych oraz czytelniczkom 
„Gazety dla Kobiet“ za okazaniem karty abona- 
mentowej. 

Stowarzyszone stowarzyszeń zamiejscowych 
winny się zgłaszać do biura piśmiennie pod adresem: 
„Gazeta dla Kobiet“ (p. Kościński) — Posen 
St. Martin 60. 


14 Serya Kasy posagowej 
zaczyna się od 15-go kwietnia. 


O e U A 


Z ruchu stowarzyszeń. 5 


Nowe słowatzyszenia związkowe. 


W ostatnim czasie założył Związek kobiet pracujących 

dwa nowe stowarzyszenia w Szamotułach. 

Dnia 14. bm. odbył się na sali p. Gieremka w Szamotu- 
łach wiec kobiet. Sala była przepełniona. Zebranie zagaił 
ks. Putz. Wytłomaczywszy cel wieca udzielił głosu sekre- 
tarzowi jeneralnemu Związku kobiet, ks. Czechowskiemu 
z Poznania. Referent mówił o potrzebie i znaczeniu stowa- 
tzyszeń kobiecych; kobieta. mianowicie kobieta pracująca, 
ina te same potrzeby, co tobotnik lub przemysłowiec; po- 
trzeby te wymagają stowarzyszeń, w którychby kobiety 
mogły radzić nad sweim położeniem, dążyć do oświaty i sa- 
mokształcenia. 

Po przemowieniu sekretarza jeneralnego zapadła jedno- 
głośnie rezolucya, by założyć stowarzyszenie dla kobiet pra- 
cujących w Szamotułach. 

Następnie przemawiała sekretarka Związku kobiet, 
k Jachimowicz, o sposobie urządzenia stowarzyszeń ko- 

iecych. 

Ks. Czechowski proponuje, by ze względu na wielką 
liczbę kobiet pracujących w Szamotułach założyć dwa sto- 
w arzyszenia; jedno dla kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi, drugie dla pracownic fabrycznych, rolnych, wolnych 
i służby żeńskiej. Zebrane godzą się na propozycyę. Zało- 
żono tedy dwa stowarzyszenia. Pierwsze pod nazwą 

„Oświata“ 
dla kobiet pracujących w handlu i konfekcyi; 
nie to liczy 70 członków. 

Wybrano zarząd. Przewodniczącą wybrano p. Kule- 
520W4, jej zastępczynią p. Zwierzyńską, sekretarką p. Skrzyp- 
czyńską, jej zastępczynią p. Jankiewicz, p tek p. Szy- 
dlarską, jej zastępczynią p. Walczyk, bibliotekarką p. Chy- 
bicką. 

Drugie, pod nazwą 

„Zjednoczenie* 
dla pracownic fabrycznych, rolnych, wolnych i służby żeń- 
skiej. Jest to jedno z większych stowarzyszeń związkowych, 
którego liczbę obliczamy w przyszłości na 400 do 500. 
Do zarządu wybrano p. Salkowską jako przewodniczącą, 


stowarzysze- 
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p. Rejewską wicepizewodniczącą, p. Bruch sekretarkę, p. Putz 
skarbniczkę. 

Zaznaczyć należy, że panie z imeligencyi stanęży 
jeduomyślnic do wspólnej pracy z młodszemi siostrami, nie 
uchylające się od przyjęcia czynnych urzędów w nowozało- 
żonych siowarzyszeniach. 

Objaw ten, dla nas już nie nowy, jest znacznym postę- 
pem na polu pracy oświatowej kobict wielkopolskich. 
Świadczy on o znacznej przemianie poglądów na pracę spo- 
łeczną, o dojrzałości naszych kobiet.  Wdzięczni przeto 
jesteśmy paniom Szamotulskim i życzymy im, aby owoce ich 
pracy na polu oświaty młodszych ich sióstr, kobiet pracu- 
jących, przyniosły całemu stanowi kobiet pracujących, a za- 
tem i społeczeństwu, jak najobfitsze. owoce. ' 

Nowym stowarzyszeniom: Szczęść Boże!. 


Nowe stowarzyszenie kobiet pracujących we Wronkach. 
Dnia 21. marca odbyło się pierwsze zebranie nowo 
założonego stowarzyszenia kobiet pracujących we Wronkach. 


Zebranie zagaił w sali klasztornej ks. prob. Czyżak, dzielny 
pracownik na niwie społecznej; było to bowiem trzecie 
stowarzyszenie, które w przeciągu miesiąca marca założył 


w swej parafii. 

Rozumiejąc, że tylko społeczna praca może być wy- 
dajną i korzystną jako praca pomocnicza w duszpasterstwie, 
założył, a raczej pobudził do życia uśpione stowarzyszenie 
robotników; założył stowarzyszenie młodzieży męskiej, ale 
nie zapomniał o tem, że kobieta pracująca, że i żeńska mło- 
dzicż potrzebuje tej samej opieki, tej samej pracy tad swojem 
położeniem zawodowem. oświatowcm i religijnem, co robo- 
tnik męski, co młodzież męska. — Przecież położenie, a tem 
samem potrzeby młodzieży żeńskiej, kobiety pracującej są 
zupełnie te same, co mężczyzny, młodzieży imęskiej. 

Zagaiwszy zebranie, udzielił głosu obecnemu na zebra- 
niu sekretarzowi jeneralnemu Związku kobiet pracujących, 
ks. Czechowskiemu z Poznania, który w powyższym duchu 
przemówił do zebranych. 

Mówca mówił o potrzebie stowarzyszeń i związków 
kobiecych, opartych na tych samych warunkach i zasadach, 
co stowarzyszenia robotników męskich i młodzieży męskiej. 
Bo warunki i zasady stowarzyszenia wynikają z położenia 
tych, którzy tworzą stowarzyszenie. Kobieta pracująca po- 
trzebuje pomocy pieniężnej, potrzebuje obrony prawnej, 
oświaty, gazety, nauki celem przygotowania jej do przyszłego 
głównego zadania żony, gospodyni domu. 

Stowarzyszenie kobiet we Wronkach obejmuje wszystkie 
gałęzie zawodów pracy kobiecej. Do stowarzyszenia na- 
leżą panienki zajęte w kupiectwie, pracownice konfekcyjne 
czyli szwaczki, pracownice fabryczne, rolne, gospodynie, za- 
równo mężatki, jak panny i wdowy. — Należą kobiety pracu- 
jące i należą panie inteligentne. 

Wszystkie te kobiety znajdą w stowarzyszeniu swój 
cel, swą pracę, zajęcie i zadowolenie. Bo na tem właśńie 
polega wydajność pracy w stowarzyszeniach, że jedna uczy 
drugą tego, czego się natuczyła, co umie lepiej od drugiej, 
w czem posiada więcej wykształcenia, wiedzy i doświadczenia. 

I mimo, że pewien rodzaj „społeczników“ i „spo- 
łeczniczek' uważa pracę taką za niemożliwą, bo w ich zrozu- 
mieniu stoi na przeszkodzie staropolski nałogowy grzech 
„kastowość”, kobiety nasze twierdzeniom tym zadają kłam. 
Spostrzegliśmy to już w kilku miastach; za wzorem innych 

poszły kobiety wronieckie. — Za to im cześć. 

Po przemówieniu sekretarza jeneralnego zapisała się 
znaczna liczba obecnych do stowarzyszenia, stowarzyszenie 
przyjęło nazwę: „Stowarzyszenie kobiet pracujących we 
Wronkach“. — Stowarzyszenie obejmuje 14 kółek. 

Do zarządu należą: Przewodnicząca p. Józefa Czer- 
niewicz, sekretarka p. Bronisława Czyżak, skarbniczka p. He- 
lena Niedźwiedzińska, bibliotekarka p. Eleonora Wasilewska, 
zastęp. sekretarki p. Markowiak Maryanna, zastęp. skarb- 
niczki p. Jezierska Antonina, zastęp. bibliotekarki p. Jan- 
kowska Helena. 

Zebrania odbywają się co drugą niedzielę miesiąca. 

Nowemu stowarzyszeniu szczęść Boże. 


r 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Kwiecień. 
18-go 1) starsze stow. prac. fabr.: 3) starsze stow. kat. służby 
żeńskiej; 3) nabożeństwo ti Przem. Pańsk.; 4) stow. kob, 
prac. w handl. i konf, w Gnieźnie; 5) stow. pracownic kat, 
w Kościanie; 6) stow. kob. prac. hand. i konf. w Byd- 
goszczy. 
19-gó o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
25-gó i) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. II. oddział; 
2) o 'l+-5 na sali dom. stow. kat. służby żeń. w Poznaniu. 
28-go o 83: w Domu Kat. stow. żeń. inłodz. kup. w Poznaniu. 
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me S, . Szedł księżyc blady, 
Szedł uśmiechnięty śród fali nieba 
Tajemnych dróg... 
I ziemia drżała, i gwiazd miryady, 
I zda się czarna mówiła gleba: 
Zmartwychwstał Bóg! | 
Ziemia i przestwór aż pod strop nieba 
Kwiaty i drzewa, trawki i zioła 
I istotność cała, 
Morza i lądy, człowiek i skała, 
Wszystko nad nami i dookoła, 
Mądrość, prostota, nędza i eden (raj), 
Dusza prawego i serce zbója 
Girzmiało chorałem, jakby maż jeden: 
O! Allelwa!... 
PEL AGE Zalśniło słońce 
I oblewało złotem niebiosa — 
I spłonął świt... 
I wiosny kwilić zaczęły gońce, 
I z drzew płynęła, jakby łzy, rosa — 
I z ska'nych płyt 
Kropslki szronu, jak ziarnka prosa, 
Biegły na mchami usianą ziemię, 
p I wszechświat cały, 
Turnie, parowy, ruczaje, skały, 
l bór staruszek, co mrucząc arzemie, 
Chaty wieśniacze, piaczące drzewa, 
Wydmy piasczyste, i żyzne łany, 
Wszystko „Hosanna !? chorałem Śpiewa 
Panu nad Pany !... 
sadu 6 Zabrzmiały dzwony 
I echa głos ich poniosły chyże 
Na świała kres — 
Nie żałobnemi jednakże tony, 
Nie smętnym jękiem dźwięczały spiże, 
Bez skarg i łez; 
Lecz na eolskiej grały tak lirze, 
Że pierś wzbierała radości falą, 
Że się słuchało, 
Tak sercem całem i duszą całą, 
Jak się weselą, jak się nie żalą, 


Jak dźwięk `ch błogi płynie pod chmury, 


Jak głos ich jednym wyrazem buja 
I na świat spływa z mgławicznej góry: 
O! Allelwa!... 
"NOSSENPAMU krzyżowa! 
Jezu i Chryste Odkupicielu, 
Przez swoją krew, 
Ty, coś przez ciężkie męczeństwa rany, 
Z ideą Wiary, dążył do celu 
Śród krwawych stref, 


Dodatek do nr. 8. 


GAZETA DLA 


Wielki, Potężny i Niezbadany 

Chryste elejson |... Wiara Twa jaśnie 
Lśnić będzie na wieki, 

l wyschną morza, i wyschną rzeki, 

A gwiazda Prawdy Twojej nie zgaśnie, 

l po wsze czasy zawsze i wszędzie 

Z echem co płynie, z wiatrem co buja, 

Głos wszechistnienia wołać ci będzie: 
O! Allelua!... 


Paweł Kośmiński. 
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Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHLOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszv). 


Do kramu zbliżyło się młode państwo. Pani 
żywa, drobniutka, mówiła do męża: 

— Kupię dzieciakom wiejskim pierników i 
obrazków. Dopieroż będzie uciecha! 

Elegancki magazyn warszawski nie zajmował 
ią tyle, co nowością nęcące kramiki i stragany mało- 


miejskie. 
— Ach! i skrzypce są! — wołała. spostrzegłszy 
je w rękach Antosia. — Czy kupujesz, kochanku? 


A czy sie znasz na skrzypcach, chłopysiu? — zapy= 
tała, ujmując go rączką pod brodę. 

Antek z niemym wyrazem boleści podniósł na 
nią oczy załzawione. 

— Czemu płaczesz, mały ? — zagadnęła tkliwie, 

Florka, której milczenie zaczynało już ciążyć, 
a miluchna twarz pani obudziła zautanie, dygnęła 
nizko. 

— To bez te skrzypce, proszę wielmożnej pani, 
— rzekła rezolutnie. 

— Aa! — szepnęła pani. — Mały chciał ie ku- 
pić zapewne? Ja sobie inne wybiotę. Cóż, zga- 
dałam ? 

— Juści że tak — uśmiechnęła się Florka. — 
Ino mu pieniędzy nie starczyło. to i płacze. 

— Dużo mu braknie? — zapytała pani, mruga- 
jąc figlarnie ku mężowi. 

— O! dużo, aż 25 kopiejek — odparła dziew- 
czyna i odwróciła się. — Chodź, Antoś — rzekła — 
tu już nic nie wystoisz, a matuś krzyczeć będą... 

Z uśmiechem szczerego wesela pani wyjęła 
z sakiewki pieniądze i podała chłopcu. 

— Przyjmij to ode mnie, kochanku — rzekła — 
lubię grzeczne dzieci, a tobie z oczu patrzy, żeś po- 
czciwe chłopię, 

Antek oniemiał Widok pieniędzy sprowadził 
walkę w jego duszy. Jak tu wziąć, kiedy matusia 


zawsze mówią, że tylko zapracowane pieniądze się 
bierze ? 

Florka prędzej pogodziła się z datkiem i ze 
zwykłą rzutkością szturchnęła towarzysza w łokieć. 
1, — Cóż stoisz, jak kołek? "A bierz-że i pokłoń 
się wielmożnej pank' Oj! Antek, Antek, aż mi wstyd 
za ciebie, A rusz-że się! 

Dygnęła znów przed panią. 

— Dziękujemy wielmożnej pani — rzekła, — 
On już i sypiać i jeść nie mógł, ino ciągle o tych 
skrzypcach myślał. 

Pani jednak pojęła skrupuły chłopaka. 

— Ode mnie możesz przyjąć... Gdy już doro- 
Śniesz į będziesz pięknie grał na skrzypcach, oddasz 
te pieniądze jakiemu małemu chłopcu, który, jak ty 
teraz, będzie pragnął posiadać skrzypce. Zgoda? 

Z czarnych oczu chłopca strzelił blask radości. 

— Oddam, proszę pani — wyrzekł Antek, pro- 
stując się z dumą. 

Pochylił się do ręki pani i ucałowął z wdzię- 
cznością. 

Wieczorem dopiero spotkali się nad rzeką. 

Antka ogarnęło rozmarzenie, a Florkę uroczy- 
ste oczekiwanie. 

— Zacznijże już, Antek — mówiła zcicha, pa- 
trząc na leżące na murawie skrzypce. 

Antek nie słyszał, Florka się zniecierpliwiła. 

— Antek! — woła. ciągnąc go za rękaw. — 
Czyś ogłuchł, czyś zaniemiał ? 

Chłopak się odwrócił. 

— Ale bo widzisz — mówił — boję się. Tak 
jakoś dziwno się robi... Niewiadomo co... Niby już 
mam te skrzypce, juści prawda. A taki lęk mnie 
bierze. à 

Onieśmielał wobec gorąco pożądanego narzę- 
dzia, stanowiącego nakoniec jego własność. Czyż 
potrafi kiedykolwiek, -jak organista Zapałkiewicz, 
wyśpiewać tonami pieśni śliczne? 

Florka zaśmiała się. 

— Oj! głupi, głupi, — rzekła drwiąco. — Boisz 
się, sam nie więsz, czego. Nijakiego gadania dziś 
z tobą nie ma. Pójdę do Balbisi bawić się lalką. 

Nie poszła jednak. Oparła jasna główkę na ra- 
mieniu Antka i patrzyła na rzekę, która cicho szem- 
rała w dali. 


ROZDZIAŁ IV. 


— Czy pani Wojtaszewska wysadziła już pla- 
cki? Cóż, dobrze wyrosły ? 

—— Nieosobliwie. Z Grżybińska to zawsze tak: 
„Świeże drożdże, świeżutkie'', a tymczasowie trzy- 
mała je pewno w domu od Bóg wie kiedy. 

Wojtaszewska czerwona, sposona, stała przy 


stole, na którym rumieniły się dopiero co wyjęte. 


z pieca placki. 

— Zobaczno, Florciu, na samym środku po- 
sypka się zapadła. A jużem jej nie żałowała, bo 
wiem, że Autos lubi. Jakby na złość... 

Młoda dziewczyna przysunęła się do stołu. 
Więc to Florka istotnie? Tak w górę Śmignęła, 
jak topolka, i odmieniła się jakoś. Twarz po ospie 
wygładziła się nieco, cera, jak dawniej, przejrzyście 
biała, a modremi oczyma, zda się, cała dusza dziew- 
częcia przegląda. Nię można powiedzieć, żebv po- 
ciągała pięknością, każdy jednak Ignie do niej dla jej 
dobroci, dla jej łagodności. 


Stojąc teraz przy stole, gibka i smukła, siliie 
w ramionach rozwinięta, a szczupła w pasie, w sza- 
firowej stkni kamlotowej, w fartuszku białym i ha- 
towanej szerokiej kryzie, wyglądała milutko. Oczy 
wyrażały rozradowanie, usta się śmiały, Ba! było 
się czego radować; toć Antoś dzisiaj przyjeżdża, 
Antoś, towarzysz jej lat dziecinnych, którego nie wi- 
działa oddawna. 

“Chłopak pracował w szkołach zawzięcie. Prze- 
chodził z klasy do klasy, nie z nagrodami wpraw- 
dzie, bo wybitnych zdolności do nauki nie posiadał, 
ale też bez wycierania ławek oślich. Podczas waka- 
cyj przysposabiał uczniów do klas niższych, grosz 
każdy chowając skrętnie, z myślą o upragnionym 
celu, uosobionym w skrzypcach. 

Florka swoje dwie srebrne monety odebrała 
zaraz w pierwszym roku, gdy Antek na lato przy- 
jechał; przywiózł jej nadto książkę do nabożeń- 
stwa w suto złoconej oprawie. Był to owoc jego 
cszczędności. Cieszyli się oboje co niemiara, po 
raz setny ślubując sobie przyjaźń dozgonną, 

I oto teraz Antek, ukończywszy szkoły. wraca 
do domu. Cóż dziwnego, że Florce serce biie tak 
mocno, że ledwie nie wyskoczy? 

— Niech pani nie narzeka — mówiła do Woita- 
szewskiej, oglądając placki. — Ślicznie wyrosły. 
Posypka zarumieniona w sam raz. Antoś będzie 
kontent. 

Wojtaszewska z wdzięcznością niemal spojrza- 
ia na nią i ogarnęła okiem izbę. Wybielona i czy- 
sta, wyglądała odświętnie. Nie brakło firanek mu- 
ślinowych, pelargonij kwitnących, a nawet hor- 
tensyi. 

Szewc Wojtaszewski przeniósł swój warsztat 
do kuchni. pod okno. „Trzebaż coś dla chłopca 
uczynić, Anulko — mówił — on już do lepszego 
przywykł. Dopóki nie dostanie kwatery przy urzę- 
dzie, musimy się Ścisnąć'*. 

W ciągu lat kilku, które nad głową przemknę- 
ły. stary majster zczerniał z pracy i niewywczasu. 
Zagrzewała go jednak nadzieja przyszłości, którą 
tęczowemi barwami malował. „Niechby się ino 
Antoś zaczepił — mawiał do żony. gdy w długie 
wieczory zimowe siedzieli oboje przy bladem świe- 
tie lampki, on krając skóry, ona kokardy i ozdoby. 
różne przyszywając do pantofli, lub guziki do buci- 
ków. — Niechby się zaczepił, czy to w sądzie, czy, 
w urzędzie gminnym... potemby już łatwiej poszło. 
Wiesz, Anulka, ani mi praca nie ciężka, ani to ko- 
cołowanie po nocach, gdy sobie pomyślę, czem 
nasz chłopiec będzie. Mówię ci. nieraz mnie tak 
po kościach łamie, taki mam dech krótki, bo to 
człek, prawdę mówiący, ciągiem nad kopytem 
schylony siedzi. Ale to nic! Odpoczniemy oboje!'* 

Coś we trzy lata po oddaniu Antka do szkół, 
starv odważył się na krok śmiały. Uciuławszy pa- 
pierków kilkanaście, spakował węzełek i stanął 
przed swoją Anulką. 

— Musisz się, żono, rządzić beze mnie — rzekł 
z powagą. — Idę do miasta i zejdzie pewno kilka 
niedziel, nim powrócę. 

Anna spojrzała nań z przerażeniem. 

— Już ino nie skrzecz mi nad uszami, żono — 
ciagnął, zapobiegając pytaniom i perswazyom. — 
Tak być musi. i tyla! Ot posłuchaj, co obmyśliłem: 
Grzywkiewicz, ten z Klasztornej, wiesz? uczciwie 
edukowany i na szewctwie zna się niebyle jakiem. 


a 
u 


— 


Wiec i do klasztoru robi, i orkiestrze robi, a zda mi 
się, że i sędzianki u niego bieralą. Więc nie dzi- 
wota, że sobie dom wymurował ;z gankiem i Z 
przystawkami, a Grzywkiewiczowa. kiedy . się 
ubierze do kościoła, niewiadomo. czy pani jaka od 
powozu. alboli sędzina? A ja, człowiek nienaucz- 
nv, zawdy biedę klepałem i klepię. Dlategom sobie 
wymiarkował, że do miasta iść trzeba i szewctwa 
calanteryinego się wyuczyć. Co od chłopa kiłka- 
naście złotówek za buty i trzewiki wziąć, to nie 
to, co papierki od plebana lub sędziego. 

— Sędzia pono nie płaci — zauważyła nie- 
śmiało Woitaszewska, zgnębiona zamiarem męża. 
— Samam słyszała, jak Grzywkiewicz klął ich od 
cholery, aż uszy puchły. 

— To nic nie znaczy, Anulko. 
bój! To się dla Antosia przyda. 

Ucałował żonę i rozstali się. Po dwóch mie- 
siącach wrócił. Wymizerował, schudł, ale powe- 
selał. Zaprzągł się, jak wół, do roboty i w końcu 
tygodnia żonę do siebie przywołał. Na warsztacie 
leżały buciki węgierskie, wyszywane, z guziczkami 
i dziurkami, maszynką wybijanemi. z noskami w 
deseń. 

— Jakże, Anno? — spytał z miną zwycięzcy. 
— Podoba ci się? 

Woitaszewska ręce skrzyżowała. 

— Bój się Boga, Jasiu — mówiła zdumiona — 
takie śliczności! ł ty to sam zrobiłeś? 

— A któżby? — Woijtaszewski śmiał się z jej 
podziwu, który go jednak mile po sercu łechtał. — 
Grzywkiewicz pęknie teraz ze złości. 

— O! pewnikiem będzie gniewu co niemiara! 
Pogłupieją, dalibóg! 

— Terazby mi się odziać, zawinąć robotę i po 
panach przejść — rzekł szewc po chwili, wzdycha- 
jąc, bo snadź wędrówka z towarem pod pachą spra- 
wiała mu przykrość. 

Żona pokłaskała go po zmarszczonej twarzy. 

— Ja pójdę, Jasiu — słodko przemówiła. — 
Babie zawsze lżej; prędzej strzyma, choćby i drzwi 
gdzie pokazali. Ubiorę się i pójdę. Już ia potra- 
fię, nie bój się! 

Woijtaszewski się rozczulił. 

— Za co mi też to Pan Bóg ciebie dał, Anuś? 
— szepnął. 

Powędrowała majstrowa i po niejakim czasie, 
pomimo kopania dołków przez Grzywkiewicza, 
Woitaszewski zdobył dla swego towaru kilka do- 
mów na arvstokratycznej ulicy Klasztornej. To 
byt ich polepszyło nieco. 

(Ciąg ialszv nastąpi). 
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Skąd powstał zwyczaj 


malowania jaj na czerwono 


i święcenia ich na Święta Wielkanocne, 


Tylko się nie 


Niesie podanie, zapisane u rzymskiego historyka 
Eliusza Lamprydyusza, że w ten sam dzień, w któ- 
rym urodził się Aleksander Sewerus, zdarzyło się, iż 
kura w domu jego rodziców zniosła czerwone jajko. 
Mamea, matka Aleksandra, strapiła się tem zjawiskiem. 


3 


A że była poganka, kobietą zabobonną, posłała na- 
tychmiast pokryjomu- do pewńego wróżbiarza, «by za 
pomoca swej tajemnej sztuki wywróżył jej, toby to 
jajko miało za znaczenie wzgledem: jej nowoharodzo- 
nego dziecka. ` Wróżbiarz, zawsze gotów. do. usług, 
przepowiedział : troskliwej matce, że-'syn -jeji w. przy- 
szłości będzie ozdobiony purpurą i zasiądzie na tro- 
nie cesarskim. Ucieszyła się tem matka. Lecz próż- 
ność, w jaka ja wprowadziła przepowiednia, nie po- 
zwoliła jej utrzymać tajemnicy i powiedziała o tem 
mężowi i swojej siostrze. Mąż, jako roztropniejszy od 
żony, wymógł od niej, aby, mając wzgląd na życie 
syna, nie rozgłaszała tego. Zdarzenie więc całe i prze- 
powiednia wróżbiarza pozosiawały przez długi czas 
w tajemnicy, 

Kiedy Aleksander Sewerus doszedł do pełnoletno- 
śc, wstąpił do służby wojskowej. W roku 224 po Na- 
rodzeniu Chrystusa Pana, gdy umarł cesarz Heliogo- 
bal, Aleksander Sewerus z dziwną jednomyślnością zo- 
stał ogłoszony przez wojsko cesarzem. Okryty więc 
purpurą, zasiądł na tronie. 

Sprawdziły się przeto słowa wróżbiarza. Odtąd 
nie taiono już przepowiedni, którą wywołało czerwone 
jajko. A że w owych czasach Rzymianie nie szczę- 
dzili pochlebstwa dla swych panujących, skorzystali Z 
odkrycia tej tajemnicy i odtąd czerwone iajko stało się 
godłem pociechy i życzeń szczęśliwej przyszłości. Kto 
więc chciał przyjacielowi swemu oświadczyć życzenia 
pomyślności, ten posyłał mu czerwone jajko, szczegól- 
niej matkom, przez co wyrażano życzenia, aby docze- 
kały takiej pociechy z dziecka, jakiej doznała Mamea 
ze swego syna Aleksandra Sewerusa. Od Rzymian 
zwyczaj ten przeszedł do Francyi i do innych kra- 
jów. 

Kiedy w cesarstwie Rzymskiem ustało prześlado- 
wanie religii chrześciańskiej tak, iż chrześcianie mogli 
wyznawać wiarę swą pubiicznie, upatrzyli wtym zwy- 
czaju pewien rodzaj szczerości i niewinnego wzajem- 
nego powinszowania. Wiedzieli oni, że początek temu 
zwyczajowi dała troskliwość pogańskiej matki o swe- 
go syna i naganna zabobonność wróżbiarza, jednakże 
nie odrzucili tego zwyczaju, który, istotnie, nie ubli- 
żając czystości religii Chrystusowej, zdolny był odma- 
'ować przyrodzone uczucie dla matek, których życie 
można osłodzić tylko pociechą z dzieci. Zwyczaju te- 
go nie zganiła i ówczesna zwierzchność duchowna, 
owszem pod jej okiem przeszedł on, choć w innem 
znaczeniu, do ceremonii i zwyczajów, przypominają- 
cych nam Zmartwychwstanie Pańskie. Z tego powodu 
wprowadzono później zwyczaj święcenia jaj na czer- 
wono malowanych dla wyobrażenia owej radości, jaką 
Zbawiciel przez swe zmartwychwstanie napełnił apo- 
stołów i uczniów i którą po dziś dzień wszystkich 
wiernych napełnia. Tak więc te malowane na czerwo- 
no jajka, które przedtem były oznaką życzeń doczes- 
nych, stały się poświęconymi znakami zwycięstwa ży- 
cia nad Śmiercią. Tym więc sposobem dawny zwy- 
czaj rzymski rozsyłania jaj na czerwono malowanych 
jako godła narodzenia cesarza rzymskiego, dziś Koś- 
ciół katolicki uważa za znak radosnego tryumiu, jaki 
nauka Chrystusowa odniosła nad ciemnością, w której 
były pogrążone ludy bałwochwalcze. To więc było 
głównym powodem, dłaczego chrześcianie zwyczaj ów 
przyjęli od pogan i zaprowadzili go w późniejszych 
czasach przy Święceniu jaj tak czerwonych, jak i in- 
nych na świeta Wielkanocne. Ks. St. Jak. 


i DOE 6. „SRGIG 


ENI Ci RDBVS SIG Bio: 
1: PER DIDZONĄSIY I 


PRZYSZŁA... 


Zaszumiały ciche gaje, 

Już wiosenka zmartwychwstaje! 
W srebrnych wodach wykąpana, 

Wstęgą tęczy przepasana, ` 
Uśmiechnięta i różowa, 

Wszechpotężna jak królowa! 
Wraca do nas roztęskniona, 

Z blasków słońca jej korona, 
W cudne wzory szata tkana, 

Różnobarwna i świetlana. 
Nieprzebrane niesie skarby: 


/ Kwietniowe słońce 

wschodzi 
Świat cały błękitnieja 
Zawrzały życiem znowu 
Dąbrowy, gaje, kniejo. 


Wychodzi zwolna 
wiosna 
Pachnące kwiaty niesie 
I śpiewne ptaki rzuca. 
Po łąkach i po lesio. 
(z) 


CNN 
: ao 
WSZ 


imla 


Wonie, kwiaty pysznej farby, 
Ranne rosy brylantowe, 

I kobierce szmaragdowe, 
Stugłosowe pieśni, gwary, 

Coraz inne dziwy — czary... 
Pod niedawną lodu bryłą, 

Nowe życie tętni siłą. 
Przed swą panią przodem śpieszy, 

Chór skrzydlaty leśnej rzeszy, 
Wieść radosną głosząc ziemi: 

Wiosna przyszła z dary swemi! 


Bronisława Kor. 
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JUANILLA, 


(Z hiszpańskiego przełożył S. Barszczewski.) 


Dziwne, zaprawdę, zdarzenie opowiadała nam 
stara donia (pani) Pepa pewnego wieczora Wiel- 
kiego tygodnia w Sewilii. 

Wieczora tego oba balkony doni Pepy wyzie- 
rały na ciżbę ludu, przesuwającego się wężem nie- 
skończonym po ulicy wązkiej. Balkony to stare, 
o balustradach z żelaza kutego. pokryte plamami 
rdzy i kwiatów szkarłatnych. Naprzeciwko nas, 
na innych balkonach, ozdobionych draperyami z 
aksamitu purpurowego, widniały dziewczęta piękne, 
o oczach wielkich i ustach rozkosznie wyciętych, 
ubrane czarno, w chusteczkach koronkowych, ko- 
ki zeryinie upiętych na szczycie główek, oczekując, 
tak jak my, na procesyę. 

Ruch gwałtowny tłumu, wrzawa przeciągła, po 
której dał się słyszeć suchy i przygłuszony łoskot 
bębnów, wreszcie szybkie uginanie kolan — zwia- 
stowały zbliżanie sie procesyi. 

Nagle gruchneły dźwieki instrumentów mosię- 
żnych orkiestry wojskowej. i ukazała się w obło- 
kach dymu kadzidła tak bardzo czczona przez Se- 
wilan — La Virgen de la Esperanza. (Najśw. Panna 
Hiszpańska). 

Tłum rozentuzvazmowany krzyknał 
wielkim: Viva la Virgen! (Cześć dziewicv). 

Za posągiem Matki Boskiej włokły się poważne 
i skupione w sobie dwie kobiety bardzo młode, 
odziane w długie koszule białe, zamiatające bruk 
uliczny. Twarze obu okrywała bladość śmiertelna, 
włosy rozpuszczone zdawały się jeszcze czarniejsze 
ia tie białem koszul, wychudłe zaś ręce dźwigały 
ciężkie gromnice płonące. 

A skorośmy zapytali doni Pepy, pełni ciekawo- 
ści niespokojnej, co znaczą te panny, odpowiedziała 
ram, westchnąwszy: 

— Są to amortajadas, dziewczęta, które zaprzy- 
sięgły w czasie choroby śmiertelnej, że, jeżeli za 
wstawiennictwem Matki Boskiej odzyskają zdro- 
wie, to pójdą za Jej procesyą w koszulach Śmier- 
telnych. Jak panowie widzą, dotrzymały obietni- 
cy. iakkolwiek są jeszcze całkiem blade od Śmierci, 
która się o nie otarła. 

Mówiła to najspokojniej w świecie, dusza jej bo- 
wiem, dusza starej Hiszpanki, uważała snadź za cał- 
kiem naturalne, aby dziewczęta brały udział w pro- 
cesyi, odziane w koszule śmiertelne! 

— Zmałam jedną — dodała po chwili gosem 
smutnym — która nie dotrzymała obietnicy. 

— Któż to taki? — spytaliśmy. 

— Siostrzenica moja, Juanilla, zmarła przed la- 
ty dziesięciu. Najpiękniejsza dziewczyna w Sewilii 
iw całym kraju, którym opiekuje się Maria Santis- 
sima. Nie przebaczyła jej Matka Boska!... 

Długa łza stoczyła się po zmarszczkach twarzy 
doni Pepy. Ręce jej ruchliwe poruszyły się gwał- 
townie. 

— Straszne to było, straszne! — szepnęła — 
Juanilla rozpoczynała właśnie rok osiemnasty życia 
i z dniem każdym stawała się coraz piękniejsza. Po- 
wszechnie zwracano na nią uwagę. gdy zaś wracała 
z kościoła lub z plaży, (plac spacerowy nad mo- 
rżem), przechodnie, jak to jest u nas we zwyczaju, 


głosem 


widząc piękność jej, wołali: Viva la grazia! Viva 
tua madre! (Cześć pięknej! Cześć jej matce!) a na- 
wet niejeden zachwycony rzucał jej sombrero 
(płaszcz) swoje pod nogi, aby po nim stąpała.... 
Wzrostu była wysokiego i posiadała włosy tak 
wspaniałe, czarne i długie, że możnaby z nich utkać 
płaszcz dla Matki Boskiei. 

Narzeczony jej, Pedro, kochał ją szalenie. Ale 
ponieważ zaręczyn nie ogłoszono jeszcze formalnie, 
mogła przeto rozmawiać z nim tylko wieczorami 
przez okno zakratowane, 

Na rozmowach tych spędzała godziny długie. 

Pewnego poranka, pamiętam to, jak wczoraj, 
Juanilla rozgorączkowana i drżąca, o oczach mgłą 
przysłonietych. nie mogła powstać z łóżka. Przy- 
znała się nam, że wieczora ubiegłego rozmawiała 
długo przez okno z Pedrem, a noc bvła wilgotna 
i zimna. Zaziębiła się widocznie, 

Nastały dni smutne i męczące, Juanilla mizer- 
niała szybko, majacząc w gorączce. Matka jei i ja 
kryłyśmy się po kątach, płacząc serdecznie na wi- 
dok dziewczęcia. tak pięknego jeszcze niedawno, 
teraz zaś wychudzonego, majaczącego i zlewającego 
się potem febrycznvm. 

Lekarz nasz, poczciwy dr. Golondra, wiedział 
bez wątpienia, co to za choroba ale nie mówił nam 
tego. jeno kiwał głową i za każdą wizytą zapisywał 
runóstwo lekarstw. Juanilla zaś marniała i marniała 
w oczach naszych. 

wówczas to w całym domu rozległ sie okrzyk 
jeden: La Virgen de la Esperanza musi ją uzdrowić, 
musi! 

Uisieszczono tedy na stoliku okragłym. w po- 
bliżu łóżka Jnanilli umierającej posążek malowany 
Matki Boskiej. śród stosu kwiatów, przyniesionych 
przez Pedra, i otoczono stolik świecami płonącemi. 

Gdv wszystko było gotowe matka podeszła do 
chorej. dała jej gromnicę do ręki i kazała powtórzyć 
za sobą trzy razy. 

— Matko święta. włosy me są długie i ciężkie, 
ale, jeżeli mnie uzdrowisz, ślubuję obciąć ie i złożyć 
na ołtarzu Twoim 

Wymówiwszy słowa przysięgi. Juanilla podnio- 
sła włosy rozpuszczone w stronę posążku Matki Bo- 
skiej, jakby pragnąc pokazać Jej wielkość ofiary 
swojej. boczem opadła na poduszki wyczerpana. 

Gdy przyszła do siebie. czuła się lepiei. Naza- 
jutrz gorączka zmalała, powoli wracały kolory na 
twarz chorej, a po trzech tygodniach Juanilla mogła 
powstać z łóżka. Tak, panowie, Matka Boska ią 
uzdrowiła, 

Wyzdrowiawszy, Juanilla znów stała się piękną, 
piękniejszą nawet, niż poprzednio, cierpienie bo- 
wiem, jak ogień, oczyściło ją i uszlachetniło jej po- 
stać. Ze spełnieniem jednak ślubu. złożonego pod- 
czas choroby, wciąż się ociągała, Wydawał się jej 
snem chorobliwvm, a zdrowie powracające rozbra- 
szało go w uciechach tysiącznych. 

Gdy matka mawiała: p 

— Jutro przyjdzie Miguel, fryzyer, i obetnie ci 
włosy — Juanilla wołała głosem czułym i błagal- 
nym: 

— Mameita mia (mateczko moja), Pedro ma 
przyjść właśnie jutro. Pozwól, niech mu się ukażę 
w całej piękności włosów swoich! 

I cóż chcecie, panowie. Matka slaba, kocha- 
jąca córkę, ustępowała. 
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W głębi wszelako duszy siostrzenicy mojej mu- 
siały odzywać się wyrzuty sumienia, pewnei bo- 
wiem nocy, podczas snu, krzyknęła przerażona. 
Włosy, jak węże, owinęły się jej dokoła szyi, du- 
sząc. a gdy usiłowała węzeł straszny rozluźnić rę- 
koma, zdawało jej się, że siyszy głos jakiś w kacie 
pokoju. 

Zerwała się tedy z łóżka. Włosy ciążyły i pa- 
liiy strasznie. Chciałaby wyrwać je wszystkie je- 
dnym zamachem, szukała nożyczek po omacku i 
wreszcie, Ikając, padła znów na łóżko. 

— Ze świtem, ze świtem — szlochała — niech 
przyjdzie Miguel... Miguei el verdugo (kat), niech 
mi je obetnie... a potem pójdę do kościoła... złożę je 
na ołtarzu. 

Skoro nadszedł poranek, biedna moia Juanilla 
nie mogła powstać z łóżka. Zanadto zmęczyły ią 
przejścia nocne.  Nieinniei przywołano Miguela. 
Ale gdy się zjawił, nie chciała go przyjąć. 

— Już i tak jestem ukarana — wołała. — Matka 
Boska przebaczy mi, że nie dotrzymałam Jej obiet- 
nicy, że chcę zachować piękność swoją! 

Widocznie jednak ślub musiał być dotrzymany, 
bo włosy ciążyły Juanilli okropnie i, choć były tak 
suche, że trzeszczały przy czesaniu, zdawało się jej, 
że zmoczono je wodą. 

Ciężyły jej, jak zgryzota, jak wyrzut sumienia, 
a przytem nabrały czułości dziwnej. gdy bowiem 
dotykano się ich, skręcały się, jak od bólu. 

Na sama wszelako myśl rozstania się z nimi 
wzdrygała się dusza Juanilli. 

— Jakto, za kilka słów, które kazano wymówić 
iej, gdy leżała niemal bez przytomności, miałby Mi- 
guel el Verdugo ściąć je nożycami, pozbawić ją 
ozdoby naipiękniejszej?.. Nie. nigdy!... 

— I stał się — szepnęła donia Pepa — cud 
okropny.. Pewnego poranka zastaliśmy Juanillę 
w łóżku nieżywą! Bujne sploty włosów okryły jei 
twarz, wdzierały się do ust, okręcały szyję... Umar- 
ła zaduszona... zaduszona włosami, nie należącymi 
już do niej. bo ofiarowała je była Matce Boskiej....** 

Donia Pepa umilkła. a oczy jej wilgotne skiero- 
wały się ku posążkowi Matki Boskiej, przed którym 
migało światełko lampki... 

Przez balkonv otwarte wdzierało się do pokoju 
tchnienie ciepłe nocv. pełne zapachów odurzających, 
jak ta wiara tajemnicza Hiszpanii, i zaczęliśmy poj- 
imować opowiadanie dziwne doni Pepy u schyłku 
wieczora Wielkiego tygodnia w Sewilii. 

(„Tyg. illustr. '') 
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Tym co nie znają swojego kraju. 


O, jak to blogo gdy lud poznaje 
Swych ziem granice, gdzie leżą kraje, 
Kto niemi włada, kto w nich panuje. 
Kto je ochrania, a kto rujnuje. 


O gdyby lud ten w smutnej żałobie 
Wiedział, co leży w tvm Polski grobie, 
I czyje prochv śpią na Wawelu | 
W koronie sławy, w raiskiem weselu! 


O gdyby wiedział, skąd on pochodzi, 
Skąd jego naród ród swój wywodzi; 


Huw'miał królów, w jakiej ziemnicy 
„Który zasiadał z nich na stolicy! 


iw Który. i kiedy, jak długo rządził, 
Jak Md,ochraniał i jak go sądził... 

Z jakiemi wrogi woiny prowadził, 
Kogo zniósł z tronu lub nań osadził... 


Gdyby on wiedział, jakie on prawo 
Ma do tej ziemi, co ceną krwawą 
Jest okupiona į ochraniana 

Od najezdniczej hordy pogana! 


Gdyby on wiedział, ile w tej ziemi 
Leży już przodków z mieczmi rdzawemi, 
lle krwi wsiąkło w tę szarą rolę, 

lle tam mogił przez błonie, pole.... 


Gdyby on poznał z przeszłości doby 
Wszystkie pomniki smutnej żałoby; 
Żałość swych ojców, hańbę ojczyzny, 
Odczuł ich mękę i ujrzał blizny l... 


Gdyby on poznał!.. wówczas by może 
Nie poszedł szukać szczęścia za morze 
l nie oddałby w ręce złowrogie 

Krwawą swą ziemię, mogiły drogie!... 


Jeśli nie kochasz swei pięknej mowy, 
Chcesz zmienić stan swój życia rodowy, 
I stracić cnotę, zapomnieć Boga, 
Żegnam, choć z bólem, — otwarta droga! 


Józei Czarnobór. 
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Zniewieściałość. 


Dziwnym sposobem używamy dziś rzadko tego wy- 
razu, choć coraz więcej wśród nas zniewieściałości i 
miękkości, — w dawnych zaś czasach, gdy więcej było 
charakterów dzielnych, hartownych, wybitnych, każdy 
choćby najmniejszy brak tych cnót oznaczano mianem 
zniewieściałości. 

Zniewieściałościa nazywano u meżczyzn zamiłowa- 
nie zbytku, wygody, próżniactwa, niewytrzymałość na 
trudy wojenne, na brak energii wobec walki życiowej. 

Niestety! wady te w dzisiejszych czasach szerzą 
się groźńie wśród młodzieży naszej. Wina tu spada 
głównie ġa sposób wychowania. Zaślepione miłością 
matki nie wiedzą już, jak ubrać, czem nakarmić i za- 
bawić swoje pieszczoszki, wszeikie ich prośby, wyma- 
gania, nawet niegrzeczne kaprysy bywają spełniane, 
wady ich pokrywane i uniewinnianie. Jakże więc w 
takich warunkach ma się w młodzieży naszej wyrobić 
siła woli, męstwo, hart duszy? Zarodki tych cennych 
przymiotów złożone były może w duszy dziecka, ale 
miękkość i słabość ręki kierującej tą duszą nie pozwo- 
liła im się rozwinąć, Wyrosło więc dziecko na istotę 
chwiejną, kapryśna, „nerwową”. 

„, Czemże to jest „nerwowość”, o której się dziś tyle 
"mówi, pisze? Czyż nie właściwą duchowi czasu znie- 


^ "wieściałością ! 


Dziecko uparte, kapryśne jest ,„,nerwowe”, — dzie- 
cko leniwe jest „nerwowe”, — młodzieniec próżniak, 
przedwcześnie poznający nie trudy życia, lecz jego roz- 
kosze nainiższego rzedu, oczywiście również jest „,zde- 
iterwowany”. ~ i 


Nie znali dzielni przodkowie nasi „nerwów” i 
„IErWOWości”, nie kierowali się bowiem nerwami, ani 
kapryśćm rozbujałej wyobraźni, lecz wyższą myślą, 
podmioślejszą pobudka: Bóg, ojczyzna, społeczeństwo. 

L dopóki ten idealny wzłot ducha trzymał jednostki 
na wyżynach obowiązku, honoru, zasługi i sławy, dop 
póty naród nasz szedł drogą swych dziejowych prze- 
znaczeń dostojny i niezwaic-ony. 

Lecz skoro tylko słabnąć zaczął rycersk duch na- 
rodu, gdy za panowania królów saskich mie,Sce kar- 
ności, prostoty zajął zbytek, zamiłowanie cudzoziem- 
czyzny, niemęzkie zabawy, niemęzki, śmieszny sposób 
ubierania się, w końcu pijaństwo i zwierzęca 107pu- 
siebie obronić poiraił przed nawałą wrogów, ale pier- 
siami swemi służył za puklerz chrześciańskiej Europie 
— szybko zaczął się siaczać po pochyłości zepsucia, 
sta, — wtedy ten naród krzepki, dzielny, który nietylko 
które go przyprawiło o upadek. 

Uczmy się czerpać nauki z nieszczęść narodu, z 
których podźwignąć nas może tylko spotęgowana, sku- 
piona siła ducha, męzki hart i surowa prostota. 

Prostota w myśli i czynie, prostota w mowie i o- 
bejściu, w jedzeniu i ubraniu. 

Zamiłowanie szlachetnej prostoty wyraźnie już za- 
czyna się objawia” w wyższych i oświeceńszych war- 
stwach, i życzyć należy, aby i stan średni przyjął i za- 
stósował te dobre przykłady. 

O ile bowiem mieszczaństwo nasze: kupcy i zamo- 
żniejsi rzemieśincy się podnoszą, o tyle też często 
grzeszą zamiłowaniem zbytku nad stan, miękkością o- 
byczajów, chęcią błyszczenia — i wady te najfatalniej 
odbijają sie w wychowaniu młodzieży. 

Owe po:rawy ciężkie i niezdrowe, przedewszyst- 
kiem mieso, w dużej ilości, mocna kawa i herbata, 
wyleganie sie długie w łóżku rano, kiedy już spać nie 
można, owo śmieszne naśiadowan'e każdej mody u 
dziewczynek, obwieszanie ich świ*cidłami, owo rozkła- 
danie się w miękkich kanapach i foteiach, przedwczesne 
paienie cygar i papierosów, przedwczesne połykanie 
niestosownych książek, uczęszczanie na teatralne przed- 
stawienia sztuk lichych, czesto nieprzyzwoitych, od- 
wiedzanie knajp i kawiarni, karciarstwo, zmysłowość 
pod najróżniejszą postacią, oto długi szereg przyczyn 
wytwarzajacych zniewizściałość dzisiejszej młodzieży. 


ZBAWIA I MYSLI 


Na świecie nic nie ginie, a drobne błędy, czasem 
nawet uż zapomniane, z czasem odzywają sę i cię- 
żko ważą na życiu. Bol:sław Prus. 


CU 
Kto kocha sławę, lęka się wstydu a nie chroni się 


„występku, podobnym jest do człowieka, który tioi się 


wilgoci a wśród bagna mieszkanie sobie założył. 


w 
Bardzo wieie jest sposobów utracenia zdrowia, a 
jakże ich mało, aby je odzyskać. 
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Słowa niech bedą oszczędne jak złoto, 

Kto dużo prawi, źle prawi; 

Mało ten mówi i z dziwną prostotą, 

Czyje się serce wciąż krwawi. 
å T. Lenartowicz. 
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Dnia 28-go marca r. b. zasnęła w Bogu, opa 
ý trzona św. Sakramentami Ś. p. "(47 


Kazimiera Szynk. 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet ster inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 


Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety, e 
Trzy rozprawy Dr Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Ubowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do natycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Ksiegarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


Wyższa szkola kr | 


3 Zoti Sui i 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19. b 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową, 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


Poszikuj ed się 


SE, 5 na stałe zatrudnienie 
skład papiera fg" 


i materyałów 


piśmiennych 


„HERMES“ | 


- Założ. 1880. 


i 
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z znaczki rabatowe. 


Wyprawy 


czasie jaknajstaranniej. 


F. MROÓCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


a b wabin mwasi 


w materyałach IE" na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i i płótna. 


Specyalność: 


wykonuje w krótkim 


Ceny stałe. 


J. POPŁAWSKI 


poleca 
najlepsze 


Przybory do oświetlania. petrol., 


BB GLADEN AMA ŚR ANA. IB AD AA (A LA A LA LA GRU 40000000000000000 


Offierski. 


ya Khualszanła, lima 


AMIE Posadowskiego i Grobli. 


== Naltańsze źródło zakupu 


na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 

w wielkim wyborze, 
Specyalność: Krem na piegi. 
( Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
EUYWYPW WY WWWIVYYWWYWYWWA 


29003999090009009090909090069009090099990 


A. Kriger, Poznań, 


ulica Szkólna 3, bliżej Starego Rynku 


poleca półkoszulki, kołnierzyki, mankiety płócienne 
i gumowe, krawaty, parasole, szelki. portmonetki, 
grzebienie, biżuterye, chusteczki jedwabne i koronkowe, 
rękawiczki glazowe, edw., niciane, pończochy czarne 
i kolorowe, kapotki i czapeczki dziecięce, fartuchy 
dla dorosłych i dzieci. gorsety. woalki, wstażki. ko- 
ronki, hafty i bawelny, podszewki i wszelkie przy- 
bory do krawiecczyzny, czepeczki, kryziki i fartuchy 
dla wiochnek. — Kapelusze, pióra i kw iaty. Laiki 
i rozmaite zabawki. Papier i materyały 
piśmienne. Wybór pocztówek z widokami. 
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polecam 


Poznań, ul. Bismarka 7. 


y przystanek kolei elektrycznej. 
Maszyny do szycia "iess 
Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


gazu i okow i okowity. 


Dory 


polecamy == 
SW Ria ran onie polskie 
wobec ustawy © Sstowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. LU — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 
Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
toliekich towarz, robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 ten. (747) 
Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz. poczt, 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


Poznań — Posen l. 0. 
90997 ++ 


Udziela lekcyi 


konwersacji francuzkiej. 


rodowita Francuzka. 
Lekcye wspólne dia początku- 
jących. 4 M. miesięcznie. 
C. Rossin-Drygalska 


M Leon Kostrzewski 
AÑ poznań, placPiotra 4. / 

Artykuły biurowe 
Książki kontowe / 

Towary skórzane 
4 rysunkowe 
4 i szkólne. 4 


osoby; 


wpraw nej w wykony= 
waniu prac poń- 
czoszniczych I try- 
kotowych. — Wolne 
mieszkauie — utrzymanie 
i pensya podług umowy. 

Zgłosz. przyjm. Qaa 
zeta dla Kobietć*, 
św. Marcin 69. (35) 


$ Pończochy, rękawiczki, wstążki 
$ koronki, gorsety, bluzki, halki 

= w wielkim wyborze. 
Ą Sukienki dla dzieci i fartuszki 
po nizkich cenach. (29) 


„Bazar konfekcyi dziecięcej 


Bramkowa 13, I. 


Uczennice 
do krawiecczyzny dam- 
skiej mogą się zgłosić zavaz 
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W. Swiecicka, Poznań, ul. Wodna 7. 5 | (6) zin 
|0101040:91000101100016+0161000A | T 
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Joas 4 
w „Gazecie dla Kobiet“. 
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Ostatnie nowosci 
już nadeszły. 
Kabatki — Płaszcze 
Kostyumy — Suknie 
bluzki — Spódnice 


poleca w bardzo wielkim wyborze 
i znanych tanich cenach 


K. Janatowicz 
Poznań, Stary Rynek 67/69. 
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H. DYCHTOWICZ 


Handel Wawatów, płótna, stłoizny I fabryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 
welwety, perkale, maśliny, batysty. kotdry, chodniki, 
plótna. szyrtyngi. walisy. iniety, dreliszki na spodki, 
3 oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne wyprawy. 
ri 


044444244400400000000000004000000000000060040004040000000004000449040$ 


lia 
| Magazyn mebli 


5. Rrakowski 


+224990229099929920209022000069200990 


Poznań, ul. Podgórna 8 
poleca po cenach umiarkowanych 


99909009022202009992992202244920200999 


Telefon 238. 


różne rodzaje mebli | |nowość! == Nowość! 
| na | KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


calkowite wyprawy, KREM ABARID - 


E | ŻE Krem ogórkowy | 


Woda ogórkowa Wyroby Malinowskiego 
Pudr biały i różowy ) warszawskie ktore w krotkim 
llydło ogórkowe | czasie zjednały sobie dla swej 


ie "<> > R D 4- 2 a 
— 


również wielki wybór dobroci ogolne uznanie 


=== N ajwiększy = ("A Ń artykułów toaletowych. 
handel mąki l zboża h poleca hurtownie i (A kaię j 
polatan (| tetra rygory J. Czepczyński, m 


s U 
£ handlem towarów korzennych, (| | Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 
spożywczych i pastewnych, 

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia H 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. 

IE Kupuję A 

(| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
(| takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
(| kuły spożywcze jak i pastewne. 
U Gwarantuję za niąkę z najlepszego do- 
{| borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
Telefon 62. 


$ 
| 
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hurtowny handel win i winiarnia 


St. Ziełkiewicz 


U 

$ 

9 

t 

C) 

t Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
U Telefon 185. ——— 
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Sdad ko, herbaty, owoców połudn, 1 Konserw, 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


U 
[e] 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznanią. 


Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ >Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. - Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I3. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ugłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
L Numer telefonu 613. ===== 


Solidarność. 


Solidarność to łączność jednostek w kierunku 
osiągnięcia jednego, wspólnego celu, do którego 
dążą wszyscy, parci wspólną potrzebą, wynikającą 
z wspólnego położenia. 

Solidarność to łączność, a w łączności siła. 

Przypatrzmy się świerkom leśnym. Biały całun 
śniegu spada zwolna, pokrywa i obciąża gałęzie; 
ciężar śniegu staje się coraz większy, schyłone pod 
ciężarem zdaje się drzewo bliskiem złamania, upadku; 
cóż wtenczas czyni? Zwolna schyla się do sąsiada, 
i jakby szukając pomocy, opiera się o niego. Jedno 
drzewo opiera się o drugie, drugie o trzecie, 
o czwarte; tworzy się rząd cały wspólnych towa- 
rzyszów niedoli, złączony ciężarem Śniegu. Jeden 
rząd opiera się na drugim, aż wreszcie cały las 
tworzy zwartą siłę, która wspólnie podtrzymuje 
ogromny ciężar. 

Od świerków. leśnych uczimy się nieść ciężar 
Życia. l na wasze ramiona, szanowne kobiety pra- 
cujące, spada ciężar warunków życiowych, potrzeb, 
pracy i nieraz biedy. Czego jedna, samotna znieść 
nie może, to będzie wstanie uczynić w łączności 
z drugimi, siostrami swemi. I zdziwione spostrze- 
rzecie, wy, kobiety pracujące, jaki ogrom ciężarów, 
pracy i trosk znieść można w zwartych szeregach, 
przy wzajemnej pomocy. 

Oto siła solidarności, łączności, organizacyj. 

Wszystkie razem, jedna za wszystkie, wszyst- 
kie za jednę! oto hasło, które ożywiać winno kobiety 
pracujące. Wzajemna pomoc, wzajemna odpowie- 
działalność i wzajemne zobowiązanie, oto zadanie 
wszystkich kobiet, zadanie stowarzyszeń, związków.. 

Odpowiedzialność jednej za drugą, to moralny 
obowiązek każdej koleżanki. Tę odpowiedzialność 
poznać, zrozumieć, i według niej działać winna każda 


kobieta pracująca. Nie wolno jej mówić, co mnie 
obchodzi koleżanka pracy. 

Jak wszędzie, tak i między kobietami pracują- 
cemi są dwa obozy, które jako dwa przeciwieństwa 
sobie przeciw stoją. Tu moralność, pobożność, wy- 
pełnianie obowiązków, świadomość godności kobie- 
cej, godność stanu — tam rozluźnienie obyczajów, 
zanik poczucia godności kobiecej, nieświadomość 
wysokiego i szczytnego powołania kobiety. Zło to 
ma do siebie, że przyciąga, wabi jednostki, dzie- 
siątki, setki. 

Około zepsucia zrzeszają się coraz to nowe za- 
stępy kobiet pracujących, koleżanek waszych. Bo 
ma ono swe apostółki, ma swoją solidarność. 

Odpowiedzialność jednej za drugą, to moralny 
obowiązek każdej koleżanki. Przeciwdziałać złemu, 
łączyć w szeregi zastępów dobrych, wyrywać kole- 
żanki z zepsutego koła złych, to obowiązek miłości 
bliźniego, obowiązek wobec społeczeństwa, obowią- 
zek koleżeństwa. 

Świadomość owej odpowiedzialności budzić 
i podtrzymywać, to obowiązek stowarzyszeń ko- 
biecycih. 

Czy osobistość koleżanki jest sympatyczną, czy 
nie sympatyczną, to nie powinno, nie może wpływać 
na działalność, na przeprowadzenie celu; tu nie 
chodzi o przyjażń towarzyską, o żaden stosunek 
osobisty, lecz o sprawę, o rzecz samą, chodzi o dobro 
społeczeństwa, o godność stanu. 

Potępiajmy przeto jak najostrzej odosobnianie 
się tam, gdzie nas woła obowiązek, odpowiedzial- 
ność, solidarność, potępiajmy jak najostrzej kasto- 
wość, źle zrozumianą miłość własną i źle zrozu- 
mianą godność własną. Zabierzmy się do pracy! 
Zapuśćmy sieci naszej pracy, pracy nad podniesie- 
niem dziś może jeszcze niegodnych koleżanek na- 
szych, zapuśćmy je choć w błoto zepsucia a wyło- 
wimy ... perły. 


Zmiany w zabezpieczeniu na niemoc i starość iw kasach chorych. 


W parlamencie niemieckim rozpatruje obecnie rada 
związkowa dawno upragnione zmiany w zabezpiecze- 
niach robotników i kobiet pracujących. Zmiany te do- 
tyczą wszystkich zabezpieczeń robotniczych, a więc kas 
chorych, zabezpieczenia na nientoc i starość (czyli od in- 
walidztwa) i zabezpieczenia od wypadku. 

Zmiany te nie stały się dotąd jeszcze prawem, są 
projektem, lecz jest nadzieja, że projekt zostanie przy- 
iętym. 

Według projektu zajdzie znaczna zimiana w zabez- 
pieczeniu na przypadek choroby czyli 

w kasach chorych. 


Nowa ustawa zabezpieczenia w kasach chorych bę- 
dzie nadzwyczainie korzystna przedewszyst- 
kiem dla kobiet pracujących. Naiważniejszą bodaj rzeczą 
będzie przymusowe zabezpieczenie pracownic rolnych, 
domowych, a mianowicie sług. Dotąd mogły się pracow- 
nice domowe n. konfekcyine zabezpieczyć w kasach 
chorych. Teraz „A, musiały się zabezpieczyć. Pracow- 
nicom rolnym i służącym było zabezpieczenie się w ka- 
sach chorych dotąd prawie uniemożliwione. Odtąd każda 
służąca i pracownica rolna będzie musiała się zabezpie- 
czyć, tak, że będzie miała na równi z pracownicami fa- 
brycznemi opiekę przez 26 tygodni w razie choroby. 
Składki będą płacili we wszystkich kasach chorych 
do połowy pracodawcy, do połowy pracobiorcy, 
więc pracownice konfekcyjne, rolne, fabryczne, służące, 
pomocnice handlowe. 

Dotychczas mamy aż 7 rodzajów kas chorych, a mia- 
nowicie: miejscowe, gminne, cechowe, knapszaftowe, 
pomocnicze, fabryczne i budowlane. Zmiany dążą do 
zniesienia mniejszych, pobocznych kas. Tak n. p. zo- 
stanie kasa gminna zupełnie zniesioną. Jei miejsce zastąpi 
krajowa kasa chorych; w niej to będą się 
musiały zabezpieczyć pracownice rolne, domowe i słu- 
żące. 

Jeszcze znaczniejsza reforma nastąpi w zabezpiecze- 
niu na niemoc i starość; aczkolwiek zabezpieczenie to 
samo w sobie nie ulegnie zmianie, to jednak będzie zre- 
formowane w ten sposób, że do zabezpieczenia na niemoc 
i starość dołączone będzie zabezpieczenie pozostałych, 
(Hinterbliebenenversicherung) czyli 

zabezpieczenie wdów i sierót. 

I to jest dla nas rzeczą bodaj najważniejszą. W do- 
tychczasowem, niedostatecznem zaopiekowaniu Się wdo- 
wami i sierotami szukać należy jednego z najważniei- 
szych powodów nędzy kobiet i skutkiem tego lichego 
wychowania setek, tysięcy dzieci. Według nowej ustawy 
o zabezpieczeniach będą wdowy po zabezpieczonych 
robotnikach i przemysłowcach pobierały aż do Śmierci 
roczną rentę. Wysokość renty będzie zależna od wyso- 
kości składek, które opłacał zmarły. Dzieci zaś po zmar- 
łym robotniku, albo po zmarłej zabezpieczonej pracow- 
nicy będą pobierały rentę aż do skończonego 15. roku 
życia. Wysokość renty będzie również zależną od wy- 
sokości renty, do której miał „prawo ojciec lub matka. 

Wdowa będzie pobierała *⁄% od renty, do której miał 
prawo zmarły mąż, każde dziecko zaś będzie miało 
prawo do */:o renty zmarłego ojca lub matki. Oprócz 
tego dodaje państwo do każdej renty wdowiej 50 marek 
rocznie, do każdej renty sierocej zaś 25 marek rocznie. 

Skutkiem tego, że wypłaty zabezpieczenia ze w zględu 
na renty wdów i sierót będą znacznie wyższe, będzie trze- 
ba podwyższyć składki do zabezpieczenia. W I. klasie pod- 
wyższone będą składki o 2 fen. na tydzień, w Il. o 4 fen., 
w II. o 6 fen., w IV. o 8 fen., tak że ustaną dotychcza- 
sowe znaczki 14., 20., 24. i 30. fenygowe, a na ich miejsce 
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zaprowadzone będą 10., 24., 30. i 38. fenygowe. Składki 
płacić będą do połowy pracodawcy, do połowy praco- 
biorcy. 

Będzie to dość znaczna renta dla wdów 
Jeżeli n. p. robotnik był zabezpicczony w 
i wklcił 15007 znaczków, żona jego będzie 
122,40 mk. rocznic, każde dziccko aż do 15. 
61,20 mk. 
rz Jeżeli by zaś mąż, dbały o los żony i dzieci po swel 
Śmierci, chciał żonie i dzieciom zabezpieczyć wyższą 
rentę, może korzystać z dobrowolnego zabez- 
pieczenia dodatkowego. Zabezpieczenie to po- 
lega na tem, że zabezpieczony wkleja miesięcznie jedno- 
markowy znaczek jako dodatek do zwykłych znaczków. 
Kto n. p. przez 30 lat dopłaca 1. markę miesięcznie, ma 
w 65 roku życia prawo do 186 marek rocznei renty 
dodatkowci. Od tei renty dodatkowei pobiera żona 
zmarłego lub jego dzieci odpowiednią rentę wdowią lub 
sierocą. 

Naiważniciszą bodaj w całej reformie rzeczą jest za- 
prowadzenie nowych 

urzędów zabezpieczeń 

dla wszystkich rodzajów zabezpieczeń równocześnie, 
więc dla zabezpieczenia na niemoc i starość, od choroby 
i od inwalidztwa. Dotąd każde z tych zabezpieczeń 
miało swoje własne urzędy, miejsca zgłoszeń po renty, 
sądy rozjemcze, apelacyjne itd. Skutkiem tego mało kto 
wiedział, gdzie się zgłosić po*rentę, gdzie skarżyć, gdzie 
apelować. 

Nowa ustawa o zabezpieczeniach przewiduje dla 
wszystkich ubezpieczeń tylko trzy urzędy ubezpiecze- 
niowe, a mianowicie: urządzabezpieczenia, jako 
urząd najniższy, wyższy urząd ubezpiecze 
niowy i jako najwyższy: urząd zabezpiecze- 
niowy rzeszy. W urzędach tych zasiada urzędnik 
państwowy i oprócz tego ławnicy; połowę z nich wybie- 
rają pracodawcy, drugą połowę pracobiorcy. 

Ważną bardzo jest rzeczą, że kobiety mają prawo 
do wyborów, chociaż same wybierane być nie mogą. 

Wszystkie te projektowane zmiany witamy z szczerą 
radością; są one bowiem wszystkie nader korzystne dla 
stanu kobiet pracujących. -- Dla ogromu materyału jest 
nam rzeczą niemożliwą podać wszystkie te rzeczy do- 
kładnic. Wróciwszy do nich jeszcze nie raz. 

Tymczasem obowiązkiem prezesów wzgl. patronów 
jest zapoznać się wcześnie z całym tym materyałem. 
W żadnym stowarzyszeniu nie powinno brakować w tej 
materyi odpowiednich wykładów. 


i sierot. 
IV klasie 
pobierała 
roku życia 


p (Cały materyał podaje dokładnie książka: „Reichs- 
versicherungsordnung* — nakład: Carl Heymann, Berlin, 
Mauerstr. — cena 2,80 M.) s 

—i [0] [J————— 


W obronie moralności naszej młodzieży 


otrzymujemy 0d  Sodalicyi Panów. następującą 
odezwę: 

„W oknach wystawnych niektórych księgarń, 
sklepów z przyborami piśmiennymi, handlów cygar, 
wiktuałów itd. miast i nawet miasteczek naszych 
spotkać się można coraz częściej z książkami i po- 
cztówkami, których treść lub obrazki zmysłowe 
szkodliwie oddziałują na młodzież naszą. Stwier- 
dzono niemniej, że w niektórych interesach cygar 
itp. przedkłada się młodzieży, przybywającej po za- 
kupy, bez pytania albumy, zawierające pocztówki 
i obrazki wprost bezwstydne. 

Obrazki te, zazwyczaj pozbawione wartości 
artystycznej, mie zdolne są oddziałać na podniesie- 
nie zrozumienia sztuki, lecz są wyłącznie obliczone 
na podraźnienie i rozbudzenie brudnych instynktów. 


Podobnie się dzieje na: polu literackiem. I tutaj 
coraz to częściej niektóre księgarnie szerzą bezwar- 
tościowe płody literackie, obliczone także na to 
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tylko, by wyobraźnię podniecić zmysłowo, lub sen- | 


sacyjne kryminalne powieści w guście Sherloka 
Holmesa, wywierające w innym kierunku szkodliwy 
wpływ na młode umysły. ą 

Okna wystawne dość licznych, ale, wyraźnie to 
podkreślamy, nie wszystkich interesów polskich, 
zawierają nieodpowiednie obrazki, a gdy starsi okna 
takie pomijają, dzieci, wyrostki i podłotki stanowią 
przeważną część widzów, przystawających przed 
obrazkami tego rodzaju. Nieraz wystarczy spojrzeć 
na twarz tych widzów młodych, by się przekonać, 
jakie w nich obraz wzbudził uczucia. 

Nie mniej kwitnie i u nas wciąż jeszcze pokątna 
sprzedaż i kolportaż literatury bezecnej. 

Któż kupuje scharakteryzowane powyżej obrazki 
i książki? — Przeważnie młodzież nasza. Nie po- 
trzeba tłomaczyć, jaki wpływ takie obrazki i taka 
literatura wywrzeć musi na umysł młody, wrażliwy, 
jeszcze nie urobiony i nie zmężniały. 

Czyż godzi się czynić źródło zysku z zatruwa- 
nia umysłów młodzieży? Wystarczy przypomnieć 
odpowiedź, którą na to pytanie dał zeszłorocziiy 
list pasterski Najprzewieleb. księży Biskupów. ___ 

„Należy —- tak pisze okólnik księży Biskupów 
— postawić pod pręgierz opinii publicznej tych ró- 
wnie niebezpiecznych i szkodliwych dla ogółu iak 
truciciele i mordercy ludzi, którzy z niegodziwości 
i chciwości podłej z nierządu przedmiot handlu 
czynią, nieprzyzwoite obrazy i karty tysiącami sprze- 
dają, publicznie i tajemnie do rąk młodzieży je wci- 
skają i w okna wystawne je wieszają celem draźnie- 
nia ciekawości. 

Co za hańba dla naszych czasów! Doszło już 
do tego, iż nieobyczajne i ordynarne obrazy i książki 
stały się głównym przedmiotem i środkiem reklamy, 
stały się przynętą wstrętną do zwabienia kupujących 
do sklepu. 

Zbrodniarzom tym trzeba ich rzemiosło unie- 
możebnić. Dość już długo ten niegodziwy przemysł 
zakażał i wyzyskiwał kraj pod kłamliwym płaszczy- 
kiem, iż służy sztuce lub nawet moralności. Wszyscy 
ludzie dobrej woli muszą połączyć swe starania, aby 
złemu raz koniec położyć. Należy przeciw niemu 
wezwać opinię publiczną, nałeży walczyć środkami 
prawnymi, a tam, gdzie prawa i sądy nie starczą, 
chwycić się trzeba samopomocy. Postarać się na- 
leży o dozór nad cknami wystawowemi, nad: han- 
dlarzami krążącymi po domacli i nad kolporterami, 
a ktokolwiek dba o przyzwoitość, nie powinien 
z zasady wchodzić w progi żadnego składu, w któ- 
rym podobne przedmioty sprzedają lub wystawiają, 
i stać winien na straży swego domu przeciw wszyst- 
kim, którzy się odważają wnieść brud i kał do iego 
wnętrza. To jesteśmy winni naszej młodzieży i tego 
wymaga honor naszego ludu''. 

zewsząd na ziemiach polskich podnoszą się 
głosy przeciw bezecnei literaturze, przeciw zatru- 
waniu umysłów młodzieży. Naród nasz w dwói- 
nasób gorliwie winien czuwać nad tem, by nie 
uronić ni jednego z młodzieży naszej, by strzedz 
sił, dusz i cnoty naszej młodzieży, bo to skarb nasz 
i podstawa dla naszej przyszłości. Od tego obo- 
wiązku nie może się uchylić i kupiectwo nasze. 

Wierzymy, że dla naszego kupiectwa polskiego 
wystarczy publiczne przedłożenie pubudek powyż- 
szych, by nakłonić dobrze myślących do usunięcia 


wszystkiego, cobv obrazić mogło zdrową, nieska- 
Żoną duszę młodzieży. 

Nie wszędzie jednak wystarczy adezwa. W wielu 
wypadkach potrzeba będzie nacisku i wyraźnego żą- 
dania każdego kupującego. Znamy interesy, w któ- 
tych mimo żadań kupującego nie usunięto złych 
książek. Przypatrzmyż się tedy księgarniom, skła- 
dem i sklepom, w których zakupy czynimy. Ža- 
daimy usuwania gorszących obrazków i książek, 
żądajmy zaniechania jawnej czy pokątnej sprzedaży 
tychże książek i obrazków. Nie kupuimy w tych 
składach zasadniczo tak długo, pókąd do żądań 
naszych się nie zastosują. 

Natomiast popierajmy tych kupców polskich, 
którzy zgorszenia nie dają. Popierajmy ich tem 
usilniej, aby większy obrót wynagrodził im stratę, 
którą ponoszą, zamykając sobie źródło łatwego do- 
chodu. Tem samem ułatwimy egzystencyę temu 
kupcowi, który, wiedziony zrozumieniem obowiązku 
religijnego i narodowego, wzdrygał się przed uży- 
ciem wstrętnego sposobu zwabiania sobie odbior- 
ców, i przez to wobec mniej sumiennego konkurenta 
w trudniejszych pozostawał warunkach. 


Gorzałka w przesądach leczniczych ludu naszego. 


W jednym z ostatnich numerów „Gazety dla Kobiet" 
wypowiedzieliśiny otwartą walkę pijaństwu, i wezwa- 
liśmy do niej kobiety; wiemy bowiem, że walka kobiet 
z pijaństwem prędzej czy później musi społeczeństwo do- 
prowadzić do zwycięstwa nad tym starym, wszechwład- 
nym wrogiem wszystkich społeczeństw, a przedewszyst- 
kiem społeczeństwa polskiego. 

To też raz poraz podawać będziemy w gazecie na- 
szei artykuły, których celem będzie przekonać czytel- 
niczki nasze o tem, że używanie alkoholu jest szkodliwe, 
niepotrzebne, a nawet niemądre, Śmieszne. 

W tym celn podajemy za jednym z starych roczni- 
ków „Miesięcznika wstrzemięźliwości'* bardzo poucza- 
iącą rozprawę Dr. Edwarda Daniełewicza, zatytułowaną: 
„Gorzałka w przesądach leczniczych naszego ludu“. 

Gorzałka, czytamy, jest dla ludu naszego nieodstęp- 
nym towarzyszem od kołyski aż do późnej starości. 

Już powracając z kościoła od chrztu, wstępują ku- 
mowie z babą na posiłenie do karczmy, gdzie noworodek 
otrzymuje chrzest pijaczy i od tej chwili staje się dlań 
gorzałka niezbędnym żywiołem na całe życie. 

Wieśniak nasz pije gorzałkę w każdej porze i przy 
każdej okoliczności: gorzałką się pokrzepia, gdy go znuży 
praca, rozgrzewa, gdy mu zimno: gorzałka chłodzi uzno- 
jonego upałem letnim, gorzałką odpędza biedę i kłopoty, 
piie w smutku, a cóż dopiero, gdy wesół, tedy to już 
nie zna granic i cały topi się w kieliszku. Flaszkę z go- 
rzałką, to „co lubił za życia”, kładą w niektórych miejsco- 
wościach niebożczykowi nawet do trumny! 

Nie dziw, że lud nasz przy tak zakorzenionem pijań- 
stwie nie tylko że stracił wszelkie poczucie krzywd, jakie 
mu gorzałka wyrządza, lecz używa jei nawet 
jako [lekarstwa bodai czy nie na wszyst- 
kiechoroby, którym podlega. 

Na niepłodność niewieścią ma pomagać gorzałka, 
w której rozpuszczono grudkę zsiadłej krwi kobiety matki. 
Na podźwignięciec czyli strudzenie radzą ciężarnej pić 
suszoną i utartą marzannę święconą, rozpuszczoną w go- 
rzałce. 

Po szczęśliwem rozwiązaniu dawają położnicy 
w okolicy Krakowa na wzmocnienie wódkę gałganową 
lub czystą gorzałkę, zapewne, żeby i „w połogu nie za- 
pomniała nałogu“. . 


Ponieważ, jak mówi lud wiejski, w domu trudno mieć 
poganina, li. dziecko nieochrzcone, ztąd niedługo po uro- 
dzeniu zanosi akuwszerka w towarzystwie rodziców 
chrzestnych dziecko do kościoła, a ztamitąd wracaią do 
domu na chrzciny, gdzie starysi zwyczajem piją -wódkę 
gałganową; „iść na gałganki” tyle znaczy, co iść na 
chrzciny. 

Do przyszłego zawodu pijackiego przyuczają nowo- 
rodka już od pierwszych dni jego przyjścia na świat. Dla 
ustrzeżenia go od złych oczu, szkodzących bardzo zdro- 
wiu, podaje mu troskliwa matka za radą doświadczonych 
kobiet gorzałkę z bocianiem sadłem. Dla ukoienia dzie- 
cięcia dają w okolicach Lubelska do ssania smoczek 
z kołacza lub piernika, zaprawionego gorzałką. Go- 
rzałkę, w której moczono przez dziesięć dni czosnek, 
uważają za lekarstwo na robaki. 

U dorosłych to już chyba nie ma clioroby, gdzieby 
zdaniem mądrych i znachorów nie pomagała gorzałka. 
Wylanie ostatnich kropel po wypiciu kieliszka gorzałki 
na ziemię zapobiega boleniu głowy. Na ból głowy służą 
okłady z liści łopianu, zbieranego we wilię św. Jana, 
suszonego i skrapianego gorzałką:. 

Udary mózgowe, padaczka czyli choroba św. Walen- 
tego i cierpienia umysłowe, mające swe źródło po 
większej części w pijaństwie, niemniej tak zwany kołtun 
leczą wódką. . 

Zapalenie powiek i spojówki połączone prawie zaw- 
SZE z groźnem zapaleniem rogówki, pociągaiącem za sobą 
zupełną utratę wzroku, zapryskuje mądra z nienacka do 
ust nabraną okowitą, która jej zdaniem przepali, prze- 
gryzie i uleczy. 

W czasie bólu zębów nie myją twarzy wodą, lecz 
gorzałką. Na ból zębów piją trzy razy dziennie po pół- 
kwaterka gorzałkii W  próchnieniu zębów pomagają 
ostre, palące i gryzące Środki jak: gorzałka z gorczycą 
i kamiforą. 

Rozedmę płuc, pospolicie dychawicą zwaną, leczy się 
bobownikiem, moczonym w gorzałce i podawanym cho- 
remu rano i wieczór po kieliszku; przynosi także ulgę 
odwar Ślazu z czystą gorzałką. 

Przeciw suchotom. radziła znachorka podolska pić 
nastój młodej ruty na goigzałce. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
[I 


~ EL DTi e . > 
Co narzeczona- winna. wiedzieć 
przed ślubem? 
Skończył się post; zaczął się czas zaręczyn, ślubów, 
wesół. Wiele panien zabiera się do stanu małżeńskiego. 
Nie od rzeczy będzie zastanowić się nad tem, co pa- 
nienka winna wiedzieć przed zawarciem Ślubu. 
Przedewszystkiem winna wiedzieć, że małżeństwo, 
to nie rzecz na próbę, nie na pewien czas, ale że to 
sprawa na całe życie. Dotąd wolna, swobodna, panią 
swej osoby; ma obowiązki tylko wobec siebie, wobec 
swego życia i swej własnej duszy. Dzień ślubu zmieni 
całkowicie dotychczasowe życie, zajęcie, pracę, sposób 
życia, nałoży: nowe obowiązki, nie łatwe, na całe życie. 
Winna wiedzieć, że małżeństwo to rzecz . wielka, 
święta, Sakrament, jeden z owych Świętych źródeł łask 
Bożych... Do rzeczy ważnych, Świętych, trzeba przy- 


. gotowania; odpowiedniego do. świętości sprawy;:do której 


się zabiera. jie r 
"Winna rwiedzieć, że: pokątny i wwiaczorfiy atnant,. 


'tanecznik i „kawaler“ z zabaw, vprzyrzekający małżeń- 
"stwo 'a rhnłbdy człowiek, zabierający > do stanu: mał- 


żeńskiego poważnie, 'to wielka różnica, - 
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Zabierając się iuż bezpośrednio do stanu małżeńskiego, 
winna wiedzieć, że zaręczyny są wobec nowego prawa 
kościelnego tylko wtenczas ważne, jeżeli są zawarte 
piśmiennic wobec swego proboszcza, luh w nic- 
obecności proboszcza wobec dwóch świadków. 

Winna wiedzieć, że zanim się uda do urzędnika stanu 
cywilnego, wypada jej koniecznie udać się 
wpierw do swego proboszcza. Mogą bowiem 
zajść wypadki, że urzędnik stanu cywilnego nie widzi 
żadnych przeszkód do małżeństwa tak zw. cywilnego. 
podczas gdy duszpasterz z słusznych przyczyn kościel- 
nych ślubu odmówić musi — Kościół bowiem zna przesz- 
kody do małżeństwa, których państwo nie uznaje. — 
Wobec tego może się stać całe załatwienie sprawy wobec 
urzędnika świeckiego zupełnie nie potrzebne. 


Pierwszy więc krok na drodze do małżeństwa, to 
udanie się razem z narzeczonym do proboszcza. Narze- 


czona tak samo jak narzeczony winni duszpasterzowi 
przedłożyć Świadectwo chrztu. Świadectwo urodzenia, 
a świadectwo chrztu to dwie rzeczy; o tem często na- 
rzeczeni nie wiedzą. |Proboszczowi nie chodzi o po. 
świadczenie, że się narzeczony lub narzeczona urodzili, 
lecz że są oclirzceni; bez tego poświadczenia probosz- 
czowi ślubu udzielić nie wolno. Jeżeli narzeczony lub 
narzeczona są ochrzceni w tej parafii,.w której ślubuią, 
natenczas Świadectwa chrztu nie potrzebują, W prze- 
ciwnym razie trzeba przed przedstawieniem się duszpa- 
sterzowi napisać do proboszcza w miejscu urodzenia, by 
nadesłał „Świadectwo chrztu“. (Prośbę o nadesłanie 
Świadectwa chrztu pisze się tak: Do Wielebnego Xiędza 
Proboszcza Solnickiego w Kozichrogach. Niżej podpisana 
prosi o świadectwo chrztu; urodziłam się w Kozich- 
rogach, dnia 15. lutego 1880. Maryanna Brzękała.) 

Jeżeli narzeczony jest z. obcei dyecezyi, winien 
przedłożyć Świadectwo zamieszkania, które wystawia 
daje mu jego miejscowy duszpasterz. 

Jeżeli narzeczony lub narzeczona jest wdowcem lub 
wdową, winni przedłożyć sepulturę zmarłej żony lub 
męża. O świadectwo to trzeba się postarać u urzędnika 
stanu cywilnego. Jeżeli wdowiec lub wdowa mają dzieci, 
trzeba. w sądzie załatwić sprawy, dotyczące majątku 
dzieci, i świadectwo to przedłożyć swemu duszpasterzowi. 

W Poznaniu i innych większych miastach trzeba 
przedłożyć Świadectwo zamieszkania, „które wystawia 
komisarz. 

Narzeczeni winni wiedzieć, że tak przed zapowie- 

„dziami, jak i przed ślubem, a więc dwa razy, trzeba iść 
do spowiedzi św. — Narzeczeni winni wreszcie wiedzieć, 
co stoi w katechiźmie o św. Sakramencie. małżęństwa. 

Po załatwieniu. formalności wszystkich u swego 
proboszcza udają się narzeczeni do urzędnika stanu cy- 
wilnego, któremu trzeba przedłożyć wszystkie wyżej wy- 
mienione poświadczenia, z tą różnicą, że zamiast Świa- 
dectwa chrztu, przedkłada się na urzędzie stanu cywil- 
nego Świadectwo urodzenia, o które trzeba się wpierw 
wystarać w urzędzie stanu cywilnego, w którym uro- 
dzenie jest zapisane. -- Świadectwa tego nie potrzeba, 
jeżeli się bierze Ślub w miejscu urodzenia. 

,Przyszedłszy już przed ślubem drugi raz do pro- 
boszcza, trzeba przedłożyć mu świadectwo ślubu stanu 


cywilnego. Potem dopiero może nastąpić ślub ko- 
ścielny. 
f — N 


Dzenis; dotz lokal z żeńską ustuna. 


„ „prezydent policyi poznańskiej wydał w ostatnim cza- 
się:rozpęrżądzenie, nakazujące zamykać wszystkie lo- 
kale z żeńską usługą o 9-tej wieczorem. Że przepis ten 
jest bardzo ważnym ze.względy na moralność i zdrowie 


tak usługujących kobiet, jak i uczęszczających gości, nad- 
mieniać nie potrzeba, bo nikt chyba nie zaprzęczy, że 
lokale z usługą żeńską, to wstrętne siedliska zepsucia 
i najgorszych chorób. 

Skutkiem tego pochwały godnego rozporządzenia 
otrzymał pan prezes policyi poznańskiej liczne podzięko- 
wania tak od osób prywatnych, iak i różnych .towa- 
rzyszeń. 

I my, jako Związek kobiet pracujących, wyrażamy 
panu prezesowi policyi na tei drodze nasze uznanie 
i szczere podziękowanie. 

Rozporządzenie to przyczyni się niewątpliwie do za- 
chowania zdrowia i moralności setek kobiet pracujących, 
które „by tylko zarabiać“ udawały się w ostatnim czasie 
niestety dość licznie na usługi do lokalów i wyszynków. 

Ponieważ dotychczas lokale te były otwarte do 1-ej 
w nocy, właściciele ich, czując się pokrzywdzonymi no- 
wem rozporządzeniem, wytoczyli proces prezydentowi 
policyi przed najwyższym sądem administracyjnym, ufa- 
jąc, że najwyższy sąd zniesie ten przepis. 

Byłoby dobrze, aby wzgląd na dobro ogólne wziął 
górę nad interesami jednostek, które dorabiają się pie- 
niędzy sposobami nie najlepszymi. 

We Wiedniu już od dawna przeprowadzono nakaz za- 
mykania tych lokali z wieczora. 


Gospodarstwo kobiece. 


Jakie roboty w ogrodzie należy wykonywać w kwietniu. 


Kto nie obrał w właściwej porze drzew owocowych 
z gniazd robactwa. powinien jak najprędzej przystąpić 
do tej czynności. Należy drzewa oczyścić starannie, 
również śledzić i zbierać zarodki owadów, złożone na 
młodych pędach w formie pierścieni, koloru szarego. 

Drzewa nieczyszczone, zaniedbane padają najczęściej 
ofiarą robactwa, które zostawiwszy legiony potomstwa, 
przezimują spokojnie, a z nadejściem wiosny rzucają się 
żarłocznie na liście i kwiecie drzew owocowych. 

Drzewa, obiedzone w roku ubiegłym przez gąsienice, 
nie są zdolne wytworzyć pączków kwiatowych, nie 
mogą więc mieć owocu. 

Zebrane zarodki gąsienic należy zaraz palić. Po na- 
leżytem oczyszczeniu trzeba całe drzewo spryskać mle- 
kiem wapiennem tak, aby było powleczone białą powłoką. 

Do skrapiania drzew najlepiej używać odpowieilnich 
szpryc tj. sikawek, które można nabywać w zakładach 
ogrodniczych. | 

W kwietniu należy rozsadzać posiane ziarnka dzicz- 
ków owocowych; wysadzać drzewka owocowe w grun- 
tach gliniastych, wilgotnych. Przy późniejszem sadze- 
niu i wogóle, gdy powietrze jest suche, należy obmaczać 
korzenie drzewek w papce z gliny z krowieńcem, bo to 
ułatwia przyjęcie drzewek. 

Cięcie drzew karłowych i rozpinanie ich należy wy- 
konywać pospiesznie. Pobielić mlekiem wapiennym tak 
mury, jako i rozpięte na nich drzewa, aby zniszczyć 
zarodki owadów, EEZE „b 

U drzewek świeżo posadzonych lub bardzo: osła- 
bionych należy pączki kwiatowe wyłamać. 

Okopać drzewa w sadzie. Zasilać płynnymi nawo- 
zami lub mineralnymi z wodą, nalewając w rowki na 
odległości korony drzewa. Stosunek rozczynu: 1 funt 
na 10 kwart wody, czyli 300 gramów tomasówki i 150 gr. 
kainitu na jedno drzewo. 

Sztuczny nawóz pod drzewa można również przy- 
gótować w następującym stosunku: na każde trzy łokcie 
kwadratowe 40 gramów superfosfatu, 6 gr. chlołtku po- 
tasu i 20 gr. siarczanu amoniaku —- albo też -zamiast po- 
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wyższego 40 gr. tomasówki, 80 gr. kainitu i 5 gr. saletry 
chiliiskiej. 

Wysyłane drzewka ze szkółek należy starannie 
opakować, poprzednio korzenie drzewek omaczać w papce 
glinianej z krowieńcem. W drugiej połowie miesiąca 
szczepić drzewka w gruncie. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Barszczyk. 

Wziąć 72 funta mięsa wieprzowego, trochę skórki od 
świeżej okrasy, kilka grzybków suszonych, kilka plaster- 
ków buraka, dodać włoszczyzny, pieprzu angielskiego, 
osolić i wygotować dobry rosół. Po ugotowaniu przece- 
dzić, mięso, skórkę, grzyby i buraczki pokrajać w drobne 
paski, włożyć w rosół, dodać trochę bulionu, zasypać 
drobną kaszką i pogotować. Osobno zetrzeć na tarce 
ciemny burak, nalać octem, a gdy nabierze ładnego koloru, 
przecedzić, wlać w rosół, dodać cukru do smaku. 

Pierogi z mięsa. 

Wziąć mąki pszennej, 4 żółtka, trochę słodkiej śmie- 
tanki, osolić i zagnieść ciasto, aby nie było twarde, 
a dało się wałkować w cienkie plastry. Poprzednio 
trzeba przysposobić farsz do nadziewania pierogów 
następującym sposobem: wziąć funt mięsa wołowego, 
(można też dodać trochę świeżego łojku), ugotować, 
zemleć na maszynce lub drobno usiekać; 74 funta masła 
zasmażyć w rondelku, zetrzeć na tarce 2 lub 3 cebulki, 
włożyć mięso siekane, osolić, opieprzyć do smaku, wlać 
maggi, wymieszać dobrze i nakładać łyżką małe porcye 
farszu na rozwałkowane ciasto. Przykrywszy mięso 
ciastem, wykrawać zgrabne półkola. Brzegi ciasta 
skleić białkiem. Następnie ugotować pierogi w słonei 
wodzie, wyłożyć na półmisek, polać masłem z bułeczką 
i podać na stół. 
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Co się dzieje w świecie? 


Wielką stratę poniosło miasto Inowrocław. W Wielki 
Piątek po południu zapadła się boczna Ściana nowego 
kościoła Panny Maryi. Przyczyną nieszczęścia była 
zaskórna woda, która, podmywając warstwy ziemi, spo- 
wodowała ich zapadnięcie. Wzdłuż kościoła otworzyła 
się przepaść, 35 metrów długa, w którą zapadła się 
boczna część kościoła wraz z bramą, kamiennemi scho- 
dami i fundamentem. Z zagrożonego kościoła zdołańo 
wynieść Najśw. Sakrament oraz wszelkie przybory 
i sprzęty, a wojsko otoczyło wszystkie ulice į dojścia do 
kościoła. 

Zdawało się początkowo, że piękny ten kościół został 
na zawsze stracony, to też rozpacz parafian była wielka. 
Obawiano się również, że całemu miastu grozi niebezpie- 
czeństwo, -tymczasem według najnowszych wiadomości 
orzekli państwowi rzeczoznawcy, że kościołowi na razie 
nic nie grozi, że może być ocalony. 

Przedstawiciele władzy górniczej w Berlinie i Wro- 
cławiu twierdzą, że owa woda przy kościele nie ma po- 
łączenia z zalanemi kopalniami soli, należy więc iak 
najwcześniej zabrać się do usunięcia wody i zasypania 
otworu ziemią, przez co kościół zostanie uratowany. 

Najnowsze pisma donoszą o groźnych rozruchach 
w Konstantynopolu. stolicy Turcyi, mianowicie o buncie 
wśród wojska. Część woiska wraz z partyą niższego 
duchowieństwa * mahometańskiego otoczyła parlament, 
domagając się usunięcia wielkiego wezyra i rozwiązania 
parlamentu. Rozruchy te mają na celu przywrócenie 
w Turcyi dawnego porządku rzeczy, a raczej nieporządku, 
to znaczy, że powstańcy są przeciwni konstytucyj, utwo- 
rzonei przed niedawnym czasem przez Młodoturków. 

Aby uśmierzyć wzburzone wojsko, przystąpiono do 


oboru nowego gabinetu. Wielkim wezyrem jest obecnie 
Tewiik-pasza, który wraz z ministrem wojny Edhem- 
baszą dokłada wszelkich starań, aby przywrócić ład 
i porządck. 

Sprawa reiormy finansowej w parlamencie czyli prze- 
prowadzenie nowych projektów podatkowych dotąd nie 
załatwiona. Naiwięcej niezgody wywołuje obecnie po- 
datek spadkowy, na który partya rolników nie chce się 
zgodzić w żaden sposób. 

Jednym ze środków pokrycia niedoboru w kasie pań- 
stwowej ma być nałożenie cła na kawę, opodatkowanie 
napojów alkoholowych i zapałek. 

Stan wojenny, zaprowadzony od czasu ostatnich roz- 
ruchów i strejków w.Królestwie Polskiem, został obecnie 
zniesionym w Warszawie, w gubernii warszawskiej i ra- 
domskiej, a zaprowadzony stan wzmocnionej ochrony na 
przeciąg pół roku. W guberni piotrkowskiej, w powiecie 
sieradzkim, łęczyckim i olkuskim stan oblężenia trwa 
dotąd. 

Helena Modrzejewska, największa polska artystka 
dramatyczna, zmarła w posiadłości swej w Kalifornii, 
w Ameryce Północnej. Była to jedna z najsławniejszych 
artystek całego Świata, znana i ceniona nietylko w Euro- 
pie, ale i w Ameryce. 


Sprawy społeczne. 


Praca kobiet w kupiectwie. 


Składy w niedziele będą wcześniej zamykane! Poznań- 
ska rada miejska przyjęła w roku 1907 wniesiony przez ma- 
gistrat nowy statut miejski, przewidujący skrócenie czasu 
pracy w niedziele i święta w handlu i przemyśle. Uchwała 
rady miejskiej zależną była od zatwierdzenia wydziału 
obwodowego, do którego Towarzystwo kupców detalistów 
na specyalnie w tym celu zwołanem zebraniu wniosło protest 
przeciwko uchwale. Obecnie wydział obwodowy protest ten 
odrzucił i odnośny statut potwierdził. Wobec tego nieba- 


wem statut ten stanie się prawem i składy 
w Poznaniu zamykane będą w niedziele 
iświęta w południe zamiast o 2, już o I. 


Komisya parlamentu, 
dotycząca zmiany ordynacyi procederowej, uchwaliła 
ustanawianie inspektorów handlowych, 

którzy mają kontrolować, czy kupcy się zastosowują do 
przepisów, wydanych dla ochrony pomocników i pomocnic 
handlowych. Oprócz tego uchwaliła komisya, że składy 
kupieckie ina się zamykać już o godzinie 8 wieczorem, nie 
dopiero o godzinie 9; tylko w sobotę mają być składy zam- 
knięte od godziny 9 wieczorem do 7 z rana w niedzielę. 

W kancelaryach, kantorach i magazynach, nie otwar- 
tych dla publiczności, ma się zatrudniać pomocnice i uczen- 
nice najdłużej 9 godzin dziennie. Po ukończeniu pracy 
dziennej mają mieć przynajmniej 12 godzin odpoczynku bez 
przerwy. 

Przerwa obiadowa podczas pracy ma trwać przynaj- 
mniej r i pół godziny. jeżeli praca dzienna trwa 8 godzin 
albo mniej, to przerwę obiadową można skrócić o pół go- 
dziny. Praca, trwająca ponad czas normalnie przepisany, jest 
dozwolona w 60 najwięcej dniach w roku. 

Nazwiska pomocnic i uczennic, które pracują ponad 
czas normalnie przepisany, oraz dni, kiedy taka praca się 
odbywa, należy natychmiast zapisać w wykazie, który trzeba 
na życzenie przedłożyć władzy policyjnej i urzędnikom nad- 
zorczym. 

Izba handlowa będzie się zajmowała temi uchwałami, 
i jest pożądanem, aby z kół interesentów wyrażono jej ży- 
czenia, odnoszące się.do tych uchwał. 


Organizacya pracownic rolnych w Bawaryi. 


W Bawaryi, dzięki staraniom dr. Heima, posła do 
parlamentu niemieckiego, powstała organizącya pracownice 


rolnych, oparta na gruncie katolickim. 

Zaznaczyć wypada, że do organizacyi tej należą tak 
pracodawcy, jak pracobiorcy, co jest najlepszą rękojmią, że 
związek ten nie stoi w przeciwieństwie do chlebodawców. 

O ile możności w wszystkich miejscowościach mają 
się tworzyć stowarzyszenia parafialne. Stowarzyszenia para- 
fialne utworzą organizacye dyecezalne, wszystkie zaś należeć 
będą do krajowego Związku służby rolnej. 
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Zarządy stowarzyszeń paralialnych będą się również 
zajmowały sprawami służby żeńskiej. 

Członkiem stowarzyszenia może być katolicki służący 
rolny począwszy od lat 18. Roczne składki wynoszą 2 mar ki. 

Stowarzyszenia mają na celu szerzyć oświatę za po- 
mocą pisma związkowego i regularnych zebrań miesięcznych: 
dają bezpłatną poradę prawną, pośrednictwo w pracy, oraz 
popierać będą interesy służby w parlamencie. 

Prócz tego organizacya ta ma na celu urządzać schro- 
niska dla wysłużonych slug, domy zdrowia, dalej osiedlać 
samodzielnie długoletnich służących przy pomocy umyślnie 
w tym cchu zakładanych banków. 


Misye dworcowe. 

Według rocznego sprawozdania misyi dworcowej 
w Hamburgu udzielono w ubiegłym roku pomocy i rady 
3821 kobietom w podróży; z tych 381 osób zaprowadzono 
do schronisk, 99 kobiet jadących w świat powierzono opiece 
policyi, ustanowionej wyłącznie dla wychodźców. 

Misyą dworcową w Hamburgu zajmują się dwie panie, 
jedna z nich należy do Stowarzyszenia Elźbiety, druga do 
międzynarodowego „Stowarzyszenia przyjaciółek młodych 
dziewcząt. Można RA łatwo poznać po białożółtych opaskach 
z napisami: „Misya dworcowa* (Bahnhofmission). 

Obecnie. stara się zarząd o pozyskanie trzeciej opic- 
kunki, któraby również i nocami oczekiwała na przyjeżdżające 
kobiety i dziewczęta. 

Na głównym dworcu znajduje się skrzynka do listów, 
w którą można kłaść listy do owych pań opiekunek, przy 
głównem zaś wejściu na dworzec zawieszono wielką kartę, 
na której są wypisane katolickie i cwangelickie schroniska 
miejscowe. 


Że świata kobiecego. 


Praca i płaca kobiet w Norwegii. 


W Norwegii jest praca w sklepach, kantorach, biurach, 
stenogralia itd. prawie wyłącznie w ręku kobiet. Niestety 
jednak dzieje się i tam to samo, co w wielu innych krajach, 
mianowicie za równą pracę z mężczyzną otrzymuje kobieta 
wiele niższą, niż on, płacę. 

Niedawno ukazało się w jednem z pism ogłoszenie, 
że poszukuje się rutynowanej książkowej, znającej kores- 
pondencyę, stenografię, pisanie na maszynie oraz języki za 
30 koron miesięcznie! (korona — 80 fen.) 

Na to zwrócił ktoś uwagę w piśmie, że przecież za tę 
sumę nikt utrzymać się nie może i że to nieodpowiednia 
płaca w stosunku do postawionych wymagań. W odpo- 
wiedzi ozwały się protesty, że „większość młodych panien, 
które przyjmują podobne posady, posiada mieszkanie i utrzy- 
manie darmo w domu rodziców lub krewnych. 

W tem utrzymaniu za darmo leży właśnie powód, który 
wytwarza nieczdrową konkurencyę między kobietami. Młode 
dziewczęta, po części córki zamożniejszych rodziców, zabie- 
rają się do pracy „dla zabicia czasu“ lub dla kieszonkowego, 
a że mają onc wolne utrzymanie w domu rodzicielskim, za- 
dowalniają się przeto mniejszą zapłatą, robiąc przez to kon- 
kurencyę tym kobietom, które własną pracą muszą się same 
utrzymać i obniżając tem samem płacę kobiet w ogólności. 

Najskuteczniejszym środkiem zaradzenia złemu byłoby 
przekonać młode dziewczęta, przyjmujące podobne, licho 
płatne posady, że ich niezalczność materyalna głoszona 
z wielką dumą, jest tylko złudzeniem, skoro przyjmują utrzy- 
manie za darmo i że jeśli pracują, powinny żądać za swą 
pracę odpowiedniego wynagrodzenia. 

Podobnie smutne stosunki panują w Norwegii i pod 
względceim placy nauczycielek. Praca jest zupełnie równa, 
gdyż program szkół ludowych dla chłopców i dziewcząt jest 
jednakowy, lecz wynagrodzenie kobiet znacznie mniejsze. 
Pierwsza płaca nauczyciela wynosi 1400 koron, najwyższa 
po piętnastu latach pracy 2600 koron. Pierwsza pensya 
nauczycielki 900 koron, najwyższa 1500 koron. W ostatnim 
czasie podwyższono wprawdzie ich płacę na 1100 do 1650 
koron, równocześnie jednakże podniesiono i pensye nau- 
czycieli do 1600 i 2850 koron. Tak więc młody nauczyciel 
zaraz po ukończeniu seminņnaryum, nie posiadający żadnej 
wprawy, otrzyma tylko 50 koron rocznie mniej od rutyno- 
wanej, doświadczonej nauczycielki, pracującej z pożytkiem 
od lat kilkunastu. 

Jest to tem smutniejsze, że nauczycielki norwegskie po- 
lożyły nicspożyte zasługi dla kraju, a nawet można powie- 
dzieć, że one podniosły całą kulturę Norwegii. One to wy- 
walczyły równy program szkół, które, przynosząc zbawienne 
reformy w wychowaniu i wykształceniu kobiet, uczyniły je 
zdolnemi do podjęcia trudnych zadań społecznych. 
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W Chrystyanii jest 168 nauczycieli ludowych, nauczy- 
cielck 621. 

Ruch kobiet w Wiedniu. 

W Wiedniu istnieje kilkanaście polskich stowarzyszeń. 
Do najpoważniejszych i najczynniejszych należą „Biblioteka 
polska“, która utrzymuje czytelnie. szkólkę języka polskiego 
i kolonie wakacyjne dla dzieci, „Towarzystwo sw. Wineci- 
tego a Paulo“, które opickuje się ubogą indnością polską, 
„Strzecha dla średniego mieszczaństwa”, ,„ Lowarzystwo szkoły 
ludowej imienia Sobieskiego”, które otworzyło już dwie 
szkoły dla dzieci polskich i „Ojczyzna“, Ww której gromadzi 
sie liczna rzesza katolickich robotników i pracownic, a głoó- 
wnie służby domowej. Robotnicy socyalistyczni gromadzą 
się w stowarzyszeniu „Sita“. W „Uniwersytecie ludowym 
imienia Mickiewicza* przeważają także socyaliści. Nadto 
istnieją dwa stowarzyszenia akademickie: „Ognisko“, do 
którego garną się studenci przeważnie z grupy narodowo- 
demokratycznej i „Spójnia“. w „której przeważa charakter 
postępowej demokracyi. Wreszcie istnieją jeszcze „Związek 
literacki“, towarzystwo śpiewachkie „Lutnia” 1 „Sokół“. 

W życiu stowarzyszeń kobiety biorą bardzo wybitny 
udział. Najwybitniejsze panie, żony mintstrów i wysokich 
urzędników krajowych stoją przeważnie na czele organizacyi 
i instytucyi. Bardzo żywo zajmowały się nasze panie zało- 
żonym przez księżnę M. Lubomirską bazarem wyrobów kra- 
jawych galicyjskich; niestety bazar z powodu zbyt wielkiego 
niedoboru nie mógł się utrzymać. 

Rozumie się samo przez się, że wielką rolę odgrywają 
panie w opiece nad kościołem polskim QO. Zmartwych- 
wstańców w Wiedniu i kaplicą Sobieskicgo na Kahlenbergu. 

(Głos Wielkopołanek. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


„Zjednoczenia“, organu nowo założonego Związku sto- 
warzyszeń kobiccych oświatowych na rzeszę niemiecką wy- 
szedł 4. kwietnia No. 2. i 

Numer ten zawiera: Doniesienia zarządu. — Święco- 
nem jajkiem. — Hej, ramię do ramienia!... — Prawidłowy 
przebieg zebrania. — Celem wyjaśnienia. Kalendarzyk 
zebrań. — Przedpłata na poczcie 25 fen. kwartalnie, z odno- 
szeniem do domu 31 fen. — Adres Redakcyi i Administracy:: 
Ficlena Rzepecka, Poznań, Św. Marcin 9. 

„Gazeta ogrodnicza”. 

Towarzystwo ogrodniczo-przemysłowe w Toruniu za- 
częło z niem 1. kwietnia. wydawać własne czasopismo, po- 
święcone sprawom przemysłu ogrodniczego, pod nazwą 
„Gazeta ogrodnicza”. 

Pismo to ma na celu pracę nad rozwinięciem i nale- 
żytem wyzyskaniem naszego przemysłu ogrodniczego, dlatego 
w odezwie swej wzywa wszystkich ogrodników i gospodarzy 
do wspólnej pracy, której ma być łącznikiem. 

„Gazeta ogrodnicza“ będzie pośredniczyła we wszyst- 
kich sprawach, dotyczących handlu i przemysłu, będzie 
informowała, w jaki sposób pozbyć się własnych produktów. 
gdzie pokryć swe zapotrzebowanie, będzie pośredniczyła 
w obsadzaniu posad. 

Pismo to będzie wychodziło 2 razy w miesiącu, a ko- 
Sztuje kwartalnie tylko 75 fen. 


Rozmaitości. 


Słoń członkiem orkiestry. W wielu razach zwierzęta 
doskonale zastępują ludzi, mianowicie tam, gdzie zachodzi 
potrzeba tylko siły fizycznej.. Lecz, ażeby zwierzę zastąpiło 
członka orkiestry, o tem dotąd nic słyszeliśmy, chociaż wia- 
domo, że niektóre zwierzęta nie są pozbawione słuchu mu- 
zykalnego. Przed niedawnym czasem we Francyi, w cyrkn 
w Beziers wyuczono słonia na dobosza, i trzeba przyznać, 
że po mistrzowsku, to jest z całych sił, walił w ogromny 
bęben. Nie miał przecież on tego zaszczytu, by siedział lub 
stał z innymi członkami orkiestry, lecz zbudowano dla niego 
osobna scenę ponad samą orkiestrą. Po każdem przegraniu 
kapelmistrz podawał mu kawał czekolady, którą słoń z ogro- 


mną żarłocznościa pożerał, Raz zdarzyło się, że słoń, aby 
módz dosięgnąć trąbą smacznego kąska, podszedł naprzód 
ku dyrygującemu. stracił równowagę i całym swym cięż 
rem spadł między iunych członków orkiestry. Na szczęście 
muzykanci zdołah się na czas usunąć i wypadku nie było. 
Po chwili słoń podniósł się i zaczął spacerować, przewracając 
krzesła i depcąc po wszystkich instrumentach, które mu- 
zykanei w popłochu zostawili. Musiano na prędce zbić 
z desek rusztowanie, by „pana“ słonia sprowadzić z estrady 
dla orkiestry i zaprowadzić go znowu na swoje miejsce. Gdy 
to z trudem uskuteczniono, słoń chwycił za „pałkę“ i bębnił, 
co mu sił starczyło, powołując swoich „współtowarzyszy“ 
muzycznych de porządku. Okazało się jednak, że próba ta 
była zbyt kosztowna, gdyż ani jeden instrument nie uszedł 
nóżek „pana artysty“; szkodę obliczono na 12,000 franków. 

Jak usunąć grzyb w domu? — Grzyb usuwa się przez 
ustawiczny dostęp powietrza tj. przewiew powictrza w miejscu, 
gdzie grzyb się tworzy. Trzeba więc najprzód usunąć starą 
podłogę i drzewo z pod niej — ligary lub beleczki, — dalej 
usunąć zarażoną grzybem ziemię na sztych a może i głębiej, 
wreszcie zrąbać mur, jeżeli grzyb weń się dostał, Po takiem 
przygotowaniu trzeba w sąsiedztwie podłogi i gdzie tylko 
podejrzywa się mur, że mógł być oblegnięty niteczkami 
grzyba, wysmarować tenże mur także doskonale gorącem 
karbolinenm. Nową podłogę wypada przynajmniej od spodu 
napuścić także karbolincum, beleczki pod nią tak samo. 
Wreszcie w miejsce wybranej ziemi nasypać jednę warstwę 
suchego żwiru nie piasku, a tuż pod podłogą na cal lub dwa 
zostawić próżnię, aby powietrze przechodzić mogło wzdłuż 
podłogi Dla dostępu powietrza, pod podłogą pozostawia 
się z boków w murze na zewnątrz otwory 4 cale w kwadrat, 
zamknięte dziurkowaną blachą. W mieszkaniu — przy 
murze, bezpośrednio ponad owym otworem w murze, robi 
się w podłodze otwory na 3 cale w kwadrat zabite również 
dziurkowaną blachą, którą wpuszcza się gładko z powierzchnia 
podłogi. Stolarz to tak wykona, iż nawet w salonach urzą- 
dzenie to przeprowadzić można. 

Wykonując wszystko, jak przepisano wyżej, z pewną 
dokładnością, ręczyć można za radykalne usunięcie grzyba. 
Usuniętą z pod podłogi ziemię trzeba wywieźć na pole. 


PRE AO H POAÓ ZZ RADO OO ZZ O DA 
Skrzynka zapytań. 


„Modlitwy“ nie mogliśmy zamieścić, ponieważ nadeszła 
po wydrukowaniu świątecznego numeru. 

Pani M. T. z Sulmierzyc. W poradzie prawnej, udzie- 
lonej w przeszłym numcrze, zaszła omyłka. Chcąc odzyskać 
prawo do renty, mysi pani wlepić nie 500 (jak mylnie napi- 
sano), lecz 200 znaczków; kartę należy wziąć zwyczajną, nie 


szarą, ponieważ pani przedtem była zabezpieczona przy- 
musowo. 
pu 
z | 
ZARTYZ. 
Szczera odpowiedź. 
Panna: — Co też pan masz dochodu? 
Kawaler: — Do chodu nogi, dwie pary butów i pięć 


par szkarpetck. 
Względność pojęcia czasu. 
— Pan już długo żonaty? 
— Żona powiada, że sześć lat... 
że to już okropnie dawno. 


ale mnie się zdaje, 


Zna swoje zdolności. 
— Ależ człowieku, ty pijesz wódkę jak wodę. 
— O nie, wody bym tyle nic potrafił wypić. 


Rozwiązanie Szarady z No. 8: „Mazurek“. 


SZARADA. 


Mam cztery głoski, a smak jednolity, 

Naturalny, lub sztucznie w potrawach użyty. 

Bez pierwszej szanuję, poważam i cenię, 

Weźcie drugą, mam ważne, gdym w ręku, znaczenie. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Sprawozdanie roczne Stow. prac. fabr. w Poznaniu. 
Rok ubiegły 1908 obfitował w rozwoju tow. naszego. | 
Duch łączności i wspólnej pracy ogarnął wszystkie stow. | 
i złączył je wspólnym węzłem koleżeńskości i życzliwości. 
Zebrań ogółem było 40, 22 zebrania zwyczajne, 11 ze- ! 


brań starszych i 7 posiedzeń zarządu. Na tych zebraniach 
starali się księża patronowie w wykładach swoich, także 
panie życzliwe tow. naszemu, uświadamiać stowarzyszone 
pod względem moralnym i materyalnym oraz o warunkach 
bytu i pracy. Wykładów było 22. 


Bilans kasy stowarzyszenia przedstawia się jak una- 
stępuje: 

Dochód: 
Remanenthzwtokuwico7 "4%... wa". r31429-M. 
Wstępne . fe ATE a e a a A 16,65 „ 
Składki miesięczne . . . « « . . . . . 225180 ,, 
Składki kasy posagowej wzgl. pośmiertnej . 1739,50 ,, 
Składki członków wspierających . . . . . 35,00 ,, 
Rozmaite (z wieczornic itd.) . . . . . 417,49 »„ 

4591,73 M. 
Rozchód: 
Do kasy głównej składek miesięcznych (80%) 1801,30 ,, 
Do kasy głównej składek kasy posagowej . 1739,50 ,, 
Na bibliotekę i kształcenie . . . . , . . 310,95 „ 
Lokal i administracje . . . . . . . « . 507,35 „ 
RozmaiteGd wz as a BO BO 72,00 ,, 


4440,10 M. 


Dochód: 4591,73 M, 
Rozchód: 4440,10 ,, 
Rem. 151,03 M. 


W ubiegłym roku zwołał zarząd dwa nadzwyczajne 
walne zebrania, ponieważ chodziło o rzeczy ważne, doty- 
' czące ustroju tow. naszego. Na tych zebraniach postano- 
wiono zmienić ustawy, które były odmienne od ustaw innych 
stowarzyszeń związkowych. Ustawy te nie obejmowały 
urządzeń związkowych i innych ważnych przepisów, które 
dawno już, bo od założenia Związku, były w stowarzyszeniu 
w użyciu. Ustawy te nie obejmowały przepisów, dotyczących 
kasy chorych, jako i kasy posagowej względnie pośmiertnej, 
nie przepisywały dostatecznie praw i obowiązków zarządu, 
ani wyboru patronatu i przełożonej. Od chwili potwierdzenia 
ustaw związkowych przez ks. arcypasterza Stablewskiego, 
stało się stowarzyszenie pracownic fabrycznych towarzy- 
stwem związkowem i było zniewolone przyjąć ustawy tegoż 
Związku. Tak więc przyjęło tow. kasę chorych, kasę posa- 
gową i pośmiertną. Przyjęło prezesa dyecezalnego Związku 
od którego zależy mianowanie patrona dla tow. Podczas 
więc gdy dawniej mianowała Władza duchowna ks. patrona 
i przełożoną, dzisiaj mianuje ks. patrona dyecezalny prezes 
Związku a przełożoną wybiera tow. z łona swego. Wszystkie 
te zmiany przyjęły stowarzyszone jednomyślnie. W ciągu 
roku zaszła zmiana zarządu. Przełożona p. Grolla usunęła się 
ze zarządu. Zarząd skorzystał z paragrafu nowych ustaw 
i wybrano przełożoną z grona pracownic, p. Maryą Krzycką; 
pod tym względem wyrównało się tow. zupełnie z innemi to- 
warzystwami związkowemi. W miejsce radnej p. Komo- 
rowskiej, mianował ks. patron dwie radne: pannę Elżbietę 
Stablewską i panią Dr. Niegolewską. 

Jeżeli tow. stanęło na wysokości swego powołania 
i rozumie.po ¿dziś dzień swoje zadanie, jakie ma wobec kobiet 
pracujących w fabrykach, to jest to zasługą stowarzyszo- 
nych, które mimo licznych trudności umiały w sobie wy- 
robić zrozumienie potrzeby pracy nad dobrem swych ko- 
leżanek. 

„W roku 1907 panie dobrej woli poświęciły się i gro- 
madziły stow. w swoich własnych mieszkaniach i uczyły 
tego wszystkiego, co kobiecie jest potrzebne, w roku ubie- 
głym postąpiło: tow. dalej, ponieważ utworzyły się tak 
zwane Patronaże, w których te panie się zajmują praco- 
wnicami; są także płatne krawcowe. Patronaże znajdują się 
przy różnych parafiach. 

Dnia 6. grudnia doszło tow. do prawdziwego celu, po- 
nieważ poczęło się dzielić na parafie, pierwsze takie para- 
fialne tow. założono na Łazarzu. Podział na parafie przy- 
czyni się do większej agitacyi; dotąd pracownice były 
krępowane daleką drogą przychodzenia na zebrania na salę 
dominikańską i dla braku miejsca, ponieważ sala jest zazwy- 
czaj przepełniona. Towarzystwo uchwaliło nowemu stow. 
75 mk. na założenie biblioteki. Tak jak w roku 1907, mieliśmy 
doroczne rekolekcye, kwartalne wspólne komunie św. i co 
trzecią niedzielę nabożeństwo w kościółku Przemienienia 
Pańskiego. 

Ku wspólnej rozrywce służyła wycieczka do Kobylo- 
pola i cztery wieczornice. Na powiększenie biblioteki uchwa- 
lono 100 mk. Towarzystwo liczy członków płacących. 953, 
do kasy posagowej względnie pośmiertnej należy 560 
członków. 


Sprawozdanie roczne stow. pracownię koni. w Poznaniu. 


Stowarzyszenie wchodzi w' trzeci rok swtgo istnienia. 
Członków zwyczajnych liczy 765, kółek 79, do- kasy 

posagowej należy członków 544. : ` 
Bilans kasy jest następujący: 


72 


Dochód: 
Remanent z roku 1007k e w SAN w 125730 MI. 
Wstępne SE AA(5 5) (2 0 | BE 29,50 ,, 
Składki miesięczn z o Neera „1. EMO TOOR REIN 
Do kasy głównej składek kasy posag. . « 1404,20 ,, 
Składki członków wspierających . . . . . 15,00 ,, 
Rozmaite (z wieczornic itd.) ... . 1467,60 
4645,88 M. . 
Rozchód: 
Do kasy głównej składek miesięcznych (80%) 1276,56 M. 
De kasy głównej składek kasy posag a 1.9. 1140420. 
Na bibliotekę i kształcenie 0%, 44%; | 1260,00, 
Lokal i administracya . saN) - kgó:  200:60W., 
Kozmąńo 5.0.52 2, oda Wór, WY WZZCADY A 
3894,87 M. 


Dochód: 4645,88 M. 
Rozchód: 3894,87 „ 


Rem. 751,01 M. 

Zebrań zwyczajnych oddziału I. odbyło się 23, oddziału 
II. 20, zebrań zarządu 8, zebrań starszych 8, oraz jedno ze- 
branie komisyi zabawowej. 

Na zebraniach wygłoszono 55 deklamacyi, 66 wykła- 
dów treści naukowej i społecznej; z tych 42 wygłosili człon- 
kowie, resztę księża Patronowie lub goście. 

Prócz tego micwali księża Patronowie pouczające roz- 
prawy o zabezpieczeniach państwowych, o spółkach zarobko- 
wych, nowem prawie o stowarzyszeniach i zebraniach, 
o parlamencie, kursach społecznych itp. 

Dnia 5. kwietnia odbyły się rekolekcye dla Stowarzy- 
szenia prac. konf., udział członków był dość liczny. 

W sierpniu urządziło Stowarzyszenie pierwszą zabawę 
Jatową; czystego zysku było z niej 700 mk. Z tych pie- 
niędzy uchwalono 100 marek na powiększenie biblioteki 
i pewną część na kursa kształcące, zaprojektowane już w prze- 
szłym roku. 

Również zaprojektowanem było w przeszłym roku 
urządzenie kwartalnej wspólnej Komunii św. Mając zawsze 
na celu dobro członków i rozwój Stowarzyszenia, starałyśmy 
się prace zapoczątkowane w roku ubiegłym rozwinąć i pro- 
jekty urzeczywistnić. 

To też pierwsza wspólna Komunia św. odbyła się dnia 
26. lipca, równieź kursa naukowe rozpoczęły się w paź- 
dzierniku. 

Pierwszy kurs kroju ukończyło 12 panienek, w drugim 
kursie brało udział również 12. 

Pozostały jeszcze dwa projekty: urządzenie wspólnych 
pomieszkań i wykształcenie dwóch lub trzech członków na 
Samarytanki, któreby pielęgnowały stowarzyszone, nie ma- 
jące opieki w chorobie. Projekty te nie zostały wykonane, 
ponieważ Stowarzyszenie nie posiadało dostatecznego ka- 
pitału, 

W celu badania i polepszenia położenia ekonomicznego 
pracownic konfekcyjnych, rozdano pomiędzy pracownice 
domowe kwestybnaryusze do wypełnienie. Również w tym 
celu urządzono przy dorocznej wystawie prac kobiecych oso- 
bny dział pracownic domowych, zajętych w konfekcyi. 

W ubiegłym roku przyłączyło się Stowarzyszenie prac. 
konfekcyjnych do podania: Stowarzyszeń robotników, wy- 
słanego do ministra z prośbą o zamknięcie wyszynków 
w niedziele oraz o ograniczenie udzielania nowych konsen- 
sów na szynki. 

Dwa zebrania w październiku połączone były. z obra- 
zami świetlanymi, przedstawiającymi Japonię. W listopadzie 
odbyły się dwie małe wieczornice w połączeniu z obchodem 
jubileuszowym Ojca św. Wieczornice przyniosły czystego 
zysku 52,16 mk. W pażdzierniku zwiedził II. oddział Sto- 
warzyszenia naszego katedrę pod przewodnictwem ks. Za- 
krzewskiego. 

Stowarzyszenie prac. konf. posiada własną bibliotekę, 
zawierającą 379 książek. Istnieje również kółko śpiewackie. 


[A 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Maj. 
2-go I) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. I. oddział; 2) stow. 
kob. prac. w handi. i konf. w Gnieźnie; 3) stow. „Jedność“ 
w Bydgoszczy na sali Spółki budowl.; 4) stow. kob. prac. 
w Pakości. 
3-go o 8'/, na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 
4-go o 8. w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział. 
12-go o 8'/. w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 
16-go I) starsze stow. prac. fabr.; 2) starsze stow. kat. służby 
- żeńskiej; 3) stow. kob. prac. w handl, i konf. w Gnieźnie; 
4) stow. kat. prac. w Kościanie; s) stow. Itoh, prac. 
w hand. i koni. w Bydgoszczy. 
I7-go o 8. a sali dom. stow. prac. konf. I. oddział, 


DODATEK. 


GAZETA 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg calszy). 


Trudno odgadnąć, czy w dzień przyjazdu Antka 
ręka Wojtaszewskiego, wygładzająca delikatną skó- 
re na buciki, obstałowane nareszcie przez sędzinę, 
drżała z pośpiechu i zmęczenia, czy z pełnej nie- 
pokoju radości rodzicielskiej” | jemu serce biło 
śpieszniej. 

Zmierzchało się już na dobre, gdy Judka, pach- 
ciarz kalenicki, wtoczył się dryndulką na podwó- 
rze szewca. Po chwili Antek obeimował już z roz- 
rzewnieniem kolana ojcowe. Matka stała na ubo- 
czu, czekając po starszeństwie kolei i prawie nie- 
świadoma, że po twarzy łzy grube ściekaiją. 

— Mój Judka — szepnęła do stojącego u drzwi 
żyda — jutro się obrachujemy. Dziś nie mam gło- 
wy, sami widzicie. Może ja tam dla waszego Cha- 
mioska buciny jakie u swojego wyproszę za to, coś- 
cie mi syna bez wypadku przywieźli. 

Żyd ustami cmoknął. 

— U pani Wojtaszewskiej delikatne serce jest, 
ja to wiem. Dziś tylko kuferków od panicza zniosę, 
a jutro, jak Pan Bóg zdrowie da, to sobie obrachu- 
jemy. Ale co to za panicz jest! Aj waj! wszystkie 
się za nim oglądali i na Klasztornej, i od muzykanty. 

Wytoczył się za drzwi. Szewcowei się zda- 
wało, że urosła. Panicz, toć to jej syn, jej Antoś, 
i wszyscy się nań oglądali. Nic dziwnego. Chłopiec 
prosty, jak dębczak, wąsy mu się wysypały gęste, 
surdut na nim leży, jak ulał. Rodziców się jednak 
nie zawstydził. 

Gdy powitania się skończyły, matka „stół do 
wieczerzy nakryła. 

— Głodnyś pewno po drodze, Antoś? — mó- 
wiła, wodząc za chłopcem oczyma. — Mam kawę 
gorącą i placek z posypką. Florka mówiła, że zda- 
rzony.... 

Antek zerwał się z krzesła. 

— Wrócę zaraz, matusiu — szepnął. — Kawa 
tymczasem nie ucieknie. 

Ucałował ręce matki i wybiegł. 

Pomiędzy splątanemi krzewami malin, agrestu 
i róży dzikiej, które rzędem sadzone tworzyły ro- 
dzaj płotka, rozdzielającego dwa ogródki, w zmroku 
wieczornym mignęła Antkowi biała twarz Florki 
i warkocz jej jasny. Kilkoma skokami przebiegł 
starannie uprawione przez matkę grzędy cebuli, sa- 
łaty i buraków i stanął przy dziewczynie. 


— Floruś! Floruś! — wołał Antek podawne- . 


mu, wyciągając ku niej ręce. 


Dodatek do nr. 9. 


Zmrok wieczorny ukrył rumieniec, który twarz 
dziewczyny umalował. Jak się przywitali, czy po 
modnemu, boć przecież Antek z miasta dużego wra- 
cał, czy tak jak dawniej, mogłyby chyba opowie- 
dzieć krzaki malin, agrestu j róży dzikiei, 

Szewcowa dostrzegła tylko tyle, że Antek z 
ogrodu wrócił roztadowańny czegoś, kawy sobie do- 
lewał, placek ogromny zjadł, a oczy mu wciąż bły- 
szczały. 

— Widziałeś Florkę? — spytała matka. 

— A jakże! — odparł i pokraśniał. 

— No i cóż? Panna się z niej zrobiła. Wszy- 
scy mówią, że wcale niczego. 

Antek mruknął: 

— A ładna! I taka wysoka! 

Woitaszewski kawę wypił i wąsy otarł. 

— Nie zawracajno chłopcu głowy, Anulko — 
rzekł. — Florka dziewczyna poczciwa, to się wie. 
Ale co tam o tem! Antoś musi się wyspać i zaraz 
jutro sędziemy się pokłonić i plebanowi i wójtowi. 
Tak się należy. 

Rozeszli się. Chłopcu 
skim dobrze się spało. 

— Widziałaś, Anulko, jak pacierz klęczący mó- 
wił — szeptał stary szewc do żony, gdy doszło do 
ich uszu chrapanie Antka. — Poczciwa krew! Ani 
o Bogu, ani o rodzicach nie zapomniał. 


pod dachem rodziciel- 


ROZDZIAŁ V. 


— Anulko! — powiedział nazajutrz rano szewc 
do krzątającej się około komina żony — pójdziemy 
o dziesiątej na „orkiestrową'. Należy się przecie 
Panience Najświętszej podziękować. 

Poszli do kościoła, i Florka z nimi, Szewce całą 
mszę klęczał i bił się w piersi; szewcowa, zwy- 
czainie, jak matka, więcej się łzami modliła aniżeli 
usty. Florce z pod białej chusteczki muślinowej 
wyglądał buziak kraśny, jak mak polny, lubo dziew- 
czyna nigdy takich rumieńców nie miewała; oczy 
pod muślin schowała i raz jeden tylko, gdy Zapał- 
kiewicz zaczął przed podniesieniem swoje solo 
skrzypcowe, podniosła je i spojrzała na Antka. Wi- 
działa, jak drgnął i w słuch się cały zamienił. 

Po nabożeństwie szewc fajkę zapalił i Antka do 
siebie zawołał. W doskonałym był humorze. Sam 
Żapałkiewicz syna mu winszował i rękę uścisnął, a 
że było to przed klasztorem, więc wszyscy ludzie 
ten honor widzieli. Szewc w duszy ślubował sobie, 
że na święta piękne buty Zapałkiewiczowi zrobi i o 
zapłatę się nie upomni. Aż mu wstyd teraz, że nie- 
raz kredytować mu nie chciał. Przyglądając się te- 
raz z dumą rodzicielską stojącemu przed nim syno- 
wi, mówił: 

— Przy pomocy Boga i dobrem zdrowiu, a ta- 
koż i kalkulacyi naszej rodzicielskiej, nauczyłeś się 
tego i owego, i kopytem, jak ojcu, obracać ci nie 


przyjdzie. Możesz czy to w urzędzie gminnym, czy 
u sędziego w kancelaryi pisanie dostać, a potem, jak 
Bóg da. Niewiadoemo, co ci Stwórca Najwyższy 
przeznaczył, ale zawdy, kiedy komu w głowie oleju 
nie brak, a uczciwe serce ma, to mu droga wszędy 
otwarta, chociaż szewckiem dzieckiem iest. Wolno 
i tobie urzędnikiem być. Cóż, miarkujesz ? 

— Oczywiście wolno — odparł. 

Stary nie zauważył, jak smutno brzmiała odpo- 
wiedź Antka. 

— Tak — ciągnał dalej. — Aby uczciwie, aby 
z Bogiem, a od ludzi zdaleka. Grzecznie, składnie 
oddać każdemu, co mu się należy, ale zdaleka. Tak 
ci radzę, bo ich znam! W oczy pocałuje, za oczyma 
ugryzie. Sam o sobie myśl, a pomocy ludzkiej nie 
szukaj. Nie mówię ci ja, żebyś ludziom źle życzył, 
ale... (tu ręką machnął). Że się rychło kawałka chle- 
ba dorobisz, to wiem, į nam dopomożesz, bo starze- 
jemy i coraz nam ciężej harować, a tyś dobry syn. 
Abo to pisarz u sędziego mądrzejszy od ciebie? 
Włóżno teraz surdut. Matka da ci bieliznę czystą. 
Pójdziemy w odwiedziny do plebana, a potem do 
sędziego i wójta. Niechybnie znajdzię się dla ciebie 
pisanie w kancelary:. 

Chłopiec nie ruszył się jednak i nierychło na 
odpowiedź się zebrał. Przywiązanie i wdzięczność 
dla rodziców walczyły w nim z popędem serca i ro- 
jeniami o innej przyszłości, jaką sobie chciał stwo- 
rzyć. I one przemogły i dodały odwagi. 

— Ojcze — rzekł pokornie, lecz stanowczo — 
mówiliście, że dziecko wasze dobre jest, a nie wie- 
dzieliście, że wam zgryzotę gotuje. Zawsze i wszę- 
dzie będę wam służył i spełniał, co każecie, tylko 
tego... tego jednego uczynić nie mogę. 

Majster osłupiał. 

— Nie miurkuję, co gadasz, Antek. 

— Jam się nie zdał na urzędnika, ojcze! 

Ujął w ramiona osłupiałego ojca i w krześle 
posadził, sam zaś, uklęknąwszy przy nim, długo 
przemawiał z pokorą. Opowiedział, jak ukochał 
muzykę, jak w szkołach z głodu przymierał, byleby 
mieć na lekcye gry skrzypcowej, zapewniał, że iako 
artysta o wiele wyżej stanie i więcej posiędzie, ani- 
żeli gdyby został kancelistą. 

— Jabym już chyba nie mógł żyć bez moich 
skrzypiec — zakończył. 

Stary majster słuchał uważnie, lecz milczał; łzy 
zawodu połykał, na odpowiedź zdobyć się nie mógł. 
Przykre dla obudwu milczenie przerwała matka, po- 
wiadając: 

— Będzie jeszcze czas pogadać o tem. Ty, Ant- 
ku, mógłbyś i urzędnikiem być, i na skrzypcach 
swoich wygrywać. To już ojciec rozrządzi, ale 
tymczasem ostaw go w pokoju, niech poduma. 

Antek ucałował ręce rodziców i wyszedł. Czuł 
się zmęczonym i bardzo smutnym. W ogródku ocze- 
kiwała nań zaniepokojona Florka; dojrzawszy An- 
tosia, zapomniała o długiej sukni i poskoczyła ku nie- 
mu przez zagony. 


— No, i co? — pytała gorączkowo. — Cóż 
ojciec? 

Antek głęboko odetchnął. 

— Niewiadomo — odparł. — Ciężko było. 


— E, to nic! — rzekła żywo. — Najgorsze iuż 
minęło. Pomarkoczą się trochę i przestaną. 


Patrzyła na Antka. Twarz jego okrywała bla- 
dość, a wzrok wymykał się po za drzewa ogrodu 
i niskie chaty domostw. 


— Nie byliśmy jeszcze nad rzeką, Antoś... pa- 
nie Antoni — poprawiła się i spłonęła rumieńcem. 

Na pagórku zielonym, po nad modrą rzeką, za- 
patrzyłi się w siebie, odnawiając wspomnienia da- 
wie. Antek mówił z zapałem o przyszłości swojej, 
jak to on dotrze na szczyt sławy w krainie melodyi, 
jak wyśpiewa to wszystko, co czuje, choćby to miał 
być śpiew łabędzi. 

Dziewczyna słuchała, pojąc się dźwiękiem głosu 
i bogactwem Antkowej wymowy. Kiedy zamilkł, 
oczy jej pobiegły ku cicho szemrzącej fali. Dokąd 
ona płynie? — myślała. — Czy doścignąwszy wspa- 
niałego, lecz i burzliwego morza, znajdzie spokój 
i wstecz cofnąć się nie zapragnie? Czyż nie wola- 
taby jasne nurty swoje sączyć po żółtym piasku i ka- 
inykach, łagodnie szemrząc, jak teraz, aby potem, 
gdzieś w olszynie zielonej, zatoczyć falą szerzej 
i zwolna wsiąkać w ziemię swoją? Roienia złociste 
Antka rozmarzyły ją, lecz nie tak dalece, aby ko- 
chające serce pozbyło się bojaźliwych przeczuć, 
z których sama sobie sprawy zdać nie umiała. 
Smutno jej było. 

Za powrotem nie zastali starego majstra. Matka 
powiedziała, że lubo bardzo strapiony, pogodził się 
jednakże z myślą, że syn jego urzędować nie będzie. 
Ona tylko wiedziała, jak ciężko przyszło mu wyrzec 
się nadziei swoich. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kościół katolicki a ochrona zwierząt. 


Często społkać można twierdzenie że religia kato- 
licka nie troszczy się o dolę zwierząt, i że z tego 
powodu wysocy i najwyżsi dostojnicy katoliccy nie 
okazali nigdy jakiegoś szczególniejszego zainteresowa- 
nia sie ich ochrona. 

Aniemanie to jest powodem, iż wielu sądzi, że 
dla katolików dążności Towarzystw, mających na ce- 
lu ochronę zwierząt, są obojetne, lub co najmniej, że 
dążności te bywają niedoceniane. 

W interesie prawdy można wykazać, że powyższe 
zarzuty są nieuzasadnione, albowiem zarówno Pismo 
św. iakoteż i pisma licznych Świętych i ojców Koś- 
cioła udowadniają niezbicie, że właśnie kościół kato- 
licki występował zawsze za ochroną zwierząt, a drę- 
czenie ich stanowczo potępiał. 

Pismo święte zaleca przyjazne traktowanie zwie- 
rząt, a ich dręczenie potępia, na co przytoczyć można- 
by liczne usiępy. 

Nie brak też wcale ujmujących się za losem zwie- 
rząt pomiędzy Świętymi, którzy często płomiennemi 
słowy i w sposób stanowczy za ochroną zwierząt 
przemawiali. 


I tak pow'ada n. p. św. Bernard: „Gdyby litość 


dla zwierząt była grzechem, mógłbym by. uuu: vy 
grzech ten popełnić”. 
„Jest oznaką twardego i złego serca, jeżeli kto 


sprawia ból zwierzęciu lub je dręczy? — powiada św. 
Franciszek Salezy. 

Św. Franciszek z Asyżu mówi: „Bóg chce, abyś- 
my zwierzęta ochraniali, ilekroć zajdzie tego potrzeba.” 


Zaś wielki filozof i teolog św. Tomasz z Akwinu 
ucza, że „zwierzęta nie są wcale stworzeniami niż- 
wo rzedu, niż rośliny lub niższe jeszcze twory, nad 
remi człowiek może roztaczać nieograniczone pano- 
mie; albowiem zwierzęta zajmują w Świecie ofrone 
wyższe cd roślin miejsce i z tego tez powodu ob- 
„odzenie sie człowieka ze zwierzętami do tej wyższo- 
= zastósowane być powinno”. T i 

Również występuje wiele papieży 1 książąt Kościo- 


a za ochroną, a przeciw dręczeniu zwierząt, 1 tak: 

Już papież Pius V w buli „swej z roku 1567 „De 
salute gregs” występuje przeciw dzikim walkom by- 
ków i połączonym z niemi wstręinym dręczeniom zwie- 
rząt. : i 4 

A kardynał ks. Zigiiara, opierając się na bulli Pi- 
usa V, w liście pasterskim z roku 1885, piętnuje dre- 
czenie zwierząt jako grzech, ponieważ „dręczyciel po- 
pełnia przez to czyn, występujący przeciw celowi 1 
porządkowi Stwórcy”. po") ya , 

Z licznych pism i przemówień książąt Kościoła i 
wielkich pisarzy kościelnych, notujemy list pasterski bi- 
skupa Bessona w Nimes (we Francyi) z r. 1885 prze- 
ciw odbywającym się jeszcze „wsirętnym walkom by- 
ków; dałej kilkakrotne przemówienia kardynała Man- 
ninga z Westminsteru (w Anglii) w latach 1881—1887 
i biskupa Bagshave z Nottingham (także w Anglii) z 
lat 1893—1800 przeciw wiwisekcyom (krajaniom zwie- 
rząt żywych w celach naukowych) i połączonym z nie- 
mi przerażającym okropnościom, — a w końcu list 
pasiersk: kardynała Vaughana z Westminsteru, wydany 
z powodu 60-letniego jubileuszu panowania królowej 
Wiktoryi, w którym pomiedzy postępami kulturalnemi, 
powstałymi za jej panowania, „za co Bogu dziękować 
należy”, wylicza: „mądre starania o niemych i wier- 
nych od Boga nam danych sługach ”. 

W najnowszych czasach zaszedł fakt w swych skut- 
kach dla dzieła ochrony zwierząt bardzo doniosły, a 
mianowicie Papież Pius X zamaniłestował się również 
jako gorący zwoiennik ochrony zwierząt, a to przy 
następującej sposobności, jak donosi „Tablet? w Lon- 
dynie, organ urzędowy rzymsko-katosickiego Kościoła 
w Anglii. 

Gazeta ta ogłosiła w numerze z dnia 28 lipca 1986 
roku nastepujące ważne doniesienie swego korespon- 
denta rzymskiego, monsignora O” Kelly: 

Tego tygodnia przyjął Ojciec św. najmiłościwiej 
książkę „Kościół a litość wobec zwierząt” i ,, Święci 
Pańscy a zwierze a”. 

„Jego Świątobliwość nie miał wprawdzie czasu 
przeczytać jej natychmiast; gdy sę jednak dowiedział, 
że książki te, przedłożone przez neapolitańskie Towa- 
rzystwo Ochrony Zwierząt, zosłały napisane w tym 
celu, ażeby wykazać, że wielu Świętych wyszczegól- 
niało się wie!ką łagodnością i dobrocią wobec zwie- 
rząt i że duch Kościoła objawał się zawsze w ten 
sam sposób, Papież wypowiedział z tego powodu swe 
uznanie, i udzielił markizie de Rambures, jako wyda- 
wczyni książki: „Kościół a litość wobec zwierząt”, z 
cał:go serca swego błogosławieństwa. 

„Ojciec święty wypisał też własnoręcznie na swej 
fotografii ofiarowanej Tow. Ochrony Zwierząt w Nea- 
polu błogosławieństwo, przeznaczone dla tych wszyst- 
kich, którzy się za mują ochroną niemych, a od Boga 
danych nam sług, przed wszelakiem krzywdzeniem lub 
dręczeniem.” 

Z faktów tu przytoczonych widzimy, że 

1) Kościół katolicki od najdawniejszych czasów 
potępia dręczenie zwierząt, a zaleca ich ochronę; 


2) rozumna działalność Towarzystw, zajmujących 
się ochroną zwierząt, nietylko: że nie wykracza w ni- 
czem przeciw intencyom Kościoła katolickiego, ale ow- 
szem działa po myśli jego, a ponadto zwalczając nie- 
czułość i srogość wobec zwierząt, kształci i uszlachet- 
nia się serca ludzkie i tem samem świadomie czy bez- 
wiedńie zbliża je do Boga. 


45 
Góra Tabor. 


W Palestynie, pośród pieknej doliny łączącej brzegi 
morza Śródziemnego z pobrzeżami Jordanu, znajduje 
się góra Tabor, na której według świadectwa Pisma 
św. odbyło się Przemienienie Chrystusa Pana. Od te- 
go czasu chrześcianie mają wielkie poszanowanie dla 
tej góry, a z wojnami Krzyżowemi o grób Zbawi- 
ciela rozpoczęły się do niej liczne pielgrzymki poboż- 
nych, tak z okolic pobliskich jako i dalszych, a nawet 
i bardzo dalekich. 

W jednem miejscu znajduje się na niej mała jaski- 
nia, przerobiona na kapliczkę, w której w dzień Prze- 
mienienia Pańskiego odbywa się solenne nabożeństwo, 
w pośród tłumów prawie nieprze iczonych. Góra Ta- 
bor wtenczas przedstawia niezwykły widok, zasłana 
bowiem ludźmi, roi się głowami kornie schylonemi ku 
ziemi. Myśli wszystkich oderwane od pyłu ziemskie- 
ge, podnoszą się ku Temu, co poświęceniem Siebie 
Świat zbawił i wskazał nową drogę rozwoju społecz- 
nego, opartego na miłości jedynego Boga, na brater- 
stwie i własnem uzacnianiu się. 

W dzień śś. Piotra i Pawła misyonarze rzymscy 
z klasztoru w Nazaret znajdującego się, przybywają 
tu corocznie dla odprawiania Mszy św. Razem z nie- 
mi spieszą liczni podróżni z rodzinami, rozbijają na- 
mioly, po nabożeństwie oddają się rozrywkom i prze- 
nocowawszy, na drugi dzień powracają do domu. 

Z góry Tabor prześliczny przedstawia się widok, 
szczególnie w dzień śś. Piotra i Pawła. Cała dolina 
faluje kłosami dorodnego zboża, pomiędzy któremi 
jakby dla urozmaicenia wiją się małe kawałki roli u- 
prawne prosem lub bawełną. W pośród tych plonów 
pracy ludzkiej zielenią sie żyzne łaki zasłane kwieciem, 
a na nich z powagą przechadza się bocian za żerem 
dla siebie i swoich piskląt. W górze unoszą się wiel- 
kie orły lub białe sępy z czarnemi skrzydłami, a po- 
między łanami zboża wytknie czasem piękna głowa 
gazeli, zabłakanej przypadkiem z gór otaczających do- 
linę. U stóp iej znajdują się dopiero wioski z dom- 
kami, pouczepianemi na skałach jak gniazda jaskółcze. 

W samych górach Libanu, na tak zwanych tara- 
sach, znajdują się miasta wszystkich chrześcian obcho- 
dzące. Najpierw idzie Betleem, miasteczko maleńkie, 
więcej podobne do wioski, lecz jako miejsce urodze- 
nia Chrystusa Pana jest najważniejszem ze wszystkich 
miast na świecie. Do wspaniałej świątyni wzniesionej 
tu jeszcze przez cesarzową Helene pod wezwaniem 
N. Maryi Panny, codziennie przybywają liczne kompa- 
nie pielgrzymów z całego chrześciańskiego społeczeń- 
stwa. W kościele tym znajduje sie kaplica i pieczara 
narodzenia się Chrystusa Pana, w której od rana do 
nocy pełzają na klęczkach pielgrzymi, rosząc łzami 
święte miejsce. Niedaleko od góry Tabor znajduje się 
Nazaret, w którem Zbawiciel spędzał całą swoją mło- 
dość, a znacznie dalej na kamienistej wyżynie bez wo- 
dy, w pośród najn'eurodzajniejszej okolicy, znajduje 
się Jerozolima, mająca pomiedzy mieszkańcami kilka 
tysięcy chrześcian i żydów, przybyłych tu z różnych 


stron świala. W północno-zachodniej stronie miasta, 
zamieszkałej przez samych chrześcian. znajduje się 
kościół Grobu św., stanowiący przedmiot cze} wszyst- 
kich wyznań i narodów. 

Na wschód od Jerozol my ze strony doliny, zwa- 
nej Józefata, sterczy Góra Oliwna. Trzy jej szczyty 
zakończone są płaszczyzną, na środkowym stoi Ka- 
pliczka Wniebowzięcia. a u podnóża znajduje sie grób 
Najśw. Panny i ogród Getsemanii, w którym Judasz 
wydał Jezusa. 

Ponieważ, jak powiedzieliśmy. dolina ta sianowi 
naturalną drogę, łącząca miorze Śródziemne z pobrze- 
żem Jordanu, deptana więc jest ciągle przez liczne ka- 
rawany cudzoziemców. Ludzie zapominając, że miej- 
sca te uświęcane są pamiątkami z zycia na ziemi Zba- 
wiciela, co był samą miłościa i kazał dobrem za złe 
płacić, staczali tu często straszliwe boje, wylewająe 
krwi strumienie. Od Nabokadenczara aż do Napo- 
leona, w r. 1799, Żydzi, Chaldejczycy, Saraceni, Eg'p- 
cyanie, Persowie, Druzy, Turcy, Arabowie i Francuzi, 
słowem żołnierze wszystkich prawie narodów, rozbi- 
jali tu swoje namioty i u stóp góry Tabor przygoto- 
wywaii się do boju, dysząc wściekłą nienawiścią. 

Ostatnią wałka, jaka się tu odbyła, pomiędzy temi 
górami słuchającemi niegdyś nauk Chrystusa o miło- 
ści i pokoju, w dolinie przesiąkniętej krwią ludzka, 
była wałka Francuzów z wyznawcami proroka pod 
dowództwem Klebera, generata francuskiego; 1500 żol- 
nierzy wytrzymało atak 25000 armii nieprzyjaciela 
przez cale pół dnia, bo od wschodu słońca do same- 
go południa. Zuużeni, zdziesiątkowani, pozbawieni 
amunicyi, mieli się rzucić w bój rozpacziiwy z bagne- 
tem w reku, zginąć albo wydobyć sie z matni, kiedy 
z przeciwnej strony usłyszeli huk armat, widocznie im 
pospieszających z pomocą. Był to Napoleon z sześciu- 
set żołnierzami. Turcy jednak sądząc, że siły te są 
daleko wieksze, zaczęli sie mieszać w szeregach. łamać 
linie i wkrótce w największym popłochu rzucili stę 
do ucieczki. Była to ostatnia krwawa rozprawa po- 
między ludźmi w tych stronach, i dziś podróżnik nie 
spotka z niej ani śladu. tylko uroczą ciszę, skłaniającą 
duszę do dumania i modlitwy. 


497 , 


Wilhelmina, królowa holenderska. 


Do matek Polek. 


Trzy są wyrazy w życiu kobiety 

Z którymi zawód zaczyna, 

Uczyć skarbnice, czynów podniety: 
Bóg, Ojczyzna i Rodzina. 


Z prastarych czasów, te złote runy, 
Nie w twardej skale wyryle, 

Lecz od kołyski dane do truny, 

Bo na jej sercu odbite. 


Te trzy wyrazy, te trzy klejnoty 
Jak trzy gwiazdeczki na niebie, 
Niech ci oświeca Polko drogę cnoty, 
Przez życie niech wiodą ciebie. 


Bóg dał ci duszę swem czystem tchnieniem, 
Duszę, co jego jest wzorem, 

Jaką w zaraniu była stworzeniem, 

Taką mu oddaj w'eczorem. 


O;czyzna twoja daje ci życie, 

Ty życie nieś dla Ojczyzny, 

Nie z głośną chwałą, lecz cicho, skrycie, 
Pracując i kojąc blizny... 


Rodzina wreszcie miłość ci święci, 
Miłością otocz twych braci — 

l zawsze w wiecznej chowaj pamięci, 
Że serce sercem sie płaci... 


W tych trzech wyrazach szukając siły, 
Niechaj twój żywot przepłynie, 
Niech pożyteczny będzie i miły: 
Bogu, Ojczyźnie, Rodzinie ! 


65 
WYTRZYMAŁOŚĆ CZŁOWIEKA. 


Katastrofa trzęrienia ziemi w Messynie dała zno- 
wu cały szereg dowodów, wykazujących, jaką nad- 
zwyczajną odporność posiada ciało ludzkie wśród naj- 
niekorzystniejszych dla siebie warunków. W dziesięć 
dni po katastrotie lekarze sądzili, iż mogą zapewnić, 
że pod gruzami zanikło wszelkie życie; fakty sprosto- 
wały to twierdzenie. bo po upływie dwunastu, czter- 
nastu, nawet ośmnastu dni po katastrołie, można by- 
ło jeszcze wydobywać nieszczęśliwych, którzy w nie- 
pewności i ciemnościach przebyli ten cały czas, aż 
wreszcie i dla nich przybył ratunek. Przebyto pow- 
tórzenie wypadków z r. 1783, gdy po ośmiu, dziesię- 
ciu i jedenastu dniach wydobywano jeszcze ży'ących 
z pod gruzów Mesyny, a można było wyratować je- 
szcze czwartą część ofiar, gdyby ratunek był się zna- 
lazł zaraz na miejscu. 

Najnowsze wypadki w okolicy trzęsień ziemi spo- 
wodowały jednego ze współpracowników gazety „Jour- 
nal des Debats” do zbadania wytrzymałości człowieka 
i jego odporności. Wiekszość później uratowanych w 
Messynie, mogła w swych podziemnych więzieniach 
znaleźć jakie takie pożywienie; ale nie brak także wy- 
padków, gdzie żywcem pogrzebani wystawieni byli na 
głód i pragnienie, a przecież przetrwali ten siraszny 
okres czasu. Dnia 12 slycznia wydobyto z gruzów 
trzy ofiary trzęsienia, które przez dni trzynaście żyły 
bez najmniejszego pożywienia. Ale nawet ta zdumie- 


wająca siła odporna nie stanowi jeszcze granicy wy- 
trzymałości człowieka. j i 

Marynarz Benigne Bouryt, który przeżył w roku 
1821 rozbicie się okrętu „Neptun”, żył przez dzie- 
więć dni bez pożywienia, a pił tylko dziennie po ma- 
łym kieliszku wódki, zmieszanej z wodą morską. 
Prócz tego miał do walczenia z zimnem 1 wilgocią, 
musiał wytężać wszystkie swoře siły, aby go nie po- 
chłonęły fale morskie. Uratowani w kopalni Cour- 
rieres, którzy przebyli we wnętrzu ziemi dwadzieścia 
kilka dni, posiadali przecież choć skromne środki ży- 
wności. Natomiast lekarz francuski dr. Lepine obser- 
wował wypadek, w którym młoda dziewczyna, cier- 
piaca na zwężenie przewodu pokarmowego, żyła przez 
dni 16 nic nie jedząc, ani nie pijąc. Była prócz te- 
go jeszcze chora, ale zdaje sie, iż właśnie w takich 
wypadkach choroba potęguje odporność, gdyż osła- 
bione ciało wydziela z siebie mniej siły i skutkiem te- 
go wymaga mniej pożywienia. | i 

Nadzwyczaj zajmującym jest wypadek Vieterbiego, 
urzednika francuskiego, który podczas rewolucyi został 
przez sąd w Bastyi we Francyi skazany na śmierć i 
aby nie być pubiicznie straconym, postanowił umrzeć 
śmiercią głodową. Prowadził dokładne zapiski o 
działaniu głodu i pragnienia; uderza przytem, iż u- 
czucie głodu występuje tylko w pierwszym czasie, 
podczas gdy straszne pragnienie towarzyszy mu aż 
do śmierci. Jeszcze siódmego dnia rnówi tylko o 
pragnieniu, ale oznacza najwyraźniej, iż nie odczuwa 
głodu, a ogólny stan swego zdrowia, prócz pragnie- 
nia, nazywa dobrym. Po południu odczuwa uczucie 
głodu, ale gdy je przemógł, pozostaje tylko pragnie- 
nie. Umiera dopiero siedmnastego dnia. 

W Messynie w r. 1783 wydobywano z pod gru- 
zów ludzi po 22 i 23 dniach, a w roku 1684 wyra- 
towano z pewnej kopaini po 24 dniach czterech gór- 
ników, którzy przez ten cały czas nic nie mieli w 
ustach. Pewne pismo naukowe donosi o wypadku, 
w którym pewien człowiek również przez 24 dni był 
zamkniety w jaskini, zanim nadeszła pomoc. Przyta- 
czają przytem przykład, iż pewna osoba przebyła w 
śniegu 32 godziny, przyczem naturalnie przyjąć nale- 
ży, iż rodzaj snu i odrętwienia sprzyjał utrzymaniu 
jej przy życiu. 

Medecyna zna wypadki, w których osoby histery- 
czne (nerwowe) bardzo długo pościć mogą. Debove 
przedsięwziął doświadczenie z histeryczką, podczas 
którego pacyentka przez dwa tygodnie nic nie jadła, 
a waga jej ciała nie o wiele sie zmniejszyła. Do te- 
go rodzaju należą także głodomorzy, którzy we wiek- 
szości wypadków zastrzegają sobie tylko picie wody. 
I tak: Tanner pościł w 1880 r. 40, Succi w 1890r. 
44, a Merlatti w 1896 r. 50 dni. Ale są to wypadki 
odgrywające się wśród innych warunków moralnych, 
jak te przymusowego i nie dobrowolnego głodowania, 
gdzie strach przed śmiercią i niepewność wyratowania 
sie stanowczo odporność zmniejszać muszą. 

W każdym razie doświadczenie daje przyklady, w 
których człowiek wśród najstraszniejszych warunków 
może znieść brak pożywienia przez 20 do 30 dni i 
nie umiera. 


6 
W GNIEŹDZIE MAKOLĄGWY. 


Dwadzieścia butelek białego 
wina, to chyba wysiarczy 


i tyleż czerwonego 
na trzydzieści osób? — 


Gt 


mówił Aleksander Camtesse do syna, który ustawiał 
butelki w koszyku. 

— Pewno — odrzekł Fil.p. 

— Co znaczy ta mina pogrzebowa, chłopcze? 

— Wiesz chyba, ojcze, jak mi ciężko na sercu. 

— Nic nie wiem i nie chcę wiedzieć. Dziś ob- 
chodzimy srebrne wesele, zaprosiliśmy na wi:eczerzą 
przyjaciół i krewnych, nie możemy wiec przyjąć ith 
kwaśno, rozumiesz? 

— Rozumiem, ojcze. 

Filip jeszcze więcej posmutniał i poszedł do zwy- 
kłej roboty. : 

Był to rosły i dorodny chłopiec, który skończył 
właśnie 24 lata. Dziewczęta z upodobaniem patrzyły 
na jego oblicze, w którem błyszczały żywe piwne o- 
czy, na ciemny wąsik, ocieniający Świeże usta. 

— Ojciec jest bardzo niesprawiedliwy — myślał z 
goryczą. — Klemencyi nic nie można zarzucić. Jest 
wprawdzie biedna, ale jej pracowitość i oszczędność 
starczą za posag. Ojciec nigdy nie pozwoli na to 
małżeńsiwo, a ja nie potrafie być mu nieposłusznym. 

W całej okolicy nie było szcześliwszego małżeń- 
stwa, jak Aleksander i Rozyna Camtesse. Zunali się 
od dzieci i gdyby to od nich było zależało, byliby sie 
pobrali w dwudz'estym roku życia, ale ojciec dziew- 
czyny ani chciał słuchać o tem. Aleksander był sie- 
rotą i zarabiał trzysta franków rocznie, Rozyna, jedy- 
naczka u zamożnego ojca, miała wszystko po nim o- 
dziedziczyć. 

— Ty masz źle w głowie, chłopcze — mówił sta- 
ry Fardel do Aleksandra — moia córka, to kąsek nie 
dla ciebie. Predzej mi włosy wyrosną na dłoni, niż 
miałbym ją wydać za takiego hołysza. Jeżeli masz 
odrobinę rozumu, to dasz temu pokój. 

Ale chłopiec wolał uchodzić za głupiego w oczach 
Fardela i ani myślał wyrzec się Rozyny. 

— Póki ja żyję, nie pójdziesz za niego -- wręcz 
oświadczył jej ojciec. 

Rozyna płakała, ale była 
dnak wszystkich zalotników 
ukochanemu. Rzadko mogli 
sali do siebie bardzo czesto, 
czonem gnieździe makolagwy. 

Pięć lat w ten sposób minęło. Zniechęcony Alek- 
sander już zamierzał opuścić kraj rodzinny, kiedy atak 
apoplektyczny zabił starego Fardela. Młodzi pobrali 
się w pół roku potem i byli tak szczęśliwi, jak tylko 
można być na świecie. Czworo pięknych i dobrych 
dziatek pobłogosławilo ich związek, mienie wzrastało 
ciągle, dzięki pracy i zabiegłości Ateksandra. 

Od kilku miesięcy drobna chmurka przyćmiewała 
jasny widnokrąg ich Życia, najstarszy syn Filip zako- 
chał sie w młodej sąsiadce i śmiał napomknąć ojcu o 
małżeństwie. Oszalał chyba! Klemencya Verdon by- 
ła wprawdzie śliczną, jak różyczka, ale nie miała ani 
grosza posagu i musiała jeszcze z pracy rąk własnych 
utrzymywać matkę. 

— Nie chce nawet słyszeć o tem — stanowczo o- 
świadczył ojciec — musisz wybić sobie z głowy tę 
dziewczyne. 

Chłopiec zwrócił się wówczas do matki i wyspo- 
wiadał sie ze wszystkiego. Pani Rozyna, wzruszona 
szczerem jego wyznaniem, pocieszyła go i obiecała 
wstawić się do ojca. 

-- Musisz jednak czekać cierpliwie, dopóki mi się 
nie nadarzy dobra sposobność — rzekła. 

Przyrzekł być cierpliwym, ałe nie mógł zapano- 
wać nad smutkiem. 


posłuszna, odrzucała je- 
i dochowała wierności 
się widywań, za to pi- 
składając listy w opusz- 


Mieć trzydzieści osób na obiedzie, lo nie żarty. 
Od rana w kuchni palił się ogień, na stołach p e.rzy- 
ły się stosy wyborowych ciastek, a dziewczęta przy- 
brały jadalnię w zieień i kwiaty, które ślicznie odbi- 
jały przy staroświeckich sprzętach dębowych. 

— Jak tu ładnie, prawda? — rzekia pani Rozyna 
do męża. 

— Nie może być dość ładnie na taka uroczystość, 
jak dzisiejsza — odpowiedział Aleksander, patrząc na 
nią z tkliwością. 

Miłość ich jeszcze wziosła przez dwadzieścia pięć 
lat spólnego pożycia. 

W tej chwili ukazał sie poslaniec z poczty, wioząc 
na ręcznym wózku sporą pakę drewnianą. 

Był to fotel z orzechowego drzewa. 

— To podarunek dla ciebie — rzekł Aleksander — 
starość się zbliża, będziesz po:rzebowała odpocząć 
czasem wygodnie. 

Dziękuę ci. jesteś za dobry dla mnie. 
ja także pomyślałam o upominku dla ciebie. 

Podała mu safianowe pudełko, w którym był pię- 
kny zegarek. Na kopercie były wyryte dwie daty: 
ślubu i srebrnego wesela. 

— Poproszę cę jeszcze o jedną wielką łaskę — 
rzekła pani Rozyna — sądzę, że mi jej nie odmówisz 
przez pamięć tych dwudziestu pięciu lai- które prze- 
żyiśmy z sobą. Wpierw jednak przeczytaj te papiery, 
ale przeczytaj je uważnie, całem sercem. 

Podała mu grutą kopertę, zapełn.oną ćwiartkami 
pożółkłego pap:eru. 

— Cóż to? Jakaś tajemnica? 

— Przejrzyj te lisy z gn azda makolęgwy. a zro- 
zumiesz wszystko... Ja tymczasem będę w kuczni. 

Aleksander wyjał z koperty zwój pap'erów, zwią- 
zanych różową wstążką, spłowiałą. Rozw nał je ize 
zdumieniem poznał własne pismo. 

— Ależ to moje listy, pisane wówczas, kiedy nie 
wolno nam było się widywa:! — rzekł do sebie! — 
Rozyna zachowała je wszystkie. 

Pierwsze słowa, skreślone wyblakłym a'rameniem 
na pożółkłej ćwiartce papieru, odrazu przeniozły go 
w przeszłość, kiedy przy świecy, w izdebce na pod- 
daszu, pisywał listy, tchnące miłością i rozpaczą. Ileż 
on. wtedy wycierpiał! Pięć lat trwała la wałka i do- 
piero położyła je' kres śmierć nieubiaganego starca. 

„Twój ojciec nic mi nie może zarzucić, prócz u- 
bóstwa, skarżył się w jednym iście- ale czyż to jest 
przeszkodą? Przecież mam głowe na karku i zdrowe 
rece do pracy. a z tem można dojść do majątku. Nie- 
ma ofiary. którejbym n.e poniósł, żeby zyskać jego 
zezwolenie”. 

Aleksander złożył jeden arkusik i wziął „drugi. 

„A więc twój o.cec zapowiedział, że póki on ży- 
je, nie moge spodziewać się niczego? To zbyt okrui- 
ny wyrok! Czy chciałby. przebacz mi te słowa itozy- 
no, żebyśmy wyglądali jego śmierci?” 

Czytał jeden list po drugim i doszedł wreszcie do 
osłatniego. 

„Dodajesz mi otuchy, najdroższa, ale ja iuż stra- 
ciłem nadzieję i myślę wyjechać daleko. może do Al- 
gieru. Twój ojciec jest bez serca. Zamiast cieszyć 
się naszem szczęściem, otoczył się kochającą rodziną, 
zyskać we mnie wdzięcznego syna, woli tobie zatru- 
wać życie i mnie doprowadzić do rozpaczy”. 

Aleksander Camiesse starannie schował listy do 
koperty i zamyślił sie głęboko. Teraz rozumiał, dla- 
czego żona dała mu je do przeczytania, wiedział, o 
jaką łaskę poprosi. Wspomnienie. zaciętości starego 
Fardela dziś jeszcze przejmowało go oburzeniem. Ro- 
zyna była wić córką, on także-nie byłby mógł 17e- 


Ale i 


nawidzieć jej ojca, a jednak oboje mieli do niego nic- 
wygasły żal za cierpienia, które jm sprawił, Żadne z 
nich głośno nie byłoby sie przyznało do tego, ale 
śmierć Fardela była dla nich poczatkiem szczęścia. 

— A jeżeli ja przez mój upór rozbudzę w Pilipie 
te same uczucia? — rzekł do siebie — jeżeli on, mój 
syn najstarszy, doprowadzony przezemnie do rozpa- 
czy. odetchnie lżej po mojej śm:erci? 

Wzdrygnął się na tę myś:. Kochał wszysikie swo- 
je dzieci, ale Filip. pierworodny syn, był mu najmil- 
szy. Dobry z niego chłop.ec. jak rzadko, posłuszny, 
pracowity, przywiązany do rodziców, chluba ich i po- 
ciecha. 

On cierpi tak samo- jak ja negdyś cierpiałem, 
i mnie z koiei oskarża o stogość. Musi bardzo ko- 
chać ię dziewczyne, gdyż od jakiegoś czasu chodzi, 
jak struty. A gdyby. broń Boże! zachcrował?... 
Moja żona umyślnie dała mi dziś te listy, ho wiedzia- 
ła, że po przeczytaniu ich, nie potrafie cciaćwic tła- 
ski. o którą mnie poprosi: o szczęście dla syna. 

Była już siódma. goście niebawem sę zejdą. Ale- 
ksander Camtesse uśmiechnął się i cichaczem wym- 
knąał sie z domu. 


= * 
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— Nie rozumiem, co się stało z moim nmiężem — 
mówiła pani Rozyna, wiiając gości, sądzę że nadej- 
dzie za chwilę. 

Z kuchni dolatywały smakowite zapachy szynki, 
ryby z peczarkowym sc'em ji pieczonych zajęcy. Pa- 
trząc na stół, uginaący się pod ciężarem owoców, 
toriów i konfitur, każdemu ślinka szła do ust. Ba- 
terye butelek świadczyły, że państwo Camiesse godnie 
chcieli obchodzić swoje srebrne wesele. Fiip starał 
sie być uprzejmym. ale trudno mu było zapomnieć o 
swo'em zmaritwicniu. 

— Siadajmy do stceu — rzekła pani Rozyna 
mój mąż zaraz się zjawi. 

Ledwie goście zajęii miejsca, kiedy na progu uka- 
zał się gospodarz, prowadząc Ś'iczne dziewczę, zapło- 
nione. 

— Przepraszam pańsiwa najmocniej za to spóźnie- 
nie, ale musiałem zaprosić na dzisiejszą uroczystość 
naszą mi.utka sąsiadkę, K'emencye Verdon. Jestem 
pewny, że wszystkim sprawie tem przyjemność. Sia- 
daj tu, moje dziecko, koło Fi'ipa. Znajdzie sie zaraz 
nakryc:.e. 

Filip myślał, że io sen, i muciał panować nad so- 
ba. żeby nie rzucić się do nóg ojcu. Matka uśmie- 
chała się i spoglądała na męża wilgotnemi oczyma. 

— To mój podarek ślubny — szepnął do niej. 
Zasiużyłaś na niego. boś ty wynalazła gniazdo mako- 
lagwy, któremu powierzaliśmy przez p:ęć lat nasze 
romanse. 

I rozochocony, ujawszy kiel'szek wina, zawołał: 

— Pierwszy toast wznoszę za zdrowie makolągwy, 
bo bez niej nie byłoby dziś srebrnego wesela! 
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ZDANIA i MYSLI. 


Bardzo wiele jest sposobów stracenią zdrowia, 
a jakże ich malo, aby je odzyskać. 


Szczęście jest zmienne, 


dlaiego nie ufaj mu 
zbytnio; eo przypadek. dał, 


może i odebrać. 


Jest i będzie zawsze tak: 
Wszędzie dobrze, gdzie nas brak. 


F. MROCZKIEWICZ |4 = 


Poznań; ni Kkynek 59. 


x Mieli voir DUŃ + 


w materyałach BIE na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
7 chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 
Wyprawy 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


me w oa 


N 


Magazyn mebli 
| S. Rrakowski 


Udziela lekcyi 
konwergacji francuzkiej 


rodowiia Francuzka. 
Lekcye wspólne dia początku- 
jących. £ M. miesięcznie. 
C. Rossin-Drygalska 


Br aM: a 13, L 


Poznań, ii Podgórna 8 = E TE 
poleca po cenach umiarkowanych e 3 
różne rodzaje mebli BS || = 


jako też em 


całkowiłe Wyprawy, 


= 


Ważne dla E 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety. E 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 
Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: === 


Drukarnia i Księgarnia św. w. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 
peo+0+0+0:0:0+0:040+010+0+0+0+0+0 3 
* Na porę wiosenną x 
polecam 
Pończochy; rękawiczki, wstążki 
koronki, gorsety, bluzki, halki 


w wielkim wyborze. 


Sukienki dla dzieci i fartuszki 


po nizkich cenach. (29) 
„Bazar konfekcyi dziecięcej 


W. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7. 
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E-"KRĘEEI ESZZZEKKEZZI 


=== ajwiększy h 
jh indel ki i zbożaģ 
andel mąki i z pa 
połączony: 
(|Z handlem towarów korzennych, |; 
spożywczych i pastewnych, 
Malia pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmajtszu, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. 
PET Kupuję = 
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
(| takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
Luły spożywcze jak i pastewne. 


Gwarantuję za make z najlepszego do- 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
= Telefon 62. ———=— 
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Nomość! =m. _ [lowość! 
KREM JAPONSKI BANZAJ 
wyłaczna sprzedaż na Księstwo i Prusy 
= KREM ABARID ———= 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa | 
Pudr biały i różowy 
Mydło ogórkowe 
również wielki wybór 
artykułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


(eniralna Drogeria J. Czepczyński, Dqznń 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Ready hurtowne Południowa 3. 


BADBGBOAGRAARGE 
Wyższa szkoła kroju i szycia 


Wyroby Malinowskiego 
| warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne uznanie 


a Zofii Szaman 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową, 
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S3 
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Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


Hurtowny handel win i winiarnia 


SŁ £iętkiewicz 


~ 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. 


Sktan takor, herbaty, owotów połudn, È Konserw 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


paei Ga 


z dobrej cielęcej skórki czarne 
mocno odrobione 


mk. 7,75 


z dobrej cieięcej skórki z lakową 


kapeczką 


mk. 9,25 
z safianowej skórki elegancko od- 
robione 3 11,75 
z safianowej skórki z lakową ka- 
peczką A 12,25 


z safianowej skórki w brązowym 


Eome 16,00, 14,00, 18,00, 925 


Obuwie dla malców, 
chłopców i dziewcząt 
poleca w bardzo wielkim wyborze 


Butynki męzkie 
z dobrej trwałej skórki czarne 


mk, 1,25 


z skórki »Bokscalf« czarne 
mk. 10,50, 9,50 
z safianowej skórki czarne 
mk. 14,00, 12,50 
z safianowej skórki w brązowym 
kolorze 


wi. 15,00, 13,00 


Kamasze męzkie 
gładkie z mocnej skórki 
6,75 


mk. 
w lepszym gatunku 

mk. 9,00, 10,00 
obsadzane z mocnej skórki » Boks- 


ul mk 10,00, 8,50 


i znanych nizkich cenach. 
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H. DYCHTOWICZ i 


Handal bławafów, płótna, stołowizni I fabryka bielizny, 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuiekiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 
$ welwety. perkale, muśliny, batysty, koldry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
$ oraz wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 
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Pierwszorzędny 


skład papieru 
i materyałów 
piśmienny ch 


„HERMES“ 


Leon Kostrzewski 


| Poznań, plac Piotra 4. ġ 
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polecamy 


Stowarzyszenia polskie 
wobec ustawy o stowa- 
rzyszeninch i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1,60 Mk. 

Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z'prze- 
syłką 70 fen. (747) 


POZNAŃ 
Stary Rynek 67/69. 
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LAlalcZeUYKA, Pozna 


Aragona 


Filia narożnik Posadowskiego i Grobli. 


Najtańsze źródło zakupu 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
' w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
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Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


poleca 


Artykuły biurowe 
Książki kontowe 
Towary skórzane 


waniu prac pońe | Zamówienia przyjmuje za na- 
czoszniczych i try- | desłaniem należytości w znacz- 
kotowych. — Woine | kach poczt. lub przekaz. poczt. 


mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy. 


rysunkowe 
i szkólne 


Zgłosz. przyjm. „,Ga= 
zeta dla Kobiet*, 
św. Marcin 69. (35) 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 
Poznań — Posen l. O. 
0999099999999999090 


Książkowe 
Ekspedyentki. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Ja chimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 10. Poznań, dnia 9. maja 1909. Rok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


EEC ZE ŻŹŻ N 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 

wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — REDAKTOR: 

ów. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen. f M ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 

kwartalnie — Adres Redakcyi: Poznań — | KS, Ig. Czechowski, | przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. asów RO A aniar (alsen Gia. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
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641 nieślubnych matek było 566 kcbiet pracujących 


0 moralności naszych kobiet. różnych zawodów, a więc pracownic fabrycznych, 


q | konfekcyjnych, a przedewszystkiem służących. 
Już w przeszłym roku podaliśmy w naszei ga- Lecz ieszcze smutniejszem jest to, że te nie- 
] 
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zecie urzędowe zestawienie statystyczne, wykazu- | ślubne matki, to po części nasze polskie, katolickie 
jące, ile w jednym miesiącu rodzi się dzieci nieślub- | dziewczęta. Na ogólną liczbę 641 przypada 467 Po- 
nych w Poznaniu i jakie kobiety są ich matkami. lek, na inne narodowości tylko 174! 

Sprawozdanie to wykazało, że matkami nieślub- Smutne, że właśnie nasza religia, która tak 
nemi są po części kobiety pracujące — wykazało | wysoko stawia cnotę obyczajności, takie ma wy- 
również, że największa ich liczba przypada na | znawczynie, że naród nasz, w którym niewiasty po 
służące. wszystkie wieki słynęły z skromności i cnotliwości, 

Przekonajmy się teraz, jak wygląda zestawie- | takie ma przedstawicielki. 
nie statystyczne z całego roku. Najlepiej obiaśni Wiemy dobrze, że upadłych kobiet nie należy 
nas poniżej podana tabelka, która wykazuje równo- | szukać w stowarzyszeniach, bo one uciekają od sto- 
cześnie, czem były te nieślubne matki według za- | w-arzyszeń, które są ogniskami oświaty, pobożności 
wodu, narodowości i wyznania. i pracy cichej a zbożnej. 

Ale wszakże chodzi tu o dobre imię, o renomę 


Matki według zawodu, narodowości i wyznania, Imię, ( i 
całego stanu kobiet pracujących. Cóż więc robić, 


| 3|s|8|3|3 A A s | jak złemu zaradzić? 
Miesiąc RE 5 E S | : s a 3 E Otóż należy zrzeszać wszystkie kobiety pracu- 
R 8 | | m jA |8 a|e |2 |iące w katolickie stowarzyszenia, bo one chronią 
Styczeń 56| 41) 39] 38 204] Gać. z | od zepsucia. Należy przedewszystkiem przyciągać 
Luty 56l 42 40| 19| 9l 6 9 A 5 do stowarzyszeń: młode dziewczęta, które niewy- 
à | | robione, niedoświadczone najłatwiej dają się pocią- 
Marzec 66| 52) 49 26 tOn aa 133) 3 MO TEKO. 
Kwiecień 54| 45) 45) RE 3 11/10) 1) 4 Oto zadanie katolickich stowarzyszeń kobiet 
Maj 50| 34| 30 28|) 1 7| 4| 2| 7 | pracujących, oto zadanie wasze, szanowne czytel- 
Czerwiec 46| 39) 38| 21) 6| 8| 5| 1 3 |niczki, które należycie do katolickich towarzystw. 
Lipiec 539 | 4746 | 2x 0 Frasjao | 11. | Od was, od waszej gorliwości, od szczerej agitacyi 
Sierpień a 44 41) R 8 8.10 9 zależy naprawa tych stosunków. I” + 
i "| Szczególniej jednakże powinny zająć się tą spra- 
Wrzesień EA DEE E p |z=d=> wą służące. Stańcie zwartym szeregiem w obronie 
Październik | 50) 36 32) 236| 7| 4 5| 2| 3 | waszego stanu, zabierzcie się szczerze do pracy nad 
Listopad 50 B6GMETI PIN Z5JMMÓR 57 2 | 5 | młodszemi siostrami, a z pewnością usiłowania te 
Grudzień 57| 46, 42] 24] 8| 9 10] 1| 2 | nie będą bez skutku! 


Ogółem 641 495 |467 285 74 90 97 | 20 | 44 A Z 
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Bardzo smutny obrachunek! Na ogólną liczbę 


Stanowisko kobiety wohe prawa cywilnego. 


Różne są obowiązki człowieka na świecie; ma on 
oBowiązki wobec Bdga, Kościoła, społeczeństwa i pań- 
stwa, iw” którym żyje; ma obowiązki wobec ludzi, 
z którymi gó! łączy "wspólność religiina, narodowa, 
państwowa. VJOLO ? ; i 

Na odwrót tak społeczeństwo, jak i państwo ma 
swoje obowiązki wobec swych członków, wobec swych 
poddanych. . Winno ich bronić, zachować ich własność, 
starać się o ich dobrobyt. 

Te obopólne obowiązki poszczególnej jednostki wo- 
bec państwa, j na odwrót państwa wobec swych podda- 
nych zawarte są w prawie, które jest zbiorem przepisów, 
które obowiązują państwo względem poddanych i pod- 
danych wobec państwa. 

Prawo to, o ile ono dotyczy prywatnej własności, 
spadków, o ile reguluje obowiązki względem drugich, 
nazywamy prawem cywilnem. 

W prawie tem mieści się wiele przepisów, które 
odnoszą się do stanowiska i obowiązków kobiety. 
Ogranicza ono z jednej strony prawa kobiety na korzyść 
mężczyzny, z drugiej zaś strony bierze ją w obronę 
przed mężczyzną. 

Przypatrzmy się najpierw iakie obowiązki i prawa 
ima kobieta, jako córka. 

Jako córka jest zobowiązaną, dopóki jest w domu 
rodzicielskim i dopóki ją rodzice utrzymują i wychowują, 
pomagać w zajęciach domowych lub w interesie. Z 21-ym 
rokiem życia staje się pełnoletnią i wtenczas ustaie ro- 
dzicielska władza. Przed ukończeniem 16 lat nie wolno 
kobiecie wychodzić za mąż — prawo jednakże może 
niekiedy zwolnić ją z tego przepisu. 

W razie zaniążpójścia może córka żądać wyprawy 
od rodziców, jeśli rodzice mają na to. Skoro iednakże 
córka posiada tyle majątku, aby sobie sama mogła kupić 
wyprawę, wówczas nie ma prawa żądać jei od rodziców. 

Jedynieprawniezawarteczyłilegalne 
małżeństwo uważa się za podstawę rodziny i pań- 
stwa. Wspólne pożycie mężczyzny i kobiety bez za- 
warcia ślubu uważa się nietylko jako niemo- 
ralne, ale i sprzeciwiające się interesom 
państwa. 

Ztąd też państwo nie daje dziecku nieślubnych rodzi- 
ców tych praw, jakie ma dziecko urodzone z małżeństwa 
legalnego. Z tego powodu nieślubne dziecko ma prawo 
żądać od ojca tylko tyle, ile naikonieczniej potrzebuje na 
utrzymanie. 

W stosunku do matki i jei krewnych ma nieślubne 
dziecko te same prawa, co Ślubne. Dlatego też dziecko 
otrzymuje nazwisko matki. 

Matka jednakże nie ma nad dzieckiem rodzicielskiej 
władzy, musi ono mieć opiekuna. Matka wychowuje 
dziecko, opiekun wypłaca jej pieniądze, które ojciec daje 
na utrzymanie dziecka. 

Oiciec jest obowiązany płacić na utrzymanie dziecka 
aż do ukończenia lat 16 odpowiednio do stanowiska matki. 
To utrzymanie obejmuje potrzeby materyalne dziecka, 
jak koszta utrzymania i wykształcenia zawodowego. 

Prawo do pobierania pieniędzy na utrzymanie koń- 
czy się wraz z śmiercią dziecka. 

A teraz kilka słów o przepisach prawa, o ile ono 
dotyczy narzeczonej. Najważniejszy z tych przepisów, 
który każda panienka winna zapamiętać jak najlepiej, 
brzmi iak następuje: 

Na mocy zaręczyn 
sądownie 
żeństwa. 

Każda więc kobieta, 


nie można nikogo 
przymusić do zawarcia mał- 
ma zamiar 


która wstąpić 
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w związki małżeńskie, winna być bardzo przezorną, 
winna przekonać się naprzód, przed zaręczynami, czy jej 
wybrany jest godzien zaufania, czy może wierzyć jego 
słowu. i Ino zł 

Skoro obojc narzeczeni dobrawiolnie zbadzają: się.na 
zerwanie zaręczyn, «wtenczas: „winni sobie obustronnie 
zwrócić podarki. odebrane w czasie narzeczeństway ovi 

Gidy jedna strona spowoduje przez jakiekolwiek prze- 
winienie cofnięcie się drugiej strony, natenczas jest obo- 
wiązana dać odszkodowanie. 

Gdyby narzeczony obchodził się z narzeczoną, która 
jest skromną, porządną panienką, poufale, a następnie 
sam spowodował zerwanie, winien dać jej przynależne 
odszkodowanie w pieniędzach. Tak samo winien wyna- 
grodzić jej rodzicom koszta, które ponieśli, mając nadzieję 
wydania córki za mąż. 

Ponieważ zdarza się, że narzeczony lub narzeczona 
już przed ślubem zrobią zapis na korzyść drugiej strony, 
należy poznać odpowiednie przepisy prawne. 

Rozporządzenie testamentowe, na mocy którego 
spadkodawca zapisał narzeczonej spadek, jest nieważne, 
jeśli przed jego śmiercią nastąpiło zerwanie zaręczyn. 

W następnym numerze pomówimy o prawach, jakie 
ma kobieta zamężna. 


— R 
Obłuda. 


Słynny przywódzca socyalistów, Bebel, powiedział 
swego czasu te słowa: Jeżeli będziemy mieli po swei 
stronie kobiety, tośmy wygrali sprawę. Dla tego też 
wytężają socyaliści w ostatnim czasie całą siłę swej 
ogromnej agitacyi ku temu, by zaciągnąć w swoje szeregi 
kobiety, a inianowicie kobiety pracujące. 

Niedawno założyli w Berlinie związek stowarzyszeń 
służby żeńskiei, składający się z kilku stowarzyszeń. 
Organ ich „Die Gieichheit', przeznaczony dla kobiet so- 
cyalistycznych, liczy kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy; 
a dość tylko przeczytać jeden numer tego pisma, by się 
przekonać, jak oni sądzą o religii, o Panu Bogu i rzeczach 
świętych. 

Lecz nie zadawalniają się oni niemieckiemi kobietami; 
kuszą się także o kobiety polskie. Niedawno temu umie- 
Ściła polska gazeta socyalistyczna: „Gazeta Robotnicza“ 
artykuł, w którym wzywa towarzyszów gorącym apelem 
do agitacyi między kobietami. 

„Obowiązkiem towarzyszów jest -— tak pisze owa 
gazeta — wprowadzić swe żony, córki, siostry, kuzynki 
lub znajome do fachowej organizacyi* (naturalnie socya- 
listycznei). „Z domu robotniczego — tak mówi dalej — 
to najkrótsza i najdogodniejsza droga do organizacyi 
kobiet, krótsza i lepsza niż przez fabryki lub zgroma- 
dzenia. Towarzysze, tak kończy, dom wasz jest naj- 
lepszą kołyską ducha socyalistycznego, i zarazem naj- 
lepszym ogniskiem agitacyi“. 

Dążenie socyalistów, by zaciągnąć w swe szeregi 
kobiety, ujawnia się w praktyce. Tu i owdzie urządzają 
socyaliści zebranie, gdzie mówią po polsku, a na które 
zapraszają kobiety, przeważnie pracownice fabryczne. 
Rozszerzają tysiącami pisma ulotne, urządzają zabawy, 
tańcówki, przedstawienia amatorskie, wszystko w tym 
tylko celu, by pozyskać pracownice. 

A jak oni przemawiają na zebraniach? Siostry, to- 
warzyszki, tak mówią, my chcemy tylko waszego dobra, 
chcemy poprawić wasz twardy los, chcemy, byście więcej 
zarabiały. My wam krzywdy nie uczynimy. Kłamliwie 
nam zarzucają, że Wam chcemy rwiydrzeć wiarę, to nie 
prawda, my się sprawami relipijnemi nie trudnimy, 
patrzcie w nasze ustawy, czy tam choć jedno słowo 
znajdziecie o wydzieraniu Wam z serc religii. — Nie, 
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religia jest rzeczą prywatną, my się do niej 
nie mięszamy . J 

Patrzcie jeno na te wilki w owczej skórze! Czy 
to prawda, co oni mówią? Nie, to kłamstwo i obłuda. 
Oni'kłamią. "Jak to bowiem wygląda u nich w rzeczy- 
wistości''to uwzględnienie s'uczucia religijnego ? Dość 
tylko wejrzeć w ich gazety. TA i j 

Istnieje gazeta socyalistyczna „Tabakarbeiter*, która 
jest arganem wolnego związku (socyalistycznego) robo- 
tników tabaczanych. W jednym z numerów tei gazety 
czytamy następujące słowa: , | 

„O bogach i wierze w bogów*', czy to też należy 
do „gospodarczego popierania członków ?“ Powstanie 
religii tak opisuje: Kiedy człowiek przed szalejącą burzą 
kryć się musiał do ciemnych jaskiń, i gdy potem znów 
piękne niebo mu się uśmiechło, nasunęło mu się pytanie, 
skąd to wszystko pochodzi. A ponieważ nie było na to 
odpowiedzi, wymyślił sobie człowiek sam odpowiedź. 
Wynikiem zaś tei odpowiedzi był Bóg i religia. Re- 
ligia więcwyłoniłasięzsamego ludu i sta- 
nęła wobec ludu jako samodzielne urządzenie. Lecz 
w miare postępu i kultury przejrzał człowiek i spostrzegł, 
że re ligia powstała przez niego samego, 
Że bogowie byli tylko wyobraźnią jego ducha“. 

Wspomniana już wyżej socyalistyczna „Gleichheit“ 
tak pisze: „Boże Narodzenie, ludzie śpiewają: chwała na 
wysokości Bogu. Tak śpiewa — pisze dałej gazeta — 
lud, tak śpiewają księża; co oni sobie przytem myślą? 
„Bóg na wysokości“, a więc poza tobą? w powietrzu? 
Chwała jemu? czem? modlitwami? jałmużną? To prze- 
cież nie może być Bóg, który potrzebuje swych stwo- 
rzeń dla chwały, dla czci swej?!“ — Ci, którzy wołają 
„Chwała Bogu“, nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć, że te 
słowa są wyrazem upadłego już świata wyo- 
pira żmii. 

Tak wygląda uwzględnienie uczuć religijnych u so- 
cyalistów. 

Czyż wobec tego potrzeba jeszcze słów tłomaczenia? 
Kobieta, mianowicie pracująca, powinna należeć do sto- 
warzyszeń, do związków, by polepszyć swój los, swą 
dolę; ona jest niezbędną w walce o byt materyalny klas 
pracujących, w iei rękach leży potęga społeczna i przy- 
szłość społeczeństwa. Lecz czyżby jej potrzeba szukać 
przyjaciół wśród socyalistów, którzy przyobiecują pie- 
niądz, a za to wyrywaią z serca Boga i religię? 

Precz więc z agitatorami socyalistycznemi, precz 
z ich zabawami, przedstawieniami, a przedewszystkiem 
precz z ich niebezpiecznemi dla duszy pismami i odez- 
wami i gazetami. My ich nie potrzebujemy, bo mamy 
katolickie, uczciwe stowarzyszenia, uczciwe związki, 
uczciwe pisma i uczciwe, katolickie gazety dla kobiet. 
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Rozwój naszego ruchu autyalkoholicznego 
pod zaborem pruskim. 


Kwestya alkoholizmu jest częścią kwestyi spo- 
łecznej. Kwestya społeczna z pominięciem kwestyi 
alkoholizmu rozwiązaną być nie może. Nawet alko- 
holizm jest jedną z pierwszych spraw, które 
załatwić trzeba, ponieważ łączy się Ściśle z rozmai- 
temi działami kwestyi społecznej. Krymininalistyka, 
choroby umysłowe, zubożenie ludności, wychowa- 
nie dzieci, zwyrodnienie potomstwa i t. d. mają po- 
średnią lub bezpośrednią styczność z kwestyą alko- 
holizmu. 

Walka z alkoholem zatacza u nas powoli coraz 
szersze kręgi, zwłaszcza wśród warstw niższych. 
Jest to zjawiskiem pocieszającem, ponieważ wła- 
"śnie tym warstwom największe alkohol wyrządza 


szkody. Założone przy końcu roku 1905 w Pozna- 
niu za staraniem Związku księży abstynentów 
świeckie towarzystwo abstynenckie, p. n. „W y- 
zwolenie”, rozwija się pomyślnie. Przy końcu 
roku 1906 liczył Związek Towarzystw. „Wyzwelgr 


nia“, mający swa siedzibę w Poznaniu, 18,Towa> 


rzystw. z. 800 członkami, przy końcu roku 1907:5r 21 


Towarzystw z 974 członkami. Bet 

Dnia 22. lutego b. r. odbył się w Gnieźnie Trzeci 
Zjazd Delegatów Towarzystw „Wyzwolenia '*, 
w którym brało udział 36 delegatów z 20 towarzystw 
abstynenckich i wielu gości. Wedle sprawozdania 
Głównego Zarządu należało do Związku „Wyzwo- 
lenia'* przy końcu 1908 roku 24 Towarzystw z 1496 
członkami. 

Liczba członków w ubiegłym roku znacznie 
podskoczyła, bo o 53,6%. W roku 1908 powstały 
4 nowe Towarzystwa, mianowicie: Pęckowo (36 
członk.), Ostrzeszów (18), Zbąszyń (16), Środa (23). 

Sprawozdanie Związku obejmowało po raz 
pierwszy wykaz członków podług stanów. Ciekawe 
to liczby. Ze stanu robotniczego należy do „Wy- 
zwolenia'* 500 członków (czyli 33,4%), ze stanu rze- 
mieślniczego 527 (35,2%), ze stanu włościańskiego 
304 (20,4%), ze stanu kupieckiego 111 (7,4%), z wyż- 
szych stanów 54 członków (3,6%). Stan rzemieślni- 
czy więc, aczkolwiek liczebnie stoi niżej od innych 
stanów, zdobył się na najwyższy procent absty- 
nentów. 

Zjazd zeszłoroczny uchwalił zakładać, gdzie to 
możliwe, Biura informacyjne dla spraw alkoholizmu. 
Dotąd założyły Biura trzy Towarzystwa: inowro- 
cławskie, gostyńskie, gnieźnieńskie. 

W r. 1908 wysłały Towarzystwa „Wyzwole- 
nia''* razem z wielu innemi towarzystwami, polskiemi 
i niemieckiemi, petycyę do ministra spraw wewnętrz- 
nych, żądając wydania rozporządzenia, nakazuią- 
cego zamykania t. zw. destylacyi w dni wypłat wie- 
czorem i w dni świąteczne. Władza przychyliła się 
w części do żądań, zakazując otwierania wyszyn- 
ków w niedziele i święta przed południem. 

Na Zjeździe w Gnieźnie przyjęto nowe ustawy 
„Wyzwolenia“. Według ustaw tych każde Towa- 
rzystwo związkowe pobierać musi od członków 
przynajmniej 15 fen. miesięcznej wkładki i dawać 
im w zamian za tę wkładkę na koszt kasy „„Miesię- 
cznik dla popierania ruchu wstrzemięźliwości'', albo 
inne pismo abstynenckie. Zasadniczych zmian w za- 
sadach i celach ,„Wyzwolenia'* ustawy nowe nie 
zaprowadzają. 

Sekretaryat Związku Towarzystw „„Wyzwole- 
nia'* (adres: „Wyzwolenie'', Poznań, św. Marcin 69) 
udziela wszelkich informacyi w sprawach członko- 
stwa, zakładania nowych Towarzystw „Wyzwo- 
lenia'', wysyłania petycyi do władz, dostarcza dru- 
ków zwalczających pijaństwo i t. d. 

„Ruch Chrześciańsko-Społeczny '*. 
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Jak powstał człowiek? 


Nauka dowodzi, że ziemia, na której mieszkamy, 
była kiedyś, przed tysiącami lat, ognistą kulą, która do- 
piero z czasem stygła i twardniała. Jest przeto jasnem, 
że na tei ziemi nie mogło być życia organicznego, nie 
mogło być żadnej żyjącej istoty. 

Żyjące istoty zatem, jak ludzie i zwierzęta musiały 
powstać dopiero z czasem, później i to w jakiś nadzwy- 
czajnych warunkach. Bo i to jest jasnem, jak słońce, że 


z niczego nic się nie stanie, więc i z ziemi nie mogła 
powstać żyjąca istota. 

Jak wiec powstał człowiek? 

Religia mówi, że człowieka stworzył Bóg. „Ulepii 
go z mułu ziemi i tchnął w niego ducha nieśmiertelnego". 

A chociaż sposób, w jaki to się stało, przewyższa 
rozum nasz, wierzyć musimy. Bo jeśli przez długie ty- 
siące lat nie było na zicmi żadnei najmniejszej iskierki 
Życia — a nagle zjawił się człowiek, to chyba musiało się 
to stać z jakiejś przepotężnej, nadprzyrodzonej mocy, 
z jakiejś niepoiętei, wyższej woli — woli Boga. 

Dla nas więc, katolików, nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że świat cały i wszystko, co się na nim znai- 
duje, stworzył Bóg, który jest wszechmocny, wszech- 
potężny, i wieczny, to jest, że nie ma początku ani końca. 

Istnieją jednak ludzie, którzy twierdzą, że człowiek 
pochodzi od zwierząt, że, będąc z początku słabo roz- 
winiętem stworzeniem, z biegiem czasu przeradzał się, 
udoskonalał, aż w końcu stał się człowiekiem. 

Jest to po prostu głupstwo. Jeśli każde stworzenie 
przeradza się stopniowo, z wiekami z najniższego do coraz 
doskonalszego stworzenia, to czemu dzisiai n. p. małpa 
nie przerodzi się w człowieka? Czemu człowiek nie 
przeradza się dziś jeszcze, czemu nie zrobi się z niego 
jakaś doskonalsza istota? Czemu n. p. nie wyrosną mu 
skrzydła ? 

Mamy niezbite dowody, że już od tysiący lat, orga- 
nizm człowieka, iego ciało nie zmieniło się wcale — 
i tylko rozum jego wciąż się doskonali, kroczy coraz 
dalej na drodze postępu. 

Ci niedowiarkowie dowodzą, że człowiek, to iedynie 
więcej od innych rozwinięte zwierzę; twierdzą, że zwie- 
rzęta posiadają rozum. 

Tymczasem wszelkie próby rozwinięcia umysłowych 
zdolności u zwierząt nie doprowadzają do skutku. 

Tresura nauczy zwierzęta różnych czynności mecha- 
nicznych, częstokroć nawet dość trudnych, ale, choćby 
najdłuższa, nie doprowadzi ich do rozumnego myślenia, 
ponieważ nie mają duszy, nie mają tego wyższego ro- 
zumu, jaki ma człowiek. 

Skoro zwierzęta mają rozum, czemu z biegiem czasu 
nie nauczyły się mówić, czemu nie doszły z biegiem 
czasu do takich rezultatów na drodze postępu, jak ludzie? 

Wszakże i ludzie dawniej nie wiedzieli, iak skrzesać 
ogień, nie umieli nawet wyrabiać siekier ani pługów, 
nie znali kolei, elektryki, telefonów -- a jednak z wiekami 
wiele rzeczy odkryli, wynaleźli, poczęli wyrabiać coraz 
lepsze, coraz doskonalsze narzędzia. Dzisiajszy człowiek 
stawia ogromne budynki, okręty potężne, uiarzmił ogień, 
parę, elektryczność, na odległość kilkuset mil rozmawia 
przez telefony, telegrafuje, steruje balonami, kopie w gó- 
rach milowe tunele, jeździ samochodami. 

Czemu tego nie potrafią zwierzęta ? 

Bo zwierzęta nie mają takiego rozumu, jak człowiek, 
mają one rozum niższego gatunku, tak zwany instynkt. 

Ten rozum zwierzęcy nie rozwija się, nie doskonaii 
z biegiem czasu, jak ludzki rozum. Zwierzęta są dziś 
takiemi, jakiemi były przed laty. 

Małpy tak samo dziś chodzą po drzewach, jak przed 
wiekami, pszczoły już za czasów Piasta taki sam miód 
wyrabiały, jak dzisiaj, jaskółki takie same lepią dziś 
gniazda, jak lepiły w najdawniejszych czasach. 

Ludzie, którzy nie chcą znać Boga, twierdzą, że czło- 
wiek sam sobie wymyślił religię; ujrzawszy po raz 
pierwszy gwiazdy, których istnienia nie umiał sobie wy- 
tlomaczyć, ujrzawszy burzę z piorunami i błyskawicami, 
uczuł bojaźń przed temi niezrozumiałemi dla niego zia- 
wiskami przyrody i wtenczas przyszło nur na myśl, że 
chyba musi być ktoś, co rządzi tem wszystkiein. Į w ten 
sposób wymyślił sobie człowiek Boga, wymyślił religię. 
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Jeżeli zwierzęta należą do tego samego gatunku, co 
ludzie, dlaczego i one nie wymyślą sobie religii, patrząc 
na gwiazdy, burzę i inne zjawiska przyrody? 

Dlatego, bo zwierzęta nie mają duszy. 

Człowiek zaś. ma duszę nieśmiertelną, ma rozum, 
który się zastanawia nietylko nad tem, co widzi i słyszy, 
ale myśl! swą wysyła tam, gdzie ani oko ani ucho nie 
dojdzie, w przeszłość daleką i dalszą jeszcze przyszłość, 
goniąc za prawdą najdoskonalszą, za ideałem, za religią, 
za Bogiem. 3 

A choć myśl jego nie ma skrzydeł, szybciei bieży 
niżeli jaskółka, wyżej doleci, niźli żórawie, pławiące się 
w blaskach słońca. 

I to jest dowodem ducha nieśmiertelnego u człowieka, 
którego inne stworzenia nie posiadają. 

Z tych wszystkich przykładów, które tu naszym 
czytelniczkom przytoczyliśmy, widzimy, że te twierdze- 
nia niedowiarków, które niby to mają przekonać ludzi, 
że są pokrewni z małpami, są w gruncie rzeczy bardzo 
niedorzeczne i śmieszne. 

Chyba tylko człowiek zaślepiony może twierdzić, 
że świat i wszystko, co się na nim znajduje, powstało 
z niczego! 


Rak toczący naród niemiecki. 


Pod tym tytułem zamieszcza niemieckie pismo dla 
młodzieży „Edelweiss“ zastraszaljące szczegóły, doty- 
czące kolportażu złych książek w Niemczech. 

Pismo to oblicza, że Niemcy i Austrya niemiecka 
wydają rocznie na tego rodzaju wydawnictwa najmniej 
50 milionów marek. Jedna tylko berlińska księgarnia 
nakładowa rozsprzedała w przeciągu roku 25 milionów 
książek kolportażowych. 

Nie mniej iak 8000 samodzielnych księgarni w pań- 
stwie niemieckiem trudni się roznoszeniem po domaci 
książek, które przeważnie składają się z romansów 
o niemorałnej treści. Księgarnie te zatrudniają 30 tysięcy 
kolporterów, którzy wszelkimi sposobami starają się roz- 
powszechniać te piśmidła. 

Ta tania literatura, roznoszona po domach, aby tem 
łatwiej zyskała nabywców, przedstawia zazwyczaj 
zepsucie w najjaskrawszych barwach, opisuje najczar- 
niejsze charaktery, zbrodnie potworne i oszustwa, iednem 
słowem jest obliczona na rozbudzenie niskich popędów 
natury ludzkiej. 

Takiemi to książkami zatruwają niemieckie księgarnie 
dusze młodzieży. 

A u nas, w naszem polskiem społeczeństwie, czy 
lepsze pod tym względem panuią stosunki? czy nasza 
młodzież jest ostrożniejszą w wyborze książek? Czy 
czytuje tylko dobre, pożyteczne książki, z których wiele 
skorzystać, wiele nauczyć się może? 

Niestety, nie można na to odpowiedzieć twierdząco 
Młodzież nasza, a zwłaszcza żeńska, lubi czytać przede- 
wszystkiem powieści lekkiej treści, sensacyjne romanse, 
podniecające jedynie fantazyę i nerwy. rozbudzające cie- 
kawość, które nie przynoszą żadnego pożytku ani dla 
umysłu ani dla duszy -— raczej je tylko spaczyć i zatruć 
mogą. 

Naiwięcej tego niezdrowego pokarmu dostarczają 
naszej młodzieży powieści tłomaczone z obcych ięzyków, 
marne, bezwartościowe. 

Czas najwyższy, abyśmy my, kobiety przedewszyst- 
kiem, pozbyły się tej wady czytania wszystkiego, co 
wpadnie w rękę, bez względu, czy ma iaką wartość, 
czy nie. 

W czytaniu szukajmy zdrowego pokarmu dla umysłu 
i serca, wybierajmy książki dobre, z których wielę 
skorzystać możemy. 


Gospodarstwo kobiece. 


Mycie naczyń kuchennych. 


Mycie i szorowanie naczyń kuchennych nie jest 
bardzo przyjemnem zajęciem, tem więcej, jeśli kobieta 
zamiast ułatwić sobie tę pracę, utrudnia ją przez niedo- 
świadczenie lub niedbalstwo. Dla tego podajemy kilka 
praktycznych, wypróbowanych rad, które ułatwiają tę 
= RATE nigdy zostawiać brudnych garnków, ta- 
lerzy, szklanek, aż zaschną, bo wtedy daleko trudniej 
umyć je należycie. p 

Po ugotowaniu potraw trzeba garnki nalać gorącą 
wodą i postawić na blasze, wtenczas mylą Się Z wszelką 
łatwością. AT 

Jeśli mleko lub inna potrawa przypali się w garnku, 
trzeba je przelać natychmiast, garnek zaś nalać wodą, 
włożyć weń kawałek sody i gotować na ogniu tak długo, 
póki się przypalenizna nie odgotuje. Nie należy nigdy 
skrobać przypalonych garnków ostremi narzędziami, bo 
przez to się psnią. 

Noży i widelcy nie trzeba kłaść w bardzo gorącą 
wodę, gdyż wskutek tego psują się drewniane oprawki 
i ostrza stalowe wypadają. Najlepiej włożyć ie do 
garnka z gorącą wodą, której nalać tyle, aby tylko 
ostrza były zamoczone. Nie zostawiać mokrych noży, 
bo zardzewieją. 

Rdzę z noży można usunąć przez posmarowanie 
ołiwą. IRE 

Blaszki do placków czyści się najłatwiej w ten 
sposób: brudną blaszkę rozgrzać przy ogniu, wytrzeć 
dobrze papiereni, potem dopiero umyć w gorącej wodzie. 

Szklanek nie trzeba myć razem z tałerzami, bo się 
zatłuszczą i będą zamglone. 

Również nie powinno się zostawiać umytych garn- 
ków, talerzy i szklanek, aż uschną, lecz zaraz po umyciu 
obetrzeć ściereczką. Niektóre gospodynie domu lub 
służące twierdzą, że lepiej nie obcierać zaraz, bo gdy 
wyschną, to i praca niniejsza i oszczędza się Ściereczki. 
Błędna to oszczędność, a po prostu mówiąc, nieporządek, 
bo wtedy zwykle garnki i talerze chropowate a szklanki 
zamglone, nieapetyczne. 

Garnka, w którym się gotuje wodę na herbatę, nie 
można używać do innych potraw, bo natenczas herbata 
nie iest dobrą. Przez ciągłe gotowanie wody w takim 
garnku osadza się na dnie rodzaj kamienia wapiennego, 
który wciąż przyrasta, tworząc wewnątrz garnka gruby 
pokład. Aby usunąć ten pokład wapienny, trzeba napeł- 
nić garnek łupinami surowych kartofli, włożyć kawałek 
sody, nalać wodą i gotować kilka godzin, a kamień 
odpadnie. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 
Krem punczowy. 


5 żółtek ubić do białości w kamiennym garnku wraz 
z 4 funtem cukru, wcisnąć jednę cytrynę, wlać kieliszek 
araku, postawić na gorącej blasze, ubijając bezustannie, 
póki nie zacznie gęstnąć. Trzeba jednak uważać, aby się 
nie zagotowało. Ubitą pianę z białek włać w gorącą 
masę, dobrze wymieszać, wylać na koinpotierkę lub 
w szkaleczki. Gdy ostygnie, ubrać konfiturami. Pro- 
porcya na 5 osób. 

Makaroniki, 

Funt sparzonych migdałów, zrumienić w piecyku, 
zemleć na maszynce i trzeć kulą w donicy. Następnie 
wsypać 2 funty miałkiego cukru z wanilią, wbić 6 do 7 
białek. Masa powinna być gęsta. Blaszkę od placków 
wyłożyć papierem, posmarowanym woskiem i piec 


w bardzo wolnym piecu. Chcąc zdjąć makaroniki, trzeba 
zwilżyć od spodu, a odejdą z łatwością. 


Babka piaskowa. 


Funt masła surowego, funt cukru, funt mąki karto- 
ilanej, 10 żółtek i 4 łyżki dobrej okowity ucierać w donicy 
przez godzinę, następnie włożyć pianę z 10 białek. Piecze 
się w gorącym piecu. 


=> 
Co się dzieje w świecie? 


W Turcyi zaszły bardzo ważne zmiany. Młodoturcy 
na czele silnej armii wkroczyli do stolicy, złożyli z tronu 
sułtana Abdul Hamida i zabrali się do karania winnych, 
ti. tych, którzy przyczynili się do powstania rozruchów. 
Niektóre pisma donoszą, że sądy wojenne karzą win- 
nych bez litości, inne temu zaprzeczają, twierdząc, że 
sądzą winnych z wielką wyrozumiałością. Dawny sułtan 
zamieszkał w wili Allatini, w Salonice. 

Następcą złożonego z tronu sułtana obrano jego 
brata, Reszada, który liczy "obecnie 65 lat; wstępuje on 
na tron jako Mahomet V. Nowy sułtan złożył już przy- 
sięgę na konstytucyę, obiecując sprawiedliwie rządzić 
krajem. Sto jeden strzałów armatnich zwiastowało 
miastu zmianę panującego. Oby rządy jego były spo- 
kojniejsze i mniej okrutne, niż jego poprzednika. 

W seimie pruskim przy obradach nad etatem mini- 
sterstwa oświecenia przemawiał poseł nasz, ks. prałat 
dr. Jażdżewski. Mówca stawił pytanie, iak daleko po- 
stąpiła sprawa obsadzenia arcybiskupstwa gnieźnieńsko- 
poznańskiego, będącego iuż od dwóch lat w zawieszeniu. 
Dalej skarżył się mówea, że rząd utrudnia zakonom osie- 
dlanie i że dzieci polskie w szkołach ludowych nie uczą 
się języka polskiego. 

Ze strony rządu odpowiedziano, że układy z Stolicą 
Apostolską w sprawie obsadzenia arcybiskupstwa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego jeszcze nie ukończone, a języka pol- 
skiego nie można zaprowadzić, bo na to system szkolny 
nie pozwała. 

Obrady nad etatem koimisyi kolonizacyjnej ukończo- 
ne - etat przyjęty. Przeciw niemu głosowali Polacy, 
centrowcy i socyaliści. Hr. Praschma, centrowiec, po- 
tępiał przeciwpolską politykę, która wypiera Polaków 
z rodzinnei ziemi, zarzucając jednocześnie, że komisya 
kolonizacyina protestantyzuie, osiedlając na koloniach 
prawie samych protestantów. 

Poseł dr. Seyda stawił zarzut, że statystyczne ze- 
stawienie urzędowe, dotyczące ziem, wykupionych z rąk 
polskich, nie zgadza się z zestawieniem „Ostmarken- 
vereinu'. Minister odpowiedział, że urzędowa statystyka 
jest prawdziwą. 

Reforma finansowa, która tyle kłopotu sprawia 
księciu kanclerzowi, dotąd nie przeprowadzona. Książę 
Bülow zapowiedział podobno, że parlament tak długo 
będzie obradował, dopóki nie załatwi tei reformy, co 
pewnie jednak tak prędko nie przyjdzie do skutku. 

Prawo karne w państwie niemieckien ma uledz 
pewnym zmianom. Zmiany te dotyczą zmniejszenia kar 
za zakłócenie spokoju domowego, za drobne kradzieże 
i sprzeniewierzenia, oraz podwyższenia kary za znęcanie 
się nad zwierzętami i za poniewieranie dzieci i osób bez- 
bronnych. 3 

W Petersburgu odbył się Zjazd wszechsłowiański, 
który trwał trzy dni. Kilku Rosyan przemawiało za 
równouprawnieniem i przyznaniem praw należnych Po- 
lakom, w pierwszym rzędzie, aby przyznano im. samo- 
rząd. Czy sprawiedliwość weżmie górę, nie wiadonio. 

Bułęarya, korzystające z rozruchów panujących oDe- 


enie w Turcyi, wymogła na niej, że uznała ją królestwem | 
samodzielnem, na co pierwotnie zgodzić się nie chciała. 

Koronacya króla bułgarskiego nastapi w maiu. 

Sfudenta ruskiego Mirosława Siczyńskiego, który 
pkókekO SI „Zawiordował aamiestujkasgalicyiskicgo, ir 
Potoc ciego, skązął „sąd, Przysieglych, qwe Lwowie na 
śmierć przez powieszemie, polecając jednakże skazanego 
do ułaskawienia cesarzowi austryackiemu. 


Sprawy społeczne. 


Statystyka organizacyi kobiecych w Niemczech. 


Kiedy u nas ruch kobiecy, zmierzający do zrzeszenia 
się celem współnej pracy, zaczął się dopiero rozwijać, organi- 
zacye kobiece w Niemczech stanowią już pewną siłę na polu 
społecznym. Podajemy statystykę organizacyi kobiecych, 
opartą na źródłach urzędowych. 

W grupie organizacyi, zajmującej się ogólnym ruchem 
kobiecym, najsilniejszym jest Związek niemieckich towarzystw 
kobiecych, do którego należały w początku 1908 roku 643 
towarzystwa miejscowe, z łączną liczbą 150000 członków. 
Należące do związku tego towarzystwo ogólno niemieckie 
kobiet, istniejące od roku 1865 posiada majątek wynoszący 
639 305 mk., którego odsetki przeznacza się na zapomogi dla 
rozmaitych zakładów i na stypendya. 

Związek kobiet katolickich liczy 18000, a 
kobiet niemiecko-ewangelickich 9400 członków. 

Z kobiecych towarzystw oświatowych najliczniejszy 
jest t. zw. „lrauenbildung, łrauenstudium', założony roku 
1906 z około 4000 członków i związek freblówek, liczący 
3495 członków. 

Organizacyc zawodowe potworzyły rozmaite kategorye 
urzędniczek państwowych, nauczycielki, pracownice w handlu, 
urzędniczki prywatne, pielęgnarki itd. Najsilniejszym jest 
Ogólne towarzystwo niemieckich nauczycielek (23000 człon- 
ków) i związek personału żeńskiego w handlu (23067 
członków). 

Najwięcej członków liczą su *'arzyszenia charytatywne 
zwłaszcza Tow. dla opieki chorych Czerwonego Krzyża, 
oraz towarzystwo „Vaterlandischer Frauenverein', podzielone 
na 27 okręgów prowincyonalnych, a obejmujące 395054 
członków. Majątek tego towarzystwa wynosi 20966 193 mk. 

W grupie towarzystw socyalnych figurują związki: 
Związck kobiet abstynentek, Centrala dla aktorek, Związek 
opieki prawnej. 

Statystyka urzędowa wyłicza pod rubryką: organiza- 
cye polityczne trzy związki, mianowicie „Flottenbund' kobiet 
niemieckich z siedzibą w Hanowerze (5567 członków), Związek 
kobiecy dla kołonii niemieckich z siedzibą w Berlinie (1694 
członków), i „Deutscher Verband für Frauenstimmrecht“ 
z siedzibą w Hamburgu. Z powyższych danych statysty- 
cznych można w przybliżeniu obliczyć, że przynajmniej 
3 procent kobiet niemieckich należy do organizacyi kobie- 
cych. Czy z kobiet polskich w Rzeszy niemieckiej choć 
jedna na sto należy do jakiego stowarzyszenia, wątpimy. 

Opieka dla robotników. Towarzystwo, zajmujące się 
chorymi robotnikami (Verein zur Fürsorge für Kranke 
Arbeiter), ogłosiło drukiem dziewiąte sprawozdanie za r. 1908. 

Dowiadujemy się, że do zarządu w roku sprawozda- 
wczym należeli: radca miejski dr. Merten jako przewodni- 
czący, właściciel drukarni Merzbach zastępca, lekarz dr. Ehr- 
lich, kapitalista Baumann, aptekarz Klose, bankier Kuttner, 
prokurzysta Normann, rektor Reger i kupiec Taterka, oraz 
panie: Berta Brodnitz, Adela Eschenbach, Elly Ladsberg, 
E. Peyser, panna Rosenstock i pani M. Zerbe. 

Działalność towarzystwa w roku 1908 wzmogła się 
znacznie. Najgłówniejszą czynnością było zbudowanie w Pu- 
szczykowie gmachu dla chorych robotników. Gmach ten 
z początkiem wiosny bieżącej oddany został do użytku. 
Kosztem miasta urządziło towarzystwo osobne biuro w bu- 
dynku miejskim przy ulicy Koziej nr. 8, do którego zgłaszać 
się należy w razie potrzeby. 

W roku 1908 udzielono 170 osobom pomocy w gotówce 
lub innej. 

Za staraniem towarzystwa umieszczono w zakładach 
odnośnych 11 osób chorych na płuca. 

Od 6 maja do 10 października 1908 r. było w uleczalni 
leśrfej w Puszczykowie 162 mężczyzn, 157 kobiet i 99 dzieci, 
razem 418 osób, które dotknięte były 17 rozmaitemi choro- 
bami. Kpszta uleczalni wynosiły 12,765,97 marek. Członków 
w roku, 1908 liczyło towarzystwo 419, Polaków i Polek 59. 

» |" Zwracamy uwagę naszych czytelniczek, że do towa- 
rzystwa tego można się zgłaszać w razie choroby, gdy 
państwowe urzędy zabezpieczeniowe z jakichkolwiek powo- 
dów odmówią leczenia lub pomocy. 
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Ze świata kobiecego. 
EM: ¿ 
Gdzie pracuje najwięcej kobiet? „,. 
Francuzki w ogóle, a paryżanki wistczęgółneści uchodzą 
za istoty lekkomyślne; ispróżne, którymsrżycie' schodzi” ny. 
bezczynności i zabawie: fPaki' sąd: urobiłr sobie ci,ieoszmają) 


| JexZnpamiieŚciw Ktaniednak.bliżojnaoznał Francuakkegłębicjy 


zbadał stosunki we Francyi, ten musi chylić czoło przed 
niczwykłą pracowitością kobiet francuzkich. 

Francya jest krajem, zajmującym pierwsze miejsce pod 
względem liczby kobiet zatrudnionych w przemyśle. Jak 
dziś, tak już przed laty 50 liczba Francuzck, pracujących 
w zawodach przemysłowych, wynosi mniej więcej *» ludności. 

W roku 1896 liczono wśród ludności przemysłowej 
Irancyi I kobietę na 2 mężczyzn, podczas gdy w Belgii 
przypada 1 kobieta na trzech mężczyzn, w Niemczech zaś, 
Stanach Zjednoczonych i w Anglii stosunek ten przedstawia 
się jak r do 4. 

Szkoły uzupełniające dla pracownic handlowych. 


Izba detalistów w Hamburgu podała wniosek do 
zarządu miejscowej szkoły przemysłowej o założenie szkoły 
uzupełniającej dla pomocnic handlowych, podając równo- 
cześnie opracowany plan nauk oraz system organizacyjny. 

Podług tego planu szkoła powinna mieć dwa oddziały, 
każdy oddział z kursem półrocznym. Tygodniowo cztery 
godziny nauk. 

Grono większych detalistów, którzy zatrudniają prze- 
ważnie personał żeński, zgłosiło zaraz 100 uczennic, zobo- 
więzując się jednocześnie do posyłania ich do szkoły przez 
rok cały. W ten sposób szkoła mogłaby być natychmiast 
otworzoną. 

Firmy zobowiązały się przy ugodzie z uczennicą po- 
stawić warunek, według którego musi uczennica uczęszczać 
przez rok do szkoły, pracodawca zaś musi ją w tym czasie 
zwolnić z pracy. Koszta nauki ponosi do połowy właściciel 
firmy, do połowy uczennica. 

Należy podnieść z uznaniem, że myśl założenia szkoły 
uzupełniającej w Hamburgu wyszła od chlebodawców, którzy 
zrozumieli, że uzupełnienie wykształcenia personału leży 
w interesie zarówno chlebodawców jak personałut. 


Kobiety zarobkujące w Szwajcaryi. 


Pismo „Dążenia Kobiet“, wychodzące w Zurychu, po- 
daje ciekawą statystykę kobiet zarobkujących. W całej 
Szwajcaryi jest ich '„ miliona, co stanowi 40 % ogółu pra- 
cowników. 

Z liczby tej prawie połowa przypada na pracownice 
w gospodarstwie wiejskiem i miejskiem, jedna trzecia zajęta 
w przemyśle, siódma część w handlu, reszta urzęduje lub 
oddaje się pracy umysłowej. 

W niektórych gałęziach przemysłu udział kobiet 
większym jest od męskiego. W dziale strojów i ubrań 
przypada na 100 mężczyzn 189 kobiet — w przędzalniach 
i tkalniach 200. W fabrykach tytoniu stanowią kobiety 
"4 ogółu robotników, w piekatniach i cukierniach */s. 

W zegarmistrzostwie i wyrobach jubiletskich, odgry- 
wających tak ważną rolę w przetnyśle szwajcarskim, jest 
38 % kobiet. W handlu bławatnym na 100 mężczyzn przypada 
243 kobiet, w jadłodajniach i hotelach 216, w księgarniach 6o. 

Za to w bankach, biurach ubezpieczeniowych, w handlu 
bydłem i surowym towarem, procent kobiet jest bardzo nie- 
wiełki. Urzędniczki są tylko na pocztach i ptzy telegrafach. 

Aż 38% kobiet przypada na zawody „wyzwolone“, 
mianowicie z powodu, że do ich rzędu zaliczono pielęgnarki 
chorych. 

Ruch młodoturecki, którego dziełem jest zaprowadze- 
nie konstytucyi w Turcyi a następstwem ruch wolnościowy 
kobiet, sięgnął aż do Egiptu. W najbliższym czasie ma się 
odbyć w Kairze kongres kobiet mizułmańskich celem omó- 
wienia środków, ptowadzących do ztzucenia niewolnictwa. 

Ó prawnej wolności sług w Szwajcaryi podaje ,„Sociale 
Praxis“ następujące szczegóły: 

wielkiej radzie kantonu bazylejskiego zajmowano 
się niedawno rewizyą prawa o dniu spoczynku. Przy tej 
sposobności uregulowano także czas spoczynku służby do- 
mowej i rolniczo-gospodarskiej. 

Przyjęto następujący przepis: Służbie domowej i go- 
spodarczej należy w każdym tygodniu użyczyć w jednym 
dniu spoczynku i to w czasie pomiędzy godziną 7mą rano 
a ọtą wieczorem przynajmniej sześć godzin wolnych, z któ- 
rych najmniej cztery godziny muszą być wolne bęz przerwy. 

Na mocy piśmiennej ugody wolno” zrobić zastrzeżenie, 
że ptzy odejściu z służby BASEE tak Ełudze, jak i robotni- 
kom rolnym policzony w gotówce nieżużyty czas wolny. 

Szwajcarya jest więc najpierwszem państwem, które 
zajęło się prawnem uregulowaniem czasu spoczynku służby 
domowej i rolniczo-gospodarczej. Jest nadzieja, że i w Niem- 


czech przy rewizyi przepisów dia. służby, wydanych przed 
przeszło stu laty, również nastąpią pewne ulepszenia. Aby 
ulepszenia i odnośne przepisy wypadły tak na korzyść praco- 
dawców, jako też na korzyść służby, potrzebna jest grun- 
towna praca: przygoatowawcza i objaśnienia chlebodawców. 
Najwięcej pożądananbyłaby wspólna: pracą.. pań.:chlehodaw:: 


czyń sw..stowarzjyszeniach:: słężby: žēńskiej-sdss i Geonnqs: zd 
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Z kaprysów mody. Obecnie we Francyi wchodzą 


w modę dziwaczne ornamentacye obuwia. Oto cholewki 
wyszywa się jedwabnemi nićmi kolorów dostosowanych do 
koloru bucika. To znów sprzączki niezwykle fantazyjne, 
rysunków nowych. k 7 4 

Czubki obuwia pokrywa się nie kapkami, lecz pikowa- 
nemi paskami skóry. Takież w desenie pikowane paski 
umieszcza się na cholewce wyżej kostki, co sprawia wrażenie, 
jakby na nodze była bransoletka. 

Trumny papierowe. Przed kilkunastu laty odbył pe- 
wien wydawca amerykański podróż wzdłuż wybrzeża pół- 
nocno amerykańskiego w łodzi, sporządzonej z papieru z gazet. 
Długość drogi wyniosła 2000 km., z czego około 20 km. na 
pełnem morzu. Ten niezwykły statek, na zbudowanie któ- 
rego użyto 3000 gazet, miał być dowodem, że przedmioty 
z papieru mogą posiadać nadzwyczajną trwałość i wytrzy- 
małość. Jak wiadomo, przemysł papierowy rozwinął się 
ogromnie w tym kierunku, od długiego już czasu są w użyciu 
koła z masy papierowej, beczki, flaszki itp. Obecnie donosi 
„Cosmos“ o nowem zastosowaniu masy papierowej. W Ame- 
ryce rozpoczęto od pewnego czasu budować trumny z papier 
måché, a trumny te mają być i trwalsze i tańsze od trumien 
ze zwykłego miękkiego drzewa. Wśród uboższych warstw 
ludności zyskała podobno nowa gałąź przemysłu papierowego 
wielu odbiorców, chociaż wśród ogółu ludności panują jeszcze 
uprzedzenia. 

Dzień Niemca. Jedno z pism bawarskich opisuje dzień 
Niemca w taki sposób: 

Ranek: Niemiec otwiera okno; przeciąg zrzuca na 
ulicę wazonik z kwiatami: 2 marki kary. Melduje na policyi 
nową sługę, meldunek spóźnił się o 24 godzin: 5 marek kary. 
Wezwany na miasto w pilnym interesie, skacze do tramwaju, 
będącego w ruchu: 5 marek. Na wystawie swego skiepu 
umieścił przedmiot, zwracający uwagę, wskutek czego po- 
wstaje małe zbiegowisko: płaci 1o marek. Malarz wyma- 
lował mu na szyldzie ornament, zakrywający jednę literę 
jego imienia: 5 marek. 

Południe: Jazda koleją miejską do domu na obiad. 
zapomniał książeczki abonamentowej: 6 marek. Sen poobie- 
dni przerywa mu kontroler renty inwalidzkiej i na starość, 
mianowicie karta służącej ma wprawdzie potrzebne znaczki 
stemplowe nalepione, lecz zapomniał je skasować: 10 marek. 
Drugi kontroler: Niemiec dał szczepić swego syna 2. stycznia, 
zamiast 1: 20 marek. Wsiada na rower, aby wrócić do 
sklepu, lecz zapomniał karty cyklistowskiej: zatrzymany przez 
policyanta: 3 marki. Spiesząc się, aby nagrodzić czas stra- 
cony, pedałuje ostro, z szybkością zakazaną: 3 mk. Prze- 
jeżdża aleją, wzbronioną cyklistom: 3 marki. Dzwonek 
u roweru rozluźnia się i przestaje dzwonić: policyant pobiera 
3 marki za to, że sygnał jest za słaby, drugi policyant 3 marki 
za to, że niema wcale dzwonka. Na małej pochyłości zdej- 
muje nogi z pedałów: 3 marki. Aby utwierdzić kapelusz na 
głowie, odejmuje rękę od kierownika: 3 marki. Wskutek cią- 
głych zatrzymywań, nie może zdążyć do sklepu przed zmro- 
kiem a nie ma latarki: 3 marki. 

Wieczór: po kolacyi Niemiec gra w domu z żoną 
w karty. Przynoszą z policyi pokwitowanie na grzywnę za 
późne zameldowanie sługi; agent spostrzega, że karty po- 


chodzą z fabryki austryackiej: 30 marek. Kładzie się spać 
pospiesznie w nadziei, że w łóżku uniknie dalszych kar, lecz 
zapomina spuścić roletę: tydzień aresztu, bez zamiany na 
grzywnę. Suma dnia 127 marek grzywny i tydzięń aresztu, 

Tak wygląda dzień Niemca. > no 
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DROBNÉ WIADOMOŚCI. 
ZANULO pi LĄ MEISS rO Sar 
ATEITIS T mial 

Wszystkim stowarzyszonym, które pragną kupić ma- 
szynę do szycia, przypominamy, że Związek kobiet pracują- 
cych zawarł -swego czasu kontrakty z dwoma tutejszem: 
firmami: S. Singer i J. Popławski, na mocy których sto- 
warzyszone wszystkich towarzystw Związkowych dostają 
maszyny po zniżonej cenie. 

Firma S. Singer płaci do kasy Związkowej od każdej 
maszyny, sprzedanej jednej z naszych stowarzyszonych, go- 
tówkę ro marek. Gotówkę tę składa firma w dzień po za- 
warciu ugody z panią, kupującą maszynę, do biura Związku 
kobiet pracujących (św. Marcin 69) lub do kasy Głównej 
(Wilhelmowska 21). 

Przy zakupnie maszyn na spłatę wypłaca Związek owe 
10 marek po upływie pół roku od dnia kupna. 

Firma J. Popławski po zawarciu ugody z kupującą 
stowarzyszoną przesyła Związkowi kwit na kwotę, równającą 
się 10% od ceny kupna maszyny. 

Interesa, przy których spłata następuje w przeciągu 
trzech miesięcy, uważa się jako kupno za gotówkę. Kupujące 
stowarzyszone muszą przedłożyć firmom poświadczenie od 
Zarządu Związku, że należą do towarzystw Związkowych. 

Do firmy J. Popławski mogą się stowarzyszone zwra- 
cać wprost; do firmy S. Singer tylko za pośrednictwem 
p. F. Majewskiej (Piekary 6). 
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W przeszłym numerze „Gazety dla Kobiet“, w artykuie: 
„Co narzeczona winna wiedzieć przed ślubem“ zaszła omyłka. 

Powinno być: 

Jeżeli narzeczony jest z obcej dycezyi, winien przed- 
łożyć świadectwo stanu wolnego, które wystawia mu jego 
miejscowy duszpasterz (a nie „świadectwo mieszkania”, jak 
mylnie wydrukowano). 


ŽARTY. 


W szkole. 


Niezdara chłopiec ciągle wywracał kałamarz i walał 
| atramentem ręce. Nauczvciel zniecierpliwiony, wsypał mu 
raz kilkanaście łap. a chłopiec zaniósł się z bółu od płaczu. 
— Nie płacz. smarkaczu! zawołał nauczyciel. Niech 
mi kto pokaże rękę brudniejszą, a dam ci zaraz nagrodę. 
— Oto jest! — zawołał chłopiec, wyciągając z pod 
| ławki drugą swoją rękę. 


Przebiegły żydek. 
Oddział wojska nadpowietrznego robi próby z balo- 
nem. Pan lejtnant każe rekrutowi Feigelstockowi wsiąść 


ze sobą, ale rekrut nie chce. 
— Siadaj tu zaraz na lewo, rekrucki tchórzu. 


— Ja nie siadam — mówi Feigelstock. 
| — Rozkazuję ci — mówi lejtnant — natychiniast wsiąść 
| 1 masz mnie słuchać! 
| — Jakto słuchać? — pyta Feigelstock — ja przysię- 


gałem tylko posłuszeństwo na wodzie i lądzie, ale nie 


w powietrzu. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu słowarzyszeń. 


Nie podawaliśmy przez czas dłuższy sprawozdań z ze- 
brań miesięcznych poszczególnych stowarzyszeń, ponieważ 
sprawozdanie z czynności Związku oraz omawianie zmian, 
zaprowadzonych w kasach związkowych, zabierało wiele 
miejsca w naszej gazecie. 

Dlatego podajemy najpierw ogólny pogląd na stan 


naszych stowarzyszeń, poczem wrócimy do naszych stałych 
sprawozdań. , 
Jednem z najruchliwszych stowarzyszeń w Poznaniu 
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Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej. KIL: 


í S, 

Stowarzyszenie to odznacza się gorliwą działalnością 

w kierunku samokształcenia, — posiada jak inne stowarzysze- 
nia Patronaż, urządzający kursy kształcące, 


| jest 


| 
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W roku bieżącym urządzono dwa kursy książkowości: 
jeden u p. Mellina, w którym wzięło udział 20 panienek, drugi 
rozpocznie się w najbliższym czasie u p. dr. Głowackiego, 
nu który zgłosiło się również 20 kandydatek. 

Kółko śpicwackie pod dyrekcyą p. Perzyńskiego rozwija 
się bardzo pomyślnie, czego dowodem była wielka wieczor- 
nica, urozmaicona śpiewem chórowym i solowym, które wy- 
padły ku ogólnemu zadowoleniu. Dochód z wieczornicy wy- 
nosił 120 M., pieniądze te przeznaczono na zakupienie książek 
do biblioteki. 

W ubiegłym roku urządziło Stowarzyszenie wycieczkę 
do Gniezna, celem zwiedzenia kościołów i nagromadzonych 
w nich cennych pamiątek, oraz zapoznania się z siostrzanem 
stowarzyszeniem kob. prac. w handlu i konfekcyi. 

W marcu b. r. wzięło stowarzyszenie udział w zebraniu 
pomocników i pomocnic kupieckich, zwołanem celem zapro- 
testowania przeciwko petycyi detalistów poznańskich, prze- 
ciwnych skróceniu pracy niedzielnej dla młodzieży handlowej. 

W bieżącym roku objął Patronat ks. Czechowski — 
radną zamianowano p. H. Rzepecką. W rocznicę założenia 
stowarzyszenia odbyło się zebranie, urozmaicone Świetlanymi 
obrazami, przedstawiającymi Kraków. 

Dnia 28. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie mie- 
sięczne. Przewodniczył ks. patron Czechowski. 

P. Szafranek wygłosiła wykład o potrzebie organizacyi 
w myśl hasła naszego największego pocty: „Razem. młodzi 
przyjaciele!“ 

Prelegentka, rozwijając ideę organizacyi, stawiała na 
przykład Greków i Rzymian, którzy dopóty stali na szczycie 
potęgi i sławy, dopóki byli silnie zorganizowani mądremi pra- 
wami. Skoro te prawa psuć się zaczęły, skoro naród począł 
się z pod nich wyłamywać, rozpadła się ich potęga. 

"Tę potrzebę organizacyi, potrzebę wspólnej, solidarnej 
pracy powinny po dziś dzień zrozuinieć również i kobiety. 
Jeśli chcemy zaradzić złemu, przeprowadzić jakąś reformę — 
mówiła prelegentka — musimy być silnie zorganizowane, 
musimy stanąć ramię przy ramieniu, „jednością silne“. 

Ks. patron Czechowski rozwinął w dalszym ciągu ten 
temat; zachęcając do szerzenia idei organizacyi, do agitacyi 
na korzyść stowarzyszenia, wskazując na konieczność soli- 
dainości i koleżeńskości, która w imię wspólnej pracy i wspól- 
nych celów winna się pozbyć wszelkiej kastowości. 

Poczem nastąpiły komunikaty zarządu. 

Śpiew chórowy zakończył zebranie. 


Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu. 


Również ruchliwem jest Stow. prac. fabrycznych, któ- 
rego sprawozdanie roczne, dające pogląd na rozwój i pracę, 
podaliśmy w przeszłym numerze. 

Stowarzyszenie to, najstarsze z stowarzyszeń związko- 
wych, rozpoczęło podział stowarzyszenia na parafie. Prócz 
Stow. prac. fabr. na św. Łazarzu, które powstało pod koniec 
ubiegłego roku, nastąpił w ostatnim czasie drugi podział. | 

Wydzielono z stowarzyszenia parafianki jeżyckie, dla 
których utworzono nowe stowarzyszenie parafialne pod nazwą 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w parafii Jeżyckiej 
w Poznaniu. Stowarzyszenie liczy ptzeszło 500 członków. 

Stare stowarzyszenie pozostało niezmienione pod nazwą: 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. M. B. N.P. 
w Poznaniu. 

Tymczasem stoją obydwa stowarzyszenia pod jednym 
Patronatem, oczekując dnia formalnego rozdzielenia. 

Dnia 25. kwietnia odbyła się pod przewodnictwem ks. 
patrona wycieczka do Gniezna, w której wzięło udział 160 
stowatzyszonych. Wyjazd z Poznania nastąpił o 6-tej z tana, 
powrót o 7-mej wieczorem. 

Zwiedzono katedrę gnieźnieńską, która posiada tak 
cenne dla nas pamiątki, jak grób św. Wojciecha, grób 
Dąbrówki i inne; dalej kościół pofranciszkański wraz z ka- 
plicą błogosławionej Jolenty, oraz najstarszy z kościołów, 
kościół św. Jerzego, zabytek z czasów pogańskich. 

W tym samym dniu odbyło się zebranie miesięczne 
stowarzyszenia pod przewodnictwem ks. wicepatrona Pie- 
przyckiego. 

Jedna z stowarzyszonych p. Majchrowicz, wygłosiła 
odczyt na temat: „Obecność Chrystusa w Najśw. Sakra- 
mencie“, przytaczając liczne cuda, stwierdzające tę obecność. 

Następnie mówił ks. wicepatron o obchodach rodzin- 
nych u Słowian. MPrelegent opisywał szczegółowo ciekawe 
zwyczaje, towarzyszące trzem najgłówniejszym uroczysto- 
ściom rodzinnym u Słowian, jak posttzyżyny, zaślubiny i po- 
grzeby, oraz Święta religijne, przypadające zazwyczaj przy 
zmianie każdej pory roku. 

W dalszym ciągu omówił ks. wicepatron projektowane 
zmiany w państwowych urządzeniach. zabezpieczeniowych, 


dotyczących zabczpicczenia na niemoc i starość i na wypadek 
choroby. s f 
Poczem nastąpiły liczne deklamacye. 


Stowarzyszenie pracownic koniekcyjnych. 


Ogólny pogląd na pracę tego stow. w ubiegłym roku 
podaliśmy już w przeszłym numerze. 

Najważniejszym krokiem na drodze do poprawy poże- 
żenia materyalncego pracownic domowych w konfekcyi była 
w ubiegłym roku urządzona wystawa prac tychże pracownic, 
wraz z szczegółowem podaniem zarobku, obliczonego na dni 
i godziny, oraz podaniem czasu, potrzebnego do wykonania 
każdego przedmiotu. 

Warunki pracy w przemyśle domowym oraz porówny= 
wanie płacy w poszczególnych firmach są od dłuższego czasu 
na porządku obrad zebrań miesięcznych. 

Dnia 15. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie II. od- 

Przewodniczył sekretarz jenerałny, ks. Czechowski. 
wykład o Dr. Marcinkowskim wygłosiła p. Semrau. 
Prelegentka skreślila żywot zasłużonego lekarza i nie- 
strudzonego pracownika na niwie społecznej. 

Ks. sekretarz jeneralny omawiał szczegółowo projekto- 
wanc zmiany w państwowych zabezpieczeniach pracobiorców, 


działu. 


mające na celu uproszczenie systemu zabezpieczeniowego, 
podwyższenia składek i rent, oraz zabezpieczenie wdów 
i sicrót. 


O ile reformy te przyjdą do skutku, pracownice do- 
mowe będą zobowiązane do przymusowego zabezpieczenia 
w krajowych kasach chorych. 

Następnie omawiał sekretarz 
związkowych. 
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dla Związku kobiet pracujących od 1-go kwietnia w Środę 
od 7—9 w redakcyi „Robotnika“ (Św. Marcin 69). 

Tylko dla członków Związku i abonentek „Gazety 
dla Kobiet“ za okazaniem legitymacyi lub karty abona- 
mentowei. Sekretaryat jen. 
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jeneralny zmiany kas 


Wspólna Komunia św. Stowarzyszenia kat. służby 
żeńskiej odbędzie się nie 23. b. m., lecz w niedzielę 
Zielonych Światek. 


e "Gl" "le" "fl Be o on > o O od W a O on A 
Ogłoszenie. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu 


urządza w niedzielę, dnia 23. maja dla członków swoich 
wspólną 
WYCIECZKE DO GNIEZNA 


celem zwiedzenia grobu błog. Jolenty, św. Wojciecha 
i katedry. Po południu wycieczka na Jelonek nadzwy- 
czajnym pociągiem, wieczorem zebranie, poczem pawrót 
do Poznania. Wyiazd rano o 10. z Poznania, powrót 
o 11. wieczorem. Biletów na podróż koleją do Gniezna 
i na Jelonek (razem 2,40 mk.) zakupić można u p. prze- 
wodniczącej. 
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KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Maj. 
17-g0 o 8. na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
20-go o 8, w Domu Kat. stow. prac. konf. II. oddział. 
23-g0 I) o 2. ha sali dom. stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. 
N. P.; 2) o *5. na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 
26-go o 87. w Domu Kat. stow. żeńsk. młodz. kup. 
30-go stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 


DODATEK. 


Wanda Grot-Bęczkow ska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg calszy). 
ROZDZIAŁ VI. 
Taka piękna staucya 


— Co się pan targuie? 
Toć 


i za 4 ruble miesięcznie. Słyszane rzeczy? 
to za darmo prawie. 

Antek ramionami ruszył. 

— Ciupka taka i na poddaszu. Latem uciekać 
chyba od gorąca, zimą od mrozu, a myszy i kara- 
luchy pewno za pan brat z lokatorami. 

— Mój Boże! Jak też to teraz te panowie mło- 
de wydziwiają! Karaluchy, myszy... jeszcze co 
może? Wiadomo, że pan musi ganić, ale to, proszę 
pana, wcale jest brzydko. 

— No, mniejsza z tem, — odparł Antex. — Mo- 
że się pomieszczę w tem pudelku. Oto zadatek. 
Niech pani każe pajęczynę zebrać ze ścian i podiogę 
nieco oczyścić, bo dziś jeszcze się wprowadzę. 

Trzymając się poręczy, zszedł ostrożnie ze 
schodów skrzypiących pod nogami; odetchnął głę- 
boko. gdy się znalazł na ulicy. 

We trzy godziny potem doróżka wiozła Anto- 
niego i jego manatki na Tamkę, gdzie wynajął apar- 
tament na trzeciem piętrze. Urządzenie mieszkania 
niewiele czasu zajęło; tegoż dnia jeszcze wieczo- 
rem, przy oknie otwartem tony skrzypiec rozlały 
się szeroką melodyą po zacieśnionych podwórzach. 
„Pieśń wieczorna'* Szumanna, improwizacya na te- 
mata ludowe zwabiły nawet słuchaczów. Ten i ów 
głowę z okna wychylił, ta i owa zamarzyła o czemś 
lepszem, rozkołysana melodyqą. 

Nazajutrz miał Antoni egzamin w Instytucie mu- 
zyczirym, i serce biło mu w piersiach niespokojnie, 
gdy znalazł się w sali, oczekując profesorów. Oni 
mieli postanowić o jego losie i wydać wyrok. Szu- 
miało mu w uszach, przed oczyma latały iskry. a tu 
trzeba odwagi i pewności ręki, która, jak na prze- 
korę, drżała. 

Zebrali się nareszcie. Kilka zapytań. kilkana- 
ście taktów zagranych i — usłyszał wyrok. Trzeba 
było naukę zaczynać od początku. Ton był za sła- 
by. technika mało rozwinięta. o teoryi nie miał po- 
jęcia. 

— Sześć lat pracy przed tobą, młodzieńcze, 
i to pracy nie byłe jakiej! — rzekł profesor, ujęty 
skromną i smutna postacią Antka. — Potem zoba- 
czymy. 

Chłopcu pytanie drgało na ustach, wyglądało 
z oczu otwartych szeroko i wpatrzonych w profe- 
sora z wyrazem błagalnym. 


Dodatek do nr. 10. 


Profesor snadź przypomniał sobie, że i on nie- 
gdyvś gorączkę podobną przechodzij, bo poklepał go 
po ramieniu i uśiniechnął się życzliwie. 

— Niech cię to nie zraża — rzekł, — Talent 
masz bez zaprzeczenia, i byle pracy dołożysz, mo- 
żesz zajść wysoko. Bierz się do gam i do etiud. 

Antkowi oczy zabiysły. (idyby nie obawa, 
byłby rękę profesora ucałował. Jak pijany wyszedł 
na ulicę. Więc on ma talent! Ten jeden wyraz roz- 
p'erał mu piersi, tamował oddech. Ma talent į może 
zajść wysoko! Powiedział mu to profesor artysta! 
On przecież mylić się nie może. W susach popędził 
do Łazienek. Nie potrafiłby zamknąć się teraz w 
swojej klatce na trzeciem piętrze: potrzeba mu sze- 
roko, pełną piersia odetchnąć, widzieć obok siebie 
ludzi, słyszeć gwar, szybkim ruchem ukołysać 
nerwy. z 

Wieczorem dopiero powrócił do izdebki. Nie 
czuł zmęczenia, ani głodu. chociaż w ciągu dnia ca- 
łego wypił jedvnie szklankę mleka. Rzucił się na 
łóżko nierozebrany i snem kamiennym przespał do 
rana. Dopiero gdy słońce poranne zajrzało mu 
w oczy, ocknął się. Dzień ubiegły odbił się jasno 
w jego pamięci. „Masz talent i możesz zajść wy- 
soko — powtarzał sobie, lecz wrażenia tych słów 
osłabiały znacznie inne, później wyrzeczone: „Mu- 
sisz zacząć od gamm; czeka cię sześć lat pracy". 
Praca to fraszka! Jej się nie ulęknie, ale jakim spo- 
sobem utrzymać się w Warszawie w ciągu tych lat? 
Przecież starego ojca nie godzi się bez pomocy zo- 
stawić. 

Znacznie na duchu osłabłv ujął pudełko ze 
skrzypcami i podążył do lnstytutu. Pierwsza lek- 
cya stała się torturą. Oczywiście i rękę źle ukła- 
dał, i skrzypce źle trzymał. Przyszło niemal od 
abecadła zaczynać. Ale go to bynajmniej nie zra- 
żało. 

Mijały dni „tygodnie miesiące w ciągłej pracy. 
Grał i grał, rankami, wieczorami, i w dzień i w nocy, 
aż go pewnego wieczora zagadnął sąsiad: 

— Pan kochany grywa nawet nocą; sypiać nie 
mogę. 

— Bardzo mi przykro, — wyszeptał chłopak 
zmieszany. — Uczę się. 

— Ba! dla przyjemności z pewnością uiktby tak 
nie wygrywał. Ale kochany pan wytrwały, o! wy- 
trwały!  Dalibóg. uszy puchną! 

Antek kapelusza uchylił i wymknął się co chy- 
żei staremu, który, stąpając zwolna po schodach, 
mruczał wciąż pod nosem. 

Znajomość była zawarta. Odtąd kłaniali się 
wzajem. Stary częstował młodzieńca tabaką. za- 
trzynmiywał na gawędę, a nawet odwiedził go, ażeby 
— jak powiadał — obeirzeć skrzypce, które mu sy- 
piać nie dawały. 


Stroniącemu od ludzi i pozbawionemu znajomo- 
ści Antkowi gadatliwy staruszek przypadł do serca; 
przypominał mu ojca. 

Stary Kawęcki, niegdyś woźny w biurze komu- 
nikacyi pozostał sam na świecie, jak kołek w roz- 
walonym płocie. Żonę stracił oddawna, córka, nie- 
gdyś jego „oczko w głowie“, a potem utrapienie, 
fruneła w Świat i przepadła bez wieści. Znękany 
życiem, posiwiał przedwcześnie, z trochę pozosta- 
łego grosza zamieszkał facyatę na Tamce, coś przed 
dwudziestu czy więcej bodaj laty. Wszyscy go tu- 
taj znali, nietylko w kamienicy i sklepach sąsiednich, 
łecz na całej ulicy, i wszyscy lubili. W sklepiku na 
dole wertował skrupulatnie „Kuryera'', naprzeciwko 
wypijał kufel mleka, a w dystrybucyi na rogu roz- 
prawiał o polityce i biadał, że tabaka coraz to gor- 
sza, Do Antka przywiązał się niebawem. Czło- 
wiek coś przecież kochać musi. 

Nadeszły święta Bożego Narodzenia. I brak 
czasu, i brak zapasu grosza nie pozwolił Antkowi 
wymknąć się do rodziców. Chodził więc z kąta 
w kąt po pokoju w dzień Wigilii, gdy wtem przy- 
niesiono mu dwa listy. Jeden pochodził od rodzi- 
ców, którzy błogosławili syna. a w drugim był tylko 
kawałek białego papieru i opłatek, nic więcej. Flor- 
ka! przemknęło mu po głowie i jakoś raźniej się po- 
czuł. Poszybował myślą do Kalenic. Matczysko 
krząta się około wieczerzy i narzeka, że strucle się 
nie udały, Florka przybiegła podzielić się opłatkiem, 
ojciec uprzątnął warsztat, zasiadł z fajką przy ko- 
minie i duma, jak inaczej wyglądałohy wszystko, 
gdyby Antek urzędował. Smutny siedział szarą go- 
dziną przy oknie, nie zapałając przez oszczędność 
światła. Samotność w dniu tym wyjątkowo mu 
ciążyła. 

Do drzwi ktoś lekko zapukał. Siwa głowa 
ex-woźnego ukazała się we drzwiach. 

— A co to tak po ciemku sąsiad medytuje? — 
spytał, wchodząc po omacku i usiłując nadać gło- 
sowi ton żartobliwy. — Dalibóg. nie pasuje. Toć 
to dziś nigdzie światła nie żałują. 

Antoni zerwał się z pospiechem. 

— Tak jakoś zeszło — próbował tłomaczyć się. 
— Zamyśliłemi się i tyle. 

— To się wie. Sąsiadowi przypomniała się pe- 
wno choinka którą mu matczysko w Wigilię stroiła, 
i zupka rybna, i grzybki z kapusta, i inne przysmaki. 
Cóż? zgadłem ? 

— Może pan i zgadł — odparł Antek, lampę za- 
palając — lecz nie o przysmakach myślałem. 

Stary zasiadł wygodnie u stołu i z kieszeni iął 
zawiniątka wydobywać. Po kolei na rozesłanej ga- 
zecie położył bułkę chleba białego parę śledzi wę- 
dzonych, a wreszcie flaszeczkę araku. 

— Abośmy to jacy tacy, panie Antoni! — za- 
wołał wesoło. — I nas stać na wyprawienie sobie 
w taką uroczystość uczty. Jam śledzia przyniósł, 
a pan herbaty zafuadujesz. W spółce będzie we- 
selej. 

„ Niebawem zasiedli obaj do wieczerzy. Stary 
dowcipkował i Antka rozweselić pragnął. Niebar- 
dzo mu się to udawało, bo młodziau wciąż pod ro- 
dzinną strzechę myślą uciekał. I starego wreszcie 
zmęczyła sztuczna wesołość. Bo też wieczór wigi- 
liiny zapisał się feralnie w lego życiu. W wigilię 
Bożego Narodzenia umarła jego poczciwa Agnie- 
szka, w Wigilię jedyne jego dziecię, czarnobrewa 


w 


Paulisia, wyszedłszy za sprawunkami do miasta, nie 
powróciła więcej. Zal go dojmujący ogarnął, a je- 
dnak wyszeptał tylko słowa: „Niechaj ci Bóg prze- 
baczy!'** 

© — Lepiej nie ruszać wspomnień — przemówił 
Antek, w którym sieroctwo starca niekłamane 
współczucie obudzało, 

— Same lazą do głowy, nie trzeba ich prosić — 
odparł. 

Zamilkli. Kawęcki fajkę zapalił i po stancyjce 
przechadzać się zaczął, Antoni zaś dumał o tem, 
jaka też jego starość czeką? Wtem stary się otrzą- 
snął i zagadnał: 

— A jakże tam z muzyką? 

Antoni wnet się ożywił. 

— Pracuję. Alboż pan nie słyszy ? 

Kawęcki się roześmiał. 

— Prawdę rzekłszy, tom się z początku do tego 
grania nie mógł przyzwyczaić. Zawsze jedno w 
kółko, aż mnie dyabli brali. A teraz tom już przy- 
wyknął. Ot! zagrałbyś staremu kolędę: „Naro- 
dziło się w Betleem Dzieciątko''. 

Antek skrzypce wydostał i zasłyszaną jeszcze 
w dzieciństwie melodyę z uczuciem zagrał. Szły, 
potem koleją coraz inne kolędy, i ani się spostrzegli, 
jak pośród ciszy nocnej zegar wydzwonił północ. 


ROZDZIAŁ VII. 
— Cóż, Florka? Jakże miarkujesz ? 
— Mówiłam, że nie chcę. 
— A cóż ojciec powiedzą ? 
— Nie przyniewolą chyba. Każdy ojciec prze- 
cie swoje dziecko kocha i nie ciągnąłbv go do zguby. 


Grudkowa argumentacyę córki uznała za 
słuszną. 

— No, to jakże będzie? Chyba sama powiesz 
ojcu ? 


— Toć powiem. Pewno się nie zleknę. 

Grudkowa usiadła przy córce. 

— Moia ty Florka — rzekła — czyś ty sobie 
aby dobrze w głowie rozłożyła? Zawsze to nie 
byle kto z brzega. Taki kościelny przy klasztorze 
u wszystkich uważanie ma. Wdowiec, juści prawda. 
Ale co tam to jedno dzieciątko, co po nieboszce zo- 
stało, to jest nic! Gospodarstwo własne i chałupę 


ma. Dopieroby ci wszystkie zazdrościły! 

— Już ia tego nie chę. Niech tam której innej 
zazdroszczą. 

Grudkowa westchnęła. 

— Zawdy żał!.. Niewiadomo, czy się drugi 
taki trafi. Lata ci idą. Pomarkuj-no, Florka. A i 


z ojcem ciężko bedzie. Wczoraj jeszcze mówił do 
mnie, żeby z weselem długo nie zwiekać. 

— Już mi dajcie spokój, matuś, — rzekła Florka 
prosząco. — Tyleście mi już o nim nagadali. Że 
szczętem mi obmierzł ten dziad. 

— Ale bo widzisz, Florka, ojciec... 

— Ojciec z nim żyć nie będzie — mruknęła. 

Stara Grudkowa siedziała zafrasawona. 

— Nie martwcie się, matuś moja, — szepnęła 
Florka. — Żebyście to dużo córek mieli, no, to je- 
szcze kłopot... ale ze mna jedną, choćby i nikt nie 
wziął, to co wielkiego? Będe wam służyć do 
śmierci. Lepiej wcale zamąż nie iść, aniżeli iść po 
przymusie. 

Grudkowa westchnęła. 


— A no. prawda, — rzekła, głaszcząc głowę 
córki. — Aleć wiecznie przy nas nie będziesz, i my 
nie długowieczni. Boże broń śmierci, zostaniesz Sa- 
ma. Ni to brata, ni siostry. 

— F- matuś. Co tam o takich smutnych rze= 
czach gadać. Niewiadomo kto z brzegu — zaśmiała 
się dziewczyna. — Biedy się nie boje, bo z łaski wa- 
szej coś niecoś umiem i zarobić potrafię. EU 

— A czemużeś czeladnika od Grzywkiewicza 
nie chciała? Warsztat założy sam na siebie i do- 
robi się, bo uczciwy i porządny człowiek. : 

— Ani czeladnika, ani tego z klasztoru, ani pana, 
ani pogana nie chcę. Nie niewolcie mnie. 

— Czyś ty ogłupiała, czy co? A toć cię pal- 
cami będą pokazywali; niechno jeszcze parę latek 
upłynie, a powiedzą. żeś się nie wydała, bo cię nikt 
nie chciał. . 

— Niech mówią, co chcą — odparła rezolutnie 
dziewczyna. 

Grudkowa głową kiwała. 

— No. no! — Wtem myśl jakaś błvsnęła jej 
w głowie. — Florka! — zawołała — a możeś ty 
taka harda przez tego Antka Woitaszewskiego, co? 
Bój się Boga, żem ja też tego odrazu nie spenetro- 


Flotka, ukrywając rumieniec chciała wymknąć 
się z izby, lecz matka zatrzymała ją słowami: 

— Sjiadaj-no przy mnie i powiedz. czy myślisz, 
że Antek będzie się z tobą żenił. 

Dziewczyna oczy spuściła. 

— Matuś, dalibyście spokój tym pytaniom, — 
szepnęła. 

Grudkowa pokiwała głową i rzekła: 

— Antkowi nikt poczciwości nie ujmie, i jego 
rodzicom takoż, ale poczciwość poczciwością, a ko- 
chanie kochaniem, Słyszę, że Antek gdzieś w wiel- 
kiem mieście uczy się na skrzypka podobno. Zo- 
stanie organistą i ani spojrzy na ciebie. Nie widzisz 
to, jaki Kalinowski hardy. a z niei taka pani. że apte- 
karzowej nie ustąpi. Ej! Florka, głowę sobie po 
próżnicy zawracasz. Twój Antek, dorobiwszy się, 
poszuka sobie równel..... 

Florka posmutniała. 

— Co będzie, to będzie! 
swatajcie mi nikogo. 

Podeszła do okna i kurz z liści otrzepywała. 
Chciała ukryć przed matką łzy, które jej do oczu 
biegły. Wprędce jednak już uśmiechnięta zwróciła 
się do matki: 

— Wiecie, matuś, pani sędzina pytała mnie 
wczoraj, czybym się do niej szyć nie zgodziła? Pół 
rubla za dzień daje, i obiad i kolacyę. Powiedzia- 
łam, że się was zapytam. 

Grudkowa klasnęła w ręce. 

— (Co ty mówisz, Florka? Toć mogłaś zaraz 
i beze mnie się zgodzić. U sędziny szyć... ho! ho- 
Nie byle jaka się wkręci. Zapłata oczywiście dobra 
i uważanie... Kiedyż pójdziesz? A idźże, choćby 
i zaraz — powtarza, szukając chustki, bo jej pilno 
było do sąsiadki szewcowej z nowiną. 

— Moja kumo — opowiadała po chwili — i 
dziewczynie mojej okazya niebyle jaka się zdarzyła. 
Ot, sędzina ją do siebie szyć prosiła. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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Tylko was proszę. nie 


O miłości Polki ku ojezyznie. 


(Wyjątek z „Pamiątki po dobrej matee“) 


Mówiąc o przywiązaniach. które łaskawe niebo w 
cnoty przemienić raczyło, trucjnoby Polce nie wspom 
nieć o milości ku ojczyźnie. Zalecać jej niemam przy- 
czyny; jakżeby eórka prawego Polaka mogła nie ko- 
chać drogiej z'emi, krwią «ojców i braci skropionej? 
jakżeby się chlubić nie miała ze słodkiego Polski na- 
zwiska, niedolą i cnoią wsławionego? Miłość ku oj: 
czyźnie płynie w żyłach twoich, Połko; powzięłaś ją 
w łonie matki, wyssałaś wraz z mlekiem! Nieszczę- 
ścia od tylu wieków dręczące rodzinną ziemię naszę, 
więcej nas jeszcze do niej przywiązały; liczne dowo- 
dy tej miłości widziały, wielbiły, dalekie i obce kraje! 
Wolno nam być Polakami, język. imię mieć własne, 
szanujmy dary tak drogie, szanujmy tę ostatnią po 
przodkach spuściznę i pamiątke! Ich cnoty niechaj 
między nami w całym blasku zajaśnieją, a pomnażane 
codziennie, niech zostaną rękojmia przyszłej szczęśli- 
wości wnuków i ich sławy. 

Podajmy sobie ręce, mężczyzna i kobieta, starzy i 
młodzi, niech wiążą się w jedno. niech w zgodzie 
nad wspólnem dobrem pracują; szczegóinie płeć nasza 
niech goi blizny, łagodzi urazy, niech skła:la ogniwa 
łańcucha, którego spojeń nic zerwać nie zdoła, jeśli 
je nasze serca i ręce uiwierdzać zechcą. 

Jeśli chcesz tedy prawą ojczyzny być córką, oka: 
zać jej i współziomkom tę miłość napełniającą każdej 
Polki serce, ile w mocy twojej będzie w całym biegu 
życia twego, utrzymuj między wspólną bracią pokój, 
jedność i zgodę; nie bądź nieprzyjaciółką nowości, 
kiedy w niej dobro publiczne upatrywać będziesz; za- 
wsze prędzej zachęcaj, wspomagaj rodaków, niśli cu- 
dzoziemców; zaszczyć swym szacunkiem tego, który 
dla dobra kraju pracuje, czy piórem, czy bronią. czy 
pługiem włada, kiedy czynny i użyteczny, zawsze wart 
nagrody. Kochaj język ojczysty, przekładaj go nad 
wszystkie obce, z tylu względów zasługuje on na to 
pierwszeństwo: nim pieszczono się z tobą, gdyś jesz- 
cze była niemowlęciem, nim później wpajano w cebie 
cnoty. nim nad grobami przodków roziegały się po- 
chwaiy i żale. Jeśli Bóg da ci być matką, strzeż się 
tej powszechnej u nas zarazy dawania dzieciom nauk 
w obcych językach. Czyny obywatelskie, i uczucia na- 
rodowe na'mocniej się czują i wrażają, kiedy są w oi- 
czystej mowie wystawione. chowaj Boże, aby syn 
twój pierwsze swoje myśli obcym tłómaczył językiem, 
aby cudzy kraj jaki lepiej mu był znany, niż ten, 
gdzie się urodził. Z tak lichego na pozór nasiona 
wzrasta pogarda dla wszystkiego, co jest narodowem, 
a za nią idzie obojętność dla kraju, wszędzie hańbiąca 
obywatela, i niezgadzająca się bynajmniej z przywią- 
zan.em Polaków do ojczyzny. Staraj się twoich dzie- 
ci serce į umysł tak ukształcić, ażeby były gorliwe i 
zdatne do usług ojczyzny, ażebyś się nigdy nie zaru- 
mieniła ich postępkami; owszem, niech w oczach two- 
ich najdroższym będą skarbem, niech ich cnoty do- 
zwo:ą ci się równać z ową obywatelka, która, gdy 
się inna przed nią ze swoich klejnotów kosztownych 
pochlubić chciała, rzekła, wskazując na dzieci: oto 
moja ozdoba! Więcej niż która przyczynisz się przez 
to do dobra kraju, umrzesz szczęśliwa, płakana od 
swej rodziny, wielbiona w narodzie! 


Klem. Hoffmanowa. 
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Dziewica ! Orleańska. 


W niedziele dnia 18 kwietnia w Rzymie była 
Dziewica Orleańska uroczyście przez Papieża keatyli- 
kowana, czyli ogłoszona błogosławiona. Przez 
to uczyniono zadość życzeniom Francuzów, którzy już 
od bardzo dawna pragnęli beatysikacyi swojej świąto- 
bliwej boharerki narodowej, jaką Dziewica Orleańska 
była i jest czczona powszechnie. 

Nazywają ja zwykle Dziewicą Orleańska, lecz wla- 
Ściwie nazywa się ona Joanna d Arc; była ona córką 
wieśn:aka. urodzoną we wiosce Dom-Remy we wzcho- 
dniej Francyi w roku 1412. Wraz z rodzeństwem wy- 
chowana została po wieśniaczemu odpowiednio do 
stanu jej rodziców. Od młodości swej odznaczała Sie 
ona prostotą, pracowitością i pobożnością. Mając lat 
13, usłyszała poraz pierwszy. jak mówiła, jakieś nad- 
ziemskie głosy, zachęcające ją do obyczajności i pil- 
nego nawiedzania kościołów, i już wówczas zrobila 
ślub pozostania zawsze dziewicą. 

W owe czasy większa połowa Francyi zostawala 
w ręku Anglików i sprzymierzonych z n mi Burgun- 
dów. We Francy! było zamieszanie i zamęt; wieś 
wa.czyła przeciw wsi, jedni trzymali Anglików, ma: 
pozos awali wierni królowi francuskiemu; był to czas 
iieszczść i przygnębienia. Dziewica Orleańska patrza- 
ła na te wszys kie okropności, aż raz owe glosy nad- 
ziemskie nakazały jej stanąć do boju w obronie pra- 
wowitego króła francuskiego i w obronie wolności 
ojczyzny swoje. Początkowo Dziewica Orleańska, 
która liczyła wówczas 15 lat, tajemnicy tej nikomu nie 
zwierzyła. 

Krótko potem, w październiku 1428 roku, rozpo- 
częli Anglicy obiegać miasto Orlean. Wiedy owe nad- 
ziemskie głosy nakazały Dziewicy Orleańsk:ej oswo- 
bodzenie Orleanu i ukoronowan e króla francuskiego 
w mieście Reims. Za pośrednictwem swego wuja 
zwróciła się poem Dziewica Orleańska do komendan- 
ta francuskiego we Vaucouleurs, a ten ją odesłał, u- 
braną i uzbrojoną po mesku. do samego króla, ba- 
wiącego w Chinon. Król Karol ne chciał z począt- 
ku uwierzyć w jej posłannictwo nadziemsk e, ale upe- 
wriwszy się o jej świątobliwem życiu, przestał wą!- 
pić o jej wyższem powołaniu. 

I stało się. że 17-etnia Dziewica Orleańska w 
męskim ubiorze i zbroi, z poświęconym mieczem w 
tęku 1 z chorągwią biala, ozdobioną liliami i wize 
runkieim Boga, stanęła na czele wojsk francuskich, o- 
żywionych wielkim zapalem, ruszyła do ob.eganego 
Orleanu, zdołała sie wedrzeć do miasta z wojsliem i 


ah a eA A 


(Błogosławiona Joanna d’ Arc.) 


(Domek w Dom- Remy.) 


żywnością dnia 29 kwieinia 1429 r., i potem we wal- 
kach od 4 do 8 maja tegoż roku pod jej przewodn c- 
twem zdołano Anglików pobić i odeprzeć, Orlean 
został oswobodzony, a było to zwycięstwo dla Fran- 
cuzów bardzo ważne. Wieść o pojawieniu się „cu- 
downej dziewicy  dodaia bardzo wielkiej odwagi i 
zapału wojskom trancuskim a postrachem bysa dla 
Anglików. Pod jej wodza szły wojska francuskie ze 
zwycięstwa do zwycięstwa. 

W r. 1429 dnia 17 Epea król francuski Karol u- 
koronowany został w Rheims. Był to najwyższy 
szczyt powodzenia dziewicy Orleańskiej — Następne- 
go roku dnia 24 maja Dziewica Orieańska udała się 
z małym oddziałem wojska do Comp.egne, miasia 
przez nieprzyjaciół zagrożonego. Tu ją jednak Bur. 
gundowie ujeli i wydali w ręce Anglików, którzy od- 
stawili do miasta Roucu i stawili przed sądem jako 
„czarownice ”. 

Toczył się tam długi i wstrętny proces, zakończo- 
ny wyrokem, że Dziewica Orleańska jako ..czarowni- 
ca” ma być spaloną na ulóżonym stosie drzewa. Wy- 
rck wykonano; Dziewice Or.eańską spalono na stosie 
dnia 31 maja 1431 roku. 

Za staraniem rodziny Dziewicy Orleańskiej rozpo- 
częto w tej sprawie w r. 1450 nowy proces, który 
w r. 1456 skończono uroczystem uznaniem Dziewicy 
Orleańskiej za całk em n ewinną. 

Take sa w kró kości dzieje świątobliwej dziewicy 
Jcanny d'Arc, zwanej Dziewicą Orleańska z powodu 
jej giównych pierwszych czynów w Orieanie. Obec- 
nie Papież w Rzymie oglasza ją błogosławioną i jako 
taką pozwala czcić w Światyniach katolickich. 

Wyżej podajemy podobizne Dziewicy Orleańskiej 
oraz domku w Dom-Remy, w którym się urodzila. 
Domek ten znajduje stę w ogrodzie i został z poje- 
cenia rządu w roku 1820 odrestaurowany. 
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LIST Z BRAZYLII: 


Matko moja, matuś droga, 
Sę wam pokłon, oi! z daleka — 
Z Brazylii, którą myje 
Fala morska od wiek wieka. 
Tęskność wielka muie ogarnia, . 
I łza rzewna oko pali, 
Kiedy wspomnę nasze strony, 
Co gdzieś gina w sinej dali. 
l niczego nie zazdroszcze 
Ludziom wolnym w szczęścia dobie - 
Jedno ziemi ukochanej. 
Mowy ojców pieknej w sobie. 


Nieraz płynie ona cicho 
Do mej duszy po przez morze 
l zachwyca mnie, jak złuda, | 
Zrywam się i wołam: Boże! 
Odpuść winy, grzechy moje, | i 
Wybaw z ciężkiej mnie niewoli, 
Ulecz serce me tęskniące. 
Serce, co wciąż płacze — boli... 
Kiedy już tam przeczytacie i 
Skarge moją, z duszy wziętą, 
Za mój powrót jak najprędszy © 
Dajcie, proszę, na Mszę świętą. 
Może Padewski Antoni, y 
Co od zguby wszystko chroni, 
ł mnie, dziecko marnotrawne, | 
Z tej tu rychło wyrw.e toni, 
Może los mój, przeznaczen.e, 
Wasze łzy, modliiwy wasze 
Zm'ęekcza trochę. ja przylecę, 
Jak jaskółka na poddasze. 
l znów ujrzę z Bożej łaski 
Nasze łany, nasze wody. 
O, już wtenczas! to z pewnością 
Stanę się znów rzeźki, mlody... 
Radość taką święcić będziem, 
Jaka biblia nam przytacza, 
Kiedy ojciec ucztę sprawił, 
Dla swego syna tułacza. 
Jak deszcz święty, łzy popłyną, 
Bo je radość wygna z duszy — 
Pocałunków wicher ciepły 
Łzy wypije i osuszy ! 
Tak! popiaczem sie z pewnością 
W on dzień godów, dzień radości 
Serce me tymczasem pęka 
l schnę cały ode mdłości... 
Poszedłbym. jak pątnik lichy, 
Do was, matko ukochana, 
Ale morza na mej drodze 
Toń zalega rozhukana ! 
By ja przebyć, przewędrować. 
Trzeba grosza meć niemało, 
A tu pustki w mej kalecie — 
Na chleb czarny już nie stało! 
To też czekam, jak kwiat deszczu, 
Wieści od was, matko droga, 
Modlę się i krzyżem padam. 
Bo mą duszą mota trwoga... 
Jeśli miłe jest wam dziecko, 
Dopomóżcie mu w niedoli, 
Bo tu w obcej ziemi z nedzy 
Żamrze ono wam powoli... 
Janisław 


E 
Mój Chińczyk. 


Bung Lung był moim Chińczykiem, nie diatego, 
aby należał do mnie, lecz że go odkryłem, tak jak 
Krysztot Kolumb odkrył Ameryke. 

Było to w pewną cżdżystą noc listopadowa Wra- 
całem do domu ciemnemi, pustem ulicami New - 
Yorku. 

Nagle w oknach starego jakiegoś doniostwa ujirza- 
lem światełko; ciekawość mnie zdjęła zobaczyć, kio 
też pracuje jeszcze o tak spóźnionej porze.  Świalło 
biło ze sklepu. Przytknałem twarz do szyby i poraz 
pierwszy ujrzałem Bung Lunga. 


Nie zapomnę nigdy obrazu, 
moim oczom. 

Mój Chińczyk miał na sobie niebieską bawełniana 
bluzę, długi czarny warkoczyk spadał mu na plecy, 
policzki piernikowego koloru, wydęte były wodą, a 
ręce chude, żylaste, z dziwną szybkością manewrowa- 
ły żelazkiem do prasowania *), Pocieszny był to 
w.dok. 

W kilka dni po odkryciu Bung Lunga, uczyniłem 
drugie w mojej garderobie, znalazłem sios bielizny, 
domagaijacej się usług praczki. 

Przyszła mi nagie myśl odniesienia jej do Chiń- 
czyka! Włożyłem ją do walizki i podążyłem do skle- 
pu, z szyldem, noszącym napis dużemi literami: 


jaki się przedstawił 


BUNG LUNG, pralnia. 


Wszedłem. Bung Lung prasował. prasował. 
człowiek zrośnięty był jakby z żelazkiem. 

— Dzień dobry, panie Lung — rzekłem, 

Odwrócił się, ukazując mi potiiczki, wzdęte jak 
kieszenie oldermana. **) jego oczy ukośne tak wygią- 
cały, jak gdyby chciały się wsunąć poza nos, a ol- 
brzymie, gładkie czoło połyskiwało jak skorupa at- 
buza. 

— Dzień dobry, panie Lung — powtórzyłem. -- 
Przynoszę tu bielizne dla pana. 

Nie odwrócił się wcale. 

Stała przed nim liliżanka pelna wody, od czasu 
do czasu po nosił ją do ust i pryskał z całej siły. 

Przypatrywałem mu się ciekawie. Zajęty swoją 
robotą, nie zwracał uwagi na moją obecność. 

— Panie Lung! — rzeklem. 

Odwrócł się z zininą krwia. 

— Pow.adam, panie Lung, że tu przyjdę po bie- 
liznę... 

Porwal walizkę, w jednej chwili przeliczył jej za- 
wartość. skreślił coś na małych kartkach z prawej rę- 
ki do lewej i podał mi te hierog:iiy. 

— (o to takiego? — spytałem zdziwiony. 
Bung Lung spojrzał na mnie ze wzgarda. 
dy jeszcze widocznie nie miał tak tepego klienta. 

— Człowiek amerykański wziąść papier, przyjść za 
trzy dni. 

Zrozumiałem, że są to kwitki. 

Robota Bung Lunga zadowolniła mnie w pełni. 

Chińczyk podobał ini sie coraz bardziej; często 
zaglądałem do jego sklepu. a za każdym razem zasta- 
walem go przy żelazku. Nie odwracat wcale głowy 
1 prasowal dalej. . Raz, przez figle, pocagnąłem go za 
warkocz. 

Rzucił się, jak gdyby go klo sparzył. 

— Człowiek amerykański zwaryował ! 

Byio to wypowiedziane z tak głębokiem przekona- 
niem, iż przeczyć nie śmiałem, 

A jednak tym właśnie żartem nierozważnym wdro- 
żyłem się w jego pamięć. Rozróżniał mnie wśród in- 
nych swoich klientów. Po dwóch tygodniach naszej 
znajomości Bung raczył się już do mnie uśmiechać. 

— Człowiek amerykański bardzo brudny — rzekł 
— gdym po raz trzeci w ciągu tego cu u jw „niósł 
mu bielizne. 

Zażyłość nasza wzrastala szybko. 


Ten 
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Prawie wszyscy Chińczycy, zamioszkujacy da- 
Że miasta amerykańskie. trudnią się praniem Zamiast 
zwilżać bieliznę wodą, pryskają na nią Pomimo tak 
pierwolinego procederu. żadna praczka amerykańsku 
nie wyrównywa im w robocie 

*:) Radea miejski. Przedajność urzędników ame- 
rykańskich jest przysłowiową. 


Pewnego dnia rzekłem mu: 


— Bung, ciekaw też jestem. jakbyś wyglądał we 


fraku. e 

— W ubraniu człowieka amerykańskiego? — po- 
chwycił. 

— Tak. 

— Bardzo ladny, bardzo ładny ! — zawolał Chiń- 
czyk. 


— Dobrze, przyn'osę jutro mój irak, ubierzesz się 
— rzekłem ubawiony. 

Nazajutrz Bung Lung przywdział mój garnitur 
trakowy, wygladal w nim, jak malpa, lecz nie posia- 
dał się z radości. lańczył, skakał po sklepie, wresz- 
cie oświadczył, iż póździe sie pokazać rodakowi swo- 
jemu Duck, trudniącemu sie także praniem. 

— Człowiek amerykański posiedzieć tutaj — prosil 
mnie, 

Zgodziiem sie na to; Bung fung wyleciał ze skle- 
pu, jak strzała. 

Upłynęło dobre pół godziny. Zaczynalem się już 
niecierpliwić, gdy wpadł be: fraka, zadyszany, obło- 
cony. 

— Dzieci amerykańskie bić Bung Lung, wziąść u- 
branie, uciekać, zosiawić Bung Lung w rynszłoku. 

W słowach tych brzmiała rozpacz i przerażenie. 

Niestety ! Przepadł mój frak nowiutki! Ośmdzie 
siat dolarów ! Starałem się pocieszyć Ch ńczyka. Po 
chwili wróciła mu krew zimna. Zdiąl zabioconą blu- 
zę i zaczął ją przyprowadzać do porządku. 

Nazajutrz, bedąc zaproszony na bal, wszediem do 
krawca, wypożyczającego trakowe garnitury. 

Stary kupiec przyniósł mi kilka do wyboru. 

Był między niemi i mój wlasny. Poznałem go po 
literach wyhaitowanych na podszewce kołnierza. 

— Kto panu sprzedał ten gaio tur? — spytałem. 

— Jakiś Chińczyk — odparł kupiec. 

— Chińczyk — powtórzyłem zdumiony. — Czy po- 
dat swoje nazw.sko? 

— lak, kazałem mu się żap'sać. Robię to zaw- 
sze, gdy mam do czynienia z tymi ludźmi. 

Kupiec pokazal mi księge. 

Wypisane w niej było najwyraźniej: 

Wybieglem ze sklepu. 

lak się skończyła moja zażylość z 
Widzę go dziś jeszcze, kroczącego przy 
mana. 

Szedł do wiezienia z tą samą zimną krwią, z ja- 
ka wodził żelazkiem po bieliznie. 


(S 


Luźne uwagi. 


Bung Lung. 


Chiúczykiem. 
boku poiice- 


Szczęście to ów promyczek Boży, co świta 
chwilami z za czarnych chmur, ów uśmiech, co w 
życiu rozprasza mgłv. owa chwila. gdzie dusza, nie- 
raz znękana trudem i znojem, oddvcha swobodniej 
pod skrzydłem spokoju. 

Szczęście w życiu, szczęście najwyższe, ideal- 
te, szczytne, to droga od Boga wybrana, ścieżynka 
czasem stroma i ciężka, lecz wiodąca do szczęścia 
prawdziwego. Szczeście to spokój w rodzinnem 
gronie, wzajemna miłość, pomoc, pociecha. Gdzie 
Krzyż u podwoi, gdzie Bóg zawsze celem, gdzie się 
łączą praca i modlitwa, tam szczęście, pewne, jedy- 
ne na ziemi. 


I choć nieraz skrzyżuia się dwie drogi, ból, i 
cierpienie staną w poprzek Ścieżki, szczęście pano- 
wać tam nie przestaje. ból nie uniesie w przepaść, 
a Pan wspomoże. Szezęście na ziemi, to miłość. 
"Ta drogą bez zwątpień, z wiarą i ufnością, dojdzie- 
my kiedyś za pomoca Bożą, do szcześcia, jedynie 
iezawodzącego, do szczęścia, które trwa na wieki! 


E 
Opewieść wsehodnia. 


Achmed pokłonił sie aż do ziemi i rzekł: 

— Mohamedzie. ziiluj sie nademną! Pożycz 100 
cekinów! jeżeli ich nie dostane, jestem zgubiony! Na 
zastaw dam ci ten oto łańcuch złoty, godny szyi naj- 
piekniejszej z odalisek Proroka. 

A Mohamed, czlek dobrego serca, wydobył z za 
nadrza kiesę i dał Achnmedowi 100 cekinów na zastaw 
złotego łańcucha. godnego szyi najpiękniejszej z oda- 
listek Proroka. 

Minał miesiac, minął drugi. 
się po łańcuch. Poszedł tedy Mohamed do złotnika 
w Bagdadzie. Złotnik obejrzał fani i orzekł, iż łań- 
cuch, godny szyi najpiękniejszej z odalisek Proroka, 
byt miedziany. 

Z rozpaczy wyrwał sobie Mohamed połowę wło- 
sów z brody, aż wreszcie zaświtała mu myśl dobra. 
Chwiejąc sie z. boleści, poszedł do szwagra Achmedo- 
wego i rzekł mu pod sekretem wielkim: 

— Biada mi! Skradziono mi łańcuch szczero zło- 
ty. zasawiony u mnie przez Achmeda. Zakiinam cię 
na Allaha, nie mów o tew nikomu, ale raczej dopo- 
móż mi w szukaniu złoczyńcy! 

Szwagier Acnmedowy, wdziawszy meszty i zaw'ą- 
zawszy turban. coprędzej pobegł do Achmeda i szep- 
tł mu do ucha, jako wąż zdradliwy: 

— Pędź do Mohameda i zażądaj łańcucha, albo- 
wiem teraz dopłaci ci jeszcze 100 cekinów, a nawet 
tyie. ile zażądasz. 

Wziął tedy Achmed powagę wielką na lica i za- 
żądał cd Mohameda łańcucha. 

— Nie mam.go — odrzekł z płaczem Mohamed. 

— Nie maz go? A cóż to mnie obchodzić mo- 
że! — wołał z iurya Achmed. — Łańcuch był wart 
500 cekinów. Oto iwoje 100 cekinów, gdzie łań- 
cuch? 

| rzaciwszy 100 cekinów na dywan, czeka na od- 
powiedź. 

A Mahomed. schwyciwszy skwapliwie kiesę z ce- 
kinami, sięgnął w zanadrze i podal Achmedowi łań- 
cuch, mówiąc: 

— O Achmedzie, złodzie ukradł mi coprawda łań- 
cuch, ale oddał mi go copredzej, bo przez omyłkę da- 
łeś mi łańcuch miedziany... 

lak sie kończy opowieść wschodnia o chyirym 
Achmedzie i chytrzejszym stokroś Mohamedzie... 
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Błogosławione drzewa, na których radosna 
Wiecznie żywa zielenią jaśnieje wciąż wiosna! 
Błogosławione serca, co w drodze żywota 
Nie mra. choć na nie zima mroźna śniegi miota! 
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Achmed nie zjawiał 


EET 


w najmodniejszych kołorach i deseniach 


NN 


Jedwabie — Płótna — Podszewki 


) Wszelkie dodatki do ubierania sukien | 


Stołowizna — Bielizna — Trykotaże 
Wyprawy dla nowożeńców i niemowląt 


poleca po znanych tanich cenach u 


Stary 


Pończochy, rękawiczki, wstążki 
koronki, gorsety, bluzki, halki 

=== w wielkim wyborze. 
Sukienki dla dzieci i fartuszki 
po nizkich cenach. —== (39) 


„Bazar konfekcyi dziecięcej 
W. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7. 
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Nowość! ; Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 
wyłaczna sprzedaż na księstwo i Prusy 


~ KREM ABARID ———— 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa | 
Pudr biały i różowy 
Mydło ogórkowe ) 
również wielki wybór f 
artykułów toaletowych. \ 
poleca hurtownie i detalicznie 


(entralna Drogeria J. Czepczyński, Dm 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


lina tui Mini 


in 


s 
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Telefon 238. 


Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dia swej 
dobroci ogólne uznanie 


„Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. 


Najtańsze źródło zakupu 


na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania. świece 
i artykuły do oświetlania. szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. 


Telefon 367. 
YYY GŻWWW 


Prosimy Szanowne nasze czyte 


ZARA +Or+0+0% earo > a RE 
* Na porę wiosenną M tx ET 
polecam peen 

Ce 


irm 


I 


ących w „Gazecie dla Kob 


o popieranie 


szaj 


ogła 


Rynek 67—69. 


| WE dla | w 
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O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 


Napisała Constantia. Cena 50 fen. 


Starochrześcijańskie i współczesne 
e pojęcia o powołaniu Kobiety, e 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 
Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nakycia we wszystkich księgarniach. 
==... Odwrotnie wysyła: === 
Drukarnia i Ksiegarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


G 
PEETS FEAR 


| Wyższa szkola kroju i szycia 


Zofii Szumanii 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


|| Oddzielne kursa dla osób fachowych, | 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
)|osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
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H. DYCHTOWICZ 


Mandel bławafńw, płótna, stolowizn I iabryjka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożnika Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity. 
$ welwety, perkale. muśliny. b: Mysty, kołdry, chodniki. 
è płótna. szyrtyngi, walisy. inlety. dreliszki na spodki, $ 


$ oraz wsze iką g gotowi bieliznę i i kompletne wyprawy. ł 
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5. RAKOWSKI 


Poznań, Q Podgórna 8 


poleca po cenach umiarkowanych 


różne rodzaje mebli 


jako też 


całkowite Wyprawy, 
a 


HEEERYTZTZZTRERYTTEEZYEETH k 


handel mąki i zboża 


połączony 
z handlem towarów korzennych, | 
spożywczych i pastewnych. 
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia | 
i najrozmaitsza, z picrwszorzędnych młynów krajowych |: 
i zagranicznych. 
S Kupuję ZA 
każdego czasu | każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na Į 
takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
kuły spożywcze jak i pastewne. 3 
Gwarantuję za make z najlepszego do- jè 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna uł.19 || 
== felefon 62. 4 
a 


Poszukuje sie 


na stałe zatrudnienie 


= do Galicyi = 


wprawnej w wykony- 
waniu prac pon- 
czoszniczych | try- 
kotowych. — Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy. 


Fr 


vp 


Wydatki 


domowe. 
Książka do zapis. 
wydatków kobiecego gospo 
darstwa, poleca 


„HERMES // 
Leon Kostrzewski b: 
Poznań, plac Piotra 4. J 
Skład papieru i wszel 4 
kich przyborów pi 
śmiennych. 
Tel. 2512 


Zgłosz. przyjm. yyia= 
zeta dla Kokiet'', 
św. Marcin 69. (35) 


LA U 


z J, POPLAWSKI, 


poleca 
najlepsze 


PDT 


GERE ZEE 


z czystego wosku pszczeinego, jako też 


świece dla dzieci przystępujących do 1. Komunii $ u, 


poleca 


M. Sobecki, Poznań, ul. Szeroka 24. 
paer w roku taae: mA 1202 


A 
4 
a_ 
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F. MROÓCZKIEWICZ 


Poznań, Słary Rynek 59. 


Ihr: noWaśii = 


w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Wyprawy 


EW ERA O ROWERY 


Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 
poleca 


020000%00%90909090990099060099000 


kurtowny handel win i winiarnia 


SŁ Ziętkiewicz 
ulica yaaa 21 


akad Akai, herbal, owaw poludn, I konserw, p 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w Je PISA czasie. 


Poznań, 


Specyalność: 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. | 


Poznań, ul. Bismarka 7. 


y przystanek kolei elektrycznej. 


Maszyny do szyci 


Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. Pa gazu i okowity. 


pod długoletnią 
gwarancyą. 


Pamiątkę. 
pielgrzymki 
do Gniezna. 


Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20 fen. 
Cena egzempl, dla nieczłonków 
20 fen. z przes. 25 fen. 


Zamówienin przyjmuje 


Lkgned. „Robotnika“ 


Adres: Robotnik — Po- 
znań — Posen O. Í. 


Poszukuje kiegłej taniczarki 
oaz panny do szycia spódnic 


Celina Średnicka 
Poznań, ul. Wiedeńska 1. 


Tylko siły pierwszorzędna 
będą uwzględnione, (52) 


Panienki 


zajęte w biurach, składach lub 
szwalniach przyjmuje na stan- 


g |cyą pod korzystnymi warun- 


kami (Ostrówek 17/18). Zgło- 
szenia przyjmuje »Głazeta dla 
Kobiete, Św. Marcin 69. (54) 


Panny do maszyny 


mogą się zgłosić (53) 


i | Tylne Chwaliszewo 13 


II piętro przedni dom. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z SET za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolską z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. Il. 


Poznań, dnia 23. maja 1909. 


Rok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
ów. Marcin 69. — Abonament na poczcie 30 fen. 
kwartalnie — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I$. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 


Numer telefonu 613. 
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DO NASZYCH KOBIET! 


Któż nie zna wielkiego zadania, jakie mają ko- 
biety wobec społeczeństwa. Przecież one tworzą 
połowe całej ludzkości, wykonują połowę pracy, 
znoszą większą część cierpień i bólów ludzkości. Na 
ich łonie wyrasta młodzież, cała przyszłość społe- 
czeństwa, „godność całej ludzkości w ich spoczywa 
ręku''. 

Stąd śmiało powiedzieć można, że ktoby chciał 
pracować nad podniesieniem społeczeństwa, nad wy- 
rugowaniem różnych wad w społeczeństwie, nad 
iego dobrobytem materyalnym, nad oświatą, zdro- 
wiem, a przedewszystkiem nad dobrem przyszłego 
pokolenia, powinien, choć nie zacząć od kobiet, to 
przynajmniej pamiętać o tem, że praca iego, jeżeli 
nie będzie pracował przynajmniej w równej mierze 
nad kobietami, będzie niezupełną, połowiczną. 

To zadanie swoje wobec kobiet poięło społeczeń- 
stwo polskie. 

Rzut oka na rozwój organizacyi kobiecych w na- 
szych ziemiach starczy zupełnie, by się o tem 
przekonać. 

I słusznie! Bo jeżeli społeczeństwo żąda od ko- 
biety, by ona wypełniała swe obowiązki wobec 
niego, winno wpierw wypełnić swój obowiązek 
wobec kobiet. 

Obowiązek społeczeństwa wobec kobiet zaś za- 
myka się w tym słusznym żądaniu, które sta- 
wiają kobiety: dajcie nam pracę, wiedzę 
iprawo. 

Pracę dały kobietom stosunki, które wypędziły 
je po za obręb pracy domowei i zapędziły je na 
rynek pracy pozadomowej, do fabryk, szwalń, 
składów, w służbie i do pracy polnej. Ile tysięcy 
kobiet polskich można by naliczyć w tych gałęziach 
pracy zawodowej! 

Zadaniem społeczeństwa jest, dać wam, sza- 


nowne kobiety pracujące, wiedzę, uświadomić 
was, coście winny społeczeństwu pouczyć was, że 
w waszym ręku spoczywa moralność, wiara, po- 
rządek społeczny, że od was zależy oszczędność, 
a przez to dobrobyt, że od was zależy zdrowie, od 
was oświata. 

Zadaniem społeczeństwa jest dać wam praw o; 
prawo, któreby wam dawało możność bronienia wa- 
szych interesów przedewszystkiem na drodze samo- 
obrony, za pomocą stowarzyszeń, związków, gazet. 


Do niedawna jeszcze pokiwano głową nad sto- 
warzyszeniami kobiecemi. Po co kobietom stowa- 
rzyszenia? a jeszcze do tego świeckie, zawodowe! 
Kto będzie gotował, jak kobieta pójdzie na zebrania, 
oto głosy, które nie dawno temu jeszcze dały się 
słyszeć. 

Kobieta pracująca to robotnik, przemysłowiec, 
kupiec w całem tego słowa znaczeniu, z tą różnicą, 
że żeński, lecz z temi samemi obowiązkami, a więc 
i z tem samem prawem. Niestety z obowiązkami 
jeszcze większymi, niż obowiązki mężczyzny, bo po 
za jej pracą, zawodem stoi jeszcze obowiązek, który 
jako kobieta ma wobec społeczeństwa, jako przy- 
szła żona, matka, gospodyni domu. 

Dziś na szczęście zapatrywania się juź nieco 
zmieniły. Społeczeństwo uznaje pracę kobiet, 
a skutkiem tego i ich prawo. 

Coraz więcej ludzi, którzy przykładają rękę do 
pracy nad dobrem kobiet, bo wiedzą, że tem samem 
pracują pośrednio nad dobrem społeczeństwa. 


Przedewszystkiem zaś wy, kobiety, a mianowi- 
cie wy, kobiety pracujące, podtrzymujcie sztandar 
wspólnej pracy nad waszym dobrem. 

Zrzeszajcie się w stowarzyszeniach! bo one dają 
wam uświadomienie, wiedzę, uczą was o waszym 
powołaniu, o waszym zadaniu. 

Czytajcie gazetę waszą, „Gazete dla Kobiet!“ 
to wasza gazeta, w niej wasz interes, wasza przy- 
szłość. i 
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Już od pół roku blisko rozsyłamy uświadomio- | również przeszkodą do zawodu kupieckiego. Praco- 


uym kobietom dziesiątki egzemplarzy, bv rozsze- | 
rzały je i podawały mniej uświadomionym. Wobec 


tych przyjaciółek naszych mamy dług wdzięczności. | 


który spłacamy szczerym „,Bóg zapłać. 
Nie bez celu umieszczamy na osobnem miejscu 
„Sprawy związku naszego I stowarzyszeń”. 


Czy- | 


nimy to dla tego, by kobiety dotąd niezorganizowane 


zapoznać z naszą pracą, owocem naszej pracy i na- 
szych dążeń. Sprawozdania te mają nieuświado- 


mione kobiety pobudzić do pracy. mają wyrobić , 


w nich dążność i pragnienie wspólnej pracy w orga- 
nizacyach, stowarzyszeniach. 

Do pracy więc, do pracy wspólnej, celowej nad 
dobrem waszym i społeczeństwa. 


ARE 
Kobieta W kupiectwie. 


W ostatnich latach wzrosła ogromnie liczba kobiet 
zajętych w kupiectwie. W pierwszym rzędzie przyczy- 
niło się do tego powstanie wielkich domów towarowych, 
dzięki którym znalazły kobiety obszerne pole pracy. 
Z jednej strony wzrosło znacznie zapotrzebowanie sił 
pomocniczych w handlu, z drugiei przeważył wzgląd na 
taniość rąk kobiecych. 

I tak podczas gdy w roku 1882 liczba kobiet w ku- 
piectwie wynosiła w Niemczech około 280 tysięcy — 
w roku 1895 wzrosła do 554 tysięcy. W tei liczbie było 
wówczas 90 tysięcy pomocnic handlowych, obecnie jest 
ich 150 tysięcy. Są to po części ekspedyentki, znacznie 
mniej książkowych i korespondentek. 

Ten nagły przyrost pomocnic handlowych powsta: 
mimo protestu personału męskiego, który odznaczał się 
wprost wrogiem usposobieniem względem swych kole- 
żanek, zarzucając im, że robią Konkurencyę mężczyznom. 

Jeśli mimo tego protestu liczba pomocnic handłowych 
wzrasta stale, świadczy to, że praca kobiet w handlu jest 
pożądaną, że one nadaią się do tei pracy. 

Przedewszystkiem bardzo odpowiednierm dla kobiety 
jest zajęcie w składzie, przy ekspedycyi. W niektórych 
wydziałach kobieta dałeko lepiej od mężczyzny wywią- 
zuje się z swego zadania, gdyż ma większą od niego 
znajomość rzeczy, mianowicie przy sprzedaży sukien, 
bielizny, wełnianych i krótkich towarów. Jest przytem 
prędszą, uważniejszą i zręczniejszą. 

Przeciwnicy pracy kobiet w kupiectwie twierdzą, że 
kobieta nie nadaje się do tego zawodu z powodu słab- 
szych sił, że skutkiem tego choruje nietylko częściej, ale 
i dłużej. Temu nie można zaprzeczyć, ale też nieraz 
te słabsze siły bywają więcej wyzyskiwane. Powtóre 
zbyt młody wiek, w którym kobiety rozpoczynają pracę, 
bywa często przyczyną choroby, dalej szkodliwy zwyczaj, 
zabraniający ekspedyentkom siadać w składzie, również 
niehygieniczny ubiór kobiet, mianowicie noszenie gor- 
setów. 

Niektórzy upatrują w zawodzie kupieckim również 
i niebezpieczeństwo moralne, grożące dobrym obycza- 
jom kobiet. 

W części jest prawdą, że w składach, gdzie zatri- 
dniają męski i żeński personał, wyradza się zbytnia 
poufałość obu stron, jednakże od kobiety zależy, od jej 
zasad moralnych, aby na każdem stanowisku umiała za- 
chować swą godność. 

Twierdzą, że zbyt wielka wrażliwość kobiet jest 


dawcy skarżą się, że niektóre panienki nie przyjmują 
spokojnie żadnej nagany, żadnei uwagi; jedne wybuchają 
płaczem, drugie obrażają się, stają się mrukliwe i nie- 
cliętne. 

W części i ien zarzut jest może słusznym, z drugiej 
icdnakże strony może I właściwa niektórym mężczyznom 
szorstkość bywa nieraz tego przyczyną. 

Naiważniciszym iednak jest zarzut niedostatecznego 
wykształcenia kobiet. Nieraz iuż samo piśmienne zgło- 
szenie świadczy aż nadto o braku wykształcenia. 

Przyczyny tego są jasne. Niektóre pomocnice han- 
dłowe to panienki, które, ukończywszy szkołę elemen- 
tarną, Dez żadnego przygotowania, w czternastym roku 
poszły do składu. Nie mają więc ani dostatecznego 
wykształcenia szkolnego, ani też zawodowego, a skut- 
kiem tego nie mogą wyrobić sobie lepszego stanowiska. 

Te mierne siły w kupiectwie najwięcej szkodzą ko- 
bictom, obniżają bowiem opinię pomocnice kupieckich 
w ogólności, wytwarzają konkurencyę i obniżają płacę 
zdatnych cekspedyentek. 

Przypatrzmy się teraz, iakie iest położenie kobiet 
zajętych w kupiectwie pod względem ustawodawczy!n. 

Kobiety nie mają dotąd ani czynnego ani biernego 
prawa przy wyborach do sądów kupieckich; mimo starań 
i poparcia ze strony parlamentu nie uzyskały dotąd tego 
przywileju. Mogą jednakże być wybierane w kwestyach 
spornych jako rzeczoznawczynie. 

Pod względem ubezpieczeń państwowych mają po- 
mocnice handlowe te same prawa co ich koledzy; również 
przepisy ustawy przemysłowej nie zawierają żadnych 
wyiątków na niekorzyść kobiety. 

Co do płacy należy zaznaczyć, że chociaż początkowo 
dostają pomocnice większą pensyę, niż pomocnicy, to 
jednakże ci ostatni dochodzą z czasem do znacznie 
wyższej pensyi. 

Przeciętnie biorą kobiety 70 do 80 marek miesięcznie, 
mała stosunkowo liczba pobiera 100 do 150 marek. Pod- 
pada jednakże, że po stronie kobiet są to przeważnie 
młode, niewyrobione siły i że skutkiem tego obliczenie 
musi zawsze wypaść na ich niekorzyść. 

Skąd to pochodzi? 

Obliczenia wykazują, że kobiety poświęcają się ku- 
piectwu tylko przejściowo, na pewien czas, dopóki im się 
nie zdarzy lepsze stanowisko. Według tych obliczeń 
"o kobiet porzuca ten zawód przed 26 rokiem życia; 
z tych większa część wychodzi za mąż, reszta przerzuca 
się na inne zawody. 

To iest przyczyną, że kobiety, pracując przeważnie 
tylko czas krótki, nie dochodzą do wyższych stanowisk, 
do wyższych pensyi. Drugą przyczyną mniejszej płacy 
jest niedostateczne wykształcenie zawodowe, o którem 
już poprzednio mówiliśmy. 

Z tego wszystkiego widzimy, że położenie kobiety 
w kupiectwie nie jest takiem, jakiem by być mogło i po- 
winno. Naprawa tych stosunków zależy głównie od 
kobiety samej, od jei wyrobienia i wykształcenia. 

Chodzi o to przedewszystkiem, aby pomiędzy po- 
mocnicami handlowemi nie było owych miernych sił, 
które obniżają renomę całego stanu, natomiast żeby każda 
panienka, poświęcająca się kupiectwu, dążyła do jak naj- 
większego wydoskonalenia się w obranym zawodzie. 

Berlin, Wrocław, Monachium i inne niemieckie mia- 
sta mają szkoły uzupełnialące oraz wyższe szkoły han- 
dlowe, u nas tego niema. Kobiety przeto same muszą 
się starać o uzupełnienie swych wiadomości, o wykształ- 
cenie zawodowe. 

Wielką pomocą pod tym względem są stowarzysze- 
nia, które urządzają kursy kształcące. Kursy te, udzie- 
lane większej liczbie panienek, wypadają tak tanio, że 
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przy dobrej woli każda ze stowarzyszonych mogłaby 
z pewnością wziąć w nich udział. 

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej urzą- 
dziło w tym roku 2 kursy; w każdym z nich wzięło 
udział 20 pań. Uczestniczki tych kursów dały dowód, iż 
rozumieją, że tylko gruntowna znajomość zawodu jest 
rękojmią powodzenia. 

Oby i reszta poszła za tym przykładem. 
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Stanowisko kobiety wobee prawa cywilnego. 


Każda kobieta, pragnąca wyjść za mąż, powiuna za- 
wczasu zapoznać się z przepisami prawnymi, które do- 
tyczą kobiety zamężnej. Przepisy te ograniczają wpraw- 
dzie i to znacznie wolność kobiety oraz jej prawa na 
korzyść mężczyzny, równocześnie jednakże bronią ją 
przed swawołą męża. Stąd winna każda mężatka zapo- 
znać się zawczasu z odnośnymi przepisami prawa. 

Mąż jest głową rodziny, iemu przysługuje prawo roz- 
strzygania we wszystkich sprawach, dotyczących wspól- 
nego pożycia małżonków, on oznacza miejsce zamiesz- 
kania, oraz mieszkanie; żona musi się do tego zastosować. 

Żona jest zobowiązaną zajmować się gospodarstwem 
domowem oraz pomagać mężowi w pracy zawodowej. 
Ma prawo załatwiać sprawy domowe, czynić zamówienia 
i zakupy w imieniu męża, o ile one dotyczą potrzeb 
domowych. 

Do niej należy godzenie i wypowiedzenie miejsca 
służącym, posługaczkom, prasowaczkom, nie może je- 
dnakże bez zezwolenia męża najmować lub wypowiadać 
mieszkania. 

Skoro żona chce prowadzić samodzielnie interes, musi 
mieć na to pozwolenie męża, również i wtedy, gdy chce 
podiąć się pracy poza domem, któraby mogła prze- 
szkadzać w iei zajęciach domowych. 

Co do spraw majątkowych należy wiedzieć, że po 
dziś dzień żyją wszyscy małżonkowie na 
mocy prawa w wyłączeniu majątku. Jeśli chcie- 
liby żyć w łączności majątku, muszą się do tego zobo- 
wiązać osobnym kontraktem, który spisać należy przed 
Ślube m, 

Żona więc jest właścicielką majątku, który wniosła 
jako posag, mąż jednakże ma prawo zawiadować nim 
dowolnie i rozporządzać. 

Żona jednakże może zawrzeć sądownie przed 
ślubem osobny kontrakt na mocy którego 
odbiera mężowi prawo zawiadowania 
i rozporządzania swym majątkiem. Wów- 
czas zawiaduje swym majątkiem sama, niezależnie od 
męża. 

Skoro małżonkowie nic zawarli takiego kontraktu 
przed ślubem, wtenczas mąż ma prawo zawiadować ma- 
iątkiem żony. 

Nie wszystko jednak, co wniosła żona, należy do po- 
sagu. Wyiątek stanowią przedmioty, służące do osobi- 
stego użytku żony, jak odzież, biżuterye i przybory do 
pracy (np. maszyna do szycia), również przedmioty, 
stanowiące jei osobistą własność, chociażby były kupione 
przez imeża. 

Dalei wyjątek stanowi to wszystko, co żona zarobiła 
przez samodzielnie prowadzony interes, lub poza domem, 
jako posługaczka, praczka, urzędniczka lub nauczycielka. 

Jeśli żona pomaga mężowi w pracy zawodowej, do 
której nie jest prawnie zobowiązaną i otrzymuje za to 
wynagrodzenie, zarobek ten liczy się także jako osobistą 
własność żony. Również i to, co odziedziczyła drogą 
spadku iuż po zamążpóljściu. 

Tym osobistym majątkiem żony mąż nie ma prawa 


zawiadować i go użytkować, chociażby to nie było wy- 
mówione w kontrakcie lub kontraktu nie było wcale. 
Prawo zawiadowania przysługuje wówczas żonie. Wie- 
rzyciele męża nie mogą żądać pokrycia długu z posagu 
żony, wierzyciele żony mają do tego prawo. 

Posag żony nie daje poręki za zobowiązania żony, 
które powstały skutkiem założonego przez nią po Ślubie 
interesu, chyba, że mąż udzieli zezwolenia. 

Zachodzi pytanie, czy żona, zarabiając samodzielnie, 
musi dawać ze swych dochodów na pokrycie kosztów 
wspólnego pożycia ? 

Jeśli wniosła majątek, który mąż według przysługu- 
jącego mu prawa użytkuje, natenczas nie potrzebuie, 
w przeciwnym razie jest zobowiązana ponosić wspólnie 
koszta utrzymania domu, wychowania dzieci itd., jeśli 
tego zachodzi potrzeba. 

Mąż jest obowiązany utrzymywać żonę podług nioż- 
ności, dzielić się z nią tem, co mia nawet i wtedy, gdy iego 
dochody są niewystarczające. 

Również i żona ma obowiązek utrzymywać męża, 
skoro tenże skutkiem niezdolności do pracy nie może 
zarobić na utrzymanie domu i siebie. fak samo winna 
utrzymywać dzieci. 

W stosunku do dzieci nie ma matka zupełnej władzy 
rodzicielskiej dopóki żyje mąż; w razie różnicy zdania 
rozstrzyga zawsze głos ojca. 

W razie jednak, gdy ojciec nie może wykonywać 
władzy ojcowskiei (gdy wyjedzie, zachoruje lub jest 
w więzieniu) może sąd opiekuńczy przyznać to prawo 
matce; również i wtedy, gdy ojciec nadużywa swej wła- 
dzy, a skutkiem tego jest zagrożone moralne lub cielesne 


dobro dziecka. 
SR 
Kto rządzi światem? 


Jeżeli rozejrzymy się uważnie po świecie, jeśli za- 
stanowimy się nad cudownem urządzeniem tego wszyst- 
kiego, co nas otacza, przyjrzymy się gwiazdom, zwierzę- 
tom, roślinom i kwiatom, zauważymy we wszystkiem 
przedziwny ład i porządek. Wszystko tam jest jak naj- 
rozumniej obmyślone, wszystko ma swój cel, wszystko 
idzie odwiecznym trybem, posłuszne skinieniom jakiejś 
niewidziałnej ręki. 

Przyjtzyimy się najpierw słońcu. Kto zawiesił 
w powietrzu tę piękną, ognistą kulę, i na co nam ona 
potrzebna ? 

Odpowiedź krótka: bez słońca nie byłoby Światła, 
bez Światła nie byłoby życia na Świecie. Ono odżywia 
krew naszą, zasila ją, rozwiia organizm i utrzymuje go 
przy życiu — ono żywi zwierzęta, drzewa i rośliny. 

Bez światła i ciepła byłaby pustka na Świecie. 

A któż zawiesił te gwiazdy na niebie, kto rozkazał 
planetom krażyć w przestworzu? 

Musiała to być jakaś potężna siła, która te miliony 
gwiazd rzuciła w przestrzeń niezgłębioną, która tym 
rojom planet rozkazała krążyć w powietrzu, a one po- 
słuszne chodzą wytkniętym szlakiem od milionów lat. 

Zastanówmy się dalej nad powietrzem, którem czło- 
wiek oddycha, które go utrzymuje przy życiu. 

Ziemia nasza okolona jest gazem, który nazywamy 
powietrzem: atmosferycznem. To powietrze jest niewi- 
dzialnem, a składa się z rozinaitych części. Mianowicie 
zawiera ono /, tlenu czyli kwasorodu i '/. azotu, nadto 
10 tysięcy części powietrza zawierają 4 części kwasu 
węglowego i 100 do 300 części pary wodnei. 

Gdyby powietrze miało mniej kwasu węglowego, nie 
mogłyby istnieć rośliny, gdyby miało go więcej, nie mo- 
głyby istnieć ani zwierzęta ani ludzie. 


Ludzie i zwierzęta biorą z powietrza za pomocą płuc 
konieczny im do życia kwasoród, a wydychają kwas 
węglowy -- drzewa zaś i rośliny przeciwnie, biorą 
z powietrza kwas węglowy, a oddają kwasoród. 

Tym sposobem jest w powietrzu zawsze jedna i ta 
sama ilość tlenu i kwasu węglowego, bo rośliny utrzy- 
mują tę podziwienia godną równowagę składników po- 
wietrza, potrzebną do utrzymania przy życiu Świata 
zwierzęcego. 

Przypatrzmy się porządkowi, jaki panuje pomiędzy 
stworzeniami. 

Uczeni obliczyli, że istnieje 400,000 gatunków roślin, 
również tyle gatunków zwierząt. 

Te zwierzęta i rośliny są nawzajem od siebie zależne. 
Wielu owadom jest potrzebnym do życia specyalny ro- 
dzaj roślin, wiele roślin musiałoby zaginąć, gdyby nie 
pewien rodzaj owadów, wiele ptaków żywi się specyal- 
nym gatunkiem owadów. 

Skąd pochodzi, że zwierzęta nie zjedzą z biegiem 
lat wszystkich roślin, że nie wyginęły wszystkie owady, 
pożerane przez ptaki? Kto reguluje ten porządek? 

Gdyby owady i gąsienice nie miały nieprzyjaciół 
w ptakach, to w przeciągu pewnego czasu rozmnożyłyby 
się tak obficie, że pożarłyby wszystkie owoce, wszystkie 
liście drzew, wszystkie rośliny. Wówczas powstałby 
głód, zwierzęta i ludzie musieliby zniszczeć. 

Przy swej wielkiej łatwości mnożenia się robaki 
i gąsienice utworzyłyby na ziemi gruby pokład, skrzydlate 
owady wypełniłyby zupełnie przestrzeń powietrzną. 
Kilka lat wystarczyłoby, aby rzeki i morze wypełniły się 
rybami i innemi wodnemi stworzeniami, gdyby nie było 
tej wyższej siły, która rządzi tak mądrze światem, 
utrzymuje równowagę, pilnuje, aby żaden gatunek stwo- 
rzeń nie rozmnożył się zanadto. 

Weźmy kwiatek drobny i przypatrzmy się iego bu- 
dowie, jaka ona misterna, jak mądrze obmyślona. Tam 
każdy listek, każdy pręcik ma swoje przeznaczenie. 

A wreszcie człowiek — czy on nie jest „koroną stwo- 
rzenia ?“ 

Jego mózg, będący siedliskiem rozumu, oko, nerwy, 
serce, które za pomocą krwi wysyłanej na cały organizm 
pobudza do pracy wszystkie organa, — czyż to nie 
cudownie obmyślone ? 

Czy to wszystko mogło powstać z niczego? Czy 
ślepy przypadek, ślepe prawo mogłoby rządzić gwiaz- 
dami, regulować wzajemny stosunek jednych zwierząt 
do drugich, czy z niczego mogłoby powstać tak dosko- 
nałe stworzenie, jak człowiek? 

Niedowiarkowie mówią, że światem rządzi prawo 
przyrody. Zgoda na to, kto jednak wymyślił to prawo, 
kto przestrzega jego zachowanie ? 

Gdzie panuje porządek, tam musi być ktoś, co utrzy- 
muje ten porządek — gdzie są prawa, tam musi być 
prawodawca. 

Tym prawodawcą jest Bóg. 
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borzałka w przesądach leczniczych ludu naszego. 


(Ciąg dalszy.) 


W przedostatnim numerze naszego pisma pisaliśmy 
już, w jaki to nierozsądny i śmieszny sposób lud nasz 
leczy się w chorobach. W dalszym ciągu podajemy kilka 
niemądrych przykładów, aby przestrzedz nasze czytel- 
niczki przed takiem niedorzecznem leczeniem. 

Na cierpienia żołądka to już nie ma lepszego lekar- 
stwa, jak gorzałka, mówi lud nasz. 

Dziwne zaślepienie! Wódka, która tak często jest 
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powodem wielu chorób żołądka, uchodzi w oczach ludu 
za najlepsze lekarstwo żołądkowe. 

Ponieważ zdaniem ludu zawsze „coś leży w żo- 
ladki“, dlatego trzeba to „coś; wpierw ztamtąd wydalić, 
dając Środek na wymioty. Skoro nastąpi upragniony sku- 
tek, daią choremu do picia gorzałkę lub zagrzanego piwa 
z tłuszczem. 

W lubelskiem leczą bóle żołądkowe wszelkiemi go- 
ryczami z gorzałką, jak gałgan, gwoździk duży, wierz- 
bówkę gorzką, widłak itp. Niezawodnym środkiem ma 
być gorzałka z pieprzem tłuczonym albo połykanie całych 
ziarnek pieprzu i popijanie gorzałką. 

Kurcze żołądkowe leczą gorzałką, w której moczono 
kurze zielę lub wronie oko. 

W Zakopanem uchodzi za Środek przeciw cholerze 
gorzałka, w której namoczono nasienie biedrzeńca lub ko- 
rzeń dzięglu. 

W niektórych okolicach piją dla spędzenia puchliny 
odwar stonogów (owad znajdujący się w piwnicach i wil- 
gotnych mieszkaniach) z gorzałką. 

Zimnicę czyli ograżkę leczą wódką, którą zaczyniono 
mąką z bliźniaczego kłosu żytniego; lub cebulką narcyza, 
utartą i przez trzy doby moczoną w gorzałce, również 
i weroniką, bobownikiem, tabaką lub białym pieprzem, 
Niektórzy bardzo naiwni twierdzą nawet, że febrę 
można „przepić*, pijąc wciąż od chwili pierwszego 
dreszczu, ale nie nałeży się przytem pokładać, tylko 
chodzić. 

Na różne dolegliwości kołtuna zalecają w niektórych 
okolicach następujący Środek: zdziera się miazgę z bzu 
pospolitego, skrobie potem rózgę pod włos i oskrobiny 
te wymoczywszy w mocnej gorzałce podaje się do picia 
mającemu kołtuna. Jeszcze Śmieszniejszy a zarazem 
wstrętniejszy sposób leczenia kołtuna polega na tem, że 
wystarawszy się o odpadły kołtun, moczy go się w go- 
rzałce i pije ten apetyczny trunek kilka razy dziennie. 

Na Kujawach zalewają nierozsądni gorzałką rany, 
powstałe skutkiem zarznięcia. 

Według innych reumatyzm czyli łamanie w kościach 
uśmierza nacieranic okowitą, w której moczono przez 
trzy miesiące dżdżownice czyli glisty ziemne. 

Na oberwanie się albo namożenie jest najskuteczniej- 
szem lekarstwem psie sadło, które się pije z gorącem pi- 
wem lub wódką. 

W taki to nierozsądny sposób lud nasz leczy się 
w chorobach! 

Alkohol, który jak wiadomo, jest trucizną, wywiera- 
iącą jak najgorszy wpływ na organizm ludzki, ma być 
lekarstwem na wszelkie cierpienia! 

Zamiłowanie do tego trunku doszło u ludzi do tego 
stopnia, że nawet w chorobie nie umieją się obejść bez 
niego, wmawiają więc w siebie, że posiada on cudowne 
właściwości lecznicze. 

Czyż nie dość chorób i cierpień różnych trapi ludzi, 
że jeszcze sami, dobrowolnie osłabiają swój organizm, 
zatruwają go i niszczą ? 

Czas już wreszcie otrząsnąć się z tej ciemnoty, 
z tych śmiesznych zabobonów, które chyba tylko pogań- 
skim narodom przystoją, a nie nam, katolikom. Wyrzuć- 
my nareszcie z pośród środków leczniczych gorzałkę 
z bocianiem i psiem sadłem, tabaką, pieprzem, kołtunami 
i glistami i innemi wstrętnemi dodatkami, a zrozumiejmy, 
że alkohol, to wróg nasz największy, któremu należy wy- 
powiedzieć jak najzaciętszą walkę. 

Do tei walki z nieprzyjacielem winny zabrać się 
przedewszystkiem kobiety. Wpływ kobiety wiele zdzia- 
łać może — ona wychowuje dzieci, wychowuje społe- 
czeństwu przyszłych mężów. Do was więc, matki, żony 
i siostry, odzywamy się z gorącą prośbą: i 

Starajcie się o wytępienie niemądrych przesądów. 


leczniczych, które wam i waszym najbliższym tylko 
szkodę przynoszą, starajcie się o wytępicenie pijaństwa, 
zwalczajcie alkohol na każdym kroku. 


za Rz 
Na drogę życia. 


Prawdziwa godność kobiety. 


Z trzciną wiatr igra, to w tę, to w ową przechyla ją 
stronę. Miękka glina każdą przybiera postać; wszystko 
wyciska na niej obraz swój i pieczęć. W sypkim piasku 
wszelkie zacierają się ślady — a gdzie przed chwilą były 
zagłębienia, tam się znów tworzą wyniosłości. i 

Niedojrzałością jest nie mieć onej słusznej samodziel- 
ności, która jedynie przed rozumem i wobec rzeczywi- 
ście lepszych poięć ustąpić jest gotową. 

Niedojrzałością jest każdemu ulegać wrażeniu, pozwo- 
lić się jedynie kierować uczuciem, hołdować fantazyom, 
humorom, chwilowemu usposobieniu, a sercu nie dać 
pewnej i trwałej podstawy. 

Niedoirzałością jest wszystkiego pragnąć — a znów, 
co osiągnięte zaledwie, porzucać; w żadnem nie wytrwać 
przedsięwzięciu, żadnego nie spełnić postanowienia, ża- 
dnej trudności nie stawić czoła, 

Są charaktery tak chwiejne, że zaledwie jakieś spo- 
strzedz w nich można znamię. To wesołe, to smutne; 
dobremu, to znów złemu sprzyjające — gwałtowne, to 
znów chwiejne i zmienne. To są okręty, które na morzu 
życia tu i tam się rzucają bez steru. 

Są charaktery tak miękkie, że nic bez wrażenia koło 
nich nie przejdzie. Najrozmaitsze nastroje szybko po 
sobie następują. Bojaźliwość ustępuje miejsca przedsię- 
biorczości — gorliwość obojętności. Serce natychmiast 
lgnie do wszystkiego; jest na cnotę wrażliwe wprawdzie, 
ale złe wpływy niestety daleko głębsze na niem zosta- 
wiają ślady. A miękkość ta tak całą przenika istotę, że 
nawet zewnętrzny wygląd: wzrok, ułożenie, chód, mo- 
wa, ruchy o niej świadczą. 

Oby do dusz takich nie zbliżył się uwodziciel; łatwe 
miałby zadanie! 

Są charaktery tak lekkie, że boże łaski w nich trwale 
ostać się nie mogą. Wewnętrzny głos, zbawienne na- 
pomnienia, dobry przykład — wszystko to bez skutku 
pozostaje. 

Godne politowania charaktery, których naprawa nie- 
strudzonej wymaga wytrwałości. 

Nie jest jednakże powiedzianem, by tego rodzaju 
usposobienia naprawić się nie dały. O nie; kto szczerze 
do czegoś dąży, temu i Hajtrudniejsze udają się rzeczy. 
Ale przedewszystkiem przyznaj się do swojej słabości, 
staraj się ją poznać. 

Miei odwagę badać się pilnie przez pewien czas, 
następnie walczyć z odkrytymi błędami, ponawiając bez- 
ustannie szczere postanowienia. 

Przyzwytzajaj się do rozwagi i spokoju. Nie działaj 
nigdy pospiesznie i gwałtownie, a z wszystkiego, co czy- 
nisz, zdawaj sobie sprawę. Nie pozwól uczuciu wybujać 
nad miarę, staraj się raczei być panią twego Serca. 

Jeśli się to odnosi do czynów twoich w ogóle, to 
w szczególności do pobożności twojej. 

Nie ma nic bardziej niedoskonałego, jak pobożność, 
zasadzająca się tylko na zewnętrznych objawach i jedy- 
nie na uczuciu polegająca. Niema nic bardziej nieuży- 
tecznego, jak pobożność, żyjąca tylko wrażeniami. 

Bezwątpienia, jest pewna pobożność uczuciowa, która 
ma swoją wartość. Jest ona darem Ducha św. i może 
stać się prawdziwym i doskonałym Środkiem do osiągnię- 
cia cnoty. Jest jednakże jakiś rodzaj uczucia, który 


ckliwo-pobożnym nazwać niożna; podnieca duch 
sercc zostawia próżnem. © Tia : 

Czy wiesz, na czem polega trwała pobożność? . Na 
tem, by wola całą siłą obejmowała służbę Boga. 

Gdy chodzi o wykonanie boskiego przykazania — 
jest do czynu gotową. Gdy chodzi o wystąpienie 
w obronie moralności i cnoty -— iest do czynu gotową. 
Gdy chodzi o pokonanie trudności, która staje na drodze 
uznanemu dobru — iest do czynu gotową. 

Prawdziwa pobożność bynajmniej nie gardzi ze- 
waqętrznemi ćwiczeniami — ale w nich pewną zachowuje 
miarę, godzi je z obowiązkami stanu, unika tego, co pod- 
padające, gardzi czczym pozorem, na wewnętrznego du- 
cha kładzie wagę, za Serce ujmuje, do ofiary jest gotową 
— pracuje, walczy, zwycięża! 

Czyż-to zbyt trudne dla ciebie zadanie, wznieść serce 
do tak poważnej cnoty i takiej pobożności?! 

O, spróbuj przynajmniej i rozpocznij dzieło! Dzieci 
i słabych istot dosyć! Ty dąż do dojrzałej i do silnej 
cnoty! Nie krasomówstwo, nie uczucie, ani marzenia 
stworzyły świętych — tylko walki, próby, cierpienia 
i wyrzeczenie się siebie. 

Ucz się więc działać stanowczo i „czyń, niech się 
wzmocni serce twoje“. (J. K. „Na drogę życia”) 


—T"SZEŻE——— 


Gospodarstwo kobiece. 


a, ale 


Przechowywanie artykułów spożywczych. 


Gdy mleko trzeba przechować do drugiego dnia, 
należy przy gotowaniu często je mieszać, potem zaraz 
wstawić z garnkiem w zimną wodę i ubijać trzepaczką 
do ostudzenia. W ten sposób nie utworzy się kożuch 
na mleku i drugiego dnia będzie smakowało jak świeże, 
podobnie do surowei śmietanki. 

Masło świeże ułożyć w kamienny garnek, nalać 
zimną wodą lekko osoloną, którą trzeba codzień zmieniać. 
Będzie przez długi czas jak świeże. Masło topione i za- 
studzone w garnku, obwiązać papierem ponakłuwanym, 
aby ułatwić przystęp powietrza. 

Ser pokrajany nie obeschnie przez kilka dni, gdy 
będzie owinięty w płótno, umaczane w słonej wodzie. 

Jaj, przeznaczonych na dłuższe przechowanie, nie 
należy nigdy obmywać. 

Mąka na dłuższe przechowanie nie powinna stać 
w workach i w miejscu ciemnem, należy ją wsypać do 
skrzyni lub beczki i choć raz w tygodniu dobrze prze- 
mieszać. 

Chleb nie wyschnie, gdy go owiniemy serwetą. 

Ciasto kruche najlepiej przechować w zamkniętych 
puszkach blaszanych, lub szkłanych słojach. 

Oliwa do jedzenia powinna być lekko zatknięta kor- 
kiem, aby nie jełczała. 

Sól trzymać w suchem miejscu, aby nie wilgotn:ała, 

Kartofle powinny być umieszczone w suchem i prze- 
wiewnem miejscu, aby kiełków nie wypuszczały, bo 
wtedy są niezdrowe i mniej smaczne, 

Jarzyny winny być cienko rozpostarte, aby się nie 
psuły. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 
Tort orzechowy. 

Funt orzechów włoskich obrać z łupin, przepuścić, 
przez maszynkę i ucierać w donicy z 1 funtem cukru, do- 
dając po jednem 12 żółtek j kwaterkę śmietanki.. Skoro. 
masa dobrze utarta, wsypać kubek tartego chleba .razo- 
wego, a w końcu pianę z 12 białek. Włożyć w formą, 
tortową, wysmarowaną masłem i posypaną tartą bułką 
i wstawić w piec gorący na pół godziny. 
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Czyszczenie żółtych bucików. Dla przyciemnienia 
koloru żółtych bucików trzeba wytrzeć je szczotką, zmo- 
czoną w gorącei wodzie z trochą amoniaku, potem Inia- 
nym olejem, a na zakończenie czystym łojem lub tłusz- 
czem baraniem i mocno wyszczotkować. Bronzowe 
buciki odświeża się w następujący sposób. Do pół kwarty 
mleka dodać trochę amoniaku, wlać do butelki, zakorko- 
wać i wymieszawszy dobrze umyć buciki gąbką umo- 
czoną w tym płynie. Gdy wyschną, trzeć miękkim 
płótnem, aż nabiorą połysku. 

Czyszczenie pierścionków. Oczyszczenie pierŚścion- 
ków najlepiej i naidokładniej się dokonywa przez zanu- 
rzenie w amoniaku, w którym powinny leżeć cały dzień, 
a brud, mieszczący się w zagłębieniach, zniknie bez śladu. 
W ten sam sposób czyszczą się i łańcuszki złote lub 
złocene. Pierścionki przechowywane w suchych troci- 
nach zachowują blask i świeżość. Można też czyszcić je 
gorącą wodą i miałką kredą, ale jest to więcei kłopotliwe, 
niż moczenie w amoniaku. 

Jak czyszcić firanki. Częste pranie firanek niszczy 
je ogromnie. Chcąc zabezpieczyć firanki od prędkiego 
podarcia przez pranie, a mieć je zawsze czyste, należy 
doskonale wytrzepać je z kurzu. Następnie, położywszy 
białe prześcieradło na dywanie, rozłożyć na niem firanki 
i posypać mocno, mąką kukurydzoną albo zwyczajną, 
zmięszaną z boraksem i układać jedną firankę na drugiei. 
Następnie zwinąć ie w rolkę i trzymać tak kilka dni. 
Potem rozwinąć, wytrzepać mąkę, a firanki będą jak nowe. 


Co się dzieje w świecie? 


W Konstantynopolu zdołano iuż zaprowadzić po- 
rządek. Obawiano się wprawdzie rozruchów podczas 
uroczystości opasania nowego sułtana świętym mieczem 
proroka Mahometa, co równa się koronacyi, obawy 
iednak były płonne, ceremonia odbyła się bez przeszkód. 

Były sułtan, Abdul Hamid, otrzymawszy ze strony 
Młodoturków zapewnienie, że nic nie grozi jego Życiu, 
uspokoił się zupełnie. Większą część dnia spędza na 
balkonie swei wili, która składa się z 60 wielkich pokoi; 
przechadzki po ogrodzie używa tylko pod strażą oficerów. 
Cała wila jest otoczoną silną wartą, od strony morza 
oboznuie cała kompania żołnierzy, dokoła murów ogro- 
dowych rozstawione patrole. 

W parlamencie niemieckim przyjęła komisya pety- 
cyina i przekazała do uwzględnienia kanclerzowi petycyę 
Koła polskiego, domagającą się dopuszczenia obrad w ię- 
zyku polskim na zebraniach, na których omawia się spra- 
wy robotnicze i zawodowe, oraz drugą petycyę, doma- 
gaiącą się obrad w jezyku polskim dla powiatu racibor- 
skiego na Górnym Śląsku, gdzie mieszka 89% ludności 
polskiej i morawskiei. 

Władze, liczące osobno Polaków i Morawian, zabra- 
nieją polskiego ięzyka na zebraniach. 

Seim pruski obradował niedawno nad sprawami szkół 
Średnich. Przy tej sposobności przedstawił w obszernei 
mowie poseł nasz, ks. prałat Stycheł, niemożliwe stosunki 
szkolne, panujące w naszych dzielnicach. Mówca zwrócił 
uwagę na niezwykle niską liczbę nauczycieli katolickich 
w stosunku do liczby dzieci katolickich. 

W 12 poznańskich szkołach ludowych przypada na 
2 937 dzieci protestanckich 151 nauczycieli protestanckich, 
natomiast na 12,080 dzieci katcliickich tylko 143 nauczy- 
cieli katolików, a na 87 dzieci żydowskich przypada nawet 
8 nauczycieli. 

W scimie obradują również nad reformą szkół żeń- 
skich. W sprawie tei przemawiał ks. Styczyński prze- 
ciw koedukacyi, t. j}. współnei nauce dziewcząt i chłopców. 


W sprawie reformy finansowej donoszą berlińskie 
gazety, że układy rządu z konserwatystami toczą się 
w dalszym ciągu. Zamiast podatku od spadków, pro- 
jektowany jest podatek od posiadłości, który ma wyrów- 
nać przewidywane dochody z podatku spadkowego. 

Niektóre pisma mówią o odroczeniu parlamentu od 
Zielonych Świątek do września. 

Na posiedzeniu tutejszej rady miejskiej przyjęto statut 
dotyczący spoczynku niedzielnego w handlu i przemyśle, 
na który rząd udzielił swego zezwolenia. Jak wiadomo, 
statut ten zmniejsza czas zatrudnienia pomocników 
w ogóle o godzinę w niedzielę i święta. Według nov go 
prawa składy muszą być zamykane o 1 godzinie w po- 
łudnie a nie o 2-iej, jak dotychczas, 

Liczba miast, w których zamykają składy już o go- 
dzinie 8. wieczorem. wynosiła w Niemczech w początku 
roku bieżącego 501. Jeszcze 9 lat temu było ich tylko 
15, a 1904 roku 32 miejscowości, które ten skrócony czas 
pracy w handlu zaprowadziły. W następnych jednakże 
latach zaczęła się liczba ta wzmagać stale. I tak przyłą- 
czyło się do ich szeregu: w roku 1905 miast 60, w na- 
stępnym 74, w 1907 roku 93, a w ubiegłym 153, tak, że 
w początku 1909 roku osięgniętą została liczba 501 miei- 
scowości. 

Jest to ważnem nie tylko dla samego stanu kupiec- 
kiego, a szczególnie dła pomocników kupieckich, ale i dla 
pracujących w handlach robotników, których czas pracy 
również się przez to Skraca. 

We Francyi ponownie zastrejkowała pewna część 
urzędników pocztowych. Powodem streiku były podo- 
bno obrady w parlamencie dotyczące wymierzenia kary 
dyscyplinarnej na strejkujących urzędników. 

Jaki będzie wynik strejku, trudno przesądzić. We- 
dług sprawozdań telegraficznych z Paryża ruch poczto- 
wy odbywa się dotychczas na wszystkich urzędach pocz- 
towych prawidłowo; strejkuiących urzędników zastępują 
młodzi ludzie, przeważnie pomocnicy handlowi. 


ETER ZZ DYS DODZIE ZZO ROCKS X_S<CCCZ ZE 


Sprawy społeczne. 


W kwestyi pracownic domowych. 


Berlińska komisya ku popieraniu spraw kobiet pracu- 
jących, składająca się z przedstawicieli społeczno-politycznych 
i zawodowych organizacyi, oraz jednostek pracujących na 
niwie społecznej, zwołała w marcu zebranie, które miało na 
celu omówienie kwestyi pracownic domowych. 

Temat ten wywołał tak wielkie zainteresowanie, że 
obszerna sala ratuszowa nie mogła pomieścić zebranych. 
Referaty wygłosiły pp.: Anna Smidt, członek Związku kat. 
kobiet i dziewcząt pracujących zawodowo, Gertruda Dyren- 
furth i Dr. Alicya Salomon. 

Ponieważ złe położenie materyalnc pracownic domo- 
wych było już wielokrotnie omawianem, ograniczyły się 
mówczynie na podaniu środków, mających na celu ustalenie 
płacy. Pierwsza referentka przedstawiła trudności i prze- 
szkody, które uniemożiiwiają pracownicom domowym zawie- 
ranie umów taryfowych, — drugi wykład podawał sposoby 
uregulowania płacy na drodze przepisów prawnych —- 
trzecia mówczyni odpierała zarzuty, stawiane przeciw uregu- 
lowaniu tej sprawy przy pomocy prawa. 

Referaty te wywołaly ożywioną dyskusyę. Poczem zgo- 
dzono się jednogłośnie na wysłanie wniosku do parlamentu 
z prośbą o prawne uregulowanie przemysłu domowego. 

Wniosek ten proponuje ustanowienie odpowiednich 
władz, złożonych z przedsiębiorców i pracownic zatrudnio- 
nych w przemyśle domowym, które byłyby zobowiązane 
wpływać na umowy taryfowe i tam, gdzie dobrowolne 
układy nie przyjdą do skutku, postawić prawnie przepisane 
ustawy minimalnej płacy. Ta prawnie przepisana płaca 
winna być ustanowiona według miejscowych lub powszechnie 
przyjętych płac. 

Ten pochwały godny wniosek ma bardzo doniosie 
znaczenie — po raz pierwszy bowiem wytoczono tę ważną 
sprawę przed najwyższe władze państwowe, a tem samenm 
posunięto ją o krok naprzód. 


Centralny Związek służących w Niemczech. 
Jeneralna komisya niemieckich związków zawodowych 
zwołała w styczniu b. r. zjazd do Berlina celem ściślejszego 


zjednoczenia organizacyi służących. Trzynaście stowarzy- 
szeń, przysłalo swych delegowanych. a nuianowicie z Berlina, 


Bremeny, Wrocławia. Frankfutrtu, Hamburga, Hanoweru. 
Kilonii, Lipska, Lubeki, Mankeinau, Monachium. Norymbergii 
i Sztutgardu. 

Na tym zjeździe założono Centralny Związek służą- 
cych w Niemczech. 

Celem Związku jest popieranie ekonomicznych i oświa- 
towych spraw członków, za pomocą unormowania płacy, wy- 
jednania kas chorych i praw ochronnych; urządzenia bez- 
płatnych biur stręczeń, przymusowego dostarczania członkom 
pisma związkowego i przez wyrabianie poczucia łączności 
i solidarności za pomoca stałych zebrań miesięcznychz kształ- 
cącymi wykładami. 

Związkowe biura stręczeń mają być jednakże tylko 
w tych miejscowościach, gdzie niema gminnych biur pośre- 
dniczenia w pracy, albo jeśi one nie odpowiadają wymaga- 
niom Związku. 
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Ze świata kohiece30. 


Ruch kobiet w Chinach. 


Ruch wolnościowy chińskich kobiet rozpoczął się przed 
17 laty. Pierwszym objawem tego ruchu było założenie 
zreformowanej szkoły dla kobiet przez Kang- Yen - Wei, 
który pierwszy począł się domagać równouprawnienia kobiet. 

Kobiety, które się poświęciły tej walce o wolność 
swego stanu, kończyły nieraz męczeńską śmiercią. Tak np. 
Tsin King, założycielka pisma dla kobiet oraz nowoczesnej 
szkoły dla dziewcząt, skończyła na szafocie 1907 roku, 
skutkiem politycznego prześladowania, skierowanego przeciw 
wszelkim objawom ruchu postępowego. 

Jedna z tych dzielnych bojowniczek ofiarowała 209 
tysięcy taelsów (1 taels = 3%» M.) na założenie gimnazyum 
żeńskiego, 100 tysięcy na założenie pisma pedagogicznego, 
50 tysięcy na niższe szkoły żeńskie. 

Inna. imieniem Wu-Fang-Lan, oparła się stanowczo 
wszelkim usiłowaniom skrępowania jej nóg według trady- 
cyonalnego zwyczaju. Obecnie powstała już liga kobiet, 
która dzięki usilnym staraniom wyjednała u rządu zakaz 
kaleczenia nóg małych dziewczynek. à 

W ostatnich latach liczba pism kobiecych zwiększyła się 
znacznie. W Kantonie wychodzą cztery wielkie gazety, po- 
święcone wyłącznie sprawom kobiecym, w Szanghai 5, ró- 
wnież tyle w innych większych miastach. : 

System szkolny uległ także wielkim zmianom; oprócz 
szkół żeńskich we wszystkich mniejszych miastach istnieją 
w większych miastach szkoły wyższe, w których studyują 
Chinki klasyczną literaturę, obce języki oraz inne gałęzie 
wiedzy, 


„Zjednoczenia”, organu Związku stowarzyszeń kobie- 


cych oświatowych na rzeszą niemiecką, wyszedł 2 maja 
No. 3. 

Numer ten zawiera: Doniesienia Zarządu. — Jakich 
kobiet nam trzeba? — Nasza obojętność. — Rezolucye Polek. 


— O przyjmowaniu nowych członków do towarzystw. — 
Ogródki dla dzieci. — O wykładzie. — Z towarzystw zjedno- 
czonych. — Wiersz. — Celem wyjaśnienia. — Kalendarzyk 
zebrań. — Od Administracyi. — Od Redakcyi. — Prośba. — 
Ogłoszenia. 


Rozmaitości. 


Wojna przeciwko wysokim obcasom. W Ameryce 
zawiązało się towarzystwo pod nazwiskiem „Liga Zdrowia”, 
O 


która ma na celu zwalczanie wszelkiemi Środkami niemią: 
drego u kobiet zwyczaju noszenia wysokich obcasów, które 
zostały uznane przez wszystkich iekarzy za bardzo szko- 
dliwe dla zdrowia, szczególnie źle wpływając na stan ner- 
wowy kobiet. Liga ta zwróciła się do najpoważniejszych 
| fabrykantów, którzy zobowiązali się niewyrabiać wcale obu- 
wia damskiego na wysokich obcasach. 

Nowe mody. W Ameryce w sezonie bieżącym fabryki 
t skór kożlęcych 1 cielęcych wypuściły do handlu ogromne 
ilości skór koloru zielonego. Spodzicwać się więc należy, 
Że z nadejściem letniego sezonu ukaże się w użyciu obuwie 
tego koloru, co zresztą jest następstwem ogólnie panującej 
, mody na kołor zielony w ubraniach damskich, co udzieliło 
się nawet modzie w ubraniach męskich. a jak widzimy teraz 
| i w obuwiu, sądzić jednak należy, że moda ta nie potrwa 
długo z tego względu, że kolor ten jest zbyt jaskrawy — 
szybko się opatrzy, to też brązowe kolory pozostaną długie 
jeszcze lata bez konkurencyi, jako kołory ulubione obuwia 
letniego. : 

Nowy system budowania domów. "W ostatnich cza- 
sach rozpoczęto w Indyach w Cejlonie na wielką skalę bu- 
dowę domów wedle nowego całkiem systemu, mogącego mieć 
doniosłe znaczenie, zwłaszcza dla okolic, gdzie trudno o cegłę 
i kamień. Szkielet domu, tak jak w coraz liczniejszych domach 
amerykańskich, tworzy rusztowanie żelazne. Poszczególne 
słupy łączą się z sobą plecionką drucianą, podobną do zwykłej 
drucianej siatki, lecz znacznie od niej silniejszą i trwalszą. 
Powierzchnię siatki pokrywa się zewnątrz i wewnątrz 
warstwą cementu dowolnej grubości, wewnątrz domu narzuca 
się jeszcze gips luh umieszcza stiuki, jak przy zwykłej bu- 
dowie. Zbudowane w ten sposób domy odznaczają się nic- 
zwykłą taniością i trwałością. Mury są wprawdzie wewnątrz 
puste, ale niezmiernie silne, opierają się wszelkim wpływom 
niepogody, wilgoci i wiatron i dają zupełne bezpieczeństwo 
przed ogniem. Zaletą ścian ma być i to także, że tłumią one 
zupełnie wszelki głos, wskutek czego nawet najbliżsi sąsiedzi 
nie przeszkadzają sobie nawzajem. 

Skóra z wężów. Choć skórę wężową używają przede- 
wszystkiem do wyrobu drobnej galanteryi skórzanej, to 
jednak i eleganckie damskie obuwie robi się nieraz z tci 
skóry. Niedawno utworzyło się w Indyach holenderskich 
towarzystwo akcyjne w celu cksploatacyi tych skór — z ka- 
pitałem 200000 franków. A 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że skóra na wyrób 
zdziera się z wężów żywcem, gdyż z zabitego węża nad- 
zwyczaj trudno jest zdjąć skórę, nie uszkodziwszy jej i nie 
pociąwszy. Najbardziej do tego użytku poszukiwane są węże 
z Indyi Malajskich, gatunek boa amerykańskiego, którego 
długość dochodzi do sześciu metrów. 


Mysli. 


z 


Czemu dusza z ciałem jedności nie tworzy, 
Ciało sie buntuje, kiedy duch się korzy? 
Ach, czemu sam w sobie człowiek nosi wroga, 
Co pcha go do złego, odwraca od Boga? 

P. Wężyk. 


Spoirzę śmiało ludziom w twarze 
I kochać im siebie każę, 
Śląc do nieba to żądanie: 
Szczęścia pragnę, szczęścia Panie! 
P Wężyk. 


Życie to walka wieczysta, ogromna, 

Śmiech wałczy z płaczem, a radość z żałobą, 
Lecz gdy już dusza z bólu nieprzytomna, 

Głos szepce w duszy: walcz mężnie, Bóg z tobą! 
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- Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. 

Pół roku mija od chwili, kiedy u nas w Pakości rzu- 
cono myśl załcżenia towarzystwa kob. prac. Było to na 
wiecu, zwołanym przez ks. prob. Kurzawskiego na dzień 


'18. listopada. Przemowy przekonywające ks. Adamskiego, 
prezesa Związku tow. kob. prac. i ks. Czechowskiego, sekre- 
| tarza jeneralnego tegoż Związku, jako też pani. red. Teskowej 
| streszczały się w tem, że obecnie wskutek zmienionych wa- 
runków zarobkowania, konieczną jest organizacya kobict 
pracujących. Owocem tych przemówień było zalożenie to- 


śwarzystwa kob. prac. w Pakości, do którego zaraz po wiecu 
zapisała się spora liczba zebranych. 

Z natury rzeczy wiec ten miał więcej charakter uświada- 
miający, miał nieść światło w szeregi stanu kobiecego, ale 
miał też te szeregi poruszyć! Dlatego celem ostatecznego 
ukształtowania towarzystwa świeżo założonego przybył 20. 
grudnia 1908 r. jeneralmy sekretarz i zorganizował stowarzy- 
szenie nasze. Wybrano zarząd i starsze. 

Oczywistą jest rzeczą, że towarzystwo nasze stosownie 
do miejscowych warunków różni się układem swoim wewnę- 
trznym od poznańskich stowarzyszeń kob. prac., które są 
zorganizowane wedle pojedyńczych zawodów 1 twoszą każde 
dla siebie odrębne oddziały. U nas natomiast wszystkie 
zawody zlane są w jedno towarzystwo i tworzą jedną całość. 
Staraliśmy się jednakowoż o to, ażeby reprezentantki jednego 
zawodu pomieścić w tem samem kółku. Dotąd istnieją kółka 
pracownic rolnych i pracownic wolnych. Pracownice han- 
dlowc i konfekcyonaryuszki z powodu małej liczby przy- 
dzielone zostały do kółka pracownic wolnych. Kółka służą- 
cych niestety dotąd mimo prób w tym kierunku podjętych 
nie można było zorganizować. Kółek jest dwanaście z ogólną 
liczbą 120 stowarzyszonych. 

Praca w towarzystwie weszła od razu na dobre tory. 
Zebrań odbyło się w ubiegłym półroczu siedem, z tych było 
jedno nadzwyczajne, zwołane celem wyboru delegowanych na 
111. Zjazd delegowanych stowarzyszeń Związku kob. prac. 


w Poznaniu. Wykładów wygłoszono siedm, z tych pięć 
przypada na stowarzyszone, reszta na księży Fatronów. De- 
klamacyi wypowiedziano dziewięć. Jako objaw dodatvi 


warto podkreślić szczegół, że w tak młodem towarzystwie 
znalazło się już tyle członków ochotnych do czynnej pracy. 

Od trzech miesięcy mamy własne kółko Śpiewackie, które 
nam bardzo mile uprzyjemnia i urozinaica zebrania. Skrzynka 
do zapytań zaprowadzona jest od dwóch miesięcy. Stowa- 
rzyszone zabierają się jeszcze do niej z pewną powściągli- 
wością. Tyle co do pracy samej na zebraniach. 

Duch panujący w naszem towarzystwie jest dobry. 
Powoli wyrabia się przywiązanie do towarzystwa i do zebrań. 
Wyraża się to szczególnie w tem, że stowarzyszone płacą 
regularnie składki i dość licznie uczęszczają na zebrania. 

i Zasługę, że towarzystwo rozwija się pomyślnie, przy- 
pisać należy w pierwszym rzędzie regularnym zebraniom za- 
rządu i starszych, które odbywają się raz na miesiąc. Tutaj 
informuje się zarząd i starsze o obowiązkach, o celu towa- 
rzystwa, o środkach do celu i o ustawach towarzystw zwią- 
zkowych, czege szczególnie było potrzeba, ponieważ towa- 
rzystwo nasze powstało w okresie rozmaitych zmian w usta- 
wach. Członkinie zarządu i starsze tak uświadomione, stają 
się podporą i chlubą towarzystwa, uprawiając rzeczową 
a skuteczną agitacyę. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 


Dnia 25. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie sto- 
warzyszenia kat. służby żeńskiej w Poznaniu. Przewodniczył 
ks. wicepatron Kaźmierski. 

Po odczytaniu sprawozdania i przyjęciu kandydatek, 
nastąpił wykład ks. wicepatrona na temat: Życie św. Zyty, 
patronki sług. — Prelegent opisywał wyczerpująco żywot tej 
Świętej, która służąc przez całe życie, wszystkie przeciwności, 
wszystkie przykrości znosiła z jak największą cierpliwością, 
a chociaż sama biedna, stała się prawdziwą dobrodziejką 
biedniejszych od siebie. To też już tu na ziemi otaczała ją 
aureola świętości, działy się liczne cuda za jej życia i po 
śmierci. 

„Następnie wygłosiły stowarzyszone kilka deklamacyi. 
Wspólny śpiew zakończył zebranie. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. w Gnieźnie 


rozwija się pomyślnie, ściągnąwszy do swego grona wszystkie 
kobiety, zajęte w miejscowych zakładach i magazynach. 
Stowarzyszenie rozpoczęło trzeci rok swego istnienia, 
liczy 185 członków zwyczajnych, 5 wspierających, do kasy 
posagowej należy 108 członków. i i 

Zebrań zwyczajnych odbyło się 22, wykładów treści 
naukowej 1 społecznej wygłoszono 36 — z tych 17 wygłosili 
księża patronowie — resztę stowarzyszone, które coraz chę- 
tniej zabierają się do pracy w stowarzyszeniu. Stowarzy- 
szenie to wzięło dość liczny udział w kursie społecznym, urzą- 
dzonym ubiegłego roku przez Związek kobiet pracujących. 

Oprócz potrzeb materyalnych i oświatowych ma Sto- 
warzyszenie na względzie również i potrzeby religijne; w tym 
celu urządza wspolne Komunie św. i rekolekcye. A 

Dnia 26. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie Sto- 
ACE. ktore zagaił ks. patron Siudziński, zachęcając 
g aA uczęszczama na zebrania i brania udziału 
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Ks. patron wygłosił pouczający wykład na‘ temat: 
Zdrowie, praca, zasługa to potrójny kapitał kobiety pra- 
cującej. 

Zdarza się często — mówił prelegent — że ludzie tym, 
którym łatwiej i wygodniej na świecie, zazdroszczą bogactwa, 
stanowiska, powodzenia, a nie myślą o tem, że największeru 
bogactwem, najlepszem szczęściem jest zdrowie, praca i pły- 
nące z nich zadowolenie. Mieć zamiłowanie w pracy, umieć 
gospodarnic używać owoców tej pracy, to największe zado- 
wolenie i szczęście dla człowieka. 

Panna Wikarska wygłosiła odczyt: O charakterze, za- 
znaczając. że najważniejszym czynnikiem wyrobienia do- 
brego, silnego charakteru w rodzinie jest niezaprzeczenie 
dobry przyklad i wpływ matki. 


Stow. pracownic koniekcyjnych w Poznaniu (I. oddział). 

Dnia 4. Maja odbyło się zwyczajne zebranie pracownie 
konfekcyjnych, któremu przewodniczył ks. wicepatron Kosiak. 

Po odczytaniu protokułu i przyjęciu kandydatek, wy- 
głosiła wykład p. Lewandowska. i ; 

Prelegentka mówiła o dobrym wpływie organizacyi, 
wskazywała na potrzebę oświaty, potrzebę pracy nad podnie- 
sieniem położenia tmateryalnego kobiet pracujących w kon- 
fekcyi przez doskonalenie się w swym zawodzie, nawoływała 
do oszczędności i popierania rodzimego przemysłu pod ha- 
słem: „Swój do swego“. 

Następnie złożyło Stowarzyszenie życzenia obecnemu 
na zebraniu patronowi, ks. kan. Adamskiemu na dzień zbli- 
żających się imienin. Wygłoszono stosowną do okoliczności 
deklamacyę oraz śpiew chórowy. 


Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu. 
Dnia 12. maja. 

Zebranie zagaiła przewodnicząca stowarzyszenia, p. Sa- 
wińska. 

P. Ołenderczyk wygłosiła wykład na temat: „Espe- 
ranto“. Prelegentka przedstawiwszy potrzebę języka mię- 
dzynarodowego, któryby był wspólnym wszystkim cywilizo- 
wanym narodom, dla ułatwienia porozumienia się w celach 
handlowych i oświatowych, mówiła o pierwszych usiłowa- 
niach utworzenia takiego języka. 

Pierwsze próby w tym celu rozpoczęto w 1663 roku, 
ponowiono je w 1734 roku, wreszcie w 1880 powstał głośny 
swego czasu „WVolapuck*, wynaleziony przez ks. Schneiera. 
Wielkie trudności w poznaniu tego języka spowodowały jego 
upadek, 

Te pierwsze, nieudane próby ułatwiły powstanie ule- 
pszonego języka „Esperanto“, którego wynalazcą jest dr. Lu- 
dwik Zamenhof. 

Że język ten odpowiada ogólnym wymaganiom, naj- 
lepszym dowodem jest to, że we wszystkich cywilizowanych 
krajach zjednał sobie licznych zwolenników. 

Radna, p. H. Rzepecka, uzupełniła ten wykład, wska- 
zując na ogłoszony w Poznaniu kurs tego języka, zachęcając 
zebrane panie do wzięcia w nim udziału! 

Następnie przemówił do zgromadzonych p. dr. Gło- 
wacki, podając bliższe informacye, dotyczące kursu książko- 
wości, który się rozpocznie z początkiem czerwca. 

Kurs ten obejmuje prócz książkowości ogólny pogląd 
na handel i znajomość interesów kupieckich, zapozna ucze- 
stniczki z rachunkiem, wekslem, pozycyą kasową, kre-. 
dytową itd. 

Uchwalono wycieczkę do Kórnika, która się odbędzie 
w czetwcu. 

W  latowych miesiącach (czerwcu, lipcu i sierpniu) 
będą się odbywały zebrania — ze względu na wakacye sto- 
warzyszonych — raz w miesiącu i to w drugą środę. 
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jalie opuszczaj żadnego zebrania! | 
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KALENDARZ ZEBRAŃ. 
Maj. 
23-go 1) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. 
N. P.; 2) o '|:5 na sali dom. stow. kat. służby żeńsk. 
26-go o 8). w Domu Kat. stow. żeńsk. młodz. kup. 
30-go stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 
. Czerwiec. 
I-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział. 
6-go 1) o 2 na sali dom. istow. prac. fabr. paraf. Jeżyckiej; 
2)stów. „Jedność“ w bydgoszczy na sali Spółki budowł. 
3) stow. kob. prac. w Pakości; 
7-go o 8'/. na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 


DODATEK. 


Dodatek do ur. 11. 


M AJ. 


Kwitna taki, a z kwiatami 
Radość w sercu się rozkwita; 
Świeci niebo i gwiazdami 
Przyjście błogiej wiosny wita. 
Wdziękiem maja kwitnie chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała. 


Gdzie kościoły i zakony 

I gdzie dzieci Boskie żyją, 

Gdzie z wież huczą głośne dzwony, 
Tam też głośniej serca biją. j 
Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dala. 


Maj zawitał i świat ożył, 

Słońce błysło, pekły lody, 

Ziemi łono Bóg otworzył, 

By wśród życia i swobody 
Głośno grzmiała cześć i chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała. 


Ziemia głosi imie Twoje, 
Ciebie niebo opowiada; 
Tobie pszczółek brzęczą roje, 
Tobie ptasząt nucą stada. 
Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dała. 


Myśl się nasza stroi kwiatem 
A uczucie gwiazd światłością; 
I wśród świata 1 nad światem 
Chcemy Twoją żyć miłością. 
Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dała. 
Ks. Karol Antoniewicz 


% 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWTEŚĆ. 


(Ciąg calszy). 


Grudkowa nie dostrzegła, że sąsiadka ma oczy 
od płaczu zaczerwienione, więc dziwiła się, że jej nie 
Dada o szczegóły. 

— Jakże kuma miarkujesz? — zagadnęła nie- 
' cierpliwie. — Cud Boski, mówię, kumie, bo akura- 
tnie mój chce wydać dziewczynę za Drylskiego, 
wiecie? z klasztoru. A ona ani słuchać nie chce. 
Dopóki się stary nie uspvkoi, dobrze, że mu Florka 
z oczu zejdzie. 


Wojtaszewska westchnęła inną snać myślą 
zajęta. 

— Bogu dziękować — odezwała się nareszcie. 
— Ale czemu to Florka Drylskiego nie chce? 

Grudkowa ramionami wzruszyła i teraz dopie- 
ro, spojrzawszy bacznie na szewcową, zauważyła: 

— Kuma czegoś markotni? Może wasz Antoś 
zaniemógł ? 

Woijtaszewska siadła przy niej. 

— Zdrów. Bogu dziękować. moja kumo, ale w 
tem bieda, że mu raz wraz pieniędzy trzeba. Skąd 
brać, ani pomyślenia już nie mam. Stary haruje od 
rana do nocy, a choć głośno nie narzeka, alem ja 
nie ślepa. W piersiach go dusi; nieraz, mówię wam, 
jak się zatchnie, to mu aż oczy krwią nabiegną. 

Otarła oczy i westchnęła. 

— A tu Antoś w tej Warszawie i stancyę opła- 
cić musi — mówiła dalej — į tych profesorów, co 
na muzykantów kierują, i opranie. Nie trza wam 
mówić... 

Grudkowa głową kiwała. 

— Zawdy mówię, że te wielkie miasta nic po- 
tem. Nie lepieiże to było po woli ojcowskiej iść, 
w kancelaryi za stołem siedzieć i pieniądze brać? 
Nasz pisarz już gospodarkę założył, chałupę wysta- 
wił, a jakie krowy ma! 

Wojtaszewska westchnęła. 

— Stało się! Może i on mieć będzie, ale tym- 
czasem mój stary zamęczy się, bo dalibóg nie wydo- 
łamy. Czekam ino jarmarku, żeby krowinę sprze- 
dać. 

Grudkowa ręce załamała. 

— Bójcie się Boga, coście rzekli? 
mleka zawdy w domu potrzebna. 

Woitaszewska się rozpłakała. 

— Toć i mnie żal. Ale staremuby do doktora 
potrza i mięsa kawałek zjeść. Antoś znów pisze, że 
palta nie ma na zimę i z koszul się wydarł. 

Florka, która już od kilku chwil niewidziana, 
stała na uboczu, teraz do Wojtaszewskiej podbiegła. 

— Koszule ja Antosiowi uszyję — szepnęła, ca- 
lując szewcową w rękę, poczem zwrócia się do ma- 
tki: — Pożyczylibyście, matulu, pani Wojtaszew- 
skiej kilka rubli, które na wesele moje składacie. Ani 
jutro, ani za rok potrzebne nie będą. Zresztą, oddam 
wam ze swoich, matuchno. Szycia u sędziny star- 
czy na całą zimę, bo panna lzabela zamąż idzie po 
Wielkiejnocy. Sędzina już pytała, czy aby hafto- 
wać umiem, a od haftu dobrze płacą. Po co pani 
Wojtaszewska ma krowę sprzedawać? 

Szewcowa z płaczem przytuliła dziewczynę do 
piersi. 


Toć kapka 


— Jakaś ty poczciwa, Floruś! — szepnęła. — 
Niech cię Bóg nagrodzi za dobre chęci, ale... 
— Już niech pani nic nie mówi — śmiała się 


przez łzy dziewczyna. — Tak bedzie, jak bowiedzia- 
łam, Prawda, matuś?, 


drudkowa nie umiala decydować się szybko, 
kiwała jeno głową i patrzyła na córkę. 

— Jak tam chcesz — rzekła wreszcie. — Prze- 
cie to twoje, a dla Antosia już iabvm sama niczego 
nie żałowała. Poczciwy dzieciuch! Wiecie kumo, jak 
przyjechał z onych szkół, z miasta, to choć w sur- 
ducie był I w kapeluszu, ale się starych sąsiadów nie 
powstydził. Dacie wiarę? I mnie, i starego w rękę 
całował. Staremu aż dziwnó było!... 

— A widzicie, matuchno! — zawołała ucieszona 
Florka. — To już i wszystko dobrze. Ale Siwucha 
już przed wrotami ryczy. Sama jej powiem, że do 
żyda służyć nie póidzie. 

Porwała, pomimo oporu Wojtaszewskiej, sko- 
pek, i wybiegła z izby. 

— Moja kumo — mówiła szewcowa — jakie to 
dziecko poczciwe! Zawsze sobie myślałam i myślę, 
żeby ino Bóg dopomógł, a te dwoje dzieciuchów się 
pobrało, to jużbym umierała spokojnie. 

— Miarkuję i ja, że tam coś jest między niemi 
— odparła Grudkowa, — Przez to ona i kawalerów 
odpędza. Tylo, że Florce byłoby jeszcze długo cze- 
kać, prawda, kumo? Staryby rad choćby jutro we- 
sele jedynaczce wyprawić... Pójdę, przyniosę tę tro- 
chę papierków. Jak dać, to dać. 

Uściskały się. Woijtaszewska znowu się spła- 
kała nad dobrocią sąsiadki i z uciechy, że Antkowi 
jutro pośle na odzież pieniądze. Oddam im po tro- 
sze — myślała. — To z nabiału, to za prosię grosz 
wpadnie, jakoś sobie poradzę, a starego martwić nie 
będę. 

Nazajutrz Florka, szczęśliwa cudzem szczęściem, 
zasiadła w pokoju panien sędzianek. Stosy płótna 
cienkiego zalegały staroświęckie, masywnie zbudo- 
wane kanapy. 

— Niech panienka się stara — mówiła uprzej- 
ma panna Izabella. — Roboty u nas nie zbraknie. 
Kto wie, czy dwóch wesel razem nie wyprawimy ? 

Florce oczy zaświeciły. 

— Będę się starała, proszę pani. 

Jakoż w parę tygodni po obięciu nowych obo- 
wiązków, Florka stała się niezbędną w domu sędzi- 
ny. I bielizna pięknie była uszyta, i staniki zręcznie 
dopasowane. „Muszę zarabiać dużo, dużo pienię- 
dzy“ — myślała, uśmiechając się do swoich marzeń. 
Wieczorami szyła koszułe Antkowi. 

W ten sposób zima zbiegła i wiosna, i nadeszło 
lato. Na wakacye spodziewano się Antka. Florka 
rachowała nieledwie minuty, a stary Woitaszewski 
doczekać się go nie mógł. 

— Ot. żeby to już dziś przyjechał — mawiał do 
żony. — Człowiekby zaraz poweselał. Słyszane rze- 
czy, Anulko! Mamy niby syna, i nie mamy. Od ilu 
to on już lat poza oczyma naszemi.. Aż przykro 
pomyśleć. 


VIII. 


Antek zjechał wcześniej, niż przypuszczano. Za- 
miast na Matkę Boską Skapleruą, w kilka dni po śś. 
Piotrze i Pawle stanął w Kalenicach. Starzy zale- 
dwie syna poznali. W ciągu tych lat trzech tak wy- 
rósł, zmężniał i wyprzystojniał, że nawet stary Woj- 
iaszewski poweselał. Pudło ze skrzypcami omijał 
jednak zdaleka, 

Dowiedziawszy się od matki, o której godzinie 
Florka powraca, Antek wybrał się po nią, i kiedy 
dziewczę spracowane wybiegło z domu sędziego, 


zastąpił jej drogę niespodzianie. Nie poznała go od- 
razu, bo i mrok zapanował, i nie spodziewała się go 
ujrzeć; zmarszczyła się tedy i rozgniewana na na- 
tręta, przyśpieszyła kroku. 

- Panno Florcii. to tak się wita przvjaciela? — 
szepnął iej nad uchem, gdy się w ustronnej uliczce 
znaleźli. 

Stanęła, jak wryta. Głos poznała, lecz nie mo- 
gło pomieścić się jej w głowie, że jej ukochany An- 
toś stoi przed nią. On wziął ją za rękę i uścisnął. 

— Jakiż ze mnie niezdara! — szepną!. — Takem 
cię przestraszył. 

— Nic nie szkodzi — odparła. — Nie przyznała 
się, że to radość tak ją obezwładniła. 

Poszli razem do domu. 

— Jakaś ty śliczna, Floruś — mówił zcicha, gdy 
w godzinę potem stali przy kominku. Florka sma- 
żyła kiełbasę z jaiecznicą, bo i Grudkowie oboje 
przyszli w odwiedziny. 

Spuściła oczy. 

— Panienki warszawskie ładniejsze — odpowie- 
działa. 

— Prawda była! — zawołał. — Anim jednej 
ładnej nie widział. Powiem ci w sekrecie, że wszy- 
stkie bodaj malowane... 

— Bo już tam widać taka moda. 

— E! — machnął ręką. — Co mi to za moda! 
A mizdrzą się, a krygują! Fe! Myślisz, żeby się 
która zlękła, gdybym jej tak, jak tobie, w oczy zaj- 
rzał? Zapewne! Jeszczeby tak spojrzała, że aż 
się człowiekowi gorąco robi... I uśmiechnęłaby się. 

— A panu Antoniemu często się tak gorąco ro- 
biło? — żartowała Florka. — 

— E! nie bardzo. 

Śmieli się i napatrzyć na siebie nie mogli. 

Raz przy wieczerzy, na której była i Florka, 
Wojtaszewska rzekła do Antka. 

— Czy wiesz, Antoś, kto ci koszule tak pięknie 
uszył? Co? Juści nikt inny, tylko Florka poczci- 
wa. Cały dzień przy robocie, a potem wieczorem, 
zamiast odpocząć, brała się do twoich koszul, i nie- 
raz to już wszyscy dobrze spali, a u niej jeszcze się 
świeciło. 

Antek podniósł oczy z nad talerza i spojrzał na 
zatumienioną dziewczynę. Nie rzekł nic, nie chcąc 
jej bardziej wstydzić, lecz gdy wyszli potem, jak 
zwykle do ogródka, gdzie Antek grywał wieczora- 
mi, ręka Florka znalazła się raptem w dłoni Antko- 
wej. I teraz nic nie mówił, tylko każdy jej pokłóty, 
palec oglądał i całował. Florka nie zdawała sobie 
sprawy z tego. co się z nią dzieje. Szczęście, duma, 
wstyd ogarniały ią naprzemian. Chciała wysunąć 
rękę, lecz Antek nie puszczał. Tego wieczora 
skrzypce słodko grały. 

Miesiąc wakacyj. jak dzień jeden, szybko prze- 
minął. Pewnej środy, chmurnej i dżdżystej, bryczka 
Judkowa stała przed domkiem szewca. Wynoszono 
pakunki, Wojtaszewska z oczyma zapłakanemi pa- 
kowała węzełki i garnuszki. QGrudkowa z pieczoną 
kurą, starannie owniętą w papier, i flaszką mleka, 
stała przy bryczce. 

Po długich wreszcie pożegnaniach wybiegł An- 
tek wzruszony, z oczyma we łzach. Grudkowa, ca- 
lując go i błogosławiąc, kurę mu w rękę wsuwała 
i polecała mleko niezbierane, nie takie, jak po karcz- 
mach przydrożnych. Antek szukał oczyma Florki; 


wiedział, że musi być gdzieś blizko. Chociaż ranek 
tył wczesny, nie zaspałaby. Wpadł do ogródka. 
Stała przy płocie, smutna i blada. 

— Będziesz czekała na mnie, Floruś? — spytał. 
— Wierzysz, że po ciebie przyjadę i z żadną inną 
się nie ożenię? Powiedzi.. 

Jak szmer liści, zlekka poruszanych wiatrem, 
na usta dziewczyny wypłynęło ciche słówko na- 
dziei. W modrych oczach, ku Antkowi wzniesio- 
nych, odbila się ufność bez granic. 


IX. 

Słońce od rana dogrzewało nielitościwie. W po- 
iudnie trudno na ulicy się pokazać. Zmęczony lek- 
cyami i upałem, Antek powrócił do domu. Tam nad 
Wisłą, na poddaszu, wiatr zawiewał przynajmniej 
od rzeki. Antek rzucił się na łóżko, zostawiając 
drzwi otwarte. Ogarnęła go seuność, czuł się wy- 
czerpanym. Dwa lata upłynęły od wakacyi, które 
w domu rodziców przepędził. Pobladł od tego cza- 
su i wychudł. 

Już od roku musiał dopomagać rodzicom. Stary 
szewc cherlał i robota mu nie szła. Nie mógł wszy- 
stkich obstalunków przyjmować, więc powoli opu- 
szczali go kupujący. Gryzł się nieborak i wzdychał: 
matka musiała wreszcie donieść synowi, żeby się na 
pomoc od rodziców nie oglądał. 

Po długich usiłowaniach zdobył Antek kilka lek- 
cvi na mieście, licho co prawda płatnych. „Byle się 
zaczepić'* — pocieszał się. Tymczasem brał jeszcze 
nuty do przepisywania po nocach. 

, — Co się z tobą dzieje? — pvtał go wielokro- 
tnie profesor. — Ton o wiele masz słabszy, ręka nie- 
pewna, a wyglądasz jak suchotnik.. Ej! czy panu 
Warszawka zbytnio nie smakuje? Byłoby źle! Po- 
winienieś być zdrów i silny. bo inaczej przepadniesz. 
Sztuka, mimo rozkoszy. jakie daje, ma też wymaga- 
nia swoje, którym sprzeniewierzać się niewolno. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


« 
OBRUS PSRENMAFTA 


DROBNA KARTKA Z DZIEJÓW CY WILIZACYI. 


Zdaje się, że chyba niema przedmiotów tak zna- 
nych i tak będących w codziennem używaniu, jak o- 
brus i serweia, a jednak i one nie spadły gotowe z 
nieba, i one maa historyę swoja. Tem ciekawsza to 
historya, iż daje nam pewnego rodzaju obraz rozwo- 
ju potrzeb ludzkich, i że pokazuje również, ile lat, 
wieków całych, potrzeba było na to, ażeby wytworzyć 
przedmioty. które dziś do najnieodzowniejszych zali- 
czamy potrzeb. 

Rzymianie, którzy wogóle kształcili się głównie na 
wzorach greckich, jak dziś dokładnie wiadomo, oby- 
wali się bez obrusa, wszelako rzeczą jest pewną. że 
już na kilka wieków przed Chrystusem znaną byla 
wśród nich ,.mappa”, mniej więcej jednoznaczna z 
dzisiejszą serwetą. Wyraz ten jest pochodzenia pu- 
nickiego, co naprowadza na domysi. że zwyczaj po- 
sługiwania się „mappą” Rzymianie przyswoili sobie z 
Kartaginy. Owa ..mappa” służyła nieiylka do ucie- 
rania rąk i ust, ale również do zawijania potraw, 


które parasyci*) po skończonej uczcie wynosili do do- 
mu. Dlaego też nie należała serweta w Rzymie du 
nakrycia stotu, ale każdy gość przynosił ją z sobą. 
Początkowo używano w tym celu najzwyklejszego 
płótna albo nawet tkaniny bawełnianej, później jednak- 
że wyrodził się, jak we wszystkiem, zbytek. i przy- 
noszcne .,mappy” miewaiy wokoło purpurowe, czasa- 
mi nawet złotem (kane szlaki, dzięki czeniu poważną 
bardzo niekiedy przedsiawiały wartość. Do wyjatko- 
wego znaczenia doszły „mappy? za Nerona, pewnego 
bowiem dnia, kiecty tyran ten zbyt długo ucztował, 
do pałacu dołatywać zaczęły okrzyki zniecierpliwione- 
go iudu, żądającego rozpoczęcia igrzysk. Neron roz- 
kazał wtedy wyrzucić ,„mappę” przez okno, na znak, 
że przerywa ucztę i że zabawy mogą być rozpoczęte. 
Postępek ten tyrana znalazł wkrótce naśladowców i 
odiad weszło w zwyczaj, że każde rozpoczęcie walk 
ı przedstawień w cyrkach poprzedzało wyrzucenie 
„mappy” przez okno. Nie nazywano zabaw i igrzysk 
inaczej, jak iylko .,mappa”. 

Wędrówki ludów 1 nawałnica stąd powstała znio- 
sla wiele zwyczajów, zniosła też pomiędzy innemi ró- 
wnież „mappę”. Dzieciom natury, jakiemi byli Ger- 
mianowie, serwela zgoła była niepotrzebną, a nawet 
Karol Wielki nie posługiwał sie nigdy obrusem. Do- 
piero za czasów jego następcy, Ludwika Pobożnego 
(814—840), zaczęto znów używać serwet i obrusów 
co nie przeszkadzało bynajmniej, że nawet dostojnicy 
państwowi albo ob.izywali sobie palce zabrudzone, 
albo też ocierali je o ubranie. Obrusy za czasów 
Karo ingów wyrab:ane były ze skóry prostej. później 
używano w tym celu pergaminu i nareszcie zastoso- 
wano płó no. Jakie to bylo płotno, latwo sobie wy- 
obrazić; o gładkości jego i kolorze Iśniącym nie by- 
ło nawet mowy. Gdyby jeszcze płótno to pokrywa- 
ło stół w całości! Tymczasem szło ono tylko środ- 
kiem siołu, nakształt chodnika dziś ogólnie używane- 
go; brzegi stołu nigdy nie były zakrywane. 

Siyczność ze wschodem, sprowadzona wojnami 
Krzyżowem , doprowadziła do dalszego rozwoju kul- 
turv i już od XII stulecia począwszy, trzymano się 
zwyczaju, azeby przy wielkich uroczystościach pokry- 
wać stół kobiercem wełnianym, którego brzegi zwie- 
szały się ku ziemi; na ten kobierzec nakładano ów 
wyżej wymieniony ¿chodnik? płócienny, W wieku 
XIV obrusom nadano nawet znaczenie i cześć; przed 
rycerzem bowiem, którego oskarżono o tchórzostwo 
lub też o nieposłuszeństwo względem przełożonych, 
zwykł był umyślnie w tym ceiu wyznaczony herold 
rozcinać obrus nożem wobec wszystkich uczesiników 
biesiady. Oskarżony w ten sposób rycerz .,symboli- 
cznie” wykreślony bywał z towarzystwa i nie wolno 
mu było zasiadać pospołu z ludźmi nieposzlakowany- 
mi, przynajmniej do czasu usprawiedliwienia się z 
zarzutów. Ojcem tego obyczaju, który przyjął się 
równie dobrze w Polsce, jak i w innych krajach, sto- 
jących na pewnym stopniu kuliury, był podobno ty- 
cerz irancuski, Bertrand Du Guesclin (1320—1380 
roku). 

Wzmiankowane już „kobierce stołowe”, wełniane, 
bywały najcześciej koloru czerwonego, sprowadzano 
je zaś przeważnie z Lewaniu. Dopiero za szasów 
Henryka IV-go (1589—1610 roku) we Francyi i Jakó- 
ba I-go (1603—1625 roku) w Anglii, zaczęto fabryko- 
wać nakrycia stołów.  Zwolna jednak zaniechano 
przykrywać stoły dywanami. płótno klaść poczęło 
wprost na deski i tylko w Anglii zwyczaj podściela- 


*) „parasytami* zwano posługaczy w świątyniach, niższych 
urzędników i t. p., którzy dostawali pożywienie u stołu bogaczy. 


nia kobierców pod obrusy przechował się aż do wi- 
ku XVIII. Do pewnego stopnia byłą w tem racya 
pewna, pokład bowiem gruby chronit przed hałasem 
jaki sprawia posuwanie talerzy. kładzenie nożów i 
widelców i t. p. 

Już przy końcu XII wieku wązki kawał płótna, 
pokrywający Środek stołu, stosowany bywał w ober- 
żach i zajazdach lepszego gatunku. Z początku uży- 
wano tkaniny grubej, twardej, w dotknięciu niemiłej, 
później jednakże udoskonalono te materyały i produ- 
kowano je bądź białe, bądź wzorzyste, różnokoloro- 
we. Im zamożniejszy, dostojniejszy był gospodarz, 
tem piękniejsze, zdobne w przeróżne arabeski, kwia- 
ty, pełne wyobrażeń zwierząt, rozściełano na stole 
obrusy, Czasami nawet misternie wypisywano po ro- 
gach przysłowia, sentencye, ulotne wierszyki i t. p., 
mające być zachęta dia podejmowanych całem sercem 
gości. 

Wiek XV był też, zdaje się, szczytem rozwoju dla 
obrusa; odtąd wszechwładna „pani moda?’ skracała 
je, to znów podłużała, zaprowadzała białe, to znów 
kolorowe, ałe ani nie wyparła dobrego obyczaju, ani 
też nie zaprowadziła zmian kardynalnych. 

Zwieszający się ze siołu obrus umożliwiał już wy- 
cieranie palców, któremi ciągle jeszcze posługiwano 
się przy ueztach i biesiadach. Wprawdzie już w wie- 
ku XIV na dworach królów, książąt i magnatów 
wprowadzono zwyczaj podawania wody do umycia 
rąk po każdej potrawie, ale niechetnie poddawano się 
tej formie nowej i jak dawniej, wycierano najczęściej 
palce o odzież własną, albo nawet i sąsiada. Wtedy 
pojawiły się też obrusy tak długie. że wystarczyć mo- 
gły do ucierania rak. splamionych potrawami. Gości 
dostojnych i osobliwie miłych panu domu wyróżnia- 
no ostentacyjnie, sadzając ich po rogu stołów jedy- 
nie w tym celu, ażeby im przypadła w udziele po- 
dwójna ilość suchego płótna do ocierania rak z iłu- 
szczów nagromadzonych. 

Obyczaj taki trwał aż do końca XVII wieku we 
Francyi, t. j. do chwili poawienia sie widelców, któ- 
ry przeniósł sę w począlka XVHII wieku do Nie- 
miec i dzieki Augustom saskim, przywędrował także 
do Polski. 

Z czasem zaczęto deiberować nad tem, że przecież 
tam, gdzie rogi są tylko cztery, a dosiojn'ków i mi- 
łych sercu gości, dajmy na to. dziesięciu, obrus sarn 
nie wystarcza i postanowiono w wyjątkowych razach 
przed biesiadnikami, zasługującymi na osobliwszy sza- 
cunek, kłaść na stole kawały płótna, umożliwiające 
rąk oczyszczanie, Że le kawały płótna z biegiem lat 
i w miarę postępu kulturalnego zyskały sobie ogólne 
prawo obywatelstwa, nie trudno się chyba domyślić, 
ciekawą jednakże jest rzeczą, jaką drogą utarlo się o- 
gólnie dzisiaj używane określenie .,serweta”. 

Otóż wyraz ten pochodzi z włoskiego, brzmienie 
zaś jego właściwe jest „salvietta”. Francuzi przero- 
bili „salviettę” na „serviette? i taka, mniej wiecej 
nazwę przyjęły z Francyi inne narody. jak Polacy, 
Rosyanie, Niemcy, Duńczycy, Holendrzy i Szwedzi. 
Jedynie Anglik serwetę mazywa „napkin”, Węgier 
„tanyerkendó” (płótno do wycierania talerzy) i Portu- 
galczyk „guardanapo” (ochrona obrusa), To wszak- 
że, co Włosi zwali „,sałvietta”, tylko w przybiiżeniu 
podobnem blyto do dzisiejszej serwety. W wieku XV, 
a nawet do połowy XVI, „salvietta”” służyła wyłącz- 
nie do przykrywania talerzy, a zwłaszcza puharów, i 
chronienia ich od much natrętnych. Ażeby ani mu- 
cha, ani pył najdrobriiejszy nie przedostał się na ta- 
lerz, lub nie wpadł do puhara, służba obowiązana 


była nakładać płótno i podnosić tę zasłonę w chwili 
zasiadania. gości do slołu. Rzecz. bardzo naturalna, 
że tego rodzaju przykrycia służyć także musiały. do 
ozdoby całej zastawy, nie żałowano przeto ani obia- 
mowań złotych, ani wzorów, ani kunsztu malarskie- 
go. Podczas spisywania *nwenlarza przedmiotów, 
pozostałych po Filipie Dobrym burgundzkim, wciąg- 
nięto także dwie „saiviety” nader misternej roboty, a 
tak gęsto przetykane złotem, że mus'ano je zważyć w 
celu przekonania się o ich wartości. 

Dopiero przy końcu XVI wieku postanowiono 
„piękne ” połączyć z „pożywcznem * i owych zasłon 
od much i pyłu używać również jako wycieraczek rak 
poplamionych. 

We Francyi uważano za zaszczyt największy, gdy 
biesiadnik mógł z namoczoną w jednym rogu serwe- 
ta przybliżyć się do króla, obetrzeć władcy usta i na- 
stępnie owinąć nią ręce królewskie. Za przykładem 
króla, poszli książęta. później wielcy panowie i szla- 
chta, że zaś bez wideiców ręce oczywiście bardzo się 
brukać musiały, więc też nie czekano ukończenia bie- 
siady, ale po każdem daniu wycierano palce, i co za 
tem idzie, po każdej poirawie zmieniano serwety, ra- 
zem ze zmienianemi również talerzami. Kosztowny 
to był zwyczaj, serwety, naweł bardzo drogie, po je- 
dnorazowem użyciu szły na Śmielnik, ate od czegóż 
„wszechwładna pani moda”. 


Serwetia właściwa w końcu szesnastego siulecia 
przedostała się z Francyi do Bazylei, nie przyjęła się 
wszakże jeszcze ogólnie i dopiero u schyłku XVII w. 
napotyka sie ślady w kronikach niemieckich używania 
„ręczników do wycierania rąk”. 

Słynny malarz Diinto, pocnodzący i zamieszkały 
w Bernie w Szwajcaryi, okoio r. 1630 wymalował de 
najdrobniejszych szczegółów wykończony obraz na 
szkle, przedstawiający ucztę. Obrus długi zwiesza 
się ze stołu, napróżno jednakże szukalibyśmy serwety, 
co pozwala twierdzić napewno, że zwyczaj posługi- 
wania się nią pożawił wię znacznie później. Nato- 
miast do pory obecnej przechowały się prawdziwie 
wspaniałe serwety z XVIII wieku, wszysikie zaś oka- 
zy są zawsze :ednego i tego samego wymiaru. 

Na dworach magnałów używano w tym celu już 
nie płótna, ale adamaszku, brzegi i rogi wyszywano 
pięknym haftem, w samym śŚredku serwetę zaopatry- 
wano w misterne arabeski, herby lub inicyały rodowe. 

Serwety i obrusy kolorowe, dziś powszechnie u- 
żywane, zwłaszcza przy Śniadapiach i podwieczor- 
kach, w domach ludzi oszczędnych, gdzie pranie sta- 
nowi wydatek poważńy, ukazały się poraz pierwszy 
około 1840 r. Praktyczna ta inowacya przetrwaia 
szcześiiwie przeszlo pół wieku, cży: jedńiak utrzyma 
się jeszcze długo, watpić należy. Ludze zawsze są 
skłonni do popełniania wszelakich  ekscentrycznoświ, 
gdy tego zażąda moda. A ta moda wymaga tym ra- 
zem popełniania giupstw kapitainych. W r. 1807 w 
jednym z tych salonów paryskich, które nadają ton 1 
skłaniają do naśladowania, ukazały się t. zw. „Nap 
peron”, t. j. podstawki pod solniczki, cukierniczki, 
kieliszki, szklanki, karaiki i t. p., podstawki z naji- 
czystszego jedwabiu, obszyte ze wszystkich stron ko- 
ronkami staremi, lub w braku starych, nowemi, ale 
nader delikatnemi i kosztownemi. 

Z mody tej skorzystali natychmiast tabrykanci bru 
kselscy i wyrabiać zaczęli specyalmie ,napperoń”, za 
stępujące serwety, iak dowcpnie pomyślane, że wy- 
glądają one jak bukiety najpiękniejszych kwiatów, aie 
równocześnie tak słabe, że wystarczy jedno wypranie, 
ażeby pozostały same strzępy. Jeden taki ,.naperro- 


nik” kosztuje od 300 do 3000 franków! Chyba iru- 
dno o zbytek podobny w innych przedmiotach co- 
dzieńnej potrzeby! Zbytek ten nie przyjął się u nas, 
i dawne, śnieżnej białości obrusy i serwety. które ty- 
le mają uroku, długo jeszcze stanowić będą niecdzo- 
wny w każdym domu przedmiot. 
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To czworo nadewszystko człowieka frasnie: 
Kiedy swych wlasnych dzieci pogrzeb odprawuije, 
Gdy utraci majętność, gdy nieprzyjacielskie i 
Szczęście widzi — a głupie sprawy przyjacielskie. 


S 
Tajemnica majstra Cornille 


przez Alfonsa Daudet'a. 


Franciszek Mamai, stary grajek, który od czasu do 
czasu przychodził do mnie na pogawędkę, _ jednego 
wieczora popijając grzane wino opowiadał mi dramat 
odgrywający się przed dwudziestu iaty w wiosce gdzie 
stał mój młyn. Opowiadanie poczciwca było wzru- 
Szające, zatem spróbuję powtórzyć je wam tak jak 
słyszałem. 

Wyobraźcie sobie na chwilę szanowni czytelnicy, 
iż siedzicie przed gatnkiem woniącego w na, a stary 
grajek przemawia do was: 

— Kraj nasz, mój dobry panie nie zawsze był ta- 
kiem martwem bez rozgłosu pustkowiem, jak dzisiaj. 
Dawniej kwitł tu piękny handel mączany, fermerzy z 
folwarków okolicznych ¿o dziesięć mił odległych zwo- 
zili nam zboże do mielenia 

Wszystkie pagórki w około nas pokrywały wiatra- 
ki. W prawo i w lewo nie widziano nic innego tyl- 
ko skrzydła olbrzymie poruszane «mistralem (wiatr 
północno-zachodni) nad sosnami, i długi rząd małych 
osiołków obiuczonych worami, które miarowym kro- 
kiem pięly się w górę i schodziły z drogi wiodącej 
do młyna; .a cały tydzień rozkosz było słuchać trza- 
sku biczów, łoskotu pytli i donośnego: + naprzód, mły- 
narczyków. W niedzielę chodziliśmy do młynów gro- 
walami. Młynarze traktowali nas winem muskatowern. 

Młynarki były piękne jak królowe w swych koronko- 
„wych chustęczkach i złotych krzyżykach na szyi. Bra- 
łem. zwykle $wą,.piszczałkę, a do późnej nocy tańczo- 
no po niej farandoię. Owe młyny, jak pan widzisz, 
przynosiły nam radość i bogactwo. 

Nieszczęściem — Francuzom w Paryżu przyszła 
myśi wybudowania parowca przy gościńcu Taraskoń- 
skim. „Wszystko piękne, co nowe”, jak mówią u nas. 
Ludzie zaczęii wysyłać zboże do parowego młyna, a 
biedne wiatraki zostały bez zajęcia. Jakiś czas pró- 
bowały walczyć, ale para była silnie'szą, więc jeden 
po drugim biedaczyna pokornie zamykał wrota. Nie 
widziano więcej małych osiołków; piękne młynarki 
posprzedawały małe krzyżyki; nie pito wina; nie tań- 
czono farandoli ! Mistral mógł dąć ile chciał: -skrzy- 
dła nie poruszyły się = =o 

Później, jednego pięknego poranku. rozrzucono 
"wszystkie niepotrzebne budynki wiatrakowe, by na 
tem miejscu zasadzić winorośl i oliwki. 

Wszelako. wśród gajów, winnic, jeden młyn trzy- 
mał się dobrze, "obracał wartko skrzydła swoje na 


sspog'acał na przechodnia złośiwemi oczyma. 


wzgórzu wprost nowego parowca. Był to wiatrak 
majstra Cornille, ten, z powodu którego gawędzimy 
obecnie. 

Majster Cornille, *stary mielnik z powołania, od 
sześćdziesięciu iat prawie oddychał pyłem maczanym, 
wdrożył się w swe rzemiosło i nie mógł żyć bez nie- 
go. Budowa parowego młyna omal nie przywiodła 
go do utraty rozumu. Przez ośm dni biegał po wio- 
sce jak szałony, gromadził łudzi koło siebie i krzy- 
czał z całych sił, iż zatruć chcą Prowancyę mąką z 
parowego mlyna. 

— Nie chodźcie do nich — mówił — ci rozbójni 
cy do urobien:a chleba posługują się parą, kióra jest 
wymysłem szatana, podczas gdy ja pracuję inistralem 
i tramonlanem (wiatr północny), a te, jak wiadomo, 
są tchnieniem dobrego Boga.” 


Podobnie pięknych słów na pochwałę wiatraku 
znaą.dował mnóstwo, a'e nikt go nie słuchał. 


Wówczas z wściekłości stary zamknął się szczelnie 
w swoim młynie. żył sam jak dzikie zwierzę. Nie 
chciał nawet trzymać przy sobie wnuczki Viwetty, 
czternastoletniego dziecka, które po śmierci rodziców 
prócz dziadka nikogo nie miało na Świecie. Biedna 
mała sama musiala pracować na życie i chodzić z 
folwarku na folwark, najmując się do zbioru żniwa 
i do zbioru oliwek. A jednak dziadek zdawał sie 
bardzo ją kochać. Nieraz szedł 4 mile wśród skwarp 
słonecznego, aby ujrzeć ją na folwarku, gdzie praco- 
waa, gdy przybył tam. patrzał na nią i płakał usta- 
WiCZII €. 

W okolicy sądzono, że stary młynarz oddalił od 
siebie Viwetię przez skąpsiwo, a nie przynosiio mu 
to zaszczytu, iż pozwolił małej przechodzić z miejsca 
na miejsce, narażać sie na gburowatość chłopców 10l- 
warcznych i wszelką nędzę dotykajacą slużących. Ró- 
wnież znajdowano n.eprzyzwoitem, że cziow.ek taki. 
jak majster Cornille, dotąd szanowany, jak żebirak 
przebiegał ulice, boso, w dziurawe! czapce i podar- 
tym kaftanie. W istocie w niedziele, gdy ujrzeliśmy 
go wchodzącego do kościoła na mszę św., uczuwaliś- 
my rodzaj wstydu — my starzy — a Cornille pojmo. 
wał to doskonale i nie ośmielił się już nigdy usiąść 
w ławkach. Stawał zawsze w głębi kościola przy 
chrzcielnicy z ubogimi. 

W życiu majstra Cornilie były pewne rzeczy nie- 
wyjaśnione. Od dawna nikt ze wsi nie dostarczał mu 
zboża, a mimo to skrzydła jego wiatraku obracały się 
jak poprzednio. Wieczorem spotykano na drodze sta- 
rego młynarza, który zwykle pędził przed sobą osła 
objuczonego wielk'emi worami mąki. 

— Dobry wieczór, majsirze Cornille! — wołali 
do niego wieśniacy — mieliwo zatem idzie ciągle? 

— (Ciągle moe dzieci — odpowiadai stary weso: 
łym tonem — Bogu dzięki! nie braknie nam zajęcia. 

A gdy zapytano, skąd u licha bierze tyle roboty, 
kladł palec na usiach i odpowiada* poważnie: 

— Cicho, pracuję na eksportacyę | 

Nigdy więcej nie wyciągnięto. O wśc'bieniu nosa 
do młyna nie można było myśleć, nawet mała Viwetta 
wstęp tam miała wzbroniony. 


Gdy przechodzono obok, widziano drzwi zawsze 
zamknięte, wielkie skrzydła w obrocie, siarego osła 
pasącego się na trawniku i dużego suchego kota, któ 
ry leżąc na skraju okna, wygrzewał się w siońcu i 
Wszy- 
stko io tehneło tajemnicą, dawało ludziom powód do 
plotek. Każdy na swój sposób tłómaczył i zgadywał 


sekret majstra Cornille, lecz głos ogólny utrzymywał, 
iż w starym młynie więcej worków z talarami niż z 
mąką. 

W końcu wszystko się odkryło. Oto tak: 

Przygrywając do tańca młodzieży na flecie, jed- 
nego dnia spostrzegłem, że starszy mój chłopak i 
mała Viwetta maja się ku sobie. W gruncie nie gnie- 
wałem się o to, gdyż m.uo wszysikiego imie Cornilla 
było u nas w poważaniu, a wreszcie z przyjemnoś- 
cią byłbym widział tę ładną małą wróbliczkę biegającą 
po moim domu; aie ponieważ nasi zakochani często 
przebywali razem. chciałem, obawiając się wypadku. 
prędko interesa ułożyć, i w tym celu wspiąlem się aż 
do młyna, aby z dziadkiem pomówić słów kilka. 

Ach! Trzeba było widzieć. w jaki sposób ten 
stary czarownik mnie przyjał! Drzwi za żadną cene 
nie chciał otworzyć. Przedłożyłem mu powód mego 
przybycia jak mogłem przez dziurkę od klucza, a 
przez caty czas, gdy mówiłem, suche koc'sko darło się. 
by szatan nad moją głową. 


Stary nie dał mi dokośczyć; w ostrych wyrazach 
kazał mi wracać do iletu. krzyczał, że jeśli chcę oże- 
nić syna, powinieniem szuka mu żony w parow; i 
młynie. Można sob.e wyobrazić, jak krew mi zawrza- 
ła na te obelżywe słowa, lecz zdołałam zapanować 
nad sobą i zostawiwszy starego głupca przy młlewie, 
wróciłem powiedzieć o swej porażce. Biedne jagniątka 
nie chciały wierzyć temu, oboje prosili mnie jak o ła- 
skę, aby pozwolić im pójść do młyna błagać dziadka. 
Nie miałem odwagi odmówić i — zakochani poszli. 

Właśnie wtedy. gdy pięli se pod górę. miażster 
Corn:lie wyszedł. Drzwi były zamknięte na dwa spu- 
sty; ale stary poczciwiec zapomniał schować drabinę, 
natychmiast więc dzieci powz'eły zamiar zajrzeć przez 
okno, by zobaczyć przyna'mnie, co ież tam znajdo- 
wało się w tym siawnym młynie... 

Szczególna rzecz! Izba do mielenia byia pustą. 
Ani worka ani ziarnka zboża ani pyłku maki na mu- 
rze, ani na pytlu nie urzano. Ów miły zapach roz- 
miażdżonej pszenicy, który balsamiczną wonią napeł- 
nią młyny, również był nieobecny. Łozysko przyst 
dła gruba warsiwa kurzu, a wielki suchy kot spał 
pod niem. 


Izba dolna miala ten sam pozór opuszczenia i nę- 
dzy; lichy tapczan, kilka lłachinanów, kawalek chleba 
na odłamku schodów. a dalej w kącie trzy lub cztery 
worki, przez których popękane otwory wyglądało ru- 
mowisko i biała ginka. Oto tajemnica majstra Cor- 
nille ! 

Ten to gips spacerował co wieczór po gościńcu, 
aby uratować honor młyna 1 wmówić w ludzi, że 
tam produkują make... Biedny młyn! Biedny Cor- 
nille! Już od dawna właściciele parowca odebrali 
mu praktykę. Skrzydła kręciły się ustawicznie, lecz 
poruszały kamień napróżno. 

Dzieci wróciły z płaczem opowiedzieć mnie, co 
widziały. Słuchając ich, czułem dziwne ściskanie ser- 
ca. Bez zwłoki pobiegłem do sąsiadów. wyłuszczyiem 
im rzecz w dwóch słowach i uradziliśmy, że zaraz 
trzeba zanieść do. młyna Corniila wszystko zboże, ja- 
kie posiadamy w śpichierzach. 

Rzeczono, zrobiono. Cała wieś udała się w dro- 
ge: przybyliśmy na miejsce gromadnie z osłami obju- 
czonemi zbożem! — prawdziwem zbożem! Młyn stał 
otworem... Przed drzwiami majster Cornille siedział 
na worze z gipsem i płakał, kryjąc twarz w namu.o- 
nych dłoniach. Wróciwszy. spostrzegł zaraz. iż pod- 
glądnieto jego sinutną tajemnice. 


— Biada! biada! — rzekł — teraz nic mi nie po- 
zostaje, ty!ko śmierć |... Młyn jest shańbiony ! 

I łkał, aż się Serce krajało; przemawiał do młyna 
słodko, pieszczotliwie, dawał mu różne nazwy jakby 
żyjącej osobie. 

Wreszcie osly wsiąpiły ra platiormę, a my wszyscy 
zaczęliśmy krzyczeć iak za dobrych czasów: 

— Ohe! do młyna ! do miyna! 
Cornille ! 

I zrzuciliśmy wory przed drzwi, z których piekne 
czerwone ziarno wysypało się na ziemie. : 

Majster Cornilie zrobił wielkie oczy-! 

Wziął ziarnka złociste starą swą pooraną ręką, 
przyjrzał im się i rzekł, płacząc i śmiejąc sie zara- 
zem: 

— Boże milosierny, wszakże to zboże prawdziwe ! 
dobre zboże! Pozwólcie, że mu się przypairzę. 

Potem obrócił się do nas: 

— Ach! wiedziałem, że przyjdziecie do mnie, 
wszyscy ci mieln cy z parowych młynów to złodzieje: 
Chcieliśmy zawieść go z iryumiem do wioski. 

— Nie, nie, moje dziej — wymawiał się — trzeba 
przedewszystkiem nasycić mego biedaka — pomyślcie 
tylko, od jak dawna nie miał co na ząb włożyć. 

Wszyscy ocieraliśmy łzy patrząc na biednego star- 
ca, który kręcił się w lewo 1 w prawo, wypróżniał 
wory, pilnował kamienia, podczas gdy ziarna trzesz- 
czały i delikatny pyłek zbożowy unosł sie przed 
drzwiami w powietrzu. 

Musimy oddać sobie sprawiedliwość, iż od tej po- 
ry staraiiśmy się zawsze, by staremu młynarzowi nie 
braklo roboty. 

Jednego poranku 'ednak zmarł majster Cornlle, a 
skrzydła naszego ostatniego wiatraka przestały się krę- 
cić tym razem już na zawsze. Po Śmierci mislrza 
nikt nie wszedł w jego Śady. 

Cóż chcecie panie? Wszystko kończy sie na świe- 
cie — zaem trzeba uwierzyć, że epoka wietrznych 
młynów przeminęła 'ak holujących statków, sądów ča- 
wnego królesiwa i kaltanikew w wielkie kwiaty. 
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KON I OSIEŁ. 


(BAJKA: 


Hola ! majster 


Słysząc, że konia człowiek często chwal, 
Tak się osieł smutny żali: 
„Każdy widzi we mnie błędy, 
Lecz niech mię ubierze w rzędy, 
W świecące chomąta, pasy 

l zaprzęże do kolasy, 

Tak jak konia... a zobaczy, 

Co osieł w błyskotkach znaczy.... 
Głowę zadrę w górę dumnie, 
Nie każdy zbliży się ku mnie!'* 
Na to mu koń: „Miły bracie, 
Choćbyś drogie wdział ubranie, 
To osieł osłem zostanie..... 

Każdy po uszach pozna cię!'* 


Franciszek Marzec. 
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KREM JAPGŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


Krem ogórkowy i 
Woda ogórkowa | 
Pudr biały i różowy 
Mydło oyórkowe 
również wielki wybór 
artykułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Orogerya J. Czepczyński, Poznań 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 
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eya GAWAISZENOKa, Poznań 


Filia narożnik ul. IKAR, i Grobli. 
== Najtańsze źródło zakupu = 


na "=P mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 
i artykuły do oświetlania. szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
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Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dła swej 
dobroci ogólne uznanie 


Osłasza 


| — Największy == TTR Fa 
handel mąki i zboża Wyższa szkoła kroju i szycia 
połączony 


Iz handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 


|Zori Szuman 


0 ER. <B> 


w Poznaniu 


i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych $ 


W E du Kobiet“. 


000090999399009 


' i zagranicznych. 


ŚR. spożj ywcze jak i pastewne. 
Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
K) borowego i zdrowego zboża. 


| Pom skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
= Telefon 62. 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia H > 


BEE Kupuję 180 t 


' każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na a If 


p 
H 
G. RITTER, Poznań, ' 
$ 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


doj a 


"Założ. 1880. 


PO PLAWSKI, 
enze MASZYNY do 


najlepsze 


Świece ołtarzowe 


z czystego wosku pszczelnego, jako też 


świece dla dzieci przystępujących do |. Komunii $ ‘n, 


poleca 


M. Sobecki, Poznań, ul. Szeroka 24. 
4 sa w roku i 1842. Telefon AR Ki 


(55) 


04099609090909000049200900000000200 


Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


św. Marcin 69. Il. piętro w podwórzu 
poleca 


ą 
Ekspedyentki. 


*$%99909090209%70920909900999909900009 


hurtowny handel win i winiarnia 


SŁ Zięłkiewicz 
Poznań, Wr p 21 


| skła fiń, herbaty; oworów połud, i konserw. 


| Zamiejscowe zlecenia ` 
„wykonuję Się starannie: i W jak najkrótszym czasie: =. 


ij 


F. F. MROCZKIEWICZ 


znań, Stary Rynek 59. 


T ai ubir mowi > 


w AA wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Warsztat reparacyłi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol., gazu i okowity. 


Specyalność: 


Wyprawy 
wykonuje w krótkim 


czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. 


Poznań, >oznań, ul. Bismarka 7. Bismarka 7. 
przystanek kolei elektrycznej. 


szycia 


pod długoletnią 
gwarancyą. 


Jeszcze nabyć można 


Pamiątke 
en 
do Gniezna. 


Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20 fen. 
Cena egzempl. dla nieczłonków 
20 fen., z przes. 25 fen. 


Zamówieni: v przyjmuje 


Eksped. „Robotnika“ 


Adres: Robotnik — Po- 
znan -— Posen O. l. 


Panny do szycia 


mogą się zgłosić. A. Polcyn, 
Poznań, Chwaliszewo 
Nr. 21/22, przedni dom. 


Poszukuje biegłej staniczarki 
oraz panny do szycia spódnic 
Celina Średnicka 


Poznań, ul. Wiedeńska 1. 


Tylko siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione. (52) 


Panienki 


zajęte w biurach, składach lub 
szwalniach przyjmuje na stan- 
cyą pod korzystnymi warun- 
kami (Ostrówek 17/18); Zgło- 


4 szenia przyjmuje „Gazeta dla 


Kobiet<, Św. Marcin 60. 64! 


EZ... LEAR 


| Magazyn mebli 


9. Krąkowski 


Poznań, ul. Podgórna 8 


poleca po cenach umiarkowanych 


różne rodzaje mebli 


jako też 


całkowite wyprawy, 
O EA 


| 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dia naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety. = 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Ksiegarnia św. Wojciecha 
Poznań, Św. Marcin 69. 


900290940999022902900000209099090000900000000000000000400000000900000000906. 


H. DYCHTOWICZ 


Handel bładatów, płótna, stołowizny I fabryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie. aksamity, 
ele ety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, walisy, inłety, dreliszki na spodki, $ 
oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne NOR. 


44446000200000009004000000000000000999000tb0000400000G4400044 
. LJ 
Poszukuje się 


na stałe zatrudnienie 


= do Galieyi = 


osoby 


wprawnej w wykonya« 
waniu prac poñ= 
„| czoszniczych i try- 
` |kotowych. — Wolne 
£| mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy. 


+e 
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Wydatki 
domowe. 


Książka do zapis. 
wydatków kobiecego gospo- 
darstwa, poleca 


„HERMES''/ 


Leon Kostrzewski 
Poznań, plac Piotra 4, , 


Skład papieru 1 wszel- 
4 kich przyborów pi- 
imiennych. 


Tel. 2512, 
, | Zgłosz. przyjm. „„Gae 
-|zeta dla Kobiet‘ 
` |šw. Marcin 69. (35) 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiezówna z Poznania, zą część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania, 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojoiecha G. m, b. H, w Poznaniu. 


ł 


Nr. 12. Poznań, dnia 6. czerwca 1909. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Praenjących« z siedzibą w Poznaniu. 


ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


A a 2, bry 


PZ Ą LLL 


REDAKTOR: 


Ks. Iĝ. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
R Numer telefonu 613. ZEE 


Kobieta a oświata. 


Nieuctwo jest korzeniem wszystkiego złego, 
szczególniej u tych, którzy z pracy rąk żyją, tak 
mówi papież Benedykt XIII. i słusznie, bo źródłem 
nędzy ludu jest jego zaniedbanie. 

„Naród, który aż do najniższych warstw posiada 
najgłębsze i najwięcej wielostronne wykształcenie, 
— mówi jeden z największych myślicieli — będzie 
zarazem najpotężniejszym i najszczęśliwszym w po- 
śród narodów swego czasu i będzie dla innych wzo- 
rem naśladowania ''. 

Losy narodu, możemy słusznie powiedzieć, spo- 
czywają w ręku kobiety, bo ona jest wychowaw- 
czynią narodu; od niej bowiem zależy cały ustrój 
życia familijnego, od jej pojmowania życia i sto- 
pniawykształcenia zawisł dobrobyt rodziny, 
— a z rodzin składa się społeczeństwo — naród. 

A jednak o wychowaniu kobiet, które powinno 
być staranniejszem jak wychowanie mężczyzny, tak 
mało się myśli. 

Mamy tu na myśli córki warstw średnich i niż- 
szych, te, które w przyszłości stanowią tak poważny 
czynnik w rozwoju całego społeczeństwa, więc pra- 
cownice wolne, fabryczne, służbę żeńską, szwaczki, 
słowem cały stan kobiet pracujących. 

W tej to klasie kobiet pracujących jest zanied- 
banie wykształcenia i oświaty powodem nieraz tak 
strasznej nędzy społecznej. 

Przedwcześnie opuszczając dom rodzicielski, po- 
zostawiona sama sobie, bez opieki, bez nadzoru, bez 
sposobności kształcenia się, często ginie dziewczę dla 
społeczeństwa, albo, zostawszy żoną i matką, wypeł- 
nia swe obowiązki jak najgorzej, bo nie miała nigdy 
sposobności nauczyć się i poznać tego wszystkiego, 
co stanowi prawdziwą wartość kobiety. Brak po- 
rządku, brak ciepła domowego, przytem niegospo- 
darność, rozrzutność i lekkomyślność staje się 
w pożyciu domowem przyczyną wiecznych kwasów, 


nieporozumień, niezgody, która zatruwa szczęście 


| domowego pożycia, a męża wypędza po za dom. 


A przyczyną tego wszystkiego to zaniedbanie, 
brak kształcenia, oświaty. 

Przypatrzmy się życiu kobiety .pracującej, jak 
ono niestety często się przedstawia. Od rana do 
wieczora praca, choć nie ciężka, to ustawiczna, 
jednostajna, więc nużąca. A wśród tei pracy budzi 
się pragnienie spokoju, wypoczynku lub rozrywki, 
zabawy. 

I albo zdaje się dziewczęciu, że spokój, wypo- 
czynek polega na zupełnem unikaniu wszelkiego 
umysłowego zajęcia, a w takim razie godzinami, 
wieczorami całemi jest wstanie siedzieć bezmyślnie, 
nieruchomo, zażywając „błogiego spokoju'* i nie ma 
czasu, by wziąść książkę lub gazetę do ręki — albo 
szuka wypoczynku w roztrywkach, zabawach, tań- 
cach itd., i znowu nie ma czasu ani chęci, by zająć 
się pożyteczną książką, kształceniem, oświatą. 

Piszący miał sposobność poznać całe setki 
dziewcząt, które z powyższych przyczyn nigdy 
i do żadnej rzeczy „mie miały czasu'. Po wyjściu 
ze szkoły lata całe nie miały w ręku ani książki, ani 
gazety; kiedy je namawiano, by wstąpiły do sto- 
warzyszenia, nie „miały czasu'', podczas gdy setki 
ich koleżanek, będące w tem samem położeniu, 
miały czas nie tylko czytać książki, ale uczęszczać 
na zebrania, uczyć się wierszy, a nawet raz poraz 
przysposobić się do wykładu. 

I cóż z tego wynika? 

Wynika stąd, że pierwszem i najważniejszem 
zadaniem pracy społecznej jest zainteresować 
opieszałą i gnuśną kobietę oświatą; przekonać ją, że 
prawdziwy wypoczynek nie polega na zupełnej bez- 
czynności ducha lub na zabawach, lecz na zajęciu 
umysłu, na czytaniu, kształceniu się, uczęszczaniu 
na zebrania w stowarzyszeniach. 

Obowiązkiem społecznem jest nie zaniedbywać 
dziewczęta pracujące, nie pozostawiać je ich losowi, 
ale otoczyć je opieką, łączyć je w sto- 
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warzyszenia, urządzać dla nich odpowiednie 
rozrywki w niedzielę i święta, aby je w ten sposób 
zainteresować Stowarzyszeniem, które jest jedynem 
źródłem oświaty, kształcenia, rozwijania umysłu 
i serca. 

Doświadczenie bowiem uczy, że ów brak zajęcia 
się oświatą i kształceniem, z jakim spotykamy się 
u tak wielu kobiet, nie jest niczem wiecej, jak prostą 
bezmyślnością, z której łatwo można się wyleczyć. 

Przyłożmy więc rękę do pracy! Zakładajmy 
stowarzyszenia kobiet pracujących. a stworzymy 
szerokie pole pracy oświatowej, która usunie nie- 
uctwo, korzeń wszystkiego złego. 


TS 
Stanowisko kobiety wobec prawa cywilnego. 


W ostatnich numerach naszej gazety pisaliśmy o pra- 
wach i obowiązkach kobiety, jako córki, narzeczonej, 
żony i matki, dzisiaj przyjrzymy się, jakie prawa przy- 
sługują kobiecie-wdowie. 

Naiważniejszemi dla owdowiałej kobiety są przepisy 
prawne, dotyczące jei władzy nad dziećmi. 

Wiemy już, że póki żyje ojciec, matka nie ma zupeł- 
nej władzy rodzicielskiej nad dziećmi; z chwilą jego 
śmierci matka odzyskuje swe prawa, władza rodzicielska 
przechodzi bowiem na nią w zupełności. 

Razem z tą władzą przejmuje matka prawo zawia- 
dowania majątkiem nieletnich dzieci oraz użytkowania go. 

Również ma ona prawo i obowiązek wychowywa- 
nia i opiekowania się dziećmi, nawet i wówczas, gdy 
wyjdzie powtórnie za mąż. 

Z chwilą powtórnego zamążpójścia traci jednakże 
kobieta prawo do zawiadowania majątkiem dziecka. 
Obiera się opiekuna, na którego przechodzi prawo i obo- 
wiązek opiekowania się dzieckiem i zawiadowania jego 
majątkiem. 

Matka może być również obrana prawną opiekunką 
dzieci z pierwszego małżeństwa, ale koniecznem jest 
wtenczas pozwolenie drugiego jei męża. 

Zobaczmy teraz, jakie prawa przysługują wdowie do 
spadku po mężu. 

Jeśli mąż zrobił testament, wówczas jego ostitnia 
wola jest obowiązującą, jeśli nie ma testamentu, obowią- 
zują przepisy prawne. 

Skoro mąż wydziedziczy żonę w testamencie bez do- 
statecznego powodu, ma ona prawo żądać od spadko- 
bierców połowy tej sumy, jaka przypadłaby na nią według 
przepisów prawnych, gdyby nie było testamentu. 

Prawnie przepisany dział spadkowy dła żony zmar- 
lego wynosi czwartą część pozostałego ma- 
jątku, jeśli żyją dzieci, wnuki i prawnuki zmarłego 
męża. Jeśli zaś żyją rodzice męża, lub tychże dzieci albo 
wnuki, wówczas bierze żona po ło w ę majątku zmarłego 
męża. 

Gdy niema wcałe bliższych krewnych, dziedziczy 
żona cały majątek. 

W razie gdy mąż wyznaczy żonie w testamencie 
sumę mniejszą, niż prawnie przypadająca jej część spadku, 
ma ona prawo żądać od spadkobierców, aby jej wypłaciłi 
spadek według przepisów prawnych. 

Mąż ma iednak niekiedy prawo wydziedziczyć żonę 
zupełnie. Może to uczynić, ieśli żona popełniła jakiś wy- 
stępek, jeśli godziła na jego życie lub życie krewnych, 
jeśli prowadziła nieuczciwe, gorszące życie. 

Żona nie ma prawa do spadku, jeśli na mocy dobro- 


wolnej ugody z mężem zrzekła się go poprzednio; trzeba 
to icdnak zrobić sądownie lub notaryalnie. 

Wdowie przysługuje prawo zrzeczenia się majątku 
po mężu, w razie gdy ten majątek jest bardzo obdłużony; 
spadkobierca bowiem przejmuje nietylko majątek, ale 
i długi. Gdy icdnak pragnie zrzce się spadku, musi to 
Uczynić w przeciagu sześciu tygodni. 

Oświadczenie zrzeczenia się spadku należy złożyć 
w Sądzie oraz ogłosić ie publicznie. 

Gdy żona umrze niedługo po Śmierci męża, dziedziczą 
po niej jej krewni. 

LE] © EJ 


Ziarnko do ziarnka. 


Krople wody, choć małe, 

Morza tworzą. nam całe, 

I potopem spadają ze chmury. 

Ziarnka piasku, choć drobne, 

Sypią ławy osobne 

I olbrzymie pustynie i góry. 

Chwile w życiu człowieka, 

Z których każda ucieka 

Wprzód, nim jeszcze ogarnie je duchem, 

Gdy się w jeden ciąg złączą: 

W całe wieki się splączą, 

I z wieczności się zetkną łańcuchem. 
(Z Kroniki Rodzinnej.) 

Cuda natury są księgą otwartą, w której każdy czytać 
może -- a jednak przechodzimy często obok nich, nie 
zwróciwszy na nie uwagi i nie zaczerpuąwszy z nich tej 
mądrości, którą Stwórca tam złożył. 

Widzimy nieomal codziennie ziarnka piasku i łany 
obszerne, widzimy kropelki i wody wielkie, lecz czy one 
przemówiły do nas językiem tak zrozumiałym, jak do 
poety, którego wierszyk podałam powyżej? 

Czy która z was, Szanowne czytelniczki, pomyślała 
o tem, że właśnie dla nas mieści się w nich głęboka 
nauka? 

Nam Polakom, tak bardzo potrzeba zastanowić 
sięnadwartością małych rzeczy, gdyż naród 
nasz nie pozbył się ieszcze zupełnie wrodzonej lekko- 
myślności. 

Nie umiemy jeszcze korzystać z każdej chwili i z ka- 
żdego grosza. jak tego wymagają trudne u nas warunki. 

Sami powtarzamy często: „Kto nie szanuje grosza, 
nie wart talara“, lecz słowa te nie zamieniają się w czyn, 
nie zbieramy ziarnka do ziarnka, ażeby z groszów po- 
wstały talary. 

Pomyśli może niejedna z naszych czytelniczek, że 
górnolotnie zaczęłam wierszem, sięgającym bram wiecz- 
ności, a po chwili zniżam się do tak marnej rzeczy, jak 
pieniądz. lecz cierpliwości! Nie chcę ja bynajmniej 
mówić o pieniądzach, jako o mamonie, która duszę 
wiedzie na zatracenie, lecz jako o darze, z którego kiedyś 
zdamy rachunek przed Bogiem. 

Tak, jest on darem, którego marnować nie wolno, 
mianowicie nam Polakom. Oszczędność jest nam naka- 
zaną jako cnota i iako obowiązek narodowy. 

Ubolewamy nad dolą naszą, widząc, ile u nas biedy 
i jak smutne jej następstwa; z trwogą patrzymy w przy- 
szłość, widząc, że z pokołenia na pokolenie stajemy się 
coraz uboższymi, a iednak nie uważamy sobie za grzech, 
że przez brak oszczędności, przez marnotrawstwo przy- 
spieszamy samochcąc upadek nasz mate- 
ryalny, aco zatem idzie, i moralny. 

Ubóstwo narodu powoduje coraz większe obniżanie 
się moralności, bieda jest bowiem złym doradcą. Następ- 
stwer1 ubóstwa jest ubytek inteligencyi, uczonych, bo 
jedynie pieniądz umożliwia wyższe wykształcenie. Naród 
zaś bez ludzi wykształconych, pozbawiony jest kierow- 
ników, którzyby bronili praw jego, religii, wiary, języka. 


Coraz więcej u nas biedy, nędzy, coraz więcej ubó- 
stwa. Smutek przejmuje serce, gdy pomyśli się o przy- 
Szłości i dusza rwie się do czynu, by zaradzić złemu. 

W ręku kobiety przyszłość. 

Powiecie może, Szanowne czytełniczki, „toć pra- 
cujemy od wczesnego poranka do późnei nocy! Cóż 
więcej mamy czynić, ażeby przysporzyć dorobku dla 
siebie i narodu?“ 

Prawdą to jest. Pracujecie wiele i ciężko, i nieraz 
chciałybyście podwoić, potroić tę pracę, ażeby więcei 
wpłynęło grosza do kieszeni waszej. Lecz samo zbieranie 
pieniędzy nie wystarczy. Ważniejszeni jest, umieć je 
użyć, nie roztrwonić ich, lecz z nich coś zaoszczędzić. 

Może się niejedna uśmiechnie i powie: „Czyż ia 
jeszcze mogę odłożyć coś z tak nędznego zarobku? 
jestem rada, że koniec z końcem zwiążę*. 

Racya — powiedziałabym, gdyby ten zarobek był 
zawsze taki lichy. Lecz, chociażby był i najskromniejszy, 
uie zwalnia on nas z obowiązku oszczędności, raczej 
podwójnie go na nas nakłada. 

Dawniej wielką wagę przywięzywano do 
tcgo, czy kobieta jest gospodarną. 

Mężczyzna się tylko pytał, czy jego przyszła żona 
będzie dobrą gospodynią, a teraz — dowiaduje się tylko, 
jaki majątek z nią dostanie. 

Zapomniano już o przysłowiach, któremi ojcowie nasi 
zachęcali niewiasty do gospodarności. Dobrą być go- 
spodynią, nie uważa obecnie kobieta za chlubę. 

Mówi niejedna: „Po co się uczyć rozmaitych robót 
kobiecych, kiedy to wszystko gotowe można kupić. 
Prawdą jest, że niektóre przedmioty, w fabrykach wyko- 
nane, taniej wypadną, niż gdyby były ręką zrobione, n. p. 
pończochy ręcznej roboty są teraz niedorzecznością, gdyż 
gotowa pończocha nie więcej kosztuje, niż potrzebna do 
niej bawełna. Lecz wiele innych rzeczy, które się tanio 
kupuje, to tandeta, nic nie warta. 

Jeżeliwięcjestsposobność wyuczenia 
się szycia, niech żadna z kobiet jej nie za. 
niedba. Chociażby i nowych rzeczy sobie sama 
nie robiła, lecz wiele można oszczędzić, przerabiając 
i odświeżając swoją garderobę. © wiele więcej się to 
jeszcze przyda kobiecie zamężnej, matce kiłkorga dzieci. 

A cóż mówić o domowem gospodarstwie kobiecem? 
Tu więcej jeszcze pożądanem jest nabycie wiado- 
Mości, dotyczącYCHOKYCHM WIOSDIŻA Imię 
praktyczna gospodyni może połowę wydać tego, co nie- 
uiniejętna, a przytem dom lepiej zaopatrzyć we wszystko, 
co potrzeba, żeby domownikom dogodzić. 

Szczęście lub nawet egzystencya rodziny zależy 
często od rządów domowych kobiety. Przez jei ręce 
przechodzą prawie wszystkie pieniądze, które mąż za- 
rabia; ona czyni wszystkie zakupna, od niei załeży czy 
dom jest urządzony rzeczywiście podług dochodów; ona 
wpływem swoim naprowadza męża na drogę oszczęd- 
ności, a przeciwnie, swoją próżnością i chęcią wynic- 
sienia się, pobudza go do niepotrzebnych wydatków. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
— a a a 


Czy alkohol wzmacnia? 


Wielu ludzi sądzi, że trunki alkoholowe wzmacniają 
człowieka, że dodaią mu sił do wykonywania pracy. Im 
cięższa, trudniejsza praca, tem częściej popiialą wódkę 
„dla wzmocnienia“ i wydaje im się, że z każdym kie- 
liszkiem przybywa im sił. 

Tymczasem doświadczenie i liczne przykłady uczą 
nas, że jest wprost przeciwnie. Alkohol nie wzmacnia, 
lecz osłabia siły. Człowiekowi się tyłko zdaje, że wódka 
go wzmacnia, alkohol bowiem podnieca go, pobudza jego 
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nerwy, przyspiesza krążenie krwi i sprawia, że uczucie 
zmęczenia zmniejsza się. 

Jest to iednak tylko chwilowe. Po tem sztucziiem 
podnieceniu przychodzi bardzo prędko jeszcze większe 
zmęczenie, jeszcze większy ubytek sił. 

Wódka jest tem dla człowieka, czem bat dla konia: 
pobudza go do większego wysiłku, do szybszego biegu, 
ale sił mu nie dodaje, lecz ie odbiera. 

To też gdzie chodzi o długotrwałe wytężenie sił, o ich 
wytrzymałość, o jakąś pracę długą, uciążliwą, tam ludzie 
nie używają wódki ani żadnych podniecających trunków. 

Kołownicy i wioślarze, biorący udział w wyścigach, 
już kilka tygodni przedtem wstrzymiuią się od picia nie 
tylko wódki, ale wina i piwa; tak samo czynią sławni 
siłacze-zapaśnicy. 

Doświadczeni turyści, którzy do swych wędrówek po 
górach, wspinania się po stromych urwiskach, nad brze- 
giem przepaści potrzebnią wiele rozwagi, zimnej krwi 
wytrwałości, równowagi, nie używają wcale trunków 
alkoholowych. 

Najlepsi strzelcy, gdy chcą mieć pewną rękę i nerwy 
spokojne przy strzelaniu o nagrodę, nie piją dłuższy czas 
ani wódki ani piwa. 

Gdy sławny podróżnik Nansen urządzał wyprawę 
pod biegun północny, do krain wiecznego Śniegu i lodu, 
gdzie trzeba nadzwyczajnej wytrzymałości i żelaznych 
sił, postawił za warunek tym wszystkim, którzy się 
z nim wybierali, aby nie pili wódki. 

Przypatrzmy się teraz, jak działa alkohol na pracę 
robotnika, czy dopomaga do prędszego wykonywania 
pracy. 

Aby przekonać się, iaki wpływ ma wódka na pracę 
robotnika, czyniono liczne próby z robotnikami, piiącymi 
wódkę i nie pijącymi. 

Do jednej i tei samej roboty akordowei zawezwano 
50 robotników, którzy nie dostali wódki i 50 robotników, 
którym dawano wódkę podczas pracy. Początkowo ci, 
którzy pili, pracowali prędzej, niż drudzy, później jednak 
praca ich postępowała wolniej i gorzej. Przy końcu dnia 
przekonano się, że trzeźwi robotnicy zrobili o */, więcej, 
a przytem pracę swą lepiej wykonali, niż ci drudzy. 

W wielkiej angielskiej fabryce cegieł porównywano 
całoroczną pracę trzeźwych robotników z pracą tych, 
którzy używali upaialjących trunków. 

Obliczenia wykazały, że trzeźwy robotnik wykonał 
przez rok przecięciowo 795,400 cegieł, podczas gdy pijący 
wódkę wykonał tylko 760,269 cegieł, czyli 35,131 cegieł 
mniej od pierwszego. 

W Anglii przeznaczono dwie równe partye żołnierzy 
do pewnej pracy akordowej. Jedna partya dostawała 
piwo. Początkowo ci, którzy pili, pracowali prędzej, sto- 
pniowo jednak stosunek ten zmieniał się na korzyść nie- 
piiących. Obliczenia wieczorne wykazały, że ci ostatni 
znacznie więcej zarobili. Próby te trwały przez kilka dni 
zawsze z tym samym skutkiem. i ' 
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Po kilku dniach za zgodą żołnierzy urządzono prze- 
ciwią próbę — nie pijący dostawali piwo, a piiący zostali 
skazani na abstynencyę. Skntek był ten sam, co pierw- 
szym razem, abstynenci byli górą. 

W  Bawaryi zrobiono następujące doświadczenie 
z trzema kompaniami żołnierzy, którym wyznaczono po- 
chód dzienny z oznaczoną liczbą godzin. Dwie kompanie 
dostały wódkę — trzecia nic dostała wcale. Skoro doszli 
na miejsce przeznaczenia, pokazało się, że w dwóch 
pierwszych kompaniach zesłabło w drodze 42, w trzeciej 
kompanii tylko jeden. Podobne próby czyniono często 
w Anglii i Ameryce, zawsze z jednakowym skutkiem. 

Te doświadczenia mówią iasno, że wódka osłabia siły 
żołnierzy w czasie długich pochodów i zmniejsza ich wy- 
trzymałość. 


Wojna Moskali z Japonią jest nailepszym dowodem, 
Że większa jest siła tych, którzy nie używają alkoholu. 
Wielka, potężna Moskwa poniosła klęskę, pobita przez 
małą Japonię, skutkiem tego, że rosyjscy dowódzcy roz- 
piiali się podczas wojny, a japończycy są naitrzeźwiejszym 
narodem. 

Skąd pochodzi to uczucie jakoby pokrzepienia i orzeź- 
wienia po wódce, skoro ona ani nie pokrzepia, ani 
wzmacnia ? 

Alkohol sprawia pewien rodzaj znieczulenia i odurze- 
nia w organiźmie człowieka; odurza jego rozum i zmysły, 
pobudzając przytem nerwy. Dlatego to człowiek ma 
wrażenie, że zmęczenie znikło i czuje się chwilowo po- 
krzepionym. 

Alkohol bowiem działa na nasz organizm podobnie, 
jak owe środki uśmierzające, jakie dają lekarze chorym 
na złagodzenie cierpień. Jest on tak samo, jak te Środki, 
trucizną, która, stosowana raz kiedyś tylko, w chorobie 
i to przez lekarza, może być lekarstwem, używana stale, 
rujnuje zdrowie i zwolna zabija. 

Nie łudźmy się przeto, nie wnławiajimy w siebie 
i w drugich, że alkohol nas wzmacnia, on tylko oszukuje 
nasze zmysły, które pod jego wpływem nie zdają nam 
jasno sprawy z naszego stanu. 

Piszemy dla kobiet. Nie dla tego, by wstrzymać 
was, Szanowne czytelniczki, od używania wódki, bo 
chwała Bogu kobiety rzadko kiedy używają alkoholu jako 
środka wzmacniającego; lecz piszemy dla tego, by wam, 
kobiety, dać broń w rękę, którą byście mogły skutecznie 
walczyć z mężami, synami waszymi przeciw używaniu 
wódki „na wzmocnienie“. 

EK — 


Deklamacya. 


We wszystkich naszych stowarzyszeniach panienki 
deklamują i słusznie, bo dobra deklamacya, wygłoszona 
poprawnie, z należytem zrozumieniem i zapałem nie tylko 
przyczynia się bardzo do ożywienia i uprzyjemnienia 
zebrań, ale budzi zamiłowanie do prawdziwej poezyi, daje 
sposobność poznania ojczystych utworów, uczy odczuwać 
je i rozumieć, uczy kochać, co piękne, wzniosłe, szla- 
chetne. 

Prócz tego deklamacya kształci — uczy nas po- 
znawać język ojczysty, uczy nowych wyrażeń, rozszerza 
widnokrąg myśli i pojęć. Ucząc się jakiegoś wiersza, 
napotykamy w nim wyrazy, których dawniej nie zna- 
liśmy i przyswajiamy je sobie, uczymy się wymawiać 
poprawnie wyrazy, któreśmy dotąd błędnie wymawiali 
lub przekręcali. Napotykamy tam nowe, nieznane nam 
dotąd myśli, zastanawiamy się nad niemi, a choćbyśmy 
z czasem zapomnieli wyuczonego wiersza, myśli te zo- 
staną nam w pamięci, bo one już się tam utrwaliły, bo już 
się stały naszą własnością. 

Poezya uszlachetnia; napotykając w niej przy- 
kłady czynów zacnych, szlachetnych, przykłady pięknych 
cnót, wdzięczności, poświęcenia, bohaterstwa, przeimu- 
jemy się niemi, wzruszamy i uczuwamy chęć naślado- 
wania tych czynów. 

Ucząc się wierszy, kształcimy pamięć i ćwi- 
czymy ją. Chociaż nie każdy posiada wrodzony dar 
pamięci, to jest łatwość spamiętania tego, co raz lub dwa 
razy przeczytał, każdy przecież może do pewnego stopnia 
zdolność tę w sobie rozwinąć, wykształcić swą pamięć 
przez systematyczne uczenie się wierszy. 

Nie każdy również posiada wrodzony dar pięknego 
wygłaszania poezyi, nie każdy ma odpowiedni głos i wy- 
mowę, ale każdy przy dobrei woli, nauce i wytrwałości, 
może częściowo pozbyć się błędnej wymowy i nauczyć 
się deklamować poprawnie. 
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Naigłówniejszym warunkiem dobrej deklamacyi jest 
doskonałe wyuczenie się wiersza. Niepewność, urywa- 
nie, namyślanie się psuje całą deklamacyę. Również 
monotonne wygłaszanie wiersza lub szybkie trzepanie 
jak na młynku niemiłe sprawia wrażenie i szpeci najpięk- 
niejszy wiersz. 

Poprawna deklamacya wymaga dokładnego zrozu- 
mienia treści, wniknięcia w nią i odczucia. 

Należy mówić wolno, wyraźnie, wymawiając samo- 
głoski czysto i dźwięcznie, a przytem mówić naturalnie, 
z prostotą i spokojem, bez przesady i niepotrzebnego 
patosu. 

Ważną jest również rzeczą, aby kłaść akcent czyli 
przycisk na odpowiednich wyrazach, umiejętnie podnosić 
lub zniżać głos, stosownie do myśli w wierszu wyrażo- 
nych. Nieodpowiednio użyty akcent sprawia to samo, 
niemiłe wrażenie, co ton fałszywy w muzyce. Bo poezya 
to także muzyka, to melodya wygrana za pomocą słów 
na strunach duszy wraźliwej. I ona pieści ucho — i ona 
umie wygrać całą gamę tonów, począwszy od najniższych, 
głębokich, jakby śpiżowych aż do najwyższych, umie 
wypowiedzieć i ból największy i radość — i śmiech i łzy. 

Naiważniejszą jednakże rzeczą jest sam wybór 
wiersza, bo są przecież rozmaite wiersze: piękne treścią 
i formą, stanowiące prawdziwą poezyę, o której tu mowa, 
i marne, liche, a tak liche, że nie warto ich nawet czytać, 
a cóż dopiero uczyć się na pamięć i deklamować. 

Wiemy z doświadczenia, że młodzież żeńska chętnie 
zabiera się do deklamacyi, nie mając jednakże pod ręką 
dobrej, odpowiedniej poezyi, bierze nieraz utwory tan- 
detowe, słabe pod względem formy i ubogie pod względem 
treści. Mało bowiem było dotychczas dobrych i tanich 
zbiorów poezyi, któreby odpowiadały w zupełności wy- 
maganiom, a przytem: były dostępne dla każdego. 

W ostatnim czasie zaradzono temu choć w części. 
Przed kilku miesiącami ukazała się piękna książeczka pod 
tytułem: „Perły poezyi polskiej“, teraz znów wyszedł 
drukiem obszerniejszy zbiór starannie wybranych 
wierszy, odpowiednich do deklamacyi, pod tytułem: 

KWIATY I KŁOSY. 

Wydawnictwo to witamy z radością, zwracając na 
nie uwagę naszych czytelniczek, przedewszystkiem zaś 
stowarzyszeń, które powinny postarać się o kilka egzem- 
plarzy do bibliotek, aby ułatwić stowarzyszonym korzy- 
stanie z tych kwiatów naszej poezyi. 

Cena książki wynosi 1,50 mk., z przesyłką 1,70 mk. 
Pragnąc jednakże, aby jak najszersze koła mogły z niej 
korzystać, postaraliśmy się o zniżkę ceny dla wszystkich 
naszych czytelniczek. Kto pragnie nabyć tę pożyteczną 
książkę, niechaj odetnie umieszczone w dodatku zamó- 
wienie i wraz z 1,10 mk. nadeśle do „Gazety dla Kobiet“ 
— Św. Marcin 69, a otrzyma „Kwiaty i Kłosy“ o 60 fen. 
taniej. 

Mamy nadzieję, że panienki naszych stowarzyszeń 
miejscowych i zamiejscowych, jak i szanowne czytelniczki 
naszej gazety zapragną zapoznać się z tą książką, a czy- 
tając ją, nabiorą zamiłowania do poezyi i deklamacyi; 
wtedy te „Kwiaty i Kłosy“ wydadzą plon pożądany. 


Z nauki o zdrowiu. 


Bezsenność. 


Przykry to stan bardzo, gdy człowiek po całodziennej 
pracy położywszy się na spoczynek, w żaden sposób nie 
może zasnąć. Napróżno przymyka oczy, przewraca się 
z boku na bok, próbuje leżeć na wznak a jednak sen nie 
przychodzi. Po jednej takiej nocy nieprzespanej czuje się 
człowiek jakby zbitym. Daleko atoli gorzej, gdy stan 
taki trwa dłużej, gdy noc za nocą przechodzi bezsennie. 


Jakież mogą być przyczyny bezsenności? Bardzo czę- 
sto jedyną przyczyną jest obfita a późna wieczerza. Nie 
należy jadać kolacyi przed samem spanien, ale na kilka 
godzin przed udaniem się na spoczynek. Powtóre, wie- 
czerza powinna być tylko lekkim posiłkiem. Strzec się 
przeładowania żołądka, co nigdy zdrowem nie jest a już 
tem mniej przed spaniem. 

Inne przyczyny bezsenności pochodzić mogą z nad- 
użycia mocnej kawy, herbaty lub napojów alkoholowych. 
Także zbytnie palenie tytoniu bardzo ujemnie wpływa 
na dobry sen. Wieczór palić jak najmniej, a strzec się pa- 
lenia faiki czy papierosów w łóżku. Zamiast snu palenie 
sprowadza bezsenność, gdyż draźni nerwy i mózg. 

Rozumie się, że bezsenność sprowadza również 
wszelki ból zębów, czy to jakakolwiek choroba, jak za- 
palenie opon mózgowych, płuc, narośle czyli polipy 
w nosie, niedokrewkość, osłabienie nerwów, tudzież nad- 
mierna praca fizyczna czy umysłowa, zwłaszcza gdy się 
ią wykonuje wieczorem, przed udaniem się na spoczynek. 

Kto więc ciężko pracował fizycznie przez cały dzień, 
powinien koniecznie odpocząć czas jakiś przed spaniem. 
Kto zaś umysłowo natężał się, dobrze zrobi, gdy przed 
spaniem zajmie się jakąś robotą ręczną lub przejdzie się 
na przechadzkę. 

Osoby nerwowe i niedokrewne dosyć często odzy- 
skują dobry sen po wypiciu przed spaniem jednej do 
dwóch kwart mleka albo pół litra piwa. Bardzo skutecz- 
nym także środkiem na bezsenność jest kąpiel ciepła 
a przynajmniej zmywanie całego ciała letnią wodą przed 
spaniem. Kto doznaje w czasie snu duszności, tak zwanej 
zmory, nailepiej zrobi, gdy wcale wieczerzy jeść nie 
będzie. Człowiek taki spać winien na twardem posłaniu, 
kładąc się na bok a nie na wznak. 

Czystość pościeli i powietrza w izbie, w której się 
sypia, to główny warunek dobrego snu. Najzdrowszy 
bowiem człowiek nie zaśnie, jeżeli go na pościeli ugniata 
jakiś wałek albo gdy pościel wydaje woń niemiłą, a w do- 
datku jeszcze, gdy ciało tną owady. 

Jako niewinne a niekiedy skuteczne środki na bez- 
senność radzę, aby liczyć od jednego do stu i od stu do je- 
dnego lub też wygłaszać sobie z pamięci znane wierszyki 
lub myśleć o płynącei wodzie, o faluiącem zbożu, 
a także głęboko wdychać powietrze. Najgorzej zaś robi, 
kto nie mogąc zasnąć, rzuca się na posłaniu, złości się 
i klnie, wstaje i znowu się kładzie. Przez to jeszcze bar- 
dziej wzmaga się bezsenność. Leżeć spokojnie i czekać 
a sen przyjdzie. 

E 


Porada prawna. 


Czy pryncypał ma prawo zwolnić natychmiast pa- 
nienkę zajętą w kantorze, jeśli nie umie pisać ortogra- 
ficznie? 

Sąd kupiecki w Ratysbonie wydał w ostatnim czasie 
wyrok w sprawie, dotycząceji powyższego pytania. 

Na anons, poszukujący początkującej kantorzystki, 
zgłosiła się pewna panienka, która, ugodziwszy się z pryn- 
cypałem, objęła zaraz tę posadę za pensyę 40 mk. mie- 
sięcznie. Przy ugodzie oświadczyła, że umie stenografo- 
wać, oraz, że już przeszło rok praktykowała w pewnem 
biurze jako korespondentka. 

Po przyjęciu okazało się, że kantorzystka nie umie 
pisać ortograficznie, skutkiem czego pryncypał wypowie- 
dział jei natychmiast miejsce, 

Panienka uważała się za pokrzywdzoną i zaskarżyła 
właściciela kantoru. 

Prawne rozstrzygnięcie tej kwestyi zależało od tego, 
czy owe błędy, popełniane przez kantorzystkę, były do- 
statecznym powodem do natychmiastowego zwolnienia. 
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Jako dowód przedłożył oskarżony list w sprawie 
biurowej, pisany przez kantorzystkę, który na 172 stronie 
zawierał 17 ortograficznych i gramatycznych błędów. 

Skutkiem tego dowodu sąd odrzuci skargę i to z na- 
stępujących powodów: 

1. Błędów tych nie można uważać jako błędy przez 
oimyłkę, lecz jako językowe, pochodzące z nie- 
dostatecznego wykształcenia szkolnego. 

List z tylu błędami, pisany w sprawie biurowej, 
jest wprost niemożliwym, gdyż mógłby szkodzić 
firmie. 

Jednogłośnie uznał sąd kupiecki, że nawet początku- 
jąca kantorzystka z pensyą 40 marek, która również ste- 
nografuje, winna umieć ortograficznie pisać. 

Skoro kantorzystka robi tyle błędów w jednym liście, 
pryncypał ma prawo wypowiedzieć jej miejsce natych= 
miast, gdyż byłoby szkodą dla jego interesu, gdyby ią 
zatrzymał aż do prawnego terminu wypowiedzenia. 


LOS) 


Gospodarstwo kobiece. 


Jak zabezpieczyć się przed molami? 


Z nastaniem ciepłej pory roku pojawiają się zwykle 
w mieszkaniu ku utrapieniu gospodyni domu rozmaici, nie» 
pożądani goście. Do tych niepożądanych gości należą 
między innymi mole. Mól jest tem niebezpieczniejszym, 
że pojawienie się go spostrzegamy zwykle dopiero wten- 
czas, gdy już narobił wiele szkody. 

Aby się zabezpieczyć przed molami, należy mieszka- 
nie utrzymywać w porządku i wietrzyć, meble wyście- 
łane, pościel i odzież trzepać i wietrzyć jak najczęściej. 

Mole gnieżdżą się najchętniej w rzeczach nieużywa- 
nych, wiszących spokojnie w szafie, lub przechowywa: 
nych w skrzyniach i kufrach. Dlatego też mało używane 
rzeczy, jak zbytnią pościel, odzież zimową i futra, trzeba 
jak najstaranniej przechowywać. 

Przed zachowaniem rzeczy trzeba je doskonale wy- 
trzepać z kurzu i wyczyścić szczotką; szczotka bowiem 
i trzepaczka są jedynym Środkiem na usunięcie zarodków 
i poczwarek mola. 

Zamiast przykrej naftaliny, co do której zakorzeniła 
się mylne przekonanie, że jest skutecznym Środkiem na 
mole, o wiele lepiej używać do skropienia francuskiej ter- 
pentyny, lub też przekładać liśćmi paczulowymi. 

Dobrym również środkiem jest zwyczajna tabaka, 
której zapachu mole nie znoszą. Jednakże można nią 
posypywać tylko futra i ciemne rzeczy, gdyż jasne ma- 
teryały plami. 

Pościel najlepiej przekładać białym pieprzem i drzaz= 
gami bardzo smolnego drzewa, można również skropić 
francuską terpentyną. 

Aby zabezpieczyć przed molami rzeczy wiszące 
w szafach, dobrze jest wstawić do środka pudełko, napeł- 
nione odcinkami od cygar; można być pewnym, źe mole 
się nie pokażą. Również nie znoszą one zapachu juchto= 
wej skóry, dlatego radzą niektórzy wystarać się o odpadki 
prawdziwego juchtu i pokłaść do szafy. 

Kto nie lubi woni cygar, powinien wypróbować tern 
ostatni Środek. 

Jak żywić kury. 


Oprócz miękkich pokarmów, ziarna, zieleniny, dobrze 
sest dawać kurom również i pokarm mięsny. Dobrym 
i tanim pokarmem mięsnym są dżdżownice (glisty), które 
w lecie możną hodować bez kłopotu w sposób następu- 
jący: Kopie się w cienistem i wilgothem tniejscu jame; 
ćwierć metra głębokości i trzy czwarte metra w kwas 
drat, wtyka się w nią pionowo pociętą słomę, wypełnia: 
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iąc przestrzenie między źdźbłami ziemią, a na wierzch 
dając mocno próchniczną ziemię, kawałki starych desek 
i nawóz. Po 30 dniach jest w dole pełno glist: wtenczas 
odkrywa się jamę, słomę wyimuje dla wysuszenia, a kury 
zapędza do dołu. Następnie należy znów w ten sam 
sposób wypełnić jamę; mając kilka takich jam, można 
doskonale żywić kury. 

Mniej kłopotliwem jest dostarczanie kurom odpadków 
z końskich jatek, drobno siekanych. 

Jeżeli kury mają się dobrze chować i nieść jaja, trzeba 
im dawać także wapienne i rogowe pożywienie, jak ka- 
wałki muru, gruz, mączkę kostną, łupiny jaj, tłuczone 
kości itd. Kości i łupiny jaj muszą być dobrze rozdro- 
bnione, inaczej powodują zapchanie wola. 

Kury są bardzo wrażliwe na zepsute lub skwaśniałe 
pożywienie i zapadają z tego powodu łatwo na choroby 
wola, katar żołądka i kiszek. Dlatego trzeba utrzymywać 
naczynia w należytym porządku i nie zostawiać w nich 
długo resztek pożywienia; nailepsze są kamienne lub 
emaliowane, gdyż najłatwiej je czyścić. Nie powinny 
też być za głębokie, zwłaszcza dla małych kurcząt. Gdy 
kurczątka za głęboko muszą sięgać po jadło, narażone są 
‘na zanieczyszczenie otworów nosowych, wskutek czego 
chorują na złośliwe katary nosa i często padają. Zanie- 
czyszczają sobie także głowy, a inne kurczęta, chcąc im 
wydziobać tę żywność, uczą się wyskubywania piór. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Gotowanie szparagów. 


Szparagi, gdy są oczyszczone, należy tylko opłukać, 
a nie moczyć w wodzie, gdyż tracą dobry smak i deli- 
katność. Ogrodnicy, którzy przywożą na targ płukane 
szparagi, nie wiedzą o tem, jak to szkodliwie wpływa 
na ich smak. 

Skoro się chce przechować szparagi, nie należy ich 
wynosić do sklepu, lecz koniecznie zakopać w ziemię, nai- 
lepiej w ogrodzie; przechowane w ten sposób szparagi 
będą nawet po kilku dniach smakowały, jak świeże. 

Smakosze utrzymują, że przy gotowaniu łebki szpa- 
ragów nie powinny być zamoczone w wodzie, lecz 
gotowane w ten sposób: należy związać szparagi w jeden 
pęk, zrównawszy ie od strony łebków, wystające łodygi 
przyciąć i wstawić szparagi w garnek z wrzącą wodą, 
tak, aby łebki wystawały na cal nad powierzchnią wody. 

Przed włożeniem szparagów do garnka trzeba wodę 
osolić i ocukrzyć do smaku, podczas gotowania muszą 
być koniecznie pokryte pokrywą, aby przy wydzielającej 
się parze zmiękły czubki. 

Pasztet ze szczupaka. 

Po oprawieniu szczupaka wyjąć z niego kość grzbie- 
tową, nasolić, wkroić parę plasterków cebuli i zostawić 
przez kwadrans, poczem wstawić w piec w całości, lecz 
uważać, aby się zupełnie nie upiekł. 

Wziąć drugą rybę, mięso obrać, usiekać wraz z ce- 
bulą, dodać bułkę wymoczoną, osolić, opieprzyć, dodać 
kilka żółtek, łyżkę masła, jedno białko i uwiercić w do- 
nicy. Podłużny półmisek posmarować masłem, wyłożyć 
francuskiem ciastem, na to położyć najpierw farsz, potem 
szczupaka, szyjek i nóżek rakowych i kaparów, pokryć 
farszem; następnie znów ciastem francuskiem, które należy 
posmarować jajkiem. Poczem wstawić do pieca. Głowa 
i ogon ryby nie powinny być przykryte farszem; po 
upieczeniu przybrać zieloną pietruszką, jajkami, piklami 
i kaparami. 

Sos do tego robi się podług upodobania, truflowy lub 
picczarkowy. 


SZ 
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Co się dzieje w świecie? 


W sejmie pruskim przyjęto w drugiem czytaniu wnio- 
sek, by nauczyciele i nauczycielki prywatnych szkół 
średnich mieli również prawo korzystania z kas pensyj- 
nych nauczycieli ludowych (tak zwane Alterszulage- 
kassen), oraz wniosek, by wyznaczono wiecej środków 
pieniężnych na polepszenie mieszkalnych stosunków ro- 
botników, zatrudnionych w przedsiębiorstwach państwo- 
wych i nisko opłacanych urzędników państwowych. 

Obradowano także nad nowemi podatkami stemplo- 
wymi. które podwyższą opłatę od stempla na legityma- 
cyach myśliwskich, na kontraktach dzierżawy, opłatę od 
automatów i kołowców. 

Secim pruski unieważnił wybór 4 posłów socyalistycz- 
nych, wybranych w Berlinie. Izba orzekła, że w przygo- 
towaniu list wyborczych popełniono błędy, skutkiem 
czego wszystkie 4 miandaty są nieważne. Jak wiadomo, 
wybrano do sejmu 7 posłów socyalistycznych, z których 
obecnie zostało tylko trzech. 

Socyaliści postawili tych samych kandydatów w na- 
dziei, że ich znowu przeprowadzą przy nowych wy- 
borach. 

W parlamencie obraduje dalej komisya finansowa; 
projekt podatku od spadków odrzucono. Tak samo odrzu- 
ciła komisya projekt podwyższenia cen jazdy IV. klasą. 
Koło polskie głosowało przeciwko temu ostatniemu wnio- 
skowi, ponieważ przez to ucierpiałaby najuboższa war- 
stwa ludności. 

Pisma zagraniczne podają wiadomość, że Rumunia 
przystępuje do trójprzymierza. Dotychczas istniała po- 
między trójprzymierzem a Rumunią konwencya woj- 
skowa, obecnie ma dojść do rzeczywistego przymierza. 
Czy wiadomość ta jest prawdziwą, niewiadomo. 

Zapowiedziany przez Centralny Związek francuskich 
Związków powszechny strejk robotników we Francyi, ce- 
lem poparcia żądań urzędników pocztowych, nie udał się, 
Również nie powiódł się strejk urzędników pocztowych. 

W Konstantynopolu złożył nowy sułtan, Mahomet V, 
uroczystą przysięgę na konstytucyę i prawa religijne ma- 
hometańskie, przysięgali także wszyscy posłowie, że za- 
chowają wierność sułtanowi, oiczyźnie i konstytucyi. 

Dwa sądy wojenne, ustanowione w Konstantynopolu 
tyle mają pracy, że sobie nie mogą dać rady, ustanowiono 
zatem jeszcze trzeci sąd wojenny. Liczba aresztowanych 
za ostatnie rozruchy wynosi około trzech tysięcy. 

W Pradze czeskiej założono sekretaryat polsko- 
czeski celem udzielania sobie obustronnie wiadomości, 
dotyczących piśmiennictwa, handlu i przemysłu Połaków 
i Czechów. 

Samorząd miejski w Królestwie Polskiem ma być za- 
prowadzony według wygotowanego już projektu. Pro- 
jekt przewiduje wybory podług podziału ludności na trzy 
części, czyli narodowości: rosyjską, żydowską i trzecią, 
obejmującą „resztę obywateli“. Warszawski generał- 
gubernator rozstrzyga o tem, kto ma należeć do naro- 
dowości rosyjskiej. Żydzi mają mieć najwięcej jednę 
trzecią radnych, nie będą jednakże mogli być przewodni- 
czącymi, burmistrzami itd. Kiedy projekt ten wejdzie 
w życie, jeszcze nie wiadomo. 


Piosnka pracownicy koniekcyjnej. 


Różne w życiu są koleje, 
Raz dobre, raz złe, 
— Choć najgorzej mi się dzieje, 
Nie rozpaczam — nie! 
Bóg i praca mnie pociesza 
Kiedy ciężkie dni, 
A kochana ma igiełka 
Szczerem srebrem lśni. 


Szczerem srebrem połyskuje, 
Ściegów szyje rząd — 
| nie zazna odpoczynku 
Prócz niedziel i Świąt. 
Już tak szyję bez ustanku 
Aerer A dni = 
Chyba sila czarodziejska 
W mej igiełce tkwi. 
Bo doprawdy, nie do wiary, 
I prawie, że cud, 
Iż mnie żywi i odziewa, 
Drobnej igły trud. 
I braterstwa też idei 
Składa „swoją dań, 
Równo trudzi się dla biednych. 
Jak i możnych pań. 
Z mą igielką przy mej pracy, 
Miły mi ten Świat, 
Każdy dla mnie tak serdeczny, 
Jak rodzony brat. 
Mojej duszy w ciągłej pracy 
Nie okrywa pleśń, 
Bo mi wiernie towarzyszy 
Zawsze jakaś pieśń. 
Czy to smutna, czy wesoła, 
Że ohudza śmiech, 
Każda w duszy się odbije, 
Tysiącami ech. 


Ktoś tam się na igłę skarży... 
Mnie zaś dobrze z nią, 
Nawet z igłą mi do twarzy, 
Do niej ręce drżą. 
Z tobą, droga ma igictko, 
Nie rozłączę się, 
Dopóki na niebios progu 
Nie postawisz mnic. 
Dopóki nie powiesz Bogu, 
Żeś świadkiem mych tchnień, 
I że całe moje życie 
Jeden pracy dzień. * 
„Wera. 
Pracownica konfekcyjna. Poznań. 
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Sprawy społeczne. 


W Wiedniu założono szkołę dla tapicerek, w której 
kształcą się kobiety na dekoratorki mieszkań oraz okien 


wystawnych. Kurs trwa trzy lata. 

Jest to zajęcie bardzo odpowiednie dla kobiet, mają- 
cych dobry gust, poczucie barw, oraz zręczność w tym 
kierunku. 


Znajomość tapicerstwa przydałaby się bardzo gospo- 
dyniom domu w urządzaniu i upiększaniu mieszkania, nie 
mniej jednak dobrą jest jako zawód, dający korzystne 


zanie. 
Egzamina ekspedyentek kupieckich zaprowadzono nie- 


dawno w Nowym Jorku, w Ameryce. Staraniem dwóch 
nowojorskich obywatelek powstała szkoła, w której panienki, 
poświęcające się kupiectwu, otrzymują gruntowne wyksztat- 


cenie, jako ekspedyentki. 
Nauka trwa kilka miesięcy, poczem uczennice składają 


egzamin. Po zdaniu egzaminu otrzymują patent na ekspe- 
dyentki. 


Rozmaitości. 


Pierwsza bezpłatna klinika dentystyczna dla dzieci szkol- | 


nych otwartą została z początkiem bieżącego miesiąca w Ber- 
linie. Tstnicje tam bowiem osobne stowarzyszenie, które w zięło 
sobie za zadanie czuwanie nad tem, ażeby dzieci szkolne pie- 


A 


„biały, który zresztą pochodzi z tej samej rośliny. 


swoje. Wiadomą bowiem jest 


lęgnowały jak należy zęby 
mianowicie chorób żołądka, 


rzeczą, iż wielka liczba chorób, 


pochodzi stąd, że zęby zepsute nie miażdżą należycie po- 
karmu. -— Stowarzyszenie chce więe temu niedomaganiu 
zapobiegać przez bezpłatne leczenie dzieci, których zęby już 


zepsute oraz przez wskazywanie dzieciom szkolnym środków, 
za pomocą których będą mogły zapobiegać chorobom zębów. 
Przyznać nalcży, iż akcya ta to rzecz wielkiej wagi dla stanu 
robotniczego. który niestety ważnej tej części zdrowotności 
wcale nie poświęca swej uwagi. 

Pieprz jest owocem krajów południowych. Jest mały, 
okrągły, nasamprzód zielony, potem czerwony, nareszcie 
żółty. Jagody, po 20 do 30 są połączone w grona, zrywa się 
przed ich dojrzeniem i suszy, wtenczas zczernieją i zmarszczą 
się. IProdukcyę pieprzu na całym świecie obliczają na około 
32 miliony kilogramów. Droższy od czarnego pieprzu jest 
Biały pieprz 
otrzymuje się w ten sposób, że się wyszukuje największe 
i najregularniejsze 'ziarnka i zdejmuje z nich zewnętrzną 
łupinkę. Chemiczna wartość białego pieprzu jest mniejsze 
niż czarnego, mimo to biały jest droższy. „Szary“ pieprz, 
także nazwany pieprz z Saigon, jest równicz czarny, a nazywa 
się szarym z powodu cokolwiek jaśniejszej odmiany. 

Uprawa pieprzu jest bardzo prosta, dlatego jest zbytek 
jego produkcyi. Prątki sadzi się w czerwcu przed wielkiermi 
deszczami a po upływie trzech lat każda roślina daje mniej 
więcej kilogram pieprzu i rodzi owoc przez 15 do 20 lat, 
jeżeli ziemia jest dobra i wilgotna. Koszta uprawy nie prze- 
wyższają 2 marek za ar, podczas gdy roczny sprzęt przynosi 
przeciętnie 40 marck. Jeżeli pieprz mimo to jest stosunkowo 
drogi, to należy przypisać to różnym manipulacyom, które 
podjąć z nim trzeba, zanim go się oddaje w handel. Te 
manipulacye dosyć wiele kosztują i powodują też znaczną 
utratę wagi. Pieprz często fałszują, 1 to nie tylko mielony, 
lecz także cały, pociągają bowiem ziarna gumią, aby były 
cięższe, i mieszają z nim nasiona mniej wartościowe. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Podręcznik do domowej nauki religii św. rzymsko- 
katolickiej, ułożony przez J. Suchowiaka, wyszedł w czwar- 
tem WYGRAJ nakladem i czcionkami Drukarni i Księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu roku 1909. — Cena z oprawą 
40 fenygów. Zawiera: Naukę czytania na „Ojcze nasz”, 
krótką Historyę świętą, całkowity Katechizm, Przysposobie- 
nie do Sakramentów św., 25 pieśni. 

Książeczkę tę, ogólnie uznaną za nadzwyczaj pomocną, 
a w naszych stosunkach koniecznie potrzebną, polecamy na 
nowo rodzicom i miłośnikom dziatek polskich. 

Kobieta w życiu zarobkowem, przyczynek do kwestyi 
kobiecej. 

Książka ta daje pogląd na położenie kobiet zarobku- 
jących w ogólności, na ich płacę, potrzeby, wskazuje pro- 
jekty koniecznych reform i środki zaradcze, podawane przez 
wybitnych socyologów i znawców społeczeństwa. 

Dzielko to nabyć można w Księgarni św. Wojciecha. 
Cena 60 fen. 
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U lekarza. 
Lekarz: Przychodzisz pan zapóźno. Przed rokie! 
mógłbym był jeszcze pana uratować — dziś już niestety 


wszystko za nic! 
Pacyent (zrozpaczony): 
zrobilem do pana darmo? 
Mekar: Jakto „darmo? 
sultacyę 6 mk. 


A więc taką daleką drogę 
Zapłacisz mi pan za kon- 
A to dobre! 

— Więc wyciągnęli panu pugilares i zegarek, a 


nic nie czułeś? 
— Nie panie, 


pan 


ja mam taki — straszny katar. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. 


Dnia 23. bim. odbyło się zwyczajne zebranie stowarzy- 
Szenia pod przewodnictwem ks. patrona Czechowskiego. 


Po omówieniu spraw wewnętrznych stowarzyszenia, 
dotyczących nowego podziału stowarzyszenia według parafii, 
przystąpiono do wyboru zarządu. w skład którego wchodzą: 
p. Masko, jako przewodnicząca, p. Koszel, jako skarbniczka 
p. Erdmann, jako zastępczyni skarbniczki, dotychczasowa 
bibliotezarka, p. Ślandrowicz, jej zastępczyni, p. Marya Nogaj, 


dotychczasowa sekretarka, p. Z. 
p. Magdalena Beszterda. 

Do komisyi kontrolowej 
i p. Stanisławę Sołtysiak. 

Poczem nastąpił wykład p. Griin na temat: „Obowiązki 
względem duchowieństwa“. 

Prelegentka, mówiąc o pracy kapłana około dobra 
dusz, powierzonych jego pieczy, wskazywała, że z jego rąk 
odbieramy wszystkie sakramenta i łaski, potrzebne do zba- 
wienia duszy. Za to mamy względem duchowieństwa obo- 
wiązek wdzięczności. 

Drugi wykład wygłosiła p. Wosińska o znaczeniu 
światła słonecznego na zdrowie ludzkie. 

Prelegentka tłomaczyła, jak koniecznem dla zdrowia 
jest czyste powietrze, że stanowi ono najważniejsze poży- 
wienie organizmu, wzmacnia serce i płuca, zasila krew i po- 
budza ją do prawidłowego obiegu. Dlatego powinniśmy się 
starać, aby było w naszych mieszkaniach jak najwięcej 
światła, jak najwięcej świeżego powietrza. 

Potem nastąpił wspólny śpiew i deklamacye. 

Ks. patron zachęcał stowarzyszone, aby jak najliczniej 
brały udział w deklamacyach; uczenie się na pamięć wierszy 
kształci umysł i pamięć, wzbogaca język i uszlachetnia serce. 


Becka, oraz jej zastępczyni, 


wybrano p. Maryę Wójt 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 


Dnia 25. bm. odbyło się zwyczajne zebranie stowarzy- 
szenia, które zagaił ks. patron Czechowski. 

P. Gromadzińska wygłosiła zajmujący 
temat: „Pogląd na rozwój i interesy domu 
A. Wertheim w Berlinie“. 

Prelegentka, skreśliwszy pokrótce dzieje powstania naj- 
większego domu towarowego w Berlinie, zapoznała słuchaczki 
z jego urządzeniem wewnętrznem, z warunkami, na jakich 
pracuje trzytysiączny personał, dała pogląd na olbrzymi 
obrót firmy. 

Radna, p. Starkowa, uzupełniła ten referat dalszemi 
informacyami. 

Poczem nastąpił drugi 
Ks. prelegent mówił na temat: 
się od duszy mężczyzny”. 

Wytłomaczywszy istotę duszy w ogólności, wpływ 
duszy na organizm i organizmu na duszę, zastanawiał się 
mówca nad właściwościami duszy kobiety. 

Według powszechnego mniemania dusza kobiety pod- 
lega silniej wpływom nerwów i wrażeń zewnętrznych, niż 
dusza mężczyzny, kieruje się zbytnio temi wrażeniami'i stąd 
pochodzi subjektywizm kobiety. Nie lubi ona pojęć abstrak- 
cyjnych, natomiast posiada silnie rozwiniętą fantazyę. 


referat na 
towarowego 


wykład, ks. Czechowskiego. 
„Czy dusza kobiety różni 


Sprawozdanie kasy Żłównej 


od 1. marca do 1. czerwca 1909. 


Wypłata kasy chorych. 


Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu. 


Albin Wiktorya 10 mk., Gumna Jadwiga 10o mk., Hoff- 
mann Marya 4 mk., Hójka Katarzyna 7 mk., Jakóbowska 
Emilia 7 mk., Kamińska Stanisława 7 mk., Kasprowicz Ka- 
tarzyna ro mk., Karolczak Józefa Io mk., Łuczkowiak Wikto- 
rya 4 mk., Marciniak Marya 7 mk., Młodecka Marya 7 mk., 
Matuszak Katarzyna 1o mk., Mikołajczak Marya Io mk. 
Nowicka Stanisława 10 mk., Niemyt Józcfa 7 mk., Owczarczak 
Magdałena 7 mk., Pyszowska Prakseda 4 mk., Paluszkiewicz 
Marya 4 mk., Przybył Antonina 7 mk., Sobczak Walerya 
7 mk., Styperek Łucya 7 mk., Szymańska Katarzyna 7 mk, 
Witczak Józefa 6 mk., Żalisz Tekla 13 mk., Zwicrzetalska 
Magdalena 6 mk. 


Stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza w Poznaniu. 
Brużdziak Maryanna 2 mk., Grędzińska Wiktorya 2 mk, 
Niemczewska Magdalena 7 mk., Pięta Antonina 4 mk., Zan- 
decka Marya 10 mk. 


Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 
Zielińska Antonina 2 mk. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjuych w Poznaniu. 

Borys Marya 7 mk., Błaszczyk Walentyna 4 mk., 
Diążkiewicz Aniela 7 mk., Dutkiewicz Antonina 7 mk., Górska 
Stefania 7 mk., Hadyńska Marya 7 mk. Jasiak Anastazya 
7 mk., Janiszewska Elżbieta 7 mk., Kapczyńska Franciszka 
3 mk., Królik Katarzyna 7 mk., Kolecka Franciszka 7 mk., 
Kuplerska Zofia 7 mk., Krzesińska Zofia 4 mk., Lenert Marya 
7 mk., Lepczyńska Ludwika 7 mk., Mikulska Antonina 7 mk., 
Maciejewska Bronisława 7 mk., Niestój Jadwiga 7 mk., Ol- 
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szewska Antonina 4 mk., Przysiecka Anna 2 mk., Przysiecka 
Marya 7 mk., Rósler Walentyna 7 mk., Rajewska Teresa 
7 mk., Rucińska Aleksandra 7 mk., Szynk Kazimiera 5 ms, 
Szymańska Marya 7 mk. Stachowiak Franciszka 4 mk., 
Spychał Weronika 7 mk., Świderska Marya 4 mk., Tausz 
Elžbieta 4 mk., Taberska Jadwiga 4 mk., Wasiela Rozalia 
7 mk., Witkowska Wiktorya 4 mk., Walczak Marya 7 mk., 
Wojtkowska Stanisława 7 mk. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie 
Borkowska Marya 9 mk., Kwapiszewska Helena 9 mk., 
Szuszkiecwicz Agnieszka 9 mk. 


Stowarzyszenie pracownic kat, w Kościanie. 


Buszkiewicz Maryanna 2 mk., Gołańczyk Magdalena 
4 mk., Ratajczak Maryanna 2 mk., Trąbka Maryanna 2 mk, 
"Tuliszka Michalina 7 mk., Wojdzińska Barbara 4 mk. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 
Borowiak Franciszka 7 mk., Banaszak Maryanna 7 mk., 
Grześkowiak Agnieszka 7 mk., Albińska Jadwiga 7 mk., 
Powąska Katarzyna 7 mk., Skrzypczak Jadwiga 4 mk. Tc- 
klewicz Antonina 7 mk., Zybała Marya 7 mk. 
Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu. 
Chmielewska Wiktorya 7 mk., Lehnert Stanisława 4 mk. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf, „Zgoda* 


w Inowrocławiu. 
Stępowska Zofia 6 mk. 


Wypłata kasy posagowej i pośmiertnej. 


Stow. prac. fabr. w Poznamiu pod wezw. M. B. N. P. 


Frąckowiak Magdalena 50 mk., Pleszewska Anastazya 
50 mk., Tomaszewska Maryanna 60 mk. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 
Dobrzycka Delfina 60 mk., Grędzińska Marya 50 mk., 
Górna Marya 40 mk., Przysiecka Anna 50 mk., Pilaczyńska 
Stanisława 50 mk., Rausch Teodora 50 mk., Rozanowicz Me- 
lania 40 mk., Szynk Kazimiera 120 mk., Stajewska Helena 
40 mk., Szczepkowska Apolonia 50 mk. 


Stowarzyszenie służby żeńskiej w Poznaniu. 


Majchrzak Helena 6o mk., 
30 mk. 


Telasiewicz Franciszka 
Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 


Gustrowska Józefa 30 mk., Łabędzka Stanisława 30 mk., 
Pilakowska Helena 30 mk. 


15-fa serya kasy posażowej roz- 

poczyna się dnia l-30 czerwca. 
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Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu 


urządza w niedzielę, dnia 20. czerwca dla członków swoich 
wspólną 


WYCIECZKĘ DO KÓRNIKA. 


Wyjazd z głównego dworca o godz. 3. po południu, 
powrót o J211 wieczorem. 


U e E E E E A RS A A "GAGA OTO 
OS O a a 
KALENDARZ ZEBRAŃ. 

Czerwiec. 

7-g0 o 8 na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 
8-go o 8', na sali parafialnej (Cybińska ul. No. 5) zebranie 


stowarzyszenia pracownic fabrycznych parafii archikate- 
dra!nej w Poznaniu. 


9-go o 8): w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 

13-go stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 

17-go o 8'/. w Domu Kat. stow. prac. konf. II. oddział, ' 

20-go 1) starsze stow. prac. fabr. 2) nabożeństwo u Przem. 
Pańskiego. 3) o 5na sali p. Lurca stow. prac. kat. 
w Kościanie. 4) stow. kob. prac. w handlu i konf. 
w Bydgoszczy. 

21-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział, 


DODATEK. 


GAZET! 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ, 


(Ciąg calszy). 


Kiedy dzisiaj w półśnie nerwowym odpoczywał, 
do sąsiednich drzwi ktoś hałaśliwie pukać zaczął. 
Z początku nie poruszał się. Wiedział, że Kawęcki 
o tej porze jada w kuchni taniej obiad, więc ów ktoś 
postuka chwilę i odejdzie. Pukanie jednak nie usta- 
wało, czem zniecierpliwiony zerwał się i głowę za 
drzwi wysunął. 

— Nie ma nikogo! — zawołał. — Skoro zam- 
knięte i nikt nie otwiera, to pukanie nie pomoże. 


Nagle zamilkł na widok niezwykłego gościa. 
Przede drzwiami sąsiada stała młoda dziewczyna, 
wlepiając weń wielkie, zalęknione nieco oczy czarne, 
kiedy tymczasem pełne, czerwone usteczka krzywiły 
się tak boleśnie, jak gdyby wkrótce aksamitny po- 
łysk oczu spłókać miały łzy, zaledwie powstrzy- 
mywane. 

— Mama mnie przysłała — zaczęła mówić. ale 
nie dokończyła. Pomieszana, zawstydzona spuściła 
oczy. 

Antek postąpił ku niej. 

— Pan Kawęcki jest na obiedzie —- rzekł jak 
najgrzeczniej. — Sądzę, że najdalej za godzinę bę- 
dzie z poworotem. 

Dziewczyna nic nie odpowiedziała, obejrzała 
się tylko wokoło. Kilkanaście kafli, snadź od repa- 
racyi pieców pozostałych, leżało w kącie poddasza. 
Dojrzała je i uśmiechnęła się. 

— To ja tu poczekam na dziadziusia, 
pana — rzekła. 

Na to przecież Antek pozwolić nie mógł. 

— Proszę zaczekać w mojej stancyi. Pana Ka- 
węckiego znam dobrze, wkrótce powróci. 

Dziewczyna bez namysłu weszła do izdebki. 

— Mama umarła tydzień temu, — opowiadała 
ze smutkiem — i miałam zaraz wybrać się do dzia- 
dziusia, ale tak jakoś zeszło... 

— Gdzież pani była przez ten tydzień? — spy- 
tał Antek nieśmiało. 

Uśmiech wnet łzy zagasił. 

— To cała heca, proszę pana — rzekła z filu- 
ternym, nie do naśladowania wdziękiem. — Do Ko- 
zickich... pan wiesz, kto są Koziccy? To maszynista 
z teatru... Bardzo poczciwi oboje. Otóż brat Ko- 
zickiej wrócił akurat z wojska i tak było wesoło... 
Nie chcieli mnie puścić. 

Antek nie zdawał sobie sprawy. co o niej są- 
Wiedział już teraz, że jest córką owei Paulisi, 

stary Kawęcki opłakiwał.  Przeskakując 


proszę 


dzić. 
którą 
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z przedmiotu na przedmiot, dziewczyna opowiadała, 
że matka poleciła jei odszukać dziadka i przy nim 
zamieszkać, i że ona nazywa sie Julka. 

— Mam nawet list do dziadziusia — mówiła. — 
Mama sama pisała jeszcze tego dnia rano, kiedy 
umarła. 

Niebawem na schodach dało się słyszeć stękanie 


i tupanie. Antek chód Kawęckiego poznał, więc 
rzekł: 

— Proszę się zatrzymać. Ja tu dziadka przy- 
prowadzę. 

Stary wracał do domu smutny i kwaśny. 

— Wiesz, panie Antoni, — zaczął zaraz, gdy 
stojącego u szczytu chłopca zobaczył. — Ani się 
spodziewasz. Pudełka nasze przepadły! 


— Jakto? — spytał Antoni. — Nie rozumiem. 

— Zaraz zrozumiesz, gdy ci powiem, że ten 
nasz pałac rozbierać mają. Cóż ty nato? Widzisz, 
jak to teraz niczego nie uszanują... Gdzie mnie 
przed grobem innego mieszkania szukać .... 

Antek sie uśmiechnał. 

— Słyszałem już o tem, ależ to nic pewnego. 
Niech się pan uspokoi, bo niespodzianka pana czeka, 
i jeszcze jaka! 

— No, albo co? Mówżet!... 

— To trzeba zobaczyć — śmiał się Antek — 
i dla tego do siebie prosze. 

To rzekłszy, otworzył drzwi szeroko. 
wszedł, spojrzał i osłupiał. 

Na środku izdebki Antkowej stała — Paulisia. 
No tak. Widzi przecież dobrze, chociaż wciąż oczy 
przeciera. Oczy Paulisi, warkocz Paulisi... Nawet 
ta wstążka na szyi. z kokieterya zawiązana w mo- 
tyla... akurat Paulisia, taka, jak wtedy, gdy wyszła, 
aby nie wrócić więcej. 

— Panie Antoni — przemówił nareszcie drżą- 
cy. — Czy... czy mnie na starość rozum odbiegł, 
czy... może co niedobrego stało się ze mną? 

Julcia rzuciła sie ku niemu. 

— Dziaduś, dziaduś- — szczebiotała, obejmu.- 
iąc go za szyję. całując siwe wąsy i brodę. — Mój 
dziaduś kochany! Ja przyszłam do dziadusia, żeby 
mnie dziaduś do siebie wziął. Mama mi tak kazała 
i.. in. mama umarła, i nie mam już teraz nikogo. 
Dziaduś musi mnie wziąć zaraz, teraz... w tej chwili. 

Pojął nareszcie, ręce ku wnuczce wvciagnął 
i zaszlochał. Była w tym płaczu starca i boleść, 
i radość, 

Od dnia tego życie popłynęło inaczej na pod- 
daszu. Młoda. żywa jak iskra dziewczyna wniosła 
tam obcy dotąd żywiół wesołości Po miesiącu 
starv zwierzył sie Antkowi, że jużby żyć bez tej 
frygi małej nie potrafił. 

— Trzeba będzie -- mówił — coś dla dziecka 
obmyślić. Gdybyś ty. kochanku. mógł uczyć te bie- 
dotę moią. Nie potrzebowałaby biegać do obcych. 
Co zaś do zapłaty, to... panie mój kochający, już ja 


Stary 


sie postaram. Dużo nie moge, aleć i ty od starego 
dużobyś nie chciał. Z tabaką od dria dzisiejszego 
rozbrat! Chyba raz w niedzielę i święta, po krzyn- 
ce. Więcej nic! Co mi po tabace! 

— Ejże. nieprawda! — odparł Antek, wzruszo- 
ny ofiarą starego. — Przyzwyczajenie: to przecież 
druga natura. 

— Nie mędrkuj, bo mnie nie przekonasz. Ru- 
bla na miesiąc mogę ci dać bez uszczerbku wielkie- 
go, a dziewczyna będzie sie uczyła. Z początku 
krzywiła sie. ale jakem jei powiedział, że nauczy- 
ciela sam wybiore dobrego, tak zaraz coś zmiarko- 
wała.  Schowała oczy i raki spiekła. Ażem się 
śmiał, 

Antoni doznawał nieokreślonego uczucia trwo- 
Żnej obawy i niepokonanej chęci? Nie wiedział, co 
odpowiedzieć. 

Stary badał go wzrokiem i uśmiechał się. 

—- No i cóż, panie Antoni? nuajdziesz tam tro- 
chę czasu dla mojej sroczki?. Pomyśl-no, jakeś po- 
czciw! 

Chłopak zapanował wreszcie nad wzruszeniem 
i zwrócił się do starego. 

— Musze — odparł z prostotą. — Nie godziłoby 
się sasiadowi odmawiać. 

Nie zwlekając, lekcye nazajutrz rozpoczęto. 
Julka, jakkolwiek kuplety z operetek już śpiewać 
umiała i tańczyła, z książką rady sobie dać nie 
mogła. 

Czas biegł teraz Antkowi jak na skrzydłach, 
praca wydawała się lżejszą. Nie zdawał sobie spra- 
wy ze zmiany, jaka w nim powoli zachodziła. czuł 
tylko, że od zjawienia się Julci, a zwłaszcza od roz- 
poczęcia z nią lekcyi, życie stało się piękniejszem 
i weselszem. 

— Dziadusiu, poszlibyśmy gdziekolwiek na spa- 
cer — prosiła pewnej niedzieli Julka przy obiedzie, 
który we troje spożywali. — Niech-no dziadzio spoi- 
rzy, ile to statków płynie na Kępę. Mói Boże! ja 
jeszcze nigdy Kepv nie widziałam. Kiedym była 
mała, to mama ciągle w teatrze bawiła, albo pano- 
wie raz wraz przvjeżdżali, a wtedy mama odsyłała 
mnie do Kozickich, albo na podwórze bawić się... a 
potem odjeżdżała. Bardzo lubiłam, gdy mama wy- 
ieżdżała, bo za powrotem przywoziła tyle cukier- 
ków. że przejeść nie mogłam. 

Kawecki poruszył sie na krześle i talerz z mię- 
sem odsunął. Antek udawał mocno zajętego jedze- 
niem. 

Julcia szczebiotała dalei z ożywieniem: 

— Raz wzięła mnie Kozicka, do teatru, kiedy 
mama tańczyła. Ażem oczy zamykała, takem się 
bała. żeby mama nie upadła. Powiadam dziadusio- 
wi, że kiedy wyleciał tam z głębi jakiś meżczvzna, 
także pięknie ubrany, i porwał mame w górę, to ia- 
kem krzyknęła... Wszyscy się podobno obejrzeli na 
mnie, i od tego czasu już mi nie pozwoliła do tea- 
tru chodzić. Mój Boże! Jakie też te mama miała 
suknie prześliczne! Niewiele pamietam, bo kiedym 
podrosła, to mama już wcale nie tańczyła. Coś się 
mamie zrobiło, i ani rusz. Z początku raz wraz le- 
karze biegali jeden za drugim, i panowie przyjeżdża- 
li... potem nikt już nie zajrzał, i Kozicka te wszy- 
stkie piękne suknie i pierścionki mamine sprzedała. 
Raz jeden tylko przyjechał bardzo piękny pan, któ- 
rego mama Olesiem nazywała. Wziął mnie na ko- 
lana i mówił, żem do mamy podobna i dał mi cu- 


kierków, a w pudełeczku z czekoladkami był papię- 
rek dwudziestopięcio-rublowy. 

Kawęcki zerwał się nagle z krzesła i talerz strą- 
cił na podłogę. 

— | wzięłaś go? — krzyknął. — Wziełaś? 

Julka się oburzyła. 

— E! co dziadziuś zrobił? Taki śliczny talerz... 

Zaczęła zbierać skorupy, Antek rzucił się po- 
magać, ale pierwej mrugnął nieznacznie na starego. 
Kawęcki ledwie się hamował. 

— No. szklane hyło,stłukło się — przemówił 
i odszedł do okna. Po chwili dopiero zagadnął spo- 
kojniejszym już głosem: 

— Więc ty naprawdę masz ochotę na Kępę. 
Jula? co? Juści młodemu należy się czasem jakąś 
rozrywkę urządzić. Nieprawdaż, panie Antoni? 

— Oczywiście — odparł. — Panna Julia mało 
z domu wychodzi. 

— Ha! to jedźmy — rzekł stary, wciąż jeszcze 
zakłopotany. — Przewieziemy się łódką, bo statek 
drożei kosztuje. Nie bez tego, żebyś na pierniki i na 
wodę sodową nie namówiła. 

Jula śpiewała i tańczyła po stancyjce, 
rzuciła się dziadka całować. 

— No, no, dosyć! — bronił się stary. — Wąsy 
mi roztrzęsiesz zaraz, jak miotły, i niepięknie będę 
na spacerze wyglądał. 

— Czy pan był na Kępie? — spytała Jula An- 
tka z rumieńcem na twarzy i śmiejącemi się usty. 

— Byłem — odparł krótko, bo całą uwagę jego 
pochłaniał widok ślicznej, radością rozpromienionej 
twarzyczki. Lubo już oddawna odpędzał od siebie 
myśl o Kalenicach, mimowolnie przecież, jak nie- 
iasny wyrzut sumienia, stanęła mu w myśli Florka, 
blada i smutna, jak przy pożegnaniu. Cóż za porów= 
nanie! Gdzie Florce do urody Julki! 

— Ale pan z nami pojedzie? — zaszczebiotała 
znowu, wpatrując się w niego z kokieteryą, bo za- 
chwyt chłopca dostrzegła. 

— Nie. pani. Czasu nie mam. 

— A cóż pan dziś będzie robił? Niedziela prze- 
GEA 


potem 


Mam taką robotę, której święto nie prze- 
szkadza — rzekł, rad w duszy, że o niego tak dbała. 

Dziewczyna nie ustepowała. 

— Proszę dziadusia... — zaczęła. 

Kawęcki jał namawiać. 

— Mógłbyś odpocząć, panie Antoni. Wyglą- 
dasz wcale źle. Trzeba ci będzie, Julciu, i tego 
kawalera w opieke wziąć... 

Zarumieniła się i spuściła oczy 

-- Nie będzie chciał słuchać pewnie, dziadziu. 

— Czemu nie? — rzekł Antoni, i dopiero po- 
wiedziawszy to, zawahał się. 

Julcia zerknęła na niego z pod oka i uśmiechnęła 
się zwyciezko. 

— Więc iedziemy! — zawołała i pobiegła do 
lusterka. 

— Żegnam państwo i przyjemnej zabawy ży- 
czę — rzekł Antek, wyciągając do starego rękę. 

Julka obróciła sie co żywo. Wvdęła różową 
wargę i zmarśzczyła czoło. 

— Także! — mrukneła z dąsem. — Śliczna bę- 
dzie zabawa!... s 

" — Ot! widzisz. rozgniewałeś naszą gospodvnię 
— Żartował Kawecki —- Zobaczysz, że ci intro obia- 
du nie da, 


Antoniemu serce kałatało silnie: czegóżby nie 
oddał, byleby módz powiedzieć rozeniewanej dzie- 
wczynie, że odmawiając. skazuie siebie na męczar- 
nie? Ale dotad przynaiimniej poczucie obowiązku 
górowało w him bo nad miłością własną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


45 
Święty Xlemens Jworzak 


czyli Moibaner. 


Dnia 20 maja bieżącego roku, w uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego, odbyła się w Rzymie 
kanonizacya błogosławionego Klemensa Maryi 
Dworzaka czyli Hofbauera, członka zakonu Re- 
demptorystów. Z powodu tej uroczystości podaje- 
my niżej nieco szczegółów z życia tego świętobli- 
wego zakonnika, którego Kościół święty w poczet 
Świętych zaliczył i obecnie uroczyście ogłosił. 

Święty Jan Klemens Marya Dworzak czyli Hof- 
bauer był Morawianinem; pierwotne jego nazwisko 
brzmi Dworzak, co Niemcy przetłómaczyli na Hof- 
bauer, gdy ten Świętv u nich pracował, 


(Św. Klemens Dworzak.) 


Urodził on się dnia 26 grudnia 1751 w Taswi- 
cach (Tasswitz) w powiecie znojmoskim na Mora- 
wach. Początkowe jego życie było dość zmienne, 
był on bowiem piekarczykiem, potem sługą w opa- 
ctwie w Bruku w swych stronach ojczystych, na- 
stępnie pustelnikiem w Milfronie (Miihlfrauen) ró- 
wnież w ojczystym powiecie. 

Potem uczył się we Wiedniu, a w roku 1784 
wstąpił w Rzymie do zakonu OO. Redemptorystów, 
gdzie następnego roku otrzymał święcenia kapłań- 
skie. Zakon Redemptorystów był założony przez 
Św. Alfonsa Liguori w roku 1732. 

Poza Włochy na północ przeniósł zakon Re- 
demptorystów właśnie świeżo wyświęcony Jan 
Klemens Marya Dworzak wspólnie z Franciszkiem 
Fiiblem. Nie przyjęci we Wiedniu. gdzie pierwsze 
kroki swe skięrowali, zwrócili się ci zakonnicy do 
Warszawy. gdzie się w r. 1787 osiedlili przy ko- 
Ściele św. Bennona i gdzie utrzymywali schronisko 
dla pielgrzymów oraz przytulisko dla sierót. Stąd 
też w Polsce zwano tych zakonników „Bennonami'* 
albo Bennonitami'',. 


W roku 1793 św. Klemens Marya Dworzak zo- 
stał ustanowiony przez swój zakon generalnym wi- 
karynszem tegoż zakonu na wszystkie kraje poza 
Alpami (na północ od Włoch). We Warszawie żył 
i pracował bardzo gorliwie św. Klemens Marya 
Dworzak przez około il Jat. 

Były to jednakże wówczas czasy wielkich wo- 
jen napoleońskich w całej Europie. I] we Warsza- 
wie były wojska francuskie. Francuzi ci podejrzy- 
wali Bennonitów z ich przełożonym św. Klemensem 
Dworzakiem o mięszanie się do spraw politycznych 
i twierdzili, że przez urządzanie dniem i nocą nabo- 
żeństw więcej szkody niż pożytku przynoszą. Dla- 
tego Francuzi żądali od Napoleona, aby się postarał 
o usunięcie niewygodnych im zakonników z War- 
szawy. Napoleon zwrócił się też do króla saskie- 
go, który był jednocześnie także księcięm Ówcze- 
snego Wielkiego Ksiestwa Warszawskiego. żądając 
wydalenia wszystkich Bennonitów czyli Redempto- 
rystów z Warszawy. Książę warszawski też de- 
kretem wydanym w Pilźnie w Czechach dnia 9-go 
czerwca 1808 roku nakazał kościół Bennonitom ode- 
brać i zamknąć a zakonników wydalić. 

I to sie też stało: dnia 20 czerwca tegoż roku 
zakład Bennonitów zamknieto a księży wywieziono 
ku wielkiemu żalowi mieszkańców Warszawy. 

Po wydaleniu z Warszawy jeszcze tego same- 
go roku św. Klemens Dworzak osiedlił się we Wie- 
dniu, gdzie po długich staraniach otrzymał pozwo- 
ienie od rządu na zakładanie klasztorów swego za- 
konu na ziemiach austryackich. Odtąd powstawały 
coraz liczniejsze klasztory tego zakonu nietylko w 
Austryi, ale i w Niemczech, w Belgii i nawet w 
Ameryce. 

Święty Klemens Marya Dworzak umarł dnia 15 
marca 1820 roku we Wiedniu. — W roku 1688 zo- 
stał on ogłoszony błogosławionym, a od roku 1699 
rozpoczęto w Rzymie tak zwanv proces kanoniza- 
cviny czyli ścisłe badanie wszystkich czynności je- 
go życia i wypadków po jego śmierci, o ileby się 
do niego odnosiły. 

Obecnie. po ukończeniu tego procesu kanoniza- 
cyvinego. zaliczono bł. Klemensa Marye Dworzaka 
czyli Hofbauera w poczet Świętych Kościoła kato- 
lickiego. 

Taki jest w głównych szczegółach zarys życia 
tego nowego Świetego. Wyżej podajemy także po- 
dobiznę tego Świętego. 


% 
O procesach beatyfikacyjnym i kanonizacyjnym. 


Od czasu do czasu słyszy się i czyta, że Papież 
zaliczył kogoś w poczet Błogosławionych lub Świę- 
tych, jak naprzykład iego roku nie tak dawno zali- 
czona została Dziewica Orleańska, Joanna d'Arc, w 
poczet Błogosławionych, a dnią zaś 20 maja zaliczo- 
ny został w poczet Świeęlych Kiemens Marya Dwo- 
rzak czyli Hofbauer. Warto tedy podać kilka szcze- 
gółów o tem, w jaki sposób Kościół uznaje kogoś 
Błogosławionym lub Świętym, czyli o procesie, któ- 
ry nazywają beatyfikacyjnytn, jeżeli chodzi o uznanie 
kogo Błogosławionym, a kanonizacyjnym, jeżeli chodzi 
o zaliczenie kogo w poczet Świętych. Isinieją Ścisłe 
przepisy Kościoła co do takich procesów. 


Zanim Kościół uznaje kcgo  Blogosławionym, 
przeprowadza najprzód proces beatylikacyjny w nastę- 
pującym porządku: 

Przedewszystkem musi być w Rzymie przedlożo- 
ny odpowiedni wniosek czyli prośba o zaliczenie ko- 
goś w poczet Błogosławieniych. Wniosek taki może 
podać dyecezya, albo zakon. albo miasto, albo i ca- 
ły kraj. Wtedy Rzym ustanawia tak zwanego ..po- 
stulatora”, który zbiera materyał, odnoszący się do 
kandydata czyli do osoby, mające* być zaliczona vw: 
poczet Błogosławionych, i materyał zebrany przedk!a- 
da w Rzymie „,Kongregacyi świętych obrządków”, 
złożonej z szeregu kardynałów oraz z innych ducho- 
wnych pomocniczych. 

Kongregacya św. obrządków, rozpatrzywszy spra- 
wę, poleca biskupowi tej dyecezyi, w której żyła od- 
nośna osoba (czyli kandydai), aby dokonal ścisłych 
poszukiwań į badań. dotyczących rzeczonego kandyda 
ta. Biskup, speln'wszy zlecenie, posyła akta do Rzy- 
mu, gdzie się rozpoczyna „proces beatyfikacyjny”. 

Ustanawiają wiec w Rzymie „adwokata”, któ- 
ry zbiera i porządkuje zeznania świadków; dalej usta- 
mawiają „prokuratora który spisuje oparty 
ściśle na dokumentach życiorys kandydata. Daej z 
pośród kardynalów wybiera się tak zwanego ,.po- 
nenta”, który wobec Kongregacyi św. obrządków 
zastępuje sprawę kandyda'a, mającego być policzonym 
w poczet Błogos!iawionych. Dalej osobno ustanowio- 
ny „promotor wyszukuje i podnosi wszelkie 
możliwe wątpliwości przeciw uznaniu kandydata za 
Błogosławionego. 

jJeżeii wszystek materyał. szczegól po. szczególe. 
został przez oznaczone wyżej osoby przejrzany, omó- 
wiony, stwierdzony — wiedy. o ile cala sprawa zo- 
stała na dobrej drodze, zbiera się Kongregacya Św. 
obrządków na posiedzenie, i stwierdziwszy słan rze- 
czy, postanawia przedłożyć Papieżowi wniosek, aby 
nakazał rozpoczęcie Ściślejszego procesu. Wskuiek ta- 
kiego wniosku Papież wydaje dekrei. i według s'are- 
go zwyczaju podp'su.e go tylko jedną literą, zwykle 
pierwszą litera swego imienia chrzestnego. (Obecny 
Papież podpisałby taki dekret literą „J . bo jego im'ę 
chrzestne brzmi .,Józet”). Od chwili, gdy Papież taki 
dekret podpisze. kandydat na Błogosławionego otrzy- 
muje tytuł venerabilis” (godny czci albo czcigodny). 

Nasiepuje poiem drugi ścśle'szy proces albo ra- 
czej dalszy ciąg jednego wielk ego procesu. Ten dre- 
gi proces zowią „de non cultu’, że kandydatowi nie 
oddawano nigdy czci publicznej kościelnej. Dalej na 
stępuje trzeci proces .,de fama sanciitais” czyli o sła- 


wie i rozgłosie świętości kandydata — oraz czwarty 
proces o jego cnotach, i piąty proces o heroizmie je- 
go cnót. 


Dochodzenia i siwierdzania w tych procesach od- 
bywają się w dyecezyi kandydata. Gdy akta wrócą z 
dyecezyi do Rzymu, wtedy rozpoczyna się tam proces 
nowy i nowe rozpatrywanie rzeczy. A gdy wszystko 
jest w porządku, wtedy rozpoczynają się trzy posiedzenia 
Kongregacyi św. obrządków, na których to posiedze- 
niach bardzo szczegółowo rewiduje się wszysikie po- 
wyższe procesy i ich wyniki. Trzecie posiedzenie mu- 
si się odbyć w obecności Papieża. 

Jeżeli potem jeszcze i cuda, które sie zdarzyły za 
przyczyną kandydata. zostaży uznane, to potem Papież 
wydaje dekret, którym rozporządza zaliczenie kandy- 
data w poczet Blogosławionych. Następuje polen: ce- 
remonia lego zaiczenia do Błogosławionych kandyda- 
ta, kióra to ceremonia jest właściwie już tylko uro- 
czystem odczytaniem tego ostainiego dekretu papieskie- 


go. Dekreiu tego zwykle Papież nie odczyluje, ale 
jeden z kardynałów. 

Dekret taki pozwala na oddawanie w pewnych 
granicach czci nowemu Błogosławionemu, ae cześć ta 
nie może być nigdy obowięzująca i obowiązkowo na 
cały Kościół rozpowszechnioną; Błogosławiony nie 
może też być obrany patronem parafii albo kościoła 
albo miasta; uroczystość czyli święto Błogos aw.onego 
ne może być obowięzującem ani też nie ma ono ok- 
tawy. 

Jeżeli potem chodzi o zaliczenie kogo w poczet 
Świętych, to pourzeba szeregu nowych długich 
procesów. Kościół wymaga jako warunku. aby od 
czasu uznania kogo Błogoslawionym zdarzyło się kil- 
ka nowych cudów za, przyczyną tegoż Błogosławione- 
go, o ile ma być zaliczony w poczet Świętych. 

Gdy procesy ukończą, odbywają się trzy konsysto- 
rze czyli posiedzenia Koliegium Kardynałów zawsze 
pod przewodnictwem Papieża. Na ostatnim z tych 
konsystorzów muszą być obecni wszyscy biskupi. ma- 
jacy swe siedziby w oddałeniu mniejszem niż 100 mi 
od Rzymu. 

Gdy cała sprawa jest pomyślnie załatwióna wedy 
Papież wydaje dekret (bulle), który podpisuje Papież 
sam i wszyscy Kardynałow e. Dekret ten potem test 
przez Papieża samego uroczyście ogłoszony; Papież 
zaleca i poniekąd nakazuje wszystkim wiernym całego 
Kościcłą, by cześć należną oddawali nowemu Świe- 
temu. 

Bardzo więc wiele i bardzo ściśle bada Kościół, 
zanim w tych sprawach co postanowi. Procesy takie 
trwają zwykle cały szereg lat, a czasem i kilkadziesiat 
lat, zanim je ukończą. 


5 
PRZECHADZKA. 


Wiosna — to uśmiech natury o tak nieprzepartym 
uroku, że ujmuje i porywa serce człowieka, choćby 
ono zdrętwiało w żelaznym uścisku twardej doli. 

Nie każdy z nas jest równie wrażliwym na piękno 
natury, ale każdy chyba za nadejściem wiosny czuje 
potrzebę zbliżenia sie do natury, wyjścia z ciasnych 
murów miasta na wolny obszar pola, łąki lub lasu. 

Potrzeba to niezbedna dla naszego organizmu, 
lecz życie nasze sztuczne, gorączkowe, nadmierną czę- 
sto pracą zapełnione nie pozostawia nam częsło kilku 
godzin czasu na przechacdzke lub dłuższa wycieczke. 

A wielka to szkoda, nietylko dla ciała, ale i dla 
duszy. 

Przechadzka bowiem, chocby krótka, tyle daje nam 
korzyści! Wzmacnia znacznie płuca nasze wciąganiein 
powietrza świeżego i czystego, jakiego nigdy nie ma- 
my w mieście, oraz wciąganiem większej ilości powie- 
trza, idziemy bowiem na przechadzce wolniej, niż 
przebiegając ulicę i dążąc do pewnego celu. Rozko- 
szujemy się balsamiczną wonią powietrza i wciagamy 
je z upodobaniem. 

Przechadzka znakomiie usługi oddaje oczom na- 
szym, zmęczonym jednostajnością rzeczy ciągle widzia- 
nych, n. p. książek, papieru, pewnych towarów i t. p. 
Widok zielonych łanów, modrego firmamentu, wody 
lub kwitnących drzew słanowi prawdziwą ucztę i po- 
krzepienie dla naszego wzroku, i sam już wzgląd na 
oczy nasze mógłby być dosialecznym powodem czestej 
przechadzki. 


Przechadzka daje naszemu organizmowi wielce zba- 
wienny ruch odmienny od poruszeń, jakie wykonujemy 
obowiązkowo w codziennej pracy. Te ruchy obowiaz- 
kowe, jednostajne i mechaniczne, n. p. pisanie, szycie 
na maszynie i t. p. męczą zawsze te same muszkuły 
i mieśnie. Chodząc zaś po lesie, zbierając kwiaty na 
łące, lub też leżąc na miękkiej murawie, wypoczywamy 
po ruchu przymusowym, a wykonujemy ruch inny, 
przyjemny i zdrowy. 

Co tu powiedzieliśmy, dotyczy zarówno starszych 
jak i dzieci, lecz przeważnie dzieci, dla których prze- 
chadzka jest nietylko nieoceniciią korzyścią dla zdro- 
wia, ale i źródłem najczystszych, najszlachetniejszych 
wrażeń, zachwytów i rozkoszy. 

Tu cudny motyl, tam kwiatek prześliczny, tu gniazd- 
ko ukryte w gestwinie, to znów zwinna wiewiórka, 
o figlarnych oczkach i puszystym ogonie. To chrząszcz 
o tęczowych barwach biegnie szybko po korze drze- 
wa, to znów jakaś muszka o cudnie zabarwionych 
skrzydełkach — co krok nowe cuda, nowe dziwy! 
Jedna łączka, jedna sadzawka lub mały lasek — to 
cały świat pełen tajemnic, niespodzianek, pełen wspa- 
niałych dowodów wszechiiocy Bożej! 

Rodzice nie mogą lepicj przepędzić godzin Świą- 
tecznych, jak ukazać dzieciom na przechadzce te cuda, 
pozwolić im usiąść na trawe, lub zapuścić się w za- 
rośla, zwrócić ich uwagę na nieznane zwierzęta lub 
rośliny. Pozwolić im zrywać kwiaty polne, gonić się 
na łące, zaśpiewać pieśń narodową, słowem objawiać 
wesołość i ochotę do życia jakimkolwiek sposobem. 

Przechadzka dzieci z rodzicami bez poró- 
wnania więcej daje korzyści, niż wycieczki dzieci sa- 
mych z towarzyszami watpliwego charakteru, niezna- 
nych rodzicom. Wycieczki takie mogą być z góry u- 
ważane za niebezpieczne, a może i szkodliwe. Samot- 
ność, brak dozoru same w sobie silna są pokusą. 

Nie żałujcie więc rodzice czasu i trudu na prze- 
chadzkę, nie żałujcie nawet kilku trojaków na dalsza 
wycieczkę zamiejska — ofiara taka hojnie się opłaca. 
Nie nazywajcie „przechadzka? chodzenia po ulicach, 
lub przesiadywania w zadymionym dusznym lokalu re- 
stauracyjnym, lub ciasnym miejskim ogrodzie, do któ- 
rego zabieracie nieraz dzieci. Co tam dzieci widza i 
słyszą? Ani śpiewu ptaków, ani motyli, ani kwiatów, 
jecz ludzi palących cygara, spijajacych wielkie kufle 
piwa i rozmawiających — nie zawsze poważnie i przy- 
zwoicie, ale jak to bywa przy piwie. 

Uczcie dzieci wasze zawczasu, aby znajdowały u- 
podobanie w obcowaniu z naturą, aby uczyły się po- 


znać rośliny i zwierzęta pożytęczne i szkodliwe, gdyż” 


to wszystko czyni człowieka miyślącym. 
Człowiek zaś myślący musi być koniecznie dobrym 
i szlachetnym. M. Gońska. 


65 
NIEZAPOMINAJKA. 


Nad cicha wodą błękitna 

Maleńki kwiatuszek rośnie, 

Patrząc w niebiosa pogodnie 
I śniąc o wiośnie. 


Ma w sobie ogrom uczucia 

Ten kwiatek, taki malutki, 

Bo wiecznie woła:  „Pamiętaj”! 
Kwiat niezabuciki. 


gi 


„Pamiętaj — mówi dziewczynie — 
Że kochać... życia potrzebą, 
Że miłość daje jedynie 

Na ziemi niebo. 


Ona cie zmieni w anioła, 

Co komuś życie człoci 

i da skarb większy, niż owo 
Kwiecie paproci”. 


„Pamietaj mówi do chłopca, 

Co ujął lutnie w swe ręce — 

IŚć ciągle wyżej do słońca, 
Choć w łzach i w mece, 


Badź jako gwiazda przewodnia 
Dia tych, co cierpia i płaczą, 
I wróż im zorzę dopóty, 

Aż ją zobaczą”! 


„Pamiętaj — mówi do dziecka —- 
Kochać to wszystko dokoła: 
To swoje niebo rodzinne, 

Pola i sioia. 


I stare, ciche cmentarze, 

I dawną strzechę ojcową, 

Pamiętaj kochać, dziecino, 
Sercem i głowa”! 


Tak szepce cichy kwiatuszek, 

Mały kwiałuszek niebieski, 

Roniąc do wody miiczącej 
Perłowe łezki. 


Ma w sobie ogrom uczucia 

Ten kwiatek, taki malutki, 

Bo jest pamieci symbolem 
Kwiat niezabudki. 


6 
JAMATAKA. 


(Bajka japońska ) 


U stóp. góry Fusijama, ukryty w cieniu długoig- 
łych karłowatych sosen stał maleńki domek papiero- 
wy, w którym meszkała kobieta nazwiskiem  Jafusi- 
ma. Miała ona syna imieniem jamiataka, krórego kar- 
miła 6 lat, a przez drugie sześć lat pieściia i psuła. 
Chłopak uróst duży i piękny. Włosy jego były iak 
grzywa karego konia, a raruiona silne jak u małpy 
Gdy skończył 12 lat, poszedł na pciowanie, zabraw- 
szy łuk sprężysty i strzały iotne. A że ogromnie 
prędko chodził, ak gdyby go nosiły smoki ogniem 
ziejące białych wstretnych dyabłów, więc zaszedł da- 
leko, daleko za srebrnymi żórawiein, kióry płynął spa- 
kojnie po gładkim różowym niebie zachodu.  Wresz- 
cie żóraw zniżył łot i zapadł pomiędzy drzewami 
wiotkolistnych wierzb. Jamataka przyspieszył jeszcze 
kroku. wkrótce znalazł sie nad p'eknym i przezroczy- 
stym jeziorem, w którego wodach odbijała się pstra 
herbaciarnia z werandami przybranemi w wazony pei- 
ne hryzantem i piwonii. Ale żórawia ani śladu. 

Ponieważ zachciało mu się pić, wiec przypomniał 
sobie, że mu Jafusima dala kilka yerów, żeby nie 
był bez pieniedzy, i postanowił napić się naparu won- 
nej herbaty. 

Wszedł na werande herbaciarni. postawił swój da- 
lekonośny łuk w kącie i stuknąt lekko w lakowy stół 


bambusową pałeczką, którą nosił za pasem. Na to 
iekkie stuknięcie zjawila się piekna Gejsza (dziewczy- 
ua poslugująca w herbaciarni} ew: szacie koloru ame- 
tysiu, hałlowanej w blado. ziote- sikory *igrające na 
gałązkach rozwijającej się brzoskwini. Netylko że 
Jamataka nie widział nigdy takiej ładnej sukienki, ale 
co gorsza nie widział nigdy w życiu żadnej Gejszy. 
anj wogóle żadnej dziewczyny. 

Kompletnie zgłupiał, otworzył buzię, wytrzeszczył 
oczy; no i nic. 

Gejsza z uśmiechem, spytała głosem tak słodkim 
jak świergotanie szarego słowika: 

— Czego, żądasz Jamataka? 

Chłopiec co prawda zupełnie zapomniał o herba- 
cie, o żórawiu i wogóle o wszystkiem i nic nie od- 
powiedział. Jedno tylko ciagle po głowie mu galo- 
powalo. ca to, to jest, co tak ubrane ładnie, i co ma 
iaką jakaś buzie białą jakby śnieg na Fusijamie, a 
usteczka tak pasowe jak zgnieciona wiśnia. 

Gejsza widząc, że Jamataka jest widocznie z. pro- 
wincyi, zapytała równie czarownym szczebiotem: 

— Może Jamataka chce. herbaty? 

— Tak herbaty — odrzekł na pół przytomny Ja- 
malaka. 

Gejsza znikła, i za chwilę potem przyniosła na 
lakowej tacce maleńką fiużankę przykrytą maleńkim 
spódeczk:em. 

Jamataka niezgrabnie wziął w palce spodeczek, 
aby go zdjąć z filiżanki 1 upuścił na lakową: tackę, 
spodeczek pękł na kawalki. jamataka chciał chwycić 
spodeczek, przewrócił filiżankę z wonna herbatą, któ- 
ra spłynęła po tacce na lakowy stoliczek a potem na 
czyścitką matę rozposiaria na podłodze. 

Gejsza uśmiechnęła się, a usta jej byty podobne 
wtedy do rozwijającej się pąsowej róży. 

Ż za papierowego parawanu roz!egły się srebrne 
miechy. 

Jamatyka wstał z maty, wziął łuk dalekonośny 
czerwony jak kwiat maku chciał wyjść. 

Gejsza słodkim szepiem rzekła: 

— Jamataka zapłaci za herbatę, WE św! i za 
maie. 

Chłopiec wyjął wszystkie pieniądze, jakie mu da'a 
Jaiusima i oddał Gejszy. 

Gejsza ztożyla drobne rączki na swoich dziewi- 
czych piersiach i oddała chłopcu głęboki uklon. 

Jamataka szedł do doma diugo, był spragniony, 
głodny i zmeczony, późno już było bardzo, gdy 
wszedł do chatki matczynej i zdjął. chodaki skórzane 
Malka powitała go okrzykiem radości, była bowiem 
w obawie, że mu się co złego na poiowaniu stało. 

"Gdy jednak przy rzawszy sie synowi zobaczyła go 
zdrowym i całym, niebiański uśmiech szczęścia macie- 
rzyńskiego okrasił jej pomarszczone lica. 


— Gdzieś był, coś robił — czy powiodło ci się 
polowanie? 

— Nie zabiłem nic oprócz spodeczka. 

— Jakto? 


— No, zabiłem spodeczek. 

— Gdzież ty stłukłeś spadeczek? 

— W herbaciarni nad woda. 

— Zaraz musisz mi to opowiedzieć, aie tymcza- 
sem dam ci jeść, boś pewno głodny i spragniony. 

O. tak mamo. 

Więc Ialusima dała mu ryżu ugotowanego w po- 
midorowym sosie, kiika smacznych konikow polnych 
smażonych na oieju rycynowym, a potem kjlka om- 
szonych puszkiem . brzoskwiń, które rosły tuż-przy 
papierowym domku. 


Jedząc soczyste i brzoskwinie Jamałaka. 
rzekł pelna, buzia: 

— Zupełnie jak Gejsza. 

— Co iak Gejsza synku? 

— Ano te brzoskwinie, ale Gejsza lepsza. 

Jafusima się przelękła. 

— Co ty synku mówisz? 

— Ja mówię. że wolałbym Gejsze. 

A na cóż tobie Gejsza — przecież Gejszy biyś 
nie mógł zjeść, 

— Owa, d.aczego — owszem jabym Gejszę zjadł. 

— Przecie Gejsza nie do zjedzenia, ty głupiaste, 
niech Budda ma cię w swojej opiece. 

— A na cóż ta Gejsza? 

— Hm, hm! żeby podawała herbatę — odrzekła. 

Jamataka ziewnął glośno, potem przewrócił się a 
matę i usnął. 

Na drugi dzień. gdy Jafusima obudziła się, Jama- 
taki już nie było, co gorsza, nie było kilkunastu ye- 
nów, które leżały we woreczku w szaleczce stojące) 
przy macie Jafus.my... 

Od tego czasu w domku paperowym źle się dzia- 


wouie 


‘ło. Chłopak przychodził późno do domu czerwony, 


podniecony, a oddech jego było czuć wódką ryżowa. 

Wszystkie wreszcie yeny, cały majątek matki, wy- 
niósł chłopak do herbaciarni. 

Gdy zrozpaczona Jalusima nie wiedziała co da!e 
robić, zdarzyło się tak, że „przyszed] do niej TT 
bonz, z włosami długiemi i białemi ;ak świńska szcze- 
cna, okryty tylko długiemi iachmanami, z nosem jak 
dojrzały pomidor, stanął w progu i monotonnym gło- 
sem powiedział: 

— W imieniu Buddy proszę o *ałmużnę. 

Jaiusima, która już dawno miała zamiar poradzić 
się jakiego. pobożnego męża o to, co ma robić ze swo- 
im synalem, ucieszyła się bardzo, widząc brudnego 
bonza: 

— Pobożny mężu — rzekła — nie mam nic prócz 
tej złotej szpiski do włosów, weź ja, jakkolwiek ta 
jest szpilka, która m alam we włosach pierwszy raz 
w dniu mego zamążpójścia, ale posłuchaj pierwej, co 
ci powiem — i zaczęła długo i szeroko opowiadać 
całą his.oryę Aaa WE od chwili odstawienia go 
od piersi. 

Bonz schował szpi kę od włosów do piórnika 
bambusowego, przyłożył palec do czoła i myślał przez 
godzin 8 i pół, potem wyrzekł monotonnyr: głosem: 

1) „Dobry: pisarz nigdy póra mie wybiera, weź 
więc pierwszy lepszy kij bątnbusowy, byle. dość gruby. 

2) Przyłóż ten kij do grzbietu swego syna tyle ra- 
zy, Le iest godzin w tygodniu, a inocno. 

3) Zaprowadź swego syna do Tokio i oddaj do 
szewca. 

W kilka lat później najlepsze buty w Tokio można 
było kupić u szewca, który nazywał się Jamataka. 
Szyid jego sklepu przedstawiał prosty, dość długi, 
gruby bambusowy kij złocony: ‚Pod złotym bambu- 


sem”. 
65 


Kto jedynie nad swemi nieszczęściami jeczy, 

Wart tego, żeby cierpiał, nie dbam, że się męczy. 

Kto zaś płacz do ludzkiego rozciąga plemienia, 
Uszlachetnia swą czułość, w cnotę ja zamienia. 
Mamy. pociechę, drugich „opłakując dola, 

Gdy dzielim yh ideggzeitia, mniej Das własne bolą. 4 
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Magazyn mebli mebli | 
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Poznań, ul. Podgórna 8 $ 


oleca po cenach umiarkowanych 


w Poznaniu 
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


|| Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 


różne rodzaje mebli 


jako też 


całkowiłe wyprawy. 
Ge EEBE225==19/ 


Nowość! 7%. ë Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


= KREM ABARID —— 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


203409090909009009900006009 
Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


Krem ogórkowy a 

Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego A F ; A 
Pudr biały i różowy ) warszawskie które w krótkim św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 
Mydło ogórkowe czasie zjednały sobie dia swej poleca 


również wielki wybór I dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. | 
poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Oragenia J. Czepczyński, Poznań 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


jcie 
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Książkowe 
Ekspedyentki. 


OOOO ttttotttttttt ototootoooto ttt ttote 


OsSiasza 


JEEEFSL<LPRPROPE KPR] 
) Największ ? 
| = Największy 

$ ° 
X BR maj I handel mąki i zboża ; 

) A AN it yi połączony 
G ad j|[z handlem towarów korzennych, | H 
I spożywczych i pastewnych, 4 
! Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia ' 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
j 4 
aD) $ i zagranicznych. $ 
t BEZ Kupuję 2% $ 
do prania 1,15, 1,50, 2,00 2,50 do 5,00 mk, (| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na ļ$ 
półjedwabne 2,15, 3.50, 4,00 do 7,00 mk. (o takowe, zamieniam zboże na makę i wszelkie arty- | 
jedwabne — szytonowe — haftowane 4,00, 5,00, 5,50 (| kuły spożywcze jak i pastewne. $ 
6,50, 7,50 do 35,00 mk. Gwarantuję za makę z najlepszego do- 
U , 1 ? 

($| borowego i zdrowego zboża. | 
i U + 
Parasole damskie (O į} G. RITTER, Poznań, | 
z mocnej materyi 1.50, 2,00, 2,35, 2,15 mk. k Główny skład Wodna ul. 27.. Filia Wodna ul. 19. 4 
półjedwabne 3,25, 4,00, 4,75, 5,25 do 7,50 mk. U : U 
jedwabne 5,75, 6,25, 2,50, 8,00 do 25,00 mk. rss" D 


Hurtowny handel win i winiarnia 


Parasole meskie | dla d ik 
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(| aj ç ° Ó . 
poleca w wielkim wyborzo $: Zięłkiewicz 
k (N ATOWICZ. Poznań, e ke EA 21 
—-—- Telefon 185. ——— 
ż ład takoi, herbal, DWACÓW poludi. | Konsert, 
Poznań, Stary Ry nek 67/69. $ ; 6 Mea i ład A czasie. 
9999999900990009 
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F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


a aki wiir Mai + 


w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy || 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


Poznan, ul. Bismarka 7. 
J OE kolei elektrycznej, 


im.  POPŁAWSK 
nalepsze MASZYNY do SZYCIA 


Warsztat rweparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przykory do oświetlania. | ai „gazu i okowity. 


=] Jeszcze nabyć można 
Pamiątkę 
ielgrzymki zz 

do Gniezna. 


Cena egzemplarza dla członków 
45 fen., z przes. 20 fen. 
Cena egzempl, dla nieczłonków 
20 fen., z przes. 25 fen. 


Zamówienia przyjmuje 


Ekoped. „Robotnika: |a 


Adres: 
zmań — Posen Q. l. 


-Rea długołetni 
gwardncyą. 


Świece olia 'rzowe 


z czystego wosku RE zelnego, jako też 


f świece dla dzieci przystępujących do. Komuni Św. , 
poleca (55) a 
- M. Sobecki, Poznań, ul. Szeroka 24. / 


M Założ. w roku 1842. Telefon 1202. H 


Poszukuje się 
na stałe zatrudnienie 


= do Galicyi = 


osoby 
wprawnej w wykomy= 
waniu prac polis 
czeszniczych : try- 
kotewycih. — Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy. 


Wydatki 
domowe. 


Książka do zapis. 
wydatków kobiecego gospo 
darstwa, poleca 


„HERMES 

Leon Kostrzewski — / 
, Poznań, plac Piotra 4. g 

Skład papieru i wszel- 


4 kich przyborów pi- 
śmiennych. 


Zgłosz. przyjm. Gas | w centrum miasta do wynajęcia 
zeta dla Kokiet', | ola jednej lub dwóch par 
św. Marcin 69. (35) | mienet. Najchętniej przyj- 
mie się ekspedyentki lub 
krawcowe szyjące poza do- 
mem. Zgłoszenia uprasza się 
nadesłać: Eksped. Gazety 
sA Kobiet. (59) 


Poszukuję biegłej staniczarki 
oaz panny do szycia spódnic 
Celina Średnicka 
Pozmań, ul. Wiedeńska 1. 


Tylko siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione, (52) 


+ 
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H. DYCHIOWICZ 


Kandel bławafów, płótna, siotawizny | fabryka Wiedz 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
$ poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity. 
ż welwety, perkale. muśliny, batysty, koldry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi, walisy. iniety, dreliszki na spodki. 
$ oraz wszelką gotową bieliznę i kompłetne wyprawy. 
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Dragen Chualiszeuska, W: 


Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. 


=== Najtańsze źródło zakupu 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki feba releto zę 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety, © 


3 Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. -— Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — © miłości i małżeństwie. — Obowią- 


zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Bo natycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


drukarnia i Ksiagarnia św. Wojciecha 


nk" Św. Marcin 69. 


REGI Pai 


He, D 


a Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
W „Gazecie dia ZOO 


Robotnik — Po» | —— 


(imię i nazwisko) 


Aaneglala (UW mmm RAB 


ulica 
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zamawiam, jako abonent Gazety dla Kobiet po cenie zni- 
żonej za mk. ł,10 (za zaliczką 20 fen. więcej) 


I egz. deklamatora Kwiaty i Kłosy 


Należytość wysyłam równocześnie przekazem. 
Pobrać zaliczką pocztową. 


(Niestósowne prosimy wykr. ślić.) 


Za redakcyą: odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 13. Poznań, dnia 20. czerwca 1909. Rok I. 


KOBIET 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 
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Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — REDAKTOR: 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — | Ks. IŻ. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. | 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na | 
ostatniej stronie wiersz 10 ten. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 


św. Marcin 69. Numer telefonu 613. Numer telefonu 618. 


Al 


P 


grema., 


g Czas odnowić przedpłatę »Gazety dla Kobiet: 3 
na KIE. kwartal? 


obejmuje sprawy zarobkowe, oświatowe, zdrowotne i religijno - społeczne. 
Zawiera dział Żospodarczy, podając praktyczne wskazówki dla Żospodyń, 
mianowicie wiejskich. 


Udziela abonentkom za okazaniem wzgl. przesłaniem karty abonamentowej 
bezpłatnie porady prawnej. 


„Gazeta dla Kobiet“ powinna się znajdować w każdym domu 


jako pismo zarówno dia mężatek jak panien, dla Żospodyń wiejskich, żon 
robotników, przemysłowców, kupców, służących, pracownic wszelkich zawo- 


dów i pomocnic handlowych. 


„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podniesienie i wychowanie społe- 
czeństwa za pomocą kokiet. 


Kobiety pracujące, abonujcie „Gazetę dla Kobiet'*'! 


„GAZETA DLA KOBIET“ kosztuje na poczcie 50 fen. kwartalnie, z przynie- 
sieniem w dom 56 fen. — wprost z Ekspedycyi pod opaską 70 fen. kwartalnie. 


Prosimy zamawiać gazetę wprost na poczcie! 


REDAK CY A. 
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Emancypacya kobiet. 


Używamy często i to z lubością słów obcycl, 
których albo wcale nie rozumiemy, albo rozumieniy 
je tylko częściowo; używamy ich często zupełnie 
niewłaściwie, a już co najgorzej, wymawiamy je jak 
najdziwaczniei. Mówi się n. p. o „,konfektach'* 
w kasie zamiast o defektach, o „„supliturach'* zamiast 
o sepulturach itd. 

Do takich wyrazów obcych, może najczęściej 
używanych, a jednak na ogół mało zrozumianych, 
należy słowo „,emancypacya'. Pisze się wiele, 
a mówi jeszcze więcej o emancypacyi kobiet. 

Emancypacya znaczy tyle, co wyzbycie się 
czegoś, lub wyzwolenie się z pod czegoś. Nie 
potrzebnie więc używamy słowa ,,emancypacya *, 
skoro mamy czysto polski wyraz „wyzwolenie. 

Wyzwolenie się kobiet „z pod jarzma niewolni- 
czego mężczyzu', równouprawnienie kobiety i po- 
stawienie jej na równi z mężczyzną, oto dążenie, 
z którym spotykamy się po dziś dzień na każdym 
kroku, które stanowi prawie całą treść ruchu ko- 
biecego. 

Ruch ten rozpoczął się w czasie rewolucyi fran- 
cuskiej, Wtenczas to, kiedy głoszono zasady wol- 
ności, równości i braterstwa, poczęły i kobiety do- 
pominać zupełnej równości, zupełnego równoupraw- 
nienia obu rodzajów pod każdym względem, a więc 
na polu towarzyskiem, w dziedzinie społecznej 
a nawet i politycznej. 

Kobieta powinna stać, tak głoszono, na równi 
z mężczyzną, między życiem kobiety a życiem męż- 
czyzny nie powinno być żadnej różnicy. Skutkiem 
tego hasła zaczęły się niektóre kobiety ubierać pu 
męsku, palić cygara i papierosy, chodzić do szyn- 
kowni i restauracyi, słowem czynić wszvstko to, co 
czynią mężczyźni. „„Wypadało'' i należało do „,do- 
brego tonu'' wszystko to, co wyrównywało je zupeł- 
nie z mężczyznami. 

Żądano równouprawnienia pod względem spo- 
łecznem, a więc pod względem zarobkowania 
i pracy, pod względem umysłowym i oświatowym, 
żądano równości w życiu rodzinnem, narodoweni; 
nawet były kobiety, które żądały, by im było wolno 
służyć w wojsku. 

Powstał więc zamęt nie do opisania. Kobiety 
walczyły z mężczyznami, mężczyźni z kobietami. 

Apostołami tych wygórowanych żądań kobie- 
cych, czyli zupełnego zrównania i równouprawnienia 
mężczyzny i kobiety na każdym polu, stali się socya- 
liści pod przewodnictwem słynnego Bebla. 

Nie potrzeba dodawać, że takie wyzwolenie ko- 
biet byłoby nie tylko śmiesznem, ale i zgubnem dla 
społeczeństwa. 

Uznały to już kobiety same i dzisiaj żadna roz- 
sądna kobieta nie będzie dążyła do wyzwolenia pod 
względem towarzyskim. Kobietę z cylindrem na 
głowie i w męskim ubraniu uważa się już po dziś 
dzień za niezupełnie normalną. 


Lecz tem samem nie upada bynajmniej owo wiel- 
kie zagadnienie o cniancvpacyi kobiet, przeciwnie 
jest ona i pozostanie jedną z najważniejszych części 
kwestvi społecznej; stanowi cna całą kwestyę ko- 
biecą, która, jak mówi znany socyołog katolicki 
Cathrein, jest „połową kwestvi socyalnej'. 

Kobieta winna dążyć do równouprawnienia, 
winua dorównać mężczyźnie przedewszystkiem na 
polu oświaty; winna chcieć i pragnąć równoupraw- 
nienia umysłowego, wyzwolić się z ubóstwa umysło- 
wego i z gnuśności umysłowej. — Winna kształcić 
się, czytać gazety, pisma, poznać stosunki i warunki, 
które ią otaczają. 

Winna dążyć do równouprawnienia pod wzglę- 
dem obowiązkowości i pracy, hartu i siły ducha. 
Zmienione warunki pracy i zarobku zrównały już po 
dziś dzień kobietę z mężczyzną na polu zarobkowem; 
zarobkowej pracy kobiet na równi z mężczyzną dziś 
już nikt nie usunie, bo jest ona wynikiem położenia 
i warunków ekonomiczno-społecznych. 

Z tej równości położenia zarobkowego wynika 
też równość pod względem społecznym; kobieta 
winna na równi z mężczyzną bronić swych praw, 
znać prawa i przepisy. które bronią ią jako robotnika 
żeńskiego czy to w przemyśle lub kupiectwie, czy 
w rólnictwie. 

Winna na równi z mężczyzną dbać o Środki sa- 
imoobrony, które znajdzie w związkach, stowarzy- 
szeniach czy to zawodowych czy zawodowo- oświa- 
towych. — Winna należeć do stowarzyszeń na równi 
z mężczyznami. 

Tak powinna kobieta pojmować emancypacyę 
czyli swe wyzwolenie, a wtenczas pojmie je dobrze, 
z korzyścią dla siebie, całego stanu kobiecego a tem 
samem społeczeństwa. 
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O znaczeniu gazet katolickich. 


Mówią i słusznie, że pieniądz rządzi światem; 
lecz każdy, kto zna świat i ludzi, tem słuszniej bę- 
dzie musiał powiedzieć, że „papier rządzi światem '. 
Rzecz jasna, że mówiąc o papierze, który światem 
rządzi, mamy na myśli książki, broszury. pisma ulo- 
tne, a przedewszystkiem gazety czyli prasę. 

Prasa to siła, to mocarstwo wszechświato- 
we, która zapanowała wszystko, wielkich i małych, 
książęta i narody, kapitał i wiedzę a nawet rozciąga 
swe panowanie na religię i moralność narodów. 

Jak często bowiem gazety, pisma i książki pod- 
kopują wiarę i dobre obyczaje, wydzierają z serc 
społeczeństwa starą tradycyjną wiarę i przywiąza- 
nie do Kościoła i duchowieństwa. Na odwrót zaś 
gazety i książki dobre utrwalają w wierze, umacniają 
rzeczy religijne i dobre obyczaje. 

Wszystko bowiem, co odczuwa naród, wszyst- 
kie myśli i pogiądy czy to stare, czy nowe, czy 
ideje przewrotu, czy wiekowej tradycyi, wszystko 
to znajduje swój wyraz w prasie, wszystko to staje 
się — czasem niestety -- za pomocą gazet przeko- 
naniem tysięcy, milionów. 

Przypatrzmy się tylko ludziom przewrotu, ma- 


sonom, socyalistom, nieprzyjaciołom wiary i obycza- 
jów dobrych, ile oni tysięcy, milionów wydają rocz- 
nie, w tym tylko celu, by zatrute, pełne złości i ze- 
psucia gazety i pisma rozszerzać między ludem! 
Wyłliczono, że socyaliści w jednym tylko króle- 
stwie, należącem do rzeszy niemieckiej (Saksonii), 
wydawają rocznie cztery miliony marek w celu roz- 
szerzenia pism ulotnych. Na jednym tylko romansie 
brzydkim, podniecającym nerwy, zarobił pewien żyd 
pół miiiona marek. Pełne brzydoty religijnei pisma 
Zoli rozszerzono w 2 milionach egzemplarzy. 
Uczmy się od wrogów naszych; i my mamy obo- 


wiązek szerzyć pisma religijne, moralne, by przeciw- | 


działać za pomocą gazet i pism dobrych wpływom 
gazet i pism popsutych. s 

To jest rzeczą pewną, że gdziekolwiekbądź 
zaprowadzone są pisma katolickie, tam można być 


przekonanym o dobrym, katolickim duchu narodu. | 
Papież Pius IX, który nazwał katolicką prasę ; 


apostółką wiary św., tak mówi: „Czasy nasze po- 
trzebują więcej obrońców prawdy piórem, jak kazno- 
dziejów. Stąd winni wszyscy chrześcijanie, którym 
zbawienie dusz leży na sercu, przedewszystkiem zaś 
ci, których obowiązkiem jest głosić wiarę św. z ka- 
zalnicy, starać się wedle sił swych, by przeciwdzia- 
łać wpływom złej prasy, mianowicie przez szerzenie 
gazet dobrych ''. 

„Dobra katolicka gazeta, to ustawiczna misya, 
mówi papież Leon XIII., przeto obowiązkiem katoli- 
ków jest wspierać gazety szczerze katolickie, odma- 
wiać złym gazetom wszelkiego poparcia, dobre zaś 
powoływać do życia i je utrzymywać! Uważam, 
że gazety katolickie są najpewniejszym środkiem do 
powrócenia wiary i religii tym ludziom, którzy 
wprawdzie utrzymują, że są katolikami, w rzeczy 
samej zaś są tylko katolikami z nazwiska. Gazeta 
dojdzie tam dotąd, dokąd duszpasterz wpływem 
swym dojść nie może. 

Pius X. zaś niedawno o znaczeniu gazet kato- 
lickich te powiedział słowa: 

...Fak! O! Tak! Ludzie jeszcze należycie nie 
umieją oceniać znaczenia prasy. Ani katolicy świec- 
cy ani nawet duchowieństwo nie zajmują się tą 
sprawą tak, jakby powinni. 

Starzy mówią, że to zbyteczna nowość, bo 
dawniej ratowało się tyle dusz, nie troszcząc się 
wcale o prasę. — Łatwo to powiedzieć: „da w- 
niej“. Ludzie jednak zapominają, że dawniej tru- 
cizna złej prasy nie była tak rozpowszechnioną, 
a przeto i środek działający przeciw truciźnie w po- 
staci dobrej: prasy nie był tak potrzebny. Nie 
powołujmy się na dzień wczorajszy, boć jesteśmy 
ludźmi dnia dzisiejszego. Dzisiaj zaś jest niezaprze- 
czolią prawdą, że bezbożne pisma oszukują, zatru- 
wają i psują lud chrześcijański. Budujemy kościoły. 
wygłaszamy kazania, ale to są daremne wysiłki! 
Wszystkie bowiem te godne pochwały starania i za- 
biegi są bezowocne, jeżeli jednocześnie nie umiemy 
posługiwać się bronią katolickiej, uczciwej i szczerej 
prasy '*. 

Czytajcie więc, czytajcie wiele, bo czytanie 
kształci i umysł i serce. Lecz zanim zaczniesz 
czytać gazetę lub książkę, pytaj się wpierw, czy to 
gazeta lub książka katolicka. 

Jestem katolikiem, więc tylko katolickie czytam 
gazety, tak powinien sobie powiedzieć każdy prawy 
katolik. 

Szanowne czytelniczki, kobiety! Wam chyba 
nie trzeba długo szukać pisma szczerze katolickiego. 
Macie swą „Gazetę dla Kobięt'*', pisaną przez je- 
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dnego z kapłanów waszych z poręki i polecenia 
władzy biskupiej. 

Kiedyśmy zakładali to pismo dla kobiet (dawniej 
jeszcze „„Pracownicą'* zwane) natenczas to ówczesny 
Arcybiskup Ś. p. Floryan Stablewski takie nam do 
redakcyi nadesłał słowa zachęty i błogosławieństwo: 

Powiadomiony o zamiarze wydawania osobnego 
pisma dla kobiet katolickich, mającego udzielać im 
potrzebnych wskazówek dla ich życia duchowego 
oraz nauk w sprawach, dotyczących ich potrzeb za- 
wodowych, pochwalam zamiar ten z całego serca. 
Albowiem szczególniejsze warunki, w jakich je stała 
praca zawodowa stawia, niebezpieczeństwa, grożące 
ich duszy, a potrzeba wiadomości, tak ogólnych jak 
odpowiednich ich zajęciom i zawodom, wymagają 
pouczania, oświecenia i kierownictwa umiejętnego 
i pożytecznego. 

W tei myśli cliętnem sercem udzielam... redakcyi 
pisma... moje błogosławieństwo. 

Poznań w roku 1906. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
t Floryan. 
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Ziarnko do ziarnka. 


(Ciąg dalszy.) 

Oszczędność wielką rolę odgrywa w życiu kobiety; 
nie przestawajmy jej przeto zalecać żeńskiej młodzieży. 

Młodzież jest płocha, lekkomyślna, nie lubi myśleć 
o przyszłości, naśladuje, co drudzy robią, nie 
zastanawiając się nad skutkami swego postępowania; 
a zbytek rozpanoszył się na świecie w niebywały 
sposób; gdzie się obrócić, tam okna wystawne, nęcące 
nowościami i taniością, często pozorną, na ulicach pełno 
ludzi wystrojonych, w gazetach roi się od anonsów; 
łatwo więc daią się kobiety porwać bożkowi zbytków 
i mody, temu „duchowi czasu“, który zatruwa 
ducha narodu. 

Czyż więc, powie niejedna z czytelniczek, mamy za- 
rzucić wszelkie stroje i być szarym tłumem, wśród świą- 
tecznie wystrojonych narodów ? 

Tego nie potrzeba; lecz trzeba przedewszystkiem 
„według stanu sypać groblę!' Teraz jednak 
ludzie sypią groblę bez miary, bez obrachunku, 

każdy prawie żyje nad stan. 

Obecnie rzemieślnicy ubierają swoje dzieci strojniei 
na codzienną przechadzkę, niż dawniej ubierały się córki 
wiejskich właścicieli na niedzielną wizytą. Służące 
stroją się teraz bardziej, niż dawniej panie zamożne. Żony 
robotników mężom swoim zanoszą obiady w haftach, 
piórach i kwiatach. Gdy przyjdzie moda muślinów, iluzyi, 
jedwabi, białych sukien... żadna z kobiet nie wyłączy 
się od tei mody, choćby jej przyszło po całodziennej 
pracy zawodowej prać i prasować do północy ze szkodą 
swego zdrowia! -- lub też zaniedbać swoje obowiązki 
żony, matki i gospodyni domu, byleby wystroić siebie 
i dzieci swoje. Obiadów niejedna nie gotuje porządnych; 
rodzina tylko żyć musi kawą, lub co najwyżej dostanie 
na obiad kiszki lub kiełbasy; z dzieci takich nie wyrosną 
silni ludzie. 

Więc i na czasie zyskałaby kobieta, gdyby się zby- 
tecznie nie zajmowała strojami. Niejedna, gdyby zrobiła 
dokładny obrachunek sama z sobą, ze zdumieniem 
i przerażeniem zobaczyłaby, ile czasu jej zabierają nie- 
potrzebne starania koło zbytkownego ubierania samej 
siebie i dzieci. Te stroje przecież trzeba obmyśleć, wy- 
brać, przymierzyć, oglądać je, przywdziać i bardzo często 
odświeżać lub odnawiać, by zadowolnić wszystkie ka- 
prysy ciągle zmieniającej się mody. 


Niezliczone godziny marnują kobiety dla strojów — 
a jednak każda chwila jest wielkiei wartości bo 
„zchwil składa się życie nasze, chwile zie 
wają się z wiecznością. > 

Spytaimy się teraz, co powoduje kobiety, że po- 
zwalają się okradać z ciężko nieraz zapracowanych pie- 
niędzy i z czasu jeszcze droższego, nieocenionego ?.... 
Czy może pragnienie uszczęśliwienia się?... 

Powiedzcie szczerze, drogie Czytelniczki, czy Was 
uszczęśliwia obwieszanie się szmatkawmi i liczenie swych 
sukien, blnzek, rękawiczek, krawatek?... Może to za- 
dowolnić próżność, dumę; lecz szczęścia nie da, 
Niejednej młodei osobie — a może i niemłodym także 
— wydaje się, że podziw i szacunek wzbudzi swoimi stro- 
jami i przepychem... lecz u kogo? U kobiet innych?... 
te im chyba zazdrościć tylko będą. A mężczyzna stara- 
jący się o pannę? nie zauważy nawet, ile ona ma sukien, 
kapeluszy itc. ani pytać się nie będzie, ile kosztują. Mąż 
zaś tylko niezadowolony będzie z wydatków, wyczerpu- 
jących jego kieszeń; żona gustownie i porządnie ubrana 
mu wystarczy. Piękną suknią nie pozyskasz, ani 
utrwalisz miłości małżeńskiej. 

Widzimy więc, że zamiłowanie do strojów nie przy- 
nosi żadnej korzyści, pociągazasobąstraty,nie 
tylko dla kieszeni, ale i dla duszy. Kobieta, 
zajęta strojami, ma głowę pustą, serce obojętne dla 
wszystkiego, co wielkie i wzniosłe, nawet dla Boga i re- 
ligii; nie ma zapału dla żadnej dobrej sprawy, nie troszczy 
się ani o bliźnich ani o rodzinę, nawet losy Kościoła 
i Ojczyzny są jej obojętne, gdyż ona tylko myśli o sobie. 

Powie może niejedna z miłych czytelniczek: „poco 
ja mam oszczędzać?“ Zarobię tyle, ile mi potrzeba do 
utrzymania, a więcej chyba nikt odemnie żądać nie ma 
prawa. 

Jesteś młodą i zdrową, lecz pomyśl tylko o tem, że 
młodość prędko minie, że zdrowie jest bardzo niepewne, 
więc bez grosza co poczniesz w razie niemocy i choroby? 
Z renty, którą daje zabezpieczenie rządowe na niemoc 
i starość, żyć nie można. Zkoszczędzony grosz przyda 
ci się na starość. Powiesz: wyjdę zamąż. Nie wiesz 
tego, a choć i wyjdziesz, zbawiennem to będzie dla C.ebie 
i rodziny Twojej, jeżeli przywykłaś do oszczędności. 
Ile razy żona przez swoją zapobiegliwość, skromność, 
gospodarność uratowaćby mogła interes swego męża 
od bankructwa. 

Spotkałyście zapewne już nieraz na drodze życia 
ludzi, którzy przez kilka lub kilkanaście lat żyli w nai- 
większych zbytkach, a potem popadli w nędzę, li tylko 
brzez rozrzutność. Nie te rodziny, nie te narody są bo- 
gate, którym bogactwa przez ręce się przesunęły, lecz 
te, które je zachować umieją; one byt swój ustaliły na 
mocnych podstawach, t. j. na oszczędności, połączonej 
ż wstrzemięźliwością i pracowitością. 

Jeżeli w rodzinie są dzieci, czy się nie przyda grosz 
każdy, by im dać lepsze wychowanie i wy- 
kształcenie? Nie koniecznie wszyscy synów swoich 
muszą wykierować na uczonych; lecz do każdego zawodu 
powinno się być starannie przygotowanym, a do tego 
potrzebne są pieniądze. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


ER 


trona zdrowia | moralnosti w fabryjkac. 


Obsługiwanie motorów i maszyn fabrycznych, gro- 
madzenie wielu ludzi w jednym lokalu, gromadzenie 
wielkich zapasów materyału, potrzebnego do wytwa- 
tzania produktów fabrycznych, pył i para, wiłgoć, nagła 
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zmiana temperatury (raz zimno, to znów gorączka) wy- 
twarzają niezdrowe warunki pracy, które zagrażają zdro- 
wiu i życiu, tak robotników jak i pracownic fabrycznych. 

Wspólna praca mężczyzn i kobiet oraz młodocianych 
robotuików zagraża nie tylko zdrowiu ale i moralności. 

Rzecz jasna, że robotnik sam uie może się od tych 
niebezpieczeństw uchronić, ochrona więc jest przede- 
wszystkieni obowiązkiem pracodawcy. Dlatego to pań- 
stwa ustanowiły na drodze prawodawstwa pewne prze- 
pisy, dotyczące pracy i urządzeń w fabrykach, warczta- 
tach i przedsiębiorstwach przemysłowych. Przepisy te 
znajdujemy w t. zw. „prawie przemysłowem . 

Znajomość tego prawa konieczną jest wszystkim 
pracobiorcom, niemniei więc i kobietom pracującym 
w fabrykach, warsztatach i przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, winny one bowiem wiedzieć, czego mogą żądać 
od pracodawców, mianowicie, gdyby ci nie wypełnili 
praw przepisanych. 

Przedsiębiorcy przemysłowi są zobowiązani lokale 
pracy, przyrządy fabryczne, maszyny i narzędzia tak 
urządzić, ustawić, oraz sposób ich używania tak uregu- 
lować, aby uchronić pracowników, o ile to możliwe, od 
niebezpieczeństw życia i zdrowia. 

W szczególności zaś winni się starać o dostateczne 
Światło, dostateczną przestrzeń powietrza i wentylacyę, 
o usuwanie pyłu, który powstaje przy pracy, odprowa- 
dzanie tworzących się wyziewów i gazów, o usuwanie 
odpadków. 

Lokale więc, w których robotnicy pracują, winny być 
przedewszystkiem jasne, dostatecznie obszerne i dosta- 
tecznie wietrzone za pomocą wentylatorów; pył, powsta- 
jący przy pracy, należy usuwać, ponieważ pył ten, wdy- 
chany przez robotników, osiada na płucach i powoduie 
liczne choroby. W fabrykach tytoniu właśnie z powodu 
wdychania pyłu tytoniowego, który się ulatnia przy 
pracy, wiele pracownic zapada na suchoty. 

- W celu zachowania moralności winni pracodawcy 
zaprowadzić odpowiednie urządzenie, by utrzymać oby- 
czainość i przyzwoitość; winni wydać odpowiednie prze- 
pisy, dotyczące zachowania się podczas pracy; do prze- 
pisów tych muszą się pracownicy stosować. 

W szczególności wiuien być przeprowadzonym pod- 
czas pracy rozdział pracowników męskich i żeńskich, 
o ile to w przedsiębiorstwach możliwe. 

Fabryki, w których praca wymaga przebierania się 
i mycia pracowników, muszą mieć dostateczne, dla obu 
płci oddzielnie urządzone lokale do ubierania się i umy- 
wania. 

Miejsca ustępowe muszą być tak urządzone, aby wy: 
starczały dla liczby zatrudnionych robotników, odpowia- 
dały wymaganiom pod względem ochrony zdrowia i aby 
ich można używać bez wystawiania się na nieobyczajność. 

Przepisy te obowiązują wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, zarówno wielkie, jak małe. 

Prócz tych ogólnych przepisów wydało państwo 
szereg ściślejszych przepisów dla różnych przedsię- 
biorstw. 

Aby zapobiedz niebezpieczeństwu  niemoralności, 
które grozić by mogło pracownicom skutkiem ich zależ- 
ności od przodowników pracy j współpracowników, wy- 
dała rada związkowa rozporządzenie dla przemysłu cy- 
garniczego, że pracownice i młodociani robotnicy muszą 
zostawać w bezpośrednim stosunku do przedsiębiorcy 
i że nie zezwala się na przyjmowanie ich į wypłacanie 
im zarobku przez innych robotników lub na tychże ra= 
chunek. 

Obowiązek czuwania nad przeprowadzeniem przes 
pisów ochronnych mają urzędnicy dozorujący fabrykę 
t zw. inspektorzy fabryczni i urzędnicy policyjni. 

Co dotyczy inspekcyi fabryk i zakładów przemysła= 


wych, dobrzeby było, aby powołać do niej również le- 
karzy, którzyby najskuteczniej mogli wpływać na polep- 
szenie stosunków zdrowotuych; powołać również na 
inspektorki kobiety, jak to już zaprowadzono w Anglii, 
Francyi, Holandyi, Danii i innych krajach. Mianowanie 
kobiet inspektorkami byłoby bardzo pożądane ze względu 
na to, że pracownice miałyby do nich większe zaufanie, 
niż do mężczyzn, mianowicie w sprawach dotyczących 
przepisów moralności. Zdarza się nieraz, że pracownica 
widzi coś niedobrego w fabryce, nie ma jednakże odwagi 
powiedzieć o tem inspektorowi, gdy tymczasem kobiecie 
powiedziałaby bez wahania. 


Chociaż ustawy te i rozporządzenia państwowe 


wpłynęły znacznie na polepszenie warunków zdrowo- | 


tnych i moralnych w wielkich przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, mimo to jest jeszcze wiele braków, wiele 
niedomagań, które jednakże prędzej czy później na drodze 
ustawodawczej zostaną usunięte. 

Przedewszystkiem jednakże winny pracownice sto- 
sować się Ściśle do wydanych przepisów i zachowywać 
się wzorowo przy pracy. * 

Zdarza się bowiem często, że pracodawca przestrzega 
jak naiściślei przepisy prawne, mianowicie dotyczące mo- 
ralności, a pracownice je sobie lekceważą. 
bryki bardzo wzorowe (n. p. fabryki p. Ganowicza w Po- 
znaniu), gdzie przestrzega się pilnie moralności i kładzie 


Znamy fa- | 
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nacisk na wzorowe zachowanie się pracownic, a jednak | 


pracownice same lekceważą je sobie. Nie wolno n. p. 


przynosić i pić wódki w fabrykach, palić papierosów, | 


mówić wśród pracy, i słusznie, bo o czem to często 
mówią pracownice wśród pracy, — a jednak jak często 
się niestety zdarza, że pracodawca za lekceważenie tych 
właśnie przepisów zniewolony iest oddalić pracownice! 

Lecz znamy też fabryki mniejsze, które są istnem 
piekłem zgorszenia dla młodych pracownic, w których 
się przepisów dotyczących zdrowia i dobrych obyczajów 
nie przestrzega. Porządne pracownice winny w tych 
wypadkach udać się niezwłosznie do zarządu stowa:zy- 
szenia lub ks. patrona, by ten u inspektorów fabrycznych 
mógł wpłynąć na zmianę stosunków. 


= GĘĘ2Ś $> 1 || 


Gospodarstwo kobiece. 


Pielęgnowanie roślin doniczkowych. 


Zamiłowanie do roślin i kwiatów istnieje chyba od 
początku świata. Piękność kwiatu, jego barwa, zapach 
zachwycały ludzi od dawna i po dziś dzień zachwycają; 
utrwalają go w poezyi i śpiewie, rzeźbią kształt jego 
w drzewie, gipsie, przyozdabiają nim domy i mieszkania. 

Piękne są niektóre podania i bajki, których treść 
wzięto ze Świata roślinnego. 

Niektóre starożytne narody czciły po prostu kwiaty, 
uważając je za świętość. 

Japończycy mają wielkie zamiłowanie do kwiatów, 
szczególniej jednak upodobali sobie chryzantemy czyli 
jastrunie, które hodują z największą starannością. Ob- 
chodzą nawet raz do roku tak zwane święto chryzante- 
mów, które jest ich Świętem narodowem. 

Dzisiaj sztuka pielęgnowania roślin doszła już do 
tego stopnia, że przez umiejętną hodowlę wytwa- 
rzają ludzie coraz piękniejsze, coraz więcej uszlachetnione 
gatunki. 

Im bogatszy naród, im więcej oświecony, tem dalej 
posunięta hodowla kwiatów. 

My niestety nie dorównujemy pod tym względem 
innym narodom. Niby to lubimy kwiaty, ale nie poświę- 
camy im wiele starań. Nie jesteśmy wprawdzie bogatym 


narodem, aby wielkie sumy poświęcać na ten cel, als tyle 
chyba mamy, aby mieszkanie nasze ozdobić choć kilku 
starannie pielęgnowaneini roślinami. 

Daimy dowód, że odczuwamy piękno, że mamy 
szlachetne upodobania -- sadźmy i pielęgnujmy rośliny. 

Przedewszystkiem jest to zadaniem kobiety. Dla- 
tego to podajemy naszym czytelniczkom kilka praktycz- 
nych rad, dotyczących racyonalnego hodowania roślin 
doniczkowych. 

Każda roślina bierze pożywienie w dwojaki sposób: 
z ziemi, za pomocą korzeni i z powietrza, za pomocą 
liści, które przez małe otworki wciągają z powietrza ko- 
nieczny dla nich kwas węglowy. Roślinom pokojowym 
trzeba ułatwiać tę czynność przez obmywanie liści wodą 
i przez przesadzanie. 

Gdy rośliny rzadko obmywane, osiada na nich war- 
stwa pyłu, który zakleja otworki liści; wtedy rośliny 
nie mogą brać pożywienia z powietrza i skutkiem tego 
tracą zieloność, bledną i marnieją. 

Roślinom potrzeba wiele powietrza i słońca. Jeśli 
to możliwe najlepiej wystawić je z początkiem wiosny 
na Świeże powietrze, ieśli nie możliwe, niech stoją na 
otwartęem oknie. 

Ważną rzeczą jest umiejętne podlewanie roślin, woda 
bowiem jest także ich pożywieniem — należy podlewać 
zawsze o jednej porze, wieczorem lub ratio, nigdy jednak 
w południe, gdy słońce silnie świeci, nie za wiele, by 


| woda nie wypłukała części pożywnych z ziemi, ale tak, 


aby wszystkie korzenie miały odpowiednią wilgoć. Woda 
powinna być nie za zimna i miękka, najlepiej deszczowa. 

Jeśli ziemia w doniczce zbytnio stwardnie, można ią 
po wierzchu wzruszyć drewieńkiem, tak jednakże, aby nie 
uszkodzić korzeni. 

Gdy iuż korzenie wypełnią doniczkę, a roślina nie 
ma skąd czerpać pożywienia, należy ją przesadzić 
w większą doniczkę, dodając świeżej ziemi. Roślin 
| większych w drewnianych naczyniach, nie potrzeba co 
rok przesadzać, lecz tylko zasilić ziemię. 

Aby rośliny dobrze rosły, należy dać im odpowiednią 
ziemię; jedne udają się w lekkiej ziemi, inne w mocniej: 
szej. Fuksye, pelargonie, primulki, azalie, kamelie, alpei- 
skie fiołki udają się w lekkigi ziemi. Akacya, araucaria; 
bluszcz, ficus, heliotrop i myrta lubią mocniejszą ziemię: 
Rośliny o grubych, mięsistych liściach, jak agawy, palmy, 
draceny, rododendrony, aucuba, hortensya, bukszpan, 
drzewko laurowe, oleander i róże, należy sadzić w mocną 
ziemię. 

Kto jednakże nie zna się na doprawianiu ziemi i nie 
ma odpowiedniego miejsca do przesadzania, niechaj lepiej 
kupi gotową ziemię od ogrodowego. 

Gliniana doniczka jest najodpowiedniejszem naczy= 
niem do sadzenia roślin, ponieważ dziurkowate Ściany 
ułatwiają parowanie ziemi i przystęp powietrza do 
korzeni. 

Zasilać rośliny można tylko wtenczas, jeśli są zdrowe; 
t. i. jeśli rosną lub wypuszczają pączki. Chorych, bla- 
dych nie opłaci się zasilać, gdyż zaraz niszczeją. 

Najpospolitszymi środkami użyzniającymi są lekkie 
mydliny, klej stolarski (20 gramów na 1 litr wody), rów- 
nież i woda, w której obmywano mięso do gotowania; 
oraz salmiak (bierze się łyżeczkę od kawy na 3 litry 
wody). Są to słabsze środki, których można używać raz 
na tydzień. 

Silniejszym Środkiem do użyzniania ziemi jest mąka 
rogowa, używa się co 3 tygodnie; ziemię należy WZTU- 
szyć, posypać mąką, zarównać i doskonale polać letnią 
wodą. Na litr wody liczy się 10 gramów mąki. 

Dobrym środkiem jest również krowia mierzwa bez 
słomy, którą należy przysposobić w następujący sposób: 
4 węborka wypełnić mierzwą, potem dolać do pełnego 


wody, odczekać aż się przerobi, mieszając kilka razy 
dziennie. 

Nailepszą do tego porą są latowe miesiące: maj, czer- 
wiec do końca sierpnia, 


ma, | [OJ 
Co się dzieje w świecie? 


Komisya podatkowa parlamentu niemieckiego uchwa- 
lila podatek na zapałki drzewne i woskowe. Podatek 
ten ma wynosić I fen. do 172 fen. od pudełka, stosownie 
do wielkości. Uchwaliła również opodatkowanie lamp 
elektrycznych, gazowych i spirytusowych, wogóle żaro- 
wych, pachnących mydeł i perfumów oraz podatek na 
papiery wartościowe. 

Te nowe podatki, o których nie było mowy w rzą- 
dowym planie reformy finansowej, doprowadziły, jak 
wiadomo, do rozbicia sławnego bloku, ponieważ partye 
wolnomyślnych į socyalistów nie chciały się zgodzić na 
obradowanie nad tymi wnioskami. 
wiadomości odbyła się w tei sprawie narada ministrów 
skarbu poszczególnych państw związkowych. Prasa 
berlińska donosi, że ministrowie odrzucili stanowczo 
uchwalony w komisyi podatek na papiery wartościowe, 
a przyjęli podatek od spadku tj. projekt postawiony przez 
rząd, a zwalczamy przez konserwatystów. Jak się ta 
sprawa skończy, czy zwyciężą konserwatyści wraz 
z centrowcami, czy też kanclerz Bülow i wolnomyślni, 
trudno powiedzieć. 

Międzynarodowy zjazd górników odbył się niedawno 
w Berlinie. Na tym zjeździe przemawiał także delegat 
polskiego Zjednoczenia Zawodowego. Mowa jego ogól- 
nie się podobała. Mówca przedstawiał żądania robotni- 
ków polskich w kopalniach; zebranie uznało te żądania 
za słuszne i przyjęło odpowiednie wnioski. 

Do prawa górniczego przyjęto w seimie pruskim 
dodatek, zawierający kilka ulepszeń co do położenia 
i ochrony robotników w kopalniach. Między innymi 
znajduje się przepis, że do wydziałów robotniczych wy- 
bierają jednego zastępcę na 400 robotników. Do prze- 
prowadzenia tych ulepszeń przyczyniły się liczne nie- 
szczęścia w kopalniach, a przedewszystkiem straszna 
katastrofa w Radbod. 

W obradach nad przeprowadzeniem koniecznej re- 
formy w celu ochrony zdrowia i życia górników prze- 
mawiali kilkakrotnie nasi posłowie. 

Zjazd cesarza niemieckiego z carem rosyjskim na- 
stąpi dnia 17. b. m. na wodach Finlandyi. Carowi będzie 
towarzyszył Stołypin; czy i książę Biilow weźmie 
udział w tei podróży, dotąd nie wiadomo. 

Pierwszego dnia odbędzie się obiad galowy na 
jachcie carskim, drugiego dnia przegląd okrętów wo- 
iennych i uczta na jachcie cesarskim, na trzeci dzień 
uroczyste śniadanie, poczem cesarz Wilhelm wraca do 
Niemiec. Spotkanie to ma być dla polityki europeiskiej 
bardzo ważnein. 

W południowej Francyi było w tych dniach silne 
trzęsienie ziemi. Szczególnie gwałtownem było trzę- 
sienie w Marsylii, gdzie kilka domów zostało uszkodzo- 
nych i ośmiu ludzi zabitych. Ludność opanowało prze- 
rażenic. Równocześnie pojawiło się trzęsienie ziemi 
w Nicei, Cannes i Toulonie. Również i na morzu dało 
się uczuć dość silne wstrząśnicnie. 

W Poznaniu utworzyło się Polskie Towarzystwo De- 
mekratyczne, mające na celu skupienie polskich żywiołów 
denrokratyczno-ludowych nietylko w Wielkierm Księstwie 
Poznańskiem, ale w ogóle pod zaborem pruskim. Do rady 
wybrano członków z Księstwa, Prus Zachodnich i Śłąska. 

Na posiedzeniu rady miasta Poznania obradowano 


Według ostatnich , 
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pad utworzeniem projektu nowego statutu miejskiego, 
który ma na celu nałożenie podatku od biletów na kon- 
certy i zabawy publiczne. 

Według projektu podlegać mają podatkowi wszelkie 
publiczne zabawy, urządzane przez towarzystwa, oraz 
przez poszczególne osoby, jeśli cały zysk lub część 
zysku zatrzymują dla siebie. Wyięte z podatku mają być 
zabawy, przeznaczone na cele czysto dobroczynne, 

Za każdy bilet w cenie 1 mk. ma się pobierać 5 fen., 
ponad 1 do 2 mk. 10 fen. itd. W teatrze miejskim oraz 
w teatrze polskim bilety do 50 fen. mają być wolne od 
podatku. Podatek od koncertów w lokałach i ogrodach 
publicznych unormowano na 10 mk. kwartalnie. 

Zatwierdzenie tego statutu odłożono do przyszłego 
zebrania. 


Sprawy społeczne. 


Kwestya moralności. 

Związek stowarzyszeń kobiet niemieckich wysłał po- 
danie do Rady związkowej rzęszy z prośbą o zamknięcie 
domów nierządu w całem państwie niemieckiem. Podanie 
domaga się, aby władze rządowe odrzucały wnioski władz 
miejskich, dążących do uregulowania prostytucyi przy po- 
mocy domów nierządu -- aby się nie powtarzały takie wy- 
padki, jak w Strasburgu, gdzie usiłowanie władz miejskich, 


| celem skasowania domów rozpusty, natrafiły na opór rządu. 


Podanie to wniósł Związek celem podniesienia moral- 
ności oraz zwalczenia zapatrywań niektórych lekarzy i władz, 
którzy zakładanie domów nierządu, zostających pod kon- 
trolą policyjną i sanitarną, uważają za najlepsze rozwiązanie 
kwestyi. 

Obecnie rozpowszechnia się w Niemczech to zapatry- 
wanie coraz więcej; w Heidelbergu, Sztutgardzie, Hanowerze 
i innych miastach wystąpiono z takiemi żądaniami, jednakże 
stowarzyszenia kobiece oraz stowarzyszenia ku szerzeniu 
obyczajności podniosły energiczny protest i przeszkodziły 
temu w niejednym wypadku. 

Gdyby nie ten protest, powróconoby bez wątpienia do 
tego systemu, który w innych krajach, jak w Holandyi 
i Danii, zniesiony urzędowo od dawna. 

Stowarzyszenie sług katolickich w Warszawie. 

Dzięki gorliwej pracy pań, kierujących Związkiem, jak 
również większości stowarzyszonych, rozumiejących całą do- 
niosłość zrzeszania sie i pożytek, jaki im przynosi stowarzy- 
szenie, Związek rozwija się bardzo dobrze, służąc rzetelnie 


sprawie przeprowadzenia miłości chrześciańskiej między 
chlebodawczyniami a służącemi. 
Dla ocenienia tej pracy, przypatrzmy się liczbom, 


które wykażą, co ta wspólna praca dała w ciągu 1908 roku. 

Zapisało się do stow. 6ri członków zwyczajnych, 30 
nadzwyczajnych. 

W celu podniesienia stowarzyszonych pod względem 
moralnym i umysłowym, urządza stow. co niedzielę od go- 
dziny 5 do 7 pogadanki religijno-moralne i ogólno-kształ- 
cące. Stowarzyszenie ma własne biuro pośrednictwa pracy, 
gdzie każda stowarzyszona może otrzymać bezpłatnie odpo- 
wiednie zajęcie. 

W roku 1908 zgłosiło się do biura 200 członkiń, przyjęło 
miejsce 93. Mała liczba przyjętych miejsc tłomaczy się tem, 
że nie wszystkie jeszcze zrozumiały korzyści, jakie mogą 
osięgnąć z tego pośrednictwa i że pewna część slużby zostaje 
pod wpływem ludzi, którzy mając na względzie swoje własne 
dobro, różnymi sposobami odwodzą je od korzystania z biura. 

Założono również schronisko. W roku 1908 korzystały 
ze schroniska 62 stowarzyszone, złożyło rzeczy 148 stowa- 
rzyszonych. 

Zorganizowano przy stowarzyszeniu poradę prawną 
i pomoc lekarską. Z porady prawnej korzystało 11 stow., 
z pomocy lekarskiej 40. Porada prawna jest bezpłatną, 
pomoc lekarska za opłatą 30 kop. 

Założono kasę chorych, z której każda stow. otrzymuje 
w razie choroby 30 kop. dziennie przez 6 tygodni. W roku 
1008 wypłacono z tej kasy 4r rubl. rto kop. 

Doniosłego znaczenia umowę taryfową zawarł w marcu 
tego roku związek robotników tytoniowych w obwodzie obej- 
mującym Westfalię, Waldek i Lippe. Umowa ta, zawarta 
między fabrykantami tytoniu a robotnikami, ustaliła płacę na 
40 fen. za godzinę; pracę dzienną unormowano na 9 godzin, 
w soboty 8 godz., czyli 53 godziny tygodniowo. Umowa obo- 
więzuje od I kwietnia 1909 do 31 marca TOTO. 


Kobieta w sądach rozjemczych. 

Kobiety Francuskie zdobyły ważny i odpowiedzialny 
posterunek; przyznano im prawo udziała w sądach rozjem- 
czych. Wybory, dokonane w grudniu, wprowadziły pierw- 
szego sędziego płci żeńskiej, p. Jusseline, do instytucyi, po- 
siadającej w życiu społecznem i ekouomicznem kraju doniosłe 
znaczenie. 

Te sądy rozjemeze rozstrzygają wszelkie zatargi po- 
między pracodawcami a pracownikami; dzielą się na sześć 
kategoryi czyli „Rad“, które obejmują różne dziedziny pracy 
zawodowej. Stanowią one pewnego rodzaju przedstawiciel- 
stwo interesów zawodowych, sędziowie bowiem zarówno jak 
rzeczoznawcy są wybieralni, a w trybunałach rozjemczych 
zasiadają w równej liczbie przedstawiciele robotników i pra- 
codawców. 

Przywilej sędziego przysiugiwał dotychczas wyłącznie 
mężczyznom, mimo, że wobec wzrastającej działalności 
kobiet na wszystkich polach pracy, coraz więcej spraw doty- 
czyło interesów właścicielek pracowni lub pracownic; zna- 
czna część tych zatargów wymagała oceny specyalisty zawo- 
dowego, a w działach np. bielizny, hafciarstwa, gorsceciarstwa, 
fabrykacyi piór, kwiatów itp. znawczyniami z zawodu mogły 
być jedynie kobiety. 

W samym Paryżu z pośród spraw, oddanych pod roz- 
patrywanie sądów rozjemczych, 60 do 62% w dziale np. tkanin 
odnosiło się do podsądnych płci Żeńskiej. 

Zyskanie nowej placówki, które wywołało wielkie za- 
dowolenie kobiet francuskich, jest zasługą niestrudzonej 
działaczki, p. Vincent, której staraniem, całego życia było 
wyjednanie dla kobiet praw przynależnych, oraz zmian 
ustawodawczych, koniecznych ze względu na „nowy układ 
sił w gospodarce krajowej”. 


. [og . 
Rozmaitości. 
Chyżość zwierząt. Czasopismo „Cosmos“ podaje kilka 
szczegółów o szybkości różnych czworonogów i ptaków. 
(razela afrykańska potrafi przebiedz około 27 metrów w prze- 
ciągu sekundy przecięciowo, oczywiście tylko na krótki 
dystans. Wybitny koń wyścigowy angielski, również w krót- 
kim, parokilometrowym wyścigu, przebiegnie około 25,3 mtr. 
na sekundę. Pewien gatunek psów rosyjskich, będący jakoby 
odmianą wilka, robi na sekundę 25 metrów. Charty angielskie, 
krótkowłose, nie wielkiego wzrostu, używane do specyalnych 
wyścigów charcich, robią od 18—23 metrów na sekundę. Psy 
eskimoskie, używane do zaprzęgu, posiadają szybkość biegu 
imponującą; podróżnik Haiss podaje, że przebył psami tymi 
2 kilometry w przeciągu 28 minut. Przeciętny koń wyścigowy 
angielski robi od 1,200 do 1,300 mtr. na minutę. Zając 
w biegu normalnym przebiega około 400 metrów na minutę, 
lecz w ucieczce i pod wpływem strachu może dojść do 
1,800 mtr. na minutę. Żyrafa swym kołyszącym się krokient 
przebywa 980 metrów na minutę, tygrys 86 metrów, renifer 
850 metrów, wilki stepowe 570 metrów na minutę, jeśli zaś 
głód je zmusi do dalszej wycieczki, to potrafią w ciągu jednej 
nocy przebiedz około roo kilometrów. Z pomiędzy ptaków 
najszybszy chyba lot posiada jaskółka, mogąca w przeciągu 
godziny przebyć 494 kilometrów przecięciowo, licząc po 137,53 
metrów na sekundę. Dalej idzie wilga amerykańska, robiąca 
415 kilom. na godzinę, po niej najszybszy lot ma kobuz, 
przebywający 269 kilometrów w ciągu godziny. Wrona przy 
największym wysiłku przeleci około 250 kilometrów na go- 
dzinę. Gołębie, które podobno daleko szybciej lecą pod wiatr, 
niż w kiefunku wiatru, przelatują przecięciowo od 60—100 
kilometrów na godzinę; najszybszy gołąb pocztowy, jakiego 
obserwował pułkownik Gaedke na tlelgolandzie, przelatywał 
bo 185,5 kilometrów na godzinę, czyli po 51 metrów na se- 
kundę. Struś afrykański, którego nie każdy koń dogonić 
potrafi, przebiega, pomagając sobie skrzydłami, około 33 mtr. 
w ciągu sekundy. 
| RS E 


Okrutna moda. Prawdopodobnie nic na świecie nie 
jest związane z takiem okrucieństwem, jak moda ubierania 
kapeluszy damskich głowami ptasiemi i całem upierzenicm. 

Modystki paryskie spotrzebowują rocznie czterdzieści 
tysięcy jaskółek morskich. 

Jeden z haudlarzy londyńskich sprzedał w roku ubie-. 
glym 32,000 rajskich ptaków oraz 30,000 całych upierzeń 
i 800,000 par skrzydeł różnych ptaków. Liczbę ptaków. które 
corocznie padają w luropie ofiarą mody kobiecej. można 
śmiało określić na 300,000. 

A nie można nawet w przybliżeniu obliczyć szkody, 
jaką to tępienie ptaków przynosi rolnictwu, gdyż ptactwo 
należy do naturalnych jego ochron. Niektóre kraje są ogoło- 
cone z różnych gatunków ptactwa, które dawniej tam tylko 
można było znaleźć. 

Tak naprzykład kaczki z Labradoru (półwyspu w Amc- 
ryce), gołębie z wyspy św. Maurycego, szpaki z wyspy 
Reunion, kardynały i zięby z wysp Azorskich wyginęły tam 
niemal zupełnie. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


„Zjednoczenia, organu Związku towarzystw kobiecych 
oświatowych na rzeszę niemiecką, wyszedł 6 czerwca No. 4. 


Numer ten zawiera: Kobieta — ogniskiem. — Uczcii- 
my Słowackiego. — Emilia Sczaniecka. — Z ruchu kobiet 
niemieckich. — Ruch kobiecy a prawo wyborcze w Niem- 
czech i za granicą. — Z innych towarzystw. — Z naszych 
towarzystw. — Pisma dla kobiet. — Polecenia i nabyciu 


godne książki. — Od redakcyi. 


ŻARTY. 


Rozpaczliwy krok. 
Lekarz: — Jakto, mąż pani ciężko chory, od ośmiu 
dni z łóżka nie wstaje, a pani do tej pory mnie nie wzywała!? 
Żona (zalewając się łzami): — Panie doktorze nin 
miałam odwagi zdobyć się na ten krok ostateczny! 


O AMAZONEK KACA M 


W restauracyi. 
— Cóż to znowu! W zupie pomidorowej nieżywy ka- 
raluch. 
— Nieżywy! Czy być może?! 
— No, proszę zobaczyć. 
-— Aa!... To... pewno zupy się objadł i zdechł, 


|B)B+B+B+B+>0+9,0+9+0,0:96>6B/6:02003 
Dnia 4-go lipca o godz. 2. odbędzie się na sali domi- 
nikańskiej 
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
wszystkich Stowarzyszeń pracow. fabr. w Poznaniu 
(oprócz Stowarzyszenia prac. fabr. parafii św. Łazarza). 
|9+06+0+310+0101:0:010>009190+310640:0021 


Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu 
urządza dnia 4-go lipca 
WIELKA ZABAWĘ LATOWA 
w Parku Wiktoryi. 

Program zabawy bardzo urozmaicony: koncert, śpiew 
chórowy, gry różne i niespodzianki. 

Wstępne do ogrodu 30 fen., dzieci do lat 14-stu mają 
wstęp wolny. Poczatek zabawy o godz. 4-tei po poł. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. 


Założone w roku 1888 przez śp. Anielę Karłowską, 
a zamienione przez obecnego prezesa Związku kobiet pra- 
cujących, ks. kan. Adamskiego, w roku 1905 na zawo- 
dowo-oświatowe stowarzyszenie pracownic fabrycznych, 
było pierwszem u nas w Księstwie stowarzyszeniem tego 
rodzaju i stało się zawiązkiem i podwaliną dzisiejszego 
Związku kobiet pracujących. 


Jako stowarzyszenie świeckie liczyło na początku 
200 członków; wnet jednakże dorosło do liczby 1200. 

Skutkiem tego było trzeba pomyśleć o podziale; na 
samym początku odłączono liczne pracownice konfekcyjnce. 
które dały początek obecnemu stowarzyszeniu pracownic kon- 
fekcyjnych. Zostały w stowarzyszeniu wyłącznie tylko pra- 
cownice fabryczne. pracownice pracujące w przemyśle pa- 
pieru. zakładach litograficznych. drukarniach i t. d. 

Mimo to liczba rosła stale, było trzeba wnet pomyśleć 
o dalszych podziałach. Z razu podzielono całe stowarzysze- 
nie na dwa równe oddziały, z których każdy miał swoje 


osobne zebranie, stojąc pod tym samym patronatem i za- 
rządem. 

Lecz wnet okazało się, że do stowarzyszenia garnęły 
się tylko żywioły lepsze; mimo energicznej agitacyi nie 
można było zaciągnąć w szeregi stowarzyszenia żywiołów 
więcej zaniedbanych, o które przecież najbardziej chodziło. 

Jedynym środkiem ku tęmu był podział na stow. pa- 
rafialne, które z natury rzeczy dają możność energiczniejszej 
i lepszej agitacyi. Przy tem dało się wyraz zasadzie, że 
praca społeczna jest częścią pastoryzacyi i tylko jako taka 
jest celową i skuteczną. 

Pierwszem takiem stowarzyszeniem parafialnem było 


Stowarzyszenie prac. fabr. parafii św. Łazarza w Poznaniu. 
Założone pod sam koniec roku ubiegłego rozwija się 
pod gorliwym patronatem ks. prob. Malińskiego bardzo pra- 
widłowo; liczą obecnie 250 członków. 
I 


Stowarzyszenie pracownic fabr. parafii Jeżyckiej w Poznaniu. 
Świetny rozwój stowarzyszenia łazarskiego wskazał 
konieczność i drogę do dalszej pracy w kierunku podziału 
pozostałego stowarzyszenia na stow. parafialne. 
Niezwłocznie przystąpiono do dzieła; już na początku 
roku bieżącego dokonano zmiany w podziale pozostałych 


członków starego stowarzyszenia; urządzono obie części 
stowarzyszenia tak, że do jednej należały wyłącznie stowa- 
rzyszone jednej z najliczniejszych parafii Poznańskich, 


a mianowicie parafii Jeżyckiej. Obie części zostały na razie 
złączone w jednym patronacie i zarządzie. Był to jednakże 
tylko stan przejściowy jako przygotowanie do założenia 
osobnego stowarzyszenia. Obecnie chwila ta nadeszła; oddział 
Jeżycki wybrał osobny zarząd, patronat objął miejscowy 
proboszcz ks. Mayer, wicepatronat ks. Kosiak, wikaryusz 
jeżycki. Stowarzyszenie przyjęło nazwę: 
Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej w Poznaniu. 

Liczy przeszło 500 członków. Jest urządzone według 
najnowszego systemu; stowarzyszone otrzymały książki 
znaczkowe, zaprowadzono nowe książki starszych, odrębną 
książkowość. Starszych liczy stowarzyszenie 20. Jako dzień 
założenia uważać należy dzień 2 maja; w tym dniu bowiem 
wyłączono parafianki Jeżyckie jako osobny oddział. Mamy 
nadzieję, że nowe stowarzyszenie, w którym znajduje się 
bardzo wielka liczba wyrobionych sił, które z znajomością 
rzeczy i gorliwością pracować będą nad dobrem organizacyi, 
rozwinie się, mianowicie pod patronatem wypróbowanym już 
w pracy społecznej jak najlepiej. Zebrania odbywać się będą 
w pierwszą niedzielę miesiąca na sali dominikańskiej. 

Przełożoną jest p. Franciszka Śkołuda (ul. Kościelna 21 
w miejsce p. Maryi Krzyckiej, która z powodu choroby zło- 
żyła urząd). 

Nowemu stowarzyszeniu szczęść Boże, 

III 


Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w Poznaniu. 

Niezwłocznie po odłączeniu stowarzyszenia Jeżyckiego 
przystąpiono do dalszego podziału starego, macierzyńskiego 
stowarzyszenia pracownic fabrycznych pod wezwaniem M. B. 
N. P. na stowarzyszenie parafialne. Do parafii Poznańskich, 
które wymagały najwięcej i najenergiczniejszej pracy w kie- 
runku organizacyi pracownic, należała bez wątpienia parafia 
archikatedralna. 

W parafii tej mieszka do 600 pracownic, pracujących | 
w różnych gałęziach pracy przemysłowej; mimo to była 
ona dotychczasową pracą organizacyjną wśród kobiet prawie | 
nietkniętą. Położenie zaś pracownic mianowicie pod wzglę- 
dem moralnym domagało się już dawno ścisłej programowej | 
pracy społecznej. Przystąpiono do niej dnia 8 czerwca; 
w dniu tym zwołał rządzca parafii, ks. Czechowski, zebranie 
które się odbyło na sali parafialnej przy ul. Cybińskiej No. 5. 

Zebrała się dość znaczna liczba pracownic; po przemó- 
wieniu przewodniczącego zorganizowano stowarzyszenie. Wy- 
brano zarząd (w myśl pierwszego konstytucyjnego zebrania, 
które się odbyło wśród stowarzyszenia M. B. N. P.), składa- 
jący się z 7 członków. Przełożoną stowarzyszenia jest p. Zofia 
Becka, (Wieżowa No. 7). 

Patronat objął rządzca parafii ks. Czechowski, wice- 
patronem jest ks. Reszelski. Zaprowadzono osobną książko- 
wość, starsze otrzymały nowe książki; stowarzyszone ode- 
brały książki znaczkowe. 

Stowarzyszenie liczy obecnie 100 członków; kółek jest 17. 
Zebrania odbywają się dwa razy na miesiąc a mianowicie co 
drugi wtorek miesiąca o godz. 8'⁄ wieczorem na sali para- 
fialnej (Cybińska No. 5). Przyszłe zebranie odbędzie się dnia 


2. czerwca. — Zapał jest wielki; mianowicie wśród młodszych 
pracownic. Założono osobne kółko śpiewackie, dyrygentką 
jest p. Florentyna Sternalska, sekretarka stowarzyszenia. 


Lekcye śpiewu odbywają się w poniedziałek po zebraniu 
wszystkich członków. 


i 
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| pomyślnie. 


Stowarzyszenie rokuje najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Dnia 8. września urządza stowarzyszenie pierwszą. swą Zą- 
bawę latową pod przewodnictwem ks. wicepatrona. 

Ponieważ stowarzyszenie obejmuje wszystkie zawody 
pracy przemysłowej, zostało założone pod nazwą: Stowa- 
rzyszenie pracownic przemysłowych w parafii archikatedral- 
nej w Poznaniu. 

Nowemu stowarzyszeniu szczęść Boże. 


Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 

Po odłączeniu trzech stowarzyszeń parafialnych pozo- 
stało w starem, macierzyńskiem jeszcze przeszło 400 człon- 
ków, należą one przeważnie do parafii Świętojańskiej, św. 
Wojciecha i Głuszyńskiej; czekają na dalszy podział na stow. 
parafialne, który, mianowicie dla parafii Świętojańskiej, jest 
konieczny. Przełożona jest p. Marya Masko (ul. Wawrzyńca, 
12). Patronat zatrzymał ks. Czechowski, wicepatronem jest 
ks. Pieprzycki. Zebrania odbywają się w czwartą niedzielę 
miesiąca o godz. 2 na sali dominikańskiej. 


% 4 
* 
Majątek całego dawniejszego stowarzyszenia został 
dotąd w ręku macierzyńskiego stow. prac. fabr. pod wezw. 
M. B. N. P. 


Rzecz jasna, że będzie potrzeba go podzielić między 
wszystkie stowarzyszenia. (Z wyjątkiem stow. łazarskiego, 
które w sumie pieniężnej zostało odszkodowane.) Chodzi 
o podział inwentarza, mianowicie biblioteki. W tym celu 
odbędzie się 

dnia 4 lipca o godz. 2 na sali dominikańskiej 
nadzwyczajne walne zebranie 
wszystkich dawniejszych członków starego stowarzyszenia. 
Na zebranie to zapraszamy członków starego stow. M. B. 
N. P., a mianowicie stow. jeżyckie i tumskie, niemniej ich 
zarządy i czcigodnych księży patronów i wicepatronów. 

Zebranie odbędzie się pod przewodnictwem dawniej- 

szego patrona ks. Czechowskiego. 


Stowarzyszenia bydgoskie. 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi w Bydgoszczy urządziło w niedzielę dn. 6. 6. 1909 
pierwszą swą zabawę w ogrodzie Spółki budowl. przy ul. 
Wilhelmowskiej 5. 

Pogoda sprzyja, po nieszporach coraz liczniejsze rzesze 
dążą do ogrodu. Koncert koła muzycznego, ochocze Śpiewy 
chóru kościelnego zachęcały do wesołości i swobody. Pię- 
knie przystrojone kwiaciarki bukiecikami darzą, cyganeczka 
doskonale wróży. Humoru nie brak, bo oto pocztareczka 
japońska wesołą przynosi nowinę; nie bieda o karty, ot tam 
sprzedają, tam skrzynki do listów, już odpowiedź wysłana. 
O posiłek stara się bufet w znakomite zaopatrzony przekąski, 
tombola i kostki ładnemi darzą podarunkami. 

Dziatwa rozbawiona i wesoła; tam dziewczątka o na- 
grody się ubieg gają, owdzie chłopcy co jeden, to lepiej strzela. 
Wszędzie wesoło i gwarno, pełno ruchu i życia w ogólnej 
zgodzie i zadowoleniu. Mijają szybko godziny i zbliża się 
wieczór i młódź liczna dąży na salę, aby przy wesołych plą- 
sach bawić się jeszcze późno w noc. 

Pierwsza to nasza zabawa, ale od dawna tak wesołej, 
a przytem spokojnej nie miała Bydgoszcz. Zadowoleni 
wszyscy i goście i towarzystwo, bo dochód będzie dobrym 
zasiłkiem na założenie biblioteki. 


Towarzystwo nasze rozwija się bardzo pomyślnie, 


| mamy już kilka kółek samokształcących, zebrania ożywione 


śpiewem, deklamacyami, wykładami. 

Drugie stowarzyszenie „Jedność“ rozwija się również 
Sprawiło sobie już śliczną chorągiew, a przy 
końcu lipca ma mieć również zabawę, która zapowiada się 
także dobrze, 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Czerwiec. 


21-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
22-go o 8'4, na sali parafialnej, ul. Cybińska 5, stow. prac. 
przemysłowych parafii katedralnej. 

27-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. 
N. P. 2) o '/:5 na sali dom. stow. kat. służby żeń. w Po- 
znaniu. 3) stow. kob. Ra w handlu i konf. w Gnieźnie. 

Lipiec. 

4-go I) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 
2) h2 stow. prac. fabr. paraf. św. Łazarza. 3) stow. 
„Jedność“ w Bydgoszczy. 4) stow. kob. prac. w Pakości. 

5-go o 8, na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 

6-g0 1) o8 w Domu Kat. stow. prac. koni. ]. oddział. 2) o 8', 
na sali parafialnej (Cybińska 5) stow. prac. przemysło- 
wych parafii katedralnej. 


DODATEK, 


Dodatek do Mr lo -== 


Wanda Grot-Beczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHLOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg calszy). 


Jula tymczasem już o czem innem myślała. Po- 
płynąć na Kępę stanowiło oczywiście przyjemność 
niemałą, ale co tam robić, jeżeli więcej nikogo nie 
będzie? Niechby tak jeszcze Józia Kozicka z bra- 
tem, tym, co to z wojska wrócił, spotkała ią na 
Kępie, dopierożby się naśmieli, że Jula nawet w nie- 
dzielę chodzi tylko z dziadkiem. Zadąsana na Antka, 
stroiła jednak coraz piękniejsze minki, ale napróżno. 

Zasiadł przepisywać partycyę Tankreda na 
skrzypce, z całym wysiłkiem przywołując rozpierz- 
chłe myśli do porządku. Wciąż one na Kępę ucie- 
kały. Wiatr przynosił od rzeki wrzawę. odgłosy 
śpiewu i myzyki. Statki uwijały się po wodzie, 
przeładowane pasażerami. 

Latarnie nad brzegiem pozapalano. Antoni prze- 
stał pisać. Otworzył okno i wychylił ociężałą gło- 
we, spoglądając na Wisłę. Florka znowu mu na 
myśl przyszła, i wieczory letnie z nią spędzane nad 
rzeką, kiedy żaden odgłos nie przerywał ciszy chy- 
lącego się ku spoczynkowi dnia. 

Tu wszystko inaczej. Na Wiśle, jak na ulicy. 

Wymijają się statki, mkną jak jaskółki smukłe łodzie 
wioślarskie. A w nim samym cóż za zmiana! Gdzież 
spokój o przyszłość, wiara w swój talent, gdzież na- 
dzieje, które snuł z Florką, dodającą mu bodźca do 
pracy? Poczciwa Florka! Jak ona go kochała i jak 
dobrze było im z sobą.. Przypomniał sobie miłą 
jei twarzyczkę i błękitne oczy, które patrzyły tak 
słodko, a tak odmiennie od czarnych, ognistych oczu 
Julii, draźniących i zagadkowych. 
i Ale dlaczego dotąd nie wracają? Późno już. 
Oby tylko przypłyneli szczęśliwie. Jula kręci się 
z pewnością, a przewoźnicy przy niedzieli niebar- 
dzo pewni... Zapomniał wnet o towarzyszce dzie- 
ciństwa. 

Było już dobrze po dziesiątej, kiedy posłyszał 
ruch na schodach i bałaśliwy nieco głos Kawęckiego. 
Szybko zapalił świecę i wybiegł poświecić sąsiadom. 

— Żałuj, żałuj! — wołał stary, a oczy niezwykle 
mu sie śmiały. — Mieliśmy zabawy i uciechy da 
syta. Spytaj Julii... 

Chwiał się trochę na nogach. Antoni pomógł mu 
wejść do izby i usadowił na krześle. 

— Wiesz? Paradny miód mają za Wisłą. Pa- 
miętam, jeszcze z nieboszczką Jagusią chodziliśmy 
gc tam próbować. Stara firma! Paulisia była wte- 
Gy malutka... Żona ja karmiła... i z tego karmienia 
wyszły takie skutki, że dostała suchot i umarła. 


lie spojrzała, odkąd wrócili. 


Zaczął łzy ocierać. 

Jula się nadąsała. 

— Dziaduś zawsze tylko same śmierci przy- 
pomina — sarknęła. 

Rzuciła kapelusz i chusteczkę na łóżko i wzięła 
się do zagotowania wody na herbatę. Antoni chciał 
jej pomódz, lecz nie pozwoliła. Ani razu jeszcze nań 
Chłopcu robiło się co- 
raz smutniej. 

— Dobrze się pani bawiła? — spytał nieśmiało. 

— Jeszczeby! — mruknęła. 

— | Kępa się pani podobała? 

Nie zrażał się jej niechęcią, chcąc zmusić, aby 
nań spojrzała. 

Kawęcki się zaśmiał. 

— Kępa. jak Kępa! Ale ten... ten w kaszkiecie... 
Jula. iak go to nazywają ? 

— E! dziaduś tam zawsze... 

Była już na dobre rozgniewana. 

Antoni nie umiałby sobie wytłómaczyć, czemu 
zapragnął nagle uciec od tej ślicznej i od starego, 
do którego powziął niechęć w iednej chwili. 

— Dobranoc państwu — rzekł. 

Stary, senny i zmęczony, nie zatrzymywał go. 

Antoni zabrał się znowu do Tankreda. Niestety! 
między wierszami migałv ogniste oczy Julii, war- 
kocz jej złocisty. tak starannie dziś spleciony. i ten 
jakiś w kaszkiecie, który oczywiście i w te oczy 
śliczne patrzał przez tyle godzin i tym warkoczem 
się zachwycał. Zły na niego. na siebie, na świat 
cały, odłożył pióro i popadł w zadumę. 

Powoli, rozważając wrażenia dni ostatnich, 
przyszedł do pewnego porozumienia z samym sobą. 
Czemu mianowicie dotknęła go niechęć Juli? — py- 
tał się — czem dziewczyna ta. o której istnieniu 
jeszcze przed paru miesiącami nie wiedział, jest 
obecnie dla niego? — Co go interesować może jakiś 
tam w kaszkiecie, zachwycający się wdziękami? 
Ach! jak on go nienawidzi! To będzie z pewnością 
ów brat Kozickiej, o którym Julka wspominała wielo- 
krotnie. 

Ktoś do drzwi mieszkania nieśmiało zapukał. 
Antoni drgnął. Jula często pukała do niego w ten 
sposób, gdy potrzebowała czego, odkąd dziadek jej 
powiedział, że uczciwe dziewczęta nie powinny 
wchodzić do mieszkania kawalera. 

— Proszę pana o pożyczenie zapałek — ode- 
zwała się. gdy drzwi otworzył. — Brama i sklepiki 
pewno już zamknięte. 

Z pośpiechem podał żądany przedmiot, rad nie- 
zmiernie, że głos jej słyszy i patrzy na nią. 

— Dziękuję — rzekła słodko. — Ale niech pan 
długo nie pisze, bo będzie pan miał jutro oczy czer- 
wone, jak królik. Dobrej nocy! 

Wyciągneła do niego rękę i bardzo zręcznie coś 
mu w dłoń wsunęła. Nim się opamiętał, już zni- 


kia; natomiast kilka karmelków mietowych ocukro- 


wało jego palce. 

Uśmiech błogi twarz Antka rozjaśni. Dobre 
dziewczę — myślał z uczuciem radości. -— Pamię- 
tała więc o Uim na spacerze i gniew iei byl tviko 
przelotny. Jakaż ola śliczua z tą naiwnością dzic- 
cięcą! Jaka w niej szczerość i prostota! 

Podobna do Fiorki z dobroci... poczciwa, jak 
i tamtą — rzekł do siebie, owijając w panier kar- 
melki i chowając do szuflady w stoliku. Trzeba tra- 
fu, że położył je obok zasiuszonej wiązanki kwiecia, 
wspólnie uzbieranego z Florką na łące nadrzecznej. 
Gdy to spostrzegł, uczuł w sercu niepojętą przy- 
krość. 

Tej nocy nie spał wcale. Nie spał i nie praco- 
wał — rzecz dotąd niebywała. I Julka długo za- 
snąć nie mogła. Brat Kozickiej, bardzo gładki mło- 
dzieniec, stał jei ciągle w myśli i sen odpędzał. Nie 
wiedziała, co było słodsze: czy słówka miodowe, 
które jej wciaż do ucha szeptał, czy karmelki, któ- 
remi tak hojnie częstował? Józia zwierzyła się jej 
w sekrecie, że bardzo często Kaziek o niej mówi, 
i. co ważniejsza, twierdzi (a Kaziek jest znawca) — 
że Jula za lat parę. jak się nieco u dziadka wypa- 
sie i zmądrzeje, będzie piękną na całą Warszawę. 

— Ach! oby niedziela nadeszła jak najprędzej! 
— myślała rozmarzona. Kaziek obiecał ją odwie- 
dzić z Józią, a wtedy zobaczy, że i Jula ma ka- 
walera, i takiego, który na skrzypcach się uczy i w 
teatrze może grać... Już nawet Jozi coś niecoś 
szepnęła o tem na ucho i dlatego Antek karmelków 
od niej dostał... Niech sobie myśli, że ja go trochę 
lubię. Będzie w niedzielę oczyma zawracał... Ka- 
ziek to zobaczy... będzie zazdrościł!.. 

Sen nie przyniósł Antkowi spokoju i wypoczyn- 
ku. Wstał z sińcami pod oczyma i bladością na 
twarzy. W konserwatorvum, grając etiudy Paga- 
niniego, tak się mylił, że profesor sykał | ramionami 
wzruszał. 

— Jak pan grasz? 
chwila. — Chory jesteś? 

— Więc ja nietylko Floree, ale i sztuce się prze- 
niewierzyłem — myślał z rozpaczą, wracając z lek- 
cyi. Pogardzał sam sobą. 


Co to jest? — wołał co 


X. 


Ranek jesienny mżył deszczem i zimnem przej- 
mował. Szara clmur opona opuściła się nizko na 
ziemię od wilgoci rozmiękłą, a w ogródku Florki 
ostatnie kwiatki jesienne poskiadały główki, zwa- 
rzone chłodem. Florka otuliła.się chustką wełnia- 
ną i do ulubionej altanki wybiegła. W nocy spać 
nie mogła. Duszno iei było w domu. W ogródku 
wspomnienia ją obiegły. Oto już trzy lata minęły. 
odkąd żegnała się tu z Antosiem. Dziś jeszcze brzmi 
jej w uszach dźwiek głosu jego, gdy wzruszony 
powtarzał: „Wierzysz mi, Florka, wierzysz? Wie- 
rzyła i czekała; cień zazdrości i nieufności nie zna- 
lazł przystępu do jej serca. Gdy zeszłej zimy bie- 
iiznę dla dzieci u sędziny szyła, panna Magdzia czy- 
tała głośno bardzo piękną i smutną książke; Florka, 
Że przepadała za książkami. słuchała ciekawie. W 
powieści z początku wszystko tak szło, jak z nią 
i z Antosiem. Kochali się. ona czekała cierpliwie: 
owszem, oddalenie i tesknota pbotęgowały miłość 
dziewczyny. On, rozstawszy się z nią, szalał i tę- 


sknił, potem oswoił się i zapomniał, W mieście 
przecież kobiet pięknych nie brak. 

Florka ubolewała szczerze nad losem bohater- 
ki, lecz gdy panna Magdzia rzuciła książkę i po- 
wiedziała oburzona, że mężczyźni są nikczemni, 
Florka podniosła na nią łagodne oczy i szepnęła 
nieśmiało: 

—- Różni ludzie bywają, proszę panienki, są do- 
brzy i niedobrzy. 

Nawet w myśli jej nie postało, że Antek mógł- 
by o niej zapomnieć. Gdzie zaś!.. To tak jak gdy- 
hy ją kto posądził, że pokochałaby pisarczyka z 
kancelaryi. który się do niej wciąż umizga. Cier- 
pieć go nie może! 

A tymczasem czas biegi, i widocznie w sto- 
sunku z Antkiem coś się pogorszyło. Ze uie przy- 
jeżdżał, to nic. Woitaszewski schorowany nie za- 
rabiał prawie, i mieli już tylko to. co svn przysłał. 
Cóż dziwnego, że Antek pieniądze oszczędzał? Że 
nie wspomina w listach, jak dawniej, że radby je- 
dnej chwili poczciwą swoją Florkę za żonę wziąć 
to także nic. Co będzie wspominał, kiedy jeszcze 
kąta: własnego nie ma? Ze pisał coraz rzadziej? bo 
czasit mu brak. Pracuie. Tylko... jakbv to powie- 
dzieć?.. Florkę jakoś listy jego ziębiły. Dlaczego, 
sama nie zdawała sobie sprawy, lecz dobrze czuła. 
Co jemu się stało? —- myślała wielokrotnie. Pocz- 
ciwe jej serce odpędzało jednak wszelkie przypu- 
szczenia, któreby jej ukochanemu uwłaczać mogły. 
Gdyby przestał kochać, napisałbv przecież do niej 
a tem szczerze i odrazu. Wie chyba. że ustapiłaby 


natychmiast. A może jest chory lub pracą nadto 
znękany. Oczywiście nic innego! Jakże ona mo- 


że pozwolić na to, żeby sie męczył i pracował sam 
jeden tylko? 

Wiatr jesienny cehłodził rozpalone nagle poli- 
czki dziewczyny i deszcz bił w oczy. jaśniejące 
myślą poczciwą. Już wie, co zrobi. Ma przecież 
sposób, by ulżyć doli Antkowei. 

Wyszła z altanki rzeźwiejsza, popatrzyła z ża- 
lem na obumierające kwiaty i zerwała kilka bla- 
dych aster liliowych. Żasuszę i poślę Antkowi — 
szepnęła z uśmiechem. 

Wprost z ogródka poszła do Woijtaszewskich. 
Stary od tygodnia nie wstawał wcale z łóżka. 
Astma mu dokuczała į reumatyzm. Florka. usiadł- 
szy przv nim, próbowała go rozweselić. 

— Zapałkiewicz podobno nie będzie w klaszto- 
rze — opowiadała nowinki brukowe, rada, że sta- 
rv. słuchając, o bólu nieco zapomni. — Nie domaga 
i ciężko mu na chór się drapać. Ksiądz pleban cho- 
ry bardzo... przyjechały siostry aż z pod Krakowa 
i brat iakiś się znalazł stryjeczny, i jeszcze ktoś 
z famili. (Ciąg dalszy nastąpi). 


45 
NASZE ZIOŁA LECZNICZE. 


Fiołki. Wśród ulubieńców naszych wiosennych, 
fiołek niezaprzeczenie najpierwsze zajmuje miejsce. 
Znany i lubiany powszechnie, uznany został w języku 
kwiatów za symbol czyli znak skromności niezawod- 
nie dlatego, że nie błyszcząc jaskrawą barwa, jednak 
nadzwyczaj przyjemną wydaje woń, a dalej i dlatego, 
że skromnie kryje sie wśród traw i własnych liści. 


Na przekór skromności fiołka, zdradzamy i to, że 
należy on do szeregu tych roślin, które mieszczą w 
sobie soki uzdrawiające. Mianowicie herbala z liści 
jego suszonych uśmierza: ma kaszel, a oprócz tego 
wyciąg z fiołków mieszają do iekarstw przeciwko cho- 
robom piersiowym używanych, którym to lekarstwom 
dodaja one miłego zapachu i smaku. 

Poza tem jeszcze wspomnie: należy, że fiołki od- 
grywają wielką rolę w przemyśle perfumeryjnym .(0- 
bawiać się należy, że zostaną one wkrótce opodatko- 
wane w Niemczech, gdzie to rząd, nie wiedząc skad 
brać pieniądze na wojsko i armaty, zamierza opodai- 
kować wszystko, co miłą posiada woń). 

Jako roślina lecznicza znany jest więcej do tej sa- 
mej rodziny należący fiołek trójbarwny, czyli bratek. 

Jest to roślina jedno lub dwuletnia, rośnie dziko 
na miedzach, polach, po odłogach 1 zaroślach. Kwia- 
ty ma różnobarwne, od białych poczynając, żółto i 
błękitno zabarwione, aż do fioletu. Woń lekko ko- 
rzenna, szczególnie uwydainia się po roztarciu. Smak 
słodkawy, rzeżuchowaty. 

Bratki jednoroczne kwitną od maja do września, 
dwuletnie od marca do lipca. Hodowane w cgro- 
dach należą do najpiękniejszych ozdób ogrodowych. 


Zbiera się przeważnie wierzchołki rośliny, okryle 
paczkami i rozwiniętemi kwiatami, przez cały czas 
kwitnienia, jednakże zbiór wcześniejszy ma pierwszeń- 
stwo co do iłości kwiałów. 

Herbatę z bratków pije się od wszelkich wyrzutów 
skórnych, zołzów, ognipióra (wysypke mleczna u 
dzieci) i kurczy bedących z nim w związku, dalej 
przy utrudnionem moczowaniu, padaczce. Dla maleń- 
kich dzieci robi się herbatę, biorac na 3 dawki w je- 
dnym dniu razem !0 grainów ziela na 1/, litra wody, 
odwar się słodzi; dla większych dzieci i dla doro- 
słych można brać odpowiednio więcej. Za silna her- 
bata wywołuje wymioty. 

Jako środek wypróbowany zaleca Dr. Walser da- 
wać dzieciom  zołzowatym  (skrofulicznym) herbate 
bratkową wraz z kąpielami słodowemi. 

Można też ziele gotować w mleku. 

Do spędzania ognipióra służy bratek i zewnętrz- 
nie: rozgniata się ziele i zmieszane z mlekiem przy- 
kłada na twarz. Odmiany kwitnące błękitno zasługu- 
ja na pierwszeństwo przed żółtemi. 

m * 
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Każdego roku, kiedy na wiosnę, 
Słychać w naturze hymny radosne, 
I słonko nieco więcej przygrzeje 
Zmartwychpowstania budząc nadzieję — 
Jeden z najpierwszych z swego ukrycia 
Drobny Mjołck wstaje do życia. 
Podług podania — dawnemi laty, 
Wonne fijołki, te lube kwiaty, 
Nikomu w świecie nieznane były. 


AŻ z łez powstały, z łez się ziodziły. 
Kiedy grzesznica cudna z Magalu, 

W gorącej skrusze i szczerym żalu, 
Szereg win swoich na tej tu ziemi 
Zmazać pragnęła łzami gorzkiemi, 
Które obficie z jej ócz spływały — 

% nich to fijołki drobne powstały: 
Każda łza, która ziemię zrosiła, 

W wonny fijołek się przemieniła. 
Odtąd eo wiosnę w tej oto porze. 

Gdy Magdalena w żalu, w pokorze 
Łzy wylewała rzewne, gorące — 
Kijołki wskrzesza wiosenne słońce 
Lecz kwiatki, pomne tej smętnej doby, 
W barwie fioletu — w barwie żałoby, 
Chcąc uczcić świętej pokory cnotę, 
Nie śmia spogiądać w słoneczko złote — 
Ale zakryte listki drobnemi, 

Kornie swe główki chylą ku ziemi. 
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Obrona zamku Dobrzyńskiego. 


Obrazek historyczny. 


Ziemia Dobrzyńska, położona między rzekami Wi- 
słą, Skrwą i Drwęca, nad granicą pruską, żyzna ima- 
łownicza, wiele musiała ucierpieć od złych sąsiadów. 
Już 800 lat temu najeżdżali ją Prusacy, czciciele tał- 
szywych bogów, palili wsie, zakierałi dobytek i za- 
garniali włościan w niewolę, ale kiedy książe Mazo- 
wiecki Konrad, nie mogąc im dać rady, w roku 1229 
sprowadził Krzyżaków, wrzekcmo dla obrony granic 
i nawracania pogan, los ziemi Dobrzyńskiej pogorszył 
się jeszcze. Nikt nie sprostał Krzyżakom w ucisku, 
zdzierstwie i zdradzie, pomimo że nie mieli żadnego 
prawa do tej dzielnicy, należącej do Mazowsza, przy- 
właszczali ja sobie kilkakrotnie i zawsze trzeba ją by- 
ło odbierać z wielkim krwi rozlewem. j 

Głównem jej miastem był Dobrzyń, jedna z naj- 
starszych osad polskich, zbudowana na wzgórzu nad 
Wisłą. Dziś jest to licha i niezamożna mieścina, li- 
cząca niespełna 3000 mieszkańców, ale przed 500 Ja- 
ty, rozciągał się tam gród znaczny, który posiadał 7 
kościołów, kolegiatę i zamek obronny, wzniesioay w 
roku 1222 przez księcia Konrada, który osadził w nim 
rycerzy niemieckiego zakonu, ślubujących walczyć z 
poganami. Od miasta Dobrzynia nazwali się oni 
Braćmi Dobrzyńskimi. 

Za panowania króla Władysława Jagiełły, starostą 
Dobrzyńskim był Jakób Chełmicki, herbu Nałęcz, po- 
tomek możnej, od wieków w tamtych stronach osiad- 
łej rodziny, waleczny rycerz, który całe życie spędzi! 
na walce z Krzyżakami i mnogich doznał krzywd od 
zdradzieckiego Zakonu. Miał siedmiu dorosłych sy- 
nów i od dziecka zaprawiał ich do wojennego rze- 
miosła. 

Zamek Dobrzyński, stał na wzgórzu, stromo Spa- 
dającem do Wisły; od strony rzeki nikt go nie mógł 
zdobyć ni siłą, ni podstępem. Dwie mocne baszty 
strzegły jego boków, dziedziniec otoczony był parka- 
nem z ostrokołów, poza nim, na łagodnych pochyło- 
ściach, zieleniły się ogrody aż do głębokiej fosy, któ- 
ra zewsząd tainowała dostęp do wzgórza. Wody do 
niej dostarczała Wisła. 

Starosta Chełmicki, 
ków, pomimo pokoju 
bronnym, zgroimadzał 


znając przewroiność Krzyża- 
utrzymywał zamek w stanie o- 
na wypadek oblężenia żywność, 
wielkie zapasy strzał, grotów, kamieni, smoły i kłód 
debowych. Włócznie, miecze i topory zawsze były 
wyostrzone, załoga zawsze w pogotowiu. 


Ta ostrożność nie okazała się zsyieczną. W ro- 
ku 1400, Witold, Wielki książę Litewski, użaliwszy sie 
losu nieszczęsnej Żmudzi, jeczącej pod jarzmem ktzy- 
żąckiem, wypędził stamtad Niemców. To dało po- 
czątek wojnie między Zakonem a Litwą i Polską, aie 
zanim jeszcze wojna została wypowiedzanaą, Wielki 
Mistrz Ulryk von Jungingen wpadł z nienacka do zie- 
mi Dobrzyńskiej, niszcząc ją ogniem i mieczem. Do- 
brzyń został także spalony, mieszkańcy wymordowani, 
ale Chełmicki, wezwany do poddania się, odpowie- 
dział, że woli raczej zginąć. 

Niemcy rozpoczęli szturm, waląc z armat do mu- 
rów zamkowych; daremnie dzielni obrońcy zatykali 
wyłomy kłodami i wełną upchaną w workach, darem- 
nie miotali na Niemców ostre kamienie, oblewali ich 
smołą gorącą i wrzątkiem, zabijali celnymi pociskami, 
straszna ćma krzyżacka, bez względu na ciężkie stra- 
ty, coraz bliżej parła się pod zamek, coraz większe 
szczerby czyniła w murach i załodze. 

Już runęła jedna wieża, już pękły mocne drzwi 
żelazne, wiodące do sieni, już legło z ręki wroga sie- 
dmiu synów starosty, mimo to on sam nie myślał sie 
poddać i z garstką wiernych żołnierzy bronił sie do 
upadłego. Nie danem mu jednak było zginąć w bo- 
ju. Krzyżacy kazali podpalić zamek i wpadiszy do 
wnętrza, pochwycili żywcem Chełmickiego, zarzucili 
mu sznur na szyję i powlekli do W. Mistrza 

Okrutny Krzyżak nie umiał uszanować waleczności 
nieprzyjaciela i skazał go na ścięcie; taki sam ius miał 
spotkać resztę Pałogi. Szkarłatna łuna pożaru oblewa- 


ła niebo, przepalone, rozbite pociskami mury zamku 
waliły się z trzaskiem, stosy trupów polskich t nie- 
mieckich leżały w około, a tyniczasem, jak gdyby nie- 
dość było tych okropności, na stoku wzgórza wkoya- 
no pieniek, przy kiórym stanął kat z toporem w rę- 
ku. Jednego Polaka po drugin wiedziono na Śmierć, 
a ścięta głowa staczała sie do Wisły. Z woli Mistrza 
ostatni zginał starosta. Ale w wyrokach Bożych ‘uż 
była zapisana kara za tyle zbrodni krzyżackich, nie 
mineło roku, a na polach Grunwaldu rozbita została 
w puch wroga potęga Zakonu. 

Podanie o wyżej opisanej obronie Dobrzyńskiego 
zamku, o ścięciu starosty i Śmierci siedmiu jego 8y- 
nów, dotąd przechowało sie między okolicznym lu- 
dem. ZOSGWOŚ 


46 
CZARNE RÓŻE. 


Nareszcie spełniło się odwieczne marzenie poetów, 
które stało się dzisiaj także marzeniem wszystkich o- 
grodników... 

Jak donoszą z Petersburga, tamtejszemu znanemu 
hodowcy kwiatów, Władymirowi Puszkorinowi, udało 
się obecnie uzyskać na kilku szczepach róży wymarzo- 
ne.... czarne kwiaty ! 

Po mozolnych chemicznych próbach i wysiłkach 
nareszcie udało sie: od kilku już tygodni w ogrodzie 
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Praca kobiet. 


Coraz więcej kobiety biorą się do 
zawodów, które dotąd opanowane i 
wykonywane były jedynie przez 
mężczyn. Obrazek nasz przedsta- 
wia tego dowody. Mężczyzni wpra- 
wdzie niechęltnem patrzą okiem na 
to „wdzieranie* się kobiet w ich 
"regiony; niechże się jednak pocieszą 
tem, że są to dopiero początki i że 
żaden z żyjących obecnie mężczyzn 
nie dożyje tego czasu, kiedy to ko- 

„obiety zapanują 'wszechwladnie, za- 
garną dla siebie najlatwiejsze praco 
i najlepsze płace a mężczy- 
znom pozostawią tylko zajęcia pod- 
rzędne i płace ,co łaska“ — słowem; 
kiedy stosunki dzisiejsze odwrócą się 
„do góry nogami.“ Obrazek nr. 1. 
stawia nam przed oczy żeńskiego 
listonosza. który przez lat 50 pełnił 
swą slużbę sumiennie w Almvet 
Port w Anglii. Na obiazku mr. 2. 
widzimy kobietę, która w Londynie 
pełni obowiązki inspektora więzien- 
nego i to w oddziale dla młodocian- 
nych przestępców, a obok tego pro- 
wadzi badania, dotyczące zgubnego 
wpływu alkohołu na ludność żeńską 
"w Anglii. Trzeci obrazek przedsta- 
ŚW ; wia żeńskiego naczelnika straży po- 


żarnej w mieście Lille we Franeyi, obrazek czwarty zaś kobietę, która w teatrze pani Gertrudy: Haines 


w Ameryce prowadzi maszynerye elektryczne. Dodać tu należy, że dzielna pani dyrektorowa Haines 


poza kulisami zatrudnia same tylko kobiety, jako maszynistki, dekoraterki i 


kobiet nowe pole pracy. 


t p.; otworzyła więe dla 


Puszkorina błyszczą czarne kwiaty róży, o aksamit- 
nych, hebanowych płatkach i wonnym, przejmującym 
zapachu, znacznie mocniejszym, niż u innych gatun- 
ków róż. 

Czarne kwiaty róży należą do istnych wspaniałości 
ogrodu i w paru dniach zaledwie stały się najpożą- 
dańszą i najmodniejszą ozdobą pań i panienek peters- 
burskich. 

Istotnie czarna, aksamitna róża lśni jak jakiś prze- 
pyszny klejnot i wyglada czarująco. Klejnot tem po- 
żądańszy, iż na razie czarne kwiaty są bardzo dro- 
gie: jedna czarna róża kosztuje mniej-więcej 60 ma- 
rek. To też czarna róża jest, dziś w Petersburgu naj- 
wyższym wyrazem modnej elegancyi, ale także stopnia 
zamożności, gdyż nabywać ien kwiat oczywiście mogą 
tylko damy najbogatsze. 

Te czarne róże nazwał liodowca „kwiatami żało- 
by” lub krócej „żałobnicami” — moda jednak na razie 
używa je do celów bynajmniej nie żałobnych. 

Nowy gatunek, poza niezwykle mocną wonią, ma 
jeszcze inne cenne właściwości, któremi przewyższa 
inne gatunki róż. 

Zerwany kwiat wytrzymać może bez wody 3 do 4 
dni, nie tracąc nic ze swej świeżości i koloru i wo- 
góle więdnie bardzo powoli i nie traci wcale swej 
świeżej, oszołomnej woni, tak że jedną i tę sama 
sztukę można nosić przez kilka dni z rzędu. Z kształ- 
tu i typu czarna róża nie różni się zreszta niczem od 
róż innych kolorów. 

Hodowca Puszkorin tajemnicę hodowli zachowuje 
na razie dła siebie, gdyż chce oczywiście na sprzedaży 
czarnych róż zrobić jak największy interes. 
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Placz i Śmiech u zwierząt. 


W mowie potocznej przyjęto wyrażenia: „płacze 
jak bóbr”, albo „wylewa łzy krokodylowe”, płacze 
„krwawemi łzami”. Zdawałoby się, że są to przy- 
słowia, osnute na tle fantastycznem. Wyobraźnia lu- 
dzka często bywa bujna, nawet zanadto, jednakże w 
przytoczonych przykładach wyrażenia te są odzwier- 
ciadleniem rzeczywistości. 

W pojęciu człowieka płacz, ogólnie mówiąc, jest 
wyrazem żału i bólu. Czy zwierzę, jako istota żyją- 
ca i nie pozbawiona czucia, nie miałoby możności o- 
kazywania uczuć żalu i bólu? -Mnósiwo przykładów, 
podpatrzonych z życia zwierząt, potwierdza w zupeł- 
ności prawdę trafnych wyrażen powyżej podanych. 

Wyrażenie „płacze jak bóbr” oznacza, że płaczący 
długo wylewa łzy, spokojnie bez szlochania i łkania. 
W rzeczywistości, gdy bóbr zostaje złowiony, zwątpi- 
wszy o ratunku, płacze gorzko. Płacze ustawicznie 
gorącemi łzami bobrzyca, gdy zabierają jej bobrzątko; 
smuci się do dwóch tygodni i wysycha jak szkielet. 

Nad brzegiem Nilu, w Egipcie, często rozlega się 
płacz dziecięcy. Zwabiony tym głośnym płaczem ni- 
by dziecka, niedoświadczony człowiek przekonywa się, 
że wygłodniały krokodyl płacze, szukając żeru, a nie- 
ostrożny poszukiwacz ,,płaczącego dziecka” może stać 
się ofiarą głodnego potwora, gdyby za blizko doń 
podszedł. Stąd wzięto wyrażenie: „wylewa łzy kro 
kodylowe”. 

W obecnych jeszcze czasach niektóre plemiona zie- 
mi w południowej Afryce otaczają bałwochwalczą 
czcią krokodyla i obowiązkiem tak zwanej „świętej 


straży” jest dostarczanie padliny żarłocznemu potwo- 
rowi. 

Gatunek ociężałej meksykańskiej jaszczurki płacze 
krwawemi łzami; jest to wydzielina krwawa gruczołu 
łzowego, wytryskująca podczas niebezpieczeństwa we 
walce z inną jaszczurka. 

Znane są przykłady płaczu, t. j. obfitego wylewu 
tez u małp, gdy im zabierają małpiątka, gdy je biją, 
lub gdy zostają ranione, wyrażając w taki sposób u- 
czucia żału i bólu. 

U śmiertelnie ranionej sarny z dużych czarnych 
ócz jej płyną obficie łzy. 

Psy płaczą także bardzo łatwo. 

Ścigany zając wydaje okrzyk podobny do płaczu 
i z ócz mu płyną łzy. 

Stary szczur płacze, gdy widzi utopionego towa- 
rzysza lub złowionego w pułapce. 

U zwierząt przeżuwających istnieje stosunkowo 
wielki gruczoł i kanał łzowy w oczodole i możność 
łatwego łzawienia, trafnem przeto jest przysłowie lu- 
dowe: „płakać jak ciele”. 

Powyżej przytoczone przykłady, jak i wiele in- 
nych, wykazują, że u zwierząt żal i ból ujawniają sie 
także przez łzy, wogóle jednak zwierzę nie płacze tak 
łatwo, jak człowiek, i we wielu razach znosi ono 
niedolę z godną podziwu cierpliwością. 

Dziwnem wydawaćby się mogło pytanie, czy zwie- 
rzę się śmieje. Możność Śmiechu, jako wyraz uczuć 
radosnych, jest właściwa człowiekowi. Jednakże ze 
spostrzeżeń przy odruchach mięśni wargowych wnio- 
skować należy, że małpy i psy również zdolne są w 
pewnym stopniu uśmiechać Się. : s 
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Luźne uwagi. 


Plotka. 


O święta prawdo! mieszkaj zawsze z nami! 

Ciebie my ślubem wzywamy życzliwym; 

Niechaj nas twoja pochodnia oświąca. 

Niech błąd niezgody w pośrzód nas nie wzuieca; 

Niech naród światły jasno zawdy widzi, 

Szanuje prawdę a plotnk się wstydzi. 

Niemcewicz 
Powszechnem jest mniemaniem: że dosyć być 
kobietą, aby łączyć do nadzwyczajnej ciekawości: * 
gust niesłychany do plotek, i wszyscy twierdzą, że 
utrzymanie rajmniejszego sekretu ma być dla płci 
naszej największą męczarnią. Przyznaję: żę te wa- 
dy nie w jednej kobiecie znaleść można, ale jak 
między mężczyznami znajdzie się wielu, którzy. 
dzielą je z nami, równie też w gronie niewiast od- 
kryć można takie: które nigdy nie pragną wiedzieć 
tego, co do nich nie należy; plotek ani znają ani lu- 
bią, i sekret zachować umieją. Te dwie wady są 
jedną z głównych zawad do zgody z drugiemi, i na- 
wet do dobrego pożycia małżeńskiego. Niewiasta 
ciekawa, plotki lubiąca, często ze znajememi swemi 
swarzyć się będzie. i nigdy nie pozyska zupełnej 
ufności męża. Są często: tajemnice wielkiej wagi; 
jakże ich powierzyć tej, co nie zataić nie umie? a 
ufność w małżeństwie rękojmią jest całego szczęścia. 
Jeżeli spostrzeżesz, że kryją przed tobą jakie “ 

zdarzenie, znać, że tego jest potrzeba; nie bądź cie 
kawą, nie męcz głowy na wynalezienie tajemnicy; 
czekai spokojnie: bo jeżeli się ciebie tycze, i uży- 
tecziią ci być może, odkryją ci ją bez wątpienia! 
Jeźli w przytomności twojej osoby jakie cicho mię- 


dzy sobą rozmawiać będą, oddal się od nich; pod- 
słuchiwać, oznaką jest małej duszy, i błahego umy- 
słu. Kiedy ci kto sekret jaki powierzy, zachowaj go 
święcie; nie tylko słowy wyznać go nie powinnaś, 
ale nawet dać po sobie poznać, iż wiesz o nim. Póki 
w domu rodzicielskim będziesz, póki jeszcze młodą 
jesteś, nigdy żadnego wyznania nie chciej słuchać, 
jeżeli ci go rodzicom a później mężowi nie pozwolą 
powiedzieć, bo powtarzam, jednej myśli skrytej mieć 
przed niemi nie powinnaś, a podobne zatajenie wie- 
leby ci przykrości spraw.ć mogło. 

Piotek strzeż się pilnie; jest to opowiadać w je- 
duym domu, co się widziało, słyszało choć niedosko- 
nale w drugim; jeszcze z dodatkiem; jest to powta- 
rzać osobie jakiej, co, gdzie, kto i jak o niei mówił? 
choćby j co złego; jest to wypatrywać, wysłuchi- 
wać znajomych, służących, aby potem mieć o czem 
gadać. Z najlepszem sercem plotką być można, 
i przy największej dobroci tysiąca nieszasków, kłótni 
być przyczyna, — Zręczne plotki, rodzinę w naj- 
większej żyjąca zgodzie poróżnić i rzetelne nieszczę- 
ście sprawić mogą. Ale nie dosyć dla swej spokoj- 
ności nie być samej plotką; rzadka jest ta wada mię- 
dzy osobami dobrego wvchowania: nie słuchać ich, 
i wierzyć im nie trzeba. W ciagu życia twego nie 
ustrzeżesz się licznej zgrai plotkarzów, napastować 
cie pewno będą; wtenczas okazuj po prostu, jak nie 
lubisz podobnych rozmów. Zdarzy się czasem istota 
tak śmiała, tak nierozsądna, że na najdroższe tobie 
osoby mówić w przytomności twojei zechce, czyniąc 
to nic ze złego serca, ale z chęci paplania. I jednego 
słowa nie daj jej wyrzec, a kiedy o znajomych two- 
ich prawić ci zacznie, i kiedy iuż żadnym sposobem 
uniknąć tej rozmowy nie będziesz mogła, nie wierz 
wcale, oświadcz jej to grzecznie, a ręczę, iż nie 
wróci drugi raz z podobnemi nowinami. 

KI. Tańska. 


e3 
Legenda o Cojrej królowej 


Była sobie królowa jedna cudnego lica a złotego 
serca... 

I szeroko po kraju słyneła z dobroci owa bied- 
nych opiekunka. To też bez miary kochał ja naród 
cały, kochany przez nia nawzajem. 

Aliści nie było szczęśliwe życie uwielbiane; królo- 
wej. Maż jej bowiem był nad wyraz srogi Nie 
dość, że dla niej zimny, surowy, bywał częściej przy- 
krym, niż znośnynmi, mimo uległości cichej, zgodnej pa- 
ni, ale też na każdym kroku dokuczał jej niesłusznemi 
podejrzeniami. 

Wszystko to atoli znosiła królowa bez słów skar- 
gi, wyrzutu; nawet nie pamiętała tego swemu mieżo- 
wi i panu, wszelkie z serca przebaczajac mu winy. 

Natomiast bolały ja niewymownie krzywy, wy- 
rządzane przez niego ludziom ubogim. Trzeba bo 
wiedzieć, iż król był rycerzem; w boju krwawym ie- 
dynie rozmiłowany, znał jeno druhów po ruieczu i o 
wojowników też swoich dbał wielce, gardzac ludem 
roboczym, który bez zbroi pławił się w pocie włas- 
nym przy ciężkiej na chleb pracy. 

A po kraju jego snuła się wiecznie nedza, Świe- 
cąc łachmanem żebraczym; po chatach chodził ziąb, 
u progu stało widmo głodu. 

Król nikomu z biednych nie pomógł nigdy, aie 
ich jeszcze karami smagał bez litości, wygnawszy od 


tronu swego sprawiedliwość. Natomiast reszlkę ich 
mienia mizernego rujnował do szczętu przez ciągłe 
wojny i wieczne z sąsiadami spory, ci zaś często na- 
padali na jego włości z zemsty, jednakowoż nigdy nic 
złego nie wyrządziwszy władcy, pustoszyli niemiłosier- 
nie zagony jego ludu. 

Na nic się zdały prośby, zaklęcia królowej, stają- 
cej w obronie biedaków; zgromiona ostro, nic nie 
wybłagała u mięża. 

Wtedy odchodziła w pokorze, cicho, świadczyć da- 
brze tym, którym mąż jej samo złe czynił. | gdzie z 
jego przyczyny łza trysnęłi z oczu, tam dobra królo- 
wa otarła ją zaraz, wynapradzajac każdą krzywdę w 
trójnasób. 

Na dworze bowiem królewskim nie brakło niczego. 

I owszem, wszystkiego było w bród, tak że choć- 
by z tych skarbów i śpichrzów bogatych i pełnych 
czerpała królowa bez miary na użytek ubogich, nie 
byłoby śladu ubytku. 

Tembardziej tedy, nawei bez wiedzy króla, brała 
ona codzień wszystko z pałacowych Śpiżarni i sama 
wynosiła bez niczyjej pomocy między biednych, głod- 
nych, zziebniętych. 

Królowi nie podobały się samotne przechadzki 
królowej. Gniewał się za to na nią często, tembat- 
dziej, że nie mógł pojąć ich celu, królowa zaś nie 
wyjawiała mu tego wcale, gdyż jeszcze większy gniew 
jego ściągnełaby na siebie tem wyznaniem. 

Więc król sam zaczął ja śledzić. 

Raz wyszedł za nią z pałacu, gdy wynosiła z do- 
mu jakiś tłómodczek.  Niepostrzeżony szedł długo, 
długo. Wreszcie przystanał i ukrył sie, gdy za mia- 
stem daleko zatrzymała się ona wśród pola, rojącego 
sie od prawdziwych nedzarzy. Czyżby jej tutaj ocze- 
kiwali ci ludzie — pomyślał króż sobie, w tejże chwili 
jednak królowa obejrzała się na wsze strony, więc 
inusiał ukryć się w ten sposób, że sam nic widzieć nie 
mógł. 

Tymczasem królowa usiadła miedzy najbiedniej- 
szymi, rozwiązała itómoczek i wyjmując bochenki chle- 
ba jedne po drugich, rozdawała je między wszystkich 
głodnych. W każdym bochenku był talar złoty, a lu- 
be zawiniątko było malenkie, królowa raz po raz się- 
gała ręką i ciągle chleb wyjmowała, jak gdyby nie 
miało być końca bochenkom. Lud całował ze czcią 
kraj jej sukni za dobrodziejstwo wielkie. 

Nagle król się zjawił. 

Wpadł miedzy nedzarzy gniewny. 
wało, że ujrzał pośrodku swą żonę 
skierował kroki. 

Aliści w tem miejscu, gdzie siedziała królowa, 
chwiał sie tylko duży krzak białej róży polnej, a na- 
okół na ziemi i w dłoniach biedaków, wszędzie w 
miejsce bochenków chleba z tałarami, bielily się tylko 
róże, saime róże... 

Postał król chwilę oniemialy, 
odszedł z powrotem do domu. 

| znowu krzak zmienił się w dobrą królowa, a 
róże w chlsb... 

Od tej chwili wszakże król nie dbał już nigdy o 
to, co królowa robi poza pałacem; nie przeszkadzał 
jej dobrze czynić biednym .. 

A było to w krainie, której nazwy nikt dziś nie 
pomni, tak sie to dawno działo. 

Jeno imie onej dobrej królowej pamiętają zawsze 
biedni po całym Świecie, powtarzając ojce dzieciom, 
iż była to świeta Elżbieta. 


55 


Już mu się zda- 
i w tę stronę 


zdumiony, poczem 


| Największy === 


(handel maki i zboża maki i zboża! 


połą czony 


fz handlem towarów korzennych, |; 
spożywczych i pastewnych. |? 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych $ 
i zagranicznych. 

(SZ Kupuję 3) 

$| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 4 
$| takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
(| kuły spożywcze jak i pastewne. 
$ Gwarantuje za mąkę z najlepszego do- 
(| borowego i zdrowego zboża. 


| G. RITTER, Poznań, 


e Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 


==——— Telefon 62. 


Rz l z ch di 
e> 


*ePOPO*PP< Ty 


iz pZKXKXXXTKKKXKKXKZZKZA ELI 


F. MROCZKIEWICZ 


Peznań, Stary Rynek 59. 


x GI Ufa 


SĄ 
76 


ih U 
KI 
w materyałach Ji na kostytumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Yprawy 
wykonuje w krótkim | 
czasie jaknajstaranniej. 


„Ceny stałe. 


OESS TETERA 


Telefon 238. 


a 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa \ 
Pudr biały i różowy © 
Mydło ogórkowe 
również wielki wybór | 
artykułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


tenirdlna Broterya J. Czepczyński, Dom 


Wy U 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


Nowość! 


by Malinowskiego 
awskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne uznanie 


Poznań, ul. Bismarka 7. 


EJ . POPŁAWSKI 


LJ RADA kolei elektrycznej. 
l goletnie 
najlepsz» NIASZYNY do SZYCIA “sese” 


== Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol., gazu i okowity, 
O o Offie: EŃ |. PSN W ENSO 
T A Offiers 

===. polecamy = 
Stowarzyszenia polskie 
wobec ustawy © stowa- 


Dragerya (el MNA, (mi 


Filia narożnik ul. Posddowkóżc i i Grobli. 
miach EA prakty- 


damskie 


nizkie — wysokie 
półwysokie 

M 1,00, 1,50, 2,50, 2,75, 3,50, 
4,50 do 7,50 mk. 


| > > 
Oore prysie u 
WY DRY 
pięknie wykonane \ 
znakomity krój 
9,50, 13,50, 17,50, 19,50 do 
45,00 marek. 


Podstaniczki-Ochraniacze 


Gorsety 


dla dziewcząt. 


W ni 


| Poznań, Stary Rynek ot d 


|| Organizacya i zadania 


i | Zamówienia przyjmuje za ną- 


p kach poczt. lub przekaz. poczt. 
i Eksp. Robotnika 


E Poznań — Posen l. 0. 


«| konwergacqi francuzkiej 
| S Lekcye wspólne dia początku- 
-B|C. Rossin-Drygalska 


(oraz panny do szycia spóni 


dard bedą uwzględnione. 


= Najtańsze źródło zakupu == 
czne wskazówki dla zarządów 


i przewodniczących z szcze- | i artykuły do oświetlania. GOI do zamiatania, SZ0ro- 
gólnem uwzględnieniem spo- wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe D 
sobu zakładania nowy ch sto- w wielkim wyborze. 


warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. 


egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. ; 
YWWWBWI 
Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 
E eca 


zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
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Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 14. 


Poznań, dnia 4. lipca 1909. 


Rok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Kkspedycyi: Poznań— 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Margin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I$. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
===== Namor telefonu 6l}. === 
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Czas odnowić przed ate na Uil. kwartał! 


„GAZETA DLA KOBIET“ jest iedynem pismem 
dla kobiet stanów średnich. 

„GAZETA DLA KOBIET“ powinna więc znajdować 
się w każdym domu jako piśmo zarówno dla mężatek 
jak panien, dla gospodyń wiejskich, żon robotników, 
przemysłowców, kupców, służących, pracownic wszel- 
kich zawodów i pomocnic handlowych. 

„GAZETA DLA KOBIET* ma "a celu podniesienie 
i wychowanie społeczeństwa za pomocą kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET“ kosztuje na poczcie 50 fen. 
kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 fen. — wprost 
z Ekspedycyi pod opaską 70 ien. kwartalnie. 


REDAKCYA. 
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Kobiety a stowarzyszenia męskie. 

Wszelkie dążenia do poprawy bytu społeczeń- 
stwa ujawniają się i dokonują się w stowarzysze- 
niach. W nich to bowiem łączą się ludzie, po części 
tego samego stanu, by wspólnie pracować nad polep- 
szeniem swego dobrobytu, nad oświatą, by tym spo- 
sobem podnieść wartość i godność swego stanu. 

Wartość zaś i godność stanu zależy od wyso- 
kości zarobku poszczególnych członków, od stopnia 
oświaty, który jest po części zależny od stopnia do- 
brobytu, od zdrowia, a przedewszystkiem od reli- 
gijności i moralności. 

Jeżeli wszystkie te szlachetne dążenia po- 
szczególnych stanów społeczeństwa ujawniają się 
w stowarzyszeniach, jeżeli one przyczyniają się do 
wyzwolenia się tysięcy ludzi z różnych wad spo- 
łecznych, kształcą naród, wzbogacają go i umoral- 
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niają, to śmiało powiedzieć można, że od liczby 
sStóowarzysze!"zalezn% wartosść DO 
SZzeZeg0 IMG sWamow/spodeczeńnstwa. 
azateminarodu całego. 

Wystarczy rzucić tylko okiem na rozwój stowa- 
rzyszeń społecznych u nas w Księstwie Poznańskiem, 
aby się przekonać, że społeczeństwo nasze polskie 
pod zaborem pruskim stoi bardzo wysoko. Nie ma 
już bowiem stanu, któryby nie mógł się poszczycić 
całemi setkami stowarzyszeń. 

Robotnicy, złączeni w dwa silne związki, jeden 
zawodowy, który ma na celu bronić interesów za- 
robkowych, drugi dyecezalny robotników połsko- 
katolickich, mogą się poszczycić liczbą blisko 200 
stowarzyszeń. 

To samo powiedzieć można o przemysłowcach 
czyli rzemieślnikach, to samo o kupcach. 

Lecz są to wszystko stowarzyszenia męskie, 
których członkami są wyłącznie tylko mężczyźni. 

A jednak do tych stanów nie należą tylko męż- 
czyźni, lecz należą do nich także i kobiety. Któżby 
chciał bowiem zaprzeczyć, że do stanu robotników 


, należą także i żony i córki robotników? Albo czyż 


do stanu przemysłowców nie należą także i żony 
i córki przemysłowców ? 

Czyż od ich położenia materyalnego, od ich 
stopnia oświaty, od icli zdrowia, religijności i mo- 
ralności nie zależy dobrobyt, oświata, zdrowie i mo- 
ralność całego stanu ? 

I cóż z tego wynika? 

Wynika stąd, że stowarzyszenia te winny 
uwzględniać potrzeby kobiet na równi z potrzebami 
mężczyzn. 

Prawda, że istnieją po dziś dzień osobne stowa- 
rzyszenia robotników żeńskich, przemysłowców 
i kupców żeńskich, stowarzyszenia społeczne, rów- 
noległe, tak w założeniu jak celacli i sposobach pracy, 
stowarzyszeniom męskim, lecz jak mała jest ich 
liczba. Takich stowarzyszeń mamy zaledwie kilka- 
naście, i to przeważnie w wielkich miastach. 


A jak wygląda pod tym wzgłędem w małych 
miastach lub po wsiach? Prawda, że Związki ko- 
biet, czy to Związek kobiet pracujących czy Zwią- 
zek oświatowy, dążą do tego, by także i w małych 
miastach i po wsiach rozakładać stowarzyszenia 
kobiece, lecz wiele jeszcze czasu upłynie, nim się te 
dążenia wszędzie zamienią w czyn, a po wsiach 
nie wszędzie to będzie nawet możliwem. 

Stowarzyszenia męskie więc powinny zajać się 
także i kobietami; powinny zapraszać je na zebrania, 
a jeżeliby nie chciały się zdecydować, by zapisywać 
kobiety na członków, to winny przynajmniej zapra- 
szać je na zebrania jako stałych gości. 

Kobiety zaś winny uczęszczać i to pilnie, 
mianowicie tam, gdzie nie ma dla nich osobnego 
stowarzyszenia kobiecego na zebrania męż- 
czyzn. Żony i córki robotników winny chodzić na 
zebrania robotników, żony i córki rzemieślników 
na zebrania rzemieślników. 

Nowa ustawa Rzeszy o zebraniach i stowarzy- 
szeniach daje przecież kobietom możność wstępo- 
wania i uczęszczania do wszystkich stowarzyszeń 
i brania czynnego udziału we wszystkich icl pra- 
cach, — Czemu nie korzystać z swego prawa! 

Przedewszystkiem zaś powinny pamiętać o tem 
kobiety na obczyźnie, na wychodźtwie. Przecież 
nie ma tam dła nich osobnych stowarzyszeń ko- 
biecych, więc winny uczęszczać na zebrania męż- 
czyzn. i 

Tak słusznie pisze w tym względzie sekretarz 
Związku towarzystw przemysłowych w swym 
sprawozdaniu za rok 1908/09: 

„Kobiet dotąd, zdaje się, że Towarzystwa prze- 
mysłowe na członków wcale lub mało przyimują: 
a właśnie zaleca się bardzo zapraszać płeć piękną 
na członków. Udział naszych żon, Sióstr, córek 
w zebraniach naszych, omawianie w ich obecności 
spraw zdziedzinygospodarstwa domo- 
wego, oszczędności, rzemiosła, han- 
dlu itd. bardzo dodatnio wpłynąć może na stosunki 
w rodzinie, w mieście, społeczeństwie. Że ko- 
biety nasze rozumieją znaczenie towa- 
rzystw, dowodzą coraz liczniej powstające towa- 
rzystwa kobiet, które nawet w związek osobny się 
skupiły. Mimo to, lub właśnie dla tego należy do 
Towarzystw przemysłowych koniecznie przyciągać 
kobiety, gdyż najważniejsze sprawy z dziedziny go- 
spodarki krajowej omawiają i omawiać się winny 
w naszych Towarzystwach przemysłowych. 

Niechby sobie słowa te wzieły do serca tak sto- 
warzyszenia męskie, zapraszając kobiety na swe 
zebrania, jak i kobiety, uczęszczając na zebrania 
swych mężów i braci. 

Tam, gdzie nie istnieja osobne stowarzyszenia 
kobiece, będzie to rzeczą konieczną, tam zaś, gdzie 
istnieją osobne stowarzyszenia kobiece, będzie to 
rzeczą pożądaną. 

Do przedmiotu tego wrócimy jeszcze w przy- 
szłych numerach. 
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Ojciec św. a katolickie kobiety. 


Niedawno temu przyjmował Ojciec św. na 0S0- 
bnem posłuchaniu przedstawicielki Zwiazków kobiet 
katolickich Włoch i Francyi. Przy tej sposobności 
wypowiedział Ojciec św. słowa, które mają bardzo 
doniosłe znaczenie dla wszystkich kobiet katolickich 
calego świata, warte, aby utkwiły głęboko w ich 
pamięci i sercach, aby były pobudką do gorliwego 
wypełniania ich zadań i obowiązków. 

W przemowie do Ojca św. wyszczególniła jedna 
z mówczyń zadania, jakie maja po dziś dzień kato- 
lickie kobiety względem Kościoła, społeczeństwa 
i rodziny, składając zarazem u stóp Ojca św. za- 
pewnienie wierności oraz wyrazy hołdu, najgłębszej 
czci i miłości. 

Oiciec św. podziękował nasamprzód przedsta- 
wicieclkom kobiet kAtolickich za ich gotowość współ- 
pracowania wespół z Kościołem nad podniesieniem 
i odrodzeniem ludzkości, następnie w obszernej prze- 
mowie mówił o stanowisku katolickiej kobiety w ro- 
dzinie i społeczeństwie. 

Mylnem jest twierdzenie mówił 
Ojciec św. jakoby prawa izadania ko- 
bietybyłytesame,coprawaizadania 
mężczyzny. Zaprzecza temu w pierwszym rzę- 
dzie Pismo św., które głosi, że żona jest winna 
posłuszeństwo mężowi. Z tego jednakże nie wynika 
wcale, aby żona była sługą lub niewolnicą męża, 
jest ona raczej jego towarzyszką i wspólniczką pra- 
cy; jest mu posluszną jako swemu opiekunowi, 
a służy mu z przywiązania i miłości. 

Zadania jej są inne, ale nie mniej ważne od 
zadań mężczyzny; tak jedne, jak drugie maja na 
celu dobro i szczęście rodziny, a co za tem idzie, 
dobro i szczęście społeczeństw. 

Mężczyzna ma obowiązek starać się o utrzy- 
manie rodziny, o jej potrzeby materyalne, kobiecie 
przypadły w udziale rządy domu, troska o spokój 
i szczęście domowego ogniska i wychowanie dzieci. 

„„Wy, katolickie kobiety, — mówił Ojciec św. — 
idziecie dobrą drogą, na której drogowskazem jest 
wam religia; tylko z jej pomocą zrozumiecie do- 
kładnie cała ważność i odpowiedzialność waszego 
zadania; tylko z jei pomocą zdołacie zasiać w ser- 
cach dzieci waszych dobre ziarno, które obfity plon 
wyda; tylko z jej pomocą staniecie się prawdziwą 
podporą rodziny i społeczeństwa '*. 

Pamiętajcie, jak wielkim jest wpływ wasz na 
mężczyznę, czy to ojca, czy brata, męża lub syna, 
a więc starajcie się użyć tego wpływu w interesie 
Kościoła i społeczeństwa. 

Następnie mówił Ojciec św. o społecznych za- 
daniach katolickiej kobiety, o jej pracy poza obrę- 
bem domu. Wskazywał na potrzebę wspólnej pra- 
cy, na ważność i konieczność skupiania sił pod 
jednym sztandarem, na potrzebę organizowania się 
kobiet. Mówiąc to, miał na myśli stowarzyszenia 
i związki katolickie, które mają na celu łączyć ko- 
biety ku ich wspólnemu dobru, popierać ich sprawy 
materyalne, ułatwiać im wykształcenie zawodowe, 
utwierdzać ich religijność i zasady moralne, szerzyć 
wśród nich oświatę i przysposabiać je do pełnienia 
obowiązków w rodzinie į społeczeństwie. 

Szczególnie zwracał Ojciec św. uwagę na to, jak 
bardzo ważnem dla kobiety katolickiej jest grun- 
towne poznanie religii, gruntowna znajomość zasad 
wiary i moralności. aby mogły je zaszczepić w ser- 
cach swych dzieci i aby umiały skutecznie odpierać 
napaści przewrotnych, niereligijnych ludzi. 
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Niemniej ważną jest, zdaniem Ojca św., znajo- 
mość wychowywania dzieci. Trzeba umieć wvcho- 
wywać dzieci, aby wyrosły na zdrowych ciałem 
i silnych duchem obywateli. Sama miłość macie- 
rzyńska nie wystarcza, potrzebna do tego jest nauka. 
Pieszczotami i pobłażliwością żadna matka nie wy- 
chowa dobrze swego dziecka, konieczną jest nieraz 
kara, ale trzeba wiedzieć, jak karać i kiedy — kara 
winna być koniecznym środkiem do naprawy złych 
skłonności dziecka, a nie objawem gniewu matki. 

Wreszcie zachęcał Ojciec św. do nauki gospo- 
darstwa domowego, która jest koniecznie potrzebną 


każdej kobiecie a przedewszystkiem gospodyni 
domu. 
Zalecając raz jeszcze prawdziwą religijność, 


udzielił Ojciec św. delegowanym swego apostol- 
skiego błogosławieństwa. 

Przemowa Ojca św., najwyższej głowy Ko- 
Ścioła, jest dla nas i dla całego naszego kierunku 
i pracy nad kobietami niezmiernie ważną. Potwier- 
dza ona bowiem nasze zasady i program naszej 
pracy. Daje nam to przeświadczenie, że znajdujemy 
się na dobrej drodze, a tem samem dodaje nam 
otuchy do dalszej pracy w raz wytkniętym kierunku. 

Jeżeliśmy już dawno nawoływali was, szanow- 
ne czyte.niczki, do pracy nad dobrem Kościoła i spo- 
łeczeństwa, do uczęszczania na zebrania i zrzesza- 
nia się w stowarzyszenia, to dziś możemy Śmiało 
powiedzieć: kobiety pracujące, działaicie według 
naszych wskazówek, bo tem samem  działacie 
w myśl Ojca św., najwyższej głowy Kościoła! 
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Kobieta wobec prawa cywilnego. 


Prawa i obowiązki kobiet zajętych w przedsiębior- 
stwach przemysłowych i w kupiectwie normuie osobne 
prawo, zwane prawiem procederowem i kupieckiem. 

Pod względem wolności procederowei mają już dziś 
kobiety równe z mężczyznami prawa; to znaczy, że 
wolno im, tak samo jak mężczyznom, zakładać i prowa- 
dzić samodzielnie przedsiębiorstwa przemysłowe lub ku- 
pieckie, np. wolno im założyć fabrykę, skład lub warsztat 
rzemieślniczy. To prawo mają nietylko wolne kobiety, 
jak panny i wdowy, ale również i kobiety zamężne. 

Jeśli więc kobieta zamężna zakłada jakieś przedsię- 
biorstwo, do którego jest potrzebne pozwolenie policyjne, 
np. hotel lub biuro stręczeń, natenczas władza policyjna 
nie ma prawa pytać, czy mąż jej zgadza się na to przed- 
siębiorstwo, czy nie. 


Również ieśli kobieta przed zamążpójściem dostała , 


policyjne pozwolenie na otwarcie interesu, nie traci go 


z zamążpójściem i to, co zarobi w tem przedsiębiorstwie, ` 


jest jej osobistym majątkiem, którym mąż nie ma prawa 
ani rozporządzać, ani go użytkować. 

Jednakże dla zajęcia zawodowego nie powinna żona 
zaniedbywać obowiązków swych jako pani domu, żona 


i matka, albowiem wówczas wolno mężowi wytoczyć | 


żonie skargę, odmówić pozwolenia lub je cofnąć. 

Udzielenie pozwolenia przez męża jest dla żony nie- 
kiedy bardzo ważne; skoro bowiem żona prowadzi interes 
jakiś bez zezwolenia męża, wtenczas odpowiada za długi, 
powstałe z przedsiębiorstwa, jedynie osobistym mająt- 
kiem, a nie wniesionym posagiem, którym mąż ma prawo 
zawiadować. 

Jeżeli jednak prowadzi przedsiębiorstwo z pozwole- 
niem męża, wtenczas jej wierzyciele mają prawo żądać 
pokrycia długów z posagu. To pozwolenie nie potrzebuje 
być formalnem, wystarczy, gdy żona zakłada przedsię- 


biorstwo z wiedzą męża i gdy tenże nie protestuje prze- 
ciw założeniu. 

Ważnem jest również i to, że chociaż mąż udzielił 
pozwolenia, żona ma prawo samodzielnie zawiadować, 
kupować, sprzedawać, wydzierżawiać itd. Skoro mąż 
wnosi protest przeciw przedsiębiorstwu żony, albo chce 
cofnąć pozwolenie, którego dawniej udzielił, musi to 
zgłosić do rejestru spraw majątkowych w małżeństwie. 

Równie ważnym jest przepis, dotyczący praw wdo- 
wy; brzmi on jak następuje: 

Po śmierci męża wolno żonie prowadzić przedsię- 
biorstwo męża na swoią korzyść lub dzieci bez ponow- 
nego starania się o policyjne pozwolenie. 

Także i w prawie kupieckiem ma kobieta te same 
prawa, co mężczyzna; może być tak samo „kupcem“ 
w prawnem tego słowa znaczeniu. 

Jako właścicielka przedsiębiorstwa kupieckiego musi 
zgłosić swą firmę do rejestru kupieckiego i prowadzić 
książki kupieckie. 

Zresztą co do pozwolenia męża obowięzują w pra- 
wie kupieckiem te same przepisy, co w ustawie przemy- 
słowei. 

Jeśli przedsiębiorstwo żony rzeszkadza w wypełnia- 
niu jej obowiązków, tak samo może mąż zakazać pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa. 

Skoro żona mimo zakazu prowadzi dalei interes ku- 
piecki, ważnem jest dla niej bardzo, czy ten interes jest 
jej osobistym majątkiem, czy też wniosła go w posagu. 
W tyin razie winna wiedzieć, że wszystkie rzeczy, na- 
leżące do posagu (prócz tych, które służą do jej osobi- 
stego użytku), wolno jej sprzedawać jedynie za zezwo- 
leniem męża. Mąż przeto miałby w tym razie prawo 
odebrać klienteli zakupione przedmioty, a nawet ma 
prawo, ieśli zechce, sprzedawać owe przedmioty na 
własną korzyść, to znaczy pieniądze zatrzymać dła siebie. 

Po dziś dzień zdarza się, że i zamężne kobiety 
przyjmują także posady kantorzystek, korespondentek, 
pomocnic handłowych itp. 

Jeśli to zajęcie przeszkadza im w pełnieniu obowiąz- 
ków żony, matki i gospodyni domu, imąż ma prawo żądać 
jei zwołnienia, nie czekając terminu wypowiedzenia. 
Musi jednakże mieć do tego upoważnienie sądu opie- 
kuńczego. 

HE xa 


Jak używać czasu i pieniedzy? 


Jednem z najważniejszych przykazań społecznych 
jest oszczędność; oszczędzać mamy na każdym kroku, 
oszczędzać mamy według sił, bo tylko oszczędnością 
stoi rodzina, oszczędnością stoi społeczeństwo. 

Lecz wartoby sobie stawić pytanie, czy nie zachodzi 
obawa, że składając grosz do grosza, przywiążemy serce 
nasze do pieniędzy, że oszczędność nasza za- 
mieni się w skępstwo i chciwość? Każda 
rzecz dobra może się zamienić we wadę, ieżeli granicy 
nie zachowamy, a chciwość pieniędzy i złota tem łatwiej 
nas może opanować, że ogarnęła już Świat cały. 

Strzeżmy się więc chciwości, nie słuchaimy jeji pod- 
szeptów; pogrążyła ona Świat w występki, nie spodzie- 
wajniy się tedy, że nas uszczęśliwi, 

Pamiętajmy o tem, że pieniądz tylko wtedy w nas 
nie obudzi chciwości i nie popchnie nas do materyalizmu, 
jeżeli używać go bedziemy jako Środek, a nie jako cel. 
Nie na to człowiek żyje, by jadł, lecz ie, by żył, nie sa 
to żyje, by się ubierał į bawił, lecz na to się ubiera i bawi, 
by zadość uczynił wymaganiom kultury i ducha swego. 

Dorabiajimy się więc majątku, nie przywiązując `i 
zbytnio do niego, a pamiętajmy przedewszystkiem o * _m, 
że dorabiać się mamy pracą umieiętną, pilną, ucz- 
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ciwą i rzetelną. Na tei podstawie ostoi się tylko 
naród, bo picniądz łatwo zarobiony, łatwo 
się rozejdzie, jeżeli nie w pierwszemi, to w drugiem 
pokoleniu. Tylko pieniądz pracą rzetelną zdobyty, bę- 
dziemy umieli uszanować. 

Więc pokochajmy pracę, tę dźwignię narodów. Ona 
zahartuje duszę naszą, tak, iż odporniejszą będzie na 
wszelkie ponęty do złego. 

Dziś cały świat chce tylko używać; lecz my, Po- 
lacy, zahartowani w ogniu próby i cierpliwości, bądźmy 
jak złoto czyszczone, bądźmy lepszymi od innych. Bo- 
gate narody upadają — lecz siłnych wiarą i cnotą nikt 
nie pokona, zaginąć nie mogą. 

leż to dobrych, szlachetnych uczynków 
możemy wykonać za pomocą pieniędzy? Że tylko 
wspomnimy o uczynkach miłosiernych, o iałmużnie, 
o długu wdzięczności wobec rodziców, o biednej dziatwie 
naszej, której możemy dopomódz do wykształcenia. 
Znam skromne pracownice konfekcyine, które pracą rąk 
swych wychowały ubogich chłopców na kapłanów, na 
wielkich ludzi. 

Czyż taka oszczędność nie daje zadowolenia, czy- 
stych rozkoszy duszy, wobec których blednieje wszelkie 
zadowolenie, które się ma z zabawy, strojów i zbytków. 

Wobec takich przykładów, wobec takiego zadowo- 
lenia, kochane czytelniczki, czyż nam trudno jeszcze 
będzie, ustrzedz się zbytku, odmówić sobie tei małej 
i wątpliwej przyjemności, którą daje n. p. bogata suknia, 
wykwintne jedzenie lub kosztowna zabawa? 

Możemy przecież znaleść dla siebie szlachet- 
nieiszerozrywkiiprzyjemności godniej- 
sze ludzkiej duszy. 

Dzisiaj każdy prawie człowiek, czy mężczyzna, czy 
kobieta, należy do jakiego Stowarzyszenia, Związku. 
I u nas zaznacza się pod tym względem wielki ruch. 
W tych stowarzyszeniach wiele można osięgnąć korzyści; 
lecz i na to trzeba mieć czas, żeby ie wyzyskać, „eby 
brać udział w zebraniach, uczestniczyć w wykładach, 
lekcyach. 

A jak wielką przyjemnością byłoby zaoszczędzić 
czasu i pieniędzy, by módz wziąć udział w jakiej piel- 
grzymce, by zwiedzić miejsca, pełne pamiątek drogich 
sercu każdego katolika i Polaka. Jakżeż to podnosi na 
duchu i dodaje odwagi do dalszej walki z życiem! Natu- 
ralnie, byłe te podróże nie były zbyt częste i nie za 
kosztowne. 

Oprócz tego, ileby kobieta mogła sama 
jeszcze nabyć wiedzy przez czytanie. Jeżeli, 
droga Czytelniczko, nie zasmakowałaś do tego cza$u 
w czytaniu dobrych dzieł, czy to prozą czy poezyą, — 
przeczytaj tylko choćby tę gazetkę, a zobaczysz, jakie 
to nowe Światy się przed tobą otworzą; na wszystko 
będziesz patrzała innemi oczyma. 

Poznasz lepiej mądrość i miłość Bożą, w świecie 
uwidocznioną, nawet budzące się życie w naturze prze- 
mówi wyraźniej do ciebie, gdyż zdolną będziesz duszą 
twoją wznieść się wyżej, ponad próżności i fatałaszki 
życia codziennego. Otworzą ci się światy, których daw- 
niej nie znałaś. Jedną więcej wtedy będziesz miała 
przyjemność — co mówię, nie jedną, ale tysiące; bo nie- 
jedno, co w życiu codziennem wydaie się nieraz pospo- 
litem i szarem, przedstawi ci się interesującem, pelnem 
znaczenia, wtedy gdy nauka ci da poznać cel, dla którego 
najmniejsza rzecz i istota przeznaczona. 

Może ci się nieraz twoja praca przykrzy, gdyż 
w istocie jest uciążliwa i jednostajna; lecz gdy przez 
haukę poznasz wartość pracy, iei pożytek dla 
ogółu, gdy będziesz świadomą tego, że bez udziału pra- 
cowników i pracownic, choćby najskromnieiszych, Świat 
nie mógłby iść z postępem, wtedy uczujesz godność 


swoją, przekonasz się, że jesteś użytecznym członkiem 
w społeczeństwie. Dziękować natenczas będziesz Bogu, 
że cię stworzył pracownicą, że ci pozwala iść w ślady 
Najświętszej Rodziny. Nie będzie wtedy nudno i pusto 
w Twej duszy; będzie wtedy więcej kobiet w naszem 
społeczeństwie, które będą jego chlubą nawet wobec 
innych, obcych narodów. 

A teraz, czyż się nie dzieje odwrotnie?... Serce 
się ściska, gdy się spotyka tyle płytkich istot. Nie 
chciałabym być złośliwą; lecz faktem jest, gdy się mi- 
mowoli podsłucha rozmowy panien i panienek Polek na 
spacerze, w kolei, lub przechodząc koło nich na ulicy, 
usłyszy się na pewno „on“ „jego“ „jemu“ itd. na wszyst- 
kie tony, a jeżeli nie kawaler jest przedmiotem rozmowy, 
to z pewnością stroje. Smutek człowieka ogarnia, gdy 
się przekonuje, że dzieci innej narodowości mędrzej 
się nieraz odzywają, niż u nas dorosłe osoby. 

Jeżeli więc, droga Czytelniczko, przed zamąż- 
póliściem będziesz dobrą szafarką swego czasu 
i swych pieniędzy, to i potem, jako żona i matka, za 
przykładem innych, nie będziesz marnotrawczynią tych 
drogocennych darów. Cóż powiedzieć n. p. o matce 
kilkorga dzieci, mającej na głowie rządy rozległego go- 
spodarstwa, która 2 całe godziny codziennie spędza na 
uczesaniu głowy. Nie jest to pewnie fakt odosobniony, 
wiele innych podobnych dałoby się naliczyć. 
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Urzędy płatnicze w przemyśle domowym. 


Nieraz już pisaliśmy o smutnych stosunkach, w ja- 
kich żyją przeważnie. pracownice domowe. Stosunki te 
dlatego są tak smutne, ponieważ nie było dotychczas 
w przemyśle domowym stałej płacy; jedna firma płaciła 
pracownicy domowej 6 marek za uszycie tuzina koszul, 
inne płaciły 1,50 mk. lub mniej. Zależało to od dobro- 
wolnej umowy pomiędzy pracodawcą a pracownicą. 

Powodem tak lichej płacy była z jednei strony nie- 
sumienność niektórych firm, z drugiej strony winna była 
konkurencya pracownic, które podejmowały się pracy 
o wiele taniej, niż reszta ich koleżanek, obniżając przez 
to ogólną płacę i przeszkadzając jei ustaleniu. 

Mogły wprawdzie pracownice zawierać z pracodaw- 
cami tak zwane umowy taryfowe, te jednakże były tam 
tylko możliwe, gdzie pracownice były silnie zorganizo- 
wane, gdzie działały wspólnie, połączonemi siłami, nie 
potrzebując się obawiać, że reszta niezorganizowanych 
koleżanek będzie im robiła konkurencyę. 

Do naprawy tych smutnych stosunków, panujących 
w przemyśle domowym, były tylko dwie drogi: albo 
przeprowadzić ochronę pracownic na drodze ustawodaw - 
stwa państwowego, albo też zorganizować wszystkie pra- 
cownice domowe, któreby wówczas stanowiły siłę, 
z którą pracodawcy musieliby się liczyć. 

Jest nadzieja, że naprawa tych stosunków nastąpi 
ze strony rządu. Donosiliśmy już swego czasu, że nie- 
miecki Związek katolickich towarzystw kobiet pracuią- 
cych stawił na początku r. b. wniosek do parlamentu 
o ustanowienie odpowiednich urzędów płatniczych, któ- 
reby się zajmowały uregulowaniem płacy w przemyśle 
domowym. 

Skutkiem silnej agitacyi tak Związku, jak i Wydziału 
ku popieraniu spraw kobiet pracujących oraz dzięki po- 
parciu ze strony posłów ceńtrowych udało się zyskać dla 
wniosku większość komisyi parlamentarnej. 

Projekt do odpowiedniej zmiany dotychczasowych 
przepisów ustawy procederowei brzmi jak następuje: 

Dia poszczególnych gałęzi przemysłu, w których 
większa część pracowników domowych pobiera w sto» 
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sunku do innych tobotników bardzo niską cenę, będą 
ustanawiane przez kanclerza Rzeszy, lub przez wyższe 
władze administracyjne urzędy płatnicze, składające się 
w równej części z pracodawców i pracobiorców, pod 
przewodnictwem mianowanego przez władzę przewodni- 
czącego, które będą się zajmowały uregulowaniem płacy. 

Sprawą tą mogłyby się również zająć sądy proce- 
derowe lub izby pracy. 

Te urzędy są obowiązane ustanowić minimalną płacę 
na godzinę lub od sztuki dla wszystkich pracowników, 
zajętych w fabrykach i warsztatach tej gałęzi przemysłu, 
dla której owe urzędy są ustanowione. Ta minimalna 
płaca winna być ustanowiona według miejscowej lub też 
ogólnie przyjętej płacy. 

Skoro tylko w ten sposób ustanowiona płaca zosta- 
nie potwierdzoną przez władzę, staje się prawomocną. 
Zawieranie innej ugody ze szkodą pracowników jest 
prawnie niedozwolone. 

Można mieć nadzieję, że państwo niemieckie pójdzie 
za przykładem Anglii, która w tym roku również zapro- 
wadziła tę bardzo pożądaną reformę, a wówczas los pra- 
cownic domowych poprawi się bezwarunkowo. 

Skoro tylko projekt ten stanie się prawem, nie 
omieszkamy uwiadomić o nim natychmiast naszych czy- 
telniczek. 
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O pielęgnowaniu włosów. 


Włos ludzki jest iakby rośliną, której do życia po- 
trzeba Światła, powietrza, odpowiedniei wilgoci i sta- 
rannej pielęgnacyi. 

Pierwszym, nieodzownym warunkiem pielęgnacyi 
włosów jest utrzymanie głowy w jak naiwiększej czy- 
stości. Na włosach bowiem osiadają codziennie drobne 
pyłki, które zanieczyszczają skórę na głowie, zaklejaią 
małe otworki, którymi skóra oddycha, tamują dostęp 
światła i powietrza. 

To zanieczyszczenie skóry na głowie jest powodem, 
że cebulki włosów, nie mając dostatecznego pożywienia, 
ti. światła i powietrza, zasychają i obumierają, a skutkiem 
tego włosy wypadają. Zanieczyszczenie skóry spro- 
wadza również różne choroby skórne, jak łupież i wy- 
rzuty na głowie. 

Aby tego uniknąć, należy przynajmniej raż na mie- 
siąc zmywać głowę jak naistaranniej. 

Przedewszystkiem odnosi się to do kobiet, które, 
mając długie i bujne włosy, niechętnie myją głowę. 
Prawda, że przy długich i gęstych włosach praca ta jest 
zmudną i nie zbyt miłą dla ich właścicielki, ale też wów- 
czas tem więcej powinna kobieta starać się, aby nie 
utracić swej największej ozdoby. 

Do mycia bierze się ciepłą wodę i mydło, zmywając 
dokładnie całe włosy lak i skórę na głowie, poczem 
spłukuje się kilka razy czystą wodą, aby mydło nie zo- 
stało na włosach. 

Po umyciu należy głowę i włosy osuszyć doskonale 
tęcznikiem, później rozczesać grzebieniem lub szczotką. 

"Włosy zostawić rozpuszczone, dopóki zupełnie nie 
wyschną. 

Dobrze jest również zmywać głowę odwarem ru- 
mianku. 

Codziennie przed pójścietń ha spoczynek trzeba roz- 
czesywać włosy grzebieniem lub szczotką przez kwa- 
drans a nawet pół godziny, aby ułatwić przystęp po- 
wietrza do skóry, poczem Spleść luźno warkocz, nie 
upinając go na głowie szpilkami. Wszelkie Szpilki, grze- 
bienie, sznureczki należy koniecznie powyimować z wło- 
sów przed spaniem. 


Zakręcanie włosów na szpilki i karbowanie gorącem 
żelazkiem jest bardzo szkodliwe. 

Skoro ukaże się łupież lub wyrzut na głowie, trzeba 
niezwłocznie poradzić się lekarza. 
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Gospodarstwo kobiece. 


HODOWLA ŚWIŃ. 


Kto chce, aby mu się opłaciła hodowla świń, aby mu 
przynosiła odpowiednie zyski, powinien przedewszyst- 
kiem starać się o dobrą rasę świń. Jest bowiem znaną 
rzeczą, że nie wszystkie gatunki świń się opłacają. 

N. p. świnia polska wielka nie jest odpowiednią do 
chowu. Ma ona głowę wielką, długą, a przytem wązką, 
z czołem zupełnie spłaszczonem, uszy długie, szerokiz, 
obwisłe; tułów z boków spłaszczony, o pałąkowatym 
grzbiecie; skórę porosłą długą szczeciną, która szczególnie 
u samca jest wzdłuż grzbietu twarda i stojąca, ogon za- 
kończony sutą kiścią włosów, nogi wysokie. Ubarwienie 
skóry bywa rozmaite: białe, rdzawe lub czarne. 

Jest ona z natury złośliwa, późno dojrzewa, wolno 
i źle się tuczy. Świnie tej rasy dochodzą dopiero 
w 4-tym lub 5-tym roku do zupełnej dojrzałości. Po 
utuczeniu ważą do 300 a nawet 400 kg.; dają słoninę jędrną 
i topną, mięso ich jednak jest łykowate, niesmaczne. 

Te wady, a przytem niekształtna budowa ciała, przy- 
pominająca dzika, skazywałyby ją na zupełną zagładę, 
gdyby nie jei zwrost, niewybredność co do paszy i wielka 
wytrzymałość na zimno i słotę. 

Świnia polska, krzyżowana z rasą angielską, jest do- 
skonałym materyałem do chowu; prosięta dziedziczą po 
świni polskiej silną budowę, wzrost i wytrzymałość, po 
świni angielskiej szybkość dojrzewania i łatwość tucze: 
nia. Ta krzyżowana rasa jest najodpowiedniejszą dla 
mniejszych gospodarstw, które nie mogą dać Świniom 
tei wygody i paszy, co większe gospodarstwa. 

Samo się przez się rozumie, że i pasza wpływa rów- 
nież na rozrost i kształty zwierzęcia; świnie najlepszej 
rasy karłowacieją, wyradzają się, jeśli są niedostatecznie 
karmione, zagłodzone. Rasa angielska, która odznacza 
się małą głową, o szerokim czole, krótkim, silnie wygię- 
tym ryju, budową ciała szeroką i okrągłą, zmienia się 
skutkiem złego odżywiania już w najbliższych pokole- 
niach do niepoznania. Ryj się wydłuża, grzbiet garbacieje, 
pierś się zwęża, szczeć staje się jeżąca, wogóle zwierzę 
zatraca cechy swej rasy, a staje sią podobne do naszej 
świni krajowei. 

Szczególnie należy dbać o prosięta, dobrze je karmić, 
zwłaszcza w pierwszych miesiącach po odłączeniu, kiedy 
to wzrost bywa najszybszy. Z zagłodzonego, niedbale 
pielęgnowanego przychowku nie wyrosną nigdy Silne 
i zdrowe zwierzęta, chociażby im się później bardzo 
dogadzało. 

Podobnie, jak u innych zwierząt domowych, tak samo 
iu świń ruch na świeżem powietrzu wpływa bardzo 
korzystnie na rozwój kości i mięśni i wogóle na zdrowie 
zwierzęcia. Płuca, oddechając śŚwieżetii powietrzem, 
rozwijają się normalnie, obieg krwi bywa żywsży, tra- 
wienie lepsze, a wszystko to sprawia, że zwierzę wygląda 
zdrowo i silnie. 

Należy więc świnie wypuszczać codziennie ha pod: 
wórze, aby mogły użyć ruchu — rozumie się jednak, że 
nie wśród wielkich mrozów i podczaś upałów, boby to 
zaszkodziło. 

Świnie powinny mieć chlew suchy i cieply, zwłaszcza 
koniecznem to jest dla prosiąt — i codziennie świeżą 
ściółkę. 
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Legumina Monte Carlo. 

Funt utartej czekolady zagotować z pół kwartą mleka, 
nieco przestudzić i po trochu dodawać 5 żółtek, oddzielnie 
z 12 funta cukru ubitych. Płyn ten wlać w formę od bu- 
dyniu i wstawić w rondel z gorącą wodą, którą trzymać 
na kominie w równej temperaturze, ale nie pozwolić, aby 
się zagotowała. Trzymać tak długo, dopóki masa w for- 
mie nie zgęstnie, wówczas zastudzić ją, przed wydaniem 
na stół wyjąć z formy i ubrać kremem ze słodkiej śmie- 
tanki, ubitym z cukrem j wanilią, 

Ciastka francuskie. 

Wziąć pół litra mąki, I całe jaje, szklankę masła, 
pół szklanki śmietany, 2 łyżeczki cukru, zagnieść i wy- 
nieść na kilka godzin do chłodnej piwnicy, najlepiej zarobić 
ciasto wieczorem i niech tak postoi przez noc. Drugiego 
dnia rozwałkować, składać kilkakrotnie w kopertę wał- 
kując za każdym razem, poczem foremką wykrawać 
ciastka, smarować rozbitem jaikiem, posypać cukrem 
i wstawić do gorącego pieca. 

Potrawa z prosięcia w szarym sosie, 

Młode, tłuste prosię pokrajać na kawałki i ugotować 
w rosole z włoszczyzną. Sos przygotować w następu- 
jący sposób: sporą ilość masła zarumienić z 1/2 łyżki 
mąki, rozprowadzić odcedzonym rosołem, dodać nół 
ćwierci funta obranych i pokrajanych słodkich migdałów, 
ćwierć funta sułtanek, kilka łyżek octu, wina i trochę 
tłuczonego angielskiego korzenia, wkońcu zafarbować 
karinelum, aby sos był rumianego koloru. 


JH M 
Co się dzieje w świecie? 


O podatkach, przyjętych przez komisyę podatkową 
przy pomocy konserwatystów i centrowców po rozbiciu 
sławetnego bloku, o których to pisaliśmy w przeszłym 
numerze naszej gazety, rząd i stronnictwa wolnomyślne 
ani słuchać nie chciały, wypowiadając im otwarcie woinę. 
W tym celu zwołali zebranie przedstawicieli handlu 
i przemysłu, na którem założono związek pod nazwą 


„Hanza“, który ma bronić interesów handlu i przemysłu: 


niemieckiego, a zarazem nie dopuścić do przyjęcia ustaw, 
niedogodnych dla wolnomyślnych. Tymczasem podatek 
cd spadków, przy którym rząd obstawał uparcie, został 
ponownie odrzucony w parlamencie znaczną większością 
głosów. Chcedzą pogłoski, że w razie nieprzyięcia rzą- 
dowych proiektów nestąpi rozwiązanie parlamentu. 

Dalej obradowano w parlamencie nad projektem 
rządowym, dotyczącym podwyższenia opłaty od stempla 
przy sprzedaży gruntów. Projekt ten przyjęto. 

Następnie radzono nad ustawą stemplową, regulującą 
podwyższenie stempla od weksli. Rząd domaga się, aby 
weksle, wystawiane na 3 miesiące, były wolne od stem- 
pla, komisya postanowiła, żeby weksle były wolne do 
6 miesięcy. 

Skutkiem podwyższenia pensyi urzędnikom pruskim 
trzeba będzie opłacać dodatki do podatków. Dodatki re 
wynoszą na stopniach podatkowych od 1200 mk. do 
2000 mk. 5 procent; od więcej nad 3000 do 10,500 marek 
10 procent; <d 10,500 do 20,500 mk. 15 procent, od 20,500 
do 30.500 mk. 25 procent. 

Ważną dia robotników nowość zawierać będzie no- 
wela do pruskiego prawa dochodowego, która niebawem 
zacznie obowięzywać. Przy rocznym dochodzie aż do 
6500 marek będzie można uzyskać obniżenie podatku: 

kto ma 2 dzieci o ieden stopień, 
kto ma 3 lub 4 dzieci o dwa stopnie, 
kto ma 5 lub 6 dzieci o trzy stopnie. 


Na każde dalsze dwoje dzieci może nastąpić obni- 
żenie o ieden stopień podatkowy. Kto ma do utrzymania 
rodziców, dziadków, wnuków, ten zyska to samo obni- 
żenie. 

Obniżenie podatku nie nastąpi jednak samo przez się, 
lecz każdy musi o to stawić wniosek. Wniosek musi 
być przesłany w przeciągu 4 tygodni (28 dni) po rozpo- 
czętem obowięzywaniu prawa na ręce przewodniczącego 
komisyi szacunkowej. Dzień, w którym nowe prawo 
zacznie obowięzywać, nie jest jeszcze oznaczony. Jest 
jednak dozwolonem stawić wnioski już przedtem. Niechaj 
więc wszyscy stawią natychmiast odnośny wniosek 
u przewodniczącego komisyi szacunkowej. Obniżenie 
nastąpi jeszcze na bieżący rok obrachunkowy. 

W Dumie rosyjskiej wciąż jeszcze radzą nad pro- 
jektem odłączenia Chełmszczyzny od Królestwa Polskie- 
go — do odrobienia tej sprawy wyznaczono podkomisyę, 
złożoną z jedenastu posłów. Włączenie kawałka polskiej 
ziemi do Rosyi ma być niby uwolnieniem Litwinów 
i Rusinów, którzy tam mieszkają, od „jarzma polskiego“ 
— tymczasem nie jest niczem innem, tylko hakatyzimem, 
przeniesionym na grent rosyjski. 

W tych dniach odbyło się w Poznaniu zebranie de- 
legatów Prowincyonalnego Komitetu wyborczego, na 
którem dokonano wyboru nowego Komitetu na przeciąg 
lat pięciu. Komitet składa się z pp. Stefana Cegielskiego, 
ks. prał. Wawrzyniaka, dr. Krysiewicza, dyrektora Więc- 
kowskiego, Juliana Brzeskiego, Władysława Grabskiego, 
ks. Mojzykiewicza, dr. Kubackiego i hr. Jana Żółtow- 


„ skiego. 


Sprawy Społeczne. 


Kasa zabezpieczająca wypoczynek dla pracownic domowych. 

W związku pracownic domowych w Wyrtembergii 
istnieje od dwóch lat kasa zasiłkowa dla pracownic domo- 
wych, która za poświadczeniem lekarskiem wysyła chore 
i wycieńczone pracownice na kilkotygodniowy wypoczynek, 
najczęściej bezpłatnie. Kasa wysyła do domów leczniczych. 
do zakładów dla chorych na płuca lub też do miejscowości 
kąpielowych. Dla tych stowarzyszonych, które nie chcą 
się rozstać z rodziną a potrzebują odpoczynku, urządzono 
letnisko w lasach w pobliżu miasta. 

Walka z alkoholizmem. 


Pruski minister wyznań rozesłał rozporządzenie do 
prezesów rządowych, mające na celu zapobieganie używa- 
nia alkoholu u dzieci. 

Kilka państw niemieckich związkowych już od sze- 
regu lat poucza z pomyślnym skutkiem ludność o szko- 
dliwości alkoholu dla młodzieńczego wieku za pomocą 
odezw, które rozdają dzieciom w dniu szczepienia ospy. 
W przeszłym roku zaprowadzono ten zwyczaj również 
w Prusach Wschodnich i Zachodnich. Większość obwo- 
dów i gmin zdecydowała się i w tym roku ponieść koszta 
wydrukowania i rozdania podobnych odezw. Dlatego to 
minister wyznań załeca odpowiednim władzom w Prusach 
powszechne zaprowadzenie tego zwyczaju przy sposobności 
szczepienia ospy. 

W Wielkiej Brytanii osobne prawo z roku 1908 zaka- 
zuje pod wysoką karą pieniężną dawanie alkoholu dzieciom 
niżej lat pięciu. 

Kobiety asystentkami policyjnemi. 


W Stanach Zjednoczonych już przed kilku laty powo- 
łano kobiety na asystentki policyjne, które wywięzują się 
z zadania doskonale. W roku 1903 poszło za ich przykładem 
niemieckie miasto Sztutgard, mianowawszy kobietę asystentką 
policyjną. 

Zadanem jej jest opiekować się kobietami, oddanemi 
urzędowi policyi bądź dlatego. że popełniły czyn karygodny, 
bądź że znajdują się bez zajęcia i dachu nad głową, jak 
równicż i temi, które już wypuszczono na wolność lub 
oddano innych władzom miejskim. Asystentka czuwa nad 
tem, aby policya obchodziła się stosownie z kobietami 
i dziewczętami, jest obecną przy badaniach lekarskich. Obo- 
wiązkiem jej jest starać się o poprawę dziewcząt, które 
zeszły na bezdroża, dopomagać im do rozpoczęcia innego 
życia. Po części odsyła je asystentka do odpowiednich za- 
kładów, gdzie uczą się systematycznej pracy i uczciwego 


ADI = 


że niektóre panie biorą takie 
nad ich poprawą. 
asystentce 5/. godzin urzę- 
dowych dziennie, resztę czasu poświęcała na odwiedzanie 
chorych i uratowanych dziewcząt, później jednakże tak się 
powiększył jej zakres działania, że pracowała nietylko dzień 
cały, ale musiała nadto wziąć pomocnicę. 

Pierwszym warunkiem jest, aby asystentka budziia 
zaufanie tych, któremi się opiekuje, aby poznała ich usposo- 
bienie. Próba wydała dobre rezultaty. W pierwszym roku 
wzięła w opiekę 636 osób. Z 18, oddanych w miejsca, po- 
prawiły się 4; z pomiędzy 42, oddanych do zakładów po- 
prawnych, 30; własnemi staraniami uratowała asystentka 
14 osób. W drugim roku liczba uratowanych zw iększyła się 
znacznie. „Asystentka zjednała sobie takie uznanie, że 
i z dalszych okolic zgłaszają się do niej o radę, pomoc lub 
opiekę. 

W roku 1904 czuwała nad dziewięciu mężczyznami 
i dwudziestu opuszczonemi dziećmi, wynajęła pokój, gdzie 
mieszkały kobiety i dziewczęta, których na razie nie mogła 
stosownie umieścić; zebrała 2,200 mk. na pokrycie kosztów 
mieszkania, podróży, odzieży i zapomogi. Rezultaty byłyby 
znacznie większe, gdyby wyznaczono więcej asystentek, gdyż 
jedna kobieta nie może podołać zadaniu. 

Gdyby. wszystkie większe miasta poszły za tym przy- 
kładem, ile to nieszczęśliwych istot uratowanoby od zguby. 
Jest to wprawdzie zadanie bardzo trudne, wymagające wiel- 
kiego poświęcenia i zaparcia się siebie, ale bardzo wzniosłe 
i szlachetne i wątpić nie można, że znalazłyby się kobiety, 
które oddałyby mu się z zapałem. 


życia. Zdarza się również, 
dziewczęta za służące. pracując 
Początkowo wyznaczona 


Rozmaitości. 


Obłęd pijacki w pruskich domach dla obłąkanych. 
Podług obliczeń statystycznych wynosiła w Prusach liczba 
chorych na obłęd pijacki (deliryum) od roku 1881—1890, 
umieszczonych w domach dla obłąkanych, rocznie 1117. Od 
roku 1891—1I900 rocznie 1125. W następnych pięciu latach 
zwiększały się odnośne liczby jak następuje: I2I1, 1284, 
2675, 2638, 3007. Widzimy stąd, że zwłaszcza od roku 1903 
wzrasta gwałtownie liczba chorych na deliryum. 

Znamiennym jest tu wzrost liczby kobiet, cierpiących 
na obłęd pijacki. Od r. 1881—1800 przyjmowano do wspo- 
mnianych zakładów przeciętnie 53 kobiet, chorych na deli- 
ryum. Od roku 1890—1900 było przeciętnie w ciągu roku 
68. Od roku 1901—1905 wzrastała odnośna liczba kolejno: 
70, OI, 218, 198, 237. Od roku 1880 zwiększyła się przeto 
liczba kobiet obłąkanych wskutek pijaństwa w czwórnasób. 

Zwracamy uwagę naszych czytelniczek na ogłoszenie 
p. p. St. Wenzlika, który kształcił się dłuższy czas we Francyi, 
Anglii, Holandyi, we Włoszech i Szwajcaryi. Uzyskał on 
7 nagród za najlepsze wyroby z włosów. 


DOBRA SŁUŻĄCA: 


czyli co powinnam wiedzieć o służbie i na służbie. 


Pod tym tytułem wyszła świeżo bardzo pożyteczna 
książka, doskonały poradnik dla służących. Książka ta pisana 
jasno i treściwie, rady praktyczne, oparte na doświadczeniu. 

Jaki cel tej książeczki, najlepiej przekona nasze czytel- 
niczki przedmowa autorki. 

„Dawno już odczuwać się dawał — pisze Só — 
brak książeczki w polskim języku, któraby służące pouczała 
o wszelkiej pracy domowej od nich po dziś dzień wymaganej. 

Potrzeba takiego podręcznika tem więcej 
konieczną, że szkoły praktycznej dla sług nie mamy, a wyma- 
gania ze strony państwa przy dzisiejszej wysokiej 
i częstej zmianie służby, są większe jak przed laty. 
m AAA 


Dziś 


stała się | 


płacy | 


pani wiedząc, że służąca nie długo u niej pobawi, nie ma ani 
ochoty, ani czasu uczyć nowo przyhyłej sługi wszystkiej pracy 
domowej, przyswajać jej dobte maniery i obyczaje, tylko 
z góry żąda pewnych w tym kierunku wiadomości, 

Większa zaś połowa służących, powiedzialabym nawet, 
że prawie wszystkie, gdy pier wszy raz wstępują w służbę, 
prawie żadne go nie m: ja pojęcia o swych obowiązkach, a co 
za tem idzie, nie znają się na pracy domowej. 

Początki więc dla nich, pomimo dobrych chęci, na jakich 
im prawie nigdy nie zbywa, trulniejszemi są, jak to się nie- 
jednej dziewczynie wydaje. 

Celem i zadaniem niniejszej pracy jest ułatwić począt- 
kującym pierwsze kroki w nowym zawodzie, a już będącym 
na służbie dziewczynom dać wskazówki do lepszego wydo- 
skonalenia się w takowym. 

Starałam się zebrać i umieścić to wszystko, o czem 
wiedzieć i co umieć powinna każda dobra służąca. 

Pewno, że wskazówki moje nie zastąpią doświadczenia 
iw prawy, bo te dopiero z czasem się nabywa, ale niewątpli- 
wie uważnym i roztropnym pomogą do prędszego zdobycia 
potrzehnych wiadomości, co tak dla sług, jak chlebodawczyń, 
będzie znaczną ulgą. 

Mam więc nadzieję, że praca moja nic będzie bezowocną 
i że spełni swe zadanie tj. że uważne me czytelniczki odniosą 
z niej te korzyści, jakie ja, pisząc tę książeczkę, dać im za- 
mierzałam”. 

Dla lepszej informacyi podajemy spis artykułów: 

Służba domowa. Jak zachować się powinna służąca 


przy godzeniu. O czem jeszcze przy zgodzie dziewczyna 
pamiętać powinna. Do czego zobowiązaną jest służąca 


z chwilą w której wzięła zadatek, lub ustne dała przy- 
rzeczenie. Jak służąca ma się zachowywać po wypowiedze- 
niu służby. Jakie są obowiązki służącej w średnio-zamożnym 
domu. Podział pracy. O czem trzeba pamiętać. Zewnętrzne 
oznaki dobrego towaru. Co wiedzieć musi kucharka. Zajęcia 
poobiednie i mycie statków. Zajęcia po kolacyi. Uprzątanie 
pokoi. Nakrycie stołu. Nakrycie stołu do kawy i herbaty. 
Krajanie potraw. Strojenie potraw. Usługa przy stole. 
Uprzejmość. Reguły przy wpuszczaniu gości. Schludność. 
O praniu. Palenie w piecach. Lampy. Oświetlenie i kuchnia 
gazowa. Obowiązki służącej do dzieci. Przymioty dobrej 
służącej. Oszczędność. Wolne niedziele. - Zamążpójście. Po 
zaręczynach. Kilka wskazówek hygienicznych. Niektóre 
praktyczne rady dla kucharek. Praktyczne przepisy. Konie- 
czne wiadomości prawne dla służących. 

Książeczka ta wyszła w Drukarni św. Wojciecha, św. 
Marcin 69. Cena w oprawie I markę. 


2 £ ‘ARTY. 


Na Sądzie. 
Sędzia. Więc pan uciekłeś do Ameryki, a tu zosta- 
wiłeś tyle długów. 
Obżałowany. 
ich wziąć ze sobą. 


Panie Sędzio! przecież nie mogłem 


Na co Pan Bóg stworzył ziemniaki? 
Bartek: A wiesz ty, na co Pan Bóg stworzył zie- 
mniaki? 
Wojtek: No wiem. aby ludziska mieli co jeść.... 
Bartek: Głupiś! Na to, żeby biedny chłop miał 
także coś, coby mógł łupić ze skóry. 


W składzie. 


Gość: Cóżeś mi pan powiedział, że to prawdziwa 
kość słoniowa? 

Rupiec: Prawdziwa, panie 

GGość. Byłem u tokarza z zapytaniem, 
to fałszywa kość. 

Kupiec: Panie dobrodzieju.... 


miał fałszywe zęby! 


dobrodzieju! 
powiedział, że 
słoń 


chyba, że ten 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 


Dnia 23 maja urządziło stowarzyszenie pracownic kon- 
fekcyjnych pod przewodnictwem ks. patrona Adamskiego 
wycieczkę do Gniezna, celem zwiedzenia prastarego grodu, 


Oraz bliższego zapoznania się z tamtejszem stowarzyszeniem | 


kobiet pracujących w handłu i koniekcyi. 


Uczestniczki wycieczki zwiedziły najpierw katedrę 


gnieźnieńską, mieszczącą w swych murach grób św. Woj- 
ciecha, prochy Dąbrówki oraz wiele innych cennych pamiątek, 
dalej kościół pofrańciszkański wraz z grobem błogosławionej 
Jolenty, kościół św. Jerzego i św. Krzyża. Następnie odbyło 
się wspólne posiedzenie obu stowarzyszeń związkowych na 
sali Domu Katolickiego. 

Ks. Czujewicz, wicepatron 
skiego, powitał gości, wyrażając 
przybycia. 

Przewodniczący zebrania, ks. kanonik Adamski, wyrazi? 


stowarzyszenia gnieźnień- 
radość z powodu ich 


nasamprzód podziękowanie ks. patronowi oraz zarządowi za 
życzliwe przyjęcie, poczem mówił o potrzebie organizacyi 
kobiet. 

Dawniej — mówił ks. prelegent — praca kobiet ogra- 
riczała się na pracy w domu, na przemyśle domowym, dziś 
czasy się zmieniły, zmieniły się warunki ekonomiczne, ko- 
bieta więc jest zmuszoną szukać pracy poza domem. Wśród 
tej pracy grozi jej wiele niebezpieczeństw, dlatego to w sto- 
warzyszeniach winna szukać pomocy i obrony. 

Potem nastąpiły deklamacye; deklamowały p. Huda 
z Gniezna, p. Adamska i p. Wojtecka z Poznania. 

Kółko śpiewackie uprzyjemniło zebranie swoim śpiewem. 

Ks. kan. Adamski przemówił jeszcze o wielkich ko- 
rzyściach, jakie daje związkowe biuro porady prawnej, oznaj- 
miając zarazem zebranym, że z początkiem czerwca zakłada 
Związek biuro porady również i w Gnieźnie, którego kiero- 
wnikiem będzie p. Morawski. 

Na zakończenie zaśpiewały wszystkie stowarzyszone 
pieśń: „My chcemy Boga“. 

Dnia 17. czerwca 
odbyło się zwyczajne zebranie TI oddziału stow. prac. kon- 


fckcyjnych; przewodniczył sekretarz jeneralny, ks. Cze- 
chowski. 

P. Szkudlarek, wygłosiła wykład o Kaźmierzu Bro- 
dzińskim.  Prelegentka skreśliła pracowity, cichy żywot 


poety, który przygotował nowy zwrot w literaturze polskiej 
— okres poezyi romantycznej. Brodziński urodził się w roku 
1791 — umarł 1835 roku. 

P. Leciejewska mówiła na temat: „Walka kobiet z alko- 
holizmem*. Wyszczególniwszy straty materyalne i moralne, 
jakie przynosi społeczeństwu alkoholizm, wzywała mówczyni 
do walki z tym największym wrogiem ludzkości. 

Poczem nastąpił trzeci wykład sekretarza jen. ks. Cze- 
chowskiego, który mówił na temat: „Czy dusza kobiety 
różni się od duszy mężczyzny”. Człowiek żyje potrójnem 
życiem: wegetatywnem czyli roślinnem, uczuciowem czyli 
sensytywnem i życiem rozumowem. Przewodnikiem tego 
potrójnego życia, jego przyczyną jest dusza, a skutkiem tego 
dusza oddziałuje na organizm, a organizm na duszę. 

Dusza kobiety jest wrażliwszą na te wpływy niż dusza 
mężczyzny, chwyta łatwiej wrażenia zmysłowe, konkretne, 
podczas gdy dusza mężczyzny ma większą zdolność do poj- 
mowania pojęć abstrakcyjnych. Kobiety trudniej pojmują, 
lecz za to lepiej pamiętają to, czego się nauczyły. 


Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w Poznaniu. 


Dnia 22 odbyło się pierwsze zwyczajne zebranie stowa- 
rzyszenia, które zagaił ks. patron Czechowski, witając zarazem 
gościa ks. prob. Bratkowskiego z Objezierza. 

Ks. patron przedstawił stowarzyszonym porządek obrad 
który będzie obowięzywał na każdem zebraniu, tłomacząc po- 
szczególne punkty, jak np. przyjmowanie kandydatek — wy- 
kłady — skrzynkę zapytań itd. 

Następnie wygłosił ks. prob. Bratkowski wykład: O po- 
trzebie osobnych stowarzyszeń kobiecych. 

Kółko śpiewackie, którego lekcye, pod dyrekcyą p. Ster- 
nalskiej, odbywają się co poniedziałek, odśpiewało kilka pie- 
śni; były również deklamacye. Stowarzyszenie to, założone 
na początku b. m. w szczupłej liczbie, szybko się rozwija, 
liczy już bowiem przeszło 100 członków. 

Oprócz zwyczajnych zebrań i lekcyi śpiewu, odbywają 
się co piątek „wieczorki zabawowe'”, urządzone w celu dostar- 
czenia stowarzyszonym swobodnej, godziwej rozrywki, tak 
potrzebnej każdemu po pracy. Wieczorki te, urozmaicone 
śpiewem, grami towarzyskiemi i deklamacyą, odbywają się 
na sali lub w ogrodzie. s 

Na założenie biblioteki ofiarował ks. patron 100 marek. 


Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu 


urządziło dnia 20. czerwca pod przewodnictwem swego pa- 
trona, ks. Czechowskiego, wycieczkę do Kórnika. Wyjazd 
z Poznania nastąpił o godz. 3ciej koleją do Gondek, potem 
żniwnemi wozami do lasu kórnickiego, gdzie wśród zieleni 
drzew, na pięknej polance używały uczestniczki wycieczki 
ruchu i swobody, przeplatając zabawę śpiewem chórowym. 

Następnie podążyło towarzystwo nad jezioro i prze- 
prawiwszy się łódką na przeciwległy brzeg, zwiedziło park 
kórnicki, poczem przechadzką do Bnina. 

Po spożyciu skromnego posiłku 
wozami. 

Zapowiedziany poprzednio program uległ niejakiej zmia- 
nie, ponieważ „skutkiem nieprzewidzianej okoliczności nie 
można było zwiedzić zamku kórnickiego, mimo to wycieczka 
wypadła ku ogólnemu zadowoleniu, nawet deszcz rzęsisty (na 
szczęście krótkotrwały), który urozmaicił pobyt w Bninie, nie 
popsuł dobrych humorów. 


powrót żniwnemi 
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Dnia 6. czerwca 
odbyło się zwyczajne zebranie stowarzyszenia żeńskiej mło- 
dzieży kup., które zagaił ks. patron Czechowski. 

P. Dr. Głowacki wygłosił wykład: O pracy Prelegent, 
wytłomaczywszy, czem jest praca w ogólności, skreślił jej 
historyczny rozwój — omawiał więc stosunek pierwotnego 
człowieka do pracy, przechodził kolejno czynniki, które spro- 
wadzały stopniową zmianę w tym stosunku, doprowadzając 
pracę do jej dzisiejszego, potężnego znaczenia. 

Poczem nastąpił drugi wykład, o Chopinie, który wy- 
głosiła p. Michalska. 

Sławny kompozytor. Fryderyk Chopin, twórca wspa- 
niałego marsza żałobnego i pięknych mazurków, urodził się 
w Żelazowej Woli pod Sochaczewem 1809 roku. Początkowo 
kształcił się w Warszawie, później na konserwatoryum 
w Berlinie i Dreźnie, wreszcie wyjechał do Paryża. Umarł 
w młodym wieku na piersiową chorobę dnia 17. października 
1849 roku. 

Po omówieniu komunikatów zarządu nastąpiła dekla- 
macya. Śpiew wspólny zakończył zebranie. 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. 

W niedzielę dnia 6. b. m. o godz. 5-tej odbyło się 
zwyczajne zebranie stowarzyszenia kob. prac. w Pakości, 
któremu przewodniczył ks. wicepatron Skonieczny. Poczem 
wypowiedziała p. Wardyńska pięknie opracowany odczyt: 
„Niewiasta w Polsce“. Wskazując, jak chrześciaństwo dźwi- 
gnęło niewiastę, poniżoną przez pogaństwo do roli narzę- 
dzia w ręku męża, i przywróciło jej prawdziwą godność 
ludzką, przedstawiła nam prelegentka kolejno Świetlane 
postacie kilku niewiast polskich z rozmaitych okresów histo- 
rycznych, począwszy od Dąbrówki, Emnildy, Judyty aż do 
ostatnich czasów, które są wzorem matek, wychowawczyń 
i obywatelek kraju. 

Ks. wicepatron uzupełnił ten wykład kilku jeszcze 
uwagami. Drugi wykład wygłosił ks. wicepatron: o za- 
bezpieczeniu na niemoc i starość z uwzględnieniem nowego 
projektu rządowego o zabezpieczeniach robotniczych. W dy- 
skusyi zabierały dwie stowarzyszone głos, którym ks. wicc- 
patron odpowiedział. 

Deklamacyc wypowiedziała p. Adamska i p. Wojtylak, 
poczem stowarzyszone współnie odśpiewały kiłka piosnek. 

Po załatwieniu się ze skrzynką zapytań, poruszył ks. 
wicepatron w komunikatach zarządu sprawę odbyć się ma- 
jącej wspólnej wycieczki. Stowarzyszone poleciły obmyśle- 
nie bliższych szczegółów wycieczki zarządowi i starszym. 

Zebranie zakończył ks. wicepatron pieśnią; „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy”. 


Ogłoszenia. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poziaaniu. 


Dnia 4. lipca przystępuje Stowarzyszenie do wspólnej 
Komunii św. o godz. 8. w kościele farnym. 
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Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu 
urządza 25. lipca na Wzgórzu św. Łazarza (Wilhelmshöhe) 
WIELKA ZABAWĘ LATOWA 
połączoną z koncertem i grami towarzyskiemi. Program 
wielce urozmaicony. — Wstępne cd osoby 30 fen., dzieci 
niżej lat 14 w towarzystwie starszych mają wstęp wolny. 
(Komunikacya dogodna, kolej elektryczna staje w pobliżu). 
)-0B6B%>,3,B006,/6/B6090,03B0B06601 


Przełożona Stow. prac. koniekcyjnych, p. F. Majewska, 
mieszka od 1. lipca przy ul. Rycerskiej, ur. lla, II. piętro. 


r 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Lipiec. 

5-go o 8/, na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 

6-go 1) o8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział; 2) o 8'/4 
na sali parafialnej (Cybińska 5) stow. prac. przemysło- 
wych parafii katedralnej. 

II-go stow. kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 

14-go o 8): w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. w Poznaniu. 

15-go o 8/, w Domu Kat. stow. prac. konf. IT. oddział. 

18-go 1) Nabożeństwo u Przem. Pańskiego; 2) zebr. starszych 
prac. fabr.; 3) zebr. starszych kat. służby żeńskiej; 4) stow. 
kat. pracownie w Kościanie; 5) stow. kob. prac. w handlu 
i konf. w Bydgoszczy. 

19-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział. 
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Wanda Grot-Bęczkowska. 


Co BĘDZIE Z NASZEGO) CHLOPCA? 


POWIESU. 


(Ciąg calszy). 


— Pieniądze czują — mruknął Woijtaszewski. 
"Kuki nasze 

— A tylko — rzekła Florka, uśmiechając się. — 
Szyłam tam przez kilka dni koszule flanelowe dla 
księdza plebana i nasłuchałam się niemało. Po- 
wiadam panu, aż przykro, bo to jedno drugiemu 
oczyby wydrapało. Chory jęczy; oni się kłócą... 

— A gdzież to pani Wojtaszewska? — spytała 
Florka. 

— Poszła do Drumskiej po zioła na strzykanie. 
Antoszewska powiada, że mają być pomocne. 

Po chwili stary uderzył się w czoło. 

— Jest tam list od Antosia — rzekł tęsknym 
głosem, — Może znajdziesz. Anulka go do książki 
nabożnej zwykle kładzie. Bodaj czy na komodzie 
nie leży? 

Florka drenęła, 

-— Jest list? Czy mogę przeczytać? -- spy- 
tala, drżąc z niecierpliwości. 

— Czemu nie? — odparł stary. — Sambym rad 
posłuchać. 

Florka do komody pobiegła. 

— Jest! jest! — wołała, wyciągając z książki 
gęsto zapisany arkusik. — A jak się Antoś roz- 
pisał! 

Usiadła i czytała. Głos jej drżał, serce biło nie- 
spokojnie. Antoni zawiadamiał rodziców, że insty- 
dut muzyczny ukończył i stara się, aby go do or- 
Kiestry teatru przyjęli. Rodzicom będzie mógł wte- 
dv więcej pieniędzy posyłać, przyjechać jednak nie 
może, bo go wiążą lekcye i zajęcia, od których 
przyszłość jego cała zależy. „Marzę o daniu kon- 
certu — pisał między innemi — ale na to jeszcze 
poczekać trzeba i pracować, dużo dużo praco- 
wać” 

List był czuły. serdeczny. Antoni błagał ro- 
dziców, aby cierpliwie polepszenia bytu czekali, 
ufali mu i zdrowie oszczędzali. W końcu listu do- 
piero był mały o Florce dopisek: pytał, czy zdro- 
wa i obiecywał osobno do niej napisać. 

Florce w miarę czytania głos słabł i drżał. 
Ostatnie wyrazy skonały prawie w szepcie. 

Zapanowało długie milczenie. Florka siedziała 
cicho, stary wzdychał. 

— Zawszeby mógł wpaść. rodziców zobaczyć 
— mruknął po chwili. — Człowiekowi do grobu nie- 
daleko... odejdzie precz... i po prawdzie rzekłszy. 
nie będzie wiedział, czy się to dziecko miało, albo 


li nie miało... Mówiłem Anulce, gdyby urzędnikiem 
był, wcale rzecz inna. Mielibyśmy go na oczach, 
i uważanie byłoby u ludzi, i wszystko inaczej... Ta- 
a to rodziców dola! Dopóki pisklę w kolebce. to 
mu opieki potrzeba... potem póldzie w Świat i inż 
mu sie do rodziców nie śpieszy. 

Florka się obruszyła. 

— Co też to pan Wojtaszewski opowiada! — 
rzekła. — Takiego syna, iak Antoś, szukaćby ze 
świecą. Cóż on to złego robi? Gdyby nie te 
skrzypce, które tak umiłował, to byłby w domu sie- 
dział. Darmo! Jeden ima do tego ochotę, drugi do 
tamtego. Czy to grzech? 

— No, no, nie broń go — mruknął szewc. — 
Nic przeciwnego nie mówię. Te jego skrzypce to 
mi już w gardle kością stoją. Tylko przy Anulce 
nic nie gadam. Niech myśli. żem zapomniał. Ale 
coby urzędnikiem był, to był! 

Z piersi Florki wydobyło się westchnienię takie 
leciuchne. że sama o niem nie wiedziała. ! ona no- 
siła głęboko ukryty żal do skrzypiec Antkowych. 
Za nic jednakże, nawet sama przed sobą, nie była- 
by sie do tego przyznała, 

Wojtaszewska wkrótce nadeszła. Obie z Flor- 
ką urządziły choremu kąpiel z ziółek na nogi, po- 
czeni stary usnął trochę, 

Korzystając z tego. siadły rozmawiać. 
wiście o liście Antka najpierwej. 

Matka odczuwała zgryzoty syna. wiedziała, że 
mu ciężko siebie i ich utrzymywać, martwiła się i 
desperowała. 

— Ze starym to i mówić nie ma co — skarżyła 
się Florce. — Sama widzisz. Chorv. zbiedzony. Je- 
szczeby jemu wygodv i lekarstw potrzeba. Zkądże 
ten dzieciak będzie brał 

Florka przytuliła usta do ręki szewcowei. 

— Moja kochana pani — zaczeła odważnie — 
znalazłaby się rada. gdvbv pani tylko chciała. Już 
ia dawno wiem o tem, że Antosiowi bardzo ciężko. 
Trzebaby mu koniecznie dopomódz. 

— Ależ, moje dziecko... — przerwała Woita- 
szewska, lecz Florka nie pozwoliła jej dokończyć. 

— Niech-no pani posłucha, moja złota pani —- 
rzekła stanowczo. — Wiemy już obie, że mu ciężka 
i zanim się do teatru owego dostanie, zameczv się 
nieborak. 

Szewcowa westchnęła. 

— Toć wiem, ale — wskazala kuzso -- widzisz 
sama przecie... O robocie juź ani myśleć. Sterala 
sie biedaczysko, a już też i lata ma. Myślałem so- 
bie. że za pranie sie wezmę. albo co. Aie gdzie 
to tam! Praczek wiecej niż bielizny. Czasu też 
wiele nie ma, jak to przy chorym. 

— To się rozumiec, ałe ja sobie coś już obmyśli- 
łam.. i ieżeli pani dopomoże, to się uda złemu zara- 
dzić. Młoda jestem i, Bogu dziękować, zdrowa, 
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więc pracować mogę. Maszynę mam i roboty nie 
zbraknie:» Niech pani napisze Antosiowi, żeby już 
państwu pieniędzy nie przysyłał. Poradzimy sobie. 

Mizerna twarz szewcowej pokryła 'się rumień- 
ceni. idr 
i -——'€e ty majaczysz, Florka? — szepnęła. — 
Tybyś na nas'bracować miała? Boże mój drogi! 
Jeszeże co! Już ij tak dola twoja na sercu mi leży! 
Zamąż ci się trafiało.., nie chciałaś, a ja przecie 
wiem, dlaczego... 

-— Przyrzekliśmy sobie z Antosiem, matko, — 
odparła Florka z prostotą, ale duma biła z jej twa- 
rzy. — Antoś, albo żaden! To już tak musi być! 
Nie przykrzy mi się czekanie... Żeby tylko jemu 
dobrze było, żeby się nie kłopotał. 

— Poczciweś ty dziecko, — szeptała Woita- 
Szewska, tuląc ją do siebie. — Zawsze Boga o to 
prosze, żebyście się pobrali jak najprędzej. Jużbym 
za nic innej synowej nie chciała, choćby cała ze 
złota była. 

— To dobrze, imatusiu, — uśmiechnęła się Flor- 
ka. — Skoro sami mówicie, żem wasza i krzynkę 
mnie lubicie, nic więcej nie chce. Napiszcie zaraz 
dziś do Antosia, aby się o was nie frasował. Już 
ja wszystko biorę na siebie. 

— Florka! ja nie mogę! — broniła się szewco- 
wa, — Zapomniałaś chyba o rodzicach? Co oni po- 
wiedzą ? 

Uśmiechnęła się filuternie dziewczyna. 

-— Niby to pani nie wiel... Zresztą każdv ima 
pawo do tego, co zapracuje. Ojcowego nie wezmę. 
A czy to oni nie wiedzą, żeśmy sobie z Antosiem 
przyrzekli? Każda żona poczciwa mężowi pomaga. 
Widzi pani, czasem jest taki tydzień. że i sześć rubli 
zarobie, a już co cztery to najmniej. Cóżbym ja 
z pieniędzmi temi robiła? W domu mnie jedną 
mają. to i wszystko mam, co potrzeba. A zresztą 
przecież sama pracować nie będę. Pani będzie wy- 
kończała robotę, dziurki dzierzgała. Mało to? Mu- 
siałabym pomocnicę płacić. o. 

Szewcowa  rozradowana oczy wlepiła 
Florkę. 

— Moja ty kochana, — rzekła, składając ręce, 
— a toś mi ciężar zdjęła! Niechże ci Bóg zdrowie 
da! Prawda, dziurki trzeba dzierzgać i do koszul, 
i do poszewek, i do prześcieradeł i od maszyny wy- 
kończać. Robota się znajdzie, a już nie to, co na 
twoje ręce tylko patrzeć. 

Ocierała z lez oczy uszczęśliwiona; uściskały 
się potem z Florką, i tego dnia jeszcze poczta list 
do Antka zabrała. 

Gdy o zwykłej godzinie zaturkotała w uliczce 
biedka zielona, w siwego zaprzężona konia, dążąc 
do stacyi pocztowej, Florka aż na róg wybiegła. 
Tam w torbie spoczywał list do Antosia. Przez 
długa chwilę czuła, jak jej się serce boleścią Ścisiięło. 
Zazdrościła ćwiartce papieru, którą jutro o tej porze 
Antoś trzymać będzie w swoich ręku i patrzeć 
na nią. 

Albo to prawda, co ona dziś Wojtaszewskiej 
mówiła, że nie tęskni i czekanie jej się nie przy- 
krzy? leż to łez jej popłynęło nad falami rzeki, 
dokąd najczęściej ze smutkiem swoim ucieka? Go- 
race jej serce tak się burzy nieraz z tęsknoty wiel- 
kiej i przez złość ludzką, tylko,że ona mówić o tem 
nikomu nie lubi. „Czy to raz dziewczęta z niej żar- 
tują, że ją Antek opuścił lub że nikt jej nie chce, 
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a pisarz od wójta, ponieważ wie, że Florka patrzeá 
na niego bez wstrętu nie może, mało to jej Anto< 
siem nadokuczał? W takiej mieścinie . wszystko 
wiedzą... Nibyto ona zaręczona, nibv. coś, a tymcza= 
sem miesiące i lata idą i nic! Cóż dziwnego, że się 
śmieją? Nawet pani sędzina mówiła raz do niej. 
bardzo przychylnie, że hiedobrze, kiedy* pańtię na 
języki biorą... Gdyby chociaż przyjechał, pokazał 


się. Obiecywał, że skoro instytut skończy, zaraz 
przyjedzie. Teraz pisze, że nie może. 


Westchnęła głęboko. To nie — szepnęła. — 
Będę czekała i wytrzymam. Wiara w Antosia i mis 
tość dla niego wszystko przetrwa. 


XI. 


— Więc nieodwołalnie postanowiłeś pan szu- 
kać karyery w teatrze. 

— Tak. panie profesorze. 

— No. to ci powiem, żeś przepadł dla sztuki, 
Staniesz się rzemieślnikiem równie dobrym, ial 
szewc lub krawiec. Czas twój i zdolności poclio< 
nie wyuczanie się oper obowiązkowe — i twoja ka< 
rvera artystyczna skończona, 

Antoni stłumił westchnienie. 

— Nie mam środków na dalsze kształcenie się 

szepnął. 

Profesor się oburzył. 

— Eh, gadasz! gdybyś kochał muzykę tak, jak 
przypuszczałem, to mając głowę na karku i rece 
zdrowe. nie zastawiałbyś się środkami. Każdy, kto 
chce, zdobyć je może. Tylu uboższych od ciebie 
wywalczyło sobie dobry byt i sławę. Trzeba chcieć, 
mój kochany. Od pewnego czasu nie poznaję cię, 
panie Wojtaszewski, F. 

Antoni zmieszał się. 

— Kocham muzykę, jak dawniej — wymówił 
— lẹcz mam obowiązki wobec rodziców, którym 
braknie już sił do pracy. 

— Aa! — Wobec tego argumentu profesor za- 


milkł. Blada twarz Antka wydała mu się teraz, iak 
książka, otwarta. Popatrzał nań smutno į głową po< 
kiwał, i 


— Żal mi cię, chłopcze! — rzekł serdecznie. — 
lleż to talentów zmarniało w ten sposób! Istotnie, 
trudno ci będzie. Przypuszczałem, żeś sam jeden, 
Żałuje. że ci pomódz nie mogę. 

Antoni przed rozmową z profesorem liczył jes 
szcze na coś nieprzewidzianego, spodziewał się po- 
parcia, rady. marzył o koncercie. któryby mu -umo- 
żliwił swobodne oddanie sie styduom. Wprędce po- 
znał niepodobieństwo ziszczenia zamiaru i z cięż< 
kiem sercem wniósł podanie do dyrekcyi teatrów, 
abv go na członka orkiestry przvięła. | zaczeły 
sie dni oczekiwania i niepewności. Lekcyj miał nie- 
wiele. więc sobie skapił, aby rodzicom starczyło. 

Stary Kawęcki, patrząc na jego wysiłki, wzru- 
szał ramionami, ‘Tiag dalszy nastąpi). 


E 
BOGŁOSŁAWIENI! 


Błogosławieni, którzy pokój czynią, 

Albowiem pokój będzie ich udziałem. 
Błogosławieni, których w życiu całe 
S:rce bywało miłości świątynią. 


Błogosławieni ci, którzy zdradzeni, 

Niepomini zdrady znów z pomocą bieżą, 
Którzy niezłomnie w prawość bliźnich wierza 
Mimo” ich Błędów —. (eż błogosławieni | 


Błogosławieni ci, których nie zrazi 
Niewdzięczność ludzka jadem, swym zatrutym,. 
l których, żyjąc w tym świecie zepsułym, 

Duch niewdzięcznością nigdy się nie skazi. 


Błogosławieni wy wszyscy na Świecie, 
Którzy przebaczać umiecie urazy, 
Którzy zdradzeni w uczuciach sto razy, 
Sto pierwszy na nie zdobyć się umiecie. 


5 
NA JAGODY. 


Po brzozowym cichym lesie 
Dziewczę idzie, dzbanek niesie, 
Niesie dzbanek z jagodami, 

Z jagodami borówkami. 


Przeminęła szybko wesoła i śmicjąca się wiosna, 
miejsce jej zajęło skwarne lato, życie w lesie rozwinęło 
się jeszcze bujniej. Nie braknie już żadnego głosu w 
ptasiej kapeli, lipa okryła się białem, pachnącem kwie- 
ciem, a cóż dopiero mówić o łąkach i polankach! 
Tam to aż ćmi się w oczach od kwaitów białych, 
żółtych, czerwonych, niebieskich, aż roi się od motyli, 
pszczół, muszek! Codzień nowe rośliny rozwijają 
‘swe kwiaty, coraz piekniej w lesie! 

Jedne kwiaty nęcą oko barwą, inne zwracają na 
siebie uwagę przyjemną wcnią, ale nie wszystkie mo- 
żna zrywać równie bezpiecznie, są między niemi i 
trujące, jak np. naparstnica, roślina dość wy- 
soka o kosmatej łodydze, ze sporemi żółtemi kwiata- 
mi, zebranemi w kłosy. Każdy kwiat ma kształt na- 
parstka, zawieszonego na szypułce. Naparstnica za- 
wiera silną truciznę, tak że nawet płaki, karmiące się 
ziarnami, nie jadają jej nasion. Na szczęście, u mas 
nie jest ona zbyt pospclitą, i znaleźć ją można jedy- 
nie w suchszych lasach. 

Jeszcze jadowitszą, ale i jeszcze rzadszą jest w ił- 
cza jagoda, zwana także pokrzykiem albo 
beladonną, właściwa głównie lasom okolic górzystych. 
Jest to zielsko dość wysokie, bo nieraz dwóch łokci 
dorastające, o łodydze kosmatej, brunatno purpuro- 
wej, liściach jajowatych, również włosistych, wydają- 
cych za potarciem niemiły zapach. Kwiaty jej, zwie- 
szające się na długich szypułkach z kątów liści, maja 
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posiać brudno fioletowych dzwoneczków.. Słowem, <ca- 
ła roślina wygląda bardzo podejrzanie. -A jednak nie- 
raz w czasie owocowania wprowadza w błąd.ludzi, 
nieznających jej własności. 

W końcu lata ukazują się na miej okrągłe ei 
lśniąco czarnej barwy, bardzo podobne do ciemnych 
gatunków czereśni. Zjadają je też często nieświadomi, 
a zwłaszcza dzieci, przepłacając zazwyczaj swoją O- 
myłkę śmiercią, jest to bowiem jedna z najjadowitszych 
naszych roślin. Nałeży też. starannie wystrzegać się 
tych jagód i wogóle całej rośliny. 

Odwróćmy się wiec lepiej od tych trucicielek i po- 
szukajmy jagód jadalnych, których nigdy nie zabrak: 
nie w lesie, zwłaszcza iglastym. Wśród zielonych trz 
wek miga tu i owdzie biały kwiatek poziomki, tu!,, 
się po kątach skromne borówki o drobnych listecz- 
kach i kwiatkach w kształcie pekatych dzwoneczków 
z odwiniętym brzegiem, barwy zielonkawo-czerwonej 
lub różowawej. W gaszczach okryły się kwieciem dzi- 
kie maliny i jeżyny. 

Nie wszystkie one wydadzą tak zaraz owote, ale 
już i w pierwszej połowie lata można urządzać wy- 
prawy na jagody. Podczas gdy jedne krzaczki po- 
ziomek ledwie zakwitły, na innych czerwienią się 
już smaczne owoce; w brzozowych gaikach, między 
sośniną, na wrzosowiskach, pełno wszędzie ciemno- 
błękitnych borówek, zwanych czernicami. 
Któż ich nie zna? Kto nie jadał na surowo z cu- 
krem albo też gotowanych? Jest co zbierać! Można 
zaśpiewać wraz z tą dziewczyną: 


Dziwiła się matka stara, 

Że jak tylko w gaik wpadne, 
Wnet borówki niosę ładne. 

A ja wcale sie nie silę, 

Wszędzie pełno, gdzie się schylę. 
Rumienia się w koło przy mnie: 
Weż-że i mnie, weź-że i mnie, 

l ja świeża, i ja Świeża, 

l już dzbanek po wybrzeża. 

I mówiła mi jagódka: 

Zjedz mnie, zjedz mnie, bo ja słodka. 
A ja kładę do kozubka, 

Tyś dla matki, moja lubka. 


A jagody tak pieknie wygladają, 
prosiły się, żeby je zerwać! 
wesoło: 


jak gdyby istotnie 
Przyśpiewując też sobie 


Danaż moja, dana, dana... 
Jagódeczko, pójdź do dzbana, 


ani się obejrzymy, jak dzbanek się napełni i można 
będzie wracać do domu z obiitym plonem. 

Trzeba jednak uważać, bo jednocześnie z poziom- 
kami i czarnemi jagodami dojrzewa wiele innych, ja- 
gód często nieszkodliwych wprawdzie, ale też i nie- 
smacznych. W tych samych zupełnie miejscach znaleść 
możną macznicę, zwaną także niedźwiedziem 
gronem, z liści i kwiatów tak podobną do borów- 
ki, że nadzwyczaj trudno odróżnić obie te rośliny. 
Ale kuliste jej jagody barwy szkarłatnej są wewnatrz; 
mączyste i bez smaku, dobre chyba dla niedźwiedzi, 
od których otrzymały swa nazwę. Również nieprzy- 
datne są do jedzenia podłużne, modrawe jagódki ło - 
chyni. A nawet i prawdziwe borówki czyli 
brusznice trudno jeść na surowo, są one bowiem: 
zbyt cierpkie i kwaśne, i dlatego mniej cenione i po- 
szukiwane od jagód czarnych. Oprócz smaku różnią 
się także od. nich i swą barwą czerwona; dojrzewają 


zaś dopiero w końcu lata lub na początku jesieni, q- 


W miarę posuwania się lata przybywają w lesie 
nowe owoce: z czeremchy zwieszają się grona 
dość sporych czarnych jagód o niemiłym zapachu i 
słodko-cierpkim smaku. Ptaki jadają je chetnie, a i 
dzieci robią to dość często, chociaż nie można po- 
wiedzieć, aby były smaczne; dobrze przynajmniej, że 
nie są trujące. Tak samo nie nadają się do jedzenia 
czarne jagody świdwy i bzu czarnego, oraz 
szkarłatne bzu koralowego czyli kaliny; te ostatnie mi- 
le przynajmniej wpadają w oko. 

Wszystkie te jagody, niestety, zdać się mogą na po- 
karm jedynie dla ptaków. I gdyby innych nie było, 
nie mielibyśmy co zbierać w lesie od lipca, gdy prze- 
minie czas poziomek i czernic. Ale wtedy właśnie za- 
czynają dojrzewać maliny, następnie jeżyny, a 
później jeszcze głogi, tarnina, jarzębina. 
Chociaż nie wszystkie wymienione tu owoce możemy 
nazwać jagodami, wszystkie one jednak są mniej lub 
więcej soczyste i w tej lub owej postaci przydają się 
na pokarm. 

Słowem, na początku czy na końcu lata, z lasu 
nie wraca się nigdy z próżnemi rekoma: zawsze mo- 
żna coś znaleść. A na polankach i w gąszczach to 
już jagód najobficiej! Bądźmy jednak ostrożni w za- 
puszczaniu się w gęstwiny, w zarośla leszczynv. jeży- 
ny, młodych sosen lub świerków. Nie przedzierajniy 
się zbyt śmiało przez krzewy, porastające słoneczne 
wzgórki na leśnych polankach: nic łatwiejszego, jak 
o spotkanie sie z wężem w takich miejscach. 


6 
KOLEJE ŻYCIA. 


W jednym z zamków obronnych, które sterczały 
niegdyś w okolicach Przemyśla, mieszkali Małachow- 
scy. Mąż, żona i syn jedyny, składali tę małą w licz- 
bie, lecz zamożną w szczęście, w znaczenie i w cnoty 
rodzinę. Małachowski żadnego nie piastował urzedu, 
ale siła zbrojna, którą utrzymywał, pośpiech, z jakim 
niósł pomoc będącym w potrzebie, waleczność i me- 
stwo tyle razy doświadczane, brama zamku jego do- 
tąd dzielnie przed nieprzyjacielem kraju zamknięta, dla 
przyjaciół, rodaków, włościan i nieszczęśliwych zaró- 
wno z sercem otwarta, zjednały mu dobre imię, wzię- 
tość, szacunek powszechny i miłość poddanych. 

Do pozyskania i utrzymania tych drogich skar- 
bów, do zapewnienia słodszej nad wszystko pomyśl- 
ności domowej, niemało się przyczyniał» młoda jeszcze 
Małachowskiego żona. Całym wdziękiem płci swojej 
świetna, więcej jeszcze cnoty przyzwoitemi jaśniała. I 
syn ich jedyny Janek ośmioletni już umiał serca wa- 
bić i szczęścia przysparzać. 

lecz któż to, gdzie i kiedy, doznał w szczęściu 
stałości? Nikt, nigdy i nigdzie, zwłaszcza też Polak, 
mieszkający w ruskiej ziemi, w pierwszej połowie 
szesnastego wieku. 

Panował wtenczas Zygmunt III, który słabością i 
uporem, temi wadami sprzecznemi na pozór, a jed- 
nak często zgodnemi z sobą, tyle przyszłych nieszcześć 
gotował Polsce, tylu obecnych stał się przyczyną. 

Miedzy niemi pierwsze i najokropniejsze trzymała 
miejsce stoga dzicz tatarska, ta powódź krwawa, od 
lat tylu śmierć i spustoszenie nieszczęsnej Polsce nio- 
saca. Tatarzy to pomimo zawartego niedawno Cho- 
cimskiego pokoju przy zwłokach wielkiego Chodkiewi- 
cza, najeżdżali polskie ziemie, a szczególniej bliższą 
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nich Ruš czerwona. Tam niszczyli i palili wszystko, 
zabijając mieszkańców lub biorąc ich w ciężką i wic- 
czną niewolę. 

Rok 1623 najokropniejszym był dla tej krainy; 
wpadli Tatarzy nagle w niezwyczajnej liczbie, rabując, 
paląc, pustosząc wszystko. Uciekał lud strwożony 
jak trzoda spłoszonych owiec, a potężny i okrutny 
nieprzyjaciel dopiero w okolicach Przemyśla, w zam- 
kach warownych szlachty, pierwszy znalazł odpór. 
Lecz i ten nie mógł być długim i skutecznym. Cóż 
podoła odwaga kilku przeciw krociem sile? | mężny 
Małachowski w grodzie swoim, pomimo bohaterskie- 
ge mestwa i stałości umysłu, zaledwie jeden opierać 
się zdołał. Już prawie wszyscy jego żołnierze, śmierć 
ciskający z wałów zamku na otaczających go, sami 
śmierć ponieśli; już w środku ciemnej nocy pedpalo- 
ne bramy podwoje wnet runąć miały, otworzyć wej- 
ście zemsty i krwi chciwym najezdnikom, a on jeszcze 
uchodzić nie chciał z domu, gdzie tyle lat był panem, 
dokąd tyle razy powracał zwycięzca! Siadł na krześle 
w izbie, w której zwykle wydawał rozkazy wsparł 
głowę na ręce i zdawało się, że żadna moc ludzka 
z tego miejsca go nie poruszy. 

Napróżno klęcząca przed nim żona, wieśniaczym 
ubiorem odziana, kilku sług starych i włościan, zakli- 
nali go, aby korzystał coprędzej z poświęcenia się vel- 
niejszych poddanych, a w ich szaty przebrany, uszedł 
wraz z niemi tajemnem wyjściem zamkowem, i po- 
zwolił się zaprowadzić do Przemyskiej cerkwi; nie u- 
Jegał bynajmniej ich prośbom, sadzić nawet było mo- 
Żna, że ich nie słyszy. Wtedy nieszczęsna żona syna 
przed oczy jego stawiła. 

— Ojcze bez litości! — rzekła — chceszże, aby to 
niewinne dziecię łupem ich się stało? chceszże, aby 
od wyznania prawego Boga odbiegło, ażebv życie le- 
dwie zaczęte w niewoli spędziło? 

Na ten widok, na te słowa, powstał Małachow- 
ski; w jednem mgnieniu oka strój rycerski okrył gru- 
bą siermięga, na mężne czeło czapkę kmiecia nasunał, 
a porywając syna na dzielne barki, jedna rękę podał 
żonie, drugą szablę uchwycił, i tak poszedł w milcze 
niu za idącą przed nim czeladką. Jednak w ciągu 
drogi, słaba i drżąca małżonka, ciągnąć go nieraz z 
całych sił musiała, zachęcać przyszłych zwvcięziw na- 
dzieją; tak nienawykły był do ucieczki ani krok ani 
umysł jego, taka miał ochotę wracać do zamku, sko- 
ro głosy i krzyki radosne tryumiujących nieprzyjaciot 
uszów jego dochodziły... 

Nareszcie doszli szczęśliwie do murów Przemyśla, 
a dzięki ciemności nocy, dowcipowi i: wierności prze- 
wodników, weszli do światyni. 

Ogołocona była z ozdób i ludzi; ale wnet napet- 
niły ja uciekająace z pobliższych ulic różnego stanu i 
wieku osoby ze skarby swemi, rozeszła się bowiem 
wieść straszliwa, że wszystkie zamki przedmurze miej- 
skie stanowiące, zdobyte zostały; że może tej samej 
nocy nieprzyjacieł na miasto uderzy. 

Małachowski na widok nowych niebezpieczeństw, 
obudzonego czując w sobie ducha, obrał sie wodzem 
strwożonej rzeszy zgromadzonej w świątyni; w niej 
do ostatniego bronić się umyślił; a gdy już napełni- 
ła się zupełnie, zawarł mocno drzwi, za wiełki ołtarz 
ukrył żonę, syna, ile się zmieścić mogło niewiast, 
słarców i dzieci; sam zaś z kilkunastu zbrojnymi stanął 
na stopniach, na wszystko baczne mając oko, głebo- 
kie nakazując milczenie, ażeby i słyszeć co sie działo 
i nie przyciągnąć nieprzyjaciela. 

Nie łatwo było utulić krzyk tylu dzieci, 
niewiast, jęk i narzekania tylu strwożonych; 
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przecież następowała właśnie chwila zupełnej cicho- 
ści, kiedy przerwały ja nagle tentent i rżenie koni, 
szczęk zbroi, krzyki i odgłos okropny nieprzeliczo- 
nych siekier i toporów, we drzwi kościelne z olbrzy- 
mia siłą bijących. Ten sam oddział Tatarów, który 
zamku Małachowskiego dobył, w najsroższym gniewie 
iż nie zastał wodza, odkrywszy niewątpliwe jego ucie- 
czki poszlaki, ruszył pędem do cerkwi Przemyskiej. 

Wnet runęły z ogromnym łoskotem ciężkie drzwi 
świątyni i powaliły bedących przy nich blisko. Zwy- 
cięzcy uradowani tym pierwszym szczeblem swego po- 
chodu, dążyli ku wielkiemu ołtarzowi, domyślając się, 
iż tam zastaną Małachowskiego. 

„ Tu dopiero wszczął się bój zacięty. Małachowski 
i wszyscy jego, zdawali się nadludzką siłą wzmocnie- 
ni, tak dzielnie przystępu bronili; ale nareszcie jeden 
ze starszych tatarskich, boleśnie przez bohatera skale- 
czony, z całą wściekłością nienawiści, zemsty i bólu, 


doparł go, uchwycił za ramię jedna ręką, a druga 
chciał mu już cios zadać Śmiertelny... 
W tem wśród tej wrzawy, tego jęku, tych krzy- 


ków, całej podobnego widowiska okropności, daje się 
słyszeć głos wielki, głos potężny, głos naczelnego 
wszystkich Tatarów wodza, wspaniałego niekiedy Gie- 
reja: 

— Zaprzestańcie mordów! — woła — bo śmierć 
was czeka! Gdzie tu Małachowski? Jego ocalić! 

Na pierwsze to wołanie, wściekły Tatarzyn trzy- 
mający walecznego Polaka, wstrzymał raz swój zabój- 
czy, ale posłyszawszy dalsze, nie chcac bv uszła zem- 
sty jego ofiara, uderzył, i gdy przybiegł Gierej do 
wielkiego ołtarza, już Małachowski w samo serce u- 
godzony, leżał bez duszy; już nie słyszał łkań i krzy- 
ków wybiegłej z za ołtarza żony, nie widział płaczą- 
cego syna, a zabójca jego skrył się w natłoku. 

Wódz naczelny, który posłyszawszy o nadzwyczaj- 
nych cnotach Małachowskiego, z umysłu spiesznie do 
Przemyśla przybył, ażeby życie jego ocalić; widząc 
go zabitym, wpadł w gniew srogi na ten oddział żoł- 
nierzy własnych i będącym przy boku swoim katować 
ich kazał. 

Nowe jeszcze powstało w świątyni zamięszanie, 
nowa okropność i wrzawa. Przy niepewnem świetle 
kagańców, trudno było rozpoznać Tatarów od miesz- 
kańców Przemyśla; każdy się bronił, każdy zabijał, 
każdy nadewszystko chciał ujść z kościoła, i co mógł 
unosił, Synowie brali ciała poległych ojców, imężo- 
wie nieśli zemdlałe żony, matki porywały dzieci. 

Dwaj pozostali wierni słudzy Małachowskiego, wi- 
dząc go bez duszy, choć z żalem zostawili ciało je- 
go, a wziąwszy zemdlała żone i syna, wynieśli je ze 
świątyni. Chcieli przez boczne ulice zanieść je pod 
iaką ubogą strzechę, tam potrzebnego udzielić ratun- 
ku, a nazajutrz do wspaniałości odwołać się Giereja. 
Lecz w ciągu ich drogi napadł ich liczny poczet nie- 
przyjaciół, na próżno usta ich wymówić chciały na 
obrone imię Małachowskiego, oszczepy zabójcze przer- 
wały im mowę, polegli, drogo sprzedając swe życie... 


. . . . . . . . . . . . . > 


W lat trzydzieści po tym okropnym Tatarów na- 
padzie, po tej krwawej powodzi, która aż bramy 
Lwowa zbroczyła, za panowania Jana Kazimierza, 
owego monarchy, któremuby króla męczennika i pro- 
roka dać można przydomek, biskup czyli władyka 
przemyski, w bcznym duchownych i dworzan orsza- 
ku, wracał do pałacu swego po uroczystem nabożeń- 
stwie w cerkwi odprawionem. Modlił on się gorąco, 
jak zawsze w tem miejscu zwykł był czynić, za dusze 


rodziców, których w dziecinnym będąc wieku utracił, 
lecz których dotąd zgon okropny pamiętał. Niedaw- 
no zasiadł stolicą Przemyską, bo też prawie w mło- 
dym jeszcze był wieku. Powołanym został do tej go- 
dności odgłosem powszechnego szacunku; miły, łago- 
dny, światły, prawdziwie pobożny i dobroczynny, 
godzien był tak wysokiego urzędu. 

Wchodząc we drzwi pałacu swego. spostrzegł o- 
partą o Ścianę kobietę dziwnej postaci, w szczególnej 
odzieży; głowa jej okryta była zawojem, a z podnie- 
go śnieżne wymykały się włosy; twarz, może niegdyś 
piękną, zorało nieszczęście, nędza szczerniła; obcego 
narodu podarta i wypełzła katanka wisiała na ciele 
tak osłabionem, że wygladać tylko należało chwili kie- 
dy opuści je dusza. 

— Miłosierdzia, miłosierdzia ! 

Te jedyne słowa z wielka trudnością zsiniałe iej 
usta wyrzec potrafiły i padła bez czucia. 

Biskup litością przejęty, kazał natychmiast służa- 
cym i dworzanom wziąść nieszczęśliwa, wszelkie dać 
jej wygody, nadwornego przywołać lekarza. Dwa 
dni niewiasta bez żadnej była przytomności, lubo czu- 
cie wnet wróciło; ale trzeciego dnia odzyskała zupeł- 
nie zmysły i mowę, tylko bez sił żadnych, i lekarz 
osądził sam w sobie, że ten powrót przytomności u- 
mysłu był znakiem rychłej Śmierci, owem jakby poże- 
gnaniem duszy, które zwykle przed ostatecznem opu- 
szczeniem ciała następuje. 

Oświadczył to dopytującemu się codziennie o nie- 
szczęśliwą biskupowi, i ten powiedział, że sam ja 
chce przysposobić do śmierci. 

— Bóg przeznaczył jej oczywiście — rzekł — dom 
mój na ostatnia w tem życiu gospodę; muszę więc 
je ja opatrzyć w daleką podróż, w którą się wy- 

iera. 

I poszedł natychmiast do umierającej, rozkazując 
ażeby ich zostawiono samych. 

Przejęta taką dobrocią i łaskawościa niewiasta, 
dziękować mu chciała, uniżać się przed nim, ale on 
powiedział: 

— Powinnością to jest moją. Byłżebym sługą tc- 
go Boga, któremu żywot poświęciłem gdyby kto wzy- 
wał na próżno miłosierdzia mego? 

— Ach, Panie! — zawołała umierająca — jakaż 
to dobroć wasza! Jaki głos i mowa miła! Jakże 
dawno uszy moje nic podobnego nie słyszały, O 
Boże! jakaż Opatrzność Twoja, że mi dozwalasz na 
łonie chwalących ciebie umierać ! 

I tu krople łez potoczyły się na bladych jej li- 
cach, złożyła wychudłe rece i modliła się cicho. 

— Któż jesteś i gdzie byłaś dotad? — spytał jej 
się zdziwiony biskup. 

— Nie jestem, a przynajmniej niegdyś nie byłam, 
czem się dziś być zdaję — wyrzekła. — Wiosna dni 
moich spłynęła w szczęściu, bogactwie, wolności, by- 
łam panią, byłam żoną, byłam matką... lecz dalsze la- 
ta ogarnęło sieroctwo, nędza i niewola... Oto właś- 
nie trzydzieści lat temu, w tem mieście Przemyślu, w 
cerkwi, poległ mąż mój!... 

— Jak się zwał mąż twój? — przerwał jej z po- 
śpiechem biskup. 

— Cóż pomoże, choć powiem imię jego; już nie- 
raz je mówiłam od czasu jak na ruską wstąpiłam zie- 
mię, a hikt wierzyć mi nie chce! 


— Mów tylko spiesznie! — powiedział biskup. 

— Małachowski ! — wyrzekła. 

— Wielki Boże! — zawołał kapłan — a syna czy 
miałaś? 


-— Miałam jedynaka, i cn przeniósł się do wiscz- 
ności; widziałam go nieraz we śnie między anictanii. 
Janek mój miły! Janek mój jedyny! 


= Matko! = krzyknął biskup, i. uchwycił złożone ` 
ręce niewiasty, przyciskai je do ust i oblewał łzami.” 


— Czy to jeszcze jeden z tych snów błogich, któ- 
remi Bóg w niewoli ninie cieszył? Czyli też już u- 
marłam i w niebie jestem? —  pylała przerywanym 


głosem niewiasta. — Na tę ziemię, to szczęścia za- 
nadto!  Jabyrn jeszcze miała syna? 
— Tak jest, bez wątpienia! — odpowiedział bis- 


kup — jam syn twój, ty matka moja! I ten dobry i 
wszechmocny Bóg, który cię tu tak cudownie przy- 
prowadził, i mnie również cudownie zachował, udzie- 
lić ci raczy zdrowia i życia, abyś jeszcze na tej zie- 
mi szczęścia używała. 

I tak sie stało; nie zawiódł Bóg ufaiacego w nim 
sługę, nagrodził długie pobożnej niewiastv cierpienia. 

Biskup przemyski był owymi Jankiem. ośmioleinim 
Malachowskich synem. Tatarzy nie widząc go może 
w ciemnościach nocy, lub też mając za umarłego, ite 
że krwią zbroczony, był bez zmysłów, zoslawiłi go 
w owej bocznej ulicy, uncsząc tylko matkę *-% zem- 
dloną. Znaleźli go tam nazajutrz włościanie ojca, 
którzy i ciału pana uczciwy pogrzeb sprawili; za ich 
staraniem dostał się wnet sierota do krewnych; przez 
nich wychowany starannie, doszedłszy do lat mło- 
dzieńczych, obrał sobie stan duchowny; a przez ^no- 
ty i światło doszedł do biskupiej godności. 

Bez zmysłów wtedy gdy matkę porwano, wraz 
ze wszystkiemi sądził że nie żyje, i pomnik jej nawet 
wspaniały obok grobu ojca wystawił. 

Ją zaś Tatarzy uprowadzili aż do najdalszych sie- 
dzib swoich; siamtąd pomimo najusilniejszych starń 
wydobyć się nie mogąc, przez lat trzydzieści, żyła 
w ciężkiej niewoli. Nie nawykła jednak do niej, bo 
jakaż dusza poiska do pstów nawyknie; i choć już 
blisko sześćdziesiąt lat liczyła, gdy jej się trafiła na- 
reszcie pomyślna do ucieczki pora, użyła ie a mil 
tyle piechotą, sama, w tym wieku uszediszv nic dzi- 
wnego, że jej sił zabrakio, gdy zaszła do miasta, gdy 
się ujraia w miejscu, gdzie tak odmienną ludzie ją 
znali. 

Ale radość wielka i niespodziena wróciła jej siły 
i życie, w niedługim czasie przyszła do zunełnego 
zdrowia. 

Jeszcze przez lat dwadzieścia i kilka cieszył się 
nią syn ukcchany; dom jego stał się dla niej ostatnia 
i miłą gospodą. Otoczona tkliwemi staraniami jedy- 
naka, uwielbieniem powszechnem, byłaby może i za- 
pomniała długich lat niewoli, gdyby częste opowiada- 
nie nie było wznawiało ich pamięci. 

Jan Małachowski zaś, naprzód biskup Przemyski, 
a później Chełmiński, dla wiecznej pamięci, dla uwiel- 
bienia dróg Opatrzności i przedstawienia odmiennych 
życia kolei, w księdze żywotów świętych Piotra Skar- 
gi, opisał na okładkach tę całą rodziców i swoja 
przygodę, a kiedy w późnej starości kończył cnotli- 
we życie, czując że chwila skonania już bliska, kazał 
sobie te księge pod głowe położyć, i tak ufny w rai- 
łosierdziu Boga, oddał Mu ducha. 
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Dziesięć przykazań čla czytających taj żki, 

E Czytaj tylko dobie książki, 

2. Czytaj tylko co cie interesuje. 

3. Czytaj codziennie najmniej pół godziny i rozimy- 
ślaj dłuższy czas nad tem coś czytał. 


zę; 2007 łą SE WZ. © CB Sa 

Jeżeli możesz, czytaj cd czasu do czasu głośna. 

Czytaj nie zawsże: sami, ale także. z iwym, przyja- || 

cielem lub znajomym i omawiaj z\ niġi do; *co-$ 

ście przeczytali. | Sia KZ 

6. Czytaj zawsze tak, abyś przeczytane innym mógł% 
opowiedzieć, jest io nawet obowiazek względem * 
ciebie samego. 

7. Czytaj każdą książke według porzadku, nie raz 
tu, raz tam przewracając. 

8. Nie czytaj nigdy książek, jeżeli jesteś zmęczońy. 

9. Czytaj tylko wtedy, jeżeli chcesz swój umysł o- 
świecić lub twoje myśli podnieść, nigdy nie dla 
zabicia czasu, rozstrojenia lub podniecenia swych 
nerwów. j 

10. Notuj wszystkie zapamięlania godne zdania, któ- 
re wyczytałeś, w wzorowo prowadzony nctatnik, 
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Luźne uwagi, 


Sb 


Obmowa. 
Nie żyje z ludźmi, kto się chce o wsżystkiem badać 
Kto skrzętny i językiem nie umie swym władać, 
Bo język najszkodliwsza: sztuka u człowicka. 
sSzymonowiez. 
Obmowa jest wyjawienie z dodatkiem przed 
przyjaciółmi, znajomemi, wad, które w drugich spo- 
strzegamy, Rodzi sę zazwyczaj ze zhviniego za- 
ślepienia w sobie, a nazbyt bystrego oka na drugich: 
Nie łatwiejszego, jak przyzwyczaić sie do niej, bawi 
i niewyczerpanem jest źródłem rozmowy; a tem nie- 
bezpieczniejsza: że chociaż z początku prawie mie- 
winną się zdaje, z występkiem graniczy! 
Osoba lubiąca obmawiać, kiedy już nie znajdzie 
w znajomych swoich, wad i postępków do wyśrmia- 
nia i naganienia, z swojei głowy im różne zaocznie 
przypisuje błędy, a postępując coraz dalej, potwarcą 
zosiać może!.. Samo to nazwisko wskroś: serce 
przenika... i trudno wierzyć, iż są na Świecie istoty 
czyniące sobie igraszkę ze szczęścia bliźniego. Mó- 
wią o rzeczach, których nie widziały, obwiniają. o 
występki, których świadkami nie były. i zdaje się, 
iż chcą zagubić i zatrzeć cnoty będące na ziemi, za-. 
pewne dlatego, że ich w sobie nie widzą. 
Nie łatwo zapewne zamilczeć zupełnie wad,. 


„które w drugich spostrzegamy; ludzie tak są niedo- 


skonali, że nie wspominając nigdy o ich błędach, 
małoby słów można wyrzec; i nie wiem, czybv po- 
dobna ofiara w mocy. i z korzyścią była człowieka.. 
Lecz na cóż chwytać skwapliwie najmniejszy cień 
błędu? dlaczegóż nainiewinniejszy bliźniego. postę- 
pek na złą tłómaczyć stronę, i w obmowie najwię= 
ksze mieć ukontentowanie? Wolno widzieć cudze 
ułomności, bo nie można zamknąć oczów; wolno 
ubolewać nad niemi, mówić 6 nich z osobami uko- 
chaliemi, korzystać z wad obcych, aby samemu po- 
dobrych unikać; lecz nie wolno ich powiększać, ga- 
dać o nich bez potrzeby, i z takim zapałem, jak 
bvśnmiy sami doskonałemi byli; nie wolno naśmiewać 
się z kalectwa ułomności, wieku: bo te są przyro- 
dzenia. albo nieszczęśliwego trafu, a nie ludzi dzie- 
łem. Nie wolno dlatego, że nam Bóg dał więcej 
niż drugim światła i dowcipu, nadużywać tych da-. 
rów. a zapominając zupełnie delikatności, dać im 
czuć wyższość naszą, i wytykać ich słabości. 


A 2 płótna żaglowego 1.95. 4.10 
3 225; J00, 4500, v50 
3) do 24,00 mk. | 
skórkowe 9,00. 12.00, 
15,00, 1800, 23,00 do 
60,00 mk. | 


Torby 


ręczne, imitacya skórki 

85, 1,25, 1,50, 2,00 do 
5,50 mk. 

M skórkowe 2,95, 3,50, 4.00, 

| 4.50, 5,25 do 15,00 mk 


A Puda do kapeluszy 


1,25, 1,50, 2,00, 2,45 
do 5,00 mk. 


Derki- Kamali 


J w różnych wielkościach |. 
15.00, 18,00, 20,00, 25,00 |; 
B mk. do najdroższych Fi 


| ud KO | 


: nieprzemakal ne 
H 2,20, 2,50, 2,75 do 4,50m. 


Kosze 


w różnych wielkościach 
425, 5.00, 550. 6.50, È 
7,00, 4,50 do 12,20 mk. g 


Aparaty | 
łołograliczne | 


NZ 
a 
qe 


x Poznań 
Stary Rynek 67-69. 


icz 


mw. | POPLAWSKI, 


Poznań, ul. Bismarka 7. 
przystanek koiei elektrycznej. 


dle g 3 d długoletnie 
nafiepsze NIASZYNY (do szycia “sesse 


Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN 1 SUKIEN. 


Przykory do oświetlania. petrol, s gw ORO WLY U x. i okowity. 


F. MROCZKIEWICZ > 
| 


Poznan a Rynek 59. 


ż GE onbir NIS = 


w RAM UE" na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy 
wykonuje w i.ótkim 


czasie jaknajstaranniej. 
Ceny st SĄ 


-Poszukuje biegłej Udziela iekcyi 


PANNY tumse auki 


rodowita Francuzka. 
do białego szycia 


Lekcye WARE dia początku- 
jących, 4 M. miesięczni 
szyjącej dobrze na maszynie. JR | RER 


Zełoszenia przyjmuje Gazeta | C. Rossin- Drygalska 
dla Kobiet, św. Marcia 60. „Bramkowa 13, I, 


Poszukuje biegtej staniezarki 
oaz BARNY do szycia spódnic 
Celina Średnicka 
Poznań, ul. Wiedeńska 1. 
Tylko siiy pierwszorzędne 
będą uwzglednione. (52) 


hi | Krem og górkowy 


EBESEŻZZZS KE - <> BP R ||. | 


ń KASE EAD 

M `- Al a 
o 
| 44 A Il zbo: 
l handel m3 yki i zboża ! 
poł AE 

dz handlem towarów: korzennych, | 4 

è | 4 S O 
kl spożywczych i pas stewnych M 
a| Maka pszenna Wiedeńska, cesarską 1 000 oraz żytnia 4 
4| 1 najrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych $ 
$ i zagranicznych. b 
4 BET Kup 4 2 $ 
êl każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na U 
e! takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- |$ 
i 5! Luły spożywcze jak i pastewne. 4 
CRR Gwarantuje za make z nz zjlepszego do- |ý 
(| borowego i zdrowego zboża. | 

$ 

[| G. RITTER, Poznań, | 
|? „| Główny skład Warna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. ! 
~ -Aelefon 022a $ 
RR O E E O| 


Tel foi 238. 


Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


~ KREM ABARID === 


Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego 

4| Pujde biały i różowy ) Warszawskie które w krótkim 

Miyslso ogórkowe ) czasie zjednały sobie dla swej 

również wielki wybór | dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. 


poleca hurtownie i detalicznie 
islp 


KANE a J. Gzepczyński, Mm 


Skład detaliczny St. Ad 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


SULLU UMA mł I | 
> Fi Ha narożnik ul. kia i Grobli. 


= Najtańsze źródło zakupu 


na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 

ji artykuły do oświetlania. szezotki do zamiatania, Szoro0- 

wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 


Specyalność: Krem na piegi. 
pecy 


Ą Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
a LA CZY YOWYOSOYWOOYOWWWWHE 
Sone dledabiel 
Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
e pojęcia o powołaniu Robiety. E 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2;— mk. 
mma oPreść: Święty Ambroży » Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 


zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 
Do nania we wszystkich księgarniach. 
=>—-----_(dwrotnie wysyła: ——<<< 
i 


usaria i Ksiegarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


| IGE TASCZK VAN 
DATOACZJ ig Wyższa szkoła kroju i szycia 


i Zofii Szuman 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
Isnego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 


04444444440000044444400044040404000040444004060600004000600006400000000 


H. DYCHTOWICZ 


Handel bławatów, płóna,Stołowiznyj I fabryka biela 
Poznań, Stary Rynek 53,54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

3 poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity. 
$ welwety, perkale, inuśliny, batysty, koldry, ehodniki. 
płótna, szyrtyngi, walisy. inłety, dreliszki na spodki, 

i oraz wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 


34444404444440602000000000009000000000000000000094600000090000000094000 


IN 


w olbrzymim wyborze f 


= Li À 


Stowarzyszenia oz Ś 
wobec usiawy © stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 

Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 40 fen. (747) 


Zamówienia przyjmuje za ną- EgO 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika Biuro pośredniezenia w pracy 
pogdzes: „Robotnik“ | Związku Katol. Kobiet pracujących 


św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 


nieve || Mehl pokój WY 
[GE Prosimy Szanowne MEU, POR żkowe 


edyeniki. 


nasze Czytelniczki o popie- x %% cwepedyeneki ii 
RZ dia zamówień jg aa dia Kobiet“ na poczcie: 


03099%400000003000400900 


petttrttttttetananastaasaactte 


24139 


$ i 
2 do20 mk., peru- [4% 
czki, przedział- 
ki i wszelkie dodatki $ 
do włosów poleca 


SŁ. Wenzlik ftyzyer i damski perukarz 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą, (62) 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


asesasesa 


krawcowe szyjące poza do- 


ranie firm ogłaszających | mee, esz uprasza si 


nadesłać: Eksped. Gazety 


w „(Gazecie dla Kobiet”. >; soezosceocecze 


Bestellschein. Bestellschein. 

Enduntetzeichnete...... bestellt hiermit beim Kaiserl. Endunterzeichnete .. bestellt hiermit beim Kaiserl. 

Bos taroa Sucha Wo a a die Postam a de) aaa E 
„Gazeta dla Kobiet“ „cazeta dla Kobiet 

für das III. Vierteljahr 1909. für das III. Vierteljahr 1909. 

Benz v0n >... Mk. mn „ Pf. erhalten. Betrag von TE NME aoaia Pf. erhalten. 

E E T A p aE r EH 1909. A Ae DE E 1909 

Postawnasd wa Me s. 0 = Posta A a 


4a redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania, 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 15. 


Poznań, dnia'18. lipca 1909. 
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Praeujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I2. Gzechewski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Kkspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
=— Numer telefonu 613. === 


kobieta w życiu zarodkowem. 


„Kobieta niechaj siedzi w domu, niech zajmuje 
się gospodarstwem domowem, bo miejsce jej zajęcia, 
jej pracy to dom, kuchnia, podwórze, zagroda '', tak 
dziś jeszcze mówi wielu ludzi, którzy nie mogą się 
pogodzić z tą myślą, że kobieta szuka pracy poza 
domem, że szuka i znajduje zarobek tam, gdzie go 
szukali dawniej tylko mężczyźni. 

Prawda, że kobieta z natury swej jest jakby 
przeznaczona do pracy domowej, do domowych 
zajęć. Z natury cicha i mniej ambitna od mężczyzny 
znajduje w zaciszu domowem swe zadowolenie, 
swe szczęście. 

I w rzeczy samej całe setki lat była zadowoloną 
i szczęśliwą w swych zajęciach ,„kobiecych''. Nie 
pragnęła opuścić domu, gospodarstwa domowego. 

Podczas gdy mężczyzna zajmował się rzemio- 
słem, handlem, rolą, słowem produkcyą na rynku 
gospodarstwa powszechnego, którą utrzymywał 
i wzbogacał rodzinę i społeczeństwo, kobieta nie 
tylko że wychowywała lub pomagała wychowywać 
dzieci i zajmowała się gospodarstwem domowem, 
jak gotowaniem, praniem, utrzymaniem inwentarza, 
lecz dopomagała do -utrzymania i wzbogacania ro- 
rodziny przemysłem domowym, wyrabianiem arty- 
kułów domowych, przeznaczonych li tylko do użytku 
rodziny. 

Wyrabiała wszystko, co potrzebne było w ro- 
dzinie. Płótna i sukna, słowem całej odzieży do- 
starczała kobieta. 

Była nie tylko użyteczną, ałe niezbędną w ro- 
dzinie. Zapotrzebowania rodziny wymagały sił nie 
tylko jednej, ale kilku kobiet, stąd nie tylko córki 
i krewne, ale i obce siły kobiece znajdowały w go- 
spodarstwie domowem zupełne zużytkowanie. 

Nastała. zmiana, spowodowana zupełnem pize- 
wrotem przemysłu, olbrzymim jego rozwojem. 


Ręce i domowy przemysł kobiety zastąpiła maszyna, 
burząc domową twórczość kobiety doszczętnie. Co 
dawniej wytwarzały ręce kobiety, odtąd wytwarzała 
maszyna, prędzej i taniej. 

Maszyna przędła, wyrabiała płótno, sukno, weł- 
nę; praca kobiety stała się coraz mniej potrzebną, 
wobec taniości produkcyi maszyny coraz mniej 
użyteczną. Maszyna, fabryka odbierała kobiecie 
jedno zatrudnienie po drugiem, aż wreszcie odebrała 
jej zatrudnianie prawie zupełnie. 


Prawie w każdym domu robotnika, przemy- 
słowca, małego gospodarza stało się kilka kobiet — 
córek, krewnych, — zupełnie nieużytecznych, ska- 
zanych na bezrobocie, a skutkiem tego na brak 
utrzymania. 

Mogły żyć tylko pracą i zarobkiem ojca, brata, 
głowy rodziny. Przy wzmagającei się drogości 
artykułów spożywczych stawało się to rzeczą 
trudną, często niemożliwą. 

Cóż miały uczynić? Żyć bez zajęcia, kosztem 
drugich i przyczyniać się do ekonomicznego upadku 
rodziny i społeczeństwa? Nie, one jęły się pracy, 
zarobku. Zawodowa praca kobiet więc, to koniecz- 
ność, kwestya najżywotniejsza, bo kwestya 
CIMIEDB A, ZYCIA. 

Pomyślmy tylko o tem, że po dziś dzień w sa- 
mych tylko Niemczech zajętych jest 10,035,000 ko- 
biet w różnych gałęziach pracy zawodowej. 

Ktoś nieobeznany z stosunkami powie: „to niech 
wyjdą za mąż', a niech się nie cisną do pracy za- 
robkowej; przecież przeznaczeniem kobiety jest za- 
mążpójście. Łatwo powiedzieć, lecz trzeba wiedzieć, 
że w samych znowu tylko Niemczech zmuszonych 
jest około 900,000 kobiet zrezygnować wprost z za- 
mążpójścia już dla tego, że jest ich około miliona 
więcej, niż mężczyzn. 

Przytem zważyć trzeba na to, że bardzo wielu 
mężczyzn nie żeni się bądź to z obawy, że przy 
niskim zarobku nie mogliby utrzymać żony i dzieci, 
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bądź to dla tego, że z „wygody' przekładają ,ży- 
cie kawalerskie“ pod nad życie małżeńskie. W sa- 
mych Niemczech naliczono w roku 189! 621,667 
„„kawalerów*” od 30 do 40 roku życia. 

Faktem jest, że 5,935,190 dziewcząt mimo naj- 
szczerszych chęci za mąż wyjść nie może. 54 pro- 
cent kobiet jest niezamężnych aż do 30 roku życia; 
muszą więc w tym czasie pracować na siebie. 
Od 20 do 50 roku wdowieje 2:4 miiiona kobiet, które 
w znacznej części pracą zawodową muszą utrzymać 
siebie i dzieci. 

Tem się tłomaczy liczba 10,035,000 kobiet sto- 
jących w życiu zawodowem. 

Kwestya zarobkowości kobiet wynika więc 
z położenia ekonomicznego; jest kwestyą chleba, 
rodziny i społeczeństwa. Stąd im liczniejszy jest 
w społeczeństwie stan Średni, niższy, tem więcej 
znajdujemy w nim kobiet pracujących. 

Nasze społeczeństwo jest jednem z biedniejszych 
społeczeństw; stąd statystyka nasza w stosunku 
wyżej przytoczonych liczb statystyki niemieckiej 
winna wypaść na niekorzyść polskich kobiet pracu- 
jących, winno ich być stosunkowo więcej, niż ko- 
biet niemieckich. 

Lecz wobec tego faktu, że skutkiem zmiany, 
spowodowanej przewrotem przemysłu, tak. wiele 
kobiet staje się w domu nieużytecznych, niepotrze- 
bnych, zostaje bez zajęcia, bez celu w życiu, jest 
kwestya zarobkowości kobiet także kwestyą po- 
trzeby duchowej, moralnej. 

Kobieta bez zajęcia gnuśnieje, nudzi się, odczu- 
wa pustkę w życiu, jej życie jest bez treści, bez 
celu, bez zadowolenia. W każdym zaś człowieku 
budzi się prędzej czy później pragnienie zadowo- 
lenia, które zaspakaja tylko wypełnienie obowiąz- 
ków, praca; praca tylko daje zadowolenie, dodaje 
życiu treści, celu. 

Położenie ekonomiczne społeczeństwa naszego 
jest stanowczo gorsze od położenia ekonomicznego 
społeczeństwa niemieckiego; jeśli więc kobiety 
polskie — mianowicie stanów Średnich — mniej się 
jeszcze garną do pracy zawodowej, niż kobiety nie- 
mieckie, to przyczyny szukaćby należało w gnuś- 
ności, braku odczuwania prawdziwych potrzeb du- 
cha, lub źle zrozumianej wstydliwości, które nie 
pozwala im wyjść po za dom i szukać pracy i za- 
robku. | 

Zadaniem naszem jest usunąć te niedomagania 
Społeczne, przekonać kobiety stanów średnich, że 
praca nie hańbi, lecz wzbogaca. 


EK 


Małżeństwa mieszane. 


Gazeta nasza jest przeznaczona przeważnie dla 
panien; one to bowiem stanowią największą liczbę 
naszych czytelniczek; a prawie każda panienka chce 
wyjść za mąż; boć ostatecznie małżeństwo iest głó- 
winem przeznaczeniem kobiety. 


Lecz małżeństwo to związek nie na czas krótki. 
ale na całe życie. Krótka nieraz chwila, która de- 
cyduje o zamążpójściu dziewczęcia, ałe ta krótka 
chwila stanowi o szczęściu, albo o nieszczęściu ca- 
lego życia. 

To też obowiązkiem naszym jest służyć radą 
i wskazówkami, nieraz tak bardzo potrzebnemi, 
w tej tak ważnej dla każdei panienki sprawie, jaką 
jest wybór przyszłego męża, towarzysza doli i nie- 
doli całego życia. 

Nieraz już pisaliśmy o tem, na co powinna pa- 
nienka najpilniejszą zwracać uwagę, gdy stoi wobec 
tego trudnego i ważnego pytania: „Czy wyjść za 
niego, lub nie. 

Wychodząc za mąż każda panienka chce być 
szczęśliwą. Do szczęścia zaś potrzeba przede- 
wszystkiem równych, zgodnych usposobień i charak- 
terów, jedności i zgodności uczuć i przekonań przy- 
szłych małżonków. Między jednościąizgo- 
dmwoKseia mwezie i przekonan za imme 
jednośćizgodność uczuć iprzekonań 
religiinych pierwsze miejsce. 

Przekonanie religijne bowiem, to najgłębsze 
przekonanie w człowieku, uczucie wiary, to uczucie 
najdelikatniejisze. Nie potrzeba wiele, aby obrazić 
kogoś w przekonaniach religijnych, jeżeli te przeko- 
nania są głębokie. Z drugiej zaś strony potrzeba 
bardzo wiele taktu, by przy dłuższem obcowaniu 
z osobą innych, wręcz przeciwnych przekonań reli- 
giinych nie narazić jej sobie, nie obrazić jej. 

Jak się wobec tego może przedstawiać to wspól- 
ne, mające polegać na jedności uczuć i przekonań 
pożycie małżeńskie, jeżeli małżonkowie odrębne 
i wręcz przeciwne mają przekonania w sprawach 
wiary, jeżeli nie są jednej wiary? 

Małżeństwa takie, tj. małżeństwa z osobami 
innej wiary chrześcijańskiej nazywamy małżeń- 
stwami mieszanemi. 

Kościół św. gani je jak najwyraźniej, a nawet 
ustanowił dla takich małżeństw osobną przeszkodę 
wzbraniającą, która się nazywa „przeszkodą miesza- 
nej religii“. I ktoby bez osobnego pozwolenia, czyli 
dyspensy biskupiej, małżeństwo takie zawarł, za- 
warłby wprawdzie małżeństwo ważne, lecz popeł- 
niłby grzech ciężki. 

Tylko z bardzo ważnych przyczyn, wyjątkowo 
i z wielką boleścią serca pozwala Kościół na takie 
małżeństwa, czyli udziela dyspensy i to tylko wten- 
czas, gdy strona niekatolicka zobowiąże się piśmien- 
nie w miejsce przysięgi wobec proboszcza, że wy- 
pełni następujące warunki: 

1. żeślubodbeędzie się tylko w kościele 
katolickim; 

2. że wszystkie dzieci będą ochrzcone 
iwychowanepokatolicku; 

3. że strona niekatolicka nie będzie stawiała stro- 
nie katolickiej żadnych przeszkód 

w wykonywaniu praktyk religii- 

nych, a więc w modlitwie, czci Świętych, 

w chodzeniu do kościoła, uczęszczaniu do Sa- 

kramentów świętych i t. d. 

Słusznie Kościół św. gani i zakazuje małżeństw 
mieszanych, boć przecież celem małżeństwa jest 
wzajemne uświęcenie. Jakże zaś może być mowa 
o wzajemnem uświęcaniu się małżonków, jeżeli oni 
przez całe życie unikać muszą rozmów religiinvch, 
rozmów o środkach uświęcenia, by się wzajemnie 
nie draźnić w uczuciach najgłębszych i przekona- 
niach, ti. w uczuciach i przekonaniach religijnych ? 

Obowiązkiem obu rodziców jest wychować 
dzieci w wierze świętej. W wypełnieniu tego obo- 


wiązku winni się małżonkowie wspierać wzajemnie. 
Jakżeż zaś może n. p. ojciec niekatolicki pomagać 
matce katojiczce w wychowaniu dziecka w wierze 
katolickiej, której sam nie-zna ? ] : 

Przeciwnie, mimo świętego przyrzeczenia, że 
wszystkie dzieci będą wychowane po katolicku, 
nastepuje później układ, że chłopcy będą wychowani 
w religii ojca, dziewczęta zaś w religii matki. Tak 
bowiem nakazuje prawo krajowe. Wtenczas to 
matka katoliczka, która przecież uczy dziecko 
modlitwy, będzie uczyła chłopca modlitwy prote- 
stanckiej, a dziewczę modlitwy katolickiej? 

Mimo to wszystko jednak małżeństwa mieszane 
mnożą się z roku na rok w zastraszający sposób. 

Według statystyki miasta Poznania było w roku 
1908 w Poznaniu 610 ślubów katolickich i 276 pro- 
testanckich; oprócz tego było 70 małżeństw miesza- 
nych, a mianowicie 32 śluby katolików z protestan- 
tkami i 38 ślubów protestantów z katoliczkami. We- 
dług narodowości było 560 ślubów polskich, 362 nie- 
mieckich, 19 Polaków z Niemkami, i 49 Niemców 
z Polkami. 

— a 6 E— 


Jak się płaci składki zabezpieczenia na niemoc i starość. 


Na początku b. r. pisaliśmy w naszei gazecie o ko- 
rzyściach zabezpieczenia na niemoc i starość, dziś po- 
mówimy o tem, w jaki sposób płaci się składki. 

Wiemy już, że znaczki trzeba płacić w tej klasie za- 
robkowei, do której pracownica należy -— stosownie do 
swego zarobku. Klas tych jest 5; w I. klasie płaci się 
14-fenigowe znaczki (czerwone), w H. 20-fenigowe (nie- 
bieskie), w HI. 24-fenigowe (zielone), w IV. 30-ienigowe 
(bronzowe), w V. 36-fenigowe (żółte). 

Połowę znaczków opłaca pracownica, drugą połowę 
pracodawca. Pracownica, należąca przymusowo do za- 
bezpieczenia, może żądać, aby ją zabezpieczono w wyż- 
szej klasie zarobkowej, wtenczas jednakże pracodawca 
nie potrzebuje płacić więcei, niż połowę składek tei klasy, 
do którei pracownica według zarobku należy, resztę nad- 
wyżki płaci pracownica sama. 

Kto się dobrowolnie zabezpiecza, może opłacać tę 
klasę, którą woli, a więc choćby i najwyższą. I to nie 
tylko może, ale powinien się zabezpieczyć w wyższej, 
bo im wyższa klasa, tem wyższa będzie renta w przy- 
szłości. 

Karty znaczkowe są dwojakie, żółte dla tych, którzy 
przymusowo należą do zabezpieczenia, szare, jeśli się 
ktoś zabezpiecza dobrowolnie. O kartę musi się każdy 
sam wystarać; trzeba się po nią udać na policyę. Skoro 
karta zapełniona, trzeba ją oddać, a poprosić © nową. 
Na tę zapełnioną kartę odbiera się pokwitowanie, które 
trzeba dobrze zachować, aby nie zginęło, bo to bardzo 
ważne. Kto zgubi kartę, winien się postarać o inną, udo- 
wodniwszy wpłacone składki. 

Znaczki są jednotygodniowe, dwutygodniowe i kwar- 
talne. Znaczki te wlepia pracodawca przy wypłacie ren- 
syi; składki nie wolno odciągnąć z pensyi, dopóki znaczki 
nie wlepione. 

Jeśli pracodawca nie potrąci składek przy wypłacie, 
wtenczas wolno mu tylko przy następnej wypłacie od- 
ciągnąć; przy trzeciej wypłacie nie wolno mu potrącić 
tego, co winien był zatrzymać przy pierwszej, chyba, że 
dla tego nie odciągnął, ponieważ było wątpliwe, czy wo- 
gółe pracownica winna być zabezpieczona. 

Znaczki muszą być zaraz po wlepieniu unieważnione 
przez wypisanie na nich daty wlepienia atramentem lub 
stemplem, 

Tydzień składowy liczy się od poniedziałku do nie- 
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dzieli. Pracownicom, które nie są stale zajęte u jednego 
pracodawcy czyli pracują na dni, winien wlepić znaczek 
ten pracodawca, u którego pracują pierwszy dzień w ty- 
godniu. Gdyby np. praczka w pierwsze dni tygodnia nie 
pracowała i dopiero w piątek poszła do prania, praco- 
dawca musi jei włepić znaczek, bo to był jej pierwszy 
dzień pracy zarobkowej. 

Kto się dobrowolnie zabezpiecza, musi sam wlepiać 
znaczki i sam je unieważnić; może je wlepiać, kiedy mu 
się podoba, lepiej jednakże, gdy je wlepia tygodniowo. 

Podczas choroby nie potrzeba wlepiać znaczków, 
trzeba jednak przedstawić policyi poświadczenie tei cho- 
roby, policya zapisuje sobie czas choroby, a zabezpie- 
czony otrzymuje na to pokwitowanie. Gdyby przy tein 

e obliczeniu zaszła pomyłka, zabezpieczony może wnieść 
zażalenie w przeciągu 14 dni. 

Do karty znaczkowej nie wolno nic zapisywać, ani 
robić żadnych znaków. Gdyby n. p. pracodawca zapisał 
na karcie, jak pracownica wykonywała swą pracę lub tp., 
podlegałby karze. 

Pracodawcy lub innym osobom nie wolno wbrew 
woli pracownicy zatrzymać karty znaczkowej pod karą 
do 300 marek. 

Pod żadnym warunkiem nie wolno wlepiać znaczków 
raz już wlepionych, ńie wolno odrywać i na nowo wlepiać 
znaczków z takich kart znaczkowych, które są nieważne. 

Za każdy tydzień wolno tylko wlepić jeden znaczek, 
jeśli się okaże, że zabezpieczony wlepił więcej znaczków, 
niż tygodni w roku, znaczki te są nieważne. 

Również nieważne są te znaczki, które ktoś wlepia, 
gdy już jest niezdatnym do pracy. 

Znaczki przymusowe można wlepiać tylko w prze- 
ciągu 2 lat od dnia, w którym według prawa wlepiać 
należało. Jeżeli jednak wlepianie dlatego nie nastąpiło, 
ponieważ nie było rozstrzygnięte, czy zachodzi przymus 
zabezpieczenia albo nie wlepiono dla innych powodów, 
byle nie z winy pracodawcy lub pracobiorcy, wtenczas 
można nadlepić za 4 lata. 

Przy dobrowolnem zabezpieczeniu lub w razie za- 
bezpieczenia w wyższei klasie, niż przepisano, wolno 
tylko za 1 rok nadlepić. 

Karty znaczkowe należy w przeciągu 2 lat od dnia 
wystawienia karty zamienić na nowe, chociażby nie 
były zapełnione. 

Jeżeli zarząd przekona się, że zabezpieczony nie 
winien, iż karta nie była na czas zamieniona, wtenczas 
może uznać dalszą wartość karty przez odpowiednie 
ostemplowanie karty. 

W ostatnim czasie obradowano w parlamencie nie- 
mieckim nad pewnemi zmianami w zabezpieczeniach pra- 
cowników, mianowicie nad podwyższeniem. składek 
w I. klasie o 2 fen. na tydzień, w II. o 4 fen., w III. o 6 fen., 
w IV. o 8 fen., oraz nad zmniejszeniem liczby urzędów 
zabezpieczeniowych, co ułatwiłoby znacznie starania 
o rentę, apelacye itd. 

Zmiany te jednak dotychczas nie zostały przepro- 
wadzone, skoro je zatwierdzą w parlamencie, zapoznamy 
z niemi nasze czytelniczki jak naidokładniej. 


O powitaniu. 


Każdy naród ma swój odrębny sposób powitania. 
Te powitania są tak rozmaite, że to, co u jednych naro- 
dów uważają za szczyt grzeczności, inni nazwaliby nie- 
delikatnością, lub wprost obrazą. 

Tak n. p. w pewnej okolicy Afryki bierze mężczyzna 
rękę kobiety i na znak powitania dotyka ią trzykrotnie 
do nosa, inny zwyczaj polega na tem, że całuje się swą 
własną rękę, a potem kładzie się ją na głowie, miesz- 


kańcy Japonii, idąc w gościnę, zdejmują obuwie przed 
progiem mieszkania, wschodnie narody padają na twarz 


przy powitaniu, całuijąc przytem ziemię, Lapończycy 
wreszcie całują się... Nosami. 
U wszystkich cywilizowanych narodów najwięcej 


rozpowszechnioną formą powitania jest podawanie ręki, 
ukłon, prócz tego zwyczaj odkrywania głowy u nięż- 
czyzn. 

W naszym narodzie istnieją rozmaite sposoby powi- 
tania, stosownie do tego, kogo witamy i gdzie go spo- 
tykamy. Witamy więc ukłonem, pozdrowieniem, ski- 
nieniem głowy, uściśnieniem ręki, pocałunkiem, składa- 
nym na ręku lub na twarzy. 

Dobre wychowanie połega na tem, aby każdemu 
oddać, co mu się należy; w inny sposób witamy starsze 
osoby, niż sobie równych, w inny swoich przełożonych, 
krewnych, znajomych i obcych. 

Według powszechnie przyjętego zwyczaju całnią 
dzieci ręce rodziców i starszych krewnych, całują młodzi 
jęce starszych, zasłużonych osób, czasem i podwładni 
swych przełożonych w dowód szacunku i przywią- 
zania. 

Inaczej witać należy w mieszkaniu, w salonie, inaczej 
na ulicy. Wszedłszy do pokoju, gdzie więcei zebrało się 
osób, trzeba ukłonić się przy wejściu wszystkim zgro- 
madzonym, potem przywitać znajome osoby, a z nie- 
znajomymi zapoznać się. 

Ma się rozumieć, że starszych należy witać z więk- 
szem uszanowaniem, głębszym ukłonem. 

Wchodząc do publicznego lokalu, nie potrzeba cię 
kłaniać, wchodząc jednak do czyjegoś prywatnego miesz- 
kania, w jakieibądź sprawie, do znajomych, czy niezn^- 
iomych, trzeba koniecznie się ukłonić, również i wten- 
czas, gdy wchodzimy do składu, biura itp. należy po- 
wiedzieć „dzień dobry“ lub „dobry wieczór“. To po- 
zdrowienie należy zawsze do tego, kto wchodzi, domowi 
winni odpowiedzieć uprzejmie. 

Dawniej u nas, Polaków, było we zwyczaju, że 
wszystkie stany, bez względu na urząd i stanowisko, 
witały się pięknem, szczerze katolickiem pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“. Dziś już 
niestety ten staropolski zwyczai coraz więcei „wychodzi 
z mody“ — a szkoda, bo taki piękny i świadczący, że 
nasi przodkowie myśleli o Bogu i nie wstydzili się wy- 
znawać Go głośno. 

Na ulicy obowiązuje inny sposób pozdrowienia, niż 
w inieszkaniu. Spotkawszy kogoś znajomego, kłaniamy 
mu się skinieniem głowy, a ieśli przystaniemy, aby z nim 
porozmawiać, nie całujemy się z nim, choćby to był naj- 
lepszy znajomy lub krewny, lecz witamy go podaniem 
ręki. A 

Do dobrego wychowania należy, aby kłaniać się 
wszystkim znajomym, których się spotyka, a nie uda- 
wać, że się nie zna lub nie widzi, bo byłoby to nie- 
grzecznością. I tu również obowięzują osobne przepisy, 
do których należy się stosować. I tak młodsi powinni 
kłaniać się starszym, a nie czekać na ukłon z ich strony, 
tównież i podwładni powinni pierwsi pozdrowić swych 
przełożonych. 

Niegrzecznością byłoby nie odkłonić się lub nie od- 
powiedzieć na pozdrowienie. Wogóle należy do dobrego 
wychowania, aby być zawsze dla wszystkich grzecznym 
i uprzelmym. Przedewszystkiem jednak odnosi się to 
do kobiet, które powinny się odznaczać delikatnością 
grzecznością i uprzejmością. Kobieta niegrzeczna, bez 
wychowania sprawia bardzo niemiłe wrażenie, 
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"Walka kobiet z pijaństwem. 


Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza „Przyjaciel 
Trzeźwości, miesięcznik poświęcony Sprawom krze- 
wienia trzeźwości i zwalczania alkoholizmu“, następu- 
jący artykuł, wzywając kobiety do walki z alkoholem: 

Że alkohol jest jednym z największych wrogów życia 
społecznego, to jest już rzeczą powszechnie znaną i udo- 
wodnioną. Atoli wciąż trzeba na tę jego szkodliwość 
wskazywać. Alkohol podkopuie bowiem życie społeczeń- 
stwa na każdem polu. 

Nainiezbędnicjszym warunkiem życia i rozwoju spo- 
łecznego jest podstawa materyalna czyli pieniężna. 
Społeczeństwo biedne nie może się rozwijać, musi 
słabnąć, a wreszcie upaść. Bo pieniądz potrzebny jest 
koniecznie. Pieniądz jest podstawą gospodarstwa rol- 
nego, handlu i przemysłu. Tylko za pieniądz można 
zakupić ziemię, otworzyć i prowadzić interes, a przez to 
dać utrzymanie sobie i wielu innym ludziom pracującym. 
Słowem, bez pieniędzy nie może istnieć społeczeństwo. 
Dowodem tego liczni ubodzy, tak zwana bieda, którzy 
żyją z miłosierdzia zamożniejszych, a którzyby bez ich 
pomocy byli skazani na śmierć głodową. Obraz tei biedy 
ulicznej wskazuje nam aż zanadto, jak wygląda życie 
społeczne bez pieniędzy. Każdy więc starać się winien 
o to, by był zamożnym, bo wtenczas tylko sam coś 
znaczy i przyczynia się do dobrobytu społeczeństwa, 
w którem żyje. 

Trzeba więc pomiędzy innymi dążyć do lepszych za- 
robków, lecz co najważniejsze, trzeba oszczędzać, nie 
wydawać pieniędzy na rzeczy niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe. 

Ale jak to wygląda pod tym względem? Ile to pic- 
niędzy idzie na marne z powodu nieszczęsnego pijaństwa? 
Przypatrzmy się tylko, jak pracuje na siebie i na społe- 
czeństwo pijak, który wypija dziennie za 20 fen gorzały. 
Marnuie on pieniędzy narodowych rocznie 20 razy 365 
czyli 73 marki. To zaś znaczy, iż w ciągu 40 lat (od 20 
do 60 roku życia) zmarnuje 2920 mk. Stu takich pijaków 
mogłoby więc kupić dobra rycerskie lub założyć wielki 
dom towarowy. 

Drugim warunkiem życia społecznego jest zdrowie 
poszczególnych jednostek społeczeństwa. Jak wygląda 
zdrowie piiaka? Wiadomo każdemu, z jakiemi to 
chorobami piiak ma wciąż do czynienia, ile to nieszczę- 
śliwych wypadków powoduie, wskutek których odnosi 
okaleczenia ciężkie różnego rodzaju. Rozwodzić się 
szeroko o tem nie potrzeba. Lecz jakby teraz wyglądało 
społeczeństwo całe, jeżeliby wszyscy w niem byli pija- 
kami? Byłby to wielki jeden szpital lub zakład leczniczy. 

Trzecim warunkiem życia społecznego iest moral- 
ność. Dość przyjrzeć się licznym rodzinom, aby się do- 
wiedzieć, jakto życie rodzinne nie ma wyglądać, dość 
przyjrzeć się podchmielonym i pijanym mężom, wraca- 
jącym chwiejnym krokiem do domu, by sobie wyobrazić, 
jakby wygłądało społeczeństwo, którego członkowie 
składaliby się z pijaków. ` 

Ztąd też wszędzie walka z piiaństwem. 
powstawaiją towarzystwa wstrzemięźliwości. 

Dowiedzioną jest rzeczą, że kobieta ma wielki wpływ 
na mężczyznę i może go uszlachetnić, jeżeli się do tego 
zabierze umiejętnie. Dlatego w walce z piiaństwem ko- 
bieta zdobyć może największe zasługi około społeczeń- 
stwa. Walka z piiaństwem powinna też stanowić nai- 
główniejszą społeczną pracę każdego. 

Czy kobieta może odwieźć mężczyznę od pijaństwa? 
Bezwątpienia. Na dowód kilka przykładów: 

W roku 1837 kobiety w amerykańskiem mieście Bo- 
stonie zabrały się do walczenia z pijaństwem; wyszły 
więc na ulicę i snuły się długiemi procesyami ze śpiewem 


Wszędzie 


z kościoła przed szynki. Pomiędzy niemi były panie 
z najwyższych sfer społeczeństwa. Czasami siadywały 
przed domami szynków, tak, że goście nie Śmieli tam 
wchodzić. Ten pochód kobiet doprowadził do tego, że 
w 25 miastach i wioskach sprzedaż napolów alkoholicz- 
nych znikła prawie zupełnie. 

Sławią jest też w Ameryce pani Sary Leswit, która 
w ciągu 24 lat obiechała prawie wszystkie kraje Świata, 
zachęcając ludzi do zupełnego zaniechania pijaństwa. 

Pani Mary Hunt zajęła się nauczaniem dzieci o szko- 
dliwości trunków; za iej staraniem uczą się dziś dzieci 
we wszystkich szkołach amerykańskich o szkodliwości 
piiaństwa. Ona także postarała się o „stowarzyszenie 
dzieci“, nie używających napojów upajających. W Anglii 
takie stowarzyszenie liczy blisko pół miliona dzieci. 

W Finlandyi nie ma po wsiach zupełnie szynków, 
a jest to zasługą Alicyi Flelenius. Będąc biedną nauczy- 
cielką, poświęciła się pani Helenius szerzeniu wstrzemię- 
źliwości od trunków między młodzieżą. Jeździła po całym 
kraju, pouczała młodzież o szkodliwości napojów alko- 
holowych, wydawała pismo o tei szkodliwości dla dzieci 
i dokazała swą pracą tego, że dziś w Finłandyi nie ma 
wcałe szynków. ; 

Te kilka przykładów powinny zachęcić kobiety do 
walki z największym wrogiem społeczeństwa. 

Niewątpliwie, że trudno będzie dorównać. kobietom, 
postawionym powyżej za wzór. Lecz budynek każdy 
składa się z cegieł, a swą cegiełkę każda może dorzucić. 

Jak działać? Oto w krótkich słowach: 


1) Nie pij nigdy. 

2) Szerz wstrzemięźliwość w rodzinie twoiej i w oto- 
czeniu. 

3) Nie pozwól, by w domu twym piły dzieci lub ro- 
dzeństwo napoje alkoholowe. 

4) Czytaj pisma i książki, które wskazują na szkod- 


liwość alkoholu. 

Szanowne czytelniczki! Dalei do wałki z groźnym 
wrogiem! Przecież wy najbardziej cierpicie pod iego ty- 
rańskiem panowaniem. A to iest pewne, że jeżeli się 
ochoczo i mężnie zabierzecie do walki, to nasze wspólne 
nsiłowania odniosą pożądany skutek, zwycięstwo musi 
być i będzie pewnie nasze. 
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Piosnka pracownicy konfekcyjnej. 


A Ks. Gieburowski. 
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Choć naj-go-rzej mi się dzie-je, nie roz=pa-czam, nie. 


Bóg i praca mnie pociesza 

Kiedy ciężkie dni, 

A kochana ma igiełka 

Szczerem srebrem lśni. 
Szczerem srebrem połyskuje, 
Ściegów szyje rząd —- 
[ nie zazna odpoczynku 
Oprócz niedzicl, świąt. 


Już tak szyję bez ustankt 

sSzetegalat 1 dm = 

Chyba siła czarodziejska 

W mej igtełce tkwi. 
Bo doprawdy. nie do wiary, 
I już prawie cud, 
Iż mnie żywi i odziewa, 
Drobnej igły trud. 

I braterstwa tcż idei 

Składa swoją dań, 

Równo trudzi się dla biednych, 

Jak i możnych pań. 
Z mą igiełką, przy mej pracy, 
Miły mi ten świat, 
Każdy dla mnie tak serdeczny, 
Jak rodzony brat. 

Mojej duszy w ciągłej pracy 

Nie okrywa pleśń, 

Bo mi wiernie towarzyszy 

Zawsze jakaś pieśń. 
Czy to smutna, czy wesoła, 
Rodząc ból czy śmiech, 
Każda w duszy się odbije, 
Tysiącami ech. 

Ktoś na igłę tam się skarży.... 

Mnie zaś dobrze z nią, 

Nawet z igłą mi do twarzy, 

IDo niej ręce drżą. 
Z tobą, droga ma igielko, 
Nie rozłączę się, 
Póki hen na niebios progu 
Nie postawisz mnie. 

Póki tam nie powiesz Bogu, 

Świadkiem żeś mych tchnień, 

I że całe moje życie 

Jeden pracy dzień! 
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Pasze dla świń i ich wartość odżywcza. 


Pasze dla świń są rozmaite, jak np. pasza zielona, 
pasza sucha (plewy i strączyny), okopowizny, ziarno, 
odpadki fabryczne i mleczarniane. Opiszemy tu w krót- 
kości te różne pasze oraz sposób ich używania. 

Trawa z łąk, pastwisk i ugorów jest najtańszą paszą 
zieloną. Żywi ona świnie dobrze, jeśli znajdują się 
w niej rośliny koniczynowate i groszkowe, dalej, gdy jest 
młoda i nie pochodzi z gruntów jałowych. Rozumie się, 
Że samą trawą żywić świń nie można, bo to nie wystar. 
cza do ich nasycenia. 

Trawy można spasać wprost na pastwisku albo da- 
wać w chlewie. Trawę, dawaną w chlewie, trzeba porz= 
iąć na sieczkę, umięszać z otrębami lub makuchami. 
Tak samo można dawać świniom zielone żyto i inne 
zboże. 

Rośliny koniczynowate dają lepszą paszę, niż tra- 
wiaste, mają bowiem wićcej składników mięsotwórczych. 
Jednak należy je dawać tylko wtedy, gdy są młode, 
później bowiem, gdy łodygi u nich drewnieją, Świnie 
jeść ich nie chcą. 

Rośliny strączkowe, jak: wyka, groch, bobik, daią 
bardzo dobrą paszę dla Świń, lecz trzeba`je także dawać 
tylko wtedy, gdy młode i to pocięte na sieczkę, gdyż 
inaczej dużo się zmarnuje. Tak samo dobrą jest tatarka, 
ale trzeba ią dawać ostrożnie, nie za wiele i to z do- 
daniem innej paszy, bo sprowadza ona czasem u świń 
uderzenie krwi do głowy, zaczerwienienie skóry, a cza- 
sem nawet napady szału. 

Nać kartoflana nie jest odpowiednią paszą, powo» 
duje bowiem niekiedy wymioty, kolki, porażenia i inne 
choroby. Jej wartość odżywcza jest bardzo małą. 
Przytem nie powinno sie obrywać naci, bo wtedy ziem 
niaki będą małe i wodniste, 

liście buraczane mogą być pasione dopiero w je- 
sieni. kiedy się wybiera buraki: Mają one małą wartość 


odżywczą, a dużo wody i dlatego trzeba je zerznąć na 
sieczkę i zmieszać z ziemniakami į otrębami. 

Chwasty polne, jak: pokrzywa, lebioda, oset i-mlecz 
mogą służyć na paszę dla świń, szczególniej, gdy młode, 
ale koniecznie z dodatkiem paszy treściwej. 

Z okopowizn najpowszechniejszą paszą są ziemniaki 
czyli perki. Ziemniaki należy przed ugotowaniem opłu- 
kać, a potem posiekać i dawać z domieszką plew i paszy 
treściwei. 

Skoro perki kiełkują, maią już mniej wartości; kieł- 
ki należy przed gotowaniem oberwać, bo są dla świń 
szkodliwe. 

Można także dawać buraki pastewne, marchew i bru- 
kiew; muszą być posiekane i dawane z dodatkiem plew 
iosypki, bo same nie wystarczają. 

Plewy pszenne, żytnic, owsiane, jęczmienne, tatar- 
czane i grochowe mają więcej wartości od niektórych 
okopowizn, sa jednak cieżko strawne i dlatego trzeba 
je poprzednio sparzyć gotującą wodą, zwłaszcza ięcz- 
imienne. Samemi plewami nie można świń wyżywić, 
trzeba dodać perek i osypki. 

Wszelkie ziarno zbożowe ma tyle wartości pożyw- 
nej, że może zwierzę nietylko utrzymać przy życiu, ale 
nawet utuczyć. Ziarno w całości, zwłaszcza jęczmień, 
jest dla świń trudno strawne, dlatego winno być zawsze 
Śrutowane. Strawność jęczmiennego śrutu zaleca się 
poprawić przez sparzenie gotującą woda. 

Z odpadków fabrycznych należy wymienić otręby, 
makuchy, słodziny z browaru, wywar gorzelniany i wy- 
tłoki buraczane. 

Otręby są to skorupki ziarn, otrzymywane w mły- 
nach przy wyrobie mąki. Wartość ich należy od rodzaju 
zboża i od tego, ile zawierają w sobie mąki. Otręby, po- 
chodzące z młynów parowych, mają mniej wartości niż 
otręby z młynów wodnych i wiatraków, bo nie mają 
prawie nic mąki w sobie. Zdarza się również, że w mły- 
nach mieszają z otrębami wysiewki, pozostałe przy czysz- 
czeniu zboża, jak nasiona różnych zielsk, piasek i kamycz- 
ki. Otręby pszenne mają naiwiększą wartość. 

Kuchy, któremi pasiemy Świnie, nie powinny być 
ciemne, jakby przypalone, bo są gorsze i mniej strawne. 
Można je podawać albo rozkruszone albo sparzone, nie 
trzeba jednak dawać samych, lecz z dodatkiem serwatki, 
mleka i z inną paszą. 

Mleko, czy to słodkie, czy kwaśne, stanowi dosko- 
nałą paszę dla świń; nailepiej dawać je z perkami, ple- 
wami itd. Dla prosiąt radzimy dodawać do mleka mąki 
owsianej i pszennej, dla tuczników śrutu jęczmiennego. 
Maślanka jest równie dobrą paszą, ale tylko dla świń 
starszych. Serwatka ma najmniej części pożywnych, 
mimo to jest dobrą, bo ułatwia trawienie cięższej paszy. 

Jeśli świnie dostają paszę silną, treściwą, nie potrzeba 
dodawać do niej soli, przy mniej posilnej, jak perki 
i plewy, można dodać trochę soli, lecz nie za wiele. 


——— alln 


Co się dzieje w świecie? 


Kanclerz Rzeszy, książę Biilow, bierze dymisyę, po- 
nieważ nie udało mu się przeprowadzić według myśli 
rządu reformy finansowej, a mianowicie podatku spad- 
kowego. Projekt ten upadł skutkiem rozbicia sławnego 
bloku, z którego pomocą chciał go kanclerz przeprowa- 
dzić, i z tego to powodu poprosił kanclerz cesarza o dy- 
misyę, która została przyjętą. Książę Biilow usunie się 
od rządów po załatwieniu reformy finansowej, a więc 
naidalej po połowie tego miesiąca. 

Reforma finansowa czyli ustanowienie 500 milionów 
nowego podatku, potrzebnych na pokrycie rozchodów 
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państwa, już na ukończeniu. Większość parlamentu zgo- 
dziła się na następujące podatki: podatek na kupony pa- 
pierów wartościowych, piwo, okowitę, tytoń, na szam- 
pana, narzędzia do oświetlenia, zapałki, oraz cło na kawę 
i herbatę. 

Dnia 30. czerwca założono w Berlinie niemiecki 
związek małych gospodarzy pod nazwą „Bauernbund'. 
Związek ten ma na celu obronę interesów włościańskich 
i zwalczanie polityki interesów wielkiej własności, czyli 
wielkich posiedzicieli ziemskich. 

W zebraniu tem. wzięli udział także posłowie stron- 
nictw liberalnych; bardzo licznie stawili się koloniści nie- 
mieccy, osiedleni w Poznańskiem i w Prusach Zachod- 
nich przez komisyę kolonizacyjną. Pierwszy wielki 
ziazd tego związku odbył się dnia 6. lipca w Gnieźnie. 

W Anglii istnieje od dość dawna partya kobiet, żą- 
dających dla siebie prawa głosowania do parlamentu. 
Kobiety te odznaczają się wielką odwagą i wojowni- 
czością — w ostatnim czasie wykonały one energiczny 
atak na parlament angielski, zamierzając dotrzeć koniecz- 
nie do prezesa ministrów. Osaczyły wszystkie ulice, 
prowadzące do gmachu parlamentu i plac przed gma- 
chem. Zaburzenia trwały prawie przez. całą noc, wresz- 
cie udało się z pomocą policyi przywrócić spokój. Are- 
sztowano około 200 kobiet, pomiędzy niemi przewedni- 
czącą za to, że wypoliczkowała inspektora policyi. 

Pomiędzy Turcyą a Grecyą wybuchły zatargi o wy- 
spę grecką Kretę, którą już od dawna zagarnęła Turcya 
pod swe panowanie. Mieszkańcy Krety chcieliby się 
wyzwolić z pod tego iarzma, Turcya zbroi się nie na 
Żarty, aby nie dopuścić do tego. 

W Persyi wybuchła rewolucya przeciwko szachowi 
o pogwałcenie konstytucyi. Liczne oddziały powstań- 
ców zdążają ku stolicy państwa. Rewolucyoniści chcie- 
liby zrzucić z tronu szacha i zaprowadzić prawdziwą 
konstytucyą. Rosya, chcąc niby to bronić owei kon- 
stytucyi, wkroczyła do Persyi z wojskiem, teraz jednakże 
obróciła swe siły przeciw powstańcom. Rozruchy te 
skończą się prawdopodobnie tem, że Rosya zagarnie część 
państwa perskiego dla siebie, również i Anglia, której 
chodzi o to bardzo, aby mogła przeprowadzić przez 
Persyę linię kolejową do Indyi. 

Car rosyjski, Mikołaj II, wybiera się w odwiedziny 
do Niemiec. Około połowy lipca przybędzie podobno 
do Kilonii. 

Duma rosyjska uchwaliła projekt, dotyczący napra- 
wy szkolnictwa, który wejdzie w życie z dniem 1. stycz- 
nia 1910 r. Dla nierosyjskich narodowości, a więc i dla 
Polaków, ważnemi są następujące przepisy: 1) nauka re- 
ligii odbywa się w ojczystym języku, 2) w pierwszem 
półroczu językiem wykładowym musi być język ojczysty, 
przez dalsze dwa lata ma być używanym do pomocy, 
3) wykład języka ojczystego ma się odbywać w oiczystym 
języku. 

Jeśli władze szkolne w Królestwie Polskiem trzy- 
imać się będą tych przepisów, natenczas stosunki szkolne 
będą tam dla Polaków o wiele lepsze, niż pod zaborem 
pruskim. 


EK 


Porada prawna. 


Czy pomocnica kupiecka, gdy zachoruje, ma prawo 
do całkowitej pensyi? 


Niektóre większe przedsiębiorstwa handlowe urzą- 
dzają dla swego personału własne kasy chorych. Zacho- 
dziły często wątpliwości co do tego, czy pomocnice ku- 
pieckie jako członkowie tych kas miały w razie choroby 
prawo do pobierania całkowitej pensyi, czy też wolno od 
pensyi odciągać kwotę, jaką daje kasa chorych. 


Odnośne prawo nie dozwala odciągnąć owej kwoty 
od pensyi, nawet i wtenczas, gdy firma wyłącznie płaci 
składki do kasy chorych. 

Każda pomocnica handlowa winna w czasie choroby 
otrzymać całą pensyę, chociaż w takim razie po- 
bierania zapomogi z kasy chorych ma większy dochód, 
aniżeli w czasie zdolności do pracy. 

Dążono wprawdzie do zmiany odnośnych przepisów, 
jednak rząd nie zgodził się na uchwałę parlamentu, do- 
tyczącą zmiany paragrafu 63 kodeksu handlowego. 

Czy uczennica, która ukończyła lat 16, musi być 
zabezpieczona na niemoc i starość i w kasie chorych? 

Jeżeli uczennica nie pobiera żadnej pensyi, nie po- 
trzebuje opłacać zabezpieczenia na niemoc i starość, skoro 
jednak pobiera choćby najmniejszą, z góry umówioną 
ząpłatę, musi wlepiać znaczki zabezpieczenia. 

W. kasie chorych musi być zabezpieczoną, 
względu na to, czy pobiera pensyę, czy nie. 


e ZL 


V Zjazd delegowanych Związku Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet pracujących w „Niemczech 


odbył się w pierwszych dniach czerwca. Sprawozdanie 
z zjazdu rzuca nam światło na gorliwą pracę oraz wielki 
rozwój tegoż związku. ; 

W dniu 1. stycznia 1908 r. liczył związek 19,000 człon- 
ków w 129 stowarzyszeniach, w dniu 1. I. 1909 r. 25,000 
członków w 170 stowarzyszeniach, a obecnie liczy już 
26,000 członków w 190 stowarzyszeniach. 

Ogólny dochód związku wynosił w r. 1908 201,717,01 
mk., rozchód 80,494,62 mk. Tak dochód, jak rozchód podwoił 
się w ubiegłym roku. . 

Sekretaryatów robotniczych ma związek 5, przy se- 
kretaryatach urządzono pośrednictwo miejsc 1 wykaz pracy. 
Socyalnych kursów w celu kształcenia członków odbyło się 
4 i jeden w celu wykształcenia sekretarek.  Urzędniczki 
związku zwiedzały liczne towarzystwa związkowe. 

Organ związku „Frauenarbeit“ wychodził w roku 1908 
w liczbie 24,000 egzemplarzy, dla członków polskiej narodo- 
wości zaczęto wydawać pismo w języku polskim pod ty- 
tulem „Praca Kobieca“, dla pracującej młodzieży żeńskiej 
wychodzi pisemko „Agnesblatt”. 

Prócz tego wydał związek książkę gospodarczą oraz 
przygotowuje wydanie podręcznika dla kierowniczek to- 
warzystw i praktyczny katechizm dla uczestniczek kursów 
socyalnych. 

Po odczytaniu sprawozdania referował poseł do par- 
lamentu, dr. Fleischer, o noweli do prawa procederowego, 
o projekcie o izbach pracy i o prawnem uregulowaniu 
kwestyi zarobkowej dla pracownic domowych. Mówca 
mówił z uznaniem o skróceniu pracy dziennej pracownic 
przemysłowych na 10 godzin i na 8 godz. w soboty. Również 
wielkim postępem jest ukrócenie dni, w których wolno 
zatrudniać pracownice po nad zwykłą liczbę godzin z 60 na 
40 dni w roku, oraz postanowienie, że pracownicom, które 
przez 10 godzin pracowały w fabryce, nie wolno dawac 
pracy do domu. 

W sprawie projektu do prawa o izbach pracy, jak 
zaznaczył mówca, należy się spodziewać, że wiek upra- 
wniony do głosowania oznaczony będzie dla pracownic na 
21 łat w myśl uchwał komisyi. Z tego całego prawa mówca 
się jednak tylko wtenczas spodziewa dobrych skutków dia 
pracowników przemysłowych, jeśli oni sami będą się starali 
o należyte zastępstwo swych interesów w wydziałach ro- 
botniczych. 

Tak samo i pracownice domowe muszą się zajmować 
swemi sprawami zawodowemi. Na zebraniu publicznem 
r. b. żądał związek w rezolucyi ustanowienia prawnych urzę- 
dów płatniczych dla przemysłu domowego. Jest nadzieja, 
Że to życzenie stanie się prawem. 

Następnie przemawiała sekretarka związku, panna 
Schmidt, o nowym przepisie prawnym, tak zwanem „Świa- 
dectwie uzdolnienia”. Wedle tego przepisu prawo kształ- 
cenia uczniów przysługuje tylko, tym, którzy ukończyli 24 
rok życia i złożyli egzamin majstrowski. Przepisy te będą 
również obowięzywały w tych rzemiosłach, które zatrudniają 
kobiety, np. w krawiectwie, szewstwie, malarstwie, fry- 
zyerstwie 1 strojach. Co do sposobu kształcenia i czasu 
nauki uczennic nie ma niestety zgody; jeden cech przyj- 
muje kobiety na członków, drugi nie, jedna izba rzemieślni- 
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cza wydaje przepisy o uczennicach. druga nie zajmuje się 
Wcale tą Spraw. 

Sprawozdanie z czynności związku katolickich kobiet 
pracujących w Niemczech wskazuje nam drogę do pracy 
w związku naszym. Z ogromnego rozwoju niemieckiego 
związku widzimy. że nasz polski Związek kobiet pracujących 
znajduje się jeszcze w samych początkach. pracy i rozwoju. 
Mamy jednakże nadzieje, że przy zrozumieniu potrzeb 
i pracy Związek nasz pójdzie w ślady starszego związku nie- 
mieckiego i przyczyni się do ulepszenia bytu połskich kobiet 
pracujących. 
| 


Sprawy społeczne. 


Prawny zakaz pośrednictwa w pracy domowej. 

Jak wiadomo, pośrednictwo w pracy domowej polega 
na tem, że wiele firm nie wydaje roboty wprost pracownicom, 
tylko przez pośredników, którzy część zysku biorą dla siebie; 
rzecz jasna, że w ten sposób cbniża się znacznie zarobek pra- 
cownic domowych, już i tak dość niski. Aby temu zapobiedz, 
wydano we Francyi przepis prawny, zabraniający owego 
pośrednictwa. 

Przepis ten brzmi: Kto zajmuje się pośredniczeniem 
w pracy domowej, podlega karze, bez względu na to, czy po- 
średniczy ze szkodą pracowników domowych, czy nie. Kara 
pierwsza wynosi I00 do 200 franków, dalsza od 200 do 500 
franków. 


Ze świała KokieceżŻo. 


Kobieta na polu pracy zawodowej. 

Walka o byt staje się coraz trudniejszą i dlatego też 
pomiędzy kobietami powstaje dzis na polu pracy zawodowej 
coraz większe współzawodnictwo z mężczyznami. Zawody, 
które dotychczas należały wyłącznie do mężczyzn, przecho- 
dzą dziś zwolna, ale stale w ręce kobiet. 

Nurkami, którzy spuszczają się do głębin morskich 
celem badania dna morskiego, poszukiwania zatopionych 
okrętów oraz muszli perłowych, korali itp., byli dotychczas 
wyłącznie mężczyźni, gdyż do tego niebczpiecznego zawodu 
potrzeba siły i nieustraszonej odwagi. Taki nurek zarabia 
rocznie do 20,000 marek. Po dziś dzień już i kobiety zaczy- 
nają się poświęcać temu zawodowi. 

W Paryżu praktykują kobiety w zawodzie doróżkar- 
skim i mają podobno dobre powodzenie. 

Jako lekarki wyrobiły sobie kobiety w niektórych kra- 
jach poważne stanowisko; w Anglii np. jest 750 lekarek, za- 
trudnionych po szpitalach jako asystentki lub przełożone 
domów chorych, praktykują przy szkołach, zakładach obłą- 
kanych i przy pocztach. W Indyach również praktykują 
lekarki. 

Kobiety szwedzkie zyskały w tym roku kilka ważnych 
placówek. Mają one już prawo czynnego i biernego wyboru 
do rad i instytucyi miejskich i gminnych, obecnie przyznano 
lekarkom szwedzkim stanowisko lekarzy ordynatorów w szpi- 
talach. Równocześnie przyznano nanczycieclkom prawo wy- 
kładania w lyccach z pensyą profesorską. 

Wszelkie usiłowania ruchu kobiecego znajdują żywe 
poparcie prasy. Jeden z największych dzienników szwedzkich 
przeznaczył dość znaczną sumę dla dwóch korespondentek, 
które mają zwiedzić jedno z wielkich państw europejskich 
dla wystudyowania tam sprawy kobiecej. Jedna ma się 
zająć stanowiskiem kobiet i ruchem kobiecym w ogóle, druga 
zbadać specyalnie rolę kobiet w policyi i inspekcyi pracy. 
(Naturalnie w tych krajach, gdzie kobiety biorą udział w tych 
pracach.) 


Według ostatniej statystyki jest we Francyi 15,319 
kobiet ustanowionych jako dozorczynie przy kolejach. 
Podług najnowszego rozporządzenia urzędu kolejo- 


wego w królestwie Saskiem przyjmują dziewczęta od lat 17, 
albo bezdzietne wdowy do lat 33 do urzędu stenografistek, 
telegrafistek, piszących na maszynie i niższych urzędniczek. 
Przyjęcie do urzędu następuje po trzymiesięcznej próbie. 
Początkowa pensya miesięczna wynosi 60 mk., po dwóch 
latach służby dochodzi do 100 marek. Po 9 latach służby 
zostaną zaliczone w poczet stałych urzędników państwa. 

Z tego zestawienia widzimy, że kobiety coraz ener- 
giczniej zabierają się do pracy zawodowej. 


Rozmaitości. 


Przeciwko mrówkom. 
Mrówki bardzo często są wielce natrętnymi szkodni- 
kami, szczególnie na młodych drzewkach owocowych. Wy- 


rządzają onc szkodę przedewszystkiem młodym 
liściowym i kwiatowym, a także psują i owoce. 

Jedno z pism niemieckich zaleca przeciwko mrówkom 
smarowanie drzewek i kołków kredą. Winno się posma- 
rować pień drzewka i kołek w miejscu gładkiem, poniżej 
wiązadła. Takiego kredowego pasa mrówki nie przekroczą, 
bo pyłki kredy czepiają się ich nóg i obarczają je nad siły. 
Z tym ciężarem spadają mrówki na ziemię, jak nieżywe. 


ŻARTY. 


Z małego miasteczka. 
Żona: Macieju! wstawaj, pali się! 


pączkom 
[i 


i 


Mąż (naczelnik straży ochotniczej): Gdzie? 

Żona: Rany boskiec.... U nast W domu! 

Mąż: A trąbił już trębacz na alarm? 

Żona Dotąd jeszcze nie. 

Mąż (odwracając się na łóżku do ściany): 
uważaj.... Jak zatrąbi, daj mi znać, 


to 


No, 


Ubóstwo żebraka. 
Żebrak: Zlituj się pani nad nieszczęśliwym ubogim. 
Pani: Co zrobimy, mam tylko całą dwudziestomar- 
kówkę. 
ŻOb DA RE 
drobne.... 


Zaraz pani dobrodziejsce mogę zmienić na 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu. 
Dnia 4-go lipca odbyło się nadzwyczajne walne zebra- 


nie członków stowarzyszenia pracownic fabrycznych pod 


Ks. prelegent wyjaśniał za pomocą licznych przykła- 
dów, jak drobne często zdarzenia i zjawiska życiu codzien- 
nego doprowadzały człowieka do wielkich wynalazków, stano- 
wiących epokę w życiu warodów, stwierdzał, jak kultura 
w każdej dziedzinie wiedzy postępowała zwolna drogą ule- 
pszeń i wynalazków, jak rozwijała się z wickami, aż doszła 


M. B. N. P., stowarzyszenia prac. fabr. parafii Jeżyckiej | do tego stopnia rozwoju, na którym ją dziś widzimy. 


i stowarzyszenia prac. przemysłowych parafii archikatedralnej. 

Zebranie to zwołano celem formalnego złożenia patro- 
natu nad Stow. pracownic parafii Jeżyckiej w ręce ks. pro- 
boszcza Mayera, oraz celem dokonania podziału majątku ma- 
cierzystego stowarzyszenia pracownic fabrycznych pomiędzy 
trzy stowarzyszenia, jakie powstały skutkiem podziału na 
parafie. 

Ks. prob. Czechowski pożegnał nasamprzód parafianki 
jczyckie, których przez lat kilka był patronem, życząc no- 
wemu stowarzyszeniu jak najlepszego rozwoju pod sztan- 
darem pracy i oświaty, poczem złożył patronat w ręce ks. 
prob. Mayera. 

Następnie przemówił ks. prob. Mayer, zaznaczając, że 
czuje się zadowolonym, iż może wziąć udział w pracy nad 
dobrem duchowem i materyalnem swoich parafianek w tem 
stowarzyszeniu, które będzie jednym w ięcej łącznikiem po- 
między duszpasterzem a powierzonemi jego pieczy owiecz- 
kami. 

Jedna z stowarzyszonych wygłosiła serdeczne podzię- 
kowanie dotychczasowemu ks. patronowi za trudy, podjęte 
około ich dobra. 

Poczem nastąpiło przyjęcie kandydatek oraz podział 
majątku. 

Stan kasy wynosi 400 marek, z tego otrzymają: 

Stow. prac. fabr. pod w. M. B. N. Pomocy 200 marek 


Stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej a M 180  ,, 
Stow. prac. ptzemysłowych parafii katedralnej . 20 m 


razem 400 marek 

I maszynę do szycia otrzyma stow. M. B. N. P. 

2-gą maszynę do szycia stowarzyszenie parafii Jeżyckiej. 

2 kandelabry i 2 lichtarze otrzyma stow. M. B. N. P. 

I komżę, znajdującą się w kościółku Przem. Pańskiego, 
otrzyma stow. M. B. N. P. 

3 komże z kościółka Panny Maryi stowarzyszenie pa- 
rafii Jeżyckiej. 

Wiszący obraz Matki Boskiej N. P. 
rzyszenie M. B. N. P. 

Obraz do noszenia przechodzi do stowarzyszenia par. 
Jeżyckiej. 


zatrzyma stowa- 


Małą szafkę do książek otrzyma stow. prac. przemy- 
słowych par. katedralnej. 
Wielka szafa do książek zostaje w stow. M. B. N. P. 
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a 


chorągwie (stara i nowa), pokrycia i wstążki a 
w stowarzyszeniu M. B. N. P. 


3 stoły, z których każde stowarzyszenie dostanie Po 
jednym. 
Książki z biblioteki w liczbie 737, będą rozdzielone na: 
połowę pomiędzy stow. M. B. N. P. i stow. parafii Jeżyckiej. 
Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 
Dnia 6. lipca odbyło się zwyczajne zebranić | oddziału 
na którem przewodniczył ks. Kosiak. 

P. Adamska wygłosiła wykład na temat: „Dowcip“. 

Mówczyni podniosła znaczenie dowcipu pod względem 
towarzyskim, ganiąc jednakże te dowcipy, które mają na cein 
ośmieszanie bliźniego. Przycinki i ironiczne uwagi, cho- 
ciażby w najdowceipniejszej wypowiedziane formie, sprawiają 
przykrość bliźniemu, dlatego nalcży ich się wystrzegać. 
Drugi wykład wygłosił ks. Kosiak, mówiąc o postępie 
kultury. 


| 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. w Gnieźnie 


Zwyczajne zebranie stowarzyszenia odbyło się dnia 
22, czerwca, na którem przewodniczył wicepatron, ks. Czu- 
jewicz. 

P. Wikarska wygłosiła wykład na temat: „Oświala 


i dobrobyt". 

Prelegentka dowodziła, że najpewniejszą drogą do do- 
brobytu jest oświata. lm więcej kto posiada wiadomości 
ogólnych i fachowych, im gruntowniejsze jego wykształcenie, 
tem lepsze zyska stanowisko w świecie, tem pewniejsze i ko- 
rzystniejsze jego utrzymanie. 

Oprócz pracy zawodowej winna jeszcze kobieta pa- 
miętać o tem, że ma także obowiązki, i to ważne, względem 

swego społeczeństwa; od tej pracy nie wolno jej się uchylać. 
Ks. wiecpatron uzupełnił ten wykład praktycznemi 
wskazówkami, oraz zwracał uwagę na artykuły, zamieszczone 
w „Gazecie dla kobiet", pod tytułem:, Emancypacya kobiet“ 
i „Ziarnko do ziarnka”, zaznaczając, że tematy te nadają się 
bardzo do odczytów w stowarzyszeniu. 

Po przyjęciu nowych członków i komunikatach zarządu, 
dotyczących zebrania starszych i zabawy latowej, która od- 
będzie się dnia 11. lipca, solwował ks. wicepatron zebranie, 


TEO 
r 
KALENDARZ ZEBRAM. 
Lipiec. 
19-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf, I. oddział. 
20-go o 8'/, stow. prac. przemysłowych paraf. katedralnej. 
25-go 1) o 2 na Sali dom. stow. prac. fabr. p. w. M. B. N. b. 
2) o |:5.na sali dom. stow. kat. służby PAE w Pozna- 
niu. 3) stow. kobiet prac. w handi. i konf. w Gnieźnie. 
Sierpień. 
I-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 
2) o''l:2 stow. prac. par. św. Łazarza. 3) stow. „Jedność“ 
w Bydgoszczy, na sali Spółki budowl. 4) stow. kob. prac. 
w Pakości. 
2-go o 8'4 na sali dom. stow. prac. konf. II. oddział. 
OOOO POOCOOPCO"OOLPOOOOOOROP 


OGŁOSZENIA. 
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Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu 


Ko dnia 25. lipca na Wzgórzu św. Łazarza (Wil- 
| helmshóhe) 


WIELKĄ ZABAWĘ LATOWĄ, 


połączoną z koncertem i grami towarzyskiemi. Program 
wielce urozmaicony. — Wstępne od osoby 30 fen., dzieci 
niżej lat 14. w towarzystwie starszych mają wstęp wolny. 
| (Komunikacya dogodna, kolej elektryczna staje w pobliżu.) 


| 
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Pokój mieummebkiowany 
mam pod korzystnymi warunkami do odstąpienia. 


HELENA ŚWIETOCHOWSKA, św. Marcin 64. 


DODATEK 


Dodatek do nr. 15. 


JIET 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg alszy). 
— Radbym wiedział. panie Antoni, co pocz- 


niesz? Lekcyami przecież nie zarobisz tyle, abyś 
i rodzicom dopomógł, i o ożenku pomyślał. 

— (idzież mnie o ożenieniu myśleć? 

— Prawda iest! Ale któż temu winien? Te 
rzempołki twoje. nic innego! — dowodził rozgnie- 
wany staruszek. — Nie lepiej to mączarzem, albo 
i rzeźnikiem być? Policzki mają tłuste i kieszenie 
wypeliane. A ty co? z przeproszeniem... na gębie 
Skóra. w kieszeni dziura. Dużo masz z tej muzyki? 
Chleba ci to nie da... 

Rozmowy takie powtarzały się coraz częściej. 
Czasem przyłączyła się do nich i Julka, burcząc 
dziadunia. że Antoniemu morałv prawi, i wtedy 
wzrok młodzieńca podnosił się ku jej powabnej twa- 
rzv z wdzięcznością bezimierną. 

W stosunku jej do Antka niewiele się zmieniło. 
On pasował sie i od niej stronił; ona, charakter je- 
go poznawszy. usiłowała uiać go skromnością uda- 
na i przymiotami, których w istocie nie posiadała. 
Nic jej wprawdzie nie zależało na sympatyi Antka, 
bo przecież żona jegoby nie została. Ubogi był. a 
jei sie oczv śmiały do sukien strojnych, świecideł 
i słodyczy. Ale nie wadziłoby tymczasem rozer- 
wać nudy poddasza i wypróbować swoiego wzroku. 
Antek stał się dla niej przedmiotem, na którym roz- 
wiiać mogła odziedziczone instynkta. Bawiła ią 
niezmiernie ta gra. z której. ufała, że wvidzie zwy- 
ciezko. Nie wiedzieć. gdzie sie tego nauczyła. 

Z bratem Kozickiej nie zadawała sobie takiego 
trudu: poznali się na sobie odrazu. Przystojny, 
przesadnie wystrojony, ufryzowany, co niedziela 
zmieniający krawaty. wesoły i śmiały. to słodki, to 
gwałtownv Kaziek posiadł oczywiście pierwszeń- 
stwa w płochem sercu zepsutego dziewczęcia. Przy- 
chodził on teraz czesto z siostra w odwiedziny. Ka- 
wecki też z Jula Kozickich odwiedzał. Stary przy 
wnuczce odtajał. pogawedzić lubił i do ludzi serca 
nabrał. Wprędce przvjaźń się zawarła. 

Antoni cierpieć nie mógł rozswywolonej Józi 
i wysmukłego eleganta i unikał spotkania z nim, 
co mocno gniewało Jule. Zwierzyła się już Józi, 
że kawalera ma i cieszyła sie, jak to Kaziek z An- 
tkiem, nibv dwa koguty. patrzeć na siebie będą. 

— Czemu to pan ucieka? — spvtała Antoniego. 
który po obiedzie do wyjścia się zabierał, podczas 
gdy stary drzemał w kącie. 

— Bedzie i tak wesoło — odparł zgryźliwie. 

Jula powstrzymała uśmiech. 


— Skąd pan wiesz? — szepnęła, spuszczając 
Oczy. 

— Pan Kazimierz potrafi zabawić. 

— Tylko nie mnie — rzekła smutnie. 

Antoni stracił moc panowania nad sobą, pochy- 
lit sie szybko i usta do jej reki przycisnął. 

— Radbym wierzyć — szepnął i śpiesznie wy- 
szedł. 

Po raz pierwszy. odkad sie znali, odważył się 
na coś podobnego. Słodkie spojrzenie Julii rozma- 
rzvło go, jeszcze słodsze słówko upoiło. Jaka ona 
dobra. niewinna — mvśłał — gromiąc siebie jedno- 
cześnie. że śmiał kiedykolwiek żywić wątpliwości. 
Młodość bujna, brak doświadczenia i opieki macie- 
rzvńskiej. ale nigdv zalotność i wyrachowanie! 
Wiarv tej tak potrzebował, że odrazu wmówił ją 
w siebie, Był rad niezmiernie, 

Ujął skrzypce, chciał tonami wyśpiewać to, co 
czuł, lecz ręka mu drżała. grać nie mógł. 

Uderzyło go. że coraz częściej ręka odmawia 
mu posłuszeństwa. zerwał się z krzesła i ścisnął 
dłońmi skronie. To Jula iest przvyczvna. że myśli 
iezo kłębią się bezładnie. że skupić nie umie uwa- 
gi, że raz po raz ton fałszywy ze skrzypiec wy- 
biega. Jula j zawsze Jula! Czemu ona go tak ży- 
wo obchodzi? Chciał uczucie swe dla niej złożyć 
na karb jej sieroctwa i przywiazania. jakie zdawna 
dia starego żywił, lecz sumienie cdezwało sie na- 
gle protestem. To dla niej, dla niei samej serce mu 
bije niespokojnie, kołvsane szcześciem lub goryczą. 
Więc on ją kocha? Czyż to bvć może, abv tak ry- 
chło przeniewierzył się swojej Florce poczciwej, 
zapomniał o danem przyrzeczeniu? Oburzył się 
sam na siebie. 

— Wyprowadzę się stąd — wymówił głośno 
— i lekcve z Jula zerwę: za silna to pokusa patrzeć 
w te oczy gwiaździste! 

Zasiadł do pisania listu. Napisze Florce o wszy- 
stkiem otwarcie. niech przebaczy lub odepchnie — 
myślał. z boleścią odtwarzając sobie chwilę, gdy 
poczciwe dziewcze list jego czvtać będzie. 

W miarę czytania czoło mu się wypogadzało, 
w Oczach płonał ogień zwycięztwa. 

„Wybacz i zapomnij — pisał rozgorączkowany 
— a stworzymy sobie przyszłość jasna, na szacunku 
i przywiązaniu wzajemnem opartą. Ty powrócisz 
mnie dawnym ideałom, sztuce, która zaniedbałem'*. 

Wtem pióro wypadło mu z ręki. Przed nim 
stała Jula blada. z oczyma we łzach. 

— Dziaduś, dziaduś! — wołała drżącemi usty. 

Antoni zerwał się i pochwycił ja za ręce. 

— Co to? co sie stało? — pytał z trwogą. 

— Dziaduś zachorował... może już umarł — 
wyjęczała wreszcie dziewczyna i pociągnęła go za 
soba. 

Kawęcki 
CHEIE: 


istotnie zemdlał. Antoni zaczął go 


-- Pobiegnij pani po doktora — rzekł do Julii. 
która w osłupieniu stała. 

Nim jednak lekarz nadszedł, stary oczy otwo- 
rzył. 

— Co się ze mną dzieje? — pytał słabym gio- 
sem, oglądając się niespokojnie wokoło. — Głowa 
mi ciąży i w boku kole nieznośnie. 

— Dziadziuś już w nocy stękał — mówiła Ju- 
la. — I śniadania dziadziuś nie jadi. i obiadu. 

— Prawda — mruczał starv. drżąc całem cia- 
łem, choć mu oczy od gorączki błyszczały. 

W godzinę zjawił się doktor. 

— Zapalenie płuc — rzekł na uboczu do Julii. — 
Czy panienka nie ma kogo z rodziny. ktoby czuwał 
nad chorym? Pani nie podoła... 

— Ja będę czuwał — rzekł Antoni. wysuwając 
sie naprzód. — Chory nie ma więcej nikogo z rodzi- 
ny, a ja tuż obok mieszkam. 

Lekarz spojrzał na niego. potem na Julkę i 
uśmiechnął się nieznacznie. 

Było już po godzinie jedenastej. kiedy Antoni 
powrócił z apteki, zaopatrzony w lekarstwa i nie- 
zbędne przy chorvm drobiazgi. 

— No, teraz pani pójdzie spać — rzekł do Julii, 
ujmując poparzone kataplazmami jej rece. — Ja tu 
posiedzę. W mojem mieszkaniu na sofce niech się 
pani prześpi. Trzeba mnie będzie jutro zastąpić 
przy dziadku, gdy póide na lekcye. 

Nie sprzeciwiała się: śpiąca była i zmeczona. 
Spojrzała na Antoniego bardzo serdecznie i szep- 
nęła: 

— Jaki pan dobry! 

Antoni znów sie zapomniał. Była sierotą... znał 
jej przeszłość smutna. a teraz oto opiekun jej jedy- 
ny ciężką złożony niemocą. Współczucie nad jej 
dolą wzruszyło go. Tak się przynajmniei sam przed 
sobą usprawiedliwiał, tuląc do ust ręce dziewczyny 
i pieszcząc ją wzrokiem. 

Rozstali się wreszcie. Gdy Jula sama sie w po- 
ustach. Zdjeła ją ciekawość płocha: otworzyła szu- 
flady w stoliku, spladrowała prawie każdy kącik. 
To nie może być. aby młody i ładny chłopak nie 
miał jakich sekretów — myślała, myszkując wszę- 
koju Antoniego znalazła, uśmiech filuternyv miała na 
dzie. Listy Florki, razem z listami rodziców zwią- 
zane sznureczkiem, spoczywały obok wiązanki 
kwiatów zasuszonych i karmelków zawiniętych w 


bibułę. Poznała je i wybuchnęła śmiechem. Jakiż 
on głupi! — szepnęła. — Jabym była karmelki zja- 
dła... 


Podszedłszy do stołu, spostrzegła Świeżo zapi- 
sany arkusik papieru. Może to jaki list miłosny? 
«Droga Florciu'* — zaczęła czytać i nie wypuściła 
już listu z ręki, póki ostatniej litery nie przeczytała. 
Skończyła nareszcie i osłupiała. Więc on ma na- 
rzeczoną i ona, Jula, nic o tem dotąd nie wiedziała ? 
A to ślicznie! Co jednak wywołało gniew jej naj- 
większy. to zapewnienie, iż miłości swoiei dla Julii 
zrzeka się na korzyść tamtej, której ona nienawidzi, 
której, czuje. że oczyby wydrapała w jednej chwili. 
Jak on śmie pisać, że się od pierwszego wyprowa- 
dzi i uczyć jej nie będzie? Że ucieknie... zapomni. 
O! tego już zawiele! 

Złożyła list i wsunęła pod papiery! W pół go- 
dziny potem już spała. Zasvpiając. mvślała, jaka to 
musi być przyjemność odebrać innej dziewczynie 


narzeczonego, i dziwiła się, czemu Antck stał się 
naraz piękniejiszym i milszym od Kazika? 

Choroba Kawęckiego, jakkolwiek groźna, miała 
przebieg prawidłowy. Po paru tygodniach nastą- 
piło połepszenie. Jula. jako dozorczvni, okazała się 
nieporównaną. Antoni patrzył na nią oczarowany, 
Kawęcki rozrzewniony. 

— Wiesz, banie Antoni. ta dziewczyna to coś 
osobliwego — mówił uradowany, gdy Jula wybie- 
gła do miasta. — Anim przypuszczał. że to takię po- 
czciwe dziecko! Paulisia, niech w Bogu spoczywa, 
wcale inna była. Tamtej zawsze pstro było w gło- 
wie i do robotv okrutnie się leniła. Nieraz, bywa- 
ło. tom ja sam obiady gotował, stancyę zamiatał. 
Zrazu tom się i o tę bał... Raz wraz do lusterka, 
raz wraz na dół sie zamówi po to ij owo. a na ulicy 
oczvma strzela. Tymczasem, nieprawda! Tak się 
wyklarowała, że aż serce sie raduje. Powiem ci 
w sekrecie, panie Antoni, że i o tego... tego brata 
Kozickieji tom też w obawie był. Zawsze tam coś 
do siebie mieli. Jak tvlko przyszedł, dziewczyna 
chodzi bez głowy... [I to sie wyklarowało. jak na- 
leży. Uważam, że teraz to nawet z nim nie roz- 
mawia. Cóż myślisz. panie Antoni?? 

Gorący. lecz dla chorego niedostrzeżony ru- 
mieniec był tylko odpowiedzią. 

W ciagu tych kilku tygodni, przy łożu chorego 
spędzonych. zdawało się Antkowi, że poznał dopie- 
ro. jakie skarby uczuć kryją sie w sercu ślicznej 
dziewczynv. Przeświadczenie, że pod jego wpły- 
wem zmienił się lekkomyślny jei charakter, że aby 
jemu sie podobać, stała się słodką. uległą i odrzu- 
ciła zalecanki Kazika, obaliło wszystkie skrupuły, 
i Antoni już nie. walczył z sobą. Jaka bo też ta 
Jula była dla niego! Starannie niby ukrywając 
uczucie, zdradzała się co chwila rumieńcem, słów- 
kiem serdecznem lub spojrzeniem. Nie postrzegł na- 
wet. kiedy Florka, ostrzegawczy głos sumienia i 
rozsadku. znikła z jego pamięci. 

Florka oczywiście listu swego, który Antek w 
porywie szlachetniejszych uczuć napisał, nie otrzy- 
mała nigdy. Czv on miał czas myśleć o tem? Zre- 
sztą wiele rzeczy sie zmieniło. Antoni wie iuż te- 
raz, że obiedwie go kochaja... Która poświecić, ser- 
ce rozstrzveneło odrazu. Dla sumienia, gdybv przv- 
padkiem ośmieliło sie kiedv zbvt głośno odezwać, 
miał argument. według przekonania jego niezwal- 
czony. Jula była sierota. Kawecki stary lada dzień 
do grobu może się położyć. Coby się wówczas z 
biednem dzieckiem stało? Boć to dziecko prawdzi- 
we mimo swoich ośmnastu latek. Co ona wie o 
żvciu? Kto ja czego nauczył? Cóż łatwiejs”" 
niż przy urodzie i nieświadomości w sidła zdra- 
dzieckie popaść... Miałbv ia potem na sumieniu. 
Z Florka zaś wcale rzecz inna. I rodziców ma, i 
pracować umie, i rozsądek posiada. Czyby to inna 
czekała tak długo cierpliwie i nie sarkneła nawet? 
Odwvkła iuż od niego. bo i z charakteru niepodo- 
bna do Julii. To już tak bywa. że jedne kobiety zi- 
mne sa. jak woda źródlana. drugim głowa płonie 
i w sercu ogień maia. Rwąca sie do życia, do mi- 
łości Julie trzeba było jak najprędzej pochw”© 
ujarzmić, nauczyć ją obowiązków żony i matki, do 
domu i pracy przywiązać... 

Tak sobie perswadując, przyszedł wreszcie do 
wniosku, iż sumienie nie pozwala mu dziewczecia 
tego rzucać na pastwę nieuczciwości ludzkiej. Do- 


tąd jednakże nie wyznał Julii, że ią kocha. Chciał 
pierwej dostać ową posadę w orkiestrze, pojechać 
do Kalenic i z Florka uczciwie jakoś skończyć. 

— Długo tak jednakże trwać nie mogło, bo i sta- 
rv coś miarkował j czekał jeno chwili sposobnej, aby 
z Antonim sie rozmówić. Julii rola skromnisi i za- 
kochanej przykrzyć sie zaczynała. 

— Póide. dziadusiu, do Kozickich dzisiaj — rze- 
kła do Kawęckiego, do ostateczności przymusowym 
pobytem w domu znudzona. 

(Ciag dalszy nastąpi). 


5 
TO-PDLKA. 


Ozdobna w strój majowy, 

Nad las rodzinny wyższa o pół głowy, 

Płodniejsza pod żelazem, 

Swobody żywym stała się obrazem 
Topcika. 


Ta bujna i wspaniała, 

Stokroć nad życie wolność swą kochała; 

Jak tamta nad krzewiny, 

Ta głową, sercem wyższa nad dziewczyny: 
To Polka! 


Ta więdnie wpośród lata, 

Po listku listek z czoła jej oblata; 

| nakształt śmierci ducha, 

Bez liścia stoi, drżąca, mdła i sucha 
Topolka. 


Lecz gdy wśród Śnieżnej zimy, 

Na licach róże, w oku raj widzimy; 

Gdy lada dzień piękniejsza, 

Ni żal, ni smutek wdzięków jej nie zmniejsza, 
To Polka! 


Wplątany w sieć gałęzi, 

W uścisku płochym bluszcz kwitnący więzi; 

Jej strumień gra miłośnie, 

Wśród lubej wrzawy stu słowików rośnie 
Topclka. 


Lecz pochwał gdy nie chciwa 

Prostotą piękność duszy swej okrywa; 

Przed miłym jej młodzieńcem 

Jak zorza jasnym płoni się rumieńcem, 
To Polka! 


Ta wiecznie liść zielcny, 

Z powiewną skronią gnie na wszystkie strony; 

Skąd świeży wiatr zawieje, 

Tam pierś nachyla, wdzięczy się i chwieje 
Topolka. 


Lecz gdy w miłości stała 

Swe serce jednemu tylko raz oddała. 

I tak niezmienna w duszy, 

Że przysiąg serca sama Śmierć nie skruszy, 
To Polka! 


% 


LI 


DĄB 


(po niemiecku: Eiche.) 


„O brzozy wysmukłe, nie gardźcie dębczakiem 
Co ledwie gałązką podniósł się od ziemi; 

W nim zaród potęgi rozpostarł się znakiem 

I on was przerośnie konary wielkiemi. 

Wśród burzy, gdy sarkać będziecie na losy 
Jak słabe niewiasty rozpuściwszy włosy 

On wtedy wytęży żelazne swe ramię 

Qkuje się wolą i siłą, jak zbroja 

Ze burze mu w dzikiej walce nie dostają 

l grom go nie schyli, chyba go połamie.'* 


Dab wyrasta do olbrzymich rozmiarów; pień ma 
gruby i przysadzisty, konary rozłożyste, drzewo ma 
twarde i mocne, liście długie wyzębione, wychodzące 
so dwa lub trzy z jednego oczka, lśniące i twarde. 
Jest rzeczywiście silńy, nie gnie się łatwo i wicher 
prędzej go złamać niżeli zgiąć zdoła. Może przeto 
byc wyobrażeniem męskiej siły fizycznej: „mocny jak 
dab”, mówia o siłaczach, a legendowy „„Wyrwidąb” 
siłą iizyczną zwalczał wszelkie przeszkody, jakie nie- 
nawistny los stawiał mu na drodze do szczęścia i bo- 
gaciwa. To też w dawnych czasach, kiedy jeszcze 
nauka nie była tak powszechną, kiedy ludzie wywal- 
czac sobie musieli byt swój jedynie siłą pięści i sia 
rzyczna uważaną była za przymiot najcenniejszy i 
nieomal za cnotę, oddawano dębom cześć prawie te- 
ligijną. | Słowianie czcili w ten sposób dęby. je- 
dynie wśród odwiecznych dębów mogły znajdować się 
owe miejsca Święte, gdzie stały posągi pogańskich bo- 
gow Słowian. Do miejsc takich mieli przystęp tylko 
kapłani, którzy bogom składali ofiary i odbierali cd 
nich rozkazy i polecenia. 

W gajach dębowych odbywały się też owe „wie- 
ce” słowiańskie, na które schodzili się dowódzcy i 
starsi rodów i pod przewodnictwem księcia radzili o 
potrzebach kraju i ludu. A gdy rycerstwo szło na 
wojne, aby bronić siedzib słowiańskich od napadu 
nieprzyjaciół, wiedy wracających z boju zwycięzców 
wieńczono koroną z liści dębowych. 

I dzisiaj najchetniej z liścia dębowego wijemy 
korony i girlandy, bo liście dębowe trwałe jest jak 
drzewo, które je zrodziło: zerwane, przez kilka dni 
jeszcze zachowuje świeżą zieloność. 

I dziś zbieramy się chętnie w gajach i lasach dę- 
bowych; wprawdzie nie dla narad, jak nasi nrzodko- 
wie, ale dla przyjemności i zabawy. Zmęczeni pra- 
cą fizyczną, tam znadujemy miły wypoczynek na tra- 
wach i mchach pod ciemno-zieloną kopuła a umysł 
natężony lub stroskany orzeźwi się i rozweseli muzy- 
ką leśnej kapeli. Szpaki, drozdy, słowiki, zięby, ma- 
kolagwy, dzwońce, gile i inne ptaszęta wvśpiewują 
na wszystkie tony. i sposoby; raz po raz odzywa się 
pukanie dzięciołów, jak pałka dyrygenta, kukułka gdzieś 
blisko nawołuje i śmieje się z uciechy, a wiewiórka ska- 
cze z gałęzi na gałąź jak „gajów tanecznica”. Oj, 
nie ostoją się wobec tego smutki i troski człowiecze! 
Na sercu robi się lekko i błogo, pierś oddycha "łębo- 
ko i człowiek z głębi duszy woła: 


Hej nowina radosna: 
Powróciła już wiosna! 

Z nią poranki jaśniejsze 

I wieczorki cieplejsze 
Dłuższe słoneczne dzionki. 
Dalej szpaki skowronki, 


Cały orszak skrzydlaty; 
Wonne zioła i kwiaty 
Kouwalije, fijołki 
Stokrotki i Śniegółki; 


Złotych muszek też chmary 
Z brzękiem, dźwiękiem bez miary. 


Hej nowina radosna 


Powróciła już wiosna! Ks. Damroth. 


Dęby stanowią jakoby śpiżarnia leśną: żyje na 
nich bardzo dużo owadów, żuków, ciem i chrząszczy, 
które składają jajka w szczelinach starej, popękanej 
kory. Zatem z blizka i z daleka zlatuja się ptaszki 
i obieraja sobie na dębach mieszkanie, aby nie po- 
trzebowały szukać pracy i żywności daleko od domu. 
Wiewiórka zaś, która w spróchniałym pniu dziuplę 
sobie wydrapała i tam gniazdo założyła wysteda nie- 
cierpliwie, rychłoli dojrzeją owoce dębu. smaczne *o- 
łędzie, aby sobie niemi napełnić śpiżarnię zimową. 
Żołedzie są także wielkim przysmakiem dla wieprzy. 

W okolicach gdzie rośnie dużo dębów n. p. na 
Węgrzech wypędzaja wieprze w czasie dojrzewania 
żołędzi do lasów, a one się w kilka tygodni niemi 
utuczą. Na pożywienie dla ludzi żołędzie się nie ua- 
daia dla swej goryczy. Niektórzy palą je w piecy- 
kach jak kawę i jako przymieszkę do kawy używają. 

Drzewo dębowe jest barwy ciemnej, trwałe i twat- 
de z natury, przez moczenie w wodzie nabiera twat- 
dości kamienia. Wovrabiają z niego wały i koła miyń- 
skie a także dobre, zbytkowne sprzęty domowe, które 
mogą przetrwać kilka set lat i spadkiem przecho” a 
z pokolenia na pokolenie. Warto już takie sprzęty 
wyrabiać pięknie i ozdabiać snycerstwem. Za daw- 
nych czasów w Polsce słynęło miasto Gdańsk z wy- 
robu takich pięknych, kosztownych mebli. Słynne na 
cały świat były szafy gdańskie, u których drzwi i 
gzymzy bywały zwykle pięknemi okazami sztuki rycet- 


skiej. Wogóle wszystko, co ma trwać długie, długie 
lata, robi się z drzewa dębowego, nawet, kto po 


śmierci chce mieć domek choć ciasny ale trwały, do 
dębowej kładzie się trumny. 

Dęby nietylko siła, ale i wzrostem należa do ro- 
du olbrzymów. We Francyi około miasta Saintes 
jest dąb, największy w Europie. Jest on 60 stóp wy- 
soki a pień jego ma w przecięciu 27 stóp. Obumar- 
ły i spróchniały środek pnia jest wydrażony i mieści 
się w nim ławka w półkole wycięta w drzewie. O- 
bliczeno, że dąb ten ma 1800—2000 lat. Podobne 
olbrzymy, mające po kilka set lat znajdują się i w 
Polsce. Adam Mickiewicz wspominając w „Panu Ta 
deuszu” knieje litewskie, mówi: 

„Drzewa moje otczyste, jeśli niebo zdarzy 

Bym wrócił was oglądać przyjaciele starzy 

Czyli was znajdę jeszcze, czy dotąd żyjecie? 
Wy, koło których niegdvś pełzałem jak dziecię; 
Czy żyje wielki Baublis, w którego ogromie 
Wiekami wydrążonym jakby w wielkim domie 
Dwunastu ludzi mógło wieczerzać 4a stołem? 


Ileż to pokoleń ludzkich widziały takie długowie- 
czne olbrzymy pod swymi konarami! To też na ich 
widok mimowoli przejmuje nas jakiś dla nich szacu- 
nek, przytem poczucie krótkości i znikomości życia 
naszego a nadewszystko podziw i wdzięczność dia 
wszechmocy Boga, który obok ździebeł trawy i dro- 
bnych kwiatuszków, takie wyprowadza ogromy.  Dę- 
by rosną tyłko na ziemi dobrej z wilgotnym podkła- 
dem i tylko w strefie umiarkowanej. Nie szukać ich 
zatem ani na piasczystych pustyniach Afryki, ani w 
skalistych okolicach północy. W Polsce z wyjatkiem 
Mazowsza wszędzie rosły dęby a nierzadkie musiały 
być lasy dębowe, kiedy od nich las każdy wziął na- 
zwę „dąbrowy”. 

Rozróżniamy u nas dwa gatunki dębów: zimowe 
i latowe. Dęby zimowe bardzo późno, bo dopiero 
w końcu maja lub początku czerwca wypuszczają no- 


we liście; za to nie tracą ich na jesieni, ale przez ca- 
ia zimę potrząsaja zeschłemi liśćmi; żołędzie bez szy- 
pułek osadzone mają gronkami w katach pomiędzy 
gałązką i liściem. 

Dęby latowe dostają liście rychlej, ale w jesieni 
tracą je porówno z innemi drzewami; żołędzie po 
dwa lub trzy razem wiszą na długiej szypułce. 

Kora dębowa zawiera garbnik, który służy do 
garbowania skór i jako lekarstwo. Na liściach dę- 
bowych wyrastają często guzły, t. zw. galasówki, 
spowodowane przekłuciem liścia przez owady. Gu- 
zły te zawierają farbę, używana do farbowania per- 
kali. W cieplejszych krajach rosną drzewa należące 
do familii dębów jak n. p.: drzewo korkowe, z któ- 
rego kory wyrabiaja korki i t. p. przedmioty; drze- 
wo purpurowe, na którem żyją czerwone mszyce, po- 
dobne do naszych czerwców, dające piekna czerwoną 
farbę; drzewo iarbierskie, które daje żółta farbę. 


[c] 
ZDAMIA I MYSLI. 


Jeden czerwcny złoty przewóz zjedna prędzej, 
Aniż męstwo dziesięciu rycerzów i więcej. 


Nie wpuszczałby się w morze nikt po perły drogie, 
Gdyby na wieloryby miał pamiętać sregie. 


Gdy masz co tajemnego rzec, strzeż się i Ściany, 
Bo i ta czasem uszy ma na głos słyszany. 


6 
SOWA. 


BAŚŃ SOBOTKOWA. 


W noc czarów, w nec dziwów, kiedy dzieją się 
cuda na niebie i ziemi, bładziła po wielkim lesie dzie- 
wica przedziwnej urody, pragnąc zerwać tajemniczy 
kwiat paproci, kwiat szczęścia. 

Gąszcz leśny był olbrzymi i nagle dziewczę uczu- 
ło nieznaną trwogę. Mimo tego parta niepowstrzy- 
manem dążeniem zdobycia tajemniczego kwiatu biegła 
dalej, wciąż dalej, odszukując między trawami i 
mchem upragnionego kwiatu. Błyszczącemi oczyma 
patrzała niekiedy na wyniosłe świerki, sosny i jodły, 
na tulące się do ich nagich pni krzaki czeremchy, ka- 
liny i wrzozy zielone. Księżyc fantastycznie oświecał 
lesistą puszczę, a Świetiane robaczki, niby brylanty, 
jaśniały na ciemmnem tle lasu. 

Naraz usłyszało dziewczę za sobą tajemnicze ja- 
kieś nawoływanie, szmer pełzajęcych gadów, wycie a 
ryk zwierząt. Ogarnela ją trwoga, a równocześnie 
przeczuła, iż zbliża sie do tajemniczego kwiatu, Lió- 
rego strzegą szatańskie siły. Chciała wracać, gdy w 
tejże chwili oczy jej olśnił niespodziewany widok: 
wśród leśnej zieleni oświecony srebrnemi blaskami 
księżyca ukazał się jej oczom cudny marmurowy pa- 
łac. Dach był złocisty, a okna srebrne, w koło ta- 
jemniczego pałacu rozsiewały się przecudne kwiaty o 
wspaniałych barwach i woni. Ptaszęta zawodziły lak 
cudnie, że dziewczyna oniemiała z podziwu. Widnia- 
ły tam zaciszne opodal altanki, kioski, posągi i szem- 
rzące wodotryski. 

Pełna więc lęku i podziwu zbliżyła się do mar- 
murowego pałacu, gdy w tej chwili stanął przed nią 
nieznany starzec surowego oblicza z długą srebrną 
brodą. 


— Jak Śmiesz, nieszczęsna, wchodzić do mego 
królestwa! — zawołał surowo — jakiem prawem prze- 
rywasz moją ciszę? 

Lecz dziewczynie wróciła przytomność. 

— Nudny jesteś, mój staruszku — odparła. — 
Spójrz, jak jestem piękna, a wiesz chyba, że piękność 
miewa nieograniczone prawa. 

I obrzuciła starca czarownem spojrzeniem swych 
wymownych, cudnych oczu. 

Starzec potarł czoło. 

— Czy piękność jest twoją zasługą? — zapytał. — 
Czy nigdy nie zastanowiłaś się, że i ty kiedyś bę- 
dziesz stara i pomarszczona? To, co jest istotną war- 
tością — ciągnął dalej — tego nie nosi się na pokaz 
a piękność ducha i serca jest o wiele cenniejsza i 
trwalsza. 

Dziewczę zaśmiało się głośno, a dźwięk jej sreb- 
rzystego głosu odbił się echem w przestrzeni. 

— Tak, jak ty, mój staruszku — odparła szydeczo 
— moga tylko mówić starzy, których uroda dawno 
już minęła. 

Starzec spojrzał surowo na piękną dziewczyne i 
zawołał: 

— Za karę twej zarozumiałości, czarodziejską mo 
cą mej władzy, która posiadam, w noc dzisiejszą, w 
noc sobótkową przemieniam cie, płocha ludzka isto- 
to, w złowróżbnego ptaka; odtąd jako sowa zamie- 
szkiwać bedziesz stare ruiny zamków, wieże kościel- 
ne i samotne, cmentarne kaplice, w dzień wzrok twój 
pokrywać będzie ślepota, a noca śmiechem straszyć 
będziesz przechodniów i wróżba będziesz ich Śmierci. 

Na zaklęcie starca urocza postać przecbraziła się 
w sowę i odtąd jako zwiastun nieszczęścia żałosnym 
okr. kiem zawodzi tęsknotę za utraconą pięknością i 
szcz; iem. 

Co sto lat, Bóg litując się nad grzesznem dziecię- 
ciem ludzkiem, pozwała, aby w noc sobótkowa po- 
wracała ona do swej dawnej postaci. Wtedy to o 
krzyki złowróżbne nocnych ptaków milkna, a na zie- 
mi ukazuje się widmo cudnej dziewczęcej postaci, 
schylonej nad tajemniczym kwiatem paproci. 

Ludzie jednak nie pamiętają, kiedy mija owe sto 
lat, i nie wiedzą, kiedy oczekiwać pięknego zjawiska. 

Ignacya Piątkowska. 


g 
PRACA KOBIET W RZEMIOSŁACH. 


Powszechnie prawie panuje mniemanie, że pra- 
ca kobiet w przemyśle rozpowszechniła się dopiero 
z7 chwilą nastania maszyn; że aż do tej chwili w y- 
iowarZzamie m przedmiotów przemysłu, czyli rze- 
miosłami zajmowali się wyłącznie mężczyzni, zaś 
polem pracy kobiet były wyłącznie tylko zajęcia 
domowe. s 

Mniemanie to jest błędne. 

Już w Xlil-ym wieku kobieta zjawia się w 
przemyśle w potrójnej postaci: majstra, czeladnika 
i terminatora. Odgrywa ona ważną role w wytwór- 
czości wieku XV-go i XVI-go. Następujący fakt do- 
wodzi, jak dalece w owych czasach praca kobiet 
" była uważana za zjawisko naturalne i nie wzbudzała 
protestów. Oto, gdy w końcu XV-go wieku magi- 
strat miasta Tuluzy chciał założyć warsztaty tka- 
ckie jedwabne w celu współzawodniczenia z iuż ist- 


niejącymi warsztatami cechowyimi, na czele przy- 
czyn tego postępku zamieścił następujące słowa: 
„aby dać łatwy a dostateczny zarobek dziewczętom 
bez zajęcia, oraz starym kobietom, niezdolnym do 
ciężkiej pracy“. 

W liczbie. rzemiosł należy rozróżnić te, które 
zwyczaj i rodzaj zajęcia oddały wvłącznie w ręce 
kobiet, od tych, które były dostępne dla płci obojej. 
Tak np. za czasów Ludwika świętego (wiek XIII), 
tylko kobiety mogły pracować w rzemiosłach, któ- 
rych przedmiotem był jedwab lub złote nici. We- 
dług brzmienia najstarszego zbioru statutów prze- 
mysłowych. zwanego „Księga rzemiosł ', tylko ko- 
biety mogły się zajmować przędzeniem i tkaniem 
jedwabiu, wyrobem jedwabnych nakryć głowy i 
złotych kapeluszów. Organizacya tych rzemiosł 
była równą z organizacyą cechów męskich. Tu i 
tam pracownicy musieli przechodzić przez uświę- 
cone zwyczajem trzy stopnie: terminatora, czeladni- 
ka i majstra. Przepisy, tyczące się czasu i porząd- 
ku zajęć, warunki ograniczające prawo wstępu, ter- 
minu i wyzwolin na czeladnika i majstra, są zupełnie 
jednakowe. Na czele cechów kobiecych stoją prze- 
łożone, wybierane według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przez mistrzynie cechowe Ale tu kończy 
sie panowanie równości. Nie dowierzając rządom 
kobiecym, władza naznacza przełożonych — męż- 


Paulina Sonntag 
która w maju roku bieżącego złożyła w Dernburgu 


egzamin na majstra kowalskiego. Jest to pierwszy w 
Niemczech majster kowalski żeńskiego rodzaju. 


czyzn, którzy wspólnie z wybieralnemi przełożone- 
mi mają wpływ na bieg spraw cecliu. Na razie licz- 
ba ich była równą; ale już w samym początku XIV 
wieku reforma statutów przemysłowych daje prze- 
wagę mężczyznom. 

W XV-ym wieku, najważniejszem z rzemiosł 
wyłącznie kobiecych było rzemiosło szwaczek bie- 
lizny. Wbrew zwyczajowi, przyjętemu w innych 
cecach, żaden przepis nie ograniczał tu liczby ter- 
minatorek. Przyczyna kryła się w tem, że wielu 
znakomitszych mieszczan, kupców i członków sądo- 
wnictwa oddawało swoje córki do tego cechu, aby 
„zabezpieczyć je od próniactwa, nauczyć dobrego 
rzemiosła i zapewnić mierne utrzymanie '*. 

Z biegiem czasu przemysł iedwabiu przeszedł 
w znacznej części w ręce mężczyzn, ale mimo to 
pewne zajęcia pozostały wyłącznym udziałem ko- 
biet. Wprowadzając go do Lyonu, Ludwik XI ogło- 
sił, iż w tem rzemiośle będą mogli swobodnie brać 
udział mężczyzni i kobiety wszystkich stanów. Zre- 
sztą już w końcu Xlll-go wieku blizko 80 rzemiosł, 
dawniej wyłącznie meskich. stało się dostępnemi dla 
kobiet, a w początkach wieku XIV-go prawie wszy- 
stkie rękodzieła miały charakter mieszany. 

Za to w stopniu dostępności znaczne zachodziły 
różnice. Ogólnie przyjętym zwyczajem, wdowy 
miały prawo zarzadzać warsztatem męża przez ca- 
ły czas wdowieństwa. a w niektórych cechach nie 
widać nawet, bv wykonywanie rzemiosła dawało 
im mniejsze przywileje, niż te, które przysługiwały 
majstrom mężczyznom. W innych, prawo to ule- 
gało licznym ograniczeniom. Wdowa n. p. bywała 
zmuszona do składania kaucyi. Nie wolno jei też 
było trzymać więcej nad pewną, określoną liczbę 
robotników płatnych. GGdzieindziej jeszcze nie wol- 
no było przyjmować nowych terminatorów; pro- 
wadziło to za sobą albo zamknięcie warsztatu z 
chwilą. gdv wszyscy dawni wyzwolą się na czela- 


dników, albo utrzymywanie go za pomocą robotni- 


ków płatnych, co uniemożliwiało współzawodni- 
ctwo z warsztatatni, stojącymi na zwykłej stopie. 
W niektórych rzemiosłach wdowa miała prawo 
utrzymywać warsztat tylko przez rok jeden po 
Śmierci męża; w innvch pozwalano jej pracować 
tylko własnemi rękoma, odmawiając prawa najmu 
lub przyjmowania do terminu. Wdowa. wychodzą- 
ca za mąż, nie za człenka cechu, traciła wszelkie 
prawa, przynajmniej na cały czas powtórnego za- 
mężcia; za to. poślubując robotnika tego samego 
cechu, do którego należał jej mąż, wyzwalała go 
odrazu na maistra. 

Tylko w rzemiosłach wolnych, kobiety wystę- 
powały w roli istotnych współzawodniczek pracy 
męskiej. W tych, które były poddane organizacyi 
cechowej. usiłowano ograniczyć współzawodnictwo 
za pomoca najrozmaitszych przepisów. Tak up. ko- 
bieta zamężna nie miała brawa pracować w innem 
rzemiośle, ani nawet u innego maistra, jak tylko 
u swego małżonka. Niektóre ustawy nie pozwalały 
kobietom ubiegać sie o patent mistrzyni; inne na- 
dawały prawo terminu tylko córkom i żonom maj- 
strów  cechowych. Bardzo nieliczne rzemiosła 
udzielały jednakowych przywileji meżczyznom i ko- 
bietom. 

W późniejszym biegu czasów kobiety prawie 
zupełnie wyparto z rzemiosł i z cechów. W wieku 
XVII i XVIII nie widzimy już nigdzie kobiet ter- 
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minatorek, czeladników i majstrów. Dopiero czasy 
maszyn wciagnęły znów kobiete do pracy w prze- 
myśle, a wraz z rozszerzeniem wę wszystkich dzie- 
dzinach równej sprawiedliwości wraca i prawo 
udziału kobiet w cechach, 


S 
JUBILEUSZ WODY KOLOŃSKIEJ. 


Firma Johann Maria Farina w Kolonii obchedzi 
obecnie 200-letnią rocznicę swego istnienia. „,Koeln- 
Ztg.” w ostatnim numerze poświęca firmie tej obszer- 
ny artykuł, w którym podaje główne dane z htstoryi 
tak dziś rozpowszechnionej „wody kolońskiej” (wody 
pachnącej). 

Na początku XVIII stulecia osiadł w Kolonii Włoch 
Jan Marya Farina, urodzony w roku 1685 w Santa 
Maria Maggiore. Jan Marya Farina otworzył handel 
„przedmiotów artystycznych, towarów jedwabnych i 
perfum”. Po paru latach wynalazł pachnącą wodę, 
którą zaczął sprzedawać pod nazwą „Aqua della Re- 
gina”. W krótkim czasie ograniczył handel tylko do 
tej wody, a od r. 1709 istnieją księgi rachunkowe, 
prowadzone z wzorową ścisłością, dotyczące haudłu 
wodą pachnącą. „Aqua della Regina” zyskała rozpo- 
wszechnienie, a w miarę rosnącego na nią popytu, 
Jan Marya Farina powziął zamiar zachowania w ro- 
dzinie tajemnicy sporządzania jego wody. W tym ce- 
lu, jako bezdzietny, sprowadził z Włoch brata, Jana 
Baptystę Farine; gdy ten jednak wkrótce umarł, powo- 
łał do współpracownictwa w fabryce syna Jana Bap- 
tysty, Jana Marye, swego chrześniaka. Tymczasem w 
ciągu trzydziestu lat istnienia „wody pachnącej”, po- 
trafiła cna zyskać uznanie już zagranicą. 

W roku 1740 założono w Paryżu specyalny jej 
handel. Największego jednak powodzenia doznała 
„woda pachnąca” podczas siedmioletniej wojny, gdy 
Francuzi posiadający wówczas prowincye nadreńskie, 
zapoznali się z zaletami „wody pachnącej” w miejscu 
jej wyrobu. Od nich też wvszła poraz pierwszy na- 
zwa „wody kolońskiej” Eau de Colegne (mów: 
o de kolonj). W r. 1800 produkcya wody kolońskiej 
wyncsiła 125000 buteleczek wartości 180000 fr.; w 
r. 1810 140 000 buteleczek wartości 200 000 fr. W ym 
stosunku proedukcya zwiększa się aż do czasów obec- 
nych. 

Jan Marya Farina zmarł w wieku lat 81, przeka- 
zując przedsiębiorstwo i tajemnicę bratankowi, Janu 
Maryi Farinie. W r. 1402 dziedziczyli po nim trzej 
jego synowie, z których ostatecznie najmłodszy Ka- 
rol Hieronim cbjął fabryke i w r. 1841 przekazał za- 
rząd nią synowi. Janu Maryi. Ostatni prowadził fa- 
bryke przez lat 39 i szczególniej się zasłużył około 
rozwoju, wprowadzając wodę kolońską do kolonii 
angielskich. Po jego śmierci fabrykę odziedziczyli 
dalsi krewni Farinów, Fleimannowie i Schwarzenstei- 
nowie, którzy już jednak byli zajęci przy fabryce od 
dłuższego czasu. Obecnie właścicielami i kierownika- 
mi fabryki sa: Jan Marva Heimann, syn jego jaa 
Marya oraz Aleksander Mumm von Schwarzenstein. 
Zanotować należy charakterystyczny szczegół, że taie- 
muicę fabrvkacyj wedy kolońskiej posiada tylko jeden 
z właścicieli, a zwyczaj ten przestrzegany jest cd lat 
dwustu. 
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Mydło ogórkowe |) czasie zjednały sobie dia swej o = 
również wiełki wybór | dobroci ogólne uznanie sz ABE: ra 


artykułów toaletowych. 8 „Es 2-0 2BCAANNAY 
pracy Jeszcze nabyć można 


nh 


| w różnych wielkościach 
H 15.00, 18,00, 20,00, 25,00 
$ mk. do najdroższych 


Padla ac 


Y nieprzemakalne 
A| 2,25, 2,50, 2,75 do 4,50 m. 


Kosze 


N w różnych wielkościach 
Pa 125, 500, 5,50, 6,50, 
A 7,00, 7,50 do 12,20 mk. 


550 mk. 
skórkowe 2,95, 3,50, 4.00, 


cg x Poznań * 
æ Stary Rynek 67-60. 


poleca hurtownie i cet:lteze ; 5 Biuro Pośródnicć 
centralna Drogeria J. Czepczyński, Poznań 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hburtowne Południowa 3. Związku Katol. Kobiet pracujących Pamiątkę 
św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu a = 
hurtowny handel win i winiarnia poleca pielgrzymki 


Şt. Zietkiewicz 


do Gniezna. 


Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20 fen. 


Cena egzempl. dla nieczłonków 
0 fen., z przes. 25 fen. 


Zamówienia przyjmuje 


Eksped. „Robotnika“ 


Adres: Robotnik — Posen 0. 1. 


w 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. —— 


ład takoc, herbaty, owarów połudn. È konserw 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


Okr EZZ 


Największy H F. MROCZKIEWICZ 
ji handel mąki i zboża | zyk SE Rynek 59. 


">. 


RAULUNI 


$ 


Telefon 62. 


kekeke kZ 


Ceny stałe. 


j|z handlem towarów korzennych, |? 

H spożywczych i pastewnych.  % : 

( Maka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia W matery ałach wełnian., na kosty umy, 

NE ARCE KE z pierwszorzędnych młynów krajowych | suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 

$| i zagranicznych. f $ chodniki, kołdry wat., perkale i płótna 

U W Ku E) , » 3 

; AEO czasu i każdą lać zaa udzielam zaliczki na ł Specyalność: 
takowe, zamieni ż ąkę i wszelkie arty- . 

Wieden aka 

i A łaa AL: RE najlepszego do- | Wyprawy 

orowego i z ego zboża. 

M r : PY: 

| G. RITTER, Poznań, k wykonuje w krótkim 

| Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. |f czasie jaknajstaranniej. 

U 
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| mad FN z |! 
i pa Do nabycia wszędzie. "20 


0SY 


w olbrzymim wyborze 
jako warkocze od 
2 do20 mk. peru- 
czki, przedział= 
ki ı wszelkie dodatki 
do włosów poleca 


St. Wenzlik fryzyer i damski parukarz 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1903, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą, (62) 
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Kartki dla zamówień „Gazety dla Kobiet“ na poczcie: 


ESE S 


J. POPŁAWSKI 


poleca 
najlepsze 


Poznań, ul. Bismarka 7. 
y przystanek kolei elektrycznej. 


Maszyny do SZYCIA “se” 
Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol., gazu i okowity. 


AAAA 


polecamy 
Stowarzyszenia polskie 
wobec ustawy o stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szoze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 
Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 fen. (747) 


Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz. poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


=f 
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H. DYCHTOWICZ 


Handel bławatów, pna, stołowizny i iebryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, 
welwety, perkale, musiiny, batysty, kołdry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
$ oraz wszelką gotow a bieliznę i i kompletne wyprawy. 


24000000004000040000000000000000000000044400000000044tR2REŁ4044400004. 
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PROCY NY 


[EZ Prosimy Szanowre 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
w BECIE 


dk. p NIDA 


Br. Pomorskiego | 


|dla chorych na cierpienia chirurgiczne i ortope- 
dyczne, dla chorych na cierpienia. pęcherza i dla 
chorób kobiecych. (576) 
Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4, 
= pó > AOIBEOD NI WODO NE 
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Bestellschein. | Bestellschein. 
Endunterzeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl. Endunterzeichnete... bestellt hiermit beim Kaiserl. 
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„Gazeła dia Kobiet’ 


für das III. Vierteljahr 1909. 


Betrasovon 1- Mk. 


SEDEN Pf. erhalten. 


„„Gazeifa dla Kobiet“ 
für das III. Vierteljahr 1909. 


Betrag vom — Mka- LTT erhalten: 
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Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczó 
Nakładem, czcionkami i drukiem 


wna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Poznań, dnia 1. sierpnia 1909. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom 


kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznania. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


Lecz narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból. 


Słowa te wypowiedział Zygmunt Krasiński, 
jeden z tych trzech wielkich wieszczów, którymi 
naród nasz słusznie się chlubi i raduje. 

Krasiński proroczym niemal duchem patrzał 
w przyszłość. Sam pobożny i religijny bardzo, 
ubolewał nad upadkiem religiiności, nad wciskaniem 
się do coraz szerszych warstw narodu myśli religii 
wrogich, a temsamem szkodliwych narodowi. 

Nie obawiał się upadku jednostek, nie lękał się 
wykolejenia kilku ludzi — ale do największych z bó- 
lów — do największych nieszczęść zaliczał zatru- 
wanie ducha całego narodu [ub wielkiej jego części. 

To, co Krasiński w proroczem widział natchnie- 
niu — dzisiaj zamienia się w rzeczywistość. Roz- 
maici niepowołani opiekunowie ludu, zabierają się 
do tego, by zatruć ducha w całym narodzie. 

Przytoczymy na to dowody. 

W Królestwie Polskiem utworzyło się przed 
kilku łaty Towarzystwo Kultury Polskiej. Stowa- 
rzyszenie to, pozostające pod kierunkiem ludzi nie- 
wierzących, wielu żydów i masonów, chce szerzyć 
oświatę wśród ludu polskiego w Królestwie. Towa- 


rzystwo to wzięło sobie za zadanie zwalczać zasady | 


naszej wiary świętej. Na posiedzeniach, w odczy- 
tach, w sprawozdaniach, wszędzie pełno napaści 
na Kościół katolicki. 

Gromadka masonów i żydków zabiera się tedy, 
by lud polski oświecać, a zaczynają od tego, że pod- 
kopują w ludzie wiarę i religijność. 


REDAKTOR: 
Ks. IŻ. Gzechowski. 


Nic dziwnego, że duchowieństwo katolickie nie ! 


sprzyja takiemu towarzystwu. Na przeszkody, sta- 
wiane przez księży katolickich, skarżyli się dzia- 
łacze towarzystwa kultury polskiej na zjeździe 
swoim, a jeden z nich, adwokat Łypacewicz radził, 
by każdego księdza, gdzie tylko można, pozywać 
przed sąd. 

Wobec tego odezwał się ks. dr. Godlewski, pre- 
zes stowarzyszeń robotniczych w Królestwie, w ga- 
zecie swej w następnych słowach: 

„Czy panowie zastanowiłiście się dobrze nad obo- 
wiązkami duchowieństwa katolickiego? Czyżbyście nie 
wiedzieli, że ksiądz katolicki nie spełniłby swego obo- 
wiązku, gdyby katolikom nie otwierał oczu na działalność 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
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przeciwną katolicyzmowi Towarzystwa kultury polskiej? 
Toć to święty obowiazek każdego księdza! 

A więc dobrze, panie adwokacic, proszę mnie pocią- 
gnąć do odpowiedzialności sądowej, skoro otwarcie i pu- 
blicznie oświadczam, iż żaden prawdziwy kato- 
likidobry Polak do Towarzystwa Kultury Polskiei 
należeć nie powinien, a nie powinien należeć dla tego, iż 
Towarzystwo to występuje jawnie w pismach, w odczy- 
tach, na posiedzeniach przeciwko wierze katolickiej i ją 
zwalcza, a ten samem występuje i przeciw ideałom na- 
rodowym, które wymagają od każdego Polaka poszano- 
wania wiary. Ten zaś katolik i Polak, który je popiera, 
grzeszy ciężko i sam się usuwa z Kościoła katolickiego. 

Więc, panie niecenasie, do widzenia w sądzie, czekam 
wezwania! 

Ks. dr. M. Godlewski.“ 

Na wezwanie ks. dr. Godlewskiego dotąd od- 
powiedzi nie ma, to znaczy, że towarzystwo przy- 
znaje, iż ks. dr. Godlewski ma słuszność po swej 
stronie. 

Smutne to, że wśród ludzi, liczących się do 
Polaków, znaleźli się tacy, co lekkomyślnie naj- 
zdrowsze uczucia podkopują w ludzie polskim. 
Wszakżeż w Królestwie chyba już dość wyraźnie 
każdy się mógł przekonać, że usuwanie religii z ży- 
cia ludzkiego wiedzie do rozpętania zwierzęcych 
i niskich porywów, wiedzie do zbrodni i rozpasania. 

Niestety wśród braci naszych pod zaborem 
rosyjskim łatwo znajdą posłuch i tacy fałszywi 
prorocy. Pracę ułatwia im ciemnota ludu. Przeszło 
połowa ludności czytać nie wmie, nie ma wy- 
kształcenia żadnego, o niczem nie wie i dla tego tak 
łatwo ją zwiedzie pierwszy lepszy przybysz, który 
umie złe zamiary pięknemi osłonić słówkami. 

Dla braku oświaty zdołano w Królestwie tak 
bardzo rozszerzyć nieszczęsne mankietnictwo, dla 
braku oświaty poszło tyle tysięcy na lep socyali- 
stów. 

Gdy się u braci naszych pod zaborem rosyjskim 
widzi okropne skutki braku oświaty, nieumiejętności 
czytania —- wtedy zrozumie się dopiero, iakiem to 
dobrodziejstwem dła nas, że wszyscy niemal, dzięki 
staranności naszych rodziców i krewnych, umiemy 
czytać i pisać po polsku. 

Człowiek, co czytać nie umie. to jakby zam- 
knięty w ciemnym pokoju bez okna. Zyje, pracuje, 
ale po omacku, na ślepo, niepewno, niedokładnie. 


Człowiek zaś czytający, to ten, co ma okno w ścia- 
nie, którem światło, powietrze i zdrowie napływa. 
hu więcej czyta, tem szersze i widniejsze okno, 
tem więcej światła. 

Gdy się rozmawia z braćmi z innych zaborów 
o stosunkach naszych, wtedy z ust ich posłyszym 
na pierwszem miejscu: „Wyście mimo wszystko 
szczęśliwsi od nas, bo wszyscy u was czytać i pisać 
umieją po polsku''. 

Nie każda z nas jednak umie to ocenić. Nie 
każda rozumie, że my kobiety przedewszystkiem 
musimy pielęgnować czytanie i pisanie. Że winnyśmy 
dbać o to, byśmy i same dużo czytały i dopilnowały, 
aby młodsze rodzeństwo i krewni nasi także się 
w tem wydoskonalili. 

I my musimy stać w obronie świętości i uczci- 
wości rodziny, i my dziś bronić musimy tych prawd, 
które nam są święte, a skutecznie bronić będziemy 
mogły tylko wtedy, ieśli same będziemy miały 
umysł rozjaśniony i pouczony i serce prawe a do 
dobrego nawykłe. 
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Kiedy wolno żądać zwrotu składek 
w zabezpieczeniu na niemoc i starość. 


Tak przy przymusowem, jako i dobrowolnem zabez- 
pieczeniu na niemoc i starość zachodzą wypadki, w któ- 
rych wolno żądać zwrotu połowy składek za wlepione 
znaczki. Przedewszystkiem jednak należy wiedzieć, że 
zabezpieczenie nie zwraca nigdy składek, jeżeli liczba 
wlepionych znaczków nie dosięgła 200; odnosi się to tak 
do przymusowego, jak i dobrowolnego zabezpieczenia. 
Kto więc nie wlepił 200 znaczków nie może się starać 
o zwrot składek. Skoro jednakże przy przymusowem 
zabezpieczeniu brakło znaczków z winy pracodawcy, 
wtenczas należy donieść o tem do zarządu gminy, która 
zażąda od pracodawcy dopłacenia zaległych składek. 
Czas choroby, podczas którei pracownica nie mogła pra- 
cować, liczy się, jak opłacane składki, trzeba jednak, jak 
to już pisaliśmy, wystarać się o poświadczenie choroby. 

1. Może żądać zwrotu połowy składek zabezpieczona 
pracownica, która skutkiem nieszczęśliwego wypadku 
okaleczeje i, stawszy się na zawsze niezdatną do pracy, 
pobiera rentę z zabezpieczenia od wypadku (Unfall). 
Lecz winna o tem pamiętać, że tylko wtedy należy żądać 
zwrotu składek, jeżeli wie napewno, że na zawsze utra- 
ciła zdolność do pracy; bo gdyby się pracownicy później 
polepszyło i mogłaby pracować, wtenczas zniżą jej lub 
odbiorą zupełnie rentę za okaleczenie. Jeśli więc odebrała 
połowę wpłaconych składek, utraciłaby nie tylko rentę 
za okaleczenie, ale zarazem i prawo do renty na starość 
i słabość i musiałaby od nowa rozpocząć opłacanie za- 
bezpieczenia. 

Wniosek o zwrot składek trzeba koniecznie stawić 
w przeciągu dwóch lat od dnia okaleczenia; po dwóch 
latach przepada to prawo. 

2. Jeżeli umrze mąż lub ojciec, który miał wlepionych 
200 znaczków, a renty nie pobierał i wniosku o nię nie 
stawił, to pozostała wdowa lub nieletnie dzieci (niżej lat 
piętnastu) mają prawo żądać zwrotu połowy składek. 

Jeśli jednak zmarły stawił za życia wniosek o rentę 
i umarł, zanim ią otrzymał, mogą spadkobiercy żądać 
zdrotu składek, lecz przez to tracą prawo do renty. Spad- 
kobiercy powinni zatem dobrze się zastanowić, czy nie 
będzie dla nich lepiej, jeżeli zaniechają starań o zwrot 
składek. 

Zabezpieczenie nie zwraca składek pozostałym krew- 
nym, jeżeli ci pobierają rentę, która im przysługuje skut- 
kiem śmierci męża lub ojca, spowodowanej nieszczęśli- 
wym wypadkiem. 
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3. Jeżeli mężatka miała w kartach swych wkleio- 
nych przynajmniej 200 znaczków, mają nieletnie dzieci 
prawo żądać zwrotu połowy składek pa ici śmierci, ale 
tylko wtenczas, jeśli oica nie mają, lub jeśli ojciec z matką 
nie żył i na utrzymanie nie dawał. 

Również i mąż może żądać zwrotu składck po Śmierci 
żony, ieśli jest zupełnie niezdatnym do pracy, tak, że 
żona sama utrzymywała iego i dzieci. 

Wniosek o zwrot składek trzeba stawić przed upły- 
wen roku od Śmierci ubezpieczonej osoby. 

4. Może żądać zwrotu składek kobieta wychodząca 
za mąż, jeżeli opłacała składki przez 200 tygodni. Wnio- 
sek należy stawić w przeciągu roku od dnia ślubu, późniei 
przepada prawo. Tego wniosku jednakże żadna rozsądna 
kobieta stawić nie powinna, bo przez to traci prawo do 
zabezpieczenia, a więc prawo do renty na niemoc i starość 
i prawo leczenia w razie choroby. 

Niejedna kobieta, wychodząca za mąż, mówi: „od- 
biorę wpłacone składki z zabezpieczenia, bo pieniądze po- 
trzebne na nowe gospodarstwo; a mając męża, nie po- 
trzebuję się kłopotać o przyszłość. 

Przekonajmy się, czy owa mężatka dobrze zrobiła. 
Przypuśćmy, że, pracując przez 6 lat, wlepiła 300 znacz- 
ków 20-fenygowych. Przy ślubie zażądała zwrotu skła- 
dek i otrzymała połowę tego, co wpłaciła, czyli 30 marek. 
Po niejakim czasie skutkiem choroby stała się niezdatną 
do pracy. Gdyby nie była odebrała owych 30 marek 
i nadal wklejała znaczki, otrzymałaby teraz w chorobie 
rentę zabezpieczenia w wysokości 138 marek rocznie, 
a tak wszystko przepadło. 

Z tego przykładu widzimy iasno, że nie należy żądać 
zwrotu składek po ślubie, ale przepisaną liczbę znacz- 
ków (co najmniej 20 znaczków co dwa lata) dalej wlepiać 
i karty kwitowe w przeciągu dwóch lat wymieniać. 
Wtenczas prawo do renty nie przepada i każdego czasu, 
jeżeli mężatka stanie się niezdatną do pracy, może stawić 
wniosek o rentę lub leczenie. 
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O pielęgnowaniu śpiewu. 


Każdy naród ma swoje rodzinie pieśni, w których 
składa „swych myśli przędzę, swych uczuć kwiaty“ — 
jak mówi poeta. W tych to pieśniach maluje się cały cha- 
rakter narodu, a więc jego zwyczaje, dążności, upodoba- 
nia, wszystko, czem jest, co stanowi jego duszę, wszystko, 
co kocha i w co wierzy — w nich utrwala się język na- 
rodu. 

Pieśniarze czyli poeci układają słowa, muzycy do- 
rabiają do nich melodyę, naród uczy się ich i śpiewa. Tak 
powstaje pieśń, przechodzi z ust do ust, z pokolenia na po- 
kolenie, matki przekazują ią dzieciom, dzieci dzieciom 
swoim i tak żyje ona od niepamiętnych czasów wielka 
i nieśmiertelna. 

Pieśni oiczyste są dla każdego narodu najcenniej- 
szym skarbem, najdroższą spuścizną. 

Jak inne narody, tak i my posiadamy ten skarb dro- 
gocenny — nasze pieśni ojczyste. W nich odnaiduiemy 
wszystko, czem był nasz naród i czem jest; odnajduiemy 
iego cnoty i wady, jego szczerość i głęboką religijność, 
odwagę i prostotę, dawną jego potęgę i wielkość, jego 
grzechy i pokutę i radość szczerą, swobodną i łzy gorzkie, 
palące. 

Naród nasz posiadał po wszystkie czasy niezliczone 
mnóstwo pieśni i Śpiewał je z upodobaniem. Żadna uro- 
czystość, żadna ważniejsza okazya nie obyła się bez 
śpiewu; śpiewano na ucztach i wesołach, w domu i w ko- 
Ściele, śpiewano nawet, idąc do boju. 

Czy i my dzisiaj tak pieśń kochamy, jak ją kochali 
nasi ojcowie? Zdaje się, że nie, a jeśli ją i kochamy, to 
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z pewnością niniej czasu poświęcamy na uczenie się jej 
i na śpiewanie. 

Prawda, że nam dziś nie wesoło, że czas nasz po- 
święcać musimy na utwierdzenie naszego bytu narodo- 
wego j materyalnego, ale właśnie dlatego, że życie nasze 
tak twarde, że tak ciężka walka o byt, o chłeb powszedni, 
tem więcej musimy się starać, aby nas ta walka nie uczy- 
niła bezdusznymi materyalistami — dlatego tem więcei 
powinniśmy pielęgnować nasze ideały, nasze skarby du- 
chowe. 

Człowiekowi nie wolno zasklepiać się w trosce 
o chleb powszedni, każdy z nas winien czynić też coś dla 
ducha, winien mieć swoie ukechania, któreby go uszla- 
chetniały; gdy ich nie ma, staje się samolubem, staje się 
prostym „zjadaczem chleba“, jak mówi jeden z wielkich 
naszych poetów. 

Śpiew należy do czynników, uszlachetniających czło- 
wieka, podnoszących jego ducha; on odrywa myśli ludz- 
kie od rzeczy poziomych, powszednich, od trosk codzien- 
nych, a pobudza do uczuć podniosłych, czystych, do uko- 
chania piękna. 

Śpiew, to lekarstwo na duszę zbolałą. Ileż to razy 
smutni, przygnębieni idziemy do kościoła użalić się Bogu, 
a tak nam wtenczas ciężko, tak źle, że nawet nie umiemy 
znaleść słów! odpowiednich na wyrażenie naszej niedoli. 
Ale niechno tylko zagrają organy, niech pieśń popłynie 
rzewna i serdeczna, wtedy nam serce taiać poczyna, łą- 
czymy głos nasz do tysięcy głosów i śpiewamy naszym 
bólem i łzami; a pieśń ta stokroć wymowniei mówi za nas 
do Boga. I wnet uczuwamy ulgę i pociechenie, bo część 
naszego bółu spłynęła wraz z pieśnią. 

Dawniej tak wierzono w potęgę pieśni, że mówiono: 
„kto Śpiewa, dwa razy się modli“. 

W pieśni jest moc niespożyta i potęga ożywcza. 

Każda z was pewnie, kochane czytelniczki, doświad- 
czyła już nieraz tei potęgi. Nieraz już pewnie wraca- 
łyście do domu znużone całodzienną pracą i wyczerpane; 
uczuwałyście wtedy jakąś obojętność, nie chciało wam 
się ani mówić, ani nawet myśleć, a w głębi serca mia- 
łyście trochę smutku, trochę zniechęcenia. W tem ozwała 
się piosenka, śpiewana młodym, dźwięcznym głosem, 
a taka ona była ochocza, wesoła, taka swojska i „nasza“, 
że poprostu za Serce chwytała. Uczułyście wtenczas, 
jakby nowe życie w was wstąpiło i nowe siły, z serca 
ustąpił smutek, a wypełniła się otucha, wesele i nowa 
chęć do pracy. Taka to moc jest w śpiewie. 

A jak to ładnie, gdy na zebraniu, na jakiej zabawie 
latowej, czy wycieczce kilkaset głosów zaśpiewa pieśń 
dobrze znaną, lub gdy Kółko Śpiewackie ozwie się zgo- 
dnym chórem. 

Głos miły i dźwięczny, słuch dobry, który chwyta 
z łatwością każdą usłyszaną melodyę, jest wielkim darem, 
nie wolno go więc marnować, trzeba zeń korzystać, 
kształcić. Na to są we wszystkich stowarzyszeniach, 
męskich czy żeńskich, oświatowych czy zawodowych, 
Kółka śpiewackie. 

Nie wszystkie jednak panienki, mające głos dobry, 
uczęszczają na lekcye śpiewu, choć mają sposobność do 
tego, iednym nie podoba się nauczyciel, innym salka nie- 
dogodna, inne wreszcie „nie mają czasu. 

Żal ogarnia, gdy się widzi, że w stowarzyszeniu, 
składającem się z kilkuset członków, gdzie tyle młodych 
panienek, obdarzonych dobrym głosem, Kółko Śpiewackie 
składa się z kilkunastu głosów. 

Wtenczas mimowoli nasuwa się pytanie: czyżby 
w naszym narodzie znikało naprawdę zamiłowanie do 
śpiewu ? 
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Czy każda panienka musi mieć narzeczonego? 


Dziwne pytanie, powie jedna czytelniczka, a druga 
doda: nierozsądne pytanie, przecież to każda wie, że 
przymusu do narzeczeństwa niema. 

A jednak, gdy się tak rozpatrzymy we wszystkieni, 
co się mianowicie w wielkiem dzieje mieście — inaczej 
sądzić będziemy. 

Wszakżeż wielka część dziewcząt, które zaledwie 
opuściły szkołę, i poszły w jakąkolwiek naukę, uważa, 
że konieczną i nieodzowną jest rzeczą, aby w niedzielę 
lub święto za przykładem starszych panien z tak zwa- 
nym „narzeczonym“ pod rękę chodziła po przechadzkach, 
nieraz bez dozoru matki, po salach, ogrodach, kawiar- 
niach. 

„Narzeczony“ zazwyczaj w tym samym nieomal 
wieku, młokos, dzieciak, jeszcze mleko pod nosem, w zę- 
bach papieros, traci z „narzeczoną“ pieniądze, które po- 
winien był matce oddać za to, że go żywi i przyodziewa. 

Skoro matka miłej „córuchnie' zwraca uwagę na to, 
iż niewypada uczciwej panience chodzić z chłopakami, 
że czas jeszcze do robienia znajomości, — wtedy có- 
ruchna oczywiście w grymasy, gniewy, jeszcze matkę 
zburczy, że jej nie życzy chwili zabawy. „Przecież ta 
„chodzi“ z tym, tamta z innym, to i mnie wolno”. 

Biedne te, nieopatrzne dziewczęta nie wiedzą wcale, 
na co się narażają, i jak dalece tego rodzaju postępowanie 
sprzeciwia się skromności a niezgadza się i z przyzwoitem 
zachowaniem się młodej panienki. 

„Narzeczony“ dla tego tylko tak się nazywa, że „na- 
rzeczonym* niby wolno samym chadzać na przechadzki 
itd. Tyniczasem narzeczeństwo nawet prawdziwe takich 
praw nie daje i żadna dobra matka na to nie zezwała 
i zezwolić nie powinna. — „Narzeczeństwo'* takie pro- 
wadzi często do moralnego upadku niedoświadczonei 
dziewczyny. Wszakżeż niebrak młodych ludzi, którzy 
na to wychodzą, by uwieść dziewczę, co im zawierzyło, 
i pochwalą się jeszcze potem przed kolegami, że znów 
jednę „gąskę* zwiedli. 

Narzeczeństwo prawdziwe powinno być przygoto- 
waniem do małżeństwa. Tymczasem takie te rzekome 
„narzeczeństwa”, których nikt na seryo nie bierze, to 
czysta komedya i naigrawanie się z świętości małżeństwa. 

Uczciwa i szanująca się panienka wystrzegać się 
będzie znajomości takich i pilnować winna dobrej sławy 
i dobrego imienia. Nie naśladujmy starszych wtedy, 
jeśli widzimy, że źle czynią. 

Zwyczai takich nieodpowiednich dawniej u nas nie 
było. Wprowadzono ie razem z upadkiem obyczajów. 
My same powinnyśmy się starać o to, by nasze koleżanki 
nie dość ostrożne, przestrzegać i wytłomaczyć im, co się 
godzi, a co nie przystoi. 


200 (O 
Prasa a żydzi. 


W jednym z ostatnich numerów naszego pisma pisa- 
liśmy o tem, ile to milionów marek wydają rocznie so- 
cyaliści na gazety, aby z ich pomocą szerzyć jak naj- 
więcej swe przewrotne pomysły. 

Dzisiaj podajemy naszym czytelniczkom artykuł „Ga- 
zety niedzielnej", który opisuje, jak to żydzi starają się 
pochwycić w swoje ręce prasę czyli gazety, aby przez 
to podnieść znaczenie swego narodu. 

Było to w roku 1840 — pisze „Gazeta niedzielna”, — 
Z całego Świata ziechali się rabini żydowscy na ziazd 
do — Krakowa, który wówczas był miastem wolnem 
czyli niezawisłem. Na tym to zjeździe żyd angielski, 
Mojżesz Montefiore, takie powiedział słowa: „Jak długo 


nie opanuią żydzi dzienników na całym Świecie, tak długo 
ich panowanie nie będzie prawdziwem”. 

Słowa owe wzięło sobie żydow stwo całego świata 
za hasło i dopięło swego. Dziś cała 
czyli gazety we wszystkich państwach 
ikrajach na kulizicmskiej są przeważnie 
w rękach żydów. Żaden inny zawód nie jest tak 
opanowany przez żydów, jak dziennikarstwo. Oni dają 
pieniądze, oni redaguią największe gazety. Oni pierwsi 
zrozumieli potęgę prasy! 

Jeżeli dzisiaj mówimy, że żydowstwo rządzi pań- 
stwami, całą polityką, handlem, bankami, to dzieje się to 
tylko dzięki temu, że żydzi mają w swych rękach prasę. 
We Francyi jest tylko sto tysięcy żydów, a jednak oni 
nietylko rządzą, ale trzęsą Francyą. Czemu? Przecież 
ich taka mała garstka. Ale ta garstka żydów ma 
w swym ręku francuskie gazety. Naiwiększy dziennik 
francuski „Matin“, który wychodzi codziennie w półtora 
miliona egzemplarzach, powstał za pieniądze żyda Ed- 
wardsa i na żydowskich — rozumie się — stoi usługach. 
W całei Francyi ledwie kilka dzienników nie ma żydów, 
resztą kierują sami żydzi lub ich zwolennicy. 

W Niemczech do najbardziej wpływowych dzienni- 
ków należy „Berliner Tageblatt“. Założycielem jego żyd 
Rubin Moses. Redaktorami są wyłącznie żydzi. 

W Austryi do niedawna podobnie było jak we Fran- 
cyi. Przed prasą żydowską uginało się wszystko. Mi- 
nistrowie składali wizyty redakcyom żydowskich pism. 
Dotąd jeszcze ogromne ma wpływy naiwiększy wiedeński 
dziennik „Neu Freie Presse“, zwany „żydówką*, gdyż 
Żydowstwo jest jego właścicielami i kierownikami. Po- 
dobnie rzecz się ma z innemi pismami. Dopiero w osta- 
tnich czasach dzięki stronnictwu chrześcijańsko-społecz- 
nemu, a raczej dzięki pracy Luegera, powstało kilka 
pism czysto chrześcijańskich, jak „Reichspost* i daw- 
niejszy od niego „Vaterland“. 

A w Galicyi? Dwa dzienniki socyalistyczne wyraźnie 
stoją na żołdzie żydowskim, redaktorów mają żydów. 
Inne gazety codzienne mniej lub więcej od żydów zależą, 
a przynajmniej w żydów — wierzą lub się ich boją. Naj- 
poczytniejszy dziennik „Słowo Polskie“ żydów ma za 
Beniaminków. Jedynie „Głos Narodu“, jedyny polski 
dziennik w Galicyi, otwarcie występuje jako pismo anty- 
semickie. 

Jakaż stąd nauka dla nas chrześcijan-katolikow? Nie 
inna, tylko ta: jeżeli chcemy wyzwolić się z pod pano- 
wania żydowskich pism, jeśli dążymy do naprawy sto- 
sunków w naszem społeczeństwie, pragniemy szerzyć 
dobre idee, w duchu moralności i zasad Kościoła, musimy 
mieć własną, niezależną prasę i tylko tę 
własną prasę chrześcijańską popierać! 
„Obowiązkiem jest katolika popierać pisma katolickie". 
Są to słowa papieża Piusa X. 


AL JA 
Na drogę życia. 


Próżność. 

Człowiek jest próżnym. Jeśli posiada jakie przy- 
mioty, uważa je za większe, aniżeli są rzeczywiście, lub 
sobie ie tylko przypisuje. Jeśli zaś nie ma żadnych, to 
sobie je przywłaszcza — i tak wygodnie ogrzewa się 
promieniami urojonej swojej wielkości i chwały. 

Młodzież przedewszystkiem łatwo ulega pokusie 
próżności. To zewnętrzne przymioty nadmiernie ceni, 
jako to: pochodzenie, stanowisko, majątek, postać, stroje; 
to znów z zalet wewnętrznych się wynosi: z talentu, 
charakteru, dobroci i cnoty. 

Stąd zaufanie do siebie, lekceważenie drugich, sąd 


pasai 


pogardliwy, despotyczne występowanie, chełpliwość 

i zarozumiałość. Wszystkie myśli i czyny ku temu, są 

skierowane, by jak największe wywołać wrażenie. 
Dlatego też starannie usilujemy ukrywać wady nasze, 


a ubiorem, zachowaniem, ruchami, lub nawet sztuczną, 
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obłudną pokorą pragniemy wzbudzić podziw i zyskać 
poklask dla siebie. 

O nędza i kłamstwo! 

„Cóż masz, człowiecze, czegoś nie wziął? A jeśliś 
wziął, czemu się chełpisz, iakobyś nie wziął?“ Czy przez 
to wygórowane o sobie mniemanie mniej jesteś zależną 
od Sprawcy twego bytu i czyż w Jego nie leży mocy 
odiąć ci to, co nazywasz swojem? 

Może oszukać drugich ci się uda, czyż jednak przez 
to większą będzie wartość.twoja? Tem jesteś, czem 
iesteś w oczach Boga — a niczem więcei. 

Szukasz zaszczytów! nie daj się blaskiem omamić! 
Prawdziwa godność człowieka: być dzieckiem Boga — 
Boga zdobyć kiedyś. 

Bóg jest wielkim, bo wszystko ma z siebie i nie po- 
trzebuje nikogo. Człowiek jest wielkun, gdy od Naj- 
większego wszystko otrzymuje, gdy tylko od Niego 
wszystkiego się spodziewa. Wszystko, co stworzenie - 
dodaje, jest słabością i ubóstwem. A ty chodzisz i że- 
brzesz u stworzeń, by ci prawdziwe zastąpiły dobro, to 
dobro, które przez grzech utraciłaś; by ci zastąpiły wiel- 
kość, której sama w sobie nie masz! 

Prawdziwa godność spoczywa w prawdzie. W kłam- 
stwie i oszukaństwie godności być nie może. 

Gdy okłamuijesz siebie, obłudnie cośkolwiek przypi- 
sując sobie, gdy drugich oszukujesz, w innem przedsta- 
wiając się świetle, — czyż wtedy możesz mówić o god- 
ności? i czyż to raczej hańbą nie jest wielką ? 

Zamiast więc o pozór się ubiegać, szukaj prawdziwej 
chwały i wielkości w onei dobroci moralnej, która przed 
wszystkowidzącem okiem Boga z prośby wychodzi 
zwycięsko. 

Od ciebie zależy, byś była dobrą i cnotliwą; nikt ci 
w tem przeszkodzić nie może. W tem szukaj chwały! 

Jeśli jednakże mimo trudów i dobrych chęci czegoś 
osięguąć się nie da, to wstydem nie jest bynajmniej. 

Słabowitość, niekształtność, ubóstwo, niezdolność — 
te żadna hańba! 

Czyż hańbą być może, co od nas niezależne? Nie 
mniej, iak chwałą być nic może, co bez żadnej zasługi 
przypadło nam w udziale. 

Wszystko, wszystko, czemkolwiek jesteśmy i cokol- 
wiek mąmy, iest darem Bożym. Jemu więc dzięki i cześć 
i chwała! (J. K. „Na drogę życia.) 


RÓ 
O jedzeniu owoców. 


Owoc jest bardzo zdrowem pożywieniem; zawiera 
on pożywne i dla organizmu potrzebne składniki, jak 
żelazo, białko, wodę i znaczną ilość cukru. (iasi 
doskonale pragnienie, działa orzeźwialjąco i pobudzająco 
na organizm i ułatwia trawienie. 

Prócz tych korzyści jednakże sprowadza owoc nie- 
kiedy poważne szkody dla organizmu, może być powodem 
choroby. Spożywany w zbyt wielkich ilościach, szkodzi 
zdrowiu, jak również niedojrzały lub nieświeży, zwłaszcza 
jest w tych razach niebezpiecznym dla dzieci. 

To też rodzice powinni baczną zwracać uwagę na 
to, aby dzieci nie jadały niedojrzałego lub zepsutego 
owocu. Zdarza się nieraz, że dzieci, jedząc owoc, poły- 
kaią pestki; jest to wielka lekkomyślność, mogą się bo- 
wieni skutkiem tego nabawić zapalenia ślepej kiszki, 
które jest niebezpieczną chorobą i nie rzadko Śmiercią się 
kończy. 


Również nie powinno się pić wody zaraz po jedzeniu 
owocu. Każdy owoc zawiera w sóbie znaczną ilość w ody, 
jeśli więc prócz tego piiemy jeszcze wodę, soki żołąd- 
kowe tak się rozcieńczają, że żołądek źle trawi. 

Nie powinniśmy jeść owocu, nie oplnkawszy go po- 
przednio, na powierzchni jego bowiem osiadają niebez- 
pieczne zarazki, które, dostawszy się do naszego Żo- 
łądka, powoduią choroby, 

Owoc, nim się do rąk naszych dostanie, przechodzi 
różne koleje. Bywa nieraz sprowadzany z daleka, wie- 
ziony piaszczystą drogą, później wystawiony przed 
składem lub na rynku, gdzie jest narażony na zakurzenie, 
zrywają go często i przebierają brudnemi rękoma. Rów- 
nież niejeden kupujący ma brzydki a nawet wprost szko- 
dliwy zwyczaj, że dotyka i bierze w rękę owoc, którego 
wkońcu nie kupi. A wiemy przecież, że zarazki chorobo- 
twórcze znajdują się i na rękach ludzkich, i to tem więcej, 
im brudniejsze te ręce. 

Najlepszym, najzdrowszym jest owoc świeżo zer- 
wany z drzewa, nie każdy jednak jest tak szczęśliwym, 
aby posiadał swój własny ogród, dlatego też, kupując 
owoc w składzie lub na rynku, trzeba go koniecznie dobrze 
opłukać przed jedzeniem. 


SFA 
Przekupywanie pomoeników kupieckich. 


Od kilku lat koła handlowe i przemysłowe usiłują 
spowodować wydanie przepisów prawnych przeciwko 
przekupywaniu pomocników kupieckich i przemysłowych 
przez dostawców. 

Zdarza się bowiem często, że dostawcy usiłują spo- 
wodować do zamówienia u nich towarów kupców i prze- 
mysłowców przez ich pomocników, którym dają podarki. 
Dostawcy nawet nierzadko z takimi pomocnikami maią 
stały obrachunek, a pomocnicy przez inseraty w gazetach 


usiłują pozyskać sobie dostawców, dających podarki, 
i obiecują im różne korzyści. Taka „prowizya* dla po- 


mocników często powoduje stratę ich pryncypałów 
i sprzeciwia się wszelkiej uczciwości handlowej. 

Wszystkie dotychczasowe usiłowania w celu zwal- 
czania tego zwyczaju były bezskuteczne. Pryncypałowie 
mogą wprawdzie wydalić odnośnych pomocników i spo- 
wodować ich ukaranie, ale nie mogą na prawnej drodze 
wystąpić przeciwko dostawcom, przekupującym pomoc- 
ników. 

Dlatego liczne Izby handłowe i Towarzystwa kupiec- 
kie domagały się wydania przepisów prawnych, ustana- 
wiających karę na takie interesy, jakie zawierają dostawcy 
z pomocnikami odnośnej firmy, obiecując im przytem 
„prowizyę”. 

Nareszcie usiłowania kół interesowanych odniosły 
skutek. Przepisy bowiem, o które chodzi, umieszczono 
w ustawie o zwalczaniu nieuczciwej konkurencyi. 

Komisya parlamentu dla projektu ustawy o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencyi uchwaliła w porozumieniu ze 
rządami związkowymi, umieścić w ustawie przepis, na 
mocy którego naraża się na karę „kto w ruchu handlo- 
wym w celu konkurencyjnym pomocnikowi albo manda- 
taryuszowi jakiegokolwiek przedsiębiorstwa obiecuie albo 
daje podarki lub inne korzyści, aby przez nieuczciwe po- 
stępowanie pomocnika albo mandataryusza przy odbiorze 
towarów albo roboty przemysłowej uzyskać uprzywilejo- 
wanie dla siebie lub trzeciej osoby“. Przeciwko temu 
przestępstwu nie ma jednak prokurator występować 
z urzędu, lecz sąd ma je karać na wniosek inieresowanego. 
wiucia sty ata ute s estetas 
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Gospodarstwo kobiece. 


Jak uprawiać ziemię pod warzywa. 

Każda gosposia, mieszkająca na wsi lub pod miastem 
ma swój ogródek, przeznaczony na warzywa. Warzy- 
wa te jednak nie zawsze się udają; to się kapusta nale- 
życie nie zwija, to marchew plamiata i robaczywa itp. 
Wtenczas wyrzekają gospodynie, że ziemia licha, że za- 
szkodził deszcz lub susza. 

Nie zawsze jednak są to rzeczywiste przyczyny, nai- 
częściej wina polega na tem, że nie umiemy należycie 
obchodzić się z ziemią, nie umiemy jei dobrze uprawić, 
użyznić. 

Każdą, choćby najgorszą ziemię można naprawić 
przez odpowiednią uprawę, a i susza w ogrodzie wa- 
rzywnyin nie jest niebezpieczną, jeśli umiemy sobie 
radzić. 

Ten sam mały kawałek ziemi mógłby przynieść- 
jeszcze raz takie zyski, gdyby był należycie uprawiony. 

Że, chcąc mieć urodzajną ziemię, trzeba ją zasilić 
nawozem czyli mierzwą, o tem wie każda gospodyni 
wiejska, jednak nie zawsze jest pod dostatkiem tei mierz- 
wy w małem gospodarstwie, aby starczyło pod warzywa 
i nie każda mierzwa jest odpowiednią. Tak np. mierzwy 
bydlęcej i świńskiej nie należy używać pod warzywa, 
bo nie jest dobrą. 

W jaki więc sposób postarać się o nawóz odpo- 
wiedni dla warzywa bez krzywdy dla całego gospo- 
darstwa? 

Bardzo łatwo, trzeba tylko trochę dobrej woli i chęci, 
Takiego nawozu ma każdy wiele koło domu, i w całem 
otoczeniu, trzeba tylko umieć go wyszukać, zgrómadzić 
na jedno miejsce i odpowiednio przerobić. Oto bardzo 
praktyczny, doskonały sposób przygotowania najtań- 
szego nawozu, jaki istnieje: 

Naiprzód należy upatrzyć sobie na podwórzu lub 
gdzie niedaleko zabudowań, dogodne miejsce, z łatwym 
dostępem, gdzieby można zgromadzić to wszystko, co ten 
nawóz stanowi. Kładzie się tam wszystkie śmieci, wyrzu- 
cane z domu, dalej wierzchnią ziemię, zeskrobaną z po- 
dwórza, przesyconą nawozami zwierząt domowych, kości, 
padlinę, pióra i wszelkie odpadki zabijanych zwierząt, 
mmierzwę kurzą i gołębią, suche liście, korzenie i zielsko, 
popiół i perz. Z tego wszystkiego utworzy się w niedłu- 
gim czasie tłusty, czarny nawóz, który nazywamy kom- 
posteni. 

Dla uniknięcia złego powietrza, któreby się mogło 
rozchodzić z tego gniiącego kompostu, trzeba go prze- 
kładać darną lub czarną ziemią, a ponieważ zależy na 
tem, aby był prędko gotowy do użytku, trzeba go prze- 
rabiać, raz latem, raz zimą, a w czasie upałów i suszy 
polewać gnojówką. 

Nawóz ten po rokn będzie wyglądał jak czarna, tłu- 
sta ziemia, a po dwóch latach będzie gotowy do użytku, 
i warzywa urosną na nim doskonale. 

Żeby tego kompostu nigdy nie zabrakło, trzeba co 
rok zakładać nowy, a oprócz korzyści w ogrodzie będzie 
jeszcze ta przyjemność, że Śmieci, z których się zwykle 
tworzy brzydkie błoto, będą zawsze usuwane na kompost, 
a stąd cała zagroda będzie czysto i porządnie wyglądała, 

Kompost jest równo dobry dla każdej ziemi. Bardzo 
piasczystą można poprawić kompostem, zmieszanym 
z gliną; można go używać w jak największych ilościach, 
a nigdy nie bedzie za wiele; można go również używać 
w ten sposób, że pod każdą sadzoną roślinkę, np. kapustę 
lub dynię, sypie się garść kompostu. 

Cdy się ma tyle mierzwy zwierzęcej, że można część 
ici przeznaczyć na warzywa, to wtedy trzeba ją wywieść 
i przyorać w jesieni, bo Świeża mierzwa icst szkodliwa 
dla warzyw. Są warzywa, które wolą dwuletnią albo 


trzyletnią mierzwę, dlatego radzimy naszym czytelnicz- 
kom, aby cały swói ogródek podzieliły na 3 kwatery. 

Pierwsza z nich dostanie mierzwę w jesieni, na niej 
posadzić należy kapustę, ogórki, dynię i słoneczniki. 

Druga będzie dla tych warzyw, które nie znoszą 
świeżej mierzwy, jak marchew, buraki, cebula, rzepa itp., 
na świeżym nawozie są niesmaczne, plamiaste i roba- 
czywieją. 

Trzecia kwatera zostaje dla roślin strąkowych, które 
można sadzić na gorszej ziemi, iak groch, bób itd. Drugą 
i trzecią kwaterę użyzniać na wiosnę komposten. 

Następującego roku korzeniowe, czyli marchew, bu- 
raki, cebulę i rzepę, zasiać na pierwszei kwaterze, strą- 
kowe na drugiej kwaterze, a trzecią trzeba wymierzwić 
pod kapustę i tak dalej, co rok należy zmieniać porządek. 

Do najmocniejszych nawozów należy mierzwa kurza, 
i gołębia, które rozcieńczone wodą (20 garncy wody na 
garnice nawozu) można używać do polewania warzyw 
w czasie dżdżystym. Doskonałym nawozem jest gno- 
jówka, rozcieńczona woda. 


Co się dzieje w świecie? 


Nowym kanclerzem rzeszy niemieckiej mianowano 
Bethmann Holiwega, byłego ministra spraw wewnętrz- 
nych. Jakie będą jego rządy, z iakiemi partyami politycz- 
nemi pójdzie ręka w rękę, czas to dopiero pokaże. 

Wraz z zmianą kanclerza nastąpiły również zmiany 
w ministerstwie. Delbrück został sekretarzem urzędu 
Spraw wewnętrznych, dotychczasowy minister finansów, 
Sydow, ministrem handlu, Wermuth sekretarzem urzędu 
finansów, ministrem oświaty, w miejsce Hollego zamiano- 
wano prezesa Brandenburgii, Trott zu Salz. 

Jedna z gazet niemieckich podaje ciekawą wiadomość 
— mianowicie, że ks. Bülow, według jego własnego 
orzeczenia, dlatego ustąpił z urzędu, ponieważ nie chciał 
rządzić z większością parlamentarną, w której Polacy 
mają głos decydujący. 

Cesarz austryacki, Franciszek Józef, zamienił Siczyń- 
skiemu, mordercy namiestnika hr. Potockiego, karę 
Śmierci na 20 lat więzienia. 

Rusini jeszcze niezadowoleni z tego łagodnego wy- 
roku; głoszą oni, że Polacy chcieli koniecznie śmierci 
„iUieszczęśliwego młodzieńca”, jak go w swych pismach 
nazywają, i wszelkiemi sposobami starali się przeszko- 
dzić jego ułaskawieniu. Tymczasem wszystkim wiadomo, 
że tak rodzina zamordowanego namiestnika Galicyi, jak 
i Polacy czynili zabiegi, by wyiednać ułaskawienie mor- 
dercy. a 

Walka domowa w Persyi skończyła się tem, że woj- 
ska powstańców wkroczyły do stolicy perskiej, Teheranu 
i stoczywszy pięciodniową, krwawą walkę z woiskiem 
szacha, odniosły, zwycięstwo. Szach czyli cesarz, imie- 
niem Mohamet Ali, schronił się najprzód pod opiekę Ro- 
syi, w końcu jednak złożył koronę. Następcą obrano jego 
jedenastoletniego syna, Achimeda Mirze. 

Nowe podatki zaczna już niebawem obowięzywać. 
I tak z dniem 1. sierpnia będzie już pobierany wyższy 
podatek od zagranicznych zapałek, od piwa, kawy i her- 
baty, od 15. sierpnia podrożeją cygara, zwłaszcza zagra- 
niczne, o 40 procent. 

Podatck na kraiowe zapałki, wynoszący 15 fen. od 
paczki zacznie obowięzywać dopiero od 1. października. 
Również od października zacznie obowięzywać podatek 
od okowity. 

Podwyższenie cła od periumów i mydeł pachnących 
rozpoczęło się iuż od 10. lipca. 

Podatek od przewłaszczenia gruntów i podwyższenie 
stempla wekslowego obowięzuie od 1. sierpnia, stempla 
czekowego od 1. października. 
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Prezes ministerstwa francuskiego Clemenceau, po- 
dziękował za urząd i podał się do dymisyi; dymisya zo- 
stała przyjęta. Równocześnie ustąpili wszyscy mini- 
strowie. 

W Paryżu umarł w przeszłym tygodniu Władysław 
Mierzwiński, sławny polski śpiewak-artysta. Imię jego 
było głośnem na szerokim świecie, nietylko w całej 
Europie, ale i w Ameryce — nazywano go powszechnie 
„królem śpiewaków“. 

W połowie lipca odbył się w Krakowie pogrzeb 
sławnej polskiej artystki dramatycznej, Heleny Modrze- 
jewskiej, która zmarła przed kwartałem w Ameryce Pół- 
nocnej. 

Nieboszczka tak była przywiązaną do swej rodzinnej 
ziemi, że w niej tylko spoczywać chciała. Przewieziono 
ją więc z Ameryki do Krakowa i tam uroczyście pocho- 
wano. -W pogrzebie brały udział deputacye teatrów 
polskich, teatru czeskiego, deputacya niewiast polskich 
i lekarzy z Ameryki i wiele innych. 


Polski Związek kobiet katolickich w Krakowie. 


Polski Związek kobiet w Krakowie, założony przed 
ośmiu laty, rozwija się powoli, lecz stale, z roku na rok 
przybywa mu członków, których obecnie liczy już 200 kilka- 
dziesiąt. Zarząd składa się z prezesowej, dwóch wicepreze- 
scwych, sekretarki, skarbniczki i 9-ciu członkiń czynnych. 

Związek składa się z następujących sekcyi: Odczyto- 
wcj, Pedagogicznej, Tanich kuchni, Organizacyi związków 
prowincyonalnych i stowarzyszeń zawodowych, oraz sekcyi 
Ochrony dzieci. 

Biblioteka związkowa liczy obecnie 2500 tomów, w lo- 
kalu jej odbywają się co sobotę zebrania, gdzie członkowie, 
spędzając po kilka godzin, zapoznawają się bliżej i ścieśniaja 
węzły, łączące je do wspólnej pracy. 

W sekcyi odczytowej wygłoszono w ubiegłym roku 
13 wykładów. Chcąc wywołać dyskusyę i dać możność do- 
kładnego przygotowania się do niej, ogłaszano tematy od- 
czytów tydzień naprzód. 

Sekcya pedagogiczna posiada biuro informacyjne, za- 
łożone dla panien, chcących się kształcić w Krakowie, pra- 
cuje również nad utworzeniem ligii obyczajności, biorąc na 
uwagę rozprzężenie moralne wśród młodzieży. 

Sekcya tanich kuchni rozwija się bardzo pomyślnie. 
W kuchni, założonej dla kobiet, znajdują studentki i praco- 
wnice tani i zdrowy posiłek, nad którego przyrządzeniem 
czuwają stale panic ze Związku. Pod ich zarządem zostaje 
również kuchnia akademicka, „Posiłek* dla ubogich i Ku- 
chnia dla robotników; w tych ostatnich wydano w ciągu 
roku 291,959 obiadów. W kuchniach tanich odbywają się 
z udziałem pań uczty wigilijne za opłatą 30 halerzy od osoby. 

Sekcya ocrony dzieci zakłada ochronki, w przeszłym 
roku przybyły dwie nowe. 

Pod opieką Związku zostaje także „Stowarzyszenie 
sług pod wezwaniem św. Zyty“. Prócz pań należy do za- 
rządu 5 służących. Stowarzyszenie ma biuro pośrednictwa 
pracy, Schronisko, w którem przebywało w ubiegłym roku 
481 służących, kuchnię wzorową, w której uczyło się goto- 
wania 28 służących i 6 panienek. 

Istniejąca przy Związku Misya kolejowa, zajmuje się 
dziewczętami przybyłemi z prowincyi, umieszcza je odpo- 
wiednio i chroni od zepsucia. Prócz tego założono dwu- 
klasową szkołę dla służących, w której 60 dziewcząt rocznie 
uczy się czytać i pisać, korzystając chętnie z biblioteki. 
Gazetka pod nazwą: „Przyjaciel sług“ ma 1000 abonentek. 

Stowarzyszenie św. Zyty posiada własny dom, w któ- 
rym jedno z mieszkań zamieniono na szpital i schronisko 
dla przepracowanych sług. Jest również kasa choftych, 
której opłata wynosi 4 korony, 80 halerzy rocznie, na razie 
zapisało. się 130 członków, w ostatnim czasie przybywa 
coraz więcej. 

Dochód stowarzyszenia, powstały ze składek członków 
zwyczajnych i wspierających, wynosił 38,716 koron. 

Związek rozpoczął również pracę wśród pracownic 
fabrycznych; kasa pożyczkowa dla pracownie fabryki cygar 
rozwija się pomyślnie. 

: Założono także „Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych', 
liczące 225 członków; należą do niego przeważnie młode pa- 
nienki pomiędzy 12 a 16 rokiem życia. Jest to dowód, że 
najmłodsze pokolenie najchętniej garnie się do oświaty. 

Przy tem stowarzyszeniu założono biuro pośredniczące 
w umieszczaniu członkiń w pracowniach i domach prywa- 
tnych, założono 2 szwalnie, które zatrudniają przeciętnie 


28 panien. Z dochodów szwalni opłaca się sale zebrań, 
usługę, opał, urządzanie kursów kroju, haftu. W bieżącym 
roku otworzono schronisko dła 8-miu panien, należących do 
Stow. a nie mających domu ni rodziny. 

Sekcya zahawowa urządza majówki, 
stawienia teatralne. 

Związek założył 3 Koła prowincyonalne: Zakopiańskie, 
Mieleckie i Limanowskie, oraz utworzył w tym roku nową 
sekcyę „Kolonii wakacyjnych dla dzieci”. 

Z tego sprawozdania widzimy, co może zdziałać ro- 
zumna, celowa praca kobiet inteligentnych, złączonych wspól- 
vemi dążnościami. 


herbatki i przed- 


Sprawy Społeczne. 


Emerytura dla kobiet pracujących. 

W belgijskim parlamencie wniesiono projekt emerytury 
dla kobiet, pracujących w rolnictwie i przemyśle od lat 65., 
a dla pracownic w kopalniach od Jat 60-cin emeryturę nie 
mniejszą, jak 360 franków rocznie. W razie kalectwa, ponie- 
sionego przy pracy, emerytura nastąpi wcześniej. 

Kobiety inspektorkami w przemyśle fabrycznym. 

W scjmie ksiąstwa Schwarzburg-Rudolstadt przyjęto 
wniosck, aby w inspekcyi przemysłu urzędowała również 
kobieta, jako asystentka inspektora. WW państwie tem pra- 
cuje w arek ie wielka liczba kobiet, zwłaszcza w fabry- 
kach porcelany, przeto ustanowienie kobiet-inspektorek było 
od dawna bardzo pożądanem. 

Zakaz pracy nocnej kobiet w Algierze. WW ostatnim 
czasie przystąpił Algier do międzynarodowej ugody, znoszą- 
cej pracę nocną kobiet. Na mocy tej ugody mają odtąd 
pracownice fabryczne w Algierze prawnie zapewniony 
I1-stogodzinny, nieprzerwany odpoczynek nocny. 


Ze świata kobiecego. 


„La Française“, pismo francuskie, poświęcone sprawom 
kobiecym, podaje opis pierwszego posiedzenia Stałego Kon- 
gresu feministycznego międzynarodowego w KL zało- 
żonego niedawno staraniem rodaczki naszej, Je Ork 
Przybywszy do Paryża, p. Orka wtajemniczyła ak w stan 
obecny sprawy kobiecej we Francyi i zauważyła przede- 
wszystkiem brak łączności pomiędzy stronnikami i działa- 
czami tej sprawy, który z różnych krajów przybywają do 
Paryża. P. Orka zaproponowała więc stałe urządzanie 
zebrań, na których by przedstawiciele poszczególnych społe- 
czeństw zdawali sprawę z rozwoju ruchu kobiecego w swoim 
kraju. Myśl ta znalazła poparcie i założono Stały Kongres 
feministyczny międzynarodowy w Paryżu. 

Te zebrania wytworzą bezsprzecznie bardzo korzystny 
łącznik pomiędzy społeczeństwami i narodami, dalekiemi 
od siebie, tak przestrzenią jak obyczajami i charakterem 
i wpływać będą nietyłko na rozwój sprawy kobiecej, ale i na 
ogólny rozwój i postęp cywilizacyi i kulturalnego zbratania 
narodów. 

Do zebranych przemówiła p. Marya Szeliga, przedsta- 
wiając wielkie korzyści takiej wspólnej pracy społecznej. 

Po przemowie przewodniczącej rozpoczęły się obrady. 
P. Misme skreśliła obraz ruchu kobiecego we Francyi, po 
niej zabrała głos p. Markowicz, opisując ruch kobiet w Persyi; 
młodoturcy pp. Subi i Szeik Abbon Nadara mówili o ruchu 
kobiet tureckich, p. Orka zdała obszerne. sprawozdanie ze 
sprawy kobiecej w Polsce. Dalej przemawiano w imieniu 
sufrażystek angielskich, o ruchu rosyjskim, wreszcie o życiu 
kobiet w Tunisie. i 

Kobieta na polu pracy zawodowej. Obecnie nie ma 
już prawie zawodu, do któregoby się nie garnęły kobiety. 

Niedawno temu w Wajmarze, za osobnem zezwole- 
nie izby rzemieślniczej, zgłosiła się p. Aniela Brandis, córka 
bibliotekarza przy unwersytecie w Jenie, do egzaminu na cze- 
ladnika introligatorskiego. Młode dziewczę, które przez dwa 
i pół roku praktykowało w warsztacie introligatorskim 
w Jenie, złożyło ów egzamin z predikatem „bardzo dobrze”. 

Przed kilku laty w Szwajcaryi panna Butticaz, prze- 
szedłszy wyższą szkołę techniczną, otrzymała posadę przy 
urzędzie miejskim, jako pierwsza inżynierka elektrotechniki. 


Obecnie zajmuje tamże bardzo trudne i odpowiedzialne 
stanowisko; pod jej kierownictwem pracuje pięć kobiet 
inżynierek. 


Niedawno temu, w Bernburgu złożyła pierwsza ko- 


bicta w Niemczech egzamin na mistrza kowalskiego, 
otrzymawszy przed rokiem patent na czeladnika. Jako 
pracę egzaminową wykonała w obecności komisyi ło- 


patkę do grubra i podkuła konia. Dzielna ta kobieta jest 
przytem bardzo biegła w rysunkach fachowych, prowadze- 
niu książek, rachunkach, to też otrzymała patent z predykatem 
„bardzo dobrze::. Przez lat dziesięć pomagała ojcu w war- 


Sztacie kowalskim, a nawet podczas jego choroby samo- 


dzielnie prowadziła przedsiębiorstwo. 


Rozmaitości. 


Niemiecka ankieta w sprawie dzieci nieślubnych, pod- 
jeta przez Związek czuwania nad podniesieniem moralności, 
stwierdziła, że w 30 miasluch niemieckich ostatniego roku 
przybyło dzieci nieprawych 6,451. Największy procent ma- 


tek nieślubnych dostarczają służące (w Berlinie 600 na 
1.160), potem wyrobnice, kelnerki, drobne handlarki. 40 do 
50 procent mężczyzn obiecywało małżeństwo — zaledwie 


16 procent dotrzymało. 50 procent ojców płaciło na utrzy- 
manie dziecka. 

Mucha rozsadnikiem zarazy. Różne było mniemanie . 
dotychczas o tem, jaką rolę odgrywa mucha w rozszerzaniu 
zarazy. Obecnie jednakże nie ulega wątpliwości, że mucha 
jest nicbezpiecznym rozsadnikiem. Najpierw ogólnie pod- 
pada, że ilość wypadków choroby wzmaga się bardzo 
w czasie, kiedy są muchy. Wielka część wypadków śmier- 
telnych pomiędzy dziećmi i wiele choróh tyfusowych — 
zapisać należy na konto szkodliwości muchy, która zatruwa 
pokarmy, a mianowicie mleko. Że mucha rozszerza także 
cholerę, wykazał to Chantemesse. Ilowiedzioną jest też rzczą, 
Że mucha szerzy zarazki tuberkuliczne czyli suchotnicze. 
Zważajmy przeto, aby mucha do pokarmów i napojów nie 
miala przystępu! 

Samobójstwa kobiet. 
kiego urzędu statystycznego liczba 
sta w Niemczech z roku na rok. Wprawdzie w stosunku 
do wzrostu liczby mieszkańców ,wzrosła również liczba 
samombójstw mężczyzn, procentowo jednak zimniejszyła się. 
U kobiet przeciwnie. Podczas gdy w roku 1893 przypadało 
na 100 samobójstw mężczyzn 25 kobiet, w roku 1897 wzrósł 
procent samobójstw kobiet na 26,1 na 100 mężczyzn — w roku 
1903 na 27,1, w roku 1904 28,5, w 1905 roku 29,2, w 1906 roku 


Według sprawozdań niemiec- 
samobójstw kobiet wzra- 


30,5 a w 19007 nawet 31. 
Ogólna liczba samobójstw wynosiła w 1907 roku 
NE z tego 9753 mężczyzn, 3024 kobiet, — czyli 20,0 


samobójstw na 100,000 mieszkańców. 

Cickawym jest również stosunek samobójstw kobiet 
w różnych państwach, należących do Rzeszy niemieckiej; 
najmniej ochoty do odbierania sobie życia okazują kobiety 
w księstwie Reuss, najwięcej w księstwie Schwarzburg-Ru- 
dostadt, bo na 100 samobójców przypada tam 53,3 samo- 
bójczyń. 

Ochrona zwierząt w Japonii. 
istnieją prawa, karzące dręczenie zwierząt. Szczególnie prze- 
ciążanie zwierząt jucznych i pociągowych zaliczają tam 
ustawy do karygodnych przestępstw. [Lecz więcej jeszcze 
sama ludność z przejęciem się dba o tę sprawę. Dobrotliwą 
działalność rozwijają tam bardzo liczne stowarzyszenia opieki 
nad zwierzętami, a do tych towarzystw należy rzeczywiście 
więcej, niż trzecia część wszystkich mieszkańców Japonii. 
Dzieje się to głównie pod wpływem etyki Buddhy, i przede- 
wszystkiem właśnie buddyści tworzą większą część członków 
w stowarzyszeniach ochrony zwierząt, spełniając tak czynnie, 
jeden z pięknych obowiązków swego systemu moralności. 
Najdonioślejsze w praktyce jest to, że w Japonii nawet naj- 
uboższe i najmniej w ykształcone warstwy społeczne poczu- 
wają się również do tej powinności. Łagodna zasada dobroci 
dla wszystkich jestestw czujących przeniknęła tam serca 
ludzkie, tak szczęśliwsze, jak i same wiele złego cierpiące; 
boć nawet nędzarz jeszcze zdolny jest być dobroczyńczą 
zwierzęcia. Taki jest jeden z rysów tej kultury japońskiej, 
która rozwija się z szybkością dotąd niebywałą w dziejach 
powszechnych. 

Kiedyż u nas złączą się zwarte tłumy, jak najbardziej 
mieszane, a dobrym celem zespolone; kiedyż osłodzą wielką 
pracę zwierząt i nędzę zwierząt, strasziią w swej głębokości! 
Kiedyż to my, tak dumni ze swej cywilizacyi, będziemy mogli 
rzetelnie spojrzeć w oczy Azyatom, bez wewnętrznego pod 
wielu względami upokorzenia! OQObyż ten promyk z dalekiego 
światła Azyi padł u nas, jak drogowskaz rychłego postępu! 

Jak pielęgnować kanarki. 

Przedewszystkiem nie trzymać kanarków w okrągłej 
klatce, bo sobie główki rozbijają. Dno klatki wysypać grubo- 
ziarnistym piaskiem, codziennie zinienianym.  Szczebelki, 
choć raz na tydzień muszą być czyszczone. 

Cukier niedobry dla kanarka, bo kwaśniejąc, psuje mu 


W Japonii od dawna 


żołądek. Co kilka dni można dawać biszkopcik zwilżony 
trochę wodą. Woda do picia i do kąpieli powinna być zawsze 
letnia. 


Codziennie trzeba koniecznie otworzyć klatkę, aby 
kanarek mógł wylecieć na pokój i przy zamkniętych drzwiach 
i oknach użył trochę ruchu; gdy mu się zachce jeść, samm 
wejdzie do klatki. 


m 
m 
AART. 
Szczęście. 
Nauczyciel. To, co my nazywamy uchem, jest 


tylko jego częścią składową; reszta-jest wewnątrz. 


Uczeń (do'swego sąsiada). -To szczęście! Bo gdyby 


jeszcze i ta reszta była na wierzchu, dopiero miałby za co 
targać! 
Nie kłóci się nigdy. 
Pani A.: Powiedz mi prawdę, kochana pani, czy kłóci się 
pani często z mężem? A = 
Pani B.: Ja? Nigdy! Alc on ze mną kłóci się trzy razy 
na dzień! ' : wę 
POE TOM | 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 


Dnia 14. lipca odbyło się zwyczajne zebranie stowa- 
rzyszenia, które zagaił ks. kan. Adamski, witając zarazem 
gościa, księdza Wałokajki z Litwy. 

Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego zebrania, oraz 
przyjęciu kandydatek, wygłosił ks. kan. Adamski wykład 
o fonografie i jego zastosowaniu w kantorach, biurach adwo- 
kackich itp. 

Prelegent objaśnił przy pomocy fonografu system tego 
wynalazku ldissona, oraz późniejsze ulepszenia aparatu, 
które pozwalają obecnie na zastosowanie fonografów w kan- 
torach i biurach celem dyktowania listów, zamówień, wyda- 
wania zleceń różnych nieobecnym osobom itd. Zastosowanie 
fonografu w biurach ma wielką przyszłość przed sobą, uła- 
twia bowiem niezmiernie pracę tak szefowi, jak personałowi 
biurowemu. z 

Stowarzyszona, p. Michalska, wygłosiła deklamacyą. 

Ks. kan. Adamski mówił nastepnie o zasadach socya- 
listycznych, opublikowanych w świeżo wydanem dziele holen- 
derskicgo socyalisty Gortera p. t. „Materyalizm historyczny“. 

W książce tej uczy Gorter, że zasady moralności nie 
obowięzują socyalistów wobec ich przeciwników. Wolno więc 
socyaliście nietylko kłamać, oszukiwać, jeżeli chodzi o dobro 
partyi, ale nawet wolno niszczyć wrogów socyalizmu. 

Do takiej przewrotności zasad przyznawają się już dziś 
socyaliści otwarcie, a przyznanie to ma tem większe zna- 
czenie, że najwybitniejszy myśliciel socyalizmu niemieckiego, 
Kautsky, napisał przedmowę do tej książki, w której zgadza 
się na wywody Gortera. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 


Dnia 19. bm. odbyło się zwyczajne zebranie 1. oddziału 
stowarzyszenia prac. konfekcyjnych, któremu przewodniczyła 
przełożona, p. Majewska. 

P. Turecka wygłosiła obszerny wykład o kopalni soli 
w Wieliczce. 

Prelegentka skreśliła szczegółowo opis sławnej gali- 
cyjskiej kopalni, która dostarcza rocznie 1,400,000 centnarów 
soli, zatrudniając 1000 robotników dziennie. 

W komunikatach zarządu omawiała przewodnicząca 
szczegóły zabawy latowej stowarzyszenia, oraz wzywała sto- 
warzyszonc, aby oddały w najbliższym czasie książki, poży- 
czone z biblioteki. 

P. Majewska, która od dłuższego czasu pośredniczy 
w kupnie maszyn dla stowarzyszeń Związku kob. pracujących, 
uzyskała od firm, sprzedających maszyny, większą zniżkę 
ceny. Tak więc stowarzyszone, kupujące maszynę za po- 
średnictwem p. Majewskiej (ul. Rycerska No. 11 a. II piętro), 
otrzymają 14 marek zniżki. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 


Zwyczajne zebranie stowarzyszenia odbyło. się pod 
przewodnictwem ks. patrona Kłosa. 
Po odczytaniu sprawozdania 7 ostatniego zebrania 


i przyjęciu nowych członków, wygłosił ks. patron wykład na 
temat: Stowarzyszenie sług katolickich pod wczw. św. Zyty 
w Krakowie. 

Prelegent skreśliwszy obraz pracy społecznej Związku 
katolickich niewiast w Krakowie, dał zgromadzonym szczegó- 
łowy opis siostrzanego stowarzyszenia sług p. w. św. Zyty, 
które pod opieką owego Związku rozwija się jak najpo- 
miyślniej. 

Stowarzyszenie to ma swoje biuro pośredniczenia 
w pracy, schronisko dla sług, będących chwilowo bez miejsca, 
schronisko dla wysłużonych sług, szpital dla chorych, szkołę 
niedzielną, kuchnię wzorową, która jest zarazem szkołą goto- 
wania, pralnię i unisyę dworcową wraz z przytułkićm. Prócz 
tego pismo własne pod nazwą: „Pęzyjaciel sług“. 


W komunikatach zarządu podała skarbniczka stow. 
p. Grodzka, kilka praktycznych wskazówek dla starszych, do- 
tyczących płacenia składek. 

P. Grodzka przyjmuje odtąd składki tylko w środy. 
Śpiew wspólny i deklamacye zakończyły zebranie. 

Dnia 4. sierpnia przypada rocznica założenia stowarzy- 
szenia służby; na tę intencyę odbędzie się msza św. dnia 
8. sierpnia, o godz. 6 w kościelę dominikańskim, oraz wspólna 
komunia św. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i komi, w Gnieźnie. 


Dnia 14. lipca odbyło się zebranie stowarzyszenia pod 
przewodnictwem ks. wicepatrona Czujcewicza. 

Po przyjęciu zwykłego porządku obrad wygłosiła odczyt 
p. Leokadya Peche na temat: Ruch kobiecy. 

Następnie przemówił ks. wicepatron, zachęcając sto- 
warzyszone, aby pilnie czytywały „Gazetę dla kobiet“ i za- 
bierały głos w dyskusyi nad wygłoszonym wykładem; radził 
równicź korzystanie ze skrzynki zapytań. 

W zarządzie stowarzyszenia zaszły w ostatnim czasie 
ziniany. W miejsce dotychczasowych patronów, ks. Siudziń- 
skiego i ks. Czujewicza, objął patronat ks. prob. Kammer 
i ks. Skouieczny. Przewodniczącą obrano p. meccenasową 
Kiosowską, jej zastępczynią p. Aniclę Langiewiczównę. 
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KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Sierpień. 

2-go o 8', na sali dom. stow. prac. konf. 1T. oddział. 

3-go 1) o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf, I. oddział. 
2) o 8Y' na salce parafialnej stow. prac. przemysł. parafii 
katedralnej. 

8-go stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie, 

1i-go o 8' w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 

15-g0 1) starsze stow. prac. fabr. 2) Nabożeństwo u Przem. 
Pańskiego. 3) starsze stow. kat. służby żeńskiej. 4) stow. 
kat. pracownic w Kościanie. 5) stow. kob. prac. w handl. 
i konf. w Bydgoszczy. 

16-go0 o 8 na sali dom. stow. prac. konf. T. oddział. 


TYPYPTYPPYGYPOWYYYYYW 
Ogłoszenie. 


Gzłonkom Stowarzyszenia pracownie konfekcyjnych w Poznaniu 


pcdaiemy do wiadomości, że w najbliższym czasie od- 
będzie się w stowarzyszeniu 


LOSOWANIE KOZY 


wygranej na zabawie latowej, która odbyła się w ubiegłą 
niedzielę. 

Na przyszłych zebraniach obu oddziałów otrzyma 
każda stowarzyszona bezpłatny los, upoważniający do 
wzięcia udziału w losowaniu. 
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DODATEK 


Dodatek do nr. 16. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHLOPCA? 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg calszy). 

— Pov co? — spytał niechętnie stary, który po 
chorobie często bywał zgryźliwym. — Źle ci to 
w domu? 

— Musze wziąć próbki szydełkowe od Józi — 
odparła z dasem, — Sklepikarka obstalowała trzy- 
dzieści łokci ząbków do kaitaników. Jeszczem nie 
zaczęła nawet. 

— Możesz zrobić i bez próbek Józinvch — rzekł. 


— Cóż to, rozumu na to potrzeba i wzorów? Także 
wymysł! 
— El co się tam dziaduś na tem zna... Muszę 


iść i koniec. A iak nie, to ręce założę i niech tam 
która inna sklepikarce robi. 

Zabrała się do prasowania różowej 
stary mruczał, krzywił się. Koniec końców 
poszła. 

Po miesiącu przeszło niebvtności gdy się u Ko- 
zickich znalazła, zapomniała Jula o wszystkiem. 

Trzeba trafu. że Józia z Kazikiem wvbierala się 
właśnie do teatru na „Pierścień rodzinny**. 

— Żebyś tv wiedziała. jakie to śliczne! — opo- 
wiaąadała rozradowana Józia. — Kaziek już trzeci raz 
na te sztuke leci. Poszłabyś z nami, Jula? 

Juli oczy zaświeciły. 

— Zapewne! Niby to ja tak moge. jak ty — 
rzekła. — Tobie nikt nad głową nie skrzeczy i co 
chcesz, to robisz. 

— To czemużeś taka głupia i pozwalasz się za 
nos wodzić? 

— A cóż zrobię? Jakby się dziadek pognie- 
wał. to gdzieżbym poszła? 

— O jej! także kłopot! 

Józia na wszystko miała rade gotowa. 

— Do restauracyi-bv cię z pocałowaniem ręki 
wzięli. do kawiarni... ba! do teatru nawet... Oiciec 
nieraz mówił. żeś głupio zrobiła, bo trzeba bvło od- 


wstążki; 
Jula 


razu zamiast do dziadka. do teatru iść. Byłby cię 
cjciec zaprowadził i dopomógł. 

Jula westchneła. 

— Szkoda! — szepnęła. — Okropnie teatr lu- 
bie... 

Józia patrzyła na nia i medvtowała. 

— Wiesz! — krzvkneła uradowana — Pój- 


dziesz z nami. Mam już sposób... 
— Co tv pleciesz. Józka? 
— Ano tak. Kazik da w łape woźnemm. i wpu- 
Ści cie. On ich tam wszystkich zna, Nie bói sięt... 
Jula zamyśliła sie. 


— A dziadek? — spytała po chwili z chmurą 
na czole. 

— Cóż dziadek? Teatr kończy się o dziesią- 
tei, to cie odprowadzimy. 


— Bói sie Boga! Cóż ty nie znasz dziadka? 
Dopiero byłaby awantura! 

— Głupstwo! Zawołam Kazika, on na wszy- 
stko radę znajdzie... 

Wykręciła sie na pięcie, pocaławała Jule i po- 
skoczyła do drzwi. 

— Kazik, Kazik. chodź-no tutaj! — wołała, aż 
ją na podwórzu słychać było. 

— Czego chcesz, bąku? — spvtał, ukłoniwszy 
sie Juli i szcypiąc siostrę w policzek. 

— Kaziu. Kaziku — trzepała, wieszając mu sie 


na szyi. Zróbno tak, żebv Julka poszła z nami na 
„Pierścień. Dopiero byłaby uciecha! A tak, to 
ani sie do kogo pośmiać, 

Kazikowi projekt spodobał się odrazu. Wilepił 


zabójcze spoirzenie w Julę. którei pobladła nieco 
twarz jeszcze piękniejszą mu się wydała. Miała 
przytem minkę kociaka, który coś spocił i leka sie 
kary. Istotnie. chcąc usidlić Antka. dla Kazika w 
ostatnich czasach odpychająca była. Bała się te- 
raz, że jei to przypomni. 

— Jeżeli panna Julia sobie życzy... — rzekł z 
grzecznym uśmiechem. 

— Ależ nie! — broniła się Jula. — Cóżby dzia- 
dek powiedział? 

— A dziadkowi co do tego? — zawołała ener- 
giczna Józia. — Niech tabaki pilnuje. Kiedy był 
młody. to z pewnością za piecem nie siedział i lubił 
to i owo. 

— Bąk ma racvę! — rzekł 
Kazik. 

Jula była już nawpół przekonaną. 

— Ale jakże powrócę? Teatr się późno koń- 
czy. Nie, nie, nie można! Hecaby sie zrobiła! 

— Biore to na siebie — rzekł Kazimierz z po- 


tonem wyższości 


wagą. — Wyjdziemy z teatru trochę wcześniej, 
wezmę dryndę i odwioze pannę Julie do domu. 
— Miałam za dwie godziny wrócić — opono- 


wała słabo Jula. 

— To wrócisz za cztery! — zawołała Józia. — 
Wielka rzecz! powiemy dziadkowi, żeś się na ulicy 
potkneła i noge stłukła. Trzeba było zimną wodą 
okładać, i dlatego nawet w doróżce cię przywie- 
źliśmy. Jeszcze nam dziadek podziękuje. Zoba- 
czysz! 

Wszyscy sie rozśmieli i Julia zupełnie już spo- 
kojna poszła do teatru. 

Operetka zachwyciła ią. Cała w słuch zamie- 
niona. patrzyła na scene i gniewała sie na Józie. 
gdy ja tracała. pokazując, jak lornetki zwracały się 
na galerve ku ich stronie. 

— Połknie cię ten siwy z pierwszego rzędu! — 
wołała Józia. — Zobaczysz, będzie 


Patrzno, jak się Kazik najeżył. Jakaś ty szczęśliwa! 

Oczywiście godzina dziesiąta minęła, a Jula ani 
mwvślała przed końcem sztuki wracać do domu. 

+ Dajże mi spokój! — burczała na Józię. edy 
iej dziadka przypominała. — Możesz powiedzieć. 
żem nietylko stłukła, ale złamała nogę. Choćby mi 
miesiąc w łóżku leżeć przyszło, to i tak się stąd 
nie rusżę, póki nie skończą. 

Była już bo iedenastej, kiedy dorożka zatrzy- 
mala sie przed domem na Tamce. Julę strach zdiął. 

— Sluchaj. Józka. k'am tylko dobrze, bo ja się 
boje — szepnęła, gdv na schody wchodzili. 

W imieszkaniu Kawęckięgo świeciło się. 
mierz śmiało do drzwi zastukał i wszedł pierwszy. 
Stary, zoczywszy go, zerwał się i skoczył ku niemu. 

— Gdzie Jula? — spvtał gniewnie. 

— Jestem, dziadziusiu — odezwała się sła- 
bym głosem dziewczyna. prowadzona ze wszyst- 
kiemi pozorami ostrożności przez Józię. — Niech się 
dziadziuś nie gniewa. miałam wypadek... 

Stary patrzył na nią groźnie. 

-- Jaki wybadek? Co to znowu nowego? 
O północy do domu wracasz? Śliczna rzecz! 

Kazimierz opowiadać zaczął zmyśloną o stłu- 
czonej nodze historye. Józia tymczasem, ledwie się 
wstrzymujac od śmiechu, sadowiła Julę na krześle 
i Ściagała jei bucik. 

Kawecki kipiał ze złości. 

— Potrzebnaś tam była? — krzyczał. — Masz 
ukaranie! Mówiłem, siedź w domu! 

— | w domu mogłabvm też noge stłuc — tłó- 
maczyła się pokornie Julka. — Oj! boli... Uważnie 
seara JOZNIE OlSiak bO = 

Dziadek zmiękł. 

— Możebyv po felczera, albo spirytusem okła- 
dać? Ledwom, banie dobrodzieju, nie oszalał przez 
tvch kilka godzin. Teraz znowu masz pociechę. 
Poczciwy Antek uspokaiał mnie. jak umiał, ale i ie- 
mu strach dobrze w oczv zagladał. Już będzie do- 
bra godzina. jak poleciał po ciebie. 

— Co? — zawołało jednocześnie wszystko tro- 
ie i pobladło. 

— Ano, jakże? Dziewczyna o piątej z domu 
wyszła, mija godzina jedna po drugiej. noc nadcho- 
dzi, a jej nie ma. Jużeśmy Bóg wie co przypu- 
szczali! i 

— Rany Boskie. szopka się nie udała! — szep- 
nęła Józia w same ucho Julce, która oniemiała z prze- 
rażenia. 

Kazimierz oglądał się na drzwi i mrugał na Jó- 
zie. Radby uciec stąd najprędzej, bo jeżeli Antoni 
rychło wróci, z pewnością laska starego oprze się 
na jego plecach. 

— Niech panna Julia położy się do łóżka i nogę 
dobrze bandażem śŚciśnie — rzekł, żegnając się. — 
Nam czas do domu. Dobrej nocy państwu życzę 
i dobrego zdrowia -— mówił, cofając się z Józią ku 
drzwiom. 

Stróż właśnie bramę Antoniemu otwierał, gdy 
zeszli. Antoni chciał ich wyminąć, lecz.lózia za- 
stąpiła mu drogę. 

— Niech nas ban nie zdradzi przed starym — 
rzekła. — Zmyśliliśmy bajke o stłuczonej nodze. i już 
sie udobruchał, U nas pewno panu powiedzieli, że 
Jula poszła z nami do teatru. No, tak! Ale nie trze- 
ba zaraz 6 tem staremu paplać. Każda dziewczyna 


Kazi- o 


lubi się czasem zabawić, a „wyście ją tu na, śledzia 
już wwędzili. 

Kiwnęła mu głową i pobiegła. za Kazinieęrzęw, 

Antoni poszedł. wprost do siebie. Juli iuż, uig 
pragnął obaczyc. Rzucił sie na. soikę ji jak dziecka 
się rozpłakał. 

Przeęleżał do rana, nie śpiąc wcale, a gdy bra- 
mę otworzono. wybiegł wchłonąć orzeźwiające po- 
wietrze. 

W kościele św. Kazimierza dzwoniono na pry- 
marye. Wzruszony wszedł do świątyni. Pusto było 
jeszcze i zewsząd cisza płynęła kojąca. 

Po krótkiej modlitwie zadumał się głęboko. Co 
sie to z nim stało? Po kilku latach niedostatku i 
pracy, gdy już się zbliżał do chwili. w której sztuka 
otworzyć mu miała droge do zaspokojenia pragnień, 
zamiast pracować i walczyć, on. iak dzieciak pozba- 
wiony woli, poddał sie urokowi nadebnej dziew- 
czyny. Miłość dla sztuki zbladła promieniach 
innci miłości wraz z czystem, głębokiem przywią= 
zaniem dla Florki. poczuciem obowiązku i honoru. 
Zestawiał obiedwie w mvśli. Jakże ta Florka po- 
czciwa pojmowała go i rozsądkiem wrodzonym wy- 

nagradzała brak wykształcenia; jak pracowała nad 

sobą, aby dla ukochanego stać się praw dziwa towa- 
rzyszką życia, umieć go zrozumieć i podźwignąć 
sercem w smutnej chwili! Z Julą zaś nie próbował 
nawet o czemś powaźniejszem rozmawiać. Śmiech 
srebrzysty drżał jej ciagle na ustach. w oczach pa- 
lity sie iskry nie zapału, lecz zalotności. Po wczo- 
rajszym jej bostepku trudno iuż było Antoniemu tu- 
dzić sie: poświęciła dla zabawy spokój dwóch iedv- 
nych istot. które miała i które, wiedziała o tem aż 
nadto dobrze. kochały ja goraco. Czyżby Florka 
postaniła podobnie ? 

Po modlitwie. która iak krzyk zrozpaczonego 
serca wydzierała sie ku Niebu, powstał rzeżwieiszy. 


Ww 


Doirzało iuż w nim niezłomne postanowienie. Mieć 
siłe uciec od poknsv. to znaczy E E ja-4,0M 
siłę te będzie miał teraz. i zwycięży. „Ad. n. 


5 
Wszyscy ludzie, gdy przy kim. „bogactwa poczują, 
Tego, ręce swe kładąc na piersi, szanują; 


Ale gdy przy nim szczeście insze' się Ozowie, 
Nie ręce, ale nogi kłada mu na głowie. 


E 
e i żmije w naszych iszch. 


Idąc do lasu, nie przedzierajmy się zbyt śmiało 
przez krzewy, porastające słoneczne pagórki na leś- 
nych polankach; nic łatwiejszego, jak spotkać się z 
wężem w takich miejscach. 

Masz tobie, bodaj, że właśnie tam z pod gęsto 
rozrośniętych paproci jakiś waż wyślizguje się na po- 
lanke. Ale jaki, trudno poznać z daleka, wszystkie 
bowiem nasze węże sa do siebie nadzwyczaj poaob- 
ne. Barwę ma czerwonawo szarą, ale i to nic we 
objaśnia. Posuwa się dość szybko i zgrabnie, unió- 
słszy do góry głowę i wysunąwszy swój długi widla> 
sty język, którym nieustannie kręci na wszystkie stro- 
ny i wszystkiego po drodze dotyka, . „Język węża zo- 
wią zwykle żądłem, całkiem; ` zreszią niesłusznie, bo 


żaden wąż, chociażby najbardziej jadowity, nie może 
jezykiem ani kłuć ani kąsać. Służy mu on jedynie, 
jako organ dotyku, do badania otaczających przed- 
miotów, i jest niezwykle czuły: dlatego to wężć wy- 
suwają go tak ciągle. i 

Wszystkie węże lubią bardzo ciepło i w południe 
wyłażą ze swych kryjówek na miejsca, oświetlone 
przez słońce, żeby się wygrzewać rozkosznie w jego 
promieniach. W czasie słoty natomiast po kilka dni 
z rzędu nie pokazują nawet nosa z nory, wyrzekając 
sie jedzenia, co im zresztą łatwo przychodzi, gdyż są 
bardzo wytrzymałe na głód i całe tygodnie mogą się 
obchodzić bez pokarmu. Ale za to gdy słonko pięk- 
nie zaświeci, ukazują się licznie, szukając ciepła i po- 
lując na myszki, jaszczurki lub żaby. 

l nasz wąż nie w innym celu opuścił kryjówkę. 
Wypełzszy na słoneczne miejsce, zwinął się na trawie 
w kłębek i leży bez ruchu. Śpi, albo i mie śpi, kto 
to może zgadnąć, w każdym jednak razie nie rusza 
się. 

W lesie nigdy nie jest zupełnie spokojnie: wąż 
niby to zasnął, a za to nieopodal wybiegło z. gasz- 
czów parę jaszczurek i zaczeło się uganiać za owa- 
dami. Zgrabne stworzonka kręcą się i zwijają szpar- 
ko, a co chwila, to jedna to druga otworzy pyszczek 
i połknie muchę lub żuczka. Od trawki do trawki, 
od listka do listka, jedna z nich dobiegła aż do wę- 
ża. obiegła i stanęła zdumiona: nie podobało się 
jej to długie stworzenie, więc sie zawahała, co ina 
robić. Wtem wąż podniósł głowę nagłym ruchem i 
rzucił ją ku niej, rozwarłszy szeroko paszczę.  Jasz- 
czurka odskoczyła i zaczeła uciekać, ale napastuk nie 
zaspał sprawy i pomknął szybko za nią. 

Gonitwa nie trwała długo: wąż dopędził biedacz- 
kę, sinem uderzeniem przewrócił ja na grzbiet i przy- 
oniótt mocno. Z pod jego sprężystych zwojów wy- 
staje już tylko zielony ogon i głowa z otwartym 
pyszczkiem, którym jaszczurka stara się koniecznie u- 
gryźć napastnika. Wąż otwiera również paszczę, jak 
może najszerzej, chcąc koniecznie uchwycić jaszczurkę, 
ale niełatwa to sprawa: maleństwo ma sie na baczno- 
ści i, choć przyciśnięte, pilnie śledzi ruchy węża, pod- 
stawiając mu cięgle swe zęby ostre, jak szpileczki. 

Wreszcie waż zdecydował sie na krok stanowczy: 
zbliżył szeroko otwartą paszczę tuż do swej ofiary i 
zamknął ją nagle, mając zapewne nadzieję, że tym ra- 
zem zdoła schwycić jaszczurkę, ale zgrabne stworzon- 
ko zdążyło w ostatniej chwili wykręcić głowe i wpiło 
się zębami w dolna szczękę węża. Pokpiłeś sprawę, 
panie napastniku! nie oderwiesz już za nic jaszczurki 
od swej wargi, chociażbyś nie wiem jak wił się i rzu- 
cat. Krew broczy paszczę węża, który już puścił swą 
oliarę i stara się jedynie uwolnić od jej ostrych zab- 
ków: to kłębi się całem ciałem, to stara się ją znów 
oplatać i zdusić, to wstrząsa silnie głową, jakby ją 
chciał precz odrzucić. Właśnie w czasie takiego ruchu 
jaszczurka nagle sama ctworzyła pyszczek i naraz zna- 
lazła się o kilka kroków od niego. Zerwawszy się, 
w jednej chwili umknęła jak strzała, nim rozwście- 
czony wąż zdążył ją uchwycić. Zasyczał więc tylko 
gniewnie, podniósłszy głowę i wysunąwszy jezyk, zły, 
że mu się ofiara wymknęła. 

Aż ciarki przechodzą na widok takiej zagniewanej 
bestyi: bezwatpicnia, to żmija. Podobna do niej, istot- 
nie, bardzo, zwłaszcza gdy się tak gniewa, ale właś- 
nie, że nie ona. Gdyby to była żmija, nie ścigałabv 
tak zajadle swei ofiary, zbyt jest bowiem ciężką i le- 
niwa. Ten ruchliwy wąż to miedzianka, nadzwyczaj 
przypcminająca z wyględu żmije, ale nie jadowiła. 


Porywcza i odważna, laiwo wpada w rozdrażnienie, 
rzuca się nawet na ludzi i kąsa swemi ostremi zęba- 
mi. Ukaszenie to jednak bynajmniej nie jest straszne, 
1 możnaby się na nie bez obawy narazić, gdyby nie 
to,.że przez omyłke zamiast miedzianki moglibyśmy 
zaczepić żmiję, a z nią sprawa nie skończyłaby. się tak 
dobrze. 

Zęby żmii połączone są z gruczołem jadowym, z 
kiórego sączy się jad do ranki przez nią zadanej, po- 
wodując następnie ból i obrzmienie zranionego miej- 
sca, a czasami nawet Śmierć, zwłaszcza jeżeli ratunek 
nie był dość szybki, a dzień bardzo upalny, gdyż w 
czasie gorącym jad działa silniej. Ranka od ukąszenia 
żmii wygląda jak ukłucie szpilka, ale, jeżeli chcemy, 
aby nie miała złych nastepstw, należy ją rozszerzyć 
1 wycisnąć lub wyssać krew co predzej, żeby ta nie 
rozniosła jadu po całem ciele. Ten jednak tylko może 
wysysać krew bezkarnie, kto nie ma żadnej ranki w 
ustach, ani zebów spróchniałych, inaczej bowiem so- 
bie zaszkodzi.  Wyssaną krew należy naturalnie na- 
tycamiast wypłuć. Następnie trzeba ranke wymyć, do- 
zwalając krwi spływać jak najobiiciej, wvpalić i prze- 
wiązać mocno. W każdym jednak razie prędkie we- 
zwanie lekarza jest rzeczą konieczną. 

Drobne zwierzątka, jak myszy, 
jad żmii zabija w jednej chwili. Na inne za to nie 
działa wcale, mianowicie na jeże, borsuki, tchórze, 
oraz na ptaka, zwanego myszołowem. Mogą one bez- 
karnie narażać się na ukąszenie żmii. 

Jeżeli się nam udało spotkać miedziankę, kto wie, 
czy nie znajdziemy gdzie i żmii. Przy ostrożności 
niema się co jej tak bardzo obawiać. Przedewszyst- 
kiem gad to ociężały, nieruchliwy, unikający spotkania 
z człowiekiem, który może go zabić jednem uderze- 
niem kija. Żmija rzuca się na ludzi jedynie wtedy, 
kiedy się ja zaczepi, i kąsa wówczas z wściekłością, 
ale gonić za to nie lubi. W rozdraźnieniu żmija staje 
się wprost nieprzytomna: z taka samą zajadłością ką- 
sa żywe stworzenia, jak i kij, który się jej podsume, 
a gdy i tego zabraknie, chwyta zębami powietrze. Dla 
tzłowieka jednak ostrożnego, który nie będzie się za- 
puszczał w podejrzane gąszcze, nie jest ona groźną, 
tembardziej, że zęby jej nie mogą przegryźć twardej 
skóry obuwia. Kasa też najcześciej ludzi, chodzących 
boso. 

Otóż znowu jakiś wąż w trawie: podobnv bar- 
dzo do poprzedniego, lepiej jednak nie zbliżać się 
doń zanadto. Może nam sie uda wyśledzić sposób je- 
go polowania, gdyż po tem najlepiej poznać żmiję. 
Uwija się koło niego kilka jaszczurek, ale czy są ore 
zbyt oddalone, czy wąż niegłodny, dość, że jakoś nie 
zwraca na nie uwagi. Myszka leśna wybrała się ró- 
wnież na przechadzkę i, węsząc pyszczkiem, zbliża się 
zwolna między trawkami ku wężowi. Nie widzi go 
jednak prawdopodobnie, bo podsunęła się tuż prawie: 
nagle wąż wysunał głowe, ukąsił ja i puścił. 

Przestraszone zwierzątko odskoczyło, a wąż nie- 
dbale powiódł za niem okiem, jakby mu się ścigać 
nie chciało. O! to żmija, napewno: zna dobrze siłę 
swego jadu i wie, że gonić ofiary nie trzeba. - Istot- 
nie, mysz nie zdążyła odbiedz nawet kilkunastu kro- 
ków, gdy zachwiała się i padła nieżywa. 

Wówczas żmija dopełzła wolno do niej, otworzyła 
szeroko paszczę i zabrała się do połknięcia zdobyczy. 
Zjadłszy tę mysz, zapewne nie będzie się starała o no- 
wą zdobycz przez parę dni, a może nawet przez cały 
tydzień. | 

Trudno o zwierzę, któreby tak mało potrzebowało 
iadać, jak żmija, i z tego powodu było równie ospa- 
łem w szukaniu żeru. Ściga ona tylko wyjątkowo 


różne ptaszki — 


swe ofiary, rzuca się zaś prawie wyłącznie na te, któ- 
re same zbliżą się do jej paszczy, gdy leży rozcia- 
gnięta na słońcu. Nie też dziwnego, że nieraz po kil- 
ka dni nie jada. 

Podczas gdy żmija kończyła połykać mysz, z iie- 
zbyt oddalonego drzewa zerwał się spory myszołów, 
ptak drapieżny wielkości jastrzębia, z brunatnem u- 
pieczeniem w jasne i ciemne pręgi. Czatował on z 
wierzchołka drzewa na myszy, stanowiące ulubiony 
jego pokarm i widział zapewne całą scenę, która się 
przed chwiłą odegrała na polance. A że ptak ten nie- 
mniej chętnie jada i węże, zleciał więc szybko, chwy- 
cił gada jedną łapą za szyję, drugą ujął w pół ciała, 
poczestował porządnem uderzeniem dzioba w kark i 
następnie wzniósł się w powietrze wraz z wijącym 
mu się w szponach wężeni. 

Niema co. żałować żmii: zwierzę to stanowczo 
szkodliwe. Jeżeli i tępi myszy, to w tak małych iloś- 
ciach, że nie można jej tego poczytywać za wielką za- 
sługę: ten sam myszołów wyłapie ich więcej w ciągu 
kilku dni, niż żmija przez całe lato. Dla człowieka 
zaś jest w każdym razie niebezpieczną. Należy wiec 
wypowiedzieć otwartą wojne i jej i wszystkim podob- 
nym do niej wężom, ubarwienie bowiem miewa bar- 
dzo zmienne: szare, czerwonawe, a czasami zupełnie 
czarne. Trudno też wskazać stałe oznaki, po których 
możnaby ją było poznać na pewno. Zvgzatowata, 
czarna pręga wzdłuż grzbietu, która każda prawie 
żmija posiada, nie rozstrzyga wcale watpliwości, gdyż 
i miedzianki mają nieraz coś podobnego wzdłuż ciała. 

Żmija jest najniebezpieczniejszym z naszych wę- 
żów, ale bynajmniej nie największymi, ma bowiem nie 
o wiele więcej, niż łokieć długości. Olbrzymem mię 
dzy nimi jest za to wąż wodny, długi na dwa łokcie 
przeszło, a przytem najpospolitszy ze wszystkich. Zu- 
pełnie nieszkodliwy i łagodny, nie rzuca się nigdy ma 
człowieka, chociaż syczy za zbliżeniem i wysuwa ję- 
zyk. Barwę ma niebieskawo-szarą z dwoma podłużne- 
mi szeregami plamek czarnych na grzbiecie. Waż ten 
przebywa nad brzegami wód, pływa wyśmienicie, a 
żywi się rybami, jaszczurkami, żabami i t. p. stwo- 
rzeniami. Z łąk i lasów dostaje się nieraz do miesz- 
kań, ale obawiać się go niema najmniejszego powodu. 
Od żmii odróżnić go łatwo, szczególniej, ‘jeżeli się 
zwróci uwagę na dwie białe lub żółte plamy, znajdt- 
jace się z obu stron głowy. 


Bezrobocie kowali 


Fr. Coppego — w przekładzie W. Szymanowskiego. 


Krótko, prześwietny sądzie, rzecz opowiem całą. 
Otóż tak. Kowalom się świętować zachciało. 

Mieli powód do tego; zima była sroga, 

Znudziło się ludziskom mrzeć głód, bo za drogo 
Za chleb trza było płacić, a zaś za robote 

Mało szło. Gdy pan kasyer rachunki tygodniowe pisze, 
Wzięli mnie do szynkowni starsi towarzysze — 

I tam — już tak pierwsze zrobiłem wyznanie, 
Nazwisk ich nie wymienię — rzekli: „Ojcze Janie! 
Nie mamy już odwagi tak pracować dalej: 

Niech nam podwyższą płacę. Ciebieśmy wybrali 
Na sędziego, boś człek prawy i sumiennv: 
Oświadcz panu bez gniewu, żółci i przechwałek, 
Że jeżeli nam płacy nie podwyższy dziennej, 

To się dla nas dzień każdy zmieni w poniedziałek 


Od jutra. — Czy chcesz? — Pragną roboty, niech płacą.” 
„Dobrze — odrzekłem — jeśli to się przyda na co, 
Próbujmy szczęśliwości dobić się przez posty.” 
Bo ja, panie prezesie, jestem człowiek presty; 
Unikałem zatargów w mojem życiu całem, 
Barykad na ulicy nigdy nie stawiałem 
l z tymi, co wrzask czynią, trzymam się z ostrożna; 
No, ale towarzyszom odmówić nie można. 
Więc poszedłem do pana, skłopotany srodze. 
Siedział przy stole, ale mnie wpuszczono. 
l wypowiadam wszystko, co tylko żądali: 
Jako trudny i ciężki jest żywot kowali, 
Jak on wiele zyskuje, a nam daje mało, 
l że bez grzechu lepiejby płacić nam przystało. 
On wysłuchał wszystkiego, dopijając wina, 
l rzekł mi: — Ojcze Janie, poczciwy człeczyna 
Z ciebie, więc cię dlatego wybrali na posła; - 
Dla ciebie będzie zawsze miejsce w mojej kuźni, 
Ale zapłata u nas i tak się podniosła, 
Więcej nie dam; nie przyjdą... będzie u mnie luźniej; 
Wszystko to są leniwce, próżniacy, trefnisie, 
A zarzynać się nie chcę dla ich widzi mi się, 
Żamknę warsztaty. | tak nie jestem już w stanie 
Wystarczyć im. Czy słyszysz? 
Rzekłem: „Słysze panie”, 

Wróciłem do kolegów i w najiepszej wierze 
Wszystko im powiedziałem otwarcie i szczerze. 
Więc rwetes. Wszyscy rzekli: „Trzymajmy się tęgo!” 
l zaraz bezrobocie stwierdzono przysięgą. 
Ja przysiągłem, jak inni; ale ręczę głową, 
Że tam z nas niejednemu, gdy wrócił do domu 
I rzucił żonie na stół płacę tygodniową, 
Może łza się kręciła w oczach pokryjomu 
! może przez noc całą nie mógł zmrużyć powiek, 
Wiedząc, że to ostatnia już pracy zapłata 
l że trza będzie suszyć odtąd. Trudno, człowiek 
Nie drewno. Toć ja także już podeszły w lata, 
A przytem nie sam jestem. Więc w niedzielę z «ana, 
Wziąwszy moje wnuczęta drobne na kołana, 
(Bo córka mi już zmarła, a zięć gdzieś się chowa) 
Czułem, jako mi serce wielka troska bodzie 
I straszną mi przysięga wydała się owa, 
Którą nam dotrzymywać trza było o głodzie. 
Ale cóż, innym także dola nie złocona, 
A przysięgę się u nas dochowuje święcie. 
Było mi tak jednakże, jakbym szedł na ścięcie. 
Wtem drzwi się otworzyły, weszła moja Żona, 
Niosąc z prania bielizny mokrej pakę całą, 
Aż się staruszce pod nią zginały ramicna. 
Więc jej opowiedziałem rzecz całą nieśmiało, 
Oświadczając, że zrywać przysięgi nie mogę. 
Ona się nieruchomie wpatrzyła w podłoge 
Długo, smutno i rzekła: — Ha, trudno, mój stary, 
Wiesz, że jestem oszczędną i pragnę, byś wiary 
Dotrzymał, więc się sprawim uczciwie i zgodnie; 
Ale czasy są ciężkie i na dwa tygodnie 
Ledwie chleba wystarczy. 

\„Może się to sklei 
Jeszcze tam jakoś”, rzekłem. Lecz żadnej nadziei 
Nie miałem już, pan bowiem ostro upór karci, 
A wiadomo, że tamci strasznie są uparci. 
Nareszcie przyszła zima.  Wierzajcie, sedziowie, 
Chociażby z wnuczętami przyszło skonać z biedy, 
Chęć mi do kradzieży nie powstałaby w głowie 
I umarłbym ze wstydu na myśl o tem. Tedy 
Wiem, że dla zrozpaczonych nawet, którzv długo 
Łzami przesiąkły żywot na ziemi tu wloka. 
Spoglądając rozpaczy własnej oko w oko, 
Wstrzymanie się od myśli złej nie jest zasługa. 
A jednak w mroźne noce, kiedy drżały przy mnie 


Wchodzę 


Moje biedne wnuczeła i żona na zimnie, 
Przed oguiskiem zagasłem, co nie miało więcej 
Już się rczpalić, kiedy smutny płacz dziecięcy 
Kwiłił mi w uszach, wówczas, na Chrystusa rany 
Przysięgam, nawet wówczas, duszy mej znękanej 
Nie nawiedziła nigdy sztańska myśl skryta, 
W której serce drży, oko czyha, ręka chwyta. 
I jeśli dzisiaj cko. zachodzi mi łzami, 
Jeśli słabnę przed wami i płacze przed wami, 
Jeżeli to wspomnienie przywiodłem tu moje, 
To dlatego, że widzę przed sobą tych troje, 
Dla których przecierpiałem... 

Więc nedzy okruchy 
Zbieraliśmy na fanty, jedliśmy chleb suchy, 
Który się coraz bardziej ukazywał z rzadka... 
A dla nas pracujacych mieszkanie, to klatka, 
Co nam siły osłabi i smutku przysporzy. 
Wszak siedziałem w więzieniu; w wiezieniu nie gorzej. 
Próżnowanie jest męka. Mało kto da wiarę 
Tej prawdzie, ale niechaj mu każą za karę 
Siedzieć w domu z rękami tak założonemi 
l myśleć ciągle ze wzrokiem, przykutym do ziemii, 
To i połowę życia odstapićby gotów, 
Żeby wrócić do swoich kowadeł i młotów. 
Po dwóch tygodniach grosza nie było już w domu, 
A więc sam na ulicę szedłem pokryjomu, 
Szukając, gdzie największa gromadzi się zgraja, 
Hałas bowiem miast wielkich mąci i upaja 
I.jakieś zapomnienie przychodzi do głowy. 
Mglisty i chłodny wieczór był listopadowy. 
Powracam, żona siedzi przy zimnym kominie 
I tuli dwoje biednych dzieciatek do serca. 
Mówię do siebie: „,To ja, to ja, ich morderca 
A ona do mnie rzecze: — Nie wiem, co uczynię, 
Bo w lombardzie, gdzie dzisiaj zachodziłam rano, 
Ostatniego siennika przyjąć mi nie chciano, 
Strasznie bowiem zużyty. Skąd wziąć na chleb? 
Rzekłem: „Będzie !” 
I wówczas, Boga przyzwawszy na sedzie. 
Życie takie, myślałem, chyba niebu bluźni. 
Niechaj, co chce, sie stanie, powrócę do kuźni. 
Ale pierwej, zebrawszy odwage ma cała, 
Postanowiłem wsłapić do szynkowej sali, 
Kedy się towarzysze nasi zgromadzali. 
Gdy wszedłem, wszystko mi sie takby snem wydało: 
Pili! — Gdy inni z głodu marnieją i giną, 
Oni piją! — Nikczemni ci. co im to wino 
Kupuja, meka nasza przedłużajac zmowe... 
Niechaj starca przekleństwo spadnie im na głowę! 
Wszedłem i wszyscy razem spojrzeli w tę stronę; 
Widząc krwia zaszłe oczy i czoło schylone, 
Odgadli pewno zaraz, po co tu przychodzę, 
I wszyscy wnet się na ranie nachmurzyli srodze. 
A ja rzekłem: 


15» 


— Słuchajcie, dziś krok do was cobię, 


Jam stary, żona moja stara, dwie dzieciny 

Naszej córki nieboszczki trzymamy przy sobie; 
Już w domu niema chleba ani odrobiny, 

Nie ponieść do lombardu. Wierzcie mi, bez żalu 
Ja. starv dziadowina. umarłbym w sznitolu 

Ale żona i dzieci... bo o mnie już tmniejsza, 
Lecz ich przecie od Śmierci ratować przystoi. 

A więc przychodzę do was, towarzysze moi, 
Widze bowiem, że dola wasza zamożniejs”> 
Niech dla mnie bezrobocia prawo się rozlużni, 

] pozwólcie staremu powrócić do kuźni; 

A umyślnie was proszę o to, żeby potem 

Nie chciał kto za niewiare obrzucać mnie błotem, 
I żebyście nie byli sami do mnie z żalem, 


o 


Patrzcie, mam siwe włosy, a spalone ręce. 
Bo lat przeszło czterdzieści jestem już kowalem; 
Niechże resztę sił moich rzemiosłu poświęcę. 
Żebrać chciałem, nie mogłem, trudno, człek nic połem 
Kiedy się całe życie wywijało młotem, 
| ua czole to bruzdy wyryło podłużne, 
Twarda dłoń się wyciaągnać nie chce po jałmużnę, 
l słowa prośby z ust jużby sie nie wywiodły... 
A więc, gwoli umowie, co u nas zapadła, 
Przychodzę tu, pozwólcie wrócić. do kowadła; 
Wszakże to was nie gniewa? 
Milczeli grobowo. 
Ale jeden postapił i rzekł do mnie: 
„Podły ©? 
Uczułem zimno w sercu, a w głowie gorąco 
l] spojrzałem na człeka, co wyrzekł te słowo. 
Był to młodzik wybładły od ciągiej hulanki, 
Któremu tylko w głowie bale i kochanki, 
| spoglądał się na mnie wciąż wyzywająco, 
A inni znowu milcząc, na uboczu stali, 
Żem słyszał, jak mi w piersiach serce młotem wali. 
Schwyciłem się za głowę więc, i z drżeniem w głosie 
Rzekłem im: 
— Niechajże się już wszystko dokona; 
Nie pójde. — Mogą umrzeć wnuczęta i żona, 
Ale ty mi zdasz sprawę ze słów swych, młokosie ! 
Rozprawimy się z sobą, już klamka zapadła, 
Tu zaraz... bronia będzie nam młot od kowadła, 
Bo on jest zawsze dla nas narzędziem gotowem. 
Wy bedziecie świadkami, wkoło nas tak stali, 
A ty, co siwe włosy Śmiesz znieważać słowem, 
Obnaż sie, masz młot oto, pluń w ręce, i dalej !... 
Stos starego żelaztwa leżał na podłodze, 
A w nim dwa młoty ciężkie, ordzewiałe srodze. 
Podniosłem je i cięższy rzuciłem pod nogi 
Młodemu, on go podjął, a wyraz złowrogi 
Patrzył mu z oczów, chociaż jakby do uśmiechu 
Krzywił usta i mówił: 
— No, stary kolego, 
Nie żartuj... 
Ale ja już wprost szedłem na niego, 
Patrząc mu oko w oko, i nawet myśl grzechu 
Nie przeszła mi przez głowe w straszną chwile ową, 
Kiedym tym ciężkim młotem wywijał nad głowa. 
A tamci spoglądali w jedną kupę zwarci... 
On zwrócił ku mnie trwoga spojrzenie pijane, 
Spojrzenie psa nędznego, kiedy pan go karci. 
Zbladł okropnie i cofnął się wraz aż pod ścianę. 
Lecz już było zapóźno... jakaś dziwna siła 
Oczy moje oponą krwawą przysłoniła, mię. 
Wzniosłeni młot... on z strzaskaną głowa padł na zie- 
Teraz wiem, jakie na mnie zbrodni cięży brzemię; 
Przyznaję, własnowolniem spełnił ten uczynek, 
I to krwawe morderstwo, a nie pojedynek. 
On leżał przy mych nogach, krew z mózgiem podłogę 
Broczyła, a jam cierpiał męki Kainowe... 
Chciałem iść; wówczas tamci zabiegli mi drogę, 
Ale ich odtrąciłem, i podniósłszy głowę, 
Rzekłem im: „Idźcie, wiem już, co czynić przystoi”. 
Zrozumieli, a wówczas zdjąłem czapkę z głowy 
ł rzekłem jeszcze do nich: „Jam na śmierć gotowy, 
Dajcie co dla sierotek i dla żony mojej”. 
Kwota dziesięciu franków razem się zebrała, 
A jam poszedł do sadu, i oto rzecz cała. 
Wszystko opowiedziałem jasno i dokładnie; 
Teraz tez adwokatów już się obejdziecie. 
Chsisłem wam tyiko dowieść, że to tak na świecie 
Zbrodnia ze zbiegu nieszczęść smutnego wypadnie, 
Kiedy sie na człowieka zwalą całą zgrają. 


Żona zmarła w szpitalu, tam dogorywają 

l wnuczęta, niech bóg już Swą łaska ich: ktzepi... 
Skażcie mnie na kajdany... przyjnie je z ochotą, 
Choćby uniewinnienie nawet, mniejsza O to, 

A jeśli muie poślecie ua szatot... tem lepiej !... 
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NE : 
Miód jako lekarstwo. 

Nie bez słuszności uchodzi za pewnik, że 
pszczelarze z powołania nietylko slałeni cieszą się 
zdrowiem, ale nawet każdy z nich późnego dochodzi 
wieku. Wpływa ma to nietylko przebywanie na świe- 
żem powietrzu, co jesi komiccznen przy wykonywaniu 
prac w pasiece, ale także styczność z jadem pszcze- 
lim, a nadewszysiko obiiie używanie miodu. Ze miio- 
du w wielu doiegliwościach 1 nicdomaganiach jako 
też i przy ranach już przodkowie nasi jako iekarstwa 


to 


używali, o tem powszechnie wiadomo. Nasze ulaiki 
w wielu przypadkach umiiały Z pomyślnym s skuikicin 


, takich razach miodu używać, oszczędzając niemało 
TA który w obecnych czasach moze niepotrzebnie 
na aptekę wydawać trzeba. |Iożądaną więc jest rze- 
czą, aby lecznicze wiaściweści miodu każdemu były 
„Wiadome, a zarazem i sposćb używania go w danych 
razach. Aby szanownych czyłeluików naszych bliżej 
z ten zapoznać, posianowiliśmy pcdać kilka łatwych 
przepisów i sposobów, jak i kiedy miodu jako lekar- 
stwo używać. 

Najskułeczniej dziaia mićd przeciwko cierpieniom 
gardła i piersiowym i połęczenym z niemi dolegliwo- 
ściorii. 

ł tak: Kto cierpi na kaszel, ochrypnięcie i wszel- 
kie inne dolegliwości w gardle, ten powinien rauo üa 
czczo i wieczorem przed udaniem się na spoczynek 
wypijać filiżankę cieplej herbaty zgctowanej z kwiat- 
ków lipowych a osłodzonej miodem. Oprócz tego 
można używać odwaru z szaiwi osłodzcucgo dobrze 


micdem, docawszy nasennie kilka kropli czystego uc- 
tu. Przy cierpieniach gardła, powstaiych ze zaziębie- 


nia używa się tego odwaru w icinim stanie do płuka- 
nia w gardle po kilkanaście razy dziennie. 

Pe zeciwko astniie wzywa się z dcbrym skutkiem 
herbaty z liści liołkowych, żeprawicnej miedem. Przy 
cierpieniach pauurych działa skuiecznie herbata: z wło- 
skiego kopru z miodem. e E jest, aby miód 
był czysty, na miodarce w >bywany, a herbata przy 
piciu o dle możności cie epla. Należy ja pić po kilka 
razy «dziennie. 

Nie potrzebaby prawie wspominać o tem, że przy 
opuchnieciu migdałów i przy zapaleniu gardła uaj- 
skuteczniejszym środkiem jest pukanie w gardle od 
warem z szałwi i miodu. Krótko powiedziawszy, 
wszystkie cierpienia gardłowe i piersiowe, powstająte 
wskutek zaziębienia, usuwa sie najskuteczniej za po- 
noca powyższych herbat z miodem. 

Również skutecznym okazuje się 
pieniach żołedkawych. U Sbzóslych 
piołunu, miodem zaprawiccia, wiele boleści w żołąd- 
ku, wzmacnia żołądek i przysparza trawienie. Przy 
zatwardzeniu sprowadza rozwclnienie odwar liści se- 
nesowych z micdem, którego sie używa po kilka ra- 
zy dziennie aż do skutku. U drieci skutkuje w tym 


miód przy cier 
usuwa herbata z 


samym przypadku, kłejek rumbarbarowy z micdem aj 


bo też już odwar włeskiego kopru z miodem. 

Tak jak przy wyliczonych cierpieniach wewnetrz- 
nych jest miód także skuteczneni lekarstwem na wiele 
-dolegliwości zewnetrznych. 


r 1abował miasteczka i liidzi w. niewolę zabierał, 


Pszenica Królowej Kingi. 


Srogi Mengół pusloszył "Polskę, palił “domy. Baże, 


był niedaleko Stazego Sącza; a królowa Kinga, będą: 


ca tam ksienią, zabrała zakonnice z klasztoru i po- HF 


częła uchodzić w góry. 
Sieje góral ozimą pszenicę, 
niewiasty uciekające ku górom. 
— Szczęść Boże! — rzecze zakonnica na przodzie 
idąca. 


a wiem widzi one 


Daj panie Boże! — odpowiada góral. 
— Słuchaj człowiecze! — rzeknie owa niewiasta 
— jutro będzie nas gonił nieprzyjaciel i zapyta cię, 
Więc mu odpowiedz, że szły 


czyśmy tędy nie szły. 
śmy tedy, ale wtenczas gdyś siał tę pszenicę. 

Na drugi dzień z rana idzie ı staje jak skamienia- 
ły, bo na onem polu, gdzie wczoraj siał pszenuę już 
dziś kłosy bujaja. Wtem nadlatuje ćma Mongotów, 
a jeden pyta: 

Czy nie widziałeś tu wczoraj uciekających 
konnic? 


a- 
Widziałem! — odpowie góral — 
wtenczas, jak te pszenicę siałem. 
Wtedy najezdnik krzyknie na swoich: 
Wracajmy, już ich nikt nie degosi! 
1 nawróciła się herda, ta sama droga, która rzy- 
szła, a nikt wiecej nie oglądał Tatarów w tamiych 
slronach. c 
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ale prawie 


lużne uwagi. 


Cudze rzeczy znać jest dobrze 
koniecznie! - 

Miło jest i pożytecznie władać językami obcemi, 
ale hańba nie znać cjczystego, aibo go kałeczyć. 

Dobrze jest i bardzo potrzebnie znać dzieje- in- 
nych narodów, ale wstydem i! grzechem nie umieć hi- 
story! narodu swojego. 

Przyjemną i pouczającą jest rzeczą zwiedzać cudze 
kraje, miasta, ich starodawne pamiatki, zabytki: sztu- 
ki i muzea — ale piękniejszą i chwalebniejszą, a ser- 
ce bardziej kształcącą poznać it uczcić. ziemię ojczystą, 
przesiąkłą krwią i łzami 
gdzie spoczywają kości praejców, gdzie tyle pomni- 
ków chwały narodowej, gdzie przeszłość z każdego 
zda się przemawiać miejsca. 

Jest to wielkością duszy i miłosiernym uczyhkiem 
poświęcać sie dla ludzkości, wspomagać wielkie iej 
cele i dobroczynne instytucye — ale świetvm jest obo- 
wiązkiem żyć dla swojego społeczeństwa; znać i ro- 
zumieć położenie i potrzeby swojego narodu. 

Szlachetnie jest i uczciwie szanować narodowość 
każdą, eddać nawet nieprzyjacielowi, co muenależy — 
ale cnotą jest wobec Boga i ludzi, a słodką rozkoszą 
wobec samych siebie sercem gorącem kochać ojczyznę 
i wszystko, co swoje, rodzinne. 


. . 
= 


Prawdy te znane są wielu, lecz mała. liczba wciela 
je w życie swoje, a my Polacy przed: innymi odzna- 


lecz swoje 


czamy się nagannem naśladowaniem i przyswajaniem 


sobie cudzoziemczyzny. 


Juz i 


współrodaków, “tę ziemię, 


Walizki 


A z płóbiia żaglowego 1.95, 


a 
koj 4225, 3.00, 400, 5,00 
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w. różnych wielkościach 
15,00, 18,00, 20,00, 25,00 $ 
bb mk. do najdroższych B 


| pulą w rzez | 


ki nieprzemakalne al 
Ri 2.25, 2,50, 2,75 do 4,50 m. $ 


60,00 mk. 


Torby 


KA ręczne, imitacya skórki 
à S5, 1,25, 1,50, 2,00 do 
0:00) ) mk. 
skórkowe 2,95, 3,50, 4,00, 
„50, 5,25 do 15,00 mk. 


| 3-g0 sierpnia. 3 | Pudła do kapeluszy 
casusu M JBJUJE | 1,25, 150, 2,00, 2,75 


IDZAICAEZAI | Wii- 


Nowość! =+ Nowość! || 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ | 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy , 
Krem ogórkowy a 
Woda ogórkowa ( Wyroby Malinowskiego LANL N 3 WEWEBOERNIE ; 
A biały i różowy | warszawskie które w krótkim 
ydło ogórkowe . czasie zjednały sobie dla swej i za iamnzij 7 NNT 
również wielki wybór | dobroci ogólne uznanie Biuro pość edniczenia W pracy 
artykułów toaletowych. | 


poleca hurtownie i UŚ się Związku Katol. Kobiet pracujących | 
centralna Brogeria J. Czepczyński, Poznań św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. poleca 


AE s] T 48P/ 
Hurtowny handel win i iwitaruia | ] 
SŁ Zietkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. 


Skad łakoci, horbaty, owocu połudn, i orsay. 


Zamiejscowe zlecenia 
l wykonuje się starannie i w (aa SARE czasie. 


Zofii Szuman 


|| 15,00, 18.00, 23,00 do 
w Poznaniu 


przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 19 


rozpoczynają się 


SA w różnych wielkościach $ 
4.20, 5.00, 5,50,- 6,50, $ 
de 7,00, 7,50 do 12,20 mk. g 


Pparafiy 
i fołograficzne | 


x Poznań * | 
ah Rynek 67-60. 


ACZNOŚĆ. pinki 


i panie, „A qip mają A. R 


wi 1a Mąż 


zechcą łaskawie odwiedzić jg 
Ñ sklad oraz zapasy mebli | 
|i|wyściełek najnowszego § 
i trwałego wykon: ania druha | 
|naszego Jaśkiewicza f 
| przy Wielkich Garbarach 50 A 
| w podw., który grzeczni 
prosi o łaskawe poparcie. É 

Daje eraa i nowe Telle $ 


aaa i ESSE WIE W EEA TEREE Esi 


i „MROCZKIEWICZ 


ana Stary Rynek 59. 


F. 
« kil wiir mati + 


w „ki wełnian., na kostytmy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy | 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny staje. 


URRASZELSLNIEL e 
NN. Offiersi=i. 


NM = 


Filia narożnik ul. RAN i Grobli. 


= Najtańsze źródło zakupu === | 


|| 
iE mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
E 


i artykuły do oświetlania. szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy. pudry i sie toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 


Znaczki rabatowe. 4 Telefon 367. 
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e: J. POPŁAWSKI, poeta e 
RY BAZA ; z tug i 
© nofeosze MASZYNY (O SZYCIA "reene 


EN 
Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol , gazu i okowity. 


Be | R | 


Bo || == Największy — 
premiowanych najwyższemi nagrodami! || handel mąki i zboża Jh W WAN 
j połączony l 
pez Do nabycia wszędzie. = pi f 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. H 
KE Kupuję EN 
| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na [$ 
l takowe, zamieniam zboże na makę i wszelkie arty- 
Luły spożywcze jak i pastewne. 
Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
+ borowego i zdrowego zboża. 


| G. RITTER, Poznań, 


ił ey skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19 


= 'Pelefon 62. 


REEE ZE 


= polecamy 
Marzy, szenia polskie 
wobee ustawy o Stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 

i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.60, z vrzes. 1.60 Mk. 
Organizacyn i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tuiczych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettłoffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
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słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- p Contratna Drogerya T l. Gzepezyúski 


konuję odwrotną pocztą. (62) Poznań, Stary Rynek $ Telefon 258. 
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Kartki dla zamówień „Gazety dia Kobiet“ na poczcie: 


w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 
Ażeby zawodu umknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 
P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 


A | | desłaniem należytości w znacz- 
"9 | kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 


Poznań — Posen l. 0. 
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Za redukcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania, 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. Jl. w Poznan. 


Nr. 17. 


Poznań, dnia 15. sierpnia 1909. 


Kok I. 


IET 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących. z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedziełę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 


św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fən. 
kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 
= 


REDAKTOR: 
Ks. I$. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= Numer telefonu 613. === 


Pamięci Juliusza Słowackiego 


ur. 1809, um. 1849. 


Sto lat mija od urodzin jednego z naiwiększych 
wieszczów naszych, Juliusza Słowackiego. Urodził 
się 23 sierpnia 1809 r. w Krzemieńcu na Wołyniu. 
Ojciec Juliusza, profesor Euzebiusz Słowacki, od- 
umarł syna, gdy ten liczył zaledwie lat 5. Matka, 
Salomea z Januszewskich, całem sercem kochała 
jedynaka swego, który też do końca życia tkliwą 
a serdeczną dla matki zachował miłość. 

Nie czas i nie pora tu zastanawiać się nad życiem 
jego pełnem smutku i przykrości — a jednak rów- 
nież pełnem twórczością wzniosłą a piękną. Nie- 
podobna w krótkim artykule ocenić ni dzieł, ni wiel- 
kości Juliusza Słowackiego, który wraz z Mickie- 
wiczem i Krasińskim stanął na wyżynach polskiej 
poezyi. Pragniemy iednak gorąco, aby każda z czy- 
telniczek naszych poznała dokładniej i życie i dzieła 
jego. Świeżo wydano na uczczenie jego pamięci 


książeczkę, napisaną ciepło, serdecznie a przy- 
stępnie*). Do tej książki odsyłamy czytelniczki 
nasze. 


Przed dziesiątkiem lat stanął w parku miłosław- 
skim pierwszy w Wielkopolsce pomnik Słowackiego 
— wkrótce w przedsionku teatru polskiego drugi się 
odsłoni. I zdaje się nam, że tej krótkiej zachęty do 
poznawania Słowackiego nie moglibyśmy lepiej za- 
kończyć, jak przytaczając właśnie przecudną prze- 
mowę, którą Henryk Sienkiewicz wypowiedział 
przed miłosławskim pomnikiem, stawiając obok 
pomnika z marmuru trwalszy pomnik ducha. 

Oto słowa Sienkiewicza: 

„„Opatrzność, tworząc narody, hojnie obsypała 
naszych praojców rozlicznemi darami. Dała im ob- 


*) Juliusz Słowacki, życie i dzieła poety, opracowała 
Antonina Sokolicz. Poznań, 1909. Nakładem Straży, Do 
nabycia we wszystkich księgarniach; cena 25 fen. 


szerne i żyzne ziemie: dała im zarazem Iwie i gołębie 
serca, szlachetne dusze i bystre umysły, zdolne do 
najgórniejszych lotów. 

Ale nie był to jeszcze kres darów. Możnaby 
mniemać, że Bóg, tworząc Polaków, rzekł im: 
„Oto na domiar wszystkiego daję wam Śpiż dźwię- 
czny a niepożyty, taki, z jakiego ludy, żyjące przed 
wami, stawiały posągi swym bohaterom: daię wam 
złoto błyszczące i giętkie, a wy z tego tworzywa 
uczyńcie mowę waszą *. 

I została ta mowa, niepożyta, jak śpiż, świetna 
i droga, jak złoto, jedna z najwspanialszych na 
świecie, tak wspaniała, piękna i dźwięczna, że chyba 
tylko język dawnych Hlellenów może się z nią 
porównać. 

Powstali również z biegiem wieków liczni 
mistrze słowa, którzy ze Śpiżu uczynili ramę harfy, 
a ze złota nawiązali na nią struny. A wówczas po- 
częła śpiewać ta polska harfa i wyśpiewywać 
dawne życie. Czasem huczała, jak grzmot w gó- 
rach: czasem unosiła się ponad równinami: czasem 
w skowronkowych tonach dźwięczała nad polami 
— błogosławiąca i błogosławiona, czysta, jak łza, 
— Boża, jak modlitwa, — słodka, jak miłość. 

Aż przyszedł wreszcie do tej harfy największy 
z mistrzów, Mickiewicz, i położywszy na niej na- 
tchnione dłonie, wydostał z jej strun takie dźwięki, 
jakich nie domyślano się przed nim. Pieśń jego 
kończyła się aż gdzieś na niebios progu, tak dosko- 
nała, tak prawie nieziemska, że wówczas nawet, 


gdy przestawał grać... 
... wszystkim się zdawało, 
że wielki mistrz gra jeszcze, a to echo grało... 


Echo serc polskich... I wygrasz szum naszych 
lasów, plusk naszych rzek i dźdżów, grom naszych 
burz, pieśni naszego ludu — wszystko, co nasza 
myśl może objąć, serce odczuć, a dusza wyobrazić, 
iako wzniosłe i jako najpiękniejsze w świecie. 

Więc zdawać się mogło, że po nim i obok niego 


nikt nie zdoła już nic dodać tej mowie, że dosięgła 
już szczytu i ozdoby, a doskonałości nikt już nie 
potrafi jej przysporzyć. 

A jednak znalazł się poeta, który to uczynił. 

Lećcie u zorzy prosić purpury, 
Pereł u rosy, szafiru u chmury, 
A może gdzie zawieszona 

Na niebie tęczowa nić — 

To tęczę wziąć na wrzeciona 
Poic i wic i wie 

Tak jest! Słowacki to uczynił. On nabrał peł- 
nemi garściami pereł, szafirów, purpury, tęczowych 
blasków, olśniewających dyamentów i osypał nimi tę 
naszą harfę tak hojnie, tak bez miary, że stanęła 
przed nim i przed nami w niebywałym blasku, 
przepychu i majestacie, niby Harfa-Królowa, przed 
którą gną się kolana ludu i schylają się czoła ludu, 
jak ongi przed harfą Dawida. I oto jego zasługa, 
jego chwała, jego wielkość. 

Pokolenia będą czerpały z tych skarbów, po- 
kolenia będą z podziwem i zdumieniem się pytały, 
jak zdołał i mógł to uczynić? A jednak uczynił. 
Zdołał — bo poezya w iego duszy była, jak nieprze- 
brane wody mórz, a mógł, bo tylko zmarłym nie 
można nic dodać. Przed żywą królewną zawsze 
można uderzyć czołem i przynieść jej skarby w ofie- 
rze: ta zaś nasza królowa, którą on obdarzył, była 
i będzie nietylko żywa, ale i nieśmiertelna *'. 


oR © 


Nasze imiona i nazwiska. 


Niejednei może z naszych czytelniczek przyszło już 
ha myśl, skąd się też wzięły nasze imiona i nazwiska, 
w. jaki sposób powstały. Postaramy się więc w kilku 
słowach wyjaśnić pochodzenie nazwisk, oraz wykazać, 
jaka to dla każdego człowieka ważna rzecz rodzinne 
nazwisko i jakie na niego wkłada obowiązki. 

Dawniej, przed pięciu lub sześciuset laty mało było 
jeszcze u nas nazwisk; były to po naiwiększei części 
tylko imiona, do których dodawano albo nazwę herbu 
szlacheckiego, albo miejscowości, albo też jakieś prze- 
zwisko. Tak n. p. nazywano Jana Porajem, ponieważ 
taka była nazwa jego herbu, który otrzymał od króla 
za waleczność lub inne zasługi około dobra kraju. Dalej, 
mówiono Wojciech z Piotrowa, ponieważ ów Wojciech 
mieszkał w Piotrowie lub z Piotrowa pochodził. Czasem 
dodawano do imienia jakieś żartobliwe lub złośliwe 
przezwisko np. lis, wilk itp., często też do imienia doda- 
wano zawód lub urząd, w jakiem kto pracował, np. Mi- 
chał kowal, Jan bednarż, Piotr sołtys itp. 

Z biegiem czasu Woiciech z Piotrowa stał się Pio- 
trowskim, Jan kowal Kowalskim, Woiciech lis przechrzcił 
się na Lisieckiego, 

Nazwiska żeńskie tworzono przez dodanie żeńskiej 
końcówki, a więc mówiono i pisano Piotrowska, Ko- 
walska, Lisiecka. 

Imiona nasze są o wiele starsze od nazwisk. W da- 
lekiei przeszłości, jeszcze przed zabrowadzeniem chrze- 
Ściańskiej wiary, mieliśmy już swoje własne, bardzo 
piękne, starosłowiańskie imiona jak: Bożydar, Bogumił, 
Bohdan, Lech, Wojciech, Jadwiga, Wanda, Bogumiła, 
Ludomiła i inne. | 
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Później dopiero, kiedy naród nasz począł naśladować 
obce zwyczaie, nadawali Polacy dzieciom swoim cudzo- 
ziemskie, obco brzmiące imiona. Zły to zwyczaj, bo 
po co zapożyczać się u obcych, kiedy pod tym względem 
jesteśmy dość bogaci, a oprócz tego obowiązkiem na- 
szym kochać to, co zostało nam w spuściźnie po ojcach 
naszych. 

Tak imię jak i nazwisko, odziedziczone po przodkach, 
powinno być dla każdego człowieka drogiem i godnem 
szacunku. Każdy winien uważać sobie za obowiązek 
przekazać swoim następcom nieskalane imię, winien nie- 
tylko dbać, aby przez iaki czyn niegodny nie stracić 
dobrego imienia, ałe nadto podnieść jego znaczenie przez 
dobre i szłachetne czyny, uczynić je godnem szacunku 
i poważania. 

Prócz tego ciąży na każdym człowieku obowiązek, 
aby swe imię i nazwisko zachował również czystem 
i nieskalanem pod względem wymowy i pisowni, t. i. 
takiem, jak je odziedziczył po ojcach i dziadach. Trzeba 
więc czuwać nad poprawnem wymawianiem i pisaniem 
imion i nazwisk, starać się, abyśmy sami ich nie prze- 
kręcali i innym nie pozwolili ich zmieniać ani przekręcać. 

Każdy naród ma w swojej mowie ojczystej pewnie 
brzmienia, które oddaje za pomocą odpowiednich głosek, 
których inne narody nie posiadają. Tak np. my, Polacy, 
mamy głoski: ł, ą, ę, $, ć, dź, których naród niemie- 
cki nie posiada i których żadneini, innemi głoskami nie 
można zastąpić. 

Ponieważ naród niemiecki nie ma tych głosek w. swei 
mowie, pisze więc błędnie nasze imiona i nazwiska, 
Pawlowski zamiast Pawłowski, Bonschkiewitz zamiast 
Bączkiewicz itp. Zdarza się, że odbieramy listy z urzę- 
dów państwowych, adresowane błędnie, z przekręconem 
imieniem lub nazwiskiem, zdarza się, że na urzędach 
zapisują nasze nazwiska nie tak, iak je wymawiamy 
i piszemy. 

Naszym tedy obowiązkiem jest dopilnować tego, 
aby zawsze i wszędzie zapisywano poprawnie nasze 
rodowe nazwisko. Jest to szczególnie ważnem, gdy się 
zgłasza w urzędzie stanu cywilnego urodzenie dziecka. 
Skoro bowiem w urzędzie zapiszą błędnie imię lub na- 
zwisko dziecka, już mu ono zostanie na zawsze, już go 
w urzędowych sprawach będą nazywali tak, jak go ów 
urzędnik zapisał w księdze stanu cywilnego. Gdy n. p. 
urzędnik zapisze nazwisko dziecka Schumann zamiast 
Szuman, a ojciec dziecka nie zaprzeczy i akt ten podpisze, 
wówczas władze nie pozwołą dziecku pisać się przez 
„5z“, chociażby jego przodkowie tak się pisali. 

W tych sprawach często już zachodziły zatargi 
z urzędnikami — ojcowie, którzy nie chcieli przystać 
na zmianę nazwiska, wnosili zażalenia i sprawę wy- 
grywali. Bowiem w roku 1875 wydał rząd ważny dla 
nas, Polaków, przepis, orzekający, że w dzielnicach 
z ludnością po polsku mówiącą imiona, które w obydwu 
językach odmienną mają formę, muszą być wprawdzie 
zapisane do rejestru pisownią niemiecką, jednakże ma 
być dołączona w nawiasie pisownia polska (np. Johann 
(Jan), Laurentius (Wawrzyniec). 

Należy więc żądać, aby urzędnik umieścił imię 
dziecka w podwójnej formie, a jeżeli tego nie uczyni, nie 
trzeba podpisywać dokumentu, lecz zaraz zrobić zażalenie 
do sądu obwodowego i domagać się sprostowania 
błędnej pisowni. 

W roku 1898 wydał pruski minister spraw we. 
wnętrznych rozporządzenie, żeby zapisywano w reje- 
strach urzędu stanu cywilnego nazwiska według polskiej 
pisowni — z wszystkiemi kropkami, znakami i haczy- 
kami. Wolno więc żądać, aby urzędnicy zapisywali 
nasze nazwiska według polskiej pisowni. Kto tego nie 
dopilnuje, sam sobie będzie winien, gdy go z Dzięgies 
lewskiego zrobią Schengelewskim. 


Jak iuż wspominaliśmy, mają w naszym języku 
żeńskie nazwiska również i żeńską końcówkę, czego 
niemiecki język nie posiada. Zdarza się więc, że urzę- 
dnicy zapisują Kamieński zamiast Kamieńska. Tymcza- 
sem co do tego istnieje osobne rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych, które orzeka, że nazwiska polskich 
kobiet mają być na żądanie interesentów zapisane z koń- 
cówką „ska, a nie „ski“. 

Trzeba jednak samemu tego dopilnować, bo urzędnik 
tego zrobić nie potrzebuje, gdy interesent nie zażąda. 
W razie, gdy urzędnik nie chce uwzględnić życzenia, 
należy odmówić swego podpisu i zrobić zażalenie. 

Bliższe szczegóły, dotyczące tych spraw, oraz formy 
różnych zażaleń znajdą nasze czytelniczki w podrę- 
czniku, który wydał p. K. Kościński, pod tytułem: 
„Imiona i nazwiska wobec prawa, sądów i urzędów“. 
Cena 50 fen. 


OU === 


Emancypacya kobiet. 


Do umieszczonego w „Gazecie dla Kobiet* arty- 
kułu pod napisem powyższym — otrzymaliśmy z Gniezna 
następny artykuł, który podajemy z potrąceniem kilku 
tylko zdań, odnoszących się do dyskusyi, znanej tylko 
członkom stowarzyszenia gnieźnieńskiego. 

„Obecny wiek jest wiekiem przełomowym, wiekiem 
walki narodowej, religijnej, walki ludu roboczego z ka- 
pitałem. Najnowszym zjawiskiem bieżącei chwili jest 
ruch kobiecy, czyli jaśniej określając, walka kobiety 
z mężczyzną na polu zarobkowem, oświatowem i polity- 
cznem. 

Ruch ten ostatecznie nie da się stłumić, owszem, 
popierany jest przez mężczyzn dobrej woli, lecz z drugiej 
strony narażony na dowcipki i szyderstwa. Prawda, 
ruch kobiecy jest jakoby początkujący uczeń, cierpiący 
na różne niedomagania w organizowaniu się, co męż- 
czyźni w dobrej lub złej woli nie omieszkują nam przy 
każdej sposobności przypominać, nazywając kobietę nie 
wyrobioną, niezdolną do kierowania rozsądnie ruchem itp. 

Zapytuję się, czy słuszne są zarzuty robione ko- 
biccie, że się nie wyrobiła na tem polu, albo, że nie 
dorosła do tego a tego zadania? To nie jej wina, ale 
tych, co prawa dyktowali, zaznaczając, co wolno lub nie 
wolno kobiecie. Mężczyzna zazdrośnie strzegł swych 
praw i swei przewagi, usuwając kobietę od udziału 
w pracy społecznej i oświatowej. 

Weźmy naprzykład nasze prababki. Rzadko którą 
uczono pisać, mówiąc, że to niepotrzebne kobiecie, bo 
ostatecznie psuje ją, dając sposobność pisywania listów 
do kawalerów. Niewięcej umiały te biedaczki, jak tylko 
swe imię i nazwisko podpisać. Gazety, broń Boże, nie 
było wolno kobiecie czytać, tem mniej młodej dziew- 
czynie, uważając to za występek, za wybryk. Kobiecie, 
inusiał dom j domowa praca zupełnie wystarczyć. Gdy 
umiała chłeb upiec, szyć, prać, mężowi i dziatwie strawę 
ugotować, to było jej wykształcenie. O umysłowe wy- 
kształcenie kobiety z małymi wyjątkami, wcale się nie 
troszczono. 

Nie jest to czczy wymysł lub przesada, ale goły fakt. 
Więc proszę, kto tu zawinił, że kobieta ze swem umy- 
słowem ubóstwem pozostała po za mężczyzną na polu 
pracy oświatowej ? 

Zarzucają kobiecie, że podjęła ruch wyzwolenia 
w niewłaściwy sposób, poczynając od przebierania się 
po męsku, noszenia cylindrów i włóczenia się po knajpach. 

Wybryku tego żadna rozsądna kobieta nie pochwali, 
jednakowoż zaznaczam, iż mężczyźni o cały wiek wy- 
przedzili kobiety, strojiąc swe męskie piersi w żaboty 
z brabandzkich koronek, głowy w pudrowane peruki, 
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czyniąc je podobniejszemi do głowy pewnych ptaków, 
niźli do męskich. To przestrojenie zaczęło się i do naszei 
Polski przenosić, lecz nie znalazło dostatecznej liczby 
zwolenników między Polakami. Zatem do, tych ironicz- 
nych uwag nic mężczyzn nie upoważnia, ponieważ przę- 
chodzili oni wpierw tę chorobę przebierania się. 

Na połu zarobkowem również walka. Wygłaszają 
zdania, że kobieta nie dorosła mężczyźnie siłą, zręcz- 
nością i energią, a żąda równouprawnienia w zapłacie, 
Przyznaję, że są gałęzie zarobkowania, w których kobieta 
do wykonania głównej pracy nie nadaje się. Tu sam ro- 
zum powiada, że jaka praca, taka płaca. Lecz są zajęcia, 
gdzie praca kobiety równoważy męskiej, tam powinno 
być równouprawnienie i to z dwóch powodów. Rzetelna 
praca powinna być wynagrodzoną nie dla tego, kto ią 
wykonuje, lecz jak jest wykonaną. Po drugie, prawie 
każda kobieta pracująca utrzymuje swym zarobkiem 
rodzinę; gdy rodzina tego nie potrzebuje, składa swe 
oszczędności w razie wyjścia za mąż na wyprawę, lub 
gdy zostaje w wolnym stanie, oszczędza na stare lata, 
by nie być ciężarem rodzinie lub społeczeństwu, w którem 
żyje. 

U mężczyzn jest przeciwnie. Tam miesięczna pensya 
prawie nigdy nie starczy, bo przetrwaniają ją na nocne 
hulanki, demoralizując siebie i kolegów. Gdy w końcu 
zamierza młodzieniec założyć własne ognisko, ogląda 
się wtenczas za posażną żoną, ażeby suty posag zastąpił 
mu te pieniądze, które powinien był sobie zaoszczędzić. 

Gorzko skarży się mężczyzna na to, że kobieta 
wyparła go ze stanowiska, które dawniej tylko on niepo- 
dzielnie zajmował, jako książkowy, przy kasie, poczcie, 
kolei i t. p. Skargi zupełnie nieuzasadnione, dowiedziono 
bowiem, że kobieta więcej jest obowiązkową ji rzetel- 
niejszą. Nie zdarza się wcale, albo bardzo rzadko, że 
kobieta ściąga rękę do cudzej kasy, co u mężczyzn iest 
obecnie bardzo modne. Kobieta nie włóczy się nocami 
po lokalach, przez co jest wypoczętą i pokrzepioną na 
siłach, zatem wypełnia każdy obowiązek spokojnie 
i punktualnie, mając nerwy wypoczęte i umysł jasny. 

Co do wypierania z pracy, to nie kobieta mężczyznę 
wyparła, ałe przeciwnie. Na przykład w dziedzinie 
prania, robienia pończoch, gdzie kobieta niepodzielnie 
panowała, wyparł ją mężczyzna, zakładając parowe 
pralnie i pończoszarnie. Więc proszę osądzić, ale bez 
uprzedzenia, kto komu wydarł zarobek. 


Zarzucają kobiecie, że żąda równouprawnienia na 
polu politycznem. Nie wchodzę w to, czy żądania takie 
są słuszne lub nie, potrzeba czasu to okaże. Jednakowoż 
zaznaczam, że jeżeli matka obywatelka płaci haracz 
z krwi syna w czasie wojny, kobieta pracująca zmuszona 
jest ponosić wszelkie ciężary państwowe pod postacią 
podatków, dla czegożby i ona nie miała zabrać głosu na 
równi z mężczyzną, radząc nad dobrem społecznem? 
Zatem, szanowne Panie i towarzyszki, musimy się na 
polu ruchu kobiecego zrzeszać, organizować, wytrwale 
i rozsądnie pracować, oświecać się, byśmy mogły stanąć 
z godnością wobec zaczepek słusznych i niesłusznych. 
Słusznych, by naprawić nasze niedomagania. Niesłu- 
sznych, by bronić zdobyte prawa i wolność kobiecą na 
polu oświatowem i zarobkowem. 

Jednakowoż kobieta nie powinna nigdy zapomnieć 
roli, jaką jej Stwórca przeznaczył w życiu społecznem 
i rodzinnem. Nie powinna zapomnieć, że jci głównem 
przeznaczeniem jest, być żoną i matką, że ona właśnie 
jest tą podwaliną społecznego, moralno-religijnego życia. 
Że ona musi nieść przed narodem w wychowaniu młodego 
pokolenia pochodnię oświaty i moralności. Bóg nie 
stworzył kobiety mniej wartościową, ale na równi 
z mężczyzną obdarzył ją rozumem i sercem, które musi 
kształcić i oświecać, by sprostać zadaniu Polki, obywa- 


telki i matki, ponieważ dowiedzioną iest rzeczą, jakie 
matki, takie dziatki, jakie kobiety, taki naród, takie spo- 
leczeństwo. Podniesienie narodu naszego zależy w wiel- 
kiej mierze od kobiety, od tego, czy i jak będzie spełniała 
swe zadania wobec społeczeństwa i wobec kk: r 
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Kilka wskazówek z nauki o zdrowiu. 


Kobiety są skutkiem swych zajęć gospodarskich 
wystawione na częstsze oparzenie i skaleczenie, dlatego 
też powinny wiedzieć, jak sobie radzić w danych wy- 
padkach, aby ból złagodzić i nie dopuścić złych 
następstw. Podajemy więc tutaj według wskazówek 
lekarskich środki, które służą ku temu. 

Jeżeli się ktoś skaleczy i rana krwawi, natenczas 
trzeba ją przedewszystkien wymyć w czystej wodzie 
z mydłem, lub też z małym dodatkiem karbolu i nie 
przykładając nań żadnych goiących maści, owinąć czystą, 
białą szmatką. Płatek nie koniecznie być musi płócienny, 
może być bawełniany, byłe czysty i biały. Rana duża 
nawet goi się szybko sama, jeśli iest czysto opatrzoną. 

Rany nie trzeba brudnemi palcami dotykać. 

Bardzo zdradliwy jest zwyczaj, dość często uży- 
wany, wysysania rany lub smarowania jej śliną. Prawie 
każdy człowiek w ustach mieć może zarazki, które, 
wprowadzone do rany, spowodować mogą ropienie. 
Daleko gorsze jeszcze następstwa może mieć okładanie 
rany pajęczyną, pożutym chłebem, szarpiami (skuban- 
kami) z brudnej bielizny, lub też tamowanie krwi za 
pomocą piasku. 

Przez takie nieodpowiednie obchodzenie się z ranami 
można sobie sprowadzić niebezpieczne zakażenie krwi. 

Jeżeli opatrunek był dobrze i czysto zrobiony, nie 
należy go ruszać i często zmieniać, przeciwnie zostawić 
ranę w spokoju, aby brzegi jej jak najprędzej się skleiły 
i zrosły. Gdy jednak pomimo opatrunku krew z rany 
iść nie przestaje, lub może nawet po skaleczeniu strumie- 
niem tryska w górę, jest to dowodem, że główna arterya 
została uszkodzoną, natenczas należy spiesznie szukać 
pomocy lekarskiej, bo przez upływ krwi można osłabnąć, 
a nawet i śmierć ponieść. 

Niewinne ukłucie igłą lub szpilką powoduje często 
zakażenie krwi. Mówi się wtedy, że igła była zanieczy- 
szczoną; być może, często jednak postawają zakażenia 
dla tego, że skóra nasza była nieczystą. Przy zakaże- 
niach następuje w krótkim czasie opuchnięcie i ból 
w danem miejscu, a niekiedy tworzy się nawet gruczoł 
pod pachą, jeżeli skaleczona była ręka, a w pachwinie, 
jeżeli noga. Natenczas trzeba się położyć i wezwać 
czemprędzej lekarza. 

W wypadkach, gdzie zachodzi obawa zakażenia krwi, 
nie powinno się również krwi wysysać, tylko miejsce 
zranione moczyć w ciepłej wodzie przez pół godziny 
i dłużej, następnie owinąć czystą szmatką. Dobrze też 
jest do rany wpuścić trochę jodyny zaraz po skaleczeniu, 
boli to wprawdzie, lecz zabezpiecza przed zakażeniem. 

Z ran małych, lecz zakażonych powstać może nie- 
bezpieczna choroba, kończąca się odjęciem danej części 
ciała lub śmiercią. W wypadkach tych trzeba więc zaraz 
szukać pomocy lekarskiej. 

Przy oparzeniu, jeżeli powstał bąbel, nie trzeba go 
ani przekłuwać, ani zdzierać, bo wtenczas gojenie rany 
trwa dłużej. Na miejsce oparzone przykłada się czyste 
płatki, maczane w mięszaninie oliwy z wodą wapienną 
lub maścią borną. Gdy na ranie tworzy się ropa, należy 
ją zmywać wodą przegotowaną i ostudzoną, a po wymy- 
ciu przykładać płatki jak powyżej. Tutaj przeciwnie, jak 
przy skaleczeniu, opatrunek częściej zmieniać należy, 
mianowicie, gdy chore miejsce pocznie się ropić. 


Nie mając pod ręką wyżej wymienionych środków, 
można na oparzenie przykładać także-olej lniany, smalec 
lub jaki inny Uuszcz, Świeżo przetopiony. 

Gdy się zaprószy oko, nie trzeba trzeć, lecz prze- 
myé natychmiast przegotowaną i ostudzoną wodą z do- 
datkiem kwasu bornego. Na szklankę wody bierze się 
łyżeczkę kwasu. 

Jeżeli do oka wpadł jaki kawałek żelaza, lub węgła, 
a po kilkakrotnem wypłukaniu nie wyszedł, zapewne 
utkwił w rogówce. Nie pomogą tu żadne środki domowe, 
a nawet stosować ich nie trzeba, by sobie bólu nie na- 
robić, tylko udać się do lekarza, a ten z oka usunie obce 
ciało. 

Przy zapaleniu gardła trzeba robić płukania wodą 
z sołą lub kalikłorikum. Na szklankę wody bierze się go 
łyżeczkę. Dobrze też działa sok z cytryny, który się po- 
łyka, a na noc na gardło zrobić okład z chusteczki, 
umaczanej w zimnej wodzie i na to owinąć wełnianą 
chustkę. 
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Z grona przyjaciółek naszych. 


Szanowny nasz naczelny redaktor jeszcze z podróży 
swej nie wrócił, używa nad morzem zasłużonego Wy- 
poczynku po całorocznej, uciążliwej pracy. Zostawił 
wprawdzie, wyjeżdżając, swoje biurko, przy którem tyle 
godzin przesiedzi, nie zabrał i swego pióra redaktor- 
skiego, którem z wielką biegłością umie machać, nie 
zostawił jednakże swych złotych myśli, któremi zwykle 
całe łamy „Gazety dla Kobiet* wypełnia, a sypią się te 
złote myśli u niego, jak z rogu obfitości, a co jedna, to 
cenniejsza i pożyteczniejsza. 

A więc nie wrócił jeszcze, a tu gazeta wyjść musi, 
zadrukować ją trzeba i to nie byle czem! Nasze czytel- 
niczki, należące do stowarzyszeń, tyle już posiadają 
uświadomienia, że „byle co“ skrytykują, a nieraz nawet 
wyśmieją. 

Chcąc więc zastępców naszego szefredaktora wyba- 
wić z kłopotu, przesyłam list jednej z młodszych naszych 
panien stowarzyszonych. Czynię to chętnie, bo list 
był poprawny i świadczy, że owa panienka po za pracą 
zawodową umiała znaleść chwilę, którą zużyła bardzo 
pożytecznie. Oto co pisze: 

Szanowna Pani! 

Niespodzianką bardzo miłą była dla mnie pocztówka 
z pięknym widokiem okolic, w których Pani przebywa, 
Za pamięć o mnie i pozdrowienia serdecznie dziękuję. 
Chciałabym i ja kiedyś zwiedzić ten piękny kraj, na razie 
jednak cieszę się myślą, że niedługo rozpocznę czas 
mych dwutygodniowych wakacyi, który zamyślam 
spędzić na wsi. 

Wstydzę się przyznać, że jeszcze wsi, takiej praw- 
dziwej wsi, zamieszkałej przez naszych polskich tylko 
wieśniaków nie widziałam, dlatego z upragnieniem 
uczekuję chwili, w której opuszczę Poznań, a zobaczę 
rozległe pola, zaciszne lasy i te łąki, zabarwione kwia- 
tami. Tam podobno wśród nich lepiej człowiekowi, 
słońce weselej i jaśniej wschodzi, tam, mówiono mi, 
i człowiek staje się lepszym. Używać będę swobody, 
cieszyć się chcę przyrodą, oddychające orzeźwiającem 
powietrzem, które mnie ma wzmocnić na duchu i ciele, 
aby, wracając do domu, zabrać się z nowym zasobem 
sił do mej pracy zawodowej. 

czasie nieobecności Pani nic ważnego w naszem 
towarzystwie nie zaszło, zebrania odbywają się nie tak 
często, a to ze względu, abyśmy wieczorem używać 
mogły przechadzki i ze wzgłędu na wielką liczbę pań, 
które są na wakacyach. 

Nasza zabawa latowa, którą już zimą planowałyśmy, 


odbyła się ku zadowoleniu wszystkich. Bawiono się 
ochoczo, nie straszyły nas chmury, przeciągające nad 
nami, deszcz wprawdzie na chwilę nas spłoszył, gdy się 
jednak niebo wypogodziło, tem raźniej szła zabawa. 
Praca, podjęta przez komitet, przyniosła podwójną 
korzyść. Spędziłyśmy miły dzień w gronie koleżanek 
i gości zaproszonych, a co najgłówniejsza, i pieniędzy 
do kasy wpłynęło. Na co zarząd pieniądze zużyje, do- 
wiemy się wszystkie na zebraniach, boć przed nami 
nic nie ukrywają, a iesteśmy przekonane, że nasz 
zarząd, dla którego jesteśmy z całem uznaniem za jego 
bezinteresowną pracę, pieniądze najoględniei obróci na 
rzecz w towarzystwie naszem konieczną, t. i. pewnie na 
posilenie biblioteki. 

Jak też to dobrze, proszę Pani, że te towarzystwa 
powstały, ile my to korzyści z nich mieć będziemy. 
Już teraz dowiadujemy się tyle pięknych i ciekawych 
rzeczy z wykładów. Sama dotąd jeszcze odwagi nie 
miałam, aby wykład wygłosić, ale podziwiam tę 
Andzię G., moją przyjaciółkę, już bowiem dwa razy 
stanęła przed nami i takie pouczające rzeczy opowie- 
działa, które wyczytała z książki. A co najdziwniejsza, 
że wtenczas, kiedy ona mówiła, obejrzałam się po sali 
i nie spostrzegłam ani jednej, któraby się z Andzi wy- 
Śmiewała. Wszystkie słuchały z wielką ciekawością. 
Tak sobie więc myślę, że i ja wezmę na odwagę i wy- 
powiem choćby krótki wykład, ale przedtem poproszę 
Panią, albo też kogoś innego, aby mój wykład przei- 
rzano i co potrzeba poprawiono, a wiem, że są takie 
osoby, które mi tej przysługi nie odmówią. Najgorzej 
tylko zacząć. 

Przyznam się Pani, że tylko za namową innych 
wstąpiłam do stowarzyszenia, dziś tak mi się podoba, 
że już bym z niego nie wystąpiła. Poznałam dużo miłych 
koleżanek, spotykamy się nieraz i po za zebranietn, a że 
to dobrze wychowane panienki, matka moja nie wzbra- 
nia mi, abym się z niemi spotykała, bo pewną jest, że mi 
taka znajomość na złe nie wyjdzie. 

Ale już list zakończę, bo nie chciałabym Pani więcej 
hudzić, niedługo się zobaczymy, to opowiem, jak mi było 
na wsi. Życzę, aby pobyt w K. jak najlepiej służył, 
ażeby Pani z nową siłą razem z nami i nadal pracować 
mogła. Z szacunkiem 

Marya S, 


Co się dzieje w świecie? 


W Hiszpanii wybuchły rozruchy z powodu wojny 
w Marokko, w północno-zachodniej Afryce, gdzie wojska 
hiszpańskie walczą z Kabylami, zamieszkującymi tę po- 
siadłość, która już od XIV. wieku jest pod panowaniem 
hiszpańskiem. Od pewnego czasu Kabylowie zaczęli się 
burzyć, wreszcie urządzili napad na kopalnie, w których 
hiszpańscy górhicy pracowali nad wydobywaniem że- 
laza i ołowiu. Z początku myśleli Hiszpanie, że bardzo 
łatwo pokonają buntowników, tymczasem okazało się, że 
owi Kabylowie biją się dzielnie i dobrze uzbrojeni. To 
też wciąż nowe partye wojska wysyłają do Afryki. 
W ostatnim czasie wojska hiszpańskie poniosły pod 
Melilą w Marokko wielką klęskę, co wywołało rewo- 
lucyę w Hiszpanii, ponieważ lud hiszpański nie chce 
wojny. Zwłaszcza w mieście Barcelonie wybuchły 
krwawe rozruchy. Ludność budowała na ulicach ba- 
rykady, wojsko strzelało, chcąc stłumić rewolucyę. 
Z obu stron padały setki trupów. Rewolucyoniści, pod- 
burzeni przez agitatorów socyalistycznych i anarchisty- 
cznych napadali na klasztory, burząc je i paląc, mordo- 
wali bez litości kapłanów i zakonnice. Chociaż pierwsze 
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te rozruchy stłumiono, spokój nie jest jeszcze pewnyfił. 
Król hiszpański, Alfons XII, opuścił stolicę i wyjechał 
nad morze, gdzie będzie bezpiecznieiszym przed rewolu- 
cyonistami, którzy i jemu nie szczędziii pogróżek. 

Car rosyjski jeździ z wizytami. Najpierw zawitał 
do Francyi, gdzie go bardzo serdecznie przyimowali 
przedstawiciele rządu francuskiego. Obustronnie pra- 
wiono sobie grzeczności, zapewniając, że przymierze 
francusko-rosyjskie jest trwałem. 

Następnie udał się car wraz z carową do Anglii, 
przyjmowany przez króla angielskiego, z którym podążył 
do zamku w Ostborne. I tu także zapewniano się wza- 
jemnie o przyjaźni i zgodzie, podczas gdy zamek otoczono 
200 policyantami celem ustrzeżenia cara przed zamachem 
anarchistów. W powrotnej drodze spotkał się car 
z cesarzem niemieckim. 

W Persyi, po strąceniu szacha z tronu, przywrócono 
konstytucyę i wybrano nowych posłów w miejsce po- 
mordowanych. Sądy wojenne zabrały się do karania 
zwolenników dawniejszego władcy, powieszono juž 
wiełe osób, stojących na wybitnych stanowiskach. 

W Szwecyi rozpoczęły się ubiegłego miesiąca wiel- 
kie streiki robotników. Powodem streików było obni- 
żenie płacy w kilku gałęziach przemysłowych: w prze- 
myśle drzewnym, papierowym i konfekcyi męskiei. 
Częściowe strejki rozpoczęły się już z wiosną i od tego 
czasu toczyły się pomiędzy pracodawcami a pracobior- 
cami układy, które iednak nie doprowadziły do zgody: 
Pracodawcy nie chcieli podwyższyć płacy z powodu 
rzekomo niskich cen za towary. Według ostatnich wia- 
domości liczba strejkujących wynosi w całej Szwecył 
300 000, z liczby tej przypada 42,000 na miasto stołeczne 
Sztokholm. Ruch handlowy ustał nieomal zupełnie, wy- 
gląd miasta Świąteczny. Wszyscy turyści opuszczają 
pospiesznie stolicę, ponieważ obawiają się zupełnego od- 
cięcia od Świata, gdy wybuchnie zapowiedziany strejk 
robotników kolejowych. 

Wczoraj rozpoczął się streik robotników w zakła- 
dach gazowych i elektrycznych, zapowiedziany również 
streik drukarzy, niebawem będą wychodziły tylko pisma 
socyalistyczne. 

Zatarg Turcyi z Grecyą o wyspę Kretę zaostrzył się 
w ostatnim czasie. Poseł turecki wręczył rządowi grec- 
kiemu notę, w której w ostry sposób żąda oświadczenia; 
że Grecya wyrzeka się Krety zupełnie. Rząd grecki od- 
powiedział, że Kreta oddana pod opiekę mocarstw; 
wszelkie więc sprawy, dotyczące Krety, winien rząd 
turecki załatwiać nie z Grecyą, lecz z mocarstwami. 

Mocarstwa starają się tę sprawę załatwić pokojowo; 
istnieje jednak obawa, że może przyjść do wojny grecko= 
tureckiej. 

Król serbski, Piotr Karageorgiewicz, zachorował 
niebezpiecznie. W razie iego Śmierci grożą Serbii nowe 
niepokoje. Jedni chcieliby rodzinę panującą zupełnie 
usunąć od tronu, inni osadzić na nim księcia angielskiego; 
jeszcze inna partya agituje za księciem Jerzym; którego 
to niedawno dla awanturniczego życia usunięto od tronu: 
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Sprawy społeczne. 


Pierwsza klinika dentystyczna dla dzieci szkolnych: 
W połowie czerwca odbyło się uroczyste otwarcie pierwszej 
kliniki dentystycznej dla dzieci, uczęszczających do szkół 
w Berlinie. Przewodniczący niedawno utworzonego berliń- 
skiego komitetu pielęgnowania zębów wygłosił mowę, w któ- 
rej wykazywał ważność klinik dentystycznych dla dzieci. 
W przyszłości powstanie w Berlinie 13 takich klinik. 

Praca domowa w Anglii. Położenie pracownic domo- 
wych w Anglii jest jeszcze gorszem, niź w Niemczech. Prze- 
ważna część tych pracownic składa się z kobiet zamężnych. 

Przewodniczki ruchu kobiet w Anglii starają się wszel- 
kicmi siłami, aby naprawić te stosunki; zaczęły one przede- 
wszystkiem od tego, że zbadały dokładnie stosunki domowę 
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pracownic oraz ich płacę. Według ich sprawozdania żyją 
pracownice po części w jednej izdebce, która jest sypialnią, 
kuchnią i warsztatem zarazem. Rodzina składa się często 
z ośmiu członków, wśród której nieraz znajdują się chore 
osoby. W pracy pomagają nietylko dzieci i starcy, ale kaleki, 
idyoci i epileptycy. 

Przecięciowa płaca angielskich pracowników domowych 
wynosi 8'» fen. na godzinę. Za tuzin ubiorków dla chłopców 
płacą tam 3 marki. Za eleganckie bluzy, których cena skła- 
dowa wynosi 40 do 45 mk., dostają pracownice 50 fen. Za 
wykonanie 144 pudełek do zapałek płacą przedsiębiorcy 20 fen. 
Parasole pociągają pracownice za 6 fen., za tuzin dobrze od- 
szytych trzewików dziecięcych 1,50 mk. p 

Jest nadzieja, że smutne te stosunki naprawi zaprowa- 
dzenie urzędów płatniczych, które będą regulowały płacę 
pracowników domowych. Projekt ten bowiem został w Anglii 
przyjętym dnia 16. lipca roku bieżącego. 

Kobiety członkami polubownych sądów procederowych. 
W grudniu 1908 roku belgijska izba deputowanych przy 
obradach nad projektem prawa o polubownych sądach pro- 
cederowych przyznała kobietom 62 głosami przeciw 29 czynne 
i bierne prawo wyborcze do tychże sądów. 

Ograniczenie handlu żywym towarem. Angielskiej izbie 
poselskiej przedłożono projekt ustawy, ograniczającej handel 
żywym towarem. Ustawa ta zwraca się przeciw agentom, 
zwłaszcza przeciw właścicielom biur stręczeń, którzy roz- 
maitymi sposobami zwabiają młode dziewczęta, aby je po- 
pchnąć na drogę rozpusty. 

Wniosek żąda ścisłej kontroli nad agentami za pomocą 
surowych przepisów nowej ustawy. Między innemi stawia 
Żądanie, aby właściciele biur prowadzili dokładną książko- 
wość, aby władza przeprowadzała kontrolę książek oraz 
całego systemu prowadzenia przedsiębiorstwa. > 

Z dziewczętami niżej lat 21 nie wolno wogóle zawierać 
żadnej umowy. 


Ze świata kokbieceŻo. 


Polski Związek niewiast katolickich w Księstwie Cie- 
szyńskiem. W końcu maja r. b. odbył się w Cieszynie na 
Śląsku austryackim Zjazd kobiet z całego Księstwa Cieszyń- 
skiego, na który zjechało około 200 kobiet chrześciańskich. 
Zjazd zagaił poseł do rady państwa ks. prof. J. Londzin. 
Referat o potrzebie i znaczeniu organizacyi wśród kobiet 
chrześciańskich, wygłosiła p. rejentowa Dybowska. Po oży- 
wionej dyskusyi, wśród której liczne kobiety przemawiały 
za założeniem organizacyi, przyjęto statut i wybrano ko- 
mitet celem ukonstytuowania Związku. Związek rozciągnie 
swoją działalność na całe Księstwo Cieszyńskie, zakładając 
grupy miejscowe. 

Liczba kobiet pracujących w Anglii. Według sprawo- 
zdań statystycznych, zamieszczonych w jednym z pism angiel- 
skich, liczba kobiet pracujących zawodowo wynosi w Anglii 
przeszło 5'/» miliona. Z tego 2 miliony służących, 867,000 
zatrudnionych w przemyśle tkackim, 903,000 w konfekcyi, 
80,500 sprzedawaczek, 55,000 kantorzystek i około 100,000 
kobiet zatrudnionych w rolnictwie! Liczba nauczycielek 
wynosi 20,000, a 44,000 kobiet zarabia na życie muzyką i ar- 
tystycznymi zawodami; 292 kobiety uzyskały na uniwersy- 
tetach tytuł doktora. 

Z tych 5% miliona kobict pracujących zawodowo są 
3 miliony, a więc przeszło połowa, panien około lat 20, 
1,246,407 wdów, 1,000,000 stanowią mężatki i panny wyżej 
lat 35-ciu. 


Rozmaitości. 


Poświadczenie choroby w zabezpieczeniu na niemoc 
i starość. W artykułach naszych, dotyczących zabezpieczenia 
na niemoc i starość, zwracaliśmy już naszym czytelnikoni 
uwagę, że w czasie choroby, w której się nie pracuje, nie po- 
trzeba wlepiać znaczków zabezpieczenia, trzeba jednak wy- 
starać się o poświadczenie choroby i przedstawić je w urzę- 
dzie policyjnym. Mimo to dowiadujemy się z biura naszej 
porady prawnej, że zabezpieczone pracownice sprawę tę 
lekceważą i nie starają się o poświadczenie choroby. 

Raz więc jeszcze przypominamy, że każdy tydzień po- 
świadczonej choroby liczy się w zabezpieczeniu tak, jakby 
był wklejony 20 fenygowy znaczek. A ponieważ im więcej 
wlepionych znaczków, tem wyższa renta, jasna więc rzecz, 
że kto tę sprawę zaniedbuje, sam sobie szkodzi. 

Niechaj więc nasze czytelniczki dla własnego dobra nie 
zapominają. przy wymianie zapełnionej karty znaczkowej 


dostarczyć policyi poświadczenia choroby. Policya zapisuje 
sobie czas choroby, a zabezpieczona otrzymuje na to po- 
kwitowanie. 

W większych przedsięwzięciach przemysłowych, fabry- 
kach i warsztatach, gdzie pracodawca sam karty zamienia 
na policyi, winny pracownice odebrać od pracodawcy po- 
kwitowanie i przekonać się, czy czas choroby w niem za- 
pisano. Jeśli nie zapisano, trzeba prosić pracodawcę, aby 
to naprawił. 

Przed izbą karną w Metzu stawał były właściciel hotelu 
Hubert Hahnen, oskarżony o handel dziewczętami. Współ- 
oskarżonymi byli jego siostra, wdowa Riemęrsmann i pewien 
Włoch; Hahnen skazany na 3 i pół roku ciężkiego więzienia, 
jego siostra i Włoch po półtora roku. 

Na wystawie przemysłowej w Inowrocławiu, która się 
odbyła w przeszłym miesiącu, licznie był reprezentowany 
dział kobiecy. Wzięły w niej udział nietylko mieszkanki 
Inowrocławia, Mogilna, Pakości, Barcina, Koronowa, lecz 
także kujawianki ze wsi. Nagrody otrzymały następujące 
panie: 

F. Maciejewska ze Strzelna dyplom do medalu srebrnego 
za pończochy i trykotaże. Fr. Ruczyńska z Inowrocławia 
dyplom do medalu złotego za kostyum. J. Paryzek z Inowro- 
cławia dyplom do medalu złotego za kapelusze. D. Pasch- 
kówna z Barcina dyplom do medalu srebrnego za ornaty 
i bieliznę kościelną. A. Kowalewska z Inowrocławia dyplom 
do medalu srebrnego za bieliznę i robótki. K. Durska dyplom 
do medalu srebrnego za bieliznę, również i A. Rosińska z Ino- 
wrocławia. B. Zielewiczówna z Pakości dyplom do med. 
złotego za zasłonę przed Sanctissimum. 

Oprócz dyplomów i listów pochwalnych zasługują na 
wyszczególnienie: ramy do obrazu z piór gęsich p. S. Sar- 
nowskiej z Inowrocławia, dywanik i oszycie do alby p. Górnej 
z Barcina, obraz naszywany perłami K. Rafińskiej z Inowro- 
cławia, obrus, chodnik i poduszka na kanapę p. I. Drwęskiej 
z Pakości, obraz, poduszka i obrus p. Wojewódzkiej z Pa- 
kości. Prócz tego zasługują na uznanie prace pp.: F. Ko- 
złowskiej, Fr. Zimmerówny, I. Jankowskiej i M. Wolskiej, 
członkin stowarzyszenia „Zgoda* w Inowrocławiu, dalej 
prace pp.: A. Nizińskiej z Koronowa, A. Jędranczakówny, 
L. Prądzyńskiej, K. Halagicry, Fr. Posadzówny, M. Klimkie- 
wiczówny, L. Bronickiej, p. Weiss i W. Iwickiej. 

Zwracamy uwagę na ogłoszenie dzisiejsze chemicznej 
fabryki Ergasta w Starogardzie, polecając wyroby tejże 
naszym czytelniczkom. 

Mydliny jako środek na gąsienice na kapuście. Skoro 
na kapuście pokażą się gąsienice, bierze się mydło używane 
do prania, a nalawszy wody do balii lub innego naczynia, 
szczotką ryżową rozrabia się w wodzie mydło na mydliny. 
Następnie bierze się kropidło duże, a jeżeli takiego niema 
pod ręką. to się je robi z gałązek choiny lub czego innego 
i w mydlinach naczerpanych w skopiec lub inne naczynie, 
macza się kropidło i kropi się należycie kapustę z wierzchu 
i spodu liści. Choćby nie wiedzieć jaka ilość gąsienic była 
na kapuście, to po trzech lub czterech dniach nie będzie na 
kapuście literalnie ani jednej żywej, czy to małej, czy wielkiej 
gąsienicy. Jedne z nich zginą i spadną na ziemię, inne 
przyschną do liści kapusty, a inne rozlezą się na wszystkie 
strony świata, aby w drodze, lub gdzie się zatrzymają, 
zmarnieć. 

Aby skutek był tem rychlejszy, uważać trzeba, by ta 
czynność kropienia nie przypadła przed deszczem lub burzą, 
któraby mydliny w większej części spłukała. 

(Porad. gosp.) 


ŻARTY. 


W szkole. 


— Dla czego się spóźniłeś do szkoły? 

— Proszę paa profesora, bo obiad się długo gotował. 
— A co mieliście dziś na obiad? 

— Chleb ze śledziem. 


Reszta. 


— Co ty mówisz zwykle żonie, gdy przyjdziesz późno 
w nocy do domu? 


, .— Ja mówię „dobry wieczór”, a resztę to już ona potem 
mówi sama. 
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Czytaj z uwagą pismo Związki swego! © 
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Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu słowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. w Gnieźnie. 


Dnia 27. lipca r. b. odbyło się zwyczajne zebranie, na 
którem przewodniczył ks. patron Kammer w obecności ks. 
wicepatrona Skoniecznego i ”/„ członków. 

Ks. patron przywitał stowarzyszone w serdecznych 
słowach; uznając dawne zasługi ks. patronów, przyrzekł, 
o ile sił starczy, pracować nad dalszym rozwojem sto- 
warzyszenia. 

Panna L. Peche podziękowała w imieniu stow. za 
podjętą pracę, przyrzekając, iż stów. starać się będą jak 
najwięcej odnieść korzyści. Stow. przywitały ks. patronów 
powstaniem z miejsc. 

Poczem nastąpiło sprawozdanie z ostatniego zebrania 
i z odbytej zabawy, która za staraniem ks. wicepatrona 
Czujewicza wypadła materyalnie nad spodziewanie, i z której 
dochód przeznaczony zostanie na zasilenie biblioteki. 

Następnie panna A. Szuszkiewicz wygłosiła odczyt na 
temat: „Co Polka dla pracy społecznej zrobić powinna”. 
Prelegentka dowodziła, iż Polka powinna pracą dla dobra 


ogółu i wpływem swym przyczyniać „się do podniesienia 
społeczeństwa — winna być przykładem dzielnej kobiety — 
obywatelki. 


Ks. wicepatron uzupełnił ten wykład, nadmieniając, 
iż zanadto kochamy pieniądze, a za mało doceniamy idealne 
zapatrywania. 

Ks. patron zachęcał do czytania książek z odpowie- 
dniemi wykładami i radził, aby stowarzyszone robiły no- 
tatki podczas wykładów, aby mieć materyał do dysktsyi. 

W końcu zachęcał ks. patron do zgody i jedności, 
i prosił, aby stow. dość wcześnie zgłaszały się z odczytem. 
Wkrótce zaprowadzoną zostanie skrzynka zapytań, aby 
jeśli mają jakie życzenia, mogły z niej korzystać. 
Potem nastąpiły deklamacye i wspólny śpiew. 

Pochwaleniem Pana Boga solwował ks. patron zebranie 
o godzinie 9'/ 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. 


W niedzielę, dnia I. sierpnia odbyło się zwyczajne ze- 
branie stowarzyszenia kobiet pracujących w Pakości na 
salce poklasztornej, a nie w zwykłym lokalu zebrań dla 
przyczyn od stowarzyszenia niezależnych. 

Przewodniczył ks. patron prob. Kurzawski. W za- 
gajeniu zebrania wspomniał ks. patron pochlebnie o dawniej- 
szym ks. wicepatronie Skoniecznym, którego Władza Du- 
chowna powołała do Gniezna. Urząd wicepatrona objął 
obecny wikaryusz, ks. Fr. Guzikowski. 

Następnie rzucił ks. patron myśl uczczenia wieszcza 
naszego, Słowackiego, uroczystym obchodem. W tym celu 
powzięto uchwałę utworzenia komitetu, w skład którego 
mają wchodzić zarządy miejscowych towarzystw. W dal- 
szym ciągu wygłosił ks. patron wykład na temat: „Ustęp 
z dziejów miasta Pakości“. Temat ten niezmiernie zaintere- 
sował stowarzyszone. 

Deklamacyę wypowiedziała p. Rydlewska. 

Prócz ks. patrona brali udział w zebraniu ks. wice- 
patron Fr. Guzikowski i ks. subdyakon Stanisław Jewasiń- 
ski z Lowanium. 

Na zakończenie odśpiewały 
ścielną: Po górach, dolinach itd. 


Stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza w Poznaniu. 


Towarzystwo na św. Łazarzu, założone przed półro- 
kiem, rozwija się pomyślnie pod przewodnictwem ks. patrona 
Malińskiego. 

Członków liczy około 220. Zebrań miesięcznych odbyło 
się siedm, Wykładów na zebraniach wygłoszono It, pięć 
z nich wygłosiły stowarzyszone. Zebtania miesięczne od- 
bywały się zwykle ptzy batdzo licznym udziale członków. 

Po wygłoszonym wykładzie, treści poučzającej zajmo- 
wano się ha zebraniach śpiewem i deklamacyami. Szczegól- 
niej ochoczo garnęły się dziewczęta do deklamacyi. Pomię- 
dzy innemi wygłoszono na zebraniu ku uczczeniu Juliusza 
Słowackiego zbiorowe deklamacye: „Ojciec zadżumionych 
i Jan Bielecki”. 

Jednym z środków kształcących stowarzyszenia jest 
Patronaż. W patronażu naszym odbywały się lekcye dwa 
razy tygodniowo, gdzie stowatzyszone pod kierownictweim 
kilku pań uczą się robót ręcznych, oraz innych prac prakty- 
cznych, potrzebnych ze względu na pracę domową lub za- 
wodową. Na lekcye patronażu uczęszczało przeciętnie po 50 
dziewcząt. Dla większej zachęty urządzał ks. patron podczas 


stow. 


stowarzyszone pień ko- 


lekcyi w patronażu raz tygodniowo piękne Świetlane obrazy 
treści bądź pouczającej, bądź humorystycznej. W lecie dla 
przedłużonego czasu pracy stowarzyszonych nastąpiła przerwa 
w lekcyach, ale na to miejsce urządzono wspólne przechadzki 
pod opieką pań z patronażu. 

Lekcye śpiewu odbywają się raz na tydzień, Towa- 
rzystwo posiada własną chorągiew. W marcu odbyła się 
wspólna komunia św. stowarzyszonych. 

Własnej biblioteki stowarzyszenie jeszcze dotąd nię 
posiada z powodu skromnych funduszy, ale biblioteka para- 
fialna dostarcza książek stowarzyszonym, które bardzo 
chętnie z niej korzystają. 

Dnia 1. sierpnia 
odbyło się zwyczajne zebranie miesięczne stowarzyszenia, 
które zagaił ks. kan. Adamski, prezes dyecezalny Związku 
kobiet pracujących. 

Na wstępie przeczytano kandydatki, potem nastąpiły 
deklamacye. 

Po omówicniu komunikatów zarządu zabrał głos ks. 
prezes dyccczalny, zachęcając stowarzyszone do pilnego czy- 
tania „Gazety dla Kobiet“, ostrzegał zarazem przed czyta- 
niem złych książek, szczególniej romansów. W dalszym 
ciągu zachęcał, aby stowarzyszone jak najliczniej brały udział 
w wspólnych przechadzkach, urządzanych przez panie radne. 
Przechadzki te, połączone z grami na świeżem powietrzu, są 
konieczne dla zdrowia, będąc zarazem miłą i pożyteczną 
rozrywką. 

Poczem nastąpił śpiew wspólny. 

Za radą ks. prezesa dyecezalnego obrano z pośród 
członków komisyę agitacyjną, która zajmie się zjednywaniem 
nowych członków. Do komisyi tej zgłosiły się p. Stefan, 
Urbanek, Bogdanowska, Brzezińska, Knopek, Czajka, Szul- 
czewska, Rajczak, Sobisiak, Jankowiak, Zerbin, Nowak, Jan- 
kowiak, Jakubowska, Wawrzyniak, Mańczak, Judek, Sobko- 
wiak i Rajkowska. 

Następnie mówił ks. Adamski o nowem stowarzyszeniu 
związkowem, które w najbliższym czasie powstanie w Gnie- 
Źnie dla pracownic fabrycznych, rolnych oraz służby, pro- 
ponując, aby stowarzyszenie parafii św. Łazarza wybrało się 
tam dotąd we wrześniu na wspólne zebranie. Projekt ten 
przyjęto bardzo chętnie. 

W końcu odśpiewano wspólnie pieśń: „Hej siostry 
pracownice“ i ks. kan. Adamski, podziękowawszy stowarzy= 
szonym za liczny udział, solwował zebranie. 


Stowarzyszenie prac. iabr. parafii Jeżyckiej. 

Dnia 1. sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie stowarzy- 
szenia, które zagaił ks. patron Mayer. 

Po przyjęciu zwykłego porządku obrad i przeczytaniu 
sprawozdania Z ostatniego zebrania, od$piewano wspólnie 
pieśń: „My chcemy Boga“. 

Następnie jedna z stowarzyszonych wygłosiła wiersz 
powitalny dla ks. patrona, który, będąc dłuższy czas w. po- 
dróży, po raz pierwszy przewodniczył na zebraniu. 

JKandydatek zgłosiło się 16. 

Jako temat do wykładu obrał ks. patron wytłomaczenie 
porządku obrad, który obowięzuje na zebraniach. 

Tak jak mieszkanie — mówił prelegent — wtenczas 
tylko dobre czyni wrażenie, gdy w niem panuje ład i po- 
rządek, tak też i zebrania wówczas jedynie odbywają się 


prawidłowo, skoro istnieją przepisy, do których zarząd 
i członkowie muszą się stósować. 
Rozbierając poszczególne punkty porządku obrad, 


zwtacał ks. patron uwagę przedewszystkiem na wykład, który 
jest najważniejszą częścią obrad. Należy więc pilnie go 
słuchać, starając się zapamiętać to, co się słyszało. Naj- 
lepszym do tego sposobem jest robienie notatek. 

Poczem nastąpiły liczne deklamacye i śpiew chórowy. 

Wspólna spowiedź i komunia św. członków stowarzy- 
szenia odbędzie się dnia 15. Sierpnia. 

Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 

Dnia 3. sierpnia odbyło się żwyczajne zebranie I od- 
działu stow. prac. konfekcyjnych. Przewodniczył ks. patron 
Adamski. 

Po odczytaniu sprawozdania ż ostatniego zebrania 
i przyjęciu kandydatek nastąpił wykład pani Adamskiej, która 
mówiła na temat: „Słowacy nasi pobratymcy”. 

Prelegentka, omawiając poszczególne narody słowiań= 
skie, oraz ktaje, które zamieszkują, dała dokładny opis ich 
stroju harodowego i obyczajów. 

Ks. patron Adamski uzupełnił ten wykład, dając po- 
gląd na stosunek Madziarów do Słowaków, który jest bardzo 
nieprtzyjazny; Madziarzy gnębią Słowaków i chcieliby ich 
zmadziaryzować, 


Poczem nastąpiły popisy kółka Śpiewackiego i de- 
klamacye, 

Nąstępnie obecny na zebraniu gość, p. Helena Rze- 
pecka, opowiedziała swe wrażenia z świeżo odbytej podróży 
do ziemi kaszubskiej. 

Prelegentka mówiła o Gdańsku, opisując kościół Ma- 
ryacki, ratusz, giełdę, dalej półwysep Helę, Oliwę, oraz wieś 
Kolebki, ulubione miejsce pobytu Marysieńki, żony króla 
Jana III. 

W komunikatach zarządu mówiłą p. przełożona o re- 
kolekcyach, które się odbędą w miesiącu wrześniu oraz 
o kursach kroju. 

Na życzenie stowarzyszonych uplanował zarząd w przy- 
szłym roku wycieczkę do Częstochowy i Krakowa; przewa- 
dnictwo obiecała objąć p. -H. Rzepecka. 


Nowe stowarzyszenie związkowe w Gnieźnie. 


W niedzielę dnia 8. b. m. o 5-tej po poł. odbyło się 
na salce Domu Katolickiego staraniem ks. prob. Kammera 
zebranie publiczne, celem założenia stowarzyszenia kobiet 
pracujących w fabrykach i w przemyśle. 

Zebranie zagaił ks. prob. Kammer, dając wyraz radości 
z powodu wielkiej liczby zebranych kobiet, oraz witając 
gości z Poznania: ks. kanonika Adamskiego, prezesa Związku 
stow. kob. prac. i p. Starkową, skarbniczkę Związku. 

Przewodniczącym zebrania wybrano przez aklamacyą 
ks. Kammera, który do pióra powołał ks. Skoniecznego. 
Następnie udzielił głosu p. Starkowej. 

W piętnasto minutowej przemowie wyjaśniła p. Star- 
kowa korzyści materyalne, jakie stowarzyszenia związkowe 
dają swoim członkiniom. A mianowicie każda stowarzyszona, 
opłacająca miesięczną składkę 25 fenygową, ma prawo do 
korzystania z kasy chorych, która daje pomoc pieniężną 
w chorobie od 3 do 5 tygodni, stosownie do czasu przynale- 
żenia. Jeżeli stowarzyszona dopłaca jeszcze mieięcznie 15 £., 
zyskuje oprócz tego pośmiertne, które najmniej wynosi 60 mk. 
a najwięcej 120 mk. W końcu mają stowarzyszenia osobną 
kasę posagową, do której wstępne wynosi I mk., a składki 
opłaca się seryami po 50 fen.; wypłata kasy posagowej sto- 
pniuje się w miarę przynależenia od 30 do 70 mk. 

Jasne wywody swoje zakończyła p. Starkowa gorą- 
cym apelem do licznego zapisywania się na członków sto- 
warzyszenia. 

Ks. Kammer podziękował p. St. za treściwy wykład 
i udzielił z kolei głosu ks. Adamskicmu, który w całogodzin- 
nej a jędrnej mowic wskazywał na zadania stowarzyszenia 
kobiet pracujących. Stowarzyszenia te mają być dla człon- 
kiń swoich szkołą, która uzupełnia ich wiedzę i rozszerza ich 
umysł. Mają nam wychować liczny zastęp kobiet, któreby 
nie zasklepiały się jedynie w pracy domowej, czy też zawo- 
dowej, ale któreby i pozatem odczuwały i rozumiały wszystkie 
sprawy, dotyczące ich stanu, ich stanowiska w społeczeństwie, 
oraz sprawy społeczeństwa w ogólności. 

Kobieta tak wyszkolona będzie bezsprzecznie dzielną 
towarzyszką dla swojego męża lub brata. Środkami do osią- 
gnięcia powyższego celu, a więc do szerzenia oświaty, są 
głównie wykłady wygłaszane na zebraniach przez księży pa- 
tronów lub też przez stowarzyszone i artykuły pouczające 
w związkowej „Gazecie dla Kobiet“, którą każda stowarzy- 
szona dostaje za darmo. Dalszem zadaniem stowarzyszeń 
kob. prac. jest ułatwianie członkiniom swoiin w staraniach 
o renty starości, niemocy, od wypadku i w czasie choroby. 
W tym celu Związek urządził biuro porady prawnej, z któ- 
rego każda stowarzyszona bezpłatnie może korzystać, 
W ostatnim roku przeszło sto stowarzyszonych zgłosiło się 
po poradę prawną, przez co zaoszczędziły sobie jakie 300 mk. 
wydatków na pokątne „pisania“. 

Wobec tak wzniosłych zadań i tylu korzyści powinny 
kobiety jaknajliczniej przystępować do nowo tworzącego się 
stowarzyszenia. Zapisywać się mogą na członkinie wszystkie 
kobiety zatrudnione w fabrykach, w przemyśle i w służbie 
domowej po skończonym I4-stym roku. Wstępne wynosi 
25 fen., składka miesięczna również 25 fen. j 

Ks. Kammer podziękował ks. Adamskiemu za obszerny 
i wyczerpujący wykład i zapytał się, czy zgromadzone uczest- 
niczki zebrania życzą sobie zafożenia nowego stowarzyszenia, 
na co odpowiedziano jednogłośnie: tak! Następnie ks. Kam- 
mer zarządził przerwę półgodzinną, podczas której zapisało 
się przeszło 400 kobiet! 

Po przerwie przystąpił ks. Adamski do organizowania 
nowego stowarzyszenia, które przystąpiło za ogólną zgodą 
do Związku stow. kob. prac. Patronem jest ks. Morkowski, 
wicepatronem ks. Mreła. : = 

Do wydziału wybrano większością głosów jako prze- 
wodniczącą p. Anielę Langiewiczównę, Warszawska 3, jako 
sekretarkę p. Annę Potulną, Związkowa 7, jako zastępczynię 
sekretarki p. Józefę Jaworską, Bydgoska 10, jako skarbniczkę 
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p. Józefę Różewską, Słomiana 10a, jako zastępczynią skarb- 
niczki p. Rozmarynowicz, Rybna 28, jako bibliotekarkę 
p. Tamborską, ul. św. Wawrzyńca 26, jako zastępczynią bi- 
bliotekarki p. Rozalią Zarembę, Świętojańska 

Zebrania będą się odbywały raz w miesiącu i to w 3-cią 
niedzielę, o godz. 5-tej po południu. Dalszy podział stowa- 
rzyszonych na kółka uskuteczni się na przyszłem zebraniu, 
które odbędzie się za tydzień. 

W końcu podziękował ks. Adamski wszystkim zgro- 
madzonym za ogólny zapał ku sprawie i wzniósł ną cześć 
nowego stowarzyszenia i jego zarządu trzykrotny okrzyk, 
który stowarzyszone gromko powtórzyły. Ze swej strony 
podziękował ks. Kammer ks. Adamskiemu za trud, podjęty 
celem organizacyi tutejszych zastępów kobiet pracujących 
i wezwał do uczczenia ks. Adamskiego przez- trzykrotne 
„niech żyje”, co też stowarzyszone z zapałem uczyniły. 

Pochwaleniem Pana Boga zamknął ks. Kammer ze- 
branie. 


PPP" 


OGŁOSZENIA. 


PLO POPOP+POPP"P"PPO POPP" 


Z dniem l-go sierpnia przeniesiono 


Giuro ` ` Jeneralnego Związku kobiet pratulątyh 


oraz 


Biuro kasy głównej i ehspońgnii „Gazety dla Kobiet" 


do frontowego domu, św, Marcin 69, IL. piętro. 
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Stowarzyszenie pracownie przemysłowych parafii katedralnej w Poznaniu 
urządza 22. sierpnia w San Domingo (droga Dembińska) 


WIELKĄ ZABAWĘ LATOWĄ 


z grami towarzyskiemi i tańcami. Program wielce utoz- 

maicony. Wstępne od osoby 30 fen., dzieci niżej lat 14 

w towarzystwie rodziców mają wstęp wolny. 
Początek zabawy o godz. 144, tańce rozpoczną się © 7. 


2+0+0+0+:0+0:0+01010+9+10:01010+0+0+0+0+0: 


SSS IRINIK COCO III RI RII KSG CY CI GU GU GU GI GU GU CJ GU GJCGUCI 
EMG Dnia (5. sierpnia “PẸ 
o godz, 7. na sali Spółki budowlanej odbędzie się wspólne 
zebranie 
Stowarzyszenia kob. pracujących w handlu i koniekcyi 
oraz 
Stowarzyszenia prac. fabr., rolnych i służby pod nazwą: 
„Jedność“ w Bydgoszczy. 

Na zebraniu będzie obecny prezes dyecczalny Związ- 

ku ks. Adamski. 


SIII II IIRIKSI GIGI III RS IRIRI RII 


Mag W DIS TNT C 
pF Dnia 22. sierpnia TĘ 
o godz. 5 w Ochronce odbędzie się wspólne zebranie 
STOWARZYSZEŃ KOBIET PRACUJACYCH 
pod nazwą 
„ZGODA“ I „JEDNOŚĆ* W INOWROCŁAWIU. 


Na zebraniu tem będzie obecny prezes dyecezalny 
Związku kob. prac., ks. kan. Adamski. 


U EC DT A A AC NO TY AO WC AC O AM | 
KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Sierpień. 
16-g0 o 8 na sali dom. stow. prac. koni. I. oddział. 
17-80 o 8, na salce paraf. stow. prac. przem. paraf. katedr. 
19-go o 8&4 w Domu Kat. stow. prac. konf. II. oddział. 
22-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. po w MBEN B 
2) o 71.5 na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 3) stow. 
kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie. 
31-go o 8/, na salce paraf. stow. prac. przem. par. katedr. 
30-go zebr. starszych stow. prac. fąbr. parafii Jeżyckiej, o godz. 
8]:, w ochronce. 


DODATEK. 


—- Dodatek do nr. 17. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA: 


POWIEŚĆ, 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XII. 


Dnia następnego wieczorem oddano Antoniemu 
list z poczty. Matka donosiła uszczęśliwiona, że 
pomocy jego potrzebować już nie będzie. „Zało- 
żyłyśmy z Florką szwalnię -— pisała — i doskonale 
nam idzie‘. Florka dorzuciła od siebie kilka słów 
serdecznych, więc list tyle wynurzeń przywiązania 
i serdeczności zawierał, że Antoniemu weselej się 
na duszy zrobiło. 

Wiadomość otrzymana tak dalece go ucieszyła, 
że nie wchodził w to, jakiemi okupiono ją ofiarami. 
Wystarczało mu, że zaniechawszy dawania lekcyi, 
poświęci się muzyce. Popatrzył z miłością na 
skrzypce. Grać, grać i jeszcze grać! Czuł się zno- 
wu artystą. 

Stary Kawęcki do drzwi zapukał. 

— Co to? zapomniałeś już o nas, panie Antoni? 
Ślicznie! Wczoraj czekaliśmy na ciebie do późna. 
Pójdź-że na herbatę. Julka, chociaż na nogę utyka, 
figlasów tam jakichś nasmażyła. Wyobraź sobie, 
szczęście. że dziewczyna nogi nie złamała. Jak to, 
panie dobrodzieju, o wypadek nie trudno! 

Antoni zacisnął wargi. Oburzyła go prze- 
wrotność w tak młodej istocie. 

— Pan wybaczy — rzekł zmieszany — lecz 
czasu tak mało. Dziś jeszcze przygotować się mu- 
szę do kwartetu, który na chórze jutro grać mamy. 

Kawęcki sie obruszył. 

— Cóż znowu? To swoją drogą, a herbata 
swoją. Prędzej, później wypić ią musisz. Nie ma- 
rudź-no! Coby Jula powiedziała? Biedne dziecko! 
Tak zmizerniała, bo noga jej dokucza. Śliczny z cie- 
bie sąsiad i przyjaciel! 

Antoni stał zakłopotany. 

— Może pan spocznie chwilkę — rzekł, przy- 
suwając krzesło. — Chciałbym przy sposobności 
z panem pomówić. 

Kawęcki ruszył wąsami z ukontentowaniem. 

— Uhum! — mruknął — miarkuję. No, kiedy 
siadać, to siadać -- dodał wesoło, sadowiąc się na 
krześle. — Cóż mi powiesz. panie Antoni? 

— Uważa pan... — zaczął, ale mu słowa w gar- 
dle uwiezły. 

— Śmiało, śmiało! — wołał stary rozweselony. 
— Może ci dopomódz. 

— Proszę pana — rzekł Antoni już beż waha- 
nia, bo się przeląkł filuternej miny starego — otrzy- 
małem dziś list od rodziców, który zmienia moje 


płany. Matka pisze, że bez pomocy mojej się obej- 
dą, więc to mi znacznie karyerę dalszą ułatwia. Po- 
sady w orkiestrze teatralnej, choćby mi ją dawano, 


już nie przyjmę. Myślę o daniu koncertu i tu, i w 
innych miastach, aby zebrać fundusz na wyjazd do 
Berlina. Dlatego, z przykrością wielką, lekcye z 
panną Julią przerwać muszę... Brak mi czasu... 

Kawęcki słuchał w osłupieniu. 

— Co? co ty kochanku mówisz? bąknął nare- 
szcie. — Dalibóg, nowa jakaś historya! Lekcye 
przerwać... a Jula? Cóż myślisz z Julą? Jakże to? 
Czysta kabała, panie dobrodzieju! 


Antoni dostrzegł troskę na twarzy starego 
i przykro mu się zrobiło. 
— Panie kochany — rzekł, ujmując jego ręce 


— i mnie żal, i nierad was opuszczę. Cóż zrobić? 
Pan wie najlepiej, jakie były pierwotne zamiary 
moje, jakem cierpiał, nim z koniecznością pracowa-= 
nia na chleb powszedni pogodzić się musiałem. Te- 
raz, skoro mi wolno myśleć tylko o sobie, wracam 
do marzeń dawnych o sztuce i iej się poświęcę. 

Przeczytał Kawęckiemu list matki i z uczuciem 
svnowskiem pocałował go w ramię. 

— Nie zapomnę nigdy, jakim dobrym sąsiadem 
i opiekunem byłeś pan dla mnie. Przywiązałem się 
do was serdecznie... 

Stary mocno sie zasępił. 

— I ja pokochałem cię, jak syna, panie Antoni 
— szepnął wreszcie. — Odkąd Jula u mnie, nie przy- 
puszczałem, abyśmy się kiedykolwiek rozstali... Zda- 
wało mi się... Ale co tam o tem mówić... Powiedzże 
mi szczerze, co właściwie zamierzasz przedsiębrać ? 

Antoni powoli jął rzecz całą tłómaczyć. Ka- 
węcki słuchał uważnie, gdy atoli w planach mło- 
dzieńca o Julce ani słowa nie było, zachmurzył się, 
jak rzadko. Jakieś niejasne poczucie krzywdy w 
umyśle mu zakiełkowało. 

— Mój panie Antoni — zaczął poważnie i su- 
rowo, lecz nagle błysnęła mu mvśl nowa: nie innego, 
tylko Antek pogniewał się z Julką o Kazika. Za- 
zdrosny jest i stąd cała mitręga. Więc zamiast mo- 
rału i wymówek, poklepał Antka po ramieniu. 

— No, no! — rzekł. — Widzę, że ci się wielkich 
rzeczy zachciało!.. Tylko że to u młodych bywa 
rozmaicie... Rwą się do góry. a potem ustają. Zo- 
baczymy! Zobaczymy! Tymczasem póidź na her- 
batę, bo od tego nie odstąpię. 

Trudno się było wymówić. Antoni czuł, że rap- 
townie zrywać niepodobna. Poszli. 

Jula stała właśnie w pełni światła łampy. w ka- 
ftaniczku muślinowym z falbankami, na który spa- 
dała fala rozpuszczonych włosów. Świadomość. że 
Antoni nagania jej postępek, onieśmieliła ją i oblekła 
twarz wyrazem pokory dziecięcej i słodyczy. 

Antoni drżał, podając iej rekę na powitanie, 
i bał się prawie patrzeć na nią. Wtem Kawęcki coś 
sobie przypomniał, 
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= — Poczekajcie-iof — zawołał, ruszając ku 
drzwiom. — Ponczyku sobie dziś wypijemy. Pójdę 
po arak i cytrynę. Jużem sobie długo na żaden 
zbytek nie pozwalał. EEZYTI D 

Nim się Antoni opamiętał, startego już nie było. 
Zostali sami. Juli oczy zamigotały. Ruchem kotki 
pieszczonej położyła dłoń na ramieniu Antka. 

— Budzę pana Antoniego — szepnęła. 


Drgnął. Radbyv o sto mil znajdować się w tej 
chwili od niej. 
— Senny jestem istotnie — odparł, wysilaiąc 


się na spokój — pracowałem przez dwie noce. 

Jula pochyliła się ku niemu i zairzała w oczy. 

— Czy pan gniewa się na mnie? — spytała 
i musnęła go falą złocistych włosów po twarzy. 

Antoni zerwał się z miejsca. Jula za rękę go 
ujęła. 

— Musze panu powiedzieć. Pan myśli, żem ja 
winna... że naumyślnie skłamałam. i gniewa się pan 
na mnie. A to wcale nie tak było. Józia nic nie 
powiedziała, że idziemy do teatru, tylko do przyja- 
ciółki, która ma dużo próbek szydełkowych. Uwie- 
rzyłam, a potem, jakeśmy już do teatru weszli, nie 
mogłam przecie uciekać... Doprawdy. ban nie po- 
winien się gniewać, bo muzyka tak śliczna grała, 
tvle pań postrojonych... a gdy śpiewać zaczęli, to już 
o wszystkięm zapomniałam. 

Zasłoniła oczy rękoma i rozpłakała się. Tak 
ptżynajmniej sądził Antoni. W tej chwili gotówby 
porwać, przycisnąć do piersi płaczące dziewczę 
i uciec w Świat. 

— Czyż mógłbym gniewać się na panią? — 
rzekł stłumionym głosem. — Istotnie było mi bar- 
dzo przykro, lecz skoro pani nie jest winną... 

Wesoła twarz Kawęckiego ukazała się we 
drzwiach. Antoni opadł na krzesło zmęczony. 

Późno już było, gdy wrócił do siebie. 

— Trzeba mi uciec stad jak najprędzej — my- 
ślał, ściskając czoło rękoma. 


ROZDZIAŁ XIII. 


W ogrodzie Botanicznym aleja bzowa zakwitła, 
jak jeden bukiet odurzającej woni. Antoni wypoczy- 
wał na ławce po pracy. Ośm miesięcy upłynęło, 
odkąd „pudełko“ swoje na Tamce opuścił. Czas ten 
spędził, grając niemtal dni całe i przysposabiając się 
do dania koncertu. Im bardziej atoli dzień upragnio- 
nv się zbliżał, Antoni stawał się draźliwszym i mniej 
siebie pewnym. Teraz tydzień już tylko oddzielał 
go od dnia koncertu, przez pisma zapowiedzianego. 
Z sercem mocno bijącem nazwisko swoje na afiszach 
czytał i zdawało mu się. że śni chyba, tak go rze- 
czywistość trwogą napawała. A nuż grać będzie 
przed pustą salą? Nuż smyczek zadrży i jeden roz- 
dźwięk zniweczy prace jego i usiłowania? Bo prze- 
cież ręka lewa od pewnego czasu dokucza mu... 
Sam nie wie, czy to ból, czy nie ból. a jednak coś 
tam siedzi w łokciu i niepokoi... Zmęczenie pewno, 
nic więcej. Po koncercie pojedzie do Kalenic i parę 
tygodni wypocznie. Uśmiechnął się i westchnął je- 
dnocześnie. Pomyślał o Julii i o tęsknocie, której 
wbrew rozsądkowi pokonać nie może. 

Słońce posuwało się coraz wyżej, w ogrodzie 
zaległy pustki. Antoni przestał myśleć, tak mu wv- 
godnie było. Wtem usłyszał nad sobą pamiętny głos 
profesora z instytutu muzycznego. 


2 


— Śliczne tło wybrałeś. Zielono, »wonno, za- 
cisznie!... Koncert, słyszę, zapowiedziałeś? Nie 
czytałem programu. Cóżeś wybrał? 

— „Koncert'* Mendelssohna, „Pieśń Waltera“ 
z „Meistersingerów“, „Suite“ Raffa- i nieuniknione 
„Perpetuum Mobile** Riesa. 

— Wybór piekny! — odparł profesor, namyśla- 
jąc się. — Powinieneś dobrze grać... Nie słyszałem 
cię dawno, lecz o ile z kursów pamiętam, talent mia- 
łeś į ton silny, co wiele znaczy. Z serca powodzenia 
życzę. Jednakże... 

— Co takiego? 
otwarcie. 

— Nic tak bardzo ważnego. Zarzuciłbym tyl- 
ko, że pora nieodpowiednia. Wiosna w pełnym roz- 
kwicie, ludzie szukają przyjemności pc za murami 
miasta. W teatrach premiery, w operze zagraniczna 
jakaś diva głowv pono i głosem i urodą zawraca. 
Dużo też osób zagranicę się wybiera. Trzebaby już 
coś bardzo okrzyczanego, żeby poszli. Lepiej było 
może do jesieni poczekać. 

Antoni uśmiechnął się z goryczą. 

— Ledwie dotąd przetrwałem — szepnął. — 
Musiałem jednocześnie biegać na lekcye i sam się 
uczyć. 

— Radbym cię przygotować zawczasu do wszy- 
stkiego, co najgorsze, — rzekł profesor. — ale nie 
chce pozbawiać cię nadziei, bo i to niedobrze. 
W każdym razie może ci się która z rad moich 
przyda. Powiedzże mi, kto ci pomaga w urządzeniu 
koncertu? To ważne. 

— Pan Wabik obiecał zająć się sprzedażą bile- 
tów i o względy krytyki poprosić. 

— Nie radzę używać jego pośrednictwa — od- 
parł bez wahania profesor. — Czemu nie możesz sam 
naszym wieikościom muzycznym sie pokłonić? 
Każdy z nich to lubi i tego wymaga. Co zaś do bi- 
letów, radziłbym ci także ubrać się we frak i oso- 
biście zapukać do serc naszych pań. bawiących się 
filantropią. W żadnym-innym razie nie radziłbym 
tego nikomu, lecz skoro idzie o zdobycie środków do 
kształcenia się dalszego. a talent jest niezaprzeczo- 
nv. trzeba mu dopomódz. Młody: jesteś, ugiąć się 
lżej teraz... W przyszłości tv imponować będziesz 
ludziom. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wszyscy ludzie, gdy przy kim bogactwa poczują, 
Tego, ręce swe kładąc na piersi, szanują; 

Ale gdy przy nim szczęście insze się ozowie, 
Nie ręce, ale nogi kładą mu na głowie. 


LJ 
RASBZZA.) 


LEGENDA. 


Neich pan raczy mówić 


Jakby konwalii kwiatek przeczystej 
Wśród Nazareckiej łąki kwiecistej 

Z rodziną osiadł był w. „Nazarecie, 
Rzuciwszy Egipt, Jezus nasz — dziecię. 


i : em, M 
Rosnąc wciąż w łaskę i.siły ciała, 
W pracy pomaga, dziecinka mała , 


*) Po niem: Rothkehlchen. 


Rodzicom i tak siódmego lata 
Dobiega życia Zbawicieł świata. 


Wtem Matce świętej Jan smutne wieści 
Takiej od siostry przynosi treści: 
Elżbieta w łożu bóle zwiazana 

Czeka przybycia Jej, a z nią Pana. 


Miłość ich serca wiązała szczera, 

Więc żywo w drogę Marya się zbiera; 
Jezus maleńki biegnie przy boku 

I dotrzymuje Matuchnie kroku. 


Równa z początku pośród doliny, 
Jakby wśród kwiatów i łąk krainy, 
Wiodła ich droga: Kwiecień pod nogi 
Miękka im trawkę usłał wśród drogi. 


lecz w poprzek drogi tak okazałej 
Nagle się górskie podnoszą skały, 
A na nich przykre krzewy iglaste: 
Jałowce, ciernie, tarnie kolczaste. 


Wśród nowej drogi, wcale nie miękkiej, 
Kolec powyżej maleńkiej piętki 
Dziecinie wbił się boleśnie z boku 

I w ciałku miodem skrył się głęboko. 


Cisnął cierń ostry nóżkę dotkliwie; 
Lecz cicho znosił go i cierpliwie 

Ten, co w dziecięce już zaczął lata 
Ból dla zbawienia przenosić świata. 


Przeczuło jednak serce matczyne, 
Że ból ma jakiś dziecię jedyne; 
Więc je troskliwie sadza na skale, 
Ogląda nóżkę: — tkwi ciernie, ale 


Próżnem mozolne było staranie: 
Palce niezdolne uchwycić za nie, 
Bo ledwie końcem widać je było, 
Tak się w ciałeczko głeboko wpiło. 


Śmutnie spogląda droga Mateczka; 
Wtem uśmiech miły się na usteczka 
Rozlał chłopięcia i słodko powie: 
Czekaj, Matuchno; o! tam:w parowie 


Przebywa chirurg — i doświadczony, 
W cienkie kleszczyki zaopatrzony, — 
Rzekł i zawoła: hej! ty ptaszyno, 
Chodź tu — Mateczkę pociesz jedyną. 


Przylata ptaszek i o kraj skały 
Zaczyna ostrzyć dzióbek swój mały, 
Żeby zadanie wykonać wiernie; 
Potem za koniec uchwyci ciernie, 


Drobną szyjeczkę z siłą wypręża, 
Skrzydełka w obie strony wytęża, 
Nóżkami skały krzepko się czepi, 
Ciągnie raz, drugi, a coraz lepiej. 


Skutek dopiero był pożądany 


Za siódmym trudem: cierń wyszedł z rany, 
A za nim promień krewki czerwonej * 


Trysnął ku ptaszka piersi zmęczonej. 


Radościa drgnęło serce Mateńki; 

Z podzięka rączkę Jezus maleńki 
Wyciąga, temi kończąc ją słowy: 
Ptaszku, cierpiących cieszyć gotowy, 


Daję ci mocą od Ojca z Góry 
Nosić ten kolor mojej purpury 
Tam, gdzie go nie ma żaden piak drugi: 
Znak to prawego Jezusa sługi. 


I. odtąd ptaszę nieduże ono 
Śzyjkę i pierś ma tak zabarwioną 
W nagrode za swój uczynek święty — 
Cierń z Jezusowej nóżki wyjęty. 
wózej  Wabner. 


46 
O delikatności uczucia. 


(Z nauki wychowania ) 


Delikatność, wprowadzona w życie, nie ma hic 
wspólnego z słodką obłudą i fałszem, a nawet z po- 
chlebstwem; przeciwnie, można ją pogodzić wybor- 
nie z szczerością i otwartością, choć wielu zdaje 
się nie rozumieć tej różnicy, iak to zauważył jeden 
z francuskich myślicieli: „Sądzą niektórzy. że są 
otwartymi, podczas gdy tylko niegrzecznymi by- 
wają''. Delikatność, owa poczciwa chęć niezranie- 
nia bliźniego ni słowem, ni czynem, wypływa za- 
wsze z dobrego serca, podczas gdy obłuda i po- 
chlebstwo mają źródło w próżności i osobistych po- 
budkach. Delikatność przezorna jest i jasnowidzą= 
ca, umie odgadnąć i przeczuć, co, drugiego. dotknąć 
i zaboleć może; jest rodzoną siostrą tego, co zwykle 
„taktem“ nazywamy, a brak jej znamionuje pospo- 
lity umysł i zarozumiałość, co drugich, zwłaszcza 
niżej stojących, nie waha się poniżyć i zawstydzić. ` 

Delikatność, jak wiele innych przymiotów. iest 
darem przyrodzonym, zadziwia nas bowiem nieraz 
w ludziach prostych, nie posiadających wykształce- 
nia i form towarzyskich, a nie spotykamy jej często 
w świecie, gdzie każdy „dobrze wychowanym'' się 
nazywa. Lecz gdyby troskliwe wychowanie istot- 
nie wszelkie braki przymiotów w dziecku od naj- 
pierwszych lat starało się wypełniać i umiejętnie 
zastąpić, wyrastaliby ludzie lepsi, hoiniej, dodatniej 
uposażeni.. 

Delikatność lub niedelikatność uczuć objawia się 
później może u dziecka, aniżeli inne przymioty i wa- 
dv. jednakże już u 3-letniego, a u 4-letniego dziecię- 
cia bardzo nawet widocznie występuje i zaczyna się 
uwydatniać. Niedelikatne bywa natrętne, ciągłych 
dla siebie wymaga posług, nie prosi, tylko rozkazuje, 
chce zawsze być pierwszem; gdy drugie przeciwnie 
chętnie służy samo sobie i innym drobne świadczy 
usługi, słów niegrzecznych rozważnie i z namysłem 
nie używa, powolniejsze bywa na głos rozsądku 
i perswazyi, aniżeli złych rad i podszeptów, prze- 
prasza j smuci się, gdy komuś wyrządzi przykrość 
lub psotę. Są to naturalnie objawy, odpowiednie 
wiekowi dziecka, z latami bywaią one znaczniejsze 
i wyraźniejsze, ale lekceważyć nie należy ich od po- 
czątku. 

Im starsze dziecko, tem więcej uprzejmości, 
usłużności dla drugich żądać od niego maia wycho- 
wawcy prawo i obowiązek, niechaj o wszystko pro- 
si, za wszystko dziękuje, stara się być każdemu mi- 
łem, od każdego kochanem. niech zawsze ustępuje. 
z wszystkimi żyje w zgodzie i miłości. Niech dzieci 
tie żartują nigdy z ubóstwa, szpetności lub ciemno- 
ty drugich, dowiadując się wcześnie. że wszelkich 


słów nieprzyjemnych i przykrych oszczędzać trzeba 
bliźniemu, bo one ranią i bolą go gorzej nieraz, niż 
uderzenie. Niech im pod żadnym warunkiem nie 
będzie wolno wtrącać się wszędzie, chcieć wszy- 
stko widzieć i słyszeć, niechaj się uczą być wstrze- 
mieźliwemi i cierpiiwemi. 

Dzieci miewają często niemiły zwyczaj robienia 
uwag nad wszystkiem, co wpadnie im w oczy, Wy- 
powiadania myśli swych bez ogródki. Nic to dla 
nich powiedzieć gościowi: ach, jaki pan niezgrabny 
i krzywy! — jaka pani brydka! — jaką pani ma nie- 
ładną suknię! — Albo będąc w odwiedzinach, ganić 
głośno tę i owę potrawę, urządzenie domu i t. p. 
Rodzice ambarasują się tem chwilowo. ale pospoli- 
cie nazywają to naiwnością dziecięcą, gdy tymcza- 
sem jest to właśnie zaród owei niedelikatności, 
o której wspomina myśliciel francuski, a którą od 
razu skarcić należy, naiwność bowiem, ta prawdzi- 
wa ozdoba dziecięcego wieku, nie potrzebuje obja- 
wiać się sposobem nieokrzesanym i grubym, a mia- 
nowicie kosztem cudzym; naiwność dziecięcia wy- 
stępować może na innem polu, a nie koniecznie cze- 
piać się osób trzecich, mianowicie obecnych. Na- 
leży, nie ucząc dzieci pochlebstwa i kłamstwa, uczyć 
je jednak grzeczności. 

W postępowaniu ludzi dojrzałych razi nas wiele 
rzeczy: częste i umyślne przypominanie drugim wła- 
snych, lub też rodziny swojej dobrodziejstw, przez 
co czyni się im wdzięczność cnotą uciążliwa i w ia- 
kimś zależnym stawia się ich stosunku; chełpienie 
się bogactwem, przepychem, świetnemi związkami 
i stosunkami w celu niby mimowolnego upokorzenia 
i wykazania im jakiejś społecznej różnicy; wogóle 
wszelkie tak ulubione nieraz i zreczne wyrażenia 
obrazowe, niewinne porównania, nieumyślne z po- 
zoru zaczenki, mogące jednak drueich poniżyć lub 
choćby tylko zawstvdzić, w nieprzyjemne wprawić 
położenie — niezgodne sa z szlachetną delikatnością 
uczuć. Prawdziwa, wvższa delikatność umie nawet 
oszczędzać wady i słabości drugich. nie rozwodząc 
się n. p. bez koniecznej i wyraźnej potrzeby o skner- 
stwie przy skąpcach, o łakomstwie przy smako- 
szach, o rozrzutności przy marnotrawcach i unika- 
jąc tego, co nazywamy. w pospolitym jezyku: „pić 
do kogoś słowami‘. Prawdziwa delikatność równą 
być zwykła dla wszystkich, objawia sie bowiem tak 
samo w postępowaniu ze swoimi, jak i obcymi, nie 
miawa szat codziennych i odświetnych. 

Ale, aby coś nie raziło u ludzi dojrzałych, któ- 
rzy, niezawsze własne widząc wady. rzadko też 
z nich się wyleczaja, potrzeba zaród wad tychże 
stłumiać i zniszczyć u dzieci. Niedelikatnemi. gru- 
biańskiemi nie pozwalajmy im zatem być względem 
nikogo, począwszy od gości i rodziców. skończyw- 
szy na rodzeństwie, domownikach i sługach; wśród 
owego to otoczenia bowiem ciagłą maią sposobność 
wprawiania sie do cnót wszelakich. do rozwiiania 
zalet, które później ozdobą sa towarzystwa i staran- 
nie wychowane wskazują osoby. Niech dziecko od 
lat młodziutkich poznaie pewne towarzystkie wy- 
magania, niech przestrzega przyjęte formy. to mu na 
złe nie wyjdzie, a że dobrem wychowaniem naka- 
zana delikatność kształci nadto i uszlachetnia wszel- 
kie inne piekne uczucia i przymioty. więc tem tro- 
skliwiej, jak kwiat, cudnie i zdala pachniący. piele- 
gnowaną być winna w dziecięcem sercu przez wy- 
chowawców. 

Dziecię, przyuczone kierować się delikatnością, 


będzie nią zaprawiało całe swoje postępowanie. ona 
pobudzi je mianowicie do posłuszeństwa i uległości. 
a wzbroni mu swarów, kłótni, zbytecznej i niedeli- 
katnej ciekawości, powtarzania niepotrzebnych rze- 
czy i roznoszenia plotek, do czego zwykle tak po- 
hopne bywają dzieci. 


ś 
JNajpewniejsze skarby. 


Opowieść japońska. 


Nie było nad szmaragdową zatoka japońskiego 
morza, nie było w wielkiem mieście Jeddo bogatsze- 
go, lecz również szczęśliwszego nad niego próżnoby 
szukać na japońskiej ziemi. Miał trzy piękne, jak 
gwiazdy córki, miał dobrą kochającą go żonę, wierną 
służbę i przewyborne zdrowie. 

Ani-Ko mawiał do sąsiadów: 

— Bóstwo zesłało wszystkie dobrodziejstwa na 
mnie, czuję się szczęśliwym. | czułbym się zupełnie 
szczęśliwym, gdyby nie Niko, uparta Niko, która... 

— Która jest najlepsza z twoich córek i najroz- 
sądniejsza — przerwał mu jeden z sąsiadów. 

— Tak, ale nie zostanie żoną księcia, jak jej sio- 
stry starsze... Brzydkie przyzwyczajenia, które trzy- 
mają Niko ciągle w kuchni, w fabrykach, wśród nę- 
dzarzy i wszelakiego pospólstwa odbierają tej mojej 
córce prawa, które służyły starszym siostrom... 

— Może taką jest wola bogów, może będziesz bło- 
gosławił kiedyś to, na co dziś narzekasz — rzekł po- 
ważnie sąsiad. 

Rozeszli się. 

Ani-Ko udał się do pokojów swoich córek. Za- 
stał je zajęte łuskaniem bobu i płókaniem ryżu. Zgnie- 
wał się, szczególniej na Niko, która zajęta była prócz 
tego rozdzielaniem porcyi herbaty dla biednych dzieci. 

Ani-Ko pochodził z nizkiego stanu, a że wzboga- 
cił się i miał miliony, pragnął dla córek książąt za 
p Dwie starsze zaręczył właśnie wedle swojej 
woli. 

Tylko Niko nie umiała się podobać żadnemu z 
bogatych młodzieńców. Bo i jakże?... Nie lubiła 
strojów, balów, teatrów, nie lubiła otaczać się prze- 
pychem. Niko dzień i noc uczyła się. Wkrótce mó- 
wiono o niej, że jest jedną z najpracowitszych i za- 
razem najświatlejszych panien w krainie Słońca. 

Prócz tego Niko była aniołem opiekuńczym bied- 
nych dzieci, biednych sierot, które umierały z głodu 
i które łzy cierpienia miały w oczach. 

Biedactwa sama poprowadziła do pałacu, sama je 
myła, czesała, sama uczyła pracować.  Błogosławiły 
Niko za to wydarte z paszczy nędzy sierotki. 

W ogrodzie, uprawianym przez Niko, najpiękniej- 
sze rosły róże, najpiękniejsze krzewy herbaty. Sama 
je pielęgnowała troskliwie, sama w czas upalny skra- 
piała wodą ich liście. 

Ale gdy upłyneło nad krainą Słońca lat kilka, na- 
gle bóstwa zagniewały się widać na jej mieszkańców, 
gdyż niespodzianie trzesienie ziemi zniszczyło część 
Jeddo. Wszystkie pałace i domy bogatego Ani-Ko w 
części pochłonęła ziemia, w części legły w gruzach. 
Przepadła i kasa ładowna złotem, zginęła w ciemnej 
otchłani. 

Zrozpaczony Ani-Ko zaczął bluźnić przeciw bó- 
stwom i rozpaczać: 

— Straciłem wszystko, żebrakiem zostałem, nędza» 
rzem... Cóż mi po życiu?.., 


Rozpaczały i dwie starsze siostry, które opuścili 
narzeczeni, gdy Ani-Ko stracił majątek. 
Tylko Niko była spokojna, choć łzy błyszczały w 


jej oczach. 
— Ja nic nie straciłam — rzekła, gdy siostry dzi- 
wiły się jej spokojowi — nic nie straciłam ze skar- 


bów, które posiadam. 

— Gdzie je masz?... jakie? — pytał Ani-Ko. 

— Pracę i naukę — odrzekła poważnie Niko. 

I pracowała dniem i nocą, a że była jedną z naj- 
światlejszych w krainie Słońca, więc praca sowicie jej 
się opłacała. 

Setki biednych sierotek niosły jej pomoc, wdzięcz- 
ne za to, co niegdyś dla nich uczyniła. 

Kwiaty jej hodowli, herbata jej uprawy były naj- 
pożądańsze dla kupujących. 

Aż zdarzyło się, że pewnego razu przybył do 
skromnego jej mieszkania sam syn Słońca, sam mi- 
kado. 

— Niko — rzekł — tyle słyszałem o twoich cno- 
tach, że zapragnąłem cie poznać... Ty wymarzoną 
będziesz żoną dla mojego syna, bo w nieszczęściu nie 
rozpaczasz, przy bogactwach nie przestajesz praco- 
wać, naukę i pracę uważasz za najpewniejszy skarb 
człowieka... Takiej żony pragnąłem dla mojego sy- 
na, lecz w całej Japonii dotychczas nadaremnie jej 
szukałem... Dziś znalazłem... 

Słuchała słów tych z bijacem radośnie sercem Ni- 
ko, słuchał zdziwiony Ani-Ko, słuchały obie siostry. 

Pod wieczór dnia tego mikado przysłał powozy 
po Niko i jej siostry, przysłał świtę i zaprosił do 
swego pałacu. 

Radość, radość wielka ogarnęła Ani-Ko: Syn mi- 
kada ożenił się z jego Niko, aby długo i szczęśliwie 
panować w krainie Słońca. 
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Dawai. nie patrząc: komi dasz. Jeżeli 

Twe dobro na złe użył człek ladaco, 

Nie tyś winien: kto je wziął? i na co? 

Pan jest Skarbnikiem spraw tych wierzycieli — 
Więc dziś, czy jutro, ci co z rąk twych wzięli, 
Swój dług, pod liczbą, w Jego ręce spłacą. 


6 
W ojczyżnie św. Franciszka. 


(Assyż, miasto w środkowych Włoszech). 


Są w dziejach postacie tak promienne, że blask, 
który od nich bije, zamiast przygasać w miarę, jak 
upływają wieki, coraz większej nabiera mocy. sta- 
nowiąc najlepszy dowód, że musi pochodzić od Bo- 
ga. Taką postacią jest św. Franciszek z Assyżu. 
Na ponurem tle średnich wieków świeci on jak gwia- 
zda, zawieszona wysoko nad ziemskim padołem. 
skalanym zbrodniami, spowitym w krwawe opary 
i dym pożogi, rozbrzmiewającym wrzawą wojenną 
i szczekiem oręża. Ku niemu dusza osmutniała wi- 
dokiem nieprawości ludzkich, zwraca się z lubością 
i tęsknotą. Nikt goręcej od niego nie ukochał bli- 
źnich; można o nim powiedzieć, że był samą miło- 
Ścią, gdyż tkliwe jego serce całej współczuło natu- 
rze. Z nastaniem zimy karmił pszczoły i ptaki, 
chronił ściganą łanię przed strzelcem, usuwał z dro- 
gi robaczka. żeby go nie zdeptano. 


Ot 


To nie tylko mąż święty, jaśniejący najwzniò- 
ślejszemi cnotami, wybraniec Boży, przeznaczony 
na podporę Kościoła, lecz zarazem medrzec, świą- 
domy znikomości tego świata, apostół, głoszący 
Ewangelię pod skwarnem niebem Afryki, natchnio- 
ny mówca i poeta, miłośnik przyrody, genialny or- 
ganizator, który w ciągu krótkiego życia potrafił 
dać zakonowi stworzonemu przez siebie tak mocne 
podwaliny, że wieki nie zdołały nim zachwiać. I 
dziś, podobnie jak za czasów św. Franciszka, ten 
sam zapał i gorliwość ożywiają jego synów. Gdzie 
ich wema! W Jerozolimie strzegą grobu Chry- 
stusa, na Madagaskarze pielęgnują trędowatych, w 
Chinach przelewają krew za wiarę, w Ameryce na- 
wracaja Indyan. Nie trwożą ich trudy i niebezpie- 
czeństwa, nie odstręcza klimat zabójczy, nie znie- 
chęcaja zawody i cierpienia. Oni byli pierwszymi 
apostołami Chin, Marokka, Indyi i Ameryki, oni 
dażvli w stepy mongolskie pocieszyć jeńców chrze- 
Ściańskich, jęczących w niewoli tatarskiej i wierni 
tradycyom, przekazanym przez wielkiego założy- 
ciela, świecą dotychczas przykładem ubóstwa, po- 
kory i miłosierdzia. 

Wiek XII zaznaczył się w dziejach świetnym 
rozkwitem sztuki. poezyi i architektury, wydał wię- 
cej niż inne wielkich i świętych ludzi. Papież Inno- 
centy III, chluba stolicy Apostolskiej, św. Dominik, 
twórca zakonu kaznodziejskiego, św. Antoni Pa- 
dewski, św. Ludwik, krój francuski, trzech Odrową- 
żów, którymi szczyci się Polska, św. Kunegunda, 
św. Klara, św. Elźbieta turyńska, św. Bonawentura, 
św. Tomasz z Akwinu, doktór anielski, stanowią 
ozdobę i chwałe tego stulecia. Nikt jednak nie był 
tak wielbiony przez współczesnych, nie wywarł tak. 
silnego wpływu na swoją epokę, iak św. Franci- 
szek z Assyżu, Oiciec Seraficki. 

Pod wpływem jego słów i przykładu, ludzie 
porzucali mienie, ojczyznę, rodzinę, żeby przyw- 
dziać habit Braci Mniejszych: gruba szate, cpasaną 
sznurem; królewicze i magnaci pukali do wrót kla- 
sztornych, gotowi służyć trędowatym, nawracać 
pogan i ponieść śmierć męczeńską dla Chrystusa. 
Innocenty III w sennem marzeniu widzi, jak pustel- 
nik z Assyżu podpiera chwiejący się kościół; Grze- 
gorz IX nie waha się kanonizować go w niespełna 
dwa lata po jego śmierci; Giotto prześlicznymi fre- 
skami upamiętnia jego cuda, Dante sławi w nie- 
śmiertelnej „Boskiej Komedyi'*: „W Assyżu we- 
szło słońce, które blaskiem opromieniło świat całv'*. 
Nawet muzułmanie, pałający nienawiścią do chrze- 
ścian, sułtan Melek-Kamel, św. Franciszkowi, który 
przybył do Egiptu go nawracać, żadnei nie wyrzą- 
dził krzywdy. 

Któraż dusza chrześciańska nie zadrży ze wzru- 
szenia na widok miejsc, kędy stała kolebka tego 
człowieka-anioła. zbiegło Święte i pożyteczne jego 
życie, a wreszcie skon zawarł mu powieki w pełni 
łat męskich! Szczęśliwa nazwać się może cienista 
Umbrya, że była iego oiczyzną, błogosławione mu- 
ry miasta, śród których się zrodził, w ubogiej sta- 
jence. podohnie jak Chrystus! 

Czas na szczęście niewiele zmienił wygląd As- 
syżu, który skutkiem wyniosłego położenia, góruje 
nad całą okolicą. Zębate baszty, warowne bramy, 
wązkie i kręte ulice, starożytna twierdza na skal- 
nem urwisku, moc klasztorów i kościołów nadają 
mu charakter średniowieczny. Gdyby na zakręcie 


ukazał się orszak zbrojnych, rycerzy, zakutych w  gotu ptasząt. Dziś, na mjejseu wyciętych gąszczy gl 
żelazo; powracających z wyprawy, krzyżowej, al- rozpościera się ludna wieś. a malelika kaplica, objęta, 
bo ptocesya bięzowników, ie byłobv imię to zdzi- -zeswSząd murami majestatycznej świątyni. postawio- 1 
wilo. t nej w XVI wieku przez Papieża Piusa V; ginie 

Pośród czternastu klasztorów, * należących do wśród iej ogromów. Nawet plac przed nią jest 
OO. Franciszkanów, największym i i najstarszym jest miejscem poświęconem i aż'do roku 1870 posiadał 4 
olbrzymi gmach z XIII wieku, zbudowany na stoku szczególny przywilej, że przestępca, który się tu * 
wzgórza, skąd roztacza się prześliczny widok na schronił, nie mógł być ścigany i uwięziony. 
żyzne i malownicze doliny umbryjskie. Dojeżdża- Ileż w tym kościele wielkich i świętych wspo- 1 
jąc do miasta, spostrzega się najprzód potężne jego mnień!  Kapliczkę Matki Boskiej, ponad którą /! 
mury i tarasy, wsparte na arkadach. W przyle- wznosi się wspaniała kopuła, odnawiał św. Behe- - 
głym gotyckim kościele, ozdobionym freskami dykt, własnoręcznie naprawiał św. Franciszek. Tu- | 
Giotta, spoczywają w podziemnej krypcie zwłoki taj założył swój zakon, tu ogłosił sławny odpust - 

w. Franciszka. Porcyunkuli, tu przyjął śluby św. Klary. 

Poza miastem, u podnóża góry, stoi pośród sa- Niemniejsze wzruszenie budzi cela, w której 
dów kwiecistych samotny, bardzo starożytny ko- umarł, zamieniona na kaplicę, jedyny prawie szcżą-= 
Ściół i klasztor św. Damiana, wsławiony wspomnie- tek dawnego klasztoru. Opis ostatnich jego chwil 4 
niem św. Klary. która obrała sobie św. Franciszka łzy wyciska z oczu. Wierny zasadom ubóstwa, 
za mistrza į przewodnika. -Tutai on ją osadził po wyznawanym przez całe życie, błagał, żeby przed, 
złożeniu ślubów i mianował pierwszą ksienią no- śmiercią oddano jego płaszcz jakiemu żebrakowi, nie “| 
wego zakonu Klarysek. Kiedy w ulubionym kla- chciał bowiem. żeby na ziemi był ktoś uboższy od“ 
sztorze Porcyunkuły wydał ostatnie tchnienie, z niego. Pełen radości, że wnet dostanie się do nie- 
wielką uroczystością przeniesiono jego ciało do ko- biańskiej ojczyzny, kazał sie położyć na podłodze, || 
Ścioła św. Damiana. Zakonnice z czcią i rozrzew-  posypanej popiołem i śpiewając hymny pobożne, od- +. 
nieniem spoglądały na ślady pięciu ran, otrzyma- dał Bogu ducha. Św. Bonawentura opowiada, że | 
nych przez niego na górze Alwernii, a św. Klara, w chwili, kiedy to gorące serce bić przestawało, po 
pragnąc zachować na pamiątkę jeden z gwoździ, zachodzie słońca. ptaki opuściły gniazda i, obsiadł- | 
tkwiących w jego rekach i nogach, próbowała go -szy dach celi, w której konał ich przyjaciel, zaczęły. 
wyjąć,:alę na widok krwi, sączącej się z dłoni zmar- Świergotać, jak gdyby chciały go pożegnać. : 
łego, zaniechała zamiaru. -= Do ogródka różanego. za kościołem, przywią» | 

Tutaj spełnił się cud. © którym pisza ówczesne zane jest piękne podanie z życia św. Franciszka. 
kroniki. Hufce Saracenów na żołdzie cesarza Fry- Raz, kiedy wśród nocy zimowej opadły go pokusy, ` 
deryka II, pustoszyły z jego rozkazu państwo Ko- wybiegł z celi i, zwłókłszy odzież, rzucił sie w cier- 
Ścielne i wpadłszy do Umbryi, zagroziły klaszto- nie. Wnet otoczyła go jasność, na cierniach-zakwi- 
rowi św. Damiana, leżącemu u stóp góry. poza ob-  tły róże, aniołowie zaś, ubrawszy go w białą szatę, 
rebem warownych murów Assyżu. Już poganie go- Zzaprowadzili do kaplicy. Corocznie, kiedy słońce 
towali się do szturmu, kiedy święta Klara, tuląc do majowe zabłyśnie nad Umbrvą. w wirydarzu kla- 
siebie struchlałe i spłakane zakonnice, zaczęła za- sztornym zakwitają róże, a listki ich mają zawsze 
syłać gorące modły do nieba. Pokrzepiona na du- krwawe plamki. 
chu Śmiało wstepuje na mury. trzymając oburącz Jeszcze jedno miejsce, uświęcone wspomnie- 
Przenajświętszy Sakrament; wiara jest jedynym jej niem Ojca Seraficznego: kaplica różana, niegdyś ce- 
buklerzem, poświęcona Hostya jedynym orężem. la, w której on mieszkał, przvjmował odwiedziny, 
Bóg wysłuchał jej prośLe i okazał moc swoją: na- Św. Antoniego Padewskiego i św. Dominika. odpra- 
pastnicy przerażeni widokiem majestatycznej posta- wiał kapitułę .rogóżek*, tak nazwaną, ponieważ 
ci z błyszczącą monstrancyą w ręku, rozproszyli 5000 zakonników, którzy zebrali się na nią, dla braku 

4 
| 


się i uciekli bezładnie. miejsca w szałasach, musieli spać na rogóżkach 
W tym cichym i ubogim kłasztorze spotkał św. trzcinowych i słomianych. > 
Klarę wielki zaszczyt: Papież Innocenty IV, usły- Dzwony. bijące w południe na Aniół Pański, 


szawszy, że śtmiertelna choroba powaliła ią na łoże przypomniały mi ustęp ze słynnych „kwiatków“ 
boleści, przyjechał umyślnie z Perugii, żeby ją od- św. Franciszka: „Kiedy odmawiam Ave Maria, 
wiedzić i długo z nia rozmawiał. Kiedy prosiła o niebiosa się kłonią, aniołowie weselą, ziemia ra- 
rozgrzeszenie, udzielił go i wychodząc. zawołał: duje, piekło drży. a szatani umykają.* Jakirnże ra- 
„Jakżebym rad. żeby moja dusza była równie czy- jiem stałbv się świat, gdyby na nim było wiecei ta- 
stą!'* Przyjechał botem na jei pogrzeb, ale ciało kich ludzi! Za S! 
pierwszej ksieni Klarysek nie leży w kościele Św. 

Damiana, lecz we wspaniałej gotyckiej świątyni pod 65 

jej wezwaniem w samem mieście. 


W miarę, jak się zwiedza Assyż, coraz żywiej Bądź silnym, bracie! skrzydłami orlemi 
staje przed oczyma czysta i poetyczna postać św. Bij chmury, co ci grożą nawałnicą! 
Franciszka, nigdzie jednak nie odczuwa się tak silnie Nas dnie tak smutne, tak ciężkie zrodziły, | 
potęgi jego ducha, jak w umiłowanej przez niego Że wielkiej ducha potrzeba jest siły, l 


By nie zagasnąć krwawą błyskawicą 


Porcyunkuli, pg |.- e geż : 3 
Kiedy niespelna 700 lat temu. opat Benedykty- "U jakiejś wczesnej, samotnej mogiły, 
Lecz żyć na pełńćj łez ziemi! 


nów odstępował św. Franciszkowi starożytną. cu- . on 
dami słynącą kapliczke Najświętszej Maryi Panny IBNATASOCZE? GYY j 44 
Anielskiej, aby się stała kolebką i matką jego za- kak RR E i 
„ konu, wkoło niej. szumiały jeszcze lasy, pełne świer- PAYEE P> 


Wojnę domowa | 


wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi! 

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie- 
lizny należy używać nowy 'patent. zastrzeż. bielik 
JASAN‘! w paczkach po 10 fen. 

„ASAN‘‘ posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest | 

* pod gwarancyą bieliźnie nieszkodiiwy i nietrujący i za- $ 
stępuje zupełnie bielenie na łące. 


je Zofii Szaman 


Wyższa szkola kroju i szycia 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „SAPONEM:£ z marką 
ochronną „„koszułką:ć dodając podczas prania małą 
ilość „ASANU* a będzie zadziwiony dobrym skutkiem. 

Saponin. czyli  „SAPON£ z „koszulką“ i ASAN“ 
są wszędzie do nabycia. (67) 


Chem. fabryka „ERGASTA” Czesława Nagórskiego 
w Starogardzie (Pr. Stargard). 


T Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 

j| dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

# | Napisała Constantia. Cena 50 fen: 

Słarochrześcijańskie i współczesne 

a m pojęcia o powołaniu kobiety, e 

WBA RO SRRES) | Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 
Założ188. 1 DADY AIAJCKI Poznań ul. Bismarka 7 araa 

, ałoż. b Z 5 de $ 6: : „A REA ` 
> J. POPŁAWSKI, iatan rosi esye ehe S aera Aia rengar d golni 

|a' | M d U od dłu zoletniż i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 

madzik, poleca pod długoletnią y ROW 

ji E najlepsze aSzyny 0 SZYCI PAE zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


y Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 
Warsztat reparacyi. = Odwrotnie wysyła: 
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity. 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


F MROCZKIEWICZ | Poznań, Św. Marcin 69. 
Poznań, Stary Rynek 59. ILAN | DN | DANI 
ipili hi ij Nobość! m2 Nowość! 
ij Lipki Ur LUNIN ia KREM JAPOŃSKI BANZAJ 
W materyałach wełnian., na kosty umy, wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, ||———— KREM ABARID ——— 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. || Krem ogórkowy | 

ZA Woda ogórkowa Wyroby Malinowskiego 
Specyalność: Pudr biały i różowy warszawskie które w krótkim 


Mydło ogórkowe czasie zjednały sobie dla swej 


również wielki wybór dobroci ogólne uznanie 
wykonuje w krótkim 


artykułów toaletowych. 
| poleca hurtownie i detalicznie 
czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. 


Lentedlna Orogerja J. Czepczyński, Domaj 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 
os «a O RA aE 
° : Od 1-go października 1. b. 
E7 Prosimy Szanowne wra e 


| 087) e : 
nasze Czytelniczki o popie- pensonn whara 8 Udzielam lekeyi $g 


umiejąca samodzielnie gotować. języka miemieckiego, francuzkiego; an: 
Do ofert proszę dołączyć od- 8 gielskiego i włoskiego oraz gry na for- & 


y ranie firm ogłaszających pisy świadectw, totografię i pre“ © tepianie i harmonium. — Bliższe szczegóły 8 


tensye co do pensyi. udzieli Biuro Związku Kobiet, prac., Po- 


; . «466 W.K iewski, znań, św. Marcin Nr. 69. II p. (63) $ 
w „Gazecie dla Kobiet!.| Wang wz 00000000000000300 


| 
Go 
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KLINIKA PRYWATNA 
Dr. Pomorskiego 


dla chorych na cierpienia ehirurgiezne i ortope- 


Teraz się tylko używa 


nd I proszków do prania 


Zwierzyńskieżo 


premiowanych najwyższemi nagrodami!! 
(mg Do nabycia wszędzie. "Sq 


dyezne, dla chorych na cierpienia pęcherza i dla 
chorób kobiecych. (576) 
Poznań, Płac Piotra (Petriplatz) Nr. 4. 
Telefon Nr. 893. a 


4904600000000029000000000000000000000000000000000200000000040000000000 


H. DYCHTOWICZ 


Mandel bławatów, płótna, stołowizny I tabya bieizn 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
3 poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 
ż welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
$ oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne wyprawy. 


PO PP AAA EA DORY O NI PEKAO 


442902209209290029009 


WYWÓWW 
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+20000000904000400000002 
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Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


R ZONOZ CO 


św. Marcin 69. Il. piętro w podwórzu 


2 do20 mk., peru- {W9 
czki; przedział- | 
ki i wszelkie dodatki Și 

do włosów poleca 


St. Wenzlik fryzyer i damski perukarz 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawedu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P.S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki zwłosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą. (62) 


ja 2 = 


= Największy = 
handel mąki i zboża 


połączony 
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych., 

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. 
(SĘ Kupuję m 

każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
kuły spożywcze jak i pastewne. 

Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
== Telefon 62. == 


TZET aana aa aaa 


Hurtowny handel Win winiarnia 
SŁ ziełkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. ——— 


Wład tanod, herbaty, wów półudn, | Konseru, 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje Sh starannie i w da najkrótszym czasie. 


oOffierski. ' 


AL w iwasan, pmts 


=== Ogłasza. 
DEER dla Kobiet“. 


LJ n 

Wyprzedaż mebli! 

Z powodu przeniesienia interesu wyprzedawać będę 
do 1-g0 października rb. wszelkiego rodzaju 
meble po znacznie zniżonej cenie oraz 
wóziki dla dzieci. — Przy zakupie kompletnych 
wypraw udzielam nadto wysokiego rabatu. — 
Korzystna okazya dla nowożeńców! (1958) 


ÓZEF BOESCHE 
Największy skład mebli i wózików. 


Srem, ul. Mostowa. 
I@H 


Filia narożnik ul. ARK, i Grobli. 


Najtańsze źródło zakupu = 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka -toałetowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
bKA_4 AA A A AJ IWA A AA A A Ad" 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolską z Poznanią. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m, b. H. w Poznaniu. 


Nr. 18. 


Poznań, dnia 29. sierpnia 1909. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących. z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań -—— 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I$. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań -- św. Marcin 69. 
=== Numer telefonu 613. === 


Mowa żałobna 


sekretarza jeneralnego Związku Kobiet pracujących, 


X. Czechihrowskiego, 
wygłoszona na pogrzebie 


Ś. p. Maryi Krzyckiej 
członka stowarzyszenia pracownic fabrycznych M. B. N. P. w Po- 


znaniu oraz przełożonej tegoż Stowarzyszenia, 
dnia 18 sierpnia 1909 r. na cmentarzu jeżyckim. 


Żalobmi Słuchacze! 

Jeżeli nad świeżą Ś. p. Maryi Krzyckiej mogiłą 
zabieram jako kapłan głos, by potomności przeka- 
zać jej zasługi wobec Boga i społeczeństwa, to za- 
znaczam, że czynię to jako kilkoletni patron stowa- 
rzyszenia pracownic fabrycznych M. B. N. P. w Po- 
znaniu, którego zmarła była przez lat piętnaście 
członkiem, duszą, a w końcu przewodniczącą. 

Jako młode, bo szesnastoletnie dziewczę stanęła 
pod sztandarem Maryi, by pracować nad udoskona- 
leniem własnej duszy i setek dusz swych koleżanek, 
kobiet pracujących. 

Ten oto sztandar Maryi przez tyle lat ożywiał 
duszę mężnej i pracowitej dziewczyny już od lat 
kiłku niestety w nadwątlonem i słabem ciele, zapa- 
lejąc w niej ducha dzielności i poświęcenia; dziś 
stoi on nad świeżo usypaną mogiłą, niemy Świadek 
cnoty, cichości i pracy. 

Pierwszy to na ziemi Wielkopolskiej wypadek, 
gdzie kapłan, nie na życzenie rodziny, ale z obo- 
wiązku sumienia w imię prawdy i przykładu zabiera 
głos nad grobem kobiety pracującej, pracownicy 
fabrycznej, by utrwalić zasługi kobiety pracującej 
wobec całego społeczeństwa. 

Wzorem kobiety — Marya, a kobiety obowiąz- 
kiem naśladować wysoki wzór; a im więcej przy- 
bliży się życiem swem i cnotą do owego wielkiego 
wzoru, tem staje się doskonalszą, więcej dla nieba 
zbiera zasług, więcej zasługuje się wobec społe- 
czeństwa. 

„Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie 
według Słowa Twego''; oto słowa, które wyrzekła 
Najświętsza Panienka w chwili, kiedy poczynała 


Szczęśliwa niewiasta, której na drodze ułomne- 
go żywota stały się te wielkie słowa Maryi niezmien- 
nym drogowskazem. 

Zapoczątkowują one i prowadzą życie w po- 
korze, poniżeniu, pracy na tym łez padole, a wzno- 
szą duszę hen w wyż do tronu Bożego jako krainy 
wiecznej zapłaty tam, gdzie nie ma ani łez, ani 
cierpienia, ani pracy, bo co było minęło. 

Zycie ś. p. Maryi Krzyckiej było życiem zwy- 
czajnej pracownicy fabrycznej w przemyśle tytoniu, 
więc życiem jednostajnej długiej, mozolnej pracy; 
a cierń był życia jej stałym uplotem; cierpienie 
płuc od lat całych trawiło wątły organizm. Ale 
jak pełne było życie pracy i cierpienia, tak pełne 
było cichości, pokory, cnoty. 

Zdanie się we wszystkiem na wolę Bożą — 
niech mi się stanie według słowa Twego — było 
bodaj największym skarbem jej duszy. Wiedziała, 
że choroba zerwie przedwcześnie kwiat jej życia. 
Smierć uważała za proste przejście do wieczności, 
za obudzenie do życia wiecznego, życia z Bogiem. 

„Oto ja służebnica Pańska, niech: mi się stanie 
według słowa twego“. Słowa te uczyniły Naj- 
świętszą Panienkę Matką Boga, ale zarazem całego 
człowieczeństwa, całej cierpiącej potrzebującej ludz- 
kości. I stały się wezwaniem dla nas do pracy i po- 
święcenia nad biedną potrzebującą bracią naszą; 
wzywają nas, by w miłości bliźniego nieść współ- 


braciom w przykładzie i pracy cnotę, światło i ulgę. 


zadanie swe wobec Boga i człowieczeństwa jako | 


matka Boga-Człowieka. 


Szczęśliwy, kto zrozumiał wielki wzór Maryi, 
Matki potrzebującej ludzkości. 

Było to w roku 1889, W czasie, gdzie praca 
zawodowa kobiet stała się konieczną dla setek ty- 
sięcy dziewcząt średnich i niższych stanów. Prze- 
wrot w życiu zarobkowem zmusił i nasze polskie 
dziewczęta do całodziennego opuszczania domu 
rodzinnego, i zamienił życie rodzinne na życie fa- 
bryczne. 

W ślad za zawodową pracą dziewcząt szło 
zepsucie, spowodowane zanikiem życia rodzinnego 
i zbiorową pracą. Tu i owdzie zaczęła znikać dzie- 
cięca wiara i dziecięca cnota w sercach dziewcząt 
pracujących. Zanik kultury rodzinnej i oświaty był 
skutkiem całodziennej pracy zawodowej i nieszczę- 
śliwych naszych stosunków szkólnych. 

Potrzebną była pomoc. W wir życia pracy za- 
wodowej, w mury fabryczne trzeba było wniknąć 
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cnotą, przykładem, światłem. Trzeba było w miej- 
sca pracy i zepsucia postawić jednostki silne, któ- 
reby wśród koleżanek szerzyły cnotę, podtrzymy- 
wały ducha życia rodzinnego, świeciły przykładem 
oświaty, samokształcenia. 

Tą niewiastą, która pierwsza na wielkopolskiej 
ziemi potrzebę tę zrozumiała, była niezapomnianej 
pamięci ś. p. Aniela Karłowska, pierwsza przewo- 
dnicząca stowarzyszenia pracownic fabrycznych 
M. B. N. P. w Poznaniu. 


A jedną z pierwszych apostołek jej myśli zbo- 
żnej, jedną z pierwszych pionerek w tej trudnej, mo- 
zolnej pracy była właśnie ś. p. Marya Krzycka. 

Zrozumiała ona jako jedna z pierwszych praco- 
wnic fabrycznych wielkość tego zadania, a w pracę 
tę włożyła całą swą duszę. 

Kiedyśmy w roku 1905, idąc za głosem wielkiego 
papieża Leona XIII, zreformowali oparte na zasa- 
dach tercyarstwa stowarzyszenie, zamieniając ie na 
życzenie Władzy duchownej na stowarzyszenie 
świeckie, by pod płaszczem Świeckiego stowarzy- 
szenia coraz to szersze wśród pracownic fabry- 
cznych pracą zbożną zatoczyć koła, czyniąc świe- 
ckie stowarzyszenia przedsionkiem i łącznikiem 
między życiem fabrycznem a Kościołem, natra- 
filiśmy na grunt jeszcze nie przygotowany. 

Potrzeba było silnych apostołek dla tej nowej 
na wiełkopolskiej ziemi idei. Niezrozumienie tej myśli 
przewodniej przez ówczesną przewodniczącą stowa- 
rzyszenia, następczynię Ś. p. Anieli Karłowskiej, 
przez dłuższy czas mąciło pojęcia i chęć do nowej 
pracy wśród pracownic fabrycznych. 

Dopiero kiedy na czele stowarzyszenia stanęła 
jako przewodnicząca Ś. p. Marya Krzycka, wpły- 
wem swym i szacunkiem, jaki miała wśród kole- 
żanek, umiała pozyskać setki umysłów i serc dla tej 
nowej zbcżnej pracy. 

W tem jej wielka zasługa. Zasługa wobec Boga 
i nie tylko tych kilkuset stowarzyszonych, ale całego 
więlkopolskiego społeczeństwa. 

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych bowiem 
stało się kolebką Związku kobiet pracujących na 
wielkopolskiej ziemi, tego Związku, którego zada- 
niem jest podnieść i zreformować społeczeństwo za 
pomocą kobiet. 

Nad świeżą Ś. p. Maryi Krzyckiej mogiłą ot tu 
przed nami ten pierwszy sztandar stowarzyszenia 
pracownic pod wezwaniem M. B. N. P. Swiadek 
jej życia pełnego cichości i pracy nad udoskonale- 
niem własnej duszy ale i pracy religijno społecznej 
uad dobrem setek kobiet pracujących. 

W blasku słonecznym powiewa lekko i cicho 
raz spuszczając się ku ziemi, raz wznosząc się ku 
słońcu, — Obraz jej duszy, która z tej ziemi wzniosła 
się tak cicha w krainę słońca, wiecznego szczęścia. 

A Wy, drogie siostry, towarzyszki i koleżanki 
jej pracy, świadki jej cnoty i trudów życia, które 
setkami stoicie nad grobem, tworząc wieniec ży- 
wych kwiatów, złóżcie wieniec serc waszych wdzię- 
cznych i przywiązanych na grobie waszej przełożo- 
nej, wieniec niezapominajek, niezapomnienia przed 
Bogiem jej duszy, za którą zmówcie pobożnie: 

Wieczny odpoczynek... 


W setną rocznicę 
urodzin Słowackiego. 


Już w ostatnim numerze „Gazety dla Kobiet" 
podaliśmy życiorys króla poetów polskich, którego 
setną rocznicę urodzin obchodzi w tym roku całe 
społeczeństwo polskie. 

Cała Polska, tak pisze komitet, który się zawią- 
zał celem przygotowania obchodów na cześć wie- 
Szcza sposobi się do uroczystego obchodu rocznicy 
urodzin jednego z największych swych synów. 
Cała Polska — chociaż nie stanowi jedności pań- 
stwowej, chociaż dzielnice jej w odmiennych żyjąc 
warunkach nie w jednolity sposób dokonać mogą 
aktu hołdu i wdzieczności. 

Wśród przejść bołesnych i walk o zachowanie 
bytu narodowego często przychodzą chwile znuł- 
żenia, czasem nawet zwątpienia i rozpaczy. W ta- 
kich wypadkach pokrzepieniem i odrodzeniem się 
w duchu stają się dla znękanego narodu uroczystości 
i obchody godowe, poświęcane pamięci przywódców 
jego i wieszczów. Rozpamiętując ich zasługi i zna- 
czenie, poznajemy, że oni to wskazali nam do życia 
drogę, że podali nam do ręki broń, że zostawili nam 
przykazania swoje jako ratunek w nieszczęściu, po- 
krzepienie i zadatek przyszłości. 

Uroczystości takie są zarazem żywym stwier- 
dzeniem istnienia i życia narodu i dowodem, że poza 
potęgą polityczną jest jeszcze moc druga, która nam 
zginąć nie pozwala, że jest potęga i moc — ducha. 

Przypominając sobie przykazania wieszcza, 
torujemy zarazem pokoleniom ścieżki przyszłości, 
a poznając nieśmiertelne dzieła jego, uczymy się 
jego cnót wielkich i uczuć potężnych. Najświe- 
tniejszą cnotą i najgorętszym uczuciem Juliusza Sło- 
wackiego, to jego miłość ojczyzny, całej, wielkiej 
z przeszłością i przyszłością. Zarazem kochał on 
w narodzie wielkość, czystość i wzniosłość, kochał 
piękno, zapał i świętość. Nie byłby inaczej wie- 
szczem, nie byłby Królem-Iuchem w Polsce. 

Nie nauczy nas Słowacki pisania cudnych swych 
wierszy i wznoszenia lotów orlich i tworzenia prze- 
pięknych tkanin wyobraźni. Ale nauczy ukochania 
oiczyzny, umiłowania ludzi, połączenia się w imię 
wspólnych haseł i zadań i pokrzepi nas w smutkach 
i bólach naszych, a w serca zwątpiałe wleje nadzieję 
lepszej przyszłości. 

Dlatego to stosujemy wezwanie do wszystkich 
towarzystw naszych, aby i ze swej strony oddały 
winny hołd cieniom nieśmiertelnym Juliusza. 


Celem ułatwienia obchodu podajemy program 
uroczystości, jaką w naszych warunkach w towa- 
rzystwach urządzić można: deklamacya, odśpiewa- 
nie kantaty, wykład o wieszczu, przedstawienie — 
ile możności w obrazach świetlanych — jego życia 
i dzieł i wreszcie odczytanie jakiego ustępu z jego 
utworu. 

Komitet następujące zarządził ułatwienia: Stara 
się o kantate, wydaje broszurę o Słowackim, zesta- 
wia obrazy świetlne z wykładem, wybiera odpowie- 
dnie do deklamacyi wiersze i do odczytania wyjątki 
z dzieł poety. 


„ Wszystkich bliższych szczegółów udzieli biuro 
Związku kobiet, jako pośrednik między sekretarzem 


komitetu, Dr. Jaworskim, a stowarzyszeniami 
związkowemi. 


Skromne są nasze Środki i zasoby, nie stać nas 
wszędzie na wielkie obchody Świąteczne, na publi- 
czne uroczystości jubileuszowe. Ale i w tych cia- 
snych warunkach możemy i musimy cześć złożyć 
cieniom poety. Do tego są w pierwszym rzędzie 
powołane towarzystwa nasze, wszystkie bez wy- 
jątku, bez względu na to, czy za główne zadanie 
postawiły sobie cele oświatowe lub ekonomiczne, 
kształcenie ducha lub ciała, kult pieśni, czy krze- 
wienie przemysłu, towarzystwa wszystkich sfer 
i stanów. 

Dążności i cele wszystkich zbiegają się bowiem 
w jednej wielkiej idei narodowej, a iednym z nai- 
większych geniuszów tej idei jest Juliusz Słowacki. 

Wzywamy więc wszystkie towarzystwa, aby 
w miarę sił i możności wzięły udział w tegorocznym 
obchodzie iubileszowym i w tym celu zwracamy się 
do nich z gorącem wezwaniem, aby urządziły 
choćby najskromniejszą uroczystość na cześć poety. 

Mamy nadzieję, że stowarzyszenia nasze związ- 
kowe pójdą za wezwaniem komitetu, że w piersiach 
kobiet pracujących zabrzmi potężny chór: Hołd 
cieniom Juliusza! 
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Wspomogi dla pracownie 
w przemyśle fabkaczny m. 


Kilkuset pracownicom w fabrykach papierosów i cy- 
gar nędza zajrzała w oczy. Wskutek nowych ceł na 
tytoń i tabakę straciła pracę znaczna część pracownic. 
W jednej tylko fabryce papierosów Ganowicz i Wlek- 
liński straciło pracę 300 kobiet, które dotąd wyrabiały 
pudełka do papierosów. Fabryka ta nie chcąc podnieść 
ceny papierosów lub pogorszyć towaru, zmieniła opa- 
kowanie papierosów, — które odtąd już maszyną się 
będzie wykonywało a nie ręką ludzką. 

Nowe cła uchwałone niedawno przez parlament 
niemiecki nałożyły na tytoń j tabakę 45 milionów marek 
cła (z tego 40 milionów na cygara a 5 milionów na pa- 
pierosy). Rząd chciał 77 miłionów z tabaki. Nacyonał- 
liberałowie chcieli uchwalić rządowi 80 milionów, wolno- 
myślni zgadzali się już na 60 milionów cła od tabaki, lecz 
partye przeciwne, między niemi także Koło polskie, 
spowodowały obniżkę cła o 27 milionów marek na 45 
milionów. 

Mimo obniżki cło na tabakę oczywiście bardzo nie- 
przychylnie zostało przyjęte przez robotników i robotnice, 
pracujące w przemyśle tabacznym. 

Podatki bowiem niewątpliwie zmniejszą używanie 
cygar i papierosów i spowodują utratę pracy całego 
szeregu robotników. Dobrze tedy, że przynajmniej nie 
przeszły zamysły rządu, nacyonałliberałów i wolno- 
myślnych. , 

Partye, które spowodowały obniżkę podatku, posta- 
rały się o drugą, korzystniejszą dla robotników uchwałę 
parlamentu. Uchwalono bowiem, iż tym robotnikom 
i robotnicom, którzy wskutek cła na tabakę utracą za- 
robek, i nie znajdą pracy innej, rząd ma wypłacać 
wsparcie dochodzące do 34 dziennego zarobku, który 
dawniej mieli. 

W podobny sposób otrzymać mają odszkodowanie 
robotnicy i robotnice, które utraciwszy pracę w fabryce 
cygar lub papierosów — poniosą stratę wskutek tego, 
że muszą się zabrać do innej pracy, w której dla braku 
wprawy mniej zarabiać będą. 

Na ten cel wyznaczono na razie 4 miliony marek. 

O uchwalone tedy wsparcie dla robotników i robo- 
tnić musimy i my postarać się dla naszych stowarzy- 
szonych. 
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Co uczynią owe kilkaset robotnic, które straciły do- 
tychczasowy zarobek przy kartonach? 

Otóż niektóre z nich poszukały sobie rozmaitei pracy, 
inne poszły w służbę, znowu zaś inne żadnego nie mają 
zajęcia, lub też przeszły do innego rodzaju roboty w fa- 
bryce papierosów — wstępując jako uczennice z małym 
tylko zarobkiem. 

Otóż pracownice, które 

1. mimo starań żadnei nie znalazły pracy, 
2. oraz dla tych, co musiały przyjąć pracę licho płatną 
starać się powinniśmy o wspomogę rządową. 

Ile dadzą wspomogi? Pracownice, które żadnej nie 
znalazły pracy, mimo, że się starały o robotę, otrzymują 
34 tego, co zarabiały dawniei, pracownice zaś, które teraz 
iako uczennice lub w innej pracy nie zdołają zarabiać ani 
nawet 3⁄4 tego co dawniej zarabiały, otrzymają tyle 
wspomogi, aby razem z obecnym zarobkiem odbierały 
%, tego, co dawniej zarabiały. 

Jak starać się o wspomogę? 

Należy napisać po niemiecku wniosek do głównego 
urzędu cłowego (Hauptzollamt) i podać w piśmie: imię, 
nazwisko, wiek, stosunki rodzinne (panna, mężatka, ile 
dzieci) i mieszkanie; dalei rodzaj pracy w ostatnich 
14 miesiącach, nazwisko i adres ostatniego pracodawcy; 
ile wynosił cały zarobek ostatniego roku. Jeżeli wniosko- 
dawczyni nie ma zajęcia, podać winna powód dlaczego 
pracę straciła; jeśli teraz wskutek ceł mniej zarabia, na- 
leży podać, ile zmniejszenie wynosi i stawić dowody 
na to, że utrata pracy lub zmniejszenie zarobku nastąpiło 


wskutek nowych ceł. Wnioskodawczyni winna też 
dodać co uczyniła, aby pracę znaleść i uszczerbek 
zminieiszyć. 


Starająca się o wspomogę winna zatem przesłać do 
urzędu cłowego: 
1. wniosek spisany, jak wyżej podano, 
2. poświadczenie dawnieiszego pracodawcy z iakiego 
powodu utraciła pracę i ile u niego tygodniowo za- 
rabiała, 

. poświadczenie z miejskiego urzędu wskazywania 
pracy (Kozia ul. 8) że się starała o pracę a nie 
znalazła, 

. te zaś, które przyjęły źle płatną pracę dostarczyć 
muszą od nowego pracodawcy poświadczenie, od 
kiedy u niego pracę rozpoczęły i ile tygodniowo 
zarabiają. 

Ponieważ stowarzyszonym niełatwo będzie wnioski 
te spisać, drukuiemy odpowiednie formularze. Związ- 
kowe biura obrony prawnej zaś ułatwią wystawienie 

wniosków i napiszą co potrzeba i wskażą, o iakie posta- 
rać się poświadczenia. Niechai tedy stowarzyszone, 

które wniosek o wspomogę stawić pragną, stawią się do 
biura obrony prawnej. 
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Poznanie samego siebie. 


„Prawdziwie oświeconym jest ten, co zna siebie 
samego“, powiedział prorok chiński. I powiedział praw- 
dę. Człowiek, który zna swój charakter, usposobienie, 
poznał swe błędy, wady i niedostatki, stara się zazwy- 
czaj uzupełnić te braki, pozbyć się wad, zapanować nad 
złemi skłonnościami. 

Człowiek taki zastanawia się nad swemi myślami. 
krytykuje postępki, staje się rozważnym, nie czyni nic 
lekkomyślnie, uszlachetniając tym sposobem serce 
i duszę. 

A przedewszystkiem 
miałym dla drugich. 

Mato jednakże iest tych ludzi, większość nie zna 
samych siebie. 

Po części wydaie się ludziom, że skoro nie zabili 


staje się wówczas wyrozu- 
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nikogo, uie kradną, nie oszukują, t. i. prowadzą na pozór 
uczciwe życie - to iuż dosyć; i iaki się wówczas za 
lepszych od drugich. 

Gdyby jednakże starali się poznać samych siebie, 
gdyby zairzeli do serc swoich, ile tam znalazłoby się 
niedostatków, ile niepotrzebnych życzeń, ile błędów 
drobnych na pozór, lecz w gruncie rzeczy bardzo szko- 
dliwych. Znaleźli by pewnie brak miłości bliźniego, brak 
wyrozumiałości, znaleźłiby podejrzliwość, niechęć, nie- 
szczerość, lub zbyteczną pochopność do krytykowania 
bliźnich. 

Przez niechęć lub uprzedzenie bywamy często nie- 
sprawiedliwi w sądzeniu bliźnich. Skoro zawinimy sami 
lub ktoś z osób przez nas lubianych, wówczas staramy 
się o zmniejszenie winy, przytaczamy wszelkie łagodzące 
okoliczności, tłomaczymy, uniewinniamy; ale niechno 
tylko zawini ktoś nielubiany, niesympatyczny, wtedy 
potępiamy go bez namysłu, przypisujemy mu nawet in- 
tencye, których nie miał. 

„Na złość mi to zrobił*, „umyślnie to powiedział, 
aby mi dokuczyć* — „musiał mnie obgadać, bo ucieka 
przedemną'* — mówi się zazwyczaj. 

Są ludzie, którzy o każdym człowieku, czy go 
znają, czy nie, o każdym ludzkim czynie wyrokują bez 
namysłu, bez chwili zastanowienia. Słysząc, że ktoś 
dorobił się majątku, mówią znacząco: „tak prędko... 
nie każdy to potrafi...“ Widząc kogoś dobrze ubranego, 
kiwają głowami i mówią: „Pytanie, skąd bierze na te 
stroje!“ 

Przez niechęć sądzą bliźnich powierzchownie, nie 
starają się nawet ich poznać. „Jaki to niemiły człowiek!“ 
— wołają nieraz, — „istny mruk! — „nie lubię go, 
bo nic nie mówi“. I nie pytają, czemu ten człowiek 
milczący, czemu ponury. A może on wiele przeszedł, 
wiełe przecierpiał i dlatego stracił ochotę do rozmowy 
i wesołości, może się zawiódł na ludziach i stąd nieufny 
i posępny. 

Gdybyśmy starali się poznać go, przyszli do niego 
z dobrem słowem, z przyjaznym uśmiechem, kto wie, 
czyby się nie rozpogodził, czyby nam nie otworzył serca, 
czyby mu nie wróciła stracona wiara w ludzi. Ale my 
wolimy go unikać, aby sobie nie psuć humoru. 

Gdybyśmy jednak zastanowili się, jak wielką czy- 
nimy krzywdę bliźniemu, sądząc go bezpodstawnie, 
gdybyśmy rozważyli, że każde choćby najmniejsze po- 
deirzenie rzuca cień na człowieka, gdybyśmy choć na 
chwile się zastanowili przed wypowiedzeniem lekkomyśl- 
nei krytyki, z pewnością ostrzegłby nas głos sumienia, 
że tego mówić się nie godzi. 

Gdybyśmy zdawali sobie sprawę z każdei myśli, 
z każdego uczucia, które rodzi się w. sercu naszem, 
które, z początku niepochwytne prawie z czasem głęboko 
zapuszcza korzenie, gdybyśmy pytali, czy one dobre czy 
złe, czy słuszne, czy nie, wtedy łatwo byłoby nam 
oczyścić serce z chwastów. 

Ale do tego trzeba koniecznie poznać samego siebie, 
trzeba poznać swe wady i ułomności, wiedzieć, co 
w nas jest niedobrego, czego nam się trzeba pozbyć. 

A wówczas w poczuciu własnej niedokładności by- 
libyśmy wyrozumialszymi dla drugich. 


RE REŻ M 


Dyplomy. 


Jedną z głównych korzyści stowarzyszenia jest ko- 
leżeńskość, przyjaźń, która zawięzuje się między człon- 
kami stowarzyszenia nieraz na całe życie. , 

Nie dziw; jeżeli członkowie stowarzyszenia przez 
lat kilka spotykają się na zebraniach, dyskutują nad 
rzeczami, które ich wszystkich żywo obchodzą, spotykają 
Się i bawią wspólnie na zabawach, wycieczkach, dziwną 


by też było rzeczą, żeby takie wspólne życie, niejako 
rodzinne w szerszym zakroju nie miało doprowadzić do 
bliższego zaznajomienia się, do przyjaźni choćby tylko 
większej liczby członków stowarzyszenia. 

Zawiera się braterstwo, niejedne panienki, które się 
dotąd nie znały, dziś się zaprzyjaźniły. l o ile nie 
„zrobiły braterstwa“ tytułuią się jako koleżanki — 
zamiast „per pani“. Miło słyszeć i patrzeć na ten nieraz 
tak miły stosunek między koleżankami, który stowarzy- 
szone zawdzięczają przecież nie czemu innemu, tylko 
swemu stowarzyszeniu. 

To też nie dziw, że kiedy po latach takiego sio- 
strzanego pożycia iedna z koleżanck opuszcza stowa- 
rzyszenie, mówmy już tylko z tego powodu, że dobiła 
szczęśliwie do portu upragnionego a szczęśliwego mał- 
żeństwa, koleżanki, przyjaciółki, starają się dać jej 
dowód przywiązania wyrażonej w formie powinszo- 
wania, zbiorowych podpisów, wpisywanie nazwisk da 
albumu i t. d. 

Do tych zewnętrznych form wyrazu przywiązania 
i pamięci należy często Śpiew w kościele podczas ślubu, 
wykonany więcej lub mniej uzdolnionemi siłami chóru 
stowarzyszenia. 

Już naprzód zastanawia się szanowny zarząd nad 
tem, czy na ślub posłać chór, czy nie, a chórowa pa- 
nienka zastanawia się nad tem, czy na ślub tei koleżanki 
póiść Śpiewać, lub czy też wytłomaczyć swą nieobecność 
rzeczywistym lub rzekomym brakiem czasu. Nie zawsze 
równa jest w tym względzie sympatya dla wszystkich; 
a przymiusić żadnei chórowej panienki nie można, by 
w dzień powszedni poszła Śpiewać przy ślubie. — Stąd 
mimo całej życzliwości szanownego zarządu nieraz śpiew 
przy ślubie wypada nie ku zupełnemu zadowoleniu sza- 
nownej młodej pary i obecnych gości. 

Radzimy więc zmienić formę wyrazu przyjaźni 
i koleżeńskości, by wszystkie w równych postawić 
warunkach, dać każdej co jej się należy tytułem „długo- 
letniego“ przynależenia do stowarzyszenia. 

Jedno z stowarzyszeń związkowych wpadło przy tej 
sposobności na wcale pomysłowy koncept. Postano- 
wiono bowiem każdej wychodzącei za maż koleżance 
wystawić dyplom podpisany przez cały szanowny 
zarząd nie wyjąwszy czcigodnych XX. patronów i wice- 
patronów i dyplom ten wręczyć z wszelką uroczystością 
w odpowiedniej chwili po lub przed obrzędem ślubnym. 

Jakaś trzeźwo patrząca na ten zapał głowa dorzuciła 
do konceptu drugi koncept; a mianowicie aby nie wy- 
dawać wszystkim równie pięknych dyplomów, lecz aby 
piękność i wykonanie dyplomów uczynić zależnie od lat 
przynależenia do stowarzyszenia. I tak, by po roku 
przynależenia dać mniejszej, po dwóch latach większej 
piękności dypłom, któryby po trzech latach przynależcnia 
zamienił się w całkowity ideał dyplomu. 

Myśl tę przyięto; i przyznamy się, że podoba się ona 
nam nawet bardzo. Tylko pióro nasze redaktorskie 
krzywi się w smutku na samą okropną myśl: a co będzie 
z temi koleżankami, które na falach pragnień nie dopłyną 
do portu słonecznego szcześcia małżeńskiego. 

Niedobre stowarzyszone, ani nie pomyślały © nich, 
lecz my jesteśmy im życzliwsi, bo na prawdę szanujemy 
dozgonne panieństwo, zwłaszcza dobrowolne. 

Proponujemy przeto, by każdej stowarzyszoncj, 
która przez 10 lat stała wiernie pod sztandarem stowa- 
rzyszenia w dowód wytrwałości w pracy tak zbożnej 
wystawić dyplom i to nie trzeciej, lecz pierwszej klasy. 

Sprawę dyplomów polecamy pilnei uwadze stowa- 
rzyszeń; przyczynią się one do tem chętniejszej pracy 
i wytrwania w stowarzyszeniu. 

Nie przebrzmią, jak przebrzmi choćby najpiękniejszy 
śpiew w kościele, lecz zostaną stałą pamiątką, dowodem 
dzielności i prawdziwie zrozumianej pracy społecznej 
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podjętej w stowarzyszeniach, zostaną pamiątką stałą 
na przyszłość dla dzieci i wnuków, zachętą do pracy 
w stowarzyszeniach i nad stowarzyszeniami w późnicej- 
szych pokoleniach. 

—— K a 


Gospodarstwo kobiece. 


Hodowla kur. 


W innych kraiach, n. p. w Anglii i Francyi, hodowla 
drobiu jest bardzo daleko posunięta. Rząd francuski od 
300 lat wpływa na podniesienie chowu drobiu rozmaitymi 
sposobami: przez dawanie nagród za drób rasowy, do- 
brany, poprawny, za piękne okazy sprzedawane na jar- 
markach, najwięcej jednak przez nauczanie włościan 
w szkołach, jak mają się obchodzić z drobiem. 

Dzięki temu hodowla drobiu rozwija się bardzo po- 
myślnie i przynosi wielkie zyski. Targi są przepełnione, 
zjeżdżają się na nie kupcy z Belgii, Anglii itd. Wielkie 
zyski przynosi handel jaj, jeszcze większe sprzedaż kur 
rasowych, gęsi i kaczek do chowu za granicę, a nawet 
do Ameryki. 100,000,000 fr. wpływa rocznie do Francyi 
ze sprzedaży kur rasowych, które są bardzo nośne, 
imnożne i szybko rosną. 

Kury francuskie nie są sprowadzane, ale miejscowe, 
tylko pracą i umiejętnem hodowaniem doprowadzone do 
wielkiej wartości. 

Chowem drobiu we Francyi zajmują się przede- 
wszystkiem drobni gospodarze. Najbiedniejsi, starzy, 
do innej pracy niezdolni ludzie zajniują się hodowlą kur 
i indyków w ten sposób, że przy pomocy sztucznych wy- 
lęgarni hodują kurczęta w wielkiej ilości, te odkupuiją od 
nich bogatsi sąsiedzi, którzy mają sad i środki, aby 
wyżywić tak wielką ilość kurcząt, tuczą je i wywożą 
na targi. 

My niestety, pod tym względem zostaliśmy daleko 
po za innymi narodami; chowamy drób, ale nie przynosi 
on nam odpowiednich zysków. A przecież jeśli inni 
mogą mieć z tego wielkie dochody, czemu i my byśmy 
mieć nie mogli? 

Trzeba jednak zrozumieć, że nie dosyć mieć kury, 
ale że te kury muszą być dobre, aby opłaciły trudy 
hodowli i żywność, którą im się daje. 

Chcąc, aby chów kur przynosił odpowiednie do- 
chody, trzeba postarać się o kury dobrei rasy, nośne, 
imnożne i szybko rosnące. Nie wszystkie gatunki kur 
są równie dobre; jedne są nośne, ale małe, na sprzedaż 
więc nieodpowiednie, inne bardzo wyrastają, ale mało 
znoszą jaj lub nie wysiadają kurcząt. A przecież każdej 
gospodyni chodzi o to, aby mieć jak najwięcej jaj na 
sprzedaż i aby kurczęta, które sprzedaje na targu, 
dobrze i prędko wyrosły, aby ie mogła jak najlepiej 
spieniężyć. Aby zrobić dobry wybór, trzeba wiedzieć, 
jakie gatunki jakiemi odznaczają się zaletami lub wadami. 

Najwięcej nośne są nasze kury krajowe, rośną 
szybko i opłacają żywienie. Krajowa kura znosi po 
roku 140 do 150 jaj, w drugim roku 180 do 190, w czwar- 
tym zwykle tyle, co w pierwszym roku, od. piątego roku 
coraz mniej. W tym czasie więc należy kurę usunąć. 

Kury krajowe krzyżowane z kurami azyatyckiemi 
(Kochinchiny i Brahmy) nadają się nailepiej do, zabicia, 
więcej bowiem wyrastają i mają delikatne, smaczne mięso. 
zwłaszcza Brahmy. 

Czysta rasa azyatyckich Kochinchinów nie iest dobrą 
do chowu; kury ogromne, ciężkie znoszą bardzo mało jaj, 
lecz dobrze wysiadują. Rasa ta ma tę wadę, że w na- 
szym klimacie kurczęta porastają pierzem dopiero po 
12-tym tygodniu. 

Obecnie coraz częściej hodują u nas Wiandotty 


i Orpingtony, te gatunki jednakże nadają się więcej dla 
większych gospodarstw, które mogą dać im lepszą 
wygodę i treściwsze pożywienie. Dla małych gospo- 
darstw mie mają wielkiej wartości; jedzą dużo, a nie 
szukają sobie pożywienia i gdy gospodyni nie umie wy- 
brać do chowu odpowiednich okazów, wyradzają się 
w krótkim czasie do niepoznania. 

Dla mniejszych więc gospodyń, które mają kury 
nośne, lecz małe, najlepiej będzie, gdy swoje kury 
skrzyżują z wielkiemi kurami azyatyckiemi, o których 
już mówiliśmy. 

Można także poprzestać na hodowli kur krajowych, 
ale wtenczas nie można zostawiać potomstwa z jednego 
gniazda. Wybrawszy najładniejsze kury do chowu, 
trzeba postarać się o koguty z obcego stada. 

Nailepszym gatunkiem kury krajowej jest nasza 
polska zielononóżka. Nazwa ta stąd pochodzi, że ga- 
tunek ten ma zielonkowate nogi. Kury te są bardzo 
nośne i mnożne; znoszą 150 do 190 iaj rocznie. 

Aby podnieść hodowlę kur u nas, radzimy naszym 
gospodyniom, aby na początek starały się przedewszyst- 
kiem poprawić czyli uszlachetnić nasze kury krajowe. 
Należy zostawiać do chowu tylko najlepiej zbudowane 
i wyrośnięte okazy, a usuwać z gospodarstwa wszystkie 
małe, słabe i mało jaj niosące, krzyżując je przytem z ob- 
cemi stadami. 

Drugim warunkiem jest zdrowe, dostateczne poży- 
wiernie, a wreszcie ciepły, czysty kurnik. 

Kurnik musi „być codziennie czyszczony, skoro 
bowiem nie przestrzega się porządku, zagnieżdżają się 
tam łatwo pasożyty lub zaraźliwe choroby, które potem 
trudno wykorzenić. 


OZZL 


Co się dzieje w świecie? 


W pierwszej połowie lipca odbył się w Kolonii 
wielki międzynarodowy kongres Eucharystyczny. 

Kongresy takie czyli zjazdy odbywają się raz w tym 
raz w owym kraju, a mają na celu umocnienie wiary św. 
a przedewszystkiem utrwalenie żywej wiary w obecność 
Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie. 

Ziazd w Kolonii był wspaniałą maniiestacyą religiiną. 
Był to pierwszy tego rodzaju kongres na ziemi nie- 
mieckiej. 

Ojciec św. wysłał Swego legata czyli przedstawiciela; 
był nim kardynał Vannutelli. 

Setki tysięcy katolików, nie tylko z Niemiec ale 
i z wszystkich krajów Świata katolickiego przybyło 
w dniach tych do Kolonii. 

Poszczególne narody odbywały zebrania, każdy 
w swym języku. 

Sekcyi polskiej nie było; mimo to przybyły na 
kongres wszystkie stowarzyszenia polskie całego Wy- 
chodźtwa, które miały swe osobne nabożeństwo w ko- 
Ściele św. Andrzeja. Kościół był przepełniony; sztan- 
darów polskich stowarzyszeń naliczono 160. Wygło» 
szono kilka polskich kazań; między innymi wygłosił 
kazanie ks. Arcybiskup Teodorowicz ze Lwowa i ks. 
Biskup Nowak z Krakowa. 

Kongres zakończył się wielką wspaniałą procesyą 
z Najświętszym Sakramentem, którą celebrował ks. kar- 
dynak Vannutelli. Procesyi towarzyszyło kilkaset ty- 
sięcy ludzi. 

Z Księstwa było obecnych trzech księży. 

W połowie sierpnia odbyła się wycieczka Czechów 
do Polski. 

Wielkie grono najwybitniejszych przedstawicieli 
narodu Czeskiego, między nimi burmistrz miasta Pragi 
i kilku najznakomitszych dziennikarzy przybyło do 


Polski, by zacieśnić węzły starei Czechów 
z Polakami. 

Wiemy, że z narodów Słowiańskich Czesi naiwięcei 
są zbliżeni do nas językiem i sercem. Stara między nami 
przyjaźń i stare pokrewieństwo. Wiemy przecież, że 
z Czech przyniosła nam królowa Dąbrówka, żona Mie- 
czysława I, chrześcijaństwo, że św. Wojciech był rodem 
czech. 

To też naród Polski witał przedstawicieli czeskich 
wszędzie jako braci. W Krakowic, Częstochowie, a mia- 
nowicie w Warszawie przyjmowano ich z nadzwy- 
czajnemi owacyami. Łud, zebrany tysiącami, witał gości 
oklaskami i szczerą radością. Wszędzie obsypywano ich 
dowodami miłości bratniej i szacunku. 

Odwiedziny Czechów w Polsce przyczynią się do 
ścieśnienia starych serdecznych węzłów przyjaźni, łączące 
od dawna dwa pokrewne narody. 

Od Czechów 'wiełe możemy się nauczyć; są oni dla 
nas mistrzami w pracy społecznej, organizacyjncj, 
a przedewszystkiem w poszanowaniu godności naro- 
dowej. 

Pracnią nad podniesieniem swego narodu spokojnie, 
celowo, a przedewszystkiem zgodnie. 

Od 28. sierpnia aż do 2. września odbędzie się 
w Wrocławiu ziazd niemców katolików. Ziazdy takie 
odbywaja się co rok, a mają na celu omówienie najży- 
wotniejszych interesów katolickich w Niemczech. Przy- 
czyniaią się nie mało do podniesienia ducha katolickiego. 

Komitet, przygotowujący ziazd, starał się o to, by 
Polacy mogli urządzić polskie zebranie w związku 
z uroczystym pochodem. Niestety władza krajowa od- 
mówiła Polakom obradowania w własnym języku 
w sprawach dotyczacych religii. 

W Szwecyi panuje ogólny strejk robotników. Fa- 
bryki pozamykane, pociągi towarowe nie kursują, dru- 
karnie zawiesiły swą czynność. Robotnikom chodzi oczy- 
wiście o podwyższenie płacy. Czy streik będą w stanie 


przyjaźni 


przeprowadzić skutecznie, wielkie pytanie, bo podobno ; 


mie był należycie przygotowany, a kasy streikowe sa za 
słabe. Streikuje dotychczas przeszło 300 000 robotników. 

Ponieważ wódki sprzedawać nie wolno, panuie do- 
tychczas spokój; jak długo potrwa, nie wiadomo, bo głód 
wzmaga się z dnia ua dzień. 

W poniedziałek 23. sierpnia, iako w dzień urodzin 
Juliusza Słowackiego, odbyło się w katedrze poznańskiej 
wspaniałe nabożeństwo. Mszę św. odprawił o godz. 7210 
ks. Oficyał dr. Dalbor. Prawie wszystkie stowarzysze- 
nia poznańskie wzięły udział w nabożeństwie z chorą- 
gwiemi. — Katedra była przepełniona.. 

Polak prawodawcą w Turcyi. W tych dniach zamia- 
nował rzad turecki Polaka, hr. Leona Ostroroga, radzcą 
ministerstwa w tym celu, by przeprowadził reformę są- 
downictwa tureckiego. 

W głowach hakatystów powstała myśl, aby zakazać 
Polakom nabywania ziemi już nie tylko w Księstwie 
i Prrsach Zachodnich, ale także va Slasku i Prusach 
Wschednich. 

W miejsce pruskiego ministra wojny, ienerała Einem, 
zamianowanym zosteł ministrem wojny ienerał Heeringen. 


Ze świała kobieceże. 


Kobiety pracujące zawodowo w Ameryce. W Stanach 
Zjednoczonych półyocnej Ameryki jest „według pism tani- 
tejszych przeszlo 5 milionów kobiet pracujących zawodowo. 
A ponieważ Amerykanki mają przystęp do wszystkich za- 
wodów., które tu u nas dostępne jedynie mężczyznom, 
chwytają się więc wszelkiej możliwej pracy. Tak my. 
2 07 800 mężatek, pracujących zawodowo jest toto adwokatck, 
I8$5 kowalck, 15 kierowniczek pociągów. -dalej są one arehi- 
tektami, duchownemi itd. Najwięcej wzrasta procent stend- 
grafistek i urzędniczcek, najmniej służących. 

Kobiety w urzędach policyjnych. Austryacki związek 
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kobiet wysłał petycyę do zarządu policyi, w której żąda po- 
wołanie -kobict na posady urzędników policyjnych, przede- 
wszystkiem ze względu na kobiety i małoletnich przestęp- 
ców. Petycya ta doznała jak najlepszego przyjęcia w prezy- 
dyum policyi wiedeńskiej. W odpowiedzi obiecano powołać 
natychmiast kobiety na te urzędy, tymczasowo jednakże 
tylko na próbę, oddając im w ręce sprawy małoletnich 
przestępców. Można się spodziewać, że próby te wypadną 
jak najlepiej, ponieważ już w niektórych niemieckich mia- 
stach kobiety pracują z pożytkiem na tem stanowisku. 
W Moguncyi już od kilku lat istnieje posada asystenki poli- 
cyjnej, z pensyą 2000 marek początkowo. Po dwóch latach 
próby otrzymuje tytuł rządowy i podwyżkę, w miarę zdol- 
ności i sumienności w urzędowaniu. 


Sprawy Społeczne. 


Łetniska dla pomocnic handlowych. W ostatnim czasie 
powstaje coraz więcej letnisk, zakładanych przez właścicieli 
większych firm kupieckich, aby pomocnicom kupicckim za- 
pewnić kilka tygodni odpoczynku na świeżem powietrzu. 
Pierwsze takie letnisko założyła przed kilku laty jedna 
z większych firm wrocławskich w Heinrichsdorfie pod Salz- 
brunem, gdzie umieszcza zupełnie bezpłatnie pomocnice, które 
najwięcej potrzebują odpoczynku. 

Skutkiem znacznych kosztów, które pociąga zakłada- 
nic letnisk, powstała obecnie osobna organizacya, zajmująca 
się zakładaniem letnisk w różnych miejscowościach. Koszta 
utrzymania letniska ponosi wspólnie kilka firm, które wy- 
syłają tam po kilkanaście pomocnic od lipca począwszy aż 
do końca września. Sposób urządzenia letnisk jest nastę- 
pny: osoba, obejmująca pensyonat, płaci komorne i urządza 
odpowiednią ilość pokoi, firmy zaś zobowięzują się przysłać 
jej z góry oznaczoną liczbę pensyonarek i płacą za ich 
utrzymanie. ; 

Praca niedzielna w konfekcyi ubrań. Właściciel va- 
kładu ubrań kobiecych i dziecięcych zatrudniał w niedzielę 
trzy szwaczki, które zmieniały w osobnym pokoju na do- 
czekaniu gotowe ubranka dla kupujących osób. 

Najwyższy sąd Rzeszy niemieckiej skazał właściciela 
składu na karę, ponieważ zatrudniał krawcowe w niedzielę, 
a sposób zatrudnienia nie należał do kupiectwa, lecz do rze- 
imiosła krawieckiego. Nie wolno tedy wykonywać w nic- 
dziecię nawet drobnych zmian. 

Po drugie skarano owego właścicieła za to, że nie 
dopełnił obowiązku zgłoszenia pracownic u miejscowej 
władzy policyjnej. Odnośny paragraf ustawy przemysłowej 
brzmi jak następuje: „Skoro właściciel fabryki zatrudnia 


pracownice lub młodocianych pracowników, winien przed 
rozpoczęciem przedsiębiorstwa uwiadomić o tem policyę. 


W tem doniesieniu należy podać rodzaj zajęcia, dni, w któ- 
rych pracownice będą zajęte pracą, ilość godzin pracy, oraz 
godzin odpoczynku. W lokalach pracy należy zawiesić 
kartę z podaniem nazwisk pracownic i młodocianych praco- 
wników, dni i godzin ich pracy, również godzin odpoczynku. 
Należy także zawiesić kartę z odpowiedniemi przepisami 
prawnemi, dotyczącemi pracy robotnic i młodocianych ro- 
botników. 


Ogłoszenia. 


Nadzwyczajne zebranie 
starszych stowarzyszenia pracownic fabr. M. B. N. P. 
odbędzie się 5. września na sali dominikańskiej o 2-iej. 
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Dnia 26. września odbędzie się 


WIELKA ZABAWA LATOWA 


stowarzyszenia pracownic fabrycznycii M. B. N. P. na 
Wzgórzu św. Łazarza 

o godzinie 3-ciei po południu. 
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Towarzystwo Pań św. Wincentego A Paulo z Wiłdy 
urządza dnia ł2. września r. b. w ogrodzie St. Domingo 


WIELKA UCZTE LUDOWA, 
Prosiny uprzejmie o pomoc materyalną lub o łaskawe 


przesłanie drobiu, kóz, prosiąt, królików, gołębi, owocu, 
miodu, papierosów itd. Najmnicisza ofiarę przytimujemy 
z wdzięcznością a pokwitowanie umieściny w gazetach. 


Od Zwiazku. 


Rewizya kart znaczkowych, dokonana w lipcu 
w sekretaryacie jeneralnym, zmusza nas do nastę- 
pującego komunikatu. 

l. Kasa posagowa, pośmiertna i kasa chorych 
są kasami związkowemi, podlegają przeto nadzo- 
rowi Głównego Zarządu, którego wykonawcą jest 
sekretarz jeneralny. Skutkiem tego uważamy za 
uprawnione do wypłat powyższych kas tylko te 
stowarzyszone, których karty zostały zrewidowane 
w biurze Związku i zaopatrzone w pieczęć biura 
Związku. 

Mimo to wielu członków kilku stowarzyszeń 
związkowych nie nadesłało kart swych do biura. 

Komunikujemy niniejszem, że stowarzyszone, 
które aż da 1-go października r. b. nie nadeślą nam 
kart swych za pośrednictwem starszych wzgl. za- 
rządów do rewizyi, z dniem tym tracą prawo do 
wszelkich reklamacyi i nie moga mieć na przypadek 
Śmierci lub zamążpójścia pretensyi do wypłat od- 
nośnych kas. 

Jeżeli n. p. stowarzyszona, opłacająca kasę 
posagową wyjdzie za mąż i nadeśle nam kartę 
znaczkową jako dowód, że opłacała składki, posagu 
nie otrzyma, jeżeli na karcie nie ma 

I. pieczęci biura Związku, 

2. podpisu biura Związku, że od tego lub owego 

dnia należy do kasy. 

Jeżeli stwierdzenie daty przynależenia do kasy 
posagowei zostało wytarte lub poprawione, karta 
taka traci prawo dowodu. 

2. Skutkiem tego zechcą stowarzyszone zaraz 
po przeczytaniu powyższego komunikatu zajrzeć 
w swe karty, a jeżeli karty ich znajdują się u star- 
szych, udać sie natychmiast do swych starszych 
i poprosić o pokazanie takowych. Jeżeli karty nie 
są w porządku w myśl powyższego komunikatu, 
należy je natychmiast zanieść do sekretarki, która 
odeśle je do biura Związku. 

3. Niektóre stowarzyszone zauważą, że biuro 
Związku wpisało datę przynależenia do kas nie 
w ich myśl. W takim razie należy napisać na 
osobnej karcie swe życzenie, włożyć ją w kartę 
znaczkową i oddać ją sekretarce, w celu wysłania 
karty do biura Związku. Podobne zażalenia uwzglę- 
duiamy jednakże tylko do 1 października r. b. Po 
1 października tracą stowarzyszone prawo do rekla- 
macyi. : 

4. Jeżeli stowarzyszenia przepiszą starą kartę 
na nową, natenczas winny tak starą jak i nową kartę 
(wzgl. książkę) znaczkową odesłać natychmiast do 
zatwierdzenia do biura Związku, mianowicie, jeżeli 
chodzi o kasę posagową lub pośmiertną. Karta 
przepisana w stowarzyszeniu nie ma waloru dla 
kasy posagowej lub pośmiertnej tak długo, póki nie 
zostanie zaopatrzoną w pieczęć związkową. 

Piszemy to dla tego, ponieważ jedno z stowa- 
rzyszeń związkowych uważało za słuszne przepisać 
karty, stare spalić, a tem samem zniszczyć wszelkie 
dowody przynależenia odnośnych członków do kas 
związkowych. Stowarzyszenie to przekroczyło 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


| gazet, ile odbierzemy karteczek. Z 


| dziernika pewną liczbe gazet wysłać mogli. 
| wstępujące stowarzyszone zażadaią w ciagu kwartału 


Adres do przesyłek: 
Swinarska, przewadniczaca, Poznań-Wilda, 
Krzyżowa ul., Krcuzstr. 7. 


swe kompetencyve, zapominając o tem, że odnośne 


| kasy wypłaca, a więc i odpowiada za nie nie sto- 


warzyszenie, tylko Związek, 

5. Starsze zechcą przejrzeć kartę wzgl. ksią- 
Zeczki, znaczki swych członków, celem stwierdze- 
nia, czy są zacpatrzone w numer kółka, numer 
w kółku, w adres stowarzyszenej, w adres starszej, 
podpis członków Zarządu. 

6. Karty z wytartem nazwiskiem i przepisane 
na nowe nazwisko oczywiście są nieważne. Należy 
je natychmiast podanym wyżej sposobem odesłać 
do sekretaryatu jeneralnego. 

7. Stowarzyszene zechcą się przynajmniej raz 
na kwartał udać de swych starszych i poprosić je 
o przedłożenie kart, by się przekonać, czy składki 
zapłacone i czy znaczki są wlepiorne. Jest to w inte- 
resie tak starszych jak i stowarzyszonych. 

Najlepiej byłoby, żeby karty wzgl. książki 
znaczkowe znajdowały się zawsze w ręku. stowa- 
rzyszonych. 

8. Wszelkie listy i przesyłki należy adresować: 
„Gazeta dla Kobiet“ Posen St. Martin 69. 
Pieniądze prosimy wysyłać do kasy związkowej pod 
adresem: Z. Stark — Posen Wilhelmstr. 21. 

9. Powyższy komunikat zechcą szan. Zarządy 
przeczytać całemu stowarzyszeniu na naibliższem 
zebraniu. 

10. Do porządku obrad na zwykłych zebraniach 
należy wsunąć jako osobny punkt: „Komunikaty 
Głów nego Zarządu. 

X. Czechowski, 
sekretarz jeneralnv. 


Ważne rozporządzenie 


w sprawie odbierania „Gazety dla 
Kobiet“ w ażemcyach Poznańskich. 


Administracya „Gazety dla Kobiet“ wysłała pod datą 
24. sierpnia r. b. do wszystkich agencyi poznańskich na- 
stępujace pismo: 

Szanowny Panie! 

Celem zaprowadzenia porzadku zupełnego w odbie- 
raniu gazet, prosimy Szanowncgo Pana o zastosowanie 
się ściśle do niżej podanych warunków. 

Prosimy nie wydawać żadnej stowarzyszonej gazety 
bez poprzedniego oddania kartki abonamentowej, 

Szanowny Pan cdbierze inż karteczki zaraz z po- 
czątkiem kwartału, które to prosimy bezzwłocznie 
nam odesłać. 

Nam zaś wolne Szanownemu Panu wydać tylko tyle 
początkiem więc 
IV kwartału spodziewamy się już wszystkich kart 
w pierwszych dniach października, abyśmy iuż 10 paź- 
Gdy nowo 


; gazciy, winny oddać zaraz karteezki, które nam prosimy 
nedesłać a my dopiero po odebraniu wydamy gazety. 


W ten sposób utrzyma się porzadek, a Szanowny 


Pan iak i my będziemy mieli mniej znacznie ambarasu. 


7 szacunkiem 
A dmniinis tea cya Gazety dla Kobiet” 


— 144 — 


Członkowie poznańskich stowarzyszeń związkowych 
zrozumieją z powyższego pisma, w jaki sposób winny 
sobie postąpić w sprawie odbierania gazety. 

Odtąd więc Żadna stowarzyszona nie otrzyma 
gazety, jeżeli poprzednio nie odda karty abonamentowei 
w odpowiedniej agencyi. 

Mamy nadzieję, że Stowarzyszone zastosują się do 
powyższego rozporządzenia. 

X. Czechowski, 
sekr. jen. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 

Dnia 22. bm. odbyło się zebranie; była to raczej uro- 
czystość; obchodzono Imieniny ks. Patrona. 

Po licznych śpiewach i deklamacyach zabrał głos 
przewodniczący, ks. patron Czechowski. W serdecznych 
słowach podziękował stowarzyszonym, za te objawy przy- 
wiązania i wdzięczności, zwracając uwagę na to, że pra- 
wdziwa wdzięczność stowarzyszonych winna się odnosić nie 
do osoby patrona, tylko do pracy nad dobrem kobiet pracu- 
jących, w tym wypadku pracownic fabrycznych. 

A w pracy tej bierze czynny udział całe stowarzyszce- 
nie, biorą udział wszyscy członkowie, o ile pracują gorliwie 
nad wewnętrznym i zewnętrznym rozwojem stowarzyszenia. 
— Stow. M. B. N. P. zaś ma przed sobą wielkie i szerokie 
zadanie. Stary to dąb, pierwszy na wielkopolskiej ziemi, 
pierwsze stowarzyszenie kobiet pracujących. Z 200 członków 
doszło do liczby 1200. Od tego dębu odcięto kilka konarów, 
które dały życie już czterem stowarzyszeniom Poznańskim. 
Jeżeli te stowarzyszenia prawidłowo pracują i się rozwijają, 
jest to zasługą naszego stowarzyszenia, które przysposabiało 
młodszym stowarzyszeniom dzielnych członków pojmują- 
cych zadanie kobiet pracujących wobec stowarzyszenia. 

Obecnie po oddzieleniu kilku stowarzyszeń parafial- 
nych, rozpoczyna stow. pod wezw. M. B. N. P. nową pracę. 
liczy obecnie 350 członków; zadaniem stow. jest dojść znowu 
i to w krótkim czasie do starej liczby członków. 

W tym celu trzeba ponownej agitacyi. Potrzeba 
nowych starszych, któreby podjęły w swych parafiach 
pracę agitacyjną. Ks. patron wezwał, by się stowarzyszone 
same zgłaszały jako ochotniczki. — W rzeczy samej zgło- 
siło się siedem dzielnych dziewcząt, które podjęły się star- 
szeństwa. E 

Następnie wygłosił ks. patron wykład na temat: Jak 
się mają starać o zapomogę państwową te pracownice, które 
skutkiem podwyższenia ceł na tytoń straciły zupełnie albo 
w części zarobek. 

W tym względzie odsyła się czytelniczki do osobnego 
artykułu, umieszczonego w „Gazecie“ pod tytułem: „IWspo- 
mogi dla pracownic w przemyśle tabacznym*. 

W komunikatach zarządu przedłożono sprawę zabawy 
latowej. Stowarzyszone powitały uchwałę zarządu z objawem 
wielkiej uciechy. Zabawa latowa odbędzie się 26. września 
na Wzgórzu św. Łazarza. Postanowiono zaprosić osobno 
na zabawę stow. prac. fabr. na: Jeżycach i Łazarzu oraz stów. 
przemysłowe par. archikatedralnej. 

W komunikatach Głównego Zarządu mówił ks. patron 
o rewizyi kart znaczkowych i obowiązku starszych i człon- 
ków względem kart (książek) znaczkowych. — Prosimy 
przeczytać uważnie artykuł pod tytułem: „Od Związku”. 

Po bardzo licznych deklamacyach i dość udatnym 
śpiewie, solwował ks. patron zebranie. 

Dnia 5. września o godz. 7. odbędzie się na sali domi- 
nikańskiej nadzwyczajne zebranie starszych. Upraszarmy, 
hy wszystkie starsze przybyły. 

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie 

Dnia 13. sierpnia o godzinie 8. odbyło się zebranie 
zarządu i starszych pod przewodnictwem ks. patrona Kam- 
mera, celem porozumienia się w sprawach stowarzyszenia. 

Postanowiono rozdać na przyszłym zebraniu karty 
kontrolowe celem rewizyi członków. 

Zarząd uchwalił nowy podział członków dla większej 


agitacyi. Uchwalono również, aby w miejsce zwykłego ze- 
brania urządzić wieczór na cześć pamięci Juliusza Sło- 
wackiego. 


Dnia 17. sierpnia o godzinie 8'2 odbyło się zwyczajne 
zebranie, które zagaił ks. patron Kammer w obecności 
91 członków. Po odczytaniu sprawozdania i przyjęciu kan- 
dydatek, miała odczyt panna Huda „O przyjaźni“. Prele- 
gentka omawiała przyjaźń, ostrzegając przed zbyt szybkiem 
zaprzyjaźnieniem się z osobami, których charakteru, usposo- 


bienia nie znamy; dobra przyjaźń to skarb nieoceniony, łago- 
dzący kielich goryczy, który niestety wszyscy musimy speł- 
niać, W dalszym ciągu rozwinął ks. patron charakter 
przyjaźni, prosząc, by stow. starały się zachować między 
sobą dobrą i szczerą przyjaźń. 

Następnie omawiał ks. patron sprawę ekonomiczną 
i zawodową, zachęcając członków, do wydoskonalenia się 
w swym zawodzie, równocześnie zachęcając do oszczędności. 

Uchwalono poświęcić zebranie, przypadające na 14. 
września, wyłącznie ku uczczeniu I00-letniej rocznicy wieszcza 
naszego Juliusza Słowackiego. 

Przy końcu zachęcał ks. patron do licznego uczęszcza- 
nia na zebranie, ogłaszając, iż lekcya śpiewu odbędzie się 
dnia 18. b. m. 


Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w Poznaniu 
rozwija się bardzo pięknie. Założone niespełna kwartał 
temu, robi zupełnie wrażenie starego, wdrożonego już od 
dawna w pracę organizacyjną stowarzyszenia. Zasługa to 
przedewszystkicm zarządu i starszych, które tutaj pojmują 
swą pracę bardzo dobrze. 

Stowarzyszenie liczy obecnie już przeszło 150 człon- 
ków. Najważniejszem dla rozwoju stow. jest ta okoliczność, 
że składa się ono przeważnie z młodszych panienek, które 
całem sercem są przywiązane do swego stowarzyszenia, znaj- 
dując w niem zabawę, rozrywkę, oświatę i szkołę życia. 

Biblioteka już otworzona, lekcye śpiewu odbywają się 
bardzo prawidłowo, służąc zarazem ku rozrywce i obudzeniu 
ducha prawdziwej koleżeńskości. 

Dnia 17. sierpnia odbyło się zebranie, był to raczej 
wieczorek familijny. Pięknie wykonanym śpiewem i licznemi 
deklamacyami składały stowarzyszone, zebrane w bardzo 
wielkiej liczbie, swemu patronowi życzenia z powodu Jego 
imienin. 

Ks. Patron przemówił bardzo serdecznie, ciesząc się, 
że pod kierunkiem ks. wicepatrona Reszelskiego stowarzy- 
szenie rozwija się tak pięknie. Przedewszystkiem wyraził 
swe zadowolenie, że w tak krótkim czasie zebrały się w stow. 
najlepsze panienki z parafii, które chętną swą pracą i zapałem, 
będą dla innych wzorem pracy i zachętą do wstąpienia w szc- 
regi stowarzyszenia. 

Następnic wygłosił ks. wicepatron wykład na temat: 
Jakie niebezpieczeństwa grożą panienkom Skutkiem cało- 
dziennej pracy zawodowej, i jak można im najlepiej zaradzić; 
można to uczynić oczywiście tylko za pomocą stowarzysze- 
nia, które uzupełnia życie rodzinne, stwarza miły stosunek 
koleżeński wśród członków, dla wielu zaś dziewcząt jest 
jedyną ostoją życia poczciwego. 

Ks. patron zwrócił uwagę na artykulik z ostatniej 
„Gazety dla Kobiet* pod tytułem: Czy każda panienka rniusi 
mieć narzeczonego? Wiedząc bardzo dobrze, że między sto- 
warzyszonemi niema „tak zwanych narzeczonych”, prosił 
aby stowarzyszone zabrały się właśnie do owych błądzą- 
cych dziewcząt, które zapełniają wieczorami z „narzeczo- 
nymi“ pod rękę wszystkie ciemniejsze ulice parafii (przede- 
wszystkiem ul. Seminaryjną — najciemniejszą w całym Po- 
znaniu —) i aby pozyskały je dla stowarzyszenia. Stowarzy- 
szenie bowiem uzupełni niedostateczne wychowanie, które 
jest powodem zgorszenia i niecbezpieczeństwa. Stowarzyszone 
zaś będą miały zasługę przed Panem Bogiem i wobec społe- 
czeństwa, że w ten sposób uratowały błądzące swe siostry. 

Wśród śpiewu, i ogólnej wesołości solwował ks. patron 
zebranie, które, jak zapewniały mnie stowarzyszone, długo 
zostanie w ich pamięci. 

Zabawa latowa odbędzie się w San Domingo d. 29. b. m. 


16 serya kasy posagowej roz- 
pocznie się z dniem I września. 


A 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Sierpień. 
30-go starsze stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 
31-go o 8, na salce paraf. stow. prac. przem. par. katedralnej. 
Wrzesień. 
5-go I) "2 stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza. 2) o 2 na 
sali dom. stow. prac. fabr. par. Jeżyckiej. 3) stow. kob. 
prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 4) na sali Spółki bud. 
stow. „Jedność“ w Bydgoszczy. 5) stow. kob. prac. 
w Pakości. 
6-go o 87, na sali dom. stow. prac. konf. LI. oddział. 
8-go 1) o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział, 
2) o 8. stow. żeń. młodz. kup. w Poznaniu. 


DODATEK. 


Dodatek do nr. 18. 


EOT ZE o oz wn ze 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


Antoni złożył ręce błagalnie. 

— Jam do tego niezdolny, panie profesorze — 
rzekł szczerze. — Na salonach obracaćbym się nie 
umiał, bom w chałupce ubogiej wzrósł... Wykształ- 
cenia też odpowiedniego nie mam, ani ogłady. 

— A jednak zrobić tak musisz, jak radzę, — 
odparł profesor poważnie. — Żeby ci to lżej przy- 
szło, pamiętaj, dla kogo to robisz. Sztuka wiele wy- 
maga, iużem ci to nieraz mówił. 

Rozmawiali jeszcze czas jakiś. Antoni. wzmoc- 
niony nieco na duchu. profesora pożegnał. Czas mu 
było na lekcyę. Gdy wrócił potem wieczorem do 
domu, tak czuł się osłabionym, że o niczem już nie 
myśląc. do łóżka się położył. Zawiele było wrażeń 
na organizm, pracą, bezsennością, a niekiedy i gło- 
dem wyniszczony. 

W parę dni potem, we fraku pożyczonym od 
przyjaciela, w rękawiczkach i jasnym krawacie, 
z cylindrem, który więcej mu sprawiał kłopotu. ani- 
żeli wdzieku dodawał, dzwonił Antoni u drzwi pań 
i panów. protegujących rozwijające się talenta į roz- 
maite na tle filantropijnem przedsięwzięcia. 

— Pani hrabina raczy wybaczyć — mówił, to 
czerwony. to bladv naprzemian, podając z nieśmia- 
łością bilety okazałej damie. która z wysoka nań 
patrzyła. — Kancert mój... 

— Aa! koncert! Istna powódź koncertów w tej 
porze — rzekła kwaśno i zwróciła się do córki, 
która z obojętnościa oglądała paznogcie i za całą 
odpowiedź wzruszyła ramionami. 

Antoni, nie widząc prawie, jak i kiedy, znalazł 
się z powrotem w przedpokoju z biłetami w prawej. 
a cylindrem w lewej ręce. 

Lokaj otwierał mu drzwi z miną więcej aniżeli 
lekceważąca. przyglądając sie paltotowi i niezbyt 
zręcznym ruchom zaambarasowanego młodzieńca. 

~ Antoni poszedł dalej. Pani bankierowa miała 

przed chwiłą dość żywą z małżonkiem utarczkę. 
Skwaszona przybyciem gościa, mrużąc powieki i 
cedząc słówka. opowiedziała Antoniemu. ilu to już 
artystów w świat wprowadziła. Lecz bvli to już 
ludzie mniej więcej znani. gdy tymczasem... mọn- 
sieur Wojtaszewski... nazwisko obce dotąd... 

Antoni skłonił się, zabomniawszy o cylindrze. 
który w salonie zostawił. Gdy wróci! po niego, 
usłyszał, jak piekna pani bankierowa skarżyła sie 
pokojówce. że ja „ta hołota muzykalna* zamecza. 
Iść dalej, czy nie iść? — zadawał sobie pytanie, 


schodząc ze schodów, bez miary upokorzony i zmę- 
czony. Ha! jedno wiecej upokorzenie. jedno mniej... 

Ogarnęła go desperacka chętka wypicia do dna 
samego tej czary goryczy. 

W przedpokoju pani X, zatrzymano go długą 
chwilę. Lokaj parlamentował z młodszą. młodsza 
z panną do towarzystwa, nim zdecydowano się 
wreszcie wpuścić go do salonu. Pobiegło tam za 
nim jednakże ciekawe oko lokaja z za portyery, 
który w mig obliczywszy. w jakiej cenie jest sukno 
na fraku przybyłego. lękał się, żeby jakiej dro- 
bnostki kosztownej do kieszeni nie schował. 

Po upływie kwadransa Antoniemu coś pod no- 
sem wionęło, zapachniało, zaszeleściło w uszach, za- 
migotało przd oczyma. Drobna. szpetnie brzydka 
kobieta w, latach, o których niedeskrecya byłoby 
wspominać wobec gęsto upudrowanych loczków, 
które siwiznę ukrvć miały, i zwiędłych. różem po- 
ciągniętych policzków, stanęła przed nim. 

— Mówiono mi, że pan artysta — rzekła gło- 
sem dźwięcznie modulowanym. — Siadaj pan. pro- 
szę! Bardzo lubię artystów! Pan jesteś śpiewa- 
kiem, muzykiem. czy komikiem? Chociaż dla mnie 
to wszystko jedno! Kocham sztuke w jakiejbądź 
formie. Kocham i artystów! — dodała, uśmiecha- 
jąc sie wdzięcznie. Oglądała go przytem bystro 
podmalowanemi oczyma, co Antoniemu sprawiało 
niesmak ogromny. 

„Ma stosunki rozległe i umie huczek robić...'* 
przypomniał sobie słowa profesora, i choć go mdliły 
spojrzenia i uśmiechy, postanowił wytrwać. 

— Jestem wiolonistą — rzekł, gdy na chwilę 
umilkła. — Koncert mój... 

— Jakżem szczęśliwa! Skrzypce. to mój ulu- 
biony instrument. Wieniawski ze swoją „Legendą. 
Sarassate ze swojemi pieśniami, a Bruch, a niepo- 
równany Mendeisohn!... A jakże, będę, będę! Czu- 
je już smak tej uczty artvstycznej! Zostaw mi kil- 
kanaście biletów, kochany artysto... puszcze je w 
kurs... Należy popierać talenta... Pewna jestem, 
że zagrasz genialnie! Czytam to z twoich arty- 
stycznych oczu... 

Wyciągnęła po bilety przeładowaną pierścion- 
kami ręke. którą oczywiście Antoni pocałować mu- 
siał. Zjadł przy tej okazyi trochę pudru, lecz i to 
na ołtarzu miłości dla sztuki złożył. 

— Wdzięczny iestem nieskończenie — przemó- 
wil Antoni, ośmielony jej poufałem obejściem. — 
Mam zamiar pojechać zagranicę i... 

— I tam panu będę mogła pomódz! — zawo- 
łała dama z żywością. — Dam listy polecające... 
Wszystko ułatwię. Tylko wzamian za to musisz 
zostać moim gościem. Musisz przyjść zaraz jutro... 
od szóstej jestem zawsze w domu. Zrana każe for- 
tepian nastroić, Zostawżę mi bilety i kilka kart 
wizytowych, 


Antoni w odpowiedzi bilety i kilka kart wizy- 
towych na stoliczku złożył. Protektorka talentów 
schwyciła jedną skwapliwie. „Antoni Wojtaszew- 
ski“ — przeczytała. 

— Co to jest? Woita... — nie dokończyła i 
spojrzała na Antoniego, ręce łamiąc. — Kto też miał 
sumienie takiem nazwiskiem cię obdarzyć? Zam- 
knął ci karyerę... Słowem ci ręczę! Pomyśl jeno: 
grasz na koncercie bosko... oklaski biją ci rzęsiste, 
wreszcie wołać zaczynają: Woita... Wojta... Nie! 
niech sie to raczej od czego chcesz, zaczyna, byle 
nie od Wojta. Wprost kompromitujące! 

Antoni zmieszany nie wiedział, co począć 
z sobą. 

— I pań z tem nazwiskiem chcesz koncerto- 
wać? — pytała dalej nieledwie z przerażeniem. — 
Widzę, że wielu jeszcze rzeczy nauczyć cię muszę. 
Bój się Boga, tylu bohaterów po Świecie chodziło 
i chodzi, czyż nie mogłeś sobie od nich nazwiska 
pożyczyć? 

— Ależ, pani szanowna, w cudze piórka się 
Stroić... 

Wybuchnęła śmiechem. 

— Jak mi się pan podobasz z tą swoją szcze- 


rością i nieświadomością! — zawołała. — Przyjdź- 
no jutro, to pogadamy. 
Antoni, ogłuszony, ucałował rękę protektorki 


i wyszedł. W głowie mu się mieszało. 

— Dosyć tego na dzisiaj — rzekł sobie po paru 
jeszcze próbach, które go bynaimniej do dalszej 
wędrówki nie zachęciły. 

Z jakąż rozkoszą znalazł się nareszcie u siebie, 
odrzucił precz frak pożyczany! Padł na łóżko, ni- 
czego już nie pragnąc oprócz odpoczynku i zapo- 
mnienia. 

W nocy iednak spał niedobrze. Ból lewej ręki 
dokuczał i co chwila go budził. Miał przy tem 
gorączkę i dreszcze nim wstrząsały. 

Rano podniósł się osłabiony, a gdy skrzypce 
wziął do ręki, okazało się, że grać nie może. Zdrę- 
twiał prawie z przerażenia i pobiegł do lekarza. 

Lekarz rękę obejrzał i rzucił mu dyagnozę 
otwarcie: 

— Zapalenie okostnej... 
cie skrofulicznym... Czyś pan, 
nie chorował na skrofuły ? 

— Nie pamietam — odparł, chwiejąc się na no- 
gach Antoni. — Czy to długo potrwa? 

— To zależy. W każdym razie — lekarz obei- 
rzał powtórnie czerwone i nabrzękłe ciało — w ka- 
żdvm razie miesiąc jakiś... przy warunkach odpo- 
wiednich i kuracyi starannej. 

Antoni mocniej jeszcze oparł się o poręcz fotela, 
przy którym stał. Pociemniało mu w oczach. 

— A nie pozostanie następstw? — spytał. — 
Czy ręka nie straci na sile i sprężystości? 

— Hm! Trudno to przewidzieć, kochany panie. 
Przebieg chorób takich rozmaity bywa. Jeżeli or- 
ganizm pełen sit żywotnych, krew zdrowa... Ale 
co tam mówić teraz o tem! Pierwsza rzecz poło- 
żyć się od łóżka i zachować spokój zupełny. Masz 
pan gorączkę i ledwie na nogach się trzymasz. Weź 
pan recepte i zostaw mi adres. Nie ma znów po- 
wodu martwić się... Cięższe rzeczy przechodzą... 
Mężczyzna pan jesteś... 

Antoni jęknął. 


Bodaj czy nie na grun- 
dzieckiem będąc, 


— Artystą jestem, doktorze — rzekł z rozpa- 
czą. — Skrzypkiem w dodatku, i ta para rąk, to 
przyszłość moja i starych rodziców. Koncert za 
kilka dni, już ogłoszony... 

Żasłonił twarz rękoma; doktor patrzył nań ze 
współczuciem. 

— Zal mi pana — rzekł. — Przyjdę jutro z ko- 
legą chirurgiem i weźmiemy się do pana ostro. 
Tyiko spokoju, spokoju przedewszystkiem! Czy, 
masz pan tu rodzine? Nie? W takim razie radze 
panu udać się zaraz do szpiłala. Znajdziesz tam 
pomoc lekarską w każdej chwili. Cóż, zgoda? 

Antoni pochylił głowę. 

-- Dobrze — odparł krótko. 

. Po wyjściu od lekarza, słaniając się. zaszedł do 
domu. Skreślił słów kilka do Wabika, prosząc, aby, 
się z nim zobaczył, i do rodziców, że koncert od- 
łożony. Przyczyny nie wyjawiał, aby ich nie mar- 
twić. Zgarnął potem w zawiniątko nieco bielizny. 
i drobnostek, a skończywszy to zajęcie, stanął przed 
pulpitem, na którym rozłożone nuty leżały. 

Miał przegrać „Suitę'* zaraz po powrocie ad le- 
karza, a teraz... Pochylił głowę, łzy obfite spadać 
zaczęły cicho z pałających od gorączki oczu. 

— Szybko prześniłem złoty sen szczęścia, — 
szepnął z uśmiechem goryczy. 

Ze czcią niemal złożył w pudełku skrzypce, 
schował nuty i wyszedł na ulicę. 

— Do szpitala Św. Ducha, — rzekł doróżka- 
rzowi. 

Na placu Bankowym mignęła mu twarz znajo- 
ma. Kawęcki, rad zawsze, gdy Antka spotkał, ma- 
chał rękoma i kapeluszem. Antoni obejrzał się. 
Juli nie było obok starego. Szła na przedzie z Jó- 
zią. żywą rozmową zajęta. Nie zauważyła nawet 
Antoniego. 

— Tem lepiej, — szepnął. 

Tegoż dnia jeszcze lekarz, którv go do szpi- 
tala wyprawił, zjawił się przy łóżku Antoniego. 
Nie rad był z pacyenta, bo gorączka sie wzmogła. 
Wyskrobanie kości spróchniałej okazało się nie- 
zbędnem. Inaczej chory mógł postradać rekę. 

Antoni apatycznie przyjął te wiadomość i wy- 
glądał, jak człowiek, który zamknął już rachunki 
z życiem i nic dla siebie nie pragnie. Podczas tej 
bezczynności przymusowej poznał dopiero, jak 
ciężko pracował przedtem i jak mu ta praca, obie- 
cująca w przyszłości spełnienie marzeń najdroż- 
szych, słodką była. Jak on sie zmienił w ciagu tych 
paru miesięcy! Miłość dla Juli, tęsknota po niej, 
walka z samym sobą tu. w tym szpitalnym zakątku, 
rozwiały się we mgle wspomnień, zacieraiacych się 
powoli. Coraz cześciej myślał o tem. jakby to do- 
brze było. gdvbv Florka pielęgnowała go w cho- 
robie, i wzdychał. Tiag dalszy nastąpi). 


65 
„MISERICORDIA” 


CZYLI 


BRACTWO MIŁOSIERDZIA WE FLORENCYI. 


Niejeden z cudzoziemców, zwiedzających Flo- 
rencyą lub Pizę, ze zdziwieniem spotykać musiał na 
ulicy pojedyńczo przesuwające się postacie, w długą, 


czarną, zakonną suknię przyodziane, z różańcem 
u pasa i kapturem na głowie, od którego nisko zwie- 
szająca się zasłona z dwoma na oczy otworami za- 
krywa twarz całą. Postacie te, w głuchem milcze- 
niu zbliżając się do przechodniów, potrząsaniem 
skarbonki proszą o jałmużnę. 

Więcej jeszcze zwraca uwagę widok procesyi, 
w której kilkunastu lub więcei owych zakonników 
niesie w pośrodku siebie do szpitala chorego, zło- 
żonego w Cataletto, pokrytem czarnem suknem, lub 
umarłego pod całunem, ze świecami w ręku do po- 
Śmiertnej izby. a z pochodniami na cmentarz, wy- 
łącznie do nich należący. 

Niemy ten pochód, żałobnym kirem mistycznie 
powleczony — bez śpiewów, bez głośnej modlitwy, 
smutno i bojaźliwie nastraja wyobraźnię. 

Rzecby można, że się widzi złe duchy, niosące 
swą ofiarę w bezdna piekielne, a przecież te złe na 
pozór duchy tworzą jednę z najszczytniejszych i naj- 
użyteczniejszych instytucyi miłosiernych, jakie kie- 
dykolwiek istniały w Europie. 

Jeszcze w 1357 roku 23 lipca powstała ona we 
Florencyi z rozmaitych prywatnych legatów. a prze- 
ważnie z zapisu Mone Fantini, winiarza z ulicy Santa 
Reparata, i przyieła nazwe „Kompanii Najśw. Panny 
del Bigallo'*. 

W 1425 r. w tym samym duchu utworzyło się 
drugie stowarzyszenie pod nazwą „Misericordia '*. 
które wkrótce potem złączyło się z Kompanią del 
Bigallo z wielkim pożytkiem ogółu, szczególnie 
w czasie zarazy, częściej nawiedzającej Włochy. 

Za miejsce rezydencyi dla nowei korporacyi 
obrano pałac, zbudowany w 1315 r. dla kapitanów 
Bigalli, na placu San Giovanii. 

Wielką liczbę dawnych kapitanów Bigalli zre- 
dukowano stopniowo do ośmiu, później zniesiono 
całkiem ten tytuł; interesa zaś obu kompanii oddano 
pod jeden zarząd i pod jedne prawa. 

Ustanowiono notaryusza, prowizora, kasyera 
i ogólną kasę dla niesienia pomocy biednytm. 

Nie ma instytucyi, któraby tyle pożytku przy- 
niosła Florencyi, jak to stowarzyszenie w czasie 
strasznej Imorowej zarazy, kilkakrotnie od r. 1499 
do 1509 nawiedzającej Toskanią. 

Druga podobna klęska nawiedziła to miasto mię- 
dzy 1522 a 1528 rokiem. Był to mór jeszcze stra- 
szniejszy od poprzedniego, zabrał bowiem 60 000 lu- 
dzi na tamten Świat. Członkowie Misericordii w 
czasie tej ogólnej klęski odznaczali się prawdziwym 
heroizmem, również, jak w czasie zarazy, srożącej 
się w 1630 roku. 

Jak zawsze w takich razach, byli oni i wtedy 
przeznaczonymi do przenoszenia ciał zmarłych na 
cmentarze San Miniato, San Frediano i San Gallo. 
Chorych zaś na zarazę przenosili do lazaretów, 
istniejących w S. Miniato, w Opactwie fiezolańskiem 
i do lazaretu, znajdującego się niedaleko S. Marka 
starego. 

Zarażonych odprowadzali do bram miasta, gdzie 
byli wkładani do lektyk i odnoszeni na miejsce prze- 
znaczenia. Skoro tylko Towarzystwo otrzymało 
bilet z oznaczeniem imienia i miejsca pobytu zara- 
żonego, natychmiast jego członkowie udawali się 
tam wraz z tak zwanem „Cataletto'*, które zwykle 
bywało niesione przez dwie osoby. Przed „Cata- 
letto“ postępował jeden braciszek z laską i dzwo- 


neczkiem w ręku i dzwoniąc, dawał znać przecho- 
dniom, aby ustępowali z drogi*). 

„Cataletto'*, rodzaj skrzyni, większej od zwy- 
czajnej trumny, nie miało materaca, lecz było napel- 
nione sianem, które zaraz po zdjęciu chorego było 
palonem. W łęku, podtrzymującym nakrycie. był 
mały otwór, który dozwalał odświeżać się powie- 
trzu. Naczynie:zaś z palącem się kadzidłem prze- 
znaczone było do niszczenia miazm zepsutych. 

Szlachetne czyny Braci della Misericordia zje- 
dnały im najlepszą w całej ludności opinia. Jak byli 
popularni, przekonać można się z tego, że Wielki 
książę Ferdynand II, jeden z najlepszych monarchów 
dynastyi Medycyjskiej, wychodził sam z pałacu swo- 
jego, gdy oni przechodzili i mieszał się z ludem, 
który im i nieszczęśliwym niósł pomoc. 

Gdy z powodu nieurodzajów w 1767. 1816 i 1818 
powstały febry zaraźliwe i tvfusyv plamiste w Toska- 
nii, wielu z braci Misericordii przy ratowaniu cho- 
rych, nie szczędząc swego życia, stało się ofiarą 
swego poświęcenia. 

Stowarzyszenie czyli bractwo Misericordii skła- 
da się obecnie z 72 tak zwanych przewódzców stra- 
ży. z 203 dyżurnych, z 150 kancelarzystów i z nie- 
określonej liczby kolegów, których nazywają „do- 
browolni''. 

Pomiędzy „„Przewódzcami Straży jest 10 pra- 
łatów, 14 patrycyuszów świeckich, 20 księży niższej 
hierarchii i 28 świeckich z gminy florenckiej. Ci 
ostatni zwani są .fartuchowymi'* albo „rzemieślni- 
kami“. Z ich liczby czterech musi być każdego dnia 
na służbie. Oni to pilnują. aby pochody odbywały 
się w należytym porządku. , 

Dyżurni dlatego są tak nazwani, że pewna ich 
liczba jest obowiązana stawić się każdego tygodnia 
w dniu oznaczonym na służbę i pozostać na stano- 
wisku w tym czasie, gdy cała kompania wychodzi 
z rezydencyj spełnić swe posłannictwo. Dyżurnych 
świeckich na służbie każdego dnia jest 25. Do nich 
przyłączają się „nadliczbowi*. tak. że wszystkich 
razem na służbie jest 40. Dyżurni duchowni są obo- 
wiązani iść za pogrzebem na cmentarz. Każdy 
z nich pełni ten obowiązek kolejno, co dni pietnaście. 

Sa jeszcze dyżurni w wypoczynku. Ci z po- 
wodu wieku lub choroby są zwolnieni od stałej słu- 
żby, lecz — stosownie do swej możności — asystują 
pochodom w orszaku. 

W kaplicy, zwanej „Oratorium'*, które należało 
dawniej wyłącznie do Misericordii, a dziś nazywa 
się także del Bigallo, odbywa się codziennie pięć 
mszy. Księży do Oratorium wybiera zarząd w licz- 
bie pięciu, przeznaczając dla każdego miesięcznie 
trzy skudy. Jeden z nich jest proboszczem Orato- 
rium i jako taki ma zwierzchnictwo nad czterema 
innymi księżmi, płatnymi przez kompanią. Pro- 
boszcz oprócz mieszkania ma rocznej pensyi 40 
skudów. 

Trzy msze w tygodniu powinny być w Orato- 
rium śpiewane: msza w sobotę na cześć N. Panny, 
w poniedziałek za umarłych i w czwartek za zacho- 
wanie pokoju (per lo Pace). 

Ustanowienie mszy za zachowanie pokoju na- 
stąpiło w odległych czasach, sięga bowiem począt- 


* Dotąd ściśle się ten zwyczaj przechował W 
takim samym porządku przenoszą się i dziś chorzy z 
ulicy, lub domu do szpitala, jako też i ciała zmarłych 
na cmentarz. 


kowych lat exystencyi Misericordii. Msza ta od- 
prawiana bywa z wielkiem nabożeństwem w obec- 
ności ludu, gromadnie spieszącego na modły o za- 
chowanie pokoju. 

Wiele zapisów na tę mszę dotąd zachowano. 
Pomiędzy innemi jest zapis wieczysty jeszcze z 
XIV wieku, uczyniony przez Mone Fantini, a zobo- 
więzujący do składania na ofiarę każdego roku w 
Oratorium 150 funtów wosku. 

Trzy święta bywają w Oratorium obchodzone 
z szczególną uroczystością, mianowicie: święto 
Wniebowzięcia N. P. Maryi, św. Tobiasza, patrona 
miejscowego, i św. Piotra, męczennika, założyciela 
kompanii del Bigallo. 

Za dusze wszystkich członków i urzędników 
tego starożytnego stowarzyszenia bvwa odprawia- 
nem corocznie żałobne nabożeństwo z dwunastu 
mszami. 

Kompania Misericordii nie posiada dóbr nieru- 
chomych. Jeżeli zaś kto zapisze jej dobra ziemskie, 
lub budynki, w takim razie powierza je magistra- 
towi del Bigallo. który w zamian wyznacza Miseri- 
cordii roczna jałmużnę, dostateczną do wykonania 
tych obowiązków, jakie były oznaczone i, jako wa- 
runki legatu, ustanowione przez ofiarodawcę. 

Potomkowie szanują wolę swoich ojców i po 
wiekach spełniają takową z należną gorliwością i 
poszanowaniem. 

Pod tym względem dają nam dobrv przykład 
członkowie pobożnych bractw we Włoszech. 

Tak n. p. magistrat del Bagillo każdego roku 
w grudhiu wypłaca bractwu 12 lir i 10 centów, po- 
chodzących z zapisu Dominika di Pellegrino Berti, 
piekarza, który w roku 1596 oddał Misericordii ka- 
wał gruntu, prosząc, ażebv za jego duszę ustano- 
wiono mszę wieczystą. Wola jego dotąd jest wy- 
konywaną. Msza bowiem w grudniu każdego roku 
dotąd bywa czytana. a członkowie bractwa modlą 
się z namaszczeniem za duszę piekarza, zmarłego 
w XVI wieku. 

Po zniesieniu tytułu kapitanów utworzył sie 
bardzo przychylny braterskiej jedności stosunek po- 
między bractwem Misericordii, a kompanią del Bi- 
gallo. który dotąd jest zachowany. 

Przy obchodach uroczystych łączą się zwykle 
oba te stowarzyszenia i niosą sobie wzajemną po- 
moc. 

Gdy członkowie Misericordii, spełniając główny 
cel swojego istnienia, towarzyszą chorym do szpi- 
talów, niosąc ich na swoich barkąch. czy to z wła- 
snych ich domów, czy też z ulicy wziętych w razie 
nagłego zasłabnięcia, lub gdv niosą trupa nagle tak- 
że na ulicy zmarłego człowieka — członkowie del 
Bigallo chętnie im zawsze dopomagaia. 

Trudno opisać, z jaką pieczołowitością i miło- 
ścią prawdziwie chrześciańską obchodza się z cho- 
rymi i jak zręcznie i delikatnie wkładają ich do 
Cataletto. 

Są to ludzie rzeczywistego poświęcenia. jakiem 
tylko duch wiary i serce, przepełnione miłością bli- 
Źniego, natchnąć zdolne. 

Nie można nigdy bez głębokiego wzruszenia 
patrzeć na tych ludzi milczących, cichych i skrom- 
nych, którzy chowają swoje oblicza w kaptur czar- 
ny i żakrywaja je. ażeby przechodzacy nie poznali, 
kto spełnia ten akt czynnej miłości bliźniego. Ten 
kaptur, ten czarny habit chroni od pychy, w jaką 


wpadają nawet ludzie dobrzy i szłachetni, gdy ich 
inni za dobre i piękne czyny przesadnie chwalą. 
Nieraz pod tym kapturem chowa się wielki i bogaty 
pan, może książe, lub hrabia, spełniający dla miło- 
ści Chrystusa obowiązki prostego posługacza. Czę- 
ściej jednak, niż bogaczy i wielkich panów. dopa- 
trzećby można pod kapturami Misericordii ludzi śre- 
dniej zamożności, lub ubogich nawet. którzy. znając 
z własnego doświadczenia nędzę i cierpienia, usi- 
łują skwapliwie zaradzić nędzy i cierpieniom swych 
bliźnich. 
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kiedy Pan Jezus chodził po świecie. 


Kiedy Pan Jezus chodził po ziemi, 
Przed pradawnemi laty, 

To się za Jego stopki jasnemi 
Garnęły wszystkie kwiaty. 


Szły polne lilie, niosąc kielichy 
Przeczyste, wonne, białe, 

A tuż za niemi powój szedł cichy 
I te fijoiki małe. 


Bratki mu do stóp rzucały liście, 
Puszyste aksamity, 

A mak ku niemu płonał ogniście 
W najporanniejsze świty. 


Szły za Nim polem, szły za Nim miedzą 
Te rzesze bławatkowe, 

I niezabudki, co w rowach siedzą, 
Wznosiły modra głowę. 


Stulistnej róży przejasne pąki 
Woń Mu roniły swoją, 

Kobierzec słały łe nasze łąki, 
Co pod rosami stoją. 


Biała konwalia wybiegła z boru, |, 
Zwołuje leśne kwiaty, 

W sto srebrnych dzwonków do Jego dworu, 
Za wiewem Jego szaty. 


Otwarły oczy stokrocie drobne, 
W miękkiej zieleni śpiące, 

I te narcyzy gwiazdom podobne, 
Co je wybiela siońce. 


Szły za Nim kwiaty, szły za Nim zioła, 
Płynęły falą tęczy, 

A złoty jaskier pochyla czoła, 
l macierzanka klęczy... 


A nasz Pan Jezus patrzał żałośnie 
Oczyma przesmutnemi, 

I błogosławił wszystko, co rośnie 
| kwitnie na tej ziemi. 


I takim tłumem szło owo kwiecie 
Łakami, polem, lasem, 

Kiedy Pan Jezus chodził po Świecie 
Przed najdawniejszym czasem. 
Więc dotad jeszcze, gdy w letniej dobie 

Kwiat gęsto kryje grzędy, 
To starzy ludzie gadają sobie: 
Pan Jezus przeszedł tędy! 


Marya Konopnicka. 


KARCENIE DZIECI. 
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Ponieważ błądzenie w naturze ludzkiej leży, 
przeto nikt nie może sądzić innych, nie osądzając 
zarazem i siebie. Życie nasze ktoś słusznie poró- 
wnał do łańcucha, złożonego z ogniw upadków, za- 
wodów i tym podobnych przypadłości. Od ogólnej 
reguły nikt w zupełności uwolnić się uie.może. Wo- 
bec tego powstaje pytanie: czy należy jeszcze sztu- 
cznie powiększać ogrom nieszczęść? czy należy ka- 
rać winowajców? Ongi w prawodawstwach cywi- 
lizowanych rządzono się zemstą, odwetem, wino- 
wajcę skazywano na taką samą sumę nieszczęść, 
jaka przysporzył innym. Czasy się zmieniły, a z ni- 
mi i pojęcia. Zemstę uznano za uczucie barbarzyń- 
skie a to z powodu, że przekonano się, iż w ogromnej 
większości wypadków samo społeczeństwo, właści- 
wie zaś jego urządzenie jest przyczyną występków 
i dlatego uznano, że wielu winowajców nie karać, 
lecz leczyć należy. Obecnie sprawiedliwość rządzi 
się zasadą ochrony społeczeństwa przed szkodliwo- 
ścią danej jednostki.  Spółeczeństwu przysługuje 
prawo odgrodzić się od szkodliwego osobnika i czyni 
to przy pomocy odebrania mu wolności. Obok tego 
prawodawstwo karne stara się o poprawienie mo- 
ralne winowajców. 

Te zasady przeniknęły także do wychowania 
dzieci, a ich wynikiem jest zniesienie lub ogranicze- 
nie kary cielesnej. Pytanie jednak: czy karać dzieci 
cieleśnie, czy nie? jeszcze rozstrzygnięte nie zo- 
stało. Jedni stanowczo karę cieiesną potępiają, inni 
utrzymują. że kara taka umiejętnie zastosowana, jest 
właściwym środkiem wychowawczym, którego ie- 
dnak używać należy po wyczerpaniu wszystkich 
innych środków. Istotnie, zdarzają się wypadki, 
kiedy inaczej, jak za pomocą strachu, nic z dziećmi 
wskórać nie można, jeśli mianowicie dziecko jesz- 
cze za głupie, żeby mu w jakikolwiek sposób wy- 
tłómaczyć szkodliwość jego postępowania. Jakże 
tedy dziecku trafić, w takim razie do przekonania? 
Chyba nieinaczej, ieno popierając zakaz karą ciele- 
sną, stosowaną dziecku systematycznie po przekro- 
czeniu zakazu. W ten tylko sposób można osiągnąć 
cel zamierzony. Dziecko naprzykład wrzeszczy bez 
żadnego powodu, z przyzwyczajenia, z grymasów. 
Jak mu wytłómaczyć, żeby tego nie robiło (jeśli ono 
jeszcze słów nie rozumie), że wrzaski są niepotrze- 
bne, iemu samemu szkodza i przykrość otoczeniu 
sprawiają? W takim razie klaps jeden i drugi zrobi 
swoje. innemi słowy: uczucie bólu. skojarzone w u- 
myśle dziecka z wrzaskiem, odstręczy go od upra- 
wiania przeraźliwych krzyków. 

Przeciwko karze cielsnej powstawano słusznie, 
a to z powodu nadużyć; ponieważ często stosowano 
je w wvpadkach, gdzie mamy do czynienia z dziec- 
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kiem, na które kary moralne jeszcze. albo już, 


nie działają; osób, wrażliwych na upomnienie mo- 
ralne karcić cieleśnie żadną miara nie należy. gdyż 
kara cielesna przygnębia je, poniża, demoralizuje. 

Kara cielesna oraz zadawanie robót, zamykanie 
na osóbności, pozbawienie pewnych przyjemności, 
tak samo jak i karcenie moralne. powinny być wy- 
mierzane wtedy tylko, jeżeli zachodzi istotna. ko- 
nieczna potrzeba; należy je przytem wymierzać sbo- 
kojnie, z powagą, z miłością, nigdy zaś z nienawiścią 


lub złością; nadto trzeba miarkować, żeby kara wy- 


woływała skutek zamierzony to jest: poprawe. ad- 
stręczenie dziecka od przestępstwa, broń boże! 
żeby mu nie szkodziła na zdrowiu. 
WL ron ge BE M SEBA) , 
MŁODY MĘCZENNIK, 
Okropne działy się rzeczy podczas pierwszej te- 
wolucyi francuskiej. Ludzie zamieniali się w kiwio- 


żercze zwierzęta i zapominali o Bogu, kierując głów- 
nie nienawiść swoją ku wiernym slugom Koś cioła, 
ku tym księżom, którzy przekonań swoich zmienić nie 
chcieli. Niezliczona liczba onych szlachetnych meżów 
musiała ponieść Śmierć z reki kata, i szczęśliwymi 
byli ci, którzy zdołali ujść rąk rozbestwionej Hez- 
czy. Ale byli to wygnańcy, tułający się od wsi do 
wsi, po lasach i kryjówkach, którym nie 701:0 
wprawdzie przytułku i pomocy, a kiórzy to 
wpadali w ręce okrutnych wrogów. 

Jednym z takich bezdomnych tuiaczy był ksiądz 
Dryant, który po długich wedrówkach znalazł nascez 
cie przytułek w zamku hrabiny Balles. Tutaj wyp 
niał w skrytości wszystkie swoje obowiązki duszpa 
sterza i pozyskał w krótkim czasie miłość i szacunek 
całej okolicy. Owdowiała hrabina kazała jeden z po- 
koi zamienić na kaplicę, ale tak, aby w przeciagu iil- 
ku minut można było wszystko usunąć, co tice 
przypominało; było to koniecznem, ponieważ nikt nie 
był pewnym przed szpiegami, i biada tym, j 
pod swoim dachem pozwalali na odprawianie naso- 
żeństwa lub przechowywali duchownych. Flrabinę ześ 
ostrzeżono też już przed szpiegami. 

I tak zbliżało się święto Zielonych Świątek i dzień, 
w którym jedyny syn hrabiny miał przystąpić ra cm 
z kilku innymi chłopcami do pierwszej Komunii 
Ksiądz Dryant przygotował dzieci bardzo staran 
uroczystość ta odbyła się z niezwykłą powagą, wszy 
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scy obecni mieli łzy w oczach i nigdy pewnie | nia 
modlono się w tej kaplicy tak goreco, jak tego dnia. 


Ale przy końcu nabożeńs'wa stało sie coś nadzżwy: 
czajnego, nagle bowiem otworzono gwaltownie drzw 
i jeden ze służących wbiegł Śmiertelnie blady do 
plicy. 

— Idą, idą! — wyjakał bez tchu prawie — cała 
gromada: z czerwonemi choragwiami i z dobytemi 
szablami... 

Hrabina zadrżała, nie tracąc jednak przytomności 
umysłu, kazała czemprędzej wynosić obrazy i upo- 
rządkować pokój, tak aby niki nie poznał, że sic tu 
msza św. odprawiała. l zaledwie wszystko ukończo* 
no, wpadła zgraja rewolucycnistów pod przewodnic- 
twem pewnego ślusarza, którego dziki wyraz twarzy 
zdradzał aż nadto wyraźnie jego charakter i skłon- 
ności. 

— Wydajcie nam księdza — krzykńał groźnie, sto- 
jac przed hrabina z podniesiona pieścia. 

— O kim to mówicie? — odrzekła hrabina na po- 
zór spokojna. 

— Przechowujecie księdza w waszym domu! Nie- 
przyjaciela Francyi, zdrajcę ojczyzny! 

— Mylicie się, obawach Zdrajcy naszej ojczy- 
zny nie przyj jełabym nigdy w moim domu! 

Hrabina nie kłamała, bo nieszcześliwi ptześlado- 
wani byli z pewnościa lepszymi patryołami niš owi 
okruinicy, którzy piękny i bogaty kraj zamieniali w 
pustynią. 


Ślusarz zdumiony, spojrzał na nia, ale nie zada- 
walniając się tą odpowiedzią, kazał swoim towarzy- 
szom przeszukać cały zamek. 

Z dzikim okrzykiem radości rzucili się naprzód. 
Łamiąc kosztowne meble, niszcząc wszystko, co im 
w ręce wpadło, przetrząsneli wszystkie kąty, lecz da- 
remnie, i z prawdziwą wściekłością wrócili do miesz- 
kalnego pokoju hrabiny. 

Tutaj zastali jej syna samego. 

— Hej, arystokrato! — krzyknał jeden z tłuszczy 
— powiedz nam natychmiast, gdzie ksiądz, inaczej żle 
z tobą będzie. 

I dobywszy miecza, podniósł go nad głowe chło- 
pca. Chciał go widocznie zastraszyć i zmusić do 
wydania duchownego, ale chłopiec stał spokojny i 
niewzruszony. 

— Nie mogę żądania waszego wypełnić — odpo- 
wiedział, 

— Czemu? 

Chłopiec kłamać nie chciał, ale nie chciał też wska- 
zać ukrycia swojego ukochanego „ojca Dryanta”. Pla- 
tego dał wymijajacą odpowiedź, która jeszcze więcej 
rozdraźniła srogiego złoczyńcę. 

— Przeklęty psie! krzyknął teraz dowódzca 
bandy — taki młody jesteś, a już taki niegodziwy! 

I schwyciwszy jasne, długie włosy chłopca, przy- 
wlókł go do sisbie, towarzysz jego zaś uderzył go 
tak silnie, że biedny zatoczył się i upadł na ziemię. 

— Gdzie ksiądz? Powiedz natychmiast, bo cię za- 
bijemy! — wołała rozjuszona zgraja. 

Dziecko drżało z przerażenia. Z natężeniem wszy- 
stkich sił podniosło sie 1 stanęło naprzeciw swoan 
prześladowcom blade i chwiejne lecz pozornie spo- 
kojne. 

— Gdzie ksiądz? 

— Nie mogę powiedzieć ! 

Rewolucyoniści szaleli ze złości. Wszystkie meble 
w pokoju zosłały w mgnieniu oka połamane a jeden 
z nich, zbliżywszy się do obrazu Najśw. Maryi Pan- 
ny, zamierzał go zrzucić na ziemię. 

Chłopiec zbladł jeszcze więcej i przycisnął się mi- 
mowoli do ściany. Złoczyńica miał znieważyć obraz 
Matki Boskiej, która ksiądz Dryant tak mu polecił 
kochać i wielbić! | co gorsze jeszcze, za tym obra- 
zem znajdowały się drzwi do kryjówki księdza! Jak 
łatwo mogli je ci ludzie odkryć! Jedno uderzenie w 
mur wystarczało, aby zdradzić próżne poza nim miej- 
sce, a w wynajdywaniu kryjówek bardzo wszyscy 
byli wprawni! 

Chłopiec objął obraz drobnemi swemi ramionami 
i stanął odważnie w jego obronie. 

— Precz! — krzyknął ślusarz — 
bo cię zabiję na miejscu! 

Ale chłopiec nie ustępował i jeszcze silniej obej- 
mował ramy obrazu. Ten opór rozwścieklił rewolu- 
cyonistów do najwyższego stopnia, jeden z nich przy- 
skoczył w szalonej złości i uderzył chłopca sztyletem 
w pierś. 

Z cichym jekiem pochyłiło się nieszczęśliwe dzie- 
cko i opuściło ręce, a strumień krwi zbroczył strojne 
jego ubranie. 

— Młody hrabia zabity — szepnął ślusarz zmię- 
szany. 

I jak gdyby widok tej krwi niewinnej wrócił im 
przytomność, opuścili jeden po drugim pokój, cicho, 
bez szelestu, i nikt już nie myślał o szukaniu księdza. 

W przeciągu kilku minut nie było w zamku ani 
jednego napastnika ! 


wynoś się stąd, 
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Hrabina znalazła syna nieprzytomnego przed obra- 
zem Matki Boskiej. Mały bohater, który z poświece- 
niem własnego życia ocalił obraz od zniewagi i swe- 
go ukochanego nauczyciela od okrutnej śmierci, leżał 
teraz na łóżku z zamkniętemi oczami, w głębokiem 
zemdleniu. Hrabina klęczała, płacząc głośno przy 
nim, ksiądz zaś starał się przywrócić go wszeikiemi 
środkami do przytomności. 

Zamordowali mi mojego syna! — wołała hrabina 
z rozpaczą. — O moje biedne, nieszczęśliwe dziecko ! 

— Nię trać pani odwagi — pocieszał ją zacny 
kapłan — nie wszystko jeszcze stracone. Syn twój 
żyje jeszcze, może go Bóg ocali! 

— Mój syn! Mój syn! 

Ani hrabina, ani ksiądz nie wiedzieli, co zaszło 
przed obrazem Matki Boskiej, myśleli oni oboje, że 
rewolucyoniści zamordowali chłopca tylko dla tego, 
że był arystokrotą. 

I nareszcie po długich usiłowaniach, otworzył ina- 
ły męczennik oczy i z wyrazem niewysłowionej miło- 
ści spojrzał na hrabinę i na księdza. 

— Matko! — szepnął zbielałemi ustami. 

Hrabina zerwała się i przycisneła głowę jego do 
Serca. 

— Mój Karol żyje! — zawołała. — O Boże, dzię- 
ki Tobie ! 

Ksiądz ucieszył się także z całego serca, ale jed- 
no spojrzenie przekonało go, że chłopiec jest umiera- 
jacy. Głuche rzężenie dobywało się z zranionej pier- 
Si, na usta wystąpił szum krwawy. 


— Boli mnie... boli... — szeptało dziecko — ja... 
umieram... 

— Nie, Karolu, nie umrzesz! — krzyknęła hrabi- 
na. — Nie możesz mnie opuścić! 


Ale i ona poznała, że nie ma dla niego ratunku. 

— Matko — szeptał chłopiec — ja idę teraz... do 
mojego Zbawiciela... do Tego, którego przed kilku 
godzinami przyjąłem. |Idę do Niego chętnie i cieszę 
się bardzo, że ocaliłem obraz i mojego kochanego 
ojca Dryanta... 

— Co to znaczy? — zawołała hrabina. 

— Rewołucyooiści chcieli znieważyć... obraz... i 
szukali ojca Dryanta... a ja... nie pozwoliłem na to... 

Teraz zrozumiała hrabina wszystko, a ksiądz, 
wzruszony do głębi serca, padł na kolana i głośnym 
wybuchnał płaczem. 

— Jesteś bohaterem i męczennikiem — rzekł uro- 
czyście. 

Karolek uśmiechnął się, spojrzał 
matkę i zamknał oczy, na wieki. 

Hrabina zemdiała. 

Lata minęły od tego czasu. Rewolucya skończyła 
się wkrótce potem, a przywódzcy jej albo ponieśli 
śmierć na rusztowaniu, albo musieli opuścić Francyg 
i potomność wspomina ich dziś ze wstrętem i po- 
garda. 

Krwią zalany kraj odzyskał wnet dawniejsza świe- 
tność i pobożność, dobre obyczaje i pilność zawitały 
na nowo do Francyi. Kościoły zostały odbudowane, 
w klasztorach zamieszkali znów zakonnice, a księża 
wracali na opustoszałe parafie.  Dawniejsza bezboż- 
ność znikła zupełnie. 

Pamięć małego bohatera męczennika nie zaginęła 
wcale, imie jego wymawiane było z czcią i szacun- 
kiem, i wszystkie matki stawiały go za wzór voim 
synom. Hrabina zbudowała w swych dobrach kia- 
sztór i dom dla chorych dzieci, a ksiądz Dryant był 
tam aż do Śmierci doradzcą duchownym i pocieszy- 
cielem biednych. 


raz jeszcze na 


Dnia 15 sierpnia zasnęła w Panu po g 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, ś. p. 


Marya Krzycka 


j długoletnia stowarzyszona »Stowarzyszenia 

| pracownice fabrycznych pod wezw. M. B. N. P. 

|| w Poznaniuc, była przewodniczącą te 
b goż stowarzyszenia. jes 
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie! JEJ 


Otowarz. pracownie fabr. parafii Jeżyckiej 


w Poznaniu. 


|Franciszka Skołuda, X. prob. Mayer § 


przewodnicząca. patron. 


Wielebnemu Księdzu 


Probocztzowi: Gzechonskieni 


dawniejszemu. Księdzu Patronowi 
składamy za współudział w pogrzebie 


| Maryi Krzyckiej 


najserdeczniejsze 


Bóg zapłać! W 
Stowarzyszenie pracownie tabryczn, 
parafii Jeżyckiej. 


PER Po Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
W „Gazecie dla Kobiet“. 


U oreren 
WY. Offierski. 


ini ya Chwaliszowsa, Poznań 


Filia narożnik ul. Pooldan i Grobli. 


== Najtańsze źródło zakupu == 


na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 
i artykuły do oświetlania, szezotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 


Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
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łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany. do bie- | 
lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie, wyrzućcie cuch- | 
nący chlorek, wodę chlorkową i t, p. bieliznę niszczące materyały, 

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN“ w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie. 

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my- 
dlanym „SAPONEM%* z marką ochronną „koszulką“ i dodatkiem 
„ASANU% podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielniku takiego skutku się nie osięga. 

Bielnik „ASAN“ i „SAPON“ z „koszulką są wszędzie 
do nabycia. (68) 
Chemiczma fabryka „ERGASTA* Czesława Nagórskiego 


w Starogardzie (Pr. Stargard). 


1, ul. Bismarka 7. 


A Zao Że emn, J PO PLAWS KI J a kolei elektrycznej, 
i z ł gi i 
BE aanze Maszyny do SZYCIA “resse” 


mane a 


Warsztat reparacyi:. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity. 

OC—OCHOCZOCU 
| i więcej dziennie 
db j marek zarobku. Maszyny 
do więzienia pończoch i trykot. 
od 120 M., na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen, w znaczk. 
St. Lewandowski, Bydgoszcz 
Bromberg, Briickenstr. 2. 
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ee Zęby A 
sztuczne w a Porte 
i leczy chorych na zęby. — 
Operacya zębó w bez bólu. 
F. Galański, Kępno 
Rynek 10, naprzeciw, ratusza, 
Proszę zważać na numer domu. 


= Biegła >= 


marszanika 


potrzebna od 15. 9. 09 
Skład stroju 
A. Kriiger 


Poznań, Szkólna ulica 3. 

dobrze znająca się na 
PANNA pielęgn. dE 
siądająca dobre świadectwo, po~ 
szukuje miejsce najchętniej na 
wsi. Zakładania szkółek podję- 
łaby się również. Zgł. przyjm. 
„Gazeta dla Kobiet“, Po- 
znań, św. Marcin 69, I. (72) 


ais Marcin i bike, 


By, szeslongi. garnitury i wszelkie dekoracye, oraz 
$ mebłe, szaty, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- 
wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- 
© dnych warunkach. BEE” Dia członków Związku 
© udzielam 5p rabatu za okazaniem karty 


OAM E Frusinowski. 


M ZAJ 


"AE zę Baa Dowośći 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


KREM ABARID === 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa 
aa biały i różowy 
Mydło ogórkowe 
również wielki wybór 
artykułów toaletowych. 


poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Drogerya J. Czepczyński, Pozn 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


UDEŻ"IŻZOJCEŹN 


Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne uzmanie 


Teraz się tylko używa 


Sdu d0 prania 


(| Zwierzyńskiego 
premiowanych najwyższemi nagrodami! 
| ar Do kod? vegi m 


eu. Udzielam BE 


A języka miemieckiego, Paise an= 
G gielskiego i włoskiego oraz gry ma for- 
6: jtepianie i harmoniuim. — Blższe szczegóły ið 


udziei Biuro Związku Eri praca; Po 8 
znań, Św. Marcin 38 o2 {69) 
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a w olbrzymim wyborze 
jako warkocze od |, 4 
2 do20 mk. perus Pi 
czki, przedziaĵła p 
ki 1 wszelkie dodatki Kg 

do włosów poleca 


St. Wenzake bym iduki pnta 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1992 i 1908, 
w Londynie ete. 
Poznań O. 19 ul. Wilnelmowska 19, 
obok skłasia p. Michalskiego. 

Ażeby zawad uniknąć uprasza się "uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. 5 Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki a włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą. (62) 
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ad Wyższa szenia kroju i ssa | 


“Zofii Szumanf 
3 


à w Feznanin 


CA 
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> przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19. 


@ Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
A osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
ji | Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 
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H. DYCHTOWICZ 3 


Handal biawatów, płótna, stołowizny I fabryka bielizny £ 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy ornin Jezuickiej ulicy) 


$ poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, 
$ welwety, perkałe, muśliny, batysty, koldry, a 


+99%402944209029090006490 


0404%444446449 


$ płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
$ oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne wyprawy 
READER YN OWA WIA 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen- 
Starochrześcijańskie i współczesne 

e pojęcia o powołaniu kobiety, E 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 
Treść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Ksiegarnia ów. Wojciecha 


POT Św. R: 69. 


RE Majwiększy pra 
handel mąki i zboża 
połączony 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 


i zagranicznych. 
z Kupuję 9 
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
kuły spożywcze jak i pastewne. 
Gwarantuje za mąkę z najlepszego do- 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, | 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
LŚ NRA 02. ŻZ=ZZ 
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Kurtowny handel win i winiarnia 


SŁ Ziętkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Teiefon 185. 


WRA takan, herbaty, owotów polun, | Konserw, 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drykammi i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 19. 


Poznań, dnia 12. września 1909. 


GAZE 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie, — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. Iĝ. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
=== Numer telefonu 613. === 


Posen 0. |. St. Martin 69). 


„M SE ABA ZO. cz a M A DAD MA. R. OD A LO 0. 20 
„GAZETA DLA KOBIET daje czytelniczkom swym 


NET bezpłatną poradę prawną F] 


za nadesłaniem kwitu abonamentowego (pod adresem: „,,Gazeta dla Kobiet‘ 
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REDAKCYA. 
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OD REDAKCYI. 


(zas odnowić przedpłatę na JV. kwartał! 


„GAZETA DLA KOBIET“ jest iedynem pismem 
dia kobiet stanów Średnich. 

„GAZETA DLA KOBIET“ powinna więc znaj- 
dować się w każdym domu jako pismo zarówno dla 
mężatek jak panien, dla gospodyń wieiskich, żon 
robotników, przemysłowców, kupców, Służących, 
pracownic wszelkich zawodów i pomocnic handlo- 
wych. 
„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie- 
sienie i wychowanie społeczeństwa za pomocą 
kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET“ kosztuje na poczcie 
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 ien. 
— wprost z Ekspedycyi pad opaską 70 en. kwart. 

REDAKCYA. 
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Życzenia i zarzuty. 


Kiedyśmy przed czterema laty założyli pierwsze 
stowarzyszenie kobiet pracujących, zaczęliśmy wy- 
dawać dlä nich osobną gazetę pod nazwą „,Praco- 
wnica*'. Gazetka ta miała ha celu pouczać kobiety 
pracujące, jak unikać skutecznie różnych niebez- 
pieczeństw, wynikających skutkiem pracy zawodo- 
wej, czy to pod względem religii i moralności, czy 
też.pod względem zdrowia. Starała się o kształce- 
nie i oświatę kobiet pracujących, pouczała je o obo- 


wiązkach i prawach wobec pracodawców i społe- 
czeństwa. 
Była przeznaczona tylko dla tych kobiet pra- 


| cujących, które już były w stowarzyszeniach. 


Jak to o każdej nowej rzeczy, a mianowicie 
o nowej gazecie, zaczęto mówić, rozwodzić się, 
krytykować, a byli i tacy, którzy uwagi swe i ży- 
czenia zaczęli nam przesyłać piśmiennie. Wnet 
uzbierała się dość znaczna paczka listów. Pisali 
mężczyźni świeccy i duchowni, lecz pisały prze- 
ważnie kobiety. 

Od pewnej gospodyni wiejskiej otrzymaliśmy 
n. p. list następujący: Szanowny Xięże Redaktorze! 
„Przypadkiem dostała się do rąk mych „Praco- 
wnica'; przeczytałam ją uważnie, podobały mi się 
przedewszystkiem artykuły: „O handlu dziewczę- 
tami“, „O prawdziwem szczęściu kobiety", a już 
byłam zachwyconą artykułem pod tytułem: „Ważne 
dla panienek, wychodzących za mąż*. Oj tak, żeby 
to jak najwięcej dziewcząt mogło czytać takie 
pouczające rzeczy, a tak ważne dla dziewcząt, które 
to nieraz tak lekkomyślnie wychodzą w świat, tak 
lekkomyślnie zawierają związki małżeńskie. Od 
dnia tego czytałam „„Pracownicę* i gdzie tylko mo- 
głam, namawiałam swoje sąsiadki, by dla siebie, 
a przedewszystkiem dla córek swych zamawiały 
na poczcie tę dobrą gazetkę. 

Ale wszędzie mi mówiono: toż to przecież jest 
gazeta pisana tylko dla dziewcząt, które pracują 
w fabrykach, a przecież w fabrykach nie pracujemy; 
my przecież pracownicami nie jesteśmy. 

Proszę szanownego X. Redaktora, czyby tak 
nie można pisać tej gazety dla wszystkich kobiet, 
tak matek jak i dziewcząt, a przydałaby się bardzo, 
bo tu u nas dziewczęta takiej gazety bardżo po- 
trzebują; żeby im tak napisać raz po raz, czego 
się uczyć powinny, gdy wyjdą ze szkoły, bo to takie 
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dziewczę myśli tylko jakby jak najprędzei wyjść 
za mąż, a potem aż strach'pomyśleć, jaka to żona, 
która nie umie ani ugotować, ani nie wie, jakie ma 
ciężkie obowiązki jako żona I matka, Żeby im tak 
taz po raz napisać o tych markach od zabezpiecze- 
nia, bo one takie niemądre, że iak wyidą za mąż, 
to zaraz lecą do komisarza, żeby im wypłacił za 
te marki, które wlepiły, a nie wiedzą, że tak czynić 
nie można bez własnej szkody. Zeby im tak napisać 
o oszczędności, bo one tyle pieniędzy wydają na 
fatałaszki, zamiast to oszczędzać i pieniądze zanosić 
do banku; albo żeby to tak nie kupowały od tych 
Żydów, jeno żeby szły do swoich. 

Niech się X. Redaktor nie gniewa, że tak się 

rozpisałam, ale bym myślała, żeby tak było lepiej. 
Z uszanowaniem 
VAD 

Podobnych listów, choć nie tak ładnie napisa- 
iiych, przysłano nam wiele. Mianowicie żona pe- 
wnego górnika z Westfalii pisała nam, „żeby to 
dobrze było, gdyby tak sobie X. Redaktor dobrał 
do pomocy do pisania jaką starą gospodynię, któraby 
pisała o gospodarstwie, bo to — powiada — bardzo 
potrzebne by było tak pannom jak mężatkom, bo 
to człowiek nieraz jest w kłopocie, jak co nowego 
ha obiad wymyśleć, lub jak co ugotować. 

Powiedzieliśmy sobie, a może te kobiety mają 
racyę. Jeżeli dziś każdy stan ma swoją gazetę, 
jeżeli robotnik ma swego „„Robotnika'', przemysło- 
wiec swego „Przemysłowca*, a kupiec swego 
„Kupca“, czemu kobiety nie mają mieć swej gazety, 
pisanej wyłącznie dla nich. 

I oto już od 1. stycznia piszemy „Gazetę dla 
Kobiet“. Posłaliśmy wszystkim kobietom, których 
adresy podali nam księża proboszczowie, numer 
okazowy. | 

I oto przekonaliśmy się, że w istocie było po- 
trzeba takiej gazety. Kobiety nasze powitały ią 
z radością. Bardzo to dobrze świadczy o naszych 
kobietach, że od razu zrozumiały potrzebę takiei 
gazety. l 

Prawda, że kobiety w Księstwie Poznańskiem 
nie mają tego zrozumienia, co kobiety w Westfalii, 
nad Renem, a mianowicie w Saksonii dokąd wy- 
syłamy bardzo wiele gazet, — lecz nie dziwimy się 
temu; u nas nie ma jeszcze tego zrozumienia i nie- 
jedna matka lub panna woli kupić karmelków lub 
gruszek dla siebie i dzieci, zamiast zamówić gazetę, 
która ją pouczy, oświeci, od złego obroni. lnne 
znowu rozumieją potrzebę gazety dla kobiet, ale 
niejedno im się u niej nie podobą. 

Niedawno otrzymaliśmy od żony pewnego rze- 
mieślnika z pod Nakła taki list: „Gazeta podoba 
się u nas bardzo, ale co nam się już wcale nie widzi, 
to to, że ona się nazywa „,(iazeta dla Kobiet“ — 
przecież ja nie jestem żadną kobietą“. Owa pani 
gniewa się o to, że ma czytać gazetę, która prze- 
znaczona jest tylko dla kobiet, w jej zrozumieniu 
naturalnie dla kobiet wiejskich. Owa pani nie wie 
naturalnie, że kobietą jest każda niewiasta czy 
panna, czy mężatka, czy gospodyni wiejska. czy 
żona doktora, słowem każda rozumna istota, która 
nie jest mężczyzną lecz jest rodzaju żeńskiego. 
Mówimy przecjeż „mężczyzna i kobieta“. Nie 
mówimy, że mężczyzna żeni się z panią, lecz że 
mężczyzna żeni się z kobietą lub niewiastą, 

Od pewnego Jegomości odebraliśmy następu- 
jący list: „U nas tutaj „Gazeta dla Kobiet“ nie 
potrzebna, bo kobiety czytają „Przewodnika, „„Ro- 
botnika'' i „Gazetę Grudziądzką'', to na więcej nie 


mają czasu“. — Dobrze to, że kobiety tam czytają 
te gazety, lecz wszystkie te wymienione gazety są 
pisane zarówno dla mężczyzn jak dla kobiet, dla 
młodzieży jak dla dórosłych. A czemu to, pytamy 
się, drukują w Niemczech po dziś dzień ptzeszło 
50 gazet przeznaczonych tylko dla kobiet, tak samo 
jak drukują przeszło 20 gazet przeznaczonych tylko 
dla młodzieży? „Czy polskie kobiety nie mają prawa 
żądać od swego społeczeństwa tej samej opieki, 
co kobiety niemieckie ? 

Czy obowiązki kobiet polskich wobec społe- 
czeństwa jako matek, gospodyń, wychowawczyń 
przyszłego pokolenia są mniejsze jak u niemców? 
Czas by wreszcie był, uczyć się od obcych tego, 
w czem oni dawno nas wyprzedzili, i porzucić 
ciasne zapatrywania z przed stu łat. Czas by pa- 
miętać o tem, że kobieta wychowuje społeczeństwo, 
bo kobieta wychowuje dzieci. Byłby czas, żeby 
na wychowanie kobiet pilniejszą zwrócić po dziś 
dzień uwagę, bo jakie kobiety, takie w przyszłości 
społeczeństwo. 

Gazeta jest wychowawczynią społeczeństwa, 
a gazeta dla kobiet wychowuje społeczeństwo za 
pomocą kobiet. 

Ktoby na takie cele żałował pieniędzy, do- 
wiódłby, że o sprawach społecznych mówi, ale nie 
myśli!! 

Nadchodzą zimowe wieczory! czas czytania, 
kształcenia, pracy nad sobą. 

Każdy ogląda się za środkiem kształcenia. 

Najlepszym środkiem kształcenia dla kobiet jest 
„Gazeta dla Kobięt'*'. 

Odzywamy się przeto do wszystkich rozum- 
nych kobiet, by przyłożyły rękę do naszej zbożnej, 
choć mozolnej pracy, pracy nad odrodzeniem kobiet 
naszych. 

A każda kobieta przyczyni się do dobra społe- 
czeństwa przez szerzenie „Gazety dla Kobiet'**. 

Kobiety, abonujcie „Gazetę dla Kobiet''! 
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O potrzebie misyi dworcowej. 


Nie raz już zwracaliśiny w Gazecie naszej uwagę 
ia wielkie niebezpieczeństwa, które grożą dziewczętom 
naszym w podróży, czy to na większych dworcach, czy 
też i w wagonach kolej żelaznej. 

Aby raz jeszcze stawić przed oczy różne te niebez- 
pieczeństwa, które pochodzą bądź to ze strony osób 
niesiuniennych, mianowicie nierzetelnych  stręczarzy 
i stręczarek, bądź to z nieznajomości stosunków i wa- 
runków podróży, a tem samem, by wykazać potrzebę 
imisyi dworcowej, której już tak dawno wymagają nie- 
szczęśliwe stosunki, podajemy sprawozdanie katolickiej, 
berlińskiej misyi dworcowej za rok ubiegły. 

Przez sam Berlin przewędrowało w tym czasie 
13,675 katolickich kobiet, w tem 6044 służących. 

Katolicka misya dworcowa udzieliła w tym roku 
760 osobom pomocy i rady, chroniąc w wielu wypad- 
kach od nieszczęścia i pewnei zguby. 

Dzięki misyi dworcowej w Berlinie mogła policya 
wystąpić energicznic przeciw niejednemu postępowaniu 
stręczarzy. 

Niejeden kontrakt zerwano, niejeden łup: im wy- 
darto. Jednej dziewczynie obiecała stręczarka miejsce 
w domu prywatnym, a chciała ją umieścić w restauracyi. 
Policya orzekła, że dziewczę nie potrzebuje przyjąć tego 
miejsca, ponieważ stręczarka nie dotrzymała obietnicy. 

Niejednokrotnie udało się po wielu mozołach i stra- 
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tach pieniężnych ©oswobodzić dziewczęta z nicodpo- 
wiedniej służby. Pewna dziewczyna, przybywszy do 
Berlina bez wiedzy i pozwolenia rodzicielskiego, przyięła 
miejsce przez stręczarkę w chrześciańskim domu. Tym- 
czasem wysłano ją do zakładu głuchoniemych, wpraw- 
dzie do prywatnego. mieszkania żyda dyrektora, musiała 
jednak pracować razeni z niemowalni. ` Badania wyka- 
zały, że dziewczyna podpisała umuwę, w której się 
zgodziła na wszelkie warunki, podane przez stręczarkę. 
Jest to nauką dla dżiewcząt, przyjmujących miejsce, aby 
nie podpisywały kontraktu, którego nie rozumieią. 

Większa część robotników zagranicznych nie zna 
wcale mowy niemieckiej, nie może więc sobie dać rady. 
Są oni nieraz wi bardzo krytycznem położeniu, jeśli im 
się wyczerpie zapas pieniędzy, lub zgubią paszport lub 
adres. 

Pewna uboga kobieta chciała jechać do Pomeranii 
do męża, który pracował w Gerlin, tymczasem zamiast 
do Gerlina przyjechała do Berlina. Odprowadzono ją 
do zakładu św. Józefa, gdzie polska zakonnica wypytała 
ją o dokładny adres męża, który na prośbę listowną 
musiał przysłać pieniądze po raz drugi. 

Bardzo często nieostrożność i lekkomyślność w pro- 
wadza dziewczęta na niebezpieczne drogi. I tak pewne 
dziewczę poszło z obcym panem, który iei obiecał 
służbę. Dostała się tym sposobem do osławionego 
hotelu, zdołano ją jednak dość wcześnie uwolnić. 

Nieraz wysiadają dziewczęta na innem dworcu, jak 
powinny, wówczas misya dworcowa odprowadza je na 
miejsce przeznaczenia. 

Tyle wyczytujemy z sprawozdania kat. misyi dwor- 
cowej. 

Oby dziewczęta nasze polskie, przejeżdżające przez 
Berlin, w wszystkich swych wątpliwościach udawały się 
z całem zaufaniem do pań, stojących na usługach kat. 
misyi dworcowej. Panie te łatwo poznać po wielkich 
wstęgach z napisem: Katholische Bahnhofsmission. 

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że u nas 
w Poznaniu powstanie w najbliższym czasie misya 
dworcowa;' panie te będą miały zawieszone wielkie 
biało-żółte wstęgi z napisem: Katolicka misya dwor- 
cowa w Poznaniu. 
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Jakim powinien być przebieg zebrania? 


Dzień zebrania w stowarzyszeniu powinien być 
oznaczony na rok cały. Stosownie do czasu zatrudnienia 
stowarzyszonych w poszczególnych zawodach zebrania 
odbywać się muszą w godzinach wolnych od pracy. 
Wybór czasu zależy od stowarzyszonych, one podaią 
dzień i godzinę dla nich naidogodniejszą. 

Jeżeli dzień i godzina za zgodą wspólną zostały 
oznaczone, Ściśle ich się trzymać należy, częsta bowiem 
zmiana łatwo przyczynić się może do nieporozumienia, 
a przedewszystkiem do zapomnienia o zebraniu. 

W naszych stowarzyszeniach odbywają się zebrania 
dwa razy w miesiącu. Samo jednak zbieranie się człon- 
ków nie byłoby z korzyścią, gdyby przebieg zebrania nie 
być prawidłowy. 

Każde zebranie powinno mieć przedewszystkiem na 
celu jak największą korzyść dla wszystkich członków. 
Zebranie rozpocząć się musi punktualnie, cały zarząd 
winien być w komplecie, bo nic tak ujemnie na stowa- 
rzyszone nie oddziałuje, jak brak gorliwości członków 
zarządu. 

Przewodniczący albo przewodnicząca zagaja zebra- 
nie, dając znak dzwonkiem, że zebranie rozpoczęte. 
W tei chwili powinny ustać rozmowy na sali, posuwanie 
krzeseł, wygodne wyszukiwanie miejsca itd. 


Początek stanowi odczytanic porządku obrad, po- 
przednio przez zarząd ułożonego. Po odczytaniu za- 
pytuje przewodniczący, czy zebrane zgadzają się na 
przeczytany porządek obrad. Każda stowarzyszona ma 
prawo do zabierania głosu, musi iednakże zanim zacznie 
mówić, prosić o głos, podać swe nazwisko i dodać: „do 
porządku obrad”. 

Uzyskawszy pozwolenie, może proponować zmianę, 
bądź to życząc sobie przedstawienia niektórych punktów, 
porządku obrad, ałbo też stawia wniosek, ażeby © spra- 
wie, która jest ważną, a została pominiętą, obradowano. 

Jeżeli powstanie różnica zdań, może nastapić dy- 
skusya, nie powinna jednak wychodzić po za obręb 
tematu. Po krótkiem przedyskutowaniu kwestyi winien 
przewodniczący wniosek sformułować i poddać go pod 
głosowanie, a większość rozstrzyga w iaki sposób poto- 
czą się dalsze obrady. 

Po przyięciu porządku obrad, przewodn. imoże po- 
witać gości, jeżeli przybyli na zebranie, poczem czyta 
nazwiska kandydatek, zgłaszających się na członków 
stowarzyszenia. © przyjęciu decyduje zarząd, dlatego 
przewodn. zaznacza zaraz, że przyjęcie nowych człon- 
ków nastąpi na przyszłem zebraniu. 

Po przyjęciu nowych kandydatek, przedstawionych 
na ostatniem zebraniu, odczytuje sekretarka sprawozda- 
nie z ostatniego zebrania. Przewodn. zapytuje, czy ie 
stowarzyszone przyjmują t. j. czy stwierdzają zgodność 
sprawozdania z ostatniego zebrania. Jeżeli która z człon- 
ków stwierdzi jaką pomyłkę, albo nieprawidłowość 
i znajdzie poparcie u większości zgromiadzonych, po- 
winna sekretarka odnośny ustęp poprawić i odczytać 
głośno. Skoro nikt już głosu w kwestyi sprawozdania 
nie zabiera, sekretarka wraz z przewodn. sprawozdanie 
podpisnią. 

Po załatwieniu powyższych punktów, które się na 
każdem zebraniu powtarzają, następuje wykład. 

Wykład nazwaćby można najważniejszą częścią ze- 
brania; ma on bowiem służyć do uświadomienia stowa- 
rzyszonych w rozmaitych kwestyach, a więc ma na celu 
sprawy ekonomiczne, oświatowe lub inne. 

Zarząd postarać się winien na każde zebranie o jednę 
albo dwie prelegentki. Jest to zwykle sprawa najtru- 
dniejsza. Nie wiele jeszcze stowarzyszonych posiada 
tyle odwagi, aby się do wykładu z łatwością zgłosić. 

Kilka słów zachęty ze strony przewodn. najczęściej 
dobry odnoszą skutek, iedna albo dwie stowarzyszone 
okażą tyle odwagi, że wykład przyrzekną. 

Sekretarka zapisuje zgłaszające się do wykładu pre- 
legentki. Gdyby się jednakże żadna nie zgłosiła, — boć 
przecież żadnej do wykładu zmusić nie można — albo 
gdyby jedna lub druga prelegentka na zebranie nie 
przyszła, musi przewodn. ich miejsce zastąpić, mając na 
każde zebranie przygotowany wykład. Członkowie, pod 
tym względem poszkodowanymi być nie mogą, dało by 
to bowiem słuszny powód do zniechęcenia. Jakim wy- 
kład być powinien, podamy później. 

Po wygłoszeniu wykładu przewodn. otwiera nad 
nim dyskusyę. Dyskusya toczyć się powinna w celu 
informacyi; członkowie zadają pytania celem wyjaśnienia, 
na co odpowiada naipierw prelegentka sama, może ją 
jednak zastąpić przewodn. 

Dyskusya z powodu wykładu jest nieraz z większą 
korzyścią dla zgromadzonych, niż wykład sam, dla tego 
objaśnienia winny być zrozumiałe i wyczerpujące. Jeżeli 
która z członków uważa dyskusyę za wyczerpaną, może 
wnieść o jej zamknięcie (wniosek o zamknięcie dyskusyi). 

Przewodn. uwzględniając życzenie, podaje wniosek 
pod głosowanie. Na naszych zebraniach dotąd zwykle 
ożywionej dyskusyi nie było, ograniczała się jedynie na 
iniormacyach i uzupełnieniu wykładu przez przewodn, 
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Po wykładzie następują komunikaty zarządu. 
tyczą one tych spraw, nad któremi zastanowił się Zarząd 
na ostatniem zebraniu, przedkładając je jako wnioski 
zebraniu wszystkich członków. W naszych stowarzy- 
szeniach dotyczą one sprawy kursów kroju, książkowości, 
lekcyi śpiewu, powiększenia biblioteki, zachęcania do 
tegularnego płacenia składek miesięcznych, do pilnego 
odbierania „Gazety dla Kobiet“, rewizyi ksiażek kwito- 
wych, omawiania zabawy wycieczki itd. 

I przy tym punkcie obrad wolno także członkom 
głos zabierać. 

Skoro dyskusya wyczerpana, przechodzi przewodn. 
do następnego punktu obrad t. i. do wniosków bez 
uchwał. Wniosków tych było dotychczas zwykłe bardzo 
mało albo wcale ich nie było; życzenia swoje objawiają 
stowarzyszone w skrzynce zapytań, którą każde stowa- 
rzyszenie u siebie zaprowadzić powinno. 

Odczytanie i wyjaśnienia tych zapytań — naturalnie 
jeżeli pytania są rozsądne, a nie jak się często zdarza, 
świadczące o chęci zabawienia niemi zgromadzonych 
członków — stanowią koniec zebrania. 

Dla odświeżenia umysłu i wypoczynku może 
przewodn. przed załatwieniem się z skrzynką zapytań, 
zaproponować Śpiew albo deklamacyę. 


M ZL 


Listy bez podpisu czyli anonymy. 


W jednej z francuskich gazet czytamy pod tytułem 
„listy anonymowe'* o następującym zdarzeniu. 

W odludnej wiosce mieszkała rodzina robotnicza, 
bezdzietna, uboga lecz poczciwa. Ludzie ci nigdy nikomu 
krzywdy nie uczynili, bo zresztą nie udzielali się nikomu. 
Byli szczęśliwi; i nie dziw; bo cichość, praca i bo- 
gobojność daje człowiekowi to szczęście prawdziwe, nie 
zamącone ni zazdrością, ni pragnieniem wyniesienia się 
po nad innych. 

Zdawało się, że nie mieli i nie mogli mieć nieprzy- 
jaciół. FEMUEJ 1 

A jednak źli ludzie zazdrościli im; czego, nikt nie wie; 
chyba tylko ich cichego szczęścia; bo szczęście dwóch 
istot nie może się nigdy ukryć przed oczami świata; 
udziela się zawsze otoczeniu, a w ludziach złych rodzi 
zazdrość. Są ludzie, których szczęście i powodzenie 
innych martwi, pożera, którzyby chcieli wydrzeć bliźnim 
choćby nawet najmniejsze uciechy życia. 

Ludzie uczciwi nie rozumieją nawet owych zazdrości 
i nienawiści, które skrycie, powoli jako krople trucizny 
z dnia na dzień więcej zatruwają Serca, szerzą zemstę 
i rodzą w duszy naipotworniejsze myśli, obmowy, osz- 
czerstwa i potwarze. 

Zazdrość zawsze szuka ukrycia, nocy; działa ukry- 
cie, tajemnie, zdradziecko; wstydzi się Światła, więc 
się ukrywa. 

Owemi zatrutemi strzałami, któremi rani a często 
nawet zabija serca bliźnich, to oszczerstwo, potwarz, 
które szerzy za pomocą złych ludzi lub listów bez- 
podpisowych. 

Nie zdaje sobie sprawy, że biedni ludzie, w ten 
sposób prześladowani, oczernieni, zniesławieni, martwią 
się, tracą spokój, chęć do pracy, do życia, popadają 
w rozpacz, a nawet targają się na własne życie. 

I oto dowód. Owa nieszczęśliwa rodzina robotnicza 
odebrała sobie życie, zatruta ukrytą, tajemną strzałą... 
listami bezpodpisowemi. Otrzymując bezustannie brzyd- 
kie, oszczercze listy pełne intryg i zdrady, stracili powoli 
zdrowy sąd o sobie; uwierzyli; pierzchło wzajemne zau- 
fanie, a z niem szczęście i spokój. Postanowili zakończyć 
to nędzne życie i... zakończyli. 

Jak często stają się listy bezpodpisowe przyczyną 
zmartwienia, nieszczęścia, a nawet i zbrodni? A ile to 


Do-jest ludzi podłych, nikczemnych, — nie tylko we Francyji, 


ale także i u nas, — którzy z największym spokojem su- 
mienia posługują się tego ohydnego, brzydkiego sposobu 
martwienia bliźnich? Piszą listy bezpodpisowe albo by 
się zemścić, znęcać, lub też dla rozrywki, posyłając je 
swym nieprzyjaciołom, lub ludziom, którzy wobec nich 
w niczem nie zawinili, chyba w tem, że nie są tak podli 
jak oni. 

Pisanie listów anonyimowych to plaga ludzkości, to 
rzecz wyrzutków społeczeństwa, bo tylko podli ludzie 
piszą listy bez podpisu. 

Bo pytam się, czemu się nie podpiszą? Chyba tylko 
dla tego, że wstydzą się dać podpis pod to, co twier- 
dzili, co napisali. 

Jeżeli piszą takie listy tylko dla tego, by się zabawić 
zmartwieniem innych, grzeszą przeciw miłości bliźniego. 
Jeżeli piszą w chęci, by bliźniemu szkodzić, a więc z za- 
zdrości, zemsty, nie warci, by ich nazwać ludźmi. 

Jeżeli piszą, by kogo przestrzedz, naprawić, a więc 
z szłachetnych pobudek, czemu pod taki list nie podpisać 
swego nazwiska? Zresztą wątpię, by ktoś z szlachetnych 
pobudek napisał list arnonyniowy. 

Obecnie są w Poznaniu listy anonymowe na czasie; 
piszą ie zwykle kobiety. Istna to zaraza. Listami anony- 
mowymi daje się wyraz różnych życzeń i pragnień, do- 
tyczących nie tylko „poprawy“ koleżanek, ale i różnych 
urządzeń związkowych i społecznych. 

Co do mnie, przyznać się muszę, że lubię listy ano- 
nymowe, mianowicie, jeżeli są pisane zimą; wtenczas 
bowiem maią przynajmniej jakieś przeznaczenie; tylko 
żal mi zawsze, że głupota ludzka wzbogaca niepotrzebnie 
pocztę. 

Wszystkim zaś osobom, które dostają także listy, 
radzę, by się zapatrywali na nie tak jak ia; to jest, że 
listy anonymowe pisze podły, a czyta tylko głupi. 

Jeżeli Szanowne amatorki listów anonymowych 
okażą chęć przysłania nam ze względu na nasz artykuł 
z pół centnara anonymów, zaręczamy, że ich jak zwykle 
czytać nie będziemy, a życia sobie na pewno nie od- 
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Gospodarstwo kobiece. 


Czem się każda gospodyni zająć powinna 
w mieciącu wrześniu? 


W tym miesiącu trzeba pomyśleć o zużytkowaniu 
śliwek; robić konfitury, kompoty, powidła, suszyć i ma- 
rynować. Pomidory są teraz najpiękniejsze do zapra- 
wiania na zimę, i korniszony trzeba już koniecznie ma- 
rynować. Przy końcu tego miesiąca dojrzewa głóg, 
z którego są bardzo dobre powidełka, a można go także 
suszyć. Najwięcej teraz jest grzybów jesiennych i ry- 
dzów; trzeba z tego korzystać i nie spuszczać się na 
później. Czas też zbierać orzechy, aby się na drzewie 
nie wyłuskały. Pora teraz chłodniejsza, paszy jest 
podostatkiem, a więc i mleka wszędzie jest dosyć, masło 
też da się lepiei wyrobić, aniżeli w gorące dni lipcowe, 
dla tego jest najlepsze na zimowe przechowanie. 

Grochy trzeba łuskać i suszyć rozpostarte na górach, 
cebule można już wyrwać i rozłożyć na górze, aby 
przeschła. Len można już moczyć i przygotować go na 
dłuższe wieczory. 

We wrześniu można już przechowywać jaja na zimę. 
Niektóre gospodynie przechowują je w drobno rzniętej 
sieczce, w piasku, w wapnie a najlepiej owinąć każde 
jajko w papier i w suchem miejscu przechować. 

Staraniem także każdej gospodyni być powinno, aby 
owoc na zimę jak najdłużej przechować. Do przecho- 
wania należy wybierać owoce duże, zdrowe i całkiem 
wykształcone į niepokryte plamami. Owoc powinien być 
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rwany, a nie strząsany, gdyż stłuczony nigdy się 
nie trzyma. Niektóre gruszki i jabłka są tak wrażliwe, 
że wystarcza palcem nacisnąć, aby w tem miejscu po 
niejakiem czasie wystąpiła plama, która wskazuje, że tam 
właśnie rozpoczęło się gnicie. Gruszki i jabłka zimowe 
zbierać należy przed nastaniem przymrozków, w końcu 
października; a główną regułą przy zbieraniu iest zbie- 
rać w dni pogodne a nie podczas nocy, ale w samo po- 
łudnie, tak między 11 a 4 godziną po obiedzie, 

We wrześniu zaczyna się już wieczorna robota przy 
lampie, dla tego przypominamy o ostrożności z lampami. 
Wszystkie lampy powinny być rano czyszczone, nafta 
nalana, knoty i szkło czysto wytarte. Lampy nie wolno 
przenosić z miejsca na miejsce, lub stawiać byle gdzie, 
ale powinna mieć stałe miejsce, skąd ani spaść, ani przez 
dzień strąconą być nie może. 

Ubrania zimowe wyjąć ze szaf i przejrzeć, czy nie 
ma czego do poprawiania, aby były w porządku, gdy 
nadejdzie zima. W czasie pogody oczyszczać zebrane 
nasiona. Piwnice oczyścić, wybielić, siarka wykadzić 
i dobrze przewietrzyć, aby były gotowe do przechowania 
jarzyn i owocu. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Tani sok z czerwonych jagód. 


Na trzy litry jagód, bierze się 172 litra wody i za 
15 fen. kwasu winnego (Weinsteinsaure). Owoc nalewa 
się wodą i wsypuje kwas, to stoi 24 godziny; raz poraz 
zamieszać. Po oznaczonem czasie wlewa się wszystko 
we woreczek i tak długo wisi, aż wszystek sok nie 
osiąknie. Na litr soku bierze się 1 funt cukru twardego 
i gotuje dobre pół godziny, dobrze mieszając. Po osty- 
gnięciu leje się w czyste suche butelki, korkuje i lakuje. 
Gdyby miał sok fermentować, albo też trochę pleśnieć, 
gotuje go się jeszcze raz. 


Polskie zrazy na inny sposób. 


Z kawału wołowiny bez kości i tłuszczu, kraje się 
plastry grubości pałca i dobrze się zbiia tłuczkiem; 
ile mam kawałów mięsa, tyle pokraję sobie kawałków 
masła, wielkości włoskiego orzechu, albo też można 
wziąść kawałki Świeżego łojku. Teraz zrobić farsz 
z utartej cebuli, starego chleba utartego, pieprzu i soli, 
to wszystko wmieszać i kłaść na każdy kawałek 
miesa masło i dobrą szczyptę farszu, mocno zawijać 
i układać w garnek z szerokiem dnem. Na sam spód 
garnka kładzie się suto masła i zrazy się kładą w ten 
sposób, aby były mocne Ściśnione, żeby się nie mogły 
odwiiać. Trzeba je zagotować na wolnym ogniu i bardzo 
uważać, aby się nie przypaliły. W ten sposób zrobione 
zrazy smakują bardzo dobrze i oszczędza się pracy 
zawijania w nitki i osmarzania na patelni. 


Łatwy sposób wyhodowania nowych odmian perek.' 


Chcąc wyhodować nową odmianę perek, można -to 
osięgnąć w następujący, łatwy sposób. 

Bierze się dwie do siebie w formie podobne perki 
(każda z innego gatunku) przekrawa je przez połowę, 
uważając jednak, aby nie uszkodzić oczka czyli kiełka. 

Następnie trzeba owiązać mocno łykiem równo zło- 
żone połowy. Ranę dokoła zasmarować należy ziemią 
i sadzić na dobrzę umierzwionei ziemi. 

Reszta pielęgnowania według zwykłej metody ho- 
dowli perek. Nowa odmiana będzie posiadała przymioty 
obu gatunków, połączone w iedno. 


Młoda marchewka. 


Drobną marchewkę pozostawia się w całości, 
większą przekrawa na dwie lub cztery części; nie po- 
trzeba jej obierać, tylko wytrzeć solą, opłukać, zalać 


wrzącą, lekko osoloną wodą tyle tylko, aby jarzynkę 
pokryła i ugotować do miękkości. 

Osobno zasmażyć na biało trochę mąki z masłem, 
rozprowadzić mlekiem, dodać cukru i gotować tak długo, 
aż zaprawka będzie zawiesista, potem włożyć ugotowaną 
marchewkę i gotować wolno przez 10 minut. Można też 
marchewkę smażyć w maśle bez młeka, dodając trochę 
koperku. 

Marchewkę z groszkiem zaprawia się tak samo; gro- 
szek można ugotować oddzielnie w lekko osolonej wo- 
dzie, zmieszać z marchewką i zaprawić. 


LLL 
Co się dzieje w świecie? 


Zjazd Niemców Katolików 
w Wrocławiu. ; 

Katolicy rokrocznie urządzają wielki zjazd, jakoby 
wielki przegląd swych sił. Rokroczniec okazuje się, jak 
zwartemi kroczą szeregami, że ideały religijne ożywiają ich 
zamiary i ich pracę, 

łączność ta okazuje się, obojętnie 
bywają się na zachodzie Niemiec, czyli 
państwa. Tego roku wybrano Wrocław, 
miejsce tej manifestacyi katolickiej. 

W niedzielę 29. sierpnia rozpoczął się zjazd uroczy- 
stem nabożeństwem w katedrze; poczem w nowej hali odbyła 
się msza Św. a zatem i poświęcenie nowego gmachu. lmpo- 
nującym był pochód robotników, udających się na miejsce 
obrad: brało w nim udział około 20000 uczestników. 

Prezes komitetu krajowego, radzca sprawiedliwości 
Dr. Porsch, wybitny członek i wiceprezes centrum w Sejmie 
pruskim, powitał z trybuny zebranych. Zaznaczył on, że 
Kościół walczyć musi o swą wolność. Dążenia do poniżenia 
go nie zawsze są jawne, przecież nigdy one nie ustają. Prze- 
dewszystkiem trzeba Kościołowi tej wolności w dziedzinie 
wychowania i dobroczynności. Dziś, gdy cały świat dąży do 
rozwiązania kwestyi społecznej, dążeniem katolików być po- 
winno, aby przyczynić się do rozwiązania tej kwestyi w duchu 
chrześciańskim. 

Po przybyciu ks. kardynała Koppa i Jego mowie powi- 
talnej, w której podniósł wartość pracy każdej, a przede- 
wszystkiem wartość pracy w duchu chrześciańskim, prze- 
mówił poscł Dr. Fleischer o zadaniach mężów katolickich. 
Ogólny ten prąd dzisiejszych czasów, tak wywodził mówca, 
to schlebianic niższym instynktom człowieka, a oddalanie się 
temsamem od*Boga. Zadaniem więc katolika jest wystąpienie 
przeciw wszelkim prądom, zmierzającym do przewrotu, 
a utrzymanie wiary i bogobojności. Katolikowi więc trzeba 
stanąć do pracy pod sztandarem religii. 

Dalej przemawiał ks. prob. Hübner na temat Kościół 
katolicki a stan robotniczy. Oparł on swe piękne wywody 
na encyklice Ojca św. Leona XIII. i wskazał, jak Kościół 
w każdej cpoce swego istnienia starał się o polepszenie bytu 
warstw niższych, czy przez przyczynienie się do zniesienia 
niewolnictwa, czy też przez przeliczne dzieła miłosierdzia, 
szukając ulgi dla cierpiących i poniżonych. 

Tegoż wieczora w niedzielę odbyło się zebranie przed- 
wstępne, wypełnione głównie mowami powitalnemi przy- 
byłych gości*i deputacyi. Byli i między nimi goście z zagra- 
nicy jak Biskupi z Szantung w Chinach i z Syryi. Ks. kar- 
dynał Kopp wyraził swą radość z powodu udziału Polaków 
i osobne udzielił im błogosławieństwo. t 

Główna praca wieca rozpoczęła się w poniedziałek uro- 
czystym nabożeństwem. Po odczytaniu telegramu, który 
nadszedł od Ojca św. w odpowiedzi na telegram hołdowniczy 
wysłany dnia poprzedniego, wybrano jako prezesa zjazdu 
posła Herolda z Westfalii. 

Nastąpiły prace 1 odczyty poszczególnych sckcyi. Dr. 
Porsch zaznaczył, iż pragnieniem komitetu było, aby i robo- 
tnikom górnośląskim, Polakom, dać możność obradowania 
w języku ojczystym, a spodziewano się pozwolenia na to ze 
strony rządu tem pewniej, iż sprawy jakiekolwiekbądź poli- 
tyczne były wykluczone, a prawo językowe wogóle dozwała 
na wyjątki. Zakaz przecież przemawiania po polsku oparł 
się aż o prezesa ministrów, wzięto więc wszelką możność 
przemawiania po polsku. Między licznemi mowami zasłu- 
guje na uwagę naszą przemówienie radzcy Marxa z Dussel- 
dorfu, który mówił o sprawie szkolnej. Odnośnie do nauki 
religi powiedział, iż Kościół ma w tej dziedzinie prawa, któ- 
rych pozbyć się nie może tj. prawo nauczania religii i dozo- 
rowania jej. 


czy zjazdy te od- 
też na wschodzie 
stolicę Śląska, na 
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aan nasze — tak mówił radzca Marx — idą] 


jeszcze dafej. Nauka religii ma byc udzielana dzieciom w taki 
sposób. iżby jej ccl został też rzeczywiście osiągnięty. Pe- 
whbśct w tym wzelędzie Ządamy, dłatego też — wiedzeni 
dóśgiadczeniem z lat ostatnich == tirna tem miejscu otwarcie 
dółńagamy się, aby nauk religit; gdziekolwiek jaka tylko bądź 
okaże sie tego potrzeba, 'udżielano w języku ojezystym. Nasi 
polscy katolicy mogą być pewni. że w walce o to przyrodzone 
prawo, o ile walka tóczyć się będzie na podstawie porządku 
państwowego, wszyscy katolicy Niemiec po „ich stronie 
stać będzremy. Nie ścierpimy, by z powodu nierozsądnego 
i jednostronnego napięcia zasad narodowościowych udzielać 
miano nauki religii w sposób, który wypaczyć mógłby jej 
zbawienne skutki. f ; 

Z tej drogi, którą nam nasz obowiązek wskazuje, nie 
zboczymy. Mamy drogę przed sobą prostą, drogę „prawa 
i sprawiedliwości. Na niej kroczyć będziemy, nie kierując 
się względami czy to lewicy, czy też prawicy, ani też wpły- 
wami pochodzącymi z góry lub z dołu. 

Nie można przecież udzielać w szkołach ludowych 
nauki religii dzieciom w języku dla nich obcym, a w każdym 
razie w języku mało im znanym. 

Nauka religii w języku ojczystym jest zasadą — po- 
wiedział profesor Hans Delbrück, a więc świadek z pewnością 
bezstronny, — a zasada ta daje Polakom w walce tej. abso- 
lutną przewagę moralną”. i 

Słowa poważnego tego mówcy wielkie zrobiły wrażenie. 
a pełne szczerej otwartości godne one śą w czasach naszych 
zapamiętania. 

W środę po powitaniu serdecznem ks. biskupa Li- 
kowskiego. przyjętego gromkimi okrzykami, przemówit 
między innemi ks. prob. Kapica, nasz poseł śląski, o zniszcze- 
niu, jakie powoduje używanie alkoholu; mowa ks. Kapicy wy- 
powiedziana z przekonaniem, wywołała burzę okłasków. ] 

Następnym mówcą był radzca sądowy de Witt, który 
przemówił o prasie katolickiej. 

Sprawie katolickiej skutecznie dopomagać może prasa 
katolicka, która wzmogła się wielce w czasie kulturkampfu. 
a obecnie wielką przedstawia siłę. W roku 1880 było w Niem- 
czech katolickich pism politycznych 186, a w .r. 1907 już 480. 
liczba abonentów powiększyła się z 600000 na 2 miliony. 

Prasa ta wielką położyła już zasługę na polu zwalcza- 
nia liberalizmu, który „wszechmoc“ państwową zastosować 
chciał także do katolickiego Kościoła. 

Na zakończenie przemówił jeszcze kardynał Kopp, 
który podniósł, jak wspaniałym był zjazd i zbożna jego praca. 
Z radością widział górliwy współudział sfer inteligencyi nie- 
tylkó na zebraniach, łecz i w nabożeństwie. W końcu udzielił 
błogosławieństwa, które obecni przyjęli klęcząc. 

Trudno w ciasne ramy sprawozdania ująć wszystko to, 
co na żjeździe tym podnosiło serce i ducha. To pewną, że 
i przeciwnicy katolicyzmu czują, jak wielkim jest wpływ takich 
zjazdów na życie katolickie. Dlatego liberałowie i socyaliści 
obniżyć chcieli wartość tego zebrania i urządzili w tym sa- 
mym czasie i pochód i zebrania, na których „uświadamiać“ 
chcieli swych popleczników o szkodliwej działalności katoli- 
cyzmu. Pomimo dość licznego ich pochodu, nie zdążyli 
uszczuplić ani znaczenia ani powagi, jaką odznaczał się zjazd 
katolicki, a dowiedli oni tem samem raz jeszcze, jak nikłemi 
są ich sztuczki w walce przeciw sprawie dobrej i pożytecznej. 
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W setną rocznicę urodzin Juliusza Słowackiego. 


Gdzie tylko polskie bije dzisiaj serce 

] gdzie rozbrzmiewa dźwięk ojczystej mowy, 
Gdzie miłość tli się choć w słabej iskierce, 
Wszędzie rok święcą jubileuszowy. 


Wszędzie w rok setny urodzin Juliusza, 
Co nam swe pieśni pozostawił wieszcze, 
Ze snu się budzi narodowa dusza, 
Świadcząc, że żylem, że my żyjem jeszcze, 


Że Król-Duch włada nad nami wszechwładnie, 
Że tak, jak każał w słów swych testamencie, 
Żywi -= ufamy.i nikt z nas nie padnie, 

Że wypełnimy rozkaz jego święcie. 


L ti . D . . g . ` . . . . 


Ślemy ci szczerą przysięgę w zaświaty, 
Wieszczu, coś stworzył z serc naszych ten szaniec, 


Że dażyć będziem w szyscy do oświaty, 
Wznosząc'wysoko iasny jei kaganiec. 


Czem dla pielgrzyma cień drzew rozłożysty, 
Tem są twe słowa dla nas po dniu znoju, 
Dusza się pławi Ww krynicy przeczystei, 
Serce sił czerpie z ożywczego zdroiu. 


Więc teraz, w setną urodzin rocznicę, 
Gdy hołd ci zewsząd przynoszą w ofierze 
I my się łączym, skromne pracownice, 
By wraz z drugimi wielbić Cię szczerze! 


Myiomice. Paula Wężyk. 
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Porada prawna. 


Baczność przy wstępowaniu do pomocniczych kas 
chorych. Pewna ekspedyentka należała do zwykłej kasy 
chorych. Po pewnym czasie oświadczył ptyncypał, że ją 
zapisze do innej, pomocniczej, a więc prywatnej, kasy clio- 
rych. Ekspedyentka zgodziła się na to, sądząc, że pryncypał 
jak dotąd, będzie opłacał ‘h kasy chorych. Nie zważała, ile 
jej odciągano, i dopiero, gdy opuściła posadę, dowiedziała 
się, że pryncypał całą opłatę kasy chorych odciągał jej od 
pensyi. Iikspedyentka zażądała zwrotu nadpłaconych składek, 
czego pryncypał odmówił. Sąd kupiecki zwolnił pryncypała 
od zwrotu `h składek, ponieważ podług ustaw pomocniczych 
kas chorych zabezpieczony całe składki sam ponosi, jeśli się 
inaczej nie umówi z pryncypałem. Zanim ktoś pozwoli się 
zapisać do prywatnej, pomocniczej kasy, winien uzyskać od 
pryncypała oświadczenie, że nadal i w tej kasie będzie płacił 
pryncypał taką część składek, jaka na niego w kasie utzę- 
dowej przypada. 

RZEZ IEC CLJ ZZOZ 000, 


Sprawy Społeczne. 


O potrzebie fachowej nauki krawiecczyzny. 


Krawiecczyzna, tj. wykonanie sukien damskich, ucho- 
dzi za jeden z najniewdzięczniejszych i najmniej płatnych za- 
robków kobiecych. Dlaczego? Oto dlatego, że biorą się do 
tego sposobu zarobkowania osoby nie przygotowane należy- 
cie do swego fachu i nieznające należycie pracy, której się 
podejmują. 

Krawiecczyzna dzisiaj nie jest już zwykłem rzemio- 
słem, ale sztuką, a bardzo niewiele pań, chcących w tym 
zawodzie pracować, uznaje to i poświęca odpowiedni czas na 
naukę fachową. 

Dzisiaj wymagania pod względem kroju, linii i wyko- 
nania toalety damskiej są tak wielkie, że nie wystarczy osobie. 
chcącej samodzielnie krawiecczyznę prowadzić, kilkoletnia 
praktyka w magazynie. 

Jest ona niezbędną dla tych, co chcą fachowi teinu się 
poświęcić, celem nabrania wprawy i biegłości w szyciu; lecz 
przy tem zajęciu, panienka wydoskonali się jednostronnie. 

Gdy przyjdzie jej na własną odpowiedzialność kroić, 
przymierzyć, zadecydować fason odpowiedni do budowy 
figury, natenczas rady sobie nie wie, bo te część pracy w ma- 
gazynie podejmowała dyrektryza. 

Dłatego każda panienka, chcąca bądź na własną rękę 
szwalnię otwierać, bądź szyć po domach, bądź jako panna 
służąca podjąć się krawiecczyzny, powinna przejść kurs 
nauki kroju i szycia w specyalnych szkołach fachowych, 
która to nauka da jej jasny a niezbędny pogląd na całość 
roboty. 

A te panie, które chcą pracować bądź jako wydoskona- 
lone staniczarki lub spódniczarki, czy te potrzebują nauki 
kroju, skoro do nożyczek i przykrawania sukni i tak się nie 
dostaną, bo do tego jest w każdym większym interesie 
specyalna osoba? i te, chcąc dojść do większych pensyi. 
powinny przejść kurs w szkole fachowej i to wtedy, kiedy 
umieją już tyle, że mogą bądź stanik, bądź spódniczkę wy- 
kończyć, a nie umieją jeszcze same garnirować. W szkole 
fachowej, ucząc się kroju i szycia, uczą się dokładnego zro- 
bienia poprawek, co jest rzeczą nader ważną i uczą się 
szybko i zręcznie garnirować, co ułatwia im niezmiernie 
nauka rysunku, którą ucząc się kroju, zdobędą. 

Osoby z takiemi wiadomościami są' żawsze poszuki- 
wane, zawsze będą miały robotę i wysokie pensye, bo wtedy 
dopiero ich umiejętność będzie kompletną. Taka: pełna umie- 
jętność zdobędzie każdej panience, chcącej pricować, byt 
niezależny; tymwięcej tam, gdzie kilka sióstr w domu mie- 
szka przy rodzicach, pracować będą ręka w rękę, nię 


zwiększając wydatku na maszyny, żurnal, Światło, opał i mic- 
szkanie. 

Do tej pory osobom: mniej zamożnym nabycie takich 
wiadomości było niedostępnem z powodu. konieczności wy- 
jazdu do miast wielkich. Obecnie mamy taką szkołę w Po- 
znaniu, założoną przez p. Zófię Szuman przy ul. Wiłhel- 
imowskiej Nr. I9. o 0 i 

Jako wieloletnia właścicielka pierwszorzędnego maga- 
zynu .w Poznaniu, zna dokładnie potrzebę umiejętności pra- 
cownic i wymagań pracodawczyń, może więc zadaniu temu 
z łatwością podołać. Chcąc dać sposobność mniej zamożnym 
panienkom i tym, które dzień cały pracą zajęte, do, nabycia 
tych tak potrzebnych wiadomości, urządziła w szkole swoje: 
kursa wieczorne, zbiorowe, dla członków Związku kobiet 
pracujących po znacznie zniżonej cenie. 

(Panienki, pragnące korzystać z kursów, zechcą się 
zgłaszać do biura Związku kob. prac. Przyp. Red.) 


Ze świała kohbieceŻ0. 


Praca kobiet i dzieci we Włoszech. Włoskie sprawo- 
zdania statystyczne mówią nietylko o wielkiej liczbie kobict 
i dzieci pracujących zawodowo, ale i o smutnem ich poio- 
zeniu skutkiem niskiej płacy. 

Już w roku 1905 połowę robotników fabrycznych stą- 
nowiły kobiety, czyli ogółem 415,075 kobiet; z tego 75 procent 
przypada na kobiety, zajęte w przemyśle tkackim. Co do 
wieku tych pracownic, to na każde 100 pracownic przypada 
45 procent niżej lat 12, 18,5 procent od 12 do 15 lat, 37,3 
procent od 15 do 21 lat. Największą ilość dzieci zatrudniają 
fabryki tkackie w Como, gdzie pracuje 6 procent pracownic 
niżej lat 12-stu. 

Płaca jest tam bardzo miską. Przecięciowa płaca 
dzienna pracownic niżej lat 15-tu waha się pomiędzy 40 a 79 
centimami (32 do 63 fenygów). 

Według najnowszych sprawozdań jest płaca doro- 
słych pracownic najniższą w rolnictwie, fabrykach papieru. 
tytoniu, bawełny i wełny. W fabrykach papieru w połu- 
dniowych Włoszech 83» pobiera procent pracownic wyżej lat 
15 dziennie 60 fen, Skutkiem tej lichej płacy panuje wielka 
nędza wśród stanu robotniczego. Skutkiem tego żyje w tym 
pięknym, słonecznym kraju 35,000 opuszczonych dzieci — są 
one Sierotami, choć mają rodziców. Drugim objawem tych 
smutnych stosunków jest 50,000 małoletnich przestępców, 
karanych w ciągu roku. 

Szkoły uzupełniające dla ekspedyentek. W Hamburgu 
założono szkołę uzupełniającą dla cekspedyentek i to skut- 
kiem starań kupców detalistów, którzy skarżyli się niejedno- 
krotnie na niewystarczające wiadomości fachowe ekspe- 


dyentek. Plan nauk ułożono na wzór męskich szkół uzupeł- 
niających. Do rady przybocznej powołano pewną liczbę 
członków. Izby detalistów, którzy, posiadając praktyczne 


wiadomości w tym kierunku, mogą służyć nauczycielom ra- 


dami i wskazówkami. - 
Prócz tego kupcy detaliści pozwolili, aby nauczyciele 


Szkoły uzupełniającej odwiedzali ich składy, celem pozna- 
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nia sposobu prowadzenia interesu oraz zajęć ekspedyentek., 


Gdyby we wszystkich branżach kupieckich założono 
podobne szkoły, byłoby to z pewnością z korzyścią tak dła 
właściciel składów, jak dla pomocnic. 
ściciele będą musieli ponieść w tym celu pewne ofiary. 
Szkólne wynosi 6 marek za półrocze, z którego połowę 
opłaca pracodawca, połowę uczennica. lekcye odbywają się 
2 razy tygodniowo od 8 do 10 godziny. O każdem opuszcze- 
niu lekcyi donosi zarząd szkólny pracodawcy. Pryncypał 
zgłasza do szkoły uczennice, również obowiązany płacić 
owe 6 marek, które później odciąga z pensyi ekspedyentki. 
Szkoła ta jest tylko dla tych ekspedyentek, które pracują 
w składach wyrobów tkackich. 


. s. . 

Rozmaitości. 
Konsumpcya tytoniu we Francyi. Konsumpcya tytoniu 
we Francyi dochodzi obecnie do ogromnych rozmiarów. Jak 
statystyka urzędowa wykazuje, w roku ubiegłym wydali 
Francuzi na tytuń 480 milionów franków. Czysty zysk 
państwa wynosi okrągło 370 milionów. Każdy Francuz 
puścił więc z,dłymem przeciętnie 13 franków. Na ogół cygara 


cieszą się we Francyi wcale.znacznym pokupem; w r. 1907. 
wypalona ich 696 milionów sztuk, podczas gdy roczna kon-: 


sumpcya papierosów dochodzi tylko 60 milionów sztuk. 
W Austryi dochód państwa z monopolu tytoniowego 
wynosi 243 milionów koron i stanowi jedną z największych 


Jasnem jest, że i wła-, 


pozycyi-w dochodach państwowych. Loterya daje 30 milia- 
nów, monopol soli 47 milionów. TELES 

Plamy od czerwonego wina. Jeżeli wino zaschnie, 
trzeba zamoczyć miejsce splamionę w słodkiem, gorącem 
mleku i pozostawić w niem dwadzieścią cztery godziny. 
Jeżeli wino nie zdążyło zaschnąć, wystarczą do wywabienia 
pilam zimne mleko i dwanaście godzin moczenia. 

Czyszczenie szczotek. Zabrudzone szczotki czyści się 
w następny sposób: do ciepłej wody wlać kilka kropel 
salmiaku, następnie maczać szczotkę w tym rozczynie, po- 
cierając wciąż dłonią szczecinę. Należy jednak uważać, aby 
przy tej czynności nie zamaczać drewnianej lub metalowai 
oprawy. Po gruntownem wymyciu szczotki, przepłukać 
w czystej wodzie. 

Fabrykacya lalek. 

Fabryczna produkcya lalek sięga mniej więcej drugiej 
połowy zeszłego wieku. Jakkolwiek najsłynniejsze są od- 
dawna wyroby francuskie, pierwszy hurtowny interes lalkami 
powstał w Niemczech, w myśl prawdopodobnie starego przy- 
słowia, że Francuz wymyślił, a Niemiec zarobił. 

Przed pięćdziesięciu mniej więcej laty jakaś jejmość 
bardzo dobroczynna, mieszkająca w pewnem miasteczku pro- 
wincyonalnem niemieckiem, przygotowała na gwiazdkę dla 
dzieci ubogich kilkanaście lalek. Kupiec przejezdny, który 
przypadkiem je widział, zaofiarował za wszystkie talara. 
Chociaż lalki przeznaczone były dla ubogich i chociaż jejmość 
owa bardzo była dobroczynna, dała się skusić na łatwy za- 
robek. Kupiec ów sprzedał z zyskiem lalki na wielkim jar- 
marku w Lipsku, jadąc zaś z powrotem, zamówił na rok 
przyszły podwójną ilość gotowych lalek. Odtąd już pani 
owa dobroczynnością się nie trudniła. Po dziesięciu mniej 
więcej latach powstała w owem miasteczku pod jej kierunkiem 
pierwsza wielka fabryka wyrobu lalek. Obecnie fabryk takich 
jest kilkaset, zatrudniają one dziesiątki tysiące robotnic i ro- 
botników. 

Z rozwojem tego przemysłu i tu zapanowała jaknaj- 
większa specyalizacya i ścisły podział pracy. Jedne fabryki 
przygotowują materyał surowy, tułowia i członki, inne znowu 
głowy. Istnieją tkalnie, które specyalnie wyrabiają materyę 
na ubrania dla lalek, istnieją wielkie warsztaty krawieckie 
które tysiącami szyją sukienki, „podług najnowszej , mody“. 
Składanie tych wszystkich części w jedną całość stanowi 
oddzielną gałęż przemysłu, wielkie zaś domy komisowe roz- 
syłają gotowy towar na wszystkie rynki. świata. 

Najbardziej lubiane i rozpowszechnione są obecnie 
lalki z członkami ruchomymi. Wyrabiają je z masy cemen- 
towej. Wprawny robotnik, mając przed sobą rodzaj ciasta 
miękkiego, za pomocą foremki, nadaje mu odpowiednie 
kształty, potem owe tułowia, nogi i ręce schną ,czas dłuższy 
w odpowiednich suszarniach, następnie farbują je na kolor 
ciała. Spajanie członków z sobą za pomocą drutu i obcęgów 
jest dziełem. sekundy. j 

Najszlachetniejszą częścią niewątpliwie jest głowa. 
Woskowe i porcelanowe głowy wyszły prawie całkiem 
z użycia. Dziś wytłaczają je przeważnie z blachy, z masy 
papierowej, oraz z celuloidu. 

Ostatniem słowem mody są obecnie głowy z tak zw. 
gumoidu, czyli masy gumowej odznaczającej się wielką trwa- 
łością, lecz stosunkowo drogie, gdyż mogą być wyrabiąne 
tylko przy bardzo nizkiej temperaturze. Gdy głowa wyschła 
dostatecznie i została pomraloWara, wstawiają jej oczy szklane 
i porcelanowe białe ząbki. 

Przygotowaniem strojów .trudmią się osobne, warsztaty. 
Oczywiście nie używają tu. jak iawniej. „bywałó, gdłganków 
i skrawków. Wielkie fabryki dostarczają tysiące metrów 
materyi, których wzory i gatunek specyalnie są zastosowane 
do miniaturowych sukienek. Materyę składają w trzydzieści 
rzędów, poczem nożyce maszynowe ją kroją podług szablonu. 

Szycie odbywa się także przy. pomocy maszyn. Naj- 
więcej czasu zabierają różne drobne dodatki: koronki, fal- 
banki, guziczki, oraz ubieranie lalki, które wymaga dużo 
zręczności i cierpliwości. Tu już praca ręczna jest niezbędna. 
Dopiero całkiem gotowa i ubrana lalka otrzymuje perukę. 
Nic są to właściwie prawdziwe włosy, lecz sierć jakiegoś 
ogzotycznego stworzenia, specyalnie preparowana, istotnie 
łudząco naśladująca włosy prawdziwe. Gdy peruczkę przy- 
klejono, lalkę oddają w ręce fryzyera. 

Wyrób kapeluszy dla lalek stanowi znowu odrębną 
gałąź przemysłu. TFabryki kupują gotowe już Eapdhisikł ty- 
Siącami. Specyalna modystka wkłada je. ręcznie na/.głowy 
lalkom. Następnie gotową już całkiem lalkę ogląda raz 
jeszcze kierowniczka zakładu, poczem oddaje ją w ręce 
dziewcząt, które ostrożnie zawijają to cacko w kolorową 
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bibułkę, składają do podłużnego pudełka, owe pudełka znowu 
układają w wielkich skrzyniach, poczem je kolej rozwozi na 
wszystkie strony Świata. (Przemysłowiec.) 
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Dnia 5-go września r. b. zasnęła w Panu, opatrzona 
św. Sakramentami Ś. p. 


Żolia Ischierse 


z Frzemeszna, w 21l-szym roku życia. 

Zmarła należała do Stowarzyszenia kat. służby 
żeńskiej w Poznaniu. 

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie. 


REKOLEKCYE 


dla pań pracujacych we wszelkich gałęziach koniekcyi 
i krawiectwa rozpoczną się 


w niedzielę, dnia 12, września, o godz. 7. wieczorem 


w kaplicy różańcowej w kościele podominikańskim. 
W poniedziałek, wtorek, środę nauki o godz. 6-tej 
rano i 872 wieczorem. 


W środę po południu i wieczorem spowiedź Święta; 

w czwartek o godz. 6. wspólna Komunia Św. i zakoń- 
czenie rekolekcyi. 

X Adamski, BI 

patron. 


DNIA 23. WRZEŚNIA 
odbędzie się zamiast zwykłego zebrania 


Majewska, 
przewodnicząca. 


obchód jubileuszowy 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
w Stowarzyszeniu Żeńskiej Młodzieży Kupieckiei na sali 


Domu Katolickiego o godz. 8%. Program urozmaicony. 
Wstęp dozwołony tylko osobom zaproszonym. 


| >+O+>+0>08>>+-06,96:6/0,0,0+0+091090/0,694 
Dnia 26. września o 3. po poł. odbędzie się pierwsza 
WIELKA ZABAWA LATOWA 


Stowarzyszenia pracownic fabr. pod wezw. M. B. N. P. 
na Wzgórzu św. Łazarza (Wilhelmshöhe). 


Program bardzo urozmaicony. 


Zarząd stow. prac. fabr. pod wez. M. B. N. P. w Poznaniu. 
M. Masko, X. Czechowski, 
przewodnicząca. patron. 
LZZ ZLI LLL LZZ LLL LLT 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu słowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 

Dnia 22. sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie sto- 
warzyszcenia. Chór śpiewącki powitał ks. wicepatrona 
Kaźmierskiego śpiewem i deklamacyą, chcąc w ten sposób 
wyrazić swą wdzięczność i uczcić dzień jego imienin. 

Ks. wicepatron w serdecznych słowach podziękował 
stowatzyszonym za Śpiew, deklamacyę oraz piękne udekoro- 
wanić stołu kwiatami, zaznączając, że pracuje w towarzy- 
stwie ze szczerem zadowoleniem, że praca ta sprawia mu 
więcej radości jak smutku i prosi, aby stowarzyszone szły 
ręka w rękę ze stołem zarządu, ażeby przez tę wspólną 
pracę poniosły dobią sławę sług i broniły honoru nie wła- 
snego lecz całego stowarzyszenia. 

Następnie odczytał ks. wicepatron porządek obrad. 
a sekretarka sprawozdanie, z ostatniego zebrania, które zo- 
stało przyjęte bez zmiany. Ks. wicepatrori zabrał następnie 
głos w sprawie kart kwitowych, które, jak się okazało przy 
ostatniej rewizyi, nie wszystkie były w porządku. 

W dalszym ciągu odczytał ks. wicepatron komunikat 
Głównego Zarządu pod tytułem: „Od Związku”, tłomacząc 
wyraźnie poszczególne paragrafy, oraz odczytał kofńiiunikat 
w Sprawie zapomóg dla pracownic w przemyśle fabrycznym, 
które z powodu nowych ceł, w wielkiej liczbie triejsce 
i zarobek utraciły. 


Wykładu dla spóźnionej pory nie było. Nastąpiły py- 
tania w sprawie poszczególnych kółek i członków, na które 


ks. wicepatron odpowiadał. 


W końcu zabrał ks. wicepatron jeszcze raz głos 
w Sprawie chóru śpiewackiego, który na tak liczne stowa- 
rzyszenie jest bardzo mały, zachęcając do pielęgnowania 
śpiewu i przypominając, że w pierwszą i drugą nie- 
dzielę miestąca odbywają się ćwiczenia w Schronisku od 
godz. '.0—7 wieczorem, oraz podziękował jednej ze stowa- 
rzyszonych za dwa oprawne roczniki organu stowarzyszenia, 
ofiarowane towarzystwu. 


Zebranie zostało zakończone o godz. '|:7 odśpiewaniem 
pieśni o pracy. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu j konf. w Gnieźnie. 


Dnia gi. sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie, które 
zagaił ks. wicepatron Skonieczny w obecności dość licznych 
członków. Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego zebra- 
nia i przyjęciu nowych członków miała odczyt stowarzyszona 
p. Peche na temat: „Ziemia nasza”. Ks. wicepatron uzupełnił 
temat, zachęcając do umiłowania tej „Ziemi naszej“ do 
wspólnej a rozsądnej pracy na niej. 

Następnie omawiał ks. wicepatron parlamentarne formy 
na zebraniach, zachęcając członków do przestrzegania ich. 
W końcu przeczytał obwieszczenie w sprawie rewizyi kart, 
kas, itd., zwrócił jeszcze raz uwagę na mającą się odbyć uro- 
czystość dnia 14. września ku uczczeniu 100 letniej rocznicy 
naszego wieszcza „Juliusza Słowackiego”, prosząc o liczne 
przybycie. 

Po pięknych deklamacyach i odczytaniu przez wice- 
prezesową p. luatgiewicz komunikatu „Zjednoczenia Tow. 
kobiet oświatowych“, dotyczącego wystawy, zakończył ks. 
wicepatton zebranie. 


r 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Wrzesień. 

14-go o 8'4 na salce paraf. stow. pracownic przem. parafii 
katedralnej. 

16-go o 8'/, w Domu Kat. stow. prac. konf. II. oddział. 

19-gó I) starsze stow. prac. fabr. p. w. M. B. N. P. 2) nabo- 
żeństwo u Przem. Pańsk. 3) starsze stow. kat. służby 
żeńskiej. 4) stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie, 
5) stow. kat. pracownic w Kościanie. 6) stow. kob. prac. 
w handlu i konf. w Bydgoszczy. 

20-g6 o 8 na sali dom. stow. prac. konf. 1. oddział: 

22-go o 8, stow. żeń. młodz. kup. w Poznaniu. 

26-go i) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. p. w. M. B. N. P, 
2) o "5 ma sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 

27-go starsze stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 

28-go o 8, stow. prac. przem. parafii katedralnej. 


aD nah 
Uczęszczaj pilnie na zebrania! 
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DODATEK. 


Dodatek do nr. 19. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


(0 BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIESĆ: 


(Ciąg dalszy). 


Wojtaszewska wybrała się do Warszawy za- 
raz po otrzymaniu wiadomości od syna, który bar- 
dzo oględnie rodzicom o chorobie donosił. 

O! jakże jej Florka zazdrościła! 

— Jechać, jechać, matuś! — wołała. — Niech 
pani miodu weźmie Antosiowi i masła. Dropiątka 
moja właśnie kopą jajek się przysłużyła. Choremu 
z pewnością —świeże jajka jeść każą. 

Pakowała koszyki i ze Śpiżarni matczynej wy- 
bierała, co niogła. wreszcie pełna obawy, spłakaną 
i drżąca Wojtaszewska odwiozła sama do stacyi 
kolei. 

— Moja pani najdroższa — szeptała, tuląc się 
do niej przy pożegnaniu — pilnujcież go tam i ochra- 
niajcie. Nie żałuicie na nic. A skoro mu tylko le- 
piej bedzie, namówcie, aby do Kalenic przyjechał. 
Niechby odpoczął. 

Pociag ruszvł. Zmoczona łzami chustka Woj- 
taszewskiej powiała ku niej kilkakrotnie. Florka 
bezwiednie prawie skierowała kroki swoje w stronę 
oddalająceso się pociagu. ścigając go wzrokiem za- 
zdrości i żalu. Zanim Judka, który ie do stacyi 
przywiózł. nakarmi i napoi konie, upłynie dobra 
chwila. Szła wiec z bólem swoim ku lasowi, a idąc, 
rozmyślała. Coby też ona poczęła, gdyby jej An- 
tosia zabrakło? Nie przeżyłaby tego chyba. 

Na brzegu lasu zmeczona na pniu ściętyvm przy- 
siadła. Słońce nie wvbiło jeszcze rosy z pożółkłej 
od skwarów letnich trawy, stada bydła pasły sie 
na ściernisku. ptactwo Świergotało, przelatując jej 
nad głową. Nie pamieta już. odkiedy nie była w 
lesie. Wstaje wprawdzie równo ze słońcem, ale 
robota już na nią czeka, i tylko do ogródka mię- 
dzy krzaki malin. agrestu i róży dzikiej dnia każde- 
go choć na chwile wvbiedz musi. czy to latem, czy 
zimą, czv w słote, czy w pogodę. Nie wytrzyma- 
laby inaczej! Antoś tam był z nią. kiedy to szli 
owe skrzypce kupować, i gdy potem ze szkół przy- 
jeżdżał; wszakże tam po raz pierwszy usłyszała, 
że ją kocha. Jedyna tam bvła dla niej chwila wy- 


poczynku. 

— Śleczysz nad ta maszyną, aż ci plecy gar- 
bieją! — mówiła stara (irudkowa. — Poszłabyś oto 
na wesele. Marynka Klozińska tak prosiła. 


— Już tylko mi o weselach, matuś, nie mów- 
cie — Śmiała się Florka. — Wcale mi zabawa nie w 
mvśli. Kiedv mi moje maszynv turkotać zaczną, to 
iuż innej muzyki wcale nie pragnę. 


Matka kiwała głową; stary Grudka córkę w 
obronę brał, wo ślepo uwielbiał jedynaczkę, odkąd 
do szuflady w komodzie wpływały papierki i sre- 
brniaki. A gdy Grudkowa narzekała, że Florka 
rutkę siać będzie, stary się śmiał. 

— Nie bój się — perswadował. — Wiedzą są- 
siedzi, jak kto siedzi. Niechby ino chciała, kawa- 
lerów znajdzie. 

Istotnie, ten i ów radby się był do niej przy- 
żenić, bo to i edukowana była na książce, i facho- 
wa, a przytem stateczna, uczciwa i przyjemna. 
Ogólnie mówiono, że zamiast z latami brzydnąć, ła- 
dnieje. Taki już gatunek urody miała. 

Towarzyszki jej lat dziecinnych oddawna już 
powychodziły za mąż. dzieci miały. niejedna zesta- 
rzała się przedwcześnie, lecz Florka zawsze jedna- 
kowa. jak iskra żywa, uśmiechnieta. Jeszczeby! 
Pokazywać ludziom, że ja boli. iż Antoś do Kale- 
nic nie zagląda, albo że zazdrości innym, które kąt 
swój i meża mają! Co będzie, to będzie, a ona, co 
Bóg da. z pokora zniesie. 

Świeży powiew poranku, cisza leśna, samo- 
tność, usposobiły ją teraz do wspomnień i rozmy- 
ślań. Trwoga o Antoniego nasunęła cały szereg 
myśli niepokojacych. Któż wie, czy nie z tego cho- 
ruje, że pokochał inną. a gnębi go chęć dotrzyma- 
nia Florce danego słowa? Mój Boże! Jak on iei 
nie zna! Dziś, w jednej chwili wyrzekłaby się uko- 
chanego, szczęśliwa, że może coś dla niego uczy- 
nić. 

Raz. jeden raz tylko. pisząc o Kawęckim, któ- 
rego z opowiadań i listów Antka znała i lubiła, 
wspomniał o Julce. .Przybyła staremu wnuczka, 
a mnie uczennica. Obai radzi z tego jesteśmy! 
Weselej nam i wikt mamv uczciwszy*. I nic wię- 
cej. Ani wzmianki o niej od tej pory. Florka dzi- 
wiła sie teraz sobie, że nie odgadła dotąd, iż to ta 
Jula właśnie Antosia jei zabrała. 


XIV. 


— Co tam gryzmolisz, Florka? — spytał oj- 
ciec w kilkanaście dni po wyjeździe Woitaszew- 
skiej. — Poszłabyś oto do ogródka. Matka mówi, 
że stękasz nocami į pomizerniałaś bardzo. Święto 
przecie. 

— Zaraz skończę, 
Antosia piszę. 

Stary mruknął coś niechętnie. 

— Miarkuj-no, dziewczyno — rzekł po chwili 
— żeby cię ten twój Antoś na gadki ludzkie i po- 
Śmiewisko nie puścił. Widzi mi się, frant to jest. 
Nic łatwiejszego, niż takiemu chłystkowi w wiel- 
kiem mieśce poczciwość stracić. 

— Co też tatunio mówią? — ozwała się Flor- 
ka. podnosząc żvwo głowę. — Doprawdy. słuchać 
nie mogę! Antoś ledwie wyzdrowiał, i już na nie- 


tatusiu — odparła. — Do 


go. Nic przecie ojcu nie zawinił, że go ojciec krzy- 
wdzi. 

— No, no! Wiem ja, co mówie! Podług two- 
jego rozumu, to dobrze jest zwodzić tyle lat dziew- 
czyne. a podług mojego. to niegodziwość, i kwita! 

Florka zerwała się od stołu. Zasłoniła oczy rę- 
koma i rozpłakała się. Grudka ramionami wzru- 
szył. 

— No i czego beczysz? 
wiedzial? 

Florka podeszła do ojca. 

— Tatuńciu! — szepnęła, spuszczając oczy w 
ziemię. — Chciałam już dawno pomówić z wami, 
itak zeszło. Widzi tatuńcio, ja bardzo Antosia lu- 
bię, ale... 

Zawalała się; stąry patrzył na nią zdumiony. 
Mów-no prędzej! — zawołał. 

Florka pocałowała go w rękę. 

— Ja już nie chcę Antka, tatuńciu — szepnęła. 
— Widzi tatuńcio, ja dawniej głupsza byłam i zda- 
wało mi się, że Antosia kocham na męża, a teraz, 
to widzę. że mi tylko bratem może być... 

Wypowiedziała to drżąc, bez tchu prawie. 

Grudka zrazu osłupiał. Jakże to może być? 
Tyle lat na niego czekała. patrzeć na siebie nie po- 
zwoliła żadnemu, a teraz. niz tąd. ni zowąd... No, 
już aby to prawda, że z kobietami. czy one wielkie 
panie. czy chłopki, czy mieszczanki, zawsze trudno 
do ładu dojść. 

— Florka, słuchaj-no, czy ci sie czasem w gło- 
wie nie pomieszało Co ty za brednie prawisz? — 
przemówił nareszcie. 

— To nie brednie, tatuńciu! — odrzekła z wv- 
siłkiem. — Tylko tatuńcia proszę. żebyście ani ma- 
tusi, ani nikomu nie mówili. Jak przyjdzie czas, sa- 
ma powiem. 

Stary mruczał, ramionami wzruszał, wyniósł 
sie wreszcie z izby. Florka do pisania siadła. Bv- 
ło jej nieco lżej. Zdobyła sie przecież na to, że 
otwarcie i głośno Antosia się wvrzekła. 

Po południu do Wojtaszewskiego poszła. Od 
wyjazdu szewcowej opiekowała sie nim i przybie- 
gała co chwila. bo staremu nikt prócz niej dogodzić 
nie potrafił. Niespokojnv był przytem o Anuikę 
swoja. o Antka, i zamęczał Florkę pytaniami. I te- 
raz, gdv weszła, zaraz pvtał: 

— Cóż, listu nie ma? Chodziłaś na pocztę? 

— A jakże — odparła. siląc sie na spokój i we- 
sołość. — Odnosiłam swój list i pytałam. Wieczor- 
la poczta jeszcze nie nr7">zła. 

— Może Judka co przywiózł? 

— I Judki jeszcze nie ma. Niech-no pan się 
uspokoi i leży. 

Otuliła go kołdra. podała kubek ciepłego mleka 
i przy łóżku usiadła. 

— Akurat jakem tu biegła. na nieszborv dzwo- 
nili — rzekła. — Prześpiewamy godzinki; zaraz 
nam będzie weselej. 

Otworzyła książke i dźwięczny, miły jei głos 
zlał się wkrótce z drżącym i ochrypłym śpiewem 
starca. 

Nie słyszeli, jak po bruku nierównym toczyła 
się bryczka Judkowa, skrzypiac. stekając. póki chu- 
de szkapiny przed domkiem szewca się nie zatrzy- 
małv. 

Stary. jakby przeczuciem tknięty, poruszył się 
niespokojnie. 


Cóżem takiego po- 


— Florka, zda sie mi się, że fórtka skrzypnęła 
-— rzekł i siadł na łóżku. — Wyraźnie słyszałem. 

Drzwi otworzyły się zlekka i w progu stanęła 
Wojtaszewska. 

— Anulka! — krzyknął szewc, wyciągając ku 
niej ręce. Anuś, Anuś! — wołał niecliże ci Bóg 
zapłaci, żeś przyjechała. Jużem myślał, że zamrę 
bez ciebie! 

Florka z biciem serca czekała, aby o Antosia 
zapytać. Lecz cóż to jest” Złudzenie oka, czy sen 
na jawie? Wszak to Antoś, nie kto inny. stoi przed 
nią. Radość odjeła jei mowę, sparaiiżowała ruchy. 
Antoś mówi coś do niej, lecz ona. jakkolwiek dźwięk 
jego głosu słyszy. nie pojmuje. Dopiero gdy ręka 
jej w jego dłoni się znalazła, dreszcz ią przeniknął. 
i oprzytomniała, zapomniawszy naraz o domysłach 
swoich i postanowieniu. o rozmowie z oicem, o li- 
ście, który wyprawiła dziś do Antka. 

Po powitaniu wnet się zajęła umieszczeniem 
go przy stole į gdy mu naigrubsze kożuszki zbierała 
ze śmietanki, uczuła na swej ręce delikatne dotknie- 
cie ust Antkowych. Dziękował jej pocałunkiem tym 
iza opieke nad ojcem. którv opowiadał właśnie, iak 
Florcia dobrą była dla niego, i za troskliwość ser- 
deczną wzgledem siebie. 

— Byłaś zawsze bardzo. bardzo poczciwą, 
Florciu — szepnął — ale teraz to chyba jeszcze lep- 
szą jesteś. Czem ja ci się wywdzieczę? 

Nic nie odpowiedziała. tylko spojrzała nań roz- 
promienionym wzrokiem. Jemu Jula na myśl brzy- 
szła i wstyd go przejął. Rzekł więc do Florki 
wprost: 

— Nie krzątałabyś sie koło mnie. bom tego nie 
wart. Nie pamiętałem. jak należało, o tobie. 

Spoirzała nań bystro. 

— Mnie tam nic do tego — rzekła łagodnie. — 
Choremu pomódz trzeba. 

Siedzieli tylko we dwoje, przy stoliku pod 
oknem, bo Wojtaszewska ani na chwilą odejść od 
męża nie mogła. 

Kiedy niekiedy szewc spoglądał na svna. a 
wtenczas wzrok mu sie mgłą wilgotną zasłaniał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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a dziejów Jasnej (Góry. 

Zaledwie nasz król-bohater Jan III Sobieski, po- 
biwszy Turków na dalekich krańcach pod Trębowla, 
Barem, Mohilowem, Kalnikiem, Bracławem i po wa- 
lecznej obronie pod Żórawnem odebrał im póź U- 
krainy w roku 1676, — zaledwie odbvwszy swą ko- 
ronacyę, odpoczął w swym uroczym Wiłanowie pod 
Warszawą, sadzac tam w spokoju drzewka, już prze- 
niyśliwał nad tem, aby jak na'predzej odebrać reszte 
Ukrainy wraz z Podolem tym nieprzebartym wrogom 
Polski i chrześcijaństwa i całkiem z Europy ich wy- 
pędzić. 

Nastało parę lat niepewnego z tej strony spokoju. 
Wszakże, gdy trwała jeszcze wojna Rosyi z Turcva, 
wojska koronne stały wciąż w. pogotowiu na tych da- 
lekich kresach Polski, a urzędy wojskich w Koronie i 
Litwie zajmowały się swojemi sprawami tak samc, 
jak w czasie wojny. 

Urząd wojskich był jednym z naidawniejszych u 
nas, gdyż źródła dziejowe z wieku XII za Piastów 


już o nich wspominają. Byli oni książęcymi, a półtem 
królewskimi poborcami opłat i stróżami porządku pu- 
blicznego, a niekiedy i przywódcami pachołków oraz 
misicyi nadwornej. Zwano ich zrazu z łacińska „try- 
bunami” ludu. 

Byli wojscy ziemscy i grodowi, pierwsi jako za- 
stępcy kasztelanów, strażnicy zamków, : powiatów i 
ziem, byli też stróżami spokoju, gdy rycerstwo wyszło 
na wojnę. W Polsce piastowskiej każda okolica lud- 
niejsza miała warowne grodzisko do schronienia oko- 
licznej ludności i jej mienia przed napadem nieprzyja- 
ciół. Gdy rycerstwo wyruszyło w pole, a jego rcdzi- 
ny, dobytek i kmiecie zbieżeli do takiego okopu, mu- 
siał być przecie maż wojskowy, który nad spokojno- 
ścią powiatu czuwał, pilnował porządku i bezpieczeń- 
stwa zamku obronnego, służącego za schrnisko rodzi- 
nom. Takim mężem opiekuńczym był „wośski”. 

Gdy każdy szlachcic, który tylko broń mógł no- 
sić, musiał spieszyć po trzecich wiciach, to jest we- 
zwaniach do boju, jeden wojski, a był nim zwykle 
posiwiały, szanowny rycerz, zostawał na straży po- 
wiatu, grodu i rodzin osiercconych. Słowem, stawał 
się opiekunem żon, matek i córek szlachty, która po- 
szła na wojnę, na pospolite ruszenie. 

Rozdawano te urzędy zasłużonym, sedziwym wo- 
jakom. W Koronie Wojski Większy ziemski miał sto- 
pień wyższy od „pisarza ziemskiego”, a Wojski Mniej- 
szy miał stopień po pisarzu idący. 

Na Litwie Wojski miaż wyższa godność od „„stol- 
nika”. Wojski ziemski sądził żydów w zastępstwie 
wojewody; takim wojskim w województwie sando- 
mierskiem był około r. 1579 sławny nasz poeta Jan 
Kochanowski, który odrzucił ofiarowane mu krzesło 
senatorskie kasztelana połanieckiego, woląc przyjąć za- 
szczyt opiekuna rodzin, których ojcowie szli na woj- 
nę. Wojski mógł mieć mieszkanie w zamkach. 

Gdy rycerstwo wyciągneło na kresy, a wtedy w o- 
puszczonych okolicach pojawiały sie rozboje i swa- 
wola, więc wojscy i sedziowie gredzcy to hul.ajstwo 
chwytali, biedaków zaś wspierali, nie żałujac na to 
uposażenia z dzierżaw koronnych, którem niektórzy 
z nich, mianowicie Wojscy Więksi, byli obdarowani. 

Na Litwie tyłko nie rozdwoili się wojscy. ale był 
jeden w każdym powiecie, a za to zasiadał między 
dygnitarzami Wielkiego Księstwa Litewskiego, to jest 
senatorami. 

Takim właśnie senatorem litewskim był szlachetny 
Mikołaj Grocholski, Wojski Nowogrodzki, który wcho- 
dzi do naszego opowiadania. 

Nowogródek, miasto powiatowe w dzisie'szej gu- 
bernii Mińskiej, był niegdyś za czasów polskich sto- 
lica Księśtwa Litewskiego, następnie miastem woje- 
wódzkiem. Bogate jest we wspomnienia historyczne; 
w niem to urodził sie wielki nasz wieszcz Adam Mic- 
kiewicz, gdzie rodzice jego mieli swój domek. Był 
tam i zamek, gdzie sądy odbywał na zmiane trybunał 
Wielkiego Ksiestwa Litewskiego; odbywały się tam i 
sejmiki, sądy ziemskie i popisy rycerstwa dla całego 
powiatu. 

Otóż było to roku 1680, właśnie za panowania 
Jana Sobieskiego. 

Pan Mikołaj Grocholski, jak się to rzekło, wojski 
nowogrodzki, odbywszy objazd powiatu w słotnej, 
zimowej porze, zaziebił się i powrócił chory do swe- 
go mieszkania, które miał w nowogrodzkim zamku. 
Pomimo starań i zabiegów lekarza, oraz zacnej mał- 
żonki, choroba się wzmagała, a gorączka tyfoidalna 
niszczyła siły chorego. 

Tak leżąc całe tygodnie, przykuty do łoża, niespo- 
dzianie, po cichej tkliwej rozmowie z żona i dziatka- 


mi, życie zakończył. Wśród płaczu żałosnego całej ro- 
dziny przygotowano w sali zamkowej trumnę, w któ- 
rej go ubranego w kontusz złożono. 

= Był to dzień czwarty po zamknięciu powiek nie- 
boszczyka. Gdy po modłach za duszę jego zabrano 
się do pochowania go, Wojski, jakby z letargu obu- 
dzony, powstał sam z trumny w takich siłach, jakby 
nigdy nie chorował! 

Czeladź i obecni, przerażeni powstaniem z trum- 
ny nieboszczyka, uciekli z sali, dając znać głosem 
przestraszonym o tem pani Wojskiej i dzieciom jej, 
wybierającym się na pogrzeb, co się stało z niebosz- 
Czykiemi w sali. Tymczasem Wojski, postąpiwszy parę 
kroków od trumny, dla uspokojenia nadchodzących, 
głosem łagodnym rzekł: 

— Nie lękajcie się, jestem zdrów, Bóg za sprawa 
Najświętszej Matki Boskiej Częstochowskiej przywrócił 
mi życie. 

Radości żony i dzieci nie było miary! Jeszcze im 
nie oschły z lic łzy bezgranicznego żalu, a teraz i 
małżonka i one, tulac się do dobrego ojca, który tak 
nagle ożył, całowały mu ręce i nogi. 

Modlono się wprawdzie gorąco za duszę jego, ale 
nikomu nie przyszło na myśl, aby prosić Boga o przy- 
wrócenie życia zmarłemu. 

Zdarzeniem tak niespodzianem zdziwiona radośnie 
małżonka, jęła dowiadywać się pilnie od pana Miko- 
łaja, coby to znaczyć miało? 

On w ten sposób jej to wytłómaczył: 

— Gdym w chorobie postradał już mowę i nie 
mogłem ustnie wzywać pomocy Najświętszej Panny, a 
przytem wyznać grzechów na spowiedzi, sercem tylko 
i myślą polecałem się Maryi Jasnogórskiej, której cześć 
tak wiernie wciąż dochowywałem; dlatego też zosta- 
łem przywrócony do życia, abym się usprawiedliwił 
na życie wieczne. Co też święcie wykonam. 

Upłyneło od tego czasu lat parę, pan Mikołaj Gro- 
cholski znowu się zajął czynnościami swego urzędu 
Wojskiego, zwłaszcza, że znowu teraz, w 1683 roku 
wypadła wielka z Turkami wojna. Właśnie Jan III 
wyciągnał z kraju na czele wojska swego, by dać od- 
siecz Wiedniowi. do którego wezyr turecki Kara Mu- 
stafa zażarcie już szturm przypuszczał, stojąc na czele 
200 000 armii. 

Nasz pan Wojski jakoś w tym rozgardyaszu puścił 
w niepamięć ślub uczyniony i takowego nie dopełnił. 
Będąc w podróży, znowu mocno zachorował. Zale- 
dwie się dowlókł bryką, zaprzężona w cztery konie, 
do dworu znajomego sobie szlachcica, o trzy mile od 
Nowogródka. Dał znać przez posłańca żonie o swej 
nagłej słabości, a tymczasem choroba tak groźny o- 
brót wzięła, że już Wojski przed wezwanym probosz- 
czem miejscowym przygotował się na śmierć. 

W czasie tym przychodzi mu na myśl ów cud, 
którego doznał od Najświętszej Panny, a za który nie 
dopełnił przyrzeczenia. 

Szepcze więc spiekłemi od goraczki ustami mo- 
dłitwę: 

— O! Najświętsza Matko miłosierdzia, Maryo, 
przebacz memu niedbalstwu i zapomnieniu, okaż je- 
Szcze raz swą macierzyńską troskliwość nademnua i 
przywróć mi zdrowie, za którego odebraniem stawię 
się bezzwłocznie na miejscu, gdzie cudowny Twój o- 
braz łaskami słynie. 

Po modlitwie tej, gdy zasnął, pokazała mu się we 
śnie Na;świętsza Panna łaskawa... Poczem zaraz we 
dwie godziny przyszedł do zdrowia. 

Gdy otworzył oczy, ujrzał znowu przed łóżkiem 
kę swoja najdroższa małżonkę i ukochane swe 
dzieci. 


Opuścił potem wraz z niemi miejsce, w którem 
był złożony słabością, jakby nigdy nie chorował. Nie- 
bawem puściwszy się z rodziną w podróż, przybył 
szczęśliwie na Jasna Górę, wypełnił tam śluby swoje 
i oba te zdarzenia w księdze pamiatkowej klasztornej 
własną ręką podpisał. 


RH 


ZNAD WISŁY. 


Szumi wicher, szumi, 
Gałązka powiewa, 

A ptaszek z nad Wisły 
Taką piosnke śpiewa: 


Piękna to kraina, 
Polska ukochana, 

Od północy morzem 
Bałtyckiem oblana. 


Od południa wstęgą 
Karpat przepasana, 

A przez środek Wisłą 
Srebrzystą skąpana. 


Piękna to kraina, 
Bogate ma pola, 

Bo złota pszeniczkę 
Wydaje jej rola. 


Dużo miast i wiosek 

Po niej się rozsiadło, 
I lasów też wiele 

W darze jej przypadło. 


Ale, co najmilsze 
W tej pięknej krainie, 
To, że wiara w Boga 
Nigdy nie zaginie. 


Nie zginie, choć smutna, 
Choć płacze łzą z cicha, 
Bo kraj ten ma wiarę, 
Jak kwiat nie usycha. 


Żyje Polska luba 
Od morza do morza, 
Choć zbladło jej szczęście, 
Zgasła jasna zorza. 


Szumi wicher, szumi, 
Gałązka powiewa, 

O Polsce nad Wisłą 
Ptaszek ciagle śpiewa. 


-ha 


WAJDEWUTIS. 


Podanie z czasów pogańskiej Litwy. 


Dzień jesienny, pochmurny i kapryśny. Po niebie 
mkną ogromne płaty chmur porwanych, to znów za- 
błyśnie kawał czystego błękitu i słońce rzuci pek jas- 
nych promieni. 

Przed nami puszcza odwieczna, prastara, ciemna, 
szumiąca wichrem. Olbrzymie dęby, buki królują tu- 
taj niepodzielnie, posępne świerki rozrastają się sze- 
roko, wysmukłe jodły strzelają ku górze, jak wieżyce 
kościołów. 

Po ścieżkach puszczy pomiędzy drzewami przesu- 
wają się gromadki ludzi, odzianych w kożuchy, płó- 
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cienne szaty albo skóry zwierząt. Dażą poważnie, bez 
gwaru i krzyku, ze spokojem na twarzach ogorzałych, 
zbrojni w łuki, maczugi, chociaż nie spiesza do boju. 

Na Romnowe dziś dąża, do słarej świątyni, pier- 
wszej świątyni na Litwie, tu na pruskiej ziemi. 

Na polanie ją widać u świętego dębu, co niby oj- 
ciec puszczy rozłożył ramiona i błogosławi nowym 
pokoleniom i opieką otacza wszystko, co tu żyje, i poi 
rosą świętą ze swych liści. 


A głowe jego wieńczy olbrzymia jemioła, którą 


Pramzinias, odwieczny pan nieba, zawiesił na znak 
władzy. 
Świątynia z dębów zbudowana wielkich, sosno- 


wych kłód, modrzewia, którego nie toczy robactwo. 
Niewysoka, niezbyt obszerna, wygląda jednak poważ- 
nie, jak starzec, który zasiadł na sady miedzy dziećmi. 

Nic dziwnego, że Litwa z trwogą i poszanowa- 
niem spoziera na ten przybytek swych bogów — nie 
ma dotąd innego, a tu zgromadzono najstarsze bó- 
stwa, wyciosane z drzewa lub wykute z kamienia. 
Stoją jedne pod dębem, inne we wnętrzu świątyni, 
gdzie płonie wieczny ogień, strzeżony pilnie przez ka- 
płanki. 

Lecz prócz świętego dębu i świątyni coś więcej 
dziś ogladać można na polanie: stos wielki i potęż- 
ny, olbrzymi stos z drzew suchych i smolnych gałezi 
— stos, na którym Litwini pałą ciała zmarłych. 

Któż dzisiaj na nim płonie, tutaj przed świa- 
tynią. 

Dziw i niepokój ogarnia Litwinów: ich wódz, ich 
ojciec, ich książę — wszak Żyje? ! 

Ach, żyje Wajdewutis, stoi pod świętym dębem, 
obok Kriwe-Kriwejte, brata i arcykapłana, z którym 
tyle dzieł sławnych dokonał. 

— Niech żyje Wajdewutis! — zagrzmiał okrzyt 
gromki z tysiąca wdzięcznych piersi, które na widc' 
księcia odetchnęły radośnie i spokojnie. 

Starzec on, białe włosy spadaja mu z czoła, biała 
broda piersi osłania, na czerstwem licu i zmarszczki 
i blizny, lecz ręka krzepka i wróg go się lęka. 

Jakże sie lękać nie ma, pokonany? Jakże się lę- 
kać nie ma niezwyciężonego? Jakże się lękać nie ma 
bohatera, na którego bogowie ziali swe błogosławień- 
stwa? 

Póki on żyje, lud żyje spokojny: wszak on uwol- 
nił kraj swój od daniny, strasznej daniny, którą z 
własnych dzieci płaciła Litwa groźnym sasiadom z 
południa! On to uczynił, on pokonał wroga! 

— Niech żyje Wajdewutis! — zagrzmiało powtór- 
nie. — Niech żyje w setne lata, w nieskończoność, 
niech jego ramie nie traci swej mocy, niech zawsze 
włada, jak ojciec i wódz! 

Kriwe-Kriwejte nakazał milczenie — zaczął się o- 
brzęd święty: pieśni, ofiary, wróżby. 

„Wróg południowy nigdy nie odzyska straconej 
daniny z krwi litewskiej.” 

„Lecz wróg północny groźny. Wróg północny 
złamany — odrodzi się znowu, i zgnieciony, znowu 
odżyje. Wróg północny otwiera wiecznie głodna pa- 
szczę i wiele krwi jej potrzeba.” 

„A co będzie” Dym ciemny, krew, płomienie, nie 
widać nigdzie słońca i błękitu: bogowie taja przy- 
szłość. 

Lud słuchał oniemiały i strwożony. Więc wróg 
północny, którego tak dzielnie odpierał Wajdewutis, 
odżyje na nowo? 

A któż wtedy bronić ich będzie? 

Wtem Wajdewutis skinął, że chce mówić. 
się wszystko. 


Uciszyło 


— Kto was bronił, o, bracia, i osłaniał? Kto wyr- 
wał was z pazurów groźnego sąsiada? Kto wlał siłę 
w wasze piersi i ramiona? Kto mnie przysłał, abym 
Was powiódł na boje? Kto zwyciestwo nam dał? Kto 
może dać w przyszłości? 

Bogowie! Bogowie panem są naszego losu, w ich 
ręku nasza zguba albo życie, w ich ręku przyszłoś( 
nasza. 

Póki bogowie nie odwrócą od nas błogosławień- 
stwa swego, nie ma dla nas trwogi, bo kto oprze 
się bogom? 

Do bogów więc podnieśmy oczy i serca nasze, w 
ich mocy wszystko, im nieśmy ofiary, a nie odwróca 
sie od ludu swego. 

A cóż im dać możemy? 

Słuchajcie, bracia! Wola bogów złożyła w mojej 
piersi siłę, którą was osłaniałem długie lata. Tę siłę 
bogom oddam dobrowolnie. Wola bogów dała mi 
czerstwość i życie, pragnę te święte dary złożyć im 
w ofierze. Nic nie mam więcej, cobym mógł im dać. 

A oto brat mój, któremu bogowie dali życie i 
mądrość. I on pragnie te dary złożyć im w ofierze 
za przyszłość ludu swego. 

Przyjmijcie je bogowie nieśmiertelni ! 

Na polanie panowała głucha cisza: 
rozumiano słów wodza. 

Lecz oto bracia biorą się za ręce i zgodnie po- 
stępują w stronę stosu. Chór kapłanów zaczyna pie- 
a oS na stosie rumak zarżał, więc to pra- 
wda ! 

Tak. Oto wchodzą po stopniach spokojnie, jak 
gdyby wstępowali do mieszkania bogów. Kapłani 
niosą już ogień święcony, płaczki zawyły głośno, i 
jek przeleciał po całej polanie. 

— Wajdewutis ! Wajdewutis! — zaszlochały tłumy. 

A bracia stali już na szczycie stosu: w białych 
szatach, z długiemi białemi brodami, w zielonvch 
c": z uśmiechem na twarzy, i wielkim blaskiem 
w oku. 

— Za przyszłość Litwy przyjmijcie, bogowie, ży- 
cie nasze w ofierze! — zawołali społem, wznosząc 
ręce ku niebu. 

Podrzucono ogień. 

Na polanie panowała niema cisza: bogom nie mo- 
żna żałować ofiary. 

Tylko wicher dął silnie, szamotał płomieniem, 
szarpał dym czarny i rozmiatał iskry, to znów z po- 
tężną siłą wzbijał słup ognia ku górze. 

Aż ucichł śpiew kapłanów i lamenty płaczek, na 
miejscu stosu żar błyska w popiele, a duchy wielkich 
mężów uleciały w krainę wieczności. 

Za przyszłość ludu swego. 


jeszcze nie 


OJo- 


Testament mój. 


Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami; 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny. 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami — 
A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 

Ani dła mojej lutni, ani dla imienia. 

Imię moje tak przeszło, jak błyskawica, 

I będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia. 


Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie, 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode; 


A póki okręt walczył, siedziałem ia maszcie, 
A gdy tonał, z okrętem poszedłem pod wodę... 


Ale kiedyś — o smetnych losach zadumany, 

Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szlachetny, 
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany, 

Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. 


Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 

I biedne serce moje spala w aloesie, 

I tej, która mi dała to serce, oddadzą —- 

Tak sie matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie... 


Niech przyjaciele moi siędą przy puharze 


- I zapiją mój pogrzeb — oraz własną biedę: 


Jeżeli będę duchem, to się im pokażę 
Jeśli Bóg nie uwolni od iaeki, nie przyjdę... 


Lecz zaklinam —- niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec; 
A kiedy trzeba, na Śmierć idą po kolei, ļ| 
jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!... 


Co do mnie — ja zostawiam maleńka tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać, że sroga spełniłem, twardą Bożą służbę, 

I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumrę. 


Kto drugi tak bez Świata oklasków się zeodzi 
Iść?... taką obojętność, jak ja, mieć dla Świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi, 

I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 

Co mi żywemu na nic... tylko czoło zdobi; 

Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba — w aniołów przerobi. 


Juliusz Słowacki. 


M 
KARCENIE DZIECI. 
N. 
Barbarzyństwem jest, jeśli ojciec lub matka, 


w rozjątrzeniu. w pasvi biją dzieci kijem, rzucają 
w nie sprzętami, kopią nogą, policzkują i t. p. Wsku- 
tek takiego postępowania dzieci często stają się ka- 
lekami na całe życie, głuchną, głupieją. Z drugiej 
strony, takie karcenie wywołuje tylko nienawiść 
względem wyrodnych rodziców. Głodzenie, zamy- 
kanie również może źle wpłynąć na zdrowie dziecka. 
Zdarza się, że za karę (zwykle za grymasy) rodzice 
każą dziecku jeść potrawy. których ono jeść nie 
chce. Owe przymusy, jeżeli naprzykład dziecko 
odwraca się od potraw kwaśnych, a zwraca do ła- 
godniejszych, słodszych, w znacznej większości Wy- 
padków nie są właściwie grymasami. lecz objawem 
potrzeb dziecięcego organizmu, który potraw 
ostrych nie znosi. Ojciec, palący tytuń, używający 
alkoholu. gustuje w potrawach kwaśnych, pieprz- 
nych i tłustych. dziecku jednak innego trzeba poży- 
wienia. Oczywista, że zmuszanie dziecka do 
wstrętnych mu potraw jest barbarzyństwem, szko- 
dzi jego zdrowiu i nie wpływa na rozwój miłości 
dla rodziców. 

Zanim się jakąś karę wymierzy, trzeba dobrze 
rozważyć, czy przez to nie przyczynimy dziecku 


więcej szkody, niż korzyści. Prócz tego trzeba 
zwracać uwagę na siebie: czy w czasie karcenia 
jesteśmy dość spokojni; czy nic znajdujemy się pod 
wpływem złości. czy nie powoduje nami chęć wy- 
warcia na kimś swego gniewu? Bardzo często zda- 
rza się, żę kara na dziecko spada nieraz wskutek 
złego humoru rodziców, albo za takie przewinienia, 
które zasługuje na łagodne zgromienie lub wprost 
wytłómaczenie. że tego robić nie należy. Dlatego 
też kara pawinna być ściśle stosowana do stopnia 
przewinienia dziecka, a przytem trzeba możliwie 
zmieniać rodzaj kary, żeby ona dziecku nie spo- 


wszechniała. Trzeba również stosować karę do 
rodzaju przewinienia. 
Niektórzy rodzice trzymają się innej ostate- 


czności: nie karzą dzieci wcale, ograniczając się na 
łagodnych upomnieniach, chociaż widzą, że te nie 
wywierają żadnego wpływu. Dzieci, w ten sposób 
wychowywane, jeżeli nie są z natury posłusznemi, 
dobremi, to stają się kapryśnemi, wola przeistacza 
się u nich w samowolę, w upor, ambicya w dunię, 
w draźliwą nawet pychę. Takiego dziecka kara nie 
minie. jeno że wymierzają ią nie rodzice, lecz 
obcy. a często społeczeństwo, przy pomocy władz 
karnych. 

Rodzice powinni starać się tak kierować 
dzieckiem, żeby go karcić nie potrzebowali. Nie- 
stety! takie dzieci do wyjątków należą. dlatego 
każda matka i ojciec powinni, chociaż z bólem ser- 
ca, karcić dziecko, skoro zajdzie tego potrzeba. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że rozumne prowadzenie 
dziecka znacznie zmniejsza ilość przestępstw dzie- 
cinnych. Zdarza się przecież bardzo czesto, że 
dizecka broi wskutek niedozoru rodziców. lub wsku- 
tek nieusuwania od niego sposobności do brojenia. 
Matka rozumna baczną zwraca uwagę. żeby owe 
sposobności od dziecka odwrócić. Jeżeli naprzy- 
kład wiemy. że dziecko skłamie, to lepiej nie zapy- 
tujmy go wcale. 

„Jak najmniej karać:'* — oto zasada wychowa- 

"mia. Nie należy także grozić dziecku karą a potem 
nie spełnić groźby. Postępując w taki sposób. upo- 
ważniamv dziecko do brojenia. Dziecko karcić na- 
leży zaraz po spełnieniu przekroczenia. ale nie przy 
świadkach, żebv mu oszczędzić upokorzenia, które 
w takim razie źle wpływa na charakter. 

` Jeszcze uwaga.. Są rodzice, którzy robią po- 
między dziećmi swojemi różnice, zarówno karząc 
je. jak i nagradzając. Takie wyróżnianie, jednego 
dziecka kosztem drugiego, wyradza pomiedzy ro- 
dzeństwem niechęć a nawet nienawiść. 
kopciuszek przestaje kochać nietvlko wyróżnionych 
braci. ale i nierozsądnych rodziców. W młodej du- 
szy jego powstaje rozgoryczenie a z niem szereg 
wad takich, jak podejrzliwość, chytrość, zawiść itp. 

Słowem, w karceniu i nagradzaniu trzeba się 
rządzić ścisłą sprawiedliwościa, trzeba kary stoso- 
wać do rodzaju przekroczenia i charakteru dziecka; 


trzeba się wystrzegać. żebv kara nie była zaciętą 


lub wywarciem gniewu, wynikłego nie z winy 
dziecka. Pamietając o tem. nie skrzywdzimy dzie- 
cka i odpowiemy obowiązkom wychowawczym. 


„a 


Dziecko- 


cì 


LEGENDA © PODKOWIE. 


Onego czasu, gdy z uczniami Swytmi 
Zbawiciel świata obcował na ziemi, 
ldac raz z nimi i tocząc rozmowe, 
Ujrzał na drodze złamaną podkowę. 
Rzekł więc do Piotra: Weź to! Lecz Piotr sobie 
Myśli: — A co ja z tem żelastwem zrobię? 
Nie warto trudu! — I do towarzyszy 
Zwróciwszy Oczy, udał, że nie słyszy. 
Mistrz sie uśmiechnął, bo właśnie w te porę 
Tłómaczył święta prawdziwa pokorę; 
Lecz nie rzekł słowa, i gdy ci mijali, 
Sam się nachylił, podniósł i szli dalej. 
Przy drodze stała kuźnia. Mistrz szedł do niej, 
I ukazując podkowę na dłoni, 
Rzekł do kowala: — Daj ile chcesz za to! 
Dał grosz. — Szli dalej. A było to lato 
] skwar. Spotkali niewiastę; szła z koszem 
Wiśni do miasta. Mistrz zaszedł jej z groszem: 
— Īle za niego? — Dała trzy jagody, 
Mistrz wziął. — Szli dalej. Kraj pusty bez wody, 
Skwar wzrastał. Wtem Mistrz jakby nieumyślnie 
Idąc przed Piotrem rzucił jedne wiśnię, 
Piotr zgiał sie, podniósł, zjadł... smaczna! Szli dalej; 
A skwar się wzmaga, a pragnienie pali !... 
Mistrz o pokorze wciąż wiodąc rzecz długą, 
Znów jak z przypadku rzucił wiśnię druga; 
Piotr znów się schylił, podniósłszy pomału 
Ssąc w ustach, tłumił zasuche upału. 
Szli dalej. Znów Mistrz niby przez przygodę 
Otrząsł z łodygi ostatnia jagodę; 
Potoczyła się i zagrzęzła w piasku, 
Piotr skoczył ku niej, ale gdy po blasku 
Dojrzeć jej nie mógł, jał szukać rękoma. 
l niecierpliwy czuł jak go oskoma 
Bierze. — Aż znalazł, otarł i z pośpiechem 
Już miał do ust swych włożyć, gdy z uśmiechem 
Mistrz się obrócił ku niemu i rzecze: 
— Nieprawdaż, smaczne wiśnie, gdy skwar piecze? 
Lecz rozmyślając com rzekł o pokorze, 
To sobie także będziesz przypominał: 
Że po podkowe raz zgiawszy sie w pokorze, 
Trzykroć po wiśnie nie byłbyś się zginał. 

JX IE, (Odlymmiree 


ZART Y. 


NASZE DZIECI. 


Stasiu, a kto to słyszał, nie słuchać babci? 
Albo co? 

A czwarte przykazanie, smarkaczu. 

Ech, co mi tam babcia bedzie zawracała głowę, 
przecież tam tylko mówią o tacie i mamie, a o babci 
przecież tam nic nie ma. 


JAKI MA BYĆ ŻART. 


Nie skłamać, a żartować co, byle ioremnie, 

W przystojnem posiedzeniu, pozwole choć ze mnie. 
Acz-ci i prawda, jeśli uczciwemu szkodzi, 

Na złorzeczenie poszła — w żartach nie uchodzi. 
Możesz co kszłałtnie przydać dla rzeczy koloru: 

— Sławy nie tykaj, nie tykaj honoru. 

Szkaluje, nie żartuje, kto mnie tak potwacza, 

I słusznie mam takiego za błazma, za łgarza 


Wyższa szkola kroju i szycia 


Zofii Szuman 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dal 
osób zajętych za dnia pracą zas 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


Nowość! "28. Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wylaczna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


= KREM ABARID == 


Krem ogórkowy / 

Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego || 

Pudr biały i różowy | warszawskie które w krótkim |; 

Mydło ogórkowe czasie zjednały sobie dla swej 
również wielki wybór | dobroci ogólne uznanie || 


artykułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Orogerya J. Czepczyński, fqrmń 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


=— Największy —— 
handel mąki i zboża 


połączony 
z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
zagranicznych. 
BEZ Kupuję 24% 

każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zamieniam zboże na makę i wszelkie arty- 
kuły spożywcze jak i pastewne. 

Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 


Telefon 62. 


zas 


=2 


i 
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| Najtańsze źódł zakupu nekli 


św. Marcin Nr. 66/67. 


Kanapy, szeslongi. garnitury i wszelkie dekoracye, oraz $ 
meble, szaty, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- 
wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- 6 
dnych warunkach. pog Dla członków Związku > 
udzielam 50/, rabatu za okazaniem karty 


legitymacyjne. J Prusinowski. 


W „Gazecie dla Kobiet“. 


Wojne domowa 


wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi! 

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szezawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie- 
lizny należy używać nowy patent. zastrzeż. bielik 
JASAN‘ w paczkach po 10 fen. 


„„ASAM*% posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodiiwy i nietrujący i za- 
stępuje zupełnie bielenie na łące. 

Kto chce mieć bieiiznę wspaniałej białości, niech 


pierze nie mydłem. lecz: „SAPONEMIŚ* z marką 
ochronną „„koszulkąść dodając podczas prania małą 
ilość „ASANU*% a będzie zadziwiony dobrym skutkiem. 

Saponin czyli „„SAPON£Ć z „koszulką“ i „„ASAN:ś£ 
są wszędzie do nabycia. (67) 


Chem. fabryka „ERGASTA” Czesława Nagórskiego 
w Starogardzie (Pr. Stargard). 


Poznań, ul. Bismarka 7. 


usa. J, POPŁAWSKI, rm, kolei elektrycznej, 
Maszyny do szycia 


Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol, gazu i okowity. 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


sM ubit mwi + 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 


Ceny stałe. 


pod długoletnią 
gwarancyą, 


polecą 
najlepsze 


(SET Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 


ocior arun] 
dobrze znająca się na 


Panna pielęgn. chorych, po- 
siądująca dobre świadectwo, po- 
szuku le miejsce najchętniej na 
wsi. Żakładania szkołek podję- 
łaby się również. Zgł. przyjm. 
„Gazeta dla Kobiet“, Po- 
znań, św. Marcin 69, LI. (72) 
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Cierpiącym na astmę wskażę 
bezpłatnie w jaki sposób zna- 
cznej ułgi doznałem. — Proszę 
tylko o adres. S. Danielewski, 
Toruń-Thorn 3. (347) 


PA 
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polecamy 
Stowarzyszenia polskie 
wobec ustawy o Stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 
Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz, robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettlofla — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 40 fen. (747) 


Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 
Poznań — Posen 4. 0. 
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Teraz się tylko używa 
LÁ 


Imydeł i proszków do prania 


Zwierzyńskiego 


premiowanych najwyższemi nagrodami! 
| pe Do nabycia wszędzie. "EQ 


je? ' _ 


Ni 


w olbrzymim wyborze A 
jako warkocze od (f 
2 do20 mk. peru= 
) czki, przedział- 
AIN i i 4 ki i wszelkie dodatki 
pge do włosów poleca 


St. Wenziik imei damski pnka 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie ete. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składn p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 


Hurtowny handel win i winiarnia 


SŁ £ięłkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. ———— 


Wład dakord, herbaty, oworów połudn, Í KONSERW, 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 
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H. DYCHTOWICZ 


Mandel bławatów, płólna,stołowizny i fabryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, 
welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
lótna. szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
raz wszeiką gotowa bieliznę i kompłetne wyprawy. 
RA RTA ONIA RIEP PERPE EERE TE ER 
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Ordery Ghwaliszewsha, Daznai 


Filia narożnik uł. Posadowskiego i Grobli. 


Najtańsze źródło zakupu 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
į artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Telefon 367. 
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konuję odwrotną pocztą. (62) D Znaczki rabatowe. 
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Kartki dła zamówień „Gazety dla Kobiet“ na poczcie: 


: ER | 
Bestellschein. | 


Endunterzeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl. 


„Gazeta dla Kobkief* 
für das IV. Vierteljahr 1909. 


Bestellschein. 


Fndunterzeichnete..... bestellt hiermit beim Kaiserl. 


„ die 


„Gazeta dla Kobiet 


für das IV. Vierteljahr 1909. 


Betrag von m.m- - Mk, === Pf. erhalten. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A niela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 20. 


Poznań, dnia 26. września 1909. 
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać nałeży do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 
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' OD REDAKCYI. 


Czas odnowić przedpłatę na IV. kwartał! 


„GAZETA DLA KOBIET' jest jedynem pismem 
dla kobiet stanów Średnich. 

„GAZETA DLA KOBIET“ powinna więc znaj- 
dować się w każdym domu jako pismo zarówno dla 
mężatek jak panien, dla gospodyń wiejskich, żon 
robotników, przemysłowców, kupców, służących, 
pracownic wszelkich zawodów i pomocnic handlo- 
wych. 

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie- 
sienie i wychowanie społeczeństwa za pomocą 
kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET* kosztuje na poczcie 
50 ien. kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 ien. 
— wprost z Ekspedycyi pod opaską 70 fen. kwart. 

REDAKCYA. 
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Stowarzyszenia świeckie 
a Bractwa kościelne. 


Lat temu kilka, a istniały u nas tylko Stowa- 
rzyszenia kościelne, czyli Bractwa. 

Kościół św. od dawnych już czasów zakładał 
Bractwa, w których zrzeszał nieraz setki, a nawet 
«tysiące osób, by prowadzić je na drogę większej 
doskonałości. Takiemi Bractwami jest wieczysty 
różaniec, Bractwa tercyarskie, a w najnowszym 
czasie Bractwo żywego Różańca i liczne sodalicye. 
Do jednych, jak n. p. do wiecznego różańca przyj- 


mował tak mężczyzn jak kobiety, do drugich, jak ' 


n. p. do żywego Różańca, tercyarstwa i Sodalicyi 
zrzeszał osobno mężczyzn, osobno kobiety. 

Dziś istnieje w każdej parafii żywy Różaniec 
panien i matek; w wielu parafiach rozwijają się bar- 
dzo dobrze Bractwa tercyarskie, przeważnie trzeci 
Zakon świętego Franciszka, w większych miastach 


REDAKTOR! 
Ks. I}. Gzeshowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


| przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= Numer telefonu 613. === 


pozakładano Sodalicye, które, idąc już z duchem 
czasu, łączą kobiety według stanów wzgl. zawodów. 
Tak mamy Sodalicye posiedziciełek wiejskich, pań 
miejskich, mamy Sodalicye sług, pań zajętych 
w  kupiectwie, mamy  Sodalicyc nauczycielek. 
(O Sodalicyi dla pracownic konfekcyinych — może 
najpotrzebniejszej — dotąd wprawdzie nie pomy- 
ślano). 

Po za Bractwami kościelnemi wyrosły w naj- 
nowszym czasie jak grzyby po deszczu różne sto- 
warzyszenia świeckie, organizujące kobiety według 
zawodów. Stowarzyszenia te mają charakter sto- 
warzyszeń świeckich, mimo że oparte są ściśle na 
zasadach katolickich. Mamy tu na myśli nasze sto- 
warzyszenia kobiet pracujących, więc stowarzy- 
szenie sług, pracownic fabrycznych, konfekcyjnych 
i żeńskiej młodzieży kupieckiej. 

Zachodzi, i może słusznie, pytanie, czy te sto- 
warzyszenia świeckie nie przeszkadzają rozwojowi 
i pracy stowarzyszeń kościelnych, czy stowarzy- 
szenia kościelne nie cierpią skutkiem nowych sto- 
warzyszeń świeckich, słowem, czy stowarzyszenia 
świeckie są potrzebne, mianowicie tam, gdzie 
istnieją stanowe Bractwa, Sodalicye, na odwrót zaś, 
czy Bractwa kościelne są jeszcze potrzebne wobec 
stowarzyszeń Świeckich. | 

Chociaż sprawa ta jest zupełnie jasna, to jednak 
zdarza się często, że ludzie ciasnych pojęć różnie 
się na nią zapatrują, a zapatrywania swoje wszcze- 
piają w społeczeństwo, mącąc niepotrzebnie pojęcia 
i szkodząc sprawie. 

Są tacy, którzy Bractwa kościelne uważają za 
rzecz przestarzałą, mianowicie wobec nowych sto- 
warzyszeń świeckich; krytykują Bractwa kościelne, 
a jęszcze więcej osoby do nich należące, uogólnia- 
jąc błędy i przewrotne postępowanie jednostek, 
przypisując je całemu Bractwu. Praktyki religijne, 
przepisane ustawami Bractw, jak częstszą spowiedź 
i Komunii św., uważają za rzecz zupełnie zbyteczną, 
za „psucie ludzi'', mianowicie, jeżeli temi ludźmi 
są służące. 

Inni znowu przenoszą tę samą niechęć na sto- 


| warzyszenia świeckie, twierdząc, że one są Zzu- 


pełnie niepotrzebne, choćby tylko dla tego, że ich 
dawniej nie było i też „było dobrze. 

Są to oczywiście sądy, którym brak wszelkiej 
podstawy, a przedewszystkiem znajomości stosun- 


ków dawniejszych i dzisiejszych potrzeb społe- | 
czeństwa. 

Ci zaś, dla których tak Bractwa koscielne jak 
i Stowarzyszenia świeckie są przeznaczone, unikają 
często albo jednych albo drugich, uważając bądź to 
Bractwa za rzecz chwalebną i konieczną, stowa- 
rzyszenia świeckie zaś za niepotrzebne, bądź to 
odwrotnie. 

Panienka, zapytana, czy należy do stowarzy- 
szenia n. p. żeńskiej młodzieży kupieckiej lub pra- 
cownic fabrycznych odpowiada z naciskiem: ja już 
należę do Sodalicyi, albo: jestem przecież tercyarką; 
na odwrót pracownica, zapytana, czy należy do 
żywego Różańca, odpowiada: po co, ia należę do 
stowarzyszenia pracownic. Jakby to jedno prze- 
szkadzało, albo zagradzało drogę drugiemu. 

Na pytanie, co panience jest potrzebuiejsze, czy 
stowarzyszenie świeckie, czy Bractwo kościelne, 
od razu odpowiedzieć nie można. To jest rzeczą 
pewną, że tak jedno jak i drugie jest rzeczą poży- 
teczną, tak jedno jak drugie ma na celu dobro kato- 
lickiej ludzkości. Tak Bractwa kościelne jak i ka- 
tolickie Stowarzyszenia świeckie maja jeden cel, 
ale też i jedno źródło, z którego wypływają; a źró- 
dłem tem jest jeden i ten sam Kościół św. 

I w tem mała tylko jest różnica. Bractwa za- 
kłada Kościół sam, katolickie stowarzyszenia zaś 
poleca zakładać, opiekując się niemi, i jak we wszyst- 
kich sprawach, dotyczących życia katolickiego, jest 
ich stróżem i sędzią. 

Wiemy przecież, że papieże nakazali zakładanie 
stowarzyszeń świeckich tak męskich jak żeńskich, 
że biskupi pilnie baczą na ich rozwój i życie. 

Ta jest tylko różnica między Bractwami ko- 
ścielnemi, a katolickiemi stowarzyszeniami świec- 
kiemi, że do jednego i tego samego celu kroczą | 
odrębnemi drogami. 

Bractwa kościelne przyjmują na członków osoby 
już pobożne, przynajmniej szczerze katolickie i pro- 
wadzą je drogą coraz większej doskonałości. 

Stowarzyszenia świeckie zaś zagarniają siecią 
swej pracy społecznej wszystko bez względu na 
gorliwość w sprawach Bożych, ale tę sieć ciągną 
coraz bliżej do bramy kościoła. 

Bractwa kościelne pracują nad członkami swymi, 
by ich strzec od złego, od zepsucia uchronić, ich 
praca więc jest wiecej zapobiegawczą. — Stowa- 
rzyszenia Świeckie zaś wchłaniaja w swa organiza- 
cyiną pracę jednostki nawet zepsute, by je wyleczyć, 
naprawić; ich praca więc jest więcej leczniczą. 

Bractwa kościelne wychodzą z kościoła, stowa- 
rzyszenia prowadzą do kościoła. 

Widzimy wiec z tego, że praca idzie ręka 
w rękę, że stowarzyszenia mają pracę przygoto- 
wawczą, przygotowują do Bractw kościelnych. 

Rzecz pewna, że praca stowarzyszeń jest: tru- | 
dniejsza. 

Lecz tak jak stowarzyszenia przygotowują do : 
Bractw, tak na odwrót Bractwa winny wspomagać 
stowarzyszenia, oddając im swych członków na | 
usługi; bo żeby jednostkom gorszym drogą dobrego 
przykładu przyświecać, żeby w warstwy obojętne 
wniknąć, trzeba jednostek silnych, inż umocnionych 
w dobrem, a tych winny dostarczyć stowarzysze- 
niom Bractwa. 

Na błędnej wiec drodze znajdowałby się ten, 
ktoby potępiał Bractwa i odmawiał im racyi bytu, 
lecz równie błądził by ten, ktoby nie uznawał Sto- 
warzyszeń Świeckich i ich pracy. 

Naturalnie, że wobec tego nie obojętna jest 
rzeczą, do jakiego stowarzyszenia świeckiego ktoś 
należy. 
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Pożądaną więc rzeczą byłoby, by Bractwa ko- 
Ścielne, mianowicie żywe Różańce panien i matek, 
sodalicyc i trzecie zakony zastanowiły się nad sto- 
sunkiem swym do stowarzyszeń kobiecych, by 
pamiętały, że winny się wzajenuie wspierać, sobie 
pomagać. Związek stowarzyszeń kobiecych poj- 
muje swe zadanie wobec Bractw w ten sposób, że 
uważa prace swą za przygotowawczą, pomagającą 
Bractwom kościelnym. W tej myśli tworzy w or- 
ganie swym, „Gazecie dla Kobiet‘ pomost między: 
jractwami a stowarzyszeniami. 

Myślę, że projekt jednego z księży Dziekanów, 
by każde Kółko różańcowe utrzymywało wspólnemi 
siłami jeden egzemplarz „Gazety dla Kobiet'' jest 
tylko wyrazem zrozumienia wspólnych interesów, 
jakie łączą stowarzyszenia świeckie z Bractwamt 
kościelnemi. 

POZ ZLA 


O cłach i podatkach. 


Przed kilku tygodniami z okazyi głośnej reformy 
finansowej, która wywołała tyle wrzawy w parlamencie 
niemieckim i spowodowała upadek kanclerza Biilowa, 
pisaliśmy nieraz o cłach i podatkach. Z „Gazety dla 
Kobiet* dowiedziały się nasze czytelniczki o podwyż- 
szeniu cła na kawe, herbatę, zapałki, cygara, o pod- 
wyższenin podatku przy przewłaszczaniu gruntów, od 
stempla wekslowego itd. 

Ponieważ sprawy te są nietylko sprawami gospo- 
darki ogólnej, ale i gospodarki poszczególnych rodzin. 
dlatego to obchodzą one również i kobiety. Każda 
gospodyni domu, iak i każda kobieta pracująca, płacąc 
drożej towary, powinna wiedzieć dlaczego one podrożały, 
czyli inaczei mówiąc, winna wiedzieć, co to jest cło 
i podatek. W tym celu dajemy naszym czytelniczkom 
krótkie wytłomaczenie tych spraw. 

Każde państwo potrzebuje wiele pieniędzy na pokry- 
cie swych wydatków. Wydatki te sa bardzo rozntaite. 
l tak naprzykład potrzeba wiele pieniędzy na utrzymanie 
wojska, na opłacenie pensyi urzędników, na emerytury 
dla wysłużonych urzędników, na wsparcia dla wdów 
i dzieci urzędników, na różne wsparcia w drodze łaski, 
na budowanie gmachów rządowych, szkół, okretów itd. 

Na opłacenie tych wydatków spostrzebowało pań- 
stwo niemieckie w 1907 roku 2,596,391,600 marek. Aby 
zebrać tak ogromną ilość pieniędzy, nakłada państwo na 
całą ludność podatki. 

Podatki sa dwoiakie: 
Średnie. 

Bezpośrednie podatki są te, które płacuny 
wprost urzędom podatkowym, np.: podatek od dochodu, 
od maiątku, podatek procederowy (od prowadzenia 
przemysłu, warsztatu itb.), podatek komunalny czyli 
gminny, powiatowy, prowincyonalny, kościelny itd. Są 
to te podatki, które ściąga komornik, gdy ich na czas 
nie zapłacimy. 

Pośrednie podatki są te, które rząd nakłada: 
na pewne towary jak np. piwo, wódkę, wino, tabakę,, 
sól, cukier. Ten podatek bierze rzad od fabrykantów 
i kupców, którzy tymi towarami handluja. Fabrykanci 
i kupcy podwyższają cenę tychże towarów i tym spo- 
sobem ten, kto kupuie ów towar, płaci również ten drugi 
podatek, zwany pośrednim czyli cłem. Cło nakłada rząd 
na niektóre artykuły spożywcze i towary, sprowadzane 
z zagranicy, jak np. zboże, cukier, bydło, mieso itp. 
Niekiedy to cło jest bardzo korzystnem dla ludności. 
Wykażemy ta przykładem. 

Gdyby na przykład w Niemczech nie było cła na 
zagraniczne zboże, obce kraje przysłałyby go nam tyle, 
że nie wiedzielibyśmy, co z niem zrobić. Skutkiem tego 


bezpośrednie i po 


spadłyby bardzo ceny naszego zboża, a gospodarze po- je 


nieśliby szkodę. 

Niektóre jednak towary musi państwo sprowadzać, 
bo ich ma albo za mało, albo wcale nie ma i na te towary 
nie powinno państwo nakładać wysokiego podatku, aby 
zbytnio nie podrażać koniecznych produktów. Odnosi 
się to przedewszystkiem do tych artykułów spożywszych, 
których podrożenie przyniosłoby szkodę uboższei lu- 
dności. 

Ponieważ iednak rozchody państwa niemieckiego 
powiększają się z każdym rokiem, i to bardzo znacznie, 
rząd stara się o coraz większe dochody i nakłada podatek 
na wszystko prawie, z czego tylko jakikolwiek może 
mieć dochód. 

Dowód tego mieliśmy w tym roku, gdy rząd zażądał 
ustanowienia 500 milionów nowego podatku, potrzebnych 
na pokrycie olbrzymich rozchodów państwa. Wnioski 
nowych podatków, postawione przez rząd, wywołały 
wielkie niezadowolenie wśród ludności i jei przedstawi- 
cieli w parlamencie, które doprowadziło do rozbicia 
sławnego bloku i ustąpienia z urzędu kanclerza Biilowa. 
Mimo to nowe podatki w ilości 500 milionów marek 
zostały ustanowione, zmieniono je tylko według wniosków 
większości parlamentarnei. Skutkiem tego podrożały 
między innemi: kawa, herbata, cygara, wódka, piwo 
i zapałki. 
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Z grona przyjaciółek. 


Szanowna Pani! Wakacye moje niestety iuż się 
skończyły i z przykrością wielką, przyznaję, opuszczałam 
wieś, gdzie mi tak przyjemnie czas mijał, temwięccj, że 
powietrze bardzo nam sprzyjało. — Lecz trudna rada, 
obowiązki szanować trzeba, cieszyłam się, że choć przez 
dwa tygodnie swobody zaznałam. 

Dobrze mi było na wsi. Wyrwana z gwaru miasta, 
hałasu maszyn i całodziennej mozolnej pracy, używałam 
spokoju i wypoczynku. Mieszkałam w bardzo schludnym 
wiejskim domu, którego właścicielka nadzwyczaj dbała 
o porządek, tak, że niejedna z naszych pań miejskich, 
mogłaby z niei brać przykład. 

Czas spędzałam przedewszystkieim na przechadzkach 
do pobliskiego lasu. Naipiękniej było wczesnym rankiem. 
Powietrze czyste, orzeźwiające, zapach drzew Świerko- 
wych, śpiew ptaków, wszystko przyczyniało się do tego, 
że mimowoli przypominałam sobie piosenki i śpiewałam 
całą dusza. 

Powiedziałam sobie wtenczas, że iak tylko wrócę 
do Poznania, zaraz zapiszę się do naszego Kółka śpie- 
wackiego, nie opuszczając ani jednej lekcyi, widzę bo- 
wiem, że uczucia zadowolenia i radości najwięcej Śpie- 
wem wypowiedzieć można. 

Podczas moich przechadzek w lesie, spotkałam też 
panią dziedziczkę. Dowiedziawszy się, że jestem z Po- 
znania i przyjechałam na wieś dla wypoczynku, zapro- 
siła mnie do siebie. Przyięła mnie bardzo grzecznie, 
przedstawiła mnie swoim córkom, które były dla mnie 
nadzwyczaj serdeczne. 

Musiałam im dużo opowiadać o naszych stowarzy- 
szeniach, pytały o liczbę panien, należących do towa- 
rzystwa, o nasze zebrania, wykłady, naiwięcei dziwiły 
się, a zarazem cieszyły się nad tem, że stowarzyszone 
same wykłady miewają i że je wvgłaszaija na pamięć. 
Sama to bowiem zanważyłam, że zawsze więcej zajmują 
wykłady, wygłoszone z pamięci, jak odczytane z kar- 
teczki. 

Przyznać się jednak otwarcie muszę, że będąc we 
dworze, pomimo doznawaneji grzeczności, czułam się 
nieraz bardzo onieśmielona. A to dla tego, że zawsze 
imi się zdawało, jakobym się nie umiała tak zachować, | 
jak to być powinno. 
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Nie wiedziałam, czy dosyć szacunku oddaję pani 
domu, czy się poprawnie wyrażam, a nawet przy stole 
siedząc, obawiałam się, czy się zachowuię tak, iak przy- 
stoi. Dlatego, proszę Pani, możeby dobrze było, ażeby na 
temat poprawnego zachowania się, odbywały się wy- 
kłady, albo też żeby w naszei „Gazecie dla Kobiet" 
umieszczano podobne artykuły. Przydałyby się wszyst- 
kim bardzo, i napewno każda z nas czytałaby je z wielką 
uwagą. (Zastosujeniy się do życzenia — przyp. Red.). 

Po powrocie moim do Poznania, przypadło w kilka 
dni później nasze zebranie miesięczne. Panien było mniej 
iak zwykle; powodem tego były pewnie jeszcze wa- 
kacye, wielu bowiem moich koleżanek nie zastałam 
w Poznaniu. 

Na zebraniu podpadło mi zachowanie niektórych 
młodszych koleżanek. Spotkałam przedtem kilka z nich 
na ulicy; myśląc, że idą już na zebranie, przyłączyłam 
się do nich, przynagłając do pospiechu, bo czas już był 
późny. Dwie z nich odpowiedziały mi: „Niech się 
Pani spieszy, na nas ieszcze czas, jeszcze sobie na spacer 
póidziemy! Po co się spieszyć? Na ten nudny wykład? 
Nas tylko zaimuie skrzynka zapytań. Szkoda tylko, że 
nie wszystkie karteczki. bywają odczytane, bo umyślnie 
nieraz takie pytania zadajemy, aby był Śmiech na sali, 
i aby zarząd wprowadzić w ambaras“. 

Zostawiłam ie i sama poszłam. W półgodziny po 
mnie i one przyszły, wyszukały najojdlegleisze miejsca, 
takie, gdzieby ich nikt nie widział. Weszły ze śmiechem, 
rozmawiając półgłosem, nie zważały na inne, którym 
już samo takie wejście na salę przeszkadza. 

Zwrócić im uwagę na to niestosowne branie, nie 
opłaci się, bo taką zaraz mają ciętą odpowiedź, że to iak 
mówią „aż w pięty idzie“. Byłoby dobrze, aby dla takich 
spóźniających się panien, wstawić dwa pierwsze rzędy 
krzeseł wolnych, któreby one zająć musiały. 

Toć czasem mimo najlepszych chęci na czas przyjść 
nie można, tyle wyrozumienia mam, ale dobrze wycho- 
wana panienka, jeżeli się już spóźni, wie, że innym prze- 
szkadzać nie wolno. 

Każdy wiek ma swoje prawa, słyszałam to już 
nieraz, i od tego młodzież, aby była wesołą, nie wypada 
jednakże i Świadczy © złem wychowaniu, jeśli taka pa- 
nienka nie zważa na to, gdzie się znajduje i iest bez- 
względną: wobec innych, którym na tem zależy, aby 
z każdego zebrania odnieść jak najwięcej korzyści. 

Sama bez błędów nie jestem, wiem to dobrze, ale 
każdą naukę i radę chętnie przyjmuje, myślę więc, że 
i moje koleżanki za złe tego nie wezmą, gdy wyczytają 
słowa, tylko z dobrego serca podyktowane. 

Cieszę się, na naszą skronmą wieczornicę, jaka się 
odbędzie jeszcze w tym miesiącu, słyszałam, że się nie- 
które panie bardzo gorliwie nią zaimuią, a więc należy 
im się za to uznanie, bo wiem dobrze, ile to czasu za- 
biera, a i gniewu i utrucia nieraz przysporzy. 

Łączę wyrazy szacunku Marya S. 

m) DC 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


W miesięczniku: „Królowa Apostolstwa“ znajdujemy 
prześliczny artykulik o oszczędności, który podajemy 
z małemi zmianami: 

Liczne przysłowia uważają oszczędność za praw- 
dziwą cnotę, rozrzutności zaś przypisują nędzę nietylko 
pojedyńczych rodzin, ale i całych narodów. Oszczędność 
jednak tak bliską jest skąpstwu, że niejednokrotnie skąpiec 
uchodzi za oszczędnego, a oszczędny za skąpca. Nie od 
rzeczy tedy będzie określić w krótkości istotę skąpstwa 
i oszczędności i zaznaczyć na czem właściwie oszczę- 
dność polega. 

Oszczędny skupia majątek w swym ręku, również 
i skąpiec czyni to samo, lecz różne są cele tei na pozór 


jednakowej czynności obydwóch. Skąpiec gromadzi do- 
statki dla dostatków. On nie myśli o ich używaniu, ale 
© gromadzeniu. Posiadać, paść oczy blaskiem złota, 
lubować się jego dźwiękiem, oto właściwy ceł skąpca 
w skupianiu majątku. A że zakres posiadania jest dość 
rozległy, tak przynajmniej jak rozległą iest ziemia i jej 
dobra, więc też skapiec pragnieniu temu stara się iak 
najobszerniej zadość uczynić. 

W tem właśnie nienasyconem pragnieniu posiadania 
tkwi cała złość skąpstwa, która nie zawaha się nawet 
przed zbrodnią; w tem nienasyconem pragnieniu posia- 
dania należy szukać tych tortur moralnych, które niby 
polipy stunogie wpiiają się w serce skąpca, gdy widzi, że 
więcej posiąść nie może, albo gdy spostrzeże pozorne 
nawet niebezpieczeństwo utraty tego, co już posiadł. 
Biedni to ludzie, bardzo biedni, na nich sprawdzają się 
słowa: „Kto czem grzeszy, tem będzie karan“. 

Oszczędności cel jest zupełnie inny. Oszczędny gro- 
madzi, aby sobie i rodzinie zapewnić dobrobyt, oszczędny 
człowiek podobny jest do kapitału, który nietylko sam 
przedstawia pewną wartość, ale jeszcze procenta przynosi. 
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Oszczędny pamięta o swej starości, o potrzebach na | 


wypadek choroby lub kalectwa, nie zapomina o wykształ- 
ceniu własnem i swych dzieci, nie szczędzi pieniędzy 


na książki i gazety pożyteczne, pamięta o przyszłości . 
swych dzieci, o przyjemnościach własnych i rodziny, 


ale też i na dobroczynne cele nie skąpi grosza, bo wie, 
że nietylko on sam ma prawo do życia, ale i ten nędzarz, 
w którym się Jezus ukrył i Swą opieka otoczył. Czło- 
wiek oszczędny, to człowiek czynu, on błogosławień- 
stwem i chlubą narodów, skąpiec wyrzutkiem społeczeń- 
stwa i zakałą ojczyzny. 

Na czem oszczędność polega? 

Nie ten oszczędza, co mało wydaje, ale ten, co ro- 
zumnie wydaje —- nie ten, co naraz wielkie sumy chowa 
do kasy, ale ten, co składa drobne kwoty i użytkuje rzeczy 
na pozór małą przedstawiające wartość. Na tei zasadzie 
opierając się, zostali wielkimi bogaczami ci, co zaczęli, 
pomimo drwin swoich przyjaciół, ze śmieci zbieranych 
w wielkich miastach wyrabiać różne pożyteczne rzeczy. 
Lecz aby z małych początków urosły wielkie dzieła, 
z drobnych kwot wielkie kapitały, trzeba liczyć w nai- 
drobniejszych szczegółach i to co się otrzymuje i to, 
co się wydaje, skrupulatnie zapisując wszystko w umyśl- 
nie na ten cel sporządzonych książkach. 

Dopiero mając dokładną znajomość różnic między 
dochodami a rozchodami, można się uchronić od strat 
przez oszczędzanie w wydawaniu na te rzeczy, które są 


Naiważniejszemi cząstkami pożywnemi dla naszego 
ciała są: białko, tłuszcz, mączka, cukier i woda. Naj- 
więcej białka i tłuszczu zawiera w sobie mieso. Myliłby 
się jednak ten, ktoby myślał, że dlatego powinniśmy się 
żywić samem mięsem jedynie. 

Człowiek nie nałeży do stworzeń mięsożernych, 
żołądek iego wymaga koniecznie urozmaicenia pod wzglę- 
dem pokarmów. Kto pragnie dobrze się żywić, musi 
prócz mięsa jadać lżejsze pokarmy, jak owoc, jarzyny, 
mleko i maczne potrawy. 

Sprawa dobrego odżywiania się jest bardzo ważna, 
od niego bowiem zależy prawidłowe rozwiianie się czło- 
wieka, jego wzrost, siła, zdrowie. Przedewszystkiem 
trzeba dobrze, rozsądnie odżywiać dzieci, aby wyrosły 
na zdrowych, silnych ludzi. 

Przypatrzmy się, jakie u nas panują pod tym wzęglę- 
dem stosunki. 

Zamożniejsi odżywiają się przeważnie mięsem, ciężko 
strawnemi, korzennemi potrawami i psują tem swe 
zdrowie. Lekarze stwierdzają, że sposób życia w mieście, 
nadmierne używanie mięsa u mężczyzn, a zbyt wielka 
ilość kawy, płacków i ciastek, spożywanych przez ko- 
biety, sprowadzają choroby serca, żołądka i nerek. 

Zauważono również, że nadmierne używanie mięsa 
oraz korzenne potrawy sprowadzają chęć do picia trun- 
ków alkoholowych. 

Przekonajmy się teraz, czy lepici odżywiają się 
mniej zamożni, n. p. robotnicy w mieście i na wsi. 

W ostatnich latach podniósł się znacznie zarobek 
robotnika, tak przemysłowego jak rolnego, a w stosunku 
do tego zmienił się też sposób jego odżywiania —- Zo- 
baczmy, czy zmienił się na lepsze. 

Dawniej ludzie jadali wiele zup, jak polewkę, na- 
warkę i żur. Dzisiaj zupy wychodzą z mody, a żuru 
już prawie dziś nie znają, nie wiedzą nawet, jak sma- 
kuje. Tymczasem żur należy do bardzo zdrowych, po- 
żywnych i łatwo strawnych pokarmów; niektórzy lekarze 
zalecają go w chorobach żołądka. Zamiast tych dawnych, 
pożywnych zup piją dziś kawę i herbatę. 

Czy kawa i herbata mają jakie części pożywne? 

Oprócz cukru i mleka, z któremi piiamy kawę i her- 
batę, nie mają one żadnych a żadnych części pożyw- 
nych, a nawet zawierają w sobie truciznę, która w więk- 
szych - ilościach szkodzi naszemu zdrowiu. Osobom, 
chorym na serce, lekarze wprost zakazują używania kawy. 

Dawniei jadano więcei kaszy, iagieł, pęczaku, grochu. 


, bobu, iadano więcej kapusty i marchwi; dzisiaj po części 


niepraktyczne, czyli których koszt przewyższa dochód, 


a przysporzyć sobie zysków przez pomnażanie arty- 
kułów, których dochód jest wyższy od rozchodów. Nie 
zawsze oszczędza ten, kto tanio kupuje. Pięknie o tem 
powiedział Sienkiewicz: „Wyrachowanie na tem polega, 
aby nie żałować wydatku na to, co warte wydatku“. 

O cóż więc właściwie chodzi przy oszczędności ? 
O to, aby nie gardzić drobnym zyskiem, aby rozumnie 


zastąpiły je kartofle. Kartofle zaś nie maią tyle pożyw- 
nych składników, co kasza, kluski i groch; moga one 
tylko stanowić uzupełnienie pokarmów mięsnych, wy- 
robów z mleka, jarzyn i jaj. 

Ilość spożywanego chleba zwiększyła się obecnie, 
ale za to pogorszyła się iego wartość odżywcza. Zamiast 
bowiem zdrowego, pożywnego chleba razowego, który 


pieczono w domu, ze świeżej, czystej mąki rżannej, jadają 


wydawać i o to, aby nie było jednostki, któraby miała 


większe wydatki, niż dochody. 

Gdybyśmy się kierowali takiemi zasadami w życiu, 
możnaby bez przesady twierdzić, że nietylko dźwignąłby 
się kraj nasz z nędzy, nietylko zatętniłoby u nas życie 
przemysłu i handlu, ale stalibyśmiy się najbogatszym, naj- 
rozumniejszym narodem na Świecie, ziednalibyśmy sobie 
poważanie u wszystkich ludów. 


| SZEJ 


O dobrem odżywianiu się. 


Wszystkie pokarmy imaią wtenczas jedynie wartość 
dla naszego organizmu, jeżeli zawierają w sobie części 
pożywnę i jeśli są strawne dla naszego żołądka. 


dziś chleb miejski, biały, gębczasty, daleko mniej zdrowy 
i pożywny, wypiekany niekiedy z mąki nieczystej, 


' stęchłej lub nawet fałszowanei. 


Skutkiem lepszego zarobku zwiększyła się ilość 
spożywanego mięsa, które jest zdrowem w umiarko- 
wanej ilości, byle tylko Świeże i ze zdrowych zwierząt. 
Równocześnie zwiększyło się używanie kupnych kiszek, 
nie zawsze ze świeżego mięsa zrobionych, używanie 
tłuszczów zwierzęcych, nie zawsze dobrych i świeżych, 
nie mówiąc już o imargarynie, która według zdania lekarzy 
działa bardzo szkodliwie na żołądek. 

Z tego zestawienia widzimy, że sposób odżywiania 
się rodzin robotniczych pod względem zdrowotnym nie 
jest dobrym. Odżywiają się głównie kawą, chlebem, 
kartoflami a w części i wyrobami mięsnymi. Jeśli do 
tego dodamy powszechnie dziś używane trunki alko- 


holowe, które są największą trucizną, widzimy, że i tu 
konieczną jest zmiana pożywienia. 

Przedewszystkiem (nie mówiąc już o wódce, o którei 
tyle razy pisaliśmy) nie należy używać za wiele kawy. 
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Są rodziny, w których cztery albo nawet pięć razy : 


dziennie piją kawę; rano kawa z chlebem, na Śniadanie 
to samo, również na podwieczorek i na kolacyę. Jeśli 
raz dziennie pijamy kawę, to już zupełnie wystarcza, 
kawa bowiem ani nie odżywia, api dodaje sił, bo nie ma 
żadnych części pożywnych. 

Dalei nie należy zarzucać zwyczaju iadania zup, bo 
zupy są dobrem pożywieniem, posilaią, nie przeciążają 
żołądka. Zwłaszcza dzieciom dawajmy zamiast kawy 
więcej zup, więcej kasz rozmaitych, iarzyn, roślin strącz- 
kowych, więcej wyrobów mlecznych. 

Komu starczy na mięso, niech się niem odżywia, byle 
było świeże, niezepsute. 


mleka lub kilka jai, niż funt niedobrego mięsa. Wyroby 


Lepsza bowiem stokroć kwarta | 


.chowuje się w 


z mleka w połączeniu z potrawami maącznemi i jarzynami : 


mogą nawet zastąpić zupełnie pokarmy mięsne. Dziś 
jest już wiele lekarzy, którzy są przeciwni jedzeniu mięsa 
—- jest wielu ludzi, którzy nie jadaią go wcale. Ludzi tych 
nazywamy jaroszami, czyli wegetaryanami. 

Na sprawę dobrego, bygienicznego odżywiania zwra- 
camy przedewszystkiem uwagę matek; ich obowiązkiem 
jest dbać o zdrowie, o rozwój swych dzieci od najwcze- 
śniejszych lat. 

Dziecko od młodości źle odżywiane, zatruwane 
kawą, herbatą lub nawet nieraz alkoholem, będzie zawsze 
słabe i liche, nie wyrośnie na zdrowego, silnego człowieka. 

Dziś człowiek żyje w trudniejszych warunkach niż 
dawniej, praca jego jest więcej wyczerpującą, wymaga 
większego zasobu sił. Największym kapitałem biednego 
człowieka jest zdrowie, trzeba więc o nie dbać usilnie, 
trzeba ie utrzymywać przez pożywne, rozsądne odży- 
wianie, a nie zatruwać szkodliwymi pokarmami i na- 
pojami. 

PK E E S EE T 


Gospodarstwo kobiece. 


Czem się każda gospodyni zająć powinna w miesiącıi 
październiku. 

Po wybranin perek należy zaraz zabrać się do wy- 
bicrania warzyw z ogrodu. Wszelkie warzywa trzeba 
wykopywać w dni suche, pogodne, bo wtedy można 
z mich łatwo otrząsnąć ziemię; warzywa, oblepione 
ziemią, mokre, nie przetrzymaija się przez zimę, ponieważ 
łatwo gniia. 

Pietruszkę, marchew, brukiew, selere i buraki 
pokłaść w kopczyki, przykryć cienko słomą i lekko 
ziemią przysypać. Z nadejściem przymrozków trzeba 
dołożyć słomy i ziemi, okrywaijąc tak samo, jak perki 
w kopcach. 

Pory można przechować na zagonić, tak jak iosły, 
a na zimę przykryć liściem lub mierzwa; w ten sam 


sposób można też przechować pietruszkę, byle była 
dobrze przykryta przed mrozem. 
Cebulę nailepiei przechowywać na poddaszu, na 


domu mieszkalnym. W czasie mrozów trzeba dobrze 
okryć słomą, bo łatwo przemarznie, a gdy nastanie 
odwilż, przewietrzyć trochę, odchylaiąc słomę. 

Pod koniec października należy wybrać kapustę. 
chyba że zimna wcześnie nadejdą, wtedy trzeba się do 
niej zabrać rychlei. Kapustę do kiszenia wycina się przy 
korzeniu, jeśli zaś gosposia chciałaby pewną część prze- 
chować świeżo, w główkach, wtenczas musi ją wyrywać 
z korzeniami. 

Można wykopać rowek stopę toki, i tyleż głęboki, 
w rowku układać kapustę nieobraną z liści, główkami 
na dół a korzeniami w górę, potem zasypać rowek 


wykopaną ziemią, a po pierwszym 
liśćmi albo mierzwaą. 

Można także przechować kapustę w sklepie w piasku. 
Wyrwawszy ją z korzeniami, sadzi się główki w piasek, 
jakby na zagonie, trzeba też czasem trochę podlać, ale 
nie maczać liści, bo wtedy się psuje. 

Główki kapusty, przeznaczone na nasienie, prze- 
ten sam sposób. Przedtem jednakże 
trzeba ie trzymać przez parę dni obrócone korzeniami 
w górę, żeby woda z pomiędzy liści osiakła. 

U. pomidorów poobcinać gałęzie, które nie mają 
owocu lub bardzo drobny, gałązki obciażone owocem 
rozpiąć na podpórkach drewnianych, bo leżąc na ziemi, 
nie doirzeją. Owoce, które choć trochę zaczynają czer- 
wienieć, obrywać i układać w oknach na słońcn. Zielone 
pomidory, któreby iuż dojrzeć nie mogły, nailepiei ober- 
wać i zakisić tak, jak się kisi ogórki. 

Gdy iuż wszystkie warzywa wybrane, namierzwić 
ziemię, gdzie potrzeba, skopać lub zaorać. Po skopaniu 
nie grabić, tylko zostawić ziemię w bryłach. 

Dekończyć zbioru zimowych owoców, 
najpiękniejsze, naizdrowsze do przechowania. 

Po zebraniu owoców, usunąć podpórki i schować 
na rok przyszły, również pochować wszystkie paliki 
tyczki itd. 

Gałęzie suche lub nadłamanc przy zbieraniu owoców 
poobcinać — uszkodzone zasmarować ogrodniczą maścią. 
Pnie oskrobać i pobielić dla ochronienia od owadów. 

Kopać doły do drzewek, które mają być sadzone na 


mrozie przykryć 


wybierając 


+ 


wiosnę. Przerabiać komposty, przysposobione do uży» 
znienia ogrodu. 
PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Kluski z owocem. 

Wziąć suszonych śliwek i gruszek, obmyć w gorącej 
wodzie, potem ugotować, włożywszy trochę cnkru, 
skórki cytrynowej i cynamonu, w końcu włożyć łyżkę 
dobrych powideł, niech się rozgotuia. 

Osobno ugotować kluski pszenne, kładzione łyżką, 
wyłożyć na półmisek i polać sosem owocowym. 

Bigos. 

Wziąć kwaśnej kapusty, wycisnąć i włożyć da 
rądla w przesmażony Świeży tłuszcz wieprzowy, podlać 
rosołem lnb bulionem. 

Do tego dodać świeżej słoniny pokraianei w kostkę, 
mięsa wieprzowego, pieczonego albo gotowanego, mięsa 
wołowego pozostałego od pieczeni, pokrajanego w drobne 
kawałki, zmieszać z kapustą, opieprzyć, wetrzeć trochę 
imbiru, dodać masła mąką zrumienionego, potem gotować 
ciągle, mieszając, aby się nie przypaliło. 

Konserwowanie pomidorów. 

Dobrze doirzałe pomidory opłukać, jeśli popiasżczone, 
obetrzeć i włożyć do rondla bez wody, gotując zrazu na 
wolnym ogniu. Gdy się inż rozgotuia na gesta papkę; 
przetrzeć przez durszlak i wlewać do butelek. 

Zakorkowane szczelnie butelki wynieść do suchego 
sklepu lub do ŝpiżarni i włożyć w piasek. W suchym 
sklepie trzymają sie doskonale. 

Kit do zalepiania szpar u okien i pieców. 

Wapno niegaszone i mąkę żytnią urobić z wodą 
i tym kitem zasmarować szpary. 

Można także wziąć popiołu drzewnego, gliny, trochę 
soli, ugnieść z wodą na gęstą masę i ta masą zalepić 
szpary. 


Co się dzieje w Świecie? 


W Lipsku odbył się w tych dniach zjazd socyalistów 
niemieckich, na który licznie pospieszyli zwolennicy 
idei przewrotu, a nawet nie brakło i zwolenniczek! 
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Na zieżdzie tym nie wymyślono nie nowego. Oma- 
wiano tam te sanie sprawy, te same zatargi i nienawiści, 
które poruszano już wiele razy na zjazdach socyalistycz- 
nych, słowem, śpiewano tam zwykła śpiewkę socyali- 
styczna. Jednakże na tym zieździe uwydainiło się bardzo 
rozdwoienie, które powstało w obozie socyalistów nie- 
imieckich od łat kilku. W tym obozie sa nieiako dwa 
obozy —- jeden zatwardziały, nieprzejednany, dążący do 
„państwa przyszłości“ za pomocą bezwzględnego prze- 
wrotu, drugi, idący do tego samego celu na drodze po- 
wolnej, drodze stopuiowych zmian i to z pomocą innych 
partyi politycznych. 

„Dzień niemiecki* urządzili hakatyści w Katowicach 
ia Górnym Śląsku. Wygadywali tam naturalnie, jak 
zawsze na Polaków, wynajdując rozmaite sposoby, któ- 
remiby ich można zniszczyć jak naiprędzei. Między 
innemi radzili, aby rząd wystąpił stanowczo przeciwko 
polskiej parcelacyi i polskim pismom, mianowicie, aby 
było wolno zamknąć każda gazetę polską, któraby miała 
jakie zatargi z władzami. 

Wielki strejk robotników w Szwecyi, wsbierany pie- 
niędzini niemieckich socyalistów, ma sie już ku końcowi. 
Coraz więcej streikujących robotników powraca do 
pracy. Obiedwie strony, tak robotnicy iak pracodawcy, 
ponieśli wiełkie straty pienieżne, 

Podróżnik amerykański Cook, który przed trzema 
laty wyjechał na północ, w lodowe krainy, powrócił 
szczęśliwie z tej niebezpiecznej wyprawy, twierdząc, że 
dotarł aż do bieguna północnego, czyli do punktu ziemi 
wysuniętego naidalći na północ. 

W kilka dni później nadeszła inna wiadomość, że 
i drugi amerykański podróżnik, imieniem Peary, także 
dotarł do bieguna, gdzie na nowo odkrytej ziemi zatknął 
sztandar amerykański. Pomiędzy temi dwoma podróż- 
nikami wynikły spory: Peary zaprzecza, iakoby Cook 
dotarł do bieguna, ponieważ nie odnalazł tam żadnych 
śladów, świadczących o jego bytności. Po czyjei stronie 
racya — nie wiadomo. 

W dniu 16. listopada przypada 25 letni jubileusz 
święceń biskupich Ojca św. Rocznica ta będzie bardzo 
uroczyście obchodzona w Rzymie. Według wiadomości, 
nadeszłych do Watykanu, przybedzie do Rzymu bardzo 


wielu cudzoziemców, aby złożyć Papieżowi wyrazy 
hołdu. 
Wystawa rolniczo-przemysłowa w Częstochowie 


ma wielu zwiedzających. Pojechali tam także ziemianie 
wielkopolscy, delegaci towarzystw przemysłowych i rze- 
mieślniczych, chociaż władze tutejsze utrudniały wyda- 
wanie paszportów i to z obawy, że przy tak wielkim 
napływie ludzi, mogłaby tam wybuchnąć jaka zaraźliwa 
choroba! 


Sprawy Społeczne. 


Ochrona dzieci w Ameryce. W Nowym Yorku, 
w Ameryce powstał „Związek ochrony dzieci“, mający na 
celu bronić dzieci przed wyzyskiem i przed zbyt wcześnem 
używaniem sił młodocianych w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych. 

Dawny prezydent Stanów Zjednoczonych, Roosevelt. 
zajmuje się gorliwie tą sprawą. Przekonawszy się naocznie 
o wyzyskiwaniu dzieci i młodocianych pracowników w fa- 
brykach, zwołał konfenrencyę, na której obradowano nad 
różnemi sposobami i przepisami prawnymi, mającymi na 
celu ochronę młodzieży. Związek stara się nietylko ograni- 
czyć pracę dzieci, szkodliwą ze względu na ich wiek młody, 
lecz 1 dopomaga/rodzicom, aby nie potrzebowali skutkiem 
niedostatku posyłać swych dzieci na zarobek. 

W tym celu będą urządzone za staranieni Roosevelta 
„Schroniska dla dzieci* w tych okolicach, gdzie najwięcej 
pracujących dzieci. 

W tych schroniskach dostaną dzieci za darmo mieszka- 
nie, odzież r wyżywienie, przytem będą się kształciły w za- 
wodzie, do którego okażą największe zdolności i zamiło- 
wanie. 


Również i prawo amerykańskie wzięło w obronę mło- 
dzież i dzieci. Według nowego prawa nie wolno od 1. paž- 
dziernika rb. zatrudniać dzieci niżej lat 16-stu przy różnych 
maszynach, jak: piłach, heblach, prasach drukarskich, świ- 
drach, maglach, maszynach do prasowania, jeżeli te ma- 
szyny są pędzone parą lub elekrycznością. 

Nie wolno również zatrudniać dzieci zakładaniem pa- 
sów u maszyn i przy fabrykacyi trujących kwasów, dalej nie 
wolno ich zatrudniać pakowaniem zapałek. fabrykacyą prochu 
i w fabrykach napojów alkoholowych. |J)ziewcząt niżej lat 
I6-stu nie wolno zatrudniać pracą, przy której konieccznem 
jest całodzienne stanie. Chłopcom niżej lat I6-stu nie wolno 
być wożnicami ani dorożkarzamii. 

Odpoczynek niedzielny w kantonie Bazelskim w Szwaj- 
caryi. Nowe rozporządzenie prawne w kantonie bazelskim 
w Szwajcaryi przepisuje powszechne zamykanie składów 
w niedziele i święta z wyjątkiem pickarni, cukierni, składów 
mięsa i cygar. Dalej zakazuje pracy w biurach, kantorach 
i przedsiębiorstwach fryzyerskich, nawet czesania po domach 
prywatnych. 

Wyjątkowo wolno zatrudniać w święta pracowników 
i pomocników tylko wtenczas, jeśli pracodawca udzieli im 
odpowiednią ilość godzin odpoczynku wśród tygodnia. 

Według nowęgo prawa należy służbie domowej i rol- 
nej udzielić w tygodniu 6 godzin odpoczynku w czasie po- 
między godziną 7 z rana a 9 wieczorem, w tem przynajmniej 
4 godziny nieprzerwanego odpoczynku. 

Połowę tych godzin wolnych w tygodniu można odli- 
czyć na czas wakacyjny. W . przedsiębiorstwach gospodar- 
czych wolno w miesiącach: czerwcu, lipcu i sierpniu odciągnąć 
połowę godzin odpoczynku, płacąc za nie odszkodowanie: 
w pieniędzach. 

W. pickarniach nie wolno zatrudniać pracowników 
w soboty dłużej niż do 12 godziny w nocy, w niedztele 
i święta roznoszenie chleba nie powinno trwać dłużej, niż do 
godziny 9 z rana. 

Nowe prawo, dotyczące pracy kobiet i dzieci we Wło- 
szech. „Sociałe Praxis“ podaje nowe przepisy dotyczące 
pracy kobiet i dzieci we Włoszecli. 

Według nowego prawa do „dzieci“ zalicza się wszyst- 
kich młodocianych pracowników, którzy nie ukończyli lat 
piętnastu; nazwę „nieletnich kobiet“ noszą pracownice od 
lat 16 do 21. 

bardzo ważnem jest rozporządzenie, dotyczące ksią- 
żek pracy (Arbeitsbiicher) młodych pracowników. W książ.ce 
pracy musi być poświadczenie lekarza, czy dziecko lub mło- 
dociana pracownica może wykonywać pracę zawodową bez 
szkody dla zdrowia. T.ekarz winien w owej książce wyszcze- 
gólnić te zawody, które uważa za szkodliwe dla zdrowia 
tychże. 

Dzieci i małoletnich pracowników, którzy nie ukoń- 
czyli szkoły elementarnej, wolno tylko wtenczas zatrudniać, 
jeśli pracodawca zobowiąże się, że będa mogły dokończyć 
nauki. 

W 28 zawodach przemysłowych (głównie chemicznych) 
nie wolno zatrudniać dzieci i nigletnich pracowników. W 25 
zawodach wolno zatrudniać jedynie pod pewnymi, osobnynii 
zastrzeżeniami. W kopalniach kruszców nie wolno zatru- 
dniać dzieci; z wejściem w życie tego prawa ustanie więc 
wyzyskiwanie sił małoletnich pracowników w sycylijskich 
kopalniach siarki. 

Karmiącym matkom winni pracodawcy udzielić prócz 
przepisanych godzin odpoczynku przynajmniej jednę godzinę 
dziennie na karmienie, jeśli dziecko znajduje się poza fabryką, 
pół godziny, jeśli dziecko jest w obrębie fabryki, w tak zwa- 
nych izbach: karmienia. 

lnspcktorowic fabryczni mają każdego czasu wstęp 
do tych fabryk i warsztatów, które zatrudniają wyżej wy- 
mienionych pracowników. Kara za przekroczenie przepisów 
ochrony dzieci i kobiet wynosi 5 do 20 lirów. 
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E3 . Ea . 
Rozmaitości. 

Nowe opakowanie cygar. Ponieważ drzewo cedrowe 
z którego wyrabiają pudełka do cygar bardzo podrożało, 
kilku wielkich fabrykantów cygar rozpoczęło próby innego 
opakowania,| mianowicie postanowili drewniane pudełka za- 
stąpić szklanemi. Ma się rozumieć, że nie są to pudełka, lecz 
okrągłe czarki, w które pakują po 50 cygar, ustawiając jedno 
obok drugiego, czubkami w górę. Wieczko stanowi nikłowa, 
śrubowana pokrywka. To opakowanie jest o wiele tańszem 
od dawnych pudełek drewnianych, przytem ma jeszcze i tę 
korzyść, że po wypaleniu cygar można ową szklaną czarkę 
użyć doskonale w gospodarstwie kobiecem. 

Zamykanie szynków. Niedawno donosiły gazety, że 
w Gielniowic, w stronach radomskich zamknięto od 1. lipca 
szynk rządowy, bo mieszkańcy tego miasteczka i okolicy 


przestali prawie zupełnie pić wódkę. tak, że szynk stał ca- 
lymi dniami pusty i zamiast zysku, przynosił stritę rządowi. 

Otóż świeżo donoszą pisma, że jednocześnie z giel- 
niowskin zamknięto również szynk rządowy w Wyśmicrzy- 
cach. miasteczku położonem o kilka mil od Gielniowa, nad 
rzeką biicą, bo i tam również znikło pijaństwo. 

Pożądana tę zmianę sprawiły misye, które się odbyły 
w tamtych stronach w kilku parafiach. Ojcowie misyonarze, 
przedstawiając w swych kazaniach szkody, jakie gorzałka 
wyrządza ludziom na duszy i na mieniu, obrzydzili ja 
wszystkim tak, że i starzy i młodzi zaprzysięgli sobie nie 
pić jej wcale. 

Władze rządowe sądziły, że po zamknięciu szynków 
rozpocznie się tajemna sprzedaż wódki, posłano więc do 
urzędów gimnnuych zapytanie, czy nie trzeba w miejsce 
szynków otworzyć jadłodajni, gdzichy i wódkę sprzedawano. 
Ale z obu gmin odpowiedziano, że nowe jadłodajnie, w któ- 
rychby sprzedawano wódkę, niepotrzebne. Z tego widać, że 
gdy ludzie naprawdę chcą wziąć rozbrat z gorzałką, to mogą 
się bez niej obyć doskonale. 

Dobrzeby było, żeby i u nas szynki zamykać musiano 
dla braku pijących. Ileby to nieniędzy zostało w polskich 
kieszeniach! 
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ŻARTY. 


W sklepie bławatnym. 
Subjekt (do pani, która zbyt długo namyśla się nad 
wyborem materyału): 
Laskawa pani raczy się zdecydować.... gdyż ma- 


tcryvał ten może wyjść z mody. 


chcecie się 


Źle zrozumiała. 
Obok stawiali cieśle 
Jeden pyta drugiego: 


Szła pijana, stara kobieta drogą. 
dom, a mieli dwie piły: starą i nową. 

— (Gdzie stara piła? 

Kobieta, myśląc, że to o niej mowa, woła rozgniewana: 

— A wam co do tego? (wlziem piła, tont piła, alem 
zapłaciła. 

Dobrze przysposobieni. 

Proboszez do młodej pary przed śluben: — Więc 
pobrać? a czyście się aby dobrze przysposobili 
na ten krok ważny? 

Młodapanna: 
— zabiliśmy wieprza. 6 gęsi, 
ptaka <<. tomrystaśczyw 


— O tak, proszę księdza proboszcza. 
12 kur, 1 matka upiekła 15 blach 


Sprawy związku 


Ogłoszenia. 
0992222999 FOPPOHOOHOOPP 


W niedzielę, dnia 26. września odbędzie się na 
Wzgórz Św: ała z arza 


Wielka zabawa latoma 


STOWARZYSZENIA PRACOWNIC FABRYCZNYCH 
poz wezw. M. B. N. P, 

połączona z koncertem, śpiewem chórowym i grami to- 
warzyskieimi o premie. Wieczorem tańce. Początek 
zabawy o godz. 3. po południu. Wstęp do ogrodu 30 fen. 
Dzieci niżej lat 14 w towarzystwie starszych mają wstęp 
wolny. 
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ycia: RZZZEZZENZZEŁ) eskok" 
Dnia 3 października r. b. c 
odbędzie się zamiast zwykłego zebrania 


OBCHÓD JUBILEUSZOWY 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


5 3 ; s o E 
i VR 2 Pracownie Fabrycznych parafii jeżyokiej — %* 
H na sali Dominikańskiej o godz. 4'/, wiecz. Gł 
3 38 


Po Program urozmaicony. — Wstęp 20 fen. 
O liczny udział członków pa WAĆ 
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Dnia 5 października r. b. 
odbędzie się 
OBCHÓD JUBILEUSZOWY 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


w Stowarzyszeniu Pracownie Konfekcyjnych 


oddziału I i H 
w Domu Katolickim o godz. 84. wieczorem. 


| robów íi 


stowarzyszeń. 


-5D aLL 
Czcigodnemu X. Proboszczowi Dykierowi 


| jako i X. patronowi Adamskiemu za trud, podjęty wobec 
| rekolekcyi, składamy na tej drodze nasze 


NAJSERDECZNIEJSZE BÓG ZAPŁAĆ, 


Stowarzyszenie pracownic koniekcyjnych w Poznaniu, 


-JFR PFRI ECCE EEEE EE 


17. serya kasy posagowej rozpo- 
czyna się z dniem 1. października. 


| '0+0+0+0:0+0:0:0:0:010+0+0:0:0+:0:0:0+0+0. 


Starszą Kółka 4-go (Il. oddział) Stowarzyszenia 
prac. koni. jest p. Zofia Krzesińska, św. Woiciech 24. 

Starszą Kółka 67-go (I. oddział) jest p. Zofia Blasz- 
kiewicz. 


| |00:8+0+0100101010:0:0:0:01010+0:0:0+0: 


BIB LILO" EJ ER 4 
Stowarzyszenia pracownic koniekcyjnych 
otwarta 
co niedzielę od godziny 12/2 do 132 w południe. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


' Stow. prac. przemysłowych parafii archikat, w Poznaniu 


Dnia r. bm. odbyło się przy Cybińskiej ul. No. 5 zwy- 
czajne zebranie. Przewodniczył ks. patron Czechowski, 
który w serdecznych słowach powitał jako gościa ks. pra- 


ks. 


łata Łukomskiego z Koźmina, dawniejszego kapelana 
arcypasterza Stablewskiego. 


Wykład wygłosił p. Przyłuski, właściciel składu wy- 
haftów świeckich i kościelnych. Prelegent mówił 
bardzo przystępnie i pięknie o historyi i znaczeniu haftów, 
o różnych rodzajach i sposobach haftowania, zwracając 
uwagę na to, że u nas przemysł ten jest jeszcze bardzo 
mało znany, że mamy bardzo mało zawodowych hafciarek, 
skutkiem czego sprowadza się hafty francuskie. Wzywał 
zebrane, by się zawodowi hafciarstwa poświęcały; daje on 
bardzo piękny zarobek. 

Wykład ten, naprzód 
cznych gości. 

Drugie zebranie odbyło się 


zapowiedziany, sprowadził li- 


dnia 14. bm. — Ks. patron 


powitał jako gościa ks. patrona Stankowskiego z Inowro= 
cławia i ks. kan. Adamskiego, prezesa Związku kobiet pra” 


cującycli. 


Ostatni przemówił bardzo serdecznie, ciesząc się 
z rozwoju nowego stowarzyszenia. Szczególniejszą radość 
wyraził z powodu tego, że do stowarzyszenia należy tak 
znaczna liczba młodych panienek. 

Zwykle w nowem stowarzyszeniu bywa, 
tyle zdań, i' nie dziw, bo nowowstępujace stowarzyszone 
różne mają życzenia do stowarzyszenia, różnych spodzie- 
wają się rzeczy; a Że są sobie jeszcze obce, i nie rozumieją 
się nawzajem, powstaje często nieufność jednej do drugiej. 
W miarę zaś, jak się poznają, poznają cele i dążenia stowa- 
rzyszenia, wyrobi się coraz większa spójnia, przyjaźń i za- 
żyłość. 


że ile głów, 


Stowarzyszenie prac. przemysłowych paraf. katedral- 
nej, choć niedawno założone, zdaje się, przeszło już tę 
chorobę dziecięcą, skutkiem tego będzie mogło rozwinąć 


swą pracę z korzyścią mianowicie względem tych wszystkich 
kobiet prac. w parafii, które dotąd jeszcze stronią od stowa- 
rzyszenia, a skutkiem tego stoją na niższym stopniu moral- 
ności i oświaty, jak ich zorganizowane już koleżanki. 


Ks. patron podziękował za słowa uznania i zachętę 
i oświadczył, że w celu zjednania stowarzyszeniu jak naj- 
więcej członków, odbędą się w najbliższym czasie rekolekcye 
parafialne dla pracownic przemysłowych. 

W komunikatach zarządu dowiedzieliśniy się, że czysty 
zysk z zabawy latowej wynosi 362 marek. 

Po licznych deklamacyach i śpiewach 
patron zebranie o godz. ‘%10. 


ks. 


solwował 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości, 


Dnia 5. bm. odbyło się zwyczajne zebranie stowarzy- 
szenia w oratoryum poklasztornem. Zagaił je patron 
prob. Kurzawski. 

Po przeczytaniu sprawozdania, podjął ks. patron dal- 
szy ciąg rozpoczętego wykładu: „O dziejach Pakości” 
rozwodząc się mianowicie o założeniu Kalwaryi Lakoskiej 

"Następnie zwrócił ks. wicepatron uwagę na wiec Wy- 

zwolenia, mający się odbyć w Pakości, i zalecał, aby stowa- 

rzyszonc jak najgorliwiej ruch abstynecki popierały, gdyż 
niewiasta najwięcej cierpi na tem, jeżeli w jej rodzinie pa- 
nuje pijaństwo. 

Urząd sckretarki złożyła dobrowolnie p. 
na jej miejsce obrano p. Stranz. 


ks. 


Rydlewska, 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. „Zgoda“ 
w Inowrocławiu. 


W niedzielę dnia 22. sierpnia odbyło się w 
zebranie obydwóch oddziałów 
wrocławiu. 

Zebranie wspólne zwołano æ powodu przyjazdu pre- 
zesa Związku, ks. kan. Adamskiego. który pragnął przekonać 
się, czy towarzystwa kobiet prac., założone w październiku 
roku zeszłego, dobrze się rozwijają. 

Zebranie zagaił stósownem przemówieniem ks. patron 
baubitz, witając ks. kanonika. Po przeczytaniu porządku 
obrad, przeczytano protokóły z ostatnich zebrań obydwóch 
oddziałów. 

Następnie wygłosiła 
„O czystości ciała, 

Ks. 
zówkami. 
Poczem nastąpił drugi wykład: 
Oraz liczne deklamacyce. 
Następnie przemówił ks. kan. Adamski, 
świetny rozwój i prace w towarzystwie, zachęcając do dal- 
szej, niestrudzonej pracy. Za przykład postawił nam wiesz- 
cza, Jul. Słowackiego, który dla sprawy i dobra społeczeń- 
stwa tak chętnie i niezmordowanie pracował. 

W końcu podziękował patron ks. kanonikowi 
Adamskiemu za przybycie na zebranie, jako i stowarzyszo- 
nym obydwóch oddziałów, za pracę około. dobra i rozwoju 
towarzystwa. 


ochronce 
kobiet pracujących w fno- 


wykład p. Schulc. na temat: 
jako najskuteczniejszym środku zdrowia”. 
patron uzupełnił ten wykład praktycznemi wska- 


„O twzech Hostyach 
Śri, 


podziwiając 


ks. 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiei w Poznaniu. 


Dnia 8. września rb. odbyło się zwyczajne zebranie, 
zagaił ks. patron Czechowski. 
Na wstępie zwrócił uwagę stowarzyszonych na ważność 
tego właśnie zebrania, z którem to rozpoczyna się nowa 
celowa praca nad zewnętrznym i wewnętrznym rozwojem 
stowarzyszenia. W tym celu odbyło się już poprzednio ze- 
branie starszych, aby pobudzić do życia nową pracę agi- 
tacyjną. 

Stowarzyszenie kobiet pracujących 
sobą zadanie bardzo szerokie. 

Chcąc jednakże osięgnąć korzyści, 


które 


w handlu ma przed 


ważną jest rzeczą 
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zamiłowanie do stowarzyszenia, które to wytwarza spójnię 
przez wspólną pracę. 

Zimą czeka praca szerzej zakreślona, trzeba nowej 
agitacyi, nowych starszych. W tym celu wezwał ks. patron, 
by stowarzyszone zgłaszały się jako starsze. 

Zgłosiły się p. Julia Stanik, Stary Rynek 8; p. Marta 
Szairanek. Piekary 20/21; p. Aniela. Drozdowska,.Wilowa ul. 
04; p. Zofia Grallka, Ces., Wilhelma 16; p. Leokadya Kotliń- 
ska, Długa ul. Dalej wybrano komisyę agitacyjną celem 
rozszerzenia pracy agitacyjnej w poszczególnych .parafiach. 
Z Jeżyc zgłosiły się pp. Gralika i Draugosz; 'z Łazarza p. Ko- 
ralewska; z parafii Bożego Ciała pp. Łuczak i Drozdowska; 
z Wildy p. Marya Fledrych (ul. Capriviego 7). 

Poczem oznajmił ks. patron, że ks. kanonik Adamski 
zmuszony był wystąpić ze stowarzyszenia jako wicepatron 
dla nawału pracy. Na nowego wicepatrona obrany został 
ks. Swinarski. 

W dalszym ciągu wygłosiła wykład p. Szafran o „Kor- 


nelu Ujejskim'*, przytaczając wiele z jego utworów. P. Mi- 
chaiska przedłożyła program uroczystości Juliusza Sło- 
wackiego. odbyć się mającej 23. września rb. na sali. Domu 


Katolickiego o 87» wieczorem. 

Z komunikatów zarządu, które tym razem były dość 
liczne, przedłożono kurs książkowości u Dr. Głowackiego, 
iecz ponieważ nie zgłosiła się dostateczna liczba pań, odło- 
żono kurs ten pod późniejsze obrady. 

Lekcyc śpiewu rozpoczną się 
kowskiego. 

Do komisyi, zajmującej się zabawą zimową, wybrano 
p. Michalskę jako przewodniczącą, dalej pp. Ligasową, Andry- 
chowską, Łuczak i pp. Krajewskie. 

Z wykładem na zebranie następne zgłosiła się p. Gro- 
madzińska. Ks. patron polecił, by wykłady nie trwały dłużej 
nad 20 minut. 

Na zakończenie polecił ks. patron pilne przeczytanie 
artykułu (Nr. 18 „Gazeta dla Kobiet'): „Od zarządu” i „Wa- 
źne rozporządzenie w agencyach Poznańskich“ 


znowu u p. Ogór- 


Stowarzyszenie pracownic fabr. parafii Jeżyckiej. 

Dnia 5. września odbyło się zebranie stowarzyszenia, 
które zagaił ks. patron Mayer. 

Na wstępie odśpiewano wspólnie pieśń: „My chcemy 
Boga“, potem przeczytano sprawozdanie z ostatniego ze- 
brania i M teno ks. prob. Czechowskiego, który przyby: 
na zebranie, celem zaproszenia członków na zabawę latową, 
urządzoną przez stowarzyszenie pracownic fabr. pod wezw. 
JURDANA EE 

Po przeczytaniu kandydatek 
trona na temat: „Wspomogi dla 
tabacznym'. 

Prelegent objaśniał jak się mogą starać o zapomogę 
państwową te pracownice, które skutkiem podwyższenia ceł 
na tytoń straciły zupełnie albo w części zarobek. 
stępnie miała odczyt „panna M. Hoffmann na temat: 
„Żywot Karola Marcinkowskier 

W komunikatach zarządu omawiano obchód jubileu- 
szowy Juliusza Słowackiego. który odbędzie się w miejsce 
zwykłego zebrania. 

Na życzenie stow. 
cicczka do Starołęki. 

Po pięknych deklamacyach i 
kończył ks. patron zebranie. 


nastąpi? wykład ks. 
pracownic w 


pa- 
przemyśle 


odbędzie się dnia 19. września wy- 


śpiewie wspólnym za- 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Wrzesień. 
27-go starsze stow. prac. fabr. parafii jeżyckiej. 
28-go o 8': stow. prac. przem. parafii katedralnej. 
Październik. 
3-go I) o 'j:2 stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza. 2) o 7'h 
obchód Słowackiego w stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 
3) stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie. 4) na 
sali Spółki budowl. stow. Jedność w Bydgoszczy 
5) stow. kob. prac. w Pakości. 
4-go o 8'4 na sali dom. prac. konf. II. oddział. 
5-go o 8, obchód Słowackiego w stow. prac. konf, I. i II. 
oddział. 
12-go o 8: na sali paraf. stow. prac. przem. paraf. katedralnej, 


DODATEK. 


Dodatek:dórnre 20. ` = 


JET 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


— I mówisz, Anulko, że grać nie będzie mógł? 
— pytał z gorączkowem niema! zajęciem. — Moja 
ty kochana, widzisz, jak to Pan Bóg wszystkiem 
kieruje. Żal mi chłopca serdecznie, i com ia już tej 
chorobie 
zrządzenie... Wiesz, Anulka? Kto wie. czy ja się 
z łóżka nie zwlokę i nie wyjrzę na świat Boży? Po- 
maleńku, lecz spróbuię. 

— Chłopiec będzie teraz ojca potrzebował — 
mówił szewc dalej. — Trzeba z Kurzajęckim poga- 
dać. Już ja go nakręcę. Lubi.wziąć, lecz zrobi. 
Niechby tylko Pan Bóg zdrowia użyczył, żebym 
mógł wstać i chodzić. 

— Nie dziwacz-no się, stary — perswadowała 
szewcowa, gładząc siwą głowę chorego. — Już 
wstać! Oho! Narobiłbyś sobie bolu. O Antosiu 
jeszcze czas myśleć, nim całkiem wyzdrowieje. 

— Czas, czas — powiadasz. — Nogi mam cho- 
- re, ale głowa przecie siedzi na karku, jak siedziała 
i różne myśli przypuszcza. Ja już nicpotem, nie za- 
pracuję. on kaleka, cóż będzie? 

— Pójdź-no tu, Antosiu, do ojca! — zawołała, 
przerywając rozmowę Wojtaszewska, i mrugnęła 
przytem na Florkę. 

Po chwili obie izbę opuściły. 

— Ja nie wiem, co my teraz poczniemy, moja 
kochana? — desperowała, łamiąc ręce. — Antoś, co 
miał, to podczas choroby wydał. „Już ja na skrzyp- 
cach moich grać nie będę. mówił. — Niechbym le- 
"piej oczy zamknął... Ciężarem sobie, ani nikomu 
być nie chcę!'* Wcale sypiać nie mógł, bo to i ból 
srogi cierpiał i zgryzota go iadla. 

Florka słuchała, iak ogłuszona i tym przyjaz- 
dem niespodziewanym i wiadomościami; opowiada- 
nie Wojtaszewskiei przejęło ja do głębi. 

— Więc Antoś nie wraca do Warszawy? — 
odważyła się wreszcie zapytać, gdy szewcowa oczy 
z łez ocierała. 

— A po cóż ma wracać? — odparła, wzrusza- 
jąc ramionami, matka. — Po co? do czego? Urze- 
du nijakiego, ani fachu tam nie ma. a te skrzypce 
chleba już mu nie dadzą. Doktorowie mówili, żeby 
ręki nie forsował. No i powiedz, co my teraz po- 
czniemy? Jak mu tu powiedzieć. żeś to ty nam z 
szycia dopomagała? Wyjdzie niejedno na wierzch... 
Stary już się dopytywał. 

Florka wnet odzyskała energie. 

-— Niech-no pani się uspokoi i. Boże broń. An- 
tosiowi nic nie wspomina — rzekła, — Coś się ob- 


jego nie nawymyślłał... lecz skoro takie . 


"rana zagoić się nie chciała. 


myśli; nie zginiemy. Sto kilkanaście rubli mam już 
uskładanych, a przecie każdego dnia zarabiam. 
Weźmiemy się jeszcze lepiej do roboty niż dotąd. 

— Oczywiście. Ale, moja kochana, co on tam 
miał? Łóżko ten stary znajomy jego, jeszcze jak 
na Tamce razem mieszkali, dla wnuczki odkupił, 
Antoś na sofce sypiał. Resztę sprzedałam teraz 
handlowi, jak ich tam w Warszawie nazywają... 
Tylko co kwiatki, to Antoś posłał tej pannie, bo cóż 
było z niemi robić? 

Florka drgnęła. 

— Jakiej pannie? — spytała. 

— Tej wnuczce Kaweckiego, — odparła Woj- 
taszewska. — Była tam raz w szpitalu z dziadkiem, 
ale tak nosem kręciła i wołała. żeby odejść prędko, 
bo ią głowa od karbolu rozboli. 

— Ładna podobno? — rzuciła Florka niedbale, 
chociaż oddech w piersi zaparła. 

— A ładna! Powiem ci nawet. że jak rzadko. 

Florka cicho westchnęła. Teraz już musi uciec, 
ukryć się gdzie w kącie i wypłakać. Bardzo ją 
serce boli i czuje żal jakiś do Antka, do szewcowej, 
a już największy do tej pięknej panny, której Antoś 
podarował kwiatki. 

— Niech pani namówi Antcsia, żeby się poło- 
żył — rzekła. — Pani też odpocząć trzeba. Proszę 
nie myśleć o kłopotach i spać spokojnie. 

Pocałowała szewcową w rękę i odeszła. Be- 
dzie mogła nareszcie swobodnie myśleć i zapłakać. 

— Jakie to serce dziwne — medytowała. — 
Nie wiadomo, jak mu dogodzić. 

Wyrzekła się przecie Antosia i napisała mu, że 
wychodzi za innego, a choć on listu tego nie otrzy- 
mał, bo się w drodze zminęli, ale nowie mu to, skoro 
tylko sposobność się nadarzy. Czemuż więc taki 
ból srogi na wzmiankę o Juli uczuła?  Nietylko 
ból... nienawiść prawie. Krótko to jednak trwało. 
Myśląc o Antonim, zapomniała o sobie. Co począć, 
jak mu ulżyć? Na teraz środka nie było, bo czas 
jedynie mógł przynieść zmianę na lepsze. 


ROZDZIAŁ XV. 


. Czas biegł szybko, chociaż nie wesoło, przepla- 
tany powtarzającą się wciąż chorobą Antoniego, bo 
Antoni tłumił w sobie 
tęsknotę do skrzypiec, nużył się jednostainością má- 
łego miasteczka. On iuż teraz do czego innego 
przywykł, czego innego pożądał. Jakże często zja- 
wiał mu się w myśli pokoik na Tamce, dźwięczał 
w uszach srebrny Śmiech Julii, przypominał sobie 
gawędy z Kawęckim i pełne wrażeń życie, tak od 
teraźniejszego odmienne. Mimo głodu, który mu 
tam nieraz dokuczył, mimo wielorakich kłopotów, 
czuł jednak, że żył. A teraz? Wszyscy wpraw- 
dzie są dla niego dobrzy. wdzięczność dla nich w 
sercu chowa, ale nic go tu żywiej nie obchodziła, 


ROZK" >" 


a nękało natomiast położenie rodziców, starego ojca 
schorzałego i matki wciąż zapracowanej. Domy- 
ślał się już, że Florka im pomaga, a to go dobijało. 

— Ach, matko! — skarżył się nieraz — wolał- 
bym już nie żyć! Tyle lat pracowaliście dla mnie, 
i teraz znowu na łaskę waszą przyszedłem. 

Matka, lubo zaczerwienione od pracv oczy jei 
łzą zachodziły, odpowiadała: 

— (o tam o. tem mówić 
com zawsze miło, byle mieli co dać. Doktor mówił, 
żeby cię do kąpieli jakich posłać. Podobno poma- 
ga. ale to gdzieś daleko i koszt duży. Florka już 
się dowiadywała... Poczciwe dziewczynisko!... 

Antoniemu rumieniec po mizernej twarzy prze- 
płynął. Już go gniewać zaczynało i to uwielbienie 
matki, i ta niczem nie dająca się zniechęcić miłość 
dziewczyny. Dał jej przecież do zrozumienia, że 
kochał inna, a.dla niej ma uczucie brata i przyja- 
cjela. Niecliby to inna... Pogniewałaby się. ba! 
do oczuby skoczyła. A ta, nic! Zbladła tylko i 
stała się jeszczą lepszą dla niego. Chociaż on się 
oburknie i co przykrego powie. oczywiście jak czło- 
wiek, któremu naraz Bóg wszystko odebrał, ona 
zmilczy, jakby nie słyszała. I zawsze cicha i po- 
wodna. zawsze uśmiechniona. Natura już widać 
taka kamienna, jak głaz... Nic nie uczuje, nic jej 
nie zaboli. 

— Florka czegoś zmizerniała — rzekła raz Woj- 
taszewska do syna. — Szyje i szyje, często w nocy 
nie dośpi. 

Antoni wzruszył ramionami. 

— Czemuż taka chciwa na zysk? — odparł 
niechętnie. — Stary Grudka przecież pensyę swoją 
u farv bierze. Nie potrzebowałaby tak pracować. 

Woijtaszewska pomyślała: że też to Antoś nie 
domyśli sie sam... a głośno rzekła: 

— Gdzie ona tam o zysku dla siebie myśli? 
Mało co sprawia, na zabawy nigdzie nie chodzi. 
Dobra jest, pracowita i oszczędna. Obca prawie 
dla nas, a i córka rodzona nie byłaby lepsza. Co 
to ona o ciebie się namartwiła, Antoś, co wypła- 
kała!... ) 

Spojrzał chmurnie na matkę. , 

— Płacz, ani zmartwienie nie pomoga, — mru- 
knął. 

Matka, jakby nie słyszała, ciągnęła dalej: 

— I teraz oto niewiadomo, jak będzie. Ty, 
Antoś, nic nie masz, a dziewczyna sie marnuje i latka 
lecą... Ludzie się też naśmiewaią. 

— Któż jej ludzki śmiech znosić każe? — 
zapytał. 

Matka spojrzała nań z pod oka. 

— Ej! Antoś. Bez cóż to Florka za mąż nie 
poszła? Sam wiesz... Co się to z niej nażartowaii, 
co się i teraz nakpiwają... ona ani nie sarknie, By- 
liście przecie jak zaręczeni... Cóż dziwnego, że się 
ludzie wesela dopominają ? 

-— Ludziom nic do tego. 

— Cóż to? Nie znasz ludzi, czy co? Właśnie, 
że poczciwa, że pracowita a harda, to jej nie da- 
tują. Dobrze się biedactwo namartwi. 

Antoni zmiękł. 

— Cóżem ja winien, niech matka sama powie? 
Kalectwo mi Bóg zesłał. Z czegóżbym żonę utrzy- 
tmał?... 

— Trzeba ci sie z tym Boskim dopustem pogo- 
dzić -= odparła uroczyście, — Gdy nie można je- 


Dziecku dać rodzi- 


dną drogą przejść, szukać drugiej należy. 
teżby rade, żebyś juź coś sobie obmyślił. lo pisa- 
nia lewej ręki nie potrzeba. Kurzajecki mówił ojcu, 
że do kaneelaryiby cię wzięli. Pan sedzia takoż. 
Pisarza podobno do wojska powołali. Mógłbyś sie 
na jego miejsce wkręcić. 

Antoni wsparł głowę na ręce i oczy zasłonił, 
On przecież wstręt czuje do pióra i atramentu, do 
przymusowego siedzea:a w kancelaryi. Nie mógł- 
by już powrócić do muzyki. 

Rozmowa z matką wzbudziła w nim atoli drze- 
miące wyrzuty sumienia. Istotnie źle i z rodzi- 
cami i z Florką sobie poczyna. Oni poświęcają się 
dla niego, on nie ma odwagi poświęcić się dla nich. 
Choćby i ta Florka. Są przecież zaręczeni, pier- 
ścionek od niej nosi na palcu od lat kilku, i ludzie 
o tem wiedzą. Nic dziwaego, że Florka martwi się 
i mizernieje. Postanowił rozmówić się z ojcem i do 
Kurzajęckiego pójść. Trudno, darmoby się szamo- 
tał. Gdy już w kancelaryi miejsce otrzyma, ożeni 
się z Florką. Niech już tak będzie! 

Namyślał się jeszcze kilka tygodni, uciekał z do- 
mu nad rzekę, lub dni całe w lesie spędzał. Leżąc 
w gąszczu leśnym, marzył o przeszłości. kiedy to 
biegł ze skrzypcami do instytutu, niepewny, czy go 
profesor pochwali, lub powracał do domu uszczę- 
śliwiony, a u szczytu schodów czekała zwykle Jula 
ipytała ciekawie: „Jakże tam, panie Antoni? umiał 
pan lekcyę?* 

Często w takich chwilach Antoni śpiewał. 
W gęstwinie leśnej głos rozbrzmiewał smętnie wy- 
jatkami z koncertów, które grywał niegdyś. Nie- 
kiedy afisz, głęboko na piersiach ukryvtv. dnhvwaę 
ostrożnie i czytał; afisz koncertu, który miał mu 
umożliwić wyjazd zagranice i dalsze kształcenie się. 
I Jula często niestety! stawała przed nim, jak żywa. 
Wyobrażał sobie, że teskni po nim, że żal czuje, iż 
ja porzucił, i serce mu sie rwało do przeszłości, do 
tej sielanki krótkiej w ciasnem „pudełku na Tamce. 
Dla Florki nie było miejsca w tvch wspomnieniach, 
kołysanych ciszą leśną, lub płvnących z biegiem 
rzeki. Cóż tam Florka! Miała swoje maszyny. 
i tak się im cała oddała, że z poza stosów bielizny, 
haftów i t. p. rzeczy nawet jej widać nie było. Da- 
wniej pojmowała go, dzieliła z nim razem myśli 
i zachwyty: dziś, jeżeli są razem, najczęściej mil- 
czy, a on nie wie wcałe. o czem z nią rozmawiać. 

ta. (Ciąg dalszy nastąpi). 


6 
DO OJCZYZNY. 


O Polsko nasza, o ojczyzno droga, N 
Tyś dla nas daną jest od Pana Boga — 

O święta ziemio, coś przodków krwią zlana, 
Jakżeś jest luba i szczerze kochana! 


Ojczysko 


Gdzie się obrócić, raduje się dusza; 

Śpiew miłych ptaszków serca nasze wzrusza, 
Strumyczek szemrze łagodnie — uroczo, 
Rybki się w wodzie pluskaja ochoczo. 


Wyjdźmy na łąkę — co tam świeżej woni! 
Wejdźmy na górę — widok się odsłoni 
Uroczy bardzo na lasy i rzeki... 

Ileż tu Bożej dobroci — opieki I 
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Spojrzmy w błękity: jasne, piękne, czyste — 
Słoneczko nasze ciepłe, promieniste, 

A choć sie czasem i niebo zachmurzy, 

To wnet pogoda nastaje po burzy. 


Ludek poczciwy, przy pracy wciąż hoży, 
Orze i sieje i zbiera dar Boży 

| najlepszego chwali w niebie Pana, 

A śpiewa zawsze: „ojczyzno kochana!” 


Jakże tu swojsko — o, jak tu swobodnie, 
Jakże tu nie żyć z braćmi swymi zgodnie? 
Jakże tu miło i błogo, jak w raju, 
Jakże nie kochać rodzinnego kraju? 


O Polsko nasza, o ojczyzno droga, 

Tyś dla nas daną jest od Pana Boga — 

O święta ziemio, coś przodków krwią zlana, 
Jakżeś jest luba i szczerze kochana! 


Franciszek Marzec. 
ES 
Piękność umavrlwieniem. 


Perła Wschodu zwano córkę cesarza Teodozyusza, 
Pulcheryę, zrodzoną, jak jej ojciec, pod rozkosznem 
lberyi niebem. Liczyła zaledwie lat piętnaście, a już 
świat cały sławił jej zachwycająca urode. Najpiękniej- 
sze Konstantynopolu panie, uwielbiając jej anielską 
dobroć i niewinność duszy, zazdrościły jednak prze- 
ślicznych oczu Pulcheryi, a jednak te cudne oczy od 
urodzenia pozbawione były wzroku! Piękna Pulche- 
rya, ulubienica rodziny cesarskiej, jeszcze nigdy nie 
oglądała swoich rodziców, ani braci ukochanych ! Nie 
mogła ujrzeć rysów swej matki Flaksyli, gdy ta ją 
tuliła do łona, tylko jej słowa pieszczone słyszała; 
nie widząc jej, przyjęła ostatnie przedśmiertne błogo- 
sławieństwo, czuła woń kwiatów, a nie widziała ich 
barwy, bawiła się i rozmawiała z rówiennicami, ale 
tylko znała je po głosie. Gdzie się tylko zwróciła, 
wszedzie otaczała ją ciemność, o jakiej widzące oczy 
nie mają nawet pojęcia. 

— Szczęśliwa Pulcherya ! — powiadano. 

Opatrzność uposażyła ją Świetnemi darami ciała, 
umysłu j duszy, miłościa rodziny i otaczających; a je- 
dnak dobra tak wielkie i mnogie, straciły wszelka ce- 
nę w jej sercu, kiedy młodzieńczych lat dorosłszy, 
słyszała w każdej chwili, jak ja mianowano najpiek- 
niejszą pomiędzy pięknemi, gdy w uszach jej brzmiały 
podziw i uwielbienie powszechne, a ona tego wszyst- 
kiego ani widzieć, ani ocenić nie mogła. To też co 
wieczór błagała w gorącej prośbie o uzyskanie u 
Wszechmocnego dla siebie daru widzenia. 

Pewnej nocy we śnie ukazała sie córce matka 
Flaksyla. 

Jasność promienna skroń jej otaczała, w ręce pra- 
wej trzymała palmę, w lewej z gwiazd koronę: 

— Córko droga — rzekła głosem słodkim — Bóg 
wie lepiej od człowieka, co dla śrnierteinego stworze- 
nia dobre i zbawienne, i wzbrania się zadosyć uczy- 
nić nierozsadnym pragnieniom twoim; skoro bowiem 
to, czego pożądasz, otrzymasz, niechybnie na złe ci 
wyjdzie. Ponieważ Pan twój Stworzyciel niewidoma 
cię zostawia, widać, że cie taką mieć chce, a ponie- 
waż On, Najświętszy, nie może chcieć, jak tylko tego, 
co jest dobrem i sprawiedliwem, możesz tedy być zu- 
pełnie pewną, że dla ciebie pozbawienie wzroku jest 
dobrodziejstwem równie wielkiem, jak dla drugich 


sm 


posiadanie onego. Wszakże wzruszony Pan prośbą i 
twojem błaganiem, postanowił w końcu je spełnić, 
gdyż mądrość i moc Jego są nieskończone. Lecz, 
ażeby dar ten nie był z twoją szkodą, musisz, córko 
moja, wyrzec się aż do godziny śmierci twojej, coś 
najbardziej ukochała, czego widoku uajgoręcej pożą- 
dasz. Jeśli na ten warunek chętnie przystajesz, wy- 
rzecz, a jutro w południe przejrzysz ! 

Usłyszawszy to, dziewica rzekła w duszy: 

— Kiedy mnie pan obdarza tem, czego tak a:0610 
pragnęłam, uczyniłabym bardzo nierozsądnie, gdybym 
się w przyjęciu owego warunku wahała. Cóż ja naj- 
mocniej kocham na świecie? Przedewszystkiem Cjca 
j braci moich. Smutno mi będzie, jeżeli aż do śmierci 
nie zobaczę moich ukochanych; ale będę patrzeć na 
słońce i gwiazdy, zobacze morze, którego tal szumy 
tak słodko kołyszą mnie do snu, ujrzę ziemię, po któ- 
rej stąpam, twory, któremi Pan ją zaludnił, kwiaty, 
których woń tak rozkoszna. A więc ofiara mie tak 
zbyt wielka, pozostać ślepą na jeden tylko przedmiot. 
Przyjmuję więc warunek, matko, o, tak pragnę przej- 
rzeć, 

Wyrazy ostatnie półgłosem jej usta przez sen wy- 
szepnęły i wnet niebieskie widzenie zniknęjo. 

Po ocknieniu się ze snu Pulcherya z cichem w 
sercu weselem przeszła do mieszkania ojca, z posta- 
nowieniem zamilczenia nawet przed nim i przed brać- 
mi o nadzwyczajnem tej nocy widzeniu. Wewnętrzna 
radość, która w jej sercu gościła, wybijała się nowym 
zachwycającym urokiem, na licach jej rozlanym, tak, 
iż wszyscy otaczający jednogłośnie uznali, że jej ni- 
gdy tak urocza i piękna nie widziano. 

W chwili, gdy słońce do połowy swej mety dobie- 
gło, Pulcherya siedziała w pysznej komnacie naprze- 
ciw ojca, obok braci i narzeczonego, słuchając ich po- 
chwał i wyrazów najczulszego przywiązania. Nagie 
cud spełnił się na niej, bo otrzymała dar Boski przez 
matkę jej przyrzeczony... Pulcherya odzyskała wzrok. 

Było to dla niej uczucie, jakby ocknienia się po 
śnie krótkim, kiedy się zwolna podnoszą powieki i 
łagodne Światło dzienne do źrenic wpada. 

Upojonej rozkoszą, zdało się, że zmysły postrada; 
długi radosny wykrzyk jedynym był jej szczęścia wy- 
razem! Poznała narzeczonego Fawencyusza, drogiego 
ojca, braci, poznała niebo, słońce, obłoki, morze, bło- 
nia ogrody, posągi, obrazy, blask drogich kamieni, 
połysk jedwabiu... wszystkie cuda Boskie i dzieła ludz- 
kiej ręki, wszystko było jej dziwnem a pięknem... W 
końcu chciała siebie samą zobaczyć. Teodozyusz po- 
dał jej z polerowanego złota zwierciadło, spojrzała... 
i na połyskujacej wypukłej powierzchni ujrzała płaszcz 
zarzucony, powyżej ukazał się bogaty naszyjnik, a wy- 
żej jeszcze po dwóch stronach zausznice kosztowne, 
a ponad tem wszystkiem Świetny dyadem, czyli prze- 
paska drogimi kamieniami sadzona. | wszystkie te 
wyobrażenia płaszcza, naszyjnika, zausznic i przepaski 
poruszały się w zwierciadle w miarę poruszeń ciała 
i głowy Pulcheryi, lecz ani cienia ludzkiej postaci wi- 
dać nie było. Podniosła rękę prawą do czoła i część 
dyademu zniknęła, jakby czemś przykryta, natomiast 
ukazały się znów w zwierciadle naramiennik i pier- 
ścień ręke księżniczki zdobiące, lecz reki widać nie 
było. Po kilkakrotnych próbach przekonała się, że 
zwierciadło odbijało wszystkie przed nim stawiane 
przedmioty, z wyjatkiem jej osoby. 

Pomnąc naówczas na nadzwyczajna z matką roz- 
mowę, Pulcherya chciała jej treść drugim udzielić i 
smutną wyjaśnić przygodę, lecz usta jej nie mogły 
sie otworzyć do wyjawienia dziwnej taiemnicy, która 
z Boskiego rozporządzenia na długie lata ukryta po- 


zostać miała. Zgadywała już Pulcherya, że tym przed- 
miotem, przez całe życie dla niej niewidzialnym, mia- 
ło być własne jej ciało, jej wdzięki tak podziwiane, 
z czego przekonała się, iż celem jej gorących prag- 
nień przejrzenia nie był ojciec, ani bracia, ani nawet 
narzeczony, ale ona sama. 

I wątpić o tem nie mogła; żal ogromny jej serce 
ścisnął, skoro się przekonała, iż swojej postaci nie 
ujrzy. 

l od dnia owego, który miał być dniem szcześcia 
dla pieknej Pulcheryi, uśmiech z jej ust uleciał, ode- 
szło wesele z jej serca. lecz ze smutkiem na twarzy 
jeszcze piękniej jej było, chór pochwał brzmiał znowu 
wkoło, pomimo jej prośb naglących o zaprzestanie 
tych oznak podziwu. 

W szale rozpaczy często zdzierała z siebie bogate 
stroje, piekny włos targała i gruba pokutniczą przy- 
wdziewała szatę... Nie ukazując się już publicznie, 
żyła ustronnie w głębi pałacu, przykazała całemu 
dworowi i wszystkim służebnym, ażeby na nią nie 
spoglądali, skoro każde spojrzenie było do nowych 
pochwał pobudką. Szanowano jej wolę, lecz jakże 
przymusem skrępować drobnych jej dziatek i wzrok 
i nrowę? Niewinne stworzenia, wpatrując sie z mi- 
łościa w ukochaną rodzicielkę, zdumiewały się nad ró- 
żnicą, jaką w jej rysach widziały od innych niewiast 
oblicza i w dziecinnej szczerocie wołały z zapałem: 

— O, matko, droga matko, tyś ze wszystkich ko- 
biet najpiekniejsza ! 

— Tak! — mówiła wtenczas sama do siebie z we- 
stchnieniem — nad wszystkie najpiękniejsza jestem, ale 
i najnieszczęśliwsza, gdyż widzieć tego nie mogę. 

Jednego dnia w nadziei, że powierzajac swoją ta- 
jemnicę ukochanemu małżonkowi, ulży udręczeniu swe- 
mu, nie mogąc jej wypowiedzieć, spisała w liście swo- 
im objawienie się matki Flaksyli i twarda pokutę o- 
czom jej naznaczoną. Lecz w chwili, gdy pismo koń- 
czyła, papier z rak jej zniknał... 

I tak w smutku i utrapieniu przeżyła lat wiele 
piekna Pulcherya. Aż nareszcie przypomniała sobie 
ową koronę i palmę, które jej przyrzekła matka we 
wielkim dniu przejrzenia. 

Rzekła więc do siebie w ukorzeniu ducha: 


— Umierając, ujrzę siebie, a dopóki żyję, niech 
sie dzieje wola Pana! 
I przestała sie ukrywać przed ludźmi, odrzuciła 


suknię pokutną, którą usiłowała przyćmić blask swej 
piekności. Pomału przyzwyczaiła się słuchać pochwał 
swej osoby, naprzód bez rozdraźnienia, potem z łago- 
dną cierpliwością i pobłażaniem, a w końcu z poko- 
rą i uczczeniem woli Bożej. 

Przychodziło jej także na myśl, iż zwykłym dla 
ludzkości trybem piękność jej z laty się zmieni, a 
więc umartwienie przez nia sprawfane samo z siebie 
przeminie, lecz i w tem się omyliła. Przeznaczeniem 
jej było pozostać piękna we wszystkich życia dobach. 
Pietnastoletnia dziewica, jak wiosna kwitnąca, jak 
różowa jutrzenka świeżym i niewinnym czarowała u- 
rokiem; szlachetna małżonka w trzydziestu leciech ja- 
śniała całym słońca blaskiem. kiedy Świetna ta gwia- 
zda na letniem niebie południa dobiega; gdy doszła 
lat czterdzieści wdzięki jej były zawsze niezrównane, 
choć inny wyraz przybrały, uświęcone majestatem ma- 
tek, tych królowych rodzaju ludzkiego. Teraz zbliżał 
się koniec pięćdziesiątego roku jej życia, ctaczał ja li- 
czny synów, cór i wnucząt poczet, a viękność jej wie- 
kiem nienaruszona, odmienna wprawdzie ol młodocia- 
nej, równie była świetną t rówiie rozgłośną. Wielki 
Teodozyusz już nie żył. Przez ciąg tej całej stułecia 
połowy, na wszystkiem wokoło Pulcheryi wiek swo- 


je piętno wycisnął, wszyscy sie postarzeli, z wyjąte 
kiem jednej tylko Pulcheryi. 

Dla uczczenia pięćdziesięcioletniej rocznicy szczę- 
śliwych jej narodzin, zaprosił Fawtncyusz wszystkie 
swoje dzieci, synowe i zięciów, aby od sainzyo ra- 
na do cesarskiego pałacu przybyli i aby każda para 
przywiodła rodzinę swoją. W pięknej zotowalnianej. 
komnacie, której ściany pokrywały ogromne gładkie 
płyty czarnego połyskującego kamienia *) na przemian 
ze słupami z drogocennych marmurów, Pulcherya sie- 
działa wpośród strojących ją kobiet, kiedy świetny or- 
szak tłumnie wpadając, rzucił sie do stóp prześlicznej 
babuni. Wszyscy razem witali i winszowali, wszyst- 
kich błogosławiła ze łzą rozrzewnienia, a gdy słów 
już brakło na wypowiedzenie, co serca czuły, uściski 
i pocałunki wzajemne mówiły to, czego usta wyrazić 
nie były zdolne. Skoro minęły pierwsze chwile wy- 
nurzenia słodkich uczuć, córki, synowe i wnuczki u- 
biegały sie na wyścigi o zaszczyt ubierania dostojnej, 
hiszpańskiej księżny. Pulcherya czuła się tak uszczę- 
śliwioną, jak w owej godzinie, kiedy jej oczy piękny 
świat Boży ujrzały. 

— Spojrzyj na ściane, senioro. — rzekła z serde- 
cznością najstarsza i najpiękniejsza z jej wnuczek — 
przejrzyj się, a uznasz sama, jak dałece zawsze jesz- 
cze wdziękami nas wszystkie przewyższasz. 


Dla zadowolenia wnuczki najmilszej sobie ze wszy- 
stkich, Pulcherya podniosła wzrok na ścianę, mimo 
pewności, że w niej siebie nie zobaczy. Lecz nagle 
spostrzegła na czarnym Iśniącym kamieniu odbicie po- 
siaci innej, niż te wszystkie, które ją w tej chwili 
otaczały. Ukazało się najprzód nowonarodzone, a 
jednak już prześliczne niemowlę, rysy dziecięcia zmie- 
niały się stopniowo, przedstawiając kolejno roczaą, 
dwuletnią i dalej coraz starszą, a zawsze cudnie p'e- 
kną dzieweczke. 1 tak na gładkiej płycie przesune:o 
się pięćdziesiąt różnych wizerunków tej samej twarży 
i wszystkie równej piękności; w niewielu zaiem chwi- 
lach poznała księżna, jaką niegdyś była, widziała ca- 
ły szereg stopni piękności, jakie jej rysy przebyły od 
dnia urodzenia aż do obecnej godziny. 

A wiec ja taka byłam? — wyrzekła z wyraz.m 
nieokreślonego zdumienia, które zmieszało niepom'łu 
całą ródzine, niedostrzegająca w zwierciadle nic wię- 
cej, jak tylko obraz drogiej babuni, taki, jaką rzeczy- 
wiście teraz była. 

— A więc to ja jestem? — powtórzyła tak mocno 
wzruszona, że usta jej zaledwie te słowa wyjąkać 
zdolne były. 

Wtem głos słodki i dźwieczny, ten sam, który 
przed trzydziestu przeszło laty z niebios do niej prze- 
mówił, głos Flaksyli, ozwał się znowu, jakby w od- 
powiedzi na wyrzeczone przez jej córkę słowa: 

— Taka byłaś, moje dziecię, a teraz patrz, 
wnet zostaniesz. 

Nagle zniknęły w zwierciadle światowe księżny 
stroje, postać jej cała w śnieżystej bieli, w cudownej 
ze Światłości tunice, włos uwolniony z wiążących go 
wstęg i klejnotów rozsypał się po ramionach, lice jej 
oblał taki blask piękności, jakim tylko jaśnieja nie- 
biańscy mieszkańcy. Dwa skrzydła śnieżne, złotem 
strzępidcne z ramion strzeliły, dłoń prawa trzymała 
palmę zwycięstwa, czoło gwiaździsta wieńczyła koro- 
na. Widziała teraz Pulcherya obraz swojej duszy, 
w postaci anioła. i 

Uśmiech anielski osiadł na ustach, zamknęły się 
powieki, reka Ścisneła wierną dłoń małżonka, poćhy- 


jaką 


i A 


*) Czarny kamień wypolerowany, używany był 
w miejscu zwierciadeł, 


lito się czoło na łono wnuczki ulubionej, a duch ule- 
ciał w błogosławionych dziedzinę — umarła. 


Czarna płyta straciła nagle swój połysk, po takim 
obrazie nie wolno już jej było ziemskich odbijać po- 
staci, zmieniła się w biaiy kamień, na którego powie- 
rzchni wystąpiły jednocześnie czarne zgłoski listu, pi- 
sanego niegdyś przez Pulcherye, dia objawienia taje- 
mnicy swych zgryzołt. 

Kamień ten dla nauki ziomków pielgrzym przy- 
niósł do rodzinnej swej wioski Budaorozo żeby nie 
zapomnieli nigdy, że dopóki Pulcherya kochała uro- 
dę swej powierzchowności, cierpiąca i zbolała, była 
prawdziwą męczenniczka: poddawszy się wóli Bożej, 
poznawszy, że nie uroda daje szczęście, ale pokora 
duszy, uspokojenie serca stało się dla niej niebem już 
na ziemi i jako duch czysty wzniosła się w krainy 
więkuistej szczęśliwości. 


6 
NASZE ZIOŁA LECZNICZE. 


Jemiola. 


Ciekawa to roślina, nie rośnie bowiem nigdy na 
ziemi, osiedla się natomiast wyłącznie na korze in- 
nych drzew. Gałązki jej rozdzielają się zawsze wideł- 
kowato na dwie (jak to widać na załączonym rysun- 


ku); cały zaś krzak ma wygląd kulisty, dochodząc 
nieraz wysokóści łokcia i więcej. Gałązki wraz z 
liśćmi tak sa gęsto zbite i  popłatane, że w 


szerokim krzaku jemioły ptaki znajduja bezpieczna 
kryjówkę dla swych gniazd i nieraz je tam umiesz- 
czają. Liście jemioły trwają po 18 miesięcy, krzak 
więc sam jest wiecznie zieleny, zawsze „żywy”, za- 
wsze liśćmi okryty. Z tego powodu najłatwiej spo- 
strzedz jemiołę w jesieni, na wiosnę lub w zimie, 
kiedy drzewa są pozbawione własnych liści; w lecie 
krzaki jej są mniej widoczne. 

Jemioła napastuje niejedno drzewo; najchętniej je- 
dnak osiedła się na takich, które mają miękkie drew- 
no i bogate są'w soki. Najulubieńszem drzewem je- 
mioły jest rozłożysta topola czarna, zwana także nad- 
wiślańską, u nas bardzo pospolita. Na niej jakoś 
najlepiej się powodzi jemiole, gdyż krzaki jej bywaja 
utaj najokazalsze. Poza tem dość często wyrasta. na 
lipach, brzozach, jabłoniach, sosnach; na tych ostat- 
nich jednak najmarniej się rozwija: widocznie grunt 
tu dla niej nieodpowiedni. Zreszta w, okolicach, gdzie 
jest mało ulubionych jej drzew, lub wcale ich niema, 
jemioła osiedla się na innych, a więc na wierzbach, 
osinach, olszach, klonach, wogóle gdzie się trafi, by- 
le nie być zmuszona żyć na własny koszt, wzrastać 
wprost na ziemi. Co prawda, nie potrafiłaby wów- 
czas dać sama sobie rady; zasiana na ziemi, wykieł- 
kowałaby wplawdzie, ale też zginęłaby wprędce, nie 
umie bowiem czerpać z niej soków, ale musi korzy- 
stać z tych, jakie znajduje w innych roślinach. 

Dzięki tej zdolności wzrastania na różnych drze- 
wach, jemioła jest u nas bardzo pospolita, i nie ma 
prawie okolicy, gdzieby sie z nia nie można było 
spotkać. Miejscami obsiada drzewo tak gęsto, że na 
jednem można znaleźć po 30i więcej krzaków jemioły. 
Pod Wiedniem znajduje się jedna topoła, dźwigająca 
do stu kęp jemioły, tak, że w. zimie wyglada to zu- 
pełnie, jak gdyby się miało przed sobą nie bezlistna 
topole, alę. jedno, olbrzymie. drzewo jemioły. U nas 
obfituje a przynajmniej obfitowało dawniej w jemio- 


ły, miasto przeziny w powiecie Rawskim, gdzie ob: 
siada również oria topole. 

Chociaż „żywa? w zimie, jemioła jednak także w 
tej porze wypoczywa; z wiosną zaś, w marcu, na- 
brawszy nowych sił, zaczyna kwitnąć. Wtedy mo- 
żna zóbaczyć jej drobne, żółto-zielonawe kwiatki, ze- 
brane po kilka w kątach liści. Z kwiatów tych po- 
wstają kuliste, białe jagody, wielkości grochu, wypeł- 
nione lepkim sokiem; dojrzewają one w jesieni, a 
czasem dopiero w zimie. W każdej jagodzie znajdu- 
je się zazwyczaj jedno tylko nasienie. Gdyby było 
ono nasienie pozostawione własnemu losowi, opadło- 
by po pewnym czasie wraz z jagodami na ziemię i 
zginęłoby marnie. 

Od zguby ratuja je ptaki; niektóre z nich bardzo 
lubią te jagody, a do takich właśnie należy gatunek. 
drozda, zwany paszkotem. Drozdy wogóle są wiel- 
kiemi amatorami jagód, szczególnie w zimie, gdzie 
trudno o owady i tłuste robaki. Tylko, gdy drozd 
zwyczajny najchętniej jada borówki, gdy kwiczoł po- 
szukuje przeważnie jałowcowych jagód, paszkot prze- 
pada za jemiołą, która zresztą nie gardzą i inni je- 
go krewniacy. jada ja również chętnie jemiołuszka, 
ładny czubaty ptaszek (ale mniejszy od dudka i zu- 


pełnie do niego nie podobny).  Jemiołuszka zamiesź: 
kuje kraje północne, przyłatuje do nas na zimę, a z 
wiosną odlatuje na północ; ale > jagody jetmioły sa 
właśnie w zimie dojrzałe. Seka 

Gdy którybądź z tych ptaszków zerwie jagodę je- 
mioły, zaczyna ją jeść, siedząc na gałęzi drzewa, przy- 
czem nasiona zwykłe wyrzuca. Ale że są one kleiste, 
przylepiają mu się do dzioba, wtedy ptak czyszcząc go o 
gałąź tego samego lub inney o drzewa, zostawia na wem 
nasienie. Nasienie dostaje się do szczeliny w korze i 
leży tam spókojnie przez.czas jakiś, póki nie nabie- 
rze należytej siły do kiełkowania. Wówczas wypusz- 
cza mały korzonek, który przebija korę, wzrasta w 
miazgę drzewa i czerpie z niego soki odżywcze, kar- 
miąc niemi nową młodą jemiołę. 

W ten sposób, dzieki drozdom szczególniej, jemio- 
ła może być spokojną, że nasiona jej nie zgina mar- 
nie, ale sie dostaną na jakąś gałąź. Ptak więc wy- 
świadcza jej przysługę, ale sam na tem nie' zupełnie 
dobrze wychodzi. Z kleistych jagód jemioły robi sie 
doskonały lep na ptaki, na który wybornie je można 
łapać. Używa się.go zwłaszcza: na' kwiezoły,. które 
jak wiadomo, cenione sa przez ludzi dła smacznego 
mięsa. Kwiczoł zatem, zjadając jagody jemioły, pra- 


cuje sam na swoją zgubę: rozsiewa bowiem nasio- 
na, z których później wyrośnie roślina, dostarczająca 
wprawdzie smacznych jagód, ale jednocześnie i zdra- 
dzieckiego lepu. 

Jemioła dawno zwróciła na siebie uwagę ludzi, a 
u starożytnych była nawet w wielkiem poszanowaniu. 
Bo jakże nie miała wzbudzać czci roślina, która wy- 
rastała na drzewach, bez żadnego udziału ziemi, jak 
gdyby nasiona jej z nieba spadły, a która przytem 
miała liście wiecznie zielone?  Druidowie, kapłani sta. 
rożytnych Gallów, zbierali ją z wielkiemi ceremonia- 
mi, na szósty dzień po nowiu, i przyrządzałi z niej 
napój, który miał posiadać różne cudowne własności. 

I dziś cenimy jemiołę dla jej własności leczni- 
czych. OOdwaru z ziela jemioły (30 gr. na litr wo- 
dy) używa się przeciwko upływom krwi, kurczom i 
padaczce oraz w wypadku kataru wszelkiego rodzaju. 
Sproszkowane jagody jemioły daje się dzieciom na 
spędzenie robaków. Gałązki jemioły zbiera się w 
grudniu i styczniu. 


6 
z nędz życia. 


Cisza dokoła, jakby spokój klasztorny i ukojenie 
zdaje się spłynąć na dusze tego przybysza, który po 
raz pierwszy przestępuje próg domu zdrowia. 

Jak w naturze każda cisza jest zwodniczą, gdyż 
powstała po burzłiwej walce i znów zerwie się do 
niej, czy rychlej, czy później, tak też jest z tą pozor- 
ną ciszą lazaretową. Chorzy leża wyciągnięci spokoj- 
nie w pół-śnie, zdają się spoczywać, choć jek ciśnie 
im się na usta, który wstrzymuje porządek lazareto- 
wy, nakazujący spokój. Spokój, gdy do mózgu cho- 
rego prócz bólu fizycznego ciśnie się ból, co tkwi 
tam na dnie duszy, zadany może już dawno, tecz 
który powlókł się za nimi na łoże boleści i wżera się 
coraz głębiej i zatruwa każdą spokojna chwilę. | 
ta cisza lazaretowa zmienia się w okrzyk jeku i bó- 
lu i rwie się w tęsknocie jednych do swoich, drugich 
do ulatniającego się życia, co nawet nie zakwitłszy, 
już marnieje. 

Podobna cisza zaległa jedna z sal lazaretowych 
miasta H., położonego na pograniczu Danii i Prus. 
Półmrok zapadał i kontury łóżek ledwo sie znaczyły 
w ciemnościach. Jedno z nich pod ścianą, co bliżej 
okna stało, było jeszcze widoczne. Leżała na nim 
młoda dziewczyna, bezwiednie wpatrzona w stary su- 
fit i zdawała się myślą być daleko od tych ścian wy- 
ścielonych. 

Zapalono światło, lecz nie przerwało zadumy 
dziewczyny. Myśl ja zajmująca cała ja pochłaniała, 
a wąiek jej nie musiał być wesoły, gdyż łzy jedna po 
drugiej spływały po wybladłych policzkach. 

Chora różniła się ogromnie od swych towarzy- 
szek, tak wyglądem jak obejściem. Leżała cicho, tak 
najmniej chcąc zawadzać, wogóle nie istnieć. Włosy 
gładko uczesane spadały w dwóch warkoczach. W 
twarzy malowała się tęsknoła, ból, rozpacz i stracy 
strach może przed Śmiercią, co wiała z każdego ka- 
ta pokoju i cicho skradała się po swe ofiary. 

Chorą od tygodnia dopiero umieszczono w domu 
zdrowia, jako nieznajoma bez nazwiska.  Wiedziano 
tylko tyle, iż jest Polka, kto ona? Zkąd pochodzi? 
Nie wiedział nikt, nawet ci, co zawiedli ja na ten 
skraj świata. Ona sama jedynie znała tylko swe ko- 


leje, znała swój ból, który przed nikim wypowiedzieć 
nie mogła. 

Nikt ja bowiem nie rozumiał, z otaczajacemi ia 
osobami zaledwie że znakami porozumieć się mogła. 
Pisać i czytać również nir umiała, zresztą umiejęt- 
ność ta mało byłaby się jej przydała, gdyż wszyscy 
tak chorzy jak i dozorczynie mówili po niemiecku 
lub też po duńsku. 

A chora codziennie w swych myślach się zatapta- 
ła i widziała nad Wisła w domowej zagrodzie, we- 
soło przepędzone tam swe lata dziecinne. 

Ten rok jedynie ostatni był straszny, ctras_uy o- 
kropnie. Ojca jej zabito, że wzbianiał się brać u- 
działu w strejku, brata znów odwieźli żandazmi w 
śledztwo do więzienia, została z matką i reszta ro- 
dzeństwa. 

Głód zaczął zaglądać do chaty, było to na spo- 
zimku. W tym czasie kręcili się różni ludzie po oko- 
licy za najmem na robote na dobry zarobek. Tyie 
dziewcząt szło i chłopaków, czemuby i ona iść nie 
mogła? I poszła z błogosławieństwem matki, poszła 
w świat szeroki za chlebem. | nie wiadomo tylko, 
czy kto urok rzucił, czy też jakie inne zło jej się cze- 
piało, zarobek nie był taki wielki jak obiecywano, ze 
zapłaty odciagano bezustannie na różne kary i kasy. 
I przyszło tak dalece, iż bez niczyjej opowiedzi ucie- 
kła z miejsca. Nieszczęście prawdziwe ja ścigać po- 
częło. Nikt nie chciał przyjąć jej w służbę cz po- 
trzebnych legitymacyi i papierów. Wszyscy jak ad 
włóczęgi odwracałi się, a tu żyć trzeba, a tu jeść się 
chce. W tułaczce swej spotykała ludzi złych, lecz i 
dużo dobrych. Każdy jednak obawiał się zatrudniać 
ja czas dłuższy, nie chcąc z policya i innemi urzeda- 
mi popaść w zatargi. | przyszło to, co niejako mu- 
siało przyjść, nadszedł dzień, gdzie wyniszczone cia- 
ło nędzą i głodem uległo chorobie.  Bezprzytomną 
odstawiono do lazaretu. Wywiązał sie tyfus. 

I jak widzieliśmy, chora nie mówi nic do otacza- 
jacych ja, nie skarży się na los swój, jedynie może 
doglądajacy ja doktór, młody Duńczyk, jak w otwar- 
tej książce czyta w jej twarzy ból, co więcej niż cho- 
roba niszczy organizm. 

Zapadł wieczór, a z nim spotęgowana gorączka, 
stan niebezpieczny. Przez spieczone usta padają ury- 
wane wyrazy przeszłych kolei. Smutna doła i we 
śnie i na jawie prześladuje dziewczyne.  Otaczajacych 
ogarnia w każdy taki wieczór strach i litość wielka 
nad ta nieznaną zbłakana dziewczyna, co z daleka-ocd 
swoich walczy ze śmiercią. Wszak oni *ównież mają 
dzieci, jaki ich koniec” Wiedzą, gdzie ich kolebka, 
lecz nie wiadomo, gdzie swą główkę skłonia. 

I znów minął tydzień, jeden krótki tydzień, a jed- 
nak jakie szeregi ludzi przeszły do tej tajemniczej 
wieczności. 

Poszła też w wieczność i dziewczyna i na obcej 
pochowano ją ziemi. 


Nikt w lazarecie nie znał dziewczyny, a jednak 
śmierć jej wielkie sprawiła wrażenie. | nie wiadomo 
z jakiej przyczyny, czy z czyjej namowy, czy dla 
przestrogi, czy też dla pamięci nad biedna mozija 
zmarłej, rozciągnął krzyż swe skromne ramiona, iak- 
by przytulić chciał polskich wychodźców, z jeszcze 
skromniejszym napisem: 
„Tu leży polska dziewczyna”. 
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łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie- 
lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie, wyrzućcie cuch- ` 
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały. 

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN“ w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie. 

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my- 
dlanym „SAPONEM%* z marką ochronną „koszulką“ i dodatkiem 
„ASANUŚ% podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielniku takiego skutku się nie osięga. 

Bielnik „ASAN“ i „SAPON“ z „koszulką“ są wszędzie 
do nabycia. (65) 


Chemiczma fabryka „ERGASTA* Czesława Nagórskiego 


w Starogardzie (Pr. Stargard). 


we. J, POPŁAWSKI, mda 
Maszyny do szycia 


=== Warsztat reparacyji. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity. 


pod długoletnią 
gwarancyą. 


poleca 
najlepsze 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 
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w materyałach wełnian,, na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkałe i płótna. 


Specyalność: 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. 


Hurtowny handel win i winiarnia 


St Zietkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
—— Telefon 185. ——— 


KIA Zako, ornaty, owoców polun, I Konsoru. 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak GAM czasie. 


-Wojciech Wojczyński 
—»»»> Wieleń eea- 


na sezon jesienny 


poleca materyały na sumie 
płótna, firanki, kołdry, dy- 
waniki, chustki, bieliznę, 
krawatki, pończochy, try- | 
kotaże, kapelusze, macie- 


EEE derki i t. d. (949) 
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Wyprawy! 
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ANV- Ofere ki 


INNE Ghualiszewska, Poznań 


Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. 


== Najtańsze źródło zakupu 


na 4 mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 


AVYWYWYVYWYWWAWYWWWWWWIE 


Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet. 


| === Największy === 
[handel maki i zboża 
j połączony 


iz handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych. 


Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych. 

ME” Kupuję FA 
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
ta kowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
kuły spożywcze jak i pastewne. 
Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 

borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


Główny: skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 
====>—— Telefon 62. = ; 


>>> L.>>O-OPOLO>OPPOPO PP 


>> >>>+>L-O-LDPO>>D Z 


Derre rrr EAEEREN] 
Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących 


św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu 
poleca 


- Ksiażkowe 
Ekspedyentki. 


s ajtańsze źródło zakupu mebli 


św. Marcin Nr. 66/67. 


Kanapy, szeslongi, garnitury i wszelkie dekoracye, oraz 
meble, szafy, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- 
wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- 
dnych warunkach. p Dla członków Związku 
udzielam 50/, rabatu za okazaniem karty 


legitymacyjnej. L. Prusinowski. 
000030000000009006000090000000600 


SUK 
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j wolbrzymim wyborze N 
jako warkocze od N W 
2 do 20 mk., peru= 
ezki, przedział- KW 
ki ı wszelkie dodatki NW 

do włosów poleca 


St. Venzlik fryzyer i damski perukarz 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie eto. 

Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
; obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko I numer domu. 

P. S. Zamówienia z peowincyi po prze- 
słaniu próbki zwłosów wyczesanych, wy: 
konuję odwrotną pocztą, l (62); 


00003006000000000000000000000000000 i 


-Wyższa szkola kroju i szycia 


Zofii Szuman | 
w Poznaniu : 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 49. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dlaj %® 
Qal osób zajętych za -dnia' pracą „zawodową. 


J 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


je— 


poleca w bardzo wielkim wyborze 


M 


i znanych tanich cenach 
. Ugnatowicz 
Poznań, Stary Rynek Nr. 67-69. 


Próby wysyłam odwrotnie i franko. 


J 


Telefon 238. 


Nowość! - Nowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


— KREM ABARID === 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa 

Pudr biały i różowy 
Mydło ogórkowe | 


Wyroby Malinowskiego 
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dia swej 
również wielki wybór dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. 

poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna drogeria J. Czepczyński, Pozna 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


Zwierzyńskieżo 
| premiowanych najwyższemi nagrodami! 
| (ez Do nabycia wszędzie. M 


e 
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H. DYCHTOWICZ 


Kandal Wławatów, płótna, stołowizny I labrujka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuiekiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 
ż wełwety, perkałe, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
$ płótna. szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, 
3 oraz wszelką gotowa bieliznę i 1 kompletne wyprawy. 
+0000090000000000000000000000000900900000000000000000000000000000006. 
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lowsze Materye 
kostyumy— 


m0 aa 


bluzki 


dzielam lekeyi 


| języka piema 
franc., angiel. i wło- 
skiego oraz gry na for- 
tepianie i harmonium. -- 
Bliższe szczegóły udzieli Biuro 
Związku Katol. Kobiet pracują- 
cych, Poznań, św. Marcin 69, 1I. 


PADE | się (77) 


panienkę na stancyą 


|| do samotnej osoby, również 


| uczennice 
do damskiej krawiecczyzny. 


| A. Niżak, Poznań, 
I Bernardyński plac Nr. 14] 


wT Poszukuję "FBĄ 


| panienki na mieszkanie. 
Zgłoszenia 
Piekary 1, II. w podwórzu. 


Pamiątkę 
pielgrzymki 
do Gniezna. 


Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20 fen. 
Cena egzempl. dla nieczłonków 
20 fen., z przes. 25 fen. 


Zamówienia przyjmuje 


Eksped. „ Rokotnika” 


Adres: Robotnik — Por 
znań — Posen O. l. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Ponin, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wol ską z Poznania, 
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Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 
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GAZETA DLA KOBIET 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 
Organ >»Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
Numer telefonu 613. === [| 


REDAKTOR: 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — | K3. I$. Gzechowski. 


św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 
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| Jeszcze można zamówić na poczcie lub 
„4 u listowego „Gazetę dla Kobiet" na IV. kwartał. t; 


BEE Cena tylko 50 fen. kwartalnie. "PĄ ) 
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Oświata. 


Dzisiejszy numer Gazety naszej dojdzie do rąk 
setek kobiet po raz pierwszy. 

Nowy gość wchodzi pod strzechę; przychodzi 
zawrzeć przyjaźń, nie na miesiąc lub rok jeden, lecz 
na lata długie, 

I cóż on przynosi? 

Przynosi pozdrowienie katolickie, myśl kato- 
licką i szczere, katolickie, polskie serce. 

A nam dziś bardzo potrzeba gazet ludowych, 
szczerze katolickich; bo trzeba niejedno naprawić, 
niejedno sprostować, uzupełnić i pogłębić. 

„Gazeta dla Kobiet'' jak każda gazeta przynosi 
oświatę, Bo celem każdej pożytecznej książki, 
każdej pożytecznej i zbawiennej gazety jest oświata, 
czyli rozwój umysłowy, kształcenie umysłu tych 
warstw społeczeństwa, dla których jest przezna- 
czona. 

„Gazeta dla Kobiet'* przeznaczona jest, jak 
nazwa jej wskazuje, dla kobiet, a dążeniem jej jest 
ogólny rozwój umysłowy wszystkich kobiet, dosię- 
gający nawet do najniższych warstw. 

Siłą bowiem każdego narodu jest oświata; 
i tylko naród, który poważnie myśli o wykształceniu 
szerokich, a nawet najniższych warstw swoich, może 
być silnym wobec innych narodów. Wykształcenie 
i wiedza stanowią potęgę narodu, ciemnota jego 
zgubę. 

Kobiety stanowią połowę narodu. 

Nie wystarczy więc kształcenie mężczyzn — 
bo mężczyźni to tylko połowa narodu — potrzeba, 
by zbawcze promienie oświaty oświeciły cały naród, 
a więc także į kobięty. 


Były narody i są jeszcze, gdzie kobieta wobec 


| mężczyzn stanowiła poślednią i bardzo upośledzoną 


część narodu. Dziś jeszcze u Chińczyków topią, 
lub wyrzucają często nowonarodzone - dziewczęta 
jako dzieci mniej wartościowe, poza mury miasta, 
a Chińczyk, kiedy mu się narodzi chłopiec, mówi: 
dziecko mi się narodziło, gniewa się zaś, skoro mu 
się narodzi dziewczę i współczucie składa z przy- 
czyny narodzenia dziewczęcia swemu znajomemu. 

Były czasy, gdzie na seryo twierdzono, że ko- 
bieta nie ma duszy. 

Dziś u wszystkich cywilizowanych narodów 
stoi kobieta na równi z mężczyzną. Lecz prawo do 
tego ma tylko tam, gdzie dorównuje mężczyźnie 
wiedzą, nauką, wykształceniem, oświatą. Kobieta 
niewykształcona, nie umiejąca czytać i pisać, będzie 
zawsze u boku swego męża rodzajem popychadła, 
istotą nie dorównującą swemu mężowi stanowiskiem, 
jakie zajmuje w świecie. Podobnie i w społeczeń- 
stwie będą kobiety ciemne, niewykształcone czyn- 
nikiem obniżąjącym wartość i powagę społeczeń- 
stwa, będą czynnikiem wstecznym, szkodliwym ca- 
lemu rozwojowi społeczeństwa. 

Oświata posuwa społeczeństwo na wszystkich 
drogach, wiodących do rozwoju. Niesie ludowi 
dobrobyt, religijność, i dobre obyczaje, budzi świa- 
domość narodową, 

Coraz to trudniejsze stają się po dziś dzień sto- 
sunki zarobkowe. Ludzi coraz więcej, więc coraz 
więcej ubiega się o tę samą pracę. Maszyny zastę- 
pują droższą siłę rąk ludzkich, wiele ludzi pozostało 
bez pracy; łatwy przewóz wszystkiego, co czło- 
wiek potrzebuje, przyczynił się do obniżenia ceny 
zboża. 

Jedynym ratunkiem dla robotnika, rzemieślnika, 
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rolnika jest, aby z pracy swojej umiał wyciągnąć ` 


jak największe korzyści. Do tego potrzebna jest 
nauka czyli oświata. 

W tem samem położeniu co robotnik, rzemieśl- 
nik, jest kobieta; jako żona i matka, dzieli biedę i po- 
trzebę swego męża, syna; jako samodzielna, w tem 
samem co mężczyzna znajduje się położeniu; więc 
jej na równi z meżczyzną potrzeba nauki, oświaty. 

Książki, gazety pouczają bowiem, jak ziemię 
lepiej użyźnić, by większe wydawała plony, jak pro- 
wadzić gospodarstwo domowe, by więcej przynio- 
sło, jak i gdzie oszczędzić, by biedzie zapobiedz. 

Oświata szerzy moralność, religijność. Dobre 
książki i dobre gazety szerzą wśród ludu religijność 
i tworzą tamę wobec ze wszech stron cisnącej się 
po dziś dzień niewiary. 

Sławny nasz powieściopisarz, o którym już 
chyba każda kobieta coś słyszała, Henryk Sienkie- 


wicz, tak pisze: „Ze wszystkich spraw społecznych, 


najmniej podpada wątpliwości ta jedna, że rozwój 
oświaty prowadzi za sobą i rozwój moralności. 

Oświata budzi świadomość narodową, uczy nas 
kochać kraj, w którym żyjemy, uczy nas uwielbiać 
ideały ludzkości. Człowiek prawdziwie oświecony 
umie uszanować każdą pracę, każdy stan. Oświata 
więc zbliża ludzi do siebie, zmniejsza przeciwień- 
stwa rodowe i klasowe, buduje mosty wzajemnego 
szacunku i wspólnej pracy. Tylko barbarzyńskie 
narody nienawidzą się wzajemnie, tylko surowy 
człowiek nienawidzi bliźniego. 

Jak wielki jest wpływ kobiety na społeczeń- 
stwo pod względem dobrobytu, moralności i poczu- 
cia narodowego, o tem chyba pisać nie potrzeba. 
Wpływ ten jednakże zależnym jest od oświaty, od 
stopnia nauki, wykształcenia. 

A oświatę niosą nam książki, stowarzyszenia, 
gazety. 

Jeżeli dotychczas mało było wśród nas uświa- 
domienia narodowego, mało wzajemnej zgody i je- 
dności, a natomiast jeżeli szerzy się między nami 
zepsucie, niewiara, niezgoda, a często kłótnie, to 
przypisać to należy brakowi oświaty, a w wielkiej 
części brakowi prawdziwej oświaty wśród kobiet 
naszych. 

Gość, który może dziś po raz pierwszy wszedł 
pod strzechę waszą, „Gazeta dla Kobiet'', niesie 
wam, szanowne czytelniczki, myśl katolicką i oświa- 
tę. Przychodzi jako przyjaciółka i towarzyszka; 
przyjmijcie ją; niech ona stanie się dla was przyja- 
ciółką na całe życie. 


PZŻ" 


Co jest parlament? 


Zapewne każda z Szan. czytelniczek słyszała już 
o wyborach do parlamentu, o zebraniach przedwybor- 
czych, o nowych prawach, które ustanawiał parlament. 

Wartoby odpowiedzieć dokładniej na pytanie, co to 
jest parlament? 

W  każdem państwie cywilizowanem nie rządzi 
monarcha według swei własnei woli, lecz ma do po- 
mocy radę, albo grono mężów, którzy, wybrani jako 
przedstawiciele przez lud, rządzą razem z monarchą, 
przedkładają projekty do nowych praw, proiekty rządu 
przyjmują albo odrzucają; słowem biorą czynny udział 
w ustawodawstwie i zarządzie państwa. 

Zebranie tych mężów nazywamy w Niemczech par- 
lamentem. Wszystkie państwa, które stanowią rzeszę 


niemiecką, wybierają do parlamentu swych przedstawi- 
cieli czyli posłów, którzy omawiają sprawy, odnoszące 
się do całej Rzeszy niemieckiej i ustanawiają dla niej 
prawa. Załatwiają więc takie sprawy iak: ustanowienie 
nowych podatków, prawa ochronne dla kobiet pracu- 
jących różnych zawodów, różne zabezpieczenia robo- 
tników itn. 

Wybory posłów do parlamentu odbywaja się za 
pomocą bezpośredniego, równego, tainego głosowania. 
Każdy wyborca, uprawniony do głosowania, głosuje 
sam na posła. Dzieje się to w następujący sposób: 

Wyborca, wypisawszy na kartce imię i nazwisko 
kandydata na posła, wkłada kartkę w kopertę, zalepia 
i oddaje do urny wyborczei w dniu oznaczonym. 

Głosować może każdy obywatel, który ukończył 
24 rok życia, wyjąwszy tych, którzy w przeciągu ubie- 
głego roku pobierali wsparcie z kasy dla biednych. 

Posłów do parlamentu obiera się na 5 lat; cesarz 
jednakże ma prawo, w razie niezgody parlamentu z rzą- 
dem przy ustanowieniu nowych praw, rozwiązać par- 
lament i wtenczas ponownie trzeba wybierać posłów. 

Przypatrzmy się teraz, jakie koleje przechodzi nowa 
ustawa, przedłożona parlamentowi. 

Skoro rząd uzna jakąś nową ustawę za potrzebną dla 
kraju, przedkłada ją najpierw radzie związkowei Rzeszy 
(po niemiecku: Bundesrat) Ta rada związkowa składa 
się z 58 delegatów wszystkich tych państw, które należą 
dc Rzeszy niemieckiej. 

Gdy rada związkowa zgodzi się na ustawę, wtenczas 
odnośny minister podaje wniosek do cesarza o pozwole- 
nie, aby ją mógł przedłożyć parlamentowi. 

Każda nowa ustawa może tylko wtedy wejść w ży- 
cie, jeśli rada związkowa i parłament zgodzą się na nią, 
a cesarz podpisze. Ani sam cesarz, ani sama rada związ- 
kowa, ani sam parlament nie może wydać obowięzują- 
cej ustawy. 

Skoro cesarz zgodzi się na przedłożenie parlamen- 
towi jakiejś ustawy, wtedy marszałek parlamentu każe 
ją wydrukować i wręczyć każdemu z posłów. Potem 
naznacza dzień na pierwsze obrady nad ustawą, jednakże 
najprędzej w trzecim dniu po wręczeniu ustawy rządowej 
posłom. 

Każda ustawa musi być trzy razy rozpatrywana 
przez posłów. To się nazywa pierwszem, drugiem 
i trzeciem czytaniem. 

Przy tych naradach może parlament niektóre para- 
grafy zmieniać, usuwać lub dodawać. Ponieważ je- 
dnakże tam, gdzie kilkaset ludzi nad czemś radzi, pracuje 
się trudniej i wolniej, dlatego przy każdej ważniejszej 
ustawie wybierają posłowie z pomiędzy siebie tak 
zwaną komisyę parlamentarną, która ma zadanie, ułożyć 
ustawę tak, jakby sobie tego życzyli posłowie. 

Komisya parlamentarna radzi nad ustawą a mini- 
strowie są przy tem obecni; bronią oni tego, co rząd 
zaleca. Większość głosów rozstrzyga, jak ułożyć od- 
nośną ustawę. 

Gdy obrady w komisyi ukończone, marszałek każe 
wydrukować ustawę tak, jak ją w komisyi uchwalono 
i wyznacza dzień na drugie i trzecie czytanie. Wtenczas 
dopiero cały parlament rozstrzyga o losie ustawy i to 
zwyczajną większością obecnych posłów. 

Jeżeli między rządem a parlamentem nie ma zgody, 
wtedy ustawa przepada, bo rada związkowa Rzeszy nie 
przyjinie tego, co uchwalił parlament, a jak już wiemy, 
do prawomocności każdej ustawy konieczną jest zgoda 
parlamentu i rady związkowej. 

Posłowie zazwyczaj przez wnioski i interpelacye 
wypowiadają, jakich ustaw by sobie życzyli, rząd zaś 
przygotowuje te, które uważa za potrzebne i przedkłada 
parlamentowi. 
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Strzeż się złych książek i pism przewrotnych. 


Są na Świecie ludzie zepsuci, źli, przewrotni, którzy 
z prawdziwą przyjemnością szerzą naokół siebie zgor- 
szenie. Nie wystarcza im, że sami są źli, ale chcieliby, 
aby wszyscy ludzie byli im podobni. Oni po prostu 
kochają się w złem a nienawidzą cnoty; dla nich niema 
nic Świętego, nic godnego szacunku i dlatego to chcieliby 
wszystko obrzucić błotem, wszystkich zatruć jadem 
złego. 

O tych to gorszycielach mówi Pismo św., że lepiejby 
im było, aby sobie kamień młyński uwiesili u szyi i sko- 
czyli w głębokości morskie. To pewna, że kiedyś będą 
oni musieli zdać ciężki rachunek przed Bogiem nie tylko 
za siebie, ale i za tych wszystkich, których zgorszyli 
słowem lub przykładem, których wprowadzili na drogę 
występku, których dusze zatruli jadem niewiary lub 
zgnilizny. 

Człowiek taki to zbrodniarz, a nawet gorszy od 
zbrodniarza, bo zbrodniarz zabija tylko ciało człowieka, 
on zaś zabija duszę. To też gorszycieli należy wystrze- 
gać się więcej niż ognia, uciekać przed nimi, jak przed 
zarazą. 

Ale są jeszcze niebezpieczniejsi gorszyciele i truci- 
ciele dusz naszych — a temi są złe książki i pisma prze- 
wrotne. 

Dlaczego one gorsze od tych ludzi, których tu na- 
zwaliśmy zbrodniarzami ? 

Dlatego, że przed człowiekiem, któryby nas chciał 
zgorszyć słowami, któryby bluźnił Bogu, chcąc nas 
pozbawić wiary, możemy uciec, możemy słów jego nie 
słuchać, gdy tymczasem zła gazeta lub książka niemo- 
ralna truje podstępnie; często biorąc ią do ręki, nie przy- 
puszczamy nawet, jaką ona zawiera truciznę. 

Człowiek-gorszycieł może zgorszyć wielu ludzi, ale 
nigdy nie tylu, co książka bezbożna lub gazeta przewro- 
tna, które rozchodzą się po całym Świecie w tysiącach 
egzemplarzy, które nawet i po Śmierci tych, którzy je 
pisali, po wielu, wielu latach mogą siać jeszcze zgor- 
szenie. 

Dzisiaj coraz więcej drukuje się książek i gazet, bo 
ludzie po dziś dzień więcej czytają, niż dawniej, ale też 
dlatego trzeba być tem ostrożniejszym i nie brać do ręki 
pierwszej lepszei książki, lub byle jakiego piśmidła. 
Papier jest cierpliwy, wszystko na nim wypisać można. 
Piszą więc na nim powołani i niepowołani, piszą źli 
i dobrzy, rozsądni i przewrotni, cnotliwi i bezbożni. 

Często taki przewrotny gazeciarz jest tak Sprytny, 
że nie od razu zdradzi się, kim jest, i jakie jego zamiary, 
często pismo zdaje się na pozór niewinne, a przynaj- 
mniej nieszkodliwe, i dopiero z czasem, powoli wychodzą 
szydła z miecha, kiedy już przez swe zjadliwe, a na 
pozór niewinne słówka zdołał osłabić wiarę w ludziach, 
podkopać przywiązanie do Kościoła i duchowieństwa, 
kiedy zdołał już zaszczepić w ich sercach podejrzliwość, 
rozbudzić zazdrość i nienawiść. 

Przypatrzmy się teraz, ile złego wyrządzają książki 
złe, niemoralne. 

Pomiędzy złemi książkami są jedne, które występują 
wrogo przeciwko wierze i Kościołowi, które starają się 
zabić lub osłabić w nas wiarę; inne, obliczone jedynie 
na podniecenie umysłów i nerwów, tak zwane „ro- 
manse“, rozbudzają namiętności, ukrywając pod pięknemi 
słówkami jad zepsucia i zgniliznę moralną. 

Ile to młodych dziewcząt, dobrych, pobożnych zeszło 
na złe drogi skutkiem czytania złych i przewrotnych 
książek! Jak owa trucizna, zawarta w książkach, szybko 
działa, jak ona potrafi zepsuć nainiewinniejszą duszę 
dziewczęcia, niech posłuży następujący przykład: 

Przed kilku laty w pewnym mieście w Belgii sta- 


wiono przed sądem przysięgłych szesnastoletnie dziew- 
czę, oskarżone o usiłowanie morderstwa. Dziewczę to 
było dawniei dobre, skromne i pobożne, miało nawet 
zamiar wstąpić do klasztoru. 

Ojciec dziewczęcia, człowiek bezbożny, zepsuty, po- 
stanowił przeszkodzić dobrym chęciom swej córki. 
W tym celu zaczął jej dawać do czytania złe, niemo- 
ralne książki, mówiąc: „przeczytaj to, bo to bardzo cie- 
kawe i ładne“. 

Wyrodny ojciec dopiął swego. Biedne dziewczę, 
karmione zabójczą trucizną, utraciło nietylko chęć do kla- 
sztoru, ale i dawną dobroć, pobożność, skromność, a po- 
częło się staczać w przepaść złego. W szesnastym roku 
życia stała się zbrodniarką. Oto straszne skutki czytania 
złych książek! 

Czyż dla tego wcale nie mamy czytać gazet ani 
książek? — spyta może niejedna z naszych czytelniczek. 

Nie, owszem czytajcie wiele, jak najwięcej, bo czy- 
tanie kształci į rozjaśnia umysł, bo czytanie to pokarm 
dla ducha i serca, ale czytajcie jedynie dobre gazety 
i książki. 

Wśród gazet i książek przewrotnych są przecież 
książki i gazety dobre, które sieją dobre, zdrowe ziarno, 
które umacniają wiarę i dobre obyczaje, podnoszą ducha, 
uszlachetniają serca. Trzeba jednak umieć rozróżnić 
ziarno od plew, trzeba, zanim się weźmie jakieś pismo 
do ręki, zapytać wpierw, czy ono dobre, czy warto ie 
czytać, czy nam to czytanie zamiast korzyści nie przy- 
niesie szkody. 

Przedewszystkiem należy unikać książek niezna- 
nych, roznoszonych przez domowych  kolporterów, 
a więc z niepewnego pochodzących źródła, a brać je 
z Czytelni ludowych, z biblioteki towarzystw robotni- 
czych lub stowarzyszeń kobiet pracujących, bo one do- 
starczają książek dobrych, pouczających, które są zdro- 
wym pokarmem dla ducha i serca. 

Aby ustrzedz się złych gazet, podsuwanych przez 
podejrzanych przyjaciół, nałeży zapisać sobie na poczcie 
jednę z naszych polskich, katolickich gazet, których, 
Bogu dzięki, mamy coraz więcei. 

Dzisiaj już i kobiety nie będą w kłopocie, jakie wy- 
brać pismo dla siebie, bo mają swoją własną gazetę: 
„Gazetę dla Kobiet“, która im daje zdrowy pokarm dla 
ducha, poucza je o prawach, o obowiązkach, gazetę pi- 
saną w duchu szczerze katolickim. 

Czy wiecie, kochane czytelniczki, co widziałem, 
będąc niedawno w podróży? Otóż widziałem wsie, gdzie 
w żadnym domu nie brakło polskiej gazety, a w niektó- 
rych było ich nawet po trzy. Tam i kobiety miały 
swoją własną gazetę. 

Oby takich domów było jak najwięcej! 


= Hen 


To GWO: 


Ciężka to dola redaktora; naprawdę niema co za- 
zdrościć; przeczytać wszystkie listy, nadesłane do re- 
dakcyi, powrzucać wszystkie anonimy do kosza, a pod- 
pisane przeczytać, często przesylabizować i więcei się 
domyślić, jak z nich wyczytać, na niejedne odpisać oso- 
biście, bo odpowiedź nie nadaje się do druku, to na- 
prawdę nie łatwa rzecz. 

Przed nami na stole redaktorskim całe stosy, pou- 
kładane według treści. Najwięcej ich dotyczy znanego 
artykułu o listach bezpodpisowych. 

Nie ma co mówić; przysłowie mówi prawdę; 
uderzyć o stół, a nożyce się odezwą; ale tych nożyc 
odezwało się tym razem odrazu kilkanaście. Widać, że 
listy anonimowe to naprawdę plaga ludzkości. Pewna 


pani, która widocznie listy anonimowe czytała, a potem 
po całern mieście szukała autora lub autorki, skarząc się 
przed znajomymi i nieznajomyrni na nietakt i krzywdę 
jej wyrządzoną, oburza się strasznie na słowa artykułu 
że „listy bez podpisu pisze podły, a czyta tylko głupi“. 
„Czyta tylko głupi“, to straszna rzecz, która ią bardzo 
boli. Przecież dziś każdy wie, że ona także takie listy 
czytywała. 

Dowodzi więc, że takie listy trzeba czytać, nie tra- 
cąc zgoła nic na rozumie; bo jak ich nie czytać? Prze- 
cież na kopercie nie jest napisane, czy ten list z pod- 
pisem lub bez podpisu; więc otworzyć trzeba, no, a jak 
się otworzy, trzeba przeczytać, bo od czego ciekawość. 

Więc aby nie otwierać, kupiła sobie podobno aparat 
Roentgena, którym prześwietla wpierw listy i szuka 
podpisu; a jak go nie znajdzie, to listu nie otworzy. Także 
sposób, może nie zły. 

Lecz myślę, że lepiej list otworzyć i wpierw patrzeć, 
czy jest podpisany — zwykle podpis jest na końcu. 
Gdy go nie ma, nie potrzeba listu czytać, dobrze jest 
zaraz go spalić, by ciekawość nazajutrz nie przemogła; 
a potem nikomu nic nie mówić; to się też nikt nie dowie, 
czy listy bez podpisu odebrała; autorka listów bezpod- 
pisowych nie zdradzi się na pewno. 

Milczenie więc jest znowu bardzo dobrem lekar- 
stwem, zapobiegawczem wielu zmartwieniom. 

Znam pewnego starego księdza, który na am- 
bonie ogromnie się gniewał na listy bezpodpisowe, 
i czytywał je na ambonie; rzecz jasna, że ci, którym 
zależało na tem, by się gniewał, nasyłali go coraz to 
liczniejszymi i gorszymi listami; następca jego oświad- 
czył z góry, że listów takich nie czyta, prosił, by oszczę- 
dzono sobie papieru i błędów ortograficznych; listy 
ustały. 

Jeżeli komu zależy na tem, by dostał suchot w dwóch 
tygodniach, to radzę mu tylko czytać takie listy w sto- 
warzyszeniu, do którego należy i dobrze się gniewać; 
ręczę za skutek; za tydzień podwoją się listy, a treść ich 
pogorszy się pięć razy. Autorzy dopną celu, chcieli go 
ugniewać i ugniewali rzetelnie. 

Więc milczeć, milczeć, i jeszcze raz milczeć. 

O straszna to rzecz, to milczenie. 

Na temat milczenia mamy kilka listów. Pewna 
stowarzyszona tak pisze: „żeby to te panny milczały, gdy 
mają milczeć, a mówiły, gdy mają mówić, to byłoby 
u nas w stowarzyszeniu jak w raju. Lecz cóż! gdy 
mają mówić, milczą jak zaklęte; po zebraniu, w domu, 
na ulicy to się gniewają na to lub owo, po części na 
wszystko, to im się nie podoba, owo nie widzi, a jeszcze 
co innego zawadza; a przecież na zebraniu jest czas 
tak zwanych wolnych głosów, gdzie mają mówić, wy- 
powiedzieć, co im się nie podoba, uskarżyć; wtenczas 
to właśnie milczą. 

Gdy jest czas milczenia, n. p. podczas wykładu, to 
mówią, o czem? o wszystkiem? bo spytaicie się, o czem 
nie mówią? Jednem słowem, chcesz wiedzieć, co mó- 
wią, to powiem: „głupstwa“. 

Tak pisze pełna Świetego oburzenia pewna stowa- 
„tmyszona; nazwisko jej wiem, bo się podpisała, ale go 
nie wydam, bo się boję, żeby owe stowarzyszone ieszcze 
więcej mówiły, naturalnie nie podczas wolnych głosów. 

Pewien czuły małżonek, członek stowarzyszenia 
robotników, także do nas napisał list; podaje nam temat 
do artykułu do przyszłej gazety. Życzy sobie, by pisać 
a milczeniu, bo jego niewiasta i dozgonna towarzyszka 
życia już teraz naprawdę za wiele „gada“; a przecież 
czytałem, pisze, że „Gazeta dla Kobiet“ chce wychować 
kobiety „na dobrych i użytecznych“. członków społe- 
czeństwa. Jeżeli to nie pomoże, grozi nam, że przy- 
browadzi żonę swą de redakcyi, gdzie się znajdują 
wielkie i ostre nożyce, żeby. jej narznąć języka.. 
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Ów pan pewnie przedtem był już ze skargą na swą 
żonę w pewnej innej redakcyi, gdzie widział takie no- 
Życe, przeznaczone wprawdzie nie do ucinania języków 
niewiastom, ałe do wycinania artykułów z innych gazet 
i podawania ich swym czytelnikom bez podania źródła. 
Lecz mniejsza o to, każdy pracuje, jak umie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Co dałagkobiecie chrześciańska wiara. 


Jak wiemy;, stanowisko kobiety w pogańskich cza- 
sach było pożałowania godnem. Była ona niewolnicą 
i sługą mężczyzny, iego zupełną własnością, z którą mógł 
robić, co mu się tylko podobało, była jego zwierzęciem 
roboczem, skazana na wykonywanie najcięższych, najwię- 
cej pogardzanych robót. Naiwiększą jej krzywdą było 
to, że odmawiano jei prawa posiadania duszy — najwięk- 
szem jei pohańbieniem wielożeństwo. 

W tej niewoli i pohańbieniu żyła kobieta aż do na- 
dejścia chrześciaństwa. Wiara chrześciańska wyrwała 
ją z pętów niewolnictwa, podniosła do godności człowieka 
i dała pierwsze podstawy do zmiany jei stanowiska spo- 


| łecznego. 


Ta wiara uznała ją za równą mężczyźnie; oboje są 
stworzeni na obraz i podobieństwo Boże, dla obojga 
umarł Chrystus na krzyżu, oboje będą musieli zdać kiedyś 
rachunek ze swych czynności przed Bogiem. 

W pogaństwie zmuszano po prostu kobietę do za- 
mążpójścia, sprzedawano ią przyszłemu mężowi, nie py- 
tając zgoła o jej zezwolenie. Kościół katolicki zniósł i tę 
krzywdę, uznając za potrzebną do zawarcia małżeństwa 
„wolną i nieprzymuszaną wolę“ obojga małżonków. 

U pogan było w zwyczaju wiełożeństwo, wolno było 
mieć kilka, a nawet kilkanaście żon. Mąż, kupujący żonę 
jako towar, mógł ią również sprzedać lub wypędzić, gdy 
mu się sprzykrzyła. 

Kościół katolicki ustanowił jednożeństwo, podniósł 
małżeństwo do godności sakramentu i ustanowił niero- 
zerwalność jego i dla tego też w Kościele katolickim nie 
ma rozwodu. Kto raz zawrze związek małżeński, ten 
już jest związany do Śmierci. 

Kościół katolicki broni przez to godności kobiety, ma 
na celu jej dobro oraz dobro jej dzieci, a broniąc jej 
dobra i godności, broni tem samem dobra į godności ca- 
łego społeczeństwa. Rozwód bowiem krzywdzi kobietę, 
wystawia ją wraz z dziećmi na łaskę i niełaskę” losu, 
biedy, kłopotów i rozrywa rodzinę, co odbija się bardzo 
niekorzystnie na wychowaniu dzieci, przyszłych człon- 
ków społeczeństwa. 

Kościół katolicki nie zniósł wprawdzie zależności 
żony od męża, lecz zmienił zupełnie ich wzajemny sto 
sunek; żona winna posłuszeństwo mężowi, ale nie jako 
niewolnica lub sługa, lecz jako towarzyszka; jest mu poa 
słuszną i służy mu, ale z miłości i wdzięczności jako 
swemu opiekunowi. 

Chrześciaństwo podniosło wartość moralną kobiety, 
uszlachetniło jej duszę. Ta pogardzona i krzywdzona 
niewolnica dowiaduje się nagle, że jest nad nią sprawiea 
dliwość, do której ma niezaprzeczone prawo, że istnieje 
dobroć, miłość i nadzieja, do której wolno jej wyciągnąć 
ręce. Kobieta-niewolnica, której dotychczasowa władża 
była katem i bezprawiem, dowiedziała się, że jest.nad nią 
Bóg sprawiedliwy i dobry, który ią za córkę uważa, do 
którego wolno jej modlić się, wolno kochać-z całej duszy, 
tei duszy, której jej dotąd zaprzeczano. o s- 2; 


Dowiedziała się, że iei nie tylko wolno, ale trzeba 


uświęcać tę duszę, zdobić. w cnoty,» podnosić. da: Boga. 


To też z wdzięczności ukochała kobieta silnie tę mana 


kę, która ją wprowadziła na inne drogi... mig d 


Kobiety najgoręcei chwyciły się wiary chrześciań- 
skiej, przyczyniając się gorliwie do jei rozkrzewienia 
i postępując szybko na drodze uświęcenia. 

Wielką jest liczba Świętych niewiast j dziewic 
wszystkich stanów, niezliczone imiona męczennic, które 
ginęły za wiarę. 

Św. Chryzostom twierdzi, że kobiety przewyższają 
mężczyzn pod względem miłości do Boga, gorliwości 
w rzeczach wiary, wytrwałości w pobożnych ćwiczeniach, 
miłosierdzia dla ubogich itp. 

Na zarzut, że przez kobietę powstał grzech, odpo- 
wiadają ojcowie Kościoła, że również przez kobietę 
przyszło zbawienie na Świat. Najświętsza /Panna, będąc 
godną stać się matką Syna Bożego, zdięła z kobiety 
klątwę grzechu i poniżenia. MMSY 

Na zarzut, że kobieta jest słabszą od mężczyzny, od- 
powiedzieć można, że jest tylko fizycznie słabszą, dusza 
jej posiada tę samą siłę, co męska, niekiedy nawet 
i większą. 

Wśród największych prześladowań chrześcian w pań- 
stwie rzymskiem odznaczały się kobiety bohaterską od- 
wagą i pogardą życia. One to pocieszają więźniów, pie- 
lęgnują chorych, modlą się o wytrwałość dla męczenni- 
ków, wstępują z odwagą na stos ofiarny, chylą głowę pod 
topór, wchodzą nieustraszone na arenę pomiędzy dzikie 
zwierzęta — ufne w zwycięstwo prawdy, za którą bez 
wahania oddają życie. 

Wszystkie chrześciańskie stulecia mają swe święte 
i bohaterki, które Świat musiał podziwiać i uznać ich 
wielkość, niemniej jednak ważnemi są ciche cnoty do- 
mowe kobiety, jak skromność, pobożność, cnotliwość, 
poświęcenie, miłość i obowiązkowość, obce Światu po- 
gańskiemu, których ją dopiero nauczyła nauka chrze- 
Ściańska. 

Nie wolno wprawdzie kobiecie sprawować urzędu 
kapłaństwa, ale powołał ią Bóg na stanowisko bardzo 
ważne, bardzo odpowiedzialne — na kapłankę domowego 
ogniska. Ona wychowuje dzieci, wszczepia im zasady 
wiary i moralności, ukształca ich duszę, wyrabia cha- 
rakter, słowem czyni z nich ludzi, ona stoi na straży 
domowego ogniska, jest jego opiekunką, jego aniołem- 
stróżem. 

Przypatrzmy się tylko, jaka to wielka różnica po- 
między dzisiejszem jej stanowiskiem, a owem stanowi- 
skiem pogardzanej i krzywdzonej niewolnicy z pogań- 
skich czasów! i 

Dawniej była zupełną własnością męża, chłostą zmu- 
szana de pracy, bez praw, beż własnej woli, biedna 1 cie- 
mna; dziś istota wolna, dążąca do oświaty, z dobrej woli 
bracująca na chleb codzienny, obdarzona różnemi pra- 
wami, biorąca udział w Daey około dobra swego stanu 
i społeczeństwa. 

Oto, co przyniosła kobiecie chrześciańska wiara. 


DA 
Z nauki o zdrowiu. 


Choroba angielska u dzieci. 


Taką nazwę dano krzywicy czyli skrzywieniu ciała. 
Przypadłość ta polega na tem, że w kościach wytwarza 


się za mało wapna, od czego zbitość i twardość sę 


zależy. >+: 
Pierwsze ślady tej choroby spostrzegać Się dają nai- 
częściej po odstawieniiw dziecka od piersi, albo po škoń- 
czeniu: pierwszego ząbkkowania. Zwykle blednie wtedy 
skóra, mięśnie stają się wiotkiemi, kości nabrżmiewają 
osobliwie nad kolańem, nad stopami, dzieci nie mogą 


dobrze stać na nóżkach, ani biegać, Wreszcie ukazuje się” 


165 


za 


skrzywienie tej czy owej części ciała w szczególności 
nóg, wyginających się w kabłąk. 

W większej liczbie wypadków krzywi się najpierw 
głowa, której kość tyłogłowowa bywa niekiedy tak 
miękką, że wciska się w głąb czaszki, gdy dziecko leży 
iw znak. Później krzywią się rączki, nogi, na ostatku 
miednica i stos kręgowy. Gdy stos kręgowy tak silnie 
się skrzywi, że wypukłość zwrócona jest ku tyłowi 
powstaje garb. Skrzywienie to jednakże może nastąpić 
ku przodowi lub na jedną albo drugą stronę. 

Krzywica rozwija się najczęściej u dzieci wątłych 
od urodzenia, u dzieci źle żywionych, karmionych z fla- 
szeczki, przebywających w wilgotnem pomieszkaniu, 
główną atoli przyczyną krzywicy jest katar żołądka 
i jelit u dziecka czyli zaburzenia w narzędziach trawienia. 

W leczeniu krzywicy o to głównie chodzi, aby 
„dziecku dostarczyć czystego i świeżego powietrza oraz 
dobrego pożywienia, jak mleka, rosołu, jaj na miękko, 
mięsa, grochu i fasoli, które to pokarmy zawierają sporą 
ilość wapna, tak potrzebnego do wytworzenia się siłnych 
kości u człowieka. Wczesne leczenie zaburzeń żołąd- 
kowych u dziecka zdolne jest zapobiedz rozwinięciu się 
krzywicy. Bardzo nieroztropnie postępują rodzice, którzy 
ipojawienie się tej choroby u dziecka tłomaczą sobie, że 
to „wyidzie samo, gdy dziecko podrośnie'. Jestto złu- 
„dzenie, dziecko z tej choroby bez wczesnego leczenia nie 
wyjdzie, ale przeciwnie krzywizna coraz bardziej się 
rozwinie. Zasięgnięcie i to wcześne porady lekarskiej 
jest konieczne. I lekarz nie zawsze usunie tę chorobę, 
ale do niego należy wskazać środki leczenia i postępo= 
wania z dzieckiem. 


WE RER O 


Gospodarstwó kobiece. 


Porządkowanie mieszkania. 


Ponieważ przed zimą należy koniecznie zrobić w cda 
łym domu gruntowny porządek, dlatego, chcąc ułatwi ić 
tę pracę wszystkim gośposióm, podajemy” praktyczne 
przepisy, dotyczące porządkowania, mycia, czyszczenia. 

Wyniósłszy wszystkie meble z mieszkania, trzeba 
przedewszystkiem otworzyć okna i zabrać się do obrnia- 
fania kurzu. Ściany, sufity, wszystkie szpary i zagłę- 
bienia obmieść doskonale szczotką, następnie zmyć lub 
zeszorować podłogę. Pościel dobrze wytrzepać i roz- 
wiesić na dworze — w mieście bokłaść ją w pobliżu 
okien, aby się dobrze wywietrzyła. Poczem zabrać się | 
do czyszczenia i mycia mebli. | 

Szyby w oknach najlepiej czyszczą się tluczoną 
kredą, rozrobiońą wodą. W płynie tym macza się wel- 
niany płatek, obciera nim raz przy razie szyby, a gdy 
uschną, wyciera się je do czystości suchą flanelą lub 
skórką. Nie trzeba czyścić okien, kiedy słońce na nie 
Świeci, pozostaną bowiem na szybach plamy. 

Ramy u okien i drzwi lakierowane myją się dobrze 
gębką lub płatkiem, maczanym w ciepłej wodzie Z šal- 
miakiem. Po umyciu wytrzeć czystym płatkiem. 

Lustra nailepiej czyścić flanelą, umaczaną w spiry- 
iusie. Złote ramy czyści się świeżym chlebem albo na- 
ciera się ie przekrajaną cebulą. 

Klamki mosiężne przy drzwiach i 
[I kon) czyści się bastą „Amor“. 

'Drzwiezki przy piecach i blachy kuchenne, dia na- 
dania czarhośch czyści się czernidłem, które 'iależy: 
kupić w drogeryi. Nasypawszy na talerzyk odpowiednią 
ilość ezernidła, rozczyntć je octem, okowitą lub: też 
czaraą kawą. Rozczyn îe“ Bówinien: być zbyt rzadki. 
Oczyszczoną z Brudu blachę * posmarować tym różczy- 
| nem, a potem śzczotkówać, póki nić nabierze połysku. 


oknach, jako 


Trzcinę w krzesełkach czyści się w następujący 
sposób: najpierw naciera się trzcinę naftą i Szarem 
mydłem, poczem ostrożnie, aby nie uszkodzić drzewa, 


szoruje się szczotką i zmywa wodą. Do bardzo zabru- | 


dzonych krzeseł należy dodać do wody kłorku. 

Gipsowe figury, chcąc oczyścić z brudu, trzeba po- 
smarować mączką gotowaną lub gęstym  klajstrem 
z mąki rozrobionej wodą. Następnie wystawić figurę 
na słońce w przewiewnem miejscu. Gdy mączka uschnie, 
popęka i odpadnie, zabierając brud z sobą. 

Butelki i karafki czyści się skorupkami od jaj 
i łupinami od perek; nalawszy w nie wody, mocno 
wstrząsać. 

Osad wodny z garnków kuchennych usuwa się 
przez wygotowanie ich wodą z dodatkiem kwasu sol- 
nego. Następnie trzeba jeszcze naczynia wyparzyć i wy- 
płukać. 

Rondle z miedzi czerwonej czyści się solą i octem, 
blaszane naczynia i miedź pobielaną czyści się doskonale 
masą, przygotowaną z gliny, wymieszanei z sodą 
i szarem mydłem (/. gliny, /. sody i mydła). 

Drewniane przedmioty, iak wiadra, stołki, deski itp., 
szorować szczotką i mydłem, rozpuszczonem w gorącei 
wodzie, z dodaniem sody. i 

Przy uprzątaniu mieszkania, trzeba także pomyśleć 
o wytępieniu robactwa, jeśli się zagnieździło w domu. 

Nailepszym środkiem na karaluchy jest boraks 
w proszku, wyimieszany z cukrem w różnej ilości. 
Proszkiem tym wysypać miejsca, gdzie ich najwięcej 
wychodzi — a wyniosą się bardzo prędko. 

Szwaby najlepiej wytępić piwem. Postawić w ku- 
chni na noc miskę z piwem, opierając ją o Ścianę, żeby 
robaki łatwiej weszły, a potopią się na pewno. 

Przeciwko mrówkom istnieje bardzo tani i łatwy 
środek, który wypędza je w krótkim czasie, mianowicie 
należy posypać ałunem ramy okien, drzwi, również 
wszystkie szpary, któremi zwykle wchodzą. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Rydze marynowane. 

Wybrać ładne, nierobaczywe rydze, opłukać je kilka 
razy i dusić je w rondlu (bez masła), dodawszy soli 
i dużo pokrajanej w plastry cebuli. Gdy sos, które 
puszczą, wygotuje się, ostudzić, ułożyć w słojek lub 
garnek kamienny, zalać zimnym octem, przegotowanym 
poprzednio z pieprzem, i obwiązać słoje papierem lub 
pęcherzem. Tak samo można marynować prawdziwe 
grzyby. 

Powidła ze śliwek. 

Nailepsze powidła są ze śliwek bardzo dojrzałych, 
w październiku, które, jako słodkie, cukru nie potrzebują. 

Śliwki należy przekrawać, pestki powyimować. Go- 
tować bez wody, na wolnym ogniu, aby się nie przypa- 
lily, mieszając bez przerwy drewnianą łopatką, tak długo, 
aż masa znacznie się wygotuje, zgeęstnie i kawałkami 
spadać będzie z łyżki. 

Powidła układać w garnki kamienne i wysuszyć 
w piecu, najlepiej po chlebie; przez to trzymają się dłu- 
ŻEL 
nowym. 


Co się dzieje w świecie? 


Wojna w Marokko trwa dotychczas. Niedawno 
temu pisały gazety, że woiska hiszpańskie posuwają 
się wciąż naprzód, zamierzajac otoczyć nieprzyjaciela, 
który juź tylko słaby stawia opór, rząd hiszpański myślał 
nawet, aby zażądać od Maroka zwrotu kosztów wojen- 


Garnki owiązać pęcherzem lub papierem albumi- 
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nych w ilości 100 milionów pezetów. Tymczasem osta- 
tnie wiadomości głoszą, że Marokańczycy napadli nie- 
spodziewanie na oddział wojska hiszpańskiego i zadali mu 
ciężką porażkę. Hiszpanie stracili: jenerała, dwóch ka- 
pitanów, porucznika i kilkunastu szeregowców, rany od- 
niosło 200 oficerów i szeregowców. 

W mieście Altomie wydalono od pracy ostatnim cza- 
sem 10000 robotników, zatrudnionych w fabrykach ty- 
toniu, z powodu nałożenia nowych podatków. Uchwa- 
lona przez parlament zapomoga dla dotkniętych bezro- 
bociem w ilości czterech milionów marek jest już na 
wyczerpaniu. 

Nowa ustawa przeciw nieuczciwej konkurencyi za- 
częła obowiązywać z dniem l-go października. Skutkiem 
obostrzonych przepisów nowci ustawy musza ustać fal- 
szywe wyprzedaże, ponieważ kupcy pod wysoką karą 
są zobowiązani podawać dokładne powody wyprzedaży 
oraz dokładną ilość towarów, przeznaczonych na wy- 
przedaż. 

Wykroczenia przeciw nowei ustawie podlegają karze 
pieniężnej aż do 150 mk. lub też karze więziennei. 

Kancierz Bethmann-Hollweg jedzie do Rzymu. 
W dniu 15 listopada przybędzie do Watykanu, gdzie bę- 
dzie obradował z kardynałem sekretarzem stanu Merry 
del Val. 

W Milwaukee, w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, uzyskali Polacy w kilku tamtejszych szkołach 
wykład ięzyka polskiego. Także w Chicago (Czikago) 
zamierzają Polacy postarać się o zaprowadzenie nauki 
języka polskiego w kilku szkołach. 


W Holandyi rozpatrywał parlament projekt prawa, 
zabraniający pracy nocnej i świątecznej w piekarniach, 
jako wyjątkowo szkodliwej dla zdrowia robotników. 
Pracę jako nocną uważa się wtedy, jeśli jest wykonywana 
od godz. 8. wieczorem do godz. 6. rano. Wyiątek stano- 
wią jedynie soboty i inne dni, poprzedzające niektóre uro- 
czyste Święta. Pozatem wolno pracować w nocy w wy- 
jątkowych wypadkach, nie więcej jednakże jak trzy razy 
do roku, po 3 godziny każdei nocy. 

Przeszłego roku wydano podobne przepisy w Fin- 
landyi i we Włoszech. 

Bank słowiański w Petersburgu. Skutkiem zbliże- 
nia się i porozumienia słowian na ostatnich zjazdach sło- 
wiańskich w Pradze i Petersburgu powstanie prawdo- 
podobnie niezadługo Bank słowiański w Petersburgu. 
Zadaniem Banku będzie ułatwiać stosunki z głównemi 
źródłami handlu i przemysłu słowiańskiego, zbliżyć 
i zjednoczyć słowian na gruncie spraw ekonomicznych 
i handlowo-przemysłowych, oraz dopomódz im do wy- 
zwolenia się z pod wpływu kapitału niemieckiego. 

W Belgii odbył się niedawno Zjazd katolików, w któ- 
rym uczestniczyli wszyscy biskupi tego kraju. W osta- 
tnią niedzielę, jako w dzień zakończenia, odbył się wielki 
pochód publiczny; brało w nim udział 1400 towarzystw 
katolickich, ogólną liczbę uczestników obliczają na 60 ty- 
sięcy. Także kilku ministrów było obecnych na zjeździe. 


Sprawy społeczne. 


Ochrona pomocników handlowych w Anglii. Pań- 
stwo angielskie zaprowadza wciąż nowe reformy socyalne. 
Po zaprowadzeniu zabezpieczenia na starość, nastąpiło zapro- 
wadzenie 8 godzinnej pracy w kopalniach, prawo giełd ro- 
botniczych, oraz urzędy płatnicze w przemyśle domowym: 
w projekcie jest jeszcze ochrona chorych i zabezpieczenie 
robotników na czas bezrobocia. 

Obecnie przedłożył minister Gladstone następujący 
projekt uregulowania czasu pracy w otwartych składach: 

I. Nie wolno zatrudniać pomocników handlowych 
dłużej niż 60 godzin tygodniowo. Nadprogramowa praca nie 
powinna przekroczyć 60 godzin rocznie. 

2. Nie wolno zatrudniać pomocników po godz. 8-mej 


ı więcej niż 3 razy w tygodniu. 


3. Każdy pomocnik ma prawo żądać pół dnia wolnego 
w tygodniu, od 2-giej godz. po południu począwszy. 

4. Przymusowe zamykanie składów w niedziele, z wy- 
jątkiem niektórych przedsiębiorstw oraz składów żydowskich. 

Projekt ten jeszcze w tym roku nie wejdzie w życie; 
minister postawił go już naprzód, aby tym sposobem wyba- 
dać opinię zainteresowanych. Myśl projektu przyjęto w izbie 
poselskiej na ogół przyjaźnie. 

Zabezpieczenie na wypadek gruźlicy w Szwecji. Aby 
zapobiedz rozszerzaniu się gruźlicy, postanowiło jedno ze 
szwedzkich Towarzystw zabezpieczeniowych zaprowadzić 
zabezpieczenie na wypadek gruźlicy, dające zabezpieczonym 
środki na leczenie w razie choroby. 

Można się zabezpieczyć na dowolną wysokość sumy od 
500 koron począwszy, za poprzedniem zbadaniem lekarza. 
Spłaty wynoszą 5 do 10 órów tygodniowo (ör = 12. fen), 
stosownie do wieku zabezpieczonego. 

Jeśli po upływie dwóch lat zabezpieczony zachoruje 
na suchoty i stanie się niezdatnym do pracy, wtenczas prze- 
staje opłacać składki, a Towarzystwo wypłaca 250 koron na 
leczenie, lub też umieszcza go na swój koszt w sanatoryum. 
Jest to zaliczka, którą się odciąga od sumy zabczpieczeniowej 
w razie śmierci zabezpieczonego, lub po upływie umówionego 
terminu wypłacenia polisy. 

O ile to nowe zabezpieczenie będzie praktycznem, czas 
to okaże. 


Rozmaitości. 


Maszyny rugują pracę ręczną. Od dawna już dążą 
inżynierowie do tego, aby prace, które wymagają tylko 
fizycznego wysiłku ludzkiego, wykonywać w ten sposób, iżby 
poświęcał się im tylko człowiek inteligentny z pomocą od- 
powiednich urządzeń mechanicznych, zamiast używać do 
tego siły wielu ludzi nieinteligentnych. Natura pracy, zwła- 
szcza gdy chodzi o poruszanie wielkich mas i ciężarów, na- 
tura przedmiotu, który ma być poruszony, bywa rozmaita, 
rozmaite więc imuszą być także urządzenia. Niektóre ma- 
teryały sprawiają specyalne trudności. Należy do nich, 
a raczej należało, przedewszystkiem lane żelazo lub gruda 
żelazna, której przeładowywanie było połączone z trudem 
i stratą czasu. Inne wytwory przemysłu żelaznego, jak 
sztaby żelazne, szyny, blachy i t. p. przeładowuje już od 
kilkudziesięciu lat jeden tylko lub dwóch ludzi za pomocą 
kranu, który zamiast haków i łańcuchów posługuje się sil- 
nym elektromagnesem. 

System ten okazał się nader praktycznym i dzisiaj ko- 
rzysta z niego prawie każda większa fabryka żelaza. Ale 
w zastosowaniu do drobnych kawałków żelaza, grudy lub 
wiór żelaznych rezultaty były ujemne, gdyż magnes w Sto- 
sunku do własnego ciężaru unosił za mało materyału. Wy- 
nalazcy, zwłaszcza Amerykanie, nie zrażali się niepowodze- 
niem i wreszcie osiągnęli cel zamierzony. Dzisiaj też we 
wszystkich wielkich hutach Ameryki północnej przeładowy- 
wuje się materyał przy pomocy elektromagnesu. Sam magnes 
ma przeszło 2 tony wagi, ale tylko 1,3 metra średnicy. Za 
przykładem Ameryki poszli także Niemcy, a największy 
elektromagnes do podnoszenia znajduje się w Lauchhammer. 
Koszt prądu, zużytego do wyładowania 15 ton, wynosi tam 
zaledwie 4 do 5 fenygów. Oczywiście praca odbywa się tam 
na małą skalę. W Ameryce w takiej np. „Steel and Wire 
Company“ przeładowywano za pomocą elektromagnesu przez 
2ą dni z rzędu codziennie w ciągu 20 godzin 1000 ton, t. zn. 
milion kilogramów, służbę przy kranie elektromagnetycznym 
pełnił jeden tylko człowiek. i , 

W ostatnim czasie rozpoczęto też proby celem stwier- 
dzenia, czy przy pomocy elektromagnetu nie udałoby się 
wyjmować żelaza z wysokich pieców. AŻ do temperatury 
150 stopni wysiłki były pomyślne. Powyżej tej temperatury 
obawiano się posunąć ze względu na szpule elektromagnesu, 
które mogłyby uledz zniszczeniu, aczkolwiek są 1zolowane 
także przed ciepłem. Gdy uda się szpule elektromagnesu 
zupełnie zabezpieczyć przed wpływem wysokiej temperatury, 
próby odbywać się będą dalej aż do granicy, przy której żar 
oddziaływałby niekorzystnie na sam magnes. : 

Elektromagnes do podnoszenia ciężarów składa się 
z ciała magnetycznego z lanego żelaza i z cewki, otoczonej 
drutem izolowanym długości 5600 metrów. Siła jego jest 
niezmiernie wielka, a w całej pełni występuje zwłaszcza przy 
unoszeniu jednolitych ciężarów. M tak mp. podczas prób 
w lauchhammer z pomocą mniejszego magnesu wagi 432 
kilogramów o średnicy 800 milimetrów podnoszono z łatwo- 
ścią ciężar 5,000 kilogramów. Ciężary mniejsze chwyta ma- 
gnes zaledwie się ich dotknie jedną częścią, drobne kawałki 
żelaza wyskakują na znaczną wysokość do magnesu. 
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Zależnie od przeznaczenia elektromagnes jest umie- 
szczony bądź na opuszczającym się kranie, bądź na wózko- 
wym. Zwłaszcza konstrukcya tego ostatniego jest bardzo 
pomysłowa. Na dwóch szeregach równoległych masztów 
żelaznych są umieszczone dwie szyny metalowe, po których 
na kółkach poruszać się może długi bardzo pomost metalowy 
Pomost ten jest torem, po którym porusza się wózek z przy- 
twierdzonym do niego łańcuchami elektromagnesem. Z jednej 
strony pod pomostem znajduje się tor kolejki, której wagony 
dowożą materyał, z drugiej strony magazyn do którego się 
przeładowuje. Wózek opuszcza się najpierw nad wagonem 
z żelazem, jedno dotknięcie kontaktu wystarcza, aby elektro- 
magnes zaczął działać 1 uniósł pewną ilość żelaza. Teraz 
wózek przejeżdża pomostem ponad magazyn, tutaj przerywa 
się prąd, zapas żelaza, nie trzymany już teraz siłą magne- 
tyczną, opada do składnicy. 

Jak zapobiedz prędkiemu więdnięciu kwiatów w bukie- 
tach. Nie wiązać kwiatów, lecz wkładać swobodnie do wody, 
do której wpuszcza się kilka kawałków węgla drzewnego. 
Węgiel oczyszcza wodę z psujących zarazków. Nie kłaść 
nigdy rezedy do innych kwiatów, zwłaszcza do róż, które 
w połączeniu z rezedą od razu więdną. Wogóle rezeda działa 
trująco na wszystkie kwiaty i zanieczyszcza wodę, która od 
łodyg rezedy rozkłada się prędko. 

Do wazonów kryształowych, przezroczystych, nie można 
używać węgla, bo nieładnie by to wyglądało, bierze się więc 
tylko do nich wodę z amoniakiem (75 gramów na litr wody), 
a wtedy kwiaty trzymają się co najmniej 15 dni. 

Zdumiewająca podróż kobiety. Charłotta Mansfield, 
autorka angielska, powróciła w tych dniach do Londynu ze 
swojej niezwykłej podróży. Przebyła wzdłuż całą Afrykę od 
Kapsztatu do Kairu, czyli 16728 mil angielskich w przeciągu 
218 dni, sama, jedynie w towarzystwie dwu tragarzy murzy- 
nów. Dojechawszy koleją z Kapsztatu do Broken Hill, szła 
ni mniej ni więcej, tylko 873 kilometry piechotą, albo niesiona 
przez swoich czarnych towarzyszów w hamaku. Dalszą po- 
dróż aż do samego końca odbywała w ten sam sposób, czasem 
tylko posługując się koleją albo łodzią. Ukazanie się białej 
kobiety w dalekich i mało znanych częściach Afryki wzbu- 
dzało wielkie zaciekawienie krajowców, nie tyle jednak ze 
względu na jej cerę. ile na jasne włosy i obuwie na nogach. 
Ale,oswoiwszy się ze z jej widokiem, czarni ludzie byli dla 
niej uprzejmi i pełni szacunku. Zważywszy, że miss Mansfield 
zwiedzała najniebezpieczniejsze kraje Afryki środkowej, że 
miesiące całe odcięta była od wszelkiej kultury i że nieledwie 
słowa do nikogo przemówić nie umiała, należy podziwiać 
odwagę tej niestrudzonej podróżniczki. 

Wystawa pracy kobiet w Kaliszu. Dnia 26 września 
otwarto w Kaliszu wystawę pracy kobiet, która przedstawia 
się bardzo dobrze i budzi ogólne zajęcie. Już w pierwszym 
dniu zwiedziło wystawę przeszło 1000 osób. Przyjeżdża 
wicle osób z kraju i zagranicy, przybywają gromadnie wło- 
ścianie i robotnicy, korzystając z zniżonej opłaty. 

Wystawa dzieli się na ir sckcyi (oddziałów), miano- 
wicie ochroniarską, szkolną, przemysłu ludowego, statys- 
tyczną, artystyczną, gospodarstwa domowego, ogrodniczą, 
krawiecczyzny i modniarstwa; haftu białego, szycia i zna- 
czenia; haftu kolorowego, koronek i robót ręcznych; sztu- 
cznych kwiatów. 

Najbogaciej przedstawia się dział ochroniarski, szkólny, 
przemysłu ludowego i gospodarstwa domowego. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


„Zjednoczenia”, organu Związku towarzystw kobiecych 
oświatowych na rzeszę niemiecką, wyszedł 3-go paździer- 
nika No. 8. , 

Numer ten zawiera: Doniesienie zarządu. — Królowa 
Jadwiga naszym wzorem. — Zachowujmy na zebraniach na- 
szych formy parlamentarne, — Kurs gospodarstwa domo- 
wego w Krakowie. — Co czytać? — Ruch kobiet w innych 
społeczeństwach. — Z naszych Towarzystw. — Otwarcie 
Wystawy Kaliskiej Pracy Kobiet. — Prośba. — Kalendarzyk 
zebrań. — Sprostowanie. — Ogłoszenie. 


eeaeee! 


| ZARTY. 


Wojtuś pocieszyciel. 
— Dla Boga! Wojtek, będzie ze mną nieszczęście, bo 
mi zając przebiegł drogę. 

— ©, co tam matka gada! 
, mu baba przeszła drogę. 
| Przyczyna. 
| — Nie rozumiem, dlaczego mój zegar stanął, trzeba go 
| dać wyczyścić. 


ZŻającowi będzie gorzej, bo 


— Nie potrzeba, proszę ojca — odzywa się mały Antoś 
— wyczyściliśmy go z Władziem dzisiaj szczotką. 
Milczenie złotem. 


Sędzia do oskarżonego o kradzież: 
pierścionek był srebrny, czy złoty? 


Czy skradziony 
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Oskarżony milczy. 

Sędzia: Co znaczy te milczenie? 

Oskarżony: Chyba pan sędzia wie przecie, że mil- 
czenie jest złotem! 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Ważne zmiany 
w Stow. pracownic koniekcyjnych w Poznaniu. 


1. Na zebraniu zarządu stowarzyszenia naszego po- 
stanowiono, aby celem większego zbliżenia obu oddzia- 
łów odbywało się co miesiąc jedno wspólne zebra- 
nie obu oddziałów. 

Odtąd zatem odbywać się będą zebrania w następ- 
nym porządku: 

Osobne zebranie oddziału pierwszego w pierwszy 
wtorek miesiąca w Domu Katolickim. 

Osobne zebranie oddziału drugiego w pierwszy 
poniedziałek miesiąca na sali dominikańskiej, 

Wspólne zebranie obu oddziałów w trzeci 
czwartek miesiąca na sali Domu Katolickiego 
o godzinie 8/4. 

Na naibliższem wspólnem zebraniu, które przypada 
na czwartek 21 października w Domu Katolickim, prze- 
mawiać będzie lekarz p. dr. Adam Karwowski na 
temat: Z hygieny kobiecej. 


2. Przekonując się, iż wielu stowarzyszonym trudno. 


bardzo składki swoje zanosić zawsze starszym, miano- 
wicie przy zmianie mieszkania, postanowił Zarząd star- 
szym i stowarzyszonym ułatwić płacenie w następny 
sposób: 

1. Począwszy od 31 października będzie skarbniczka 
1 jej zastępczyni co niedzielę od godz. 1252 do 
178 w południe odbierała składki w małej 
salce dominikańskiej (tam gdzie biblioteka się znaj- 
duje) od starszych lub od stowarzyszonych wprost. 

2. Starsze nie mają iuż obowiązku zbierania 
składek od stowarzyszonych, ale mogą to uczynić 
z dobrej woli. i 

3. Każda stowarzyszona będzie przechowywała 
u siebie swoją kartę kwitową, a składki będzie 
płaciła wprost skarbniczce w wyżeł wy- 
znaczonych godzinach. Stowarzyszone mogą jednak 
poprosić starsze, aby za nie jak dotąd składki za- 
nosiły do skarbniczki. 

4. Skarbniczka zapisze każdą składkę w osobną książ- 
kę, wkleji znaczki w kartę kwitową, zaraz ostem- 
pluje, i odda kartę płacącej stowarzyszonej lub 
starszej. 

Upraszamy panie starsze, aby zechciały uregulować 
składki u nich złożone u skarbniczki — a potem niechaj 
zwrócą karty kwitowe poszczególnym stowarzyszonym. 

Zmiana ta dotyczy tylko stow. prac. 
konf. w Poznaniu, a nie innych (Przyp. Red.). 
Stowarzyszone nasze, mianowicie domowe pracownice, 
nie spotykają się przy pracy i dlatego trudno o regularne 
zbieranie składek, stąd niniejsza zmiana. 

Zarząd stow. prac. koni. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu į koni. w Gnieźnie. 

Dnia 14. września odbyło się zebranie, poświęcone wy- 
łącznie ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Słowackiego. 

Zebranie zagaił ks. patron Kammer w obecności licznie 
zgromadzonych gości i członków stowarzyszenia. W gorą- 
cych słowach podniósł mówca gorliwą pracę i miłość wieszcza 
dla narodu, zachęcając stowarzyszone do pilnego czytania 
dzieł jego. 


| 


|| 


Po wygłoszeniu licznych deklamacyi nastąpił wykład 
przewodniczącej, p. mec. Kłosowskiej. W obszernym wy- 
kładzie skreśliła prelegentka życiorys poety oraz jego dzia- 
łalność pisarską. 

Uroczystość uświetniły popisy kółka śpiewackiega 
tegoż stowarzyszenia pod batutą ks. Czujewicza. 

Dnia 28. września 
odbyło się zwyczajne zebranie stowarzyszenia pod przewo- 
dnictwem ks. patrona JSammera. 

P. Rychlińska wygłosiła odczyt na temat: „Praca do- 
mowa i zawodowa“. Mówczyni starała się udowodnić, iż 
każda kobieta oprócz zajęć domowych powinna obrać sobie 
jakikolwiek zawód, któryby dał jej możność zarabiąnia na 
własne utrzymanie, zwracając zarazem uwagę na korzyści 
moralne, jakie stąd wypływają. 

Zastępczyni przewodniczącej, p. Langiewiczówna, na- 
wiązała do pierwszego odczytu ciąg dalszy, ująwszy go 
w wykład na temat: „Praca narody wzbogaca“. 

Ks. patron, przeczytawszy artykuł z „Gazety dla Ko- 
biet“, dotyczący anonimów, zachęcał do pilnego czytywania 
tego pisnia. 


Stowarzyszenie „Spółnia* w Gnieźnie. 

Dnia 26. września odbyło się zwyczajne zebranie, które 
zagaił ks. patron Morkowski, witając panie z inteligencyi, 
które przybyły na zebranie, prosząc je zarazem, aby wspólną 
pracą przyczyniły się do rozwoju stowarzyszenia. 

W dalszym ciągu wyjaśniał mówca cel i zadania sto- 
warzyszenia, zachęcając członków do czynnej, gorliwej 
pracy. 

Po przyjęciu porządku zebrań i odczytaniu sprawozdań 
z dwóch ostatnich zebrań, przystąpiono do uzupełnienia 
członków zarządu: sekretarką wybrano p. Józefę Choynacką, 
jej zastępczynią p. Praksedę Nowakowską, skarbniczką p. Annę 
Potulną. 

Następnie odczytała przewodnicząca, p. Langiewi- 
czówna, żywot św. Zofii, zachęcając stowarzyszone do czy- 
tania żywotów św. niewiast. 

Śpiew wspólny zakończył zebranie. 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 


Dnia 23. wrzęśnia odbył się na sali Domu Katolickiego 
obchód jubileuszowy setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło- 
wackiego, urządzony staraniem stowarzyszenia żeńskiej mło- 
dzieży kupieckiej. 

Program uroczystości był bardzo urozmaicony; składały 
się na niego: gruntownie opracowany wykład o życiu i dzie- 
łach wieszcza, udatny śpiew chórowy, piękne deklamacye, 
ustęp z Lilly Wenedy, kwartet skrzypcowy i żywy obraz. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje wyjątek z dra- 
matu „Lilla Weneda'*, który udał się bardzo dobrze; amatorki 
dały dowód wielkiej staranności i zrozumienia swych ról. 

Cała uroczystość miała charakter podniosły, co tem 
więcej podnieść należy, że reżyserya spoczywała w ręku 
samych stowarzyszonych. 

Dyrygentowi muzyki, p. Bernardowi Czechowskiemu 
należy się uznanie za bezinteresowny współudział w uświe- 
tnieniu uroczystości. Na życzenie zarządu wyrażamy na tem 
miejscu Szan. Dyrygentowi w imieniu całego stowarzyszenia 
serdeczne podziękowanie. 


LA 
KALENDARZ ZEBRAN. 
Październik. 
12-go o 8, na sali paraf. stow. prac. przem. paraf. katedral. 
13-go o 8: w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 
17-go 1) starsze stow. prac. fabr. M. B. N. P. 2) Nabożeń- 
stwo u Przem. Pańskiego. 3) stow. kob. prac. w handlu 
i konf. w Gnieźnie. 4) stow. katol. pracownic w Kościa- 
nie. 5) stow. kob. prac. w handlu i konf. w Bydgoszczy. 
6) o 5. stow. „Spójnia“ w Gnieźnie. 
13-go o 8; w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. 
21-go o 8/, w Domu Kat. wspólne zebranie obu oddziałów 
stow. prac. konf. w Poznaniu. 
24-go 1) o 2. na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 
25-go zebranie starszych stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 


DODATEK. 


s Dodatek do nr. 21. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA: 


POWIEŚĆ. 


| (Ciąg dalszy). 


Pewnej soboty wybrał się do lekarza. Tak czy 
owak, chce wiedzieć prawdę. Doktor przyjął go 
uprzejmie; znał starych Wojtaszewskich i niegdyś 
Antka, małe chłopię jeszcze, z niebezpiecznej szkar- 
latyny wyleczył. Rozmawiali długo, a wynik roz- 
mowy. aczkolwiek przewidziany przez Antoniego, 
pognębił go. Wyszedł od lekarza, zataczając się. 
Odurzonego. zgnębionego, znalazła Florka w ogro- 
dzie, gdzie już mrok gęsty kładł się na ścieżkach 
i stroił drzewa i krzewy w fantastyczne kształty. 

Weszła do altanki i stanęła, nasłuchując. Z głębi 
dochodziło coś, iak powstrzymywane łkanie. Prze- 
lękła się. 

— Antoś... 
tobie ? 

Głos jej drżał ze wzruszenia, a słodki był, jak 
pieszczota matczyna. 

Ujęła w uścisk delikatny pochyloną głowę An- 
toniego i w tej chwili zapomniała o sztucznym chło- 
dzie, o pętach, jakie miłości swojej nałożyła, aby 
nie być natrętną. Może, gdyby był szczęśliwy, 
gdyby sława i sztuka darzyły go uśmiechami, o ja- 
kich marzył, miłość jei nieodwzajemniona przy- 
cichłaby zwolna i czas kładłby na nią swoje ogólne 
pietno zniszczenia, Antoni chory, żnękany. z przy- 
szłością, która nic z marzeń. dawnych ziścić niç 
obiecywała, budził w jej sercu ogrom przywiązania 
i uczuć najtkliwszych. 

Antoni nie bronił się delikatnemu uściskowi 
dziewczyny. Może czuł, że ona z nim razem po- 
dźwignię ciężar zmarncowanego życia odważnie, ona 
wzmocHhi słabnącego w nim ducha i pokrzepi. A 
uczyni to cicho, nieznacznie, z pogodnym na ustach 
uśmiechem. nic dla siebie nie pragnąc, cała jemu 
oddana. Więc skołataną głowę na jej piersi złożył 
i mówił zwolna i łagodnie: 
| — Byłem dziś u lekarza. O tem, żebym kie- 
dyś grał, marzyć nie można. Lata całe czekaćby 
trzeba. zanim rece pewność 1 siła powróci. A czy 
powróci, niewiadomo. Niechby jedno drgnienie, je- 
dna nuta fałszywa... Ze mną już skończone. Bóg 
dał talent j wziął, jeno miłość dla sztuki, wieczyste 
dla moich skrzypiec ukochanie zostawił. Ciężko mi, 
ciężej. niżelitm przypuszczał. 

W głosie łzy czuć było. teką przycisnał serce. 

— Pamiętasz, Floruś. iakeśmy to pierwszy raz 
poszli ze skrzypcami nad rzekę? Kolor miały bu- 
raczanv i tony piskliwe, a jam przecie do piersi ie 
tulił, jak gdyby mi były szczęściem naiwyższem na 


mój Antoś! — zawołała, — co 


Ileż mi one bóźniei krwawego potu zjadły! 


ziemi. 
Niczegom dla nich nie żaiował, i gdyby im życia 
mego było trzeba, dałbym. Ale za to kiedym 
smyczkiem po strunach pociągnął, gdy mi zaśpie- 


„wały, smutkiem się skarżąc i tęsknotą, lub śmiechu 


gamma dźwięcząc srebrzyście, com ja wtedy. czuł, 
com ja czuł!... 

Florka z trudnością łkanie wstrzymywała. 
O! poimowała go stokrać lepiej, niż przypuszczał. 

Przytuliła głowę jego do piersi i zaszeptala 

słodko, jak matka, gdy dziecinę chorą do snu chce 
ukołysać: 
f — Nie rozpaczaj, Antosiu. Zobaczysz, Bóg 
dobry i siłę w ręce powróci, i grać piękniej jeszcze 
bedziesz, niżeliś grał... Pomyśl-no! Tyle lat je- 
Szcze przed tobą. Byle cierpiiwości. wszystko się 
odmieni. Wiesz, mówiła mi pani sedzina o jakimś 
muzyku, który na fortepianie grał, że coś mu się też 
w ręce zrobiło i ani palcem po klawiszach ruszyć 
nie mógł. Trzy lata się kurował, do różnych do- 
ktorów jeździł, aż tu ni stąd ni zowąd, ból jak przy- 
szedł, tak i poszedł. Teraz wciąż gra i koncerty 
daje; zapomniał, że go niegdyś ręka bolała. 

— Nie wiesz, Florciu, jak się nazywa? — Spy- 
tał Antoni zaintrygowany. 

— Nie pytałam. Ale, Antosiu, kto chce wy- 
zdrowieć, musi przedewszystkiem zdrowie szano- 
wać, nie martwić się i cierpliwości mieć dużo. 

Miekka dłoń przesuwała mu po włosach leciut- 
ko, on słuchał chciwie i uspokajał się. Może i nad 
nim Bóg się ulituje. Młody jest, czekać ma czas. 
Wziął rękę Florki i na czole rozpalonem położył. 
Pierwei jednak ucałował ją raz, drugi i trzeci, a 
Florce dziwna błogość wstępowała w serce. 

— Floruś — zaczął znowu, ale już pewniejszym 
głosem — jutro do Kurzajęckiego idę... Podobno 
tam miejsce w kancelarvi jest. Na początek dobre 
i to. Powiem też Zapałkiewiczowi, żeby się o lek- 
cye dla mnie postarał. a 

— Pani sędzina chce synka na skrzypcach uczyć 
— przerwała Florka — i u aptekarza coś słysza- 
łam. Zaraz sie jutro spytam, bo póidę do przymiarki 
z suknią do aptekarzowej. 

— Spytaj, moja droga. — odparł z cicha. — 
Wiesz, zdaje mi się, że może mi to ulgę sprawi. 
Zawsze ze skrzypcami i z muzyką będe miał do CZy- 
nienia. A w dodatku i do kieszeni przecie coś 
wpłynie. 

Pochylił się i mimo 
w oczy Florce. 

-— Florciu — szepnął — Święty Jacek za sześć 
tygodni. Ulubiony nasz odpust, pamiętasz? Obie- 
cywałem ci zawsze, że za owe skrzypeczki male- 
wane czerwono, któreś mi w kramach wtedy kupiła, 
dam ci dużo, dużo paciorków i różnych śliczności.. 
Pamiętasz? Świętv Jacek niedługo, obietnicy e 
trzymać trzeba. Możebyś ty zamiast chłopca 


zmroku usiłował zajrzeć 
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Z piernika, maczkiem i luktem ustrojonego, mnie 
przyjęła, co? No, jakże, Floruś? Nie bałabyś się 
kaleki i takiego marudnego meża, co? Zgrzeszył on 
wprawdzie przeciw tobie, ale teraz, wierz mi, Flor- 
ciu, nie mam nawet ochoty na kobiety patrzeć. Tam- 
tą miłość pogrzebałem, ciebie kochać będę po- 
dwójnie. 

Florka nie odpowiadała. Jula, której posłał 
kwiatki, którą snać kochał, stała między nimi. 

Antoni uśmiechnął się z goryczą. 

— Mów szczerze, Floruś — rzekł. — Jam już 
nawykł do cierpienia i dziwić ci się nie będę. Tyś 
zdrowa. hoża, pracować maiesz, a ja?... Boisz się 
kaleki, prawda? 

Florka natychmiast wyciągnęła ku niemu ręce. 
PF. — Mój Antosiu. mój złoty! — zawołała gorąco 
— jak ty możesz tak mówić? Zrobię, co zechcesz, 
i bede bardzo. bardzo szczęśliwa, że może przydam 
ci sie na co. Bylebvś tvlko nie żałował — dodała 


ciszej. — Tegobvm nie przeżyła. 
Antoni ucałował pochyloną głowę dziewczęcia. 
— Nie lekai się — rzekł uroczyście. — Z tobą 


jedną mogę być szczęśliwy. bo mi bardzo spokoju 
potrzeba, a nikt mi go nie da, tylko tv. 

Trzebaby znów krzaków malinowych i róży 
dzikiej snvtać, co tam więcej szeptano. 

Wieczór już był, gdy trzymając się za ręce. do 
domu wrócili. On miał na twarzy wyraz ukojenia. 
uciszenia się wewnętrznego; od niej bił jakby blask 
sloneczny. 

W tydzień potem „spadli pe raz pierwszy z am- 
bony. jak to opowiadał uradowany Wojtaszewski 
każdemu. W obu domkach zapanowała radość i 
rozpoczęto przygotowania weselne. Starzy Grud- 
kowie odmłodnieli. Woitaszewska słała dzięki Nie- 
bu, o los jedynaka spokojna. I Antoni poweselał. 
Uezynił zadość obowiązkowi uczciwego człowieka, 
widział, ile radości rodzicom sprawił. cieszyła go 
świeżym rumieńcem zakwitła twarz Florki i dzi- 
wił się, że nie zauważył dotąd, jak młodo i miluchno 
wyglada. 

Kurzajecki, pisarz rozległej gminv. przyiął An- 
toniego z odznaczeniem, jako bywalca, co lat tyle 
przemieszkał w Warszawie, gdzie nie z byle kim 
znać sie musiał. Wprędce sie porozumieli, i Anto- 
ni, jako pomocnik pisarza, zasiadł za poplamionym 
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żwawo. [Florka szarą godziną ledwie mogła wy- 
biedz do ogródka i porozmawiać z Antonim. A tyle 
miała mu zawsze do powiedzenia! Zgodzili się iuż 
oboje, że mieszkać będą u rodziców. Florka zajęła 
się sama urządzeniem mieszkania i wszelkie kłopoty 
usuwała przed Antonim, nieledwie myśli zgadując. 
On też zadowołomy był ze wszvstkiego i prawie 
spokojny. Zdawało mu sie, że przvbija do cichej 
przystani, gdzie zapomni o przeszłości. 

Na kilka dni przed weselem przyszedł list do 
Antoniego z Warszawy. Florce serce zabiło trwe- 
żnie, kiedy niewinną koperte kładła przed narzeczo- 
nym na stole, skoro na obiad przyszedł. Rozsta- 
wiała talerze, krajała chleb. nie patrzac niby, wi- 
działa jednak, że Antoni na list okiem rzuciwszy, do 
kieszeni spieszne go schował. 

—- Od poczciwego Kawęckiego — rzekł krótko 
i niby z wielkim apetytem de jedzenia się zabrał. 
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Florka zrozumiała, że radby pewno na osobno- 
ści list przeczytać, zaraz więc po obiedzie do pra- 
cowni odeszła. 

Antoni usiadł w altance i rozmyślać począł: 
przeczytać list, czy zniszczyć? Zerwał już prawie 
z przeszłością po co więc jei popioły rozgrzeby- 
wać?  Męczył się, wzdychał, nazywał siebie nik- 
czemnikiem, w końcu przecież list otworzył. Prze- 
czytał raz. drugi, trzeci i oczom swoim nie werzył. 

„Wychodzimy pojutrze oboje z Julą z komna- 
nią do Kalenic — pisał stary. —— Na św. Jacka be- 
dziecie nas tam mieli, kochany panie Antoni, a iam 
bardzo rad, że ojca twego poznam i zacnej pani Woi- 
taszewskiej sie przypomnę, Jula aż skacze z ra- 
dości, i, powiem ci w sekrecie, panie Antoni, że to 
ona projekt ten podała. Więc gdy Bóg nam zoba- 
czyć się pozwoli rychło i zaprowadzi do was szcze- 
śliwie, gryzmolić więcej nie potrzebuje. bo i tak na 
gębę dokumentniej się wszystko rozpowie''. 

Post scriptum zawierało koszlawo nieco skre- 
ślone słowa Julii: „Proszę czekać na nas około fi- 
gury. o której mi pan tyle razv opowiadał''. 

Trzebaż więc. że właśnie wtedy. gdv przed oł- 
tarzem miłość i wierność Florce przysięegać bedzie, 
czarne, wabiące oczy Julii zwrócą sie nań może z 
żalem, może z rozpaczą? Nie pytał jej nigdy wy- 
rąźnie. czy go kocha, bo Florka stała na przeszko- 
dzie, ale widział przecie, jak płoniła się ślicznie, gdy 
na nia patrzył, i oczyma biegła za nim, gdy od- 
chodził. Czyż im słów bvło potrzeba? A jam my- 
ślał, że wszystko zanomniane, pogrzebane! — wy- 
iąkał. — Co teraz powie Florce i jak ona to przyi- 
mie?  Jużci przykrość jej sprawią obcy goście w 
dzień taki uroczysty dla nich. a jeszcze Jula, Jula, 
która przyszły jej maż kochał... 

Sam nie wiedział, jak jej to oznajmić: nie miał 
jednak czasu do namvsłu, bo do kancelarvi spieszvł. 
więc odważnie z ławki sie zerwał. Florka stała 
właśnie w ganku, trzepiąc z wody świeżo ubrane fi- 
ranki, gdv ja Antoni w głąb ogródka odwołał. 

— Moia Florciu — rzekł odrazu — ot i nie- 
spodziankę list nam przyniósł... Kawęcki z kom- 
panią warszawską na odpust przvbvwa. Gość ci 
będzie nie na rękę. co? I tak z weselem dużp masz 


zachodu. < 3 
Florka dreneła nieznacznie. 
— To nic — szepneła. — Jedna osoba pracy, 


sLcaniiKtsztAw nie_przyczyni,,, Tobie za-ż8 z-pewrn- 


znafómegć |/potźelwEga sa- 
siada z Warszawy powiłać. 0027599 8 „siovś 
Antoni przytulił ją do piersi serdecznie. 
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Wobec wielkiego rozpowszechnienia płócienek, 
perkali i wogóle wyrobów bawełnianych, które wy- 
pieraja płótna iniane i konopne, godną zastanowienia 
jest rzeczą, co te jest bawełna i jak znaczną drogę 
ona odbywa, zanim jako tkanina dostenie się w na- 
sze ręce na hieliznę i odzież. 

Bawełna nie rośnie w naszym kraju ale pocho- 
dzi z dalekiego wschodu, z Azyi. Udaie się szcze- 
gólnie w Indyach Wschodnich i Zachodnich, tudzież 
w Egipcie w Afrycąi w Północnej Ameryce. Jest 


- 


ło albo dPzewo, albo Krzew, ale wyroby z krzewu 
bawełny są beż;porównania lepsze, niż wyroby 
z drzewa bawełnianego. Dawelna wyrasta w drze- 
wo tylko w stanie dzikim, to jest tam, gdzie o jej 
uprawę wcale się nie troszczą. W wielkiej obfitości 
natomiast rosną krzewy w tych krajach, w których 
uprawa tej rośliny jest jedną z głównych gałęzi 
przemysłu, a zarazem źródłem dobrobytu mieszkań- 
ców. Włos krzewu bawełny jest jedwabnisty i sil- 
ny, włos drzewa bawełnianego zaś słaby i nie bar- 
dzo ponętny. Z włosu bawełny wyrabiane bywają 
materye a nie z włokien, jak to jest n. p. przy Ime 
i konopiach. Włosy bawełny są miękkie i długie, 
a obrastają one czarniawe ziarnka, zamknięte w to- 
rebkach, które podobne są do owocu orzecha wło- 
skiego, mają jednakową z nim wielkość i są także 
owocem bawełny. W torebkach bywa pięć do 
ośmiu ziarnek. Kwiat bawełny jest żółty, jak kwiat 
malwy lub ślazu. 

Włos przeznaczony na wyrób materyi baweł- 
nianych, nazywa się pospolicie kuinerem. - Oddzie- 
lenie kutneru od ziarna nie jest rzeczą łatwą za po- 
mocą rąk. Trzeba i wiele czasu przytem stracić 
i dość się namęczyć a mimo to korzyść będzie mała; 


Bawełna i jej owoc. 


za pomocą więc stosownych przyrządów postępuje 
takie obieranie bez porównania raźniej. Skoro to- 
rebki po dojrzeniu, albo same się otworzą, albo 
skoro się je po zerwaniu rozbije, zbiera się je do 
koszów i zawozi do młyna, który jest w tym celu 
urządzony. W młynie łub w innych odpowiednich 
u maszynach, add Ada się kutner od ziarna. Odłą- 
+ 8Z8N8SWYDSY, Q RÓ SRREE pór zapdkliwi nale- 
życie, a WY FAIN ` rich nasienie zostawia sięls> 
częściowo na .zasiew, * większej części wszelako 
wyciskają z niego ołej, używany na smarowidło. 
Bawełna, jak wspomnieliśmy, przynosi zna- 
czny dochód mieszkańcom tych krajów, w których 
bywa uprawiana. Dochód ten głównie płynie z kra- 
jów europejskich, które bawełnę sprowadzają w 
wielkich ilościach. Ale włosy bawełny po obraniu 
nie sa wszystkie w równej mierze dobre; hodowcy 
bawełny więc dobierają kutner według jakości, a 
ułożywszy go tym sposobem w zwoje czyli wałki, 
Ściskają, ugniatająs okrywają płótnem i w takich 
zwojach dopiero odsyłaja do Europv na zamówienia. 
Po nadejściu do krajów europejskich zwoje by- 
wają rozkładane i w warsztatach oczyszczane z ku- 
rzu i wszelkich niepotrzebnych przymieszek, a na- 


gid u i 
stępfiie za pomocą odpowiedniej maszyny zwijane 
na wałki. Włókne tych wałków prestuje się na in- 
nej maszynie i jeszcze raz wywabia się z nich mie- 
czystości, jakie pozostały. Kutner nabiera teraz 
podobieństwa do pięknej, delikatnej wełny. Z tego 
dopiero materyału na odpowiedniej maszynie wy- 
ciąga się niejako wstążki, które coraz więcej się 
wydłużają, aż wreszcie w przedzalni przerabiają je 
na nici, a z nici w warsztatach tkackich robią płótna. 

Bawelnę znano już od niepamiętnwch czasów. 
Ale jej uprawą zajmowali się prawie wyłącznie tyl- 
ko Chińczycy, tudzież mieszkańcy krajów gorą- 
cych, w których ona szczególniej się udaje. W Bu- 
ropie przędza bawełny rozbowszechniła się na 
większą skale dopiero w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia, kiedy w ślad za tańszym przewozem za 
pośrednictwem okrętów parowych i kolei, wyna- 
leziono różne maszyny do przędzenia, w których 
nawet z takich odpadków przędzie się nici, jakie 
dawniej za nieużytki uważano. 

Pomiędzy różnymi gatunkami bawelńy. które 
sprowadza się do Europy i przerabia, szczególniej- 
szą dobrocią załecają się: amerykańska, egipska i 
indyisko-wschodnia. 

Materye bawełniane odznaczają się rozmiarem 
i taniością, są też lekkie i wvgodne, a zastępują do 
pewnego stopnia płótno i welne. a nawet jedwab, do 
którego w pewnych razach są łudząco podobne. 

Nazwy materyi bawełnianych są różne. Naj- 
pospolitsze z nich są: perkal, rybs, muślin, tiul, ka- 
tun, szyrtyng, nanking. satvna. Parchem PS" man- 


szester, aksamit bawełnianw itd. dc 
6 
POŁ KORONY. 
Było to pod koniec gorącego lata. Powie- 


trze było duszne i ciężkie, jakby wyczerpane, i trud- 
no było oddychać w rozpalonej klatce schodowej, w 
której blada, zmizerowana i w zniszczoną, czarną 
suknię odziana młoda dziewczyna mozolnie na górę 
się pięła. Liflu (windy) w ubogim tym domu nie było, to 
też gdy znalazła się na piątym piętrze, musiała o- 
przeć się o Ścianę, by odetchnąć, zanim otworzyła 
drzwi do swego mieszkania, złożonego z dwóch po- 
koików i małej kuchenki. 

W saloniku zwiędła i szczupła kobiecina siedziała 
pochylona nad stołem i próbowała ułożyć deseń koł- 
RRS AR 

zawszy otwieranie dyzwikoppdniosłą. głowe i 
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— No i cóż Mabel? E EFSA 

— A no, jestem, mamo — odparła młoda dziew- 
czyna, upadając na najbliższe krzesło, jakby już na 
nogach utrzymać się nie mogła. 

— Zmęczona jesteś, biedne dziecko — zawołała 
mrs. Eliot. — Musiałaś mieć ciężki dzień. I tu ledwie 
oddychać można, tak gorąco. Zaraz kolacya będzie 
gotowa; przyniosę ci ją. 

— Ależ nie, nie trudźże się mamo! 

Aie matka już znikła w kuchence i 
krzątać około posiłku córki. 

Mabel Eliot była ładną-ciemnooka, dwudziestodwu- 
letnia dziewczyną. Niewiełkiego wzrostu, ale żgrab: 
ną figurką obdarzona, była ona panną sklepową w, 
wielkim składzie damskich koniekcyi pod firmą Rosa» 


zaczęła się 


kind & Co. Był to właśnie czas wysprzedaży, spe- 
dziła więc dziesięć godzin na nogach i była tak znu- 
żona, iż płakać się jej chciało. Matka i córka miesz- 
kały same i nie trzymały sługi; podczas gdy Mabel 
była w sklepie, matka jej gotowała, sprzatała, a w 
wolnych chwilach robiła koronki. I były szczęśliwe 
z sobą te dwie niewymagające kobiety, chociaż wal- 
czyć z życiem musiały, by jako tako się utrzymać, 

Po niedługiej chwili stanęła przed Mabel tacka z 
kolacyjką, złożoną z filiżanki kakao, dwóch świeżych 
jaj i chleba z masłem. 

— Nowin żadnych? — 
mrs. Eliot. 

— Żadnych — odparła jej córka, stawiając filiżan- 
kę. — W sklepie, jak zwykle, ścisk i gwałt. Wszyscy 
już wyjeżdżają. A cóż ty, mamo, robiłaś cały dzień? 
Mam nadzieję, że chodziłaś na spacer? 

— Tylko do sklepiku. Takbym chciała kończyć ten 
kołnierz dla pani Benetl. Ma mi zań zapłacić trzy- 
dzieści szylingów, a dość jeszcze w nim roboty. 

— A my porachowałybyśmy jej pięć gwinei za 
taka robotę, podczas gdy ty mamo oczy psujesz i 
zdrowie sobie rujnujesz za półtora funta — gderała 
Mabel. — No, moszę przyznać, że lepiej się czuję — 
dodała, rozglądając się po schludnym pokoiku — a 
ten list od kogo, mamo? 

— Oh, Boże! zapomniałam o nim zupełnie, taka 
byłam zajęta. To do ciebie, moje dziecko. 

A I wstawszy, wzięła list z kominka i podała go 
córce, 
— Ciekawam od kogo... 
— Otwórz go, to zobaczysz. 
— Przez kiłka minut panowało milczenie, podczas 

Mabel czytała. 

— Posłuchaj no mamo — rzekła nakoniec, pod- 
nosząc oczy. — To od ciotki Jane Mac Curdy. 

— Jane Mac Curdy — powtórzyła mrs. Eliot nie- 
dowierzająco — a ona skąd może wiedzieć o twojem 
istnieniu? 

— Musi wiedzieć, to jasne — i Mabel głośno od- 
czytała: 


spytała, jak co dzień 


gdy 


„Gienorche Lodge Callander, N. B. 
Droga siostrzenico ! 

Zdziwisz się zapewne, odbierając list odemnie, bo 
odkąd wyszłam za maż za Jamesa Mac Curdy, nic 
nie miałam do czynienia z żadnym Eliotem. Rodzina 
moja wyrzekła się mnie dlatego, że wyszłam za skle- 
pikarza. Mąż mój — najlepszy z ludzi — trudnił sie 
zaopatrywaniem miasta Glasgow w żywność i zdaje 
się, że to słoniny, którą sprzedawał, nie mogli moi 
krewni przełknąć. Obecnie nie żyje on już i nikogo 
obrazić nie może; a zostawił spora ilość mamony, ja 
zaś z latami zaczynam odczuwać tęsknotę do swoich. 
Ojciec twój, jak słyszałam, wystąpił z wojska, a umie- 
rając, zostawił was w ciężkich stosunkach finanso- 
wych. Mówiono mi także, że ty moja droga siostrze- 
nico, zajęta jesteś w magazynie koniekcyi damskich, 
przypuszczam więc, że nie będziesz z góry patrzeć na 
ciotkę, posiadającą sześć największych handłów wik- 
tuałów w Glasgowie, i proszę cię, abyś mnie odwie- 
dziła. Kto wie, czy poznawszy się, nie polubimy się 
nawzajem. Jeśli nie, to nikomu to nie zaszkodzi, a 
jeśli tak, to może nam to wyjść na dobre, tak mnie, 
jak tobie. Przygotuj się tylko na to, że jestem zu- 
pełnie pospolitą zwykła osobą. Mam nadzieję, że 
matka nie odmówi mi Pwego towarzystwa na tydzień, i 
że przybędziesz tu w: przyszła środę dnia 1 sierpnia. 

. . Pozostaję 
twego ojca najstarsza siostra 
Jane Eliot - Mac Curdy. 


, 


— Co za otygińadlny list! — zawołała Mabel. — 
Mogła była ciebie zaprosić, mamo. Co do mnie, :ni 
myślę sama jechać i napiszę do niej odmownie. 

— Oh! Mabel, nie badźże tak nierozważna — za- 
protestowała mrs. Eliot. — Ciotka twoja niezawodnie 
dobre ma chęci i nie trzeba odrzucać gałązki oliwnej, 
którą nam daje. 

— O wiele lepiej by zrobiła, gdyby nam porząd- 
ny czek dała. Podróż moja do Szkocyi kosztowałaby 
pięć funtów, a i sukni wizytowej nie mam. Przytem 
chce mieć mnie tam tylko na „wymowę. Nie ma- 
Mro, nie stać nas na takie eksperymenty. 


— Ja mam pięć funtów, bez których doskonale o- 
bejść się mogę, a co do sukni, to masz przecie nowy 
kostyum i czarną spódnicę i białą bluzkę na wieczór. 
Napisz wiec, że przyjedziesz; zrób to dla mnie, moja 
droga! Janet zawsze była ekscentryczną, ale była 
pomimo wszystkiego ulubioną siostrą twego ojca i 
dobrą w gruncie kobietą. 

— A jak mnie po dwóch dniach odeśle, jak suk- 
nię, która się nie podobała? A za te pięć funtów 
mogłybyśmy spędzić tydzień nad morzem, bo i ty, 
mamo, potrzebujesz wypoczynku. Pomyśl tylko, co to 
za rozkoszne dni byśmy spędzały z książka zajmują- 
cą na wybrzeżu! Łódką mogłybyśmy nawet parę ra- 
zy się przejechać. 

— Nie, moje dziecko, tego roku to niemożebne. 
Proszę cię, zastanów się nad jedną rzecza. Gdyby 
mi się co stało, te nikogo nie masz, oprócz ciotki 
Flint i jej rodziny, a wiesz, że nigdy nas serdeczne 
stosunki nie łączyły i że nie bardzo dobrze są dła 
ciebie usposobieni. 

— To tylko dlatego, że w sklepie znalazłam za- 
jęcie. 

— Nie, nie tylko. My mamy skromne mieszkanie 
i pracujemy obie na życie, oni zaś mają elegancki 
dom w Kesingtonie, dwie pokojówki i chłopaka w li- 
beryi, przytem przyjmują i bywają w towarzystwie. 
Zapewne zapraszają oni nas rok w rok na obiad, 
ale tylko, gdy są zupełnie sami. Rachować na ich 
pomoc lub gościnność nie można. 

— To pewne. Zreszta oni tak biedni są, jak my, 
mamo. Muszą tylko pozory zachować, a to ciężka 
rzecz, jak nie ma pieniędzy; tych zaś u nich nigdy 


nie ma. Violetta zawsze jest bez grosza i do manie 
przychodzi, gdy trzeba ubrać kapelusz, albo przero- 
bić bluzkę. 


— To także coś, czego nie rozumiem. Ty się jej 
wysługujesz, a ona zamiast ci być wdzięczną, drze 
tylko nosa do góry i robi ci niegrzeczności. 

— Ej! bo ty, mamo, jesteś dla niej niewyrozu- 
miałą. Biedna Violetta rozpieszczona została, to cała 
rzecz. Ale ktoś zdaje się dzwoni; ciekawam, kto to 
może być o tej porze» To to już po ósmej. 

Mabel wstała i poszła otworzyć drzwi, po chwili 
zaś wprowadziła wśród gwaru i śmiechu krewnych 
swych, Violettę i Montagne Flint. 

Violetta była słuszną, ałe nie bardzo zgrabna dzie- 
wczyną, bardzo modnie, ale niezupełnie świeżo ubra- 
ną. Miała strojna muślinowa suknie, malowniczy ka- 
pełusz i brudne, białe rękawiczki. Duża jej twarz o- 
bramowana była bujna a kunsztowna fryzurą, a nie- 
bieskie, zaspane oczy stanowiły przeciwieństwo z za- 


ciśniętemi, pogardliwemi ustami, z których bardzo 
dumną była, bo był to familijny rys rodziny Elio- 
tów. 


— Musisz się dziwić, ciotko Edyto, widząc mnie 
o tak późnej godzinie — rzekła, rzucając się na krze- 
sło — ale chciałam koniecznie zastać Mabel w domu. 
Widzę, że jest już po obiedzie — i pogardliwe spop 


rzenie rzuciła na skorupki z jaj i pustą filiżankę — 
a ja mam tak pyszne nowiny. 

— Bardzo mnie to cieszy — odparła mis. Eliot 
spokojnie. 

— Wyobraźcież sobie, że jadę do Szkocyi w środę. 
Dostałam zaproszenie od ciotki Jane, żony tego skle- 
pikarza. Marzy ona o tem, by mnie poznać i już wi- 
dzę, jak uczyni ze mnie bożyszcze i ogólną swoją 
spadkobierczynią. 

— Mam nadzieieę, że pamiętać wtedy będziesz o 
dobrym twoim bracie, Vio — wtrącił Montagne, śmie- 
jąc się. — Musisz na przyszły rok wynająć dla mnie 
polowanie. 

— Zobaczymy. Najpierw własne długi muszę po- 
spłacać. A teraz, Mabe!, przyszłam cię o dwie rzeczy 
poprosić, a ty zrobisz mi to, jak anioł prawdziwy. 

— Nie wiedziałem, że aniołowie fabrykują kapelu- 
sze — zauważył jej brat. 

— Widzisz, nie mam ani minuty do stracenia; 
dziś jest piątek, niewiele więc czasu pozostało, a 
chciałabym, żeby pierwsze wrażenie było dobre. Wy- 
jadę o dziesiątej rano z King-Cross, bo ojciec mój 
nie życzy sobie, abym nocą podróżowała. 

— To doskonale się składa — zauważyła mrs. E- 
liot — bedziesz mogła jechać razem z Mabel, która 
także dostała od ciotki zaproszenie. 

— Co! — zawołała Violetta, gwałtownie się ru- 
mieniąc — ciebie zaprosiła? 

— Tak — odrzekła Mabel — właśnie odczytałam 
jej list i zastanawiałam się nad nim. 

— Ależ to ogromny wydatek! Chyba nie możesz 
myśleć o czemś podobnem? 

Ton Violetty nie tyle był pytajacym, 
kim. 

— Owszem, 
przyjęja. 

— Prawdziwie, nie rozumiem, dlaczego? Będziesz 
się tam czuła, jak ryba, wyjęta z wody? Ciotka Jane 
ma podobno wspaniały dom, mnóstwo służby, gości 
przyjmuje i wieczory wydaje, a to wszystko bynaj- 
mniej mie jest stósownem dla ciebie. 

— Prawda — wtrąciła mrs. Eliot. — Mabel dotąd 
nigdy w żadnych zabawach udziału nie brała, ale 
właśnie dlatego czas już najwyższy, by się trochę ro- 
zerwała i ludzi zobaczyła. Zadecydowałam więc, że 
w środe pojedzie do Szkocyi, oczywiście trzecią klasą. 

— Oh! w takim razie jechać ze mną nie będzie 
— zawołała Violetta — trzecią klasą podróżować bym 
nie mogła, naraziłabym się bowiem na wcale niepo- 
żadane towarzystwo; ale jeśli bedziemy w tym samym 
pociągu, to spotkamy się w Edynburgu, to jest, jeśli 
Mabel rzeczywiście się wybierze. 

— O! co do tego, to możesz być spokojna — 
zapewniała ja mrs. Eliot chłodnym a stanowczym to- 
nem i Violetta miarkując, iż kuzynka jej nie będzie 
miała czasu zająć się jej strojami, wyszła bardzo nie- 
zadowolona. 

W środę rano obie panienki spotkały się na dwor- 
cu i obie wsiadły do trzeciej kiasy, bo okazało się, 
że mr. Flint cierpiał właśnie na suchoty kieszonkowe 
i nawet te pięć funtów koniecznych na skromną po- 
dróż daż bardzo niechętnie.  Kuzynki postanowiły 
przenocować w Edynburgu i następnego dnią dopiero 
puścć się w dalsza drogę do Callander. Mabel z za- 
chwytem wyglądała przez okno. Londyńskim jej o- 
czom, umykające z błyskawiczną szybkością krajobra- 
zy wydawały sie najcudniejszą panoramą. 

Trzeba jednak przyznać. że Violetta nie okazała się 
przyjemną towarzyszką. Przyjęta najlepsze miejsce, 
szal i dzienniki, jako rzeczy należne sobie, i wogóle 


ile aroganc- 


mama życzy sobie, bym zaprosiny 


tak dumne miny stroiła i tak jej trudno było dogo- 
dzić, że można ją było wziąć za panią, podróżującą 
w towarzystwie swojej służącej. Mabel bowiem skro- 
mnie była ubrana, a zachowywała się uprzejmie i po- 
tuinie i nieprzyjemnie jej było, gdy kuzynka jej uwagi 
głośno robiła o towarzyszach podróży i bezustannie 
na niewygody narzekała, jak gdyby chciała dać po- 
znać, że jest osobą, nieprzywykłą do jazdy trzecią 
klasą. Ati 

Nazajutrz rano, po s, spędzonej w skromnym 
edynburskim hoteliku, kuzynki zwiedziły piękną Prin- 
ces - Street i udały się na dworzec. Tu wagon ich 
trzeciej klasy oblężony został odrazu przez pastuchów, 
górników i hałaśliwych młodych ludzi, oddających się 
przeróżnym sportom, i Violetta krzywiła się, jakby się 
znajdowała wśród zadżumionych. 

Rozpaczliwie spoglądała na towarzyszkę i wciskała 
się w swój kącik, zatykając nos chustką. W Falkinie 
tłum ten cały wysiadł, ale natomiast wsiadła ogrom- 
nie otyła, zasapana kobieta w czarnej sukni. Ubranie 
jej było cafe i czyste, a w ręku miała węzełek z czer- 
wonej perkalowej chustki, napełniony jarzynami. 

Obtarła sobie twarz i zwróciła się do Violetty. 

-— Czy ten pociąg idzie do Doune, nie wie pani? 
— spytała z silnym szkockim akcentem. 

Violetta z góry tylko na nia spojrzała, 

— Niechno pani wyjrzy oknem i spyta którego z 
tragarzy, zanim pociąg ruszy — mówiła dalej kobieta 
bynajmniej z tropu niezbita. 

— Nie rozumiem tego żargonu — odparła Violetta 
lodowatym tonem. 

— Stara wytrzeszczyła oczy i zbliżyła się do ok- 
na, które zupełnie zasłoniła korpulentną swoja osobą. 

— Czy ten pociąg idzie do Doune? — pytała na- 
daremnie wszystkich przechodzących, aż nareszcie po- 
ciąg ruszył i upadła na ławkę z rozpaczliwym ru- 
chem. 

— Zdaje mi się, że dobrze pani trafiłaś — zau- 
ważyła Mabel, która tymczasem studyowała kondukto- 
ra — bo Doune jest o jedną stacyę od Catlander, do- 
kąd my jedziemy. 

— Dziękuję ci, kochanie — rzekła kobieta i za- 
czeła czegoś szukać po kieszeniach, ale ani w sukni, 
ani w spodniej spodnicy nie znalazła nic i nagle pła- 
czem wybuchnęła. 

— Oj, dziewczęta! — zawołała, zwracając się do 
Violetty — straszne nieszczęście mnie spotkało. Zgu- 
biłam moją portmonetkę, a było w niej cztery dobre 
szylingi! Pomyślcie tylko! | co ja teraz pocznę? 

Violetta odwróciła głowę i zaczęła oknem wygla- 
dać, ale wytrwała stara przysunęła się bliżej i znów 
się odezwała: 

— Nie mogłaby mi pani pomódz, co? 

Vioietta w odpowiedzi oczy zamknęła. 

— Przecież nie możesz pani być taką nieuczynną 
— ciągnęła kobieta dalej. — Taka wystrojona, boga- 
ta dama może przecie wygodzić pół koroną biednej 
staruszce. 

Ale Violetta milczała i udawała, że nic nie słyszy. 

— No i cóż, nie pomożesz mi panienko? 


— Nie! — zawołała ta nakoniec. 

— A to coś nadzwyczajnego! A to coś nadzwy- 
czajnego ! — jęczała stara, jakby w najwyższem zdu- 
mieniu. 


Violetta znów odwróciła się do okna, tamta zaś 
objęła wzrokiem odwrócona jej twarz i kwiecisty ka- 
pelusz i znów swoje zaczęła: 

— Gdybym była na pani miejscu, to nie byłabym 
tak niemiłosierną. Jakże biedna staruszka ma po- 
wrócić do domu, kiedy chodzić nie może. 


Teraz Viólecie cierpliwości zabrakło; wstała we 
furyi i przeniosła się na drugi. koniec przedziału, w 

którym Mabel siedziałaj 

.— Upiła się niezawodnie! — zawołała gwałtow- 
nie.. — Popatrz tylko, jak czerwony ma nos. Oto 
rezultat podróżowania trzecią klasą. 

— No, to może panna służąca zechce mi dopo- 
módz — rzekła nie zniechęcona niczem żebraczka, 
zwracając się do Mabel. — Gdybyś mi dała pół ko- 
rony, kochanie, tobyś mnie uratowała, a kto wie, 
czyżby ci Pan Bóg tej pół korony nie zwrócił. 

Mabel: powoli wyciągnęła starą, zniszczoną port- 
monetkę i wysypała na kolana. Zawierała ona pół 
suwerena, powrotny bilet trzeciej klasy, trzy marki 
. pocztowe i pół korony. 

— Nie bądźże głupia — upominała ja Violetta — 
i nic nie dawaj tej starej oszustce, któraby to zaraz 
na wódkę wydała. 

— Nie, jest ona widocznie w potrzebie — odpar- 
ła Mabel — a w drodze nieprzyjemnie jest znaleźć 
"się bez grosza, muszę jej więc dopomódz — i poda- 
„ła pół korony zapłakanej staruszce. 

— Niech cię Bóg błogosławi, kochanie — rzekła 
kobieta. — nigdy nie pożałujesz twego miłosiernego 
SDak Zawsze to ubodzy ubogich wspieraja ! 

W tej chwili pociąg zajeżdżał przed dworzec w 
` Doune i stara, pozbierawszy manatki, spiesznie wy- 


siadła. 
— Jak też ty dałaś się złapać, Mabel — zauwa- 
"żyła jej kuzynka. — Wyrzucasz pieniądze, jak jaka 


wielka pani. Pewna jestem, że ciotka Jane Śm'ać się 
będzie, gdy się dowie, jak łatwo można cię oszukać. 

— Wolę być dziesięć razy oszukaną, aniżeli raz nie 
dopomódz komuś, który w rzeczywistej poirzebie się 
" znajduje. 

Wkrótce potem panienki przybyły do 
gdzie oczekiwał na nie lokaj w liberyi. 
Ten zaprowadził je do eleganckiego powozu i po- 
wrócił pó ich rzeczy, a po chwili jechały już przez 
miasteczko, następnie zaś cienistą, piękną uroga w 
kierunku Glenorchy. 

— O to, to lubię! — zawołała Violetta, rozpiera- 
jac się na miękkich poduszkach i otwierając parasol- 
kę. — Czy uważałaś jak ci państwo z Edynburgu pa- 
trzyli się na nas? 

Nareszcie powóz stanął przed wspaniałym domem, 
- położónym nad rzeką Teith, i trzech wytratzoaych lo- 
* kai” zaprowadziło ` panienki 'do ślicznie umeblowanego 
i pełnego kwiatów salonu, oznajmiając, że mrs. Mac 
UNIĘ zaraż GR PAG 


Caliander, 


siig Aif tatę minuł, gdy dr wi się otworzyły 
i Pi i asg rątaka sz Pył E wv- 
sł NAA SAO CZT 46 Mibran 


pół żałobną "sukni, ale aie OdM 
we własnej swojej osobie. 
: — Jużeśmy się widziały — rzekła bez najmniej- 
$zego wahania ani zażenowania. — Tak, jestem wa- 
bza ciotką, Jane, a siostrą twojej matki, Violetto. Mu- 
-siałaś od niej słyszeć, że zawsze byłam trochę eks- 
centryczną i pasyę miałam do przebierania się i gra- 
nia komedyi. Otóż widzicie, chciałam was zobaczyć 
takiemi, jakiemi jesteście na codzień, gdy nie staracie 
się przypodobać, wypchałam się więc cokołwiek i 
przypatrzyłam się wam w wagonie. W Doune wy- 
siadłami, ale zaraz do tego samego pociągu wsiadłam 
' hapowrót, w Callander zaś pośpieszyłam się i byłam 
tu przed wami. Tobie, Violetto Flint, dałam dobrą 
szańsę, musisz mi to chyba przyznać, ale nie chciałaś 
z miej korzystać i Mabel weźmie mój majatek. Ale 
hie mówmy-o tem więcej; pozostanie to naszą tajem- : 


ona sania, 


Wio "Błedttościgrońdagodność mięk „ubior 


nicą, a tymczasein chcę byście ten tydzień u mnie 
przyjemnie spędziły. Chodźcie, pokażę wam wasze 
pokoje. 


Ciotka Jane nadspodziewanie hojna dia Violetty, 
się okazała, ale w Glenorchy mieszka Mabel Eliot i 
jej matka; mrs. Mac Curdy zaś, jako najcenniejszy 
swój skarb uważa wytartą pół koronówkę. 


Z angiel. przeł. A. Z. 


6 
Lużne uwagi. 


Dobroć, łagodność i słodycz. 


_. Dobroć jest jedną z tych cnót, które prawdziwą 
wartość człowieka stanowią; łagodność jest nado- 
bnym przymiotem, najwłaściwiej względem podle- 
głych nam użytym; słodycz jest darem, wdziękiem 
ścisłego pożycia, kobiet ozdobą. 

Dobroć może być udziałem mało oświeconej 


osoby; łagodność bywa najczęściej owocem roz- 
sądku i światła; słodycz dobrego wychowania 
piętnem. 


Prawdziwa dobroć nie zna granic, rozciąga się na 
wszystkie żyjace istoty. przyszłe nawet pokolenia 
ogarnia, pragnie żeby wszystko co czuje szczęśli- 
wem było; łagodność i słodycz w szczuplejszym 
działając zakresie, podległym, bliskim umilają życie. 

Dobroć wymaga woli, światła i siły; łagodność 
i słodycz, rozsądku i cierpliwości. 

Łatwo udać łagodność: szczęśliwy wyraz twa- 
rzy, dźwięk miły głosu, słodyczy barwę nadać po- 
trafi; dobroć jedna zmyśłoną być nie może, bo -w 
czynach i w uczuciach się wykrywa. 

Te zalety nie zawsze razem się mieszczą; mo- 
żna być dobrym nie mając łatgodności w charakte- 
rze i słodyczy w ułożeniu; można być łagodnym 
i słodkim, nie będąc czynnie dobrym. 

Ten kto istotę dobroci pojął, przyzna, że jest 
jedną z najdoskonalszych cnót, gdyż nia zbliżamy 
się do Boga. który jest dobrocią samą. Łagodność 
i słodycz, które w szczęściu przymiotami są tylko, 
w niedoli zmieniają się także w cnoty. gdyż wtedy 
są bardzo trudne. Dobroć ma stopniowania i od- 
miany swoje. które dwom drugim zaletom nie służą: 
i tak, w bohaterze jest wspaniałością, w możnym 
dobroczynnością, w cnotliwym poświeceniem sie, 
w. doskonałej istocie pobłażaniem, w niewieście li- 
tością. w dziecięciw cnoty. nadzieją, dł a ę 


okrasa. en 
Jaw we wszystkim, tak i w tych E a 
miarę rozsądku przejść można; wtedv dobroć -staje 
się słabością. łagodność zmienia się w DEZKYSRRRE 
a słodvcz w nudną przesadę. 

Ktokolwiek prawdziwie cnotliwy. kto się dla 
szczęścia drugich poświęca, ten zapewne dobrym 
być musi; kto rozkazów przyjemnie udziela. władzy 
swojej z umiarkowaniem używa, ten bez watpienia 
łagodnv; kto naganę bez gniewu przyjmie. na słowo 
obrażaiace prżykro nie odpowie. ten słodki. 

Bvłobv do życzenia, ażeby ci wszyscy. na któ- 
rych szczeście otoczenia polega. przv rozsądku do- 
broć mieli. żeby panów łagodność bvła przymiotem; 
słodycz niewiast i dziatek udziałem. 

(Z pism- Klem. Tańskiei.) 


t 


Wyższa szkoła kroju i szyc ycia 


Zofii Szuman 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 


p damskie 


modele paryzkie 
) wiedeńskie — berlińskie 


poleca w wielkim pe 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


» Jynatowicz 


Poznan, , | ALA TATA L4) 


Stary Rynek 67-69. | W ; f 
Wszelkie dodatki | | ażne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 

PARZE TI PEPE TEE LE ZEE PET Starochrześcijańskie i współczesne 
aż 1880. | POPŁAWSKI, Pote u Bismarka 7. m pojęcia o powołaniu kobiety, w 
a y pa kolei elektrycznej. | Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 


Cena 2,— mk. 

poleca i d pod długoletnią Le 
; a d ? Tr GU Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
najlepsze Szyny 0 szyci ZACI kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — SEn BEO 


Ao EAN i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
Warsztat reparacyi. zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet, 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Przybory de eświetlania, petrol., gazu i okowity. 


do ubierania kapeluszy 


po tanich cenach. 


Odwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


WZ "Offlersiet. 


Drogerya Ghwaliszowsha, Pozna 


Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. 


nge mu p największemu wrogowi i niszczycielowi j | == Najtańsze e ódło zakupu 

nosztdiFAG) yO chiaboyijsh w „BIJZ Wi 4 IA na a ia hae zke ka szalki A ô nrania, świece 
PAOLdIIĄ złbm praćroo zmchnącynę oglloskiem „trujący B n i artykuły, WJ kai Ei EA dnia, szoro- 

solą szczawikową! Do wywabiania plam 1 bielćnia bie- wanią i ob MINY imydakia toaletowe 

lizny należy używać nowy patent. zastrzeż. bielik Ę w ia wyborze. 

„ASAN“ w paczkach po 10 fen. Specyalność: Krem na piegi. 


„ASAN‘‘ posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest Znaczkiirabatane! Telefon 367. 
pod gwaraneyą bieliźnie nieszkodliwy: i nietrujący i za- $ ja 


stępuje zupełnie bielenie na łące. zł m ak c i Zk 
Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech Nomość! Telefon 238. n OD ość! 
l Er ZZA. 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


pierze nie mydłem, lecz ySAPONEM‘ z marką 
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


ochronną „j„koszułką** dodając podczas prania małą 
ilość „ASANU*% a będzie zadziwiony dobrym skutkiem. 
Krem ogórkowy | 


Piw wi 


Wojnę domową 


wypo wiedzieć powinna każdą rozsądna gospodyni i pani 


są wszędzie do nabycia. 


Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława Seske 


w Starogardzie (Pr. Stargard) 


Sepania czyli „SAPON:* z „koszulką“ i „ASAN‘í 
(67) 
Woda ogórkowa Wyroby Malinowskiego 


Pudr biały i różowy warszawskie które w krótkim 
Mydło ogórkowe czasie zjednały sobie dla swej 
również wielki wybór dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. 
połeca hurtownie i detalicznie 


centralna Orogenga J. Czepczyński, Prznań 


Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


epee 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


Wielki wabi noaśi 


w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 
Ceny słałe. 


MM 


KN eon 


A iyszenia polskie 
wobec ustawy o stowa- 
rzysSzeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

Orgamizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
toliekieh towarz. robo- 


42900009099900900990000900000090000000 


Biuro pośredniczenia w pracy 


Związku Katol. Kobiet pracujących || 
św. Marcin 69, II. piętro 


poleca 


hsiążkowe 
Ekspedyent! 


tootoo ootttttttotttottotttoottottte 


ZKKKKXXIXXKKKIKKIXIRKKK tniezych — napisane przez 
X. Szezęsnego Dettlofta — 

f d EMARE rę b Y| cena egzempl 60 fen., z prze- 
syłką 70 fen. (747) 

t han e mą I I Z oża! Zamówienia przyjmuje za ną- 
połączony desłaniem należytości w znacz- 


kach poczt. lub przekaz. poczt. 


Eksp. Robotnika 


Adres: „Robotnik“ 
Poznań — Posen l. 0. 


z handlem towarów korzennyc hi 
spożywczych i pastewnych. 

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 


Ba" Kupuję 7% 

(| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
$| takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- 
(| kuły spożywcze jak i pastewne. 

( Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
(| borowego i zdrowego zboża. 


G. RITTER, Poznań, 


H Główny skład Wodna uł. 27. Filia Wodna ul. 19. 
Telefon 62. ——— 


ie OPOL OPLPO LO LOLO LPT 


(EE Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm oz aszajncych p 

w „Gazecie dla Kobiet“. ZEĘZzEEĘ 


„di Poszukuję "mA 
panienki na mieszkanie. 


Zgłoszenia 
Piekary 1, II. w podwórzu. 


Przyjmie się (72) 


panienkę na stancyą 


do samotnej osoby, również 


zess *P<- s=40u' 


uczennice 
do damskiej krawiecczyzny. 


A. Niżak, Poznań, 
Bernardyński place Nr. 4. 


1 


tee Anar ASen oraa a W aa 


H. DYCHTOWICZ 


: 
Handel bławatów, płótna, stołowizny | fabryka bielizny $ 
Poznań, Stary Rynek 53/54 i 

: 


(przy narożniku Jezujekiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, algsamity, 
welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, CA 
i płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, drełiszki na spodki, $ 
ż oraz wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. è 
2444000044000000000004000000000000000000000040000000044000090000000008 


LA aaa aa 


Teraz się tylko używa 


macet | proszków do prania 


Zwierzyńskieĝo 


premiowanych najwyższemi nagrodami! | 
EJ Do naketa zda "ZM 


EEEE 


fo 


peru= 
czki, przedział. W 
ki ı wszelkie dodatki (A 

do włosów poleca  |UM: 


St. Wenzlik tyy i danki puan | í 


7 razy BY w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wiłhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P.S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą. (62) 


mA S] 


Hurtown 


YĆ 


[== 


handel win i winiarnia 
ięłkiewic3 


Poznań, ulica Wilhelmowska Tu 
Telefon 185. ——— 


okład Hako, herbaty, owoców połudn. | KonStru. 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 22. 


Poznań, dnia 24. października 1909. 


Dwutygodnik peświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
Poznań — 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


Dawniejsze organizacye polskich kobiet. 


Stowarzyszenia i Związki kobiet uważamy 
u nas za zdobycze najnowszych czasów, a nie brak 
nawet i dziś jeszcze ludzi, którzy stowarzyszenia 
kobiece uważają za rzecz jeszcze przedwczesną. 

Kiedyśmy przed kilku laty zaczeli organizować 
kobiety pracujące, wskazując na społeczeństwo nie- 
mieckie, które nas pod tym względem daleko wy- 
przedziło, spotykaliśmy się często z tym zarzutem, 
że co jest dobre na stosunki niemieckie, nie koniecznie 
dobrem jest u nas. Kobiety polskie, tak mówiono, 
nie potrzebują jeszcze organizacyi, bo jei znaczenia 
jeszcze nie rozumieją. 

Wykazało się, że zdanie to było mylnem, że 
było wynikiem starych, zaśniedziałych zapatrywań 
ludzi, którzy nie znają już dzisiejszych potrzeb. 

Siedm tysięcy zorganizowanych obecnie kobiet 
wykazały aż nadto potrzebę i celowość stowarzyszeń 
kobiecych, dowiodły, że kobiety polskie nie tylko 
potrzebowały organizacyi, ale że jej znaczenie do- 
kładnie zrozumiały i poięły. 

Stworzyły one nie tylko fundament do dalszej, 
szerszej organizacyi kobiet pracujących, ale wska- 
zały i drogę do późniejszej wydajnej w tym kie- 
runku pracy. 

Mówiono, że kobieta polska nie rozumie jeszcze 
po dziś dzień znaczenia stowarzyszeń. Tymczasem 
przekonujemy się, że kobiety polskie już dawno 
rozumiały doniosłość tego ważnego w życiu spo- 
łecznem czynnika, jakim są stowarzyszenia. 

Wykazało się bowiem, że początki organizacyi 
polskich kobiet sięgają pierwszych początków 18-go 
wieku. I mimo, że cały kierunek wychowania 
i oświaty ówczesnych kobiet nie był tego rodzaju, 
by kobiecie dać zakres działania publicznego, na- 
potykamy jednakże już w tym czasie na pierwsze 
ślady stowarzyszeń kobiecych. 

Miały one wprawdzie początkowo charakter 
więcej kościelny; były raczej bractwami, jak sto- 
warzyszeniami. Wiele z nich łączyło się z cechami 
tzemieślniczymi, inne jednakże istniały już od- 
dzielnie, mając charakter już więcej zawodowy. 

Ustawy tychże bractw zawierają dla nas ma- 
teryał bardzo ciekawy. 

Celem ich bowiem było nie tylko utrzymy- 
wanie praktyk religijnych i pobożności, ale także już 


REDAKTOR: 
Ks. Iż. Czechowski. 


| Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
== Numer telefonu 613. 


wzajemna pomoc materyalna, oparta na wspólnych 
kasach i ułatwieniach. 

W statutach n. p. „Bractwa rybackiego św. 
Barbary'' założonego w roku 1704, znajdujemy różne 
ułatwienia dla córek członków bractwa, wychodzą- 
cych za mąż. 

Już w roku 1707 założono w Chełmnie stowa- 
rzyszenie pod nazwą: „Zgromadzenie Panien stanu 
służebnego'. Jest to pierwsza organizacya kobiet 
pracujących, w tym wypadku sług. 

stowarzyszeniu tem widzimy już wyraźnie 
dążność i charakter społeczny. Można je śmiało 
nazwać pierwszą organizacyą kobiet pracujących 
w Polsce. 

Według ustaw tegoż stowarzyszenia mają 
„panny służebne'' uczęszczać pilnie na nabożeństwa 
poobiednie, brać udział w śpiewie i od czasu do 
czasu przyjmować wspólnie Sakramenta św. 

W życiu zaś prywatnem miały się odznaczać 
skromnością, zgodnością, a wobec chlebodawców 
wiernością, życzliwością, uległością i posłuszeń- 
stwem. Miały się wystrzegać przekleństw, słów 
uszczypliwych i obmowy. 

Stowarzyszenie miało swoją kasę (,„Skrzynkę'*) 
która miała zaopatrywać potrzeby Światła kościel- 
nego, ale także miała być kasą chorych i pośmiertną. 

Widzimy więc, że stowarzyszenie to równało 
się już prawie zupełnie naszym dzisiejszym stowa- 
rzyszeniom sług. 

Przez dłuższy czas nie widzimy postępu na dro- 
dze organizacyi kobiecych. Dopiero w roku 1866 
założono w Pelplinie „Towarzystwo Gospodyń“. 
Jak widzimy z przemowy, wygłoszonej przy zało- 
żeniu, było celem tegoż stowarzyszenia wzajemne 
pouczanie się, a więc oświata. Chodziło o uczenie 
gospodyń wiejskich porządku, czystości, gospodar- 
ności, nie zaniedbując cnót, potrzebnych każdej go- 
spodyni domu, jak cichości i uległości. 

„Niechby podobne towarzystwa, napisała na- 
onczas redakcya „„Kalendarza '', referując o założe- 
niu tegoż stowarzyszenia, i w innych miejscach 
się zawiązały; bez pomocy i współudziału kobiet 
nigdy się nasze majątki nie poprawią'' 

Święte to słowa, które można po dziś dzień 
powtórzyć w zupełności. 

Organizacye gospodyń wiejskich, oto wielkie 
i szerokie pole pracy społecznej, dotąd niestety 
nietkniętej, a jednak tak bardzo potrzebnej. 


Praca ta to nasze zadanie, zadanie doby współ- 
czesnej. Mamy nadzieję, że po latach całych, w któ- 
rych praca ta leżała ugorem, będziemy mogli 
wkrótce przystąpić do jej uprawy dla dobra i szczę- 
ścia społeczeństwa naszego. 

(Materyał historyczny do powyższego artykułu wyję- 
liśmy z artykułów „Dziennika Poznańskiego”, zatytułowanych: 
„Początki organizacyi kobiet w dzielnicach naszych”. — Red.) 
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Hio może sie zabezpieczyć dobrowolnie. 


W jednym z dawniejszych numerów „Gazety dla 
Kobiet* podaliśmy naszym czytelniczkom dokładny opis 
przymusowego zabezpieczenia na niemoc i starość, które 
polega na tem, że wszyscy ci, którzy ukończyli 16 lat 
1 pracują u innych za zapłatę, a zarobek ich nie wynosi 
2000 marek, są obowiązani do zabezpieczenia. 

Oprócz tego przymusowego zabezpieczenia istnieje 
jednak jeszcze inne zabezpieczenie, dobrowolne czyli tak 
zwane samozabezpieczenie, o którem dziś pomówimy. 

Samozabezpieczenie polega na tem, że i ci, którzy 
w domu pracują, lub pobierają pensyę wyższą niż 2000 
marek, albo też zaprzestali pracować za zapłatę, mogą 
się dobrowolnie zabezpieczyć, czyli wlepiać sobie za 
własne pieniądze znaczki zabezpieczenia na niemoc 
i starość. 

Ponieważ zabezpieczenie dobrowolne jest przede- 
wszystkiem bardzo ważnem dla kobiet pracujących, 
dlatego podajemy dokładnie iego przepisy. 

Dobrowolnie może się zabezpieczyć każdy, kto nie 
ukończył 40 roku życia i według przepisów prawa nie 
jest zmuszonym do zabezpieczenia, a więc: 

1. Urzędnicy w przedsiębiorstwach, werkmistrze, po- 
mocnicy i pomocnice handlowe, nauczyciele, nau- 
czycielki i wychowawczynie dzieci, jeśli ich zwykła 
placa roczna wynosi więcej niż 2 tysiące marek, ale 
nie przechodzi 3 tysięcy mk. 

. Samodzielni przemysłowcy i przedsiębiorcy, którzy 
zatrudniają zwykle nie więcei, niż 2 pomocników 
za zapłatą, oraz osoby zajęte w przemyśle domo- 
wym, na który państwo nie nałożyło obowiązku 
zabezpieczenia, up. hafciarki, krawcowe itp. 

. Osoby, które za swą pracę dostają tylko wolne 
utrzymanie, albo pracują tylko przez pewien czas, 
przejściowo i dlatego według przepisów prawa nie 
są zmuszeni do zabezpieczenia. 

Dalej mają prawo do samozabezpieczenia (dalsze 

zabezpieczenie) wszystkie te wyżej wymienione osoby, 

jeśli zaprzestały pracować z iakichbądź powodów i to 


nawet wtenczas, chociaż. mają więcej niż.,40 „lat, .albopo= "1 


bierdją więcej, niż 3000 nik., i więcej. niż dwóch:pomocni- 
ków zatrudniają. P> i 


Wezygim AKiaDSO EEES 
Maią również prawo do samozabezpieczenia (dalsze 


zabezpieczenie) ci wszyscy, którzy dawniej obowiąz- 
kowo należeli do zabezpieczenia, a następnie przestali 
pracować za zapłatę, a więc wszystkie kobiety, które 
wychodzą za mąż. 

Wszyscy ci, którzy przestali pracować za zapłatę, 
a dalsze zabezpieczenie opłacają, winni wlepić przynai- 
mniej 40 znaczków co dwa lata, jeśli nie chcą utracić 
prawa do renty. 

Przy samozabezpieczeniu otrzymuje się szarą kartę 
znaczkową, przy dalszem zabezpieczeniu, t. j. jeśli ktoś 
dawniei przymusowo płacił zabezpieczenie, otrzymuje 
zwykłą karte żółtego koloru. 

Na to zabezpieczenie dobrowolne zwracamy prze- 
dewszystkiem uwagę pracownic konfekcyjnych, szyją- 
cych w domu na własny rachunek lub też do składów, 
tak zwanych pracownic domowych, gdyż są one może 
więcej od innych narażone na wczesną utratę zdrowia 


m 


17033— 


i sił skutkiem swego zawodu. Wiadomo wszystkim, że 
pracownice te, chcąc zarobić na utrzymanie, pracuią nie- 
tylko w dzień, ale i nocami — przytem ciągłe siedzenie 
i brak ruchu bardzo szkodliwie działają na zdrowie. 

Stawiono już wprawdzie wniosek do parlamentu, 
aby i pracownice domowe obowiązkowo należały do za- 
bezpieczenia, co byłoby bardzo dobrem, wniosek ten 
jednak dotąd nie przeszedł, i dlatego to winny wszystkie 
pracownice domowe zabezpieczyć się dobrowolnie za 
własne pieniądze i to zawczasu, koniecznie przed 40. ro- 
kiem, bo potem już ich nie przyjmą w zabezpieczeniu. 

Pracownica koniekcyjna samodzielna, t. į. szyląca na 
własny rachunek, nie może rozpocząć wlepiania znacz- 
ków dobrowolnie po 40. roku życia, gdyby jednakże choć 
krótki czas pracowała u innych za zapłatę, ma prawo do 
zabezpieczenia, choćby nawet była starszą, a powró- 
ciwszy do samodzielnei pracy, może już dalej spokojnie 
sama sobie wlepiać znaczki. 

Również gorąco zachęcamy każdą kobietę pracującą, 
która wychodzi za mąż, aby z zabezpieczenia nie wystę- 
powała, lecz nadal wlepiała znaczki, choćby nawet była 
przekonaną, że nie będzie potrzebowała zarabiać na 
utrzymanie. 

Niejedna kobieta, wyszedłszy za mąż, myślała, że 
nie będzie potrzebowała kłopotać się o przyszłość, 
a jednak przez chorobę swoją lub męża, śmierć męża lub 
utratę zarobku męża, zmuszoną była pracować na nowo. 

likt nie wie napewno, czy mu się będzie dobrze powo- 
dziło aż do końca życia, czy może wkrótce nie stanie się 
niezdatnym do pracy, czy go nie spotka kalectwo. 

Wystarczy, gdy kobieta, która nie pracuje u obcych, 
a była poprzednio przymusowo zabezpieczoną, wlepi 
sobie co rok 20 znaczków. Wydatek to niewielki, a przy- 
szłość zabezpieczona. 

Jak często się zdarza, że kobieta, lekceważąc sobie 
za młodu zabezpieczenie na niemoc i starość, zostaje na 
siare lata bez utrzymania, że tułać się musi u obcych, 
wysługiwać do końca życia za łyżkę strawy. Zdarza się 
że dzieci pozbywają się z domu własnej, starei matki, bo 
nie ma grosza, bo ją za darmo utrzymywać trzeba. Aby 
uniknąć tak smutnego losu, niechaj wszystkie kobiety 
pamiętają zawczasu © wlepianiu znaczków. 
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Co jest sejm?’ 


Niejedna może z naszych czytelniczek zadawała 
sobie w myśli pytanie, jaka jest różnica między sejmem 
a parlamentem — przecież w iednym i drugim obradują 
posłowie, w jednym i drugim powstają, nowe prawa, 
obowiąztijące lidność. Na ca, więc. takie dwie/równe 
instytucye prawodawcze? 

| Aby odpowiedzieć ara to pytanie: musimy wpierw 
zastanowić się nad tem, co to jest rzesza niemiecka. 

Rzesza niemiecka jest to niejako związek, który 
utworzyło krółestwo pruskie wraz z trzema innemi kró- 
lestwami i kilkunastu księstwami niemieckiemi, celem 
popierania wspólnych interesów. Wszystkie te państwa 


mają jedno wspólne przedstawicielstwo — parlament. 
Parlament niemiecki jest więc na to, aby stanowił 
prawa dla całei rzeszy niemieckiej -— sejm zaś stanowi 


prawa tylko dla królestwa pruskiego. 

Posłami do parlamentu są przedstawiciele wszystkich 
państw, należących do rzeszy niemieckiej — posłami do 
sejmu mogą być tylko przedstawiciele ludności, zamiesz- 
kuiącej królestwo pruskie. 

Tak samo jak w parlamencie odbywają się w sejmie 
nad każdą projektowaną ustawą obrady. Sam seim 
jednakże spraw nie rozstrzyga, ponicważ obok sejmu 
jest jeszcze w Prusach tak zwana Izba panów. Każda 
nowa ustawa, przyjęta przez sejm, musi być także przed- 


lożona lzbic panów i dopiero wtedy staje się obowiązu- 
iącą, jeśli Izba panów zgodzi się na nią, a król podpisze. 

Wybory posłów do sejmu pruskiego odbywają się 
w inny sposób, niż do parlamentu. 

Wybory do sejmu są pośrednie, to znaczy, że nie 
obiera się posłów wprost, jak przy wyborach do parla- 
mentu, lecz najprzód wyborców (walmanów), którzy do- 
piero głosują na posłów. Wybory wyborców nazy- 
wamy prawyborami, tych wszystkich, którzy obierają 
wyborców — prawyborcanmi. 

Wybory do seimu są wyborami klasowymi, a klasy 
te tworzy się według podatku, płaconego przez oby- 
wateli. p TĄ 9 

Klas tych jest trzy: do pierwszej nałeżą ci, którzy 
najwięcej płacą podatków, do ostatniej ci, którzy płacą 
mało podatków. 

Prawybory odbywają się w następujący Sposób: 

W dniu oznaczonym, w oznaczonych godzinach 
schodzą się prawyborcy w lokalu wyborczym i wypo- 
wiadają głośno nazwisko wyborcy, na którego głosują. 
Większość głosów rozstrzyga. 

Prawybory więc są jawne, ponieważ trzeba wypo- 
wiedzieć głośno nazwisko kandydata na wyborcę, a nie 
za pomocą karteczki, jak przy wyborach do parlamentu. 

Każda klasa obiera zwykle dwóch wyborców. Ci 
wyborcy obierają posłów. 

Wybór posłów jest również jawny; każdy wyborca 
wypowiada głośno imię, nazwisko, stan i miejsce za- 
mieszkania kandydata na posła. Większość głosów roz- 
strzyga. Skoro żaden z kandydatów nie ma większości 
głosów, następują wybory ściślejsze. 

Jasną jest rzeczą, że takie jawne głosowanie nie 
może być dobrem dla tych wszystkich, którzy są na za- 
leżnych stanowiskach, n. p. dla nauczycieli, listowych, 
wójtów i wogółe wszystkich urzędników rządowych. 
Każdy obywatel zależny, ze względu na swe stanowisko, 
aby nie utracił utrzymania, boi się głosować na kandy- 
data, którego mu dyktuje przekonanie, jeśli wie, że ów 
kandydat nie podobałby się jego przełożonemu, głosuje 
więc często wbrew przekonaniu, albo też usuwa się zu- 
pełnie od głosowania. 

Oprócz tego ustawa wyborcza, w której wysokość 
płaconych podatków tak ważną odgrywa rolę, nie jest 
dla wszystkich korzystną. 

Dlatego też większość ludności dopomina się, aby 
ustawa wyborcza została poprawiona, aby stworzyć 
ustawę, któraby nadawała ludności więcej głosu, więcej 
„ wpływu i więcej swobody przy wyborach — aby głoso- 
wanie do sejmu było bezpośrednięm, równem i tajnem, 
jak głosowanie do parlamentu. 


Milczenie. 


Jednym z naipoważnieiszych środków kształcenia 
charakteru jest milczenie; cnota to bardzo trudna, lecz 
konieczna; bez milczenia bowiem nie ma panowania nad 
sobą, niemożliwe jest kształcenie woli i wyrobienie 
w sobie miłości bliźniego. 

Jak wielkiem jest znaczenie milczenia, jako środku 
do umocnienia woli i wyrobienia charakteru, dowodem 
tego liczne reguły zakonne, które nowicyuszom nakazują 
nieraz bardzo długie milczenie. 

Milczenie nie tylko że daje sposobność i czas do my- 
Ślenia, do zastanawiania się, ale jest ćwiczeniem w pa- 
nowaniu nad sobą, w panowaniu nad światem i wszyst- 
kiem, co nas otacza i wkoło nas się dzieie. 

Nieraz dokonują się w około nas rzeczy, które nam 
się nie podobają, które nas gniewają, wtenczas każde 
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slowo wypowiedziane byłoby wyrazem niechęci, gnie- 
wu; milczenie zaś pokonuje gniew, uspakaja. Stąd mówi 
św. Tomasz à Kempis, że miłczenie jest doskonałym środ- 
kiem do uzyskania wewnętrznego spokoju duszy. 

Mówisz z człowiekiem, który w sprawie jakiejś jest 
zupełnie przeciwnego zdania. Wysłuchai go spokojnie; 
nie odpowiadaj zaraz, nie zbijaj od razu jego twierdzeń; 
może przytoczone jego dowody przekonają cię, że miał 
racyc, a wtenczas, przyznasz sama, wszelkie twoje słowa 
za wcześnie wypowiedziane były zbyteczne. Jeżeli zaś 
po spokoinem wysłuchaniu twierdzeń przeciwnych prze- 
konasz się, że masz racyę, łatwiej ci będzie odeprzeć 
zdanie przeciwnika, jeżeli wpierw w czasie milczenia 
zastanowisz się nad odpowiedzią. 

Nieraz, słuchając spokojnie, przekonasz się, że roz- 
mawiasz z człowiekiem, któremu brak wszelkiej znajo- 
mości rzeczy, o którei mówi, poznasz, że nie warto było 
odpowiadać. 

Często poznasz, że miałaś sprawę z gadułą, któ- 
regoś odpowiedzią swą tylko ośmieliła do dalszego bez- 
celowego gadania, a którego tylko milczeniem można 
było nakłonić do poznania własnej głupoty. 

Milczenie uczy nas dyskrecyi i zachowania tajemnic 
nam powierzonych; są nieraz tajemnice, których wyja- 
wienie szkodzi bliźniemu, przedstawia go w fałszywym 
świetle, lub go ambarasuje. Nie dzieje się to przypadkiem, 
że ludzie mają nieograniczone zaufanie do osób dyskre- 
tnych, umiejących milczeć, bo ci dają pewność, że są 
osobami rozważnemi, umiejącemi uszanować miłość 
i godność bliźniego. 

Gadatliwość, pragnienie być zajmującą, być za- 
bawną w towarzystwie, oto wady, które często stają 
się przyczyną słów i mów, których nieraz żałujemy, nie- 
stety po niewczasic. 

Nieraz niejedno słowo, przedwcześnie wypowie- 
dziane, łamie i rani serca, a nawet jest przyczyną nie- 
szczęścia bliźnich naszych. 

Gadatliwość staje się przyczyną żartów, dwuznacz- 
ników, mów niedobrych, które zupełnie niepotrzebnie 
wyjawiły nasze wewnętrzne zepsucie. Nieraz wstyd 
nas, żeśmy przez gadatliwość odsłonili słabe strony cha- 
rakteru i usposobienia, żeśmy dali poznać wady swoje. 
Lecz niestety za późno. 

Jakby to inaczej wyglądało na świecie, gdyby ludzie 
popsuci przynajmniej umieli milczeć, ile by to bliźnim 
zaoszczędzili złego przykładu, złei nauki i zgorszenia! 

Człowiek gadatliwy, gada o wszystkiem, nawet 
o rzeczach, których nie rozumie, i nieraz wystawia sobie 
przez swą gadatliwość zupełnie niepotrzebnie świadectwo 
ubóstwa «duchowego; : stosują ' się wtenczas do niego 
w całej pelni słowa przysłówia: o gdybyś" był milczał,” 
byłbyś pozostał mądrym. 

Obce przysłowie powiada, że niowa to srebro, mil- 
czenie to złoto. 

Milczenie więc to wielka cnota; uczy nas spokoju, 
rozwagi, dodaje nam powagi i poważania u ludzi, jest 
nauczycielem miłości bliźniego, a często płaszczem po- 
krywającym własną biedę moralną i ubóstwo ducha. 


RA 


To i owo. 


Jedno z stowarzyszeń związkowych skarży się usta- 
wicznie na to i płacze, że mu panienki tak występują; co 
się trzy zapiszą, to 2 wystąpią; wygląda, piszą, u nas 
jak w ulu, gdzie jedne pszczoły wlatują, a drugie wy- 
latują. 

Co na to zrobić, pyta się stowarzyszenie. Jak 
zawsze milczeć, i spokojnie przypatrywać się, szukając 


— 172 — 


powodu; bo odnaleść powód prawdziwy, to rzecz naj- 
trudniejsza, ale i najpotrzebniejsza w takim razie. 

Zdarza się, że dwie przeciwniczki wyrobiły sobie 
„partye“ w stowarzyszeniu i jedna ciągnie w tę, druga 
w ową stronę, tak jedna jak i druga szuka poparcia i przy- 
ciąga do siebie jak najwięcej członków nie z poza sto- 
warzyszenia, ale w obrębie stowarzyszenia. 

Powstają urazy, niezadowolenie, zniechęcenia, wnet 
całe stowarzyszenie nabierze opinii, że „w niem się tylko 
kłócą“, i zniechęcone panienki zaczynają występować 
jedna po drugiej. 

Jak temu zaradzić, nie ma innej rady, jak po prostu 
obie prewodyerki, które są przyczyną kwasów „wyrzu- 
cić* z stowarzyszenia jako duchy niespokojne, szerzące 
niezgodę, a wnet zapanuje jedność i zgoda i stowarzy- 
szenie będzie rosło w członków jak na drożdżach. 

Zarząd wogóle winien baczyć na to, by w stowa- 
rzyszeniu była zgoda; niezgodnych członków należy bez- 
względnie po dokładnem zastanowieniu się na zebraniu 
zarządu usunąć, na tem stowarzyszenie nigdy nie straci, 
przeciwnie zyska. 

Lecz do tego potrzeba przedewszystkiem zgody 
w zarządzie; do zgody w stowarzyszeniu potrzeba, by 
zarząd jako odrębna całość występował wobec stowarzy- 
szenia; potrzeba przedewszystkiem, by członkowie za- 
chowali tajemnice w sprawach tych, które omawia się 
w zarządzie. Członka zarządu, nie umiejącego utrzymać 
tajemnicy zarządowej, nałeży natychmiast usunąć. 

Zdarza się często, że mimo, iż w stowarzyszeniu 
panuje zgoda jak najlepsza, jednak liczne stowarzyszone 
występują. 

Podają jako powód wieczorne zebrania, niemożność 
płacenia składek, niechęć do różnych urządzeń w obrębie 
stowarzyszenia itd. Natenczas stowarzyszenie w głowę 
zachodzi i chciałoby zaprowadzić zmiany w tym lub 
owym kierunku, odnośnie do życzeń a raczej skarg wy- 
stępujących, wzgl. stojących po za murami stowarzysze- 
nia członków. 

Jak się na to zapatrywać? Proszę się tylko przyi- 
rzeć członkom, którzy wystąpili, ich życiu, proszę ich 
szukać w czasie, w którym odbywa się zebranie, a prze- 
konać się można, że powody, podane przy wystąpieniu, 
były kłamane; owym „panienkom* po prostu było 
duszno w stowarzyszeniu, było to dla nich towarzystwo 
„za porządne“. Przyznajemy, że popsutei panience wy- 
godniej na przechadzce, po części nie samej, niż na 
zebraniu. 

Stowarzyszenia nakładają bądź co bądź pewną kon- 
trolę, pewne karby na swe stowarzyszone, duch tam pa- 
nujący, to duch dobry, więc nie dziw, że się to wszystkim 
nie podoba, że kontrola koleżanek im nie wygodna, wy- 
szukują więc różne pozorne powody i „uciekają“ z sto- 
warzyszenia; znamy te ptaszki. 

Stowarzyszenie może się tylko cieszyć, że się po- 
zbyło „ślepych członków“, bo w. rzeczy samej te stowa- 
rzyszone nigdy nie były dobrym materyałem, były tylko 
balastem, który tamował prawidłowy rozwój stowa- 
rzyszenia. 

Nie należy się więc lękać i trwożyć z powodu, 
choćby jeszcze tak licznych wystąpień członków; przez 
to stowarzyszenie się tylko oczyszcza z złych członków; 
dobrzy zawsze pozostaną i tworzyć będą ten zdrowy 
pień, który rozrastać się będzie. 


Kasa posagowa. 


Związek kobiet pracujących urządził już od lat kilku 
kasę posagową, która polega na tem, że po kilku latach 
opłacania składek wypłaca dość znaczną w stosunku do 


wpłaconych składek sumę. Kasa ta jest wzajemną po- 
mocą panienek, należących do Związku. 

Polega na repartycyi t. z. jeżeli jedna. z panienek 
wyjdzie za mąż i odbierze wypłatę, reszta płaci nową 
składkę: taką nową składkę nazywamy seryą. 

Ponieważ związek nie ma z kasy tej żadnej korzyści, 
bo pieniądze przechodzą tylko przez kasę, to znaczy ze- 
brane pieniądze wypłaca się wszystkie panienkom, które 
wyszły zamąż, dla tego też w rzeczy samej obojętną 
jest Związkowi rzeczą, iłe panienek do tej kasy należy. 

Ponieważ jednakże korzyść, którą maią panienki, 
należące do kasy, iest bardzo wielką, przeto jest rzeczą 
naszą zwrócić na nią uwagę stowarzyszonych. Niejedna 
bowiem panienka, nie znając korzyści tej kasy, nie 
troszczy się o nią, a po niewczasie żałuje, że zaniedbała 
się zapisać. 

Kasa posagowa jest bardzo korzystną dla młodych 
panienek. Po sześciu latach wypłaca 70 marek posagu. 
Kasa istnieje obecnie blisko trzy lata. W tym czasie 
opłacono 17 seryi, to znaczy, że zapłacono 8,50 marek, 
co na rok uczyni powiedzmy 6 seryi, t. j. 3 marki. 

Przypuśćmy, żeby panienka młoda, zapisująca się 
do kasy, płaciła 20 seryi, t. jį. 10 marek rocznie, to by 
w 7 latach zapłaciła 70 marek, a więc sumę, do której 
ma prawo. I wtenczas jeszcze byłaby kasa korzystną, 
bo byłaby po prostu skarbonką, w którą przez 7 lat 
płaciła panienka składki, a którą rozbiła przy zamążpój- 
Ściu, wyjmując wpłacone składki. 

Lecz to jest rzeczą niemożliwą. Dotychczasowe 
trzyłetnie obliczenie bowiem wskazuje, że panienki, na- 
leżące do kasy płaciły tylko 6 seryi rocznie. 

Lecz przypuśćmy, że liczba seryi się powiększy; 
przypuśćmy, że panienki te musiałyby opłacić 10 seryi 
rocznie, to zapłaciłyby przez 6 lat 30 marek, a dostałyby 
70 marek, to znaczy więcej, jak jeszcze raz tyle, co 
wpłaciły. 

Ręczę, że gdyby bank iaki ogłosił, że po 7 latach 
wpłaty, wypłaca choćby tylko podwójną sumę (n. p. że 
jeżeli kto przez 7 lat wpłaci 100 marek, to dostaje 200), 
to by wszystkie żydy z całej Europy składały w takim 
banku swe pieniądze. 

Raz jeszcze powtarzam, że nie piszemy dla tego, by 
jak najwięcej panienek pozyskać dla tei kasy, — bo to 
jest dla nas rzeczą obojętną — lecz piszemy dla tego, 
że jest to naszym obowiązkiem zwrócić uwagę na ko- 
rzystne warunki tej kasy. 

Kasa wypłaca wysokość posagu w miarę lat przy- 
należenia; i tak płaci po 2 latach przynależenia 30 marek, 
po 3 latach 40 mk., po 4 latach 50 mk., po 5 latach 
60 mk., po 6 latach 70 marek. 

Rzecz jasna, że kasa ta daje najwięcej korzyści pa- 
nienkom, które w młodym wieku się do niej zapisały. 
Jeżeliby więc panienka 15 letnia zapisała się do kasy 
i płaciła do 21 roku życia, a więc przez 6 lat, to według 
dotychczasowego obliczenia wpłaciłaby (6 X 6 seryi po 
50 fen.) 18 marek, otrzymałaby zaś wypłaty 70 marek. 

Powie może niejedna, dobrze to, ale co się stanie 
z składkami, jeżeli nie wyjdę za mąż? I wtenczas jeszcze 
składki wpłacone nie są stracone. Można bowiem kasę 
posagową zamienić każdej chwili na kasę pośmiertną. 

Przypuśćmy, że panienka płaciła kasę posagową 
przez 20 lat, więc zapłaciła, licząc po 10 seryi rocznie 
(20 X 10 seryi po 50 fen. =) razem 100 marek, i widząc, 
że za mąż nie wychodzi, zamienia kasę posagową na 
pośmiertną, i wtenczas jeszcze nic nie traci, bo kasa po- 
śmiertna wypłaca po dwudziestorocznej opłacie 100 mk. 

Według dotychczasowego obliczenia zaś, zapłaciłaby 
kasę posagową przez 20 lat (20 X 6 seryi po 50 fen. =) 
razem 60 marek, a miałaby, przeszedłszy po 20 latach 
do kasy pośmiertnej prawo do 100 marek. 

Radzinry więc młodym panienkom nie opłacać kasy 


pośmiertnej, ani obóch kas razem, ti. posagowei i po- 
śmiertnej, tylko kasę posagową, którą można z wielką 
korzyścią zamienić każdej chwili na kasę pośmiertną. 

Są przytem dwie korzyści: t. i. pewny posag, 
a w razie gdyby panienka za mąż nie wyszła, pewne 
pośmiertne; naturalnie, że trzeba przed Śmiercią przejść 
z kasy posagowej do pośmiertnej, bo po Śmierci za późno. 
Panienka, która opłaca kasę posagową i umrze, nie 
przepisawszy się do kasy pośmiertnej, oczywiście nie ma 
prawa ani do jednej ani do drugiej kasy (jak się to zda- 
rzyło nie dawno w jednem stowarzyszeniu związkowem). 


== FŻZŻECCĘŻĘ "| 


Słowo o Złotej Skarbonie. 


Oszczędność jest najważniejszym warunkiem dobro- 
bytu tak jednostek, jako też i całych narodów, a polega 
na iak najściślejszym ograniczaniu wydatków i odkłada- 
niu choć najdrobniejszych cząstek swych zarobków, na 
jakiś nagły, a nieprzewidziany przypadek. Zmysł oszczę- 
dności jest, na ogół wziąwszy, u nas bardzo mało roz- 
winięty, a na usprawiedliwienie go słyszymy często uty- 
skiwanie, iż zarobek wystarcza zaledwie na utrzymanie. 
Jakkolwiek twierdzenie to ma może poniekąd i słuszne 
podstawy, to jednak niemniei obowiązani jesteśmy, nawet 
z tego najskromniejszego dochodu jakąś małą kwotę 
regularnie odkładać, w tej nadziei, że z czasem z tych 
małych nawet, powiedzmy trojakowych oszczędności, 
uzbiera się pokaźniejsza suma, która w razie jakiegoś 
niepowodzenia byłaby dla nas prawdziwym skarbem. 

Gdybyśmy się częściej zastanawiali nad ważnością 
tego twierdzenia, doszlibyśmy łatwo do przekonania, że 
oszczędność jest konieczną w życiu, i zaczęli naśladować 
inne narody, które wskazały nam w tym kierunku drogę. 

Dwa są sposoby oszczędzania. Jeden, drobne jakieś 
sumki od czasu do czasu, kiedy mamy możność i chęć po 
temu, odkładać, drugi, odkładanie stałe jakiejś pewnej, 
określonej cząstki swych dochodów. — Otóż ten drugi 
sposób jest bez porównania godniejiszy polecenia, a to 
dla tei przyczyny, że zawsze wszystko, co jest więcej 
określone, jasne, dające wyraźne rezultaty, zachęca nas 
o wiele silniej do dalszej pracy w danym kierunku. I tak 
naprzykład tutaj, jeżeli sobie powiemy, że co sobotę 
inusimy dla siebie lub dzieci naszych odłożyć pięć tro- 
jaków, to wiemy z góry, że po czterech tygodniach bę- 
dziemy mieli dwie marki, a po roku 26 marek, i tak dalej. 
— Ta sama myśl, że suma naszych oszczędności stale 
się powiększa, będzie dla nas bodźcem do dalszego od-* 
kładania tych pięciu trojlaków, i wyrobi w nas to prze- 
Świadczenie, że jest to rodzajem bezprzymusowego za- 
bezpieczenia, które przy silnej woli z łatwością da się 
wykonać. 

Dla ułatwienia zbierania tych trojakowych ©oszczę- 
dności kasa Złota Skarbona umieściła po wielu składach 
znaczki dziesięciofenygowe i poleca usilnie pamięci 
wszystkich tych, którzy pragną odłożyć coś na starość 
lub czarną godzinę, zaopatrywanie się w nie, choćby to 
połączone było nieraz z wyrzeczeniem się jakiejś chwi- 
lowej przyjemności, lub nawet wygód, byłaby to bowiem 
ofiara, w nadziei lepszei przyszłości. 

Zkądś słyszałem mości panie, 
Łódź powietrzna pruje chmury, 
Ot ogólne to jest zdanie, 

To przyszłości cud natury. 
A więc miła jazda taka, 

Się każdemu przydać może, 
Kto przezorny, ma trojaka, 
Albo więcei, co dai Boże. 
Różnie-bywa na tym świecie, 
Bardzo trudno o grosz nieraz, 
Oiców naszych bieda gniecie, 
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No tym więcei pono teraz. 

A więc dalej do roboty, 

Kogo chęć do pracy bierze, 

A grosz każden co soboty 
Szczędzić zechce w różnej mierze. 
Abyś jednak wszystkie grosze 
Oszczędzone, coś je gonił, 
Ścisnął dobrze, więc po trosze 
Zlekka żebyś nie roztrwonił, 
Chcę ci służyć radą zdrową: 
Znaczki w książkę wlepiaj ładnie, 
Erę w życiu pocznij nową, 
Dawne grzechy porzuć snadnie, 
Na książeczki, gdzie masz składać, 
O tym dowiesz się też łatwo, 
Ślad chciej liter wielkich zbadać, 
Co ci nazwę złoży gładko. 

I tak idąc za tym Śladem, 
Raźnie pójdzie ci zbieranie. 
Yankes służy tu przykładem, 
Bo ma złota huk, mospanie, 

A kto wielbi aeropiany, 

Kto balony i motory, 

I chce zbadać świat nieznąny, 
Skrzydlatymi skuć się twory, 
Zdobyć sławy cne przymioty, 
Eh, takiemu... dzisiaj cześć, 
Śledzi licho zaś Blćrioty, 
Cepeliny... pal go sześć. 


KŚ 
Gospodarstwo kobiece. 


Hodowla kaczek. 


Chów kaczek jest w mniejszych gospodarstwach 
wiejskich dobrem źródłem dochodu. Czysty dochód 
z kaczek nie wiele mniejszy, niż z gęsi, a iest przytem 
pewniejszy, bo kaczki nie podlegają chorobom epide- 
micznym (zarazie) jak gęsi i nie potrzeba dla nich 
pastucha. 

Pierwszym warunkiem hodowli kaczek jest woda 
w, pobliżu, raz dlatego, że kaczęta przy wodzie rosną 
prędzej i dochodzą do wyższej wagi i wielkości, po dru- 
gie, że wiele mniej kosztują, bo same starają się o żer. 

Można jednak hodować kaczki nawet tam, gdzie nie 
ma wody, ale wtedy trzeba jej sztucznie dostarczyć, 
to jest wkopać przy studni beczkę lub duże, szerokie 
koryto i nalewać.w nie wody codziennie świeżej. Co 
parę dni trzeba wybrać błoto z koryta i wymyć je czysto. 

Chcąc dochować się kaczek, nailepiei kupić jaj 
i nasadzić na nich kurę. Gdy nie ma dobrych kurników, 
można co rok na wiosnę kupować jaja, odchować kaczki 
i sprzedać, nie zostawiając ich wcale do chowu. . Trzeba 
mieć jednak pewność, że jaja Świeże, dobre i z dużego, 
poprawnego gatunku. 

Naiłepsze są kaczki pekińskie wielkie, białe — trudy 
i koszta wychowania te same, a zysk większy, bo duża 
kaczka więcej grosza przyniesie, a i pierze z niej ładne 
i białe. 

Jeżeli można trzymać kaczki przez cały rok, wtedy 
zostawiać do chowu największe, najcięższe i głośno 
krzyczące, bo te są najzdrowsze i najsilniejsze. 

Kaczor ma zwykle głos więcej syczący; można go 
też łatwo poznać po tak zwanej chorągiewce, t. j. dwóch 
piórkach w ogonie, zawiniętych pod górę. 

Kaczor do chowu powinien być zawsze z innego 
stada. Gdy nie można kupić co rok ładnego kaczora, 
najlepiej zrobić zamianę z sąsiadką z drugiei wsi — 
a obiedwie gosposie wyjdą na tem bardzo dobrze. 

Kto chce mieć rychłe kaczęta, musi 2 d^ wolann 


zaczynają nieść 


Dawniei myślano 


podłożyć kurze, bo kaczki później, | 
a więc i później siadają na jajach. | 
wprawdzie, że kaczka nie chce jaj wysiadywać, ale to 
nieprawda; kaczka bardzo pilnie wysiaduje, ale trzeba 
się umieć z nią obchodzić, bo jest bardzo strachliwa 
i dzika, trzeba umieć zrobić odpowiednie gniazdo i prze- 
dewszystkiemm potrzeba do tego osobnego kurnika, aby 
miała zupełny spokój. 

Wysiadywanie iaj trwa 28 dni —- czasem opóźni się 
lub przyspieszy o kilka dni. Jeżeli kaczęta lęgną się 
nie równo, trzeba wylężone wybierać z gniazda i trzy- 
mać w pierzu, w ciepłem miejscu, a potem dopiero złą- 
czyć z resztą wylężonyc. 

Przez 12 do 18 godzin po wylężeniu nic żywi się 
kacząt wcale, potem daje się drobno usiekane jajko, 
i świeże mleko do picia. Z początku żywi się ic co 2, 
później co 3 godziny. Jaiko siekane daje się 2 do 3 dni, 
potem chleb kruszony albo kaszę jęczmienna sucho ugo- 
towaną, później dodaje się zielenizny, drobno usiekanej, 
a gdy podrosną, dawać perki z ospą. Jeśli jicst rzęsa na 
wodzie, kaczki bardzo chętnie nią się żywią i można im 
mniej dawać żywności. 

Póki kaczęta małe, trzeba je wsadzić na noc do ko- 
szyka lub pudła, żeby się nie rozbiegały i nie ziębły, 
gdy podrastają umieścić je w zagrodzie na ziemi, pod- 
ściełając czystej słomy. . 

Aby osięgnąć lepszą cenę za kaczki, warto je trochę 
potuczyć przed sprzedanieim. Nailepiei wsadzić je do 
kurnika na 10 lub 14 dni, dając im pośladu owsa, mar- 
chew siekaną, surowe siekane perki i wody pod do- 
statkiem. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Zupa ogórkowa. 

Wygotować lekki rosół z kości i obrzynków mięsa 
2 dodaniem włoszczyzny, jak zwykle do rosołu. Wlać 
w ten przecedzony rosół kwasu ogórkowego, podiug 
smaku; wrzucić kilka ogórków, pokraianych w kostkę, 
a gdy się kilka razy zagotuje, zaprawić kwaśną śmie- 
taną z mąką. Tę samą zupę można robić postną na smaku 
z grzybów lub włoszczyzny. 


Zupa ze śliwek. 

Pół garnca dojrzałych śliwek węgierek, po wyjęciu 
pestek, nalać wodą tak, aby tylko pokryła śliwki i go- 
tować, często mieszając, żeby się śliwki nie przypaliły. 
Gdy się rozgotują, przecedzić przez durszlak, wsypać 
cynamonu i kilka tłuczonych goździków, pół funta cukru, 
pół kwarty RE SE otować. 


żonemi w mag T ATTE A 


śmietaną. 
Łatwy sposób czyszczenia noży. 

Kraje się w plasterki surową, nieostruganą perkę, 
macza się je w proszku, używanym do czyszczenia, 
w tłuczonej miałko cegle lub kredzie i czyści się tem 
noże, prędzej i wiele łatwiej, niż na desce. 


— i © F]-——— 
Co się dzieje w świecie? 


Parlament niemiecki będzie zwołany w drugiei po- 
łowie listopada, tymczasem rada związkowa rzeszy już 
obraduje nad sprawami, które będą przedłożone na pier- 
wszem miejscu. Pracę swą rozpoczęła przysposobieniem 
budżetu na rok 1910, który najpierw przyjdzie pod 
obrady. 

Nowa ustawa procederowa przyjdzie także na po- 
rządek obrad w parlamencie. Prace przygotowawcze już 


prawie ukończone. Chodzi przedewszystkiem o sprawy, 
dotyczące koncesyi na wyszynki. Rada związkowa 
radzi nad tem, aby władze krajowe udzielały koncesyi 
na wyszynki pod warunkiem, że nie wolno mieć usługi 
żeńskiej. 

Nowela ustawy zawiera również przepisy o uregt- 
lowaniu przemysłowej pracy domowej, nie załatwione 
w ubiegłej sesyi parlamentarnej. 

Projekt reformy zabezpieczeń robotniczych przyjdzie 
pod obrady w początkach grudnia. 

Dnia 7. października upłynęło 30 lat od zawarcia 
trójprzyinierza, czyli ugody między Austryą, Włochami 
i Niemcami, mającci na celu utrzymanie pokoju w Eu- 
ropie. Tróiprzymierze jest jednem z dzieł Bismarka. 

W okręgach westialskim i hanowerskim wyznaczono 
koimisyę, mającą zbadać stosunki w przemyśle tabacz- 
nym, mianowicie stwierdzić, ilu rozpuszczono robotników 
z powodu podwyższenia podatków. 

W pierwszych dniach października, odbyło się ze- 
branie związku „Hanzy“, na którem jasno określono za- 
danie tego związku. Zadaniem Hanzy jest, aby wszystkie 
dziedziny zarobkowości były równeuprawnione w poli- 
tyce ckonomicznej, starać się więc będzie o to, aby pań- 
stwo uwzględniało w prawodawstwie odpowiednio pro- 
ceder, handel i przemysł. Drugiem zadaniem jest ogra- 
niczenie wpływu kierunku agrarnego, w tym celu starać 
się będzie związek o przeprowadzenie podatku od posia- 
dania majątku. 

„Wiarus Polski“ pismo wychodzące w Bochum, radzi 
założyć Związek narodowy robotników polskich. Ma to 
być nowa organizacya polityczna, mająca na celu obronę 
interesów moralnych i materyalnych robotników polskich, 

W Montjuich, w Hiszpanii, stracono w ubiegłym ty- 
godniu Ferrera, jednego z. przywódzców socyalistycz- 
nych, który brał współudział w wywołaniu rozruchów 
w Barcelonie. Przeciwko wyrokowi Śmierci nadeszło do 
rządu hiszpańskiego wiele protestów z innych krajów 
oraz prośb o ułaskawienie, gdyż Ferrer nie brał podobno 
udziału w owych rozruchach. Udowodniono mu jednak, 
że w pismach podburzał do nich ludność Barcelony. 

Z powodu stracenia Ferrera przyszło w niektórych 
miastach Francyi i Włoch do rozruchów, a nawet krwa- 
wych zajść z policyą. Ferrer należał do sekty wolno- 
mularskiej. 

Car rosyjski, który w końcu października miał złożyć 
wizytę królowi włoskiemu, ustraszył się owych rozru- 
chów, wywołanych rozstrzelaniem Ferrera i odłożył 
swą podróż na później. Car, wracając z Włoch, ma rów- 
nież odwiedzić króla rumuńskiego. 

Parlament austryacki zwołano na U października. 
Będą fanrGbfAUOWAĆ fad spRRBAR EEG 4 w. Czechach, 
która wywołała zatargi między Czechami a Niemcami. 
Układy podięte w sejmie czeskim w celu porozumienia 
nie przyszły do skutku z powodu wygórowanych żądań 
Niemców czeskich. 

W Wiedniu prześladują wprost Niemcy Czechów, 
zamykają im szkoły, burzą składy, zdzierają czeskie 
godła. 


Sprawy Społeczne. 


Żłóbki i izby karmienia we Włoszech. W roku t907 
było we Włoszech 27 żłóbków i izb karmienia przy fabrykach. 
Żłóbki przyjmują nictylko niemowlęta ale i dzieci do trzech 
lat, których matki pracują w fabrykach. W przeciągu roku 
opiekowano się 2482 dziećmi. Przeważnie były to dzieci pra- 
cownic, zajętych przez dzień cały w fabrykach. 

Chociaż liczba dzieci, znajdujących opiekę w żłóbkach, 
zdaje się na pozór w stosunku do ogólnej liczby urodzeń 
(1.062,233 w roku) zbyt małą, aby mogła wpłynąć na zmniej: 
szenie śmiertelności u dzieci, mimo to Śmiertelność u dzieci 
poniżej roku zmniejszyła się we Włoszech znacznie. W roku 
1877 wynosiła 207 (na 1000), w roku 1902 — 166,5, w 1907 już 
tylko 159 na r000 dzieci. 
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Obowiązkowa nauka o alkoholizmie w szkołach. Dnia 
I. czerwca b. r. ogłosiło ministeryum angielskie program obo- 
wiązkowej nauki o alkoholiżźmie we wszystkich szkołach pu- 
blicznych. 

Podług programu, opierającego się na zasadach absty- 
nencyi, nauczyciele są zobowiązani objaśniać dzieci o istocie 
i szkodliwości napojów alkoholowych, zalecając im zupełną 
wstrzemięźliwość od wszystkich płynów upajających. 

Zanim się znajdzie dostateczna ilość nauczycieli, obezna- 
nych gruntownie ze sprawą alkoholizmu, należy udać się 
o pomoc do Związku Nadziei, wielkiej organizacyi, która do- 
tychczas zajmowała się wyłącznie wychowaniem dzieci w za- 
sadach wstrzemięźliwości, gromadząc około siebie blisko trzy 
miliony dzieci. 


Ze świała kobieceżŻo. 


Kobiety w Ameryce. Według obliczeń z roku 1907 — 
5,007,069 kobiet, czyli 20%, żyje z własnej pracy. W liczbie 
tej jest 97,500 mężatek i wdów. 

Rodowite amerykanki stanowią większość między kobie- 
tami pracującemi, liczba ich bowiem wynosi 3 miliony; mu- 
rzynek jest milion, tyleż prawie cudzoziemek z Europy, lub 
urodzonych z rodziców wychodźców. 

Obowiązki służących, praczek, dziewek folwarcznych 
pełnią murzynki; cudzoziemki, jako mniej obznajmione 
z micjscowymi warunkami i nie dość dobrze władające języ- 
kiem miejscowym, pracują przeważnie w fabrykach tkanin, 
wyrobów tabacznych, są szwaczkami lub odźwiernemi; 
wiele z nich utrzymuje też niewielkie składy. Wogóle dla 
kobiet europejskich trudniejsze tam warunki bytu, niż dla 
Amerykanek, które umieją doskonale współzawodniczyć 
z mężczyznami we wszystkich dziedzinach zarobkowości. 

Amerykanka nie gardzi żadnem zajęciem, pełni naj- 
cięższe, najmniej przyjemne obowiązki, nie skarżąc się na 
los swój, a co jeszcze godniejsze pochwały, nie uważa, jak 
to się zdarza często u naszych kobiet, zawodu swego za coś 
przejściowego, tymczasowego, lecz za zadanie życia, które 
należy spełnić jak należy. 

Wyżej przytoczone obliczenia wyliczają 508 maszy- 
nistek kolejowych, 185 niewiast zatrudnionych w kowalstwie, 
45 palaczek samochodowych, 51 stajennych i 279 agentek poli- 
cyjnych. Od roku 1890 wzrasta najwięcej liczba urzędniczek, 
stenografistek, budowniczek, kaznodziejek i bibliotekarek. 


Kobiety lekarki. Na międzynarodowym zjeździe le- 
karzy w Budapeszcie brały czynny udział także kobiety 
lekarki. Ciekawe odczyty wygłosiły pp. Girard Maugin 
z Francyi, Berta van Hovsen, profesorka chirurgii na uniwer- 
sytecie w Chicago i Teodora Krajewska z Serajewa. 

P. Krajewska, pochodząca z Warszawy, jest urzędową 
lekarką w Bośnii od łat dwudziestu, walczy ona dzielnie 
celem podniesienia zdrowotności tego kraju, zyskując pra- 
wdziwe uznanie dla swej pracy. 

Pomiędzy uczestnikami zjazdu były lekarki, zajmujące 
wysokie stanowiska w świecie lekarskim, np.: p. Cheldon- 
Elgood, która od sześciu lat zajmuje posadę w ministeryum 
oświaty w Kairze i jest lekarką trzech szkół żeńskich miej- 
scowych; p. Elgood z Birminghamu, magister chirurgii i ho- 


lenderka, p. Jakobs, która ma nietylko sławę wybitnej le- 
karki, ale także i dzielnej orędowniczki praw kobiecych 
w swoim kraju. 


Rozmaitości. 


Konkurs żeglugi powietrznej. Niedawno odbył się 
w Berlinie konkurs aeroplanów czyli maszyn latających 
w powietrzu. Na ten popis zjechało kilku wynalazców z ró- 
żnych krajów; na nagrody wyznaczono 160 tysięcy marek. 

W pierwszym dniu nie udawały się próby, drugiego 
jednakże dnia odniósł wielkie zwycięstwo nad innymi Pran- 
cuz, nazwiskiem Latham, który drogę z Tempelhofu pod 
Berlinem do Johannistalu przebył szczęśliwie w przeciągu 
8-miu minut. Odległość tych miast wynosi 10 kilometrów 
czyli rf mili. 

Motor składa się z ogromnego wiatraka dwuskrzydło- 
wego, który rozbija powietrze z taką siłą, że, jak pisze jedna 
z gazet, „na dziesięć metrów od maszyny trzeba trzymać 
silnie ręką kapelusz, aby nie spadł, paltoty furkoczą jak 
miotane... orkanem, a trawa kłania się, przylegając gładko 
do ziemi, jak gdyby przyprasowana”. 


W Ameryce jest miasteczko Claridon, w którem cała 
praca, tak fizyczna, jak umysłowa, oraz wszystkie urzędy 
administracyjne znajdują się w rękach kobiet. Taki porządek 
rzeczy powstał nie skutkiem gwałtownego przewrotu lub 
walki stoczonej z mężczyznami, lecz z prostej konieczności. 
Młodzież męska, ożywiona duchem przedsiębiorczym i żądna 
wydostania się na szerszy świat, wywędrowała do większych 
miast, kobiety więc chcąc nie chcąc, musiały zająć opuszczone 
przez nich stanowiska. 

Przykład godny naśladowania. Towarzystwo rzemieśl- 
ników polskich w Kościerzynie w Prusach Zachodnich po- 
wzięło na ostatniem zebraniu następującą uchwałę 

„My członkowie Towarzystwa rzemieślników polskich 
w Kościerzynie postanawiamy ze względu na szkodliwość 
i zło, które alkohol wyrządza naszemu życiu społecznemu 
i rodzinnemu, o ile możności powstrzymać się od wszelkich 
trunków alkoholowych, i wśród innych członków naszego 
społeczeństwa szerzyć ideę wstrzemięźliwości”. 


ŽARTY. 


W wojsku. 
Podoficer do rekruta: Dlaczego żołnierz nigdy nie 
powinien tracić głowy? , 
Rekrut: Bo... bo nie miałby na co włożyć czapki. 


W sądzie. 


Sędzia: Jak to się stało, że ci przyszła myśl okra- 
dzenia tego pana? 

Złodziej: Proszę pana sędziego, była noc, okno na 
dole otwarte, ulica pusta, żadnego policyanta w pobliżu — 


no, sam pan sędzia nie byłby się oparł pokusie. 


„Sprawy związku i stowarzyszeń.. 


„KNSTOMCK 


npe VHR: 


18-ta serya kasy posagowej rozpo- 
czyna się z dniem 1. listopada. 


Sprawozdanie kasy głównej 
od 1. czerwca 1909 do I16.października 1909. 


Wypłata kasy chorych. 


Stow. pracownic pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 
Erdmann Franciszka 4 mk. Jaśkowiak Jadwiga 7 mk. 
Mikołajczak Marya 3 mk. KŁuczkowiak Wiktorya 6 mk. No- 
wacka Zofia 4 mk. Ratajczak Weronika 7 mk. Rozmiarek 
Marya 13 mk. Stoińska Antonina 10 mk. Szubert Joanna 
7 mk. 
Stowarzyszenie pracownic fabr. parafii św Łazarza. 


Adamczak Stanisława 7 mk. Czajka Katarzyna 7 mk. 
Kosicka Małgorzata 10 mk. Kaczmarek julia 7 mk. Mali- 
nowska Katarzyna 4 mk. Nowak Franciszka 7 mk. Teszner 
Jadwiga 4 mk. 


Stowarzyszenie pracownic fabrycznych parafii Jeżyckiej. 
Adamczak Marya 13 mk., Jęchorek Franciszka 4 mk. 
Krzycka Marya 13 mk. Leutleben Czesława 6 mk. Radowicz 
Marya Io mk. Wyrwińska Helena 13 mk. 
Stow. pracownic przemysłowych parafii archikatedralnej. 
Becka Zofia 7 mk. Majchrowicz Maryanna 7 mk. 
Wicruszewska Helena 7 mk. Żarnowiecka lranciszka 7 mk. 
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu. 


Andrzejewska Ilelena 7 mk. Biskupska Pelagia 4 mk. 
Betlejewska Franciszka 7 mk. Bączyk Stanisława 7 mk. Cie- 
ślińska Konstancya 7 mk. Dobrzykowska Helena 7 mk. Dem- 
bińska Ileonora 4 mk. Filipowska Stanisława 7 mk. Grygier 


| Stanisława 7 mk. Gorajewska Weronika 7 mk. Jordan Felicya 


2 mk. Krzesińska Zofia 3 mk. Karasiewicz Vranciszka 7 mk. 
Kapczyńska Helena 7 mk, Kałubówiez Marya 7 mk. Kaczmar- 


ska Helena 7 mk. Kowalak Helena 7 mk. Kwiatkowska 
Julia 7 mk. Kapczyńska TWlorentyna 7 mk. Lulkiewicz 
Józcia 7 mk. Tulkiewicz Gabrycla 7 mk. T.eciejewska 
Zofia 7 mk. Maciejewska Ludwika 7 mk. Mejza Marya 


7 mk. Majchrowicz Wiktorya 7 mk. Matczyńska Jadwiga 
7 mk. Mieloch Marya 7 mk.. Nowacka Rozalia 4 mk. 
Nowak Jadwiga 7 mk. Olszewska Antonina 3 mk, Pilarska 


US O. 


Wiktorya 7 mk. Prusinowska Julianna 7 mk. Pietrucha Te- 
resa 7 mk. Plewczyńska Jadwiga 7 mk. Paszkiewicz Włady- 
sława 7 mk. Paluszkiewicz Urszula 7 mk. Radomska Joanna 
4 mk. Rachelska Prakseda 5 mk. Szymkowiak Rozalia 7 mk. 
Schneider Wiktorya 7 mk. Sroka Antonina 7 mk. Szulc Marya 
7 mk. Szymkowiak Marya 7 mk. Taberska Jadwiga 6 mk. 
Tołkacz Jadwiga 7 mk. Witkowska Wiktorya 3 mk. Wieru- 
szewska Pelagia 7 mk. Wojtecka Marya 7 mk. Wawrzyniak 
Jadwiga 4 mk. Żurawska Władysława 7 mk. 


Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 


Figlak Katarzyna 6 mk. Groblewska Marya 5 mk. 
Gruźniak Marya 7 mk. Ignasiak Walerya 6 mk. Kępska 
Wiktorya 5 mk. Kuczna Agnieszka 7 mk. Królak Agnieszka 
7 mk. Leśniewska Marya 7 mk. Pekerek Stefania 5 mk. Pan- 
kowska Bronisława 3 mk. Różańska Józefa 7 mk. Świerkow- 
ska Marya 6 mk. Zalewska Helena 7 mk. 


Stowarzyszenie pracownic katolickich w Kościanie. 


Ciesielska Magdalena 7 mk. Dubska Stanisława 2 mk. 
Fornałczyk Franciszka 7 mk. Kaczorowska Wiktorya 7 mk. 
Kruk Maryanna 7 mk. Kaczor Ludwika 7 mk. Murcha Stani- 
sława 7 mk. Mania Franciszka 7 mk. Pawlik Czesława 7 mk. 
Ratajczak Maryanna 5 mk. Skrzypczak Ludwika 7 mk. Za- 
błocka Agnieszka 7 mk. Zając Barbara 2 mk. 

Stowarzyszenie katolickiej służby żeńskiej w Poznaniu. 

Bagińska Maryanna 7 mk. Baranowska Maryanna 7 mk. 
Błaszyk Magdalena 7 mk. Czarnecka Józefa 7 mk. Cykowiak 
Kunegunda 7 mk. Dembska Wiktorya 7 mk. Fell Tekla 7 mk. 
Gierszal Władysława 7 mk. Jasińska Aniela 7 mk. Kosicka 
Anna 7 mk. Kasprzak Agnieszka 7 mk. Michalak Stanisława 
7 mk. Mularczyk Elżbieta 7 mk. Matysiak Katarzyna 7 mk. 
Nagel Jadwiga 7 mk. Nowacka Agnieszka 7 mk. Papież 
Maryanna 7 mk. Undrych Stanisława 7 mk. Wiśniewska Ja- 
dwiga 4 mk. Wolender Stanisława 7 mk. 

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu. 


Kollat Zofia 7 mk. Majchrowicz Helena 4 mk. Styp- 
czyńska Stanisława 7 mk. 
Stowarzyszenie Jedność w Inowrocławiu. 
Walczak M. 2 mk. 


Wypłata kasy posagowej. 
Stowarzyszenie pracownic pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu. 
Andrzejewska Wiktorya 50 mk. Grek Franciszka 40 mk. 
Kosicka Weronika 50 mk. Młodecka Maryanna 50 mk. Ogro- 
dowska Stanisława 50 mk. Przybył Antonina 40 mk. Pielucha 
Marya 40 mk. Tylka Franciszka 50 mk. Waligórska Józefa 
50 mk. Zawal Franciszka 30 mk. 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych parafii św. Łazarza. 
Bróżdziak Stanisława 50 mk. 


Stowarzyszenie pracownic fabrycznych parafii Jeżyckiej. 


Bartoszewska Stanisława 30 mk. Blaszka Stanisława 
30 mk. Haremza Małgorzata 40 mk. Korcz Marya 30 mk. 
Walkowiak Barbara 30 mk. 
Stowarzyszenie pracownic parafii archikatedralnej. 
Czerwińska Marya 30 mk. 


Stowarzyszenie pracownic konńfekcyjnych w Poznaniu. 


Dobrzykowska Helena 40 mk. Dziarłowska Wiktorya 
$o mk. Gulczyńska Helena 40 mk. Gorajska Franciszka 50 
mk. Jakubowska Bronisława 5o mk. Kroczyńska Bronisława 
50 mk. Kicińska Marya 50 mk. Ratajczak Teofila 50 mk. 
Ziemniewska Marya 30 mk. 


Stowarzyszenie kobiet pracuj. w handlu i konf. w Gnieźnie. 
Kołodziejska Marta 30 mk. 
Stowarzyszenie katol. służby żeńskiej w Poznaniu. 
Battoszak Marya 30 mk. Brzozowska Franciszka 30 
mk. Kozłowska Józefa 30 mk. Michalska Marta 30 mk. No- 
wacka Antonina 30 mk. Nowak Marya 58,50 mk. Olszańska 
Pelagia 50 mk. Stelmaszyk Elżbieta 30 mk. Tkacz Maryanna 
30 mk. 
Wypłaty kasy pośmiertnej 
Stowarzyszenie pracownic fabr. parafii Jeżyckiej. 
Krzycka Marya 60 mk. 
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu. 
Klemm Cecylia 60 mk. 
: Stowarzyszenie służby żeńskiej. 
Thierse Zofia 30 mk. 


PZ Z w | 


Z ruchu słowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. 

Dnia 3. b. m., o godz. 4-tej po połud. zagaił zwyczajne 
zebranie stowarzyszenia ks. wicepatron Guzikowski w ora- 
toryum poklasztornem w obecności dość licznych członków. 
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Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego zebrania, wy- 
głosiła odczyt stowarzyszona p. Adamska na temat: „Obo- 
wiązki matki Polki. 

Ks. wicepatron uzupełniając temat, zachęcał przede- 
wszystkiem do nauczania w domu pierwszych zasad wiary 
św. ażeby w ten sposób ułatwić dzieciom pojęcie nauki przy- 
gotowawczej do sakramentów św. 

Po deklamacyi p. Wardyńskiej i odśpiewaniu wspólnej 


pieśni: „Wszystkie nasze dzienne sprawy“, solwował ks. 
wicepatron zebranie. 
Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Pozmaniu. 


Dnia 5. października odbyło się wspólne zebranie obu 
oddziałów, połączone z obchodem jubileuszowym Juliusza Sło- 
wackiego. 

Zebranie zagaił ks. patron Adamski, witając gościa, ks. 
Dr. Trzcińskiego z Wałkowa. 

Uroczystość rozpoczęła się śpiewem chórowym, poczem 
nastąpił wykład ks. Dr. Trzcińskiego o Juliuszu Słowackim. 
W obszernym wykładzie skreślił prelegent życiorys poety 
oraz jego działalność pisarską. W dalszym ciągu nastąpiły 
obrazy świetlane, uzupełnione objaśnieniami Szanownego pre- 
legenta. 

P. Ziemniewska wygłosiła piękny wiersz Słowackiego: 
„Mój testament“, p. Adamska: „Smutno mi Boże!“ 

W komunikatach zarządu ogłosił ks. patron Adamski 
zmiany, jakie zaszły w stowarzyszeniu. Celem większego zbli- 
żenia się obu oddziałów będą się odbywały wspólne zebrania 
i to w trzeci czwartek miesiąca na sali Domu Katolickiego. 

Druga zmiana dotyczy płacenia składek. Od 31. paź- 
dziernika począwszy, mogą członkowie płacić swe składki 
wprost skarbniczce stowarzyszenia, która będzie je odbierała 
co niedzielę od i do 2 w południe na salce dominikańskiej. 


Stow. kob. prac. w handlu i koni. w Gnieźnie, 

Dnia 14. b. m. odbyło się zwyczajne zebranie pod prze- 
wodnictwem ks. wicepatrona Skoniecznego. 

Panna Majerowicz wygłosiła odczyt na temat: „O wy- 
chowaniu społecznem polskich kobiet“. 

Prelegentka w jasnych i dobitnych słowach wykazy- 
wała potrzebę zaznajamiania młodzieży żeńskiej ze sprawami 
społecznemi i zachęcania do umiłowania pracy dla dobra 
ogółu. 

Ks. wicepatron zachęcał również do pracy nad sobą 
przez czytanie. W dalszym ciągu wyjaśnił początek powsta- 
nia ruchu kobiecego, dając pogląd na pracę i dążności kobiet 
w przeszłem i obecnem stuleciu. 

Następnie wywiązała się dyskusya nad zagadnieniami 
kwestyi kobiecej i nad potrzebą uczenia się gospodarstwa. 

Po deklamacyach i odczytaniu komunikatu w sprawie 
powiększenia biblioteki solwował ks. wicepatron zebranie. 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 

Dnia 13. b. m. .odbyło się zwyczajne zebranie, które 
zagaił ks. patron Czechowski, wyrażając w imieniu zarządu 
podziękowanie komisyi agitacyjnej i starszym za gorliwą 
pracę agitacyjną. Najlepszym dowodem tej pracy było 
przedstawienie 34 kandydatek na ostatniem zebraniu. 

P. Dr. Karwowski wygłosił obszerny wykład o bakte- 
ryach. 

Następnie powitał ks. patron nowego wicepatrona, ks. 
Swinarskiego, który po raz pierwszy obecnym był na zebraniu. 

W komunikatach zarządu omawiano rekolekcye, które 
urządza stowarzyszenie dla pań, zajętych w kupiectwie. Re- 
kolekcye odbędą się w listopadzie r. b. 

W bieżącym kwartale odbędzie się również kurs książko- 
wości u p. Mellina, oraz rozpoczną się zwykłe lekcye śpiewu 
u p. Ogórkowskiego. 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Październik. 
26-go o 8'/. na sali parafialnej stow. prac. przem. par. katedr. 
27-go o 8: w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. w Poznaniu. 
31-go stow. kob. prac. w hand. i konf. w Gnieźnie. 
Listopad. 
2-go o 8/. w Domu Kat. zebranie obu oddziałów stow. prac. 
konf. w Poznaniu. 
7-go 1) o 22 stow. prac. fabr. paraf. św. Łazarza. 2) o 2 na 
sali dom. stow. prac. fabr. paraf. Jeżyckiej. 3) na sali 
Spółki budow. stow. „Jedność“ w Bydgoszczy. 4) stow. 
kob. prac. w "Pakości. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 
Z powodu uroczystości Wszystkich Świętych i od. 
wiedzania grobów zebranie II. oddziału stowarzyszenia 


| nie odbędzie się I-go, lecz 2-go listopada, i to wspólnie 


z I. oddziałem w Domu Katolickim o godz. 874. 
DODATEK. 


bodaleksdo nr. 22. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


(0 BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIESC. 


(Ciąg dalszy). 


— Ty tylko zawsze o mnie mvślisz. 
mnie tak kochasz ? 

Zabłoniła się i oczy spuściła. 

— Czy ja wiem? — rzekła. — Dobry jesteś, 
to cie kocham. Pewno dlatego. 

Antka coś w sercu ukłuło. 

— Niewiem, czym dobry, Floruś, alebym rad 
d'a ciebie najlepszym się uczynić. 

Gładził jasne jej warkocze i mówił długo, jak 
to ogródki na wiosnę sobie ustroją, jak potem, gdy 
im Bóg dopomoże, domek własny postawią. 

Nagle Florka spojrzała mu prosto w twarz i 
spytała: 

— Ą co się z wnuczką Kawęckiego stało? Czy 
i ona przyjdzie z kompanią? 

Teraz on drgnął z kolei. 

— Przyjdzie, Florciu — rzekł odważnie i szcze- 
rze. — Kawęckiby jej samej nie zostawił. Nie rad 
jestem, że akurat na wesele nasze trafią. 

Podniósł pochyloną i zbladłą nagle jei twarz ku 
sobie i poczciwe, słodkie oczęta niebieskie ucało- 
wał. Doprawdy. w chwili tej milsze mu były, ani- 
żeli te czarne, które go niegdyś kusiły. 

Florka przygarnęła sie do jego piersi. Pyta- 
nie jakieś drżało jej na ustach, a nie miała siły go 
wypowiedzieć. 

— Cóż, Floruś, nie będziesz krzywa gościom? 

Uśmiechneła się blado. 

— Oczywiście — odparła — bvłabyvm wolała, 
żeby się kiedvindziej wybrali. ale skoro Pan Bóg 
inaczej zrządził. przyjmę ich, iak przyjaciół twoich. 

Pytanie. które mu zadać chciała, pozostało nie- 
wymówionem. 


Iza co ty 


XVI. 


Na święty Jacek pogoda nie dopisała, słońce 
pokazało się wprawdzie przy wstaniu, aie dziwnie 
ospałe i w gęste mgły spowite. Wnet potem deszcz 
lunął. Stara Grudkowa żegnała sie. mówiąc, że 
upusty niebieskie sie otworzyły. Kompania war- 
szawska dotąd nie nadeszła. Spodziewano się jej 
wieczorem, w wigilię odpustu. 

—- Pewnie ich deszcz porządnie w drodze opłó- 
kał i suszą się we wsi jakiej, — mówił stary szewc. 
Z południa chmury geste szły wczoraj jeszcze į za- 
raz pokazywałem matce, że za borem rzęsisty 
deszcz lać musi. Rvchtve tamtedy droga im wy- 
pada. Nie mówiłem, Anulko, co? 


[JL 


— A jakże, mówiłeś, Jasiu — odparła. — Ale 
żeby też, jak ua złość, to deszczysko obrzydliwe 
dzisiaj sie rozpadało! 

— E, głupstwo! — śmiał się Woitaszewski. — 
Deszcz. czy nie deszcz, dla młodych państwa wszy- 
stko jedno. I tak się pobiorą. 

— Bo widzisz, Jasiu — rzekła ciszej Woita- 
szewska — mówią, że niedobrze, gdy niebo nad we- 
selnikami płacze. 

— Nie bredź jeno, Anulko. Daj nam Boże tyle 
tysięcv. ile ludzi w deszcz ślub bierze, a potem im 
całe życie słońce świeci. Prawda, Antoś? 

Antoni stał przy oknie i wvgłądał na ulicę, po 
której potoki wodv płynęły. 

— Nie słyszałem. co ojciec mówił — rzekł, od- 
wracając się. — Ale też pada i pada. Ciekawość, 
gdzie teraz kompania jest? 

— Pewnikiem od wczoraj popasają w wiosce 
jakiej lub miasteczku. Nie sposób. żebv na taką nie- 
pogode szli. chociażby to nawet na odpust — za- 
konkludował szewc. — Może dopiero około wie- 
czora ściagną. Ano, na kołacz weselny zawsze tra- 
fią, prawda matko? Radbym tego Kawęckiego po- 
znać. Uczciwa dusza musi być... 3 

— Antoś, bój sie Boga. toś tv jeszcze nie ubra- 
ny! — zawołała naraz Wojtaszewska, ogromny cze- 
piec tiulowy zakładając na głowe. — A patrz ino na 
zegar. Dziewiąta za basem... Spóźnicie się! 

— Niech sie matunia nie boi — odrzekł Antoni 
obojętnie. — Zdążymy. Kurzajeckiego jeszcze nie 
ma, a on przecię powóz dostawić obiecał. Niepo- 
dobna byłobv na taka flage do kościoła pieszo iść. 

Zaczął się ubierać, coś go jednak do okna cią- 
gnęło. 

O pół do dziewiątej zaiechał pompatycznie Ku- 
rzajęcki. Czas był do kościoła. Wojtaszewska roz- 
rzewniona udała sie do (irudków. za nią stary 
szewc. żŻartując wesoło, roztargniony pan młody 
ikroczący dumnie pisarz gminy. 

Błogosławieństwo rodzicielskie, łzy, życzenia 
następowały jedne po drugich. Płakała Wojtaszew- 
ska, płakała Grudkowa, płakały znajome i sąsiad- 
ki. chociaż żartowały z panny młodej, która wzro- 
kieim smętnym i zaięknionym wodziła za Antonim. 
Tak pieknie, po pańsku wygladał we fraku i białym 
krawacie. Florkę dziś więcej niż kiedykolwiek 
uderzyła różnica miedzy nimi. Czyż ona odpowie- 
dnia dla niego? Ot, zwyczajna dziewczyna, edu- 
kacyi przecież nie odebrała. bo cóż to znaczy, że 
przez dwa lata u pani Gilskiej sie uczyła? Ani uro- 
da. ani niczem Antkowi nie dorównvwa. to pewna, 
Myśli te błyskawicą w umyśle jej przebiegły. Za- 
trwożyła się. Korzystając z ogólnego zamieszania, 
zbliżyła się do Antoniego. 

— Blada jesteś bardzo, Floruś — rzekł zanie- 
pokojony wyrazem jej twarzyczki. — Przykro ci 
pewnie, że deszcz pada? Ale się nie smuć. Przy 


pomocy Boskiej nie będzie nam chinurno w życiu, 
i płakać ci nie dam, 
Podniosła nań oczy smutne i pokorne. 
— Antoś — szepnęła tak cicho, że ledwie do- 
słyszał. — Pomyśl jeno, czy żałować nie będziesz ? 
— Czego mam żałować, Florcin? 
— Żeś się ożenił ze mną — wykrztusiła ze łza- 


ini. — Ja myślę, że mógłbyś dostać urodną i bogatą. 
Antoni się roześmiał. 
—- Ej! Floruś, bo się pogniewam — odparł z 
prostotą. — Akurat mnie o bogatych myśleć. Co 


zaś do urodv. najpiękniejsza serca takiego, jak ty, 
mieć nie będzie. O tem ia wiem dobrze. A zre- 
sztą, alboż ty brzydka jesteś? Oczy masz śliczne 
i uśmiech miły. Nie grzeszyłabyś, Florciu, i nie ku- 
siła mnie. Ot, gdybv nie to, że jeszcze niewolno, 
ucałowałbym cię z całej siły. 

W pół godziny potem, u fary, sędziwy ksiądz 
pleban związał stułą ręce nowożeńców i na wspól- 
ne życie pobłogosławił. Florka nie wiedziała, co 
sie z nią dzieje. Antoni odpowiadał śmiało i w tej 
chwili uroczystej przyrzekał Bogu i sobie, że znaj- 
dzie siłę do zwalczenia pokus wszelkich, i tej po- 
czciwej Florce, która mu się z ufnością oddaje, 
szczeście zapewni. 

Gdy wracali z kościoła. wyjaśniło się nieco; 
uszczęśliwionym oczom Florki ukazało się pasmo 
błękitu wpośród chmur skłębionych; westchnęła 
dziękczvnnie. 

— Widzisz. Antosiu, jaki Pan Bóg dobry! Nie- 
bo już nie płacze nad nami. 

Dojeżdżali właśnie do domu. gdy od szosy kom- 
pania pbątników się ukazała. Szła przodem ciżba 
Judu. za nia jechały płótnem okryte wozv. rozlegał 
sie śpiew pobożny i nawoływania przewodniczą- 
cego. 

Florka wyjrzała z powozu. 

— To pewno kompania warszawska, 
— zawołała. — Ależ zmokli ludziska! 

Antoni poruszył się niespokojnie. 

— A tak — potwierdził. 

W milczeniu dojechali do domu i po śniadaniu 
dopiero Antoni zwrócił się do żony. 

— Musisz mi, -żonusiu urlop na chwilkę dać. 
Trzeba tvch warszawiaków poszukać. Nabożeń- 
stwo wkrótce się skończy... stary nie będzie wie- 
dział, gdzie sie obrócić. 

—- Ach, mój Boże! na śmierć zapomniałam! — 
zawołała. — Idź-że, idź, i przyprowadź ich-eo rych- 
eLyw ZlNDOW : ANDE „MOsSAIDOO: W 
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sztoru podążył. Wtem w alei lipowej, gdzie mnó- 
stwo ludzi się snuło, ktoś go z tyłu za ramię po- 
chwycił. Odwrócił sie żywo. Poczciwa twarz Ka- 
weckiego śmiała się ku niemu radością. 

— Witajże mi, witaj! — wołał, ściskaiąc Anto- 
niego. — A toż mi oczy ledwo z głowy nie wyla- 
złv, takiem cie oglądał. Boże święty! mieliśmy ci 
też to drogę. bo mieli. Wyobraźcie sobie. od sa- 
mei Warszawy prawie deszcz nas gnał. Zeby nie 
te karety. panie dobrodzieju. płótnem kryte, to już 
nie wiem, cobv się stało, chociaż i przez płótno cie- 
kło, ale już nie to, co z samego nieba. Kości nie 
czuję, takim zbitv. a Julka dopiero! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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FOZENK A. 


Idą pługi w czarny łan, 
Mgła się dołem wije... 

A niebodze matuleńce 
Serce skargą bije. 


W świat pojechał młodszy syn, 
W świat, po kawał chleba... 
Znalazł pracę, znaiazł płacę 
Z pod dobrego nieba. 


Ale serce zmarło już 
Dla ziemi — dla matki... 
Nie zatęskni do tych stron, 
Do rodzinnej chatki... 


Ale w duszy zagasł ton. 
Ton struny zetrwanej — 

Znalazł prace lecz zapomniał 
Mowy ukochanej... 


Idą pługi w czarny Taui 
Radość dookoła, 

I niejedna matka płacze, 
Myślą syna woła. 


Choć pojedziesz w świat za chlebem 
Zostań sercem z nami, 

I w obczyźnie być musimy 
Zawszę Polakami! 


65 
JAPONKA. 


Kobieta w Japonii jest uważaną za istotę bardzo 
podrzędną. Gdy jest panną, ojciec ma nad nią pra- 
wo życia i śmierci, które to prawo w następstwie po 
wyjściu za mąż przechodzi na męża. 

W niskiej klasie kobieta używaną jest do cię- 
Żkiej pracy. musi dźwigać najcięższe ciężary, pod- 
czas gdy ojciec i mąż zupełnie się od tego usuwają. 
Przy stole jedzenie podaje się wprzód mężczyznom 
a następnie kobietom. Kobieta z mieszczaństwa. i 
lepszej klasy pędzi życie przyjemniejsze i próżnia- 
cze, lecz zawsze jest niewolnicą. Nie wyrzeka je- 
dnak na swój los. Zajęcia dziecinne odpowiadają 
w zupełności jej dziecinnej inteligencvi. 


-oiWiększa część! mlodych Jdpóweklz pomiędzy” 


mieszczaństwa i/ kłasy 'wwższej posiada tyjko pon 


wierzchowne wykształcenie. 'Skoró” umie "thE i 
pisać oraz grać cokolwiek na gitarze, uważa się za 
dostatecznie wykształconą. 

Cały ich czas wypełniają zajęcia około ubrania 
bardzo staranne i drobnostkowe, czytanie niedorze- 
cznych romansów przepełnionych nieprawdopodob- 
nemi awanturami i zwiedzanie sklepów. 

Domy japońskie, złożone z małych pokojów o 
ruchomych przegrodzeniach. wyglądają jakby pu- 
dła, które można dowoli zwiekszać lub zmniejszać. 
Na podłodze matv białe. Niema ani stołów, ani 
krzeseł, tylko kilka podpór malowanych i kilka pa- 
rawanów; czem wnętrze mieszkania jest bardziej 
eleganckie, tem mniej jest w niem mebli. U ludzi 
bogatvch niema ich wcale; maty sa nadzwyczajnej 
białości a przepierzenia ruchome z drzewa białego, 
ani lakierowane, ani malowane, lecz zupełnie w sta- 


nie naturalnym. jak wychodzą od stolarza. Małe ka- 
setki do schowania ubrań i innych przedmiotów 
ustawiane sa za osobneim przepierzeniem. Na noc, 


na środku pokoju rozkłada się materac bawełniany, 
weższy niż nasze pierzynki. Oto łóżko małej Ja- 
ponki. Nie używa kołdry, przywdziewa tylko suk- 
nie wełniana ciemno-niebieską. Za poduszkę służy 
jej podpora z drzewa, która podtrzymuje jej gło- 
wę. nie psując sztucznego uczesania, które dokony- 
wa się co 3 lub 4 dni. Małe lampeczki rzucają na 
nia delikatne światełko i nie pozwalają złym duchom 
ciemności zakłócać jej snu. 

Rano, po przebudzeniu, Japonka, zmawia dłu- 
gie modlitwy; odpowiednie rytmowe uderzenia w 
ręce służyć mają do zwrócenia uwagi duchów do 
którvch się modli. Nastepnie, przykuchąwszy na 
swej macie, otoczona małemi garnuszkami, pude- 
leczkami i pędzelkami, dokonywa tualety. 

Naiprzód pociąga twarz, zwykle okrągłą z po- 
liczkami jakby u lalki, pudrem. Czasem dodaje nie- 
co różu i otrzymuje przezto cerę jakby przezroczy- 
stej porcelany. Maluje na czerwono wargi a cza- 
sem centkuje złotem. Niegdyś Japonki goliły brwi 
i malowały zęby na czarno — lecz wstrętua ta mo- 
da mineła. 

Jakby spódnicę, okręca wokoło swego zgrab- 
nego ciała vomogi. Na to kładzie jiban, rodzaj po- 
włoski z krepy jedwabnej jasnego koloru, a na to 
znów tiunike japońska, znaną pod nazwą: kimono. 
Bosate kimony iedwabne, haftowane noszą się tylko 
podczas wielkich obrzędów, wesel lub uroczysto- 
ści. Zwykle kimonyv są bardzo skromne i koloru cie- 
mnego, szarego, bronzowego lub czarnego. Japon- 
ka zwraca najwięcej uwagi na obi, te iest wspaniały 
pasek jedwabny. który związuje z tyłu w ogromny 
wezeł naśladujący motyle. Takie ubranie utrzymało 
sie w większej części Japonii. U Gworu przyjęto 
forme ubrania europejskiego, które odejmuje właści- 
wv wygląd Japonce, nadając pewną pretensyalność, 
nie czuje się bowiem w niem swobodną. Będąc 
brzyzwyczajoną do ciasłego pochylenia naprzód, 
wyvoląda czesto niezgrabnie. 

Kobiety z ludu noszą kimono bawełniane pra- 
wie zawsze ciemno-niebieskie. W domu Japonka 
nie wdziewa trzewików, lecz rodzaj obuwia osobne- 
go na duży palec. Do wyjścia na ulice używa san- 
aałów podobnych do staroświeckiego obuwia (ko- 
turnów). a podczas deszczu trepek na wysokich kor- 
kach:w,którchews9pEika nie byłabysw stanie! cho- 


dzić,, zostawia, tę, trenki-przy drzwiach, wohodząc : 


yojlari 


do sklepów lub.ś$wiątyń. oimocirisoy STA 

Młode Japonki wyższej klasy pedza życie pra- 
wie bez żadnego ruchu. Zawsze przykucnięte na 
matach, same iub w towarzystwie przyjaciółek, ga- 
wedzą paląc fajkę, długą, kruchą jak zabaweczka, 
lub spożywając różne smakołyki w filiżaneczkach 
albo też na maleńkich talerzykach. Zupę z mor- 
skiej trawy, bitki z baraniny, nadziewane raki, ry- 
by z cukrem, groch z cukrem, owoce konserwowane 
w occie, cukierki solone, a na zakończenie niezmien- 
nie ryż wygotowany w wodzie. Niema nic zabaw- 
niejszego a zarazem więcej pełnego gracyi, jak kie- 
dv Japonka zapomocą dwóch pałeczek zastępują- 
cvch tam nóż i widelec podawane potrawy kładzie 
w swe malowane usta. Żaden europejczyk nie miał- 
by tej zręczności. 

Japonki piją dużo herbaty, którą nalewają z 


maleńkiego czajniczka do filiżaneczek. Po skoriczo- 
nym obiedzie prędko chowa się małe półmiseczki 
i garnuszsczki do szaf.i zmiata okryszyny. 

Następuje muzyka. Japonki grają na instru- 
riencie podobnym do gitary różne melodye i pieśni, 
po większej części własnej kompozycyi. 

Czasem idą na przegląd magazynów. Magazy- 
ny japońskie są bez wystaw, otwarte na oścież. 
Wszystko zmieszane razem : wystawione na okaz. 
przedmioty nowe i stare rupiecie, kosztowne mate- 
rye i nędzne gałganki, wędzone rvby. Kupiec sie- 
dzi pośród swych towarów. Niektórzy fabrykują 
w Oczach publiczności rozmaite drobnostki elegan- 
ckie i misterne, sprzedając je za bezcen. Sklepy te 
przypominaja budy jarmaczne rozstawiane przed 
Nowym Rokiem. 

Ulica jest bardzo ożywiona. Japończycy i Ja- 
ponki w kostyumach narodowych w kapeluszach 
okrągłych lub w zawojach licznie prźebiegają środ- 
kiem ulicy. Konie nie są używane, tylko tak zwani 
djin, biegacze z obnażonemi nogami ciągną maleńkie 
powoziki. 

Panie i młode dziewczęta japońskie oglądają 
wszystko, unoszą się albo oburzają, targują się i 
kupują nareszcie kilka drobiazgów, któremi ozda- 
biają swe siedziby. 

I tak zakończa się reszta dnia. 

Życie rzemieślniczki w Japonii jest bardzo cięż- 
kie. Pracuje w przedzalniach bawełny, otrzymując 
jako wynagrodzenie około 20 fen. dziennie, to jest 
tyle, ile potrzebuje na ryż, służący jej na całodzien- 
ne pożywienie. Mafciarki i malarki, będące prawie 
artvstkami w swym zawodzie, zarabiają około 30 
do 50 fen. dziennie. 

Chłopki pracują na połach zasianych ryżem. Ze- 
starzała. licząc 30 lat, ma cerę żółtą, ciało z formy 
wvszłe z powodu ciężkiej pracy; ubrana w wyroby 
bawełniane, w kapeluszu słomianym z rękami uma- 
lowanemi na czarno, wygląda na wstrętną karyka- 
turę Japonek wyższej klasy. = 

Pomimo nędzy. mają gust instynktowy do urzą- 
dzenia małego ogródka okalającego ich dom, ukła- 
daja bukiety z gracvą, której pozazdrościć im mogą 
kwiaciarki z zawodu. 

Wnętrze ich domu jest równie czyste, jak to, 
w którem przebywają wielkie damy. 

Nie bywają smutne i nie wyrzekają na swój 
los, rezygnacya jest głębią ich charakteru. : 

-O wiele szczęśliwsze są koskai, czyli służące, 


które dorastają w rodzinach, gdzie się urodziły, wy- 
„ chodząozaranąż si 'wvchowują dzieci. 1Dobrzejsie z 


niemi obchodzą, mówi się przy nich o interesach 
rodzinnych a nawet bywa. że wtrącają swe słówko. 
Ich praca nie jest uciążliwa. bo zajęcia są podzie- 
lone, a w domach rodzinnych, nawet skromnych, 
jest zwykle kilka sług. Prawie codzień, panie i słu- 
gi biorą kąpiel wspólnie w kadzi. 


6 
ROBAK I JEGO ŻONA. 


— Osieł z 
idyoła ! 

Tu stary adwokat zatrzymał się, czy to skutkiem 
braku tchu, czy też wyczerpania narazie zapasu wy: 


pana, głupiec, niedołega, zakuta głowa, 


mysłów. l 


— Przepraszam pana, panie Clamp — odparł mały 
człowieczek, stojący przy biurku, spuściwszy oczy — 
myślałem... 

— Pan zawsze tylko myślisz, ale nic zrobić nie 
umiesz! Proszę się wynosić i nie spóźnić jutro do 
biura. 

— Postaram się, panie Clamp. 

— Idyotyzm!  Kpię sobie z pańskich starań ? 
Przyjść jutro o dziewiątej do biura i tyie! 

LJ : $ 
x 

Tomasz Humphry, dependent adwokata Clampa, 
liczył już 41 lat życia, ożenił się jednak dopiero pized 
sześciu tygodniami. Pojał żone o pięć lat młodszą, 
o kilka cali wyższą, a o dwadzieścia procent tęższą 
od siebie. ładna przytem i dobrą. 

Jakim sposobem zdołał przy nieśmiałości wrodzo- 
nej oświadczyć się o jej rękę, sam nie wiedział. Czuł 
jednak tęsknotę nieprzezwyciężona do towarzyszki ży- 
cia, zaryzykował więc i po tygodniu od chwili ślubu 
ubóstwiał już żonę. A i Kate, przywiazała się szcze- 
rze do nieśmiałego i drobnego wzrostem małżonka. 

— Co za dzielna z ciebie kobietka, Kate! -- ma- 
wiał dependent, zapałrzony w żonę, po powrocie ze 
skromnej wycieczki poślubnej. 

— Ale za to ty, Tom, jesteś zanadto uległy i ia- 
godny — odpowiadała, i oboje uśiniechali sę do sie- 
bie zakochani. 

EJ z EO 

Wszedłszy do przedpokoju, Tom powiesił z taką 
siłą kapelusz na wieszadle, że Kae, stojąca we 
drzwiach pokoju baw:alnego, zawołała z uśmiechem: 

. — Dobrze się stało, żeśmy nie kupili tych wiesza- 
deł z rogów antylopy, które tak ci się podobały. Miał- 
byś w kapeluszu dziure. 

— Oj, to prawda — odparł, trąc reka czoło i usi- 
łujac odpowiedzieć uśmiechem na uśmiech żony. 

— Znowu stary brutal przyczepił się do ciebie? 

— Ech, niema o czem mówić. Jak zwykie. 

Spojrzała na niego smutno, lecz nic nie odpowie- 
działa. Dopiero gdy skończyli kolacyę, a Tom, wy- 
paliwszy fajkę 1 prżejrzawszy dziennik, zabierał się 
do wstania od stołu, poruszyła sprawę, gnebiącą ją 
od chwili ślubu. 

— Tom — rzekła, nie przerywając szycia — dla- 
czego pozwalasz, aby Clamp tak cię poniewierał? 

Tom milczał zaczerwieniony, nareszcie wyjąkał: 

— Trudno, Kate. Muszę zarabiać na życie. Nie 
mogę pozwolić sobie na kłótnie. A nużby mnie wy- 
rzucił? Płeci mi nieżle... 

— Otóż nie, mój kochany. Nikt nie ma prawa 
dokuczać pracownikom swoim. Jeżeli zaś stary brutal 
płaci ci dobrze, to bez wątpienia nie za darmo. Po- 
wiem ci wprost. Powinieneś już cawno być wspól- 
nikiem Clampa. Pracuesz od lat osiemnastu w kan- 
celaryi jego... 

— Ależ, moja droga... 

— Przepraszam przerwała, lekko zarumieniona 
pod wpływem wzruszenia pozwól. że skończę. Gdy- 
byś założył własną kancelaryę, to Clamp postradałby 
przynajmniej połowę klientów. 

— Nie, mie, Kate — westchnął Tom, potrzasając 
głowa. — Wytrzymałenr już lat osiemnaście i wytrzy- 
mam jeszcze... 

— Nie wytrzymasz już ani jednego miesiąca. Słu- 
chaj, Tom. Jeże'i jeszcze raz przyczepi się do ciebie, 
powiesz mu, że niz pozwalasz, aby poniewierał tobą, 
i że, jeżeli cię nic zrobi wspólnikiem, to odejdziesz 
od niego! 


—  Żartujesz chyba, Kate! Nie znasz Clampa. 
Gdybym mu to powiedział, to wz.ąłby mnie za sza- 
leńca i — miałby racyę! 

— A ja ci powiadam, że takich ludzi, jak on, nie 
można traktować inaczej. Potrzebuje nauczki, i ty mu 
jej udzielisz. 

— Ja? — zawołał Tom przerażony. 

— Tak, ty, mój kochany. 

Milczenie zapanowało w pokoju. 

— Kate — odezwał się po chwili Tom smulno — 
jestem tylko robakiem marnym, wołem roboczym i 
tyle ! 

— Wszyscy jesteśmy robakami marnymi, ale i ro- 
bak się wije, gdy go nadepca! 

— Prawda, Kate, prawda, 
moge ! 

— Spróbuj. 

Tom spojrzał na żonę z wyrazem bojaźni, ale i 
zachwytu w oczach. 

— Nie, to byłoby szaleństwo, a nużby mnie wy- 
rzucił? 

Kate zaśmiała się. 

— A ja ci powiadam, że nie uczyni tego. 
dziesz jego wspólnikiem. Już widzę 
kancelaryi tabliczkę mosiężna: 
Tylko się nie bój brutala. 


ale widzsz, ja nie 


Be- 
na drzwiach 
„Clamp i Humphry”. 
Jak tylko cię zaczepi, 


wsiądź ostro na niego. Obiecaj mi, że tak postą- 
pisz. 

— Spróbuję, Kate, spróbuję — westchnął zrezy- 
gnowany. 


Ale miesiąc upłynął i skończyło się na obietnicy. 

Pewnego wieczora wrócił Tom do domu zgnębio- 
ny bardziej, niż kiedykolwiek. 

— Clamp wściekł się dzisiaj poprostu! — wyznał 
w końcu żonie. — Zwymyślał mnie Bóg wie za co. 
Jutro jadę w interesie jego do Perryburu. Wrócę do- 
piero późnym wieezorem. Zapowiedział, że, jeżeli nie 
załatwię interesu pomyślnie, to mnie wyrzuci. 

— Nie myśl o tem, kochany Tomie — odparła Ka- 
te — jesteś rozdraźniony. Bądź pewien, że wszystko 
pójdzie dobrze. 

* s 
* 

Adwokat Clamp zajety był właśnie czynnością 
przyjemną pisania groźnego iistu do nieszczęśliwego 
biedaka, dłużnego jednemu z klientów jego trzy funty, 
dwanaście szylingów i jedenaście pensów, gdv chło- 
piec biurowy wślizgnał się do gabinetu, oświadcza- 
jąc, że pani jakaś przyszła z interesem. 

— Jak się nazywa? Co za interes? — spytał szor- 
stko adwokat chłopca, niedawno przyjętego. U Clam- 
pa wogóle chłopcy zmieniali się często. 


— Powiedziała, proszę pana — odparł chłopiec, 
śmiejąc się w kułak — że nazywa się pani Roba- 
kowa. 

— Czego śmiejesz się, idyoto ! 

— Naprawdę, proszę pana, tak się nazwała. 

— A czego chce? 

— Albo ja wiem? Powiada, że ma interes oso- 
bisty. 

= Głupi! Poproś ja, a z końcem »vgodnia nio- 


żesz poszukać sobie innego miejsca, ośle! 

Chiopak wprowadził nieznajomą do gabinetu, po- 
stawił dla niej krzesło przy biurku pryncypała i od- 
szedł. 

— Dzień dobry — rzekła wchodząca. 

— Dzień dobry — odparł Clamp, kiwnawszy lek- 
ko głową — co pania sprowadza? 


— Przepraszam, dlaczego to pan nie raczy pow- 
stać z krzesła, gdy kobieta wchodzi do pańskiego ga- 
binetu? 


Adwokat osłupiał. Obwisła twarz jego stała się 
purpurowa. 
— Przepraszam — mruknął wreszcie. 


— Przyjmuję przeprosiny, ale pod warunkiem, że 
pan będzie grzeczniejszy na przyszłość. 

Purpurę na twarzy adwokata zastąpiła bladość 
wściekłości. 

— Czego pani życzy sobie? — ryknął głosem, 
przed którym drżeli mężczyźni. 

— Proszę, niech się pan tylko nie unosi! 

Rzucił na nią spojrzenie piorunujące, ale szare 
oczy nieznajomej patrzały na niego spokonie i bada- 
wczo, lekki zaś uśmiech igrał na jej wargach. 

— Doczego pani dąży? dlaczego pani zawraca mi 
głowę? — rzucił brutalnie. 

— Chcialam — odparła — przekonać się, czy pan 
jest istotnie taki straszny, jak opowiadają. Ale widzę 
tylko brutalność i krzykliwość. 

— Oszalała ! — ryknął Clamp głosem zdławionym 
i nacisnął siinie guzik dzwonka. Chłopiec biurowy 
stanął w progu. 

— Powiedz tej pani, aby wyszła. 

— Dobrze, proszę pana — odparł chłopak i spoj- 
rzał na interesantkę wzrokiem pytającym, nieznajoma 
jednak nie ruszała się z miejsca. 

— Powiedz tej pani, aby wyszła, idyoto! 

— Kiedy, proszę pana — odparł chłopiec zakłopo- 
tany — ta pani wyjść nie chce! 

— Wyprowadź ją natychmiast, durniu, albo... 

Chłopca ogarnęła rozpacz. 

— Wyprowadź ja pan sam! — zawołał i uciekł. 

Nieznajoma zbladła trochę, ale nie spuszczała o- 
czu z Clampa. Adwokat uniósł się na fotelu i opadł 
na niego. Uniósł się znów i znów opadł. Zdawało 
się, że rzuci się na niezna'oma. 

— A może oiworzy pan okno i zawoła policyę — 
rzekła spokojnie. 

— Gdyby pani nie była kobietą... 

— Tak, gdybym była mężczyzna. to może użyłby 
pan zwykłego sposobu swego: wymysłów i przekleństw. 
Ale pan tego nie uczyni. Nie obawiam się rana. a 
nawet powiem, że raczej pan mnie się boi. Bo pan 
bierze mnie za szalona, ponieważ śm ałam sławić czo- 
ło brutalności pańskiej. Ale dajmy już temu spokój. 
Przystapmy do rzeczy. Oto żądam lepszego obchodze- 
nia się z mężem moim i dopuszczenia go do spółki 
w interesie pańskim. 

— Z mężem pani? 

— Tak, z mężem mom, a dependentem pańskim, 
panem Tomaszem Humphry. 
W ciągu paru sekund panowało milczenie grobo- 

Wreszcie Clamp wybuchnął: 
— (o za bezczelność i bezwstyd! 
nie była kobietą... 

— Głupstwo, idyotyzm! Przepraszam, że pozwa- 
lam sobie cytować wyrażenia, używane zwykle przez 
pana. 

Ciamp ścisnął konwulsyjnie poręcz fotelu. 

— Pan Tomasz Humphry — syczał, trzęsąc się z 
gniewu — może poszukać sobie od miesiaca innej po- 
sady i może podziękować za to — pani! Rozumie 
pani? Od miesiąca niema u mnie dla niego uniejsca! 

— Dobrze, opuści miejsce u pana od miesiąca, ale 
sądzę, że byłoby lepiej, gdyby pozostał. Uprzedzam 
pana, że nic nie wie o odwiedzinach moich tutaj. 
Skoro sie jednak dowie, bez watpienia posłucha rady 
mojej i założy kancelaryę własną. A byłoby mi przy- 


we. 
Gdyby pani 


ot 


kro, gdyby pan miał zostać na stare lata bez ffen- 
tów, bo, że wszyscy lepsi klienci pańscy przeszliby 
do męża mego, znając go od lat osiemnastu, tego je- 
siem pewna. Dodam wreszcie, że tak ja, jak maż 
mój, posiadamy trochę pieniędzy uciułanych, To nam 
wystarczy... 

Adwokat zmienił się nagle. Przed chwilą bucha- 
jacy gniewem, siedział teraz w fotelu skurczony i bez- 
silny. Widok ten wywołał w duszy Kate także reak- 
cye nagłą. Uczuła się wyczerpana zupełnie. Pow- 
stała nagle z krzesła. 

— Odchodzę — rzekła. — Powiedziałam już wszy- 
stko, co miałam do powiedzenia. O odwiedzinach 
moich ne nie powiem mężowi. Chyba, że pan posta- 
nowi inaczej. Mąż mój wraca o dziewiątej wieczo- 
rem. Spodziewam się, że przed ta godziną nadejdzie 
list od pana do niego. Żegnam. 


* n * 

Tom wrócił do domu strudzony i znękany. 

— Nie udało się — zawołał. — Clamp będzie ju- 
tro wściekły! Co to za list? — dodał po chwili, za- 
siadając do kolacyi i widzac kopertę na talerzu swoim. 

Otworzył kopertę, przeczytał I'st i padł na krzesło. 

— Kate — szepnął głosem wzruszonym, podając 
list żonie — przeczytaj. 

A Kate, której głowa pękała z bólu, zaśmiała się 
dziwnie i wybuchnęła płaczem. 

W liście pan Clamp w sposób urzędowy propono- 
wał swemu pomocnikowi zawarcie spółki. 
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Jak się pan Lubomirski nawrócił 
i kościół w FTarnawie zbudował, 
(Wedle ludowego podania). 


Kiedy sie Pan Jezus w Betleem narodził, pan Lu- 
bomirski z larnawy był jeszcze heretykiem. Ale że 
był człek mądry i przemyślny, a zasłyszał, że Dzie- 
ciątko Jezus bardzo nierade widzi rozmaitych herety- 
ków, zaczął więc w głowe zachodzić, jakby się prze- 
konać czy to prawda. 

Stangret, Krakowiak, co go w cztery konie woził, 
mówił mu, że najprostsza rzecz będzie do bryki za- 
łożyć, pojechać do Betleem i tam dokumentnie Naj- 
świętsze Dzieciątko wypytać. Na nieszczęście pan 
Lubomirski długo przedtem z Turkami wojował i ty- 
le pieniedzy na wojsko wydał, że w końcu i Tarna- 
wę u żydów zadłużył, z której to przyczyny nie miał 
na drogę nie tylko do Betleem, ale nawet i do Kra- 
kowa. 

Myśli tedy, myśli i myśli, jakby tu sobie poradzić, 
aż jednego dnia przychodzi do niego stary, wędrow- 
ny dziad i powiada tak: 

— Daleko stąd — powiada — na zachód słońca 
jest Babia góra, taka wysoka, że cień od niej na 7 
mil pada. Na samym wierzchu tej góry mieszka o- 
krutnie bogata czarownica, która dla „,, Jancychrysta” 
koszulę szyje. Co rok jeden tylko ścieg wolno jej 
zrobić, ale kiedy koszulę skończy, wtedy ,, Jancychryst* 
się z niej narodzi i ze święta wiara wojować pocz- 
nie. Puścić — powiada — to wiedźma każdego so- 
bie puści i pieniędzy pozwoli mu zabrać ile udźrwi- 
gnie, jeno nigdy ludzie nie widzieli, żeby kto wrócił. 

— Czemu tak? — pyta pan Lubomirski. 

— Dlatego — mówi dziad — że jej straszne smo- 
ki i rozmaite gady strzega, więc jak kto wraca, to 


go gonią, a jak dogonią nim z cienia wyjedzie, to 
na drobne szmaty go rozedirą. 

Począł się pan Lubomieski w głowe drapać, bo 
bardzo mu się te smoki i gady nie spodobały, a pie- 
niądze chciał mieć. Ale po odejściu dziada, przyszło 
mu do głowy, że skoro są tacy, którzy i samego 
dyabła potrafia w pole wywieść, to przecież na tę 
gadzinę z Babiej góry musi być jakiś sposób. Gło- 
wił się dzień, głowił drugi i trzeci, wreszcie powie- 
dział sobie: 

— Albo starosta, 

1 pojechał. 

Wziął siedem koni dobrych, ścigłych i pierwszego 
przywiązał do drzewa w tem miejscu, w którym sie 
cień Babiej góry kończy, drugiego o milę wyżej, trze- 
ciego znów o milę i tak aż do szóstego, dopiero na 
siódmego siadł i ku czarownicy na nim pojechał. 

Jedzie tedy i rozgląda się na prawo, rozgląda się 
na lewo, aż tu leża jak kłody miedzy kosówką, to 
smoki paskudne o trzech głowach, to węże ogromne, 
to rozmaite żmije i padalce. Ten, ów podniesie cza- 
sem łeb, zasyczy, zębami kłapnie, ale nie mówia mu 
nic. 

— Hej, myśli pan Lubomirski, żeby to były zwy- 
czame smoki i wężary, możnaby im mieczem łby po- 
rozwalać, ale przeciw piekielnym mocom szabla na 
nic, i to trzeba będzie coś z baba wskórać, bo ina- 
czej żywy nie wrócę. 

IDojechał wreszcie do szczytu i patrzy. 

Siedzi straszna jędza-piekielnica i koszule szyje. 

Zsiadł pan Lubomirski z konia, pokłonił jej się 
po kawalersku i tak grzecznie do niej powiada: 

— jak się masz — powiada — ty stary wiechciu 
od butów, przyjechałem tu po twoje skarby, bom 
swoje na wojnę wydał i ieraz mi na drogę potrzeba. 
Dasz, dobrze, nie dasz, też dobrze; jeno nie marudź 
bo mi okrutnie piino. 

Roześmiała się na to baba, że aż pan Lubomir- 
ski ostatni jej i jedyny trzonowy zab zobaczył 1 mó- 
wi: 


albo kapucyn ! 


Oj jej, dlaczego nie, oto widzisz tu we wor- 
kach koło mnie złoto, perły, dyamenty, bierz ile ze- 
chcesz, ale pierwej napij się ze mną wina na zdro- 
wie. 

I wzięła zaraz dwie szklanice, nalała z jednego 
gąsiora do jednej, z drugiego do drugiej i powiada: 

Chajm. 

Ale pan Lubomirski, który, jako herbowy, był 
człek mądry i przemyślny, widząc, że baba nie z te- 
go samego gąsiora w obie szklannice leje, pomyślał, 


Ledwo wypili, bęc baba na plecy i usnęła twat- 


dym snem. 

A pan Lubomirski łap za złoto, cap za perły i 
dyanienty, na koń i w nogi. Leci, leci, dopada do 
tego konia, co był o miłe uwiązany, hop na siodło, 
i cwał dalej. 

A tymczasem rozbudziła sie piekielnica, bo dla 
niej trzeba mocniejszej jeszcze przyprawy, i nuż się 
drzeć: 

— PMuż smoki, huż węże, huź żmijce i padalce, 
gońcic i rwijcie tego rycerza, co ze skarbami rmoje- 
go przyszłego syna ,,Jancychrysta” ucieka! 

Dopiero kiedy nie zakłębi się w górach, kiedy nie 
ruszą się potwory, aż się bór począł, jak od wiatru 
kołysać. Dopadają pierwszego konia, rwą go na 
drobne szmaty, że tylko kości w zębach im chruszczą 
— ziadiy. 

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mitręgę, aż olo 
drugi koń.  Rozerwały go też jak mogły najprędzej 
i zżariy razem z siodłem. Widzą potem trzeciego, 
zżarzy, widzą czwartego, zżarły. Ale, że zmarudzi- 
ły coś niecoś przy każdym, więc gdy żącty szóstego 
już pan Lubomirski wyskoczył na siódmym z cienia, 
HON Babia góra na siedem mil od porudnia ku pół- 
nocy rzuca. 

Obrócił się tedy ku nim i nuż drwić: 

— (Całujcie teraz psa w nos! 

A one wspinają się, kłębia, szczerza zeby, char- 
czą, ale im za cień nie wolno. jedna tylko žaba 
hycnęła w takim rozpędzie, że już nie mogła wstrzy- 


mać i skoczyła panu Lubomirskiemu na ramię. Ale 
on się jej bynajmniej nie przestraszył, naprzód dla 
tego, że się wcale żab nie bał, a powtóre, że gdy 


słońce na nią padło, poczęła na poczekaniu dębieć. 

— Tuś, ropucho? — powiada do niej pan bubo- 
mirski. 

A ona jęła go prosić pokornie: 

— Wrzuć mnie, prawie do cienia, bo inaczej ska- 
mienieję ze szczętem, a ja ci za to powiem prawdę 
na każde pytanie, które mi zadasz. 

Zamyślił się więc rycerz przez cawilę, 
do niej: 

Z piekłaś jest? 

— Z piekła. 

Powiedz mi tedy, jakiej wiary najbardziej się 
w piekle boicie? 

— Taką rzecz do ucha ci tylko mogę powiedzieć, 
bo gdyby to gadziny usłyszały, to choćbyś mnie po- 
tem w cień wrzucił, zarazby mnie zagryzły. 

I poczęłasmu szepłaćznido neldyTa pań klibamie- 


a potem 


że musi "być w tem jakaś podrywka, „Doczął tedy 
gowa] kręcić, i Patrzeć, taig R co. Z babą zoba: 


Ap 


TAN 


jerski (słuchał, słuchał, poleni wziął. żabę, wrząytcjł, ja snas 


as 


na 
á 


— zego się S — pyła baba. 
— Bo się mgły rozstąpiły i krzyże na kościołach 
w jakiemś mieście widać. 
Zlękła się wiedźma. 
— Gdzie? — pyta. 
A za twojemi plecami. 
Baba odwróciła się całkiem i przykryła oczy rę- 
ką, a pan Lubomirski predko przemienił szklannice. 
— Ej, co też gadasz, mgła jak żur gesta — mó- 
wi jędza. 
A on na to: 
— Tak mi się widziało. 
Wzięła jędza znów szklann ce: 
— Chajm ! 
— Siulim ! 
Wypili. 


ŚW a sinyali, jeje ih nekek do; cienia.i tak srzekły dowswojejsawktsnej u" 
AJ: 


To już teraz nie potrzebowałbym do Betleem 
jechać, Dzieciątka o prawdziwa wiarę pytać, ale po- 
jadę, by Mu sie czołem do świętych nóżek pokłonić. 

Po drodze zobaczył, że i Trzej Królowie na pie- 
chote tam ida, więc im się do kolaski przysiąść po- 
zwolił, za co podziękowali pieknie i obiecali syna, 
co mu się miał narodzić, do chrztu trzymać. 

A w Tarnawie, za skarby Babiejędzy zabrane, 
stanął wielki kościół, w którym dotychczas nabożeń- 
stwo na chwałę Bożą sie odprawia. 


Henryk Sienkiewicz. 
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ži Dnia 18-go września r. b. zasnęła w Panu po 
S długich i ciężkich cierpieniach, opatrzoną św. Sa- 
sA] kramentami ś. p. (81) 


LJ 
Cecylia Klemm. 
Zmarła należała do Stowarzyszenia pra- 
cownie konf. w Poznaniu. 


Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie. 


Dnia 7-go października r. b. zasnęła w Panu, 


opatrzona św. Sakramentami, ś. p. (80) _Założ. 1880. J. PO PLAWS K Poznań, ul. Bismarka 7, 
SARA J s aja kolei elektrycznej. 


Bolesława Gutsche. 


Zmarła należała do Stowarzyszenia pra= 
= cownic konf. w Poznaniu. 


pol eca 
najlepsze 


Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie. 


Nowość! ===. Nowość! [ją Waszych bórek! 


ra LEJ 
KREM JAP ON S KI B A NZAJ Każdemu Rodzicowi, które- 
wylaczna sprzedaż na Księstwo i Prusy mu dobro córki leży na sercu 
= KREM ABARID == polecamy książkę: 
Krem ogórkowy f 
Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego 
Pudr biały i różowy |) warszawskie które w krótkim 
Mydło ogórkowe | czasie zjednały sobie dia swej czyli 
artykułów toaletowych. | 5 uznanie |C) powiana wiedzieć o służkie 
poleca hurtownie i detalicznie 1 Ia służhie ? 


Poradnik dla Słażących. 
Centralna Oroqgrja J. CzepczyńskKi, DOZNAŃ. | cena egz. w oprawie płócien. 
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3, | nej ME AR 0? 1,10, 
Za ZalCZK U. 


4 x Offiersiei P Zamówienia przyjmuje 
wW. Offiersk1. Eksped. „Robotnika“. 


lny LAUASZAWNKA, Hi; DELON 


znań — Posen Q. 1. 
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. $| Wielki W bór 
e —=Najtańsze źródło zakupu >= E y palone ardo 


na mydła, anączkę i wszelkie artykuły do prania, świece b |; W 
i artykuły do: „oświietlaniść szezotki: dd zamiatania, zoro trykolażach, kapeluszach, bieliźnie, 


wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe fà | pqyDSC w płaszczach I kakatkach 


w wielkim wyborze. M SAR JR 
Specyalność: Krem na piegi. P ace 


Znaczki rabatowe. Telefon 367. N. Przewoźny 
LA AA Ad i 
E VYVYWEYWWVÓYWWYWAU w Pniewach. 


WWE w 3 Polecam się do wykonywania 
Hurtowny handel win i winiarnia +: 
SŁ Ziełkiewicz monogramów 


ayoh do najwytworniej- 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21 szych. — Przyjmuję również 
Telefon 185. do RE całkowite 

) 


| i SEN || prow Tienestowstą 
at i aten wote it, mn N onori 


wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. hafciarka. 


Poznań, Zamkowa 5, III. 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


UMIE mucki 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 


Specyalność: 


Wyprawy 


wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe. 


Maszyny do szycia BA 


Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 
Er 


zybory do oświetlania, petro]., gazu i okowity. 


=== Największy —— 
handel mąki i zboża 


połączony 
z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych, 
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 


Cn. 
(ET Kupuję “0 
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty 
Ñ kuły spożywcze jak i pastewne. 
M Gwarantuję za mąkę z najlepszego do 
M borowego i zdrowego zboża. 


4 G. RITTER, Poznań, 


H Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19 
m econ Z ŻZZ= 
+ c2 + 


Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 


EE IG i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety, E 


Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 
Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: 
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Drukarnia i Ksiegarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Marcin 69. 


Rabatki - Płaszcze 
Suknie - Kostyumy 
Bluzki - Spódnice 

Dalki dams 
xi l SU 


dla dziewcząt 


w najnowszych fasonach 
poleca po znanych tanich cenach 


. Jenatowicz, 
Poznań, Stary Rynek 67-69. 


29090009900000300099700900099303900054000008044000030009999009999000 


H. DYCHTOWICZ 


Handel bławatów, płótna, stołowizni i fabryka bielizny 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 
welwety. perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna. szyrtyngi, walisy. inlety, dreliszki na spodki, 
ż oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne wyprawy. 
3400000000000000000000000000040000000000000000040000000000000000000606. 
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osy 


w olbrzymim wyborze 
jako warkocze od fi% 
2 do 20 mk.. peru- fW 
czki, przedział= 
ki i wszelkie dodatki 
W do włosów poleca 


m D . 
St. Wenzlik iyi danski peukar 
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 
Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 
P. S$. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą. (62) 


(EG Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet*, 


9900202099099902922090000900090909000 
2004420000000009400000000060000000 


Teraz się tylko używa 


ny | proszki do prania 


Zwierzyńskiego 


premiowanych najwyższemi nagrodami !! 
paz Do nabycia wszędzie. "2% 


SEIA 
Apg any 


polecamy 


id Stowarzyszenia polskie 


wobec ustawy o stowa- 
rzyszeniach i zebra- 
niach (zawierające prakty- 
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo- 
sobu zakładania nowych sto- 
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 
Organizacya i zadania 
zarządów naszych ka- 
tolickich towarz. robo- 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze- 
syłką 70 ten. (747) 


Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 
kach poczt. lub przekaz, poczt. 


| Eksp. Robotnika 
Adres: „Robotnik“ 


Poznań — Posen h. 0. 


Parowa fabryka mebli 
i obróbki drzewa, 


D r D 

W. Pospieszyński, 
Pleszew, Telefon 38 
poleca swój bogato zaopa- | 
trzony skład mebli į 
forn. imit., wyściełanych ( 
i luster po cenach bar- | 
dzo nizkich. Kanapy i 
oraz garnitury zawsze | 
na składzie. Przy zaku- 
pnie za gotówkę odpowie- 
dnio taniej, Wysyłki po- (bi 
zamiejscowe uskutecznia | 
@ się spieszno franko dwo- ( 


rzec Pleszew nie licząc (fi 
opakowania. (2407) , 


Swój do swego!! 
g r 
Baczność! :;: 
Kto chce tanio i dobrze 
meble jako to szafy, łóżka, 
lustra, krzesla i t. d. oraz 


kanap 


garnitury, materace, Sesz- 
lagi it. d. kupić niech się naj- 
przód przekona o rzetelnym 
towarze a przytem nizkich 
cenach u (914) 


Fr. Krzyżapórskiego 
Poznań, ul. św. Marcin 6. 
obok kościoła. 
Całkowite wyprawy 
jak najtaniej, 


Zasąda: większy obrót 
mały zysk! = 


AJ 
>.. 
(2) 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiozówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Ąnielą Wolska z Poznania. 


Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


"Nr. 23. 


Poznań, dnia 7. listopada 1909. 


Kok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wlenia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 


kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. Iż. Gzechowski. 


Ogłeszenla: jadnołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
| ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
== Numer telefonu 613. 


W sprawie gospodyń wiejskich i pracownie rolnych. 

Wychowanie kobiet to kwestya wychowania 
całego społeczeństwa. Niejednokrotnie zwracaliśmy 
już na to uwagę, pisząc o wpływie kobiety na spo- 
leczeństwo; któżby nie przyznał, że od religijności, 
oświaty i cnót społecznych, jakie posiada kobieta, 
zależy wychowanie dzieci, a więc pokolenia, z któ- 
rego w przyszłości składa się całe społeczeństwo ? 

Religijność matki przechodzi na dziecko, oświata 
matki staje się udziałem dzieci, gospodarność, oszczę- 
dność, zamiłowanie porządku, dokładność i ścisłość 
w wypełnianiu obowiązków, oto cnoty społeczne, 
których dziecko uczy się przeważnie, nie od ojca, 
lecz od matki. 

A jednak, mimo, że kobieta tak wielkim i wa- 
żnym jest czynnikiem w życiu społecznem, społe- 
czeństwo mało się zajmuje wychowaniem, kształ- 
ceniem kobiet. 

Dotychczas praca ta spoczywa przeważnie 
w rękach Kościoła. Kościół św., pojimując i rozu- 
miejąc wielkie znaczenie kobiety, dokłada wszelkich 
starań celem ich przygotowania do przyszłego 
szczytnego a tak pełnego odpowiedzialności zadania. 

Zakłada i podtrzymuje bractwa, w których uczy 
kobiety cnót i życia bogobojnego i religijnego, matki 
uczy wychowywać dzieci; że wspomniemy tylko 
Bractwo Matek chrześcijańskich i żywego Różańca. 

Lecz rzeczą Kościoła są sprawy zbawienia 
duszy i środki do tego wiodące. 

Rzeczą zaś społeczeństwa jest starać się dla 
kobiet o wychowanie społeczne, wychować je na 
obywatelki, rozumiejące potrzeby społeczeństwa 
i narodu; otwiera się więc szerokie pole wychowa- 
nia kobiet w poczuciu narodowem, wychowanie 
kobiet jako miłośniczek oświaty i kultury, porządku, 
oszczędności, gospodarności, dokładności i ścisłości. 

Zadanie to jest zadaniem społeczeństwa. 

Pytamy się, co społeczeństwo w tym względzie 
uczyniło ? 

Przyznajemy, że dla kobiet inteligentnych i sta- 
nu mieszczańskiego pracuje się dodatnio. Dziś już 
prawie w każdem mieście mogą sią kobiety poszczy- 
cić stowarzyszeniami oświatowemi, jak „Czytelnia 
dla Kobiet'', różnemi „Stowarzyszeniami pań'' itd. 
Tu i owdzie urządza się odczyty dla matek, w któ- 
rych wykłada się — prócz obowiązku dobrego wy- 


| chowania dzieci — naukę o zdrowiu, szkodliwości 


alkoholu, oszczędności it. d. Jeżeli zaś chodzi o ko- 
biety stanu roboczego, cóż się dzieje? 

W najnowszym czasie poczynił pierwsze kroki 
na tem polu pracy Związek Kobiet pracujących, 
zakładając tu i owdzie osobne dla kobiet pracują- 
cych stowarzyszenia. Stowarzyszenia te dają ko- 
bietom, prócz korzyści materyalnych, możność 
kształcenia społecznego. 

Lecz stowarzyszenia te zdołały dotąd zorgani- 
zować bardzo szczupłą liczbę kobiet, z drugiej zaś 
strony zrzeszyły dotąd przeważnie pracownice fa- 
bryczne, przemysłowe, koniekcyine, i żeńską mło- 
dzież kupiecką. 

Tu i owdzie tylko należą do stowarzyszeń gar- 
stka służących, pracownic rolnych i gospodyń wiej- 
skich. 

Śmiało więc twierdzić można, że to ważne pole 
pracy nad pracownicami rolnemi i gospodyniami 
wiejskiemi jest dotąd prawie nietknięte. 

A jednak właśnie te kobiety stanowią znaczną 
większość naszych kobiet. 

Jesteśmy zawsze jeszcze społeczeństwem opie- 
rajacem byt swój o ziemię, kobiety pracujące w roli 
stanowią */: wszystkich naszych kobiet pracujących. 

Że kobiety te potrzebują więcej jeszcze opieki 
społecznej jak kobiety miejskie, o tem niema chyba 
dwóch zdań. 

Czytaliśmy w ostatnim numerze Gazety naszej, 
że już w roku 1866 pomyślano o tem, by dla gospo- 
dyń wiejskich założyć osobne stowarzyszenie. 
W rzeczy samej już naówczas sprawa ta była na 
czasie; odtąd nic nie uczyniono. 

A jednak właśnie pracownice rolne potrzebują 
opieki społecznej, społecznej samoobrony, zwła- 
szcza, że zaniedbuje je ochrona państwowa i gminna. 
Podczas bowiem gdy ostatnia daje innym kobietom 
pracującym pomoc na przypadek choroby, praco- 
wnicom rolnym pomocy tej się odmawia. 

Pod względem wychowania społecznego zaś 
zaniedbuje je się zupełnie, Znamy tylko jedno sto- 
warzyszenie gospodyń wiejskich i pracownic rol- 
nych w Księstwie Poznańskiem. 

Potrzeba wiec pracy! A praca ta taka łatwa! 
Mamy wszędzie bractwa matek chrześcijańskich, 
żywego różańca matek i panien, przeważnie składają 
się one na wsiach i małych miastach z gospodyń 


wiejskich i pracownic rolnych. Jak łatwo urządzić 
obok zebrań zwykłych kościelnych także zebrania 
świeckie, w których można omawiać rzeczy, wcho- 
dzące w skład wychowania społecznego! Opie- 
kunki i starsze zelatorki mogą tworzyć zarząd; 
wtenczas już istniałoby stowarzyszenie świeckie, 
któremu można dodać kasę chorych, kasę pośmier- 
tną i kasę posagową. 

Nie potrzeba przy tem urządzać własnych kas, 
Związek Kobiet pracujących obejmie chętnie urzą- 
dzenie tych kas, wcielając je do swych kas związ- 
kowych. 

W ten sposób można bez trudu zapewnić praco- 
wnicom rolnym i gospodyniom wiejskim: 

1. pomoc w czasie choroby do 13 mk. rocznie, 

2. kasę posagową, wypłacającą do 70 mk., 

3. kasę pośmiertną, wypłacającą do 120 mk. 

pośmiertnego. 

Regularnych zebrań takiego stowarzyszenia nie 
potrzeba; zarząd może być wybrany na czas nie- 
ograniczony. 

Zgłoszenia w tym względzie przyjmuje sekre- 
tarz jeneralny Związku Kobiet pracujących. Adres: 
„Gazeta dla Kobiet“ -— Posen St. Martin 69. 


——BZE——— 


Czytelnie ludowe, 


Każdy człowiek powinien się starać, aby zdobył jak 
najwięcej oświaty i to z dwóch powodów: ze względu 
na własne dobro i na dobro społeczeństwa, do którego 
należy. 

Każdy chciałby pewnie, aby mu się jak najlepiej 
powodziło, chciałby jak naiprędzei dojść do majątku, 
mieć poważanie i znaczenie u ludzi, ale nie każdy zdaje 
sobie sprawę, że tylko przez oświatę może dojść do 
tego. A przecież doświadczenie nas uczy, że człowiek 
rozumny, oświecony zawsze dalej zajdzie w Świecie, 
zdobędzie sobie lepsze stanowisko, zbogaci się prędzej, 
umie sobie lepiej radzić we wszystkiem, ma większe 
uznanie i szacunek u ludzi. 

Wiadomo także, że dziś już bez oświaty żaden na- 
ród istnieć nie może, że tylko oświata wyrabia w naro- 
dzie ową siłę duchową i materyalną, która jest podstawą 
bytu, wyrabia jego odporność w zapasach ludów, podnosi 
jego żywotność i znaczenie. A że naród składa się z je- 
dnostek, więc obowiązkiem każdej jednostki jest dążenie 
do jak największej oświaty. 

Aby ułatwić zdobywanie oświaty jednostkom mniej, 
zamożnym, "RŁóRć mnie Mają ra fo, aby: ksztetfofć się w szkQ-; 
dach które nie posiadają: *fashycH książek 1 pisni pod 
dóstałkieiń, powstało u nas w roku! 1BBOSTóWatrżystwo 
Czytelni ludowych, mające na celu szerzenie oświaty 
wśród ludu polskiego za pomocą dobrych, pouczających 
książek. 

Towarzystwo to założyło w przeciągu dwudziestu 
kilku lat istnienia 900 bibliotek czyli czytelni ludowych, 
z których ludność mniej zamożna może wypożyczać bez- 
płatnie książki do czytania. Aby otrzymać książki z bi- 
blioteki nie potrzeba nawet być członkiem Towarzystwa 
Czytelni, ani też nie potrzeba płacić żadnej składki, wy- 
starczy mieć chciwość wiedzy i ochotę do czytania. 

Ile już zrobiły dobrego te czytelnie, dowiedzieliśmy 
się niedawno temu na walnem zebraniu Towarzystwa 
czytelni, które odbyło się na początku października b. r. 

Na to walne zebranie, czyli tak zwany Seimik 
oświatowy, przybyli ze wszystkich stron delegaci, aby 
obradzić wspólnie, w jaki sposób prowadzić dalszą pracę 
w kierunku oświaty. 
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Ze sprawozdań Zarządu Głównego dowiedzieliśmy 
się, że ta praca oświatowa na dobrej jest drodze, ale że 
należy ją jeszcze znacznie rozszerzyć. 

Dochodu miało Towarzystwo w przeciągu ostatniego 
półtora roku 59,632 marki, rozchodu 56,440 marek. 
Na zakupno książek wydano w tym czasie przeszło 
19 tysięcy marek — kilkanaście tysięcy złożono na fun- 
dusz żelazny. W czytelniach ludowych znajduje się 
obecnie około 75 tysięcy książek. 

Aby rozszerzyć działalność czytelni ludowych, po- 
wołano w miejsce dotychczasowych delegatów komitety 
powiatowe, które mają zadanie zakładać czytelnie, wy- 
bierać bibliotekarzy, urządzać zebrania, zbierać składki, 
zjiednywać nowych członków. 

Postanowiono urządzać odczyty publiczne, obrazy 
świetlane, zakładać publiczne czytelnie, w których będzie 
można czytać różne pisma codzienne i tygodniowe, po- 
stanowiono pouczać ogół o wielkich zadaniach czytel- 
nictwa ludowego na urządzanych w tym celu wiecach 
powiatowych, aby zjednać Towarzystwu iak najwięcej 
ochotników i ochotniczek. 

Jednakże ta praca oświatowa czytelni ludowych, tak 
pięknie zapoczątkowana, wówczas dopiero wyda plon 
pożądany, jeśli dozna poparcia ze strony wszystkich 
warstw społeczeństwa, a więc nietylko tych, które urzą- 
dzają czytelnie, starają się o nie, ile przedewszystkiem 
tych, dla których je założono, które z nich korzystać 
mają. 

Dziś iuż po wszystkich miastach, miasteczkach, 
a nawet i po wsiach istnieją czytelnie, z których można 
dostać bez wszelkiego trudu i bezpłatnie zajmujące 
książki do czytania — czyż może być łatwiejszy, dogo- 
dniejszy sposób korzystania ze źródeł oświaty? Trzeba 
tylko dobrej woli i ochoty, trzeba czytać i zachęcać innych 
do czytania. 

Dobra książka, to przyjaciel prawdziwy i wierny, 
który nam jest doradzcą w ważnych chwilach życia, po- 
cieszycielem w troskach i smutkach, światłem w nie- 
wiadomości. Dobra książka oświeca, pobudza do myśle- 
nia, rozszerza widnokrąg myśli i pojęć, wzbogaca rozum 
i serce, uczy dobrze wypełniać obowiązki. 

Zbliżają się oto długie wieczory zimowe, podczas 
których najlepszem zajęciem, najlepszym odpoczynkiem, 
najmilszą rozrywką jest dobra książka. 

Do was to przedewszystkiem, Szanowne czytelniczki, 
zwracamy się z gorącą prośbą: czytajcie i zachęcajcie 
innych do czytania. 

Zachęcaicie do czytania ojców, mężów i braci wa- 
szych, a wtenczas nie będą szukali rozrywek poza 
domem. 

MO gachecaiç icine i HS ANO wskażcie jei to 
orzeżwiające źrod LA, ii çH jego korzyściach, 
a gdy raz W nieni fasma uje nie dzie „Szukąłą zatrutych 
róde P> 910 BE 

Zachęcajcie do czytania dzieci, waszych braci i sio- 
stry małe, niechaj przy pomocy dobrej książki uczą się 
poznawać swój ięzyk oiczysty, niech uczą się poznawać 
co dobre, piękne, szlachetne, niech od najwcześniejszych 
lat przyzwyczają się karmić ducha i serce zdrowym po- 
karmem, a z pewnością wyrosną na ludzi zacnych, pra- 
wych, rozumnych. 

Śmiało można powiedzieć, że dom, w którym dobra 
książka jest przyjacielem i doradzcą, to przybytek praco- 
witości, oszczędności, zgody, pobożności, dobrobytu — 
i co za tem idzie, — szczęścia; dom taki to forteca, do 
którei złe wpływy nie mają przystępu. ; 

Korzystajcie więc z tego najlepszego, najtańszego 
Źródła oświaty — bierzcie książki z czytelni ludowych, 


Biuro wykazu pracy dla kobiet pracujących. 


Liczba kobiet, szukających 
w ostatnim czasie z dnia na dzień. 

Położenie materyalne rodzin robotniczych i dro- 
bnych przemysłowców w Poznaniu i innych wielkich 
miastach staje się coraz gorszem; skutkiem tego 
coraz to więcej rąk kobiecych szuka pracy poza 
domem. 

Dziś już prawie każde dziewczę z wyżei wy- 
mienionych stanów, opuściwszy szkołę, szuka za- 
jęcia poza domem. 

W Poznaniu i innych wielkich miastach pomnaża 
liczbę dziewcząt, szukających pracy, wielki napływ 
dziewcząt, które z mniejszych miast i wsi przy- 
chodzą do miast wielkich, mianowicie do Poznania; 
dziewczęta te wypełniają prawie całe szeregi służą- 
cych poznańskich. 

Skutek tego napływu dziewcząt wiejskich 
i małomiejskich jest ten, że dziewczęta poznańskie 
zmuszone są szukać pracy w fabrykach, warszta- 
tach, szwalniach, w kupiectwie. 

Lecz i tutaj popyt jest większy od zapotrzebo- 
wania. 

Całe setki dziewcząt, wyszedłszy ze szkoły, 
szukają nieraz rok cały miejsca, chodząc od składu 
do składu, od fabryki do fabryki, od szwalni do 
do szwalni. 

Przyznać trzeba, że ambicya wielkomiejska 
przeszkadza im przyjąć miejsce dziewczęcia do 
dzieci lub służącej. 

Z drugiej zaś strony coraz więcej rośnie po 
wsiach zapotrzebowanie służących, praczek, praso- 
waczek, hafciarek, szwaczek, kucharek, „panien 
służących ', wyręczycielek pań i t. d. 

Panie ze wsi, nie wiedząc dokąd się udać w swej 
potrzebie, udają się do osób prywatnych w Poznaniu 
z prośbą o wyszukanie panienek, któreby się tym 
zawodom chciały poświęcić. Panie poznańskie zaś, 
nie mając znajomości stosunków i osób odpowie- 
dnich, prośbom tym zadość uczynić nie mogą. 

Potrzeba więc pośrednictwa między dziewczę- 
tami szukającemi pracy a ludźmi szukającymi rąk 
do pracy, czyli między pracodawcami a pracobior- 
cami. 

W tym celu powstało w Poznaniu przy Związku 
Kobiet pracujących 
biuro wykazu pracy dla kobiet pracujących, R? 
na celu pośredniczyć między: pratodawcami a 


pracy, wzrasta 
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wykazem pracy. 

Biuro nawiązuje stosunki z innemi biurami wy- 
kazu pracy, z firmami, przedsiębiorstwami, oraz 
osobami prywatnemi. 

Do biura zechcą się zgłaszać kobiety wszelkich 
zawodów, szukające pracy. 

Z drugiej zaś strony prosimy pracodawców, 
którzy potrzebują rąk kobiecych do pracy, by zgła- 
szali się do biura. 

Przedewszystkiem zaś prosimy panie ze wsi, 
szukające dziewcząt, chcących się wyuczyć goto- 
wania, prasowania, gospodarstwa domowego i t. d., 
by zgłaszały się wprost do biura. Zgłosić się można 
ustnie lub piśmiennie. 

Biuro znajduje się w Poznaniu przy św. Mar- 
cinie 69, Il. p. w lokalu sekretaryatu Związku Kobiet 
pracujących. (Adres: „Gazeta dla Kobiet'* Posen 
St. Martin 69). 

Organem biura jest „Gazeta dla Kobiet''. 


które zajmują się! 


Biuro jest otwarte w codzień od godz. 10—1 
i od 4—7. 

Stosunki ostatnich tygodni, mianowicie nie- 
szczęśliwe cło na tytoń pozbawiło setki dziewcząt 
pracy; dziewczęta te gotowe są przyjąć każdego 
rodzaju prace; często jednakże nie wiedzą dokąd 
się udać; prosimy, by udały się do biura. 

Na razie potrzebujemy kilkanaście panienek, 
chcących się wyuczyć prania, gotowania lub go- 
spodarstwa domowego; pomoc materyalna celem 
wyuczenia się tych zawodów nie wykluczona. 

Związek Kobiet pracujących. 
X.l.Czechowski, 
sekretarz jeneralny. 


= aj ( | |0——— 


Nieco o naszych składkadh. 


Niektórzy członkowie naszych stowarzyszeń związ- 
kowych narzekają, że muszą płacić zbyt wysokie składki 
w stowarzyszeniu. Skarżą się na 25 fenigowe składki 
miesięczne, gniewają się, ilekroć mają zapłacić 50 feni- 
gową seryę na opłacenie kasy posagowej, wyrzekają na 
niską wypłatę kasy pogrzebowej, a niektóre starsze 
twierdzą nawet, że nowi członkowie nie chcą wstępo- 
wać do stowarzyszenia, bo „tam trzeba tylko płacić 
a płacić”. 

Tym wszystkim, którym się składki nasze wydają 
za wysokie, podajemy dla porównania zestawienie skła- 
dek naszych ze składkami socyalistycznych związków, 
do których należą także i kobiety. 

W tym związku socyalistycznym istnieją 4 klasy 
o różnej wysokości składek; w ostatniej klasie płacą 
członkowie 35 fen. tygodniowo, w pierwszej 65 ien. Że 
jednak kobietom wolno tylko należeć do ostatniej klasy, 
dlatego będziemy mówili tylko © tejl klasie. 

Składki Związku MAĆ WE 


Wstępne . . . f p 30 fen. 
Składki tygodniowe 35 fen. 
Składki naszego tie 
Wstępne . . . PR ty „RE n o 25 ien 
Składki miesieczne. ZOMENE 


Składki miesięczne włącznie kasy pogrzeb. 40 fen. 
Kasa chorych w Związku socyałistów 
Po roku przynalłeżenia przez 6 tygodni 2 mk. tygod. 
Po 2 latach: przez 8 tygodni 2,50 mk. tygodniowo. 
Po 3 latach: przez 10 tygodni 3,00 mk. tygodniowo. 
Po 4 latach: przez 10 tygodni 3,50 mk. tygodniowo. 
Kasa chorych w naszym kocyk ETON ġo yss 
hiaai ogr D eNMkAtyg. 
-Po.3.latachirprgeg 4 tyg. 2+2, k: 3:3 mk. tygodniowo. 
Po 6 latach: przez 5 tyg. 2 + 2 + 3 + 3 + 3 mk. tyg. 
Kasa pośmiertna w Związku socyalistycznym: 
Po 2 latach 15 mk. 
Po 4 latach 20 mk. 
Po 6 latach 25 mk. 
Po 10 latach 30 mk, 
Kasa pośmiertna wypłaca w Związku naszym: 
Po 2 latach 60 mk. 
Po 5 latach 70 mk, 
Po 10 latach 80 mk, 
Po 15 latach 90 mk. 
Po 20 latach 100 mk. 
Po 25 latach 110 mk. 
Po 30 latach 120 mk. 

Z tego zestawienia widzimy, że członek Związku 
socyalistycznego płaci składki rocznej 52 X 35 = 18 ma- 
rek 20 fen., członek naszego Związku płaci rocznie 
12 X 25 = 3 marki; z przynależeniem do kasy pogrze- 
bowej 12 X 40 = 4 marki 80 fen. 


Członek Związku socyalistycznego dostaje wpraw- 
dzie z kasy chorych po roku przynależenia 12 marek, 
ale też przez ten rok zapłacił składek 18,20 mk. 

Członek naszego Związku dostaje z tej kasy 7 marek 
po roku przynależenia, ale też tylko wpłacił 3 mk. składek. 

Wypłata kasy pogrzebowej Związku socyalistycz- 
nego jest, iak widzimy, bardzo nizką; po 2 latach przyna- 
leżenia wypłaca tylko 15 marek, podczas gdy członek 
zapłacił w tym czasie 36 marek 40 fen. 

Związek socyalistyczny wypłaca wprawdzie również 
zapomogi w razie większych streików, ale też w takim 
razie pobiera jeszcze osobne składki, naimniej 10 fen. na 
tydzień, prócz tego może każde towarzystwo miejscowe 
podwyższyć w tym razie składki. Podczas zwykłego bez- 
robocia nie otrzymuje członek zapomogi. 

Niechaj stowarzyszone nasze przeczytają uważnie to 
zestawienie, a przekonają się, że członkowie innych sto- 
warzyszeń o wiele większe opłacają składki. 
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Skromność. 


(Wykład wygłoszony przez przewodniczącą Stowarzy- 
szenia kob. prac. w handlu i konf. w Bydgoszczy.) 


A gdy na mały spojrzysz bławatek, 
Ten skromny Tobie przypomni kwiatek, 
Że ponad wszystkie cnoty, zalety, 
Skromność ozdobą kobiety. 


Najwdzięczniejszą, niezrównaną ozdobą kobiety, mia- 
nowicie zaś młodej dziewczyny, jest skromność. Cnota 
ta nadaje kobiecie jakiś niebiański urok i wdzięk, który 
zachwyca i pociąga serca ludzkie, a równocześnie chyli 
przed nią czoła, 

Skromność, ten kwiat symboliczny, czyni kobietę 
samą podobną do kwiatu i zarazem do czystego ducha; 
upiększa nawet straszną, dodaje jej wdzięku i czyni miłą 
każdemu. 

Prawdziwa skromność, to jest niewinność serca i czy- 
stość myśli, zdobić powinna kobiety wszystkich stanów 
i każdego wieku, gdyż jest to cnota, której żadna inna 
nie zdoła zastąpić, jest to ozdoba, wobec której blednie 
wszystko, cokolwiek kobietę może najwspanialej ozdobić. 
Każde słowo, ruch, spojrzenie, uśmiech kobiety skromnei 
mają w sobie coś szlachetnego; a atmosfera jej domu 
tchnie jakby wonią, czystością, moralnem zdrowiem. 

Skromna dziewczyna szuka towarzystwa kobiet cno- 
tliiwych, od których wiele może skorzystać; słucha ich 
rad i upomnień, bo wie, że sama za mało ma jeszcze 
doświadczenia. Nie mówi nigdy zbyt głośno po ulicach, 
bo odpowiada tylko tej osobie, z którą rozmawia. Nie 
pragnie zwracać na siebie uwagi, nie Śmieje się krzyk- 
liwie, ale także nie szepce; jest wesołą, swobodną, ale 
wesołość jej ma wyraz niewinności i dobroci serca. 

Kobieta, ozdobiona niebiańskim kwiatem skromności, 
czy to w towarzystwie, czy w małem kółku własnej 
rodziny, zachowuje się z właściwym taktem i dostoj- 
nością; nigdy nie powie i nie czyni nic takiego, coby się 
sprzeciwiało skromności. W rozmowie nie porusza draź- 
liwych tematów, a jeśli to koniecznie uczynić musi, za- 
łatwia to w słowach najkrótszych i. najoględniejszych. 
Nie jest ani zbyt uprzeimą ani też niegrzeczną, a całem 
swem zachowaniem budzi taki szacunek, że nikt nie 
odważy się na niestosowne rozmowy w iei obecności. 

Kobiety pozbawionej tei pieknej cnoty nie będę opi- 
sywała, jako postaci zbyt odpychającej dla każdego ucz- 
ciwego oka, nadmieniam tylko, że skromność jest ko- 
nieczną, tak dla młodej panienki, jak dla dojrzałej me- 
żatki, oraz dła sędziwej matrony. Jeśli bowiem brak 
skromności w młodej kobiecie przejmuje żalem, smutkiem 
i niesmakiem, to brak ten w osobie starej po prostu 
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wstręt budzi. Tylko kobieta skromna wzbudza praw- 
dziwy szacnnek. 

Kobiety polskie słynęły zawsze z wielkiej skrom- 
ności nawet po za granicami kraju; wszyscy pisarze obcy, 
znający nasz naród, nazywają Polki najskromniejszemi 
kobietami na całym Świecie. I dziś jeszcze, dzięki Bogu, 
nie brak w społeczeństwie naszem kobiet wszelkich 
stanów, ozdobionych tą naiśliczniejszą cnotą, trudno 
jednak zaprzeczyć, że w ostatnich czasach zmieniło się 
wiele na niekorzyść naszą. 

Jednym z powodów tej zmiany są one wędrówki do 
dużych miast za lepszym zarobkiem, gdzie wiele naszych 
młodych koleżanek przebywa zdala od domu rodziciel- 
skiego, bez opieki, wśród obcych. Jeśli nie każda dziew- 
czyna wraca do domu zepsuta, to z pewnością nie mą 
ani jednej, którejby skromność większej lub mniejszej nie 
poniosła szkody. 

Drugą przyczyną jest czytanie złych książek, mia- 
nowicie najnowszych poezyi i powieści. Trudno się 
oprzeć żalowi i oburzeniu, gdy się pomyśli, że niektórzy 
pisarze nasi, często bardzo utalentowani, nadużywają 
tego pięknego daru Bożego oraz naszego ślicznego ję- 
zyka do pisania rzeczy brzydkich i gorszących. 

Dzieła dawniejszych naszych wielkich poetów były 
jakby źródłem kryształowej wody, w której z rozkoszą 
kąpały się serca i umysły czytelników, wiedząc, że w niej 
nie stracą nic ze swei czystości, lecz raczej zyskają, 
orzeźwią się i umocnią w dobrem. 

Nietylko wiersze ale i powieści wielu nowszych au- 
torów są czasami wprost niemożliwe; sprzeciwiają się 
one nietylko skromności, lecz urągaią po prostu wszelkiej 
przyzwoitości. Czytanie takich rzeczy oddziałuje naj- 
zgubniej na umysł i serce kobiet, nie tylko brudzi, lecz 
zatraca bez śladu naiśliczniejszą ich ozdobę — skromność. 

Bądźmy więc ostrożne w czytaniu, czytajmy tylko 
książki dobre, moralne. Czasy obecne, tak smutne i bo- 
lesne, zaznaczą się ciemnemi kartami w historyi naszego 
społeczeństwa, niech więc przynajmniej z winy polskich 
kobiet nie będzie między niemi kart brudnych. 

Historycy, opisujący dzieje przodków naszych, po- 
gańskich Słowian, twierdzą zgodnie, że słowiańskie ko- 
biety odznaczały się wielką wstydliwością oraz. miłością 
ziemi rodzinnej, walcząc w jej obronie porówno z mężami, 
Jakiż to piękny przykład dla nas! Lecz zarazem jakiż 
byłby wstyd dla chrześciańskich prawnuczek tych prze- 
zacnych poganek, gdyby były mniej wstydłiwe i skromne 
od nich. 

Pamiętajcie o tem wszystkie Polki, które kochacie 
Boga, oraz macie poczucie godności własnej i narodowej 
i czuwajcie, ażeby żadna z was nie straciła tego cudnego 
kwiatu, iakim jest skromność, którą posiadały już nasze 
pogańskie prababki, a która do dziś jest naszą ozdobą 
i chlubą. 


Wystawa prac kobiecych. 


W dniu 2 grudnia urządzają w Poznaniu niżej pod- 
pisane wystawę robót kobiecych. W zakres przedmio- 
tów wystawowych wchodzą wszelkiego rodzaju roboty 
ręczne, n. p. haft, koronki, rzeźby, malarstwo tak olejne 
jak akwarelowe lub pastel. Wszelkie roboty, od skrom- 
nych i praktycznych, do okazałych i wykwintnych, znaj- 
dują u nas bezpłatne pomieszczenie į w razie życzenia 
właścicielek zbyt ułatwiony. Sądzimy, że nie potrzeba 
tu wielu słów zachęty z naszej strony, żeby uzyskać 
liczny współudział i zainteresowanie się sprawą. Świe- 
tne rezultaty dawniejszych wystaw są nailepszym do- 
wodem, że są one syinpatycznym obiawem działalności 
kobiet. Ażeby szanownej publiczności módz ofiarować 
roboty ręczne po możliwie najtańszej cenie, zniżyłyśmy 


w tym roku procent pobierany od pracownic na 4 pro- 
cent, ażeby ceny robót mogły być niższe aniżeli lat 
poprzednich. — Ponieważ polskiego składu robótek nie 
mamy, prosimy usilnie, ażeby wszyscy, którzy pragną 
obdarzyć znajomych lub krewnych robotami ręcznemi, 
zaopatrywali się w roboty u nas, i to z dwóch względów, 
najpierw ponieważ kupią na wystawie taniei aniżeli 
w składach, a powtóre ponieważ dopomogą niejednei 
bardzo biednej pracownicy, która utrzymuje nieraz liczną 
rodzinę z pracy rąk własnych. — Roboty prosimy prze- 
syłać od dnia 15 listopada do 30 listopada r. b. na ręce 
pań komitetowych, które pod odezwą podają adres swego 
mieszkania. Prosimy uprzejmie o przesyłanie równo- 
cześnie z robotami przekazów pocztowych do odsyłania 
robót z dokładnym adresem wystawczyń, celem uniknię- 
cia nieporozumień z pocztą, przy odsyłaniu robót. — 
Wystawa trwać będzie od dnia 2 grudnia do dnia 18-go 
grudnia b. r. — Wstępne oznaczyłyśmy na 25 fen. od 
osoby, abonament na cały czas na 2 marki od osoby. — 
Bliższe szczegóły co do lokalu podamy później. — Ażeby 
jak najszerszy ogół zainteresować wystawą, przypomi- 
namy, że ogólnego obrotu było w roku ubiegłym 1906 mk. 
98 fen. Po wypłaceniu pieniędzy za sprzedane roboty 
i po potrąceniu kosztów urządzenia wystawy, pozostaje 
na książeczce w banku 406 marek i 69 fen. Czysty zysk 
z wystaw robót kobiecych składamy na otwarcie stałego 
bazaru krajowego. 

Arendtówna Emilia. Cegielska Paulina (Ogrodowa 10). 
Cichowiczowa Helena. Dziembowska Zofia (Teatralna 5). 
Głębocka Wanda. Karwowska Anna (św. Marcin 58). 
Kościelska Marya (Ogrodowa 18). Grossmannowa Olga 
(św. Marcin 23). Niegolewska Stanisława. Leitgebrowa 
Marya (plac Królewski 1). Łebińska Marya Halina (Dolna 
Wałowa 1). Paczkowska Klara (Podgórna 13). Paru- 
szewska Marya (Wilhelmowska 3). Sławska Zofia (Fry- 
derykowska 26). Stablewska Elźbieta (plac Królewski 6). 
Wicherkiewiczowa Marya ($w. Marcin 6). Żelazowska 
Władysława (Rycerska 15). Wyczyńska Irena (św. Mar- 
cin 10). Wyczyńska Janina (św. Marcin 10). Kremerów- 

na Marya (plac Wilhelmowski 3). 

W ubiegłym roku urządził komitet osobne miejsce 
dla wystawy prac, wykonanych przez członków naszych 
stowarzyszeń związkowych. 

W tym roku Związek dla spóźnionej pory udziału 
nie weźmie. 

Nie mniej jednakowoż zwracamy uwagę naszych sto- 
warzyszonych na powyższe ogłoszenie, prosząc, by sto- 
warzyszone nasze wzięły jak najliczniej udział w wy- 
stawie. 

Przedmioty zanieść należy wprost do pań komite- 
towych. 


Gospodarstwo kobiece. 


Tuczenie świń. 

Każda gospodyni wiejska, chcąca tuczyć Świnie, 
winna wiedzieć, że nie wszystkie Świnie tuczą się z je- 
dnakowym skutkiem. 

U świń angielskich przyrost na wadze, a tem samem 
zużytkowanie paszy jest prędsze, podczas gdy u świń 
naszych, krajowych bywa ono powolniejsze. 

Świnie jednych ras, dojrzewają wcześniej, dają tu- 
czniki dobre na mięso do natychmiastowego spożycia. 
inne znowu, dorastając powołniej, dostarczają jędrnej sło- 
uiny i mięsa nie bardzo tłustego, nadającego się do wy- 
robu wędlin. 

Wybór świń do tuczu zależy jednak przedewszyst- 
kiem od tego, czy na pobliskich targach jest większy 
popyt na Świnie mięsne, czy też na tłuste. W okolicach, 
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gdzie na targach kupują najchętniej świńki małe, mające 
centnar do dwóch centnarów wagi, żądając od nich 
mięsa soczystego, nieprzerastałego tłuszczem, tam naj- 
lepicj brać do tuczenia prosiaki rasy krajowej, lub mie- 
szańce rasy krajowej z rasą angielską, takie bowiem 
dają najlepsze szynki. 

Tam, gdzie większy pokup na większe Świnie, ma- 
jące 2 do 3 centnarów wagi, o mięsie przerastałem, $0- 
czystem, nadającem się na pieczyste, tam trzeba brać do 
tuczu Świnie ras angielskich Średnich lub małych. 

Tam wreszcie, gdzie kupcy wymagają świń cięż- 
kich, 4 do 5 centnarów wagi żywej, o słoninie grubej 
i jędrnej, o mięsie suchszem, odpowiedniem do wyrobu 
trwałych wędlin, tam najlepszemi do tuczu są Świnie 
wielkiej rasy. angielskiej. 

Trzeba również wiedzieć, że nie wszystkie świnie 
jednej rasy, jednego wieku, a nawet z jednego gniazda 
równo się tuczą. Jedne rosną prędzej, przybierają wi- 
docznie na wadze, podczas, gdy ich rówieśnicy, chociaż 
przy tem samem stoją korycie, znacznie pozostają w tyle. 

Czy świnie zdatne do tuczenia, czy nie, można to 
już poznać naprzód z budowy i wyglądu zwierzęcia. 
Świnie o szerokim grzbiecie, krótkim, mięsistym karku, 
niewielkim łbie, szerokiej piersi, miękkiej skórze i szczeci, 
tuczą się dobrze, Świnie o wąskim grzbiecie, kabłąko- 
watym, o szyi długiej i chudej, o wielkim łbie, wąskiej 
piersi, a do tego, gdy mają skórę grubą, sierć gęstą, 
szczecinowatą, a nogi wysokie i słabo rozwinięte, źle 
się tuczą. 

U nas, w mniejszych gospodarstwach bywa po 
części, że właściciel przeznacza do tuczu takie świnie, 
jakie ma, bez względu na to, czy nadają się, czy nie, 
a skutkiem tego nie opłaca mu się tuczenie. 

Pierwszym tedy warunkiem jest, gdy się widzi, że 
Świnie nie mają tych zalet, potrzebnych do prędkiego 
utuczenia, o których tu mówiliśmy, pozbyć się ich, a na- 
być w to miejsce inny, lepszy gatunek świń. 

Jesień i zima są najodpowiedniejszemi do tuczenia 
świń, raz dlatego, że wtenczas zwierzęta nie bywają 
dręczone od owadów i nie cierpią od upałów, a powtóre 
dla tego, że w tym czasie każde prawie gospodarstwo 
posiada zapasy różnej paszy, jak: ziemniaków, buraków, 
pośladu itp. Jesienna i zimowa pora nadają się do tu- 
czenia także i z tego powodu, że mięso można łatwiej 
i lepiej przechować. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Połysk na kołnierzykach i mankietach, 


Do zwykłej mączki dodać trochę boraksu, a przed 
natarciem każdej sztuki krochmalem pociągnąć ją ka- 
wałkiem  stearynowei świecy. Prasując, przyciskać 
bardzo silnie żelazkiem, bo od tego zależy największy 
połysk. 

Zupa z jarzyn. 

Wszelkie jarzyny, ti. 2 lub 3 perki, 2 spore marchwie, 
pietruszkę, kalarepę, trochę selery, cebulę, małą głó- 
weczkę kapusty itp. drobno pokrajać i ugotować, nastę- 
pnie przetrzeć przez sito. Jeżeli zupa dość gęsta, to dodać 
tylko trochę soli i łyżkę świeżego masła, można również 
wbić żółtko. Jeżeli zupa zbyt cienka, zrobić zaprażkę 
z masła i łyżki mąki, lub dodać trochę gęstej śmietanej. 


Cąber lub udziec barani na sposób sarni. 

Cąber lub udziec barani obrać z błony i tłuszczu, wy- 
żyłować i włożyć w ocet, przygotowany poprzednio z an- 
gielskiem korzeniem, pieprzem, imbirem, liściem bobko- 
wem, a nawet jałowcem, jeśli kto lubi. Pozostawić 
w occie przez cztery dni, przewracając codziennie na 
obie strony. Wyjąwszy z octu, nasolić, naszpikować, 
opieprzoną słoniną, -—-a po godzinie wstawić do pieca, 


polewając z początku masłem rozpuszczonem z dodaniem 
octu, a potem obficie kwaśna Śmietana. 

Zważać należy, aby się pieczeń nie przypiekła, 
a gdyby się zbyt rumieniła, nakryć papierem posmaro- 
wanym masłem. Przed wydaniem posypać suto tartą 
bułką, przecedzić sos i zaciągnąć mąką nieco zrumienioną 
z masłem. 


— oe ——— 


Co się dzieje w świecie? 


Stała się zbrodnia, wobec której bledna wszystkie 
inne zdarzenia i wypadki. 

Zbrodnicze ręce targnęły się na to, co było dla na- 
szego narodu po wszystkie czasy najdroższem i naj- 
świętszem — na cudowny obraz Matki Boskiei Często- 
chowskiei. 

Nieznani złoczyńcy ograbili cudowny obraz ze 
wszystkich drogocennych ozdób i wotów, które przez 
setki lat składali u stóp Najświętszej Panny wierni Jei 
wyżnawcy. Zabrano sukienkę wysadzana drogocennemi 
perłami, korony brylantowe z głowy Naiświętszej Panny 
i Pana Jezusa oraz wielką ilość kosztownych przedmio- 
tów, zdobiących ołtarz, 

Między skradzionymi przedmiotami było: 15 złotych 
zegarków, 8 grubych łańcuszków złotych bardzo cen- 
nych, 9 drobniejszych, kilkanaście sznurów pereł i prócz 
tego wiele innych przedmiotów ze złota, wysadzanych 
drogimi kamieniami. Straty wynoszą ogółem kilka 
milionów rubli. 

Obok rzeczywistej wartości złota, brylantów i dro- 
gich kamieni, przedstawiają zrabowane przedmioty wielką 
wartość historyczną. 

Sukienka perłowa jest jedną z trzech sukienek, zro- 
bionych na uroczystość koronacyi cudownego obrazu 
w roku 1714 przez braciszka Makarego, złotnika z powo- 
łania, 

Korony brylantowe były darem papieża Klemensa XI, 
który wskutek starań króla Augusta II. polecił swemu nun- 
cyuszowi dopełnić aktu koronacyi. 

Drogocenne kamienie, zdobiące obraz, były darem 
króla Władysława Jagiełły, który, odebrawszy obraz 
łupiescom w roku 1430, przyozdobił go wspaniale. 

Pomiędzy wotami znajdowały się również wota, 
ofiarowane w r. 1635 przez króla Władysława IV, pod- 
czas jego choroby i wiele innych wotów, ofiarowanych 
przez królów i książąt, 

Cudowny obraz, na szczęście, nie jest uszkodzony. 
„Arn  MHocZYŃgY. dostali się-da kościoła przęz szybę wyjętą: 
Župna Przy.kapiicy, św.jAntoniego,|obok wieży, stąd. go 

Tejkiego kościoła, weszli na chór i schodami od kró- 
lewskiego balkonu wdarli się do kaplicy Matki Boskiej. 

Władze rozpoczęły zaraz energiczne śledztwo, któ- 
rem kieruje szef warszawskiej policyi śledczej, Kowalik. 
Zawiadomiono również policyę w Berlinie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgu i innych miastach. 

Ogólnie panuje przekonanie, że zbrodniarze nie zdo- 
łali ujść z łupem daleko poza obręb klasztoru; w przy- 
puszczeniu, że skradzione przedmioty zakopano gdzieś 
w pobliżu, policya przeszukuje wszystkie pieczary i kry- 
jówki ziemne, których pełno w okolicy Częstochowy. 

Jest nadzieja, że zbrodnia ta wyda się prędzej czy 
później, gdyż drogie kamienie dawnemi czasy zupełnie 
inaczej szlifowano, jak dzisiaj i stąd łatwo je poznać. 

W Częstochowie panuje wielkie oburzenie nietylko 
wśród ludności chrześciańskiej, ale nawet i żydzi oka- 
zują współczucie. Częstochowska gmina starozakonnych, 
przejęta współczuciem dla społeczeństwa katolickiego 
z powodu ohydnej kradzieży, ogłosiła odezwę do wszyst- 
kich żydów w kraju i zagranicą, aby pomogli do wykry- 
cia zbrodniarzy. 


182 


Z innych spraw, błiżej nas obchodzących, ważnem 
jest odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego w Pozna- 
niu w przedsionku teatru polskiego. Pomnik jest dziełem 
wielkopolskiego rzeźbiarza, Władysława Marcinkow - 
skiego. Popiersie pocty spoczywa na marmurowej pod- 
stawie, na której widnieje napis: Juliuszowi Słowackiemu 
1809—1909. Na dole płaskorzeźba, zastosowana do wier- 
sza Słowackiego pod tytułem: „Rozmowa z piramidami* 
i końcowa zwrotka utworu: 

Cierp i pracuj i bądź dzielny 
Bo twój naród nieśmiertelny. 
My umarłych tylko znamy, 

A dla żywych trumn nie mamy. 

Poseł do parlamentu z okręgu międzychodzko-oborni- 
cko-szamotulsko-skwierzyńskiego, hr. Maciej Mielżyński, 
chciał złożyć swój mandat z powodu choroby. Na ze- 
braniu iednak w Szamotułach, które odbyło się w prze- 
szłym tygodniu, na prośby wyborców zdecydował się 
zatrzymać nadal mandat poselski. 

Poseł Breiski podał myśl utworzenia Rady Narodo- 
wej, która, będąc naiwyższą władzą polską pod zaborem 
pruskim, załatwiałaby wszystkie Sprawy, dotyczące na- 
rodu polskiego. 


JM = 


Ważne dla pracownic handlowych. 


Prezes rejency: poznańskiej wydał rozporządzenie, 
nakazujące zamykanie w Poznaniu wszystkich składów 
o godz. 8. wieczorem. Rozporządzenie to zacznie obo- 
wiązywać z dniem 15. listopada. 


Wystawa pracy kobiet w Kaliszu. 


Zaledwie skończyła się wystawa częstochowska, 
która dała pogląd na rozwój przemysłu w Królestwie Pol- 
skiem, już zabiegliwe kobiety guberni kaliskiej zapra- 
gnęły ujawnić, w jakim stopniu przyczyniają się i one do 
podniesienia kultury kraju. W tym celu urządziły Wy- 
stawę pracy kobiet w Kaliszu. 

Wystawa udała się bardzo dobrze dzięki niestru- 
dzonei pracy komitetu z p. Melanią Parczewską na czele, 
główną organizatorką wystawy. 


ZARA TĄY 2 OREUADO FN 


ADO BLESE WYJ 
Naibogaciei nroeastiy Ż 


Wogóle dział szkolny i ogólno-pedagogiczny odzna- 
czał się wielkim doborem okazów i wykazał liczny za- 
stęp uzdolnionych nauczycielek, pracujących nad wy- 
chowaniem młodych pokoleń ze znajomością swego za» 
wodu i z wielkiem zamiłowaniem. 

Za wzorowe urządzenie otrzymały nagrody: pensya 
p. Anny Kozarskiei w Kaliszu, pensya F. Jakubowskiej 
w Kole oraz szkoła freblowska p. Szymankiewiczówny. 

Dyplom na medal złoty otrzymała p. Olszewska za 
wzorowe prowadzenie ochrony — również p. hr. Kwi- 
lecka z Grodźca za praktycznie prowadzone roboty dzieci, 

Dyplomy na medale srebrne przyznano ochronie 
p. Wyganowskiej i ochronie Julii Kreczunowiczowej, 


prócz tego rozdano w tym dziale medale bronzowe 
i listy pochwałne. 

Na wyróżnienie zasługują również wyroby tkackie, 
wystawione przez ks. Blizińskiego z Liskowa, oraz za- 
bawki i wycinanki miejscowe. Warsztat tkacki w Lisko- 
wie sprzedaje rocznie około 100 sztuk sukna i kortu; 
sukna te są znane z dobroci. 

Nie mniej warte wyszczegółnienia są wyroby tkackie, 
wystawione przez włościanki. Kilka z nich otrzymało 
nagrody za pięknie wykonane samodziały oraz za wy- 
cinanki. Wycinanki te uznano za ważny obiaw zdolności 
artystycznych naszego ludu, mogących utworzyć pod- 
stawę oryginalnej polskiej sztuki zdobniczei, opartej na 
swoiskich motywach. 

Trudno wymieniać wszystkie okazy poszczególnych 
działów, wystarczy powiedzieć, że cała wystawa świad- 
czy wymownie o wielkim postępie pracy kobiet, tak 
w dziedzinie przemysłu domowego, sztuki stosowanei 
i robót artystycznych, jak w dziedzinie szkolnictwa i pe- 
dagogii. ; 

Jedno z naszych stowarzyszeń związkowych, miano- 
wicie Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej, wy- 
słało na tę wystawę swą delegowaną. 


Rozmaitości. 


Odznaczenie. Pani Elżbieta Weber z Apoldy, żona by- 
łego wachmistrza wojsk południowo-zachodniej Afryki 
otrzymała niezwykłe odznaczenie za czyn bohaterski. 
Dnia 15. sierpnia r. b. wybito na jej cześć pamiątkową 
monetę w bronzie z prawem używalności na całą połu- 
dniowo-zachodnią Afrykę. W ten sposób uczczono nie- 
zwykłą odwagę i męstwo, z iakiem jeszcze jako młode 
dziewczę uratowała przed napadem dzikich Hottentotów 
całą gromadę bezbronnych kobiet i dzieci. 

Śmierć wskutek otrucia alkoholem. Odstraszającym 
przykładem dla zwolenników gorzałki powinien być na- 
stępuijący smutny wypadek w jednym z lwowskich wy- 
szynków żydowskich. Po wypiciu wódki murarz Denko 
Jalendysz, człowiek zdrów i silny, upadł nagle przy 
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szynkwasie i już nie powstał. Lekarze stwierdzili, że 
śmie:ć nastąpiła wskutek otrucia alkoholem. 

Siedm stopni piiaństwa. Dotychczas znamy siedm 
grzechów głównych, siedm greckich mędrców, siedm cu- 
dów Świata, a teraz przybyło także siedm stopni pijań- 
stwa, których odkrycie zawdzięczamy pewnemu amery- 
kańskiemu lekarzowi. Lekarz ten wezwany został przez 
sędziego iako rzeczoznawca w sprawie pijaństwa do ba- 
dania pozwanej przed sąd kobiety. Oskarżona, zamężna 
kobieta zaprzeczała, że była piianą w chwili, kiedy ją po- 
licya aresztowała. Wezwany na rzeczoznawcę dr. Wil- 
liams orzekł, że pani była w stanie „pijaństwa przyiem- 
nego“. Orzeczenie to zainteresowało sędziego, więc za- 
pytał, czy stan przyjemny zawsze poprzedzać musi sto- 
pień podniecający. 

„Naturalnie“, odrzekł lekarz, który na dalsze pytania 
sędziego stwierdzał następujące stopnie pijaństwa: stan 
przyjemny, stan podniecający, stan spokojny, stan awan- 
turniczy, stan bezwładności, a wreszcie stan uśpienia. 

„A potem już nic nie następuje ?“ 

„Owszem, jeszcze tylko nieco więcej alkoholu a na- 
stępuje śmierć“, odrzekł lekarz. 


Przyznał się. 
Pan A.: Powiadam państwu, że są psy, które mają 
więcej rozumu, niż ich panowie. 
Pan B.: To prawda, ja sam miałem takiego. 


| W kuchni. 

Żołnierz: Panno Franiu, czy serce panny jest wolne? 

Kucharka: Idź pan, idź, mówisz pan o sercu, a my- 
ślisz o wątrobie, którą smażę dla państwa na pateli, 


Dobra gospodyni. 
— Czy oddałam pani koszyk, który mi pani pożyczyła 
przed tygodniem? 
— Nie, nie oddała mi pani. 
— Jaka szkoda, właśnie chciałam go znowu poży- 
czyć od pani. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Sprawozdanie kasy głównej. 


od 1. stycznia 1909 do 16. października 1909. 


Kasa chorych wypłaciła ogółem 1630 mk. 
Stow. prac. p. w. MBNP. w Poznąnin odebrało.. 353 mk. 
(3 - aa e r A BREDNIE t Z. BPE 507 Had] 41 Ik 
Stoy „prac. fabr parati ŚW. Lazarza odebrało. es 1 mk, 
Stow -„03 mk. 


„ pracownic fabr. parafii Jeżyckiej pia „,,,03m 
Stow. prac. przemysłowych par. archik. . . . 28 mk. 


Stow. prac. konfekcyinych w Poznaniu 664 mk. 
Stow. kobiet. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie 98 mk. 
Stow. pracownic katolickich w Kościanie 100 mk. 
Stow. katolickiej służby żeńskiej w Poznaniu „ 211 mk. 
Stow. żeńskiej młodzieży kupiec. w Poznaniu 29: mk. 
Stowarzyszenie „Jedność“ w Inowrocławiu 2 mk. 
Stowarzyszenie „Zgoda* w Inowrocławiu 6 mk. 

Razem . . 1630 mk. 
Kasa posag. wzgl. pośm. wypłaciła ogółem 3568,50 mk. 
Stow. prac. p. w. M. B. N. P. w Poznaniu 1420,00 mk. 
Stow. prac. fabrycznych parafii św. Łazarza 110,00 mk. 
Stow. pracow. fabrycznych parafii Jeżyckieji 160,00 mk. 
Stow. pracow. przemysłowych parafii arch. 30,00 mk. 
Stowarzyszenie prac. konfek. w Poznaniu 1140,00 mk. 
Stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie 30,00 mk. 
Stow. katolickiej służby żeńskiej w Poznaniu 588,50 mk. 


| 
| 


| 


Stow. żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu _ 90,00 mk. 
Razem 3568,50 mk. 


Kasa pośm. po odłączeniu wypł. od 1. 4. 09 — 16. 10. 09 
ogółem 150 mk. 
Stow. pracownic fabrycznych parafii Jeżyckiej 60 mk. 
5tow. pracownie kóńfekcyjnych w 'Pozńanit+"'60 mk. 
Stow. katolickiej slużby żelskić w I Ożiańi I sgG ink. 
OLI bo nusbofoe | TOMY BH UN ;|O108 7 
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Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 
Dnia 21. października odbyło się pierwsze wspólne 


| zebranie obu oddziałów. 


Zebranie zagaił ks. patron Adamski, witając gościa, 
p. dr. Karwowskiego, który przybył na zebranie, aby 
wygłosić pouczający wykład o bakteryach. 

Prelegent, tłomaczył różne rodzaje zarazków choro- 
botwórczych, jakie który gatunek wywołuje choroby, 
oraz przebieg ich rozmnażania się w ciele ludzkiem. 

Po wykładzie nastąpiło przyjęcie nowych członków, 
poczem komunikaty zarządu i śpiew wspólny. 

Stowarzyszenie prac. fabr. p. w. M. B. N. P. 

Dnia 24. październiką odbyło się zwyczajne zębranię 
stowarzyszenia, 


Ks. patron Czechowski mówił na wstępie o potrze- 
bie pracy agitacyjnej, zachęcając stowarzyszone, aby 
właśnie teraz, przy zbliżającej się zimie starały się o po- 
zyskanie jak najwięcej członków. Ks. patron zwracał 
przytem uwagę, że Stowarzyszenie prac. p. w. M. B. N.P. 
winno przyjmować do swego grona członków z tych 
tylko parafii, gdzie niema dotąd stowarzyszenia para- 
fialnego. 

Następnie mówił ks. patron o kasie posagowei. 

Ks. wicepatron Pieprzycki wygłosił wykład na te- 
mat: Zwrot składek zabezpieczenia w razie zamąż 
póiścia. 

Prelegent udowodnił, że pracownice, wychodzące 
zamąż, nie powinny występować z zabezpieczenia na nie- 
moc i starość, tracą bowiem przez to prawo do leczenia 
bezpłatnego w razie choroby, tracą prawo do renty 
w razie niemocy i starości, 

Śpiew chórowy i deklamacye urozmaiciły zebranie. 

Ponieważ w zarządzie zaszły pewne zmiany, poda- 
jemy spis członków zarządu. 

Przewodnicząca p. Masko, ul. Wawrzyńca 12, skar- 
bniczka p. Ślandrowicz, ul. Wielka Berlińska 115, zastęp. 
skarb. p. Machnicka, ul Strumykowa 17, sekretarka p. 
Stachowiak, ul. Fabryczna 3, jei zastęp. p. Kahl, ul. Śre- 
dnia, bibliotekarka p. Dąbrowska w Głównie, jej zastęp. 
p. Reszel. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 

Dnia 24. paźdz. odbyło się walne roczne zebranie 
stowarzyszenia, któremu przewodniczył ks. patron Kłos. 

Ks. patron powitał nasamprzód gości i stowarzyszone, 
wyrażając radość z powodu licznego przybycia, poczem 
wytłomaczył cel walnego zebrania, które ma dać jasny 
pogląd na całoroczną pracę w stowarzyszeniu. Odczy- 
tane sprawozdanie sekretarki, skarbniczki i bibliotekarki 
dały dowód, że stowarzyszenie postępuje stale w obra- 
nym kierunku. 

Obecny na zebraniu sekretarz jeneralny, ks. Cze- 
chowski, przemówił do stowarzyszonych, zachęcając je 
do gorliwej pracy agitacyjnej na korzyść stowarzyszenia, 
chociaż bowiem Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej 
Ww Poznaniu wydaje się dość licznem, jest mimo to małem 
'v stosunku do ogólnej liczby służących. W dalszym 
ciągu mówił kś. sekretarz jeneralny o korzyściach kasy 
posagowei. 

Poczem nastąpił śpiew wspólny i deklamacye. 

Na tem zebraniu dokonano uzupełnienia członków 
zarządu, ponieważ p. prof. Karwowska i p. Wężyk złożyły 
swe urzędy. 

Przewodniczącą obrano p. Biegańską, ul. Ludwiki 6, 
sekretarką p. Kostencką, zastęp. sekretarki p. Gierszal, 
zastęp. bibliotekarki p. Adamczyk. 

P. przewodnicząca przemówiła do stowarzyszonych 
w serdecznych słowach, prosząc, aby W każdei potrzebie 
zwracały się do niei z wszelkiem zaufaniem. 

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu. 

Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia odbyło się dnia 
27. października pod przewodnictwem ks. patrona Cze- 
chowskiego. 

P. Gromadzińska wygłosiła wykład na temat: Ko- 
bieta wobec kwestyi socyalnej. 

Prelegentka, podnosząc ważne zadania kobiety, jako 
Żony i matki, zaznaczyła potrzebę nietylko gruntownego 
wychowania praktycznego, ale i wykształcenia socyal- 
hego. Dzisiejsze stosunki — mówiła prelegentka — wy» 
magają głębszego wykształcenia kobiety i dopuszczenia 
jej do pracy społecznej. 

P. Michalska zdała referat z wystawy robót kobie- 
cych w Kaliszu, którą zwiedziła jako delegowana Sto- 
'warzyszenia. 

Referentka skreśliła na wstępie historyę Kalisza, po- 
czem dala ogólny pogląd na wystawę, rozbierając do- 


kładniej przedmioty wystawowe niektórych sekcyi, za- 
sługujące na szczególną uwagę. 

W komunikatach zarządu ogłosiła p. przewodnicząca, 
że kurs książkowości u p. Mellina rozpocznie się dnia 
2. listopada. 

Kurs szycia i kroju odłożono po nowym roku. 

Następnie poddała przewodnicząca pod głosowanie, 
czy członkowie Stow. życzą sobie, aby się odbyły reko- 
lekcye. Proiekt przyjęto jednogłośnie. Rekolekcye roz- 
poczną się dnia 14 listopada o godz. 8/4 w kościele święto- 
marcińskim. 

Skarbniczka, p. Borecka, będzie odtąd odbierała 
składki w poniedziałki o godz. 8. 

Biblioteka otwarta w piątek od 874 w ochronce farnej. 
Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i koni. w Gnieźnie. 

Dnia 27. października odbyło się zwyczajne zebranie 
pod przewodnictwem ks. patrona Kammera. 

Po odczytaniu sprawozdania wygłosił ks. patron 
wykład na temat: „Co dało chrześciaństwo ludzkości 
a mianowicie kobiecie“. 

W obszernym wykładzie skreślił prelegent ogrom 
upodlenia kobiety, nietylko u ludów dzikich ale i u wy- 
kształconych pogan, a nawet u żydów, zaznaczając, że 
dopiero religia chrześciańska przywróciła kobiecie przy- 
należne jei stanowisko w społeczeństwie. 

Po deklamacyach, przyjęciu nowego członka i od- 
czytaniu komunikatu w sprawie mających się odbyć re- 
kolekcyi zakończył ks. patron zebranie. 
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OGŁOSZENIA. 
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Zebrania stowarzyszenia żeńskiej młodzieży kupiec- 
kiei w Poznaniu odbywać się będą zwykle w następują- 
cym porządku: 

W pierwszą Środę miesiąca: 

Zebranie starszych i komisyi agitacyjnej 
w sekretaryacie jeneral. św. Marcin 69 o godz. 812 wiecz. 
W drugą środę miesiąca: 
ZEBRANIE GŁÓWNE 
na sali Domu Katolickiego o godzinie 814 
W trzecią Środę miesiąca: 
ZEBRANIE ZARZĄDU 
w sekretaryacie jeneral. św. Marcin 69 o godz. 872 wiecz. 
W czwartą środę miesiąca: _ 
ZEBRANIE GŁÓWNE 
na sali Domu Katolickiego o godz. 872 wieczorem. 
Zatz ad 
Stowarzyszenie prac. konf. w Poznaniu 
urządza w czwartek, dnia 18. listopada o godz. 87/4 na 


sali Domu Katolickiego 
MAŁĄ 


wieczorem. 


WIECZORNICE. 


Program bardzo urozmaicony: Śpiewy chórowe, de- 
klamacye, monologi oraz komedyjka bardzo zajmująca. 
Prosimy o jak najliczniejsze 

DZE. 


Ceny miceisc 50 i 30 fen. 
przybycie członków. 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 
Listopad: 
9-g0 o 84 na sali paraf. stow. prac. przem. par. katedr. 
10-g0 o 8754 w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kupieckiej 
w Poznaniu. 
14-g0 Stow. kob. brac. w handlu i konf. w Gnieźnie. 
18-go o 8/4 w Domu Kat. wieczornica Stow. prac. konf. 
w Poznaniu. 
21-go 1) zebranie starszych stow. prac. M. B. N. P. 
2) nabożeństwo u Przem. Pańskiego. 3) Stow. prac. 
katolickich w Kościanie. 4) Stow. kob. prac. w han- 
dlu i konf. w Bydgoszczy. 5) O godz. 5. Stow. 
„Spójnia“ w Gnieźnie. 
DODATEK, 


Dodatek do nr. 25. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA: 


POWIESCE 


(Ciąg dalszy). 
— Byłoby lepiej, gdybyśmy już raz z tej nory 


sie wynieśli! — zawołała żywo. — Taki krzyk, taki 
hałas! 
Teraz już Antoni zdobył się na stanowczość. 
— Więc proszę do siebie — rzekł, — Pokój 


jest przygotowany i... 

Zawahał się, a potem szybko dodał: 

— Żona moja czeka na przyjęcie miłych gości. 
Zapowiadała mi, abym jak najprędzej państwa przy- 
prowadził. 

Zapanowało milczenie. Jak piorun, uderzył w 
Kawęckiego wyraz „żona'. Jula prędzej pokryła 
zmieszanie i swobodnie na pozór przysunęła sobie 
szklanke z herbatą i pić zaczeła. 

— Zrobimy państwu ambaras, — rzekła po 
chwili, usiłując mówić spokojnie, chociaż gniew w 
niej wrzał. 

Antoni się obruszył. 

— Co też pani mówi? Żona moja bardzo prosi 
i z pewnością niecierpliwie nas oczekuje. Sama 
przygotowała pokój dla państwa i cieszyła się, że 
państwo przed obiadem odpoczną. Mamy dziś spo- 
ro gości z okazyi wesela. 

Teraz dopiero stary mowe odzyskał. 

— Więc to dziś? — spytał, przvglądając się 
Antoniemu. — A to, panie dobrodzieju, traf szcze- 
gólny. 

-- Tak — odparł Antoni. — O godzinie dzie- 
wiatej zrana braliśmy ślub. Dlatego nie mogłem po- 
witać państwa przy figurze. Akurat wracaliśmy 
z kościoła, gdv kompania wchodziła. 

-— No. no! — rzekł stary, kręcąc głowa zmar- 
twionv, nie umiejąc pokryć zawodu i nieukonten- 
towania. — A to niespodzianka! Cóż ty na to, 
Julcin? , 

Patrzył bystro na wnuczke, która się roześmiała 
swobodnie. 

— A cóż? Pan Antoni niegrzeczny. że nas na 
wesele nie poprosił — odparła. — Wpadliśmy przez 
to niespodzianie. Nawet sukni porządnej nie wzię- 
łam, iakże póide? 

Zartowąła. ale zaraz potem skrzywiła się i rękę 
położyła na czole. 

— Okrutnie przeziębłam wczoraj. dziadziusi'u, 
i głowa mnie pali — skarżyła sie. nie batrzac na An- 
teniero. którv stał dziwnie smutny i zakłopotany. 

Kawecki ja ucałował. 

— No, no! nie zważaj. kochanie — rzekł. — 
Przejdzie ból, gdy się wyśpisz i odpoczniesz. Więc 


jakże? Pójdziemy żonke pana Antoniego przywi- 


A i z panią Wojta- 
Niepoli- 


tać, czy nie?  Godziłoby się... 
szewska dobrodziką znamy sie przecież. 
tvcznie byłoby uszanowania nie oddać. 

— Ani przypuszczam, żebyście nam państwo 
krzywdę taką uczynić chcieli! — zawołał Antoni 
gorąco. — Panno Julio, niech pani będzie łaskawa! 
Z serca prosimy! Ojciec tak się cieszył, że pańa 
Kawęckiego pozna... Pani się rozerwie nieco. 

Jula milczała, lecz udobruchany nieco stary, po 
głębokiem westchnieniu ozwał się: 

— Pójdźmy, Juluś, póidźmy. Panu Antoniemu 
pilno do żony i do gości. Już i tak wiele zrobił z sie- 
bie, że w taka uroczvstość przyszedł po nas. Był 
poczciwy i będzie. i dlatego... hm! — nie domówiw- 
szy myśli, uścisnął Antoniego ze słowami: — Daj ci 
Boże szczęście i dzieciaków gromadkę. Zawsze cię 
kochałem, jak syna, panie Antoni. 

W kwadrans potem. w czyściutkim pokoiku Jula 
odpoczywała na łóżku zasłanem wygodnie, a na sto- 
hezku przed nią stały różne weselne przysmaki. 
Fiorka co chwila przybiegała zapytać, czy Jula nie 
potrzebuje czego. Stary Wojtaszewski zaś odrazu 
pochwycił Kawęckiego i do grona gości weselnych 
wciazenał. Przy kieliszku sympatya rośnie szybko, 
więc znalazł się wkrótce, jak pomiędzy swoimi. 
Florka serdecznością dla Julii kupiła go sobie od- 
razu. 

— Uczciwą małżonke wybrałeś sobie, panie An- 
toni — mówił, wodząc za nią oczyma. — Bardzo 
przviemna i grzeczna. a taki statek w niej jest, jakby 
już oddawna w czepku chodziła. Z całego serca ci 
winszuję. 

Jula tvmczasem, udając, że śpi, rozmyślała w 
samotności. Wyobrażała sobie. jaką rozkosz spra- 
wiłby iej widok Antoniego. szarpiącego sie w walce 
pomiedzy sercem i sumieniem. Bo że nie zapomniał 
o niej. czytała w jego niespokojnem spojrzeniu, od- 
gadvwała z jego trwożliwego i zakłopotanego za- 
chowania. 

— Obym mogła upokorzyć te Świętoszkę! — 
szepneła, przypominając sobie łagodna postać panny 
mlodei. Już ona się postara zaprawić goryczą jei 
pcżycie małżeńskie z Antonim! 

Na obiad do ogólnego stołu nie poszła. To bo- 
lała ją głowa, to w gardle coś zawadzało; chciała 
w ten sposób zakłopotać Florke. zaniepokoić Anto- 
niego i zaiąć soba wszystkich. Wieczorem dopiero, 
namyśliwszy się dobrze, w świeżą z różowego kre- 
ionu suknie ubrana, z różami, które Florka sama dla 
niej w ogródku zerwała, ukazała sie gościom Woj- 
taszewskich i Grudków. Buina młodość i krasa biłv 
od jej bostaci. świeciłv sie ogromne oczy czarne, 
jakby im ktoś w środek rozbalonych iskier rzucił, 
czerwieniły Durpura usta. Nikła wobec niej wy- 
dawała sie Florka. z twarza pobladłą i smutnemi 
oczyma, zawsze naturalna i jednakowa. Odkąd Jula 


w dom ich weszła, nię opuszczało jej przygnębienie. 
Jula wydała się jej bardzo piekną, ach! jak piękną! 

zyżby. Antoś mógł, kochając niegdyś Julę, zapo- 
mnieć? Czuła gorzki żal do losu, że nie oszczędził 
jej boleści w tym dniu jedynym; uroczystym. Niech- 
by chociaż dzisiaj Antoś całem sercem do niej na- 
leżał! Z delikatnościa usuwała się z jego oczu. aby 
go nie krępować. Na pozór swobodna, cierpiała 
męczarnie i blagała Boga. aby ten dzień jej wesela 
skończył się jak nairychiej. 

A Jula to śmiała się, to tańczyła, rada, że ją ota- 
czają i podziwiają, lecz nie traciła z oczu Antoniego. 
On już męki znosi. Zazdrość go ogarniała, gdy Jula 
w obięciach tancerza mknęła przez pokój zwinna 
i lekka, lub kiedy z wdzięcznie pochyloną główką 
słuchała komplimentów Kurzajęckiego. Postanowił 
więc zażegnać niebezpięczeństwo. 

— Gdzie to moja żona tak wciąż fruwa? — 
spytał, zatrzymując Florkę, biegnącą do kuchni. — 
Graja mazura, powinniśmy go przełańczyć. 

Rozpromieniona podała mu rękę; posunęli się 
za innymi. Florka ładnie tańczyła, a że to z Anto- 
siem, oczy jej poweselały i na twarz wybiegł ru- 
tmieniec. Antoni, gdy się z nią w tańcu okręcał, 
serdecznego całusa na jej ustach zostawił. Śmiechu 
i brzymówek rozmaitych goście rozweseleni nie ża- 
łowali z tej okazyi. Florka czerwieniła się jeszcze 
bardziej. Antoni śmiał się. Jula zawistnym wzrokiem 
państwa młodych mierzyła. 


= Wnet potem Kurzajęcki z jednej strony Julę, 
z drugiej druhnę Florki trzymając, stanął przed nimi. 

— Georginia, czy piwonia? — spytał napu- 
szony, zwracając się do Antoniego. 

Błyskawicznem spojrzeniem Antoni obiął sto- 
jacą przed nim Julę. Ach! jakże chciałby przetań- 
czyć z nią mazurową figurę, na chwilę choćby trzy- 
mać ja w swojem objęciu! Już miał wymówić na- 
zwe kwiatu, losowi pokierowanie wyborem pozo- 
stawiaiąc. gdy naraz Florka, jakby miotajace nim 
uczucia odsadła. delikatnie rękę swoją z pod ramis- 
nia mu wysunęła. To go zaraz otrzeźwiło. 

— Wybrałem już stokrotkę, — rzekł, śmiejąc 
sie i obejmując żonę. — Niewolno mi innych kwia- 
tów pożądać. S 

To rzekłszv. skłonił się pannom. 

— Slubowałem nie tańczyć dziś z nikim, oprócz 
z moją żoną. Wybaczcie mi to, łaskawe panie. 

Druhna roześmiała się i pocałowała Florkę 
z uczuciem. Jula zaczerwieniła się obrażona. 

— Ach! jaki pan nudny! — zawołała z gry- 
masem. 

Kurzajęcki poprowadził je dalej. 

— Antoś — szepnęła Florka — czemu nie chcia- 
łeś tańczyć? Ja wiem przecie... 

— Nic nie wiesz, żonusiu — przerwał szybko 
i pociaenął ją ku kanapce. Zaczęli gawędzić, przv- 
glądając się tańcującym, i Antoni uspokajał ją p2- 
woli. 

Dniało już gdy goście się rozeszli. 

— Cóż- Jula? =- zabawiłaś się za wszystkie 
czasy? — żartował Kawęcki, bardzo rad z gościny 
i uczciwego przyjęcia. — Pewno cię już głowa nie 
boli? 

— Boli jeszcze bardziej niż przedtem — szep- 
nęła. 


— Poproszę pani Antoniowej, żeby cię prędko 
spać wysłałą — rzekł i podążył za Florką, której 
głos w sąsiednim pokoju usłyszał. 

Kiedy Jula z Antonim została sama, chwile 
milczeli, potem ozwało 'się ciche łkanie i Jula twarz 
rękoma  zasłoniła. Antoni zerwał się i stanął 
przed nią. 

— Co się stało? — pytał zmienionym głosem. 
-— Czemu pani płacze? Czy ból głowy tak das 
kucza ? 

Spojrzała na niego załzawionemi oczyma. 

— Pan się pyta? — odparła żałośnie. — Pan 
powinien wiedzieć... 

I płakała znowu. 

— Ja? Nie poimuję doprawdy... 

— A dlaczego pan nie chciał tańczyć ze mną? 
Q co pan się gniewa na mnie Tak m 5rzykro. 

Usiadł przy niej i jak dziecko rozżalone uspo- 
kajać ją zaczął. Te łzy jednakże wykoleiły go zu- 
pełnie. Teraz miał już prawie pewność, że Jula go 
kocha. 

Gdy w kilka minut potem Kawęcki z Florką do 
pokoju weszli, Antoni stał w oknie, w chrhurną noe 
zapatrzony: a Jula leżała na kanapce nieruchoma. 
Ze to było udanie, Florka odgadła odrazu, Antoni 
jednak i Kawęcki zlękłi się nie na żarty. 

— Niechże się pan nie obawia — rzekła do Ka- 
węckiego Florka, odpinając stanik Juli. — To nawet 
nie jest zemdlenie. Czuję przecież jak serce bije 
wyraźnie. Zinęczyła się drogą i tańcem, ale nic 
złego, dzięki Bogu, nie ma. 

— W każdym razie lepiejiby może zawczasn 
wezwać doktora — odezwał się nieśmiało Antoni, 
stojący na uboczu. 

Florka odwróciła się właśnie po wodę świeżą, 
którą chorej przykładała na głowie, i spojrzała na 
męża. atak Ciąg dalszy nastąpi) 
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PCHŁA W LWIEI KLATCE. 


Raz pchła (zdarzają się takie wypadki) 
Do opróżnionei po lwie wpadła klatki — 
I tak już przez to urosła — zuchwała! —, 
Że się w mniemaniu własnem lwicą stała, 
Na środku klatki, 
Podgiąwszy łopatki 
Ułożyła się z gracyą i z niedbała pompą 
(Pewno myślała, że miejsca ma skąpo), 
Nasrożyła sie, nadęła 
I w tej pełni pchlego dzieła 
Groźna czeka, 
Rychło ją przyjdą podziwiać — zdaleka. 
Aliści jakoś uwaga niczyja 
Nie zdąża ku niej: każdy klatkę mija, 
Podziwu słowo nie spływa na usta, 
Jakby klatka była pusta... 
— Nic to! nic to! pchła się krzepi: 
— Wnet tu przejrzą nawet ślepi!... 
Niechno tylko nakształt gromu 
Ryknę. ujrzym, czyli komu 
Nie udzieli sie groźba huczącego: działa! 
To rzekłszy, na łapy wstała, 
Zatoczyła strasznym wzrokiem. 
Tchnienieęm wzmogła się glębokiem, 
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Wszystkie siły zebrała — i — — — ryknęła ponó, 
Chociaż ją dosłyszało zaledwie pchle grono. 
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Pośród życia tu kramiku, 

Gdy śmieszności czyn nie rzadki, 
Mamy takich pcheł hez liku, 
Chwała grzmiących pchlego ryku. 
Lecz choć wejdą do lwiej klatki, 
Choć uroją posiadanie, 

My nie czyńmy wrzawy, krzyku, 
Nie zważajimy wcale na nie: 
Choć w iwiej klatce, pełna szyku, 
Pchła się nigdy Iwem nie stanie. 


Józef Jankowski. 
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Nasze zdrowie w jesieni. 


Dobroczynna a mądra natura, chcąc widocznie 
wynagrodzić nam brzydką wiosnę i niezbyt gorące 
lato, darzy nas w tym roku wyjątkowo piękną je- 
sienią. Mamy przecież tak piękne i czyste powie- 
trze, że nawet z rozkoszą podziwiać można piękne 
krajobrazy, a wschód i zachód słońca przedstawia 
się tak wspaniale, jak nigdy przez rok cały. Ale po 
ciepłych i rozkosznych dniach ptzychodzą iuż wie- 
czorne chłody, a z ogrzanej ziemi powstają mgły, 
którę tak łatwo przesycają odzież naszą aż do skó- 
| To też już pojawiają się zwykli goście jesien- 

: katary, kaszle, bóle reumatyczne i tym podobne 

E Ea przeciwko którym zawczasu bronić się 
trzeba, chcąc uniknąć rozgoszczenia się ich u nas na 
całą zimę. 

A w jakiż sposób możemy się bronić przeciwko 
zdradzieckim wpływom jesiennego powietrza? oto 
tem, że uwzględnimy następujące trzy zasady zdro- 
wotne: ostrożne hartowanie ciała, odpowiednia 
odzież i używanie codziennie ruchu na dworze. 

Dopóki panują ciepła, to i temperatura naszego 
ciała jest dostatecznie wysoka dla prawidłowego 
obiegu krwi. Gdy zaś powietrze się ochładza, to 
staraniem naszem powinno być, aby temperatura na- 
szego ciała nie obniżała się zbytnio, przez co obieg 
krwi jest utrudniony a co za tem idzie i organizm 
nasz nie pracuje tak, jak powinien. Trzy są sposoby 
na to, aby się temperatura naszego ciała nie obni- 
żała: odpowiednio ciepła odzież, rozeęrzewające po- 
żywienie i ruch. 

Jest to z gruntu fałszywe, szczycić się wy- 
trzymałością i w jesieni ubierać się w cienkie lato- 
we suknie. Zwłaszcza, gdy powstają mgły, wtedy 
i spodnia odzież powinna bvć cieplejsza. Bardzo też 
ważnem jest, aby zmienić odzież (a mianowicie poń- 
cżochy) natychmiast, jeżeli takowa czy to z powodu 
mgły. czy z powodu deszczu została przemoczona. 
Gdyby rodzice z całą stanowczością przeprowadzali 
to u swych dzieci, oszczędziliby nieraz dzieciom cho- 
roby, a sobie wiele smutku i niepokoju. 

Rodzaj pożywienia wpływa także na stan tem- 
peratury naszego ciała. Każdy wie z doświadcze- 
nia, że latem smakują najlepiej potrawy lekkie: ja- 
rzyny, owoce, nabiał, Jadamy wprawdzie i latem 
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mięso, bo jesteśmy do tego przyzwyczajeni:  nieje- 
den jednak czuje, że latem bez mięsa mógłby się 
obyć. Trudniej jednak obyć się bez mięsa zimą, bo 
mięso i tłuszcz przyczyniają się do podniesienia tem- 
petatury naszego ciała. O tem należy: pamiętać już 
w jesieni i stosownie do tego pożywienie przytzą- 
dzać: Oprócz tego zaprzestać można używania chło- 
dnych napoi. Pod żadnym jednak warunkiem nie 
używać dla rozgrzewki wódki lub piwa. O wiele 
lepsze usługi odda nam szklanka herbaty, kawy, ka- 
kao. lub mleka ciepłego. 

Najskuteczniejszym jednakże środkiem na wy- 
wołanie ciepła w ciele bvł, jest i pozostanie zawsze 
ruch ciała. Kto jest o tyle szczęśliwym, że posiada 
rolę, lub choćby mały ogródek, ten niech z zamiło- 
waniem wykonuje w nim wszelkie prace, nie lęka- 
jąc się nawet rydla i łopaty; czerstwość ciała i umy- 
słu zyska za to w nagrodę. Kogo praca zawodowa 
przetrzymuje w pokoju, ten niech przynajmniej nie 
zaniedba codziennych przechadzek, a w domu niech 
uprawia ćwiczenia gimnastyczne z przyrządami, lub 
bez takowych. 

Niektórzy ludzie obawiają się powietrza jesien- 
nego więcej prawie, niż zimowego i w jesieni boją 
się. jak to mówią „nosa wychylić z pokoju“. Jest 
to naturalnie błędne zapatrywanie. Właśnie w je- 
sieni należy organizm zwolna przyzwyczajać do 
wszelkich zmian powietrza, a wtedy i najsroższa zi- 
ma będzie mniej przykrą. Dowiedzionem też jest, że 
kaszle i katary przedewszystkiem napadają tych, 
którzy unikają świeżego powietrza a gdy zimą n. 
p. zawita epidemia influency, to tacy przedewszyst- 
kiem padają, jak muchy. 

Używajmy zatem świeżego powietrza, chociaż 
jesiennego, dżdżystego i mglistego; samo przez się 
rozumie sie, że na takiem powietrzu nie należy stać 
ani siedzieć, lecz energicznie chodzić a nawet i ska- 
kać. 

O tem, że jesienne powietrze samo z siebie nie 
jest szkodliwe, świadczy następujący wypadek. W 
roku 1873 przy zwykłej zmianie mieszkań w paź- 
dzierniku okazał się w Magdeburgu taki brak mie- 
szkań, że magistrat był zmuszony urządzić w parku 
miejskim kilkanaście namiotów dla tych, którzy mie- 
szkania dostać nie mogli. Otóż w tym tymczasowym 
obozie nietylko że żadna nie wybuchła choroba, ale 
przeciwnie. mieszkanie w namiotach podczas kilku 
tvgodni jesiennych posłużyło wszystkim na zdrowie. 

wczesny lekarz powiatowy w Magdeburgu za- 
Świadczył. że w obozie nie zachorowała ani jedna 
osoba, a dzieci mianowicie nabrały zdrowia i czer- 
stwości. 

Korzystajmy zatem z tego, co nam natura daje. 
Nie wiemy przecież, czy nie przyjdzie tak ostra zi- 
ma, że wszystkie starsze lub słabego zdrowia osoby 
z musu przytrzyma w mieszkaniach. Trzeba więc 
jeszcze dopóki się da, korzystać z tego skarbu, ja- 
kiem jest świeże powietrze i wzmacniać niem orga- 
nizm. Jedynie odzież zastosować trzeba do pory. 
roku a przytem nie zapominać o hartowaniu skóry 
przez wycieranie zimną wodą. Wtedy ze spokojem 
możemy oczekiwać zimy, nie obawiając się iej ZWy- 
kłych towarzyszy, chorôb. "+ stanami te 


BAJKA ŻYDOWSKA. 


Było raz w małem brudnem miasteczku dwóch 
żydów, bardzo biednych, którzy się pożenili z ży- 
dowkami, również bardzo biednemi. 

Szloma ożenił się z Cypa, a Josel z Sura. 

Szloma był krawcem, faktorem zbożowym, czasem 
grywał w orkiestrze na flecie i robił, co sę dało. 

Josel był blacharzem, szkłarzem, zegarmistrzem, 
faktorem od wszystkich interesów i także robił, co 
się dało. Cypa sprzedawała owoce i była bardzo o- 
szczędna i pracowita. Sura także sprzedawała owoce 
i także była oszczędna, ale czasem nie żałowała so- 
bie owoców z własnego koszyka, a rybki szabasowej 
oczekiwała z wielką niecierpliwościa, rybka ta zaś w 
domu Sury była dwa, czasem i trzy razy większa, 
niż w domu Cypy. 

Całą tą czwórką opiekowała się troskliwie bieda, 
ale jak ona się opiekowała! Żeby na jedna chwilę 
zapomniała o sierotach !... Nie, nie zapomniała. 

Aż już Josel i Szloma wytrzymać nie mogli. 

Zaczęli więc wieczorem chodzić razem i cichym 
głosem szwargotać rzeczy wielce tajemnicze. Kobiety 
były bardzo ciekawe, co znaczą te długie narady. 
Ale Szloma był, jakby mu kto usia zamurował. Jo- 
sel też ani mru mru... Więc kobiety domyślały sie, 
że tu pewno idzie o wielką spółkę wedle koni dwor- 
skich i chłopski;h, do czego potrzebny jest wielki se- 
kret i wielkie ryzyko, ale z czego może być wielkie 
szczęście. 

Cieszyły się z tego, szczególnie zaś Sura, która 
mówiła, że już ja od biedy opuściły wszystkie siły. 

Tymczasem ta tajeinnica było to całkiem co in- 
nego. Razu pewnego stanął Szloma przed Cypa, a 
Josel przed Surą, i każdy każdej oświadczył, że — 
wyjeżdżają na pare lat do Ameryki, szukać szcześcia 
i grosza. Był lament, był płacz, były zapytania, były 
obawy, aż i skończyło się na tem, że dwaj żydko- 
wie, pożegnani czule przez żony, wynieśli się cicha- 
czem z miasteczka. 
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I zaświeciło im szczęście. 

Ledwie upłynęło pół roku, a już poczta przynio- 
sła obu żydówkom listy z Ameryki, a w każdym liś- 
cie było po parze setek dolarów. 

A od tego czasu co kilka miesięcy, to pieniadze. 

Cypa nie posiadała się od szczęścia. Skąpa, zro- 
biła się stokroć skapszą, pracowita — stokroć r"aco- 
witszą, przebiegła — stokroć przebiegie;szą. Jedną 
setkę zmieniła, puściła w obrót, założyła interts z po- 
życzaniem na fanty — i cudów dokazywała. 

Sura zaś całkiem inaczej sobie poczęła. Zaraz So- 
bie kupiła salopę i zaczęła wydawać majatek na ryby 
i owoce. Jak przyszła druga posyłka, kupiła cobie 
złote kolczyki, złotą broszkę. pierścionek z turkusami, 
a reszte znowu przejadła. Potem kupiła sobie jedwa- 
bną suknię, rękawiczki i nową perukę i już nic nie 
robiła, tylko jadła i odpoczywała. Przyszła w końcu 
kolej i na bielizne, i na pończochy, a wszystko było 
nowe i bardzo fein. 
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Trzy lata mijają — i nasi żydkowie wracają z A- 
meryki. 

Wraca Szloma i wychodzi do niego na spotkanie 
Cypa, aż zgarbiona od pracy, brudna, chuda, ale z 
miłością w oku — i oddaje mu cały majątek, wszyst- 
kie pieniądze, które on jej przysłał. Nic tam nie bra- 
kuje, a jeszcze jest o siedem setek więcej. 


— Ty to zarobiłaś, Cype? — zapytuje Szloma u- 
radowany. 

— Ja, Szlome. 

I wraca także Josel i wychodzi do niego na spot- 
kanie Sura. Sura? Nie, to nie jest Sura. To wielka 
dama jakaś: wielka i taka piekna! w złocie, w aksa- 
micie, w atłasie, w turkusach! | taka tłusta, taka 
biała, taka delikatna ! 
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Nie będe wam długo opisywał scen małżeńskich. 
Wystarczy, gdy sie dowiecie, jak się to skończyło. 

Tak się skończyło: Bogaty Szloma rozwiódł się 
z Cvna, potem rozw ódł Surę z biedakiem Joselem — 
i w końcu sam się z piekną Surą ożenił. 

Koniec bajki. W. Kosiakiewicz. 
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O! jak Miłość się krząta! 
Od świtu aż do nocy 
Próżnię każdego kaia 
Zapełnia z wszystkiej mocy; 
Ziarno zbiera do ziarna, 

Z sercem zespala Serce; 
Gdzie niwa była czarna 
Kwietne ściele kobierce; 
Spaja węzłem zameęścia 
Ziemię, gwiazdy, obłoki — 
I buduje gmach szczęścia 
Aż pod niebo wysoki. 

A Nienawiść co czyni? 
Złoścą kipiąc już zdala, 
Jak żrący dech pustyni 
Serca ludzkie wypala. 
Najczulsze rwąc ogniwa, 
Szarpie, dzieli i dławi, 
Wówczas tylko szczęśliwa, 
Gdy bezład w życiu sprawi. 
Zawsze na czyimś tropie 

Z żądzą czai się wśriekłą — 
I światu przepaść kopie 
Tak głęboką, jak piekło. 


Wiktor Gomulicki. 
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WESELE CHIŃSKIE. 


Ciekawe sa zwyczaje w Chinach przy zawieraniu 
małżeństw. Opisuje to pewien podróżnik we francu- 
skiem ,,Gil-Blas”, podając o weselach chińskich nastę- 
pujące szczegóły: 

Chińczycy żenia się w młodym wieku i zachowują 
przytem starannie stare zwyczaje (co im się chwali). 
Gdy rodzice chca syna ożenić, zwracają się do osoby 
pośredniczącej, którą jest zwykle niewiasta. 

Takie niewiasty jeżdżą po prowincyi i wywiadują 
się o dziewczętach, czy są ładne, jakie maja zdolno- 
ści i cnoty itp. Takie niewiasty jednocześnie są roz- 
nosicielkami mody (chińskiej oczywiście) w najdalszych 
nawet kątach kraju. 

Pouczają też one dziewczęta, jak się mają ubierać, 
jak brwi naczernić a wargi czerwono pomalować, jak 
się wogóle zachować, aby się przypodobać przyszłym 
mężczyznom. Uczą je także grania na gitarze i róż- 


nych wiadomości, potrzebnych dobrze wychowanej 
maiżonce. 

Gdy tak pośrednczka znajdzie i poduczy dziew- 
czynę i uważa, że jest stósowna dla tego lub owego 
młodzieńca jako małżonka, wtedy powiadamia o tem 
rodziców tak dziewczęcia jak młodzieńca, i otrzymuje 
od nich tak zwane „padze”, to jest dwie karty z czer- 
wonego papieru; na jednej karcie napisane jest na- 
zwisko, wiek, miejsce urodzenia i zdolności młodzień- 
ca, na drugiej karcie jest napisane to samo co do 
dziewczęcia. 

Z temi kartami pośredniczka udaje się do przepo- 
wiadacza przyszłości- który wróży i przepowiada, czy 
takie małżeństwo będzie szczęśliwe. Prorok ten bie- 
rze owe karty, oblicza wpływ księżyca i gwiazd i wy- 
daje swój madry sad. Jeżeli u tego proroka wszyst- 
ko się zgadza, wtedy największa trudność przy zawie- 
raniu małżeństwa została przezwyciężona. 

Komu zależy na tem, aby zamierzone małżeństwo 
przyszło do skutku, ten przez łapówkę, daną proro- 
kowi, może wpływy księżyca i gwiazd pokierować na 
swoją korzyść. Jeżeli atoli prorok jest w złym hu- 
morze, tak, że ani łapówka weselej go usposobić ne 
może i odwrócić złych wpływów księżyca i gwiazd, 
wtedy oczywiście małżeństwo zamierzone  skleconem 
być nie może. 

Gdy wpływy księżyca i gwiazd się zgadzają ze 
szczęściem małżeńskiem przyszłej pary, wtedy pośred 
niczka otrzymuje wynagrodzenie pieniężne i podarn; 
ze strony rodziców, bo od tej chwili małżeństwo jest 
już tak jak pewne. 

Teraz też dopiero powiadamia się obu oblubień- 
ców, którzy dotąd nic o całej sprawie nie wiedzieli, 
że mają zawrzeć związek małżeński. — Wediug stare- 
go zwyczaju matka oblubienicy ma dać swej córce 
wyprawę (posag), jeżeli nie ma syna; maki jednak, 
gdy syna nie mają, przyjmują raczej sierotę jakiego 
za syna, aby wyprawy córce nie dać. 

Dzień wese'a się zbliża; wzajemne grzeczności ro- 
dziców z jej i jego strony są coraz większe, praw- 
dziwie chińskie. W dniu wesela młody pan udaje się 
wczas rano, po pierwszem zapianiu koguta, w towa- 
rzystwie wszystkich męskich krewnych do świątyni, 
gdzie na ołtarzu składa tablicę z wypisanemi na niej 
nazwiskami swych przodków, aby ich łagodnie wzglę- 
dem siebie usposobić. 

Ze świątyni idzie cały orszak do mieszkania mło- 
dej pani, a w orszaku niosą, choć za białego dnia, 
szereg latarni zapalonych na znak, że w starożytności 
Chińczycy w nocy się żenili przy blasku świateł. — 
Młoda pani, wystrojona, z wieńcem z kwiatów na 
głowie, czeka młodego pana na podwórzu. Ten gdy 
przybędzie, daje najprzód teściowi swemu dziką kacz- 
kę, która w Chinach uchodzi za symbol wierności i 
miłości — a następnie spotyka sie ze swą oblubienica, 
która widzi zwykle po raz pierwszy w życiu; witają 
się obaj uroczyście, poczem Klekają, oddając cześć miie- 
bu i ziemi. 

I odtąd są już małżonkami na całe życie. Każdy 
z nich potem wstępuje osobno do krzesła obnośnego, 
pięknie przystrojonego, ludzie biorą ich z krzesłami 
i w uroczystym pochodzie niosą przez ulice do ich 
nowego mieszkania. W pochodzie tym poza młodą 
para niosą też wszystkie ich mebie i sprzęty, a więc 
łóżko, krzesła, lampę, sprzęty kuchenne itd. 

Przyszedłszy przed nowa siedzibe młodych pań- 
stwa, on z największemi grzecznościami zaprasza ją, 
aby raczyła wejść z nim do tego domu, 


W domu tym odbywa się następnie krótki bankiet, 
po którym goście zaraz się rozchodzą — i całe we- 
sele się skończyło. 
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Za dziesiątą rzeką, 
Za szczytami gór — 
Komu łzy pocieką, 
Wszędy znajdzie wtór! 


Próźno w obce strony 
Przed smutkami biedz, — 
Komu ból znaczony, 
Temu z bólem ledz! 


Nie uchronią góry, 
Nie zagrodzi bór 
Wszedy zgonią chmury, 
Komu dusza z chmur. 


Niema tych podwoi 
Niema takich krat — 
Łzom otworem stoi 
Cały Boży świat! 
K. Laskowski 
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LEGENDA MAZURSKA. 


Od kiedy Najwyższemu Stwórcy zakrwawiło się 
serce do ludzi za ów grzech ich pierworodny, zaraz 
zesłał na ziemię śmierć, 

Niema chyba takiego na świecie, coby nie wie- 
dział, jak ona wyglada; każdemu przykro przyszła i 
kosą swoją kogoś z ulubionych podcięła. 

Nie każdemu może wiadomo, skąd ona się wzięła, 
i kogo to z czeladzi swojej Najwyższy Pan wybrał i 
na takie pohańbienie wielkie zesłał. 

Otóż tedy, kiedy Pan Bóg zwołał wszystkich swo- 
ich aniołów, ażeby ich zlustrować, była jedna między 
nimi panienka, Śliczności nad śŚlicznościami. A kiedy 
Najwyższy Pan zwoływał wszystkich, ona właśnie 
długie swoje włosy czesała, przeglądając sie w ktop- 
lach rosy, co u jednej chmurki przed tronem Bożym 
zawisła. 

Kiedy usłyszała owa śliczności anioł panienką Bo- 
skie wołanie, rzekła sobie: 

— Nie pójdę przecie z nieczesanym włosem; 
chaj poczekaja ! 

A powiedzieć trzeba, że każdemu Pan Bóg dał 
czas, żeby się jako przystało ochludnił, jeno ona zaba- 
wiała się, aż się jej włosy roztrzepały, i nie mogła 
na zawołanie Boże stanąć. 

Ale Pan Najwyższy, jakby nic o niej nie wiedział, 
wszystkim innym aniołem swoją wolę objaśnił i po 
świecie ich rozesłał. Na ostatku woła ową śliczności 
anielicę. 

Że to Pan Bóg nie lubi się długo nad niczem za- 
bawiać, nie zdażyła więc ona włosów jeszcze zapleść, 
jeno jak stała, z grzebieniem w ręku i rozpuszczony- 
mi włosami przyleciała, ale w sercu nie była spokoj- 


nie- 


ma i złość a żałość miała okrulna. Pan Bóg jeno 
spojrzał, wszystko do głebiny przeniknął. Nie pytał 


więc o nic, jeno rzekł: 

== Polecisz mi w Świat, na ziemię, i wielkie Żni- 
wo bez najmniejszego wytchnienia - czyfić będziesz. 
iŚmiercia się odtad zowiesz ! 

I oto naraz z jej gładkiego lica ciałó odłeciało, o- 
czy się zapadły, zeby w wychudzonych wargach kla- 
potać poczęły; długie włosy zamieniały sie w wielką 
płachteę, a grzebień w kosę się przedzierzgnał. A jak 
jej Pan Bóg przykazał, poleciała i lata wciąż po sze- 
rokim Świecie. 

Czy wiosna zielenią pola i łaki okryje, czy lato 
upalnem słonkiem zboże pozłoci, czy mgły jesienne 
się powloką, czy mróz ściśnie ziemię, a śniegi ją 
przysypia, Śmierć o nic nie pyta, macha kosą i macha! 

Nieraz chciałaby spocząć, ale kędy zapuka, wszy- 
scy przed nia drzwi zapierają; gdzie zajrzy, wszędy 
płacz i skargi, rozpacz straszliwa i ciche, albo i głoś- 
ne, na nieboge pomstowanie. 

Owinie się tedy białą płachta, przerzuci kosę przez 
tamię, zakłapie wielkimi zębami w wychudzonych war- 
gach — i leci dalej i dalej. 

Raz w mgle jesiennej włóczyła się tak po Świecie, 
a jako się przy żniwie strasznie zmachała, zapragnęła 
na chwilę odpocząć. 

Ale gdzie” Nikt jej przyjąć nie chce. 

Obaczyła wielkie cmentarzysko: ludzi moc na każ- 
dej mogile klęczy, cisza w przestworzu, jeno płacz a 
westchnienia stychać od każdego grobu. 

Jedna jedyna tylko mogiła nie ma nikogo. Wieniec 
na niej nie leży, żadne oczy nad nia nie płaczą, ża- 
dne usta nie szepcą pacierza. 

Nagle ponad cmentarzem powiał wiatr chłodny, aż 
ludzie klęczący na mogiłach się wzdrygneli. 

To śmierć nad opuszczona mogiła tak westchnęła. 

Westchneła, a owinąwszy się płachta białą, prze- 
rzuciła kosę przez ramię i poleciała dalej 1 dalej. 

Połeciała spełniać rozkazanie Boże, ale co rok w 
dzień Zaduszny przylatuje na cmentarz. I wtedy jest 
taka chwila, jedno, jedno mgnienie oka, że nikt na 
całym świecie nie umiera. 

Śmierć płacze wtedy na opuszczonej mogile. 


Z. Morawska. 
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Błogosławieni cisi, 
Bo są jak w polu kłos — 
Nigdy ich w szpon tygrysi 
Nie chwyci wrogi los. 
Dab runie w jednej chwili --- 
Kłos tylko się pochyli. 
Błogosławieni cisi, 
Oni nie znają burz; 
i Lwia dzikość, podstęp lisi 
Nie wtargna do ich dusz. 
'Świat wichrzą namiętności — 
W ich sercach niebo gości. 
Błogosławieni cisi, 
Bowiem przetrwają złych, 
: Fatum nad niemi wisi, 
| Lecz nie ugodzi w nich. 
Przez życie przejdą cało — 
Śmierć ich otoczy chwałą. 


Wiktor Gomulicki. 
APP ę l E 


Luźne uwagi. 


Piotkarstwo i intryga. 3 


Oddawna już w spółeczeństwie naszem ujawnia 
się i przechodzi z pokolenia w pokolenie, zarówno 
w życiu historycznem jak 1 doimewem: piotka, oraz 
jej nierozłączni towarzysze: potwarz I oszczerstwo. 

Plotkarzy i oszczerców mieliśmy zawsze le- 
giony, z których niejeden upamiętniony został w 
dziejach, jak naprzykład słynny Gniewosz z Dale- 
wic, odszczekujący później pod ławą swą oszczer- 
czą plotkę, uwłaczającą czci zarówno Jadwigi, iak 
i króla Władysława Jagielły. 

Ale naijstotniejszą treścią plotki i potwarzy 
jest.. intryga. Samo niepolskie brzmienie wyrazu 
świadczy, że to zestawienie kłamstwa, jadu, niena- 
wiści i celowego wywołania rozstroju w jakiejś gru- 
pie rodzinnej czy spółecznej — nie tkwiło w na- 
szym przyrodzonym charakterze. lntryga i intry- 
ganci to naleciałość nietylko językowa, ale i fakty- 
czna z obcych spółeczeństw, z południa i zachodu, 
głównie z Włoch a później z Francji. 

To chytre knowanie rozpleniło się jednak u nas. 
może bardziej, niż tam, skąd swój rodowód wzieło. 

Coraz więcej daje się spostrzegać i stwierdzić 
na każdym niemal kroku. że intryga i intryganci 
święcą trymufy, że im się robota udaje, że dopi- 
nają swego; różniąc ludzi, wprowadzając rozdźwię- 
ki, niesnaski, obrazy. a czasami i smutne vowikłania. 

Jakaż na to rada? Jak przedrzeć ową siatkę 
intrvgi i wykryć intrygantów ? 

Jest jedna: ofiary plotki lub intrygi powinny 
wszystko, nic nie ukrywając, powiedzieć sobie 'w. 
oczy, rozumie się, o ile są dobrej woli, t. i.: mają 
zdrowy rozsądek, a uczciwość w sercach, w połą- 
czeniu z poczuciem przyrodzonej sbrawiedliwości, 
która nakazuje wysłuchiwać — co druga strona 
powie. 

Ale niestety! zasadę tę przygłusza namiętność 
ludzka, lub fałszywa duma z pra-grzechem: pychą 
dyabelską złączona. 

Stąd plotka i oszczerstwo, po mistrzowsku 
przez intrygantów użyte, zataczają szerokie kręgi; 
stad ta odporność na słowa pieśni anielskiej w noc 
Bożego Narodzenia rozbrzmiewającei: „a pokój na 
ziemi ludziom dobrej woli“‘. 

Och! jakże powinniśmy z Krasińskim powta- 
rzać i w czyn przyoblekać tę modlitewną prośbę: 
Błagamy Ciebie — stwórz w nas serce czyste, 
Odnów w nas zmysły, z dusz wypień kąkole 

Złud świętokradzkich — i daj wiekuiste 
„Sród dóbr Twych dobro — daj nam dobrą wolę! 


Świat odbija moja dusza, 

Jak zielony brzeg krynica; 
Wszystko piękne tkliwie wzilisza, 
Wszystko tkliwie ją zachwyca. 

Łza na krótko oko ciemni, 
Częściej płoną w niem rozkosze: 
Bo co ziemskie, rzucam ziemi, 
Co niebieskie, w niebo wznoszę. ' 


Bohdan Zaleski. 
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Dnia 19-go października r. b. zasnęła w Panu, | 
*| opatrzona św. Sakramentami, Š. p. (84) | 


u Weronika Grześkiewicz. 


K Zmarła należała do Stowarzyszenia pra= 
W cownic konf. w Poznaniu. 


Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie. 


Wojnę domowa 


wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi! 

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie- 
lizny należy używać nowy patent. zastrzeż. bielik 
JASAN‘ w paczkach po 10 fen. 

„„ASAN£ć posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodiiwy i nietrujący i za- 
stępuje zupełnie bielenie na łące. 

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem. lecz „„SAPONEM% z marką 
ochronną ;;koszulkąś* dodając podczas prania małą 
ilość „ASANU* a będzie zadziwiony dobrym skutkiem. 

“Saponin czyli SAPON“: z „koszulką“ i ASAN‘ 
są wszędzie do nabycia. (67) 


Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława Nagórskiego 


w Starogardzie (Pr. Stargard). 


Nobość! Te 28. fowość! 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


= KREM ABARID = 


Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa Wyroby Malinowskiego 
Pudr biały i różowy | warszawskie które w krótkim 
Mydło ogórkowe à czasie zjednały sobie dla swej 
również wielki wybór | dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. | 
poleca hurtownie i detalicznie 


Centralna Oroqerya J. Czepczyński, Poznań 


Skład detaliczay St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 


Wyższa szkola kroju i szycia 


Zofii Szuman 


w Poznaniu 


przy ulicy Wilkelmowskiej Nr. 19. 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła- 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 


zwi. J, POPŁAWSKI, taseme] 
najlepsze MASZYNY UO SZYCIA gray” 
Warsztat reparacyi. 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania. petrol., gazu i okowity. 


F. MROCZKIEWICZ 


Poznań, Stary Rynek 59. 


x [iii WJDÓP mwaki = 
w materyałach wełnian., na kostyumy, 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna. 
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== Największy ——— 5 wa 
handel mąki i zboża pecyalność: 
połączony 


Wyprawy 
wykonuje w krótkim 
czasie jaknajstaranniej. 

Ceny stałe. 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych, 

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmajtsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
h i zagranicznych. 
UE Kupuję m 
(| każdego czasu i każdą ilość da udzielam zaliczki na 
(| takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszełkie arty- 
| kuły spożywcze jak i pastewne. 

Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 

(| borowego i zdrowego zboża. 


| =G. RITTER, Poznań, 


(| Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. 


Telefon 62. 


Orr ZEZEN] W „Gazecie dla Kobiet“. Kua na 


eII 


D., 
Poszukuje się wprawnej 


[EE Prosimy ELE panienki do szycia 
nasze Czytelniczki o popie-| „ Euoęnia Arit, 


Poznań, Św. Marcin 13, Je 


ranie firm ogłaszających kpin panienkę na stancję 
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Ikra dalsza, ie IRKM Ni | 


Filia narożnik ul. RAI zo i i Grobli. AE ustawy o stowa- 


== Najtańsze źródło zakupu ać sig za I 


niach (zawierające prakty- 
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece czne wskazówki dla zarządów 


i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- i przewodniczących z szcze- | Wi 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe gólnem uwzględnieniem spo- | |] 
w wielkim wyborze. sobu zakładania nowych sto- | (H 
Specyalność: Krem na piegi. warzyszeń — napisane przez | W} 


s X. St. Adamskiego — cena | [l 
Znaczki rabatowe. wu u SDE a| 8 1,50, z przes. 1,60 Mk. |Ę i 
WWÓWYWWWWE ww wwwa Organizacya i zadania BET Do nabycia. wszędzie. "m0 


zarządów naszych ka- 
toliekieh towarz. robo- | Ų 
tuiczych — napisane przez 
Xx Szczęsnego Dettlofia — 2000000000000000040000000004000000000000000000004000000000000000000000 


Z e» | H. DYCHTOWICZ 
niniej Wawatów, płótna, sołowizny I fabryka bielizny 


Zamówienia przyjmuje za na- 
desłaniem należytości w znacz- 

Poznań, Stary Rynek 53/54 
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 


kach poczt. lub przekaz, poczt. 
$ poleca najtaniej: materye welniane, jedwabie, aksamity, 


Eksp. Robotnika 
3 welwety, perkale, muśliny, batysty, koldry, chodniki, 


Adres: „Robotnik 
Horri hean buk ż $ płótna, szyrtyngi, walisy. inlety, "dreliszki na spodki, 
a | $ 0122 wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 


. o 200000000000000000000000000000000000000000000000000000040000000000060. 
Polecam się do wykonywania 


monogramów F hurtowy handel win i winiarnia 


Ó © e 
niejszych do najwytworniej- 7 7 łe 
szych. — Przyjmuję również © PA ł e l ew l cz 
do znaczenia całkowite 5 4 p 

wyprawy. (82) Poznań, ulica Wilhelmowska 21 


Marya Wierzejewska, || sań abo, boty, wów palto I kann, 


Poznań, Zamkowa 5, III. Zamiejscowe ziecenia 
waka. ai » GRE, 33 


wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 
y J $ J SE Ga 


Dla Waszych Góreki! | Biuro Fanaa w pracy 


aeaee” == Związku Katol. Mm prac. 
Dobra sudga | $7 marenea e meee 


czyli 


Co powinnam wiedzięć o służbie elawki do gospodarstwa klejskiego 
Porady AE a  uezengiey do prania na wies 


m "KWAP. Bza | | eraoo zezena tao, PAMER do d-letniego dziecka do miasta 
E V aa, Baned Robotnika“ panienki do pomocy ochiistrzyni na weś, 
Zakład czyszczenia pierza, | || Adres: Robotnik — Po- 


znań — Posen 0. 1. 909999999999099990990909099962007999 


Parowanie, czyszczenie i suszenie pierza =. RMT HF $ Baczność! Popierajmy swojski wyrób! 
25 fen. za funt. ho R marak i więcej dziennie 
u 


robku. M j 
K. IGNATOWICZM ieee E$ Cheb z Karstadztiej Pelami, $ 
(a © Halo MY na, sping., Nanta $ din witali eae do naby ia: (878) | 


w olbrzymim wyborze 
jako warkocze od (4 
2 do20 mk.. peru- (4% 
czki, przedział= | 
ki i wszelkie dodatki 
do włosów poleca 


St. Wenzlik frayer i damski porukarz 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
słaniu próbki z włosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą. (62) 


0200002000000000000000900 


ee: 


2424400000002200200000500600224000060009 


Zgłoszenia: Biuro Związku, Św. Marcin 69, II. 


darmo. robotę też odbieram. — 

Poznań, Stary Rynek 67-69. agg | Cennik fabr. 30 fen. w znaczk. Wacław Schwarz, Poznań, 
JEŻY ERZE St. Lewandowski, Bydgoszcz Św. Marcin Nr. 2 

Bromberg, Brückenstr. 2. |$664602%09000%6%0000%0000000000000 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 24. . 


Poznań, dnia 2i. 


listopada 1909. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ >Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamo- 

wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 

św. Marcin 68. _ Abonament na poczcie 50 fen. 

kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I. Czechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69 
Numer telefonu 613. 


Dokąd winniśmy dążyć? 


Słusznem zupełnie jest twierdzenie, że dobrobyt 
materyalny jest podstawą i warunkiem życia społe- 
cznego i narodowego. Naród biedny istnieć nie 
może. Słusznie mówią, żę tyle nas, ile ziemi, że 
pieniądz rządzi światem. 

To też jednem z głównych zadań naszych spo- 
łecznych jest starać się o dobrobyt, o uzyskanie 
i pomnażanie majątku za pomocą twardej pracy 
i oszczędności. Lenistwa i rozrzutności, lekkomyśl- 
ności i płochości należy nam unikać, nie tylko jako 
jednostkom, ale przedewszystkiem jako społeczeń- 
stwu. 

Dobrobyt jest warunkiem życia dla jednostek, 
dla rodzin i społeczeństwa. Dobrobyt jest funda- 
mentem, na którym się opiera oświata, kultura, 
a nawet religia i pobożność, 

Każde więc społeczeństwo winno dążyć do tego, 
by stworzyć sobie tę podwalinę życia i rozwoju. 
Tem więcej winno dążyć ku temu społeczeństwo, 
którego byt jest ze wszech stron zagrożony; takiem 
społeczeństwem jest społeczeństwo nasze. 

Środowiskiem dążeń i zadań społeczeństwa są 
stowarzyszenia. W nich to jako w rzekach płyną 
fale dążeń, pragnień i potrzeb społecznych. Zada- 
niem stowarzyszeń jest obejmować pracą wszystko 
to, co społeczeństwu potrzebne, co dla społeczeń- 
stwa konieczne. 

Nie dziw więc, że każde stowarzyszenie stara 
się o to, by w członków swych wpoić zasady oszczę- 
dności, nauczyć ich pracy, przekonać, że dobrobyt 
jest fundamentem bytu i rozwoju społecznego. Stąd 
więc to ustawiczne nawoływanie do pracy nad osią- 
gnięciem dobrobytu. 

Stąd to urządza się w stowarzyszeniach jako 
środowiskach samoobrony kasy wzajemnej pomocy 
i urządzenia, mające na celu polepszenie doli i bytu 
stowarzyszonych. 

Twarde warunki naszego położenia narodowego 
i społecznego skierowały w naszem społeczeń- 
stwie, więcej niż w innych społeczeństwach, znaczną 
część całej pracy narodowej i społecznej ku stwo- 
rzeniu bytu materyalnego jako podwaliny życia 
narodowego, społecznego, a nawet i religijnego. 

Lecz niestety aniśmy się spostrzegli, jak sta- 


liśmy się jednostronni; jak dążenie to uznaliśmy nie 
tylko jako rzecz konieczną i podstawową, ale jako 
wyłączną, jedyną. 

Wyrobił się u nas materyalizm. I słusznie za- 
rzucają nam dzisiaj, żeśmy społeczeństwem zmate- 
ryalizowanem, które zapomina o tem, że poza dobro- 
bytem są jeszcze inne dobra, o których nam zapo- 
minać nie wolno. 

Dobrami temi to oświata, kultura, więc litera- 
tura, historya, sztuka, poczucie narodowe, religia. 

Zadaniem społeczeństwa, a więc stowarzyszeń, 
jest wychowanie członków swych dla tych dóbr, 
obudzenie zrozumienia dla nich, zamiłowania, wyro- 
bienie poczucia ich potrzeby i pracy nad ich osią- 
gnieniem. 

I chociaż zarządy naszych stowarzyszeń związ- 
kowych od samego początku pracują w tym kie- 
runku i uważają dobrobyt jako rzecz konieczną, ale 
nie jedyną, to jednak między kobietami pracującemi 
panuje niestety często to przekonanie, że tylko to 
stowarzyszenie jest dobre, które daje jak najwięcej 
korzyści materyalnych. 

Stowarzyszenia nasze związkowe tak są urzą- 
dzone, że oprócz korzyści materyalnych, polegają- 
cych przeważnie na różnych kasach wzajemnej 
pomocy, starają się o oświatę, którą szerzą za po- 
mocą własnej gazety, bibliotek, wykładów, dekla- 
macyi, kursów, wieczornic i t. d. Nie „obdzierają'* 
więc kobiet z ideałów, przeciwnie do nich dążą. 
A jednak, dość przejrzeć roczne sprawozdanie nie- 
których stowarzyszeń, aby się przekonać, że stowa- 
rzyszone uważają te rzeczy za zupełnie zbyteczne. 
Dość przyjrzeć się liczbie stowarzyszonych, korzy- 
stających z biblioteki stowarzyszenia, aby się prze- 
konać, że oświata to dla nich rzecz bardzo pod- 
rzędna. 

Znam stowarzyszenie, liczące 500 członków. 
W tem stowarzyszeniu korzystało w przeciągu roku 
35 członków: z biblioteki. 

Kiedyśmy w ubiegłym roku zmienili urządzenie 
kas związkowych nieco na niekorzyść członków, 
setki całe kobiet pracujących, przeważnie pracownic 
koniekcyjnych i fabrycznych, opuściły natychmiast 
stowarzyszenie, dając tem samem dowód, że o nic 
innego im nie chodziło w stowarzyszeniu, jak tylko 
© pieniądze. 

Że stowarzyszenie było dla nich miejscem wy- 


tchnienia i godziwej rozrywki, miejscem nawiązania 
stosunków koleżeńskich, środowiskiem oświaty, 
nauki, że nawet prowadziło do Boga, to wszystko 
było dla nich rzeczą obojętną. 

I wiemy, że dziś jeszcze są całe setki, któreby 
jak najchętniej wystąpiły z stowarzyszenia, prze- 
konawszy się, że nie mają tam tych korzyści mate- 
ryalnych, jakich się spodziewały. A jeżeli nie wy- 
stępują, to tylko dla tego, że im żal już wpłaconych 
składek. 

Niestety smutne to świadectwo dla całego stanu 
pracownic konfekcyjnych i fabrycznych; Świade- 
ctwo, że ten odłam społeczeństwa naszego najwię- 
cej jest zmateryalizowany, najmniej dba o dobra 
wyższe, jak oświatę, naukę, narodowość, religię. 

Wręcz przeciwnie ma się rzecz z panienkami, 
zajętemi w kupiectwie; chociaż dla nich materyalne 
korzyści, jakie daje związek, nie posiadają tej war- 
tości, jak dla pracownic fabrycznych lub konfekcyj- 
nych, to jednak te stowarzyszenia wzrastają w liczbę 
członków w podziwienia godny sposób. 

Z tego wynikają dwa wnioski, pierwszy, że 
panienki te, stojące na wyższym szczeblu kultury 
i oświaty, do oświaty i wyższych dóbr społecznych 
się garną, drugi, że kierunek, jaki inicyatorzy sto- 
warzyszeń związkowych nadali stowarzyszeniu nie 
jest materyalistyczny, ałe że odpowiada duchowi 
czasu i potrzeb naszego społeczeństwa w zupełności. 
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Kasy chorych. 


Pisaliśmy już wiele o korzyściach, jakie daje zabez- 
pieczenie na niemoc į starość. 

Czytelniczki nasze wiedzą już, że zabezpieczenie to 
przychodzi z pomocą pieniężną w razie niemożności za- 
robkowania lub choroby. Lecz zabezpieczenie to daje 
pomoc w czasie choroby tylko w wyjątkowych razach, 
zwykle w dłuższych, ciężkich chorobach i to dopiero po 
upływie 26 tygodni. 

Na przypadek zaś każdej choroby istnieją osobne 
kasy, w których się zabezpieczyć można, tak zwane 
„kasy chorych“. Kto należy do jednej z tych kas, otrzy- 
muje bezpłatnie lekarza, aptekę, a nawet w pewnych ra- 
zach zapomogę pieniężną dła siebie lub członków ro- 
dziny. 

Powstanie kas chorych jest bardzo dawne; już w roku 
1300 istniały związki górników, tak zwane knapszafty, 
które na podstawie dobrowolnej opłaty wspomagały 
członków, dotkniętych nieszczęściem, chorobą, kalectwem. 
Prócz tego istniały kasy cechowe, założone przez cechy, 
których członkowie mogli zabezpieczać na przypadek 


choroby siebie, czeladź swą oraz uczniów. Kasy te jako | 


prywatne, były dobrowolne, dlatego też wielu członków 
nie chciało do nich należeć. 

Kasy rządowe istnieją dopiero od roku 1883. Usta- 
nawiając te kasy, zaprowadziła rzesza niemiecka równo- 
cześnie przymusowe należenie. 
kas, mianowicie cechowych i knapszaftowych, nie zniósł 
rząd, uważając je za dobre, tylko je uzupełnił i unormo- 
wał. Dlatego to istnieje aż 7 rodzai kas, a mianowicie: 
gminne, miejscowe, budowlane, iabryczne, pomocnicze, 
cechowe i knapszaitowe. 


Dawnych prywatnych | 
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Zabezpieczenie na przypadek choroby jest tak samo | 


jak zabezpieczenie na niemoc i starość dla jednych obo- 
wiązkowem, dla drugich dobrowolnem. Jedni muszą się 
zabezpieczyć skutkiem ogólnego prawa państwowego, 
inni skutkiem przepisów, wydanych przez gminę. Każda 
gmina bowiem może zmusić do zabezpieczenia osoby, 


które według przepisów prawa są wolne od zabezpie- 
czenia. 

Prawo państwowe zmusza do zabezpieczenia na 
przypadek choroby wszystkie pracownice pracujące stale 
i za zapłatę w jakimkolwiek zawodzie. Jako pracę stałą 
uważa prawo każde zajęcie, które bądź to z natury swej, 
bądź to wskutek poprzedniej umowy nie jest ograniczone 
na krótszy przeciąg czasu, niż jeden tydzień. Jeśli więc 
pracownica przyjmuje pracę u kogoś na 4 lub 5 dni, za- 
ięcie to nie jest stałem i skutkiem tego nie podlega przy- 
musowi zabezpieczenia. 

Prawo zmusza do zabezpieczenia tylko te pracownice, 
które pracują za zapłatą u drugiej osoby, a więc w szwal- 
niach, fabrykach, warsztatach, składach itp. Pracownice 
zaś samodzielne, które pracują na własny rachunek, lub 
też do składów i magazynów, ale u siebie w domu, nie są 
zobowiązane do zabezpieczenia, np. pracownice konfek- 
cyjne pracujące w domu lub chodzące po domach. 

Wolni od zabezpieczenia są członkowie rodziny prze- 
mysłowca, zatrudnieni w iego przedsiębiorstwie, jeżeli 
osobnym kontraktem nie zapewnili sobie czasu pracy 
i wysokości zapłaty; wolne są również sługi domowe 
i pracownice rolne. 

Mogą być uwolnione od zabezpieczenia, jeśli stawią 
o to wniosek: 

Osoby, które wskutek kalectwa, ułomności, cho- 
roby lub podeszłego wieku tylko częściowo zarabiać 
mogą, dalej osoby, wobec których pracodawca już 
z innego tytułu jest zobowiązany do wsparcia w razie 
choroby. 

Pisaliśmy, że kasy chorych są rozmaite, zachodzi 
więc pytanie, w której kasie powinny się zabezpieczyć 
kobiety pracujące. 

Otóż w tej, do której należą skutkiem swego zawodu; 
a więc w fabrycznej, budowlanej, cechowej lub pomocni- 
czej, stosownie do tego, czy pracują w fabryce, przy bu- 
dowli lub też w innych zakładach przemysłowych. 

Te wszystkie kobiety, które pracują w zawodach, 
dla których dotychczas nie istnieją osobne kasy chorych, 
winny się zabezpieczyć w miejscowej kasie chorych, 
np. pracownice konfekcyine i handlowe. 

Osoby, które podlegają prawu przymusowego zabez- 
pieczenia, nie potrzebują się same zgłaszać do kasy, 
obowiązek ten spoczywa na pracodawcy. A choćby na- 
wet pracodawca nie dopełnił tego obowiązku, mimo to 
pracownica, w razie choroby miałaby prawo do kasy, 
bo według przepisów prawnych każdy staje się członkiem 
tei kasy, do której na podstawie swego zatrudnienia na- 
leżeć powinien, z chwilą wstąpienia do pracy. 

Jeżeli pracodawca zaniedbał zgłosić pracownicę do 
kasy w przeciągu trzech dni, wtenczas spada na niego 
wszelka odpowiedzialność; w razie choroby pracownicy 
ponosi wszystkie koszta leczenia, nadto podlega karze aż 
do 20 marek. 

Również obowiązkiem pracodawcy jest odmeldować 
pracownicę, skoro opuści miejsce pracy. 

Pracownica przestaje być członkiem kasy, jeśli opu- 
szcza zajęcie, które wymagało przymusowego zabezpie- 
czenia, a przyjmuje inne, które nie podlega zabezpieczeniu, 
n. p. ieżeli pracownica fabryczna przyjmuje miejsce 
służącei. i 

W następnym numerze pomówimy o składkach, jakie 
należy wpłacać do kas chorych. 
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Marzenia. 


Czy są dziś jeszcze kobiety, oddające się marzeniom ? 
Zdawałoby się, że już ich być nie powinno, że po 
dziś dzień, kiedy kobiety pracują zawodowo, nie mają 


czasu oddawać się marzeniom. Zdawałoby się, że ma- 
rzenia były tylko dawniej „w modzie“, kiedy ‘to większa 
część kobiet poza zajęciami domowemi i robótkami 
ręcznemi miała tak wiele wolnego czasu, że, nie wiedząc, 
co z nim zrobić, z nudów oddawała się marzeniom, 
a skutkiem tego wyrobiła w sobie przekonanie, że Pan 
Bóg na to jedynie stworzył kobiety, aby marzyły. 

Dziś już, chwała Bogu, poznały kobiety, że i one 
mają inne, ważniejsze zadania i obowiązki i zabrały się 
do pracy, mimo to są jeszcze między niemi takie, które 
oddają się temu nałogowi. 

Niejedna panienka, mając chwilkę wolną, a czasem 
nawet i podczas pracy, przy której tylko ręce zajęte, 
puszcza wodze swym myślom, które iak rozhukane konie 
pędzą na oślep w krainę fantazyi. Przedmiotem tych 
marzeń jest zwykle „on“, mający się ziawić niebawem 
i poprowadzić wybraną do ołtarza. 

Początkiem tych rojeń bywa najczęściej książka ro- 
mansowa, pożyczona w sekrecie od koleżanki, opisująca 
wzruszające dzieje miłosne, wyznania, prośby, zaklęcia, 
przeszkody różne, w końcu ślub i „wzięcie do raju“, 
lub też zdradę, łzy i dozgonne cierpienie. Pod wpływem 
tej książki marzy panienka o przyszłem szczęściu, bu- 
duje zamki na lodzie; widzi się wyróżnioną, kochaną, 
szczęśliwą. Skutek jest ten, że w każdym spotkanym 
mężczyźnie upatruje owego wybranego, każdej chwili 
gotowa mu oddać serce. On zaś, widząc tę skłonność 
panienki, korzysta z tego i zawraca jei głowę, poczem 
zwykle zostawia. Panienka zaczyna marzyć o innym 
i czeka na jego zjawienie. A gdy nie zjawia się, czuje 
się nieszczęśliwą, pokrzywdzoną, nerwy, osłabione nie- 
zdrowemi marzeniami, rozdraźniaią się, powiększając 
niezadowolenie i rozgoryczenie. 

Biskup francuski, Landriot, autor książki p. t.: „Nie- 
wiasta mężna”, nazywa marzenie „ciężką chorobą”, 
a ostrzegając przed nią kobiety, woła: „Jeżeli chcecie 
być zdrowe na duszy i ciele, unikajcie jak najstaranniej 
marzeń, bujania w powietrzu, nałogu, wyczerpującego 
rozum i serce“. A dalej mówi: Marzenia miękkie, smętne, 
rozkoszne, marzenia, podżegane czytaniem romansów, 
wyście więcej kobiet zabiły, niż niejedna choroba!“ 

Biskup ten ma słuszność, marzenia bowiem, nie 
dając żadnej a żadnej korzyści, przynoszą człowiekowi 
niepowetowane szkody. Osłabiają ducha i wolę, czynią 
go miękkim, niezdecydowanym, niedołężnym, one to 
sprawiają, że człowiek wciąż oczekuje iakiejś nagłej, 
wymarzonej zmiany położenia bez żadnej z jego strony 
zasługi i pracy. 

Marzenia, wprowadzając człowieka w świat ułudny, 
nieistniejący, odbierają mu jasny pogląd na świat rzeczy- 
wisty, prawdziwy, na cele i obowiązki, jakie ma wzglę- 
dem swego narodu i bliźnich; czynią go obojętnym dla 
drugich — samolubem, myślącym jedynie o własnem 
powodzeniu, o własnych przyjemnościach. 

Marzenia, wytwarzając ów rozdźwięk między czło- 
wiekiem a światem rzeczywistym, czynią go niezado- 
wolonym, rozgoryczonym, nieszczęśliwym. Marzyciel 
żąda od życia zbyt wiele i stąd zawód i gorycz. 

Człowiek rozsądny, trzeźwy wie, że szczęścia zu- 
pełnego nie ma na Świecie, że życie to nie zabawa, łecz 
trud i praca, a szczęście to tylko dodatek z łaski Boga. 
Najszczęśliwszym jest ten człowiek, który jest zadowo- 
lonym ze swego losu, pełni obowiązki, do jakich go Bóg 
powołał, nie goniąc za złudnemi marzeniami. Pięknie 
myśl tę wypowiada Jan Kochanowski, mówiąc: „Ten 
pan zdaniem mojem, kto przestał na swoiem*. 

Niektóre kobiety, lubiące marzyć, tłomaczą się tem, 
że ponieważ życie takie jednostajne, smutne, szare, muszą 
je słodzić marzeniami. 

Mylą się jednak, bo marzenia nie słodzą życia, lecz 
ie zatruwają. A przytem mamy tyle innych, prawdzi- 
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wych źródeł osłody, uszlachetniających rozkoszy du- 
chowych, że nie potrzebujemy pić z zatrutych źródeł. 

Mamy przecież Śpiew, umilający nam życie, mamy 
naszą piękną, rodzimą poezyę, w której są nieprzebrane 
skarby dla ducha, mamy dobre, pouczające książki, 
z których możemy czerpać wiedzę i oświatę, 

Naimilszą wreszcie osłodą życia jest zadowolenie 
z dobrze wypełnionych obowiązków. 

Czas już wreszcie, aby kobiety pozbyły się tych 
mrzonek dziecinnego umysłu, tej przestarzałej choroby, 
iaką jest marzenie — czas, aby poznawszy rzeczywistą 
wartość życia, mówiły wraz z poetą: 


Nie chcę marzyć, nie chcę Śnić, 
Prawdą życia trzeba żyć, 
Tylko życia tego cele, 

Jego troski i wesele 

Ponad poziom wzbić! 
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Książkowość domowa. 


Tylko ten naród ma przyszłość, który spoczywa na 
silnej podstawie materyalnej, to znaczy, który iest pra- 
cowity, oszczędny, gospodarny. Ponieważ jednak do- 
brobyt materyalny i gospodarność narodu zależy od do- 
brobytu i gospodarności pojedyńczych rodzin i jednostek, 
dla tego każdy człowiek winien być pracowitym, gospo- 
darnym, oszczędnym. 

Na czem polega gospodarność? Gospodarność po- 
lega na tem, aby jak najlepiej zużytkować zarobione pie- 
niądze, aby nie wydawać na rzeczy zbyteczne, a przede- 
wszystkiem, aby rozchód nie był większym od dochodu, 
wreszcie, aby, jeśli to możliwe, zaoszczędzić grosz jakiś 
na nieprzewidziane wypadki, jak np. bezrobocie, chorobę, 
śmierć itp. 

Chcąc tak gospodarzyć, trzeba przedewszystkiem 
wiedzieć, jakie się ma dochody i jakie rozchody, trzeba 
liczyć każdy pieńiądz, który wpływa do kieszeni i wie- 
dzieć, na co go się wydaje. 

Nailepszym sposobem takiej kontroli jest prow a- 
dzenie książkowości domowej, czyli zapisy- 
wanie dochodu i rozchodu w osobnej książeczce. Należy 
kupić sobie książeczkę i w niej zapisywać dochody oraz 
wszystko, cokolwiek się wydaje, a więc komorne, żyw- 
ność, odzież aż do najdrobniejszych sprawunków. 

Zapisywanie drobnych wydatków jest bardzo waż- 
nem; zwykle wcale ich nie liczymy, tymczasem z tych 
drobnych groszy rosną wielkie sumy. Gdybyśmy każdy, 
niepotrzebnie wydany pieniądz odkładali, przekonali. 
byśmy się, ile pieniędzy tracimy lekkomyślnie, którę 
nżyte rozumnie, wielką przyniosłyby nam korzyść. 

W każdej rodzinie powinna być taka książeczka, 
a prowadzeniem jej winny się zająć kobiety. 

Mąż wprawdzie jest głową rodziny i zwykle pracuje 
na utrzymanie, jednakże po części prawie wszystkie pie- 
niądze przechodzą przez ręce Żony; ona robi zakupna, 
potrzebne w gospodarstwie domowem, kupuje odzież itd. 
Od gospodarności więc kobiety zależy w wielkiej mierze 
dobrobyt rodziny. Choćby mąż był najpracowitszym 
i najoszczędniejszym, nie zbogaci się rodzina, jeśli żona 
nie jest gospodarną, jeśli nie umie liczyć. 

W ubiegłym roku ogłosił „Robotnik*, który jest 
pismem związkowein towarzystw robotniczych, odezwę, 
aby rodziny robotnicze zapisywały skrupulatnie wszyst- 
kie swe dochody i wydatki w książeczkach, według 
wskazówek, podanych w „Robotniku*, 

Skutek był ten, że po roku nadesłało 15 czytelników 


swe książeczki rachunkowe, z tych pięciu odebrało za 
najlepiej prowadzoną książkowość piękne nagrody. Mie- 
dzy nagrodzonymi była także jedna kobieta. 


Niechaj to będzie dla was zachętą, szanowne czytel- 


niczki, pokażcie, że i wy umiecie przyczynić się do pod- | 


niesienia dobrobytu w rodzinie, że nie usuwacie się od 
żadnej pracy, która ma jei dobro na celu. 


Prowadzenie książkowości polecamy gorąco nietylko 
wszystkim gospodyniom domu, żonom i matkom, ale 
również wszystkim kobietom pracującym; każda kobieta, 


która pracuje na własne utrzymanie i prowadzi osobną | 


kasę, winna wiedzieć, ile zarabia pieniedzy i na co ie 


wydaje, a skoro z zapisków książeczki przekona się, że | 


za wiele pieniędzy wydawała na niektóre rzeczy, niechaj 
zaraz rozpocznie poprawę. 
niej niejako rachunkiem sumienia. 


Aby ułatwić tę pracę naszym czytelniczkom, poda- | 


jemy poniżej przykład prowadzenia książkowości w go- 
spodarstwie domowem. 


Najpierw należy kupić sobie odpowiednią książeczkę 


z linijkami już gotową w składzie papieru lub też zwy- | 
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Książeczka ta będzie dla | 


|czainy zeszyt i samemu go sobie poliniować, według 
| podanego wzoru. 

Gdy przewrócimy pierwszą kartę książeczki, mamy 
przed sobą dwie strony; na lewei stronie górą napi- 
szmy: Dochód, na prawej: Rozchód i rok. 

Pod „Dochodem* należy zapisywać kolejno wszelkie 
pieniądze, które się zarobiło, lub otrzymało za sprzedane 
produkta, wraz z podaniem dnia i miesiąca, w którym 
się ie odebrało. 

Jeżeli syn lub córka również zarabiają i oddają za- 
robione pieniądze rodzicom, trzeba to także zapisać do 
dochodu. 

Pod „Rozchodem* zapisuje się każdy wydatek, 
a więc ile zapłaciło się za komorne, odzież, opał, za 
towary kolonialne, składki do towarzystw, nawet ofiary 
i iałmużny, słowem każdy grosz wydany. 

Obie strony, dochodową i rozchodową, zapisuje się 
zawsze równocześnie. Jeżeli jedna z nich zapełniona, 
zamyka się obie, czyli krótszą stronę wypełni się 
kreską, zlicza się każdą osobno i przenosi na następną 
| stronę, pisząc u samej góry: Przeniesiono tyle a tyle 
marek i fenygów, potem w. dalszym ciągu zapisuje się 
rozchód i dochód. 


PRZYKŁAD PROWADZENIA KSIAŻKOWOŚCI. 
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Mamy nadzieję, że Szanowne czytelniczki zastosują | wadzenie książkowości, a możemy zaręczyć, że im to 


się do naszej rady i od Nowego Roku rozpoczną pro- 


| wyidzie na dobre. 


GB (SOLAR ZOO) On 


To i owo. 


„To i owo“ wzbudza u naszych czytelniczek zainte- 
resowanie; nie wszystkim się wprawdzie podoba, lecz 
„jeszcze się nie narodził, ktoby wszystkim dogodził*, 
mówi przysłowie. Niektóre czytelniczki nawet się pi- 


| śmiennie gniewają, lecz z tego iesteśmy bardzo zadowo- 
leni, bo widzimy, że „prawda w oczy kole“, a od po- 
znania złego zaczyna się poprawa. 
Więc zaczniimy. 
Ale zaczniimy na to, by skończyć nie wprawdzie 
nasze uwagi, ale poprawę życia. W wielu stowarzy- 
szeniach odbyły się w ostatnim czasie rekolekcye; za- 


częła się poprawa, lecz podobną była do ognia słomia- 


nego, który się wielką łuną odbił na niebie, ale wnet , 
'chy. Ten ostatni znowu może być cienki, 


i znowu zrobiło się ciemno; bo to jednak nie ma 
dobrze orłom w sło- 
które lubią wie- 


zgasł; 
jak tradycya i przyzwyczajenie; 
necznem przestworzu, ale są ptaszki, 
czory. Zacząć, choć nie wytrwać, 
czasem wcale nie po katolicku. 

Lecz nie naszą rzeczą pisać kazania; zresztą mamy 
inne, choć może nie tak ważne, ale jednak bardzo po- 
trzebne sprawy do załatwienia. 

Oto stała się rzecz choć nie nadzwyczajna w Świecie 
kobiecym, to jednak godna uwagi. Pokłóciły się dwie 
przyjaciółki. Wiem nawet o co, ale nie powiem, bo 
bym je łatwo mógł zdradzić; a to nie wypada. 
nica redaktorska, to szczęśliwy wynalazek, który wiele 
ludzi chroni od zawstydzenia. 
kłócą się z tak błahej przyczyny, że na prawdę trzeba 
zamilczeć powód, by całego stanu kobiecego nie narazić 
na śmiech w całym cywilizowanym świecie. 

Lecz mniejsza © przyczynę. Dość, że się pokłóciły 
i to nie lada, mimo, że należą obie do stowarzyszenia. 
Mamy nowy dowód na to, że między stowarzyszeniem 
a patentem na mądrość to bardzo znaczna różnica. 

Dowodem tego list, ów sławny list, który leży jako 
wieczny pomnik gramatyki i stylistyki polskiej z 20-go 
wieku przed nami. „Przed dwoma laty — tak czytamy 
w. liście mieszkałyśmy obie na ulicy 
Dziwne to panny, które mieszkały na ulicy; nie dziw, że 
się pokłóciły, bo zwykle porządne panienki mieszkają 
przy ulicy. — „Już wtenczas .prawie „każdego miesiąca“ 
po kilka razy przyszła mi przykro“. Zwykle przychodzi 
się do kogoś co miesiąc, a nie „każdego miesiąca“ 
a można przyjść do domu, na zebranie, ale nie można 
„komu przyjść przykro“, „grubo“ lub „krzywo“; ; rozu- 
miem już, że jedna koleżanka „jest dla drugiej przykra“, 
albo że jedna lub druga jest krzywa, ale i w takim może 
być jeszcze zgodna i nie potrzebuje być dla drugiej 
przykra. 

Wykazuje się, że czasem lepiej jest nie pisać; jeszcze 
lepiej jest uczyć się pisać, zamiast się kłócić. 

Ciotką kłótni jest krytykowanie; bo krytykowanie 
tnoże się czasem stać uboczną przyczyną kłótni. Cza- 
sem też nie świadczy chlubnie ani o miłości bliźniego, 
ani o zbytnim rozumie. A jednak są ludzie, którzy, 
choć sami nic jeszcze w życiu nie zrobili i nie zdziałali, 
jednak krytykują wszystkich i wszystko. Nie mamy 
żadnej wątpliwości, że krytykować jest łatwiej, niż pra- 
cować, mianowicie jeżeli chodzi o założenie stowarzy- 
"szeń, a nadawanie im kierunku, o podtrzymanie i o roz- 
wój stowarzyszeń. Lecz o tem wie tylko ten, kto 
w tym kierunku pracował lub pracuje, Ponieważ w tym 
wypadku piszemy do ludzi wykształconych, trzymamy 
się przysłowia: „mądremu dość na słowie". 

Lecz naszem zadaniem jest pisać dla ludzi, którzy 
potrzebują oświaty. Oświata kobiet pracujących, to 
nasze zadanie. A ta oświata, to dziwne drzewko, które 
ma korzenie i koronę; koronę, która zdąża w wyż do 
ideałów, a jednak czerpie swe soki za pomocą korzeni 
z ziemi; tą ziemią, tym fundamentem, to dobrobyt; a po- 
dobno nawet idealiści chodzą po ziemi. 

Ale i nasze kochane stowarzyszone nie są wolne od 
krytykowania. 

Lecz o tem później. 


Z nauki o zdrowia. 


Kaszel. 
Podraźnienie błony śluzowej krtani, tchawicy 
i oskrzeli, sprowadza krótki, przerywany wydech, który 
nazywamy kaszlem, 


..d...... 


Tajem- | 


Bo czasem niewiasty | 
| tych są ieszcze inne, 
| i chorób wewnętrznych iak n. p. z gruźlicy, z błonicy. 


to po polsku, choć ; 


Jeżeli przy kaszlu odchodzi flegma, wtedy zowiemy 
go wilgotnym, w przeciwnym zaś rażie jest kaszel su- 
piszczący, 
albo też gruby na podobieństwo kaszlu ówiec. 

Gdy z kaszlem odchodzą z rurek oddechowych wy- 
pociny czyli flegma, uważać to należy za objaw pomyślny. 


' Kaszel zaś suchy, zwłaszcza u dzieci nader niebezpiecz- 


nem jest zjawiskiem, bo najczęściej poprzedza jakąś 
chorobę. 

Zresztą jeśli jakikolwiek kaszel trwa długo, choćby 
nawet nie był silny, może stać się przyczyną poważ- 
nych następstw, lekceważyć go tedy nie należy. Ciągle 
bowiem draźnienie płuc może rozbudzić utajoną skłon- 
ność do suchot. 

Przyczynami zwykłymi kaszlu mogą być: zaziębie- 
nie, krzyk, pył, dym, pałenie papierosów, gazy. Prócz 
powstałe z różnych brzypadłości 


Kaszel u osoby zdrowej i czerstwej, nie grozi żadnem 
niebezpieczeństwem. Zwykle po kilku dniach kaszel ustę- 
puje, jeżeli tylko osoba ta nie naraża się na dalsze 
zaziębienia, ale przebywa w równo ciepłem powietrzu. 
Jeżeli zaś, pomimo takiego zachowania się, kaszel trwa 
dalej, a obok niego występują dreszcze, gorączka, poty 
lub co gorsza, gdy czuć się daje kłucie w klatce piersio- 
wej, nie trzeba lekceważyć go sobie, ale co rychlej po- 
łożyć się do łóżka i zawezwać lekarza. 

Picie ciepłego odwaru śŚlazu, kwiatu lipowego lub 
bzowego, osłodzonego cukrem, miodem łagodzi kaszel 
i ułatwia wyksztuszanie. Natomiast leczenia kaszlu pi- 
ciem ciepłego mleka z masłem, z oliwą, lub słoniną, wie- 
przowem a nawet psiem sadłem należy zaniechać, gdyż 
jest to leczenie bez pożytku i skutku, a zato prócz obrzy= 
dzenia sprowadza tylko biegunkę i psuje trawienie pokar- 
mów. Tak samo do głupstw zaliczyć trzeba rady 
znawców, którzy kaszlącym każą nosić na piersiach płaty 
słoniny albo zajęcze czy psie sadło. 


M > Z" 
Gospodarstwo kobiece. 


Jak przezimować kury. 

Hodowla kur jest u nas jeszcze bardzo zaniedbana; 
nie umiemy się obchodzić z kurami, odpowiednio żywić, 
nie mamy dobrych kurników. Ztąd też pochodzi, że 
w zimowych miesiącach nie można dostać jaj świeżych 
na targu. 

W niektórych większych gospodarstwach dobre go 
spodynie mają już kurniki odpowiednie urządzone, a dając 
przytem kurom właściwe pożywienie, otrzymują wielką 
ilość jai świeżych nawet w zimowych „miesiącach, 
w mniejszych jednakże gospodarstwach nie umieją do- 
tychczas wyzyskać korzyści, jakie daje umiejętna ho- 
dowła drobiu. 

Najwięcej starania wymagają kury zimową porą, 
Chcąc je dobrze, zdrowo przezimować, trzeba im dać 
suchy, jasny i ciepły kurnik, który trzeba utrzymywać 
w wielkim porządku. Muszą mieć przytem ruch i dosta- 
teczną ilość świeżego powietrza. 

Brak powietrza i ruchu jest dla kur największą 
męką; obieg krwi u ptaków jest bowiem znacznie 
szybszy, niż u zwierząt, a krew cieplejsza. Nagroma: 
dzenie więc zbytnie kur w ciasnych kurnikach źle działa 
na ich zdrowie, sprowadzając różne choroby. 

Kurniki nie powinny być nad stajniami i chlewami, 
gdyż wyziewy z mierzwy i para, wydychana przez 
zwierzęta, szkodzą kurom. 

Kurniki trzeba co dzień uprzątać, grzędy przynaj- 
mniej raz na tydzień oskrobać i oezyścić z brudu, koryta 
i naczynia do pojenia często wymywać. 
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Jeśli kurnik jest zimny, trzeba Ściany, sufit, a nawet 
drzwi wyłożyć słomą, przymocowawszy ją deseczkami, 
tak, aby się nie zwieszała i kury nie mogły jej wyciągnąć. 
Podłogę także można wyłożyć krótką słomą, suchemi 
liśćmi i suchym piaskiem; podściółkę tę trzeba zmieniać 
co tydzień. W tak opatrzonych kurnikach kury chętnie 
przesiaduiją, a gdy bardzo zimno na dworze, wcale się 
z nich nie ruszają. 

Kurniki trzeba na noc zamykać, a rano nie za rychło 
otwierać; w dni pochmurne i mgliste można nawet do- 
piero około 10-tej godziny. 

Rano powinno się dawać paszę ciepłą, najlepiej perki 
z ©spą, odpadki kuchenne jak: resztki mięsa, tłuszczu, 
jarzyn, bo taki posiłek zastępuje kurom brak robaków 
i owadów, których nie mają podczas mrozów. 

Około godziny 2-giei trzeba im dać ziarna. Dobrą 
paszą jest kukurydza drobnego gatunku, pszenica 
i groch. Jęczmień w czasie ostrej zimy i długich nocy 
nie iest dobry, bo kury za szybko go trawią i w czasie 
nocy cierpią głód. 

Paszę należy rozrzucać w miejscu suchem, najlepiej 
pod szopą, a w czasie Śniegu na słomie, aby kury mogły 
w niej grzebać i rozgrzewały się tym sposobem. 

W czasie wielkich mrozów, gdy kury niechętnie wy- 
chodzą z kurnika, dobrze jest zawiesić na sznurku u su- 
fitu główkę kapusty i to w takiej wysokości, aby kury, 
chcąc z niej dziobać, musiały podskakiwać. Pobudza 
je to do ruchu, który im konieczny do zdrowia. 

Świeżej wody trzeba dać kurom pod dostatkiem, bo 
łykanie Śniegu wpływa szkodliwie na znoszenie jaj. 
Wodę trzeba uchronić przed wylaniem i zanieczyszcze- 
niem. Miska, ustawiona na cegle i okolona kołeczkami, 
wbitymi w ziemię, to najprostsze i najtańsze piiadełko. 

Kury w ten sposób hodowane zaczynają nieść już 
w styczniu prawie codziennie i niosą aż do późnej je- 
sieni, często nawet zaczynają już w grudniu; prawie więc 
bez przerwy przez rok cały. 

Gospodyni, która się troskliwie zajmuje drobiem, nie 
pożałuje swej pracy, bo iei się to nagrodzi sowicie. 
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 


Kluski na gotowanych perkach. 


Pozostałe od obiadu perki można bardzo dobrze 
zużyć na dzień następny, zrobiwszy z nich smaczne klu- 
seczki. Perki zetrzeć na tarce, dodać jaiko, soli podług 
upodobania, i trochę mąki, aby się ciasto nie rozchodziło. 
Kłaść łyżką na gotującą wodę podłużne kluseczki. Można 
także robić kulki okrągłe i opiekać je w maśle lub smalcu. 

Tavie pączki. 

Z kwarty mąki pięknej wziąć dwie łyżki i sparzyć 
filiżanką wrzącego mleka, mieszać przez kwadrans, po 
wystudzeniu wlać dwie łyżki młodzi. Skoro młodzie 
się ruszą, dodać drugą filiżankę letniego mleka, filiżankę 
sklarowanego masła, 6 żółtek, ubitych z cukrem, kilka 
drobno usiekanych migdałów i włożyć reszte maki; na 
ostatek wlać kieliszek araku i pianę z ubitych białek. 

Postawić w ciepłem mieisen, aby ciasto podrosło, 
potem rozłożyć na stolnicy, nakładać powidłami i wy- 
krawać szklanką okragłe kawałki.  Pokłaść na de- 
seczkę lub blachę, mąką posypaną i postawić znów na 
ciepłem miejscu. Gdy dostatecznie wyrosną, wpuszczać 
ie do rondla z roztopionem, sklarowanem masłem lub 
smalcem. Smażyć zwolna, aby się dobrze wypiekły, 


a nie zrumieniły zbytnio. Gdy już wypieczone, osączyć 
z tłuszczu i posypać cukrem. 


Co się dzieje w świecie? 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa władze 
śledcze w Królestwie Polskiem wpadły już na trop szajki 
złodziejskiej, która dokonała grabieży na Jasnej Górze. 
W Warszawie aresztowano niejakiego Brodzkiego, zna- 
nego złodzieja. Pochwycono również włamywacza Ba- 
dyńskiego i niejaką Ostrowiczową, na których pada podei- 
rzenie, że brali udział w kradzieży, chociaż w dniu tym 
nie byli w Częstochowie. 

Podczas poszukiwań w Częstochowie wzbudziły 
również podejrzenie dwie znane złodziejki Genowefa 
i Helena Kruk, których zeznania nie zgadzały się z sobą, 
poczęto więc szukać ich brata, również podejrzanego 
rzezimieszka. Dochodzenia stwierdziły, że Bolesław 
Kruk był w Częstochowie w dniu dokonania zbrodni. 
Po długiem poszukiwaniu udało się wreszcie policyi wy- 
śledzić w Łodzi, gdzie go też zaraz zaaresztowano. 
O wyniku śledztwa nie ma dotąd bliższych wiadomości. 

Ojciec św., papież Pius X, przejęty do głębi strasz- 
nem Świętokradztwem, wyraził całemu narodowi współ- 
czucie, ofiarując jednocześnie w miejsce skradzionych ko- 
ron z obrazu Matki Boskiej dwie nowe korony. 

Włościanie z parafii Złotniki i Rembieszyn, dyecezyi 
kieleckiej w Królestwie Polskiem, chcą ofiarować nową 
sukienkę, złotem haftowaną i bogato przybraną kora- 
lami. Złcżyły ie gospodynie wiejskie, jako dowód mi- 
łości ludu polskiego dla swej Królowei. 

Znany wszystkim włościanin Drzymała z Podgra- 
dowie, który mieszkał przez dłuższy czas w cygańskim 
wozie, ponieważ nie wolno mu było pobudować domu 
na własnej ziemi, będzie zniewolony opuścić to niezwykłe 
mieszkanie. Policya zakazała mu mieszkać w wozie, 
Drzymała więc przeprowadził proces przez wszystkie 
instancye, lecz przegrał. 

Na początku listopada odbył się we Lwowie zjazd 
pedagogiczny, w którym brało udział około 800 uczest- 
ników i uczestniczek z Galicyi į Królestwa Polskiego. 
Obradowano tam nad wszystkiemi ważniejszemi spra- 
wami z dziedziny wychowania młodzieży, a więc nad 
szkołami ludowemi i Średniemi, nad wychowaniem dziew- 
cząt, dzieci umysłowo upośledzonych, radzono nad 
zwalczaniem alkoholizmu wśród młodzieży, nad nauką 
czytania dorosłych analfabetów, nad zakładami sierot itp. 

Z Petersburga donoszą, że komisya oświaty ludowej 
w Dumie uchwaliła, iż w szkołach, znajdujących się 
w miejscowościach o ludności mieszanej, ma być wy- 
kładany język ojczysty ludności miejscowej. Rozporzą- 
dzenie to miałoby ważne znaczenie dla Polaków pod za- 
borem rosyjskim. 

Zupełny odpoczynek niedzielny uchwalili na 10-ciu 
publicznych zebraniach pomocnicy kupieccy w Berlinie. 
Aby umożliwić robotnikom zakupienie potrzebnych arty- 
kułów w dniach powszednich, wystosowano do wszyst- 
kich przemysłowców berlińskich prośbę, aby przełożyli 
wypłatę zarobku ze soboty na piątek. 

Zamykanie wszystkich składów w Poznaniu o godz, 
S-mej wieczorem zacznie obowiązywać dopiero od 1-g0 
stycznia D. r. 

Parlament niemiecki rozpocznie swą pracę, 
urzędowo ogłoszono, w dniu 30. listopada. 

W niemieckich dzielnicach Austryi ma być zaprowa- 
dzony w urzędach i w szkole tyłko język niemiecki. Ta 
nowa ustawa dotknie w szczególności Czechów i Sło- 
wefńców, którzy zamieszkują licznie niektóre okolice nie- 
mieckie w ĄAustryi. Skutkiem tei uchwały powstało 
wielkie wzburzenie wśród Czechów. 

We Francyi wydali niedawno biskupi list pasterski, 
w którym przestrzegają wszystkich katolików przed 
wpływeni szkół bezwyznaniowych, ganiąc niektóre 


jak 
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książki przeciwne wierze, zaprowadzone w szkołach 
przez rząd. Wobec tego wytoczono proces wszystkim 
biskupom, którzy podpisali list pasterski, nauczyciele zaś 
żądają od każdego z biskupów odszkodowania ilości 5 ty- 
sięcy franków, które mają wpłynąć do kas szkolnych. 

Takie to rzeczy dzieją się w państwie, gdzie rządzą 
masoni : żydzi. 

Wojna Hiszpanów z Marokańczykami ma się ku koń- 
cowi, tak jedni, jak drudzy maią jej iuż dosyć. Sułtan 
marokański Abdul Hamid wezwał zbuntowanych, aby się 
poddali rozkazom Hiszpanów. Można się więc spodzie- 
wać, że niebawem nastapi pokój. 


Ze świała kobiecego. 


Jak wiadomo, w wszystkich krajach była dotąd 
pensya nauczycielek o wiele niższą od pensyi nauczycieli. 
Szwajcarya jest pierwszem z państw, które dało zadość- 
uczynienie pracy i zasłudze kobiet nauczycielek, w osta- 
tnich bowiem tygodniach Rada federalna w Bernie po- 
stanowiła zrównać wynagrodzenie nauczycieli i nauczy- 
cielek. 

Kraj cały powitał tę nowość z wielką radością, spra- 
wy bowiem oświatowe są tam istotnie stawiane przez 
wszystkich na pierwszym planie. Naipierwszem stara- 
niem ruchu kobiecego w Szwaicaryi iest zrównanie pro- 
gramu szkół męskich z żeńskiemi. 

Drugiem ważnem zagadnieniem ruchu kobiecego są 
sprawy społeczne — ochrona kobiet i dzieci. W ostatnim 
czasie wydelegowała Rada federalna specyalną komisyę 
do przejrzenia art, 15 ustawy o ochronie pracy kobiet. 
Rewizya została wywołaną prośbami kupców, którzy 
żądali przedłużenia dnia roboczego dla pomocnic han- 
dłowych. 

Przed rokiem ustanowiono czas pracy do godziny 8. 
wieczorem. 

Komisya jednakże odrzuciła żądania pracodawców, 
pozostawiając skrócony dzień pracy. 

Kobiety pracujące zawodowo. Rocznik statystyczny 
państwa niemieckiego podaje ciekawe zestawienie, doty- 
czące zarobkowania kobiet w różnych krajach. 

W Niemczech liczba zarobkujących kobiet sięga naj- 
wyżej 9,4 milionów — we Francyi 6,8 milionów — w Au- 
stryi 5,6 milionów, Wielka Brytania, jak i również Stany 
Zjednoczone po 5,3 milionów, Rosya i Włochy po 5,2 
milionów. 


Kobiety radnemi miast. Z wiosną b. r. brały ko- 
biedy w Danii po raz pierwszy udział w wyborach do 
rady imiejskiei. Na ogólna liczbę 867 radnych wybrano 
60 kobiet, mianowicie: w Kopenhadze 5, w Horsens 4, 
w czterech miastach po 3, w dziewięciu miastach po 2. 
Mniejwięcei trzecia część tych kobiet pracuie w zawodzie 
nauczycielskim; 37 zamężnych, 23 niezamężnych. 

Stowarzyszenie kobiet, pomagających w pracy spo- 
łecznej. W Berlinie istnieje stowarzyszenie kobiet, za- 
łożone celem dopomagania w pracy różnym instytucyom 
społecznym. Członkowie w porozumieniu z zakładami 
dobroczynnymi, zobowiązuią się przychodzić im z po- 
mocą czynną, ilekroć okaże się tego potrzeba. Stowa- 
rzyszenie to, stojące pod przewodnictwem dr. Alicyi 
Salomon, ogłosiło w ostatnim czasie sprawozdanie roczne 
ze swych czynności. 

Liczba członków wynosi 894; 168 członków brało 
czynny udział w pracach 42 zakładów dobroczynnych, 
mianowicie: opieki nad biednymi, niewidomymi, dziećmi, 
chorymi i pracownicamii. 

Celem teoretycznego wykształcenia i przygotowania 
kobiet do pracy społecznej, powstała w roku 1908 „So- 
cyalna szkoła dla kobiet“, założona staraniem wyżej Wy- 
mienionego stowarzyszenia oraz berlińskiego „Stowa- 
rzyszenia wychowania ludowego“ (Verein für Volks- 
erziehung). Do szkoły tei uczęszczają prócz uczennic 
również į welne słuchaczki. 

Jako nowość urządziło Stowarzyszenie biuro pośre- 
dnictwa dla płatnych zawodowych działaczek socyalnych. 


ŻARTY. 


W sądzie. 
Sędzia: Gdzie się rozpoczęła bijatyka? 
Świadek: Na mojej głowie, prześwietny sędzio. 


Także zajęcie. 
— Mói ojciec jest urzędnikiem, a co twój robi? 
—- Co mu matka każe. 
Cierniowa korona. 
Mąż: Powinnaś pamiętać o tem, że mąż jest głową 


domu. l 
Żona: Tak, mąż jesť głową, a żona koroną. 
Mąż: Ale cierniową. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


19-ta serya kasy posagowej roz- 
poczyna się z dniem ł grudnia r. b. 
Kto do 1 grudnia nie zapłaci 16 
seryi z dniem tym traci prawo do 


kasy. 


X. Czechowski 
sekretarz jeneralny. 


Sprawozdanie Kasy Głównej. 
od 16. października 1909 do 13. listopada 1909. 


WYPŁATA KASY CHORYCH. 


Stowarzyszenie pracownic pod wezw. 
M. B. N. P. w Poznaniu: Andrzejewska Maryanna 
10 mk., Bińkowska Walentyna 7 mk., Dąbek Rozalia 
7 mk., Goszczyńska Apolonia 10 mk., Jaśkowiak Jadwiga 


| 3 mk., Marszał Katarzyna 10 mk., Nowak Marya 4 ink. 
| Razem 51 mk. 


SHONA L Zy SAE NE PALE fabrycznych pa- 
rafii św. Łazarza: Gościniak Konstancya 4 mk., 
Kaczmarek Magdalena 4 mk., Lemańska Balbina 2 mk., 
Maciejewska Stanisława 2 mk., Sobisiak Weronika 2 mk., 
Teszner Jadwiga 3 mk., Zerbin Stanisława 10 mk. 
Razem 27 mk. 

Stowarzyszenie prac.fabrycznych pa- 
rafii Jeżyckici: Świętek Marya 10 mk., Hoffmann 
Marya 3 mk., Zandecka Magdalena 4 mk. Razem 17 mk. 

Stowarzyszenie prac. konfekcyinych 
w Poznaniu: Fitzmann Marya 4 mk., Gruszczyńska 
Helena 4 mk., Jordan Felicya 5 mk., Kapczyńska Kazi- 
miera 7 mk., Lewandowska Stanisława 7 mk., Lisiewicz 
Marya 7 mk., Uliczna Józefa 7 mk., Owczarczak Antonina 
4 mk., Poetzold Walerya 7 mk., Polcyn Anna 7 mk., 
Reszke Józefa 7 mk., Szukalska Marya 7 ink., Turecka 
Stanisława 7 mk., Zadorska Antonina 7 mk. Razem 87 mk. 
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Stowarzyszenie pracow. katolickich 
w Kościanie: Choryńska Franciszka 7 mk., Kunda 
Stanisława 7 mk., Królik Maryanna 7 mk., Rudawska 
Zofia 7 mk., Szałek Michalina 7 mk., Wasielewska Helena 
7 mk. Razem 42 mk. 

Stowarzyszeniekatol służbyżeńskiei 
w Poznaniu: Domagała Stanisława 7 mk., Królak 
Salomea 7 mk., Kubiszewska Czesława 7 mk., Mikołaj- 
czak Stanisława 7 mk., Podeszwa Konstancya 7 mk., 
Spychała Jadwiga 7 mk. Razem 42 mk. 

Stowarzyszenie „Zgoda w Inowrocła- 
wiu: Nowak Wiktorya 2 mk., Rosińska Konstancya 
7 mk. Razem 9 mk. 


WYPŁATA KASY POSAGOWEJ. 


Stowarzyszenie pracownic pod wezw. 
M. B. N. P. w Poznaniu: Borak Ludwika 50 mk., 
Urbaniak Katarzyna 50 mk., Wosińska Katarzyna 50 mk. 
Razem 150 mk. 

Stowarzyszenie pracow. fabrycznych 
parafii Jceżyckiej: Weinrander Marya 50 mk. 
Razem 50 mk. 

Stowarzyszenie brac. konfekcyjnych 
w Poznaniu: Dobrzykowska Helena 10 mk.. Najewska 
Stanisława 50 mk. Razem 60 nik. 

Stowarzyszenie kat służby żeńskiej 
w Poznaniu: Kierońska Helena 30 mk., Schultze Sta- 
nisława 30 mk. Razeni 60 mk. 

WYPŁATA KASY POŚMIERTNEJ. 

Stowarzyszenie prac. konfekcyinych 


w Poznaniu: Grześkiewicz Weronika 60 mk. Razem 
60 marek. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. p. n. „Zgoda“ 
w Inowrocławiu. 

Ostatnie zebranie odbyło się 26. października w obe- 
cności licznie zgromadzonych członkin i gości. 

Po zagaijeniu przez przewodniczącą i odczytaniu pro- 
10kuhr' z ostatniego zebrania, który przyjęto bez zmiany, 
udzieliła przewodn. głosu ks, wicepatronowi, który prze- 
mówił serdecznemi słowy do stowarzyszonych, dzięku- 
jąc za modlitwę w czasie jego choroby. 

Następnie wygłosiła wykład stowarzyszona, p. 
Zimmerówna na temat: Pracownica igły“. 

W  obszernem wykładzie, wykazała mówczyni 
pożyteczność i dogodność maszyn do szycia, igieł 
i nici W dyskusyi nad wykładem zabrała głos prze- 
wodnicząca, uzupełniając go praktycznemi wskazówkami. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono urządzić rekolekcye, 
które się rozpoczną dnia 14 listopada o godz. 9/2 wiecz. 
wyłącznie dla towarzystw kobiet prac. p. n. „Zgoda“ 
i „Jedność“ w Inowrocławiu. Każda stowarzyszona 
otrzymuje 2 bilety wstępu do kościoła, celem oddania 
jednego z nich koleżance, nienależącej do stowarzyszenia. 

Odczyt „Wizyta“, przeczytany przez stowarzy- 
szoną p. Koziowską, zabawił słuchaczki. 

Następnie przystąpiono do oboru skarbniczki; jedno- 
głośnie przyjęto p. Kozłowska. 

W końcu uchwalono urządzić przedstawienie ama- 
torskie, które się odbędzie dnia 26. grudnia, w drugie 
święto Bożego Narodzenia. 

Stowarzyszenie kobiet prac, w handlu i koni. w Gnieźnie. 


5 


Dnia 7. listopada odbyło się zwyczajne zebranie pod 
przewodnictwem ks. wicepatrona Skoniecznego w obe- 
cHości £I0 członkiń. 

Po odczytaniu sprawozdania, wygłosiła odczyt 
p. Binkiewicz na temat: O czytaniu gazet“. 

Prelegentka, podnosząc ważność gazet, zaznaczyła, 


że przedewszystkiem powinno się czytać artykuły po- 
ważne, kształcące, również i te, które pouczaią nas, jak 
mamy się bronić przed wyzyskiem i bezprawiem. 

Następnie wygłosił ks. wicepatron wykład na temat: 
„Zaduszki“. Czerpiąc obfity materyał z dziełka X. Żery 
i Dziadów Mickiewicza, dał pogląd na wierzenia i legendy 
ludowe w Polsce. 

Po deklamacyach, wygłoszonych przez pp. Helińską, 
Kmieciak i Rychlińską, solwował ks. wicepatron zebranie. 


Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 

Dnia 7. listopada odbyło się zwyczajne zebranie, 
które zagaił ks. wicepatron Kosiak. 

Po wspólnie odśpiewanej pieśni: „My chcemy 
Boga“, przeczytano sprawozdanie z ostatniego zebrania 
i przyjęto członków do stowarzyszenia. Kandydatek 
zgłosiło się 15. 

Stowarzyszona M. Łopaczewska wygłosiła wykład 
na temat: „Pielgrzymki wojsk krzyżowych do Jerozo- 
limy*. Prelegentka opisywała ucisk, jakiego doznawali 
chrześcijanie w Jerozolimie, będącej w rękach pogan, oraz 
usiłowania oswobodzenia miasta przez wojska krzyżowe. 

Drugi wykład wygłosiła stow. M. Lunowska „O po- 
trzebie oświaty*. Ks. wicepatron uzupełnił temat, zwra- 
cając uwagę, iż z książek można czerpać oświatę, ale 
i zepsucie w najwyższym stopniu i, przestrzegając przed 
czytaniem złych książek, wzywał stowarzyszone, ażeby 
jak najliczniej korzystały z biblioteki stowarzyszenia. 

Następnie powitał ks. wicepatron sekretarza jeneral- 
nego, ks. prob. Czechowskiego, który przybył na zebra- 
nie w celu przyjrzenia się rozwojowi stowarzyszenia 
naszego. 

Ks. prob. Czechowski przemówił do stowarzyszo- 
nych, dając im różne wskazówki, w jaki sposób winny 
pracować dla stowarzyszenia. Ażeby ułatwić agiłacyę, 
wzywał ks. prelegent, by stow. zgłaszały się jako star- 
sze, których zadaniem zjednywać nowych członków. 
Zgłosiło się 10. Zebranie to urozmaiciły: śpiew chórowy 
i deklamacyc. Po wyczerpaniu porządku obrad solwo- 
wał ks. wicepatron zebranie. 

Biblioteka stowarzyszenia znajduje się przy ulicy 
Wielkiej Berlińskiej nr. 43 na prawo. Książki wypoży- 
czać można co niedzielę w południe od godz. 121—322, 
P<—<$PP—O+POO PO $POPOPOP—O$P-$P--$-- 
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Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej p. w. M. B. R. 
Przewodnicząca Stow., p. Biegańska, przyjmuje 
w piątki od godz. 8. do 9. wieczorem w swem mieszkaniu, 
przy ul. Ludwiki nr. 6. 
Sekretarka Stow., p. Kostencka, przyjmuje we wtorki 
od godz. 5. do 6. w biurze Związku Dobroczynności, 
ul. Ludwiki nr. 7. 


KALENDARZ ZEBRAŃ. 
Listopad. 
23-g0 o 8/4 na sali par. stow. prac. przemysł. par. katedr. 
24-g0 o 8/4 w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. w Po- 
znaniu. ; 
28-go 1) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. p. w. MBNP. 
2) o 25 stow. kat. służby żeńskiej w Poznaniu. 
29-gọ starsze stow. prac. fabr. paraf. Jeżyckiej. 
Grudzień. 
5-go 1) o 722 stow. prac. fabr. paraf. św. Łazarza, 2) o 2. 
na sali dom. stow. prac. fabr. paraf. Jeżyckiej, 3) na 
sali Spółki budowl. stow. „Jedność“ w Bydgoszczy, 
4) stow. kob. prac. w Pakości. 
6-g0 o 84 na sali dom. zebranie obu oddziałów stow. 
prac. konf. w Poznaniu. 


DODATEK, 


Dodatek do nr. 24. 


DEEMED- — e "METY? ROW — = 


Wanda Grot-Beczkowska. 


Ce BEDZIE Z NASZEGO CHLOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


-— Nie trzeba — odparła spokojnie. — To ry- 
chło przeminie. Zabierz. Antosiu, pana Kawęckie- 
go. Ja chorei dobilnuje. Ty połóż się i śpij spo- 
kojnie — szepneła z prośbą. 

Antoni machinalnie odsunął ja od siebie. 

— Dobrze, iuż dobrze — rzekł niecierpiiwie. 

Florka nic nie rzekła, tvlko gdy w parę godzin 
potem dźwieki hejnału, dolatuiące z klasztornej wie- 
żv, wywabiły ią do ogródka w altance. wvbuchnęła 
piaczem, dotad powstrzymywanym, nad swojem 
zhikomem szczęściem., 

W parę dni putęm Kawęcki żegnał znajomych 
kalenickich Jua. po przebyciu lekkiej febry. czuła 
sie o tvle dobrze, że dłużej gościnności Florki nad- 
użvwać nie mogła. Zreszta spotkał ja zawód. An- 
toni przed nia uciekał. Przesiadywał w kancela- 
rvi do wieczora. bo nawet obiadv posyłała mu tam 
Fiorka. 

— Mam tvle bazgraninv. że odrobić nie mogę 
— skarżył się i sam proiekt jadania obiadów w biu- 
rze podał. 

Wieczorami tak sie urządził, że albo starego do 
marvasza brał, albo wvnosił się z papierami do sie- 
bie i niby nisał. Nibv, bo Florka, sprzątając, widzia- 
ła, że papiery leżały nienaruszone, nawet pióra i 
atramentu nie bvło. Florka, lubo odrazu odgadła 
prawde i chociaż kslaia mocno, czuła wszakże głę- 
boki dla mieża szacunek, i, ieżeii to być mogło, po- 
kochała go wiecej jeszcze za to właśnie, że stronił 
od Juli. 

Przez dwa tvgodnie. przv rozkabryszonej cho- 
rej spedzone. przekonała sie aż nadto, że ta śliczna, 
lecz z!a istota zabrała jej najdroższy. jedyny skarb 
(w Życiu. Jula rozbudzić potrafiła tysiace wątpli- 
wości w umyśle iniadei małżonki. dając jej poznać, 
że ona to była zaporą która rozdzieliia dwa serca, 
zdruzgotała dwa istnier'a. Jakże cieżki krzyż 
dźwigać mi brzeznaczono! — szeptała Florka, ta- 
miąc sie z hołeścia. a w chwile potem z bladvm 
uśmiechem krzatała się około chorej, zawsze jedna- 
kowo troskliwa. 

W Juli tymczasem wrzał gniew. Antoni ucie- 
ka przed nia. a tej cichej, słodkiej Florki niczem 
uwodzić nie może. Badź co bądź, zwvcieżvć po- 
stanowiła. Niech-no tvlko zabawie tu dłużej! 

— Mógłbv mnie dziadziuś na czas jakiś tu zo- 
stawić — powiedziała mu na kilka dni przed odja- 
zdem. -— Przynaimniei przy pani Antoniowei szvć- 
bym się nauczyła I cośby ze mniec było. A tak! Cóż 


ja przy dziadziusiu wysiedzę? co i jak zarobię, kie- 
dy nic nie umiem? 

. Stary ze zdumienia oczy otworzył. Prawda! 
Jak to dziecko mądrze pomyślało! W razie, gdybym 
oczy zamknął. co przecież każdej chwiłi stać się 
może, nie miałaby ani kąta. ani oparcia. Strach go 
zdiął. Poszłaby na marne, jak matka! A on prze- 
cież nie dlatego strzegł jej i ochraniał, Zacisnął 
pięście. iak gdybv ducha złego, czatującego na jego 
pieszczotkę, uirzał. 

Tegóż dnia, 
Florki. 

— Pani moja serdeczna. jakąż ia do paniusi 
mam prośbę! — zaczął, a Florce trwogą dziwną za- 
biło serce. 

— Czego pah sobie życzy? — spytała. — Z 
chęcią. jeżeli beda mogła. uczvnie. 

Stary jednak nie wiedział, jak sie wysłowić. 
Fiorka, jakbv odeaduiac. że o Jule chodzi, niecier- 
pliwa. co usłyszv. skłoniła staruszka do otwarto- 
ści. Zamiar wszakże jego wydał jej się tak dziw- 
wacznyim. okrutavm nieledwie, że na razie osłupia- 
ła i na odpowiedź zdobyć się nie moeła. Kawęcki 
oczu z niei nie spuszczał. Zadziwił go wyraz trwo- 
gi w łagodnych iej oczach. 

— Pani Antoniowo — szepnął, reke Florki ca- 
łując — miarkuie, że musiałem głupstwo iakieś rzec, 
choć Bóg mi świadkiem, innego szczęścia iużbym 
na świecie nie pragnął byle jeno te wnusiątko mo- 
je u was opieke i serce znalazło. Na utrzymanie 
jei przysyłałbym regularnie cobyście żądali, i za 
naukebvm płacił, boć przecie nie iestem człowiek 
dzisiejszy i rozmaite kalkulacye znam... 

— Ależ to być nie może! — zawołała Florka, 
zapominając sie. niezdolna po'ać, aby ktokolwiek na 
świecie wymagał od niej takiej ofiarv. 

Wpredce jednak zapanowała nad sobą i rzekła: 

— Nie wiem, czy będe mogła... Roboty mam 
zawsze dużo, mieszkanie ciasne. Pannie Julii dać- 
by trzeba pokój osobny. 

Stary znów ia w ręke pocałował. 

— Co też paniusia mówi — zawołał. — To 
także! Kącik, maleńki kącik iaki. bvle głowę miała 
gdzie w nocv złożyć. To najmniejsza! Do śmierci 
wdzięcznośćbym zachował i błogosławił was, pań- 
stwo moi kochani. Toż strach o to dziecko spać mi 
nieraz w nocy ssie daje! 

Florka zamyśliła się. Kawęcki ma słuszność. 
I ona już poznała Julę o tyle. że wie, jak skłonną 
jest do złego. Cóżby sie stało, gdyby stary oczy 
zamknął? 

W sercu Florki wzgledv osobiste zwolna ustę- 
pować zaczęły. Gdy pod iej kierunkiem Jula pra- 
cować się nauczy, może sie zmieni. może wyjdzie 
za mąż, a obowiazki żony i matki dopełnią popra- 
wy. Wahać sie bvłobv grzechem, skoro idzie o 
uratowanie jednej duszy zbłąkanej. Tylko jak to 


nie zwlekając, przysiadł się do 


przykro, że właśnie ona, Florka, kosztem swojego 
spokoju a może i szczęścia, ma to uczynić. Dzi- 
wie zrządzenie losu! Bo czemu naprzykład nie 
wybrał się Kawecki z kompanią na Zielone Świą- 
tki? Z pewnością gdyby była przed ślubem pozna- 
łą Julę, nie byłaby żoną Antka została. Tłumiąc 
w piersi westcanienie, zwróciła się do Kawęckiego: 

— Nie moge sama decydować, proszę pana — 
rzekła. — Nie wiem, co maż powie i rodzice. Po- 
mówię o tem z nimi, a wtedy zobaczymy. Ja... 
ja się sprzeciwiać temu nis bede — wykrztusiła. — 
Nie godzi się nie czynić dobrze, drugiemu, skoro 
można. 

Stary ledwie sie nowstrzymał, żeby jei do nóg 
nie paść. Toż odeijmowała mu największe zmar- 
twienie! 

— Pani Antoniowo — zaczął, łzy ocierając — 
od pierwszej chwili, jakem jeno na paniusię spoi- 
rzał, zaraz panu Antoniemu rzekłem: Król poza- 
zdrościłby ci żony, a teraz to mówię: świat cały 
niech mu zazdrości, bo taka uczciwa i zacna nie- 
wiasta, to korona meżowi... Może Bóg Najwvższy 
modłów starego wysłucha, to za mnie zapłaci. 

Juli, kiedy dziadek opowiedział rozmowę z pa- 
nią Antoniową, oczy zamigotały. Tu jej przecież 
piinować, jak dziadek, nie będą. Takie wesołe 
miejsce... Kurzajęcki umyślnie wczorai tędy prze- 
chodził, a zoczywszy ja w ogródku. odpiął od tu- 
Żurka różę i dla niej rzucił. Już zabawy to jej nie 
zbraknie. I Antoniemu za obojętność jego zapłacić 
potrafi. 

Pobiegła do Florki, całowała ja. śpiewała, Woi- 
taszewskiej pomogła obrebiać chustki. starej Grud- 
kowej ser do pierogów utarła. 

Florka tymczasem siedziała przy robocie, jak 
struta. Panowała nad sobą. o ile mogła. bv pła- 
czem nie wybuchnąć. Udawało jej sie nieźle, póki 
Jua z pieszczołami nie nadbiegła. Florka odczu- 
wała w nich faisz. 

Wieczorem, gdy się już z Antonim w swoim 
pokoju znalazła, nie zwlekając, bo się lekała, żeby 
jeji myśl dobra nieodbiegła, zajęta niby pilnie ukła- 
daniem bielizny w komodzie, rzekła do meża: 

— Kawęcki chce nam wnuczkę na rok jaki zo- 
stawić, żeby sie szycia i krawiecczyznv nauczyła. 
Powiedziałam mu. że ciebie spytam. Ja tam nic 
przeciw temu nie mam... 

Antoni stanął na środku pokoju, iak wryty. 
Projekt saim nawet nie zadziwił go tyie, co ostatnie 
słowa żony. 

Jakto? więc ona, wiedząc chyba wszystko, 
zgodziłabv się? Cóż za obojętność! Więc on nie 
mylił się. przypuszczając. że Florka po za maszy- 
nami i płótnem Świata nie widzi? 

— Co też Kaweckiemu w głowie sie uroilo? — 
rzekł po chwili. — Ani mieszkania po temu nie ma- 
my, ani tv czasu i lat do matkowania pannie Julii. 
Nie zgodziłybyście sie zresztą z pewnością. 

Florka uśmiechnęła się. 

— Czemu? — pyta. — Czy to ja taka niezgo- 
dna jestem? 

— Nie o ciebie chodzi, Fioruś — odparł, gła- 
dząc ja po twarzy. — Wiem, że tvbvś ustepowała, 
ale Jula to wcale co innego. Niech-no tvlko dzia- 
dek odjedzie, zaraz pokaże, co umie... Ani ty jej 
nie wstrzymasz. ani ja. Rozpieszczona jest i ka- 
pryśna. 


— A ja myślę przeciwnie — rzekła Florka, pod- 
nosząc jasne oczy na męża. — Juia do pracy się 
zabierze... zobaczy, że tu u nas inaczej się żyje... 
Bedę jej pilnowała i strzegła, jakby siostrą moją 
była. 

Antoni przygarnął ją do siebie i ucałował ser- 
decznie. 

— Jakaś ty poczciwa — szepnął. — Całemu 
światu chciałabvś dobrze świadczyć. Połóż już ro- 
botę i odpocznij. Zmizerniałaś bardzo, aż ci oczy 
wpadły. Jutro sam z Kawęckim sie rozmówię. 

Co postanowił wszakże, nie wiedziała. Niech 
tam już Bóg cała sprawa pokieruje! — myślała. 

Nazajutrz po śniadaniu, że to bvła niedziela, An- 
toni Kawęckiego nad rzekę wyprowadził. 

— Doe sumv jeszcze daleko. odetchniemy świe- 
żem powietrzem i stamtąd już prosto do kościoła pói- 
dziemy — rzekł, nie patrząc na Julke. która do niego 
stroiła minki, korzystając, że Florka na ranną wo- 
tywę się wybrała. 

Kawęcki poszedł po kapelusz i laskę, Jula zo- 
stała sama z Antonim. Nie namyślając się, skoczyła 
ku niemu. 

— Wie pan — szczebiotała, niby niechcący opie- 
rając mu na ramieniu rękę i bystro w oczy patrząc 
— dziaduś chce mnie tu zostawić? 

Antoniemu krew uderzyła do głowy. Miał ją 
tuż, tuż przed soba, a tak wvimownie te Śliczne oczy 
umiały mówić! Dotknięcie jej ręki zelektryzowało 
go, stał nieruchomy i zmieszanv. a Juli drżały wargi 
od ledwie powstrzymywanego uśmiechu. 

— Cóż pan na to? — pvtała natarczywie. — 
Jabym bardzo pragnęła tu zostać. Ale czy żona 
pańska się zgodzi? Pewno nie. Ona mnie nie lubi, 
prawda? 

Antoni odzvskał mowę. 

— Pani się myli. panno Julio, — rzekł łagodnie. 
— Żona moja wczoraj jeszcze uwiadomiła mnie o 
projekcie dziadka pani, z całą gotowością na niego 
się zgadzając. 

Jula kląsneła w rece. 

— Ach! iak to dobrze. jak ia sie cieszę! — za- 
wołała. potem z nieśmiałością dłoń Antoniego ujęła. 
— Czy i pan sie cieszy? Czy pan mnie lubi jeszcze 
troszkę, odrobinkę, jak dawniej ? — szczebiotała we- 
soło. 

Paluszkami obejmowała dłoń, którą on delikatnie 
usuwał. Męczyła go ta scena. 

— Bardzo mi przykro — rzekł. nie patrząc na 
Julię. — że pani z taka łatwościa godzi sie dziadka 
opuścić. Wszak to staruszek, który opieki i tkli- 
wego serca potrzebuje. Przvwiazał sie do pani tem 
goręcej. że prócz niej nikogo nie ma na świecie. Zre- 
szta i wveodv mu troche potrzeba i kogoś, ktoby 
o nim pamiętał. Siódmy krzyżyk na plecach dźwi- 
gać, to nie żartv. Czy pani nie zastanowiła się nad 
tem, panno Julio? 

Odwróciła sie od niego zadąsana. 

— Dawal sobie dziadek przedtem rade beze 
mnie, to i teraz da — odparła z uporem. — Niech się 
pan o to nie boi. Cała rzecz w tem, że pańska żona 
mnie nie chce. 

Antoni wzruszył ramionami. 

— Czym ja kiedy skłamał przed iobe, panno Ju- 
lio? — spytał poważnie, 

Żarumieniła się. 


— Wiec to pan mnie nie chce? — zawołała 
z udanym smutkiem, patrząc mu w oczy badawczo. 
-— Pan? Tegom się nie spodziewała. 

W pieknych, czarnych je; oczach łzy pojawiły 
Się na rozkaz. (Ciąg dalszy nastapi). 
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Od granicy, do granicy, 
Chodzi stary Piast z Kruświcy. 
Chodzi polem jednem, drugiem, 
Oboruje ziemię pługiem. 


Jak zamarznie w Wiśle woda, 
To u Piasta siwa broda, 
Jak sie wiosna puści gaiem, 
To zakwita broda majem. 


Gdzie zaorze ziemię czarną 
Tam sie ludzie p ochleb garną, 
Gdzie zabrzęczv jasną kosa 
Tam sie pieśni polem niosą, 


— A ty Piaście, setny dziadu, 
Powiedz-że mi dla przykładu, 
Czy od chleba, czy od wodv 
Zawsześ rześki, zawsze młody ? 


— Ni od chleba, ni od wody 
Zawszem rześki, zawszem młody, 
Lecz od pracy nad tym łanem, 
Nad tem polem ukochanem. 


Marya Konopnicka. 
E 
NAJWAZNIEJSZY KROK. 


Czy to dziś, czy przed stu laty, czy też nawet 
za sto lat, małżeństwo, było, jest i będzie celem ko- 
biety, nie wyłącznym oczywiście ale bez wątpienia, 
dla różnych powodów, naigłówniejszym. 

Jeśli więc przeznaczeniem ogółu z małymi wy- 
lątkami jest zamążpójście, należy to wziąć pod uwa- 
gę przy wychowaniu córek, i przygotować je do tak 
ważnego kroku w życiu, by w tej rozstrzygającei 
chwili o losie całego bytu, młoda dziewczyna dzia- 
łała nie pod wrażeniem lekkomyślnego uniesienia, 
ale rządziła się sercem i rozumem. 

Przysięgamy, zawierając ślub, miłość, i musimy 
zdawać sobie sprawę z uroczystości tej przysięgi. 
Jeśli słowo obowiązuje uczciwego człowieka, cóż 
dopiero przysiega wspólna przed ołtarzem... a choć- 
by w obliczu duszy własnej... 

Bez miłości. dla względów inateryalnych, czy 
próżności, uczciwa panna nie wychodzi za mąż, bo 
kłamałaby przysięgając miłość, a klamstwo takie 
mści się w życiu. 

Cóż jednak rozumieć należy przez miłość? 

Czy jedynie upodobanie przelotne, chwilowe 
rozmarzenie, podniecenie nerwów, grę bujnej wy- 
obraźni, pociąg naturalny i pęd młodości do użycia? 


Zaiste, na wędrówkę przez życie byłoby to za 
mało... 

Miłość, która jest podstawą każdego dobrego 
małżeństwa przedewszystkiem opiera się na sza- 
cunku i współczuciu, jest gorącem pragnieniem 
uszczęśliwienia i pomocy... 

Już w Piśme świętem, przed tysiącami lat po- 
wiedziane: „Lepiej tedy byś dwiema społem, niż je- 
dnemu, albowiem maią pożytek ze swego towarzy- 
stwa. Jeśli jeden upadnie, drugi go podeprze, Bia- 
da samemu, bo jeśli upadnie, niema ktoby go pod- 
niósł *. 

Takie pojęcie miłości i małżeństwa uchrońłoby 
setki par od lekkomyślności. które nieraz całem ży- 
ciem przychodzi im odpokutować... 

Nie dla przyjemności, ani dla interesu zawie- 
rać należy wieczyste śluby, ale dla wspólnego 
wspomagania się przez życie, dla podtrzymania 
się i prowadzenia do coraz wyższych celów. 

Io tem wiedzieć powinny nasze córki... Za- 
miast uśmiechu, ilekroć o małżeństwie mowa. jakby 
to było wieczne „wesele“. trzeba aby wiedziały że 
to jest rzecz poważna t święta, do której warto się, 
póki czas, przygotować. 

Najwięcej bowiem dobrane charaktery muszą 
przejść ogniowa próbę, aby się do siebie przystoso= 
wać, najszczęśliwsze małżeństwa pamiętaja na ho- 
ryzoncie ich wspólnego pożycia niebezpieczne 
chmury, każda kobieta, wychodząca za mąż musi 
przyjąć na siebie obowiązki, które nieraz ciążą jej 
jak ołów... 

Dlatego też od młodości powinno się tak w 
dziewczętach, iak w chłopcach, wyrabiać przede- 
wszystkiem charakter, to jest energię woli, a zara- 
zem siłę panowania nad sobą, meztwo ducha bowiem 
jest w małżeństwie równie pożądane, jak zdrowie 
ciała i dobroć serca. 

Tylko bowiem kobieta z charakterem będzie 
umiała być towarzyszką męża, nietylko jego Za- 
bawka i iego zbytkiem... 

W dawniejszem wychowaniu, zwracano prze- 
dewszystkiem uwagę na słodycz i uległość, zdol- 
ność dostosowania się, dziś jednak stosunki się 
zmieniły kobieta bluszcz przestała być w życiu idea- 
łem, a miejsce jej zajęła kobieta człowiek, która jak 
owa niewiasta meżna z Biblii. .upatrywała ścieżki 
domu swojego. a chleba próżnując nie jadła, 

Czas narzeczeństwa, tak najczęściej jednostronń- 
nie używany, poświecić należałoby na poznanie się 
wzajemne i porozumienie, co do ważniejszych za- 
gadnień życia. 

Wtedv oczywiście mniej byłoby skarg rozwo- 
dowych i tych gorszącvch skandali, które napełnia- 
ią zgrozą dzienniki i sady — wtedy nie byłoby tych 
krwawvch zawodów. i użaleń na brutalność męzką 
a lekkomyślność kobiet, 


Wieczór sobotni. 
= 


Dzieci spać położyła; troje śpi na tapczanie w 
kącie izby pod piecem, czwarte leży w kołysce; koły- 
skęe pożyczyła jej sasiadka. Boże dobry, jaka ta są- 
siadka szczęśliwa: dzieci ma już odchowane, do szkól 
je posyła, maż pracuje uczciwie, pieniadze jej wszy- 


stkie oddaje, do domu po pracy wraca, nie pije. Bo- 
że miłosierny, jaka ta sąsiadka szczęśliwa. 

A jej mąż, jej Kazio? I on kiedyś był taki pra- 
cowity, zdolny i trzeźwy. Nie tak to dawne czasy. 
Pamięta, jak to chodziła do niego wieczorem do war- 
sztatu, jak on zrywał się .na jej widok z radością, 
przybiegał, całował w czoło, podawał jej krzesło i 
mówił: 

— Zaczekaj, Zosieńko, zaraz kończę. 

Sam właściciel podawał jej rękę, uśmiechał się do- 
brotliwie i mówił: 

— A to pania maż kocha, no, no! A może pani 
być dumna z niego, bo to zdolny człek, dzielny i lilop, 
niema co. 

Patrzała, jak w rękach jego migały narzędzia, aż 
dziw brał. A w jej obecności jeszcze się bardziej 
starał, jeszcze bardziej zależało mu na tem, by okazać 
się zręcznym i zdolnym. 

— No, bywajcie zdrowi! — żegnał ich łaskawie 
pryncypaż. 

Jej Kazio był pierwszym, jej Kazio był szanowa- 
ny, jej Kazio wykonywał najtrudniejsze, najdelikat- 
niejsze roboty. 

Wracała do domu wsparta na jego tamienju, i tak 
jej było dobrze. Tak była szczęśliwa. 

— No, a co moja gosposia dziś zrobiła? 

— Zobaczysz, to niespodzianka. 

I w rzeczy samej, codzień przygotowywała dla 
niego coś nowego, a miłego: albo kupiła bukiet nie- 
drogich kwiatków (jej Kazio tak kwiatki lubił), to 
znów szczygła kupiła (Kazio tak się serdecznie ucie- 
szył), to znów przygotowała maleśniki z sera. 

— Bardzoś się zmęczył? — pytała troskliwie. 

— Cóż znowu? To ty się zanadto męczysz go- 
spodarstwem — odpowiadał. 

— O, ja przyzwyczajona w domu macochy... — 
zaczynała. 

— Nie mów mi o tej złej kobiecie — przerywał 
Kazio. 

Tak, ona sierotą była. Macocha tak ja dręczyła 
w dzieciństwie, a gdy ojciec z rozpaczy rozpił się i 
umarł, macocha znęcała się nad nia bezprzykładnie. 

I zjawił się wówczas Kazio. Widział ja, jak wie- 
czorem klęczała przed zamknięta bramą kościoła i pła- 
kała. I pokochał ją. Czego macocha nie robiła, żeby 
go odsunąć od pasierbicy. Gdy widziała, że nie po- 
magaja żadne obmowy i kłamstwa, zabroniła mu 
przychodzić do domu swego. Zamykała ja, biła, śle- 
dziła. Ale pewnego razu Kazio przyszedł z księdzem 
do nich, ksiądz długo z macochą rozmawiał, i zła 
kobieta musiała ustapić. 

Pobrałi się i żyli tak szczęśliwie. 

Gdy urodziło im się dziecko, Kazio bardzo się 
cieszył. Później już nie mogła chodzić codziennie po 
męża, ale w sobotę przychodziła z maleńkim Bol- 
kiem... 

I co się stało z nim poźniej? co się stało? co się 
stało z jej mężem Kaziem?... Nie, nie pamięta, my- 
śleć o tem nie chce. Czy źli ludzie znaleźli posłuch 
u Kazia i czy urok kto rzucił na niego? Nie, niema 
chyba ludzi tak złych... Komu ona zawiniła, co ona 
. komu złego zrobiła, dlaczego pozazdrościli jej tego 
szczęścia, którego zakosztowała po tylu latach męki? 
Dlaczego, poco oni to zrobili? Dlaczego on nie po- 
zwolił jej przychodzić po siebie do warsztatu» Śmiali 
się podobno, że ona go pilnuje, że się tak daje żo- 
nie za nos wodzić. Tak mówił Kazio. Ale dlaczego 
dawniej się nie śmiali? 


Potem znów... Boże, jak ona mogła to przeżyć? 
Dlaczego nie umarła? Tak pamięta doskonale, co on 
mówii. Każde słowo dziś jeszcze pali jej twarz, jak 
rozpalone żelazo: i 

— Ziiajda. Z rynsztoka cię wziąłem. 
ja, tybyś już dziś siedziała w kryminale. 

Był pijany. Sądziła, że gdy wytrzeź'wieje, prze- 
prosi ją. l przeprosił nawet, ale nie tak, jak ona 
myślała. A wreszcie, musi przyznać w duszy, że mu 
nie przebaczyła. Nie, takica słów się nie przebacza. 

A potem było coraz gorzej. Teraz ona, maika 
dzieci, poczuła, że musi walczyć. Gdyby nie dzieci, 
byłaby poszła w świat, wolałaby najcięższą prace, niż 
pożycie z człowiekiem, który ją kiedyś tak kochał, a 
teraz tak ja nienawidzi. Nie dawała mu obiadu, a 
nie przyniósł pieniedzy. Nie otwierałą mu drzwi, gdy 
wracał pijany. Bił ja, ona biła jego. 

Nędza i stokroć gorsza nienawiść zapanowała w 
ich domu. 

D:aczego, dlaczego to wszystko się stato? 

Na nedzę można poradzić, chodziła Go prauia, do 
mycia talerzy w restauracyi. Ludzi dobrych nie brak 
na świecie. Sąsiadki pomagały |cj. A wreszcie... okra- 
dała męża. 

Właściciel chciał go wyrzucić z warsztatu. 

Poszła, do nóg mu się rzuciła, Co to za ból 
straszny. Toć davsniej Kazio jej był pierwszy, pierw- 
Szy. A teraz słyszała od właścicieia warsztatu same 
wyrzuty. I zdawało jej sie, że to nie dla niego, nie 
dla meża wstyd, ale dla niej i dla dzieci. Ulitował 
się nad nią, część zarobku meża jej wypłacał... 

I pod wpływem tych wspomnień stras nych 7a- 
płakała cieżko. | łzy olowiane spadły na głowinę 
dziecka. I diecie przez sen zakwiliło żałośnie. | to 
kwilenie tak mocno szarpnęło duszę matki, że ból 
ten zrod-it myśl doniosła... 

Gdy mąż pijany powrócił do domu, nie czyniła 
mu wyrzutów. Ta cis a wielka, to miic enie oskar- 
iające, rozdraźniło pijanego. 

— Cego ty gęby nie otworzysz? — zapytał. 

— Bo nie chcę ciebie zasmucać, Kaziu. Tyś i tak 
bardzo nieszczęśiiwy. 

Pijak patrzał na żonę krwia nabiegłemi oczyma i 
pie rozumiał: 

— Ja nieszczęśliwy? dlaczego? — pytał ;d iwiony. 

— Połóż sie, Ka:iu, julro o tem pomówimy. 

— Mów teraz, rozumiesz? — zawołał. 

— Nie mów, Ka.iu, tak głośno — szepnęła — bo 
dziecko obudzisz. 

— Co? Ja Kaio? A tak, tak, Ka io jestem. 
Prawda, Ka io — powtarzał swe imię, którego tak 
dawno nie słyszał z ust żony. — A tak, Ka io. Wiec 
niech Ka io dzieci nie budzi, niech śpi — pieścił się, 
jak dziecko. 

A gdy już leżał i zamknął oczy, czuł gorący po- 
całunek na czole. 

— Kazio grzeczny, Ka.io śpi — szeptał, zasypia- 
jac pijak. 

Gdy nazajutrz otworzył oczy, żony ani dzieci nie 
było. Leżał długo, z trudem zbierając myśli. Wresz- 
cie wstał, ubrał się szybko i wyszedł. 

Nabożeństwo się już skończyło. On mimo to 
szedł w stronę kościoła. Jakiś głos wewnetrzny mu 
mówii, że tam iść powinien. I w rzeczy samej po- 
czucie nie omyliło go: przed zamkniętemi dr.w.ami 
kościoła klęczała żona z dzieckiem na ręce, a abok' 
niej troje starszych kleczało. 

Pan Kazimierz długo patrzał na ten obraz. Wspo- 
mnienia zaroiły się w duszy jego. Wreszcie rzekł gło- 
śno: 


Gdyby nie 


— jezu Ukrzyżowany, przysięgam na Twe Imię 
Święte, ae do Śmierci kropli wódki do ust nie we- 
zmę ! 

4 LJ 
EJ 

Podobno trudno odzwyczaić się od wódki. Mówię 
„podobno”, bo pan Kazimierz bez trudu wykonał to, 
na co był przysiągł. l znów szczęście, dobrobyt wstą- 
piły w dom jego. I znów jest on pierwszym w Swo- 
im warsztacie, a żona razem z nim i dziećmi spędza 
przy książce każdy wieczór sobotni. Dzieci Sie uczą, 
kształcą, a on jest tak bezgranicznie szczęśliwy... 


6 
NAJCIĘŻSZY. 


Za oknami szaleje burza, wicher miota się wście- 
ki, a w kościele jak w przystani bezpiecznej, tłumno. 

tlyna medży z tysiąca piersi, wstrząsanych bolem, 
troską, zgryżotą — mie brak też i westchnień obłud- 
nych, mających źródło w samolubstwie. Świątynia aż 
drży cała. >4Ą 

sciany jej teraz, to nie mury zimre, wzniesione 
reką ludzka, lecz jakiś olbrzymi orge::-mi duchowy, 
pełen westchnień, wzlotów podniebnyca, rezygnacyi, 
smutku, cierpienia. 

Od ślizkich piyt posadzki, której dotyka czołem 
marny robak ziemski, po stopniach ołtar.ów, śnież- 
nych obrusach, figurach, błyszczących od złoceń, do 
nóg Ukrzyżowanego cisną się ludzkie nedze. Stresz- 
czene w dwóch, trzech słowach, a takie wymowne, 
cieżkie, w takim bujnym locie biegnące ku niebieskim 
siropom, cierpienia złych i dobrych, przyja nych i 
wrogich sobie, łącza sie zgodnym chórem w jeden 
wspólny szept boleści. Człowiek korzy się przed po- 
tegą, która go z nicości wywiodła i jednem skinie- 
niem może w pył ro-tracić; więcej ws.akże jeszcze 
korzy się pr'ed dobrocia, bo ona stókroć silniejsza a 
bezmierna, ogarniająca Światy. 

Płyną więc modły, płyną prośby, bo tam ich, ni- 
by w pr'edpokoiu pańskim, brutalna dłoń nie pew- 
str.yma, lecz wejść im wolno wszystkim, bez wzglę- 
du, czy są pięknie ułożone, czy w str.ępy podarte, 
w łachmanv łkań i jeków. Tylko żal samolubny wste- 
pu tam niema, gd ie szumi krynica łez czystych i wie: 
cznie s emr:aca fala skarży się Bogu. 

Jednostajni szmer tej fali, to hymn boskiej har- 
monii pełen, krys:tałowe zdroje jej obmywaja ludz- 
kość z metów i brudów, odrad”aja i do jasności wio- 
da. A niema jasności nad te jedną, skapaną w łzach. 

Pośród tłumów. zapełniajscego Światynię, najwie- 
cej kobiet; nie brak też starców. Dużo tu modlitw 
i dużo westchnień. Smukłe wieże gotyku nabrzmiały 
od nich; zdaja się rozstepować, szczytowe linie swoje 
otwierać i niby zdumionemi źtenicami patrzą w niebo. 

Na świecie burza coraz owałtowniejsza: wiatr się 
rozhulał. pr elatuja błyskawice z krańca na kraniec. 

Kościół jest przepełniony, ludzie wchodza zmok- 
nięci; ten kleka, inny przysiada nisko, obok ławki, 
jeszcze inny staje pokornie. Wszyscy tacy mali, dro- 
bni, nedzni... 

Głuchy jek się rozległ. Młoda niewiasta padła na 
kolana przed ołtarzem i, ukrywszy twarz w dłoniach, 
płacze: 

— Matko nieszczęśliwych, uzdrów mi dziecie, bo 
oto wyczerpane wszystkie środki ludzkie. Ty zaś masz 
moc Niebr=. 
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Grzmoty huczą, w światyni ciemno, pomimo licz- 
nych świateł. Szept modlitw nie przygasa, lecz staje 
się gorętszy i prawie natarczywy. 

— Maryo — wybiega prośba z wielu ust — po- 
krzep i siły dodaj. Bądź pomocą, Matko.! 

Jakaś postać zgarbiona sunie wolnym krokiem ku 
ołtarzowi. Jest bardzo przemoknięta; strugami wody 
zaaczy ślad za soba; drży, chwieje się, wreszcie klęka 
i uderza czołem o posadzkę. 

Twarzy nie widać, głowa okryta czarną chustka, 
kształty drobne kobiety starej i zwiędłej, może od tro- 
ski, a może od ciężaru lat. Prosi o coś, błagalnie 
prosi, zamiast jednak szeptać, mówi. Wszyscy się o- 
glądaja, przeszkadzą innym. 

Wśród ciszy świątyni modlitwa jej zdaje się wołv- 
niem, jest przejmująca, donośna. 

— Pocieszycielko — skarży się — wszak dźwiga- 
łam krzyże. Tyś była świadkiem, że dźwigałam bez 
jęku. Ale ten najcięższy, och, najcięższy! tego nie 
podźwigne. Syn, moja pociecha, uczciwe imię spla- 
mił... 

Bur.a szaleje gwałtownie, błyskawice się krzyżują, 
wśród orgii żywiołów szept modlitwy staje się słab- 
szym, zaledwie go słychać. 

— O, Matko — brzmi jekiem bezwładnym — weź! 
krzyż z moich ramion. Ja nie poradzę... on najcięż- 
Say... 

Grom wstrzątnaął świątynia; ludzie porwali się z 
krzykiem, wołając ratunku. Twarz staruszki była u- 
śmiechnięta, wzrok jej rozpłomienił się chwilowo, a 
potem nagle zgasł. 

Już nie dźwigneła krzyża... 

Karolina Szańiawska. 
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Stefan Czarniecki sprowadza króla 
Jana Kazimierza do Częstochowy. 


W smutnych dla Polski chwilach, gdy w r. 1657 
ze ws y.tkich siron s arpali ja nieprzyjaciele, gdy 
S wed.i, Siedmicgred iznie i inni gospodarowali w 
kraju, jak u siebie w domu, zesłał nam Bóg bohe- 
tera, jakich niewielu znajdujemy w d iejach nietylko 
nas ych, aie świata calego. Bohalerem tym był Ste- 
fan Carnecki. Któż z nas nie zna jego czynów?... 

On jeden podc as zalewu kraju przez wrogów 
nie tracił ducha, on jeden myślał, aby ratować ojczy- 
znę, aby przywrócić na tron prawowitego króla — 
Jana Kazimiera, który zewsząd Ściśniony nieprzyja- 
cielskiem wojskiem, siedział w Gdańsku, nie mogąc 
wrócić do stolicy. 

Wysłany do niego od senatu i królowej Stefan 
Czarniecki, gdy się dowiedział, iż Aschemberg, Stein- 
bok i Duglas, wodzowie szwedzcy, byli w blizkości 
Gdańska, rozsiał wieść, jakoby nie wiedzac o nich, 
chciał prosto przebierać się do króla. 

Zaszeći mu. drogę Aschemberg z pułkiem swo- 
im, wsparty posiłkami od Steinboka, i tem większą 
miał chęć do bitwy, im mocniej tkwiło mu w pa- 
mięci haniebne rozproszenie wojska jego pod Jaro- 
sławiem i niedawna kleska pod Chojnicami. 

Ale Czarniecki, unikając potyczki, częścia ucho- 
dził, gdy nań nacierał nieprzyjaciel, częścią, gotowość 
ws elka pokazywał gło bitwy, aby tym sposobem cią- 
gni za sobą ścigającego Szweda. Takim sposobem, 
opiowad:iwszy nieprzyjaciela po całym kraju Prus 
polskich, w dwóch dniach i jednej nocy 48 mil u- 


szedł i stanął nakoniec w Płocku. Tu, nad brze- 
giem Wisły założywszy obóz, zewsząd ściśniony przez 
Szwedów, kazał w nocy na kilku miejscach rozpalić 
ogień, jakoby pragnał dać wypoczynek wojsku. Tym- 
czasem przez całą noc stał w gotowości do boju, a 
jak tylko świtać zaczeło, mimo przejmującego zimna, 
szerokości i bystrości rzeki, gdy widzi, że wojsko 
ociąga się iść za nim, rzucił się z koniem w Wisłę. 
Widząc to, natychmiast całe wojsko poszło za przy- 
kładem wodza, i wkrólce stanęło szczęśliwie na dru- 
gim brzegu rzeki, czterech tylko ludzi utraciwszy pod- 
czas tej przeprawy. Podobnej odwagi dowód dał był 
już Czarniecki pod Warka na Pilicy i pod Gołębiem. 

Szwedzi, rozumiejąc, iż Czarniecki, otoczony z 
jednej strony wojskiem, z drugiej majac na przeszko- 
dzie Wisłę, wpadnie im w rece, zdziwieni byli naza- 
jutrz, ujrzawszy go na drugiej stronie spokojnie sto- 
jącego. 

Zaczęli wiec zewszad zbierać promy, aby sie módz 
przeprawić za nim. Tymczasem Czarniecki, odpoczą- 
wszy ze swymi, udał sie na granice Mazowsza. Tu 
wpadł jak piorun na niemieckie elektorskie wojska i 
pobił je pod wsią Chorzele i Działdowem.  Nasiep- 
nie z ta sama szybkościa jak pierwej przeprawił się 
przez Wisłę i przybył szczęśliwie do Gdańska. 

Stanawszy przed królem, który z wietką radością 
go przyjął, te rzekł słowa: 

— Od dzieciństwa mego aż do siwizny, która 
mnie okryła, żołnierz pod panowaniem ojca, brata 
i twojem, najjaśniejszy panie, użyty teraz iesiem do 
poselstwa, abym oznajmił waszej królewskiej mości 
o smutnym stanie ojczyzny. Jakby mi słcdko było, 
gdybym przynosił waszej królewskiej mości pomyśl- 
niejszą wiadomość, że wyroki zmiękczone nieszczęśli- 
wościami naszemi, pozwoliły nam przecież używać 
miłego pokoju. Ale jeszcze nie rozjaśniało niebo, 
gdy prócz północnej burzy, nawałność od gór Kar- 
packich powstała, miotajac nami. Hańba imienia 
chrześciańskiego, Rakcczy bez żadnej przyczyny wkro- 
czył w kraj, i dzicz swoją, chciwą łupu prowadząc, 
wszystko ogniem i mieczem pustoszy. Odgłos tych 
klęsk naszych obił się już może o uszy twoje, naj- 
jaśniejsze panie, jednakże królowa Ludwika, równie 
troskliwa o zdrowie twoje, jak o całość ojczyzny, 
prymas koronny i pierwsze osoby posyłają, aby pro- 
sić cię, najjaśniejszy królu, abyś szedł na ratunek gi- 
nącej ojczyźnie. Niech cie tylko zdrowego w pośród 
nas oglądamy, serca nasze nagrodza męstwem pomiie- 
nione klęski, i jeżeli kiedy zachwiawszy nami los o- 
krutny, grażył nas w nieszcześliwościach, teraz, przy- 
zwawszy na pomoc mestwo, albo się wesprzemy w 
upadku, albo chwałebną Śmiercią zatrzemy niesławe; 
a co w przeciągu dwóch lat zdarzyło się złego, bar- 
dziej przeciwności losu, niż naszej winie przypiszesz. 
Przeto, abyś powrócił, najjaśniejszy panie, królowa 
imć małżonka, senat i ojczyzna doprasza się tego, 
ażebyśmy za poprzednictwem iwojem zachowali oj- 
czyznę wystawioną na łup najezdników, a ze wszech 
stron ogarniona pożarem Polskę ugasili krwią nie- 
przejednanych nieprzyjaciół naszych. 

Gdy skończył Czarniecki, król miłościwie podzie- 
kował mu za trudy jego i złożywszy pod noc radę, 
postanowił wyjechać z Gdańska. 

Jakoż po kilku dniach, mając przy sobie jedynie 
trzy tysiące jazdy, na której czele siał Stefan Czar- 
niecki, przebył Śpiesznie Pomeranie, przybył do Kali- 
sza, a nastepnie .do Częstochowy. 

Przybycie króla tem większa radością napełniło 
wszystkich, im mniej było nadziei, aby go oglądać, 
gdyż wojsko szwedzkie, o przeważających siłach, czu- 


wało wszędzie okolo Gdańska, trzymajac króla w o- 
bieżeniu. 

Częstcchiicwa pośród Królestwa ogarniętego przez 
Szwedów byia schronieniem Jana Kazimierza bezpie- 
cziem. Stad obmyślił on środki ratunku, stąd wy: 
słał poselstwa do mocarstw europejskich, stad wresz- 
cie wyruszył, aby zwyciężyć wrogów i zasiąść na o- 
sieroconym tronie. 


Że się to szczęśliwie stało, Stefanowi Czarniec- 
kiemu Polska po wszystkie czasy zawdzięczać po- 
Winna. St G 


6 
Luzac uwagi. 


Pobożność, 


Pobożność, uległość dla przepisów religii i Ko- 
Ścioła, surowe nawet przestrzeganie tychże, bywało 
zawsze ozdobą naszych matek. pobożność ich da- 
rzyła je szczęściem i zdrowiem. W dniu, któryby 
im upłynął bez modlitwy, oczekiwały jakiegoś nie- 
szczęścia. to też słowa pacierza często były na ich 
ustach, modliły się przy kołowrotku, przy kołysce 
dziecka i wśród zajęć domowych, a na poranne i 
wieczorne modlitwy osobny czas wyznaczały. Za- 
ginął już dzisiai ów piękny zwyczaj wspólnych z 
domownikami pacierzy, a miał on w sobie wieje 
wzniosłej prostoty. tak przemawiającej do serca, 
był ogniwem, łączącem państwo z sługami, tak, że 
wszyscy czuli sie Bożą czeladką. Częste, gdy było 
można. to i codzienne bywanie na mszy Św., rów- 
nież post surowy, nie trudziły, ani osłabiały matek 
naszych, nie ubliżały ich powadze i godności. ale 
wypędzały z domów miękkość obyczajów, doda- 
wały hartu ducha, jednały cześć i szacunek, z ja- 
kiemi do dziś wspominane bywają ich imiona. Czy- 
tanie ksiag pobożnych, mianowicie Pisma św. i ży- 
wotów Świetych krzepiło je, umacniało i uczyło 
prawdziwej madrości chrześciańskiei. Gdv więc to 
poważne czytanie porównamy z lekką literaturą, 
jakiej przeważnie oddaje sie wiele kobiet dzisiaj- 
szych, to i dziwić sie nie będziemy, że w wieku 
postępu i nauki znajdujemy — mimo odbieranego 
w młodych latach wykształcenia, mimo szkół licz- 
nych i pensyonatów, mnogich ksiegarni i bibliotek, 
płytkość, ciasność i rozmaite braki w umyśle tego- 
czesnvch kobiet. Z owych ksiag świętych tryska 
prawda i nauka. jak z nieprzebranego źródła, z któ- 
rego im cześciej. dłużej sie czerpie, tem więcej pły- 
nie bogactw i skarbów. Ksiegi te nie wvkluczają 
przecież innego) czytania. nie wytrącaja z reki in- 
nych ksiażek. bywały też, jak nam wszvstkim wia- 
domo, ulubionem czytaniem najuczeńszych mężów: 
w naszych nawet czasach myśliciele i poeci nasi 
szukali w nich mocy i spokoju ducha, zachęty do 
pracy i wytrwania, 
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Jedna przesiroga: wciąż zapomnij siebie, 
Ucz się z trucizny wydostać słodyczy; 
Kielich nektaru i kielich goryczy 

Bóg tylko jeden zrównoważy w niebie. 


A. Żeligowski. 
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[Obuwie damskie | (inora Dai erua Ckwlizouska, Dorma 


Crzewiki sznurowane 


z ciełęcej skórki para . -. -. . . . | 7.15 mk. 
w lepszem wykon. z lakową kapeczką para 9,25 mk. 


Crzewiki sznurowane 


z szafianowej skórki para . . . . . . mk. 
w lepsz. wykon. para 12,25, - 13,00, 14,00, 6: 50 mk. 


Filia narożnik ul. Pładówskiczo i i Grobli. 


—— Naltańsze źródło zakupu === P 


na mydła. mączkę i wszelkie artykuły do prania. świece 
| artykuły do oświetlania. szczotki do zamiatania, Szoro- 
Śri i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 
Specyalność: Krem na piegi. 
Znaczki rabatowe. Telefon 367. 
|| Aa.Ą.4.4 A A_A-1 | -A-A A. AA A _4 


A -esere EZZEL EALL 


Maka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia $ 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 


-. 


Trzewiki guzikowe (e === Największy H 
Ą o onj pma 1. | uB5ómk || (handel mąki i zboża | 
Crzewiki z gumą . i. handlem T E korze cian | 
h z cielęcej skórki para . . . 8,00 mk. : () spożywczych i pastewnych, k 
ll 


i zagranicznych. 


gl; BET Kupuję 7% 


K. JGNATOWICZ | 
| ||)| każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 


M 
i 4 
Poznań, Stary Rynek 67-€S. | O ETSI SUE: = 8 ua miejscy 
soraya eGP wat Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- j$ 
Z OOOO ZDZ t borowego i zdrowego zboża. H 
Założ. 1880. Poznań, ul. Bismarka 7. ? 
J s PO PLAWS KI y przystanek kolei elektrycznej. G. R I TTER, Poznań, t 
f Sk. AN R h Główny skład SOM A 27. Filia Wodna ul. 19. 
pał eleton 62. 
J najlepsze Maszyny do SZYCIa SWAIALCYĄ. |-SEZSRSREWREWOGSEYWOEYTW JJ 
Warsztat reparacyi. i 


ap Telefon 238. 2 e 
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. |Domość! m= ë [owość! 
Przybory do oświetlania. petrol., gazu i okowity. KREM JAPONSKI BANZAJ 


ke wyłaczna sprzedaż na Księstwo i Prusy 


F MROCZKIEWICZ | EE E 


A Woda ogórkowa | Wyroby Malinowskiego 
Poznań, Stary Rynek 59. Pudr biały i różowy ) warszawskie które w krótkim 


IPH A PH Mydło ogórkowe czasie zjednały sobie dla swej 
X | ON x również wielki wybór | dobroci ogólne uznanie 
artykułów toaletowych. | 
5 oleca hurtownie i detalicznie 
w materyałach wełnian., na kostyumy, r 


suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, Cenirdlna [POETA J. Uzepczyński, Drznań 


chodniki kołdry wat 5 perkale i płótna Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3. 
p . k 


Specyalność: P hisa mantrina P 
Wyprawy 4 Wyższa szkoła kroju i szycia 
wykonuje w krótkim 

Zofii ii Szuman 


czasie jaknajstaranniej. 
w Poznaniu 


ka % A. Ceny stałe. 

PYYPYVYYYVY WYCYVPYVYY DRA Si SUP W h 
Paoay Szanowne panienki do szycia. priy ulicy Wil UA Nr. 49. 

E í ; P an 131 Oddzielne kursa dla osób fachowych, 

nasze Czytelniczki o popie- oddzielne dla posie „się dla a. 

° d ° a snego użytku. — Kursa wieczorne dla 

ranie firm ogłaszających panny w szyciu bielizn osób zajętych za dnia pracą zawodową, 

W „Gazecie dla Kobiet''. IE a COIL RUNY 
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etro 


Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6. 
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Ważne dla kobiet! 


O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sier inteligentnych. 
Napisała Constantia. Cena 50 fen. 
Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety, = 
Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. 
Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu © powołaniu i godności 
kobiety. 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- | £ 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


= (Uwrotnie wysyła: 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 


Poznań, Św. Macin 69. 


| a RZE FARA + 
= BEZ Do nabycia wszędzie. EM 


W mni | 


w olbrzymim wyborze NO% 
i jako warkocze od | | 

2 do 20 mk. peru= NW 
czki, przedział- |V/ 
ki i wszelkie dodatki 407 
do włosów poleca 


SŁ. Wenzjik fyzyer i damski perukan w 


7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 
w Londynie etc. 
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19, 
obok składu p. Michalskiego. 

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na 
nazwisko i numer domu. 

P. S. Zamówienia z prowincyi po prze- 
staniu probki z wtosów wyczesanych, wy- 
konuję odwrotną pocztą, (62) 
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H. DYCHTOWICZ 


Hendel bławatńw, płótna, stołowizny I farka bieżni 
Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane. jedwabie. aksamity. 
welwety, perkale, muśliny, batysty. koldry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi. walisy, inlety. dreliszki na spodki, 


$ oraz wszelką gotową bieliznę i kompletne wyprawy. 
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laby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie- 


„lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie. wyrzućcie cuch- 


— Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko | # 


nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały. 

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN% w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie plamy 
i wybielić bieliznę do Śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie. 

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my- 
dlanym „SAPONEM%ć z marką ochronną „koszulką“ i dodatkiem 
„ASANUŚ podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielnika takiego skutku się nie osięga 

Bielnik „ASAN“ i „SAPON“ z „koszulką“ są wszędzie 


mo wje jr myc, 
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Chemiczma fabryka „ERGASTA* Czesława Nagórskiego 
w Starogardzie (Pr. Stargard). 
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Biuro pośredniczenia w sh 


Lwiązku Katol. Kobiet prac. 


św. Marcin 69, Il. piętro 


poszukuje 


elewki do gospodarstwa visjekiego 
uezensiey do prania na Wieś 

panienki do -letniego dziecka do miasta 
pameaki do pemacy ochmistrzya! na wieś, 


Zyłoszenia: Biuro Związku, Św. Marcin 69. FE. 


hurtowny handel win i winiarnia 
|3 Ziętkiewicz 


Poznań, ulica Wilhelmowska 21 
Telefon 185. —— 


jou lakoti, herbaty, owotów połudn, i konsery, 


Zamiejscowe zlecenia 


k wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


A" Waszych Córek!!! 


Każdemu Rodzicowi, które- ` 
mu dobro córki leży ną sercu 


polecamy książkę: 


Dobra Sudala 


czyli 
(0 powinnam wiedzieć o służbie 


i na służkie? 
Poradnik dla Służących. 
Cena egz. w oprawie płówien- 
nej Mk. i 00, z przesyłką 1,10, 
za zaliczką 1.30. 

Zamówienia przyjmuje 


Eksped. „Robotnika“. 


Adres: Robotnik — Po- 
znań — Posen 0. 1. 


Polecam sig do wykonywana 


monogram ÓW 


każdej wieltożci od najskrom- 


niejszych do najwytworniej- 


szych. — Przyjmuję również 
do znaczenia całkowite 
wyprawy. (82) 


Marya Wierzejewska, 


hafciarka. 
Poznań, Zamkowa 5, II. 


Służąca 


dobra do każdej roboty, potrze- 


bna od N. Roku na probostwie; 


w Kościeszkach p. Lostau, 
pod Strzelnem, 


OZ iA AEA AAA h A an ih ihh 2833Y, 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Ą niela Wolska z Poznania, 


Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojoiechą G. m. b. H. w Poznaniu. 


(2696). 
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Nr. 25. 


Poznań, dnia 5. żrudnia 1909. 


Rok I. 


Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu. 


Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
Poznań — 


kwartalnie, — Adres Redakcyi: 
św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 


REDAKTOR: 
Ks. I}. Gzechowski. 


Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 


przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
=== Numer telefonu 613. 


Wskazówki. 


Kobieta w dawniejszych czasach znajdowała 
pole działania tylko w domu. Dzisiaj kobieta musi 
opuszczać dom, by zarabiać na utrzymanie, jedna 
przez lat tylko kilka, druga przez całe życie. Ty- 
siące kobiet pracujących świadczą o tej zmianie 
położenia i sposobie życia dzisiejszych kobiet. 

Z drugiej zaś strony było i będzie małżeństwo 
najważniejszem powołaniem kobiety. Śmiało twier- 
dzić można, że prawie wszystkie kobiety pracujące 
pracują dla tego w różnych zawodach pracy zarob- 
kowej, że nie wyszły za mąż, ale pracują tak długo, 
aż nie wyjdą za mąż. 

A jednak tylko między 30 a 50 rokiem życia jest 
małżeństwo dla większej części kobiet zabezpiecze- 
niem losu. Z kobiet niezamężnych pracuje dla za- 
robku 66 procent, z wdów 44 procent; nawet ko- 
biety zamężne zmuszone są pracować w dość zna- 
cznej części na chleb; 12 procent kobiet zamężnych 
zmuszonych jest pracować zawodowo. 

Z tego wynika jasno, że kobieta ma po dziś 
dzień podwójne powołanie; powołanie matki, żony, 
gospodyni domu i powołanie pracy zawodowej. 

Wynika z tego jasno, że życie kobiety jest po 
dziś dzień trudniejszem od życia mężczyzny, ale 
wynika przedewszystkiem, że kobieta ma podwójny 
obowiązek wykształcenia sie. 

Wykształcenie młodzieży żeńskiej winno więc 
obejmować przysposobienie do obowiązków macie- 
rzyńskich i przysposobienie do zawodu zarobko- 
wego. 

Wychowanie młodzieży żeńskiej, to zadanie 
stowarzyszeń; widzimy więc jasno, że praca w sto- 
warzyszeniach żeńskich jest bezwątpienia trudniej- 
szą, niż praca w stowarzyszeniach męskich. Obei- 
muje bowiem bardzo szerokie pole pracy, Wy- 
kształcenie w sprawach zarobkowych, zawodo- 
wych, oświatowych, a nawet religijnych, prócz tego 
przygotowanie młodzieży żeńskiej do życia małżeń- 
skiego i gospodarstwa domowego, oto szeroki pro- 
gram pracy. 

Należy się wystrzegać dwóch rzeczy: 
ności i jednostronności. 

Kierunek pracy w stowarzyszeniach odzwier- 


pobie- 


ciedła się w sprawozdaniach z zebrań i wykładów. 
Wykłady to dusza stowarzyszeń. ledzimy je 
pilnie. 

Na tej podstawie zwracamy uwagę, że nie wy- 
starczy, stawić sobie jedynie zadań religijnych. 
Trzeba się starać o podniesienie ogólnego wykształ- 
cenia, trzeba rozwijać zawodowe i socyalne wy- 
kształcenie dziewcząt, włączyć o ile możności do 
programu swego zachowanie od niebezpieczeństw, 
n. p. ochronę prawną, zwalczanie niemoralności, dla 
przeciwdziałania żądzy zabaw pielęgnować szła- 
chetne rozrywki. 

Nie wystarczą wykłady z dziedziny oświatowej 
(literatury), trzeba je częściej przeplatać wykładami 
z dziedziny ochrony prawnej, jak zabezpieczeń, praw 
przemysłowych, handlowych, ustaw służebnych itp. 
Braknie wykładów na temat dobrego zachowania 
się. 

Przedewszystkiem należy przywięzywać wielką 
uwagę do przysposobienia do obowiązków przyszłej 
gospodyni domu. Tu dotąd należy nauka szycia 
i gospodarstwa domowego. 

Sprawy tej nie można załatwić za pomocą Wy- 
kładów, choć i wykłady z tej dziedziny budzą wiel- 
kie zainteresowanie i mogą odnieść praktyczny 
skutek. 

Nailepiej urządzać kursa praktyczne. 

W niektórych stowarzyszeniach od dawna już 
stał się ten rodzaj pracy, mianowicie zimą, najwa- 
żniejszem zadaniem. 

Pracownica fabryczna, panienka handlowa, za- 
jęta cały dzień pracą zawodową, niema ani czasu 
ani sposobności, by wyuczyć się szycia, tak bardzo 
potrzebnego przyszłej gospodyni domu; chętnie 
weźmie kurs, który umożliwi iej stowarzyszenie albo 
zupełnie bezpłatnie, albo za bardzo niską opłatą. 

To samo powiedzieć można o kursach gospo- 
darstwa domowego, jak pranie, prasowanie, goto- 
wanie i t. d. 

Pracy tej zaniedbywać nie należy. 

Zaniedbanie jej odbija się bowiem później nieraz 
bardzo boleśnie na pożyciu małżeńskiem, będąc 
przyczyną niezgody, niezadowolenia, biedy, a nieraz 
rozpaczy. 
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Komu wolno przyjmować 
uczennice w naukę? 


Według dawniejszych przepisów ustawy. pro- 
cederowej wolno było w rzemiośle przyjmować 
uczniów w naukę, chociaż kto nie składał egzaminu 
na majstra. Wystarczyło mieć 24 lat, trzyletnią 
naukę zawodową i złożenie egzaminu na czeladnika. 
Mógł również przyjmować uczniów ten, kto przez 
5 lat prowadził rzemiosło samodzielnie. 

Z dniem 1 października ubiegłego roku zaszły 
pod tym względem ważne zmiany; przyjęto w par- 
lamencie nowe przepisy do prawa procederowego, 
dotyczące tak zwanego „małego świadectwa uzdol- 
nienia''. 

Według nowych przepisów ten tylko może 
przyjmować uczniów w naukę, kto złożył egzamin 
majstrowski, Do egzaminu majstrowskiego są jie- 
dynie ci uprawnieni, którzy złożyli poprzednio egza- 

bin na czeladnika i przez 3 lata pracowali jako 
czeladnicy czyli pomocnicy. 

Z początku nie było pewności, czy owe prze- 
pisy dotyczą tylko rzemieślników męskich, czy też 
odnoszą się także do rzemiosł, uprawianych przez 
kobiety, jak n. p. krawiecczyzna, modniarstwo, 
fryzyerstwo. Sprawę tę rozstrzygnął sejmik izb 
rzemieślniczych, który odbył się w sierpniu b. r. 
w Królewcu. 

Izby rzemieślnicze postanowiły jednogłośnie, 
że prawo to dotyczy również zawodów kobiecych. 
Skutkiem tego rozporządzenia zajdą ważne zmiany 
w kształceniu uczennic w zawodzie konfekcyi dam- 
skiej, w modniarstwie i fryzyerstwie. Właścicielki 
wyżej wymienionych zawodów, chcąc przyjmować 
w naukę uczennice, będą musiały mieć świadectwo 
uzdolnienia czyli będą musiały składać egzamina. 
Dla tego to powinny również kobiety zapoznać się 
z nowem prawem, aby wiedziały, iakie na nie 
wkłada obowiązki. 

Wiemy już, że według nowego prawa, chcąc 
przyjmować uczniów, trzeba złożyć egzamin, który 
uprawnia zarazem do tytułu majstra. Aby jednak 
to nowe prawo nie pozbawiło przywileju trzymania 
uczniów tych wszystkich, którzy już od dawna 
samodzielnie pracują w rzemiośle, a egzaminu nie 
składali, ustanowiono przepisy przejściowe, zawie- 
rające pewne ułatwienia. Te przepisy przejściowe 
są bardzo ważne dla kobiet zajętych w konfekcyi, 
modniarstwie i fryzyerstwie, ponieważ i one dotąd 
nie potrzebowały składać egzaminów. 

Przepisy te są następujące: 

1. Osoby, które z chwilą prawomocności no- 
wego prawa (1 października 1908) według dotych- 
czasowych przepisów miały prawo kształcenia 
uczniów, mogą wyuczyć tych uczniów, których 
przyjęli w naukę przed 1 października 1908. 

2. Osoby, które nadal chcą kształcić uczniów, 
muszą poprzednio wnieść podanie o pozwolenie do 
niższej władzy administracyjnej (w większych mia- 
stach do magistratu, w mniejszych do landrata). 
Otrzymają pozwolenie, jeśli wykażą, że iuż od 
pięciu lat są uprawnieni do przyjmowania uczniów, 
t. j. że juź od pięciu lat pracują samodzielnie, albo 
jako egzaminowani pomocnicy. 

3. W wyjątkowych razach udzielają władze 
administracyjne pozwolenia nawet tym osobom, 
które jeszcze nievpracują samodzielnie od pięciu lat. 

' 4. Przez pierwsze pięć lat po wejściu w życie 
nowego prawa złożenie egzaminu na czeladnika nie 
jest koniecznem do złożenia egzaminu majstro- 
wskiego, 
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5. Osoby, którym po ogłoszeniu nowej ustawy 
przyznano prawo przyjmowania uczniów, nie tracą 
go również po upływie tych pięciu lat. 

Z tych ułatwień, zawartych w przepisach przej- 
ściowych, powinny skorzystać, jak już mówiliśmy, 
wszystkie właścicielki pracowni koniekcyjnych, 
mód it. p., aby im nie odebrano prawa przyimowania 
uczennic. 

Nowe to prawo z jednej strony utrudnia ponie- 
kąd zakładanie samodzielnych przedsiębiorstw, 
z drugiej jednakże przynosi znaczne korzyści. 

Ponieważ dotychczas nie wymagano od uczen- 
nic, aby składały egzamin po ukończonej nauce, dla 
tego zdarzało się często, że panienka po roku nauki 
nie znała dostatecznie swego zawodu. Zdarzało się 
również, że nauka trwała tylko pół roku, a nawet 
i kwartał, poczem „wyuczona panienka'* przyjmo- 
wała miejsce w magazynie, żądała wysokiej pensyi, 
a przy pracy okazało się, że nie jest do niei odpo- 
wiednio przygotowaną. Dotychczas więc wyucze- 
nie się gruntowne zależało po <dzęści: od zdatności 
i pilności uczennicy, dźiś już egzamin będzie naj- 
silniejszym bodźcem do gorliwej pracy. 

Zdarzało się, że i właścicielki pracowni nie 
dość sumiennie zapatrywały się na swe obowiązki 
względem uczennic — niektóre dawały im w czasie 
nauki tylko łatwiejsze prace, które już umiały wy- 
konywać lub używały je do posyłek i tym podo- 
bnych zajęć, które nie wchodziły w zakres nauki. 

Jest nadzieja, że nowe prawo usunie w zupeł- 
ności te niedomagania. 

neoe 


Karczmy krzyżem kobiet. 


Pod tym tytułem zamieścił „Miesięcznik dla popiera- 
nia ruchu wstrzemięźliwości“ artykuł, wzywający kobiety 
do zwalczania alkoholizmu. Artykuł ten jest tak ważny, 
że winien się znaleść w ręku każdej kobiety, dbającej 
o dobro ogółu, dlatego przytaczamy go w całości. 

W pewnej okolicy południowych Niemiec — pisze 
Miesięcznik — nadał lud karczmom nazwę krzyża kobiet. 
Trudno o trafniejszą nazwę, jeżeli się uwzględni ogrom 
cierpień, na jakie są narażone kobiety, skazane na pożycie 
małżeńskie z mężami, zaglądającymi do kieliszka. Piękne 
marzenia przedślubne o miłości wzajemnej, o szczęściu 
rodzinnem pryskają w takich razach rychło po ślubie, jak 
bańki mydlane. Pozostaje natomiast troska o chleb po- 
wszedni, pozostaje wieczny strach przed brutalnością 
męża pijanego, i wreszcie obawa o przyszłość dzieci, 
karmionych codziennie trucizną zgorszenia domowego. 
W takich warunkach wielu kobietom wydaje się życie 
bardziei gorzkiem, niż piołun i myśl o rychłej Śmierci 
staje się osłodą. Zaprawdę, karczma jest ciężkim krzy- 
żem dla tysięcy niewiast polskich. 

Lecz nie jest to krzyż podobny tylu innym, które 
każdy w życiu dźwigać musi, nie taki to krzyż, który 
daje ukojenie i nadzieję zbawienia, jeżeli go się z pokorą 
i cierpliwością za przykładem Zbawiciela znosi. Bo 
choćby kobieta, złączona do Śmierci nierozerwalnemi węz- 
łami małżeństwa, była względem męża opoja wzorem 
cierpliwości i aniołem dobroci, to tem samem nie uchroni 
dzieci od zepsucia i męża nie uratuje od zguby. Tutai 
więc nie wolno niewiastom poddawać się biernie pijań- 
stwu mężów; powinny czynnie przyłożyć rękę do dzieła, 
aby usunąć tę plagę, która jest nieszczęściem dla nich, 
dla ich dzieci i mężów, iakoteż dla kraju całego. 

Lecz czego w tej sprawie może dokonać:słaba nie- 
wiasta, skoro silny mężczyżia uległ potędze alkoholu? 
— Otóż w walce z alkoholizmem mogłaby kobieta duża 
zdziałać, gdyby chciała sprawę zrozumieć j nią się czyn- 
nie zająć. 


Przed kilkudziesięciu laty panowało w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki o wiele gorsze pijaństwo, aniżeli 
u nas. Wtedy kobiety amerykańskie, doprowadzone do 
rozpaczy, do szału nieomal pijaństwem mężów, chwy- 
ciły lsię'xv niektórych miejscowościach bardzo radykal- 
nego sposobu.  Postanowiły, qniszczyć źródło swych 
imieszczęść domowych i wypowiedziały otwartą wojnę 
Karczmarzom. Zgromadziwszy się w wielkiej liczbie, 
napadały szynkownie, niszczyły butelki i beczki zawie- 
rające alkohol, a szynkarzy zmuszały do ucieczki. 

Naturalnie u nas nie polecałby nikt niewiastom, aby 
za przykładem owych furyi amerykańskich, wypowie- 
działy również szynkarzom taką wojne krzyżową. 

Zresztą i amerykanki same przekonały się wkrótce, 
że takie wybuchy rozpaczy do niczego nie prowadzą. 
Lecz rychło zabrały się w inny sposób do walki z pi- 
jaństwem i ten właśnie sposób jest dla naszych niewiast 
bardzo polecenia godny. 

Za wzorem istniejących już męskich towarzystw 
wstrzemięźliwości zaczęły się kobiety amerykańskie orga- 
nizować. W swych prganizacyach pouczały się wzajem- 
nie o naiskuteganieiszych sposobach prowadzących do 
celu tj. do zwalczania pijaństwa, zachęcały się do wy- 
trwałości, agitowały za zmianą prawodawstwa, a przede- 
wszystkiem nie zaniedbywały najważniejszej dziedziny tj. 
sprawy wychowania dzieci w zasadach trzeźwości. 

Jeżeli dzisiaj w Stanach Zjednoczonych a po części 
i w sąsiedniej Kanadzie zupełnie inaczej wygląda, niż 
w połowie zeszłego stulecia, to jest to w znacznei mierze 
zasługą dzielnych niewiast amerykańskich. A przyznać 
trzeba, że zmieniło się tam dużo ku lepszemu. Najpierw 
zdobyto prawo regulujące liczbę wyszynków, później 
zaprowadzono przepis, że każda gmina na podstawie po- 
wszechnego głosowania mężczyzn i niewiast sama de- 
cyduie, czy w obrębie gminy mają wogóle szynki istnieć, 
lub nie, — Dzisiaj takich miejscowości, w których 
ludność sama wymierzyła sobie na drodze pokojowei 
sprawiedliwość, to jest uchwaliła zakaz kupna i sprzedaży 
alkoholu, liczą w Ameryce już na dziesiątki tysięcy. — 
I nietylko gminy, lecz nawet całe Stany pousuwały 
wszystkie wyszynki i zamknęły swe granice dla przy- 
wozu napojów alkoholowych. Takich Stanów jest obecnie 
om. -— Wreszcie przeprowadzono we wszystkich szko- 
łach, na całym obszarze Stanów Zjednoczonych obowiąz- 
kową naukę o szkodliwości napojów upajających. 

Te poważne owoce pracy, trwającej od przeszło pół 
wieku, przypisują w znacznej mierze dzielności i wytrwa- 
łości kobiet amerykańskich. Że praca niewiast mogła 
dużo zaważyć na polu walki z alkoholizmem staje się 
zrozumiałem choćby wobec tego faktu, że jedna tylko 
organizacya kobieca — wprawdzie najruchliwsza — 
zrzeszyła przeszło 600 000 kobiet abstynentek. 

Jeżeli więc niewiasty nasze tak często utyskuią, że 
pijaństwo mężów jest dla nich najcięższym krzyżem, to 
możemy przyznać, że same po części temu są winne. 
Jedne dla tego, że może brakiem niektórych cnót nie- 
wieścich wypędziły mężów z domu do karczmy, inne, 
że nie umiały, czy nie chciały nic uczynić, aby ratować 
mężów od zgubnei namiętności, a wszystkie razem przez 
swą obojętność wobec sprawy, która choćby w oczach 
innych uważaną była za drobnostkę, w oczach niewiast, 
powinna uchodzić za jedną z najważniejszych spraw. 
Dotychczas można było kobiety polskie na dwa obozy 
podzielić. — Jedne, obarczone krzyżem mężów pijaków, 
umiały tylko głośno lub po cichu rozpaczać, inne, nie 
trapione piiaństwem mężów i synów, patrzały obojętnie 
na cierpienia swych sióstr. — Jednym można powiedzieć: 
Rozpacz wasza, nie odwróci waszych mężów i synów 


od:karczmy, nie polepszy waszego losu; drugim zaś: Nie 


mówcie, że was nic nie obchodzi cudza bieda. Bo spraw- 
dzi sią i na was to, co mówi przysłowie: Dzisiaj mnie, 
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jutro tobie. Niema wprawdzie dzisiaj pijaństwa w domu 
twoim, lecz umże która z twoich córek łzy wylewać 
będzie wskutek pijaństwa swego męża, może twój syn 
stanie się pijakiem, katen swei matki. — Nie przystoi 
zatem naszyjm niewiastem ani rozpacz, ani obojętność 
względem sprawy alkoholizmu. = 

Nić we wśzystkiem' może polka naśladować amery- 
kankę. Lecz może i powinna każda naśładować w da- 
waniu dobrego przykładu własnej wstrzemięźliwości, 
w pouczaniu swych dzieci o szkodliwości napojów alko- 
holowych. Taka praca zapewniłaby z czasem lepszą 
przyszłość następnym pokoleniom niewiast polskich 
i uwolniła je od tego, co słusznie zwią dzisiaj najcięż- 
szym krzyżem kobiety. 

— -0 0 a 


Z grona przyjaciółek. 


Szanowne czytelniczki! Nasza gazeta pisała już 
wiele o enotach i doskonałościach, które my, kobiety, 
powinnyśmy sobie przyswoić, dawała wskazówki, doty- 
czące dobra naszego materyalnego, wnosiła oświatę tąm, 
gdzie jej dotąd brakło, -—- mało jednakże pisała „detąd 
o tem, jakiem powinno być zachowanie panienki w róż- 
nych okolicznościach życia. 

Zdawałoby się, że każda dobrze wychowana pa- 
nienka powinna wiedzieć, jak zachować się w kółku ro- 
dzinnem, łub w towarzystwie rówieśniczek swoich, 
w obecności osób starszych, tak samo na zebraniach pu- 
blicznych, zabawach, w teatrze lub na koncercie. 

Stowarzyszenia jednak, które gromadzą setki panie- 
nek różnego wieku, różnych usposobień i różnego Wy- 
chowania domowego, przekonują się, jak wiele nam 
jeszcze braknie pod tym względem. 

Należąc przez dłuższy czas do jednego z stowarzy- 
szeń związkowych, miałam sposobność poznać te braki 
i niedomagania oraz poznać ich najgłówniejszą przyczynę. 
Ileż bowiem mamy panienek, które zajęte całodzienną 
pracą, nie mają sposobności poznać form towarzyskich 
i dlatego nie umieją odpowiednio się zachować w towa- 
rzystwie; gdyby jednakże zwrócić im uwagę, pouczyć 
o tem, co należy do dobrego wychowania, z pewnością 
przyjęłyby dobrą radę lub przestrogę. 

W tei myśli odzywam się dziś do was, Szanowne 
czytelniczki i koleżanki, posyłając wam kilka rad i wska- 
zówek. Dziś już jestem od was zdala, często jednak 
wracam do was myślą — a może właśnie to oddalenie 
sprawia, że niejedno widzę dziś jaśniej, niż dawniej, że 
niejedno pragnęłabym zmienić i poprawić. 

Najważniejszym warunkiem dobrego zachowania jest 
grzeczność i uprzejmość dla wszystkich. Dobrze wycho- 
wana panienka winna być grzeczną .i uprzejmą dla 
swych najbliższych, t. i. rodziców i rodzeństwa. Rodzi- 
ców otaczać najwyższym szacunkiem, być im posłuszną 
we wszystkiem, z chęcią wykonywać ich rozkazy, od- 
gadywać ich życzenia, dla rodzeństwa być łagodną j cier- 
pliwą, Świecąc im dobrym przykładem, — oto obraz 
dobrej córki i siostry. 

Jak często jednak się zdarza, że panienka, która co 
dopiero opuściła ławę szkolną, uważa się za dorosłą 
osobę, nawet rozumniejszą od swych rodziców, nie przyj- 
muje żadnych uwag lub przestróg, dla rodzeństwa jest 
nieznośną, nie hamuje się nawet w obecności obcych 
osób, wyprawiając nieraz sceny, za które się wstydzić 
powinna. 

Panienka, przyzwyczajona do grzeczności w domu, 
będzie również umiała zachować się odpowiednio w to- 
warzystwie, wobec osób starszych lub swoich rówieś- 
niczek — będzie grzeczną, uprzeimą dla każdęgo. 

Bardzo ważną rzeczą jest dobry wybór znajomości 
i przyjaźni. Trafne przysłowie mówi:.Z kim kto prze- 


staje, takim się sam staje. Dlatego należy wybierać 
sobie przyjaciółki między panienkami, które mają renomę 
dobrych i dobrze wychowanych, unikając tych, które po- 
siadają zbytnią chęć podobania się, trwonienia pieniędzy, 
lub inne gorsze jeszcze wady, albowiem te nie są bynaj- 
mniej polecenia godnem towarzystwem. Co zaś do zna- 
jomości wśród mężczyzn, to radziłabym nie szukać ich 
zbytnio, najlepiej trzymać ich się z daleka, albowiem 
łatwo można popaść w złą opinię. Grzeczność z strony 
mężczyzn przyjmować należy z uprzeimem podziękowa- 
niem, lecz nigdy nie ubiegać się o nią, lub co gorsza, 
zezwalać na zbytnią poufałość. 

A teraz kilka słów, jak zachować się na zebraniach, 
przedstawieniach, zabawach itp. Przeważna część sza- 
nownych czytelniczek należy z pewnością do jakiegokol- 
wiek stowarzyszenia. Uczęszcza zatem na zebrania, gdzie 
ma nietylko sposobność spędzać chwile miłe i przyjemne 
w gronie swych rówieśniczek, ale przytem wzbogacić 
swój umysł. Na każdem bowiem zebraniu, odbywają się 
pouczające wykłady, deklamacye, obrazy świetlane z ob- 
jaśnieniami, śpiew chórowy, w ostatnim czasie obchody 
jubileuszowe naszego wieszcza, Juliusza Słowackiego. 
Wszystko to działa na umysł orzeźwiająco, podnosi ducha 
narodowego, wytwarza łączność i jedność pomiędzy 
członkami. 

Niestety ile jest panienek, które tego wszystkiego 
nie rozumieją, nie umieją ocenić szlachetnych zamiarów, 
i uciążliwej pracy inicyatorów. Przychodzą na zebranie 
po to tylko, aby przeszkadzać lub krytykować, nie wy- 
nosząc z niego najmniejszej korzyści. A przecież dobre 
wychowanie nakazuje, aby wykładu, częstokroć z wiel- 
kim mozołem opracowanego, wysłuchać z uwagą, jeżeli 
już nie dla własnej korzyści, to przynajmniej z prostej 
grzeczności. 

Nie należy także rozmawiać w czasie wykładu, lub 
co gorsze, śmiać się głośno, rzuca to bowiem złe światło 
na wychowanie. Do wyrażenia życzeń, lub czynienia 
słusznych uwag jest na każdym zebraniu ustanowiony 
czas „wolnych głosów“, wtenczas należy korzystać i ży- 
czenia swe jasno i wyraźnie przedłożyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— 


„Zjednoczenie*. 


Dzisiejsze warunki życia, tak odmienne od dawnych, 
które zmusiły kobietę do szukania pracy zawodowej, do- 
magają się również od kobiety pracy na polu społecznem, 
domagają się, aby i ona stanęła w szeregach pracujących 
nad dobrem ogółu, nad podniesieniem i odrodzeniem 
społeczeństwa. Udział jej w pracy społecznej jest po- 
trzebą chwili obecnej. 

Do tei pracy była kobieta dotąd nieprzygotowaną. 
Brak systematycznego kierunku w wychowaniu i wy- 
kształceniu, brak podstawowych wiadomości w życiu 
praktycznem utrudniały jej wielce to zadanie. Kobieta, 
ożywiona jak najlepszemi chęciami służenia ogółowi, nie 
ma dotąd jasnego pojęcia o tei pracy, nie wie, jak się do 
niej zabrać, braknie jej wprawy i doświadczenia. 

Ztąd wypływa potrzeba kształcenia jej w wytknię- 
tym kierunku, odpowiedniego wyszkolenia. Chociaż nie 
brak jeszcze przeciwników tego nowego kierunku, ogół 
zrozumiał już, że należy dać kobiecie systematyczne wy- 
kształcenie. Bądź co bądź jednak jest to chwila przeło- 
mowa, nic więc dziwnego, że jeszcze tu i owdzie panuje 
pewien zamęt pojęć, jakaś niepewność wśród kobiet — 
szukanie dróg nowych. To już jednak zrozumiały wszyst- 
kie, że drogi te prowadzą przez oświatę, to też garną się 
do niej, bądź przez samokształcenie, przez uczęszczanie 
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na wykłady, bądź też przez zrzeszenie się pod hasłem 
oświaty. 

Dowodem tego Związek kobiecych towarzystw 
oświatowych na rzeszę niemiecką, który powstał na po- 
czątkiu bieżącego roku. Związek ten ma na celu łączyć 
wspólnemi ogniwami istniejące już towarzystwa oŚświa- 
towe, zakładać nowe, wytworzyć spójnię duchową między 
kobietami i zarazem przygotowywać je do pracy Spo- 
łecznei. 

Jednym z najważniejszych łączników między związ- 
kienr a stowarzyszeniami jest pismo wydawane przez 
związek p. n. „Zjednoczenie“. 

Pismo to stanęło od początku na właściwem stano- 
wisku. Wskazując kobiecie jej zadania, prowadzi ią na 
drogę celowej pracy. Pragnie widzieć w kobiecie typ 
dzielnej obywatelki, świadomej swych zadań i obowiąz- 
ków i świadomie dążącej do celu, typ kobiety rozumnej, 
przystosowanej do warunków, w jakich żyje. 

Uznając potrzebę wykształcenia ogólnego dla ko- 
biety, wskazuje na jej naipierwsze, najważniejsze powo- 
łanie jako matki i wychowawczyni przyszłych pokoleń 
— domaga się więc gruntownego przygotowania do tych 
zadań, gruntownej znajomości pedagogii, wychodząc z tej 
zasady, że odrodzenie społeczeństwa nastąpi jedynie przez 
odrodzenie rodziny. 

Domagaiąc się oświaty, żąda od kobiety, aby kształ- 
ciła swą wolę, wyrabiała dziełność, aby rozwijając rozum, 
rozwijała równocześnie uczucie. 

Jako wstęp do pracy dla dobra ogółu, stawia na 
pierwszem miejscu poznanie wszelkich warunków życio- 
wych, a więc przedewszystkiem zbliżenie się do warstw 
pracujących, poznanie ich życia i warunków pracy. 

Nawołując do zrzeszenia się, informuje kobietę, jak 
ma pracować w stowarzyszeniach. W tym celu ogłosiło 
„Ziednoczenie* szereg artykułów, jak np. „Prawidłowy 


przebieg zebrania”, — „O przyjmowaniu nowych człon- 
ków do towarzystwa“. — „O wykładzie“. — „O formach 
parlamentarnych“. — „Jak prowadzić czytelnie“ itp. 


Oprócz artykułów czysto oświatowych zamieszcza 
od czasu do czasu wizerunki sławnych niewiast, jako 
wzory godne naśladowania, informuje o pracy oświatowei 
w naszej dzielnicy, oraz o ruchu kobiet z pod innych 
zaborów i zagranicy. 

Pismo to winno znajdować się w każdym polskim 
domu. 

— | ZŻ 


O stworzeniu kobiety. 


Na początku czasów stworzył Twashtri, wulkan 
w mytologii Hindusów, świat. Chcąc stworzyć kobietę, 
spostrzegł, że przy stworzeniu mężczyzny wyczerpał 
wszystkie materyały, któremi rozporządzał. Nie pozo- 
stało mu już nic. 

Ciężko zakłopotany popadł Twashtri w głębokie za- 
myślenie. Po dłuższem zastanowieniu się, użył następu- 
jącego sposobu: Wziął zaokrąglenie księżyca i falistość 
kształtów węża, zawisłość pniących się roślin i drzenie 
trawy, wysmukłość trzciny, aksamit kwiatów i delika- 
tność liści, spojrzenie sarny i swawolną wesołość 
promieni słonecznych, łzy chmur i zmienność wiatru, 
bojaźliwość zająca, próżność pawia i miękkość puchu, 
pokrywającego szyję wróbla, twardość dyamentu, sło- 
dycz miodu, okrucieństwo tygrysa, żar ognia i chłód 
lodu, szczebiotliwość sójki i gruchanie synogatlicy 
i pilność pszczółki. Zmięszał to wszystko razem i stwo- 
rzył kobietę. Następnie darował ją mężczyźnie. 

Po ośmiu dniach przybył człowiek do Twashtriego 
i rzekł: „Panie, stworzenie, którem mnie obdarzyłeś, 
zatruwa mi życie. Papla bezustannie, zabiera mi czas, 
narzeka bez powodu; jest ciągle chore. Przyszedłem da 


ciebie z prośbą, byś je zechciał zabrać sobie, gdyż ia 
z niem żyć nie mogę“. 

I Twashtri zabrał kobietę. W ośm dni później, po- 
wtócił człowiek do boga i rzekł: „Panie, życie moje 
jest samotne od chwili, kiedy ci to stworzenie oddałem. 
Przypominam sobie ciągle, jak ono przedemną tańczyło 
i śpiewało. Także pomnę i o tem, iż ono dziwnie na 
mnie patrzało, że się do mnie tuliło i ze mną się bawiło”, 
I Twashtri oddał mu kobietę. 

Po trzech dniach stanął znów człowiek przed obli- 
czem stwórcy i narzekał: „Panie, nie wiem, dla czego 
nabrałem silnego przekonania, iż kobieta więcej zmart- 
wienia niż przyjemności mi sprawia. Błagam cię, panie, 
odbierz ią odemnie!* 

Lecz Twashtri zawołał: Idź precz, człowiecze, 
i urządź się, jak chcesz!“ A człowiek rzekł: „Nie mogę 
żyć z kobietą!“ Twashtri odpowiedział: „Nie będziesz 
mógł żyć i bez kobiety!“ A mężczyzna odszedł, bia- 
dając: „O ja nieszczęśliwy! Nie mogę żyć z kobietą, 
ale też nie mogę i żyć bez kobiety! 
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Gospodarstwo kobiece. 


Praktyczne wskazówki przy pieczeniu placków, 


Chcąc, aby się placki dobrze udały, należy zawczasu 
przysposobić mąkę, aby wyschła i ogrzała się, nai- 
lepiej więc zaraz po zakupieniu wsypać ją w donicę, bo 
w szersze naczyniu prędzej wyschnie, trzeba tylko 
przemieszać co kilka dni. 

Cukier i wszelkie dodatki do ciasta winny być na- 
przód kupione i dnia poprzedniego przysposobione, aby 
niczego nie szukać, na nic nie czekać. 

W miejscu, gdzie zarabia się ciasto i gdzie ono 
rośnie, musi być bardzo ciepło. 

Ciasto należy wyrabiać mocno, prędko i bez prze- 
rywania, tak długo, aż przestanie przylegać do rąk 
i zaczną się pokazywać pęcherzyki. 

Trzeba mieć dobre, świeże młodzie i dobrze wy- 
próbowany piec. 

Placek. 

4% litra mąki rozczynić półkwartą mleka ciepłego 
i 6 łutami młodzi, rozpuszczonych w kwaterce mleka. 
Gdy ciasto podrośnie, dodać 30 ubitych jaj, połowę z biał- 
kami, połowę samych żółtek. Ubite jaja wstawić w gar- 
nek z gorącą wodą, aby nie były za zimne. Dodać kwa- 
terkę masła sklarowanego, funt cukru, rodzenków i mi- 
gdałów wedle upodobania, wyrobić dobrze i postawić 
w ciepłem miejscu do wyrośnięcia. 

Skoro ciasto dobrze wyrośnie, wykładać na blachy, 
smarować jajkiem rozbitem z wodą i posypać na wierzch 
siekanemi migdałami, rodzenkami lub kruszonką. 

Kruszonka robi się w następujący sposób: 4 łuty 
masła, 4 łuty mąki i 4 łuty cukru zgnieść na ciasto, 
posiekać nożem, przesypuiąc mąką i posypać placek. 

Placki na blachach muszą wyrosnąć, potem wstawia 
się do gorącego pieca; winny pozostać w piecu 3 kwa- 
dranse lub godzinę. Czas pieczenia trudno oznaczyć, 
zależy to bowiem od pieca. Po pół godziny należy 
zajrzeć do placków, czy się zbytnio nie rumienią. Nie 
zdejmować z blachy, póki dobrze nie przestygną. 


Placek na prędce. 

Trzy łuty młodzi, 8 łutów cukru, 15 łutów masła, 
półtorej szklanki mleka i 5 całych jai rozbić dobrze z pół- 
tora kwarty mąki, dosypując tyle, iak na zwyczajne 
placki. Po wyrobieniu postawić w cieple, żeby wyrosło, 
a następnie rozciągnąwszy na blachę, smarować jajkiem 
i przystroić wedle upodobania. Raz jeszcze postawić 
na ciepłem miejscu do wyrośnięcia, potem kłaść do pieca. 
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Strucle plecione. 

Rozczynić trzy kwarty mąki dwoma kwartami mleka 
i pół funtem młodzi, rozrobionych w kwaterce mleka, 
rozbijając dobrze łyżką, żeby nie było gruzełków i po- 
stawić w cieple na parę minut, aby się podniosło. Skoro 
popęka, wsypać pół funta cukru, kwaterkę szarego maku, 
włożyć łyżkę miodu, dosypawszy tyle mąki, aby ciasto 
było dość gęste; następnie dobrze wyrobić i postawić 
w cieple, żeby wyrosło. Gdy dostatecznie wyrośnie, 
brać po trzy kawałki ciasta, robić z nich wałki, cieńsze 
na obu końcach i złączywszy je w iednym końcu, spla- 
tać jak warkocz. Ułożyć na blachy, posypane mąką, 
a gdy wyrosną, smarować jajkiem, posypać makiem 
i wstawić w piec na pół godziny. 

Strucłe parzone. 

Pół kwarty mąki sparzyć pół kwartą mleka i rozbić 
dobrze, aby nie było grudek. Skoro przestygnie, wlać 
10 łutów młodzi, rozpuszczonych w mleku, wyrobić i po- 
stawić w ciepłe do wyrośnięcia. Potem wlać 12 żółtek, 
ubitych z cukrem do białości, kwaterkę sklarowanego 
masła, pół garnca (234 litra) suchej mąki, dosypuiąc ją po 
trosze i wyrabiać przez pół godziny. Dodać następnie 
szatkowanych migdałów, ćwierć funta rodzynków i wy- 
bijać jeszcze, dopóki ciasto od rąk nie odejdzie. Postawić 
w cieple, a gdy wyrośnie, brać spore kawałki ciasta, jak 
na duży placek, rozwałkować je na stolnicy, posypanej 
mąką, nakładać masą z tłuczonych z cukrem migdałów, 
zwinąć ciasto w trąbkę, położyć na blasze i wstawić 
w piec na trzy kwadranse. 

Strucle z makiem. 

Kwartę przesianej i wysuszonej mąki, rozbić z dwo- 
ma kwartami mleka, pół funtem rozrobionych w mleku 
młodzi i łyżeczką soli, posypać mąką i postawić w cieple, 
aby się ciasto ruszyło. Następnie wlać 20 żółtek dobrze 
ubitych z 172 funtem cukru, wybijać przez pół godziny, 
poczem dodać pianę z pozostałych białek i dalej wybijać, 
dosypując po trosze mąki, aby ciasto było dość gęste. 
Wlać potem trzy kwaterki sklarowanego masła, wsypać 
tluczonej z cukrem wanilii, kilka usiekanych, gorzkich 
migdałów i wybijać znów ciasto, póki nie będzie od rąk 
odstawało. 

Po wyrobieniu postawić w cieple, aby wyrosło, 
potem robić strucle jak wyżej, przekładając ie masą 
z maku. Mak przyrządza się w następujący sposób: 

Sparzyć porcyę maku gotującą wodą, odcedzić, po- 
czem utrzeć w donicy z cukrem lub miodem. 

Gotowe strucle położyć na blasze, wysmarowanej 
masłem, a gdy wyrosną, posmarować jajkiem, przystroić 
rodzynkami, migdałami, cykatą, posypać cukrem i wsta- 
wić do pieca na trzy kwadranse. 


Co słychać w świecie? 


Nieszczęście w kopalni. W jednej z kopalni w pań- 
stwie Illinois, w Ameryce, nastąpił wybuch gazu i to 
w chwili, kiedy pod ziemią znajdowało się przy pracy 
485 górników, z których tylko 24 zdołało się wydostać 
na powierzchnią. Dwunastu z nich powróciło do szybu, 
aby ratować nieszczęśliwych towarzyszy i przypłacili to 
życiem. Nie można było myśleć o dalszym ratunku, po- 
nieważ kopalnię ogarnęły płomienie i musiano zamknąć 
szyb, aby się pożar nie szerzył, to też rozpacz osieroco- 
nych rodzin była okropna. 

Dopiero po tygodniu rozpoczęto akcyę ratunkową 
i wydobyto z pod ziemi jeszcze przy życiu 78 górników. 
Widząc grożące niebezpieczeństwo, zamurowali się sami, 
aby zagrodzić drogę płomieniom. To ich ocaliło, strasz- 
nem jednak było długie oczekiwanie pomocy bez środ- 
ków Żywności. Aby zaspokoić głód, żuli tytoń, jedli 
drzewo, węgiel i pili wodę, ściekającą ze skały. Gdy 


oddział ratunkowy natrafił na ich krylówkę, zastał ich 
zemdlonych, bez przytomności. Przeniesiono ich zaraz 
do. szpitalasi oddano. pod opiekę lekarzy. 

Przy wydobywaniu. ocalonych, roźgrywały się wzru- 


szające sceny -— żony i dzieci uratowanych qrzucdły się. 


z płaczem nasziemię lub całowały ręce wybawcótw. 


Niedobór w kasie rzeszy niemieckiej wynosi w roku. 


bieżącym 542 miliony, niedługo więc zażąda rząd od 
parlamentu uchwalenia tei sumy na pokrycie nadwyżki 
w rozchodach. Nic dziwnego, że dochody nie mogą 
pokryć rozchodów, skoro wydatek na samo wojsko na 
lądzie i morzu wynosi 1250 milionów marek. 

W Rosyi wykryto ogromne kradzieże, popełniane 
przez urzędników państwowych. Senator rosyjski Garni 
wykrył, że urzędnicy w samej Moskwie kradną rocznie 
około 10 milionów rubli. Urzędnicy kradną po części na 
spółkę z dostawcami, z którymi dzielą się „zyskiem“. 
Aby mieć pojęcie o „uczciwości“ rosyiskich urzędników, 
wystarczy powiedzieć, że podczas wojny rosyisko-japoń- 
skiej skradli 25 milionów rubli. Piękne stosunki! Sku- 
tkiem śledztwa aresztowano znaczną liczbę urzędników 
i osób prywatnych, w tem kilku jenerałów i pułkowników. 

Finlandya, kraj należący do państwa rosyjskiego, był 
dotychczas o tyle niezależnym od rządu rosyiskiego, że 
posiadał samorząd i własny seim. Teraz iednakże Rosya 
zaczyna się mieszaćśdo jego rządów. Odebrała Finlandyi 
prawo utrzymywania wojska, a nakazała płacić sobie 
20 milionów rubli na wojsko. Ponieważ seim finlandzki 
odmówił uchwałenia tych milionów, został rozwiązany. 
W obawie, aby te nowe rządy nie wywołały rozruchów, 
wysłała Rosya część swego wojska do Finłandyi. 

Projekt samorządu w Królestwie Polskiem dopuszcza 
ha posiedzeniach obok języka rosyjskiego także i polski, 
ha żądanie jednak radnych Rosyan wnioski polskie i prze- 
mówienia mają być tłomaczone na język rosyiski. Nato- 
miast cała praca biurowa oraz korespondencye z władzami 
tnuszą być załatwiane w jezyku rządowym, chociaż po- 
zwala się także na tłomaczenie na język polski. 

Powstał projekt utworzenia kolonii dla niemieckich 
tobotników w Księstwie poznańskiem i w Prusach za- 
chodnich i to celem wypierania polskiego robotnika ze 
stron ojczystych. Komisya kolonizacyjna nietylko że 
osadza drobnych włościan między większemi posiadło- 
Ściami, ale będzie tworzyć także zagrody dla robotników. 
Kolonii tych jest już sto kilkadziesiąt; każda obejmuje 
kilka morgów ziemi, dom mieszkalny i chlewy. Wpłata 
wynosi 500—1000 marek, resztę ceny zakupna spłacać 
będą nabywcy płaceniem stosownej renty. 

Hakatyści domagaią się od rządu nowych praw wy- 
wyiątkowych przeciwko Polakom — w ostatnim czasie 
mówią coraz częściej o uchwaleniu ustawy parcelacyjnej, 
któraby zakazała Polakom parcelowania ziemi. Nawet 
i pisma konserwatystów rozwodzą się nad tym projektem, 
kto wie, czy się więc na tem nie skończy, 


Sprawy społeczne. 


fundusz państwowy na kształcenie pielęgnarek 
w Danii. Sociale Praxis donosi, że państwo duńskie 
wyznaczyło na rok 1909/10 sumę w ilości 29,200 koron 
na kształcenie į osiedlanie pielęgnarek. Wysokość zapo- 
mogi oznaczono na 400 koron dla tych wszystkich osób, 
które kształcą się w prowincyonalnych zakładach dla 
pielęgnarek, osoby, chcące się wykształcić w stowarzy- 
szeniu „Czerwonego Krzyża“ w Kopenhadze otrzymają 
600 koron. 

Brak służących. Liczba służących w Niemczech 
„ztmiejszyła się” w ostatmich latach. Statystyka podaje, że 
w roku 1882 było 1,325,000 służących, 

1895 |, 1,339,000 
1907 ,„ 1,265,000 
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Liczba służących zmniejszyła się więc w przeciągu 
12-stu lat o całe 74,000, podczas gdy skutkiem zwięk- 
szenia się dobrobytu ludności przybyło w tym czasie 
w Prusach 50,000 domów, „mogących trzymąć, co naj- 
miniej jedne służącą. każ. 

Praca dzieci i młodzieży w przemyśle tkackim. 
Według najnowszych obliczeń przemysł tkacki w Wiel- 
kiej Brytanii zatrudnia oprócz 311,000 mężczyzn i 505,000 
kobiet, także 32,647 dzieci i 238,772 młodzieży niżej lat 
oŚśmnastu. Od roku 1897 liczba zatrudnionych dzieci 
zmniejszyła się — w roku tym było bowiem na 296,000 
mężczyzn i 475,000 kobiet -— 49,037 dzieci i 231,302 mło- 
dzieży. 

liość kobiet, zajętych w różnych gałęziach tkactwa, 
przewyższa liczbę mężczyzn, wyjątek stanowi przemysł 
koronkarski. (Liczba mężczyzn wynosi 60%.) W prze- 
myśle bawełnianym jest zatrudnionych 218,000 mężczyzn 
i 359,000 kobiet. 

Według obliczeń poszczególnych przedsiębiorstw, 
zatrudniających 286,000 kobiet, było między niemi 205,000 
niezamężnych, 69,000 mężatek i 11,900) wdów. 


. A . 
Rozmaitości. 

Ostrożnie ze Śpilkami. Pewna praczka w Inowro- 
cławiu skaleczyła się przy praniu firanek śpilką, która, 
utkwiwszy w ręce, złamała się. Pani, która zatrudniała 
ową praczkę, odesłała ją do lekarza, ten jednakże nie 
mógł wyiąć Śpilki. Oddano praczkę do lazaretu, tam 
wyciągnięto Śpilkę przez operacyę; musiano poprzednio 
prześwietlić rękę promieniami Róntgena. 

Wypadek ten niechaj będzie przestrogą dla wszyst- 
kich kobiet, aby przed praniem firanek, bluzek itp. rzeczy 
przekonały się dokładnie, czy w nich nie ma śpilek. 

Renty starości i inwalidzkie. Liczba rent starości 
i inwalidzkich w Niemczech dosięgła w tym roku miliona. 
Według obliczeń urzędu zabezpieczeniowego było w dniu 
7. lipca b. r. 877,269 rent inwalidzkich, 104,931 rent sta- 
rości i 18,819 rent słabości — ogółem: 1,001,019 rent. 
Zabezpieczenie zaprowadzono w roku 1891, upłynęło więc 
18/2 roku, zanim liczba rent dosięgła miliona, 

Zbyt eleganckie ekspedyentki. W ostatnim czasie po- 
jawiały się w Nowym Jorku coraz częstsze skargi, że 
ekspedynetki wielkich domów towarowych ubierają się 
zbyt wytwornie. Kupujące panie, niezadowolone, że 
ekspedyentki przewyższały je często pod względem ele- 
gancyi w ubraniu, zwracały się ze skargami do właści- 
cieli składów. Ponieważ głosy te nie były odosobnione, 
kupcy byli zmuszeni zaprotestować przeciwko zbytkowi 
swych ekspedyentek, wydając następujące przepisy: 

„Ekspedyentka winna być dobrze ubraną, ale nie 
podpadająco. Nie wolno jej nosić zbyt obcisłych sukien, 
podpadających kolorów i podpadających fryzur. Nie 
wolno jej używać szminki i biżuteryi'. Rozporządzenia 
te wydali również właściciele większych firm w Filadelfii 
i Chicago. Zdaje się jednak, że im to nie wyjdzie na 
dobre, ponieważ ekspedyentki wielu firm stawiły opór 
energiczny, grożąc strejikiem. 

Zdaje się również, że zatarg ten doprowadzi do zor- 
ganizowania się ekspedyentek. To, czego nie mogła do- 
konać nawet agitacya socyalistyczna, dokona prawdo- 
podobnie... upodobanie w strojach! 

Nowy pomysł. Na posiedzeniu „Związku narodo- 
wego stowarzyszenia kobiet szwajcarskich“ w Berlinie 
podniosła pani Hilfiker myśl ładną, choć trudną do wy- 
konania. Zdaniem jei, obowiązkowa, powszechna, bez- 
interesowna służba dla kraju jest wielce potrzebną i zba- 
wienną. Mężczyźni wykonują ją przez służbę wojskową, 
która jest nietylko niezbędną dla obrany. krain, ale f przy- 
czynia się do rozwoju fizycznego i ułątwia zbliżenie się 


- ludziom różnych stanów, 
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Kobiety pozbawione są tej sposobności współżycia | 


i dla tego wśród nich brak różnych cnót społecznych. 
Więc pani Hilfiker żąda powszechnej, obowiązkowej 
służby dla kobiet. Naturalnie myśli nie o wojskowej, ale 
o cywilnej, pragnie, aby kobiety w latach od 18 do 20 na 
kilka tygodni co rok szły do' szpitalów, «do: przytułków, 
dó instytucyi dobroczynnych itd. 

Korzyść z tego podwójna: wykona się wielką ilość 
pracy publicznej, a kobiety na wstępie życia przejdą 
przez szkołę społeczną, która w nich rozbudzi pożądane 
cnoty, pokaże wiele nieznanych rzeczy, nauczy spełniania 
wielu obowiązków. Zjednoczy córki iednej ziemi a róż- 
nych zawodów i zamożności we wspólnei pracy dla 
w spółobywateli, dla oiczyzny. 

Początkowo projekt obudził wielki zapał w zebraniu. 
Wydał się słusznym i pięknym. Później jednak przyszły 
wątpliwości, wystąpiły zarzuty. Rodziny dają obowiąz- 
kowo krajowi synów. To jest ofiara ciężka. Czyż stąd 
wynika, aby miały dawać jeszcze córki dorosłe? Czy 
to możliwe? Czy rodziny biedne potrafią znieść ofiarę 
taką? Czy jest rzeczą wskazaną i pożądaną, aby dziew- 
częta młodziutkie opuszczały koniecznie dom, rodzinę 
i szły do koszar takich, czy innych? Czy nauczą się 
tam jedynie cnót? Ludzie biedni nie zechcą tracić z domu 
siły roboczej i zarobkowej; ludzie zamożni nie zgodzą 
się wypuszczać córek z domu, aby robiły pod przymusem 
to, co mogą wykonać dobrowolnie, nie rozstając się z ro- 
dziną, nie wychodząc z pod jej opieki i wpływu. Z tych 
względów nowy pomysł pani Hilfiker, jeśli jest nawet 
wykonalny, to z pewnością nie zaraz. 


Westchnienia i uśmiechy. 


Pod powyższym tytułem ukazał się w tych dniach 
na półkach księgarskich zbiorek wierszy wielkopolskiej 
poetki, p. Pauli Wężyk. 

Książeczkę tę witamy życzliwie, jak dobrą znajomą, 
która przemawia do nas słowem dobrem, szczerem 
i daje nam to, co ma najlepszego — głębokie uczucie. 

Wiersze te cechuje przedewszystkiem silna wiara, 
umiłowanie przyrody, miłość bliźniego, a przytem i smu- 
tek, lecz nie ten beznadziejny, co stracił już wiarę 
w lepsze jutro, ale ten, który bądź co bądź ufa, gotów się 
uśmiechać przez łzy. 

Autorka wierzy, że smutek i ból zsyła Bóg na to, aby 
„oczyścić dusze, przepalić w ogniu cierpienia i w skru- 
sze“. Chciałaby, aby wszyscy ludzie szli drogą prawdy, | 
więc widząc złość i nienawiść w sercach ludzi, pyta 
z niepokojem: 


„Czy przyjdzie dzień ten, gdzie nie będzie zbrodni, 
Lecz wszyscy ludzie dobrzy, Boga godni 
Zaludnią ziemi tej łono?“ 

Autorka, urodzona na wsi, kocha przyrodę uczuciem 
silnem kocha stotice; póła i kwiaty, kocha chaty wie- 
śniacze — i ta nuta $wojSka, serdeczna cechuje większą 
część zbiorku. Chciałaby trwałym węzłem wspólnej 
pracy połączyć dwór i chatę, wysyła więc pieśń swą do 
chaty, gdzie ją przyjmują jak miłego gościa — znają już 
ją tam wszyscy, starzy, młodzi i dzieci. 

Czytelniczki nasze znają również autorkę, drukowa- 
liśmy już bowiem nieraz jej wiersze w naszej gazecie. 
To też dziś polecamy bardzo, aby zapoznały się z tą 
sympatyczną książeczką — znajdą w niej zdrowy pokarm 
dla ducha, zachętę do umiłowania tego, co nasze, rodzinę, 
znajdzie może niejedna pociechę lub radę. 

Nabyć można w księgarni św. Wojciecha, 
Cena 1,20 mk. 
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Zabawki „„Znicza. 
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Zwracamy uwagę naszych czytelniczek na wystawę 
jedynej polskiej fabryki zabawek pod firmą „Znicz“. 
Wystawa znajduje się w składzie przy placu Wilkel- 
mowskim w Domu Przemysłowym. 

Zabawki są z drzewa, bardzo ładnie wykonane, na- 
dają się doskonale na podarki gwiazdkowe dla dzieci. 
Są tam: pieski, owieczki, kozy, małpy, kury, kogutki, 
bażanty, pięknie wykonane, dalej wojsko polskie na kloc- 
kach i w pudełkach itp. zabawki. Ceny możliwie niskie. 

Mamy nadzieję, że czytelniczki nasze, chcąc sprawić 
dziatwie swej radość, postarają się o zakupienie polskich 
zabawek „Znicza“, przyczyniając się przez to do pod- 
niesienia naszego przemysłu domowego. Swói do swego! 

Nabyć można w firmach: Aquila, św. Marcin 15, 
Chrzanowski, św. Marcin, K. Ignatowicz, Stary Rynek, 
Jarosz, Wilhelmowska 21, Halke, św. Marcin, 


ŻARTY. 


W szkole. 
Nauczyciel: Jakie są cztery żywioły? 
Uczeń: Pierwsze — ogień... 
Nauczyciel: Dalej? 
Uczeń: Drugie — woda. 
Nauczyciel: No, dalei. A to, na czem stoisz? 
Uczeń: Nogi, — proszę pana nauczyciela, 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stow. prac. przemysłowych par. katedr. w Poznaniu 
rozwija się bardzo dobrze. Założone w lipcu r. b., liczy 
obecnie przeszło 250 członków. 
wszystkiem starszych, które niestrudzone w pracy około 
rozwoju stowarzyszenia zjednują coraz to więcei nowych 
członków. Były w ostatniim czasie zebrania, na których 
przedstawiano do 30 kandydatek. 

Najlepszy to dowód, że stowarzyszenie umiało sobie 
w krótkim stosunkowo czasie zyskać sympatyę całej 
parafii. 

W dniach od 10. do 14. listopada odbyły się dawno 
już zapowiedziane rekolekcye w kościele św. Mał- 
gorzaty. Udział był bardzo liczny. Każda stowarzyszona 
otrzymała ttży bilety, dy” rozdać je swym koleżankom, 
nie należącym do stówarzyszenia; to też przystąpiło 
przeszło 500 pracownic do Stołu Pańskiego, 


Zasluga to przede- | 


Rekolekcyom przewodniczył ks. prob. Dykier, znany 
mówca rekolekcyjny. Szanownemu rekolektantowi wy- 
rażamy za pracę i trud podjęty „serdeczne Bóg zapłać”. 

W dzień zakończenia rekolekcyi odbyło się o godzi- 
nie 2. nadzwyczajne uroczystościowe zebranie. Gości było 
przeszło 200. Przewodniczył ks. patron Czechowski 
w obecności ks. prob. Dykiera. Celem zebrania, mówił 
przewodniczący, nie jest „łapać“ nowych członków, bo 
dowiedzioną jest rzeczą, że panienka, wstępująca do sto- 
warzyszenia pod chwilowem wrażeniem zostaje po części 
martwym członkiem, a o takich przecież nie chodzi. 

Celem zebrania iest zapoznać panienki, które dotąd 


-nic nie słyszały o stowarzyszeniu z duchem stowarzy- 


szenia. To przecież wiemy,,że porządnej „panience musi 
się podobać dobre towarzystwo, a najlepszy na to dowód 
w tem, że po dziś dzień inż śmiało możemy powiedzieć, 
że wszystkie porządne panienki, pracu- 


jące w parafii już należą. do. stowarzy- 
szea! 

Śpiewem i deklamacyą podziękowały stowarzyszone 
ks. prob. Dykierowi za rekolckcye. 

Następnie przemówił w gorących słowach ks. prob. 
Dykier. Mówił o znaczeniu katolickiego stowarzyszenia, 
które jest niezbędnym Środkiem do utrzymania życia ka- 
tolickiego. Powiedz mi, z kim przestajesz, a ia ci powiem, 
kim jesteś; panienka, która należy do katolickiego sto- 
warzyszenia, tem saniem daje dowód, że iest dobrą 
katoliczką. 

Dnia 23. b. m. odbyło się zwyczajne zebranie; prze- 
wodniczył ks. wicepatron Reszelski, który też wygłosił 
wykład: „O wierzeniach pogańskich Słowian“. 

Ks. patron Czechowski dał poglad na rozwój stowa- 
rzyszeń kobiecych we Francyi, Belgii, Szwaicaryi, Wło- 
szech i Niemczech. Będąc sam na zebraniach pracownie 
w wymienionych krajach, porównywał rozwój tamtej- 
szych stowarzyszeń z stowarzyszeniami polskiemi. Już 
sam fakt, że we wszystkich tych krajach katolickich 
istnieją wszędzie katolickie stowarzyszenia pracownie, 
winien nasze panienki przekonać o potrzebie i donio- 
słości takich stowarzyszeń wobec życia katolickiego. 

Deklamacyami i śpiewem zakończono zebranie. 

W czwartki o 729 odbywa się na salce, przy Cybiń- 
skiej ulicy łekcya szycia. Panienki mogą się uczyć kra- 
wiecczyzny i białego szycia. Uczą dwie krawcowe. 

Lekcye śpiewu odbywają się w poniedziałki o 149. 
„Spójnia, stow. Służby żeń., prac. fabr. i roln. w Gnieźnie. 

Dnia 21. listopada, przy współudziale licznie zgro- 
tnadzonych członków, odbyło się zwyczajne zebranie 
„Spójni“, ha którem przewodniczył ks. patron Murkowski. 

Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego zebrania, 
zabrał głos ks. wicepatron Mreła i w obszernem prze- 
mówieniu podawał praktyczne wskazówki, tyczące zabez- 
pieczenia życia na starość, objaśniając korzyści, jakie wy- 
hikają z. zabezpieczenia. 

Ks. patron podziękował prelegentowi za przemó- 
wienie, poczem udzielił głosu skarbniczce, p. Annie 
Potulnej, która wygłosiła odczyt: „O korzyściach wy- 
pływających z Stowarzyszenia". Prelegentka mówiła 
o obowiązkach stowarzyszonych, zachęcając do wspólnej, 
gorliwej pracy. 

Po skończonym odczycie nastąpiło przyjmowanie 
howych członków, poczem liczne deklamacye i śpiew 
wspólny, 

Stow. kob. prac. w handlu i koni, w Gnieźnie. 

Dnia 21. listopada odbyło się zwyczajne zebtanie pod 
brzewodnictwem ks. wicepatrona Skoniecznego w obe- 
tności licznie zgromadzonych członków i gości. 

Po sprawozdaniu ż ostatniego zebrania, wygłosiła 
odczyt p. Wikarska na temat: „O pracy społecznej kobiet“. 
Mówezyni zaznaczyła, że najpierwszym obowiązkiem 
kobiet jest ognisko domowe i wychowanie rodziny, jedna- 
kowoż nie powinna zapominać b obowiązku pracy spo- 
łecznej, gdyż od niej w wielkiej mierze zależnym jest 
dobrobyt i odrodzenie społeczeństwa. 

Odczyt ten uzupełnił ks. wicepatron wykładem na 
temat: „Próby rozwiązania kwestyi kobiecej“. 

W jasnych słowach dał pogląd na kierunek katolicki, 
obywatelski i socyalistyczny, które mają na celu przy- 
Spieszyć rozwiązanie „kwestyi kobiecej“. 

Prelegent zwrócił szczególną uwagę na kierunek oby- 
watelski, wykazując wyższe cele tegoż kietunku. 

Następnie deklatnowały pp.: Kwapiszewska, Kmie- 
ciak, Biniakiewicz. 

Po przeczytaniu obwieszczenia, dotyczącego 19. seryi 
kasy posagowej i mających się odbyć dnia 4. grudnia 
tekolekcyi, zamknął ks. przewodniczący posiedzenie. 

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu. 

Dnia 24 listopada odbyło się zwyczajne zebranie 
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stowarzyszenia, które zagaił ks. patron Czechowski, wi- 
tając gościa ks. Bajerowicza, dyrektora sodalicyi. 

Ks. patron zaznaczył na wstępie potrzebę łączności 
między stowarzyszeniami, tak świeckiemi jak religijnemi. 
Dowodem łączności między stow. żeń. młodzieży ku- 
pieckici a sodalicyą jest Świeżo zawarty. układ, doty- 
czący rekolekcyi. Na mocy tego układu dwa te stowa- 
rzyszenia będą urządzały kolejno rekolekcye dla wszyst- 
kich pań zajętych w kupiectwic. 

Następnie wygłosił ks. Bajerowicz wykład na temat: 
„Niewiasta *. 

Prelegent mówił o najpierwszein, najważniejszem po- 
wołaniu kobiety iako żony i matki, o jej zadaniach i obo- 
wiązkach, dalej o darach, jakie otrzymała od Stwórcy 
i jak z nich powinna korzystać dla własnego dobra, oraz 
dobra rodziny i społeczeństwa. Chrześciańska niewiasta 
winna wnosić do otoczenia pierwiastek obyczajności, mi- 
łości i piękna. 

W komunikatach zarządu mówiła radna, p. Starkowa, 
o wspólnem zwiedzeniu wystawy obrazów i o „Lutni“, 
Panie, chcący brać udział w wystawieniu oratoryum, 
niechaj się zgłoszą w najbliższym czasie do przewodniczą- 
cei, p. Sawińskiej, 

Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. 

Zwyczajne zebranie stowarzyszenia odbyło się dnia 
28. listopada pod przewodnictwem ks. Pieprzyckiego. 

Stowarzyszona, p. Woźniak, wygłosiła odczyt o po- 
rządku. 

Prelegentka mówiła o obowiązkach, jakie ma kobieta 
pod względem porządku. Zadaniem jej jest starać się 
o porządek i czystość w mieszkaniu, otwierać okna, aby 
w niem było zawsze świeże powietrze, dostarczać do- 
mownikom czystej bielizny, pamiętać o myciu rąk przed 
każdem jedzeniem, nie zapominać o kąpielach. 

Poczem nastąpił drugi wykład, który wygłosił ks. wi- 
cepatron na temat: „Różne wyznania wiary“. 

Ks. prelegent mówił o stosunku liczebnym chrześcian 
do niechrześcian, podawał liczbę wyznawców poszcze- 
gólnych wyznań oraz ich pojęcia religijne. ` 

Następnie zabrała głos radna, p. Łubieńska, mówiąc 
o wierze katolickiej; przemówienie to miało na celu 
wznowienie odbywających się dawniej lekeyi katechizacyi, 
Śpiew chórowy i deklamacye urozmaiciły zebranie. 

W niedzielę, dnia.5. grudnia o godz. 7. na sali do- 
minikańskiej odbędzie się skromna wieczornica z obra- 
zami Świetlanyrmi. 
PO<<O<OLOOOOOOOOOOOOPOPOPOP4< 

OGŁOSZENIA. 
P<<<OŁPOPOPO"PP--H--- 
Czcigodnemu ks. proboszczowi Dykierowi 
również księżom patronom za starania podjęte w czasie 

rekolekcyi, składa serdeczne 
„BÓG ZAPŁAĆ! 
Stowarzyszenie żeń. młodz. kup. w Pozratiiu. 


Główna skarbniczka, p. Z. Starkowa, mieszka obecnie 
przy ulicy Nowej nr. 7/8 (w Bazarze). 
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KALENDARZ ZEBRAŃ. 


Grudzień. 

6-g0 o 8/4 na sali dom. zebranie obu oddziałów stow. 
prac. konf. w Poznaniu. 

7-go o 84 na sali paraf. stow. prac. przem. par. katedr. 

8-go o 872 w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup. w Pozn. 

16-g0 o 84 w Domu Kat. zebranie obu oddziałów stow. 
prac. konf. 

19-go 1) starsze stow. prac. fabr. p. w. M. B. N. ie, 2) 
nabożeństwo u Przem. Pańsk., 3) stow. pracownic 
katol. w Kościanie, 4) stow. kob. prac. w handlu 
i koni. w Bydgoszczy, 5) o godz. 5. stow. „Spójnia“ 
w Gnieźnie, 
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Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


Wszedł Kawęcki. Antoni porwał ze stołu 
czapkę. Jak sobie tam Antoni z Kawęckim pora- 
dził, niewiadomo. Dość, że przy swojem uparcie 
stał i wytłómaczył wreszcie staremu niemożność 
urzeczywistnienia tego projektu. Tak go to wszy- 
stko zmęczyło, tak rozstroiło, że gdy po sumie wró- 
cili na obiad do domu, Florka, spojrzawszy na męża, 
zlękła się. Wyglądał jak chory i udawał jeno, że 
je. Juli przy stole nie było. Narzekała na ból gło- 
wy i poszła przespać się w ogródku. Antoni ser- 
decznie był jej za to wdzięczny. Do chwili wyja- 
zdu nie spotkali się już nigdy sam na sam. Staran- 
nie tego unikał, mimo że zalotna dziewczyna wpa- 
trywała się w niego oczyma wvrzutów pełnemi i 
prawdziwie po kobiecemu smutek i ból udawała. 
Dziadek jej powiedział, że teraz w Kaienicach zo- 
stać nie może, bo pan Antoni pewno się z żoną do 
większego miasta przeniesie. Wobec tego żalu 
przecie żywić niepodobna. 

— Zda mi się. żem tu rodzinę znalazł — mó- 
wił stary rozrzewniony przy pożegnaniu, ściskając 
szewca i organistę. — Tacyście państwo dobrzy 
bvli dla mnie i dla mojej sieroty, a już co pani An- 
toniowej, to nie umiem nawet za łaskę dziękować. 
Bywaicie mi zdrowi, a o nas nie zapominajcie. Na 
chrzciny się zapraszam, choćbym nawet na drugim 
końcu świata był. Chvba że w grobie — dodał 
ciszej ze łzami — to i wtedy jeszcze pamiętać bę- 
dę, żem uczciwvch ludzi znał. 

Rozpłakał się starowina. a za nim i inni. Gdy 
potem na bryczkę miał już siadać, coś sobie jeszcze 
przypomniał i Antoniego na stronę odciągnął. 

— Nie zapominajcie o mojej dziewczynie — 
szepnął z gorącą prośbą. — Gdybym oczy zamknął, 
nie dajcie iej zginąć. 

Antoni ciężko westchnął. Czuł, że przyjąć na 
siebie obowiązek opiekowania się Julą, byloby ta 
sprzeniewierzyć się innemu Świętemu obowiązko- 
wi, lecz odmówić staremu nie miał siły. 

— Co bedę mógł, uczynię — rzekł, ściskając 
dłoń Kawęckiego. — Ale nam pan jeszcze. da Bóg, 
długo żyć będziesz. Niewiadomo, kto z brzega. 

Odiechali. W obu dworkach zapanowała ci- 
sza, Florka odetchnęła swobodniej. Antoni dostał 
wkrótce kilka lekcyi. Sprawiały mu one rozkosz 
niemałą. Miał znowu ze skrzypcami do czynienia. 
znowu snuł nitkę nadziei, która mu w przyszłości 
trvumiv artystyczne obiecywała. Pozwolił się też 
wciągnąć w kółko kalenickich muzyków, któremu 
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Zapałkiewicz przewodził, czasem do księży na pre- 
feransa chodził i powoli do trybu życia małomiej- 
skiego przywykł. 

W domu miał spokój pożądany. O nic się nie 
kłopotał, o niczem nie wiedział. Zawsze pogodna 
i miła twarz żony witała go u progu, gdy z biura 
wracał, najsmaczniejsze kąski czekały na stole, ład 
i skład panował w całym domu. 

Stary Wojtaszewski, choć kwękał ustawicznie, 
trzymał się jednak mężnie i chorobie się nie pod- 
dawał. Dumny był z syna i szczęśliwy. 

— Widzisz, Anulka, a taki Pan Bóg miłosier- 
ny prośb moich niegodnych wysłuchał — mawiał do 
żony. — Niedługo patrzeć, jak na procesyi Antoś 
z młodym Barańskim naszego plebana pod ramię po- 
prowadzą. Zawsze to honor i satysfakcya niemała 
jest. 

— Już ci sie przypomniało — śmiała się Woj- 
taszewska. — Wstydźże się. Jasiu! Satysfakcya 
jest, że go oto mamy przy sobie, że poczciwy i oj- 
ców się nie wstydzi, że żonę wziął, jakiei drugiej 
w całych Kalenicach nie znajdzie, i chleba jemu 
i nam przy nim nie braknie. Albo nieprawda? 

— Anulka, zawsze dokumentnie rzecz wysło- 
wi — odparł. — Ale i ja swoją racye mam! 

Od Kawęckiego raz w miesiąc poczta regular- 
nie list przywoziła. Pisał, że tęskni. i namawiał, 
aby się Antoni z żoną do Warszawy przeniósł. 
Oczywiście miał w tem swoje wyrachowanie sta- 
ruszek, bo mu opieka nad wnuczką ciążyć zaczv- 
nała. Czuł, że dziewczynie kobiecej pieczołowi- 
tości potrzeba, że on matkować jej nie potrafi, bo 
to nie jego rzecz. Robił, co mógł, umiejętnego atoli 
kierunku w wychowaniu dziewczyny brakło. 

„Strasznie mi tu Julę psuja — pisał raz zatrwo- 
Żony widocznie, bo list cały Jula był tylko zapeł- 
niony. — Znalazła sobie przyiaciół, którzv jei górv 
złote w teatrze obiecują. Dziewczyna się rwie le- 
dwo ją utrzymać moge. Przypomina mi się Pau- 
lisia i mówię sobie: Niedaleko pada jabłko od ja- 
błoni''. 

Antoni czytał list ten ze ściśniętem sercem, 
Dotąd wierzył jeszcze w serce i charakter Juli, 
chociaż widział jej wady. Na wspomnienie teatru 
wstrząsnął nim dreszcz i trwogę uczuł. Przy wiel- 
kich wadach Juli, temperamencie żywym. ani wy- 
chowaniem, ani zasadami nieokielznanym, przy 
skłonności do zabaw i zbytku wszelkiego, teatr był 
miejscem, gdzie na zgubę jedynie pójść mogła, 

Florka, gdy list przeczytała, prawie się nie na- 
myślając. rzekła do męża: 

— Wiesz, Antoś, napiszmy, niech ją do nas Ka- 
węcki przyśle. Trudno. Staremu pomódz trzeba, 
bo sobie rady ż dziewczyną nie da, i nie dziwota! 
To wcale nie męzka rzecz. Ja ją tu do roboty za- 
pędzę, dopilnuję, aby wywietrzał jej ten jakiś teatr 
z głowy. Szkoda, żeśmy jej zaraz wtedy po we- 
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selu nie zostawili. Jeszcze się bardziej przez ten 
rok rozpróżniaczyła. 

Antoni się ofuknął. 

-—— Ale ce znawu? — odparł. — O tem nie ma 
co myśleć. Dzięki Bogu. dobrze nam tak jest i Spo- 
kojnie, Po co kłopot na głowę brać? 

— A jeżeli się dziewczyna zmarnuje? — spy- 
tala jeszcze Florka, patrząc mężowi w oczy i tuląc 
się do niego. — Co wtedy? będziesz cierpiał, bo ci 
wyrzuty sumienia dokuczać zaczną, #2ś nic dla 
niej uczynić nie chciał. 

Zamyślił się głęboko. 

— Pomówimy o tem później — rzekł niepew- 
nym głosem. — Ty masz racyę swoią, ia swoią. 
Oczywiście twoja lepsza, bo z poczciwego serca. 
płynie. Wiesz, Florciu, ja się nieraz dziwię, że ty 
nigdy o sobie nie mvślisz, tylko zawsze o drugich. 
Przecież' dzieckiem nie jestem, troche się na rzeczv 
znam i pojmuję. że wiedząc, iż Jula moje płoche 
serce odwróciła od ciebie, przyjaźni dla niej czuć 
nie możesz. Inna toby jej na oczy widzieć nie 
chciała, a ty się jeszcze o nią upominasz i ratować- 
byś ją rada. Są już widać takie szczęśliwe uspo- 
sobienia, że wszystko sobie wytłómaczyć potrafią. 

Florka uśmiechnęła się, a dziwnie smutny to 
był uśmiech, i gdyby Antoni spojrzał na nią bacznie 
w tej chwili, byłby z pewnością poznał, o ile mylii 
się w swoich spostrzeżeniach. 

— Niech sobie żonka główki tem nie zaprząta 
— rzekł czule, — kto wie, czy z przybyciem Julii 
życie płynęłoby nam tak cicho i pogodnie, iak do- 
tąd? Miała ona nad mojem sercem władzę wielką, 
i mówię ci żonusiu. żem srodze cierpiał, nim się opa- 
miętałem. Ale mi też Bóg zwycięstwo nad niego- 
dną uczciwego człowieka namiętnością sowicie na- 
grodził, bo już żaden mąż lepszej żony na świecie 
całym nie ma, niż ja. Jużeś mi teraz milsza nad 
wszystko, a gdy nam Bóg dzieci da, to i o skrzyp- 
cach zapomnę. Jabyin rad najprędzej. 

Westchnęła cichutko i spuściła oczy. Ach! 
i onaby rada! Rok blisko już z sobą żyją. Nie 
śmiała mówić o tem głośno z mężem, ale ją trwoga 
ogarniała wielka, żeby tylko Bóg miłosierny bez tei 
pociechy żyć im nie kazał. 

Po tej rozmowie długo zasnąć nie mogła. Cóż- 
by to było, gdyby Antoś jeszcze i te nadzieję utra- 
cil? Czyż ona potrafiłaby wypełnić mu życie mi- 
łością swoją, która, aczkolwiek głęboka i wierna, 
nie da mu jednakże tych wzruszeń i rozkoszy „co 
miłość podzielona z Julą. I oto cierń jeden jeszcze 
uwiązł w sercu młodej kobiety, boleśniejszy nad 
inne! A tymczasem głos jakiś szeptał jej, że chcąc 
na błogosławieństwo Boskie zasłużyć, trzeba czy- 
nić dobrze, zapomnieć o własnych bolach i smut- 
kach, nieść pomoc innym. Myślała, popłakiwała, 
nim atoli zorza poranna na wschodzie błysnęła, po- 
stanowienie sprowadzenia do Kalenic Juli i zajęcie 
się jei przyszłością dojrzało. Dla osobistych nie- 
chęci i obaw mało uzasadnionych, bo Antoś wczo- 
raj jeszcze powtarzał jej, iż milszą mu jest nad 
wszystko, gubić dziewczyny nie, może. i 

Zaraz po śniadaniu rozpoczęła z mężem w tym 
przedmiocie rozmowę. Umiała być tak wymowną, 
że Antoni po długich sporach i namvśle zgodził się 
wreszcie. Jula bvła teraz mniej niebezpieczną, od- 
kąd poznał ją lepiej. Rumieńce, minki załotne i spu- 
szczanie oczu, odkąd ujrzał, iż stosowała je do Ku- 


rzajęckiego i innych, przestały ma niego działać. 
Florkę też z każdym dniem więcej cenił i kochał... 
Ha! niechże robi, jak chce! Poczciwemu Kawęc- 
kiemu ciężar z serca zdejmą i sierotę przytulą. 
W kilka dni potem napisał do Warszawy. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kto za wielkościa, kto za blaskiem goni, 
Kto drży przy pieniu okazałej treści, 
Niechaj nie słucha tej skromnej powieści. 
Nawet w twe piękne, o poezyo, kwiaty, 
Stroić nie będę szlachetnego czynu; 
Pokornej cnocie skromnej trzeba szaty, “© A 
Gmin mnie zrozumie, ja śpiewam dla gminu. 
„Ody pił król August, naród był pijany”, 
Brodził w rozpuście, zbytku i swawoli; 
Pan się weselił, a jęczał poddany, 

I nikt nie ulżył nędzy i niedoli. 

Stolice państwa, jak Sodome druga 

Owiała zewszad pijana pomroka; 

Wszystko wróżyło noc ciemną, noc długą... 
Próżne przestrogi! nie było proroka. 

W onym to czasie przyszedł do Warszawy 
Sługą Chrystusą z nadsekwańskiej ziemi: 
Zwał się Boudouin, a był człowiek prawy, 
Co umiał uczuć litość nad bliźnimi. 

I widział w państwa możnego stolicy, 

Z bólem dla serca, hańbą dla ludzkości, 
Widział, o zgrozo, jak się na ulicy 

Psy ujadały o dziecięcia kości. 

Gdy otarł oczy napełiiione łzami, 

Wzniósł je w niebiosa i wyrzekł w pokorze: 
— Ty, co opiekę masz nad sierotami, 

Myśl moja czysta pobłogosław, Boże! 

Od tej godziny starca i kalekę, 

Dziecię rzucone na łup poniewierce, 

Choć skarbów nie miał, w silną wziął opiekę, 
Bo umiał wmówić litość w każde serce. 
Razu jednego, gdy swoim sierotom 
Wyszedł za wsparciem ów człowiek ubogi, 
Anioł, co jego przewodniczył cnotom, 
Zawiódł go w domu wspaniałego progi — 
Był to dom graczy. O, ty, co w podziele, 
Oddajesz nędzy grosz wdowi wesoło, 

I chleb z nia łamiesz, pieczony w popiele, 
Słuchaj i z duma wznieś ku niebu czoło! 
W bogatej sali, przy zielonym stole, 
Dwunastu graczów zasiadło w milczeniu; 
Trzynasty z piętnem Judasza na czole, 

A wszyscy jego posłuszni skinieniu. 

Gdyby to złoto, co błyszczy przed nimi, 
Rozdał ludzkości ginącej w potrzebie, 
lieżby jęków, łez oszczędził ziemi !... 
Litości! gdzież to śmiałem wspomnieć ciebie... 
Na tej zapadłej trupio-bladej twarzy, 

W oku, co mało z głowy nie wyleci, 
Litość-że ogniem tak dzikim się żarzy? 
Wszak Bóg dał temu człowiekowi dzieci. 
Patrzcie, te młode szłachetne oblicze, 

Już rozpacz krzywi uśmiechem Kaina, 
Jeszcze dwa kroki fortuny zwodnicze, 

A matko, matko, płakać bedziesz syna! 
Pobożny kapłan ku temu sie zbliżył, 
Który najhojniej miotał kruszec złoty, 
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Głos do pokornej, cichej prośby zniżył, 

I żądał wsparcia w imieniu sieroty. 

W tej właśnie chwili odwiecznym wyrokiem, 
Co ludzkim sprawom pewien ceł zamierzył, 
Gracz przegrał karte, wiec z iskrzącem. okiem 
Skoczył, kapłańa w policzek uderzył. 
Rozległ sie odgłos po- obszernej sali, 

A potem cisza, potem zimna trwoga, 

Gracze zadrżeli, pobledli, powstali, 

Jakby ujrzeli twarz groźnego Boga. 

Choć stał spokojny, cichy, niewzruszony, 
Jakby blask chwały, łza w oku zaświeci, 
Tylko natrętniej potrząsnął skarbony, 

I rzekł: — To dla mnie, panie, cóż dla dzieci? 
Cnota tak wzniosła godny tryumt bierze, 

Bo litość serca rozbraja nieczułe; 

A złoto, czartu niesione w ofierze, 

Idzie w ubóstwa i nędzy szkatułe. 

O, jeślim kogo tak prostemi słowy, 
Wzruszyć nie zdołał, niech pójdzie, przebieży 
Dzieciątka Jezus w Warszawie budowy, 

A uczci męża i w: cnotę uwierzy !... 


Julian Ursyn Niemczewicz. 


6 
Święć się Jmię Zwoje. 


Trzeba iść, zejść do szybu, ludzie już muszą 
schodzić. Ha, no! 

Oskarowicz czapkę nacisnął, podszedł do stolika, 
wyjął z niego rewolwer i w zanadrze wsunał. 

Z górnikami trzeba ostrożnie, nie wiadomo co 
tam spotkać może w tych zakrętnych, wazkich kury- 
tarzach, ciemnych, zionących wilgocią słoną ze ścian, 
pokrytych zielonawa pleśnią. 

Za odłamem soli, za bryłą, za belka, czesto zbro- 
dniarza mściwa ręka czyha na przejście inżyniera, 
który wczoraj zestrołował za zbyt krótki sznur do 
dynamitu, za niedbałe podparcie osuwającej się ko- 
mory. 

Na chwilę nie wolno okazać osłabnięcia siły, trze- 
ba patrzeć w oczy, jak sforze buldogów, tym źle 
płatnym a zjedzonym od pracy ludziom i mówić cią- 
gle ostrym, rozka.ujacym głosem. 

Wyszedł wreszcie na dwór, zamykając drzwi na 


klucz. Ciemno jeszcze było zupełnie. Szaruga no- 
cna jesienna aż wyła, aż jęczała dokoła. Całe stru- 
gi wody pokrywały płaszczy,nę pustą, naga, stra- 


S-na. 

Oskarowicz szedł prosto, brodząc po wodzie, po 
błocie, z obojęinościa zupeiną. 

Droge znał dobrze. Ciężkie, nieprzemakalne bu- 
ty chroniły mu nogi. Ręce wsadził w kieszenie kur- 
tki i kierował się ku rynkowi. W domach błyskały 
światełka. 

Oskarowicz wszedł wreszcie do restauracyi, w któ- 
rej zapalono lampy i przygotowano samowat. Pod- 
łogę zalewało błoto. Oskarowicz usiadł za stołem i 
pił herbatę z grubej zielonej szkłanki. Przed nim 
leżał obdarty numer przedwczorajszej Reformy. Się- 
gnaął po niego, ale zaraz rzuci. Co go obchodzić 
mogło, co się działo na ziemi? Ws ak jego życie 
skupiało się teraz pod ziemią. Dziwny zbieg okoli- 
czności | Ža życia musi' się przyzwyczaić do grobo- 
wej ciemności i mogilnej pleśni. Straszne, straszne ! 
Zapłacił za herbatę i poszedł do szybu. 

Gdy wszedł do sali, powitał go chór głosów: 


— Szczęść Boże! 

Odmruknał niewyraźnie i żaczął pospiesznie wdzie- 
wać swój kitel i czapkę. 

Gdy stanął na platformie windy, ogarnęła go na- 
gła rozpacz. Znów do lochu, znów do tej- głebi, 
w której nienia dla niego nic, nic, żadnego promie- 
nia, żadnego uśmiechu, żadnego światła, nic! 

Obok niego na platformie cisnęli się górnicy. Byli 
tam trybarze, kopacze, wozaki, wszyscy pomieszani 
razem, odziani jednakowo w jakieś szare, przesiąkłe 
słoną wilgocią łachmany. Twarze mieli ziemiste, o- 
czy zagasłe, stali w milczeniu, obojętnie patrząc na 
czarne Ściany, po których zsuwała sie wolno winda 
w głab ziemi  Oskarowicz patrzał na nich z zazdro- 
ścia. le rezygnacyi jakiejś dziwnej, zaczerpniętej nie 
wiadomo z jakiego źródła mieli w sobie ci łudzie! 
Szczególnie ten jeden, stary, siwy trybacz o szero- 
kich, jakby przełamanych plecach.  Rezygnacya jego, 
rozlana na twarzy i w całej postaci, ma nawet w 
sobie pewna pogodę, pewna równowagę.  Latarkę u- 
mieścił na piersiach, i łagodne Światło oblewa mu 
dolną szczękę i wyprowadza na jaw pewien dobro- 
duszny uśmiech zwiędłych warg. W rękę trzyma ko- 
szyczek, w którym widać głonkę chleba, garnuszek i 
jakiś długi przedmiot owinięty w brudny papier. 

Platforma windy była niewielka. Górnicy stali 
stłoczeni jak stado bydła. Powoli owiewało ich gro- 
bowe, ciepławe powietrze. Oni stali obojętni. Je- 
den z nich kaszlał cicho, drugi coś szeptał do są- 
siada. 

Oskarowicz stał na brzegu, wpatrzony w czarna 
masę Ściany, przecięta wiązaniem belek, które ucieka- 
ły w górę, jaśniejąc na chwilę w mdłem świetle la- 
tarń i ginac w czerni. Į nagle na chwile doznał ja- 
kiegoś ściśnienia serca. Coś się w nim zamroczyło, 
zaczęło rwać do światła, na powierzchnie ziemi. 

Potarł ręką czoło. Gestem tym potrącił obok sto- 
jącego gornika. 

— Przepraszam pana inżyniera! — 
natychmiast pokornym głosem. 

Oskarowicz odwrócił się i miał na ustach słowa: 
„To ja was przepraszam”, ale przypomniał scbie, że 
z nimi trzeba jak z psami, ostro, i patrzeć w oczy, 
bo inaczej życie może być w niebezpieczeństwie. Nie 
odrzekł więc nic, ale mimowoli zwrócił wzrok na 
twarz starego górnika.  Dziesiatki lat!  Oskarowicz 
wpatrzył się w twarz górnika i ze zdumieniem nie 
dojrzał w niej ani goryczy, ani jadu, ani rozpaczy 
bezbrzeżnej. On sam, on, który na platformie tej 
windy zsuwał się tak dopiero od kilku miesięcy, on 
ma już takie dwie brórdy rozpaczliwe koło ust, a 
ten szmat zjed.onego pracą ciała uśmiecha się pra- 


wyrzekł ten 


wie dobrodusznie w świetle swej latarki! Więc co 
go tak podtrzymuje? Co mu dodaje siły? Musi być 
przecież coś... Może żona, może dzieci, może... Nie, 


nie. Oskarowicz już poznał domowe życie tych gór- 
ników. Nędza, klątwy, życie nad stan, pijaństwo... 
Więc co, wiec co? 

Winda stanęła z jakimś szumem, łoskotem. 

Oskarowicz zszedł pierwszy i szybko minął próg 
izby windowej. Rzucał sie tak codzień w ten labi- 
rynt kurytarzy, codzień z uczuciem kogoś, kogo zmu- 
szają do skoczenia w wodę. 

Nie schodził jeszcze na niższe piętra kominami za 
pomocą drabin.  Dozorował na razie podpierania je- 
dnej z wybranych już komór, która groziła ostinię- 
ciem się zupełnetm. 

Górnicy rozsypali się w rozmaitych KierMiAch. 
Tu i ówdzie w otchłani zaświeciły ich latarki i po- 
woli ginęły w jakiejś czarnej mgle, kurytąrze prze- 


pełniajacej. Oskarowicz szedł po oślizgłych deskach 
chodnika i mgłę te zionał w siebie z jakaś rozpacz- 
liwa wściekłością. 

— Grób, grób! — powtarzał prawie bezprzyto- 
mny. 

Za nim szedł ktoś, szedł cicho, ostrożnie. 

Oskarowicz mimowoli rekę po rewolwer skiero- 
wał, ale zaraz ja cofnal. 

Co tam, niech lepiej zabije, 
takie życie. 

Ale gdy przeszedł kilka kurytarzy i pare komór, 
a ciągle po chodniku słyszał za soba te lekiiwe, jak- 
by czające się kroki, ogarnęło go tak wielkie zde- 
nerwowanie, iż postanowił uwolnić się od tego na- 
tręta jakimkolwiek sposobem.  Przystanał nagle, od- 
wrócił się i w idacym za nim człowieku poznał sta- 
rego górnika o koszyczku pełnem jadła i o dobro- 
dusznej twarzy. 

Natychmiast górnik dotknał swej czapki i wyrzekł 
grzecznym głosem: 

— Szczęść Boże, panie inżynierze ! 

— Dokąd idziecie? — spytał Oskarowicz, i nie 
czekając na odpowiedź, usunał się z chodnika. — 
Idźcie naprzód! — rzucił rozkazująco. 

Górnik usłuchał rozkazu, grzecznie, choć ciężko, 
przesunął się obok Oskarowicza i poszedł przodem, 
Spiesząc się widocznie. 

Oskarowicz szedł teraz jego śladem, i w ślad za 
ta schylona robocza postacia biegły jego myśli. 

— Kret, kret! nic więcej, życie całe przeżył w 
tej pleśni. Ha, ha!.. I to się spieszy, tak się spie- 
szy, jakby pod tą ziemia czekała jakaś wielka radość, 
uśmiecha się nawet ten szaleniec, uśmiecha sie w tym 
grobie! Dokąd on iść może? 

Nagle, w oddali majaczy jakiś wieniec światełek. 
Na czatnem tle koło złotawych punkcików, a ponad 
nimi wyżej krwawa gwiazda. Ma to wielki tajemni- 
czy urok zjawiska. Latarka górnika także spieszy w 
tym kierunku, jakby pociagana jakaś niewidzialna mo- 
ca. OOskarowicz przez chwile zastanawia się. Co to 
za światła» Co to być może” A'e już przypomina 
sobie. To kaplica. Podziemna, wykuta w bryłach 
kaplica. Widział ja nieraz przechodząc, ale nie zwró- 
cił na nia uwagi. Górnik jest już w kaplicy. I na- 
gle, jego biedna, siwa głowa zjawia się teraz bez 
czapki, w aureoli owych złotych mistycznych śŚwiate- 
łek, które ją oświetlają prześlicznym, tajemniczym 
świetlanym blaskiem. Cała dobroć i łagodność tego 
starca rysuje sie promiennie w tym Świetlanym wień- 
cu. Włosy jego siwe nabieraja srebrnego blasku... 
Ciemne brózdy nikna, tylko jakaś rzewna duchowa 
moc i czystość w połączeniu z rezygnacyą występuje 
w całej pełni z wyrazu, jaki nabrały rysy i spojrze- 
nie górnika. OOskarowicz zaczął iść bardzo cicho i 
gdy doszedł do wejścia kaplicy, stanał za filarem, 
wpatrzony w twarz górnika, który przez chwilę dłu- 
gą stał tak oświetlony promiennie, zjawiskowo, a 
wzniósłszy oczy w górę, szeptał pacierze, od których 
drżały płomienie światełek. Potem, pochylił się ku 
ziemi, wyjął z koszyczka jakiś przedmiot owinięty w 
papier, odwinął go, i Oskarowicz ujrzał świecę, bie- 
dna, małą, tania świeczkę. Górnik, ciągle szepcząc 
pacierze, świeczkę do światełek zbliżył, zapalił, osa- 
dził na haku wbitym w rodzaj mosiężnego Świeczni- 
ka i oto i oną zapłoneła w kregu mistycznych świa- 
tełek u stóp krzyża. Górnik odstapił od Świecznika 
i stał teraz o kilka kroków od Oskarowicza, przypa- 
trująac się z widoczna radością, jak ta jego mała, ta- 
nia łojówka płonęła wśród innych świeczek poprze- 
dnio już zaświeconych. Cisza panowała dokołą wiel- 


wole śmierć niż 
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ka, cisza stokroć więcej Świątynna i uroczysta, niż 
w najwspanialszych katedrach o koronkowych, strze- 
listych wieżach.  Ofiarne, ubogie Światła płonęły w 
tej ciszy i ciemni cudownie i wspaniale. Oskaro- 
wicz doznał dziwnego uczucia. Czuł, że w nim ca- 
łe serce mięknie, że chwyta go jakieś dziecięce roz- 
rzewnienie. Tu był Krzyż, tu, przed nim, Krzyż, 
początek i koniec wszystkiego. Krzyż w mistycznym 
wieńcu kornie u stóp jego ległych dusz, zrezygno- 
wanych i wielkich, wielkich swa pokora, swa wiarą, 
swą udnością. 

Nagle górnik go dostrzegł. Ukłonił sie znów i 
gotował do odejścia. Ale Oskarowicz szybko, pra- 
wie bezwiednie wyrzekł pierwszy: 

— Szczęść Boże ! 

Nie poznał swego głosu, brzmiał on miekko, ser- 
decznie prawie. U stóp tego Krzyża brzmieć inaczej 
nie mógł. Górnik natychmiast odparł: 

— Szczęść Boże, panie inżynierze |... 

A potem, jakby w formie usprawiedliwienia, dodał: 

— Ja ot tak, zboczyłem na chwilę, ale zaraz ide 
do roboty. Chciałem oto moją świeczkę na chwałę 
Boskiego imienia zaświecić, ale... ja idę... panie in- 
żynierze ! 

Odchodził, ale nie sporo mu było. Z lubością 
patrzał na to swoje światełko, płonące na chwałę Bo- 
skiego imienia w ciemnicy pod. iemnej. 

— Zawsze to pięknie — wyr.ekł rozgadanym to- 
nem dobrego c łowieka — skoro tak Panu Bogu na 
chwałę i my chud.iaki świecimy Światło. Bóg nasza 
jedyna pociecha i szczęście w ciężkiej pracy... Przez 
te świeczkę, co Święci Imie Twoje, Panie Jezu, w tej 
ciemności mam ukontentowanie na cały dzień pracy... 

Przeżegnał się i drżącemi ze starości wargami do- 
rzucił wpatrzony w migocacy wilgocią Krzyż: 

— śŚwięć się Imię Twoje |... 

Odszedł, długo słychać było jego kroki po drew- 
nianyre chodniku, aż wreszcie Ścichły zupełnie. 

O słup oparty, stał Oskarowicz nieruchomy i wpa- 
trzony w wianuszek świec, które płonęły złotawo-ubo- 
go, ale jasno, jak wiara tych prostych serc, które je 
do stóp Krzyża przywlokły. I echem cichem jeszcze 
brzmiały czarne ściany kaplicy: 

— Święć się Imię Twoje |... 
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Było to dawno, bardzo dawno. Wewnątrz wspa- 
niałego zamku dzień i noc odbywały się wesołe za- 
bawy,  rozlegały się okrzyki radosne ucztujących, 
brzmiały śpiewy biesiadne, szczękały puhary. To pan 
zamczyska, zwany Rycerzem Okrutnym, zabawiał się 
ze swymi towarzyszami. Nie darmo zwano go okru- 
tnym, gdyż w okolicy na dziesięć mil wokoło bano 
go się jak ognia. Korzystał ten rycerz z nieobecno- 
ści w kraju króla, który wyruszył był na daleka wy- 
prawę, i poczynał sobie ze swymi podwładnymi w 
sposób haniebny. upił miasteczka i wioski, napadał 
na podróżnych, palił i rabował, byleby jeno na bie- 
siady w jego zamczysku, wśród gór niedostępnych 
wzniesionym, złota starczyło. 

I oto pewnego razu przechodził przez tę okolicę 
ubogi pielgrzym, dążący do Ziemi Świętej, do Grobu 
Zbawiciela. Był to maż święty, który cały swój ma- 
jatek i życie całe poświęcił na ulżenie w niedoli bie- 
dnym i na otarcie łez cierpiącym. Ogromny płacz 
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usłyszał w krainie, nad którą miał władze Rycerz O- 
krutny, płacz ten jednakże nie dochodził do uszu pa- 
na zamku, gdyż głuszyła go wrzawa pijana dzień i 
noc ucztujących tamże rycerzy. 

Uklakł więc święty pielgrzym na skraju strumie- 
nia, tuż naprzeciwko zamku, i modlić sie zaczął go- 
race, aby Bóg zesłał upamiętanie na błądzących. 

I zdarzyło sie, że w tejże chwili Rycerz Okrutny 
wyszedł z zamku, aby ochłodzić się wśród ogrodu, 
gdyż dzień był wielce upalny. 

Nagle usłyszał głos błagalny jakiejś ubogiej spo- 
czywającej pod drzewem kobiety z dzieckiem na ręku: 

— Panie potężny, umieram z głodu i pragnienia, 
ludzie twoi zabili mi meża, spalili dom, zabrali do- 
bytek, umieram z wycieńczenia. Ach, daj mi choć kil- 
'ka kropli wody... 

— Ja nikomu nic nie daję! — odrzekł Rycerz O- 
krutny i odwrócił się gniewnie, chcąc zawołać na słu- 
gi, aby wyrzucili precz tę kobietę. 

W tejże chwili atoli dał sie słyszeć głos surowy 
świętego pielgrzyma: 

— Dopełniłeś swych zbrodni, rycerzu bez serca !... 
Czas ci rozpoczać pokutę... Oto masz iść przed sie- 
bie bez spoczynku i wytchnienia, dopóki nie napełni 
się wodą beczułka, która oto w tej chwili zawisła na 
twej szyi. 

I nagle Rycerz Okrutny uczuł na piersiach swoich 
czarodziejską beczułkę; ogarnął go lęk wielki, i jak 
szalony, zaczął biedz naprzód, przed siebie... 

Biegi tak dni, tygodnie, lata. Zbliżał się do rzek, 
jezior i mórz, aby napełnić czarodziejska beczułkę, 
lecz nigd ie dokonać tego nie mógł. Beczułka zaw- 
s.e była pusta, wodą napełnić się nie dała. Aż kiedy 
włos siwizna mu pokryła, kiedy cały świat przeszedł 
wzdłuż i wszerz, kiedy poznał nedze ludzkie i cier- 
pienia, nagle uczuł w sercu skruchę. lInnemi oczyma 
spojrzał na świat, poznał nagle, że największą roz- 
kosza dla człowieka jest ocierać łzy cierpiącym, po- 
magać nies c eśliwym. Niedola bliźnich zac eła go 
w ruszać do głębi serca. Pewnego dnia przybył do 
okolicy, która wydala mu sie dobrze znaną. 

Nagle usłyszał głos błagalny, a jakoby znany, nie- 
gdyś już słyszany: 

— Umieram z głodu i- pragnienia, 
kilka kropli wody... 

Rycerz Okrutny drgnął, spojrzał dokoła i nagłe 
ujrzał pod drzewem biedna, nieszczęsna kobiete z dzie- 
ckiem na ręku, której był niegdyś bezlitośnie odmówił 
pomocy. 

Żal i litość przejęły go. Wybladła, opuszczona 
kobieta i nawpół żywe dziecię wzruszyły jego kamien- 
ne serce — zapłakał nad ich niedola. 

Kilka tych łez upadło do czarodziejskiej beczułki. 

Rycerz zapomniał o wszystkiem, tylko rzucił się 
do pobliskiego strumienia, aby przynieść wody, dać 
pomoc umierającej z pragnienia kobiecie. 

Zanurzył -beczułkę w krvnicznej wodzie i o dzi- 
wo! napełniła się po brzegi. 

A gdy przyniósł i podał wodę do picia opuszczo- 
nej kobiecie, nagle dał się słyszeć głos z góry: 

— Dopełniłeś pokuty... Serce twoje umie teraz 
współczuć niedoli... Wracaj więc na zamek twój i 
czyń dobrze bliźnim. 

I od tego czasu rycerz stał sie błogosławieństwem 
całej okolicy, poświęcając sie dla dobra bliźnich. 

Stefan Gębarski. 
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daj mi choć 


Luźne uwagi, 


Roztropne czuwanie nad sługami i domowni- 
kami to jeden z głównych obowiązków gospodyni 
domu. Niech każda z Czytelniczek naszych sama 
porównać zechce, jak tego obowiązku dopełniano 
dawniej, jak dzisiaj. Wyższość pod tym względem 
znów otrzymują stare czasy, my nie postąpiliśmy. 
naprzód. Nie wystarcza tu bowiem staranie o stro- 
nę czysto materyalną, o zaspokojenie potrzeb fizy- 
cznych, choć i w tej mierze, zważywszy mianowicie 
niejedne domy, izby, ciemne, wilgotne į brudne kąty, 
jakie dajemy na mieszkanie sługom, domownikom 
i podwładnym naszym, byłoby wiele do zrobienia 
i poprawienia — ale i stronę moralną, potrzeby du- 
chowe brać zależy w rachubę. Dawniej gospodyni 
domu byia matką i opiekunką czeladzi swojej, dba- 
jąca o to, aby i ona przestrzegała przepisów religii 
i Kościoła, aby w dni świąteczne nie była przecią- 
żona pracą, aby w chorobie odpowiednią miała opie- 
kę i pomoc, aby panowała pośród niej moralność, 
zgoda, a ustąpiły wszelkie nadużycia. W prawdzi- 
wym, zacnym domu staropolskim sługa należał do 
rodziny prawie, obchodzono się z nim, jak z przy- 
jacielemm, dzielono radością i smutkiem, choć czuina, 
przezorna na wszystko gospodyni nie dopuszczała 
do nagannei poufałości, mogącej uchvbić jej powa- 
dze. Wzajemny taki stosunek uszlachetniał i uza- 
cniał obie strony. 

Kto w zgodzie zostaje z Bogiem i samvm sobą, 
ten ową harmonię wewnętrzną objawia zwykle i na 
zewnątrz, a mianowicie w porządnym rozkładzie 
czasu i czynności swoich. którvch trybu lada błaha 
okoliczność nie przerywa i nie mąci; objawia ją 
w urządzeniu gospodarstwa, w wychowywaniu 
dzieci i w przyjmowaniu gości, słowem w całym 
ladzie domowym. Tym ładem słynęły nie- 
gdyś matrony polskie. trzymając w swym ręku ster 
domowego zarzadu. dźwigając tak często i wieksze 
jeszcze na swych ramionach ciężary trosk i intere- 
sów. gdy mąż przebywał gdzieś daleko na wojnie. 
Dziś zewszad mamy pomoc i ułatwienie, samo na- 
wet gospodarstwo wvgodniej być może prowadzo- 
ne. gdv przemysł dostarcza doń tak wiele, a łatwe 
komunikacye pozwalają je rozszerzać i udoskonalać, 
oraz zbywać jego produkta: dawniej więcej miałv 
gospodvnie zachodu, więcej pracy, więcej znoj- 
nego zażywałw trudu. gdy wszelkie prawie potrzeby 
własnem staraniem i domowemi środkami opędzane 
bywały. Wiele możnaby napisać, na czem się ten 
ład opiera. jak z niego się rodzi oszczedność. rzę- 
dność i inne pożadane cnoty, a rozległe znaczenie 
jego podnosi i poeta, mówiąc w Panu Tadeuszu: 
„Tym ładem domy i narody słyną — z jego upad- 
kiem domy i narody giną“. 
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Gdy cesarz rzymski Tyberyusz w mowie swej coś 
nie łacińskim sposobem powiedział, odezwał się Ma- 
rek Pomponiusz: „,Ty cesarzu możesz przypuszczać 
obcych ludzi do szlachectwa rzymskiego, ale nie sło- 
wa cudze do naszego jezyka ojczystego.” 
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PRAKTYCZNE RADY. 


" Jak się odżywiać, aby” najdłużej zachować siiy? 


Przyprawy korzenne jak to: pieprz, papryka, an- 
gielskie: ziele, imbier, gałka mmuszkafułowa i kwiat niti- 
szkatołowy, -goździki,-cynamon, wanilia, szafran, a- 
nyż, baldryan, koper, kminek, czarnuszka, cebu a, czo- 
snek, selery, chrzari, musztarda, ocet, w znaczniej- 
szych ilościach sa szkodliwe, w małych ilościach dzia- 
łają korzystnie, urozmaicają bowiem smak i zapach 
potraw, czyniąc je apetyczniejszemi i drażnia narzady 
trawienia: przyspieszają zatem przemianie pokarmów 
i działają podniecajaco na system nerwowy. Potra 
wy powinny być przygotowane z dobrych, świeżych, 
niefałszowanych produktów. Kuchnia powinna być 
utrzymana ze skrupulatna czystościa: o ile to moż:i- 
we, nie powinna służyć za sypialnię, ani ża skład 
obierzyn, kości i tym podobnych odpadków.  Produ- 
kty gł: | robia na potrawy powinny być oczvsz- 
czone starannie rekoma, które powinny być aobrze 
wymyte mydłem, a paznogcie czyszczone szczoteczka. 
Podobnież i ręce jedzącego powinny być czyste, jak 
również naczynia stołowe i bielizna stołowa, zwłasz- 
cza serwety.  Pożyczanie sobie przy stole nożów i 
t. p., jedzenie z jednej misy, może !atwo rozszerzyć 
jakaś zakaźną chorobę, często bowiem sam chory mie 
wie'o swojem niedomaganiu, gdy choroba ieszcze u- 
kryta, jest już zaraźliwą. QCzystym leż, niezasurzo- 
nym i niezadymionym powinien być pokój w którym 
się jada. Spożywanie pokarmów w fabrykach, war- 
s tatach, niepewnych jadłodajniach, jest nie. drowe, 
gdyż wykraczają one często przeciw przepisom czy- 
stości. Najlepszym, najzsdrowszym napojem jest czy- 
sta, dobrą woda źródlana. Należy ja pijać w umiar- 
kowanej ilości i wolło. Podczas jedzenia picie wody 
jest s kodliwe, zbyt bowiem rozcieńcza soki żołądko- 
we, których cała energia jest potrzebną, żeby doko- 
nać trawienia. Można się napić troche wody na 
kwadrans przed jedzeniem i w pół godziny po niem. 
W braku dobrej wody źródianej można zastąpić ja 
dobra woda stud.ienną, a nawet r ec na filirowanąa, 
lub też zagotowaną i ostudzoną. Dla smaku można 
taka wodę zaprawiać zlekką sokiem owocowym. Wo- 
da sodowa o ile jest zrobiona z dystylowanej wody, 
stanowi dobry napój, lecz zawaria w niej duża ilość 
kwasu węg!lanego d iała na żołądki niektórych osób 
oslabiajaco. Niewielkie ilości lekkiego naparu her- 
baty i kawy, zwłas c a: zaprawione mlekiem, są do- 
bre i smaczne, ale użyte w wieks'ej ilości lub moc- 
re, niekorzystnie dzifaja na trawienie, a zara em 
podniecają system nerwowy. 
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Domowe lekarstwo na popadanie rąk. 


Gdy naszym gosposiom z powodu surowej pracy 
domowej, nabrzmiewają ręce a następnie naskórek pę- 
ka, sprawiając piekący ból, na ywamy to w narzeczu 
swojskiem padaniem (pękaniem) rak. Gdy ręce takie 
nie są w należytej czystości utrzymywane, często ma- 
łe te rany pociagaja *zą soba zapalenie przyskórka, 
ropienie a niejednokrofriie kalectwo. Aby z jednej 
strony zapobiedz przykremu pękaniu rak, z. drugiej 
zaś mieć zawsze wygładzone ręce i nie dopuszczać 
"do brudnej chropowotości przyskórka, zmyć się nie 
-dajacej, ipe na 9 skuteczna! iiia mA 


SI: 
ie A 


Kawałkiem świeżej, niesołonej słoniny, naciera się 
ręce każdego wieczora przed udaniem się na spoczy- 
nek, i naciąga się zużyte rękawiczki, by bielizny nie, 
pobrudzić. "Kto może: lub chce,. może sbie na ter. 
cel jedyny, nabyć tanie przestróżmie rękawiczki jakte-. 
gobądź gatunku. Płatek słaniny: musi być na każdy - 
raz użycia „świeży? t. j. czysty, a można zaosżcze- 
dzić go w ten sposób, iż cienka warsiwę zużytej po- 
CEA wieczoru jednej sireny słoniny, odcina się 

1 pozostaje nam po* tej sarnejj stronie Świeża część do 
użytku czyli do nacierania rak zdolna. Ten całkiem 
prosiy sposób w dodatku nie'kosztowny utrzymuje rę- 
ce, czyniąc je niejako delikain emi, a jednak wytrwałe- 
mi. Nacieranie rąk be.pośrednio po imycm lub pia- 
niu, gdy jeszcze zupełnie nie obeschły, ps-czelnym 
miodem, a nastepnie poddania namiodowanych w ten 
sposób rąk zupeinemu wyschu ięciu, jest również do- 
brym środkiem na utrzymywanie rąk w stanie natu- 
ralnej giętkości. 

A więc nie zamiedbujmy pielęgnowania naszych 
rąk, które nas żywią i opieki potrzebują. 


"© 
Wonności jako lekarstwo. 


Większość z nas zapatruje się na perfumy, jako 
na przedmiot zbytku, a tymczasem wonności mają 
niemałe znaczenie dla zdrowia, znane już nawet w 
starożytności. 

W czasie epidemii uperfumowana chusteczka od 
nosa może uratować od zarazy.  Ws.ysikie prawie 
wonności posiadają jakiekolwiek bądź antyseptyczne 
własności. 

Wiele mówiono i pisano za i przeciwko używaniu 
perium, lecz rzadko: kto potracai ich znaczenie dla 
medycyny, starożylni przypisywai im własności lecz- 
nicze, a jeden z pisdr:y łaciiskich wspomina o stu 
woniach, używanych jako lekarstwo. 

Pierwsze miejsce wśród nich zajmuje fiołek. Lecz 
jest konieczne; aby esencya była bez żadnych domie- 
s.ek i otrzymana z kwiecia. 

Stary obyczaj mas.ych prababek przekładania bie- 
liny nocnej womną lawendą miał na celu nietylko 
zadowolenie estetycznych gustów śpiącego: lawenda 
uspokaja nerwy i działa na sen. 

Druga wonność, mająca znac enie lecznic e, to 
jaśmin. Pisar.e starożytni zalecają go jako środek 
w macniajacy, docając, iż używać go należy tylko w 
stanie czystym, gdyż z domies ką jest on szkodiwy 
i wywołuje ró strój i upadek sił. 

Woda kolońska i perfumy z róż, są także bardzo 
użyteczne w zastosowaniu hygiericznem. 
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Ćma, maluczki robaczek, tak ogień miłuje, 

Że najrzanego nigdzie już nie odstębuie, 
Owszem się z zapaloną świecą tak pobraci, 

Że za owo braterstwo duszą swą zapłaci. 
Niechże się każdy uczy takowej miłości 

W pr ostocie postępować z Bogiem i w szczerości. 


FR 


J REAR kolei elektrycznej. 


> Wyższa szkoła kroju i szycia‘. b TEA es Maszyny do szycia “ses 
- BEC 'Warszłat reparacyi. 
4Zofii SzumanĘ LBA 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 
> w Poznaniu 9 


Przybory do oświetlania, SRO pa ABA gazu i okowity. 
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19. D 


Oddzielne kursa dla osób fachowych, | $ 
oddzielne dla uczących się dla wła-|jp 
snego użytku. — Kursa wieczorne dla |€9 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 5 


zananasnaz "| Założ. ror J. POPŁAWSKI, 2212, u. Bismarka 7. 


n Zaar ielka —]| erze 


sprzedaż owiazdkowa!! 


małeryały na suknie, halki, chustki, derki, dywany, 
chodniki, firanki, bieliznę, fartuchy, fykotaże, stotowizng 


po nizkich cenach poleca w Wielkim wyborze 


a F. Mroczkiewiez, 


Zgłoszenia codziennie: od 9—12 i od 3—6. 


io OWOWOGECU |;| skład bławatów 
Dovość! Telefon 238. Nobość! > i fabryka bielizny. 
KREM JAPOŃSKI BANZAJ |;| Poznań, 
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy s 
KREM ABAR X 

Krem ogórkowy z | £ i Stary Rynek 58. 
Woda ogórkowa Wyroby Malinowskiego Ai 
Pudr biały i różowy warszawskie które w krótkim a A YA 


Mydło ogórkowe 
również wielki wybór 
artykułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


aa YYYYOYYYYYYYYWYWY P> 
i » Prosimy Szanownej| 
Centralna Dogera J. Czepczyński, mí | nasze Czytelniczki o popie- || 


Skład detaliczny [e Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3, 


uaaaaaaaaa ranie firm ogłaszających || 


JD m ą 


ĘIZIKOWE: 


A a ez DW „Gazecie dla Kobiet". | bielski, 
inn dania im; PRERE 


Filia narożnik ul. Posadovstiego i Grobli Biuro pośredniczenia w pracy 
Najtańsze źródło zakupu == 


mady mata ao zwy pra wee D ZWiązku Katol, Kobiet prac. 


i artykuły do oświetlania, szczotki do a: szoro- jt 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe św. Marcin 69, II. piętro - sprzęty kuch. 

w wielkim wyborze. poszukuje “| i 
Specyalność: Krem na pie kupuje się EWA 


Gia 
Znaczki rabatowe. Teleton 367. 2. uczennice do prania na wieś od zaraz lub l. LM re: 
KA A AA AAAA 


Ra RzEzERZk7 Dziewczyny do gospodarstwa na wieś PARAM 


% ` stołowe, 
garn. do mycia, 
lampy, 


LELEL 

t Największy =— ti Młodszą pokojową na 15 mk. miesięcznie do miasta. , Pornó, u Zamkowa 4 

i handel maki i zboża | Kucharkę na 18 mk. miesięcznie do miasta. | „ma 
połączony 


| Dziewczęcia do dzieci tylko z dobr. rekomendacyami. |--o. = 
Zg a. Biuro sek Św. Marcin 69, yan ŚR ŚR śŚRAR 


Polecam się do wykonywania 


Hurtowny handel win i winiarnia f monogramów 
Si. Kietkiewicz ji n 5: 


Poznań, itlica Wilkelmowska” ZE do znaczenia całkowite 
Telefon 185. ——— "1h E |wyprawy. . (82) 


z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych, , 
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz Żytnia |ý 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
N i zagranicznych. 
DE Kupuję 
każdego: czasu i każdą b «zboża, udzielam zaliczki na [4 
takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- |4 
kuły spożywcze jak i pastewne. 
Gwarantuję za mąkę z najlepszego do- 
borowego i zdrowego zbóża. 
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G. RITTER, Poznań, ||| tiat lod, tede, owu poł. I kap, | (102278 Wierzejensta, 
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. Zamiejscowe zlecenia Poznań, Zamkowa, Hi 


Telefon 62. wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. 


Th aoa a i ea | 


Teraz się tylko używa 


madot i proszadw do prania 
Zwierzyńskiego 


premiowanych najwyższemi nagrodami!! 
BRE Do nabycia wszędzie. “139 


| Hites 
Ważne 
O potrzebie wyższego wykształcenia 


dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 
Napisała Constantia. 


Starochrześcijańskie i współczesne 
m pojęcia o powołaniu kobiety, = 


Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha. a 


Cena 2,— mk. 


Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności a AS 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko | 7" 


i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią- 
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Odwrotnie wysyła: === 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 
Poznań, Św. Marcin 69. 


+%000900290000000000200000000200000000090000000000000000000000000400000 


H. DYCHTOWICZ 


anie błantów, płótna, słowny ata tezy 
i Poznań, Stary Rynek 53/54 


(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
3 poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity. 
2 welwety, perkale, muśliny, batysty. kołdry, chodniki, 
$ płótna, szyrtyngi, walizy. inlety, dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 
'+040%444+44+444044t44440404040444004000000000000000900000000900400000000 


+024400402401240454404404$ 


4220320000 


isków 4 Sj aae T 


Dwie ważne książki dla tych, którzy 
chcą się nauczyć po niemiecku. 


1) Połak uczący się po niemiecku. Praktyczny przewo- 
dnik, który podaje wskazówki, rozmowy i nauki, aby w krót- 
kim czasie można czytać, rozumieć i mówić po niemiecku. 
Opracował Józef Chociszewski. 191 str. Cena już z opraw 
1 mk., z przesyłką franko 1,10 mk. 

2) Słowniczek polsko-niemiecki i niemiecko-polski naj- 
używańszych wyrazów. Ułożył Józef Chociszewski. 2 tomy 
w jednym oprawne 512 str. Cena 1,60 mk., z przes. 1,80 mk. 

Za pomocą dwóch tych książek można się wkrótce nau- 
czyć rozumieć i mówić po niemiecku. Wielu rodaków w Niem- 
czech wyrażają podziękowanie z ułożenia dwóch tych dziełek, 
gdyż wkrótce mogli po niemiecku rozmawiać. Za 2,90 mk. 
przesyłają się te dwie książki franko i w dodatku 20 ładnych 
pocztówek. Książki powyższe za oznaczoną cenę przesyła 
się franko. Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamówienia 
pod adresem: J. Chociszewski, Gniezno-Gnesen. 
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dla kobiet!| 


Cena 50 fen. M 
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Paati O RAPA Płk AE ODRA tek 

$ Baczność! Popierajmy swojski wyrób! 

l Gieb z Karlsbadzkiej Piekarni 

>+ który nie ustępuje obcym wyrobom jest nieomal w każ- 

4 dym wiktuainym składzie do nabycia. (578) 

5X Wacław Schwarz, Poznań, 

$ Św. Marcin Nr. 2. 
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Szanownym Rodakom polecam wyborne zawsze świeże 


kawy, cykorye, smalec, ryż, Glej, śliwki, powidła, 


syrop, cygary, papierosy, tabaki do zażywania |% 


oraz wszystkie inne tow. kolonialne i drogeryjne. 


zajazd. 


5| CENTRALNA DROGERYA l£ 
© mi E F m 0 

A. Czajczyński; 
2|(020 Wieleń, w domu p. Maasa. B 


|| Spółka Stolarska II 


Tiłer-Aotstf 6 Absafzuerein e B. m. b AL |) 


MEBLE. 


i Poznań, Jezuicka 5. 


" BSE Dobre Źródło. 


|< Największy swojski magazyn mebli. > | 
oz | 


damskie futrzane 
Sealskin — Nutria — Nurki — 
Skuns — Oposy — Perskie — 
Sobole — Tybety — Muflony — 


prawdziwe i imitacya, 


Barnitury IEZANE aa AIPUA 


(mufka i kołnierz) 


poleca w bardzo wielkim wyborze 
po znanych tanich cenach 


. JONATOWICZ 


Poznań, Stary Rynek 67/69. 


Każdemu lRodzieowi, które- 
mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę: 


Dobra służą 


SA 
Co powinnam wiedzieć o służbie 
i na służbie? 
Poradnik dła Służących. 
Cena egz. w oprawie płócien= 
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 
za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje 


Eksped. „Robotnika, 
Adres: Robotnik — Po- 
znań — Posen Q. 1. 
Biuro poźredniczenia w pracy 
wiązku katol. kobiet pracujących 


Poznań, św. Marcin 69 Il 
poszukuje 


dziewczyny 


do pomocy kucharza 
na wieś na pensyę 180 mk. 


J A | rocznie od 1-go stycznia 1910. 


Zgłoszenia Biuro Związku 
św. Marcin 69 II. 


| | 
=== "Wprawne = 
panny w szyciu bielizny 
na stałe zajęcie mogą się zgł, do 


W. Schneider, Zagórze 2. 
[TERROR 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznanią, 


Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciechą G. m. b. H. w Poznaniu. 


Nr. 26. Poznań, dnia 19. $rudnia 1909. f Rok 1. 
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących. 


Organ »Związku Stowarzyszeń Koblet Pracujących: z siedzibą w Poznaniu. 


| Wychodzi ro dwa tygodnie na niedzielę. Zamo 
| wienia przysyłać należy do Ekspedycyi Poznań — 
| św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen 


kwartalnie — Adres Redakcyi: Poznań — Ks. Iĝ. Gzechowski. 


éw. Marcin 68 Numer telefonu 613. 


BOŻE NARODZENIE. 


Boże Narodzenie... Wigilia... dzielenie się 
opłatkiem ... 

Jaką moc czarodziejską mają te słowa, jaką 
radość budzą w sercu, jak podnoszą to serce, czyniąc 
je skłonniejszem do miłości, jedności, przebaczenia. 
Ile budzą wspomnień drogich, ile radosnego wzru- 
szenia, oczekiwania. 

Wigilia Bożego Narodzenia!... Na głos ten 
gromadzi się każda, choćby najbiedniejsza rodzina — 
spieszą synowie i córki z oddali, aby dzień ten 
wspólnie przepędzić w rodzinnem gronie, aby po- 
dzielić się opłatkiem. 

Wigilia Bożego Narodzenia... 

Stół czysto zasłany, na nim bieli się opłatek, 
naokół twarze skupione a jasne, pogodne a wzru- 
szone. A serca biją zgodnie miłością i jednością. 

— Daj nam, Boże, doczekać szczęśliwie przy- 
szłej wigilii..... 

I opłatek krąży z ręki do ręki. 


% 
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Taką rodziną być mamy... my wszyscy, bez 
względu na zawód i stanowisko, czyśmy wielcy, czy 
mali, biedni, czy bogaci. 

Idźmy ręka w rękę, pracujmy w imię jednych 
haseł, bądźmy silni jednością i zgodą. 

W tej myśli dzielimy się z czytelniczkami i przy- 
jaciółmi pisma naszego opłatkiem, tym chlebem du- 
chowym, który jest symbolem miłości i jedności. 

Dzielimy się w Imię Tego, który zstąpił na zie- 
mię, aby nas zbawić. 
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REDAKTOR: 


ROZETA CEZ EV 
Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 


ugłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na | 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia | 

przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
J = Numer telefonu 613. 


A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO! 


Chór Aniołów głosi z chwałą 
I z tryumiem pod gwiazdami: 
„A słowo ciałem się stało, 
Aby mieszkać między wami!“ 
Nie w pałacu, nie w przepychu, 
Nie na mięciutkiej pościeli, 
Lecz w biednym żłobie, po cichu, 
Kładą Jezusa Anieli. 
Kładą Go u stóp Matuli 
Szczęściem, wzruszeniem drży Ona 
Wyjmuje z żłóbka i tuli 
Święte Dzieciątko do łona. 
Bieży, bieży lndu mnóstwo 
Na biednej stajenki progi: 
„Ty, coś ukochał ubóstwo, 
Witaj nam, Jezu nasz drogi!“ 
„Witaj nam, Królu nad króle, 
Coś z nieba zstąpił na ziemię, 
By dzielić nasze łzy, bóle 
I dźwignąć z nami klęsk brzemię. 
Tyś wzgardził zamkiem, by echo 
Głosiło wszędzie po Świecie, 
Że w biednei stajni, pod strzechą 
Święte zrodziło się Dziecię, 
Dzisiaj my dumni z niedoli, 
Boś Ty wzniósł stan nasz wysoko, 
Dziś nas ubóstwo nie boli, 
Ani nam łezką lśni oko. 
I tylko biegniem ku Tobie, 
Za tei gwiazdki Iśnieniem bladem, 
Aby Ci przysiądz przy żłobie, 
Że póidziemy za Twym śladem, 
Ach, by kiedyś, gdy już ziemi 
Opuścimy zdradne progi, 
Wieczną chwałę wraz z świętymi 
Nucić Ci, Jezu nasz drogi. 
Śpiewać do nieskończoności 
Hymn nad hymny i hejnały: 
„Chwała Ci na wysokości, 
Chwała, Jezuniu nasz mały!“ 


Paula Wężyk. 


DO PRACY. 


Z nadejściem zimy zaczyna się zwykle oży- 
wiona praca w stowarzyszeniach. Zarząd stara się 
o urządzenie kursów praktycznych, wieczornic, 
zabaw — członkowie stowarzyszenia, mając więcej 
czasu wieczorami, uczą się wykładów, deklamacyi, 
słowem na każdym kroku widać zdwojoną pracę. 

Ale to nie dosyć. Trzeba nie tylko samemu 
używać korzyści, jakie daje stowarzyszenie, ale 
starać, aby do niego należało jak najwięcej człon- 
ków, trzeba agitować na jego korzyść. 

Pcra zimowa jest najodpowiedniejszą do agita- 
cyi, a więc do pracy, Szanowne stowarzyszone! 

Gdyby każda z was poczuwała się do tej pracy 
i ziednała d'a stowarzyszenia choć jednego tylko 
członka, w niedługim czasie nie byłoby ani jednej 
kobiety pracującej, któraby nie należała do stowa- 
rzyszenia. A to jest przecież cel, do którego dą- 
żymy, 

Jak się zabierać do tej pracy agitacyinej? 

Należy zachęcić koleżankę, przedstawić jej cele 
i korzyści stowarzyszenia, pouczyć ją, dla czego 
winna wstąpić do organizacyi kobiet. 

Chcąc jednakże pouczyć kogoś o tych celach, 
trzeba samemu znać je dokładnie. 

Zatem raz jeszcze przypominamy naszym 
czytelniczkom, dla czego zakładamy stowarzysze- 
nia, dla czego nawołujemy, abyście do nich wstę- 
powalły. 

Lat temu kilkadziesiąt, nie było jeszcze kobiet 
pracujących w tem znaczeniu co dziś. Czasy się 
zmieniły. Maszyny fabryczne i większe potrzeby 
ludzkości wołają tysiące dziewcząt i kobiet do pracy, 
do fabryk, do magazynów. Dzisiaj wszędzie po- 
szukują kobiet do pracy, bo kobieta pracuje tanio, 
taniej niźli mężczyzna. Tysiące kobiet nie znajdują, 
jak dawniej. utrzymania w pracy domowej, są znie- 
wolcne szukać pracy poza domem. Utworzył się 
tym sposobem osobny stan kobiet pracujących za- 
wodowo. Praca ta rodzi tysiące niebezpieczeństw. 

Jeżeli mężczyźni łączą się w towarzystwa ku 
obronie swych interesów i ku usunięciu grożących 
im niebezpieczeństw, o ile więcej pctrzebujecie wy 
kobiety łączności w stowarzyszeniach? W łączno- 
ści siła! 

Chodzi o waszą wiarę świętą. Wiecie przecież 
dobrze. iak czesto odzywają się dziś do was ludzie 
bez religii, bez wiary, bluźniąc i szydząc z tego, co 
wam święte. Dla tego potrzeba, byście wiedziały 
co jest fałszem, co kłamstwem, byście wiedziały, co 
odpowiedzieć przeciwnikom wiary. Dla tego trzeba 
się wam łączyć w dobre, katolickie stowarzyszenia, 
które was w wykładach na swych zebraniach 
uczą rzeczy wiary, które wam dodają odwagi do 
bronienia wiary św. przeciwko zarzutom i wyciecz- 
kom ludzi niewierzących. W stowarzyszeniu kato- 
lickiem znajdziecie dobre gazety, dobre pisma, dobre 
książki, które was umocnią w wierze. 

Ile to niebezpieczeństw dla niewinności grozi 
wam wśród pracy czy to w fabrykach, czy w szwal- 
niach. Trzeba was utrzymać w życiu uczciwem, 
trzeba, aby obyczajność i uczciwość w mowach, 
życiu i zachowaniu była przestrzeganą wszędzie, 
czy w pracy, czy w drodze do pracy, czy. w domu. 
Do tego celu zmierzamy przez budzenie, szerzenie 
i wykonywanie zasad życia katolickiego. W tym 
celu urządzamy rekolekcye, by ożywić ducha, dodać 
sił moralnych, w tym celu gromadzimy was kwar- 
talnie u Stołu Pańskiego. 


Społeczeństwo składa się z rodzin, a jakie ro- 
dziny, takie społeczeństwo. Dobre rodziny, dobre 
społeczeństwo, złe, niemoralne rodziny, złe społe- 
czeństwo. Wy zawsze w fabrykach pracować nie 
będziecie, wiemy, że wy kiedyś będziecie gospody- 
niami, matkami, żonami, a jaka matka, takie dzieci, 
jaka gospodyni, takie gospodarstwo, a nawet więcej, 
że po części jaka żona, taki niąż. 

Trzeba więc was kształcić na dobre gospodynie, 
przygotować was na to, byście kiedyś prowadziły 
dom umiejętnie i dobrze. Dla tego urządzamy 
w stowarzyszeniu naukę szycia, gotowania, gospo- 
darstwa domowego. 

Kobieta ma być rozumną towarzyszką życia dla 
przyszłego męża. Pragniemy pogłębić wasze wy- 
kształcenie, uszlachetnić ducha, by mąż mógł z wami 
mówić o rzeczach tyczących iego potrzeb, jego 
pracy, jego kłopotów życia, jego stanu. Macie rozu- 
mieć i odczuć potrzeby i troski życia publicznego, 
byście w razie potrzeby umiały mężowi dać dobrą 
radę, powstrzymać go od złego, umocnić w posta- 
nowieniach. Macie być prawdziwemi towarzy- 
szkami doli i niedoli waszych przyszłych mężów. 
Mąż, który w żonie znajdzie towarzyszkę swej doli 
i niedoli, pociechę, radę, pomoc, będzie kochał dom 
i życie rodzinne: 

Pragniemy was wychować na dobre matki, któ- 
reby umiały wychować dzieci dla Boga i społe- 
czeństwa, 

Przychodzimy wam z pomocą pieniężną, w chwi- 
lach, gdzie jej najwięcej potrzeba, mianowicie 
w dniach choroby. 

W tym celu urządziliśmy osobną bezpłatną kasę 
chorych. Każda kobieta pracująca, należąca do sto- 
warzyszenia, pobiera w takim razie pomoc do 13 
marek. Nadto zapewniamy chorym opiekę. Stowa- 


| rzyszone odwiedzają chore koleżanki i niosą im po- 


trzebną pomoc. 

Związek posiada kasę posagowa, która po 7 la- 
tach przynależenia, za opłatą mniej więcej 25 marek, 
wypłaca 70 marek posagu. 

Nadto posiada Związek kasę pośmiertną, która 
wypłaca 60—120 marek w miarę liczby lat przy- 
należenia. 

tstnieją również dla kobiet pracujących prawa 
zabkezpicczeń na niemoc i starość. od wypadku, kasy 
chorych. 

Prawa te dzią pomoc, ale trzeba je znać, bo 
inaczej nie "zyska się korzyści, które z nich płyną. 

Dia tego na zebraniach naszych pouczamy, co 
czynić trzebo, aby nie utracić praw swoich. 

Ponieważ sprawy te nieraz są zawikłane bardzo, 
potrzeba pisać wnioski i skargi, przeto urządziliśmy 
bezpłatne biuro obrony prawnej, w którem cz'onkom 
naszym pewien prawnik nie tylko daję rady bez- 
płatnie, ale i pisze wnioski i skargi w sprawach rent, 
kas chorych, podatków i t. d. 

Biuro to znajdnie sie w związku kobiet pracu- 
iących przy św. Marcinie 69 II piętro w podwórzu 
i jest otwarte w środy od godz. 7 do 812 wieczorem. 

Zamiejscowe stowarzyszenia mogą zgłaszać się 
do biura piśmiennie. Adres: ¡Gazeta dla Kobiet'' 
(p. Kościński) św. Marcin 69, Posen. 

Wielką wagę przywięzuje Związek do tego, aby 
szerzyć oświatę i naukę potrzebną. Dzieje się to 
na zebraniach za pomocą wykładów. 

Prócz tego urządza każde stowarzyszenie wła- 
sną bibliotekę, z której mają wszyscy członkowie 
korzystać bezpłatnie. ch 

Wydajemy dla stowarzyszonych „Gazetę dła 


Kobiet', którą każda stowarzyszona dostaje bez- 
płatnie. 

Pracy kobiet często towarzyszą wielkie niebez- 
pieczeństwa dla zdrowia. 

Na zebraniach i w pismach naszych uczymy, jak 
postępować należy, aby  niebezpieczeństwa te 
usunąć. 

Panienki, nie mieszkające u rodziców lub krew- 
nych, często mają kłopot o dobre mieszkanie, a nie- 
raz z powodu mieszkań nieodpowiednich są narażone 
na różne niebezpieczeństwa moralne. 

Rzeczą stowarzyszenia jest starać się dla nich 
o wyszukiwanie mieszkań u uczciwych rodzin. 

Wiemy, że niektóre panienki odkładają sobie 
część swego zarobku na chwilę potrzeby. 

Aby nłatwić im składanie oszczędności, winno 
każde stowarzyszenie zaiożyć w obrębie stowarzy- 
szenia kasę oszczędności, którą prowadzi X. Patron. 
Kasa oszczędności winna przyjmować najmniejsze 
kwoty i składać je w banku, za poprzedniem wyda- 
niem kwi*" na ziożoną sumę. 

Po ciężkiej pracy potrzeba też i pewnei roz- 
rywki godziwej. 

Stowarzyszenia winny starać się o to, urządza- 
jąc wieczornice, wykłady z obrazami świetlnemi, 
deklamacyami oraz śpiewami wspólnemi i chóro- 
wemi. 

Aby panienkcm, które są bez pracy, ułatwić po- 
szukanie pracy, urządził Związek hezpłaine biuro 
wykazu pracy; interesowane panienki winny się 
w tym celu zgłosić do biura Związku pod adresem 
„Gazeta dla Kobiet'* Poznań (Posen), St. Martin 69. 

Takie są zadania stowarzyszeń. Widzicie, że 
tu chodzi o wasze dobra najwyższe — o obronę 
religi i moralności, o wasze dobro materyalne. 
© oświatę. Powtórzcie to lub przeczytejcie waszym 
koieżankom, które o tem nie wiedzą, zachęćcie ie, 
przyprowadźcie na zebranie. 

Ramię do ramienia! W łączności siła! 
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Niedziela w rodzinie. 


Kochasz ty dom, rodzinny doni, 

Co wpośród burz, w zwątpienia dnie, 

Gdy w duszę ci uderzy grom, 

Wspomnieniem swem ocala cię? 

O jeśli kochasz, jeśli chcesz 

Żyć pod tym dachem, chłeb jeść zbóż, 

Sercem ojczystych progów strzeż, 

Serce w oiczystych ścianach złóż! 
M. Konopnicka. 

Czyż może być większe szczęście na ziemi nad ciche 
szczęście domu rodzinnego? Tam każdą myśl twą zro- 
zumieią, cdczuią smutek, podzielą radość, tam każdej 
chwili znajdziesz przystań cichą pośród burz życia, tam 
czujesz, że jesteś jednem z ogniw tego silnego łańcucha, 
który się zwie: rodzina. 

Nie wszyscy jednak umiemy cenić dostatecznie to 
szczęście, nie jednej z nas zdaje się one zbyt cichem, 
szarem, jediostairem, wyrywamy się w Świat, między 
obcych ludzi, bo tam rczmaitość, nowość, gonimy za 
szczęściem wymarzonem, a pochwyciwszy ie, przeko- 
nujeniy się, że było tylko złudą, bańką mydłaną. 

Ten tylko jedynie zdoła prawdziwie ocenić, czem 
iest ognisko domowe, kto go nie ma, kto u obcych tułać 
się musi przez całe życie, obojętny in i niezrozumiany. 

Dziś już również z innych powodów ogniwa tego 
łańcucha peczyraiją się rozluźniać, i rodzina nie-jest już 
ten, czem była dawniej. 
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Warunki ekonomiczne zinuszają po dziś dzień pra- 
wie wszystkich członków rodziny do zarabiania na chleb 
i to w największej części poza obrębem domu. Pracuje 
oiciec rodziny, pracują synowie i córki zaraz po wyjściu 
ze szkoły, pracuje niekiedy hawet i matka. 

Ta potrzeba pracy zawodowej poza domem spra- 
wia, że członkowie rodziny są w dni powszednie niejako 
gośćmi w swym własnym domu, Wcześnie rozchodzą 
się do swych zajęć, w południe przychodzą na godzinę, 
aby zieść obiad i dopiero późnym wieczorem gromadzą 
się wszyscy przy ognisku domowem. 

Całodzienna, systematyczna praca sprawia jednak, 
że wracają do domu zmęczeni i znużeni, tak, że zjadłszy 
posiłek wieczorny, myślą tylko, aby iak najprędzej udać 
się na spoczynek, aby snem pokrzepić wyczerpane siły. 
Te chwile wytchnienia wśród pracy są tak krótkie, że 
nie wystarczają, aby członkowie rodziny mogli pomówić 
spokojnie o wspólnych sprawach, o tem, co ich zajmuje, 
cicszy lub smuci. 

Liatego to niejeden członek rodziny oboijętnieje dla 
swoich najbliższych, staje się jakby obcym w domu, i to 
tem więcej, że, kędąc przez dzień cały w innem zupełnie 
otoczeniu, robi wciąż nowe znajomcści, zawiera pizy- 
jaźni i mimo wcli z biegiem czasu przywiązuje się do 
tego nowego Świata, wzrasta weń niejako, zmienia się 
kierunek jego myśli i uczuć. 

I to jest jednym z najważniejszych powodów rozluź- 
nienia węzłów rodzinnych, a zarazem złą stroną pracy 
poza demem. 

Pracy tei dziś już zatamować nie mceżna, mcżna 
jednakże złagodzić wpływ niekorzystny, jaki wywitra 
niejecdnckrotnie ra redzirę. 

Po całotiygcdniowej pracy mamy przecież dzień 
wytchnienia, mamy niedzielę, którą możemy, a nawet po- 
winniśmy, poświęcić rodzinie, W dniu tym winni się 
gromadzić w donin wszyscy członkowie rodziny, aby 
porozmawiać poufnie o wspólnych sprawach, aby zbliżyć 
się do siebie nawzajem i zacieśnić łączące ich węzły. 

Jak często jednak inaczej się dzieje! Jek w dzień 
powszedni tak i w nicdzielę rczkiegają się członkowie 
rodziny, każdy w swoją stronę, tym razem jednak nie 
do pracy, lecz dla przyjemności. 

Gdy się zbliża niedziela, młodzi już naprzód obmy- 
ślają, jakby się rozerwać, gdzieby pójść na zabawę lub 
tańce. Panienki wymyślają sobie prócz tego inny ro- 
dzaj zabawy. Wyszedłszy w niedzielę po za miasto spo- 
tyka się je w towarzystwie młodych ludzi bez opieki star- 
szych lub co gorsza, widzi się 15-sio i ló-sto letnie pa- 
nienki sam na sam z tak zwanym „narzeczonym pod 
rękę. 

Niedzieli spędzonej w gronie rodziny nie rozumieją, 
nudzi im się z rodzicami, wolą się bawić, nie pytając 
nawet, czy ta zabawa zła lub dobra. 

Rodzice widząc, że dzieci uciekają z domu, wychodzą 
również — ojciec na pogadankę do kolegów, matka „do 
sąsiadek i znajomych. Ognisko domowe zaś stoi puste 
i zimne. 

Wiemy, że każdy człowiek potrzebuje towarzystwa, 
potrzebuje rozrywki po pracy — nie myślimy również 
zaprzeczać, że i wiek młody ma swcje prawa, al? niech 
io będzie godziwa rozrywka, odpowiednia młcdemu 
wiekowi. Owszem, młodzi mogą się zabawić, mogą 
potańczyć nawet od czasu do czasu, ale niech nie uwa- 
żają tej zabawy za konieczność, za cel jedyny, nizch 
nie zaniedbują dla niei rodziny. Niech wracaią do domu 
chętnie, z miłością, niech pamiętają, że i rodzicom coś 
się należy cd dzieci. Oni je wychowywali, żywili i przy- 
odziewali przez lat tyle, może z trudem wielkim i mo- 
zołem starali się o nie, pielęgnowali w _.chorobie, za to 
należy im się wdzięczność i miłość. in 4 Miciy 

Czyż nie godziłoby się choć w niedzielę poświęcić 
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im kilka godzin? Przecież i w domu, w rodzinnem 
gronie można spędzić niedziele przyjemnie, można się 
rozerwać i zabawić. 

Jaki to piękny obrazek, gdy zgodna, kochająca się 
rodzina zgromadzi się w święto przy wspólnem ognisku, 
gawędząc o tem, co ią najwięcej obchodzi. Każdy tam 
ma prawo głosu, każdy opowiada o swych sprawach, 
o pracy, o tem, co go cieszy lub smuci, a może mówić 
otwarcie i szczerze, bo wie, że go zrozumieją. Można 
się też rozweselić w tem poufnem gronie, pośmiać przy 
tych opowiadaniach, można i zaśpiewać, można prze- 
czytać zajmującą książkę, można, a nawet powinno się, 
pobawić się z młodszem rodzeństwem, opowiedzieć im 
coś ciekawego lub przeczytać. 

Czyż to nie lepiej spędzona niedziela, niż owe pu- 
bliczne zabawy i tańcówki, które, choćby i złemi nie były, 
przynoszą tylko zmęczenie i wyrabiają chęć iakiś nad- 
zwyczajnych rozrywek i przyjemności. 

Kto dom rodzicielski kocha i szanuie, będzie umiał 
w przyszłości stworzyć własne ognisko domowe, w któ- 
rem będzie wszystkim dobrze i ciepło — kto od domu 
rodzicielskiego stroni i ucieka, nie potrafi własnego domu 
uczynić miłym. Kto nie ma wdzięczności i miłości dla 
rodziców, temu własne dzieci odpłacą podobnie. 

Dom, to królestwo kobiety, od niej zależy, czy 
w nim panuje jedność i miłość. Niech więc kobiety 
nie uciekają od niego, niech go strzegą, umilają i ko- 
chaia. 


ga 


Kasy chorych. 


Pisaliśmy iuż poprzednio o różnych rodzajach kas 
chorych, tłomaczyliśmy korzyści, jakie one dają, oraz 
do której z nich winny należeć kobiety, pracujące w róż- 
nych zawodach, dziś pomówimy o płaceniu wstępnego 
i składek tygodniowych. 

Wstępne pobieraja wszystkie kasy chorych z wyiąt- 
kiem kas gminnych. Wstępne to nie powinno być większe 
niż pięć tygodniowych składek zabezpieczonego. Ponosi 
je sam pracobiorca ze swych zasobów. Zwykle wykłada 
pracodawca wstępne przy pierwszej wpłacie, lecz może 
zażądać od pracobiorcy, aby mu zwrócił wyłożone pie- 
niądze. 

Wstępując do kasy, nie opłacają wstępnego 
ci, którzy w ostatnich 26 tygodniach należeli iuż do innei 
kasy, również i ci, którzy wystąpili z kasy dlatego, że 
w ich zawodzie nastał brak pracy, ale tylko w tym razie 
jeśli ten brak zatrudnienia wynikał z rodzaju zawodu, 
a nie z winy pracownika, i powtarzał się stale w pewnych 
odstępach czasu. 

Składki tygodniowe nie są we wszystkich kasach 
równe. W gminnych kasach chorych wynoszą 172% 
zwykłego zarobku dziennego; z tego płaci pracobiorca 
1 markę od 100, a pracodawca 50 fen. od stu marek 
zwykłego zarobku pracownika. 

Kasy miejscowe, fabryczne (również budowlane i ce- 
chowe) udzielają wyższych zapomóg, dlatego też pobie- 
rają większe składki. W kasach tych płaci się składki 
stosownie do wysokości rzeczywistego zarobku, dopóki 
tenże nie przewyższa 4 lub 5 marek dziennie. Zwykle 
pobierają te kasy 3 mk. od 100 czyli 3% od pracobior- 
ców, od pracodawców zaś 1,50 mk. od 100, czyli 172% 
rzeczywistego zarobku. 

Dla łatwiejszego zrozumienia podajemy czytelnicz- 
kom obliczenie składek według zarobku dziennego i ty- 
godniowego. Tak na przykład: 


Jeżelizarobekwynosi Wynosi składka 


dziennie tygodniowo tygodniowa 
40 fen. 2,40 mk. 12 fen. 
90 " 5,40 ” 24 n 
2 marki 12,00 ,, 48 ,, 


dziennie tygodniowo tygodniowa 
3 mk. 18,00 mk. 72 mk. 
O w 30,00 ,„ 1200; 


W przymusowem zabezpieczeniu płacą więc praco- 
wnice dwie trzecie, a pracedawca jednę trzecią składek 
tygodniowych. Tylko właściciele drobnych przedsię- 
biorstw, którzy nie zatrudniają więcej niż dwóch pra- 
cowników, mogą uchwałą kasy lub gminy być zwolnieni 
od płacenia owej trzeciej części na zabezpieczenie swych 
pracobiorców. 

Według przepisów prawnych pracodawca ma 
obowiązek oddawać składki tygodniowo łub miesięcznie 
do kasy. Nie wszystkie kasy mają pod tym względem 
równe przepisy; jedne wymagają, aby składki odnoszono 
do kasyera, inne ściągają je od pracodawców przez swego 
posłańca. W każdym razie jest obowiązkiem praco- 
dawcy dopilnować, aby składki były zapłacone w ozna- 
czonym czasie. Część przypadającą na pracobiorcę 
może odciągnąć pracodawca przy wypłacie. 

W czasie choroby zabezpieczonej, dopóki 
trwa niezdolność do pracy, nie opłaca się skła- 
dek do kasy chorych; członkostwo w ka- 
sienieustaje jednak, dopóki zabezpieczona otrzy- 


| muje zapomogę pieniężną. 
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Z grona przyjaciółek. 
(Dokończenie.) 


Powyższe uwagi można również zastosować do za- 
chowywania się w teatrze lub na koncercie. Głośne wy- 
buchy Śmiechu są tak samo niestosowne, jak zbytnie roz- 
czulanie się. Mówiąc o teatrze, pragnę kilka uwag do- 
rzucić co do wyboru przedstawień dla młodych panienek. 
Wiadomo, że nie wszystkie sztuki są stosowne dla mło- 
dego wieku, wiele jest takich, których treść częstokroć 
śliska i dwuznaczna. Z pewnością każdej panience by- 
łoby niemiło, gdyby się na wspomnienie widzianej sztuki 
rumienić musiała. Najlepiej uczęszczać tylko na przed- 
stawienia osnute na tle historycznem, lub utwory znako- 
mitych pisarzy. 

Wogóle zalecam szan. czytelniczkom, aby chodziły 
do teatru jedynie w towarzystwie starszych, gdyż zbyt 
spóźniona pora wracania z przedstawienia naraża pa- 
nienki na zaczepki ze strony mężczyzn, którzy nieraz 
korzystają z takiej sposobności. Stokroć gorzej, ieżeli 
młoda osoba chodzi wieczorami z mężczyzną sam na sam 
po ulicach; naraża wówczas swoje dobre imię i wchodzi 
na śliską drogę. 

Występowanie w przedstawieniach amatorskich bar- 
dzo dużo ma zwolenniczek, a uczenie się ról i odbywanie 
prób jest po części miłą rozrywką, jędnakże winny pa- 
nienki zważać na to, aby tylko odpowiednie dla siebie 
przyimowały role, a występującym w teatrze mężczyz- 
nom nie pozwalały na jakiekolwiek poufałości. 

Bardzo lubianą i zdrową rozrywką dla młodych jest 
bieganie na łyżwach. Jest to zabawa niewątpliwie bardzo 
miła, i jak wszędzie tak i u nas zwyczaj, że panienki 
jeżdżą z mężczyznami, lecz dla tego właśnie zaleca się 
opieka starszej osoby. 

Jasnem jest również, że i na wieczorki, zabawy 
winna młoda osoba chodzić jedynie w towarzystwie ro- 
dziców lub krewnych. Wszedłszy na salę i przywitawszy 
się grzecznie z znajomymi, należy bawić się swobodnie, 
nie być jednakże przesadną w ruchach lub przy tańcu, bo 
nie ma nic śmiesznieiszego, jak panienka nienaturalna 
w swem zachowaniu. Prostota i uprzejmość, dobre uło- 
żenie panienki podoba się każdemu, gdy przeciwnie prze- 
sada w mowie i ruchach ośmiesza i jest niemiłą dla to- 
warzystwa. 

Również niekorzystnie przedstawia się panienka, 


która widocznie pomija swe rówieśniczki, 
jedynie towarzystwa mężczyzn, 
krytykuje. Co zaś do toalety, to najstosowniejszą jest 
lekka, skromna sukienka, najładniejszą ozdobą kilka 
świeżych kwiatów przy staniczku lub we włosach. 
Zbyt przeładowane toalety nie są odpowiednie dla mło- 
dego wieku. 

O wiele przyjemniejsze od zimowych bywają ucie- 
chy pory wiosennej i latowej, iak przechadzki w pole, 
wycieczki do lasów, gdzie można, korzystając z Świeżego 
powietrza, zbierać jagody, maliny, grzyby. A iak przy- 
jemne są na wolnem powietrzu gry towarzyskie, w obrą- 
czkę, piłkę lub krokieta. Rozrywki te nietylko przy- 
noszą wypoczynek dla ciała po uciążliwej, jednostajnej 
pracy, lecz odświeżają umysł, wyrabiają zręczność i siłę. 
Jednakże jak przy wszystkiem tak i tutaj zachować trzeba 
pewne umiarkowanie, gdyż przyjemności te, które mają 
służyć ku zdrowiu, mogłoby łatwo wskutek zbytniego 
wysiłku przynieść szkodę dla organizmu. 

Na koniec jeszcze kilka uwag o zachowaniu się pa- 
nienki na ulicy, w podróży, wreszcie w kościele. W dzi- 
siejszych czasach, gdzie pomieszkania coraz to szczu- 
plejsze, znaczna część ludzi spędza dużo czasu na 
ulicach. Zwłaszcza młode panienki lubią przechadzać się 
z towarzyszkami, zaglądając i zatrzymując się przy 
każdem oknie wystawnem, robiąc złośliwe uwagi, od- 
noszące się do przechodniów. Jak to brzydko i jak nie- 
dobre rzuca światło na wychowanie panienki. Tak samo 
nieprzystojnem jest zbyt głośne rozmawianie na ulicy, 
a wymienianie nazwisk wprost niebezpiecznem, dlatego, 
że trudno odgadnąć, kto za nami postępuje. Jeżdżąc tram- 
wajem lub koleją winna młoda osoba na to uważać, 
jeżeli brak miejsca, aby go zawsze starszej osobie odstąpić. 
W dalszej podróży nie radzę zawierać znajomości, ani 
rozpoczynać rozmowy z obcemi osobami, gdyż nie 
można nigdy być pewnym, w iakiem znajdujemy się to- 
warzystwie. 

W kościele powinna młoda osoba zachować się przy- 
stojnie, skromnie i uważnie, nie używając czasu na oglą- 
danie się lub krytykowanie ubiorów. Czas w kościele 
spędzony należy wyłącznie dla Pana Boga, któremu 
przyszliśmy hołd powinny złożyć, dlatego trzeba się 
modlić, a nie myśleć o rzeczach światowych. Kłanianie 
się, witanie w lewo, w prawo jest niestosowne i nieprzy- 
zwoite, tem więcej rozmawianie o rzeczach zupełnie świa- 
towych. Prawdziwie pobożne serce modli się w ukryciu 
do Boga, prosząc o łaski dla siebie i swoich. 

Na tem kończę uwagi, dotyczące poprawnego za- 
chowania się młodej osoby w różnych okolicznościach, 
z życzeniem, aby je sobie spamiętały te panienki, dla 
których one dotąd były nieznane, lub też przez nie za- 
niedbane. 


szukając 
wyśmiewa się lub 


Dawniejsza stowarzyszona. 


Gospodarstwo kobiece. 


PRZEPISY POTRAW NA WILIE. 


Zupa z migdałów. 

Pół funta słodkich migdałów sparzyć, obrać ze skórki, 
zetrzeć na tarce lub utłuc w moździerzu i rozgotować 
w 2 litrach mleka. Osobno ugotować ryżu i włożyć 
w zupę; dodać rodzenek sułtańskich, cukru według upo- 
dobania i trochę wanilii. 

Karp w szarym sosie. 

Oczyszczone karpie pokraiać na, dzwonka, nasolić, 
również mleczko i ikro, które są bardzo smaczne. 

Osobno wygotować w wodzie pietruszkę, trochę se- 
lery, pory, marchew, bobkowe liście, grzyb jeden, kilka 
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cebul, dodać pieprzu zwyczajnego i angielskiego, parę 
gwoździków, odcedzić i smakiem tym zalać karpie 
w rondlu, dodać trochę miodownika, rodzenków suł- 
tańskich i krajanych migdałów. Gotować ostrożnie, aby 
się ryba nie przypaliła. Wziąć potem łyżkę masła, zru- 
mienić z łyżką mąki, rozprowadzić sosem od ryb, i wlać 
do rondla, poczem wcisnąć cytryny, dodać cukru, kar- 
melu, wina podług smaku i gotować jeszcze, aby sos był 
dość gęsty. Wyłożyć karpie na półmisek, polać sosem, 
obłożyć plasterkami cytryny i kluseczkami krajanemi, 
Sos ten można także podać osobno, jako zupę z klusecz- 
kami, trzeba go jednak wtenczas zrobić rzadszym, 

Kluski robi się w następny sposób: 

Zagnieść pół kwarty mąki z jednem jajkiem i trochę 
wody niezbyt twardo; cienko rozwałkować, pokrajać 
w paski lub kostkę. Gotującą wodę osolić, wrzucić klu- 
seczki, a gdy wypłyną na wierzch, odcedzić, przelać 
zimną wodą, aby były iędrniejsze. 

Szczupak pieczony. 

Oprawionego szczupaka podzielić w kawałki i osolić; 
gdy nasoleje, otrzeć serwetą z wilgoci, maczać w tartej 
bułce lub mące i piec na patelni w maśle, dobrze zasma- 
żonem, obracając na obie strony. Należy od razu włożyć 
na patelnię dostateczną ilość masła, gdyż wtenczas tylko 
ryba dobrze się zrumieni; gdy się dokłada po trochu, 
będzie bladą i łatwo się przypala. 

Do pieczonego szczupaka można podać kapustę 
z grzybami. 

Kapusta z grzybami. 

Wziąć porcyę kiszonej kapusty i ugotować; oddziel- 
nie ugotować kilka grzybów suszonych z cebulką i kilku 
ziarnkami pieprzu; skoro już miękkie, wyiąć i pokrajać 
w paseczki. Zasmażyć łyżkę masła, wsypać trochę 
mąki, rozprowadzić sosem grzybowym, opieprzyć, wło- 
żyć pokrajane grzybki i zmieszać razem z kapustą, którą 
trzeba jeszcze trochę pogotować. 

Mak z bułką, kluseczkami lub kruchemi ciastkami, 


Wypłukać mak kilka razy, poczem namoczyć go 
w zimnej wodzie. Zlać wodę, sparzyć mak gotującą 
wodą, wyłożyć na sito, i trzeć w donicy, polewając 
nieco słodką śmietanką, lub też sypiąc trochę cukru, przez 
co się łatwiej uciera. Gdy już utarty, doprawić cukrem, 
tłuczonymi migdałami, cynamonem i wanilią. 

Następnie wziąć Świeże bułki, pokrajać w kostkę, 
nalać śmietanką, aby napęczniały i wymieszać z makiem. 
Zamiast bułek można wziąć kluski krajane. : 

Niektórzy podają mak z kruchemi ciastkami. Należy 
przyrządzić go podług wyżej podanego przepisu, ale bez 
bułek, wyłożyć na salaterkę i przybrać ciastkami, uty- 
kając je w mak naokoło brzega. 

Ciastka te robią się w następujący sposób: pół funta 
świeżego masła, dwa całe jaja, ćwierć funta cukru, mały 
kieliszek araku i mąki ile się wgniecie, ti. aby ciasto dało 
się zagnieść. Wyrobić w chłodnem miejscu, rozwałko- 
wać, wykrawać kieliszkiem i upiec w wolnym piecu. 
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Co słychać w świecie? 

Pierwsze cbrady w parlamencie niemieckim rozpo- 
częły się w ubiegłym tygodniu. Obradowano nad bud- 
żetem państwowym. Pierwszy przemawiał nowy kan- 
clerz Bethmann Hollweg, zaznaczając potrzebę oszczęd- 
ności w wydatkach oraz zgody i jedności pomiędzy par- 
tvami przy wspólnej pracy w parlamencie. 

Koło polskie w parlamencie niemieckim odbyło ze. 
branie swoje zaraz w dniu otwarcia parlamentu. Preze- 
sem swym obrało posła księcia Ferdynanda Radziwiłła, 
zastępcą jego posła Leona Czarlińskiego, sekretarzami 
posłów Połczyńskiego i Napieralskiego. 
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Na sekretarza do binra parlamentarnego zapropono- 
wało Kcło pesta Napieralskiego, którego jednak konser- 
watyści przyjąć nie chcieli. Skutkiem tego nie będzie 
tym razem jemiędzy 8 sekretarzami parlamentu ani je- 
dnego Polaka. 

koło polskie stawiło rówcież swe wnieski do parla- 
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nientu; miedzy+irremi wuicsck o zmiarę rstawy o sSto-. 
warzyszeriach, © ustawę, żądaącą swobcedy gł sowania: 


przy wytorach, o zamykanie wyszynków w niedzielę, 
o uztarie wclirości koglcylnej dla robotników rolnych 
craz wricski, dotyczące gótrixów. 

Jak wiedzmo, poseł nosz do parlamertu, p. Bernard 
Chrzancwski składa swói mardet poselski. Na iego 
miejsce pragrą icdni obrać p. Władysława Rabskiego 
z Warszawy, dawncgo redakicra „Przegladu Poznań- 
skiego”, inni głosują za tem, aby obrać nosłem robotnika. 

W Paryżu, stolicy Frarcyi przyjęła rada gmina 
wricsek, aby rząd i parlament brorili szkoły przeciwko 
tiskupem, którzy, iak inż deresiliśmy, wydali list pa- 
s.elski, cstrzegając rodziców pized złym wrływem ksią- 
żek szkelnych, przeciwnych wierze katclickiej. Z dru- 
giej s.rcny organizują się katolicy, aby brerić swej wiary. 

Penieważ nauczyciele w miejscowości La Murette nie 
chcieli usunąć książek zakazanych przez biskupów, dzieci 
zaprzestały chcdzić do szkoły. 

W weztfalskc-nadreńskim ekręgu górniczym chcą 
urządzić włeściciele kcpalń przymusowe biura wskazy- 
waria pracy, skrtkiem czego kopalnie kędą przyjmować 
tylko tych rotoiników, którzy się zgłesza za pośredni- 
<twcm cwych biur. Z tego urządzeria rckotnicy są bar- 
dzo niczadoweleni, wweżajac, ża cene kreruia swobodę 
robctników. Orgarizacye górników wysłały zatem do 
niiistra protcst przeciw tym kiurom. Minister dał cd- 
mcewrą odpowiedź, rokotrizy więz chea przez posłów 
wieść interpela.yc w parlamencie. 

Sprawą wychodźtwa ludu polskiego zaimuie się gor- 
liwie ks. dr. Sychowski z Śliwie. Niedawno temu wydał 
breszuilę, cnawiającą stosunki robotrika naszego, wy- 
chedzącego po zaiobek do południowych i zachednich 
Niemiec, teraz wydał cdezwę do duchowieństwa pol- 
skiego, aby mu pon:ogło w pracy nad skicrowanizm wy- 
chcdźtwa ludu naszego do Prus zachodnich i Księstwa 
Poznańskiego. Ks. Sychowski donesi, że Izba Rolnicza 
na Prusy Zachodnie w Gdańsku obiecała pośredniczyć 
w umieszczaniu robotników sczenowych w Prusach Za- 
chodnich. 

Akordnicy, którzyby chcieli przyiąć tamże pracę, 
mogą się zgłaszać wprost do Izby Rolniczej w Gdańsku. 


NSZTAEMMOSCEJ 

Jak się dowiadcieniy, ulepszył p. Zwierzyński znów 
mydła swe, sprowadzejąc cpatentowarą suszarnię oraz 
i przez kartcnowe opakowanie, które — dla uniknięcia 
naśledownictw — patentowo zastrzedz kazał. 

Publiczreść odsyłamy do dzisiaiszego ogłoszenia 
p. Zwierzyńskiego, tuszac, iż mydło jego — ten jedyny 
wytwór swcjiski — k.ćre pomimo swego krótkiego ist- 
uieria wielkicgo nabyło rozgłosu i we wszystkich do- 
niach polskich niezłędneni się stało, w obecnem opako- 
waniu tem wiekszy znajdzie pokup. 

Sprawą wychcedźtwa ludu polskiego zaimuje się gor- 
wydzł biskup przemyski, ks. Pelczar, cdezwę do ducno- 
wieństwa i wiernych swej dyecezyi, wzywając ich, by 
w razie wiaderześci, donosili o wszelkich objawach czci 
religijnej, cddawanci królowej Jadwidze 'w dawnych czy 
teraźrieszych czasach. -Dewody takie są konieczne dla 
przyspieszenia prccesu bceeatyfikacyjiewo naszcj Świąto- 
tliwcj łaćlowej. Clhcdzi o wykazanie, że krółewa: Jd- 
dwiga odbierała cześć religiiną po Śmierci, że się modlono 


do niej, że wzywano jej pomocy i że cześć ta trwa aż 
dctad. Przed laty rozpoczę:o już ten proces beatyfika- 
cyiny, lecz poszło to w zapomnienie i akta oraz kopie 
tych akt zaginęły, pozostało jedynie nedanie o dwóch cu- 
dach za Drzyczyką królowej Jadwigi w r. 1419 dekona- 
nych. Caly nasz naród czcił ią i czci zawsze jednakowo, 
trzebaby jednak, zby nasza Świę:a przecz Kościół zaliczona 
zes.ałą do grońa naszych Patronek, aby świat cały uznał 
ią ża Swię:ą Pańską i cześć należną jej oddawał. 

; Pielęgnarki roślin, „Tygcdnik mód i powieści“ p2- 
daje prcjekt siworzenia nowego zawcdu dla kobiet, mia- 
nowi. ie pielęgnowanie roślin doriczkowych. 

Skutkiem braku znaion:eści cbckodzenia się z rcŚ- 
linami pekcicwen i, wiele roślin choruje, karłowacieje, 
marrieie ku wiclkiemu strapieniu ich właścicielek. 

_ Aby temu zapcbiedz proponuje „Tygodnik“ stworze- 
nie nów ego zawodu: pielęznarek r<ślin. 

„Zadaniem ich byłoby „przychcdzić co pewien czas do 
obejrzenia i skorstatowania stanu reślinności i jej zdrowia, 
czy w ogródku, czy na balkonie lub w pokc ju przesadzać, 
obcinać, słów em pielęgrować rośliny systematycznie, 
otaczać opieką, dawać wskazówki ich właścicielkoni. 

Ma się rozumieć, że piclęgniarka musiałaby być fa- 
chowo wykształconą. Zakres nauki powinien również 
cbejmować naukę ukłedania roślin w klomby, wiązania 
kwiatów, ukierania stołów, wazonów itp. i 

Co robić, aby mieć zielcną pietruszkę zimą? 

Korzenie pietruszki, z których nie ścięto tak zwa- 
rego serduszka, ustawić piercwo w deniczce, prawie je- 
den obek drugiego, przesypniac wilgotnym pieskiem 
r: iż na słońcu, a zazicleni się bardzo szybko, | 

tcźna przys sobić zimę kilk ilka sji 
takich doni SRR Rat klar se UR" 
ncsić ra słcńce. Na ten ccl 0% AE 3 r, irot 
5 a stofice l Zra użyć pietruszkę dro- 
ong, z której nie ma żedrego innego użytku. 


eame A 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
„Zjećneczeria”, crgeru ZĘy 
- GISeRU ŻA 

cych oświatowych na rzeszę 
grudria Nr. i0. 

A 3 k ME . 
r „Numer ten zawiera: Doniesienie Zarządu. — „Opła- 
R — Organizacye nasze, —— Echaterka. — Kronika. po” 
dl G Nas = Lis.y cd czy.clniczek. Z naszych To- 
k arzystw. == Ruch k< Łiet w inńych społeczeństwach. — 
ATA = Co sprawić do naszych czytelni — Ka- 
en larzyk zebrań. — Od Redakcyi. — Oświadczenie. — 
Jeszcze preśba. — Ogł szenia. 


iązku towarzystw kcbie- 
niemiecką, wyszedł 5-g0 


[EKEJ i 


Wpierwsze 


święto Bożego Narodzenia 
odbędzie się 
© godzinie 3-ciej po południu 


w teatrze polskim 


osobne przedstawienie dla członków stowarzyszeń 
związku kobiet psacującuch 


poznacznie zniżonych cenach. 


Biletów nabyć można t biurze Zwiazku ($ 
alete a tylko w Z . 
Marcin 65), ri TE 


Szanowne Stowarzyszenia 
ułatwić kupno biletów, 
w sekretaryacie. 

Przedstawiorą kędzie 


Obrona Częstochowy. 


Ceny miejsc: Loże 1,35 mk. — Krzesła” 1.25 mk. 
Prugie piętr 


i ioga człcnkom swym 
zakupując większą liczbę biletów 


o 1,057mk. — Amfiteatr 50 fen. — Galsrya 30 1. 
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ŻARTY. 


Z stu kucharkj do narzeczorego. 


Domyślność. 
— Mój poczciwy Maćku, pokażcie mi, którędy wyjść. 
z lasn. 
— A skąd pan wie, że mnie Maciek na imię i że ja 


„Kochany Jasiu! Załączam ci kawałek cielęciny. | poczciwy? 


Jest on mały, ale za to pochodzi z serca kochaiącei cię 
Anny”. 


— Demyśliłem się. 
— A no, to niech się pan domyśli, którędy wyjść 
z lasn. 


Sprawy związku i stowarzyszeń. 


20-ia serya kasy posażowej roz- 
poczyna się z dniem I stycznia 1819. 
Kfo do I sfvcznia 1510 mie zapłaci 
17 seryi z dniem tym trasi prawo do 
kasy. X. Czechowski. 
sekretarz ieveralny. 


Od związku. 


Znowu rok jeden dobiega do końca; z nim kończy 
się dla naszych stowarzyszeń rok obrachunkowy. 

Na początku roku urządza każde stowarzyszenie swe 

walse zebranie, 
które jest przeglądem pracy i rozwoju stowarzyszenia 
za rok ubiegły. 

Szanowne stowarzyszenia winny zawczasu p3- 
myśleć o tem, jakby urządzić nailopici walne zebranie. 

Zwracamy uwagę na to, że (według wstaw stowa- 
iżyszenia S/15) zapwaszala Stowarzyszenia 
wszystkichswychczłonkówogłoszeniem 
w „Gazecie dla Kobiet* na dwa tygodnie 
naprzód. 

Należy podać porządek obrad. 

Przed walnem zcbhraniem winno się cdbyć zebre- 
niezarządu; na zebraniu tem ustanawia się dokładny 
p-rządek cbrad. 

Ponieważ wałne zebrania winny się ze względu na 
zjazd delegowanych odbyć w stycznin, przeto winny sto- 
warzyszenia urządzić zebranie zarządu, które pizyspo- 
scbi walne zebranie, na początku stycznia. 

Na początku lu.ego odtędzie się ziazd delegowanych. 
Stowarzyszenia winny dokładnie wypełnić dla związku 
sprawczdania, które rozesłaliśmy już szanownym zarzą- 
dom. Winny wiedzieć, ile stowarzyszenie liczy człon- 
ków, ile należy do kasy posagowej, ile do kasy peśmier- 
tnej id. Celem dokładnego wypełnienia 
sprawozdań rocznych Zarządy winny po- 
przednio urządzić rewizyę kart kwitowych. 

Sporządzenie tego sprawozdania winno przysposobić 
walne zebranie; na mocy sprawozdania bowiem, które na 
walne zebranie przysposobi sekretarka, kasyerka i biblio- 
terka, można łatwo wypełnić formularz dla związku. 

Walne zebrarie wybierze zarząd ($ 16,1). 

Prawda, że według ustaw „wybór zarządu następnie 
corocznie“, a więc wybiera się zarzad na rok jeden. R a- 
dzimy jednakże z powcdów praktycznych zmie- 
nić na walnem zebraniu ten paragraf ustawy 
w ten sposób, aby rck rcczrie ustępcwała tylko p3- 
łowa zarządu. Wybór bowiem wszystkich nowych 
członków zarządu utrudnia patronowi niezmiernie pracę 
na poczatku roku. 

Należy więc na zebraniu zarządu, które się odbędzie 
przed walnem zebraniem, stawić wricsek na walne ze- 
branie, aby rok rocznie ustąpiła tylko połowa zarządu, 
w tym roku podsekretarka, podbiblictekarka i podskarb- 
niczka,; w przyszłym roku reszta zarządu; i tak rck ro- 
cznie na przemian. 

Jeżeli i 


wricsck ten na walnem zebraniu przejdzie 


większością głcsów, należy zmiare tę dołączyć do ustaw 
stowarzyszenia iako regułamin. 

Jeżeli człznek stowarzyszenia chce walnemu zebra- 
niu przedłcżyć jaki nowy wniosek, winien wniosek ten 
nejpóźniej dwa tygcdnie przed welh:em zebraniem na pi- 
Śmiie wręczyć ks. patronowi (Ś 16,2). 

Porzącek obred 
walnego zebrania winien się przedstawić mniejwięzcej 
następriaco: 

1) Zagaienie, 

2) Powitanie gości, 

3) Sprawozdanie sekretarki, 


4) s kesyerki, 
5) „ bibli: tekerki, 
6) T kcmisyi rewizyjnej, 


7) Zmiana ustawy, dotyczącej wyboru zarządu, 

6) Usiąpienie pcłowy zarządu i wybór nowego za- 

rzad, 

9) Wybór komisyi rewizyjnej na rok przyszły, 

10) Wnioski (2 tygodnie przedtem piśmiennie prze- 

slane ra ięre ks. patrona), 

11) Wnicski nagłe, 

12) Wnicski bez rchwał, 

14) Zakończenie. 

NB. do nr. 6: Jeżeli Stowarzyszenie zaniedbało na 
zeszłorocznem walnem zebrania wybrać komisyę rewi- 
zyjrą (którary zrewidowała stan kasv) należy wybór 
komisyi rewizyjnej wsurąć w porzadek cbred między 
nr. 2 a 3 — pod nr. 9. wybiera się komisyę rowizyjną 
ia rok 1910. 


Sprawozdan'e Kasy Głównej. 
od t3-go listcnada do 13-go grudnia 1609 r. 
WYPŁATA KASY CHORYCH. 

Stow. prac. pod wezw. M. B. N. P. w Po- 
znaniu: Iartoszak Ludwika 10 mk. Lyra Stanisława 
7 mk. S£zefrarek Marya 7 mk. Razem 24 nik. 

Stow. prac. fabr. Maura Św a Za t Za 
Lemańska Belbira 5 marek. Maciejewska Sterisława 
5 mk. Maciaszyk Marya 7 mk. Mańczak Władysława 
7 mk. Razem 24 mk. 

Stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej: Lit- 
kiewicz Katarzyna 13 mk. Pawlak Elżkicta 10 mk. Po- 
żegowska Anestezya 6 mk. Zandecka Magdalena 6 mk. 
Zugehór Lcokedya 13 mk. Razem 48 mk. 

DOMOWE or a DOZIEMM par Are kat w Po- 
znaniu: Jankowska Jadwiga 6 mk. Razem 6 mk. 

Stow. prac. konf. w Poznaniu: Czerriak 
Marya 2 mk. Gruszczyńska Helena 3 mk. Grześkowiak 
Władysława 4 mk. Jasiak Agnieszka 7 mk. Majchrowicz 
Bronisława 7 mk. Mietschke Helena 4 mk. Owczarczak 
Antonina 3 mk. Prusinowska Zofia 2 mk. Witkowska 
Marya 7 mk. Rezcm 240 mk. 

Stow. katol służby żeńskiei w Pozna. 
niu: Przytniska Katarzyna 7 mk. Wylęgała Maryanna 
7 mk, Razem 14 mk. 

WYPŁATA KASY POSAGOWE!I 

Stow. pracownic pod wezw. M. B. N. E. 
w Poznaniu: Adamska Marya 50 mk. Chudzińska 
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Marya 50 mk. Jankowiak Apolonia 50 mk. Świetlikow- 
ska Weronika 50 mk. Szafranek Walentyna 30 mk. 
Razem 230 mk. 

Stow. prac.iabę parafii Jeżyckiej: Chój- 
ka Katarzyna 50 mk. Hencka Maryanna 50 mk. Kata- 
rzyńska Elżbieta 50 mk. Śródecka Aniela 50 mk. Spy- 
chała Zofia 40 mk. Zielińska Antonina 50 mk. Razem 
290 marek. 

Stow. prac. kontfekcyjnych w Pozna- 
niu: Bartosz Kazimiera 50 mk. Skierska Marya 50 mk. 
Tórz Marya 50 mk. Woikowiak Anna 50 mk. Wieczorek 
Wanda 50 mk. Razem 250 mk. 

Stow. katol służby żeńskiej w Pozna- 
niu: Michalak Róża 30 mk. Zapłacka Leokadya 30 mk. 
Razem 60 mk. 


Z ruchu stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej. 

W niedzielę dnia 21-go listopada b. r. odbyło się na 
małej sali dominikańskiej o godz. 4/2 zebranie starszych 
towarzystwa kat. służby żeńskiej pod wezw. M. B. R. 

Na zebraniu tem wygłosił nauczyciel szkoły zawo- 
dowei w Wiedniu, p. Klaksbrunn, wykład o ułatwionym 
i praktycznym sposobie prania i prasowania bielizny. 

Prelegent objaśniał, jak przysposabiać mączkę do 
prasowania, aby bielizna miała połysk i nie przylepiała 
się przy prasowaniu do żelaza. Aby zaś stowarzyszone 
tem lepiej mogły zrozumieć i spamiętać podane im wska- 
zówki, przygotował sam bieliznę do prasowania i pra- 
sował. Przy praniu bielizny można podług obiaśnień 
p. Klaksbrunna obyć się zupełnie bez mydła i zaoszczę- 
dzić dużo czasu przez używanie proszku „Triumph. 

Stowarzyszonych zebrała się nadspodziewanie wielka 
liczba i z pewnością wszystkie odniosły korzyść z tego 
praktycznego i iasnego wykładu. 

W niedzielę, dnia 28-go listopada 
odbyło się na sali dominikańskiej plenarne zebranie Sto- 
warzyszenia, połączone z wieczornicą na cześć Juliusza 
Słowackiego. 

Uroczystość rozpoczęto śpieweti chórowym, który 
wypadł bardzo dobrze oraz deklamacyą, poczem ks. pa- 


tron Kłos wygłosił wykład o Słowackim, obiaśniając go | 


za poimocą Świetlanych obrazów. 


Po wykładzie nastąpiły znowu deklamacye: „Smu- | 


tno mi Boże“ i „Testament“, a na zakończenie Śpiew 
chórowy. 

Obiity i pięknie wykonany program wywarł głębo- 
kie wrażenie na stowarzyszone, które dość licznie 
wzięły udział w zebraniu. 


Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej. 

Dnia 5. b. m. odbyło się zwyczajne zebranie, które 
zagaił ks. patron Mayer. 

Po przeczytaniu sprawozdania z ostatniego zebrania, 
przyjęto członków do stowarzyszenia i przedstawiono 
kandydatki, których zgłosiło się 16. 

Ks. patron wygłosił wykład na temat: „Dlaczego 
każda pracownica powinna czytać „Gazetę dla Kobiet". 
Prelegent obiaśniał, iż uważne czytanie gazety kształci 
czytelniczki w ojczystym języku, oraz ułatwia im po- 
znanie prawa, które znać powinny. 

Następnie udzielił ks. patron głosu pannie Łubieńskiej, 
która zapowiedziała, iż odtąd przed każdem zebraniem 
będzie wygłaszała krótkie wykłady „O wierze“. 

W komunikatach zarządu ogłosił ks. patron wspólną 
spowiedź i Komunię św. na dzień 12. grudnia, oraz otwar- 
cie patronaży. 

Potem zabrała głos przewodnicząca, wzywając sto- 
warzyszone į starsze do oddania książeczek znaczko- 
wych celem rewizyi. 


Liczne deklamacye i śpiew chórowy urozmaiciły 
zebranie. Na zakończenie odśpiewano wspólnie pieśń: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“. 


Stowarzyszenie prac. koniekcyjnych w Poznaniu. 

Dnia 6. grudnia odbyło się wspólne zebranie obu od- 
działów, na którem przewodniczył ks. wicepatron Kosiak. 

Pan dr. Karwowski wygłosił pouczający wykład na 
temat: „Choroby skórne“. 

Prelegent mówił nasamprzód o zadaniu skóry 
ludzkiej, tłomaczył różne rodzaje chorób skórnych, ob- 
jaśniając swój wykład barwnemi rysunkami. Nastę- 
pnie dawał wskazówki, jak pielęgnować skórę, oraz co 
robić, aby się ustrzedz chorób zaraźliwych. W tym celu 
zalecał jak największą czystość ciała, a więc kąpiele 
i częste mycie rąk, zwłaszcza przed każdym jedzeniem, 
również wielką ostrożność przy pielęgnowaniu chorych. 

Poczem nastąpiły komunikaty zarządu i odpowiedzi 


na skrzynkę zapytań. Na tem wyczerpano porządek 
obrad. 


Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu. 

Zwyczajne zebranie stowarzyszenia odbyło się dnia 
8. grudnia pod przewodnictwem ks. patrona Czechow- 
skiego. 

Stowarzyszona, p. Olenderczyk, wygłosiła wykład 
na temat: „W jaki sposób starać się o posadę”. 

Prelegentka podała praktyczne sposoby zgłoszeń pi- 
Śmiennych, oraz jakie są formy obowiązujące przy zgło- 
szeniach osobistych. 

Potem nastąpił drugi wykład ks. patrona Czechow- 
skiego: „O matematyce“. Prelegent tłomaczył znacze- 
nie matematyki oraz poszczególne gałęzie tej nauki. 

Wykład ten wygłosił ks. prelegent na kilkakrotne ży- 
czenie członków stowarzyszenia. 

W komunikatach zarządu wzywała przewodnicząca, 
aby starsze oddały sekretarce książki znaczkowe do re- 
wizyi, również, aby panie oddały książki z biblioteki. 

Panie, chcące się bezpłatnie uczyć ięzyka francu- 
skiego, zechcą się zgłosić do p. Michalskiej (plac Bernar- 
dyński nr. la). 

Zabawa Stowarzyszenia odbędzie się nie 8-go, lecz 
12-go stycznia. 

Walne zebranie odbędzie się dnia 26. stycznia. 
Członkinie, chcące brać udział w kursach kształcących 
patronażu, niechaj się zgłaszają do p. M. Mroczkiewi- 
czówny, ul. Rycerska nr. 27. 
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OGŁOSZENIA. 


SOO OPOŁP<PO POPP" OPOPOP$PPPOOPO$PP$P—PV- 
ZEBRANIE ZARZĄDU 
Stowarzyszenia żeńskiej młodzieży kupieckiej odbędzie się 

29-go b. m. o godzinie 872 
w biurze Związku kob. prac. Św. Marcin 69 II. 


CZŻŻDLL ŻON _LLL<v4(.<LLo ow RZ ZZOZ ZO 
KALENDARZ ZEBRAN. 
(Grudzień.) 
21-go 1) o 8/4 na sali paraf. stow. prac. przem. parafii 

katedr., 2) o 874 stow. kob. prac. w handlu i konf, 
w Gnieźnie. 
26-go 1) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. p. w. MBNP., 
2) o 725 na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 
21-go starsze stow. prac. fabr. par. Jeżyckiej. 
Styczeń.) 


2-go 1) o 722. stow. prac. fabr. par. św. Łazarza, 2) o 2. 


na sali dom. stow. prac. fabr. parafii Jeżyckiej, 3) 
Stow. „Jedność“ w Bydgoszczy, 4) Stow. kob. prac. 
w Pakości, 5) Stow. kob. prac. w handl. i konfekcyi 
w Gnieźnie. 

3-g0 o 874 na sali dom. stow. prac. konf. IL oddział. 


DODATEK. 


Dodatek do nr. 26. 


Wanda Grot-Bęczkowska. 


CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA? 


BO WALE SĆ. 


(Ciąg dalszy). 


XVII. 

Pod palącem tchnieniem lipcowego słońca przy- 
roda cała zdawała się drzemać. Jak okiem sięgnąć, 
rozesłały się łany zbóż płowych, z których gorące 
promienie słońca wyciągały ostatnią zieloność. 
Przeciążone ziarnem kłosy pochyliły się ku ziemi. 
Nawet wietrzyk, gwarzący rankiem i wieczorem z 
listkami grusz starych, gęsto siedzących po mie- 
dzach, skrył się w gęstwinie. Cisza senna dokoła. 
Nad rzeką tylko chłodniej nieco. 

Antoni spoczywał na trawie, położywszy obok 
skrzypce, i patrzył na wode, która spokojnie u stóp 
jego piynęła. Zmęczony był rozterką z sobą sa- 
mym. Czuł żal do Florki, gniewał się na Jule, 
zbrzydł mu świat cały. Uciekł więc z domu, bo tam 
wszystko go irytuje, wszystko draźni. Choćby i ta 
Florka poczciwa... Krzyknie na nią — milczy. Po- 
wie nieraz słowo przykre, którego sam potem ża- 
łuje — popatrzy mu tylko w oczy żałośnie i także 
milczy. Albo i ta Jula! Z dniem każdym pieknie- 
je. Cała młodzież kalenicka szaleje za nią, a ona 
się cieszy, iakby miała z czego. Oczywiście nie 
obchodziłoby go to tak żywo, gdyby nie narzucone 
obowiązki opiekuna. Albo on tego chciał? Głupi 
pomysł od poczatku do końca, i kwita! Człowiek 
zawsze człowiekiem ułomnym będzie, gdy ma po- 
knsę przed oczyma; więc chociaż dotąd czynem ani 
słowem żonie się nie sprzeniewierzył, to jednakże 
myślami zbyt często Julę goni. Im więcej czuje się 
niezadowolonym z siebie, im więcej smutek go nę- 
ka, tem goręcej muzyki pożąda i tęskni do niej. Ani 
posada sekretarza, ani pobyt w takiej mieścinie, jak 
Kalenice, ani szare, bezbarwne życie nie dla niego, 
bo on przecież nawskroś jest artystą i szerszych 
ram dla niespokojnego umysłu potrzebuje. Gdyby 
chociaż Bóg dziećmi ich obdarzył! Już się zbliża 
przecie trzecia rocznica ślubu. 

Smutne oczy skierował w dal i serce mu się 
rwało pragnieniem, tęsknotą. Wzdychał i marzył 
i nie widział wcale, że wązką miedzą, wśród nie- 
przejrzanej fali żyta z jednej, a pszenicy z drugiej 
strony, zbliżała się ku niemu Florka. Koszyczek 
niewielki niosła w ręce i nasuwała na oczy błeki- 
tną chusteczkę, bo ją blask słoneczny oślepiał, Mo- 
dre główki bławatków i różowo-liliowe kąkole wy- 
chvlały się ciekawie z pomiędzy kłosów, a koniki 
polne skakały pod jej stopami, dzwoniąc jednostajną 
swoją piosnkę, lecz ona nie widziała, ani słyszała 


Po twarzy jej ciekły grube łzy. Nie pierw- 
Skrvty, 


tego. 
sze to były, odkąd żoną Antka została. 
beznadziejny smutek nurtował powoli, ale z każdym 


dniem głębiej, jej duszę. Już wychodząc za Anto- 
niego, wiedziała, że nie jest mu tak drogą, jak on 
jej i nie śmiała tego wymagać. Zdawało jej się, iż 
dość dla niej będzie służyć mu wiernie, starać się, 
żeby miał wszystko, jak należy, a potem, notem Pan 
Bóg da dzieciątko, chłopca na poczatek. później 
dziewczynke. i wtenczas Antoś będzie zadowolony, 
a ona szczęśliwa. Matka Boska Kalenicka wysłu- 
chać jej jednak nie chce. I Antoś smutny dla- 
tego, i wcale mu się nie dziwi. Cóż on ma za 
uciechę w domu? Ona siedzi i szyje, rzadko kiedy 
lua czas słówko do niego przemówić. I nie śmie, 
co prawda: Antoś taki opryskliwy. Więc i od niej 
wesołość uciekła. Nieświadome siebie, nieujęte w 
słowa uczucie niesprawiedliwości i sbrzeczności ży- 
ciowych zaczęło kiełkować w jej duszy, gdy tak 
szła wśród spokojnego, pięknego dnia letniego, z 
oczyma oschłemi już z łez. Antoś bvł blizko, wi- 
działa go leżącego nad rzeką. Nie powinien spo- 
strzedz, że płakała. 

— Musiałam cię szukać aż tutaj — rzekła, sta- 
jac przed nim z twarzą pogodną i łagodnym uśmie- 
chem. — Kurzajęcki przyszedł powiedzieć, że 0 go- 
dzinie 6-ei naczelnik przyjeżdża i każdy musi być 
na miejscu. 

Antoni mruknął coś pod nosem niechętnie. 

— Za godzinę jadą z kancelaryi po różne spra- 
wunki. Jula chce się zabrać, bo jej tam czegoś ze 
sklepów potrzeba — dodała Florka nieśmiało. 

Antoni podniósł głowę. 

— Kto jedzie z kancelaryi — spytał. 

— Pewno sam Kurzaijęcki — odparła. 

Antoni ułożył się znów na trawie. 

— Nie pojedzie Jula — rzekł krótko. — Ro- 
mansów jej się zachciewa, nie sprawunków. 

Florka przysiadła na trawie i milcząc, wyjęła 
z koszyka butelkę mleka, kotlet cielęcy i chleb z ma- 
słem. 

— Przyniosłam ci tu przekąskę, 
rzekła. — Mówiłeś, że na obiad nie wrócisz. 
świeżem powietrzu apetyt lepszy. 

Spojrzał na nią niechętnie, 

— Czym cię o to prosił? — zawołał. -— Za- 
wsze się lubisz z czemś niepotrzebnie wyrwać! Nie 
będę jadł! 

— Ale przecież cały dzień nie możesz obejść 
się bez jedzenia, Anteczku — zaczęła słodko. — 
Matka się martwi, że apetytu nie masz, i ja — do» 
dała ciszej. 

Uśmiechnął się ironicznie. 

— Owszem, wcale na brak apetvtu skarżyć się 
nie mogę, ale powiem ci szczerze, że mi tak wszy» 


Antosiu, — 
Na 


stko w domu zbrzydłe, żem najszczęśliwszy, gdy 
z niego ucieknę. 

— Wiec też dlatego tutaj ci obiad przyniosłam 
— rzekła cicho, tłumiąc westchnienie. 

— Ba! ty zawsze chcesz być najlepszą, naj- 
mądrzejszą, chcesz pokazać mężowi, z jaką to aniel- 
ską cierpliwością znosisz jego grymasy, jak mu do- 


gadzasz i dbasz o niego! — zawołał Antoni, zrywa- 
i się. — Zabierz sobie swój obiad, ja jeść nie 
gag. 


4 Milcząc, przyniesione przedmioty ułożyła napo- 
wrót w koszyku. 

— Gdy się zastanowisz — rzekła spokojnie — 
sam przyznasz, że nie miałeś słuszności odezwać 
się do mnie w ten sposób. O ile pamiętam, sprze- 
czka wyniknęła dzisiaj pomiędzy tobą a Julą bez 
żadnego z mojej strony udziału, a więc... 

= No, tak, tak oczywiście! Tyś zawsze nic nie 
winna, tvlko inni za ciebie grzeszą — zaśmiał się 
drwiąco Antoni. — Już ja teraz niejedno rozumiem! 
Co prawda, to się wcale i Juli nie dziwię, że ci się 
często odburknie. 

— Co tam o tem mówić — odparła Florka, si- 
ląc się na spokój, lubo mocno pobladła. — Ja nie 
narzekam, ani się nie skarżę. Do Juli się przywią- 
załam i skoro się podjęłam jej matkować, nie wol- 
no mi na nic zważać, tylko swojego zobowiązania 
dopełnić. Każdy może sądzić, jak uważa. 

Głos jei drżał į wargi, wnet się jednak opano- 
wała, 

<= Może ci choć mleko zostawić? — spytała. — 
A mi będzie pełną flaszkę z powrotem dźwi- 
gać, 

Antoni sięgnął do koszyka, wyjął butelkę i, sło- 
wa nie mówiąc, do rzeki wrzucił. Chciał to samo 
i z resztą obiadu uczynić, lecz Florka zatrzymała 
go łagodnie. 

— Szkoda marnować — rzekła. — Idąc teraz 
około Giwiaździńskiej, wstapię i dzieciom oddam. 
Tam bieda, mięsa pewno nie widzieli dawno. 

Antoni się zawstvdził. 

— Mogłaś odrazu mówić — burknął zły na sie- 


bie, a na nia więcej jeszcze. — Ale wam, kobietom, 
rozum zwykle przychodzi po niewczasie. 
— To może i prawda! — rzekła Florka z dziw- 
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bieliznę świeżą i dobrej kawy ugotuję. 

Oczy jej nie schodziły z twarzy męża, takby 
rada przytulić się do jego piersi, spytać, czemu 
markotny i gniewa się na nią. Westchnęła cichu- 
tko, sercu milczeć kazała i bardzo smutna do domu 
odeszła. 

Antoni się odwrócił, ani spojrzał na nią. Pod- 
jął skrzypce i grać zaczął. Tęskna piosenka towa- 
rzyszyła Florce i wywoływała jeszcze obfitsze lzy, 
których teraz nie potrzebowała ukrywać. 

I takie to było jej życie prawie już od roku. 
Nie skarżyła się nigdy, nawet przed sobą samą 
usprawiedliwiała męża i żalu, ani gniewu nie czuła, 
tylko smutek głęboki. Nie podejrzewała, że Antoni 
zwrócił się znów do Juli. Czuła wszakże coś, co 
stało między nimi į serca ich rozdzielało. Oczy- 
wiście nikt nie winięn, tylko ona. Gdyby była tak 


piękną, jak Jula, umiała go zająć, przywiązać de 
siebie... gdyby miała dzieci! 

Zajęta myślami, ani wiedziała, kiedy drogę do 
domu przebyła. Ruch jakiś niezwykły zwrócił jej 
uwagę; bryczka Judkowa na podwórzu stała. Co 
to jest? 

Weszła szybko, aż tu stary Kawęcki do rąk 
jej się rzucił. 

— Paniusiu złocista, serdeczna! — wołał — a 
witajże mi, witaj! Zatęskniłem, i ot mnie macie! 
Godziło się też i mojej dobrodziejce podziękowanie 
wynurzyć i rączuchny poczciwę ucałować. A jak 
dziewczyna moja się odmieniła! fiu, fiu! ' Taka pan- 
na stateczna i powagi jej przybyło. A chwali sobie, 
a kocha dobrodziejkę swoją... Bo i jakżeby ina- 
czej ? 

Twarz Florki rozjaśniła się miłym uśmiechem, 
bo lubiła starego i rada była, że przyjechał. 

— Ale pan pewno głodny z podróży? — rze- 
kła, wchodząc do pokoju i zdejmując chusteczkę. — 
Czy też Jula pomyślała o tem? 

Z łagodnym wyrzutem zwróciła się do Juli, 
która, uzbrojona w nożyce krawieckie, sukno jakieś 
kroiła. Dziewczyna istotnie zmieniła się bardzo. 
Wprawdzie Florka sporo udręczenia miała z nią w 
pierwszym roku pobytu, ale usiłowania jej uwień- 
czyły się skutkiem. 

Jula wcale zręcznie szyła suknie i haftowała 
pięknie, a chociaż zalotności i kokieteryi dotychczas 
pozbyć się nie mogła, to jednakże przykład Florki, 
odmienne od dawniejszego otoczenie i opieka nie- 
ustanna sprawiły tyle, że dziewczyna bezwiednie 
lepszym wpływom uległa i budziło się w niej uczu- 
cie wstydu, gdy coś niewłaściwego popełniła. An- 
toniego nawet od newnego iuż czasu zaczepiać 
przestała. Raz, że wiedziała, iż się to na nic nie 
przyda, bo chociaż odgadywała, że obojętną mu nie 
jest, przekonywała się jednocześnie, że Antoni broni 
się obowiązkami dla żonv i targać ich dla niej nie 
myśli; powtóre, Kalenice to nie Warszawa! 


W małej tej mieścinie uroda jej była prawie 
wyjątkową, rzucała się w oczy każdemu, więc chci- 
wa hołdów dziewczyna narzekać na brak rozry- 
wek i wielbicieli nie mogła. l 

KurzajęśRiÓWajpigRikejszEnsRWistĄ bsosyłódka 
swego znosił dla mejl aa CuladHaiVanyfelskie 
od kupca. Do Flotki '6zuła z póczątku prawie nie- 
nawiść. Dokuczyć jej, przed Antonim Śmieszno- 
ścią okryć i w cień usuwać, a siebie pierwszą w 
domu osobą uczynić, było jej planem, który sumien- 
nie przeprowadzała. 

Florka chyba wszystkie łzy w ciągu pierwsze- 
go roku pobytu Julii wypłakała. Bo to ani tak, ani 
owak z upartą dziewczyną poradzić nie mogła. 
Bywały chwile, jeśli zwłaszcza Antoni, nie mogąc 
się poznać na przewrotności Juli, stawał po jej stro- 
nie, że Florka z rozpaczą opuszczała ręce bezwła- 
dnie į zadawała sobie pytanie: azali wytrwa w do- 
browolnie włożonem na siebie jarzmie? , Jula wre- 
szcie, czy to zaparciem się jej wzruszona, czy dla- 
tego, że dobrze jej było u Florki, a może też mi- 
mmowolnie szacunek dla niej powziąwszy, coraz ży- 
czliwszem zaczęła patrzeć na nią okiem. Częściej 
już teraz z Antonim spór jaki wiodła, niż z Florką, 


do której się czasem z pięszczotą nawet garnęła 
i nazywała — nie bez pewnegą wyrachowania — 
mateczką. Ciąg dalszy nastąpi) 


A 
WIGILIA. 


Świeci gwiazdka na lazurze, 
Śnieg się iskrzv, jak dvamenty, 
Stoją drzewa, jak szkielety, 

W srebrnej rosie zamarzniętej. 
Nadszedł wieczór jasny, cichy, 
Zgasło słońce krwawe, duże... 
W wielkie święto wigilijne 
Świeci gwiazdka na lazurze... 


W oknach dworu światła płoną, 
Ruch w pokojach, krzątanina, 
Baśka z Kaśką, stół w jadalni 

Słać obrusem już zaczyna. 
Wprzód go sianem potrząśnięto — 
Zapach milszy, niźli róże — 

W wielkie święto wigilijne 

Świeci gwiazdka na lazurze. 


W kuchni chaos niebywały, 
Gospodyni prawie mdleje, 

Szczupak, sandacz, lin. wspaniały, 
Że aż patrząc wzrok się śmieje, 
Ryby dzisiaj prym trzymają 

W przednich potraw zgodnym chórze, 
W wielkie święto wigilijne 

Świeci gwiazdka na lazurze. 


Już zasiedli wokół stołu 

Starsi, młodzi, dzieci małe, 

I opłatki dzielą białe, 

Dźwięczą szczere pocałunki, 

Przy słów ciepłych słodkim wtórze... 
W wielkie święto wigilijne 

Świeci gwiazdka na lazurze. 

I tak blogo mknie rozmowa, 


Na ścież serca otworzono, 
Usta uśmiech rozpromienia, 
Złotym blaskiem oczy płoną. 
Aniół ciszy i pokoju 
sAbò Renad qdywmrkiem <zaWisbiSKÓTZEGiss1u2 
sidelswnwigldel świeta Wigilii sib liżons ogawe 
wieci gwiazdka na lazurze.= = 


Śpiew się rozległ pod oknami 

Po naszemu, po staremu, 

Przvszli chłopcy z koledami 

Cześć Dzieciatku dać Świętemu. 
Brzmi w powietrzu stara nuta, 
Dźwięcza tony w zgodn”m chórze... 
W wielkie świeto wigiliine 

Świeci gwiazdka na lazurze. 


Na wiatr parska czwórka dziarska 
Pedza sanie do kościoła, 

A w kościółku oświetlonvm 

Na Pasterkę dzwonek wołą, 


Be 


Pełno sanek i bowozów 

Przy kościelnym stoi murze... 
W wielkie świeto wigilijne 
Świeci gwiazdka na lazurze... 


s 
NIECZENIE 


Dar wymowy, chęć i zdolność do mówienia są 
darami przyrodzonymi człowiekowi; potrzeba mil- 
czenia, powściągliwość w mowie jest wynikiem sto- 
sunków życiowych i niezbędnym warunkiem dobre- 
go wychowania. 

Mówić uczy się dziecko samo z siebie łatwo 
i prędko, a nauczywszy się, mówi chętnie i dużo, 
często za wiele. Do milczenia trzeba dzieci przy- 
zwyczajać, niekiedy zmuszać, trzeba koniecznie wy- 
magać, aby umiały zachować milczenie, gdy im mó- 
wić nie przystoi. 

Każdego z nas razi dziecko, które rozmowę star- 
szych przeszkadza niedyskretnemi uwagami, po- 
zwala sobie nawet przeczyć starszym i słowa ich 
przedrzeźniać. To są dzieci, których od najwcześ- 
niejszych lat nie przyzwyczajono do milczenia. 

Gadulstwo i niedyskrecya dzieci stają się nie- 
raz powodem przykrego zakłopotania rodziców lub 
gości, gadulstwo dziecka nieraz zdradziło starannie 
utrzymywaną tajemnicę rodzinną, wywołało nie- 
chęć. spory i kłótnie, 

Baczcie zatem pilnie, kochane matki, aby dar 
mowy, ten wspaniałv dar Opatrzności nie wyrodził 
sie w gadulstwo, plotkarstwo, zgubne, nieszczęsne 
wady, właściwe szczególnie kobietom. Niech dzieci 
uczą sie milczeć w obecności starszych, nie mie- 
szać sie do ich rozmów, niech potrafią, choć w licz- 
nej gromadzie zająć się pracą w milczeniu. 

Znakomitym ku temu środkiem jest głośne 
czytanie. które zmusza wszystkich obecnych do 
milczenia i zastanawiania się nad treścią czytanej 
powieści. Śmiało powiedzieć można, że w rodzinie 
wśród której przyjął sie zwyczaj głośnego czytania, 
wspólnej modlitwy i śpiewu, nie ma gadulstwa, plo- 
tkarstwa, kłótni i wszelkich grzechów mowy. 

We wszystkich klasztorach i zakładach wycho- 
wawczych, milczenie należy do porządku codzien- 
nego, Aą,KpnigSZRYSK obowiązków» Regte tai wys 
dać „Sie MOże AUTOWĄOGHidziIom Światowy miro pos: 
wierzcliowirym, ale kto umie głębiej-się zastana- 
wiać, przyzna nieząwodnie. że niemożliwym byłby 
porzadek, ład i spokój w licznem zebraniu, gdyby 
nie obowiązkowe w przepisanym czasie milczenie. 


Milczenie zmusza nas do skupionej myśli, do 
uważnego słuchania słów starszych, milczenie do- 
brze zastósowane jest jakoby tamą ochronną od po- 
wodzi słów zbytecznych i szkodliwych, jest jakoby 
drzwiami naszej duszv, któremi zamykamy ją przed 
nawałem rozproszenia i niebezpieczeństw wynika- 
jących z gadulstwa. M. G. 
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O młynarzu i jego irzech synach. 


Stary młynarz miał trzech synów. Gdy owdowiał, 
postanowił zostać pielgrzymem i obejść wszystkie miej- 
sca święte, by jeno o zbawieniu duszy pomyśleć. 

Zatem pewnego dnia zawołał ich pod starą gru- 
szę, stojącą na pagórku za młynem, i tak do nich 
rzecze: 

„— Wszystko, co posiadam, zostawiam wam, moi 
mili, młyn stary i pasiekę. Biorę tylko kij, różaniec 
na drogę i ziemi szczyptę z pod progu, aby mi ją 
na piersiach położono, jeśli gdzie zamrę w 'cudzej 
stronie. Wy pomyślcie każdy o swym losie, ale jeden 
niech na młynie pozostanie. Tylko przykazuje wam 
pod błogosławieństwem ojcowskiem, że bez Boga ani 
do proga, a bez pracy nie będzie kołaczy, że krzyw- 
da ludzka nie bogaci, i jeden grosz, cudzą krzywda 
nabyty, sto własnych z mieszka wytrąci. Ża dziesięć 
lat, jeżeli Bóg pozwoli mi doczekać, powrócę na ten 
pagór pod gruszę, i każdy z was niech tego dnia 
przybędzie i o doli swojej mi opowie. 

To mówiąc, uścisnął wszystkich po kolei, krzyż na 
każdego czole położył i, zatoczywszy wzrokiem po 
rodzinnej zagrodzie, z modlitwą na ustach w daleki 
świat powędrował. 

Najstarszy tedy brat rzecze do młodszych: 

, — Ja tam na starym młynie kłepać biedy nie my- 
ślę. Chleb myśliwski smakowa: mi zawsze najlepiej, 
więc pójde za łowczego na dwór pański. 

A średni brat powiada: 

— I ja nie myślę być wiecznie maką ubielony. 
Żywot pasterski mi najmilszy, wole być owczarzem 
u możnego pana. 

Najmłodszy w końcu rzecze: 

— A ja zostanę w starym młynie, bo mi kąt oj- 
cowski najmilszy. Tu tyle znojnego potu wsiąkło mo- 
ich rodziców, tu sam na świat przyszedłem, więc i 
kości moje tutaj chciałbym położyć. 

s + 
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I minęło od tego dnia lat dziesieć. Gościńcem, z 
dalekiego Świata idzie, podpierając się koszturem piel- 
grzymim,  zgrzybiały dziad... Dziad ów szedł 
prosto na pagór, a stanawszy pod gruszą, uklakł i 
ziemię rodzinną pocałował, a nie ujrzawszy ani sta- 
rego młyna, ani żadnego z synów, zapłakał. 

Aż oto toczy się gościńcem kolasa pozłocista, w 
piatkę tureckich koni zaprzężona. Z kolasy wysiadł 
pan w stroju bogatym i, kazawszy służbie pozostać 
na gościńcu, sam poszedł na pagór pod gruszę, 
gdzie ze starcem przywitał się po pańsku. Ano z 
drugiej strony zatętnił hufiec rycerzy. Zbroice zapło- 
nęły blaskiem słonecznym, niby migotliwy pożar ja- 
kiś, a na czele pancernych, na białym, jak Śnieg, ba- 
chmacie, srebrnemi podkowami podkutym, jedzie król 
w złotej koronie. Król kazał wojsku zatrzymać się i 
sam tylko podjechał ku gruszy, a zsiadłszy z konia, 
poklepał starego ojca po ramieniu. 

Z trzeciej strony nikt do nich nie podjechał, jeno 
ścieżką od dawnego młyniska szedł jakiś biedak w 
słomianym kapeluszu i połatanym kubraku. 

Począł tedy opowiadać syn najsłarszy: 

— Skoro tylko, ojcze, odeszłeś w dałeka pielgrzym- 
kę, ja co zawsze lubiłem za zwierzem gonić po la- 
sach i łowić ptaki w sidła, poszedłem do pańskiego 
dworu za łowczego. I działo mi sie dobrze. Miałem 
w puszczy leśniczówkę z kawałem dobrej roli, łąka- 
mi i pasieką. Ano razu pewnego, idąc przez gęstą 
knieję, widzę ognisko i dokoła ognia siedzących dwu- 
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nastu zbójców. Pyłam: co są za jedni? Więc oni na- 
przód zabić mnie chcieli, a polem ich przywódca do 
mnie rzecze: „,Daruję ci życie, jeżeli przystaniesz úo 
nas i wskażesz nam wejście tajemne do zamku i miej- 
sce, gdzie pan twój ukrywa swoje skarby.” Nie było 
żartów ze zbójcami, więc myślę: mają mnie zabić, toż 
lepiej uniknąć Śmierci. Tejże nocy pokazałem oprysz- 
kom drogę do sypialnej komnaty pańskiej. Łotry za- 
mordowali mego pana i pania, jeno darowali życie 
ich jedynej córce, dziewicy z przecudną uroda. Gdy 
muie pytali, gdzie ukryte sa skarby, kazałem szukać 
w głębi lochów, mówiąc, że sam zostanę pilnować 
panienki, by nie wymknęła się z zamku. Skoro po- 
szli w dalekie podziemia, zapaiiłem snop słomy w ich 
przedsicnsu i drzwi żelazne za zbójcami zawarłem na 
wrzeciądze, a dym wydusił całą zgraję. Panna mnie- 
mała, żem to ja życie ocalił i że jestem mścicielem na 
mordercach rodziców, a że i tak była w moich rę- 
kach, więc została mą żoną. Z nią stałem się panem 
puszcz i włości, zamku i skarbów nieprzebranych. 

Bogacz skończył swa opowieść, a stary ojciec we- ` 
stchnąi ciężko i głęboko, smutnie głowa pokiwał i 
wezwai średniego syna, by opowiedział przygody, 
przez które królem został. 

— Gdyście, ojcze, odeszli do miejsc świętych — 
rzecze on król — ja z upodobania do pasterstwa zo- 
stałem u wielkiego pana owczarzem. Stado wiodło mi 
się szczęśliwie i rozmnażało, jak mrówki w mrowi- 
sku. Ale wybuchła sroga wojna, i mój pan, kazaw- 
szy mi ukryć się z owcami w głuchej puszczy, wyje- 
chai na wojaczkę i głowę swoją tam położył. Wsie 
były popałone i lud, ukrywający się w lasach, pól: 
swoich zbożem nie obsiewał. Stąd zapanował głód 
straszny, a za garść ziarna płacono garścią srebra. Ja 
tymczasem w nieprzebytej kniei, popijając z owczar- 
kami owcze mleko lub robiąc owcze sery, siedziałem, 
jak u Pana Boga za piecem. 

Miałem jeszcze owiec spore stado, gdy wieść gru- 
chnęla, że i król, który z moim panem wojował, tak- 
że zginął, a znękana głodem jego drużyna błaka się 
po puszczy, bez wodza. W obawie, aby mej kryjów- 
ki nie znaleźli, saim przywdziawszy bogatą bekieszę, 
którą od jakiegoś głodnego podróżnego za ser owczy 
dosta'em, wybrałem sie szukać rozbitków. Biedaki już 
tydzień żyli bigosem z własnych cholew. Więc gdy 
im powiedziałem o baranach, powstała między nimi 
wielka radość i obwołano mnie wodzem. Wyprowa- 
dziłem tedy zbłąkanych z puszczy i zabierając po dro- 
dze, co się jeszcze gdzie zabrać dało, powędrowałem 
do ich ziemi. 

A w tym ich kraju, po Śmierci króla, królowała 
starsza jego Siostra, szpetnej urody panna, której ża- 
den królewicz, dla jej brzydoty, pojąć nie chciał. Ta 
przyjęła mnie łaskawie, jako dobroczyńce ich woja- 
ków, i mianowała w nagrodę marszałkiem dworu 
królewskiego. Majac z puszczy złoto i srebro, miałem 

przyjaciół bez liku. Królowa polubiła moją postać, 
bo byłem na baraninie okazale wytuczony, więc mi 
małżonkiem swoim być rozkazała. I tym sposobem z 
owczarza zostałem królem. 

Starzec westchnał ciężko i głęboko, pokiwał smut- 
nie głową i wezwał najmłodszego, aby mu swoja 
dolę opowiedział. 

— Oto miły tatusiu — rzekł biedak — jakeście po- 
wędrowali od nas w Świat szeroki, wziąłem sie zaraz 
do naprawy naszego starego młyna.  Pozbierałem 
przygotowane przez was drzewo, dostałem od ludzi 
za mlewo trochę desek, resztę pożyczyłem lub doku- 
piłem i tak mozolną praca wyporządziłem młyn ca- 
ły, że go ludzie nie poznawali. W porządnym mły- 


nie wolano m'eć zboże, niż gdzieindziej, więc zwóz 
ziarna byi wielki, i dług powoli spłaciiem, i chleba 
miałem już dostatek, a tak nic mi już do szczęścia 
mego nie brakło, jeno brakło kochanej żony w do- 
mu. Ludzie swatali mi dziewcząt wiele, ale do ser: 
ca przypadła tylko jedna Stachna, sierola z wioski 


poblizkiej. Była to dziewka pracowita, pobożna i 
skromna. Miała włos, jako len jasny, i oczy modre, 
jako niebo. Nie jadłem i nie spałem, jeno myślałem 


o niebodze, aż w końcu poszedłem zapytać: czy ser- 
cem mojem nie wzgardzi? Przyjęto mnie życzliwie, 
więc byłem u nich cały wieczór, szczęśliwy i wesoły. 
Ale czas było wracać do domu. Gdy wyszedłem z 
ich wioski, zerwała się straszna burza. Wicher wy- 
rywał drzewa w starym lesie, od gromów ryczał świat 
cały, a niebo wylało się potopem. Aż oto i młyn 
mój zajaśniał krwawą łuną pożaru od pioruna. 

Gdym przybiegł, już go nie było. Straszliwa po- 
wódź zerwała most i groblę, a nazajutrz rano w 
miejscu naszego domostwa sterczały tylko z bystrego 
nurtu opalone pale. Rozpacz ogarnęła mnie tak sro- 
ga, że chciałem sie utopić w tej głębinie. Jeno gdym 
spojrzai w topielisko, zdało mi się, tatusiu, żem się 
tam spotkał z groźnym wzrokiem waszym, który prze- 
kleństwo miał dla samobójcy. I myślę sobie: Jakże 
ciężką bedzie dla was ta chwila, gdy powrócicie kie- 
dyś skołatany daleką wędrówką i nie znajdziecie ani 
sirzępa ze strzechy rodzinnej, ani nawet grobu swe- 
go dziecka! Wiec zapłakałem tylko i zawstydziłem 
się myśli własnych. Zostawszy biedny i goły, zbu- 
dowałem sobie na pagórku ziemlankę i żyłem z ry- 
backiego połowu na wędy i więcierze. Zacząłem po- 
tem wykopywać z ziemi niedopalone pale i bierwio- 
na, zbierać na mieliznach uniesione wodą kawały rne- 
go drzewa i ciężko praccwać na kupno nowych de- 
sek i zrębiny. A tak każdy rok twardej pracy przy- 
nosii mi jakiś nowy dorobek, i teraz mam już do- 
syć drzewa, aby z wiosną do budowy nowego miły- 
na przystąpić. 

Starzec uśmiechnął się radośnie do syna i drżąca 
kościstą reką przycisnęł silnie do piersi wytrwałego 
pracownika. 

— Ty jeden będziesz szczęśliwy, boś z cudzej 
krzywdy nie powstał. Tamtych pobłogosławić nie 
mogę, jeno modlić się będę, aby Bóg cięzkie winy 
im przebaczył. 

Słysząc to, krół i bogacz, z uśmiechem rzekli do 
starego: 

— Błogosławieństwa waszego nam nie trzeba, bo 
mamy już bogactw nad miarę. Zachowajcie go dla 
najmłodszego brata, który najwięcej potrzebuje. Pa- 
trzą się tu na nas nasi rycerze i dworzanie, więc na- 
wet nie wypada, by człek ubogi błogosławił nasze 
dostojne głowy. Możemy tylko obdarzyć was pie- 
niędzmi. 

Pielgrzym zatrząsł się, usłyszawszy o wsparciu, 
które z nieprawego dorobku pochodziło. Widząc to 
król i bogacz, nie ucałowawszy jego ręki, odjechali 
w stronę przeciwną. Syn najmłodszy chciał zapro- 
wadzić ojca do ziemianki, aby go tam pokrzepić i 
wywczesować, ale starzec mu rzekł: 


— Uprosiłem Boga, aby pozwolił mi ujrzeć was 
raz jeszcze przed Śmiercią, tobie pobłogosławić i tu 
umrzeć. Nadeszła już ostatnia godzina mego życia. 
Gdy oczy zamknę, usypiesz mi mogiłę pod ta gru- 
szą i zatkniesz krzyż z tej gałęzi wystrugany. To 
powiedziawszy, raz jeszcze syna uścisnął, przeżegnał 
się i na ręku jego zasnął na wieki. Syn ręce i nogi 
rodzica ucałował i wolę nieboszczyka spełnił, a na- 


zajutrz rano, pomodliwszy się na świeżej mogile, po- 
szeGł na zwykły połów rybacki nad rzekę. 

Aż oto jego węda zaczepiła o ccś na dnie wody. 
Pociągnąż z lekka do góry i z podziwem ujrzał na 
haczyku złoty pierścień, Młynarz nie znał się na 
klejnotach, ale gdy wieść rozeszła się daleko o tem 
zdarzeniu, ludzie sobie przypomnieli, że przed pół 
wiekiem jeden pan, jadąc tu w karocy po starym nio- 
ście, załamał się i utonął, a jego sygnetu napróżno 
szukano. Żyi jeszcze syn tego pana w tycn stro- 
nach i na wiadomość o wyłowieniu pierścienia zaraz 
przybył, a poznawszy kiejnot rodzinny, dał zań mły- 
narzowi kiesę złota. 

Nie upłynęło potem roku, a już w miejsce daw- 
nego staż młyn nowy, lepiej i gruntowniej zbudowa- 
ny. W miejscu lichej dawnej zagaty ubito groblę po- 
teżną z silnemi stawidłami. Na kosz do uczciwego 
młynarza ludzie znowu zwozili zboże z bliska i z 
daleka, że aż dwóch parobków musiał przyjąć do 
pomocy. Dostatek zaczął do niego płynać przez sze- 
rokie wrota, a w ślad za nim przybyła młoda żona 
i szczęście rodzinne. Co wieczór jeno chodził na 
mogiłę pod starą gruszę zmówić pacierz za duszę oj- 
ca, którego błogosławieństwu wszystko zawdzięczał. 

Gdy raz w święto, siedząc na kamieniu przed 
młynem, trzyma na kolanach dwoje małyci dziatek, 
psy zaczęły za wrotami ujadać. Młynarz wyjrzał i 
spostrzegł dwóch wynędzniałych dziadów, łacamanami 
okrytych, z których jeden był Ślepcem, a drugi kula- 
wym.  Wpatruje się w nich bacznie i oczom swoim 
niedowierza: byli to jego bracia rodzeni. 

— Skąd tak straszna losu odmiana? — 
ich młynarz. 

A brat starszy tak począł opowiadać: 

— Gdy owi zbójcy zamordowali pana, u którego 
byłem łowczym, a ja w lochu zamkowym dymem ich 
wydusiłem, jeden z nich, który miał w ręku pochod- 
nię, znalazł drugie wyjście i życie swoje ocalił. On 
to później, przyszedłszy przebrany za żebraka, wyja- 
wił żonie mojej, że ja to odkryłem im wejście tajem- 
ne do zamku. Ta, znienawidziwszy mnie wtedy, 
przez tegoż żebraka uwiadomiła o wszystkiem swych 
braci stryjecznych, a bracia, przybywszy zbrojno, za- 
mek opanowali, kazali mi oczy wyłupić i wygonić z 
zamku, szczując psami. 

A teraz brat średni, który z owczarza królem zo- 
stał, jął mówić o swojej przygodzie, przez która z 
króla wyszedł na dziada kulawego. 

— Oto — prawił — będąc owczarzem, przywykł- 
szy dwa razy do roku strzydz wszystkie owce i ba- 
rany, myśle sobie, zostawszy królem, że jeżeli każę 
całemu ludowi co pół roku strzydz kędziory, to za 
taką moc włosia przyjdzie jakiś profit do mej kabzy. 
Dalejże więc golić wszystkich, oprócz łysych. To też 
jeno łysi nie szemrali nic na to, a białogłowy idzie- 
wki tak wielki lament podniosły, że zebrał się ich 
tłum niesłychany i wtargnął na zamek królewski. Tam 
strzepano mi skórę nie po ludzku, że aż teraz o kuli 
chodzić musze, zwymyślano mnie, że byłem owcza- 
rzem i wypchnięto za drzwi, jak oszusta. 

Młynarz wysłuchał braci i rzecze: 

— Wzgardziliście przestrogą ojca i ludzką krzyw- 
dą urośli, więc spadła na was kara zasłużona. W 
waszem kałectwie i starości znajdziecie jednak u mnie 
kęs chleba i pod strzechą przytulisko. | bedziecie 
mogli codzień pomodlić się na mogile ojca, aby go 
za grobem przebłagać. Zy g mun (GALO GER 
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KILKĄ UWAG 0: + KANARKACH. 


Kanarek jetst RSE Z z najbardz ej alibionych 
ptaków śpiewających w naszych mieszkaniach. Nie 
wszyscy jednak umieja się z nim należycie obchodzić 

Ptaki przedwcześnie giną po naiwiększej części 
przez złe pożywienie i niepraktyczne obchodzenie 
się. Kanarki szlachetne od wylegnięcia winnv być 
już delikatnie chowane 1zepakiem wiosennym. kana- 
rem, owsikiem, siwym makiem, biszkoptami lub jaj- 
kiem — a również i owocaini. jak jabłko, gruszka, 
sałatka, okrzec (trawa) i t. d.; tylko te wymienione 
nasiona i zielenina są przepisane dla utrzymania w 
najzdrowszym stanie kanarków, kto czem innem 
chce karmić, sam skróca życie ptakowi; sklepowe 
mieszanki,-złożone z najgorszych odpadków i śmieci 
— nie dadzą odpowiedniej matervi i składników 
krwi; wskutek tego złego bożywienia kanarki całe 
życei pierza sie. chorują. nie śpiewają i zamierają. 

Każdy zdrowy ptak ma duże szklące oczy, jego 
pióra leża na całym karpusie gładko, każdv jego 
ruch jest szybki i sprężysty. śpiew jego pełny i 
dźwięczny; wziąwszy do ręki dia zbadania zdro- 
wego ptaka i rozdmuchawszy jego pióra na brzuchu 
i piersiach. zobaczymy piersi okragłe (pełne), brzuch 
nieco wkleśnięty, lecz wyglad cały miesistv; chory 
ptak przedstawia sie zupełnie inaczej, jest leniwy, 
napuszony. siedzi skutony. głowe kładzie pod skrzy- 
dło i ciężko oddvcha, piersi jego sa wyschnięte, 


brzuch czarny. lub zielony albo napuchnięty. 
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Czystość tak zdrowiu ludzkiemu. jaką też i pta- 
kowi jest niezbednie potrzebna. czystość w klatce 
utrzymuje kanarka 20 lat; do czystości zaliczyć trze- 
ba czystość bancików, badaiąc co kilka dni, czv się 
pasożyty nie rozgościlv. Klatka powinna być 25 cm 
długa. 18 cm szeroka, a 22 cm wvsoka, aby kanarek 
mógł wygodnie skakać i nie łamał sobie piór w 
skrzydełkach i ogonku. W klatkach małych. cia- 
snych, szczególniej okragłvch, kanarek, wskutek 
braku ruchu, bardzo prędko zapasa się i przestaje 
śpiewać; może być wprawdzie zdrów, lecz ciężki 
i leniwy, bo w takiem więzieniu ogarnia go apatya 
i traci żywość ruchów. 

Klatke ustawiać trzeba z najwieksza uwagą; ni- 
gdy nie można jej pomieszczać przeciw przeciazgowi, 
nigdy nad drzwiami ani nad oknem, lecz naprzeciw 
okna, abv brzv otwieraniu drzwi żaden powiew nie 
dochodził. Wskutek przeciagu kanarki ulegaja pa- 
raliżowi, zaś z przestrachu chorobom konwulsyj- 
nym. Klatki nie zawiesza sie też wvżei nad głowę 
średniego Wysoko pod sufitem - jest 


igda HartzZasSeni udzidlii mu sierbuz 
mocy, musi przedwcześnie pożegnać się ze światem. 
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Gościnność į obowiązki sąsiedzkie 


tak są znane w narodzie naszym, iż zatrzymywać 
się nad niemi długo byłoby zbytecznem — i tutaj 
jednak od dawnych Polek wiele się nauczyć może- 
my. Pojmowały one powinności swe w tym wzglę- 
dzie jasno i we właściwem znaczeniu, umiały poła- 
zyć serdeczność, a zwłaszcza prostotę, na której 


mężogyzny € 
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nam zbywa, z uprzejimością i hojnością, a w pożycii 
sągiedzkim chowąć niewymuszoną swobodę, SZCZE” 
rość, otwartość, gotowość do posług i poświęceń, 
lub w potrzebie dłoń wyciągniętą dla udzielenia p0- 
mocy. Takie tylko stosunki czynią pożycie sąsiedz* 
kie prawdziwą rozkoszą, wytchnieniem i pociecha 
wśród twardej kolei codziennych obowiązków, W 
szerszem zaś znaczeniu staną się podstawą jedności 
i solidarności narodowej. Sąsiada bratem nazywali 
ojcowie nasi, bo też blizkie, zażyłe sąsiedztwa tw0% 


rzyły nięjako wielką rodzinę, obcą pomiędzy soba. 
wszelkim intrygom, plotkom i niesnaskom, o gościu- 


zaś mówiono: „gość w dom — Bóg w dom“. — Go- 


ścinność staropolska zasadza się nietylko na nakar*. 


mieniu i napojeniu odwiedzających, ale także na 
uprzyjemnieniu im pobytu w naszym domu, na do- 
starczeniu odpowiedniej rozrywki, odgadywaniu ich 
nawyknień i upodobań. 
warzystwa nie każdemu jest daną, a przecież jest 
ona do pewnego stopnia warunkiem gościnności 
i rzadko gościnnym nazywamy dom, w którym się 
nudzimv. Utrzvmywanie ciagłej, nieustaiącej roz- 
mowy bywa trudnem niekiedy, zwłaszcza gdy to- 
warzystwo jest dość liczne, gdv je składają osoby 
sobie obce, różnego wieku, różnego wykształcenia 
iróżnych wymagań; rozmowa w takim razie urywa 
się co chwila i nastaje niemiła cisza, albo towarzy= 
stwo rozdziela sie na osobne kółka i pary, które sobą 
tylko zajete i z sobą sie bawiąc, giną niejako dia 


ogółu, wśród czego niejedni bywaia opuszczeni i po 


minieci. W szczuplejszem, a zwłaszcza w lepiej 
pod wyżej wzmiankowanemi względami zgadzają- 
cem się gronie ożywiona rozmowa. dvsputa, żwawa 
zamiana mvśli i wyrazów, wsnólne uwasi i spostrze* 
żenia są zanewne naiprzviemniejsza zabawa — we 
wielu wszelako razach pożądanem i miłem jest po- 
łaczenie sie towarzystwa przv iednei, wsnólnej za= 
bawie, w którejibv wszyscy brać udział lub przyna:= 
mniei widokiem jej rozrvwać sie mogli. Doprowa* 
dzić do tego zdoła jedvnie newna ochoczość i umie- 
jetność gospodarstwa, a głównie esospodyni domu 
w przvimowaniu i zabawianiu "ości. 

Wymieniliśmv wvżej wyraz hojność, a to 
nam przypomina, że i ta cnota należała do właści- 
wości naszego narodu. Z naśladowamiem jei prze- 
cież należy bvć niezmiernie ostrożnvm, aby nie 
przekroczyć granicv i nie zamienić jei w rozrzu- 
tność, bedaca nasza wada z przeszłości i teraz. Hoj- 
ność. w dobrem znaczeniu — to nieszczędzenie gro- 
sza na wszvstko, co dohre i sz'chetne. co wyższe 


qiaycele. lib błorig, vy a: 
nie ę głonj, pomocne! GRAJ, WEAPRŚCJ kra 


"tomy brzykładem niewiast słaronolskich — skła- 


danie na ołtarzu ojczvznv i potrzeb narodowych 
ostatniego k'einotu. Dobrze noieta hoiność — to 


Umiejętność zabawienia to- 


rozszerzona i wvższa dobroczynność, to pewna szla+ ` 


chetna wspaniałość i wyniosłość duszy. 


5 


Wydarł jeden wilkowi owcę z gardła prawie, 
Którą kiedy zaś sobie sam rzezał ku strawie, 
Owca rzekła: „Foremne figle ze mna stroisz, 
Wilkowiś mię wziął, a sam za wilka mi stoisz'* 
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190040000000000000000000000000000 l 


d terdeczno 


T 4946. w Trzemesznie. 
2299299909 


KREM JAPOŃSKI BANZAJ 


“da ogórkowa Wyroby Malinowskiego p 
r biały i różowy warszawskie ktore w krótkuw Po zna ñ, 
dto ogórkowe czasie zjednały sobie dia swe! 
| dobroci ogolne uznanie jį, 


| tłodsze ekspedyentki | W 500 marek rocznie. 


rogerya Chwaliszewska, ini 


l ma mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, Świece 


===" W ielika === 


sprzedaż gwiazdkowa!! 


materyały na suknie, halki, chustki, derki, dywany, 
chodniki, firanki, bieliznę, fartuchy, trykotaże, stołowiznę 


po nizkich eenach poleca w wielkim wyborze 


F. Mroczkiewicz, 


skład bławatów 
i fabryka bielizny. 


__ Zatnemui Czcigodnemu Ks. Prof. Kowalskiemu 
prace i trad podjęty w vzasie rekolekcyi. suładuniy 3 


„Bóż zapłać!“ 


4 
$ 
Stowarzyszenie Panien Różańcowych $ 
+ 


0909990997093999999900-- 


bmość! Teen238.  Towość! 


wyłączna sprzedaż na księstw" i Prusy 


KREM ABARID === 


i ka ogórkowy 


se n "wvąsę na okna wystawie. 


Ba wielki wybór 
kułów toaletowych. 
poleca hurtownie i detalicznie 


| A j Stary Rynek 59, 

hama Ing J. Czepczyński, Wmi = a 

dd detaliczny 4 U 8. Składy hurtowne Południowa 3 SLIA - -J. PO PLAWS KI J rst kl sekt 
Th, R R "HM AES, 


e pos Maszyny do szycia e 
Nowe kursa kroju; 


~ Warsztat reparacyi. 
w wyższej szkole 


ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN. 


Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity. 
o E Wszelkie prace 
i i w zakres bielizny wcho- 
7 ofii S zumann H wskazywania pracy Trace, G ovisan enio. 
| | > przy Związku Kobiet prac. sz ezzcyz anie 
w Poznaniu ; an [datay 
: T Pa ozi: arbary 22 
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 0. 
rozpoczynają się 
|4-go stye stycznie | ha 300 marek rocznie. 
2 pokojowe na wieś na 150 mk. rocznie. 
LA ATA WIEKI GTA Dziewczynę do pralni na wieś na 150 mk. r. 


św. Marcin 69, II. piętro 
poszukuje od 1. 1. 1910 


è Kuchmistrzynią doskonale gotującą na gŹ 
wieś, znająca się na prasowaniu, na 


AWANE 


Dzi o oprzętu na probostwo. 
| Biuro wskazywania pracy  |Kucharkę m poma o AA 


rzy Związku Kobiet pracuj c ch Pannę-służącą do Sióstr Fanoniezek, doj. filiżanki- 
"Só M: ardin n 69, MUN piętro PAE Jo js „AWśfszagy 191 AD 191 dAstuadew SA 1 S8QFWe doi kawy, 
EE" OBTAIOG>7 gów. AT SObĘ z dobrem wychowaniem: Gheżnańń |] 79wzdstołowe, 
dolne ekspedyentki |, Dil z gospodarstwem domowem i wiejskiem, garn. do mycia, 
do wyręczenia pani domu na wieś, nal lampy, 
sprzęty kuch. 


kupuje się dobrze i tanio 
w firmie 


d, Der l 


Poznań, ul. Zamkowa 4. 
Znaczki rabatowe. 


e znającą się na praniu, pragnącą ; x 
lziewczynę się wyuczyć kucharstwa na wsi.| Zgłoszenia: Biuro Związku, Św. Marcin 69. II. 


YYYY WY Y LUFY V=V YYYY | 
RY. Offiersi=i. 


Hurtowny handel win i winiarnia 


Si. Zięłkiewicz 
Poznań, TE OC 21 


okład dakad, herbaty, owarów pałudn, i konserw. 


Zamiejscowe zlecenia 
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym, czasie. 


Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. ) 
Najtańsze źródło zakupu 


Biuro wskazywania pracy 
przy Związku Kobiet prac. 


Poznań, św. Marcin 69, 1I. 
poszukuje od 1 stycznia 1910 


nah 


(i artykuły do oświetlania. szczotki do zamiatania, szoro- 
Ea i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe 
w wielkim wyborze. 

| Specyalność: Krem na piegi. 


Znaczki rabatowe. Telefon 367. 


uwvwwwwwwwa 


na małe miasto 
na 15—I8 mk. miesięcznie. 


Szanownej Publiczności najuprzejmiej donoszę, iż 
a 


KJ 


rzetelne, czysto-rdzenne, twarde, 
M giętkie, nie kruszące się, przesuszane | 
w suszarni opatentowanej 


| odtąd w kartonowem opakowaniu — patentowo | 
zastrzeżonem — wysyłać rozpocząłem i jest one |] 
wszędzie w odnośnych handłach do nabycia. 4 


P. Zwierzyński, Gniezno. 


R RACE aKĘ: E 


ga~ Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie- 
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“. 


R ZZAZZAAKADAAAAARAKKAAAANKANANAAADAA 
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H. DYCHTOWICZ 


ai $ T In hinti 
Handel bławatów, płótna, siołowizny i tabeua bieizn 
Poznań, Stary Rynek 53/54 
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 
poleca najtaniej: materye wełniane. jedwabie, aksamity, 
welwety, perkałe, muśliny, batysty. kołdry, chodniki. 
płótna. szyrtyngi. walizy. inlety, dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotowa bieliznę i kompletne wyprawy. 
49444900000000000000000042000000020000000000000000000000000000000000900 


+.+22240440004600900%4: 
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Kartki dla zamówień „Gazety dla Kobiet“ na poczcie: 


=s 


== Największy —— 
handel mąki i zboża 


połączony 


z handlem towarów korzennych, 


Biuro wskazywania pracy 


przyj Związki Kobiet prat | 


Poznań, św. Marcin 69, Il. 
poleca 


panienkę 


H 
t 
4 
H 
4 


do krawiecczyzny spożywczych i pastewnych. K 
od 1. 1. 10 lub wcześniej. Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych H 
AEN "© er upa | 
J RHE MZ” Kupuję ZA t 
Każdemu Rodzicowi, które- j $ każdego czasu i każda ilość zboża, udzielam zaliczki na l$ 
mu dobro córki leży na serou | j takowe, zamieniam zboże na mąkę i wszelkie arty- [0 
P | polecamy książkę: kuły spożywcze jak i pastewne. Í "b 
pa 1 Gwarantuje za mąkę z najlepszego do- |$ 
| borowego i zdrowego zboża. 4 
jm yutal G. RITT a p 
ej. : ER, Poznań, 
Co powinnam wiedzieć o służbie Główny skład Bon 27. Filia Wodna ul. 19. 4 
i na służbie? la wA NS ' 
» Ę O EGRKZERZEDEKEWKWZEEKK) 
Poradnik dla Służących. | SZK r a EERS F 
Cena egz. w oprawie płócien- | QB+G+G+G+0+0:0+CwW0D+6:0:0:0:0+:>:00 
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, Dwi f Er E ; 2 
za zaliczką 1.30. wie ważne książki dla tych, którzy 


Zamówienia przyjmuje 


Eksped. „Robotnika“. 


Adres: Robotnik — Po- 
znań — Posen Q. 1. 


Biuro ws czywania pracy 
przy Źwiążiu Kobiet prac, 


św. Marcin 69, II. 


chcą się nauczyć po niemiecku. 


1) Polak uczący się po niemiecku. Praktyczny przewo- 
dnik, który podaje wskazówki, rozmowy i nauki, aby w krót- 
kim czasie można czytać, rozumieć i mówić po niemiecku. 
Opracował Józef Chociszewski. 191 str. Cena już z oprawą 
1 mk., z przesyłką franko 1,10 mk. 

2) Słowniczek polsko-niemiecki i niemiecko-polski naj- 
używańszych wyrazów. Ułożył Józef Chociszewski. 2 tomy 
w jednym oprawne 512 str. Cona 1,60mk., z przes. 1,80 mk. 

Za pomocą dwóch tych książek można się wkrótce nau- 
czyć rozumieć i mówić po niemiecku. Wielu rodaków w Niem- 
== poleca E czech wyrażają podziękowanie z ułożenia dwóch tych dziełek, 

- pa gdyż wkrótce mogli po niemiecku rozmawiać, Ża 2,90 mk. 

© $$ e) LJ i przesyłają się te dwie książki franko i w dodatku 20 ładnych 

ddh 4 pocztowek. Książki powyższe za oznaczoną cenę przesyła 

z dobremi rekomendacyami elo | SĘ franko. Sprzedającym z drugiej ręki rabar. Zamówienia 
dzieci lub do wykonywawia | pod adresem: J. Chociszewski, Gniezno-Gnesen. 


reperacyitylkodoPoznania. ! 9.g4640410+040+0+040:0:0:0:0:06+6+060 
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Bestellschein. 


Fndunterzeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl. 


BOs tauen; 


„Gazeta dla Kobiet‘ 
für das I. Vierteljahr 1910. 


Betrag von 


Mig 5-2 Pf. erhalten. 


Bestellschein. 


Endunterzeichnete..._ bestellt hiermit beim Kaiser], 


Posta aa R dor R ma... de 


„Gazeta dla Kobiet“ 
fir das I. Vierteljahr 1910. 


Betrag von .... — Mk. ......... Pi. erhalten. 


Za redakcyą odpowiedzialna Zofia Jachimowiczówna z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna Aniela Wolska z Poznania. 
. Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu. 


